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DEDYKACJI DLA KDRDUPLA - największe przeboje na podwójnym CD 
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Czołem! 

Witamy po raz dziewiętnasty. Tym razem przyroda zaobserwowała cud (oby nie był to tylko wybryk natury) i 
zamiast czekać roku, po raz pierwszy od dłuższego czasu udało nam się wypuścić kolejny numer po sześciu miesiącach. 
Mało tego - kolejny zapowiadamy za kolejne sześć miesięcy, czyli późną wiosną. Zawartość „dwudziestki” Pasażera jest 
już mocno skrystalizowana, zatem raczej nic już tego terminu nie zmieni. Nie chcę wzbudzać nadmiernych oczekiwań, 
ale wygląda na to, że „Pasażer” stał się w tym momencie regularnym „półrocznikiem”. 

Nie zmieniamy swoich nawyków i serwujemy Wam znów potężną porcję punkowych materiałów z kraju i ze 
świata, z premedytacją prezentując najróżniejsze style i odmiany tego co pasjonuje nas najbardziej na świecie czyli punk 
rocka. A ponieważ punk niejedno ma imię, zatem i my pokazujemy kapele tak różne jak Bad Religion i Cela Nr 3. Saga o 
tych pierwszych jest wciąż ozdobą naszego fanzina, ale nie czekając na jej koniec zaczynamy kolejny serial na temat 
innej legendy hc/punka (także wciąż prężnie działającej) a mianowicie 7 Seconds. Tym bardziej, że oddajemy ten numer 
do druku niemal w przeddzień pierwszego polskiego koncertu 7 Seconds, jaki ma się odbyć w Krakowie 18 listopada 
2004. 

Co oprócz tego? Niezadowolenie z sytuacji politycznej w Ameryce paradoksalnie doprowadziło do rozkwitu 
tamtejszego punk rocka jakiego nie obserwowano od wielu, wielu lat, a zarazem do jego upolitycznienia. Zła polityka była 
zresztą zawsze dobrą pożywką dla punkowców całego świata. O akcji/tock Against Bush pisze Sebastian. Tenże 
przybliża dość niezwykłe, a popularne na Zachodzie zjawisko punkowej pornografii. Temat jest kontrowersyjny, dlatego w 
żaden sposób go nie wartościujemy, zaś ocenę czy w ogóle może istnieć „punkowa pornografia” pozostawiamy Wam 
samym. 

Pamiętając gdzie wyrośliśmy przypominamy dwie legendy polskiego punk rocka, choć z półek tak różnych jak 
polski melodyjny rock lat 80-tych i zaangażowana scena crust lat 90-tych. Jednak zarówno CELA NR 3 jak i SANCTUS 
IUDA bardzo mocno zasłużyli sobie na miejsce w tej gazecie. 

O ubiegłorocznych polskich koncertach CONFLICTU i całej historii tej niezwykle wpływowej kapeli pisze Łukasz, z 
wokalistą POISON IDEA - Jerrym A. spotkała się z kolei Jadźka Ryba. I tych nazw nie trzeba przedstawiać. Bardziej 
ezoterycznym i już najzupełniej współczesnym, ale niemniej fascynującym zespołem jest ALKALINE TRIO, któremu 
także postanowiliśmy poświęcić kilka stron. O zespołach ze swej, na równi z Finlandią, ukochanej punkowej Brazyli pisze 
Grzester. Pewną nowością będą materiały ze sceny gotyckiej, za które odpowiedzialna będzie nowa twarz w naszym 
gronie - E.VILT.WIN. No i wreszcie to, co najważniejsze; co sprawia, że punk rock jest wciąż żywy i prężny, czyli kapele 
młode, działające w ciągu ostatnich kilku lat. Także z najróżniejszych półek. Od polskiego punka (Uliczny Opryszek, Biała 
Gorączka, Słowa We Krwi) i hard core'a (Hunkies, April, Regres) w ich różnych odcieniach, po amerykańskich 
koledżowców (Audio Karate, Taking Back Sunday), przedstawicieli ostrzejszego punk rocka (TURBO AC's), aż po 
zaangażowanych politycznie BOY SETS FIRE. Od tego punkowego zestawu odstaje nieco folkowa Orkiestra Św. 
Mikołaja, ale zapewniam, że to fantastyczny zespół. 

Mamy nadzieje, że zestaw ten okaże się satysfakcjonujący i przybliży Wam wszystkie te znakomite zespoły, 
których płyty nie dajączłonkom redakcji „Pasażera” spać po nocach. Zapraszamy do lektury. 

Bezkoc 

p.s. Planowany deadline kolejnego, wiosennego numeru to kwiecień 2005. Zainteresowani reklamami, zamieszczeniem kawałków 
na składance CD dołączonej do gazety, lub czymkolwiek innym proszeni o jak najwcześniejszy kontakt. Materiały do recenzji przysyłajcie, 
kiedy chcecie, ale liczcie się z tym, że przysłanej w ostatniej chwili płyty nie zdążymy zrecenzować. 
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*oncertowe wspomnienia z 
poprzedniej kolumny, 
►zakończyły się w przeddzień 
kolejnej wspólnej trasy Apatii i Złodziei 
Rowerów. Na moment powrócę do tych 
koncertów, bo końcówka tamtej styczniowej 
trasy okazała się szczególnie zaskakująca 
dla wszystkich. 

Generalnie trasa po 
zaśnieżonej wówczas Polsce, 
przebiegała bez większych problemów. 
Szczególnie udany był koncert w 
Lublinie. Ale następnego dnia rano, 
Bulwa ogłosił, że jest chory, ma dość i 
nie jedzie dalej. Rzeczywiście, ani 
kondycja ani samopoczucie raczej nie 
dopisywało mu w tych dniach. Zdarza 
się najwytrwalszym. Apatia zdecydowała się zrezygnować z ostatniego koncertu w 
Częstochowie, na który wybraliśmy się jedynie ze Złodziejami. Zaraz po powrocie 
do domów okazało się, że Bulwa odchodzi z Apatii. Odebrałem to jako koniec 
kilkunastoletniego istnienia tego zespołu. W końcu odchodzi jeden z twórców 
poznańskiej brygady. Ta wiadomość była wielkim zaskoczeniem. Z drugiej strony 
była też zrozumiała: trzeba naprawdę dużo poświęcenia by robić swoje przez tyle 
lat. Okazało się, że Apatia trwa jednak dalej. Odchodząc z kapeli Bulwa nie życzył 
sobie rozpadu zespołu. Zespół, z nowym gitarzystą zaczął właśnie z powrotem grać 
koncerty. 
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Beyond Pink 


[iedługo potem, 
[wystartowaliśmy 
►że Złodziejami 
Rowerów na urodziny słynnego 
centrum alternaty wno- 
punkowego Kopi w Niemczech. 
Wszyscy z zadowoleniem przyjęliśmy 
zaproszenie Złodziei Rowerów na 
urodzinach tego zacnego miejsca. 
Tym bardziej, że nie jest to kapela, 
która grałaby muzykę, jaką zazwyczaj 
jest obecna w tym miejscu. W dodatku 
ani Jacek, ani nawet Dżodżo nie 
zamierzali podrasować swego image 
ewentualnymi, pomysłowymi 
fryzurami. Ten drugi odmówił też 
zgolenia wąsów. Miał to być zresztą 
już trzeci występ Złodziei, na Kopi, 
mniej więcej wiedzieliśmy więc 
czego się spodziewać. Główną 
atrakcja festiwalu był legendarny 
szwedzki Avskum, który 
zaserwował mocną dawkę 
skandynawskiego D-beatu, w 
tym chyba ze cztery kawałki z 
repertuaru Discharge. Występ 
Złodziei przyjęty został bardzo 
ciepło. Niezwykłe było, kiedy 
podchodziły punki w różnym wieku pytając o nagrania ZR i wyznając, jakie silne 
wrażenie zrobili na nich tym koncertem, oraz że takie kapele niezwykle rzadko grają 
na Kopi. Pamiętam, jak poprzedni koncert w tym miejscu, Złodzieje grali razem z 
japońskim Corrupted i amerykańską Dystopią. Wówczas Jacek zapowiadał kawałki 
po polsku, tak jak robi to w Polsce i to niezwykle urzekło Niemców. Stali, słuchali i 
mogłoby się wydawać, że rozumieją każde słowo. Zaskoczeni byli tym, że ktoś 
przemawia do nich po polsku. Niestety niedługo potem publiczność w Rostocku, 
zupełnie inaczej odbierała te same zapowiedzi... Ale może nie wracajmy do 
gorszych dni w karierze chłopaków z małych miasteczek we wschodniej Polsce. 

Złodzieje Rowerów oddechem dla towarzystwa na Kopi? Czyżby była to 
potrzeba czegoś nowego? Załoga Kopi pomyślała o tym już nieco wcześniej i 
zorganizowała sondę wśród bywalców tego miejsca. Pytanie dotyczyło tego, jaką 
muzykę życzyliby sobie oglądać na scenie w Kopi. Rezultaty okazały się sensacyjne... 
Choć może sensacyjne w połowie. Wygrał oczywiście Deutsch Punk, ale zaraz po nim 
pojawił się Hardcore. Zaś najpopularniejsza odpowiedź na pytanie czego najbardziej nie 
chcieliby widzieć brzmiała: „wagonowy crust”. Ów, wagonowy crust to nic innego jak 
popularna dzisiaj odmiana crusta z silnymi metalicznymi akcentami, ale zagrana na 
bardzo wolnych obrotach. Wyniki zaskakujące. 

To był zdecydowanie udany wyjazd. Jakieś czterysta osób na koncercie i 
impreza do późnych godzin. Nasza grupa zaniżyła 
chyba dość mocno średnią korzystania z dobroci 
serwowanych w barze, pomimo, że organizatorzy 
obdzielili nas zwyczajowymi talonami. Pamiętam, że w 
latach poprzednich w ogóle nie było talonów, a zespoły 
miały prawo korzystać z baru i pić ile tylko mogą. 

Wygląda na to, że ta zasada nie sprawdziła się w życiu i 
wprowadzono limity. Słuchając opowieści o 
nadużywaniu niemieckiej gościnności przez polskie 
zespoły za granicą wcale nie dziwię się takim 
rozwiązaniom. 

W lutym po raz kolejny odwiedził Polskę 
waszyngtoński Good Clean Fun, ale tak się złożyło, że 
nie mogłem być na ich koncercie we Wrocławiu, gdyż 
tego samego dnia organizowaliśmy koncert Harum- 
Scarum w Warszawie. Dziewczyny tym razem 
wystąpiły zasilone męskim perkusistą, a to z uwagi na 
złamaną rękę perkusistki, która przejęła funkcję 
wokalistki podczas tej trasy. Pomimo problemów zespół 
nie odwołał koncertów, co szczególnie trzeba docenić w 
zestawieniu z problemami z zespołami mającymi grać w 
kolejnych miesiącach. Kto nie był, niech żałuje, bo była 
to ostatnia szansa aby ujrzeć ten zespół w. akcji. Zaraz 
po trasie Harum-Scarum definitywnie się rozpadło. 



Świetny sposób, aby przelać trochę pieniędzy na własne konta, zaprezentować się 
Europie, sparaliżować miasto, być na tyle bezczelnym, aby zasugerować mieszkańcom, 
aby starali się wyjeżdżać poza miasto, no i podreperować wątłą kondycję naszej policji. A 
to wszystko przy maniakalnej akcji propagandowej mającej przekonać Warszawiaków o 
słuszności strachu przed setkami tysięcy rozwścieczonych, prymitywnych hord 
antyglobalistów, niszczących w dzikim szale wszystko, co spotkają na swej drodze. Jeśli 
ktoś myślał, że czasy Zomo przeminęły raz na zawsze, to kwietniowa Warszawa rozwiała 
te złudzenia. Tego miesiąca paranoja osiągnęła apogeum, a demokracja w rodzimym 

wykonaniu pokazała ile jest 
warta. Tak obstawionego 
miasta nie widziałem od czasu 
pamiętnego 1981 roku, z tym 
że teraz rozumiem więcej niż 
wówczas, albo przynajmniej 
tak mi się wydaje. 

Braliśmy pod uwagę 
różne scenariusze i pomijając 
własne poglądy na używanie 
przemocy i niszczenie mienia 
podczas demonstracji, pod 
kątem festiwalu było dla nas 
ważne, aby demonstracja 
przebiegła jednak porządnie. 
Chcąc czy nie, tegoroczny 
festiwal stał się w pewien 
sposób częścią antyszczytu. 
Często był odbierany jako 
jedna z jego atrakcji. 
Rozważaliśmy nawet 
możliwość pacyfikacji 
festiwalu przez oddziały 
prewencji, gdyby dzień 
wcześniej doszłoby do rozruchów. Na taką ewentualność staraliśmy zabezpieczać sobie 
tzw. plecy. 

Na szczęście nic takiego nie miało miejsca. Policja napociła się w słońcu, a 
demonstracja jak się zaczęła, tak i skończyła bez żadnych głośniejszych ekscesów. 
Niewiele osób zawitało z zagranicy, część nie została przepuszczona przez granicę. Nic 
dziwnego. Sam szczyt nie był szczególnie ważny dla Europy, wbrew zapewnieniom jego 
organizatorów. Nie stawiła się tam również pierwsza liga finansjery. Krocie zostało 
wydane na zabezpieczenie miasta i przygotowanie policji. Policja zadowolona, że tyle 
kasy, a tak mało wysiłku; nasi bonzowie finansowi zadowoleni z imprezy, a punki i 
alterglobaliści zadowoleni z udanej demonstracji i bardzo dobrej prasy, jaką dostał ich 
pokojowy marsz. 

Trzy dni później nikt już o tym nie pamiętał. 

Festiwal odbył się jak należy, prawie osiemset osób, świetna atmosfera i 

żad nych problemów 
podobnych do tych sprzed 
dwóch lat. Zagranicznymi 
gośćmi byli bezkompromisowi 
od lat Active Minds, 
hardcore'owy Cinder z 
Hiszpanii oraz żeńskie 
Beyond Pink, Vicious irene 
(oba Szwecja) i De Fatwa's 
(Holandia), rodzimy Regres, 
Mass-kotki i Los Trabantos, 
a do tego mnóstwo innych 
wydarzeń pozamuzycznych. 
Impreza do piątej rano i moc 
pozytywnych wspomnień. 
Półprzytomny wracałem do 
domu dnia następnego. 
Polska była już wtedy od kilku 
godzin częścią Unii 
Europejskiej. 



Dl 


W 


[astępną imprezę robimy razem z 
lfEmancypunx w kwietniu. Tradycyjnie, 

rćo dwa lata wypada bowiem kolejna edycja Nocy Walpurgii. Nie wiem 
jak to się stało, ale cały miesiąc poprzedzający festiwal chorowałem, a z temperaturą 
każdy wysiłek jest dwukrotnie cięższy. Co ciekawe, choroba minęła dokładnie w dniu 
festiwalu. Organizacja festiwalu przebiegała w szczególnej atmosferze, bowiem 
dokładnie na koniec kwietnia wielcy naszego miasta zaplanowali sobie Europejskie 
Forum Ekonomiczne, zaraz w przededniu wstąpienia Polski do Unii Europejskiej. 


Vwa tygodnie później wyruszyłem z chorwacką Analeną na trasę po 
IPolsce, Litwie i Łotwie. Wyjazd niezwykle sympatyczny tak jak 
"sympatyczna i pełna poczucia humoru jest ekipa tego znanego u nas 
zespołu. Po szczegółową relację z tej trasy odsyłam do drugiego numeru „Chaos Grrrlz”. 
Wspomnę jedynie, że Litwa i Łotwa to świetne miejsca do grania koncertów. Wciąż nie 
dojeżdża tam zbyt dużo kapel, więc młodzież jest chłonna muzyki. Zaskoczony byłem 
niezwykłe entuzjastycznym przyjęciem koncertów Analeny. Zabawa naprawdę na 
poziomie, młodzież znała wszystkie teksty na pamięć, czasami wręcz przesadzała z 

okazywanie sympatii zespołowi, co część 
z nas wprawiało w pewien niesmak. 
Rzeczą, z którą nigdy wcześniej się nie 
spotkałem, a co szczególnie zaskoczyło 
zespół, były wypisane fragmenty tekstów 
Analeny na pobliskich budynkach. Co 
ciekawe miało to miejsce zarówno w 
Wilnie, jak i w Rydze. W Rydze zaproszeni 
zostaliśmy do audycji radiowej, gdzie obok 
wywiadu z zespołem przesłuchano 
również mnie, miałem więc okazje 
powiedzieć nieco o polskiej scenie. 
Zarówno na Litwie jak i na Łotwie 
spotykałem się z pytaniami, dlaczego tak 
mało polskich kapel przyjeżdża w tamte 
rejony. Szczególnie na Litwie, gdzie 
spotkałem kilka osób polskiego 
pochodzenia. Ogólnie koncerty tam 
oceniam dobrze - szczególnie entuzjazm 
publiczności, gościnność, sprawną 
organizację, liczbę osób na koncertach. 
Mniej pocieszające były pieniądze po 
występach nie adekwatne do frekwencji 
oraz kradzieże na koncercie w Wilnie. 
Zespół był mocno niezadowolony z 
przerwanego koncertu w Wilnie, z powodu 
przedłużających się mocno występów 
poprzedzających Analenę, trzech crustowych kapele z Finlandii. 

Szczególnie ciekawy był koncert w Kłajpedzie, w starym komunistycznym 
domu kultury. Samo miejsce, ale również atmosfera na koncercie przeniosły nas o 10-15 
lat wstecz. Zabawa wyśmienita, bawiła się prawie cała sala, przy czym każdy bawił się 
tak jak potrafi. Tam jeszcze nie dotarły szczegółowe regulacje zachowań podczas 
koncertów i odpowiednich ruchów podczas muzyki. Tak samo jak nie dotarły jeszcze 
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kody wyglądu uczestników tych koncertów. Było w tym coś spontanicznego, co nas 
urzekło, a dla niektórych osób z zespołu był to nawet najlepszy koncert na trasie. 
Jedynym zgrzytem były problemy z tamtejszymi naziolami przed koncertem. Pod klub 
zmuszeni byliśmy podjechać pod obstawą trzech taksówek punkowców zaopatrzonych 
w podręczne akcesoria, zwiększających siłę antyfaszystowskich argumentów. Nie 
mówiłem, że było jak 10-15 lat temu u nas? 

Straight Edge na Litwie jest mało popularny i co prawda spotkałem w Kłajpedzie 
trzech przedstawicieli tego unikatowego tam gatunku, którzy byli szczególnie ciekawi jak 
to było za czasów Cymeona X w Polsce, to jednak częściej pytany byłem o wspólne 
imprezowanie, zapraszany do pobliskich knajp i 
wręcz kilkakrotnie usilnie namawiany przez 
tamtejsze dziewczyny do wspólnej konsumpcji 
trunków, które nosiły w ogromnych butelkach. 

Mało tego, zostaliśmy po koncercie zaproszeni 
na całonocną balangę na plaży z całą lokalną 
świtą. Odmówiliśmy, ponieważ mieliśmy długi 
dystans w drodze na kolejny koncert. Może to i 
lepiej, gdyż mogłaby to być ciężka noc. 

Koncerty w Polsce wypadły raczej w 
porządku. Z ciekawostek wspomnę nocleg w 
Białymstoku, gdzie spaliśmy w pomieszczeniu, w 
którym nie było dosłownie nic oprócz podłogi, 
sufitu i czterech ścian (zawsze to lepsze niż 
ulica), po czym następnego dnia organizator 
wspomniał nam, że pomylił się bo dokładnie 
piętro wyżej był przygotowany pokój dla nas, co 
rozbawiło nas na kolejną godzinę. W Warszawie 
natomiast przemęczona część zespołu zbyt 
mocno odreagowała, racząc się trunkami z 
pobliskiej stacji benzynowej. O ile podczas 
wszystkich dni nie widziałem ich pijących za 
wiele, tak wtedy nieco przesadzili. Cóż, zdarza 
się. Niedługo gotowa będzie od dawna 
zapowiadana nowa płyta Analeny, z tej okazji 
spodziewajcie się wywiadu z nimi w następnym 
„Pasażerze”. 
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uznania. Rodzimą scenę reprezentowali End Of Silence, No Heaven Awaits Us, Tubę, 
Kill The Famians" Feeling oraz co było dla niektórych niemałym zaskoczeniem występ 
Janusza Reichela - według mnie jeden z najbardziej interesujących momentów podczas 
festiwalu. Nieco atrakcyjności dodał festiwalowi pokaz fire-show. Frekwencja tradycyjnie 
dopisała, było jakieś 1200-1400 osób. Była też nieco lepsza pogoda niż w zeszłym roku. 
Znów mieliśmy szczęście i obyło się bez deszczu. Tym bardziej, że lato tego roku było 
wyjątkowo deszczowe, co przy festiwalach na otwartym powietrzu jest sprawą 
szczególnie ważną. Organizacyjnie festiwal w Piasecznie przebiegł nieco sprawniej niż 
rok temu i oprócz jednego incydentu z nieco narwanym ochroniarzem wszystko 
przebiegało raczej bez specjalnych usterek. Najcieplej przyjęte przez publiczność 
były występy Risen, Fali Of A Season i Downslide. To, co szczególnie dało się 
zauważyć w tym roku to nadmierna ilość osób wchodzących na scenę, które za nic 
nie chciały z niej zejść lub przyprawiały w zażenowanie publiczność. Szczególnie 
utkwił mi w pamięci występ sXe'owego Downslide, z byłym wokalistą Reaching 
Forward w składzie. Podczas ich koncertu na scenę weszła pewna dama, która 
obtańczyła prawie każdego członka zespołu, po czym zupełnie nie miała ochoty, 
aby zejść ze sceny. Sytuacja naprawdę komiczna. Jej zachowanie było na tyle 
nieprzewidywalne, że skończyć mogło się każdym scenariuszem. Nie wiem skąd 
przyszło mi do głowy, ale byłem bardziej niż pewien, że wszystko może skończyć 
się... strip-teasem! Widziałem już siebie w roli ściągającego tańczącą nago 
dziewczynę ze sceny przy akompaniamencie salw śmiechu zgromadzonej 
publiczności. Na szczęście dla własnej reputacji nic takiego nie miało miejsca. 
Byłem gotów pomyśleć już, że dostaję paranoi z nadmiaru pracy i wrażeń. Ale 
okazało się, że podobne odczucia miało więcej osób pod sceną! 

Wśród tłumu koncertowego zaobserwowano przez moment także 
proboszcza pobliskiej parafii. Tej samej, gdzie co roku odbywa się pofestiwalowa • 
litania nad kondycją polskiej młodzieży, festiwalową narkomanią, rozpustą i 
satanizmem. Jednak argumenty proboszcza nie trafiają nawet do pukających się 
w czoło piaseczyńskich babć odpowiadających „co ten proboszcz opowiada, 
gdzie tam narkomany?”. Oprócz autorytetów kościelnych, za festiwalem stoi 
praktycznie całe Piaseczno, młodzież festiwalowa nie sprawia problemów, 
mieszkańcy są dumni, że ich miasto znane jest w całej Polsce, a w dodatku samo 
Piaseczno na chwilę staje się międzynarodowym centrum kulturalnym 
goszczącym gości z wielu zakątków świata. Wspomniany proboszcz podobno 
opuścił festiwal zaraz po tym jak Amerykanie z Risen zapowiedzieli jeden ze 
swych utworów, o szczególnie antyreligijnej wymowie. 


j astępny koncert i następna trasa 
i jniała niieć miejsce w czerwcu. 

Mym razem planowane koncerty From Ashes Rise zelektryzowały 
zainteresowanych w całej Polsce. Zdecydowanie jedna z lepszych i bardziej uznanych 
kapel współczesnego punk/hardcore, stawiana na równi z Tragedy. Obie kapele bardzo 
popularne w Polsce, więc o frekwencję nie było obaw i można było być pewnym bardzo 
udanych koncertów. Szykowało się wydarzenie... 

Niestety, w przypadku amerykańskich kapel bywa czasami tak, że potrafią 
odwołać koncert dzień czy dwa dni wcześniej albo po prostu nie przyjechać. Takich 
przypadków mieliśmy już kilka. Oczywiście Polska narażona jest na 
takie sytuacje bardziej niż chociażby Niemcy czy Czechy z powodu 
odległości oraz słabszych pieniędzy, co jest czasem wystarczającym 
argumentem do zmiany planów w ostatniej chwili. Naszą grupę 
organizacyjną, przez całe te lata, na szczęście tylko raz spotkała taka 
niemiła niespodzianka (oczywiście nie licząc festiwali, gdzie zdarzają 
się przetasowania składów). W listopadzie 1999 roku dokładnie 
dzień przed terminem, odwołał swój warszawski występ zespół 
Catharsis, co było dla nas gorzką pigułką do przełknięcia. Aczkolwiek 
przyjęliśmy tę wiadomość ze zrozumieniem, z uwagi na znajomość z 
zespołem oraz fakt, że odwołali również inne koncerty na trasie i po 
prostu wrócili do USA. Powodem była utrata głosu przez Briana, 
wokalistę Catharsis. Nie chcę przez to powiedzieć, że przypadek 
From Ashes Rise nie był wystarczająco usprawiedliwiony. 

Powodem odwołania dwóch pierwszych polskich 
koncertów From Ashes Rise, we Wrocławiu i Warszawie, był silny ból 
zęba perkusisty zespołu, który zmuszony był zostać w Pradze na 
leczeniu. Starałem się jak tylko mogłem wpłynąć na decyzję zespołu i 
organizatora trasy europejskiej, w końcu odwołanie występów 
oznaczało spore straty finansowe zarówno dla mnie jak I 
organizatorów we Wrocławiu, ale przede wszystkim wiele osób 
naprawdę było podekscytowanych było przyjazdem From Ashes 
Rise, a odwołując koncerty dzień czy dwa wcześniej, nadszarpuje się własną reputację. 
Sugerowałem nawet pomoc medyczną na miejscu, niestety bezskutecznie. From Ashes 
Rise odwołało dwa pierwsze koncerty i będąc osobą odpowiedzialną za ich koncerty w 
Polsce chciałbym przeprosić wszystkich rozczarowanych tą decyzja, a szczególnie tych, 
do których nie dotarła wiadomość o odwołaniu przyjazdu, a którzy przybyli na oba 
koncerty i rozczarowali się na miejscu. From Ashes Rise wystąpiło więc tylko w Łodzi, 
gdzie zdecydowałem jednak nie jechać z uwagi na już i tak poniesione duże straty. 

Zarówno Szymon we Wrocławiu jak i ja osobiście nie odwołaliśmy jednak 
koncertów mających się odbyć w tych dniach, z uwagi na to, że supportować From Ashes 
Rise podczas obu koncertów miały dwie 
hardcoreowe formacje Summer League z 
Włoch oraz Eyeless View z Niemiec. 

Uznaliśmy, że odwoływanie koncertów dla 
obu tych kapel w ostatniej chwili, jedynie z 
powodu odwołania występu amerykańskiej 
„gwiazdy” byłoby po prostu posunięciem 
bardzo nie fair. Wychodzę z założenia, że 
jeśli koncerty mogą się odbywać tylko 
wtedy, kiedy gra zespół z USA, to coś jest 
nie tak. Jak się okazało, te moje poglądy 
kosztowały mnie ogólnie kilkaset złotych, 
gdyż na koncert warszawski przyszło 60 
osób. Wiele osób nie weszło dowiadując 
się, że nie ma gwiazdy wieczoru, inni 
zrezygnowali z przyjścia. W takich 
momentach można się przekonać, na kogo 
rzeczywiście można liczyć i na ile ktoś 
docenia naszą cykliczną działalność 
koncertową. Zdarzały się jednak przypadki, 
że niektóre osoby płaciły więcej lub takie, 
kiedy ludzie wchodzili, płacili i wychodzili, nie będąc zainteresowanymi zespołami, chcąc 
jednak wesprzeć koncert. Pozostała część wybrała dwa piwa więcej na głowę i powrót do 
domu. 

L ipiec to tradycyjnie już kolejna edycja HC festiwalu w Piasecznie. Po raz 
czwarty z rzędu festiwal odbywa się w tamtejszym Parku Miejskim i 
tradycyjnie gościmy kilka grup z zagranicy: Colligere z Brazylii, Risen z 
USA, Fali Of A Season z Niemiec, Downslide z Holandii oraz Crickbat z Hiszpanii. Ci 
ostatni przybyli specjalnie na jeden koncert z dalekiej Hiszpanii, więc jest to godne 
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przeciwieństwie do zeszłorocznego (2003) sierpnia, tym razem 
był to miesiąc wolny od koncertów, przydatny do zregenerowania 
sił po wakacyjnych festiwalach. We wrześniu natomiast na dwa 
koncerty zawitała do nas amerykańska, choć w sumie już amerykańsko-szwedzka 
Źegota. Zespół nietuzinkowy, nieprzewidywalny, nieszablonowy, w muzyce, przekazie i 
tekstach. W końcu, którzy Amerykanie przeprowadzają się do innych krajów by tam 
mieszkać na stałe? Bardzo się cieszyłem z tej powtórnej, po czterech latach wizyty w 
Polsce. W międzyczasie wokalista Mo oraz perkusista Will zawitali do nas towarzysko 
latem 2002 roku na kilka dni. Są tacy, dla których ten zespół związany ze słynnym 
Crimethinc, znaczy wiele. Dla mnie to jedna z najbardziej interesujących, intrygujących, 

wszechstronnych muzycznie i 
inteligentnych kapel współczesnego 
hardcore, nieobawiających się 
przekraczania kanonów. Poza tym to 
niezwykle sympatyczne i miłe osoby. 
Początkowo planowałem jeden z 
koncertów w Warszawie, ale okazało 
się, że załatwienie koncertu w 
weekend w stolicy stało się niezwykle 
trudne, a pomyślałem również, że od 
poprzedniego koncertu Żegoty w W- 
wie zmieniły się przynajmniej dwa 
pokolenia i nie byłem pewien czy 
znajdą się tacy, którzy zrozumieją ten 
zespół. W końcu to nie jest metal- 
mosh ani tradycyjny punk rock. Poza 
tym dobrze byłoby złapać jeszcze 
trochę letniego ciepła i rzeczywiście 
pogoda wyjątkowo dopisała podczas 
tego weekendu. Na koncerty 
wybrałem dwa turystycznie 
atrakcyjne miasta, aby umilić 
koncerty zespołowi oraz sobie. Były to miejsca potencjalnie udanych imprez. Koncert w 
Kazimierzu Dolnym w towarzystwie Regresu był całkiem udany, choć było trochę 
problemów ze sprzętem i momentami agresywną zabawą. W Krakowie natomiast 
świetny koncert w towarzystwie Eye For An Eye (to chyba pierwsza zupełnie nie-straight 
edge’owa kapela w historii świata, wykonująca „True Till Death” Chain Of Strength) oraz 
słowackiego If There's A Hope. Źegota podczas tego koncertu zagrała niesamowity set, 
osiągając nieprawdopodobną intensywność, kończąc swój występ wykonaniem „Ohio” 
Neila Young'a. Ciarki przechodzą mi po plecach na samą myśl o tym koncercie. To był 
świetny weekend i żal było tak szybko wracać. Dwa dni z takim 
zespołem i takimi osobami to naprawdę za mało. 

L istopad przyniósł koncerty brazylijskiej legendy 
Ratos De Porao. Jestem świeżo po koncertach z tą 
zacną i zasłużoną ekipą Hardcore/Crossover i 
przyznam, że jeszcze nie doszedłem do siebie po tym wyjeździe. 
Tym bardziej, że złapałem jakiegoś wirusa po drodze (mam 
nadzieję, że nie tropikalnego!), tak więc pisząc te słowa nie jestem 
w najlepszej kondycji. Koncerty były wyśmienite, atmosfera 
wspaniała, kondycja zespołu niewiarygodna, szczególnie biorąc 
pod uwagę jego wiek. To był wspaniały wyjazd, ale oszczędzę 
szczegółów, ponieważ na temat ich koncertów, jak i o samym 
zespole więcej w następnym numerze, przy okazji długiego 
wywiadu z Ratos De Porao, jaki przeprowadził na koncercie w 
Warszawie inny kolumnista - Grzester. Więcej o latynoskich 
rytmach i gorącym tamtejszym słońcu w następnym numerze, a ja 
chciałbym się na koniec podzielić moimi uwagami po powrocie z 
koncertów Ratos De Porao w Czechach, które nasunęły mi się przy 
okazji powrotu i porównania scen polskiej i czeskiej. 

Wysiadając po powrocie z Pragi na dworcu w Warszawie 
zacząłem się poważnie zastanawiać nad genotypem polskiego narodu. Obserwując na 
ulicach nienaturalnie rozrośniętych osobników, którzy swobodnie mogliby zostać 
przyjęci, bez żadnej szczególnej charakteryzacji do roli trollów we Władcy Pierścieni, 
złapała mnie nagła troska czy aby ludzie w Polsce nie stają się jakimś zmutowanym 
gatunkiem ludzkim. To jeden z pierwszych elementów, jakie rzucają się w oczy 
porównując obie stolice w godzinach wieczornych... Nie będę wdawał się w kolejne 
różnice i po prostu skoncentruję się na sprawach punkrockowych. 

Generalnie można by przyjąć, że polski i czeski Punk i Hardcore mają podobną 
historię, zwłaszcza po upadku starego systemu. Punk Rock w Czechach był całkiem silny 
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w latach 80-tych, choć narażony na o wiele większe represję niż w Polsce. W naszym 
kraju Punk był jednak nieporównywalną potęgą posiadaliśmy zdecydowanie lepsze 
zespoły, no i mieliśmy Jarocin. Gdyby nie szlaban na niezależne wydawanie płyt i 
problemy z cenzurą nie było by co narzekać. Czesi byli zdecydowanie z tyłu. Po 1989, 
kiedy na dobre zaczęła funkcjonować prawdziwie niezależna sieć w obu krajach, wciąż 
silniejsza była polska scena. Stopniowo jednak coraz więcej zagranicznych zespołów 
preferowało wizytę w Czechach niż Polsce, co nie tylko wiązało się z lepszym 
położeniem w drodze na południe Europy. Od kilku lat zauważam stały rozwój czeskiej 
sceny i to w jej wielu częściach - zarówno Hardcore, Emo, Streetpunk/Oi!, Thrashcore, 
Crust jak Grindcore są naprawdę popularnymi kierunkami. Czeskie zespołu są 
zdecydowanie bardziej różnorodne stylistycznie niż kapele polskie, które preferują 
zazwyczaj Metalcore, New York Hardcore albo Streetpunk. Czesi mają zdecydowanie 
więcej festiwali, kilka imprez streetpunkowych, grindowy Obscene czy 3-dniowy słynny 
już w całej Europie hardcoreowy Fluff Fest. Oczywiście tłumaczyć to można 
zainteresowaniem Niemców przyjazdem do Czech, ale prawda jest taka, że 
organizatorzy Fluffu zdają sobie sprawę z tego, że większość osób na festiwalu pochodzi 
z Polski. W Czechach istnieje też więcej niż w Polsce niezależnych wytwórni i dystrybucji. 
U nas jest ich coraz mniej. W Czechach jest kilka większych niezależnych wytwórni 
specjalizujących się w odpowiednim dla siebie profilu, jest też mnóstwo małych stricte- 
DIY-owych wytwórni, które wydają mnóstwo młodych zespołów. To, czego powinniśmy 
się uczyć od czeskich wytwórni to wzajemna współpraca, która owocuje mnogością 
wydawnictw. Bywa tak, że przy jednym wydawnictwie płytowym współpracuje dziesięć 
wytwórni, tym samym wydanie płyty nie staje się horrendalnym wyczynem, a zespoły są 
szczęśliwe mając swoje płyty i wszystko się kręci jak należy. Tymczasem w Polsce 
najprostsze rzeczy mogą szybko przerodzić się w koszmar. Winyle są w Czechach 
zdecydowanie popularniejszym nośnikiem niż w Polsce. Oczywiście ma na to wpływ 
możliwość łatwiejszego tłoczenia ich w czeskich Lodenicach. Myślę jednak, że Czesi 
mająwiększąświadomość tego, że Punk czy Hardcore najlepiej brzmi na tym nośniku. W 
Polsce wciąż pokutuje przekonanie, że kompakty są bardziej nowoczesne i jakościowo 
lepsze, co jest mitem. Generalnie więcej osób przychodzi w Czechach na koncerty, 
publiczność jest bardziej entuzjastyczna, mniej agresywna, nawet wtedy, kiedy nie gardzi 
mocniejszymi trunkami. Czechom łatwiej jest działać w grupach, stąd ilość kolektywów 


Jak miło znowu się widzieć! Zima zbliża się 

szybkimi krokami, więc Pasażera czas zacząć. 
Pisanie wstępu to ciężka sprawą, z drugiej strony 
zawsze mnie interesowało jak wyglądają wstępniaki 
w fanzinach, ale czym innym jest pisanie o tym, co 
czeka czytelnika na kolejnych stronach zina, a czym 
innym zachęcenie kogoś, by zwrócił uwagę na treść 
jednostronicowej kolumny. No to pominę jakieś 
wydumki i pozwolę sobie w kilku słowach napisać, 
co chodzi mi po głowy, a związane jest z naszym 
punkowym bałaganem. 

J akiś już czas temu na Zachodzie 
świata pięknie nas goszczącego, 
ukazała się pyszna płyta. Składanka 
poświęcona starym polskim punkowym zespołom z 
przełomu lat '70-tych i '80-tych: „Victim of Safety 
Pin - Polski Punk Underground 1977-1982”. Płyta 
doskonała, potrzebna, oczekiwana, choć 
niespodziewana. To co się na niej znajduje (jeśli jeszcze jej ktoś nie ma, może zajrzeć do 
działu recenzji), to muzyka, która mimo upływu tylu lat wciąż szarpie przyjemnie za serce. 
Rzucająca się w oczy okładka i wspaniała wkładka z tekstami, opisem zespołów, historią 
muzyki w Polsce itd. Zdjęcia zamieszczone w booklecie w większości pochodząz książki 
Ady „Polski Punk 1978-1982”, dzięki czemu m.in. możemy 
zauważyć jak wielkim wzięciem wśród polskich załogantów 
cieszyło się wywalanie języka etc. Ale nie o tym chciałem. 

Przede wszystkim pragnę wyrazić wdzięczność, że Jason 
Flower zdecydował się nas uszczęśliwić płytą, która 
niektórym jest wręcz niezbędna, oraz by zapisać się w tej 
rzeczce winyli, która wąską strużką wciąż szemrze wśród 
huku fal kompaktów i akurat u nas wciąż głośnej lawiny kaset. 

Ja ciągle nie mogę zmobilizować się i zaryzykować (?) 
władowania trochę czasu i grosza w wydanie winyla jakiejś 
starej, ważnej kapeli, czy zrobienia składaka. A do tłoczni w 
Lodenicach przecież niedaleko. Inni są w tym samym 
miejscu, lub takie pomysły kompletnie omijają ich głowę. 

Dlatego cieszmy się, że Supreme Echo wydało tego longa. Przecież to zaledwie trzecia 
w historii WINYLOWA składanka z polskim punkiem. Od czasu socjalistycznej inicjatywy 
państwa wytłoczenia kultowych zbiorów: „Fala” i „Jak Punk to Punk” nie doczekaliśmy 
się niczego więcej. Był jeszcze ewenement z angielską kompilacją „Back Stage Pass” 
wydaną w gigantycznym nakładzie, co skutkowało tym, że przy większych zakupach 
longplay ten był dodawany gratisowo. Z perspektywy wydaje się, że metal był chyba 
bardziej chodliwym w pewnym czasie towarem, bo metalowe winyle pojawiały się 
gęściej. 

Zmieniły się też czasy. Na „Fali” jest chyba pierwszy słyszalny ślad ingerencji 
cenzury w teksty (słowo „kurwa” wykasowane w kawałku Siekiery), podobne zabiegi 
wyłapałem w późniejszych latach jedynie w nagraniach Dezertera, Klausa Mitffocha i 
Karceru. Dziś możemy o takich zabawach raczej zapomnieć. 

Od „Jak Punk To Punk” minęło, blisko 20 lat. Za długo, jeśli chodzi o 
rejestrowanie naszego bogatego, choć nie rozpieszczanego wydawnictwami, dorobku 
punk rocka. Mamy tu ponadczasowe zaległości i nie czas tutaj ani miejsce, by wymieniać 
zespoły, które koniecznie powinny się na kolejnych takich kompilacjach znaleźć - jest ich 
bardzo wiele. O ile na Zachodzie ludzie wydają wspominkowe płyty, bo oryginalne 
nagrania są nieosiągalne, to u nas jest wręcz konieczne, żebyśmy w ten sposób 
zachowali o nich pamięć i uhonorowali kawałkiem plastiku z ich muzyką. Jakoś omijały 
nas pomysły na płyty typu „Bloodstains Across...”, czy „Killed By...”, a przecież z samego 
Jarocina można by złożyć niezły cykl (już widzę te tytuły „Killed By Jarocin '83”-'84-'85 
etc.). Nie mamy się przecież czego wstydzićjeśli chodzi o tamte czasy. 


koncertowych. To samo tyczy się centrów alternatywnych, grup anarchistycznych, 
ekologicznych, praw zwierząt, czy wysokiej jakości wydawnictw okołotemtycznych. 
Wydaje się, że Czesi bardziej zorientowani są w muzyce, zarówno w starych, jak i 
współczesnych kapelach. Generalnie muzyka wydaje się być bardziej ceniona niż w 
Polsce. Bardziej orientują się w zespołach, tym co aktualnie dzieje się na świecie itd. W 
Polsce zazwyczaj jest tak, że ceni się współczesne kapele metalmosh i NYHC; młodzież 
absolutnie ignoruje to co było przed nią stare roczniki są w stanie wymienić jedynie kilka 
polskich tuzów z lat 80-tych; dla nowych pokoleń anarchopunków scena hc/punk to 
podejrzana sprawa oparta na konsumpcji, a pomówienia o zarabianie kokosów na 
działalności koncertowej i wydawniczej są na porządku dziennym. Więcej osób szybciej 
wymieni to, co leciało na squatowej dyskotece niż podczas koncertu. Piwo z pewnością 
jest bardziej alternatywnym produktem niżzine czy kaseta. Poza tym zespoły przyjezdne 
dostają u nas coraz gorsze pieniądze, coraz mniej osób przychodzi na koncerty, a te są 
coraz gorzej organizowane w stosunku chociażby do tego, co było około dziesięciu lat 
wstecz, większość wydawnictw płytowych jest w stanie przetrwać tylko dlatego, że 
produkuje naszywki, koszulki albo punkowe akcesoria. 

Powiada się, że scena Hardcore/Punk to taki mikro-świat czy zwierciadło tego 
prawdziwego świata. Doskonale to pasuje do szerszego obrazu kondycji polskiego 
społeczeństwa, kultury i ekonomii. Porównując się z Czechami, wątek ekonomiczny czy 
sytuacja polityczna mogłyby być również argumentami, ale generalnie głównymi 
aspektami takiego stanu rzeczy są następujące zjawiska: zazdrość, podejrzliwość, 
wzajemne oskarżenia, konfliktowość, brak współpracy, brak poczucia udziału w szerszej 
społeczności, przekręty i kombinowanie na każdym kroku, brak poczucia wspólnoty, 
nieszczerość, plotki, brak poczucia wspierania działań, brak poczucia solidarności, 
antagonizmy doprowadzone do absurdu, nadmierna segmentaryzacja sceny, 
malkontenctwo, wieczne użalanie się, brak pozytywnego spojrzenia, problematyczność 
na każdej możliwej płaszczyźnie, brak kultury muzycznej, zamknięcie kulturowe, 
zaściankowość, agresja.... Myślę, że to właśnie te cechy nie pozwalają nam przeskoczyć 
pewnego pułapu, co sąsiadom z południa udaje się całkiem nieźle. Tak więc zamiast 
tłumaczyć wszystkie powodzenia południowych sąsiadów faktem, że ich starówka w 
stolicy nie została zniszczona przez wojnę, a nasza tak, weźmy się po prostu do pracy - 
wspierajmy kapele, wydawnictwa, dystrybucje, ziny, miejsca alternatywne, wszelkie 
projekty - one w końcu poszerzają nasze granice wolności i ekspresji. Wciąż jest trochę 
rzeczy na poziomie, a kapele z pewnościąnie są gorsze. 

‘%'Ta zakończenie dodam dla pocieszenia, że George W. Bush ponownie 
|\| został prezydentem. Historia zatacza swe koło - osiem lat kadencji 
LUftęągana to były najlepsze lata sceny hardcore/punk na świecie, tak 
samo od czterech lat kadencji Busha uważa się, że hardcore/punk nigdy nie był tak silny. 
Przed nami zatem, kolejne cztery lata dobrej passy dla Hardcore. Niestety gorzej dla 
świata. Będżie, kogo umieszczać na okładkach płyt, a ci którzy mają w ofercie koszulki 
albo naszywki z George’m nie muszą pozbywać się towaru. 

Robert Refuse, listopad 2004 

PS. Oddaje honor Aniołowi. W poprzedniej kolumnie, napisałem, że jestem 
bodajże pierwszym straightedżowym kolumnistą w tym zinie. Okazało się, że jestem w 
błędzie. 


S kładaki się albo lubi, albo nie - jak wszystko zresztą. Ja lubię, chociażby ze 
względu na możliwości poznawcze: jeśli nie znam wielu zespołów z dajmy 
na to Florydy, to sięgam po „Killed By Florida” i za jednym zamachem 
zaznajamiam się z masą zespołów, których nagrań mogę później poszukiwać. Żeby płyty 
takie były strawne, warunkiem koniecznym jest jednak mądre dobranie zespołów, aby nie 
było to wrzucanie byle, czego do jednego worka bez dbałości o formę warsztatową 
jakość nagrań, czy gatunek preferowany przez zespoły. 

Świat zna wiele kompilacji, które zapisały się w historii muzyki. Z grubsza 
można przyjąć założenie, że każdy kraj ma kilka takich legendarnych składanek. Kto nie 
słyszał o belgijskiej kompilacji „Alle 24 Goedl”, jugosłowiańskiej „Hardcore Ljubljana”, 
fińskiej „Hardcore '83”, brazylijskiej „Sub”, szwedzkiej „Really Fast”, francuskiej 
„Chaos En France”, japońskiej „Outsider”, czy innych? Niekiedy takie płyty miały 
lokalny charakter: „This Is Boston, Not L.A.”, „Not So Quiet On the Western Front”, 
„Yes L.A.”. Wiele z nich przedstawiało zespoły z całego świata, na których nie brakowało 
i przedstawicieli Polski. Weźmy te najbardziej osłuchane: „World Class Punk”, 
„Welcome To 1984”, „Beating the Meat”, „Cleanse to Bacteria”, „Tour de Farce”, 
etc. Znakomite płyty prezentujące ówczesne kapele. Jest tego multum i dobrze byłoby 
powiększyć i nasze dokonania w tej dziedzinie. Jeśli ja tego nie zrobię, to może ktoś z 
Was? Nie trzeba być specjalnym bogaczem, by na takie fanaberie sobie pozwolić, a 
radość będziemy mieli sporą. O ile jednak zrobienie kasety, czy wypalenie CDR-oma nie 
jest specjalnym kłopotem i takie zbiory każdy może w domu po południu spłodzić, o tyle 
wydanie płyty na winylu jest cokolwiek poważniejszym przedsięwzięciem. Ale też i 
odpowiednio satysfakcja większa. Ktoś zainteresowany? 

S prawy benefitowe zawsze zaprzątały moją głowę. Ciosem między oczy 
były dla mnie niegdyś informacje o działalności np. członków DOA, którzy 
poświęcali mnóstwo swojej energii, by komuś pomóc, czy zwrócić na coś 
uwagę. Podaję przykład tego zespołu jako najbardziej znanego, ale przecież niegdyś 
była to postawa, która nie wywoływała drwiącego uśmieszku, czy sceptycznego grymasu 
na twarzy. Jak to jest, że u nas o działalności benefitowej można mówić tak rzadko? 
Rozumiem, że można czuć się przytłoczony skalą pomocy oferowanej potrzebującym 
przez Owsiaka, ale przecież w naszym najbliższym otoczeniu jest niemało 
potrzebujących, którzy z radością przyjęliby pomoc oferowaną także przez artystów 
wywodzących się z naszego kręgu. Wydaje mi się zresztą że na takich benefitowych 
koncertach częściej występują te młodsze i mniejsze zespoły, zaś trudniej jest do tego 
namówić kapele większego formatu, które z samej definicji ściągają liczniejszą 
publiczność oraz zapewniają większe wpływy do kasy a co za tym idzie i większe 
dochody na jakiś cel. A może się mylę? Jeśli ktoś słyszał o jakichś ciekawszych 
inicjatywach, to jestem otwarty na informacje. Rozumiem przy tym, że nasza kondycja 
finansowa (jeśli chodzi o średnią społeczeństwa) nie lokuje nas w gronie państw 
szczególnie majętnych, czy jakby to powiedziano u mnie na wsi: srających kasą. Ale, 
ale...! Nie jest jednak chyba i tak tragicznie? Wiem, że w wielu miejscach jest ciężko, by 
skompletować np. odpowiednia frekwencję na koncercie, by opłacić zespoły, salę, 
jedzenie, reklamę, sprzęt, akustyka itd. Zresztą jeśli ktoś robi koncert i zapieprzą przy 
jego.przygotowaniu trochę czasu, to też niekoniecznie pragnie to robić za darmo. Zgoda, 
ale wiem i o wielu przekrętach, gdy pieniądze podejrzanie znikały, a jedyny, kto z takiego 
obrotu sprawy skorzystał, to jakiś obrotny złodziej. Wkurza mnie przy tym co innego. 
Chodzi mi mianowicie o takie sytuacje, gdy ktoś negocjuje z zespołem granie za pół 


















stawki, czy wręcz za darmo, bo zebrane pieniądze miast do kieszeni muzyków trafią dla 
kogoś tam znajdującego się w dramatycznej często sytuacji, znacznie gorszej niż nasza. 
I co dalej? Zespół decyduje się przyjechać, dać z siebie wszystko, bo cel szczytny. Co 
potrafi zrobić wtedy jakiś nędzny organizator? Na przykład mieć w dupie reklamę, 
rozklejanie plakatów, informowanie kogokolwiek oprócz swoich znajomych o 
nadchodzącej imprezie. W rezultacie koncert świeci pustkami, zespół nie dostaje 
pieniędzy, potrzebujący jeśli je w ogóle dostaje, to częstokroć w symbolicznej stawce: „bo 
było mało ludzi” zaś nasz dzielny organizator ma na koncercie doskonałą zabawę z 
kolegami/ -żankami. Chyba ze dwa lata temu był taki koncert w Olsztynie (Kultu chyba), 
gdzie na sali było około stu osób (!). Pomijam już przy tym, że na takiej imprezie sprzęt 
jest beznadziejny, zespół nic nie je i generalnie wszystko leży. Zespół jest zdegustowany, 
zaś ktoś mający mieć finansowe wsparcie, rozczarowany mizerią finansową. Kto na tym 
zyskuje? Tego konkretnego wieczoru sprytny ktoś robiący ściemę. Kto traci? Wszyscy. 
Kapela drugim razem zastanowi się trzy razy nim zdecyduje się wziąć udział w 
podobnym oszustwie, publiczność może i publiczność innym razem nie będzie chciała 
wspomagać swoimi pieniędzmi jakiegoś złodzieja. Zresztą wiecie o co chodzi. 

racając do początku 
myśli. W czasach, 
gdy „Kulturą Nędzy” 
pokazywała mi drogę DOA, w 
QQRYQ Dave Dictor z MDC 
wspominał o tym jak grali małe 
koncerty dla dzieciaków w 
indiańskich rezerwatach, po latach 
słyszałem podobne historie z ust Los 
Crudos i w tym roku mnie samego 
spotkała taka historia. Pracuję otóż 
obecnie w warsztatach terapii 
zajęciowej z osobami upośledzonymi 
umysłowo. Bardzo fajna sprawa. 

„Dzieciaki” - jak o nich mówimy - są w 
wieku 20-50 lat, a. ja prowadzę 
pracownię komputerową. Można ich 
nauczyć wielu rzeczy, samemu przy 
tym ucząc się innych. Nie będę Was 
wprowadzał w niuanse pracy w takim 
zawodzie, może zainteresuje Was 
bardziej to, że pracownię obok prowadzi były wokalista poznańskiej Hacesji (bardzo 
szybkiego zespołu sprzed kilkunastu lat!). Nieważne. Razu pewnego trafiliśmy na 
kontakt z Eleni - postacią jeśli znaną Wam dość słabo, to Waszym rodzicom z 
pewnością o wiele lepiej. Otóż artystka ta zgodziła się nas odwiedzić i wystąpić z małym 
koncercikiem dla uczestników warsztatów i ich opiekunów. Żadnej reklamy, żadnego 
podkreślania, jaka to dobra jest Eleni itd. Nic z tych rzeczy. Po prostu przyszła, obejrzała 
naszą placówkę, porozmawiała z nami, wzięła w dłoń mikrofon i zaczęła śpiewać. Po 
jakimś czasie któryś z naszych wychowanków zapragnął potańczyć obok niej, inny 
zaczął dośpiewywać refreny, wreszcie kręciło się wokół niej kilkanaście osób bawiących 
się na rozmaite sposoby, śpiewających, tańczących, pełnych radości i uśmiechu na 
buziach. Naprawdę wzruszająca chwila z kilkoma śmiesznymi momentami i zabawnymi 
niespodziankami. Sytuacja jak na niejednym gigu, który widziałem. Zabrakło jedynie 
skoków ze sceny, ale to już byłby ultra hardcore. Po koncercie w ramach rewanżu 
wystąpił nasz zespół „Klepsydra”, który odśpiewał kilka songów, a na koniec doszło do 
wzajemnej wymiany płyt. Eleni okazała się bardzo sympatyczną osobą znaną w ogóle z 
tego typu wystąpień na poznańskim lokalnym gruncie. Posiedziała z nami, wypiła kawę, 
pożegnała się osobiście ze wszystkimi i... pojechała do domu. Nikt oprócz nas o tym nie 
wiedział. Eleni w żadnym razie nie zależało, żeby się przed kimkolwiek chwalić swoim 
gestem. Sprawiła wiele radości i już. A ja sobie pomyślałem, czy nasze zespoły nie 
mogłyby występować z podobnym przesłaniem? Wiem, że niektórzy zwyczajnie brzydzą 
się, lub czują jakiś lęk przed osobami dotkniętymi niepełnosprawnością fizyczną czy 
umysłową ale potencjalnych odbiorców jest wielu i są to różne ośrodki, szkoły, pogotowia 
opiekuńcze, świetlice środowiskowe itp. Każdemu pogrążonemu w mroku smutku warto 
jego ciemność rozświetlić. Ja jakoś zauważam, że zespoły naszego kalibru chętnie 
występują w poprawczakach czy więzieniach, gdzie grali na przykład Złodzieje Rowerów 
albo Analogs. Niedawno Bolek z Upside Down opowiadał mi o ich koncercie w zakładzie 
karnym w Bydgoszczy. Ponoć zagranie niektórych kawałków (vide „Rysio snajper”) z 
obiektywnych przyczyn nie wchodziło w grę, ale przy „Zielonym do góry” publiczność 
szalała. Są plany by zespół z pomocą Schizmy jeszcze raz odwiedził to miejsce. W 
porządku, ale może inne kapele spróbowałyby odwiedzić inne miejsca? Koncerty na 
rzecz schronisk dla zwierząt widziałem, ale wspomożenie jakiejś placówki 
socjoterapeutycznej z okazji nadchodzących świąt byłoby z pewnością dobrym 
interesem. Ktoś powie: „Po co wyręczać Państwo? To jego obowiąjggk”, ale po pierwsze 
nasze Państwo i tak ma coraz więcej rzeczy gdzieś, a 
poza tym część jego zadań realizują samorządy, 
których zadaniem jest także pozyskiwanie sponsorów 
na jakieś inicjatywy. Dlaczegóż w takim razie nie zostać 
takim dobroczyńcą? 

M uzyki punkowej nie lubię - ja ją kocham. 

Muzyki reggae nie kocham, aie lubię,-ot 
subtelna różnica. Te dwie sceny zresztą 
są sobie bliskie i wzajemne pomysły się nawzajem 
przenikają póki co muzycznie bardziej reggae wpływa 
na punk niż odwrotnie, ale może to i lepiej. Staram się 
orientować zarówno w jednym jak i drugim stylu, 
wychodzi to różnie, ale od jakichś dwóch lat jestem 
mocnym fanem jednego zespołu reggae, który jest 
najczęściej koncertującym za granicą polskim 
zespołem, nawet biorąc pod uwagę wszystkie te Vadery 
i Myslovitze. Chodzi mi o band Paprika Korps. Jakoś 
tak się stało, że w ostatnim Pasażerze nie ukazała się 
recenzja ich płyty mojego autorstwa, ale to już być może 
wina produktów pana Gatesa. Dlatego tym razem 
postaram się opisać trochę moich spotkań z tym 
zespołem. 

Swego czasu przypadkiem napotkałem w 
necie na wzmiankę Paprice i zacząłem z Rastuchem 
korespondować, ale jakieś zmienne wiatry wciąż nie 
pozwalały nam na to, by nasze drogi się skrzyżowały i by można było wreszcie zobaczyć 
ich na żywo i poznać w realu. W 2003 roku miałem nadzieję zobaczyć ich nawet za 
granicą jednak nim oni zagrali w chorwackiej Puli, to my z Magdąjuż stamtąd zdążyliśmy 
uciec. W Polsce podobnie - ciągle coś nas odganiało od siebie. Wreszcie się udało. W 
2004 wyjechaliśmy na wakacje do Chorwacji.. Co prawda lektura sieci nie wyjaśniła 
wszystkich niepewności odnośnie cen i ludzie na forach* ciągle pomstowali na 
wszędobylską drożyznę, ale postanowiliśmy zakosztować wody fantastycznego 
Adriatyku. Wykupiliśmy przejazd autokarowy „tam i z powrotem” coby nie tracić czasu i 
nerwów na autostopie i ruszyliśmy. W międzyczasie nasz przewoźnik nas z lekka 
zdenerwował swoim dziwnym podejściem do obowiązków. Nieważne. Wyruszyliśmy w 
połowie lipca dość ciepło ubrani - wszak w Polsce całą wiosnę i pół lata lało dzień w dzień 


- a w Chorwacji czekał nas cudowny upał, niemal nie do zniesienia! Wysiedliśmy tuż obok 
Trogiru (ok. 20 km od Splitu dokąd mieliśmy wykupiony dojazd), który jest zabytkowym 
miastem znajdującym się pod patronatem Unesco. Historyczna część jest położona na 
małej wyspie między stałym lądem, a o wiele większą wyspą Ćiovo i z reguły, w trakcie 
dnia kompletnie zaanektowana przez turystów. Jest na co popatrzeć. Nam udało się trafić 
na jakieś wesele, które wśród męskich tańców i śpiewów chyba patriotycznych piosenek 
(bo mężczyźni tańczyli wokół kolegi dzierżącego chorwacką flagę), wyłaniało się powoli z 
kościoła. Widok naprawdę interesujący, więc sobie fotki cyknęliśmy. Na pobliskim 
kempingu spędziliśmy dwa dni, nic specjalnego zresztą - wybrzeże z betonowymi 
wylewkami, w morzu za kempingiem nierzadko pływające śmieci w postaci podpasek, 
butelek i nie za dobrze z życiem podwodnym, które ciężko było obserwować, gdyż 
przeszkadzały rosnące trawy. Postanowiliśmy stamtąd wyjechać, a ponieważ droga do 
Splitu biegła tuż obok naszej posiadłości, więc postawiliśmy na autostop. Po kwadransie 
zamachał do nas kierowca samochodziku dostarczającego do pobliskiego sklepu chleb. 
Załatwił wymagane formalności i zabrał nas ze sobą w stronę Splitu, niestety musieliśmy 
tuż przed miastem wysiąść na przystanku, bo kolega gdzieś zjeżdżał i do centrum 

dojechaliśmy autobusem podmiejskim, co 
wyszło nam tylko trochę taniej niż byśmy 
zapłacili kupując bilet z Trogiru. Na dworcu 
przesiadka i jedziemy do Omiśa (to stamtąd 
pochodzi obrońca Groclinu Grodzisk 
Wielkopolski: lvica Kriżanac), niewielkiego 
miasta położonego również około 20 km od 
miasta znanego z klubu Hajduk. Tam spędzamy 
większość czasu pozwalając sobie jedynie na 
wypady do Splitu, czy Dubrownika. 

Cóż, rozkoszujemy się słońcem, 
wspaniałą wodą i piękną, długą plażą, która (to 
wyjątek w Chorwacji!) wyłożona jest 
drobniutkimi kamyczkami na brzegu- i 
delikatnym piaskiem pod wodą - coś 
niesamowitego w tym rejonie! Zdarzył się i jeden 
dzień, gdy wieczorne smakowanie wytrawnego, 
dalmatyńskiego wina poskutkowało 
zmarnowaną dniówką i przymusową głodówką, 
co wyszło na dobre jedynie portfelowi. Zresztą 
marudzenie Polaków nie miało specjalnego 
przełożenia na ceny w sklepach, bo pomny 
doświadczeń z zeszłego roku korzystałem z kalkulatora i wychodziło na to, że piwo w 
sklepie to wydatek rzędu ok. 3 zł, podobnie litr mleka, czy bochen Chleba, pizza 15-20zł a 
nocleg na kempingu 25-30 zł od twarzy. Może mieszkając w apartamentach i stołując się 
w restauracjach, ceny byłyby bardziej odczuwalne, ale nam to nie groziło. W zupełności 
wystarczał namiot i zaopatrzenie w sklepach. Nasz kemping był w ogóle fantastycznie 
położony. Wchodziło się do niego wejściem między wysokimi skałami (na jednej z nich 
były w dodatku maleńkie bunkry z czasów Tity) niczym do jakiejś oazy: równy plac, 
dookoła same skały, kapkę dalej wielkie góry i absolutny brak jakichkolwiek hałasów tej 
turystycznej miejscowości. Ciekawostką była kwestia pryszniców: jeden dla kobiet, jeden 
dla mężczyzn i jeden - o większej objętości - dla par, jak można było dowiedzieć się z 
tabliczki u wejścia. Zdarzyło nam się poznać w namiocie obok dwie osoby z Polski, które 
nawet wyszły z propozycją zabrania nas na przejażdżkę do Splitu. Byli jednak przy tym 
strasznie zdegustowani całą Chorwacją i generalnie nic im się w tym kraju nie podobało. 
Nam wręcz przeciwnie, więc dialog były jałowy. 

No i co z tą Papriką pytacie? Dobra, już. Znając z netu rozpiskę ich euro trasy 
wyłowiłem datę koncertu w Dubrowniku. Ponieważ i tak chcieliśmy się tam zalogować, 
nie pozostawało nam nic innego jak odwiedzenie tego miasta w dniu występu 
młodzieńców z Opola. Dzieliła nas odległość blisko dwustu kilometrów, a okazało się, że 
co jak co, ale autobusy w Chorwacji nie należą do tanich. Byliśmy bliscy porzucenia myśli 
o zwiedzaniu tego miasta, ale zdecydowaliśmy się na próbę autostopu. Zostawiliśmy 
praktycznie wszystko na kempingu i z podręczną torbą stanęliśmy na wylocie z Omiśa 
twierdząc, że wsiadamy jedynie, gdy kierowca zaoferuje nam podwiezienie 
bezpośrednio do Dubrownika. Po blisko godzinie zatrzymał się pierwszy samochód 
proponujący jedynie połowę pożądanego dystansu, a my... oczywiście zgodziliśmy się. 
Później jeszcze dwa auta (po drodze przekroczenie granicy z Bośnią i Hercegowiną) i z 
nowozelandzkim małżeństwem (wyglądającym jak para hipisów) + dwójką ich dzieci 
wjechaliśmy nowym mostem Frania Tudźmana do perły Adriatyku. Miasto naprawdę 
piękne, z plątaniną wąziutkich uliczek, wyślizganymi płytami chodnikowymi na głównym 
placu i tą bajeczną architekturą, która wymyka się suchym opisom - to trzeba dotknąć i 
zobaczyć! Rezygnujemy ze spaceru murami miejskimi, z których podobno widok jest 
wspaniały, ale i cena jak dla nas zbyt dużą i dostajemy się do części wybrzeża, gdzie 
miejscowi się kąpią, co i my szybko czynimy. Tuż przy brzegu na ścianie skały jest 
przymocowana łazienkowa bateria, gdzie można się opłukać, więc nie ma problemu. 

Woda ma ponad dwadzieścia stopni, 
jakby podgrzewana. Po kąpieli szukamy 
klubu Orlando, gdzie jak donoszą 
plakaty na mieście ma zagrać nasza 
Paprika Korps. Trafiamy tam niebawem. 
Klub jest jakimś byłym skłotem i jak 
widać było po posterach na ścianach 
odbywają się tam raczej imprezy 
taneczne, z udziałem DJ-ów, niż żywe 
koncerty. Wielki budynek przed klubem, 
to stary szpital, gdzie zdaje się mieści się 
obecnie skłot; słychać było dźwięki 
odbywającej się tam próby w klimacie 
raczej Discharge. Jesteśmy w Orlando, 
poznajemy się z chłopakami nareszcie 
(bardzo sympatyczna ekipa!), gadamy, 
czas mija szybko. Nadchodzi 21 - pora 
grać, ludzi niewiele, ale ile można 
czekać? Ruszamy w tany w pierwszym 
szeregu drąc gardło co chwila po polsku, 
co skutkuje konsternacją u części 
publiki, ale co tam! Zabawa! No i z 
każdym kawałkiem coraz więcej ludzi 
kotłuje się wokół nas i klimat robi się 
przyjemniejszy. Doszło trochę zdaje się 
turystów z Polski zachęconych 
plakatami, jakieś blond piękności z 
dekoltami, w butach na ładnych obcasach, trochę miejscowych luzaków, typowych 
punkowców nie widać, zresztą nigdzie wtedy ich nie spotkałem. W sumie ze sto osób było 
i jak na ten klub, to optymalna liczba. Ja oszalałem, gdy chłopcy zagrali „Kto?” Dezertera 
(z uczciwym komentarzem przed utworem), ale publika pod koniec koncertu kupiła ich w 
całości i nie chciała puścić ze sceny - widać było, że się do nich przekonali; mnió ktoś tam 
pytał, czy to zespół z Anglii, czy z Chorwacji. Naprawdę sympatycznie. Po koncercie 
kąpiel w morzu, impreza z chłopakami i długie Polaków rożmowy, zresztą Chorwaci 
dzielnie trzymali fason i schody przed klubem były oblężone. Okazało się, że 
organizatorzy przygotowali zespołowi nocleg na wygodnych (ze świeżą pościelą), ale 
szpitalnych łóżkach i w dodatku na drzwiach ktoś napisał „psychiatrija”, więc perkusista 

















Oleg pomny kiepskich przeżyć z dzieciństwa 
olał ten przybytek i postanowił spać w 
samochodzie. Tym samym my z Magda 
byliśmy uratowani, bo planowaliśmy najwyżej 
nocleg na jakiejś ławce w centrum, bądź 
spacery do rana, a tak mieliśmy komfort. 

Dzięki chłopaki! Rankiem wymknęliśmy się i 
już bez kombinowania zapakowaliśmy w 
autobus i ruszyliśmy patrzeć, czy nikt nam nie 
ukradł namiotu. Tak się nie stało, więc 
spokojnie dotrwaliśmy do końca tygodnia i 
wróciliśmy do Polski. W Poznaniu byliśmy w 
niedzielę wieczorem a w poniedziałek raniutko 
pociągiem pojechaliśmy do moich Mint na 
Mazurach, by przygotować się na następny wyjazd. Babcia wykonała telefon do naszej 
rodziny w Wilnie, wikt i opierunek został zapewniony, no i nie pozostało nam nic innego 
jak wsiąść w Olsztynie w autokar (co za syf: bez toalety a kierowca proponował nam 
sikanie w krzakach, ja to mogłem zrobić bez problemu, ale babcia mająca 78 lat? Do tego 
idiotyczne filmy na video) i ruszyć do litewskiej stolicy. 

O statni i jedyny raz 
byłem w Wilnie 
szesnaście lat temu, 
a moja babcia - 28! Miasto zmieniło 
się nie do poznania, z jednej 
dzielnicy pamiętanej przez moją 
babcię ostał się tylko kościół, a 
wszystkie budynki zburzono 
wystawiając na ich miejsce 
nowoczesne biurowce, bloki, 
sklepy itd. Rodzina ugościła nas jak 
przystało i po drzemce ruszyliśmy 
w kilka osób karetką pogotowia 
(wujek jest kierowcą w pogotowiu) 
na zwiedzanie miasta. Jak z takiego samochodu wyjmie się łóżko, to z tyłu jest mnóstwo 
miejsca i po wstawieniu tam krzeseł, taboretów itp. sprzętu można zrobić mini autobus i 
swobodnie przemieszczać się gdzie się chce. Po obejrzeniu głównych atrakcji z Ostrą 
Bramą na czele, rodzina wróciła do domu a my poszliśmy szukać klubu Baltiai Driambliai 
(pewnie trochę przekręciłem nazwę), gdzie tego wieczoru miał być koncert...no kogo? 
Zgadliście. Papriki Korps właśnie. W klubie znaleźliśmy się dziesięć minut przed ich 
przybyciem i możecie sobie wyobrazić ich miny, gdy po kolei wchodzili do środka i 
zauważali nas czekających na nich. Kupa śmiechu. Publiczności o wiele więcej niż równo 
tydzień wcześniej w Chorwacji, zresztą Paprika w Wilnie grała nie po raz pierwszy, a ich 
płyty są tam w dystrybucjach, widać było nawet jakieś dziewczyny w robionych własnym 
sumptem koszulkach naszego zespołu. Poganialiśmy chłopaków, bo spieszyliśmy się na 
ostatnie autobusy do domu, więc pogawędki 
były krótkie i ekipa dziarsko wskoczyła na 
scenę. Przedstawili się, a publika w krzyk: oj 
było widać, że lubią ich, lubią. My jednak 
ledwie w dwóch, czy trzech kawałkach 
mogliśmy ich oglądać, bo musieliśmy już 
lecieć. Szkoda. Tym bardziej, że później punki 
z Opola (bo co to za rastamani jak dredów nie 
mają, wódkę piją i grają Dezertera?) jechały 
do Finlandii i gdyby tak mieć więcej czasu... 

No nic, my za to zwiedzaliśmy Wilno łażąc po 
kościołach, placach, deptakach, bazarach. 

Byliśmy też na Rossie - cmentarzu, gdzie 
pochowana jest matka i serce Piłsudskiego. 

Jest na co popatrzeć oglądając całą tę 
nekropolię. Miasto ma około 600 tysięcy 
mieszkańców, Polaków w nim sporo, w 
sklepach sporo polskich towarów, ale wiele z 
nich jest droższych od lokalnych za to z napisami typu „Leader Price", a więc raczej tylko 
aspirujących do rangi bardziej luksusowych produktów. Na bardziej oddalonych od 
centrum dzielnicach jest jeszcze dużo drewnianych, ładnych, ale zaniedbanych 
budyneczków, domków itp. Na każdym przystanku śmietniczki w postaci plastikowych 
wiaderek po farbie, lub czymś podobnym. Za to zniknęły bezpowrotnie wszystkie 
przenośne punkty ulicznej gastronomii oferujące jak jeszcze na terenie Rosji, czy Ukrainy 
się zdarza, pyszne pierożki z rozmaitym nadzieniem. Widać, że kraj zdecydowanie się 
odcina od niedawnej i bolesnej przeszłości nawet w tak małych i z pozoru nieważnych 
drobnostkach. Największym minusem jednak w Wilnie jest wszędobylska obecność 
rozmaitego kalibru żuli i zwyczajnych sępów, którzy są dosłownie we wszystkich 
punktach miasta. Nie zdążyliśmy jeszcze o siódmej rano wysiąść z autokaru i wyciągnąć 
bagaży, a już zaczepił mnie jakiś miejscowy informując o swojej tragicznej sytuacji 
bytowej. Pożegnałem go grzecznie, ale po chwili był następny i to, co przez jakiś czas 
było zabawne, po pewnym czasie stało się zwyczajnie męczące i już drugiego dnia 
pobytu zdarzało mi się gwałtownie odpowiadać na zaczepki krótkim: „spierdalaj", bo już 
ciężko było to wytrzymać. Typy zaczepiały nas na ulicach, przystankach, na cmentarzu 
na Rossie, wewnątrz kościołów (nawet na schodach wychodzących z ostrobramskiej 
kaplicy - potworne). Czasami nie były to nawet osoby brudne, zaniedbane i potrzebujące 

(na pierwszy rzut oka) pomocy, 
ale były także postacie, które 
wyglądały na znajdujące się w 
lepszej sytuacji materialnej niż 
moja. Po prostu zaczepiały nas 
nawykowo, bo wyglądaliśmy na 
obcych, na turystów, którzy 
dadzą się oskubać. Akurat im to 
nie wychodziło, ale były 
momenty, że na moją 
odpowiedź, że mogę im kupić 
bułkę w sklepie skoro jest im tak 
źle, poganiali nas, „bo im się 
spieszy i czy nie moglibyśmy iść 
wreszcie szybciej?”. Żenujące 
sytuacje. Pomijając te momenty 
kiepskie, trzeba powiedzieć, że 
miasto naprawdę ładnieje i co 
prawda jeszcze trochę to 
potrwa, ale może wykluć się 
prawdziwa perła. Widziałem kilka ambasad - żadna nie była tak przytłaczająca swoim 
przepychem jak ta białoruska. Jakieś pytania? Widać przede wszystkim wiele kościołów, 
które są odnawiane, niektóre jeszcze nietknięte i pełne bałaganu wewnątrz, ale powoli 
powinno się to zmieniać. Jak się stanie na jakimś wzniesieniu, w oczy rzuca się masa 
wieź tych kościołów i wygląda to naprawdę interesująco. Oczywiście spotkać można 
dużą liczbę Polaków i to niekoniecznie turystów, bo liczna mniejszość polska nadal żyje w 
tym mieście (jak na przykład moja rodzina z podwójnym obywatelstwem). Punkowców 








trochę widać i swoim wyglądem nie odbiegają od 
widoku podobnych jednostek w Polsce. Ponoć 
wieczorami jest tam niebezpiecznie, ale my 
specjalnie nie prowokowaliśmy losu, więc trudno 
ocenić. Nie było już czasu, by odwiedzić położone 
niedaleko od stolicy Troki z pięknym zamkiem na 
wyspie, ale i tak było i jest co wspominać. Kolejny 
kraj i kolejne doświadczenia. Jeszcze jedna rzecz 
- drogi. Jadąc od Olsztyna przez Giżycko, Kętrzyn, 

Suwałki narażeni byliśmy na ciągłe wstrząsy i 
uderzanie głowąo szyby w autokarze: po wjeździe 
do Litwy kłopoty się skończyły a jazda stała się 
płynna, więc jak tu cieszyć się z naszej 
infrastruktury? 

U dało mi się w tym roku odwiedzić 
słynny już AntiFest w czeskich 
Svojśicach. Z każdym rokiem festiwal wyrabia sobie coraz silniejszą 
markę, no i słusznie, bo impreza jest przygotowana bardzo dobrze a skład zespołów 
budzi szacunek. Pojechaliśmy z Poznania z Remikiem we dwójkę, ale w pociągu słychać 
było głosy innych jednostek i grup podążających w tym samym celu, co i my. Od granicy 

jechaliśmy już z większą załogą, która 
jednak nie kwapiła się, by na miejscu jak 
najszybciej się znaleźć. Nam na tym 
zależało bardziej, więc rozdzieliliśmy się i 
ruszyliśmy dalej sami. Muzyka jak 
muzyka: dobre występy zaliczyli: G.B.H. 
(gdyby jeszcze nagłośnienie było lepsze, 
to byłby genialny koncert), Beerzone, 
Argy Bargy, Turbo AC's, no i ten 
coverujący wszystko czeski Telex 
(rozumiem, że można było przygotować 
Pistolsów, ale „Isto e Olho Seco” 
brazylijskiego Olho Seco było dla mnie 
totalną niespodzianką). Sporo jednak 
zespołów nie wystąpiło, co było tym 
boleśniejsze, że dotyczyło dużych nazw, 
że wspomnę jedynie Abrasive Wheels i One Man Army. Sam klimat zaś rewelacyjny i 
pomimo licznej ekipy Polaków bezproblemowy (chociaż podobno niektóre namioty 
zostały okradzione). Mimo hektolitrów wypijanego piwa i innych trunków spożywanych 
bardziej dyskretnie, nie było widać jakiegoś mordobicia, czy większych problemów. My 
najwyżej musieliśmy stawać w obronie naszego kolegi Zbigniewa, którego muzyczne 
fascynacje niekoniecznie pokrywały się z sympatiami kolegów zza granicy, czemu dawali 
wyraz dość gwałtownie. No i jeszcze Krakoś dał komuś w gębę, bo szkodnik ten bardzo 
chciał ukraść pieszczochę z jego stoiska. Redaktor naczelny Bezkoc generalnie trzymał 
fason, chociaż zdarzało mu się zasypiać na ławce z piwem w ręku, ale jakichś większych 
ochlapnięć nie było. Oprócz ludzi znad Wisły spora liczba fanów z Niemiec i wielu 
reprezentantów z różnych stron świata - były pojedyncze postacie z USA i Filipin. Sądząc 
po koszulkach, to wydaje się, że w Czechach najpopularniejsze zespoły, to ciągle Sex 
Pistols i (co ciekawe) Varukers. Poza tym jadąc przez ten kraj widać często plakaty 
informujące o najróżniejszych festiwalach odbywających się w przeróżnych pipidówach i 
aż dziwne skąd ten kraj bierze na to wszystko pieniądze. Myślę, że z dużą przyjemnością 
wybiorę się na kolejny AntiFest w przyszłym roku, jeśli będzie taka okazja. 

No i jeszcze mały interes na koniec. Poszukuję nagrań video z koncertów, prób 
itp. grupy Kaaos. Jeśli ktoś ma jakieś materiały, to chętnie się wymienię na nagrania z 
koncertów innych zespołów z Finlandii, które posiadam. Punx Not Dead! Grzester 
Tel. 0693634373, grzester12@poczta.onet.pl . 

(przegląd punkowych fryzur na tej stronie z Ant! Festu 2004, www.antifest.cz) 


To co widzicie poniżej to efekt nieopatrznej 
deklaracji złożonej Bezkocowi, że może bym w końcu 
napisał jakąś kolumnę, bo wygląda na to, że ś.p. Mać 
Pariadka jednak nie odżyje. Pisząc swą ostatnią kolumnę 
do Maci, w której deklarowałem, że nie mam już czasu na 
ich produkowanie, znajdowałem się w pewnego rodzaju 
życiowym dołku - takim momencie przełomowym w 
zmaganiach ze stabilizacją życiową. Jakiś czas później 
wyglądało na to, że Mać jednak odrodzi się - o dziwo bez 
Żółtych i Anka poprosiła mnie o przygotowanie kolumny, w 
efekcie czego napisałem to co widzicie poniżej. Później 
minęło kolejne półtora roku, wygląda na to, że ten feniks 
nie zrobi from ashes ńse. Tekst zostawiam bez zmian, stąd 
inwokacja do czytelników Maci, których mam nadzieję 
kilku sięgnie po nowego plotkażera ... 

T ak, jak widzicie nie wytrzymałem nawet 
roku nie pisząc na szacowne łamy (dobra, 
przyznaję - zepsuł mi się pilot do 
telewizora). Na swoje usprawiedliwienie mam tylko fakt, że przez tamten rok zdarzyło mi 
się pomieszkać znów na pięknym onegdaj przemysłowym Gófnym Śląsku, a takie 
doświadczenie na początku XXI wieku okazuje się ponad moje siły - odechciało mi się nie 
tylko pisania tekstów w terminie. Bywając tam przez poprzednie lata raczej sporadycznie 
nie zdawałem sobie sprawy jak ta pajęczyna szaiych ulic i szarych podwórek 
wypełnionych zmiętymi szarymi twarzami zmieniła się od czasu, gdy się stamtąd 
wyrwałem dekadę temu. Nie znam tak dobrze żadnego innego zakątka tego kraju, 
wyobrażam sobie podobny upadek takich terenów jak wałbrzyskie, czy dawnych miast- 
fabryk, jak Mielec. Ale to właśnie na terenie dawnego centrum przemysłu ciężkiego 
mieszka 8 milionów ludzi, z których coraz więcej nie ma szans ani perspektyw na 
wydostanie się z tego bagna. Nigdzie nie widziałem takiego natężenia żyjących z tego co 
wypluwa nasza chora cywilizacja złomiarzy, trudno uwierzyć, ale tutaj poranną czy 
wieczorną penetracją śmietników zajmują się całe rodziny, a blokowiska i miejskie place 
podzieliły niewidzialne linie oddzielające rewiry. Kto.nie zobaczy na własne oczy bójki 
dwóch bardzo dalekich "kuzynów" filmowego Ediego o puszkę po piwie, nie zrozumie 
uwspółcześnionego pojęcia terytorium łowieckiego. Oczywiście nie wszyscy tambylcy 
wykazują się podobną pokorą do życia - nie brak tu wszelkiej maści twardzieli dużych i 
małych. Kiedy napotkani koledzy ze szkoły zaczęli pewnego razu drzeć się pod jakąś 
kibolską knajpą w centrum Bytomia "Polonia kurwa", wydawało mi się to niezłym żartem. 
Wyjeżdżając stamtąd po kilku miesiącach byłem w rozpaczliwej sytuacji - nie ma boga, 
któremu mógłbym być wdzięczny, że nikogo wtedy nie sprowokowali. Dawne kina 
zamienione w hale targowe, albo miejsca, gdzie można odpuścić nadmiar moczu w 
ciepłą wiosenną, czy letnią noc, o ile akurat wcześniej nikt nie wyśle nas na oddział 
urazowy pobliskiego szpitala. Dawne wielkie zakłady pracy zamienione w składowiska 
złomu - teren rywalizacji między firmą, a jej niedawnymi niewolnikami o resztki tego, co z 
jej dawnej świetności zostało, a co ma wartość miedzi, stali, czy aluminium... Jeśli jakimś 



























przypadkiem kopalnia nie została jeszcze zamknięta stanowi źródło dodatkowych 

rozrywek. Kto z nas nie marzył za młodu by jak dzielni Indianie napadać na pociągi 
chronione przez złych kowbojów? Co prawda pociągi miały być ze złotem (te może i są- 
ale z czarnym), ale najgorsze, że nikt nas nie uprzedził, że po udanym skoku przyjdzie 
kilku kolesi z giwerami i każe załadować skradziony węgiel na swojąciężarówkę, za co "w 
nagrodę" pozwolą nam na wzięcie do domu worka opału na zimę. Ciekawe, że nikomu 
tak naprawdę nie zależy na ochronie tego węgla, firmy, które kupują 1-2-wagony nie 
zapewnią ochrony całemu składowi, PKP ma to w dupie, a sprzedawca nie interesuje się 
transportem już po opuszczeniu bram składu. Jak się z tego zrobi afera na pierwsze 
strony gazet (czyli jak zginie jeszcze kilku węglarzy, albo SOKistów) to i tak mądre głowy 
załatają dziurę jak zwykle pieniędzmi z twojej kieszeni. Tak, jak nie mafia, to państwo - 
wszyscy cię zrobią w chuja mając cię tylko czym zastraszyć. A najgorsza w tym 
wszystkim jest totalna arogancja władzy - myślałem, że pęknę ze śmiechu widząc w TV 
prezydenta miasta przechadzającego się z Marcinem Orłosiem po bytomskim rynku i 
wciskającego mu dyrdymały o tym jak to przekształcił Bytom w "miasto studenckie", a 
teraz w ciepłe wieczory owi "studenci" zbierają się na reprezentacyjnym placu miasta i 
raczą się kulturą w studenckich klubach. Zapomniał dodać, że czasem ci sami "studenci" 
ogałacają przypadkiem zaplątanych artystów z resztek dóbr doczesnych, a przez policję 
są oczywiście uznani za "nietykalnych" (nawet podając nazwiska i adresy napastników 
nie zmusisz stróżów prawa i porządku do interwencji, o ile nie jesteś krewnym sędziego, 
czy radnego). 


M ieszkając w takim uroczym miejscu łapałem się każdej możliwości 
wyjazdu, by na kilka dni odetchnąć od nadmiaru wrażeń. 
Ukoronowaniem serii wiosenno-letnich wojaży miał być wyjazd z Kliniką 
na sierpniowy festiwal w krainie burgunda. I poniekąd był - ale nie całkiem tak jak sobie 
wyobrażaliśmy. Od kilku wyjazdów z Czosnkiem zakolegowaliśmy się z niejakim 
Dzidziolem - znajomym metalem jeszcze z czasów Ulicy, obecnie kierowcą z własnym 
busem. Termin wyjazdu do Francji ustaliliśmy już w czerwcu, o dziwo nic nie wypadło w 
ostatniej chwili i wyruszyliśmy w drogę, pragnąc od jednego przyłożenia pokonać 
dzielące nas od mety we Francji półtora tysiąca kilometrów. Omijając francuskie płatne 
autostrady wciąż mieliśmy kilka godzin zapasu i trochę ponad 100 km do celu, 
postanowiliśmy stanąć ostatni raz na przydrożnym parkingu, umyć się, poleźeć w 
sierpniowym słoneczku, na zielonej trawce. I te hippisiarskie zapędy okazały się zgubne 
(może jednak Fakir ma rację?). Konwersację z Biniem i testowanie mikroskopijnego 
żabojadzkiego browarka przerwał mi nagły krzyk Dzidziola "O KURWA!", a potem JEB, 
BRZDĘK, CIUL, DUP, ZGRZYT, JEB (a może BRZDĘK?), na szczęście w tej chwili próby 
nikomu nie wyrwały się jakieś bzdurne "o jeżu" ani "allach panem”, bo inaczej nie mogę 
sobie wytłumaczyć, że po chwili okazało się że wszyscy żyją. "Spierdalamy, zaraz silnik 
wybuchnie!" kierowcy przerwało nam kontemplację super crustowo wyglądających 
szczątków kilku osobówek i dociekanie kto (i w co) jaką częścią bagażu zarobił podczas 
czołowego zderzenia z autami, które przecież przepuszczaliśmy przed skrętem na 
parking. Mimo, że sekundę wcześniej byłem pewien, że nie będę się mógł ruszyć przez 
najbliższe tygodnie, żwawo wyskoczyłem przez wybitą szybę w drzwiach. Biniek nie 
mógł wyciągnąć nogi, którą kawałek niegdyś prostej, a obecnie wygiętej w fantazyjną 
falę, podłogi transita łakomie chwycił za stopę. Tymczasem najpierw stwierdziłem, że 
dziwnie dobrze się czuję, po czym natychmiast straciłem przytomność. Jak się ocknąłem, 
Biniu już byłodpuszkowany, ale kulejący, dzięki przytomności kierowcy tira, który właśnie 
chwilę wcześniej w nas pierdolnął z tyłu, wpychając nas na 4 jadące z przeciwka auta, a 
samemu kasując jeszcze 2 czy 3 jadące za nim. Gość po tym jak już się obudził za 
kierownicą, wyskoczył z łomem i oswobodził stopę DJ Małysza (a jak chcecie rozgryźć tą 
zagadkę, to chyba musicie zaprosić Klinikę na koncert zaznaczając, że mają przywieźć 
gramofon). Silnik nie wybuchł, za to błyskawicznie zjechała się masa aut na sygnale - 
gliny, pogotowie z całego regionu, chyba z 10 karetek, straż. Najbardziej pokiereszowany 
okazał się kierowca auta, które wbiło się pod ciężarówkę, później po kolei zabierano nas, 
na szczęście wszystkich do tego samego szpitala. I tu zaczęły się jaja - na kilkudziesięciu 
funkcjonariuszy uwijających się po miejscu wypadku może jeden pielęgniarz i jeden 
gliniarz kumali cokolwiek po angielsku. Wtedy dopiero mieliśmy się przekonać na własnej 
skórze, że Francuza poznaje się po tym, że nawet jak zna trochę język, to nie ułatwi ci 
zadania zniżając się do posługiwania się angielskim, niemieckim, czy hiszpańskim. 
Wyobraźcie sobie tłumaczenie jakie mamy w Polsce szczepienia na leżąco w gipsowym 
gorsecie bez znajomości takich podstawowych słówek jak tężec, czy żółtaczka... Na 
szczęście gdy po kilku godzinach okazało się, że jesteśmy tylko potłuczeni, 
dowiedzieliśmy się, że możemy... już iść. Podali nam tylko adres gdzie zostało 
odholowane auto ze wszystkimi gratami, gdzie jest posterunek żandarmerii zajmujący 
się sprawą i droga wolna. Na szczęście po chwili zjawili się organizatorzy imprezy (ale 
gdyby to było jeszcze 500 a nie 100 km to mielibyśmy więcej przygód), postanowiliśmy 
pojechać po rzeczy do auta, a tu zdziwko - "nie dostaniecie rzeczy, bo możecie uciec z 
Francji". Pokonanie kilku schodów zajmowało nam czas zbliżony do rekordu świata na 3 
km z przeszkodami, więc odpuściliśmy sobie na dzisiejszy wieczór dyskusje z panami w 
czakach (tak to się odmienia?). Tak jak staliśmy (w południe, czyli w koszulkach i krótkich 
galotkach) pojechaliśmy na miejsce festiwalu. Chciało nam się wyć, że nas zasadniczo 
ominęło to co tam się działo.*Całość odbywała się na prywatnej ziemi, ale w górach! Coś 
jak nasze Beskidy, ale jakieś takie bardziej majestatyczne - kotlina, w której ustawiono 
scenę, namiot z żarciem, drugi dla dystrybutorów, górska chata z żarciem dla kapel, 
wszędzie masa namiotów, wina, mnóstwo ludzi. I temperatura nieco powyżej zera... 
Niewiele pamiętam z tego, co grało, PAGE 99, LOS FASTIDIOS, jakieś eleganckie 
screamo z Paryża, ale nie pomnę nazwy, większość kapel zagrała zanim tam dotarliśmy. 
Ubrani w pożyczone ciuszki pokręciliśmy się jeszcze chwilę i lulu. 

Następnego dnia przenieśliśmy się do Dijon gdzie przez kolejny tydzień 
naszym domem stał się squat LES TENNERIES. Jak się dowiedzieliśmy od 
mieszkających tam od lat krajan, od kilku miesięcy trwało polskie oblężenie miasta (na 
festiwalu spotkaliśmy zresztą Soję, a w następnych dniach na squacie pojawiła się 
kolejna piątka). Mając gdzie spać zaczęliśmy rozpracowywać temat powrotu do kraju. Na 
wykupionej obowiązkowo polisie (zielonej karcie) znajdują się całodobowe numery 
telefonów, pod które należy dzwonić w sprawie wypadku. Zadzwoniliśmy. Odpowiedział 
nam... automat po francusku. Zadzwoniliśmy do Polski. Zero odzewu. Zadzwoniliśmy 
pod całodobowy numer w Polsce - dostaliśmy opierdol, że zawracamy im głowę, od 
szkód zagranicą jest inny numer, "mamy przecież na polisie". Była niedziela. 
Pojechaliśmy po rzeczy do auta - no, ten widok robił wrażenie. Uratowały nas 
przynajmniej w jakimś stopniu, wzmacniacze Kliniki - pudło z głośnikami do gitarowego 
pieca wzięło na siebie impet tira i pozwoli wam jeszcze posłuchać skrzypiec na ich nowej 
płycie. Środkowy fotel wyskoczył z podłogi i chyba tylko dzięki temu jego pasażerowie nie 
wyfrunęli przez przednią szybę. Miejsce skąd Biniu wyrywał nogę wyglądało tak, że nie 
sposób było tam się zmieścić na siedząco. Wróciliśmy do szpitala, po kolejnym 
prześwietleniu okazało się, że Biniu ma złamaną nogę, dzień wcześniej kazano mu 
jechać do Polski i zgłosić się do lekarza. Gips i z powrotem na squat. W poniedziałek od 
rana kolejne telefony - po 4-5 godzinach przychodzi do pracy gość znający angielski (na 
rano miała pani mówiąca po hiszpańsku). Wysyłamy jakieś papiery faksem, minął kolejny 
•dzień. We wtorek rano telefon - "nie zajmiemy się tą sprawą, bo nie byliście sprawcami 
wypadku". I znów to samo w koło macieju. W międzyczasie sprowadzamy lawetę z 
Polski, okazuje się, że potrzebny będzie papier od policji, że miał miejsce wypadek, żeby 
wywieźć auto bez przeszkód. Byliśmy już na tym komisariacie (czy muszę dodawać, że 
nikt nie chciał z nami gadać po angielsku?) - czekaliśmy kilka godzin, żeby przyjechał 
tłumacz (koleś z sąsiedniej wioski, który wyjechał z Polski przed wojną), bo jako uczestnik 
wypadku nie mogłem być tłumaczem w przesłuchaniu naszego kierowcy. Wracamy. 
Kolejna ubezpieczalnia twierdzi, że to jednak nie oni się tym zajmują, bo co prawda 
ubezpieczali kierowcę tira, ale nie nas. Odsyłają nas z powrotem pod pierwszy nr 
telefonu,.. Decydujemy się na załatwianie reszty formalności z Polskł, mamy 2 dni 


wakacji zanim zjawia się laweta... 

Co można zrobić w sierpniu w środku miasta, na ogromnym squacie, w miłym 
towarzystwie? Otóż Klinika postanawia zagrać mały koncert jako podziękowanie za 
gościnność gospodarzy. Chyba trudno o bardziej adekwatną nazwę dla kapeli. Biniu z 
nogą w gipsie, Rodżer ściąga swój z ręki na tą okazję, Kaśka wygląda jak z plakatu o "za 
słonej zupie" w efekcie hamowania na zagłówku przedniego fotela. Mi nie pozostaje nic 
innego, tylko przejechać kilka kilosów na rowerze do nocnego. Niby nic, ale wciąż nie 
mogę unieść pudełka z płytami - pamiątka po biodrowym pasie bezpieczeństwa. Ale 
czego się nie robi dla zgłębienia jednej z najstarszych kultur kontynentu? Ta najstarsza 
kultura wita nas pod postacią czarnoskórego sprzedawcy, który tak kocha swój zawód, że 
sprzedając paczkę fajek robi 15-minutowe przedstawienie. Kiedy wpada mu w ręce taka 
gratka jak dwójka dzikusów najwyraźniej niezbyt "parlent francais" jest wniebowzięty. Ze 
słowotoku i gestów dowiedzieliśmy się, że wchodząc do sklepu z zamiarem zakupienia 5 
najtańszych win, należy najpierw powiedzieć "Dobry wieczór!", zapytać się "Jak leci?", 
dobrze widziane jest uściskanie prawicy sprzedawcy, żeby nie być posądzonym o brak 
szacunku, po czym można już poprosić o wino. Wyrzuca nas za drzwi i po przećwiczeniu 
całej scenki dostajemy w nagrodę ni mniej ni więcej tylko 5 win spod lady (tańszych niż te 
na półkach). Urocze. 

Przez 2 dni przed przyjazdem lawety wydzwaniamy do gliniarzy, żeby 
przygotowali nam ten dokument o wypadku, oni na to, że "nic takiego nam nie potrzeba", i 
tak trwa odbijanie piłeczki. Jeden Francuz ze squatu im to klaruje, drugi - nic. Proszę 
koleżankę, która pracuje w strasbourskim trybunale, żeby im to przetłumaczyła - niby 
skutkuje. Niby, bo jak zjawiamy się po auto i jedziemy po ten papier, to najpierw czekamy 
2 godziny (w porze siesty cywilizowani nie popełniają przestępstw, ale też uwaga! 5 minut 
po upływife "ustawowego" terminu nikt nie sprzeda wam lunchu - knajpa otwiera znów 
podwoje dopiero wieczorem), a następnie słyszymy, że... "nie potrzebujemy żadnego 
papieru". Gość, który poprzednio miał prowadzić przesłuchanie po angielsku jak tylko się 
zorientował, że po tygodniu gwałtownie wzrosła moja zdolność komunikacji w języku 
Moliera, natychmiast przeszedł na tenże... To już mnie zagotowało, zadzwoniliśmy do 
konsulatu, wytłumaczyliśmy (też kolejny raz) o co nam chodzi i dopiero interwencja 
konsula zmusiła ich do wkręcenia kartki do maszyny i wystukania 3 zdań. Potem już tylko 
długa droga do domu - wysadzamy sprzęt i Rodżera we Wrocławiu, za moment słuchając 
o tym jak to "należało pościnać drzewa z tymi pojebanymi ekologami" (laweciarze w 
okolicy Góry Św. Anny) docieramy do Bytomia. Wysadzamy pod domem Dzidziola, a tam 
na dzień dobry kilku 10-12-atków katuje leżącego na ziemi chłopaczka... Witamy w 
domu. Na szczęście tydzień później mieszkałem już w górach. 


Uszaty (marzec 2003) 

P.S. Przed opisanym wyjazdem mimo wszystko zabierałem się do napisania 
kolejnej kolumny (był lipiec 2002). Nie udało mi się jej dokończyć, ale może warto 
przytoczyć jej podnoszący na duchu fragment: 

W krótkim czasie wynalazłem dwie niespodziewane wiadomości - pierwsza 
dotyczyła zakończenia rozprawy ekologów z kalifornijskiej grupy Earth First!, którym 
swego czasu wybuchła w aucie bomba, a FBI oskarżyło ich, że sami mieli zamiar ją 
gdzieś podłożyć (więcej na ten temat na płycie "Who Bombed Judi Bari?" wydanej przez 
Alternative Tentacles - recenzja w Żółtych Papierach #1/2002). W wyniku rozgłosu 
nadanego sprawie wyleciał regionalny szef FBI, a teraz, werdykt sądu jest jednoznaczny 
-.dolarów odszkodowania. 

Drugą wiadomość znalazłem w gazecie - władze chińskie zwolniły po 
kilkunastu latach więzienia tybetańską mniszkę. Jej wyrok został przedłużony o 
dodatkowe 8 lat gdy zarejestrowała w celi na taśmie magnetofonowej wraz ze 
współwięźniarkami kilka pieśni, a następnie te nagrania wydostały się na zewnątrz i 
zostały wydane na płycie "Seein nothing but the sky" - beneficie dla Free Tibet Campaign, 
którą od dłuższego czasu rozprowadzaliśmy. 

Wiadomości zasadniczo pozytywne, ale jak dobrze się przyjrzeć obydwu 
sprawom - amerykański system pod dyktando wielkich firm, którym ekolodzy bruździli w 
interesach, z wykorzystaniem machiny sądowniczej, policji i FBI, spierdolił kawał życia 
kilku działaczom (do tego Judi Bari zmarła na raka kilka dni po ostatnim zeznaniu 
złożonym w sądzie w tej sprawie), a teraz wypłaca im zadośćuczynienie z kieszeni 
amerykańskich podatników. Z kolei chiński zamordyzm pewnie ma na oku podpisanie 
kolejnego kontraktu z jakąś wielką korporacją, działającą w demokratycznej części 
świata i od czasu do czasu musi zadbać o swój wizerunek. Przyjrzyj się dokładnie, czy 
sos sojowy, którym skropisz swój "wolny od cierpienia" obiad nie pochodzi przypadkiem z 
kraju, gdzie prywatny biznes przez podatki finansuje nieludzki aparat przymusu. 

P.S. 2 (listopad 2004) W następnym odcinku być może o tym jak Klinice udało 
się w końcu dotrzeć do Francji latem 2004 i jak FISZ się zdziwił grając jako ich support... 

Soundtrack (marzec 2003): TRAGEDY "Vengeance", DILLINGER ESCAPE 
PLAN "Calculating infinity", ISIS "Oceanie", GIRLS AGAINST BOYS "You can'tfight what 
you can't see", BOJDOSO JANOS "Soundtrack", 1905 "Voice", ANTISCHISM, 
SCROTUM GRINDER "The greatest sonie abomination ever", GUYANA PUNGH LINĘ 
"Irritainment", KRIGSHOT "Maktmissbrukare", VARIETE "Bydgoszcz 1986", KYLESA, 
APATIA "Manipulacja zniewolenie", ZŁODZIEJE ROWERÓW "Ten moment", CAN 
"Unlimited edition". 

(listopad 2004): ANALENA, APRIL “Kill depression”, LEGION 666 “Die 
scheisse christus”, URANUS „To this bearer of truth“, NEUROSIS “The eye of every 
storm”, APPENDIX “Money is not my currency”, COMPLICITE CANDIDE “Vrah”, MIGRA 
N/IOLENTA “Superficial”, INFEKCJA “Przegrani”, SUBMISSION HOŁD “What holds an 
elephant”, GODSPEED YOU BLACK EMPEROR “Lift your skinny fists like anthenas to 
heaven”, RADIKALDUB KOLEKTIY, ŻEGOTA“Namaste” + “Reclaim!” 


Moje wynurzenia w ostatnim „Pasażerze” 
odnośnie spraw narodowościowych i grzeszków 
państwa polskiego odbiły się jakimś tam echem, bo paru 
ludzi napisało do mnie w tej sprawie, niektórzy chcieli 
nawet poznać więcej szczegółów. Przy okazji 
zauważyłem, że pisząc o obozie koncentracyjnym 
stworzonym przez Polaków pomyliłem nazwy: obóz był 
w Jaworznie, a nie w Jaworze (skąd np. pochodzą 
Zielone Żabki czy Radical News). Niedawno była kolejna 
rocznica likwidacji tego obozu i środowiska ukraińskie 
oraz łemkowskie ponowiły apel sprzed lat do parlamentu 
i rządu RP o nadanie uprawnień kombatanckich 
więźniom obozu w Jaworznie. Chodzi o zastosowania 
wobec nich przepisów ustawy "O kombatantach oraz 
niektórych osobach będących ofiarami represji 
wojennych i okresu powojennego" i wynikających z tego 
tytułu uprawnień socjalnych, pracowniczych i emerytalnych. Więźniowie Jaworzna - 
Ukraińcy, Łemkowie byli obywatelami polskimi i mają prawo być potraktowani na równi z 
Polakami represjonowanymi, prześladowanymi i więzionymi w czasach stalinowskich. 
Władze polskie nie reagują na te apele, choć na dzień dzisiejszy żyje jedynie około 150 
byłych więźniów. 
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entralny Obóz Pracy w 
Jaworznie powstał w miejscu, 
gdzie znajdował się 
hitlerowski obóz koncentracyjny SS-Lager 
Dachsgrube, filia KL Auschwitz. 

Przetrzymywano tam m.in. Niemców, 

Polaków, Ślązaków, Ukraińców, Łemków, a 
także obywateli ZSRR, Austrii i 
Czechosłowacji. Nad bramą napis "Arbeit 
macht frei" zamieniono na "Praca 
uszlachetnia człowieka". Liczbę zmarłych w 
Jaworznie w latach 1945-52 szacuje się na 
siedem tysięcy osób. Pierwszy transport 
Łemków i Ukraińców przyszedł do Jaworzna 
9 V 1947 r. Do marca 1949 r. w obozie, w 
związku z akcją „Wisła” więziono łącznie 
3936 osoby, w tym 823 kobiety, kilkanaścioro . 
dzieci, 27 duchownych greckokatolickich i 
prawosławnych oraz niemalże całą 
inteligencję pochodzenia łemkowskiego. W 
tym czasie na skutek tortur, wycieńczenia i 
chorób w obozie zmarły 162 osoby. Ich ciała 
zakopano w bezimiennych mogiłach w 
pobliskim lasku. Temat istnienia obozu 
koncentracyjnego w Jaworznie jest wciąż 
białą plamą w historii Polski. Mimo pełnej 
wolności słowa, nie wspomina się dziś w 
ogóle w środkach masowego przekazu o 
obozie, w którym przetrzymywano bez 
orzekania winy część ludności łemkowskiej i 
ukraińskiej. 

Jednak wokół pełno Polaków, 
którzy wygłaszają nacjonalistyczne opinie. 

Ostatnio jakiś dureń zamieścił swoją opinię w internecie, że w czasie rozpadu ZSRR 
powinniśmy wykorzystać ten fakt, wkroczyć do byłych Prus Wschodnich i zająć 
Królewiec/Kaliningrad. Pomijając fakt, że byłby to krok niegodziwy, to takie 
wymachiwanie szabelkązapewne źle by się dla nas skończyło. Przecież ZSRR/Rosja w 
dalszym ciągu miała silną armię, a na dodatek na zachodnich terenach Polski było sporo 
ich baz wojskowych, które zadziałałyby jak piąta kolumna. Ale czyjeś szalone marzenia z 
reguły nie karmią się logiką i doprowadzają do katastrofy. Historia niejednokrotnie była 
tego świadkiem. Tymczasem tamta pisanina zadziałała na wyobraźnię 
paru osób i zaczęto jej wtórować. Inny głupek napisał, że powinniśmy 
zająć Lwów i Kijów. Ale znalazł się ktoś, kto celnie go zripostował. 

Cytuję: „Lwów to sobie sam nałap , a Kijów to my tobie damy aż 
boki spuchnąr. Co prawda podejrzewam, że to odpowiedź jakiegoś 
Ukraińca, a nie antynacjonalistycznego krajana, ale rozśmieszyła 
mnie do łez. 

W innym miejscu o podobnej tematyce, znalazłem rozkład 
dnia przeciętnego narodowca. 1) pobudka, ćwiczenia, musztra. 2) 
modlitwa. 3) śniadanie. 4) piwo z kolegami na ławce. 5) narada. 6) 
czytanie prasy antysemickiej. 7) obiad. 8) piwo z kolegami. 9) szukanie 
dymu. 10) dym. 11) nocne wypisywanie bzdurna ścianach budynków. 

Czy wiecie, że młoda Cypryjka napisała skargę do 
Ministerstwa Obrony, iż służba wojskowa spowodowała u jej 
narzeczonego utratę zainteresowania seksem? Dziewczyna żołnierza 
napisała, że chłopak, gdy przyjeżdża na przepustkę, jest zawsze 
kompletnie wyczerpany i natychmiast zasypia, nie mając ochoty na 
igraszki w łóżku. Rzecznik Ministerstwa Obrony Cypru powiedział, że 
co roku resort otrzymuje mnóstwo różnych skarg, ale takiej nigdy 
przedtem nie było. Dodał, że minister rozpatrzy prośbę rozżalonej 
narzeczonej, ale na pewno nie w pierwszej kolejności. 

tym miejscu przejdę do pokrewnego tematu, czyli 
' zaszczytnej służby ojczyźnie. Po upadku komuny 
zmniejszono co prawda wymiar tego obowiązku, jednak sama idea 
zasadniczej służby wojskowej pozostała. A przecież w Europie odchodzi się od takich 
rozwiązań na rzecz armii zawodowej, która jest efektywniejsza i, co najważniejsze, 
tańsza od przymusowego poboru. Dochodzą do tego wniosku nie tylko bogate kraje typu 
Wlk. Brytanii, Włoch czy Francji, ale także „postkomunistyczne biedaki” takie jak Czechy, 
Węgry, a nawet Słowacja. Jednak w Polsce politycy i generałowie dalej uparcie twierdzą, 
że nie stać nas na armię zawodową. Mało tego, staliśmy się wasalem USA, interweniując 
wraz z wujkiem Samem w Irak, podczas gdy nawet państwa natowskie nie pomagają im 
w tym kraju lub się stamtąd wycofują. Właśnie premier Węgier, na ceremonii w związku 
ze zlikwidowaniem na Węgrzech obowiązkowej służby wojskowej, zapowiedział 
wycofanie swoich żołnierzy z Iraku. Madziarzy jakoś nie boją się gniewu Stanów 
Zjednoczonych i nawet zakupili brytyjsko-szwedzkie myśliwce Grippen, a nie F-16, które 
oczywiście wybrali Polacy. 

To oczywiście w Polsce, jako w jedynym kraju w Europie, wolą ogółu było, by 
prezydentem UŚA został ponownie George W. Bush. No i wykrakaliśmy, Amerykanie 
mają głupka na tronie. Parę tygodni przed wyborami Sony wydało CD z zabawnymi, 
śmiesznymi i czasami dość nieszczęśliwymi wypowiedziami amerykańskiego 
prezydenta? Bush w kolejnych „mini-rozdziałach” wypowiada się kolejno o terroryzmie, 
edukacji, ochronie środowiska, rządzeniu i współczuciu. Podoba mi się np. „To nie 
skażenia szkodzą środowisku, lecz zatrucie powietrza i wody”, „Nadszedł czas, by rodzaj 
ludzki wkroczył do Układu Słonecznego" czy, z zupełnie innej kategorii, znane czytanie 
przez George'a bajki dzieciom, trzymanej do góry nogami, wykorzystane w głośnym 
filmie „Fahrenheit 9/11” i teledysku Eminema 

tematów bliższych scenie 
I nasuwa mi się taka myśl: 
kiedyś muzyka metalowa 
była błeee, a dziś sporo załogantów 
słucha takowej muzy, kapele przyznają 
się do takich inspiracji i nawet często łoją 
bardziej metalowo niż niejedna grupa 
długowłosych szarpidrutów. Mam dużo 
satysfakcji, gdy komuś ze znajomych 
niepunkowców puszczę taki zespół I 
jeszcze czasem dodam, że kolesie nie 
piją, nie palą, nie jedzą mięsa... 
zaskoczenie jest zupełne. Wracając do 
głównej myśli- kiedyś, jeżdżąc do 
Jarocina, lubiłem sobie tam posłuchać 
także pewnych metalowych zespołów, co 
zawsze spotykało się z drwinami kolegów. Dochodziło do tego, że zaczynali się do mnie 
zwracać „Diabeł”, zamiast już przyjętego „Anioł”. A mnie zawsze rajcowała, oprócz 
punka, reggae itp., także ostrzejsza muza - że teksty w metalu były często żenujące to już 
inna sprawa. Dlatego też, gdy na początku lat 90-tych zetknąłem się z hardcorem, 
trafiłem na ideał: ostra muzyka i zaangażowane teksty! Od punka się nie odwróciłem, ale 
nie był on już dla mnie taki ważny. Zresztą wtedy ziny pełne były wojny, stawiając przeciw 
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dekadenckim punkom pozytywnych hardcore'owców, co na szczęście szybko 
się skończyło. 

Za to większość moich znajomych wymiękła z klimatów i zaczęła żyć 
„normalnie”. A na scenie pojawiły się kapele new school czy metalcore'owe, 
które rżną tak ostro, że nazywa się je kalkami Slayera. Początkowo 
sceptycznie podszedłem do takiego miksu, wolałem old schoola spod znaku 
Minor Threat czy Judge. Gdy takie połączenie się już upowszechniło i 
właściwie przejadło, ja dopiero się do niego przekonałem. Czy to w związku z 
tym, że od jakiegoś czasu namiętnie słucham starych kapel metalowych typu 
Candlemass, Death Angel, Mekong Delta, czy że sięgam po dzisiejsze - 
Nightwish, Theńon, Hammerfall? Efekt jest taki, że coraz częściej włączam 
metalcore'a, ku utrapieniu sąsiadów, a nastoletnie dresiarstwo z ławek pod 
blokiem utwierdza się w przekonaniu, że „ten długowłosy, co zawsze chodzi na 
czarno, słucha metalu”. Ostatnio nie ma prawie dnia, bym nie zapodał Faust 
Again - kiedyś przed ich koncertem rozmawiałem trochę z wokalistą Marcinem 
i chłopak, odpowiadając na moje pytanie stwierdził, że grają taką 
zmetalizowaną muzę, bo lubią ją grać i słuchać, ale scena metalowa i cała 
otoczka z tym związana to gówno, więc udzielają się w tej punkowo- 
hardcore'owej. Itak trzymać! 

Tegorocznego lata miałem zabawną historię związaną z moim 
imagem. Ze dwa dni przed Woodstockiem wybraliśmy się z Agnieszką nad 
morze. Wsiadamy do autobusu pospiesznego, a tam pełno 
woodstockowiczów. Zmierzyli nas wzrokiem i zapewne zakwalifikowali do 
takich jak oni, bo w pewnym momencie ktoś z nich mnie spytał, gdzie i o której 
godzinie trzeba się przesiąść po przesiadce. Odpowiedziałem, że nie wiem, a 
dziewczyna, jeszcze raz spoglądając na moją koszulkę „żaden człowiek nie 
jest nielegalny” zdziwiona: „to wy nie jedziecie do Kostrzyna?”. 

Przyjechaliśmy nad morze i rzeczywiście nigdzie nie widać żadnych 
załogantów, wszyscy pognali na Woodstock. Albo za drogo dla nich na 
wybrzeżu, gdzie rządzi, tradycyjnie szmalowne, dresiarstwo. Trochę dołowało 
mnie takie towarzystwo, ale jakoś dałem radę. Śmiesznie było, gdy spoglądasz 
na takiego kolesia, a on ma nie tylko ciuchy Adidasa, ale i klapki, torbę 
podróżną, a nawet... kosmetyczkę z takim logo! Już się zaczęliśmy 
zastanawiać, czemu nie mają namiotów z trzema paskami, czyżby ich ulubiona firma 
takich nie robiła? I wiecie, mamy też sąsiadów, którzy lubują się w firmowych ciuchach - 
nawet kilkuletniej córce, wychodzącej bawić się na dwór w słotę, zakładają odzież, 
obuwie i czapkę Adidasa. 

J akiś czas później pojechaliśmy do Karpacza. Jeszcze w drodze, 
przejeżdżając przez Jelenią Górę, zobaczyłem prowegetariański 
billboard - owieczka i hasło „tego, co ma oczy, inteligentni ludzie nie 
jedzą”. Byłem mocno zaskoczony, że 
widzę coś takiego w Polsce. Niestety, 
nie zauważyłem, kto „wydał” ten 
billboard, bo patrzyłem z jadącego 
autobusu. Później jednak, po wejściu 
na Śnieżkę (wiem, że to mekka 
pseudoturystów. ale ja tam byłem 
pierwszy raz), zauważyłem w sklepiku 
z pamiątkami przyklejoną ulotkę o tej 
samej treści. Rozumiem, gdyby ta 
ulotka była wyłożona w schronisku, 
ale przyklejona za szybą kiosku? 
Może właściciel „pamiątkowego” był 
wegetarianinem? W każdym razie 
poznałem, kto stoi za wydaniem tej 
ulotki i billboardu. Otóż jest to „Życie 
uniwersalne" 
http://www.un i v e r s e 11 e s - 
leben.org/polski/index.html . Wygląda 
to na jakąś odmianę chrześcijaństwa, 
mocno proanimalistyczną. 

Schodząc ze Śnieżki do 
Karpacza przeżyłem kolejne miłe 
zaskoczenie. W schronisku „Strzecha 
Akademicka” serwują kotlety sojowe! To pierwsze z odwiedzonych przez nas schronisk, 
gdzie podają coś takiego. No i dobrze, bo na pewno trafia tam trochę wegetarian, którzy 
też chcieliby zjeść coś pożywnego. Przecież z reguły w schroniskach jest mały wybór 
dań, a co dopiero trafić na jakieś bezmięsne. 

I na koniec temat iście „hardcore'owy”. Kto wcześniej używał tego określenia? 
Załoganci czy przemysł porno? A kto wcześniej stosował XXX? Straight edge czy branża 
porno? Spytałem o to innego kolumnistę „Pasażera”, ale Robert Refuse nie do końca był 
zorientowany, choć większe szanse dawał tym od golizn. Jeśli ktoś z was zna odpowiedź 
na te pytania, proszę o kontakt. Robert powiedział mi ciekawą rzecz: jego znajomym, 
którzy mają tatuaże XXX, a nie są już straight edge, radzi, by mówili innym, że są/byli 
aktorami filmów porno. 

I jeszcze taka ciekawostka: na jakiejś proanimalistycznej stronie w internecie 
znalazłem dyskusję o tym, czy połykanie spermy jest wege. I jaka była konkluzja? Otóż 
można łykać, o ile to nasienie weganina lub wegetarianina. Życzę więc wszystkim 
wegetarian(k)om i wegan(k)om smacznego:) 

Anioł (aniolasty@interia.pl) 
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'ie tak dawno zasłyszałem njusa, że zespół 
Pie Last zagra swój ostatni koncert 19 
►września 2004 roku. Wprawdzie po jakimś 
czasie pojawiło się dementi i okazało się, że panowie grają 
jednak dalej, ale w pierwszej chwili miałem prawo być 
zdziwiony. Niby nic nadzwyczajnego - wszystko się kończy, 
ale tu akurat skończyłoby się dokładnie w chwili kiedy 
zaczęło się na dobre zaczynać. Die Last chyba z pięć lat 
siedzieli garażu, wydali sobie przez ten czas pierwszy 
materiał, który furory nie zrobił, ale nazwa się trochę 
ludziom otrzaskała. Wkrótce potem ukazał się CD 
„Medicine” i wydaje mi się, że coś w sytuacji zespołu się 
zmieniło. Bo płyta, całkiem dobre o niej opinie, coraz 
liczniejsze koncerty na temat których docierały do mnie 
zadziwiająco pozytywne głosy. I w sytuacji kiedy trzeba już 
tylko nie zbaczać z kursu i systematycznie iść do przodu 
zespół kombinuje jakby tu ładnie się rozejść. 

Nie komentuję tego akurat przypadku, bo sytuacji zupełnie nie znam. Zresztą 
zamiast Die Last znalazłoby się kilka innych takich przykładów - podobnie zadziałał 
kiedyś zespół Not So Fast, który zamiast po udanej płycie grać koncerty: „wziął i się 
rozpadł”. Podejmując taką decyzję zespół nie dość, że sam sobie robi tzw „kuku” i 
marnuje całą swoją dotychczasową pracę, to jeszcze czyni niedźwiedzią przysługę 
swemu wydawcy, zwłaszcza jeśli ów dopiero co zainwestował w wydanie ich płyty. A - 
uwierzcie mi - jeśli nie jest to jedna z kilku legend punka lat 80-tych, to nie ma nic 
gorszego niż wydawać płytę kapeli, która nie istnieje. 
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BRIAN JAMES (Damned) robi zakupy na koncercie w Pradze ^ 




Piszę o tym, żeby publicznie rozwiać pewne złudzenia, czy też mylne 
wyobrażenia, jakie mam wrażenie miewają niektórzy hc/punkowi grajkowie. Zespół z 
tych klimatów swoją jedyną szansę na zdobycie popularności i pokazanie się ludziom ma 
grając koncerty. Owszem, inne kanały promocyjne też są istotne: wywiady do zinów, 
kawałki na składankach, reklamy, dystrybucja, czy - nowość na tej scenie - teledyski etc. 
Ale bez koncertów wszystko to psu na buty. Płyta kapeli, która jest nieznana, nie gra 
koncertów, nawet jeśli uda się jąjakimś cudem upchać po tych różnych Media Marktach i 
Empikach (o czym ostatnio wszyscy marzą i ględzą), po jakimś czasie wróci do wydawcy 
jako zwrot; teledysk będzie puszczony w którejś 
z muzycznych telewizji ze trzy razy, bo nawet 
„4FUN” mimo początkowego kreowania się na 
„inną”, upodobnił się repertuarowo do 
wszystkich pozostałych. O rozgłośniach 
radiowych możecie zapomnieć, bo wszystkie są 
sformatowane na jeden wzór i podobieństwo, a 
tych kilka audycji w lokalnych rozgłośniach, 
czasami upchniętych gdzieś o północy, wiosny 
nie czynią. Zresztą skoro nawet zespoły tak 
popularne jak Pidżama Porno nie są obecne w 
radio, to nie oczekujcie, że nagle radiowcy 
zauroczą się jakimiś debiutantami 
wrzeszczącymi zazwyczaj bardziej niż ostatni 
laureat „Idola”. Zresztą włączcie sobie 
jakiekolwiek radio to się przekonacie co jest 
grane. 

Trochę się zadaję z niektórymi 
zespołami, właśnie do strony wydawniczej i 
czasami mam wrażenie, że niektórzy 
zapomnieli, w jakim kraju się urodzili. To zresztą 
ogólna przypadłość widzów amerykańskich 
seriali, którzy żyjąc w realiach zgoła 
odmiennych, nie potrafią tych dwu światów 
rozdzielić. Niektórzy nasłuchali się opowiadań o 
Epitaph, czy innym Sony i tym jak fajnie mają punkowe kapele tam wydawane. 
Tymczasem Epitaph mógł powstać tylko w USA i tylko w tamtejszych warunkach 
gospodarczych. Nikt nie próbuje też wydedukować, że zespoły z Epitaph zanim stały się 
sławne i bogate (a przynajmniej bogate jak na nasze mizerne realia) zazwyczaj długo na 
to pracowały. Czyli np. latami grały koncerty pracując sobie na swoją przyszłą 
popularność. Robiły coś co zauważyłem wśród kapel sprowadzanych jeszcze niedawno 
przez Kropka z Band.pl. Młode kapele grają za pieniądze na paliwo i wcale się nie skarżą 
ani nie snują filozofii, że skoro istniejąjuż kilka lat, to powinni być noszeni na rękach. Są 
zadowoleni, że mogą się pokazać nowym ludziom w kolejnym kraju. Bez względu na to 
jak paskudnie zabrzmi w waszych uszach to słowo, trzeba powiedzieć, że one po prostu 
pracują. Ajak się nad czymś pracuje to nawet w tak tragikomicznym kraju jak ten i sytuacji 
jak obecna, coś z tej pracy może wyniknąć. Nie chodzi o zyski wymierne, bo to udaje się 
tylko najpopularniejszym zespołom, ale jak kapela się postara to jednak może zaistnieć, 
pograć koncerty, wydać płytę... 
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ilkanaście lat temu scena punkowa była bardzo mocno - uwaga trudne 
słowo! - zideologizowana. Wałkowano punkowe „prawidła” o 
^niezależności, nie-sprzedajności etc, a kto się do nich nie stosował 
wcześniej czy później doczekał się zjebki w jakimś zinie. Wiem, że w skrajnych 
sytuacjach bywało to, jeśli nie żenujące to zabawne, ale poniekąd właśnie dzięki tej 
ortodoksyjnej postawie wszystko się kręciło jakby lepiej niż dzisiaj. Powstawało mnóstwo 
kapel, odbywało się sporo koncertów, wychodziło zatrzęsienie zinów, a każda z tych form 
działalności była traktowana jako coś ważnego, potrzebnego, a nie tylko jako zabawa czy 
okazja, do nie wiem... zarobienia kilku złotych. Po kilku latach o tym ideologicznym 
kręgosłupie zapomniano, część z tych zasad skompromitowano, nie wytrzymały próby 
czasu w starciu z realiami. Ot, jak choćby niechęć do kodów kreskowych, które dziś 
muszą być nawet na piśmie, które czytacie. Albo zadawanie się z koncernami... Dziś 
mało, kto krzyczy „nie sprzedam się”, bo każdy by chciał podpisać jakiś kontrakt, tylko ta 
druga strona jakoś się nie kwapi. 

Wydaje mi się jednak, że brak tej „ideologicznej” podstawy jest dość mocno 
odczuwalny. Negatywnie odczuwalny. Czegoś brakuje. Nie przypadkiem niesłabnącą 
estymą cieszy się Włochaty. Zespół wciąż mocno zideologizowany (powtarzam to 
paskudne, w dodatku źle się kojarzące słowo, ale jakoś nie znajduję lepszego). Ludzie 
potrzebują wiary czy też świadomości, że punk rock to nie tylko fajna muzyczka, której 
czasami miło się słucha podczas spotkań przy piwie. Że nadaje ona życiu jakiś większy 
sens, a jej przesłanie nie ogranicza się do kilku banałów, w tym koniecznie o brutalnym 
życiu na ulicy. 

Oczywiście ta postawa nie zaginęła bezpowrotnie. Wciąż są wydawnictwa i 
dystrybucje, które zwracają na to uwagę i nie rozprowadzają wszystkiego jak leci, wciąż 
mają swoje zasady. Są zespoły ceniące swój punkowy etos, które nie zrobią wszystkiego 
dla zdobycia popularności. I bardzo to szanuję, choć sam nie wiem czy w chwili obecnej 
odmawianie udzielenia wywiadu pismu rockowemu ma jakiś sens. Ale bardzo się cieszę, 
że to akurat dwie kapele, których płyty wydałem podjęły takie decyzje. 

Nie da się jednak zmienić rzeczywistości i wrócić do czasów, kiedy większość z 
Was nie kupowała fanzinów w Empikach tylko od punkowych dystrybutorów, a na 
giełdzie w Katowicach kłębił się stłoczony tłum. Choć wszystko odbywało się inaczej, 
pewne przedsięwzięcia całkiem nieźle sobie radziły bez dzisiejszej „profesjonalnej 
infrastruktury”. Zapominany dzisiaj „Wkrent” rozprowadzał w latach bodaj 1993-1994 po 
kilka tysięcy egz zina, "Pasażer” miał wówczas nakład niewiele mniejszy, a ani jednego 
ani drugiego poza drobnymi wyjątkami nie było w żadnym sklepie w tym kraju. 
Wyobrażacie sobie to teraz? 

Ci którym kojarzy się to wszystko z nawoływaniem do powrotu do 
amatorszczyzny przypominam, że w obecnym „profesjonalizmie” zazwyczaj i tak dla 
większości punkowych kapel/ zinów/ przedsięwzięć nie ma miejsca. Coraz częściej też 
okazuje się, że działając w sytuacji pewnych niemożliwości, trzeba się do nich albo 
nagiąć, albo zrezygnować. Albo po prostu bardziej nagimnastkować. Tymczasem - 
wracając do początku tego felietonu - z tym staraniem wśród kapel bywa bardzo różnie. 
Niektórym wydaje się, że sąjuż uznani i profesjonalni, w rezultacie czego siedzą w domu. 
Inni grają raz na rok, bo na więcej i tak by nie mieli czasu. Pozostają ci, którzy wiele lat 
temu zbudowali swoją pozycję i teraz ją tylko utrzymują. Czyli te same pięć kapel na 
krzyż, co 10-8 lat temu. Na szczęście jest kilka dobrych młodych kapel, które potrafią 
zadziałać wokół siebie nie czekając - jak zwykle nadaremno - boskiej interwencji... I do 
tych, którzy liczą na siebie, a nie mannę z nieba czy bogatego sponsora, będzie należała 
punkowa przyszłość. 


-I#* 


Pawoływanie do kupowania punkowych płyt i kaset brzmi trochę żenująco, 
l ale prawdąjest, że ich sprzedaż spada na pysk. Żeby nie było, że wydaję 
►kiepskie zespoły, zacytuję kolegę z „konkurencji”, który stwierdził, że 
zespół, któremu udało się sprzedać w ciągu roku czy 2 lat, 500 płyt (czyli podstawowy 
nakład) powinien być mocno uszczęśliwiony. Tak więc chociaż wydanie płyty jest coraz 
prostsze, paradoksalnie coraz dłużej zastanawiam się zanim zdecyduję się na jakiś nowy 
tytuł pod szyldem „Pasażera”. Zaś zespół - zwłaszcza na początku - musi znieść, pewnie 
niezbyt komfortową sytuację, w której podstawową jego frajdą jest fakt, że materiał w 
ogóle się ukazał, (to a propos tego działania w sytuacji niemożności - lepiej zrobić coś na 


gorszych warunkach, niż nie zrobić tego w ogóle). Rozejrzyjcie się zresztą dookoła: kapel 
jest pod dostatkiem, ale płyt ukazuje się coraz mniej. Dostaję sporo, czasami nawet 
całkiem sensownych materiałów, których „Pasażer” nie może wydać. Po roku czy dwu 
nadal tkwiąw szafie. 

To jednak niekoniecznie jakaś powszechna choroba. Podczas ostatnich 
wakacji kilka razy zahaczyłem o Czechy, gdzie zaskoczyło mnie m.in. to, że tamtejsi 
dystrybutorzy mają całe stoły pełne czeskich płyt (na marginesie - sporo z nich mamy]uż 
w naszej dystrybucji:). Abstrahując od poziomu czy zawartości, - bo wiadomo: proboszcz 
lubi ogórki, a organista jego córki-to fakt jest taki: ukazuje 
się tam od cholery punkowych .nowości. A jeszcze 
niedawno polska scena była dla nich niedościgłym 
wzorem. Czy Czesi są jakoś specjalnie bogatsi od 
Polaków? No, nie wiem... 

A propos płyt i specyficznie polskiej, 
cwaniackiej postawy mam kilka zabawnych anegdot. 
Niech mi wybaczą ich bohaterowie, ale w anegdotach 
wziętych z autopsji siłą rzeczy muszą się pojawiać 
znajomi. 

Odwiedził mnie kiedyś zespół, namawiający 
mnie do wydania mu płyty. Fajne chłopaki, choć trochę 
zbyt rozrywkowe - historie o tym jak o mało nie pojechali 
na koncert przez totalnie ululanego członka kapeli, są 
zabawne... ale nie zaprosiłbym ich na granie drugi raz. 
Wtedy chcieli, żebym dołożył pieniędzy na studio. 
Powiedziałem, że nie da rady, bo nie widzę szans żeby 
się zwróciły. Jakoś to przełknęli. Po chwili zaczęliśmy 
rozmawiać o płytach. Z głupia frant zapytałem, jakie płyty 
kupili przez ostatni dajmy na to rok. Usłyszałem, w tonie 
potwierdzającym ich życiowy spryt, że oni już od wielu lat 
nie kupują żadnych. Pomyślałem, że ich fani pewnie też 
nie. 

Inna historia. Pewien kolega wyświadczał mi 
przysługę, natury nazwijmy to technicznej. Kolega trochę odpadł od klimatów, ale kilka 
zespołów nadal jakby tkwiło w jego pamięci i deklarował, że muzyka i punk to jest wciąż 
całe jego życie, a już ten jeden zespół ubóstwia bardziej niż siebie samego. Wykonując tę 
przysługę, trzeba było - o ile dobrze pamiętam - wziąć pewną informację z okładki płyty 
tego zespołu (dyskografia dość obszerna). Niestety musiałem ją podesłać, gdyż jak się 
okazało, kolega miał wszystkie płyty swojego ulubionego zespołu, ale żadnej oryginalnej. 

Wspomniałem już, że trąci co najmniej naiwnością namawianie do kupowania 
płyt. Jednak jeśli ludzie którzy słuchają kapel nie będą ich wspierać, to tych i tak niewielu 
już tytułów będzie się ukazywało jeszcze mniej. Tych, którzy sobie myślą że namawiam 
naiwnych do nabijania mi, czy też zaprzyjaźnionym zespołom kabzy nie będę nawracał - 
są widocznie impregnowani na zdrowy rozsądek. Ale wszyscy inni muszą zrozumieć, że 
tu po prostu chodzi o sens egzystencji różnych małych firm (zwróćcie uwagę, że jest ich 
coraz mniej, a te które istnieją wydają czasami po 1-2 tytule na rok) oraz - przede 
wszystkim - Waszych ulubionych zespołów. Stu kolesi, którzy nie kupili płyty zespołu X 
spowoduje, że następna płyta kapeli X się już nie ukaże. Żaden wariat, Uszaty, Bezkoc, 
Shing czy kto tam jeszcze funkcjonuje, jej nie wyda. 

Nie wspominam o internecie i domorosłych altruistach udostępniających tam 
płyty świeżo wydane, albo wręcz przed premierą. Płyty za nagranie, których zapłacił ktoś 
inny. Pewnie, że internet to doskonały sposób na dotarcie ze swoją muzyką do jak 
największej ilości ludzi, ale że zacytuje pewien znany zespół: „im większa ilość nowych 
fanów będzie znaleziona w ten sposób, tym większe prawdopodobieństwo, że następna 
płyta naszego zespołu już się nie pojawi”. Tym, którym zależy, choć trochę na tych 
zespołach daję taką myśl pod rozwagę. Resztę, która jak zwykle wszystko ma w dupie, 
wysyłam na drzewo. 

Bezkoc 


STUDIO CHINOOK 

Realizacja nagrań dźwiękowych 


(Dębica) 


nagrania wykonywane są w technice cyfrowej. Ilość 
śladów nieograniczona. 

- studio pracuje na sprzęcie takich firm jak :Fostex, 
Soundcraft, TC Electronic, Alesis, Linę 6, Shure. 

obróbka nagrań za pomocą programów: CakeWalk, 
Acid, Soundforge. 

Posiadamy własny backline: 

- Marshall 8100+box 412 (gitara), 

- Hartke System 2000+Hughes&Kettner box(bas), - 

- Yamaha StageCustom (bębny). 

Poza tvm: 

- wielkość pomieszczeń studyjnych: 300 m sześciennych 

- profesjonalnie dobrana akustyka 

- praca bez ograniczeń czasowych 

Cena: 1 minuta gotowego materiału - 30zł (nagranie, mix, 
mastering). 

W studiu nagrywali m.in: Rumor, Thetragon, Krusher, BA, 
Stillborn, Chinook, , Wintermoon, Flagellation, HNA, 
Maranatha, Chameleon, Lunatic Dreams, Soulless, 
Kardahas, Nic śmiesznego 

Kontakt: studiochinook@poczta.onet.pl 
tel: 502 33 85 20 

Zapraszamy 
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Ziścił się najstraszniejszy koszmar zwolenników demokracji - George W. Bush na 
nowo został wybrany prezydentem- Najbardziej rozgoryczem^m^^ętem okazali się 
niespodziewani sojusznicy liberałów, amerykańscy punkow^yrg 



NIE BĘDĘ 
REDNECKAMI 


JEDNOCZYŁ 


Emocje towarzyszące wyborczej gorączce w USA 
opadły. Imperium, przed którym przestrzegało na swojej 
ostatniej płycie Bad Religion, zwarło szyki na tyle, by nie 
oddać raz zawłaszczonego fotela prezydenckiego. Lord 
Darth Bush mógł szczerzyć zęby w uśmiechu, wcinając 
mamusine rogaliki. „Wygrałem” - zaśmiał się tyleż demoniczne, co 
niefrasobliwie, bo - niepomny doświadczeń z preclami - zakrztusił się 
kawałkiem rogala. Przywódca Imperialnych Szturmowców, Darth Cheney 
wykazał dostateczny refleks, by użyć 
Ciemnej Strony Mocy i zaaplikować 
swojemu mocodawcy terapeutyczną 
„blaszkę” w potylicę. Pomogło - Darth 
Bush odetchnął z ulgą. „Dzięki, Dick” - 
wychrypiał. 

Tak mogło wyglądać zebranie 
Imperialnych na pokładzie 
republikańskiej Gwiazdy Śmierci. Mogło, 
ale nie musiało. Nie wiadomo jak Bush 


DVD wszystkie odcinki serialu „Domek na 
prerii”, a na dokładkę jeszcze „Bambi” 
(scena śmierci matki Bambiego musiała 
wycisnąć łzy nawet z oczu Dartha 
Rumsfelda). 

Na pewno wiadomo, co w tym 
samym czasie robił przywódca Rebelii, 
Fat Mikę. Rozgoryczony i wściekły 
urządził przyjęcie dla wszystkich 






fi. 


RQCK~A'G'AINS T BUSH 

mink na nciwo oolityczny 


FAT MIKĘ (NO FXf 


przyjaciół, zaangażowanych w rebelianckąinicjatywę o nazwie Punk Voter. 

„Mogą spieprzyć mój kraj, ale nie spieprzą mi zabawy!”- oznajmił na 
łamach witrynywww.punkvoter.com. 

Mikę do tej pory zresztą nie może pogodzić się z porażką. O ile 


Montrealu, deklarował: „Naszym zadaniem nie jest 
teraz granie muzyki, lecz wprowadzenie nowego 
prezydenta na urząd”. 


się stało. 

„Senator Kerry powiedział, że musimy 
zjednoczyć się, by uleczyć naród. Pierdolić to!”- 
i lituje się Mikę - „Nie ma pieprzonej możliwości, 
abym jednoczył się z tymi homofobicznymi, 
machającymi flagami, bogobojnymi, bawiącymi 
się bronią, niewykształconymi, 
izolacjonistycznymi, etnocentrycznymi 
redneckami”. 

Wynik wyborów załamał też innego animatora 
Punk Voter, Justina Sanę z Anti-Flag. 

„Nie mogę uwierzyć, że tylu Amerykanów 
wykazało ignorancję, głosując za 
niekończącymi się działaniami wojennymi, 

Sądem Najwyższym pełnym neo¬ 
konserwatywnych faszystów i wojną z ubogimi, 
gejami i klasą pracującą” - ubolewa Justin w 
specjalnym liście otwartym. 

Fakty jednak nie kłamią - człowiek, którego 
doradca premiera Kanady dobitnie określił mianem 
„kretyna” odniósł zwycięstwo (głównie dzięki 
lojalności wiernego elektoratu, czyli „white thrash” z 
Południa i rolniczego interioru). Najwątlejsze 
zwycięstwo, jakie zanotował urzędujący prezydent 
od czasów reelekcji Woodrowa Wilsona w roku 1916, ale jednak zwycięstwo. 

Na Kerry'ego (dla którego poparcie deklarowało ponad 90% 
Europejczyków) swoje głosy oddało 55 milionów obywateli USA, wśród nich - 
co najmniej kilkadziesiąt, jeśli nie kilkaset tysięcy punków nakłonionych do 
głosowania przez Punk Voter. 

• AMERYKA WIDZIAŁA 

A miało być tak pięknie. Jeszcze w dniu wyborów, ludzie 
J związani z inicjatywą dwoili się i troili, by poczynić swój wkład w 
pokonanie znienawidzonego prezydenta. 

■ uir Pat Thetic, perkusista Anti-Flag podwoził wyborców do 

komitetów. Jego kolega, Justin Sanę wspierał na 
Uniwersytecie w Pittsburghu studencki protest. 

Jay Bentley, basista Bad Religion, które w tym czasie grało koncert w 
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Wszystko na nic. 

„Jesteśmy dumni, że 
dziesiątki tysięcy punków 
wyszły na ulicę, by przedstawić 
swoją opinię” - chwali swoich 
adeptów Fat Mikę - „Ameryka na 

pewno dostrzegła wasz wysiłek, samodzielnie 
wykonane emblematy i plakaty, koncerty, które 
zorganizowaliście, tysiące z was, którzy działali jako 
wolontariusze i wytworzoną energię”. 

Mimo poniesionej klęski, Mikę nie zamierza składać 
broni. „Może i przegraliśmy bitwę, cholera, przegraliśmy 
wojnę, ale w naszych umysłach nie jesteśmy 
przegranymi. My mamy rację, oni jej nie mają” - 
gorączkuje się szef Fat Wreck Chords - „Npdal będziemy 
walczyć... i pić.... i starać się mieć pieprzoną zabawę! 
Taki mam przynajmniej zamiar. ” 

CZY ZAGŁOSUJESZ? 

Rozgoryczenie Fat Mike'a jest o tyle 
większe, że to właśnie on jest ojcem Punk 
Voter, spontanicznie powstałej, postępowej 
organizacji edukacji politycznej. 

„Punk Voter to społeczna koalicja 
punkowych zespołów, punkowych wytwórni i, co 
najistotniejsze, samych punkowców jednoczących się, by sformować 
wspólny front oporu wobec niebezpiecznej, śmiercionośnej i 
destruktywnej polityce George'a Busha Jra”- głosi oficjalna informacja. 

Celem Punk Voter miało być zainspirowanie młodych ludzi do 
politycznego zaangażowania oraz nakłonienie ich do głosowania w wyborach 
prezydenckich 2004 roku. Problem był o tyle istotny, iż przy okazji poprzedniej 
elekcji zaledwie 29% wyborców w wieku 18-24 lat pofatygowało się, by 
wykonać spacer do wyborczej umy. 

„Miliony ludzi sądzą, że ich głosy nie mają żadnego znaczenia. Nie 
ma powodu, dla którego młodzi nie mieliby się stać zjednoczoną siłą” - 
argumentował Fat Mikę. 

Inicjatywa wystartowała pod koniec 2000 roku. W miarę, jak sprawy 
nabierały tempa, do Punk Voter przyłączali się kolejni zwolennicy eksmisji 
Busha z Białego Domu. Jeszcze rok temu w akcję zaangażowanych było ok. 
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r.punkvoter.com rejestrowała miesięcznie pó 

Organizacją zainteresowały się także media. Fat Mikę gościł w 
programie legendarnego Howarda Sterna, a krótki reportaż o zorganizowanej 
przez Punk Voter trasie koncertowej wyemitowała telewizja CNN. 

Z łamów internetowej witryny CNNu padało pytanie: „Czy prośba ze 
strony wokalisty Anti-Flag, Bouncing Souls, Frenzal Rhomb czy Sick Oftt 
Ali nakłoni cię, by głosować w wyborach prezydenckich 2004?”. Tysiące 
dzieciaków w całych Stanach, od Maine po Kalifornię mogło odpowiedzieć 
twierdząco. 

MAMY POWÓD DO WKURWIENIA 

Krytyczna sonda destruktywnych poczynań 
republikańskich władz zdominowała treść wielu punk 
rockowych albumów, jakie ukazały się w 
ciągu minionych czterech lat. Dość 
wymienić ostatnie produkcje NOFX, 

Bad Religion, Pennywise, Anti-Flag, 

Good Riddance. 

„Wybór Busha na prezydenta okazał się dobry 
dla muzyki punk” - mówił Fat Mikę - „ Teraz ludzie mają 
powód do wkurwienia”. 

To wkurwienie przypomniało o czasach 
prezydentury Reagana, przywódcy „cieszącego” się 
wśród punków w latach 80. niekłamanym 
znienawidzeniem. Koncerty Rock Against Reagan były 
demonstracją dezaprobaty dla ówczesnej głowy państwa 
i jej gabinetu. 

Historia lubi się czasem powtarzać. Dwadzieścia 
lat później, punk bandy zjednoczyły się pod sztandarem, 
na którym dla odmiany wypisano „Rock Against Bush”. To hasło 
towarzyszyło wielkiej trasie, w ramach której NOFX, Bouncing Souls, 

Avail, Alkaline Trio i Strike Anywhere objeździły uniwersyteckie campusy 
w stanach kluczowych dla wyborczej kampanii, takich jak Floryda, 
Oregon, Pensylwania czy stołeczny Dystrykt Kolumbii. Specjalnym 
gościem tury był Jello Biafra, pełniący rolę konferansjera i „głośnej 
jadaczki” kampanii. 

Idea wykopania Busha juniora z Gabinetu Owalnego przyświecała 
także tegorocznej edycji Warped Tour. Na wezwanie Bad Religion, NOFX 
, Anti-Flag, Alkaline Trio, Bouncing Souls, Rise Against, Fłogging Molly, 



wyrażało 28 wykonawców, m.in. Bad 
Religion, The (International) Noise 
Conspiracy, Dropkick Murphys, 
Lagwagon, Sugarcult, Rancid, Green 
Day, Jawbreaker, Bouncing Souls, Mad 
Caddies, Sick Of It Ali, The Lawrence 
Arms, Hot Water Musie, Thought Riot, No 
Use For A Name, Sleater-Kinney, a z nie- 
punkowego poletka - Foo Fighters, No 
Doubt i folkowy Fłogging Molly. Za 
sprawą udziału izraelskiego Useless ID i 
niemieckich Donots kompilacja nabrała też międzynarodowego charakteru. 

Z dysku DVD obejrzeć można było ponownie kilka videoclipów, nieco 
publicystyki oraz satyryczne skecze, wśród nich kapitalny pastisz bushowych 
reklam TV w wykonaniu Willa Ferrella. 

W krótkim czasie obie odsłony „Rock Against Bush” znalazły ponad 
sześćset tysięcy nabywców, wyprzedzając na liście Billboardu płyty wielkich 
gwiazd szoł-biznesu. Widać, nienawiść ludzi do George'a W. była 
większa niż ich sympatia do - dajmy na to - Gartha Brooksa. 



ARTYSTYCZNIE 
PEŁNI MIŁOŚCI 


WŚCIEKLI I 



istotną rolę w krzewieniu politycznej wiedzy 
odgrywała oficjalna strona Punk Voter. To na jej 
łamach publikowały felietony legendy undergroundu. 

Blake z Jets To Brazil pisał: 

„Możemy cieszyć się świadomością, że dynastia 
Bushów zostanie sprawiedliwie osądzona za 
swój bandycki konglomerat boga, policji i 
purytanizmu w jakimś lepszym jutrze, ale 
redukcja życia i praw (...) dzieje się właśnie teraz - 
na ulicach, w domach i na całym świecie”. 

Jednocześnie muzyk zapewniał: „Nie było 
wcześniej lepszego czasu, by być artystycznie 
wściekłym i pełnym miłości. Jeżeli tylko ktoś 
odważy się przejść tą niełatwą drogę”. 

Jello Biafra tymczasem, z właściwą sobie 
zjadliwością deklarował: „Jestem tu, ponieważ 
głosowanie jest ważne. Jak inaczej nasz cyrk 
zwierząt z Białego Domu przeszedłby tak daleką 
drogę, by ukraść ostatnie wybory?” 

Były wokalista Dead Kennedys przestrzegał też, że „Bycie patriotą nie 



wymieniał mój autograf na ich autograf na karcie rejestracyjnej”. 

Nie tylko jednak muzycy angażowali się w akcję. Punk Voter poparł Scott 
Rider, były członek ekipy inspekcyjnej ONZ. Wspólną kampanię nawołującą do 
wsparcia Kerry'ego odpalili na Florydzie członkowie Anti-Flag i niepokorny 
filmowiec MichaeT Moore. 

• SZEŚĆSET TYSIĘCY PŁYT 

W tym samym czasie, gdy stary jastrząb Donny Rumsfeld 
I jąkał się i pocił naciskany przez dziennikarzy zszokowanych 
1 skandalem w więzieniu Abu Ghraib, do sklepów trafił 
kompilacyjny album „Rock Against Bush vol.1”. Ciśnienie 
Donny'ego podskoczyłoby jeszcze bardziej, gdyby posłuchał 
płyty. 

Składanka połączyła punkowych wyjadaczy (D.O.A., Social 
Distortion, NOFX, Descendents), młodsze uznane ekipy (Anti-Flag, 

Strung Out, Strike Anywhere, Pennywise, Alkaline Trio), 
popularnych neo-punkowców (Sum 41, The Offspring, Tha Ataris, 

New Found Glory), świeży narybek punkersów (The Soviettes, The 
Frisk, Nonę Morę Black), formacje emo (Denali, The Get Up Kids), 
post-nowofalowych Epoxies, bogów industrialu z Ministry i łączący 
wszystko ze wszystkim kolektyw The World / Inferno Friendship 
Society. 

Co ważne, każdy z wykonawców sięgnął do swojego 
repertuaru po gotowe już utwory związane z tematyką socjo- 
polityczną. Znamienny może być tu casus Offspring, którego 
niepublikowany wcześniej „Baghdad” powstał za czasów 
prezydentury Busha seniora, a po latach na nowo nabrał 
złowieszczej aktualności. 

Do płyty z muzyką (26 
utworów!) dołączono także dysk 
DVD zawierający teledyski, filmy 
krótkometrażowe, które zwyciężyły 
w konkursie na miniaturę „Bush In 30 
Seconds” oraz fragmenty 
krytycznych filmów dokumentalnych, 
których polska telewizja nigdy nie 
wyemituje, a które poruszały tak 
niewygodne dla republikanów 
tematy jak upadek koncernu Enron, 
nadużycia wyborcze w roku 2000 
czy prawdziwe oblicze wojny w 
Iraku. 

Ta świetna kompilacja, która 
już teraz zajęła miejsce w kanonie 
punkowych składaków, cieszyła się 
niezwykłą popularnością. Fat Mikę musiał nawet przyjąć dodatkowych 
pracowników w Fat Wreck Chords, by ci zajmowali się dystrybucją kompaktów. 

Cztery miesiące po premierze części pierwszej, do sklepów trafił „Rock 
Against Bush vol.2”. Tym razem swoją niechęć do prezydenta-rednecka 





Anti Flag z delegacją 
kongFesmenów 


marionetek, które dostały swoje urzędy, bo my 
siedzimy na dupach i pozwalamy im na 
wszystko”. 

W felietonie wymownie zatytułowanym „It is a 
Dismal Time to be Liberał American” (To posępny 
czas dla amerykańskich liberałów) Jim Lindberg z 
Pennywise stwierdzał: „Prezydent i jego gabinet 
otrzymali carte blanche, by prowadzić 
niebezpieczną, krótkowzroczną politykę, 
grożącą katastrofą dla pokoju i politycznej 
równowagi na święcie”, /> 

Lindberg pisał dalej: „Ludzie, którzy są 
uzdolnieni artystycznie i posiadają wyobraźnie, a 

- jak mam nadzieję - należy do nich większość ludzi na scenie punk 
rockowej, są zazwyczaj bardziej zaniepokojeni 
losami pokoju i postępu na naszej planecie. Kiedy 
nasi ludzie zrozumieją, że moc, jaką dysponują 
naprawdę powoduje zmiany (...) i skorzystają z 
amerykańskiego prawa do głosowania i wyrażenia 
dezaprobaty, siewcy wojny zostaną pozbawieni 
urzędów szybciej niż później”. 

Niechętny demokratom Nathan Means z 
radykalnej grupy elektronicznych ekstremistów, Trans 
AM oznajmiał: „Głosowanie jest wejściem na poziom 
demokracji a starcie między chorymi zwłokami Partii 
Demokratycznej a republikańską korporacyjną 
maszyną kurewstwa to dosyć paskudne widowisko. 
Zaawansowana demokracja jest punkowa: pisanie 
artykułów, malowanie murali, tworzenie muzyki, 
kolportaż ulotek, nękanie publicznych oficjeli, 
zamykanie dróg w protestach i samodzielne 
startowanie w wyborach do urzędów”. 

Z kolei Todd, edytor fanzine'a Razorcake 
stwierdzał dobitnie: „Co jest gorsze od faktu, iż 
George Bush jest idiotą? Pozwalanie mu, aby rządził. Głosujcie!” 

JOHN KERRY JEST W PORZĄDKU 

Punk Voter zjednał sobie punkersów, 
jednocześnie ubódłszy konserwatywnych głąbów, 
bezskutecznie próbujących dyskredytować inicjatywę. 

Co bardziej impulsywni sympatycy republikanów 
zakładali internetowe witryny takie jak Punk Voter Lies 
(Kłamstwa Punk Voter) czy Anti-Anti-Flag. W stronę 
Fat Mike'a często padał zarzut, iż kierowana przez niego akcja stała się 
narzędziem w rękach demokratów. 

Mikę, który w międzyczasie powołał komitet Bush Administration 
Retirement Fund (Fundacja na rzecz Usunięcia Administracji Busha) 
ripostował, iż podstawowym założeniem Punk Voter jest aktywizacja młodych 
ludzi do wzięcia udziału w głosowaniu i przeciwstawienie się apatii, bierności i 
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nihilizmowi, których wzrost tak bardzo był na rękę rządzącej 
ekipie. W końcu nikt nie zmuszał trzydziestu tysięcy dzieciaków 
do kupna koszulki z facjatą Busha i inskrypcją „Not my president” 
(To nie mój prezydent). 

„Nie mówimy im na kogo mają głosować” - zapewniał 
Mikę - „Chcemy, by zarejestrowali się jako wyborcy”. 

Poparcie dla Kerry’ego stawało się tym samym prostą i 
czytelną manifestacją niezgody na obłąkaną politykę Busha Jra. 

O samym senatorze Kerrym, Fat Mikę mówił: „John Kerry 
jest w porządku. Jeździ na snowboardzie, kiedyś grał w 
zespole”. 

To z pewnością plus na konto demokraty. Ulubionym 
sportem George'a W. może być co najwyżej rzut brukwią w 
krowę. 



NIE DAMY ZA WYGRANĄ 


Kiedy piszę te słowa minęły trzy dni od 
ostatecznego wyborczego starcia. Zwolennicy demokracji i 
spętani strachem i ksenofobią konserwatyści walczyli z 
zaciętością godną bohaterów Tolkiena. Republikańskie siły 
Mordom, wsparte przez zastępy czerwonokarkich, 
bezmózgich orków z teksańskiej Morii odniosły ostateczną 
wygraną i to one decydować będą przez następne cztery lata o losach 
Śródziemia... tfu, Stanów Zjednoczonych. 

Mimo że George W. Bush nadal w najlepsze zdziera parkiet w Białym 
Domu, animatorzy Punk Voter mogą mówić o pewnym sukcesie. 
Najmłodszemu elektoratowi nie przeszkadzał bowiem brak charyzmy 
Kerry'ego, za to brak mózgu Busha - tak. Jeżeli ta młodzież, która teraz w 
zdecydowanej większości opowiedziała się za kandydatem demokratów, 
pozostanie przytomna i rozsądna, to w przyszłości prostacy w kowbojkach 
będą mogli oglądać Gabinet Owalny tylko na kartkach pocztowych. 

Punk Voter osiągnął jeszcze jedną niesamowitą rzecz - zaaplikował 
tysiącom młodych bodziec do działania, przywracając ducha społecznego 
aktywizmu, jakiego w Ameryce nie 
zaobserwowano od pamiętnego roku 1968. 

Dostarczył także tego, co wśród 
konserwatystów budzi tak wielkie obawy - 
wiedzę. Już to przemawia zdecydowanie na 
korzyść inicjatywy, której inicjatorzy mogą na 
pocieszenie powiedzieć sobie: dzieciaki 
jednak są w porządku. 

Jakie będą jednak dalsze losy anty- 
bushowej koalicji? Z tym pytaniem zwróciłem 
się bezpośrednio do samego biura Punk 
Voter. Otrzymałem maila z zapewnieniem: 

„Punk Voter będzie kontynuował walkę z 
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reżimem Busha. 
Wystartowaliśmy jako 
społeczna organizacja mająca 
na celu ujawnianie zła 
popełnianego przez Busha 
Juniora i nadal jest to naszym 
celem. Uważamy, że to ważne, że 
udało nam się przywrócić na 
scenę punk element aktywizmu i 
nadal będziemy starali się to 
robić”. 

Być może najwłaściwsze 
wnioski dla amerykańskich 
punkersów płyną z tych słów Jaya 
Bentleya: „Ludzie w Ameryce nie 
chcą poświęcić czasu, aby się 
edukować. Pragną, by 
powiedziano im co mają robić, 
ponieważ sami nie chcą się tym 
kłopotać. Musimy zawrócić falę, ale nie zrobimy tego za sprawą samych 
zespołów wykrzykujących ze sceny. Musimy pomyśleć o nowym 
podejściu. Nie możesz wrzeszczeć przez dwie godziny i stwierdzić: 
„Czuję się znacznie lepiej! Dziękuję za to wyzwalające doświadczenie. Idę 
do domu napić się.” Wszystko, co możemy teraz robić, to czekać i mieć 
nadzieję”. 

I nie dawać za wygraną. 

Sebastian Rerak 
(5 listopada 2004 r). 

Garść przydatnych adresów: 

www.punkvoter.com - oficjalna witryna organizacji Punk Voter 
www.bandsagainstbush.org - zespoły przeciwko Bushowi 

www.publicinterestpictures.org - filmy dokumentalne Roberta Greenwaida 
www.truthuncovered.com - prawda o wojnie w Iraku... 

www.pantsonfire.net - ...i o innych kłamstwach Busha (tu w satyrycznym ujęciu) 
www.georgewbush.org - baza danych nt. „osiągnięć” prezydenta USA 

www.billionairesforbush.com - czyli jak George W. ofiarnie wspiera jedynych 
beneficjantów swojej prezydentury 

www.bushgreenwatch.org - ekolodzy przeciwko Bushowi 
www.diypolitics.org - punk i polityka 
www.moveon.org - demokracja w działaniu 

www.notbush.com - katalog tekstów publicystycznych nt. prezydentury Busha 
www.bushnews.com - Bush w (gorzkiej) pigułce 

www.bushflash.com - „złodziej, kłamca, terrorysta”... hmmm, o kogo może 
chodzić... 

www.bushin30seconds.org - filmowe miniatury podporządkowane jednemu 
tematowi 

www.smlrklngchimp.com - anty-bushowskl portal informacyjny redagowany 
przez użytkowników 

www.artofresistance.org - artyści przeciwko Bushowi (koniecznie zobaczcie 
portret George'a W. będący mozaiką wykonaną z... nie, nie zdradzę) 


|MP3 COMPILATION #21 

I 22 godziny muzyki na 2 płytach CD za 15zł i!! | 


Na składance jest 190 zespołów Łcd-TotS 
z całego świata czyli 443 piosenki J£ G " MUS, i 


MP3 COMPILATION #2 

(emo,ska,hc,punk) 

2xCD = 190 KAPEL 


( punk, hardcore, emo, ska, reggae, oi...) 

Kupując naszą składankę wspierasz 
stronę www.RasizmStop.com 

utwory na płytach zamieszczone są za zgodą zespołów lub ich wydawnictw 


zamówienia ze strony: 

www.band.pl 

jeśli nie masz internetu napisz do nas i podaj swój telefon 

c/o BAND.pl , PO BOX 57,11-500 GIŻYCKO 1 




















Z wymyślania scenariuszy alternatywnych nie 
ma żadnego pożytku, ale mimo to pokuśmy się o taką 
imaginację... Kultowy Jawbreaker przetrwał do chwili 
obecnej a jego członkowie nigdy nie zaczęli drzeć 
między sobą kotów, nadal w najlepsze zajmując się 
swoim. Gdyby tak właśnie się stało, tercet 
Szczękołamaczy nagrywałby teraz takie płyty jak... 

„Lady Melody”, najnowsza produkcja Audio Karate. 

Drugi album latynoskich Karateków to 
siedmiomilowy krok do przodu w stosunku do 
debiutanckiego „Space Camp”. O ile pierwsza, 
nagrana w 2001 roku płyta Audio Karate była średnio 
efektownym kuponem odciętym od przygasającej 
[ popularności licealno-wakacyjnego punk rocka, tak 
już pierwsze dźwięki „Lady Melody” sygnalizują, że 
ostatnie trzy lata nie upłynęły grupie na leżeniu na 
kanapie z pilotem od telewizora w jednej ręce i paczką 
chipsów w drugiej. 

Wydoroślali Karatecy bez sentymentu pozbyli 
się całego balastu smarkacizny, by stworzyć świetny 
kawałek agresywnej, emocjonalnej, melodyjnej 
muzyki, przypominając w ten sposób, iż punk / hard 
core / emo (niepotrzebne skreślić, w zależności od 
tego jak chcecie ich zakwalifikować) może być 
najbardziej ekscytującym 
doświadczeniem wżyciu. [ 

Już promujący nową płytę ■ ■ !■ 

singiel, „Jesus is Alive and Weil H H|HI 

(and Living in Mexico)” kopie jak 
wściekły osioł, a i reszta płyty nie 
ustępuje ani na ćwierć długości. 

Tych piosenek naprawdę nie 
powstydziłby się wspomniany Jawbreaker, tyle, że w 
przeciwieństwie do Audio Karate raczej nie cierpiał na 
obsesję na punkcie młodych lolek. 

To właśnie premiera „Lady Melody” była 
bezpośrednim pretekstem do nakłonienia gitarzysty 
Audio Karate, Jasona Camacho do odpowiedzi na 
kilka pytań. Co wyznał, znajdziecie poniżej. 
Smacznego! 


Opłaciło się czekać na premierę Waszego 
drugiego albumu, „Lady Melody” to świetna płyta. 
Zastanawia mnie jednak co porabialiście po wydaniu 

debiutanckiego „Space Camp”, minęły w końcu - 

trzy lata. 

Koncertowaliśmy, odpoczywaliśmy, pisaliśmy 
piosenki. Poświęciliśmy długi czas komponowaniu. 

Nie wyobrażam sobie nas samych piszących piosenki 
na płytę pod presją lub zanim nadejdzie właściwy czas. 

Tworzymy muzykę z ekspresji, nie z 
komercyjnych pobudek. 

W wielu recenzjach podkreślano, że 
muzyka Audio Karate wyewoluowała z wtórnego 
pop punka w stronę dojrzałego post punkowego 
brzmienia. Czy takie opinie traktujecie jako 
komplement czy raczej powód do irytacji? 

Takie opinie mogą być nieco szablonowe, 
ponieważ nigdy nie byliśmy zespołem pop punkowym. 

Pop punkowe dzieciaki nigdy nas nie lubiły ani 
doceniały. Sądzę, że w ten sposób starają się nas 
komplementować, a więc nie mogę się uskarżać. 

. Recenzenci to osobliwy gatunek. 

Porównuje się Was do różnych zespołów, jak 
choćby Jawbreaker, Sparta czy Descendents. Jak 
odbieracie te porównania ? 

Jako zaszczyt. Wszystkie 
te bardzo dobre zespoły’ są 
uczciwe i pełne pasji. 

Nowy album był 
produkowany przez Billa 
Stevensona. Jak oceniacie tę 
współpracę? Czy Stevenson 
miał duży wpływ na Wasze 
nowe brzmienie? 

Nie miał wielkiego 
wpływu na brzmienie. Lubił naszą 
muzykę i nie miał zamiaru jej 
zmieniać. Doceniamy i 
uwielbiamy Billa ponad wszelką 
miarę. 

Wszyscy jesteście z 
pochodzenia Meksykanami. Na 
scenie HC / punk pojawiło się 
ostatnio wiele zespołów tworzonych przez 
Latynoamerykanów. Czy uważacie, że punk rock może 
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być dobrą formą unifikacji latynoskiej społeczności w USA ? 

Zdecydowanie tak. Punk jest prawdziwą tożsamością dla bardzo wielu ludzi, a 
Latynosi mają chyba całkiem sporo dobrych powodów, by wyładowywać swój gniew. Popatrz 
naAtTheDrive-ln. 

Czy przyjaźnicie się z jakimiś innymi zespołami z Kung Fu Rec. ? 
i/vielbiamy Tsunami Bomb. To od dawna nasi najlepsi przyjaciele w muzyce. 
Underminded także są bardzo cool. 

Ostatnimi czasy, punk rock można usłyszeć nawet w reklamach i lipnych 
serialach TV. Czy gdyby zaoferowano Wam konkretne pieniądze, zgodzilibyście się na 
użycie swojej muzyki w podobnym celu? 

_____To jest pytanie, na które trudno 

mi odpowiedzieć. Powiedziałbym, że tak, 
ponieważ nasza muzyka jest dobra i 
szczera i zasługuje na to, by być 
słuchana. Z kolei my zasłużyliśmy, aby 
zarabiać pieniądze zamiast jakiegoś 
korporacyjnego, złego, grającego dla 
kasy, dziwkarskiego, pozbawionego 
talentu, gównianego zespołu. 

Mieliście okazję grać trasę w 
Japonii, która uchodzi za niezwykłe 
miejsce. Jak wrażenia? 

To mój ulubiony kraj na planecie 
Ziemi. Bez konkurencji. Uwielbiam 
tamtejszą atmosferę i ludzi. 

Audio Karate wystąpiło jako 
główny zespół na trasie 

- o r g a ni z o w an e j przez 

www.audiopunk.net. To interesujące 
wydarzenie, bo choć nie była to wielka, to jednak całkiem istotna impreza. 

To był dla nas świetnie spędzony czas. Say Anything i pozostałe zespoły 
zdecydowanie zasłużyły na nieco uwagi. Wiele się nauczyliśmy podczas tej trasy. 

Większość Waszych piosenek poświęcona jest 
dziewczynom. Czy uważasz, że punk rock może być sexy? 

Sądzę, że muzyka Audio Karate jest sexy. 
Descendents też są sexy, wiele razy uprawiałem seks przy ich 
muzyce. 

Skoro już poruszyliśmy ten temat... Czy 
dziewczyny występujące w videoclipie „Nintendo 89” są 
Waszymi fankami? Jeśli tak, to chyba trudno Wam radzić 
sobie z zazdrością ze strony innych bandów. 

Tak, wszystkie one są naszymi fankami i wszystkie są 
takie piękne! 

Ale wiesz, nie mam pojęcia czy inne zespoły są 
zazdrosne. 

Jesteście zdeklarowanymi skaterami i fanami gier 
video. Wymień proszę swój ulubiony trick i grę. 

Ollie, „Tony Hawk Pro Skater”. 

Jakaś deklaracja na koniec? 

Kupujcie „Lady Melody”, ponieważ to jedna z 
najlepszych płyt, jakie kiedykolwiek będziecie mieć! Dzięki za wywiad! Trzymaj się!!! 
























Nowa płyta Aprila "Kill Depression", poza tym, że zabija depresje, 
także bawi, wzrusza, potraf i ■ za u roczycjja niektórych nawet 
odmładza. Pozwoliłem sobie zadać "kwietniowym chłopakom" kilka 
pytań dotyczącycłvtego krążka. Otoczego się dowiedziałem. (B) 



Od początku afiszowaliście się braterstwem z 
zespołem Oreiro. Co zresztą zrozumiałe, bo składy obu 
Waszych zespołów częściowo się pokrywały... Gracie 
razem koncerty, zafundowaliście sobie wspólną 
koszulkę... To braterstwo chyba przetrzymało próbę 
czasu, bo nawet swoje płyty nagrywaliście wspólnie, 
chociaż chyba nie dokładnie w tym samym czasie? 

J. To prawda. OREIRO jest bliskim zespołem dla APRIL, 
choć muzyka obu orkiestr jest jak mi się zdaje znacząco 
odmienna. Znamy się od lat w związku z tym naturalną rzeczy 
koleją niektóre nasze pomysły zbiegają się w czasie i przestrzeni. Nasze płyty 
nagrywane były jednocześnie, w najlepszym do tego celu miejscu w Polsce, 
czyli studio StRAKOS w Warszawie. Zdarza nam się grywać wspólne koncerty i 
wyłapywać podobne klimaty towarzysko - rozrywkowe. Jednak przy całym tym 
braterstwie obydwa zespoły pomimo wielu cech wspólnych to dwa odmienne i 
autonomiczne organizmy o czym warto pamiętać. 

xGx. Znam chłopaków z OreirO już od dawna, to miłe miśki i czas 
spędzany razem to potwierdza. Dużo rzeczy robimy wspólnie z obydwoma 
zespołami, ale to nie wpływa na odrębny charakter każdego z nich. 

M. Tak, te same koszulki, skład prawie ten sam, tylko gitary inne i mikrofon 

— ! - : - 1 -^— u '“ A wspólne imprezki, 

’ ‘ ych zastrzeżeń 

^prll ma dwa materiały fonograficzne, co ciekawe oba w 
digipackach. Dostrzegam w tym pewne wymagania odnośnie formy w 
jakiej pojawia się muzyka czy w ogóle nazwa April, zarówno jeśli chodzi o 
kształt graficzny jak i jakość techniczną. Mam rację? 

J. Masz. Co do wymagań - wszyscy jak jeden mąż w APRIL jesteśmy 
zy radne graficznie i dobrze ‘ * 


estetami. Lubimy rzeczy 


też staraliśmy 
znalazło s 



ręka by wysłać ją na w/w kompilację. Na nowym Krążku postanowiliśmy 
wyprostować tę mukę. W trosce o uszy odbiorców i wspomniane już wcześniej 
własne poczucie piękna. 

xGx. To był malutki błędzik, który kosztował sporo kaski:) 

M. To rzeczywiście nie było najlepsze nagranie i kosztowało niemało 
idzy i nerwów. Ta nowa płyta dlatego tyle kosztuje, że chcemy się odkuć 
finanś )wo, hahaha. 



standardy 

wysiedzieć przy Was dłużej niż 20 minut? Bo według mnie 
niektórzy mogą czuć się rozczarowani, że tak aptekarsko 
dawkujecie im swój talent. 

J. Hehehehehe. Skąd Ty bierzesz te metafoiy? Chcę 
mieć ten skrypt. Płyta iest krótka, bo APRIL to wybitny zbiór 
muzycznie leniwych indywiduów, życiowo zaangażowanych w 
najprzeróżniejsze maniany. Ajak wiesz, jeśli się człowiek zabiera za wiele rzeczy 

‘ * ‘ ** skutek ma 20 minut. 



na raz, to sl 
Przyjemności 

tych kawałków więcej, płyta i tak nie trwałaby dłużej niż 25 - góra 30 minut. Małe 
fermy także mają swój urok. .* 

^ “ kor-' 


ądzę, że 


mieli 


alne muzycznie. Dlatego 


by tó nasze” poczucie piękna, choć w minimalnym stopniu 
wierciedlanie na płytach sygnowanych naszą nazwą. 

Ale jak to w życiu bywa, co jest ładniejsze jest i 
droższe. Co Tv na to, że poniekąd każecie dzieciakom 
płacić za płytę Aprila więcej niż mogłaby kosztować gdyby 


kapel panował trend, żeby wszystko robić jak najtańsze.. 

J. Szczerze mówiąc nie należymy do osób, które 
komukolwiek cokolwiek chciałby rozkazać. Myślę, że jesteśmy 
od tego bardzo dalecy. Co więcej nigdy nikogo nie 
traktowaliśmy z pozycji dorosłych którzy zjedli wszystkie 
rozumy i posiedli patent na prawdy absolutne. Jeśli ktoś ma ochotę sięgnąć po 
nasze płyty to OI<. - jeśli nie to równie dobrze. Sądzę, że cena dwudziestu kilku 
złotych za krążek nie jest czymś oszałamiającym. Nie znam nikogo, kto do tej 
operacji potrzebowałby wsparcia bankowego. Poza tym nasza płyta nie jest 
czymś niezbędnym do życia jak chleb czy woda. Można być szczęśliwym bez 
niej jak i z nią. Wybór: mieć nowy APRIL czy go nie mieć wolę pozostawić innym. 
Nie mnie namawiać by ktoś ją kupił. Osobiście mogę powiedzieć, że bardzo 
cieszę się, że ten krążek się zmaterializował. Porównując ceny „ładnych* płyt z 
rynku oficjalnego do ceny „Kill depression*, trend by punkowe płyty były jak 
najtańsze w moim odczuciu został utrzymany. 

xGx. Ja tam mógłbym ją sprzedawać po kosztach produkcji (jeśli bym 
takowe poniósł), a jeśli nie to za darmo, a co... - (to chyba nie byłoby zbyt 
wiele?:) 

M. Ja najchętniej, zawinąłbym tę płytę w złotko i sprzedawał jeszcze 
drożej:). Bardzo się cieszę, że jest tak super wydana, myślę że te dwadzieścia 
parę złotych nie jest aż tak kosmiczną ceną ale jeśli ktoś kupi ją za trzydzieści to 
dorzucę mu autograf i jeszcze na browara będę miał:). 

Niezbyt obfitą dyskografię Aprila uzupełnia kawałek na składance 
„Ostry dyżur”, ale z tego co wiem nie byliście z niego zbyt zadowoleni i 
nagraliście go jeszcze raz na „Kill depression”. Jak to z nim było? 

J. Brzmieniowo był podobny zupełnie do niczego. Do dziś nie wiem jak to 
się stało, że pozwoliliśmy spaskudzić taką piosenkę i dlaczego nie zadrżała nam 


^gumentem na to może być np. płyta Białej 
Gorączki „Spokój”’- tak samo mądra i zajebista, jak, w moim odczuciu, za długa. 
Gdybym był na ich miejscu zrobiłbym z tego dwa extra materiały. Tak więc talent 
Gorączki dzielę sobie na dwa strzały i za każdym razem działa z taką samą 
pozytywną siłą. APRIL jest w tym kontekście jednostrzałowy - chyba, że ktoś 
odkryje czarodziejskie właściwości przycisku RANDOM 

Lepiej żebym ja zadał Ci to pytanie niż ktoś, kto będzie jeszcze 
bardziej złośliwy, a uwierz mi jest takich całkiem sporo. Chodzi mi o 
fragment kawałka „Nie przegap , w którym ostrzegasz przed tymi którzy - 
cytuję - „robią w chuja, płyty swe chcąc sprzedać”. Ja to mniej więcej 
rozumiem, ale co poniektórzy będą skonsternowani. Skąd się wziął ten 
kawałek? 

J. Motywy napisania tej piosenki dotyczą nachalnej reklamy, jaka 
widoczna jest w niezależnym środowisku oraz sprowadzania muzyki i 
związanych z nią treści tylko i wyłącznie do roli produktu. Właściwie nie ma już 
zwykłych płyt zespołów - istnieją produkty określane przez sprzedających jako - 
„najlepszy w Europie”, „najmocniejszy w Stanach", „najbardziej kultowy”, „jedyny 
w swoim rodzaju*, „prawdziwie naracorowyY „królowie HC" lub mój ulubiony 
„musisz to mieć . Prowadzi to do sytuacji, w której potencjalny nabywca kupując 
płytę „najzajebistszego z zajebistych kultowych bendów” bardzo często staje się 
rozczarowaną ofiarą prostego zabiegu marketingowego. Kawałek „Nie przegap 
nie jest więc nawoływaniem do rozdawania wszystkich płyt za darmo, lecz 
ostrzeżeniem przed uleganiem jednostronnym opiniom sprzedających oraz 
sprowadzaniu twórczej myśli do rangi produktu takiego jak masło, margaryna 
czy ketchup. Utwór ten jest też piosenką która z naszego punktu widzenia 
sugeruje, że nie wszystko jest idealnie tym, za co próbuje uchodzić (yide: „nie 
przegap tych wszystkich bzdur o jedności której nie ma”). Krótko mówiąc jest to 
piosenka o nie uleganiu scenowym modom, trendom czy subiektywnym opiniom 
osób bezpośrednio zainteresowanych sprzedażą czegokolwiek. 

W tym miejscu chciałbym podziękować Tobie za wyrozumiałość. Płyta 
APRIL ukazała się bowiem jakieś pół roku temu i nie natknęliśmy sje w związku z 
nią na jakiś zmasowany atak na odbiorcę ze strony PASAŻER Rec. W 
porównaniu z innymi krążkami obyło się bez reklam i całego tego szumu - więc 
jest duże prawdopodobieństwo, że dotarli do niej właśnie Ci którzy sami tego 
chcieli. I oto mniej więcej nam chodziło. 

No proszę. Jak subtelnie mnie zjechałeś, że nie przykładam się do 
promocji zespołu Ale faktycznie, prosiłeś, żeby nie reklamować zbyt 
nachalnie Aprila. Jakie jest więc Twoje wyobrażenie o „promocji” zespołu? 
Jak April chce docierać do słuchaczy? 

J. Zespół powinien 
przypadku w tej chwili to wł 

zarobkowej kilku z nas - koncerty czasowo są zawieszone, 
że najlepszym sposobem na pokazaniu swej wartości dla zespołu jest koncert i 
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bezpośredni kontakt z publiką. 

April reklamuje się jako przedstawiciel „ściany 
wschód”, co ma zdaje się coś wspólnego z rejonami 
między Lublinem, a Białymstokiem. Mógłbyś to 
wyjaśnić czytelnikom z Bogatyni, którzy nie 
dowierzają, że u was faktycznie te dziewczyny w 
sukienkach najładniejsze? Skąd te cała „ściana 
wschód”? 


J. To, że jesteśmy ze ściany wschód to nie reklama, 
to fakt. Reklamy z faktami niestety nie często idą w parze. Co do dziewczyn. 
Dziewczyny w naszych stronach rzeczywiście są najładniejsze. Ktoś powie, 
że to opinia - ja jednak wyjątkowo twierdzę, że to reklama mająca 
odzwierciedlanie w faktach :). A pomysł z określeniem „ściana wschód nie 
jest zbyt odkrywczy. Od dawna na tą część kraju właśnie tak mówiono. My 
podchwyciliśmy nazwę, która wszystkim kojarzy się z głęboką prowincją z 
kilku powodów. 1. Wiele rzeczy i spraw ma tu taki właśnie prowincjonalny 
wymiar. 2. Zamiast startować w zawodach do miana kolejnej stolicy 
polskiego HC wolimy mówić o tym, co nas boli i cieszy z pozygi 
prowincjonalnych kmiotków niż Polaków udających nowojorczyków. 3. 
Ściana wschód to biedny, ale ciągle bardzo szczery i spontaniczny region - 
nie ma najmniejszego powodu by się go wstydzić. 

-Czy scenę i zespoły ze ściany wschodniej faktycznie coś łączy i 
odróżnia od kapel z dajmy na to Pynandii, albo śląska, czy to tylko taki 
geograficzny niuans? 

J. Nie mnie to oceniać. 


xGx. Rzeczywiście łączą nas pewne rzeczy tak samo jak i odróżniają. 

A kolejny Aprilowy slogan „zawsze po jasnej stronie”? Czyżby 
to jakaś odpowiedź na co nieco popularny hate'core, gancjsteryzm i 
bandytyzm w twórczości niektórych „siłowych” albo „drinkowych” 
kapel? 

J. Coś w tym chyba jest. Powody kreowania się przez jakikolwiek 
zespół na gangsterski czy jak to ująłeś bandycki s<ą dla mnie zupełnie nie 
zrozumiałe. Ale jak ktoś lubi jego wola. My jesteśmy po jasnej stronie - 
cokolwiek dla kogokolwiek to znaczy. 

Zamieszczone na płycie teksty przetłumaczone na język rosyjski 
to nietuzinkowy pomysł. Zresztą wystarczy je poczytać, zęby znaleźć 
jeszcze więcej tego wschodu - „zdrawstwuj Saszka i matuszka 
Rasija”, „Europy drzwi”... Z drugiej strony jak wiadomo ze wschodu 
zawsze tylko dzikie hordy do nas docierały od Tatarów po Armię 
Czerwoną... Ale może kontakty z białoruską czy rosyjską sceną są na 
nieco lepszym poziomie? 

J. Rzeczywiście, stereotyp sąsiadów zza wschodniej granicy w 
obiegowej opinii krążącej po Polsce, nie jest najlepszy. Osąd sceny hc/punk 
zza Buga również jest podobny. Sadzę, że wynika to po części z takiej 
głupiej chęci poczucia się lepszym od kogoś innego. Widać to bardzo 
wyraźnie na tle stosunków ze wschodem. Na scenie co raz bardziej 
powszechna jest chęć upodobnienia się do wszystkiego co zachodnie. 
Wszelkie scenowe wzorce z tamtej strony przyjmowane są bezrefleksyjnie 
do tego stopnia, iż niekiedy przybierają komiczne formy. Rosyjsko-języczne 
tłumaczenia tekstów to nasz grzecznościowy ukłon w drugą stronę. Sądzę, 
że płyta porusza tematy, które mogą być bliskie ludziom ze wschodu. Ich 
pozytywna reakcja na nią tylko to potwierdza. Co do kontaktów, szczerze 
mówiąc nie mamy ich wiele - znamy po kilka osób z Białorusi, Litwy, Łotwy 
czy choćby z Moskwy w Rosji. 

Optymistyczne, choć raczej niewesołe przesłanie tej płyty jest 
kilkakrotnie akcentowane, ale jak to niekiedy bywa - są historie które 
są tak wesołe, że aż smutne. Bo motto (?) tej płyty -, jest życie jakie jest 
i życie jakie chcielibyśmy by było” sugeruje raczej coś smutnego. Jak 
to, więc jest z tym Aprilem? Ma być bardziej do tańca, czy bardziej do 
różańca? 


J. To motto sugeruje by się nie poddawać - nie przechodzić nad 
kiepskimi akcjami, których każdy ma od cholery i ciut ciut, do porządku 
dziennego. Poprzez tę płytę chcieliśmy powiedzieć ludziom żeby niszczyli 
depresję na wszelkie sposoby. By pod żadnym pozorem nie traktowali 
kiepskich dni jako czegoś normalnego. Ten krążek to takie nasze 
odreagowanie na własne stresole. Jeśli ktoś przy tej płycie tańczy, modli się 
lub używa jej jako podstawki pod kawę to znaczy, że płyta jest pożyteczna. 

xGx. Moim zdaniem do tańca się nadaje tak samo jak i do 
zastanowienia się nad pewnymi rzeczami, o Których mówią teksty. 
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W jednym z kawałków Aprila pojawiają się 
chłopcy-niphop-owcy przeciwstawieni straight 
edge owcom. Interesują mnie ci pierwsi. Jest hip hop 
tym następcą punk rocka jak niektórzy by chcieli, czy 
to jakiś reklamowy kit? Czym się różni jeden od 
drugiego w oczach punkowej kapeli, która przecież 
też z blokowisk pochodzi? 

J. Hip hop z pewnością jest obecnie 
młodego pokolenia i- odg 
dzisiejszych nastolatków jaką 
dla ciebie czy dla mnie. Mam wrażenie że obec 
PUNK nie jest w stanie w tak poważny sposób wpływać na ludzi jak to było 
choćby na początku lat 90 tych. Idee o życiu bez używek; polityczne i 
społeczne zaangażowanie, wegetarianizm czy promowanie postawy 
D.I.Y nie są zbyt atrakcyjne dla współczesnych młodzieńców, których 
galopujący, dziki kapitalizm pozbawia wszelkich złudzeń. Dziś ci ludzie mają 
swoją nową muzykę i trzeba się z tym pogodzić. Czy chcemy czy nie, scena 
punk w zestawieniu z hip hopem jest bardziej niszowa niż mogłoby nam się 
zdawać. Co do samego H.H. zupełnie nie czuję się ekspertem. 

Z obserwacji widzę, że zdecydowana większość iego zwolenników 
woli sobie przygrzać niż kontemplować uroki malarstwa holenderskiego. Z 
drugiej jednak strony nie mogę powiedzieć, że ta cała hip hoptowa kultura 
napawa mnie odrazą. Nie podobają mi się w niej dokładanie te same 
elementy, z którymi nie po drodze mi w punk rocku, czyli gloryfikowanie 
pijaństwa, przypałek, maczomeństwa, kultu broni itp. bzdur, które w prostej 
linii prowadzą do rynsztoka lub na cmentarz. Podoba mi się zaś to że hip 
hop wyrasta z nizin i jeśli przymknąć oko i ucho na te w/w rzeczy jest 
autentycznym głosem bólu tycn którym z takich czy innych powodów jest 
źle. 


Dzięki za wywiad i mam nadzieję, że jeszcze nieraz się spotkamy 
z Aprilem w różnych sytuacjach. 

APRIL: To my dziękujemy - mając tą samą nadzieję. 



mm 15 


l\ 


agraza najwyżej 



Grzester: Wiadomo o co będę pytał? 

Matoł: Nie wiadomo. 
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- Podobno w styczniu 2004 roku 1/4 składu Apatii odeszła z zespołu? W dodatku to 
była ta część która była odpowiedzialna za większość Waszych kompozycji? 

- Zgoda, ale personalnie to tylko 1/4 zespołu. Oczywiście większość naszych kompozycji 
jest autorstwa Bulwy, bo o nim tu mowa. Odszedł od nas w styczniu 2004, ponieważ powiedział, 
że nie ma już sił, nie ma energii, nie czuje tego po prostu itd. I postanowił odejść. Zrobił to zresztą 
w cywilizowany sposób, dogadaliśmy się, porozmawialiśmy sobie poważnie, rozstaliśmy się w 
przyjaźni... 

- Nie było wtedy jakiejś wojny, czy konfliktu między Wami? 

- Nie. Absolutnie nie, tzn. mam taką nadzieję, że nie wpłynęło na jego decyzję nic, o czym 
ja nie wiem, a byłoby spowodowane jakimiś urazami między nami. To było przegadane i 
omówione. Bulwa przyszedł z tą decyzją do mnie do domu i wszystko OK. Nadal jesteśmy 
przyjaciółmi, pożycza nam sprzęt, zrobił Jędrkowi - naszemu nowemu gitarzyście - efekt do 
gitary, bardzo dobry zresztą. 

- Bulwa poczuł się wypalony Apatią, czy w ogóle całym punk rockiem? 

- Nie wiem. Chyba wszystkim po trochu. W rozmowie padło takie stwierdzenie, że jest 
wypalony tym, co robi i że nie ma już energii na tą muzykę. Możesz sobie to tłumaczyć jak 
chcesz. 

- Chodzą plotki, że poświęcił się buddyzmowi Jest w tym trochę prawdy, czy to 
tylko jakieś złośliwości? 

- Tak, to jest akurat prawda. Poświęcił się buddyzmowi i jeździ w tym temacie tu i ówdzie, 
ale... wiesz co? To jest jego życie prywatne i ja nie chcę się w to mieszać. Jeśli komuś na tym 
zależy, mogę powiedzieć tylko tyle: poświęcił się temu, o czym mówisz. 

- Jak w takim razie wygląda sprawa z tworzeniem nowych utworów? Na razie to 
chyba tylko ogrywacie się z nowym gitarzystą i ćwiczycie stary materiał? 

-A! Tutaj Cię zaskoczę, bo mamy już przygotowanych siedem nowych kawałków, dzisiaj 
być może zagramy jeden na koncercie. Ograni jesteśmy ze sobąjuż dawno, w końcu to nie jest 
taka nowa sprawa. Jędrek bardzo szybko opanował nasze kawałki, mamy już za sobą pięć 
koncertów w tym składzie, wtopy nigdy nie było i - muszę Ci powiedzieć - jest duży luz. Nowe 
kawałki, robione na próbach - teraz BARDZO OSTRO PROWADZONYCH - są uważam 
naprawdę niezłe. Bulwa przyszedł kiedyś na naszą próbę i powiedział coś, co jest według mnie 
sporym komplementem: „no, brzmi jak Apatia, tylko młody trochę inaczej gra”, ale zdaje mi się, 
że jest to już coraz bliższe temu jak graliśmy kiedyś. 

- No to fajnie, że jeszcze się z Wami trzyma, skoro odwiedza Was na próbach. 

- To było przy okazji robienia Jędrkowi tego gitarowego efektu o którym wcześniej 
wspominałem. Myśmy chcieli, żeby Jędrek miał lepszy efekt, żeby tojepiej brzmiało i Bulwa 
świetnie to zrobił. Przyszedł, posłuchał, powiedział i poszedł. To nie jest tak, żeby przychodził na 
próby cyklicznie nas oglądać, czy coś takiego. Ale pożycza sprzęt i mówi, że dopóki on go do 
niczego nie potrzebuje, to możemy grać na nim ile chcemy. 

- Jak w ogóle znaleźliście tę nową twąrz w zespole? 

- Ha! Jędrek się znalazł z ogłoszenia. Po prostu zadzwonił... 

-Z ogłoszenia? 

- Tak. Wywiesiliśmy ogłoszenie w sklepie u Alexa i u Heayika. 

- On już wtedy pracował u Alexa ? 

- Nie, jeszcze nie. W zasadzie świeżo przybył do Poznania, bo nie jest stąd. Pochodzi z 
Ciechocinka, przyjechał tutaj, bo w Poznaniu studiuje jego dziewczyna. Wcześniej spędził 
troGhę czasu w Szwajcarii, gdzieś bujał się po jakichś skłotach, prowadził takie cygańskie życie. 

- Czyli czuje bazę? 

- Tak, czuje, chociaż nie jest może jeszcze do końca taki punkowy jak ktoś sobie myśli. 
Nie tak jak my. Nie tak bardzo korzennie. Chociaż to wszystko jest mu bliskie i staje się coraz 
bliższe. Z dnia na dzień wszystko mu lepiej idzie, sam ostatnio mi powiedział, że coraz bardziej 
mu się podobają te wszystkie rzeczy, które z nami zaczyna robić i coraz bardziej to czuje. Jak do 
nas przychodził, jak pokazywał, co by chciał grać podrzucając nowe kawałki, to przyznaję, że 
mieliśmy do nich odrobinę zastrzeżeń i próbowaliśmy to korygować, ale teraz jest wszystko jak 
należy - z obopólną korzyścią. 

- Czy pije piwo? 

- Pije! 

-A jak jest z jego deklaracją „no meat”? 

- Noooo jak najbardziej „tak”! Złożył deklarację, że jest wegetarianinem i dlatego został 
przyjęty do zespołu. Czterech innych kandydatów z ogłoszenia, którzy takowej nie złożyli nie 
zasiliło naszych szeregów. 

- Czyżby niejedzenie mięsa miało w tym przypadku taki bezpośredni wpływ na 
zatrudnienie? 


- Myślę, że jeden z najważniejszych. To było w ogóle pierwsze pytanie, jakie zadawałem 
ludziom, których spotykałem i którzy chcieli grać w naszym zespole. 

- W porządku. Kto w takim razie obecnie zajmuje się aranżacją nowych 
kompozycji? 

- Aktualnie ciągnie to Jędrek, chociaż faktem jest, że teraz więcej współpracujemy 
razem, rzucamy nowe pomysły, nawet ja częściej przychodzę na próby, co w ostatnich latach 
nie było takie oczywiste, i też dorzucam swoje kilka groszy. Kiedyś z kolei komponował tylko i 
wyłącznie Bulwa, a teraz pracujemy wspólnie; jeszcze poczekamy jak nasz nowy muzyk 
rozwinie szerzej swoje skrzydła, bo ma takie możliwości, idzie mu to coraz sprawniej i jeszcze 
trochę a będzie już wiedział wszystko dokładnie o co nam chodzi. 

- Przyszłość Apatii nie jest więc w tym momencie zagrożona? 

- Nie, nie sądzę. Na razie nie widać żadnego zagrożenia, takowym może być najwyżej 
zbliżająca się zima. 

- W takim razie zakończmy tym optymistycznym komentarze. Dziękuję. 

- Proszę Cię bardzo. 
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Nowojorski TURBO AC's to obecnie święcący 
coraż większe triumfy przedstawiciel „muzyki dla 
mechaników”, a więc punk rocka mocno zaprawionego 
Motorheadem, dodatkowo ozdobionego bardzo 
stylowymi surfowymi gitarami. Mają na koncie już cztery 
płyty: "Damnation Overdrive" (1996) "Winner Take Ali" 
(1998), “Fuel for life” (2001) i "Automatic" (2003), a każda 
z nich jest lepsza od poprzedniej. Waszym dzielnym 
wywiadowcom udało się dorwać i przesłuchać Kevina 
Cole'a i Michaela Dolana (gitara i bass), do których pod 
koniec dołączył pałker Kevin Prunty, tuż po ich świetnym 
koncercie na festiwalu Anti Fest w czeskich Swojsicach 
w sierpniu 2004 roku. Wywiad nie udałby się bez Krzycha 
i Pająka, którym należą się podziękowania. Pytania 
zadawali Bezkoc i Grzester. 


- Ej, no! Przecież chyba wszyscy mieli takie 
doświadczenia, że zostawiali dom i po prostu byli w załodze... 

-Ale jak konkretnie było u Ciebie? 

- Kiedyś punk rock był tak przerażający i obrzydliwy, a w 

dodatku niepopularny, że to mnie właśnie w nim pociągało. W dodatku w 
mojej rodzinie był to nurt zupełnie niezrozumiały i w pewnym momencie 
groziło mi wcielenie do szkoły wojskowej. Postanowiłem wybrać inną drogę 
i... stało się. Żyłem na ulicy z punkowcami, jeździliśmy tam, gdzie w danym 
momencie mieliśmy ochotę pojechać, towarzyszyło temu oczywiście wiele 
przygód. Szalony czas... Chciałem być częścią sceny i częścią muzyki. 
Mieszkałem na skłotach, w punkowej rodzinie. To jest wciąż część mojego 
życia i dzięki temu mogę także tutaj być i z Wami rozmawiać. 

- Wśród Waszych inspiracji wymienia się 
zawsze takie punkowe zespoły jak Misfits czy 
Ramones, no i Motorhead i to 
jest rzecz typowa dla bardzo 
wielu kapel, ale oprócz tego 
brzmicie, a szczególnie gitaiy 
brzmią, bardzo surfowo. To się 
zdarza w punk rocku (Dead 
Kennedys, Agent Orange), ale 
nie tak znowu często. Skąd się 
wziął ten element waszej muzyki? 

- Oczywiście brzmimy surfowo, tzn. gitary tak 
brzmią, ja zresztą sam surfuję i myślę, że takie 
surfowe granie jest dla nas jak gdyby bardziej 
naturalne. Takie gitary są według mnie bardziej 
punkowe i brzmią jak materiał z lat '60-tych, taki 
zupełnie szalony materiał. Przy tym my zawsze 
słuchaliśmy Dead Kennedys i niewiele zespołów 
używało takiego jak oni brzmienia, a my chcieliśmy to 
robić od samego początku. 

- Wymienia się jako Waszą surfową 
inspirację niejakiego Dicka Dale. Czy faktycznie 
jakiś wpływ miał na Was i kto to w ogóle jest? 

- No tak, Dick Dale oczywiście też jest dla nas 
inspiracją, ale zwróć uwagę, że takie postacie jak 
Bruce Lee, czy Muhammad Ali również... 

-A kto to jest w ogóle ten Dale? 

- On w latach '60-tych był królem gitary 
surfowej. Jak widzicie nasze inspiracje sięgają dość 

daleko. Był opoką takiego grania, ale inspirujemy się nie tylko muzyką, więc 
jak już zostało wcześniej powiedziane... 

- Dale był źródłem takiego brzmienia, np. w filmie „Pulp Fiction” była 
wykorzystana^ego muzyka. Myślę, że jest ona uniwersalna, że w każdym 
miejscu w świecie znajdzie swoich naśladowców i da przy tym radość 
słuchaczowi. On ciągle podróżuje i wciąż gra, wciąż nas rozgrzewa. 


- Spotkałem się też z opinia, że jesteście „młodszą i bardziej 
głodną wersją SUPERSUCKERS”. Oni podobno nagrywają oprócz 
czadowych płyt, także płyty country? Czy Wy interesujecie się country? 

- Tak, jasne! Muzyka country jest również jedną z naszych inspiracji. 
Dzisiaj kupiłem dużo różnej muzyki na stoiskach punkowych. Największy w 
country jest oczywiście Johnny Cash... 

- Ha, ha. To moje następne pytanie... Po śmierci 
Casha okazało się, że był ważny dla wielu punkowych 
kapel, nie tylko dla Social Distortion i Mikę Nessa. 

- Cash miał na nas wpływ wprost olbrzymi. 

Uwielbiałem go niemal od narodzin, gdy miałem 

cztery lata, to mówiłem wszystkim: „Jestem 
Johnny Cash!, Jestem Johnny Cash!”. 

Miałem w domu jego zdjęcia, plakaty, a 
także zrobioną z kartonu gitarę, na której 
udawałem swoje granie - oczywiście w stylu 
Casha. 

- Jesteście z Nowego Yorku, ale podobno nigdy nie 
należeliście do „nowojorskiej sceny” i kiedy wydaliście 
pierwszą płytę w wytwórni BLACKOUT byliście jedynym 
punkowym zespołem w hardcorowym otoczeniu. Czy to był 
jakiś problem? 

- Nie, no były inne zespoły, bardziej hardcorowe - np. 
Killing Time, ale gość nas poznał i postanowił dać nam szansę. 

-Ale podobno nie należycie do TEJ sceny NYC... 

- Zgadza się, ale to dlatego, że są ludzie skoncentrowani 
tylko na New York City - noszą koszulki, buty, czapki z 
nadrukiem NYC, tatuaże i mówią: ”my jesteśmy z Nowego 
Jorku, w Nowym Jorku to jest tak, a gdzie indziej tak. Nowy Jork 
robi tak a inni tak”. Są zamknięci. My chcemy istnieć dla 
wszystkich - nie tylko dla nowojorczyków, także dla Czechów, 
Niemców... My także gramy w Nowym Jorku, ale nie chcemy 
być królami tylko Nowego Jorku, ale... całego świata! 

- Czy punk rock jest jakoś specjalnie odseparowany 
od HC w Stanach? 

- Czyja wiem? Wydaje mi się, że chyba nie za bardzo... 
Kiedyś być może tak, ale teraz jest większe zjednoczenie tych 

niby różnych scen. Ludzie robią razem różne projekty i pomagają sobie. 
Roger Miret produkował i nasze płyty i także płyty innych zespołów, więc nie 
mówmy, że jest jakiś rozdział... HĆ-kolesie z Nowego Jorku robią punkowe 
koncerty, pojawiają się składy muzyczne itp. z różnymi wymieszanymi 
wpływami, więc nie ma walki - jest współpraca. 

- Trzecią płytę „Fuel For Life” nagraliście z Rogerem Miretem z 


- Bardzo często gracie w Europie, ale w Europie 
Wschodniej nie pojawialiście się do tej pory zbyt wiele 
razy. Jak Wam się tu podoba i czy mieliście jakieś 
wyobrażenia, oczekiwania przyjeżdżając tutaj? 

- Jesteśmy tutaj po raz kolejny i jest to dla nas naprawdę 
bardzo ekscytujące, by być w takich miejscach jak to, czy 
ogólnie w Europie. Byliśmy tutaj dwa lata temu na małym 
festiwalu w Skate Parku, graliśmy wtedy tylko pół godziny, ale 
ludzie to zapamiętali, czasem nas pozdrawiają, a w ogóle 
dzisiaj to nasz czwarty koncert w Czeskiej Republice, jeśli 
dobrze pamiętam?! Najpierw Deconstruction Tour, a potem 
graliśmy jeszcze w jakichś klubach... Spotkaliśmy tutaj 
kolegę z Węgier, który zrobi nam kilka koncertów w tej części 
Europy za rok, gdy już będzie na rynku nasza nowa płyta. 

- Jeden z Was podobno opuścił dom w wieku 14 lat, 
bo ważniejszy był dla niego punk rock niż rodzice i 
szkoła. Czy to prawda? 

wam 
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Agnostic Front jako producentem. Podobno dlatego, że jego żona czy 
też dziewczyna była Waszym fanem. Czy to chodzi o wokalistkę 
Nausea? 

- Ha Ha Ha! (totalny śmiech) spędziłem z nimi miesiąc wakacji, z 
Rogerem i jego kobietą, ale zaproponował mi sam, że mógłby nam pomóc, bo 
wydaje różne rzeczy, ma swoje studio, różne kapele nagrywają u niego płyty, 
więc i my możemy, dlatego i z nami współpracował. Roger to naprawdę 
świetny gość. Absolutnie nie powiem na jego temat nic złego. 

- Ajego żona to była wokalistka Nausea, tak? 
-Tak, mają razem dziecko... 

- Nie, ona była z innej kapeli... (koledzy nie ułatwiają 
nam zadania przekomarzając się i podając różne 
argumenty, więc sprawę pozostawmy nierozstrzygniętą) 

- Podobno poznaliście wiele ciekawych historii 
na temat przeszłości Agnostic Front pracując z 
Miretem. Pamiętacie coś ciekawego? 

- Znamy mnóstwo różnych historii z nimi 
związanych, ale przecież to nie nasza rola żeby o tym 

opowiadać (coś niebywałego! - wyobraźmy sobie jakiej kupy plotek 
moglibyśmy dowiedzieć się w tym momencie od np. 

Oi Polloi - dop. Grzester). Znamy lepsze historie, np. o 
Billym Milano z SOD, który był menadżerem: naszym, 
ale i Agnostic Front i US Bombs. Wyjechał kiedyś do 
Kalifornii, gdzie miał się umówić z Dexterem 
Hollandem, z którym chciał zorganizować tour z nami, 

Vandals, AFI i z innymi kapelami z Punk-O-Rama, ale 
nic z tego nie wyszło, bo tamta wytwórnia była 
przestraszona. Okazało się, że to, że Billy siedział w 
'94 roku w więzieniu było dużym utrudnieniem. O 
samych Agnostic Front znam masę historii, ale 
przecież to może trwać godzinami. 

- Na okładkach wszystkich Waszych płyt są 
jakieś dziewczyny. Skąd je bierzecie? 

- O cholera, nie wiem! Okładki naszych płyt robi 
nam jeden z naszych fanów z San Diego, ale skąd on 
do licha bierze te dziewczyny? Nie wiem, trzeba to 
sprawdzić. 

- Podobno wiele kawałków z tej płyty 
znalazło się w grach video i w programach ze 
sportami ekstremalnymi? Czyżbyście byli 
miłośnikami takich gier czy sportów? 

- Jak byliśmy w Nitro Rec. to oni (tzn. kolesie z 
wytwórni) umieszczali wiele naszych nagrań w 
filmach i programach dotyczących sportów ekstremalnych. 

- Jesteście z tym jakoś związani? 

- Tak. Dokładniej mówiąc korzystamy z BMX-ów i skateboardingu i 
jesteśmy jak najbardziej za tym, żeby łączyć tę muzykę i ten sport. 

- Z kolei najnowszą płytę „Automatic” nagraliście z facetem pod 
tytułem BLAG DALIA, czyli kolesiem z cieszących się złą sławą 
DWARVES, którzy mają okładki z pokrwawionymi nagimi kobietami i w 
ogóle straszni z nich zboczeńcy. Sami wybraliście takiego producenta? 
Lubicie Dwarves, a zwłaszcza ich image? 

- To było tak: Blag Dalia, to naprawdę odjechany szaleniec, ale jeśli 
chodzi o muzykę, jej produkcję i jej robienie jest absolutnym geniuszem. 
Rozmawialiśmy z nim o naszych planach na nagranie następnej płyty i on 
sam zaproponował wytwórni, że nas weźmie pod opiekę przy nagrywaniu 
płyty. Nie chcieliśmy następnej płyty w Nitro Rec. ale mimo to on wciąż był 
nami zainteresowany. Dwarves to super punkowy zespół, a Dalia zna się na 
rzeczy i robi doskonałe, świetne produkcje. 

- Okładka tej płyty w Europie jest inna a Stanach jest inna. 
Dlaczego? 

- Płyta wyszła najpierw w Europie, a dopiero później 
w USA. Mamy na tych kontynentach różne wytwórnie i to 
jest ich sprawka. 

- W ogóle wygląda na to, że jesteście w Europie 
bardziej popularni i chyba nawet mówiliście, że w 
Europie bardziej Wam się 
podoba grać. Co jest 
fajniejszego w Europie niż w 
Stanach? 

- Niekoniecznie. To znaczy jest to prawda, ale 
nie do końca. My lubimy grać wszędzie, wciąż 
spotykać nowych ludzi, tu też są zainteresowani 
nami. Wiesz, te zainteresowania są wspólne - 
mamy koszulki takie, siakie, Ty (pokazuje na mnie - 
Grzester) masz T-shirta Bad Brains i tak samo jest 
to znane i łubiane i tutaj i w USA. Wszyscy jesteśmy 
wspólnotą, częścią tego samego. Możesz grać dla 
różnych ludzi i różną muzykę, ale jest jedność 
między nami. 

- Gracie często z kapelami o zbliżonym 
stylu, ale też graliście trasę z Flogging Molly, 
czyli takim folk-punkowym zespołem jak 
Pogues. Przywiązujecie wagę do kapel z jakimi 
gracie? 

- Nie ma to aż takiego znaczenia z kim 
występujemy. Ważny jest przede wszystkim dobry 
show. Flogging Molly to nasi dobrzy kumple^ 
przyjaciele, a do tego naprawdę fajna kapela. Dużo 
młodych fanów przychodzi, by ich oglądać, którzy 
pewnie nie przyszliby na nasz koncert, więc to dla 

nas świetna okazja, by przedstawić im nasz przekaz. Widać wtedy, że fani są 
szczęśliwi, bo mogąsię identyfikować z nami, przekazem, energią. 

- A graliście kiedykolwiek z Motorhead? Bo to chyba jedni z 
Waszych ulubieńców... 

: Jeszcze nie, ale to wciąż nasze marzenie. Spotkaliśmy się z nimi 


kiedyś, gdy byli na trasie w USA, to było w Los Angeles, pogadaliśmy, ale na 
wspólny występ wciąż czekamy, a uwierz mi, że jest to moja ulubiona kapela. 

- Kto wymyślił Wasze logo z czaszką i kluczami samochodowymi? 

-Autorem logo jest Kevin. Dużo ludzi nas o to pyta. Klucze symbolizują 

niebezpieczeństwo związane z pracą w fabryce podczas produkcji 
samochodów, a nie jakąś szczególną naszą miłość do motoryzacji w tym 
momencie. Chodzi o zły los, nieszczęśliwy wypadek, a także to, że nasza 
muzyka jest szybka, energetyczna a wtedy uważaj - może 
Cię coś spotkać. 

- Czyli to nie jest wyraz jakiejś szczególnej 
miłości do samochodów? Bo w jednym wywiadzie 
powiedzieliście, że największą pomyłką na temat 
Waszego zespołu jest traktowanie was jako kapeli, 
która śpiewa tylko o samochodach, laskach i 
głupotach. 

- Laski i samochody, to także nasze inspiracje, ale 
nie są to jedyne rzeczy, które nas zajmują, o których 
chcemy coś powiedzieć i zaśpiewać. Interesujemy się 
samochodami czy motocyklami, w ogóle szybkimi maszynami, ale śpiewamy 

przecież o nadmiernej konsumpcji, 
marszu do celu po trupach, etc. 
Owszem, czasami zdarzy się tekst o 
panienkach, ale podkreślam - mamy 
więcej do przekazania. 

- Prawie non stop jesteście w 
trasie. Nie dziwne, że zdarzają Wam 
się różne czasami niebezpieczne 
przygody. Podobno na początku (w 
1996 czy 97) we Włoszech 
musieliście skłotować bo nie 
mieliście gdzie spać, gdy odwołano 
Wasze koncerty... ? 

- Ooo, pewnie, było coś takiego. 
Takie historie są niejako wpisane w 
rytm trasy, różne zaskakujące 
sytuacje się zdarzają, nad którymi nie 
można zapanować ani ich 
przewidzieć. Kiedyś np. w Austrii 
zdarzyło nam się... 

- Ty wciąż o tym opowiadasz, bo 
tylko to najlepiej pamiętasz! 

- No dobra, no to najbardziej 
podobało mi się jak na pierwszej trasie 
w Europie mieliśmy kiedyś wolny 

dzień między koncertami i Kevin pojechał do miasta po zakupy. Przypadkiem 
spotkał tam kolegów z Alternative Tentacles, którzy zagadnęli go: ”hej, chcesz 
się wykąpać?!” - niestety jako młody kierowca wjechał do garażu vanem, ale 
się nie zmieścił - rozwalił auto, poszły szyby, pękła rama w wozie, a van 
zaklinował się w garażu. I tak się zdarza, więc trzeba uważać, nie pić za dużo 
na trasie, być wszędzie na czas, bo wypadki wszędzie mogą Cię spotkać. 

- Na przykład takie jak w 2001 w górach w Wyoming, gdzie 
mieliście kraksę i rozwaliliście vana i przyczepkę? Coś więcej Wam się 
stało? (w tym momencie do łazienki, gdzie robimy wywiad wchodzi 
perkusista i z marszu odpowiada na nasze pytanie - dop. Grzester) 

- Graliśmy w Denver, Kolorado, był ładny, słoneczny dzień. Ale 
oglądamy w telewizji pogodę i widzimy, że w Wyoming, gdzie mieliśmy grać 
następną sztukę nadciąga blizzard z Gór Skalistych i to już nie było ciekawe. 
Dlatego postanowiliśmy zmienić trasę i pojechać na północ. Prowadziłem 
wtedy z pięć godzin, byłem już mocno zmęczony, zdecydowałem się więc 
wysiąść, Kevin zajął miejsce kierowcy, Mikę miejsce pasażera i nagle ktoś w 
nas przypierniczył, wjechaliśmy uderzeni na pas zieleni między drogami, 
spadliśmy na tył wozu, musieliśmy wypchać bagaże przez okna, wszędzie 
było pełno krwi, szkła, syf. Mieliśmy kupę szczęścia 

- Nieźle. Jakieś inne tego typu przygody? 

- Mało Ci? Co noc są historie i różne przygody! Ha Ha! 

- Wygląda na to, że tatuaże to wasze duże hobby. 

- Mamy je od wielu, wielu lat. (w tym momencie zainteresowanie 

wzbudza strona z ostatniego # 
Pasażera, gdzie są zdjęcia 
piękności z grupy Tu u li) Patrzcie! 
Co to jest? Fiuuu. Kto to? 

- To kobiety z kanadyjskiej 
grupy Tuuli. 

- Świetnie, pokoncertujemy 
z nimi w przyszłym roku! A 
wracając do tatuaży, to: kocham 
je! Są dla mnie, nie muszą ich 
widzieć inni, ważne jest, że to ja je 
widzę, są jakby częścią mojej 
osoby, to moje znaki. 

- Na okładkach waszych 
płyt, na stronie internetowej, są 
dziewczyny z wytatuowanym 
Waszym logo. To prawdziwe 
tatuaże? 

- Niektóre z nich mają 
prawdziwe tatuaże, chodzą na 
nasze koncerty od lat, są fankami, 
więc niektóre coś takiego sobie 
dziarają. Nie wszystkie jednak. 

Niektóre tatuaże są zrobione 

komputerowo, to coś jak dzieło sztuki, chodziło w takich wypadkach jedynie o 
przekaz, o pokazanie, że to coś rzadkiego i trwałego, coś co można od nas 
otrzymać. 

- Ok., nie będziemy Was więcej męczyć, dzięki za wywiad, 
poświęcony nam czas i dzisiejszy koncert. 

- My też bardzo dziękujemy. 
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To może być szokująca - - 

wiadomość. Nie jedyna zresztą w |H ■ 

tym guście, jaką zaserwujemy Wam 
na początku 2005 roku. Pasażer 
wydaje płytę zespołu Uliczny 
Opryszek, ongiś - jak Polska długa i 
szeroka - kwalifikowanego jako 
punko-polo, „GRS sound”, albo 

„słowiańszczyzna”. Ta kapela traktowana była czasami nieco ironicznie, 
co zresztą absolutnie nie przeszkadzało jej licznym sympatykom, mieć w 
głębokim poważaniu opinii różnych „ważnych ludzi”. Masa ludzi pragnęła 
i wciąż zresztą pragnie szczerych i prostolinijnych punkowych piosenek. 
Uliczny Opryszek zawsze dawał im to, co chcieli. 

Jak widać wszystko się zmienia na tej scenie. Uliczny Opryszek 
wciąż buja się na punkowych koncertach w formie lepszej niż 
kiedykolwiek wcześniej, a o niektórych, kręcących nosem jego krytykach 
już dawno słuch zaginął. Ponieważ „Pasażer” też póki co jest wśród 
żywych, więc mamy już, co najmniej jedną rzecz, która nas łączy. Co 
zresztą niekoniecznie było podstawową przyczyną tego mezaliansu. 
Posłuchajcie ich nowej płyty, poznacie pozostałe. 

Oczywiście w kapeli nie zaszła żadna rewolucja - to ma być 
wyłącznie prosty, melodyjny punk rock. Takie jest założenie i to się 
sprawdza. Jeśli lubicie muzykę w stylu polskich kapel punk z lat 80-tych i 
nie przeszkadza Wam to, że powstała w roku 2004, musicie się skusić na 
małe, co nieco z tym zespołem. Satysfakcja gwarantowana. (Bez) 
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JEDYNY STAŁY OPRYSZEK 

Historia Ulicznego Opryszka (dawniejjeszcze z wykrzyknikiem „Oj!”), jest o wiele 
dłuższa niż wielu innych, zdawałoby się „poważniejszych” zespołów. Choć mocno 
poszatkowana okresami stagnacji. Jedynym, stałym Opryszkiem, który przewijał się 
przez wszystkie te lata, jest jego wokalista, a do czasu także pałker - Piotrek, który 
ksywkę Bunt nadał sobie, kiedy miał mniej więcej 11-12 lat i zaczął słuchać punk rocka. 
Ten wiek mówi całkiem sporo o kapeli, która nigdy nie chciała dojrzeć. Wszystko w tym 
zespole balansowało zawsze na granicy prostoty i infantylności. Co poniekąd oddaje 
częściowo, także istotę całego tego punkowego zamieszania. Punk rock był zawsze na 
bakier ze zgredami. 

Mówi Piotrek: 

immmi 

Swój pierwszy koncert zagrałem, kiedy byłem w siódmej 
klasie podstawówki. Było to w 1990 roku, w Nowym Tomyślu. 
Impreza została totalnie rozwalona przez łysych bandytów. Grałem 
wtedy z bratem - Mariuszem w Nauce o Gównie, którą razem 
założyliśmy. Jednak moja przygoda z tym zespołem trwała wtedy 
krótko. Nauka zaczęła wyjeżdżać na koncerty po całej Polsce, a ja 
byłem na to za młody. Tak przynajmniej sądzili moi rodzice. Były przypadki, że basista i 
gitarzysta przyjeżdżali do mnie do chaty prosić mojąmamę, żebym mógł pojechać z nimi 
na koncert. Po raz ostatni z NOG w tamtych czasach zagrałem w Słupsku w 1991 roku. 
Ale wiedziałem, że muszę coś dalej robić i w ten sposób w grudniu 1991 założyłem 
własną kapelę ULICZNY OPRYSZEK OJ. (Słowo OJ znaczyło dla nas tyle samo co, ŁOJ 
coś w tym stylu i nic więcej). To była dla nas bardziej zabawa, mieliśmy po 15 lat i 
wszyscy chodziliśmy do jednej zawodówki. Było ciekawie do czasu, aż kolesie z kapeli 
nie zaczęli mieć problemów z narkotykami, co mnie bardzo wkurzało. Mimo że 
zagraliśmy kilka koncertów (m.in. w Zielonej Górze, z którego wyszła kaseta - live) nasza 
kapela nie funkcjonowała normalnie, dlatego też nasze drogi rozeszły się w 1994 roku. 
ULICZNY OPRYSZEK przestał istnieć. Wtedy też skończyłem osiemnaście lat i 
powróciłem do zespołu NOG, występując m.in. w tym samym roku na festiwalu w 
Jarocinie. Nagraliśmy wówczas drugi studyjny materiał NAUKI O GÓWNIE pt. ”Jak 
wygląda dzisiaj mój kraj". Jego wydawcą był niejaki Krzysztof Kozak, właściciel firmy 
Dża Dża z Poznania. Właśnie ten pan zaproponował mi po kilku miesiącach opłacenie 
studia i wydanie nagrań nieistniejącej wtedy kapeli ULICZNY OPRYSZEK. Zgodziłem 
się i tak powstał pierwszy materiał pt. „Młodzież Punkowa”, który został nagrany w 1995 
roku przez ludzi z kapeli NAUKAO GÓWNIE. 
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BRAT PRZYWÓZ 
SEGREGOWAŁEM. 

Skoro mówimy o kapeli Uliczny Opryszek, trzeba koniecznie 
wspomnieć o kolekcjonerskiej pasji Bunta i jego brata Mariusza, 
którzy razem, od 1989 roku zbierali nagrania polskich, punkowych 
kapel z lat 80-tych. Z czasem dorobili się ogromnej kolekcji 
zazwyczaj unikalnych, bo nigdy 
niewydanych oficjalnie nagrań z 
prób i koncertów. Piotrek zajmuje 
się swoim ekscytującym hobby aż do dzisiaj. Bez tej 
pasji na pewno nie byłoby w jego życiu żadnego 
zespołu. 

Słuchało się różnego badziewia, aż pewnego 
razu ustawiliśmy fale radiowe na Rozgłośnię 
Harcerską. Złapaliśmy Moskwę, Dezertera, Siekierę. 

To był szok. Mój brat Mariusz, starszy o cztery lata, 
skończył szkołę podstawową i przeniósł się do 
Poznania, do zawodówki. Wtedy też poznał wielu 
załogantów, którzy mieli fajne nagrania. Poznaliśmy 
takie zespoły jak Zbombardowana Laleczka, 

Abaddon czy Sedes. Przywoził dużo nagrań. Na 
przykład legendarny koncert Dezertera z Jarocina 
1984. Wyciągał to od ludzi, a ja przegrywałem, 
segregowałem. Zresztą także Mariusz czasami brał 
magnetofon i nagrywał imprezy w Poznaniu np. 

Pidżamę Porno, Aurorę, Moskwę. Już wtedy miałem 
taki odchył, żeby to zbierać, kolekcjonować. Tak się 
zaczęło. Później pojawił się pomysł z GRS - Grupą 
Rozpowszechniania Subkultury- PUNK. Mieliśmy 
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tych nagrań jeszcze niewiele. Ktoś z nas rzucił pomysł - napiszmy listy do radia, aby dać 
apel, że zbieramy nagrania punkowych kapel itd. Ogólnopolskich audycji z punk rockiem 
było wtedy kilka: było Radio Nieprzemakalnych, był Ryłko i „Niecały rock” i był „To tylko 
rock” Wiernika. Do mnie najbardziej przemawiało wtedy Radio Nieprzemakalnych, bo 
puszczało garażowe, polskie zespoły. Był też „Demo-top” audycja Łobodzińskiego i 
Brzozowicza na Trójce. Do wszystkich tych audycji wysłaliśmy nasze listy i tylko Filip 
Łobodziński jako jedyny odważył się przeczytać nasz apel - że mamy nagrania polskich 
kapel punkowych i że chcemy się wymieniać, przegrywać itd. Przeczytał w jednej 
audycji, potem w drugiej... Okazało się, że podawał go przez 4 audycje. Ludzie prosili, 
żeby nasz adres powtórzyć, bo nie zdążyli zapisać. Odzew był totalny. Pamiętam jak 
dziś - listonosz po trzech dniach przyniósł 17 listów, potem 15, a trzeciego dnia ponad 30. 
Wszyscy chcieli katalogi, których tak naprawdę jeszcze nie mieliśmy. Dopiero przez te 
wszystkie listy zdobyliśmy kontakty z ludźmi, dzięki którym nasze zbiory się rozrastały. 
Ja chodziłem do podstawówki, miałem dużo czasu, żeby się tym zajmować. Wiele 
rzeczy nagrywaliśmy ludziom za drobną kasę, dzięki temu mogliśmy kupić czyste taśmy, 
na które nagrywaliśmy stare i nowe rzeczy otrzymane od ludzi z całej Polski. 

STAROCIAMI CIĘŻKO MNIE 
ZASKOCZYĆ 

Starociami z polskim punk rockiem w chwili obecnej trudno 
mnie zaskoczyć. Nie chwaląc się mam jeden z największych 
zbiorów polskiej muzyki punkowej. Nowymi rzeczami, które 
wychodzą na bieżąco mniej się interesuję, bo nie jestem w stanie 
tego wszystkiego wchłaniać. Każdy ma jakieś swoje gusta i ja 
siedzę głównie w latach 80-tych i 90-tych. Bardziej się na tym znam. 
Najbardziej interesują mnie nieznane zespoły z tamtych czasów, 
które grały nawet po 2-3 koncerty i się rozpadły. Ciężko mnie zaskoczyć, bo ludzie nie 
mają już zbyt wielu nagrań z tamtych czasów. Owszem są też tacy, którzy posiadają 
jeszcze jakieś rodzynki, ale nie chcą się z nimi podzielić. Ja jednak jestem cierpliwy i nie 
odpuszczę. Wiem kto to ma i kiedy tylko nadarzy się okazja, będę starał się zdobyć te 
nagrania. Jak na razie dorobiłem się dość konkretnego archiwum. Około 1600 kaset 

audio, prawie 600 CDR + jakieś 160 
kaset video. Większość to polski punk 
rock nagrywany na demówkach, 
koncertach, próbach, ale mam też wiele 
zagranicznych rzeczy szczególnie na 
video. Ciekawostką jest też fakt, że po 
nagrania, które posiadam w moim BUNT 
RECORDS odzywają się także ludzie z 
kapel z prośbą o ich przegranie. Chcąc 
zdobyć swoje nagrania zgłosili się do 
mnie członkowie: KRYZYSU, 
POWEROCKS, TZN XENNY, 
MOSKWY, KARCERU, STRESSU, 
INSEKTÓW NA JAJACH, PABIEDY, 
ZWŁOK... Coraz więcej zespołów 
odzywa się, żeby zdobyć swoje nagrania 
- w dobie Internetu łatwiej mniej znaleźć. 
Zespołom nagrywam oczywiście gratis. 
Ludziom za drobną kasę przegrywam 
teraz już tylko starocie, które nie są 
oficjalnie wydawane, aby nikt nie 
posądzał mnie o piractwo. Zresztą na 
stronie mam zaznaczone wyraźnie - 
„jeśli są tu nagrania Twojego zespołu i 
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nie chcesz, żeby były tutaj rozprowadzane - napisz!” I w związku z 
tym nie przegrywam na przykład Xenny, bo słyszałem, że Zygzak 
za plecami coś tam na mój temat opowiada. 


KTO 

PREZYDENTA? 

Wróćmy do zespołu. W 1995 roku 
Uliczny szybko się rozsypuje, ale Piotrek w 
zbiera nowy skład, z którym wkrótce nagrywa 
kolejną kasetę. 

W 1995 roku jako NAUKA nagrywamy 
ostatni materiał „Jesteśmy, żyjemy, walczymy...” 
i kapela się rozpada. Dzieje się to w sumie na życzenie Mariusza 
(mojego brata), który stwierdza że czasy punk rocka się skończyły, 
więc kapelę trzeba zawiesić. No to ja znowu mówię sobie - „chcę 
grać dalej”. 

Szukam zupełnie nowych ludzi, reaktywuję ULICZNEGO 
OPRYSZKA gramy jakieś pół roku i powstaje drugi materiał 
nazwany „Młodzież Punkowa 2 (Kto zabił prezydenta?)”. Tytuł 
został zaczerpnięty z genialnej komedii NAGA BROŃ, w której w 
tamtych czasach byliśmy totalnie zakochani. Jako, że druga część 
tego filmu nosiła podtytuł „2 - Kto zabił Prezydenta?”, więc my też 
tak nazwaliśmy naszą kasetkę. Tym razem wydał ją GRS TAPES - 
firma mojego brata. Wraz z upływem czasu uważam, że nagrania 
te mogły być bardziej dopracowane i lepiej zrobione. Dlatego też zawsze z większym 
sentymentem wracam do naszej pierwszej kasety studyjnej, choć i w tamtym okresie 
powstało kilka ciekawych utworów, choćby takie piosenki jak „Radio ma ryja” czy „Stary 
załogant”. 

OPRYSZKI NA POLSACIE 

Leciał wtedy na Polsacie program „Halo gramy”. Pomyślałem 
któregoś dnia, że fajnie byłoby wysłać do nich kasetkę, a że byliśmy 
świeżo po wydaniu naszego drugiego materiału, więc poszła 
„Młodzież Punkowa 2 Nawet nie wiedziałem, kto prowadzi te 
programy - każdego dnia był inny prowadzący i każdy zapraszał 
sobie swoich gości. Dopiero później okazało się, że nasza taśma 
trafiła w ręce Tomka Świtalskiego - ongiś saksofonisty Kryzysu... 
Któregoś dnia zadzwonił do nas i zaprosił do programu aby wystąpić 
na żywo. Kiedy przyjechaliśmy pytamy Tomka, czemu nas zaprosił. A on: „Słuchajcie - 
wy to przecież cały Kryzys, macie saksofon (on grał na saksofonie, a to był akurat ten 
czas kiedy my też mieliśmy w składzie ten instrument) i gracie prostą muzykę. Dokładnie 
tak jak my na samym początku - dlatego was zaprosiłem.” Tomek Świtalski okazał się 
zajebistym gościem. Sam występ w Polsacie też 

nam się udał, mimo, że zagraliśmy tylko dwa — -- - 

utwory. Całkowicie na żywca. Jakby się komuś ' 
coś pomyliło (wiadomo punk rock) byłby wstyd na 
całą Polskę. Ale udało się. Zagraliśmy „Butapren" i 
„Radio Ma Ryja”. Z tego drugiego utworu byliśmy 
szczególnie zadowoleni, bo jakby nie patrzeć 
mała prowokacja była. Tomek Świtalski był bardzo 
zadowolony z tego jak wypadliśmy, później 
nagrałem mu zresztą koncert Kryzysu z Opola 
1981 roku i był w szoku, że mam go w tak dobrej 
jakości. 

Po występie na POLSACIE z ULICZNYM 
OPRYSZKI EM znów zaczęły się dziać 
dziwne rzeczy. Do kapeli dochodzi były 
basista NOG, z którym robimy nowy 
materiał. W zamierzeniu miała to być 
trzecia kaseta zespołu. Wtedy też na 
próbach OPRYSZKA coraz częściej 
pokazuje się mój brat Mariusz, któremu 
zaczęło brakować muzyki punk 
rockowej. Pada pomysł aby materiał ten 
nagrać pod zupełnie inną nazwą. Tak 
powstaje zespół ROBOTNIK. Pod 
koniec 1996 roku nagrywamy materiał 
pt. „Ciągle tyle krwi...”. Jedziemy nawet 
na koncerty do Berlina, a nasz utwór 
„Przyszłość narodu” ukazuje się na CD 
w Stanach Zjednoczonych razem z 

kapelami z całego świata. Nagrywamy wtedy też piosenkę „Wykopmy 
rasizm ze stadionów” do tekstu Marcina Kornaka redaktora naczelnego 
gazety anty-nazi „Nigdy Więcej". Gramy koncerty m.in. w Krakowie na 
POŚP, Inowrocławiu, a także występujemy w TVP w programie „Rower 
Błażeja’ 1 . Ale pojawia się też nieprzyjemna atmosfera w zespole, która 
powoduje, że kapela się definitywnie rozpada, a ja odchodzę z zespołu. 

Zająłem się wtedy szkołą, zrobiłem maturę i zacząłem studiować. 

„SIEMA LUDZISKA SIEMA 
WIARA, OWSIAK NA WOODSTOCK WAS 
ZAPRASZA". 

Plany zrobienia kapeli zrodziły się na Sylwestra 2000 roku. 
Wtedy też padł pomysł założenia totalnie nowej grupy punk-rockowej. 
Tak powstała BUDKA SNAJPERA, która po kilka próbach wróciła do 
starej nazwy ULICZNY OPRYSZEK (tym razem bez Oj). Na większej 
scenie zagraliśmy w 2001 roku na POŚP w Krakowie, gdzie totalnie 
zdziwiło nas, że masa ludzi zna na pamięć nasze kawałki. To był 
udany występ, który dał nam kopa na zrobienie czegoś więcej. Niedługo potem dołączył 
do nas gitarzysta MICHU - który wprowadził do zespołu trochę świeżej krwi. Zaczął się 
najlepszy okres dla kapeli. Zagraliśmy wtedy wiele koncertów m.in. dwie trzydniowe 
trasy razem z super kolesiami z Farben Lehre, czy%też koncerty w Warszawie, 
Katowicach i Poznaniu. Wszędzie byliśmy dobrze przyjmowani, wtedy też na próbach 
zaczęły powstawać nowe kawałki. W międzyczasie udało nam się nagrać kilka nagrań 
demo, które postanowiliśmy wysłać do Jurka Owsiaka na Przystanek Woodstock. 
Wśród nowych utworów był kawałek specjalnie przygotowany na ten festiwal. Ku 
naszemu wielkiemu zdziwieniu dostaliśmy się na jedną z największych imprez w 
Europie. Zawsze naszym marzeniem było wystąpienie na tak wielkiej scenie, myślę że 
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nie tylko naszym bo swoje płyty do fundacji WOŚP 
wysłali też mi.n. Alians i Włochaty. Zagraliśmy jako 
zespół otwierający całą imprezę, zaczynając 
kawałkiem o Woodstock, który mówił o naszym 
poparciu dla całej inicjatywy Jurka Owsiaka, a przy 
okazji tekstem piosenki mogliśmy dołożyć 
Rydzykowi. Nie wstydzę się wcale popierać Jurka 
- to fantastyczny facet, który robi dużo dobrego nie 
tylko dla dzieciaków ale dla całej Polski. Uważam, 
że brakuje takich osób w naszym chorym kraju. 
Jednąz nich był na pewno Jacek Kuroń. 

Wracając do samego koncertu w 
Kostrzyniu. Może technicznie trochę nie wyszło, 
graliśmy bez próby, ale przyjęcie było 
fantastyczne - tamte chwile będziemy pamiętać do 
końca życia. Co nam dał Woodstock? Na pewno 
ogromną reklamę, około 25 tysięcy wejść na 
naszą stronę internetową to chyba mały sukces. 
Poza tym na festiwalu wystąpił z nami perkusista 
MAŁY, który miał grać tylko raz, a po Woodstocku 
został w kapeli na stałe, nagrywając z nami nowy 
materiał studyjny. Szczególnie mnie to bardzo 
odpowiada, ponieważ dość już miałem 
jednoczesnego grania na bębnach i śpiewania. 
Brrrr.....,,. 


NA ZAWSZE PUNK 

Wkrótce po Owsiance, Uliczny Opryszek w nowym, 
szczecińskim studio Alternatiff, pod okiem Skody - byłego gitarzysty 
Reżimu i Rangers, który gra w chwili obecnej we Włochatym i 
Hunkies, nagrał swoją nową płytę. 

Po siedmiu latach udało nam się nareszcie nagrać nowy 
materiał, który uważam, że jest dużo lepszy od poprzednich. Jest 
przede wszystkim bardziej czadowy, lepszy technicznie i bardziej 
dojrzały. Na szczęście cały czas jest to prosty punk rock trochę przypominający lata 80- 
te, którym zawsze byłem i jestem wierny. To samo, jeśli chodzi o teksty. Wydaje mi się, że 
są bardziej szczere. Nie śpiewamy manifest-songów, tylko mówimy o tym, o czym myślą 
zwykli Polacy przychodzący z pracy. Jeżeli w ogóle ją posiadają. Na każdej płytce 
zahaczamy też o tematykę związaną z naszą subkulturą. Takie utwory jak „Hipokryta” 
czy „Na zawsze punk” o tym właśnie mówią. Nasza nowa płyta zatytułowana jest 
„Młodzież Punkowa” 331/3 (ostateczna zniewaga), co świadczy, że wciąż jesteśmy pod 
wrażeniem komedii „Naga Broń” i Franka Drebina. 




Podczas tej sesji Uliczny Opryszek nagrał też „Burdel" na nieustannie 
przygotowywaną składankę z coverami Dezertera. Wprawdzie zespół 
pierwotnie przymierzał się do „Polen, Polen uber alles", ale ten kawałek był już 
zajęty przez inną kapelę. Z drugiej strony bardzo zależało nam, żeby któraś z 
młodych kapel jednak „Burdel" nagrała. No i Uliczny dostał konkretny przydział. 
Ale okazało się, że też im styka. A co ważniejsze wypadł naprawdę świetnie, 
pasując do staropunkowego muzycznego emploi kapeli. 

Co do samego materiału... Uważny słuchacz bez trudu odnajdzie na 
nowej płycie Opryszków, kilka kawałków, które mogą się kojarzyć z czymś co już 
zna. Czasami dosłownie, czasami tylko, jeśli chodzi o podobieństwo stylu. „Na 
zawsze punk” to oczywiście motyw ze „starego, 
dobrego” Alphaville... 

Generalnie kawałek ten jest bardziej 
podobny do przeróbki „Forever young” Alphaville, 
którą swego czasu grało chorwackie HLADNE 
PIWO, z tym że oni to też skopiowali od jakiejś 
niemieckiej punkowej kapeli. Była też kiedyś polska 
wersja tego utworu, którągrało 7 GODZIN SNU. Ale 
to wszystko jeśli chodzi o melodię. Tekst tego 
utworu napisałam sam i jest dla mnie bardzo ważny. 
Siedzę w tym wszystkim już sporo lat i po prostu 
wiem, że nigdy się nie zmienię. Śpiewam „Na 
zawsze punk”, bo tak myślę niezależnie od tego, co 
stanie się z tym ruchem za 10 czy 20 lat. Jestem 
optymistą i wierzę, że punkowcy przetrwają, tak jak 
wieczne i niezapomniane stały się kapele punkowe z lat 
80-tych. W naszej piosence wymieniamy ich kilka. Tych, 
które uważamy za legendarne. Należą do nich KRYZYS i 
DEZERTER, z bardziej współczesnych WŁOCHATY, oraz 
zapomniany już w niektórych kręgach KARCER, który 
muzycznie i tekstowo był i wciąż jest nam bardzo bliski. 

W miłość Opryszków do Karcera nie wątpię, 
chłopaki na koncertach grają największy ich hit „Młodość 
Walcząca", a numer z nowej płyty „Bóg ma twoje imię” 
wybitnie kojarzy się z najlepszymi latami tej słupskiej 
kapeli. Raczej nie z jakąś konkretną piosenką, ale z karcerowskim stylem. Za to 
poważnym zaskoczeniem był dla mnie fakt, że autorem jej tekstu i tekstu jeszcze jednej 
piosenki Opryszka był niejaki Dzidek, którego niektórzy kojarzą pewnie jako wydawcę 
„Garażu”. 

Dzidka poznałem korespondencyjnie kilkanaście lat temu. Już wtedy wydawał 
pismo GARAŻ. Kilka lat później zaprosił nas z kumplami, z Poznania na swoje koncerty, 
które organizował w Szczecinie i było fajnie. Kiedyś zapytałem go czy mógłby 
udostępnić ULICZNEMU jakieś teksty. Podesłał kilka, nam się one spodobały i kilka z 
nich gramy. Zresztą kilka razy prosiłem go o załatwienie różnych spraw i nigdy nie 
odmówił. Bardzo szanuje Dzidka za to, co robi dla punk rocka. Jego pismo jak i firma 
wydawnicza są bardzo profesjonalne. Ostatnio doszły mnie słuchy, że dwa 
najważniejsze ziny punkowe w Polsce - PASAŻER i GARAŻ, mimo pewnych zgrzytów, 
będą wydawać wspólnie płytę CD. To bardzo dobra wiadomość. Trzymam kciuki za 
bliższą współpracę, bo choć ziny te prezentują różny światopogląd to jednak świetnie się 
uzupełniają, co największe korzyści przynosi ruchowi punk, a przecież to jest 
najważniejsze. Czytelnicy PASAŻERA trzymajcie się ciepło i pamiętajcie, że PUNK’S 
NOT DEAD.Pozdro BUNT 





























Niewiele punkowych dźwięków dociera do nas z 
Austrii. Czy może raczej, niewiele dźwięków dociera do nas 
z Kalifornii via Austria. 

Rentokill to punk rockowy kwartet z Wiener Neustadt. 
Szybka i melodyjna muza, jakągra ta młoda ekipa, lokuje ją 
gdzieś pomiędzy Pennywise, Rancid a Strike Anywhere, o 
czym przekonać się można za sprawą debiutanckiej płyty 
Austriaków, „Back To Convenience”. 

A ponieważ członkowie Rentokill mają do powiedzenia 
coś mądrzejszego niż „w wolnych chwilach lubimy jeść, spać 
i oglądać telewizję”, być może warto poznać ich opinie na 
różne tematy, nie tylko te związane z samym zespołem. 


Nazwa Rentokill to dla wielu polskich punkowców 
zupełna enigma. Przedstaw zatem najważniejsze fakty z 
historii zespołu. 

Jack: Rentokill powstał w 1996 roku, kiedy nasz perkusista 
dołączył do istniejącej podówczas grupy, w której grali: nasz były 
basista, były gitarzysta i wokalista / gitarzysta Jack. 

Do roku 2002 zagraliśmy 35 koncertów i nagraliśmy dwie 
kasety demo (S/T z 1999 i „SixDays” z 2001 roku), których nawet 
nie sprzedawaliśmy. 


AUST.R I A~LE Z Y-OBOK KALIFORNII? 




Wygoda oznacza potrzebę ludzi, by 
położyć się w fotelu, z pilotem do telewizora 
w dłoni i przestać myśleć o tym, co dzieje się dookoła, 
co przytrafia się innym ludziom, do czego dochodzi na świecie. 


Kiedy postanowiliśmy grać więcej koncertów i zacząć 
regularnie wydawać płyty, basista i gitarzysta opuścili zespół z 
osobistych powodów. Uważali grupę bardziej za hobby, a my 

ry- 
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nagrywanie naszego albumu „Back To Convenience”. Płyta była gotowa 
w marcu i wtedy tez zaczęliśmy kontaktować się z wytwórniami. 

Do tego momentu zdążyliśmy zagrać czterdzieści koncertów w 
nowym składzie. Ten fakt, sam w sobie przekonał nas, że starania o jak 
najczęstsze granie na żywo są warte wysiłku. 

W sprawie wydania płyty rozmawialiście z kilkoma 
międzynarodowymi wytwórniami. Co sprawiło, te związaliście się właśnie 
z Rise Or Rust i Broken Heart? 

Jack: Wysłaliśmy płytę różnym wytwórniom w całej Europie, ale 
zazwyczaj mnóstwo czasu zabierało im przesłuchanie materiału i odpowiedź. 
Chcieliśmy, by album ukazał się najszybciej jak to możliwe, a z kolesiami z Rise 
Or Rust rozmawialiśmy już jakiś czas wcześniej. Zgodzili się wydać płytę, kiedy 
tylko ją usłyszeli. To sprawiło, że dołączyliśmy do ich rodziny. 

Już wcześniej Rise Or Rust wydało 
nagrania kilku świetnych austriackich zespołów, 
nasi dobrzy przyjaciele. Wytwórnia ciągłe rośnie, 
tak jak i nasz band. Myślę, że to najistotniejszy 
aspekt stojący za ideą DlY. 

Z kolei Broken Heart to bardzo młody label 
Drowadzony przez kolesia z Teenage Riot 
Maiłorder. Kiedy zaoferował nam wydanie naszej 
Dłyty na winylu, zgodziliśmy się natychmiast. Winyl 
est obecnie czymś bardzo szczególnym, wielu 
udzi ściąga mp3, wypala kompakty, ale wciąż są i 
tacy, którzy lubią położyć płytę na talerzu 
gramofonu.Bardzo to doceniamy. 

W międzyczasie, Engineer Records z Anglii 
zaoferowało nam zajęcie się promocją i wznowieniem CD, nad czym obecnie 
pracujemy. Ta wytwórnia ma wiele świetnych zespołów, głownie hard 
core’owych. Engineer ma też swoje oddziały w USA i Japonii, więc oczekujemy 
dobrej sieci dystrybucji. 

Czy możesz wyjaśnić pomysł stojący za tytułem Waszego albumu, 
„Back To Convenience”? 

Jack: Najlepiej wyjaśnia go okładka. Chodzi o ludzką tendencję do 
poddawania się „machineryzacji Każdy lgnie do jakiejś grupy, sceny czy 
organizacji, zazwyczaj z osobistych pobudek. 

Wygód 


nerr 


Na okładce można zobaczyć popękane szkło, a za nim wszystko jest 
zrastrowane, jakby za tym wszystkim krył się pewnego rodzaju system. Ludzie 
są wysyłani na wojnę, podczas gdy my żyjemy tzw. „bezpiecznym życiem”, 
siedząc w fotelach. Powrót do wygody! 

Nagraliście cover Rancid, ale domyślam się, że to nie jedyny zespół, 
który doceniacie. Czy możesz wymienić swoje ulubione zespoły i płyty? 

Jack: Moim zdaniem „...And Out Come the Wolves” Rancid to jeden z 
najlepszych punkowych albumów wszechczasów na tej planecie. Bardzo lubię 
tez „Punk In Drublic NO FX, „The Rest Is Silence” Randy, „Against the Grain 
Bad Religion i tego typu rzeczy. Także Clash, który lubi zwłaszcza nasz 

perkusista. 

Rise Against, Strike 
Anywhere, Propagandhi to 
zespoły, o których również 
powinienem wspomnieć 
? “ ł “ --*“ ych 


potrzebę ludzi, by położyć się w 

pilotem do telewizora w dłoni i przestać myśleć o tym, co dzieje się 


oznacza 

fotelu, z pilotem < 

dookoła, co przytrafia się innym ludziom, do czego dochodzi narwiecie. 

Ludzie obecnie akceptują taką sytuację. Właśnie dlatego mówimy o 
„powrocie do wygody”. Po tym jak upowszechniły się media takie jak Internet, 
jeszcze bardziej popadliśmy w wąskotorowe myślenie. 


cie 

ityczna treść 
zawsze była dla nas ważną 
częścią punk rocka. 

Jesteście pod 
dużym wpływem 
amerykańskiej szkoły 
punk rocka. Czy to 

powszechne dla austriackiej sceny? 

Jack: Tego bym nie powiedział. Myślę, że dorastaliśmy w czasach, kiedy 
punk rock pochodził głównie z USA. Jeśli posłucha się punk rocka ze Szwecji, to 
też często można wyłapać w nim amerykańskie wpływy. 

Ma to też związek z tym, że lubięwłaśnie amerykańskie zespoły, a nigdy 
nie siedziałem w np. brytyjskim punku, zawsze istniało wiele dobrych zespofów 
niemieckich, także kilka holenderskich. 

Myślę, że europejska scena wciąż się rozwija. Jest tak wiele różnych 
krajów, różnych języków. Upłynie trochę czasu, zanim wszystko to zespoli się 
razem i zacznie działać niezależnie. Ale nie powiedziałbym, że 
austriacka scena jest generalnie pod wpływem ameiykańskiej 
szkoły punk rocka. Sama w sobie jest ona mocno zróżnicowana - 
nie ma wielu zespołów grających ten sam rodzaj muzyki. Mimo to 
jest wiele dobrych zespołów. Wszystkie one próbują też różnych 
rzeczy, co jest bardzo dobre. 

Przyłożyliście się bardzo do oprawy graficznej Waszej 
płyty... 

Jack: Za co należą się kwiaty naszemu perkusiście! Wszyscy 
rozmawialiśmy o treści, konieczności pewnego rodzaju 
oświadczenia. On był tym, który pozbierał wszystkie te pomysły cło 
kupy i wykonał oprawę graficzną. Wolę nie wiedzieć ile godzin 
poświęcił na to... Niemniej rezultat jest fantastyczny, bardzo podoba 
się nam wszystkim! 

Myślę, że jeszcze lepiej wygląda na winylowej wersji, m.in. 
dlatego, że sam winyl jest kolorowy. 

Kolejna ważna rzecz to przesłanie Waszych tekstów. Czy 
uważasz, ze muzyka jest dobrym nośnikiem idei? 

Jack: Tak. Dopóki muzyka nie jest z jakiegoś powodu 
nadużywana, może posłużyć za świetny nośnik idei. Nie uważam, że 
koniecznie musi przekazywać treści polityczne, może mówić o np. 
zabawie, miłości czy czymkolwiek. Ale mówiąc o punk rocku, sądzę, 
że krytyczna treść jest czasami bardzo istotna. 

Samo przekazywanie idei jednak nie wystarcza, ponieważ ludzie 
muszą sami myśleć za siebie. Możesz co najwyżej zasygnalizować coś 
słuchaczowi aluzją a być może zacznie dochodzie do własnych wniosków. 
Może to być też niebezpieczne, jeśli wykorzystuje się muzykę jako nośnik 
propagandy, jak np. religia, czy w taki sposob, jak to robili naziści. 






























Niektóre z Waszych tekstów podejmują temat praw 
jesteście wegetarianami/weganami? 


zwierząt Czy 


Jack: Jesteśmy wegetarianami. To decyzja motywowana etycznymi 
pobudkami, ze względu na uczucia zwierząt (i ich strach), oraz to, co im 
wyrządzamy. Ale istotna jest też kwestia masowej konsumpcji i eksploatacji 
planety. Ja nie kupuję także owoców importowanych z innych części świata, np. 
bananów, które mogły być zbierane przez niewolniczo pracujące dzieci. 

Nazywamy samych siebie „inteligentnymi stworzeniami”, ale czy 
inteligentnym można nazwać kogoś, kto wykorzystuje planetę, na której 
mieszka? 

Nikt nie ucierpi, jeśli postanowi przestać konsumować mięso, a tak jest 
nawet taniej i zdrowiej. Problem tkwi w tym, że większość ludzi odbiera jedzenie 
mięsa jakojakąś tradycję, tylko dlatego ze są zbyt leniwi, by zmienić swoje życie 
na lepsze. To z pewnościąjest temat na kilka kolejnych piosenek! 

Poruszył mnie Wasz utwór „Srebrenica 7/11”. Jak tragedia 
Srebrenicy została przedstawiona w austriackich mediach? 

Jack: To piosenka nie tylko o masakrze, która tam miała 

miejsce, ale i o tym jak umysły reagują na wydarzę 

nia przedstawiane w określony sposób 
przez media. Gdybyś zapytał ludzi ze 
środkowoeuropejskich krajów o 
Srebrenicę, miałbyś szczęście gdyby 
ktokolwiek pamiętał co się tam stało, 
mimo że to miejsce oddalone o kilka 
godzin jazdy samochodem. Gdybyś z 
kolei powiedział „World Trade Center”, 
każdy powiedziałby ci dokładną datę, a 
może nawet liczbę ofiar. 

Nikogo nie obchodzi 
bombardowanie w Sudanie, 
ludobójstwo w Timorze Wschodnim 
czy masowe zabójstwa w Ameryce 
Południowej. Te wydarzenia są 
zazwyczaj powodowane i / lub 
finansowane przez zachodnie rządy i 
największe korporacje, głównie z 
prostego powodu - dla zysku. A 
zatem te incydenty są wyciszone lub ich obraz 
zostaje wykrzywiony przez zachodnie media, by chronić nasze 
społeczeństwo od dostrzeżenia, co się dzieje. To właśnie poruszyło mnie w 
wydarzeniach ze Srebrenicy. 

Największą gazetę w Austrii, „Kronen Zeituna” czyta prawie 50% populacji 
kraju. To największy odsetek na świecie! „Kronen Żeitung” jest konserwatywną, 
seksistowską rasistowską ale też bardzo opiniotwórczą gazetą. Uważam, że 
ten fakt sam w sobie pokazuje jak łatwo ludzie mogą być oszukiwani przez 
media. 

Nie wydaję mi się, by „Kronen Zeitung” poświęcił wiele uwagi Srebrenicy... 

Czytałem, że podczas gdy w Austrii u władzy była Partia Wolności, 
sprzedawano etui z nadrukiem: „Nie głosowałem na Jen rząd”. Jaka jest 
Twoja opinia o tej partii? 



Jack: Nawet kiedyś spotkałem gościa, który wpadł na pomysł 
wyprodukowania takich etui, zaraz po tym jak rząd został powołany. 

W rzeczywistości to nie Partia Wolności, a partia konserwatywna 
otrzymała mnóstwo głosów. Nikt jednak nie chciał wejść z nią w koalicję, więc 
zrobiła to Partia Wolności. 

Rozpierdolili co się dało, zanim upłynęły cztery lata kadencji. Ale w 
kolejnych wyborach konserwatyści otrzymali jeszcze więcej głosów i znów 
utworzyli koalicję z Partią Wolności! 

Już od jakichś sześciu lat mamy tego samego konserwatywnego 
kanclerza! Moje zdanie na ten temat jest takie, że naszą jedyną szansą jest 
odwołać ten rząd w nadchodzących wyborach! 

Rentokiil poświęcony został jeden odcinek programu „Laut: Los” w 
telewizji WNTV. Czy możesz powiedzieć co to za program? Jak doszło do 
Waszego udziału w nim? 

Jack: To program realizowany przez znajomych z naszego rodzinnego 
miasta, którzy kręcą też podobne programy o innych zespołach stamtąd. To była 
chyba szósta czy siódma edycja i było zabawnie wziąć w niej udział. Rzadko 
nadarza się okazja, by promować mało znane zesppły w telewizji, i jestem 
zadowolony, że są ludzie, którzy się tym zajmują. 

Telewizja WNTV nadaje tylko w 
naszym mieście, ale można ją odbierać 
także via Internet. 


Zauważyłem naklejkę z logo 
Waszi 


marki Independent w Waszej safce 
prób. Co sądzisz o skateboardingu? 
Czy to nierozłączna część kultury 
punk? 

Jack: Jestem chyba jedynym 
członkiem zespołu, który kiedykolwiek 
zajmował się skateboardingiem. Nie 
uważam, by była to nierozłączna część 
kultury punk, ale wiele aspektów jest 
pokrewnych. Chodzi o wolność, olewanie 
tego, co mówią ci inni. 

Skateboarding był często związany z 
muzyką punk, np. poprzez filmy czy 
kompilacje. Ale są też inne style muzyczne z 
nim łączone, np. hip hop czy funk... 

Myślę, że główna różnica to ponownie aspekt 

polityczny punka, który nie jest moim zdaniem zbyt spełniony w skateboardingu. 

Teraz, kiedy Polska należy już do UE, o wiele łatwiej jest przyjechać 
tu, by zagrać kilka koncertów. Planujecie to zrobić? 

Jack: Oc 
zamierzamy gra< 

krajów. Kolejne trasy są planowane na wiosnę i 
prawdopodobne, że uderzymy i do Waszego kraju. Wyglądajcie nas niebawem! 

Rozmawiał Sebastian Rerak 
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SŁOWA WE KRWI nazwa jak przystało na 
punkowy zespół robi wrażenie i jest - rzekłbym - 
śmiertelnie poważna. Czy oprócz ostrości 
sformułowania jaką niewątpliwie udało Wam się 
osiągnąć chcieliście zwrócić szczególną uwagę na 
coś więcej tak a nie inaczej nazywając zespół? 

"Słowa we krwi” to nazwa tomu wierszy Juliana 
Tuwima. Mało kto wie, że oprócz np. "Lokomotywy” pisał 
on także poważniejsze teksty, w tym społecznie 
zaangażowane. Na najnowszej płycie znajdzie się 
piosenka z tekstem pochodzącym właśnie z tego okresu 
twórczości. Nazwa od samego początku miała nieść jakiś 
mniej lub bardziej konkretny przekaz i myślę, że to się 
udało. Dokładne jej interpretowanie byłoby chyba nie na 
miejscu. To co chcemy poprzez naszą muzykę i teksty 
przekazać jest naszą odpowiedzią na to co widzimy wokół 
siebie. 

SPEJS BARDERS, SANCTUS JUDA, SŁOWA 
WE KRWI czy w Białymstoku powstają wyłącznie 
zespoły na „S”? 

Hehe raczej nie. To zbieg okoliczności. Sąjeszcze 
np. na T: Tokarz Infemo, na R: Robi Rege i inne. Hahahah 
dobre pytanie:). 

Wiele osób kojarzy Was ze sguatersami. Czy 


★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★' 


Spadkobiercy Guernici Y Luno i Sanctus luda; zaangażowani politycznie i społecznie squattersi; 
agresywni muzycznie ale uważnie dobierający słowa; kreujący własną rzeczywistość na ile tylko 
pozwalają im możliwości, a nawet dalej. Nie publikują swych fotek, bo są ważniejsze rzeczy niż image i 
promocja kapeli. Ważniejsze są z pewnością ich teksty, oraz działania w które są zaangażowani. Oto 
skrócone CV białostockich SŁÓW WE KRWI. Z wysłannikiem zespołu rozmawiał j.Ap. 


mieszkacie na DE CENTRUM? Powiedzcie coś o tym 
miejscu, choćby dla ludzi z Bogatyni, którzy na squat 
mają szmat drogi. 

Zespół od samego początku istnienia był związany 
z bardziej społecznie i politycznie zorientowaną częścią 
załogi z Białegostoku, co nie zmieniło się po powstaniu 
skłotu De Centrum. Żaden z obecnych członków kapeli nie 
jest mieszkańcem, za to połowa jest uczestnikami 
kolektywu zajmującego się współtworzeniem tego 
miejsca. Squat De Centrum oprócz tego, że jest miejscem 
życia kilku do kilkunastu osób, jest także całkowicie 
niezależnym centrum działań politycznych, społecznych i 
kulturalnych. Mieści się w nieużywanym, zabytkowym 
budynku w którym kiedyś była fabryka włókiennicza, a 
następnie biura. Składa się z 9 pokoi w których mieszka od 
kilku do kilkunastu osób; dwóch kuchni; sali koncertowej 
oraz galerii. Jest miejscem spotkań organizacji 
anarchistycznych, antyrasistowskich i kobiecych 
(Federacja Anarchistyczna, ANTIFA, Dziewczyny w Akcji). 
Jest bazą techniczną dla cotygodniowej akcji Jedzenie 
zamiast bomb. Stara się być realną alternatywą dla 
(nie)działających oficjalnych centrów kultury,, zajmując się 
organizacją koncertów, przedstawień teatralnych, 
pokazów filmowych oraz różnorakich prezentacji 
kulturalnych. Zadaje kłam twierdzeniu iż by tworzyć kulturę 
niezbędne sąpieniądzś. 

Adres: Częstochowska 14/2 Białystok, email: 
decentrum@WD.Dl . www.decentrum.Drv.pl 

W drodze na waszą stronę w sieci przechodzi 
się przez obrazek dżentelmena z iksami na dłoniach. 
W związku z tym powiedzcie jakim wartościom 
hołdują SŁOWA WE KRWI oraz jaką rolę w tym 
wszystkim odgrywa bycie straight edge?? 

Zespół nie jest i 
raczej nie będzie 
zespołem straight edge, 
chociaż połowa z jego 
członków jest s.e. Myślę, 
że krytyczne podejście do 
} rzeczywistości i próba 
kontroli nad własnym 
życiem nie są generalnie 
ideami obcymi 
uczestnikom zespołu, a straight cuge jest po prostu ich 
uporządkowaniem i nazwaniem które na dobrą sprawę nie 
musiałoby mieć miejsca. Każdy człowiek ma wolny wybór 
odnośnie swojego życia i nikt nie ma prawa mu tego 
odbierać. Z drugiej strony nie upoważnia to do pomijania 
problemu nadużywania alkoholu czego efektem bywa 
niejednokrotnie przemoc, także ta domowa wobec kobiet, 
oraz brak kontroli nad własnym życiem. Warto mieć 
świadomość niebezpieczeństwa związanego z kontaktem 
z narkotykami, głównie twardymi oraz niepodważalnie 
szkodliwego wpływu papierosów nie tylko na zdrowie 
palaczy ale także ich otoczenia. Te argumenty motywują 
by bacznie przyglądać się wszelakim używkom, które 
niestety w nieodpowiedzialnych rękach zamiast 
przyjemności mogą przynieść problemy. 

W czasach kiedy zdecydowana większość 
zespołów w Polsce jak diabeł święconej wody 
odżegnuje się od angażowania w cokolwiek, SŁOWA 


li— 


WE KRWI intonują przekaz o jednoznacznym 
anarchistycznym i politycznym zabarwieniu. Do tego 
dochodzi Wasza duża aktywność społeczna. Skąd u 
młodych ludzi wybór takiej drogi. 

Tak się złożyło, że 
kiedy poznawaliśmy i 
wnikaliśmy w to co można 
ś nazwać ruchem 

hardcore/punk, aktywność 
społeczna i polityczna, 
i lfjiM krytyczne podejmowanie 
rzeczywistości oraz próba 
naprawy rzeczywistości 
lub kreacji własnej wolnej od wyzysku i dyskryminacji 
przestrzeni były wartościami bez których prawdopodobnie 
byśmy się nim nie zainteresowali. Widzimy co dzieje się 
wokół nas i brak reakcji na to - choćby tylko poprzez 
muzykę - wydaje mi się, być przyzwoleniem na taki stan 
rzeczy. Nie podoba nam się wiele z tego co nas otacza i 
mamy poczucie że w jakimś stopniu możemy to zmienić. 
Zespół jest jakąś tam aktywnością nie wiem na ile 
kreatywną i skuteczną ale na pewno taką którą uważamy 
za ważną przynajmniej dla nas. Daje nam możliwość 
mówienia o rzeczach o których cbcemy mówić, o 
emocjach którymi się chcemy podzielić oraz odbierania 
tego samego od innych. 


Myślę, że ciężko mówić o cechach 
charakterystycznych całego ruchu punk. Może 
powiem jakie pozytywy ja chciałbym w nim 
widzieć. Myślę, że byłaby to promocja prób 
zmiany/kreowania rzeczywistości, stwarzania 
sobie miejsca do samostanowienia i kreacji: bez 
okrucieństwa i wyzysku, pełnego współpracy 
wynikającej z szacunku I miłości. Drugim 
elementem mógłby być dosyć duży odsetek 
pozytywnych ludzi dobrej woli o różnych 
pomysłach na życie, których mam wrażenie ten 
ruch skupia. Trzecim zaś możliwość uczestniczenia w 
czymś całkowicie unikatowym, wymykającym się ramom, 
czymś anty komercyjnym i próbującym być 
wyjściem/ucieczką z opresyjnej rzeczywistości. 

Wasi muzyczni faworyci, których z 
przyjemnością słuchacie z płyt? 

Hmmm gdybym 
miał wymienić wszystko 
zajęłoby to na prawdę 
dużo miejsca, więc 
ograniczę się do 
zespołów, które były i 
pozostaną dla mnie 
najważniejsze ze względu 
na przekaz i muzykę:, 

Guernica Y Luno, 

Złodzieje Rowerów, Conflict, Crass, Subhumans, Zounds, 
Tzn Xenna, Radical Dance Faction, Burning Spear, 
Culture, Boy Sets Fire, Children Of Fali, Strike Anywhere, 
Propaganda And Information NetWork, State Of Fear, 
Izrael, Oi Polloi, A/political, Newborn, The Clash, 
Tupamaros, Purification, Trial, Prophagandi, Spitboy, 
Raid, Piekło Kobiet, Fuck Finger, Birthright, Walls Of 
Jericho, Undying, Chokehold, Anti Flag, Falling Forward, 
Asian Dub Fundation, Strife, Shai Hulud, Revolutionary 


Bertolt Brecht powiedział kiedyś że ten kto próbuje może przegrać, 
ale ten co nie próbuje już przegrał i myślą, że jest w tym dużo racji. 


Jak wg Was wyglądać będzie świat po 
zwycięstwie matki anarchii?? 

Hmmmm widzisz... zwycięstwo matki anarchii to 
trochę niefortunnie brzmi. Są w naszych głowach 
marzenia o sytuacji, w której wszyscy ludzie byliby wolni i 
równi, a wszystkie ich potrzeby byłyby zaspokojone w 
wystarczającym stopniu, gdzie praca i szczęście będą 
prawem, a nie przywilejem, gdzie ludzie i zwierzęta 
mogliby żyć w harmonii z naturą. Mogłoby się to się stać 
możliwe gdyby społeczności nie były ograniczane 
instytucjami państwowymi, które generują kontrolę, 
wyzysk, przemoc, rasizm. Wiem... brzmi to odrobinę 
utopijnie, ale to w żadnym stopniu nie upoważnia mnie do 
tego bym przestał wierzyć, że taki stan jest możliwy. Bertolt 
Brecht powiedział kiedyś że ten kto próbuje może 
przegrać, ale ten co nie próbuje już przegrał i myślę, że jest 
w tym dużo racji. Bo w każdym momencie idee takie 
realizować można poprzez codzienne życie: od udziału w 
demonstracjach po świadomy konsumeryzm. Podobnie 
się ma z próbami wywalczania sobie przestrzeni do życia. 
Bardzo dobrze sprawdza się to w aktywności skłoterskiej. 
Tak czy inaczej jeśli matka anarchia kiedyś „zwycięży” to 
dobrze, a jeśli nie, to można zaczynać próbować 
przystosowywać ten świat do życia, bo w obecnej formie 
się do niego nie nadaje. 

Gdybyście mieli wskazać tzw. „osobie nie 
czającej bazy ” trzy pozytywne cechy ruchu punk co to 
by było? 


Dub Wariors i wiele innych. Ostatnio jednak najchętniej 
słucham nowych, ciekawych, polskich zespołów, których 
na całe szczęście jest coraz więcej. 

Zarówno Wasza debiutancka taśma jak też 
materiały zawarte na stronie www nie dają ludziom 
możliwości poznania Was z twarzy. Mnie również 
odmówiliście zamieszczenia zdjęć zespołu jako 
ilustracji do wywiadu? Co jest z Wami? Czyżby jakiś 
głęboko zakorzeniony kompleks?? 

Zespół Słowa We Krwi jest zespołem 
hardcore/punkowym i za jego pośrednictwem chcemy 
przekazać pewne treści i emocje. Kompleksu raczej nie 
mamy i zaryzykuje nawet stwierdzenie, że mogą je mieć 
kapele szybciej i intensywnie eksploatujące swoje 
podobizny na stronach zinów. Gdy pojawia się cała 
otoczka, modnych ubrań, odpowiednich^ fryzur, 
markowego sprzętu, ładnego logo, zatraca się* właśnie 
istota tego wszystkiego. Chcemy promować współpracę i 
współodpowiedzialność, a nie własne twarze. 
Hardore/punk jest dla nas platformą komunikacji, a nie 
autopromocji. 

Coraz częściej mówi się o zespołach ściany 
wschodniej. Czy to określenie ma dla Was jakieś 
znaczenie? Czy czujecie w związku z tym jakąkolwiek 
uczuciową więź z miejscem swego pochodzenia??? 

Oczywiście myślę, że ta część sceny ma swoją 
charakterystyczną specyfikę tak jeśli chodzi o publiczność 
jak i zespoły i treści czy postawy które prezentują Może to 
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wstąp na stronę Festiwalu Winter Reggae : www.winterreggae.win.pl 


adres na który przesyłając zaadresowana kopertą dostaniesz nasz bezpłatny katalog : 

nasza strona internetowa z pełną ofertą : 

adres internetowy na który zawsze można napisać : 

telefon do nas : 


ZIMA P.O. BOX2 44-120 Pyskowice 
www.zima.slask.pl 
zima@zima.slask.pl 
501 463 295 


CAŁA GÓRA BARWINKÓW 
“cała góra barwinków” 

CD / kasta 

debiutancka płyta nadziei sceny 
undergroundowej! Muzyka na niej 
zawarta to wybuchowa mieszanka 
ska/reggae podana z punkowym 
wykopem! I okraszona ddźwiekami 
sekcji detej, masteringiem zają się 
Smoku. Jeśii lubisz Skaferlatine, 
Dr. Ring Ding czy The Clash, ta 
płyta będzie Twoją ulubiną ! 


AGAINST ALL ODDS 
“punk roots” 

tylko CD 

powrót po latach z zupełnie nowa 
płytą ! 11 utworów w 22 minuty, 
szybkie tempo i rozdarty głos, 
ekspresja i zaangażowanie, 
zbliżone do wczesnych angielskich, 
kapel anarcho-pu nkowych. 
Punkowy bunt, który przed laty 
charakteryzował A.A.O. Dojrzał 
przyjmując postawę sprzeciwu, 
wobec tego co rodzi przemoc, 
kłamstwo, niesprawiedliwość, 
sprzeciwu wobec tego co krzywdzi 
człowieka. . . 

Specjalna cena płyty: 15,00 zł !!!!!! 


NATANAEL 
“to co lubię“ 

CD / kaseta 

ta płyta to podsumowanie 
5 letniej działalności, spotkanie 
energii z pulsem, wzbogacone 
o nowoczesne brzmienie i dub 
+ sekcja dęta nadająca swoiste, 
żywiołowe brzmienie ! 


w wyniku tego że ta część kraju jest najmniej zamożna, I 
może to bliskość wschodu, a może właśnie to, że daleko 
od nas na zachód, który szybciej przyswaja modne 
trendy. Mam wrażenie, że trochę mniej jest u nas 
tekstylno -kulturystycznej nadętości, a więcej emocji. 
Wydaje mi się, że poczynając od punk rocka, który jest 
chyba trochę mniej imprezowy, a bardziej świadomy, a 
kończąc na bardziej swojskim, a mniej amerykańskim 
emo wszystko jest troszeczkę inne. Po crustowej fali 
zespołów w połowie lat 90-tych nastały chudsze czasy 
punk rocka w północno-wschodniej części kraju. Od 
jakiegoś czasu zaczęło to jednak odżywać. Poza ciągle 
istniejącymi Złodziejami Rowerów, grają: April, Oreiro, 
Tokarz Interno, Turkuć Podjadek, regge'owe Spejs 
Braders, Zero Buntu... Uważam, że wszystkie one są 
godne uwagi. W celu sprawdzenia kondycji wyżej 
wymienionych grup zapraszam na dość intensywnie 
organizowane koncerty na skłocie De Centrum. 

Co łączy świętych z Bostonu z czwórką 
młodych ludzi z Białegostoku? Powiedzcie coś o 
waszym materiale pt. „ Teraz”. Czy zauważacie jakąś 
wyraźną zmianę pomiędzy czasem przed wydaniem 
kasety a czasem po jej wydaniu?? 

Heheh chyba nie 
łączy nic, może oprócz 
złudzenia że możliwa jest 
zmiana rzeczywistości na 
lepszą, że każdy 
człowiek ma tę 
możliwość i że powinien 
ją wykorzystywać. 
Materiał pt. Teraz" został 
nagrany półtora roku 
temu (teraz jest sierpień 2004 - przyp. Pasażer) w 
Białymstoku, a miksowany przez Grzesia z Zambrowa 
(stokrotne dzięki), a wydany został przez TRUJĄCĄ 
FALĘ na początku tego roku. Zespół działa już od ok. 6 
lat, w obecnym składzie od 3 lat i przez cały ten czas w 
związku z częstymi zmianami składu udało się 
zarejestrować tylko demo. Tak więc „Teraz” jest jakby 
podsumowaniem tego czasu. Znajdują się tam piosenki 
wybrane spośród wszystkich granych przez zespół przez 
te lata i odzwierciedla kondycję kapeli w tamtym czasie. 
Pod koniec wakacji planujemy zarejestrować nowy 
materiał, który ukaże się także w Trującej Fali, na pewno I 
przed końcem roku. Myślę, że przekaz się nie zmieni, 
różnica może być słyszalna tylko jeśli chodzi o poziom 
nagrań. Myślę, że tak czy inaczej nagrania są tylko jedną z 
form przekazu którą chcemy zaproponować, tak więc 
zapraszam na koncerty. §■w Wlir |pF r 


CZYM ZAJMUJĄSIĘZAŁOGANCIW BIAŁYMSTOKU: 

JEDZENIE ZAMIAST BOMB to akcja rozdawania 
darmowych, gorących posiłków. Prowadzona jest przez 
grupę ludzi związanych z De Ce. Regularnie, w każdą 
niedzielę rozdawanych jest kilkadziesiąt porcji jedzenia dla 
najbardziej potrzebujących. FNB jest inicjatywą całkowicie 
niezależną opartą na bezinteresownej pracy ludzi 
pragnących w ten sposób pokazać swoją dezaprobatę dla 
sytuacji, gdzie przy jednoczesnym ubożeniu 
społeczeństwa stale rosną wydatki na nikomu nie 
potrzebne zbrojenia. 

www.foodnotbombs.prv.pl 

FEDERACJA ANARCHISTYCZNA - Białystok 

jest anarchistyczną grupą działającą na terenie 
Białegostoku. Promuje idee działania na rzecz 
poszerzania wolności indywidualnej każdego człowieka. 
Zajmuje się problemami wyzysku pracowników, rasizmu 
tak tego pospolitego jak i państwowego, uszczelnianiem 
granic, brutalnością policji oraz nagłaśnianiem 
bandytyzmu polityków. Realizuje to przez demonstracje 
oraz akcje plakatowe i nalepkowe. 

DZIEWCZYNY W AKCJI to grupa dziewczęca 
związana z De Ce Squat. Stara się walczyć ze 
stereotypami występującymi w społeczeństwie oraz 
propagować podstawowe prawa równości kobiet i 
mężczyzn. Jedną z głównych form aktywności jest 
organizowanie cyklicznej imprezy "Dziewczyny w akcji". 
Ma ona na celu rozwijanie świadomości kobiecej oraz 
promowanie niezależnej, kobiecej aktywności na polu 
kultury: muzyki i sztuki. Uczestniczki DzWA udzielają się 
również jako Radykalne Czirliderki oraz Czarno-czerwona 
Samba podczas demonstracji i okolicznościowych akcji. 
www.dziewczynywakcji.prv.pl 
ANTIFA Białystok jest kontynuacją innych 
antyfaszystowskich inicjatyw, które na przestrzeni lat były 
obecne w Białymstoku. Działania odbywają się na dwóch 
płaszczyznach - propagandy i fizycznej konfrontacji. 
Chłopaki znają się na swojej robocie, wielokrotnie już 
boleśnie przekonali się o tym białostoccy naziści. 
www.antifa-wildeast.prv.pl 

SKOWYT to nieregularnie działająca grupa 
zajmująca się edukacją w dziedzinie praw zwierząt i 
promocji diety pozbawionej okrucieństwa 
(weganizmu/wegetarianizmu). Formami działania są 
głównie pikiety oraz akcje ulotkowe. 


Jak myślicie co jest powodem sytuacji, w której 
codziennie na forum np. Sunrise potrafi być więcej 
, łudzi niż na koncercie nawet bardzo dobrego zespołu 
na żywo? 


Hmmm to trudne pytanie... Myślę, że 
komunikowanie się ludzi jest zjawiskiem bardzo 
pozytywnym, szkoda jednak że przybiera takie formy. 
Technologiczne nowości takie jak komputer lub telefon 
komórkowy coraz bardziej eliminują z naszego życia 
bezpośrednie spotkania, także koncertowe. Szkoda że w 
tym przypadku odbywa się to kosztem zespołów i 
organizatorów, którzy bardzo często w wyniku niskiej 
frekwencji tracą niepotrzebnie masę czasu, energii i 
pieniędzy. Myślę, że o wiele łatwiej jest włączyć komputer, 
niż wybrać się na koncert. Generalnie cała scena w 
wyniku działania internetu zaczyna przywiązywać coraz 
większa uwagę do elementów do tej pory mniej istotnych. 
Z jednej strony bardzo się cieszę, że ułatwiony jest dostęp 
do muzyki i treści z drugiej jednak pociąga to za sobą tony 
niepotrzebnych/nieistotnych głupot przez które trzeba się 
przedzierać żeby znaleźć coś wartościowego. Wszystko 
ma swoje dobre i złe strony, ważne żeby jak najlepiej 
wykorzystywać te pozytywne. 

A propos forum, Wy swoje dzielicie z 
trójmiejskim Die Last. Czym jest to spowodowane? 

Zespół Die Last 
jest nie tylko 
^ wyróżniającym się 
zespołem pod względem 
1 muzycznym, ale co 

ważniejsze jest jednym z 
sjd tj | i' niewielu które mają 

powiedzenia. Znamy się 
od jakiegoś czasu 
osobiście, co zdecydowanie ułatwia takie posunięcia. 
Korzystając z okazji chciałbym bardzo gorąco polecić 
wszystkim organizatorom i słuchaczom ten zespół - 
bardzo mili i nie przypadkowi ludzie, którzy mają wiele do 
zaprezentowania. Sprawdźcie tę kapele! 

Czy jest jeszcze coś o co chcielibyście być 
spytani lecz nie wypada wam tego proponowąć? 

Bądźcie kreatywni i bardziej wierzcie swojej 
głowie i sercu niż scenowym głosicielom prawd (także 
nam) nie mówiąc już o. bandytach w garniturach i 
mundurach. Zapraszam na nasz stronę internetową 
www.slowawekrwi.band.pl . Jeśli macie jakieś pytania lub 
wątpliwości, albo po prostu chcecie napisać to nie 
krepujcie się: slowawekrwi@o2.pl . 

Dzięki za zainteresowanie nami i pozdrowienia dla 
wszystkich. Do zobaczenia na koncertach, a może gdzieś 
indziej... 

Dziękuję bardzo 


PUNK ROOTS 


















L ong Island zawsze mogło 
pochwalić się niejednym 
świetnym zespołem, począwszy 
od legendarnego Silent Majority, skończywszy na 
świeżej krwi Glassjaw, Brand New czy The Movielife. 

Ex-gitarzysta ostatniej z wymienionych 
grup, Eddie Reyes był także współzałożycielem 
Taking Back Sunday. Razem z drugim gitarmenem, 
Johnem Nolanem, w grudniu 1999 roku rozpoczął 
kompletowanie całkiem nowego składu. Plan 
powiódł się, kiedy do gitarzystów dołączyli: wokalista 
Antonio Longo, perkusista Mark 0'Connell, a z 
Północnej Karoliny przyjechał Adam Lazzaro, który 
zajął się grą na basie. 

Nowopowstała formacja przyjęła 
nazwę Taking Back Sunday od tytułu piosenki ze 
strony B singla The Smiths. Wkrótce później 
zrealizowała pierwsze nagrania, ujawnione lokalnej 
publice w formie EP-ki „Taking Back Sunday”. 

Pod koniec 2000 roku z zespołu 
odszedł Antonio (obecnie śpiewa w grupie Guilt Like 
Gravity). Funkcję wokalisty przejął wówczas Adam, 
a do zespołu skaptowano nowego basistę, Shauna 
Coopera. 

Kolejny rok upłynął ekipie z Long Island 
na koncertach i upowszechnianiu swojej muzyki. 
Taking Back Sunday koncertowało m.in. z At The 
Drive-ln i Alkaline Trio, w międzyczasie zaś nagrało 
taśmę demo, rozesłaną do wszystkich niemal 
wytwórni w kraju. 

Efektowne połączenie melodyjnego 
hard core'a, punka i muzyki pop najbardziej 
przypadło do gustu włodarzom Victory Records, 
którzy postanowili zainwestować w młody band kilka 
dolarów i w grudniu 2001 roku podetknęli członkom 
Taking Back Sunday kontrakt do podpisania. 

ł*^kecyzja o werbunku małego 
m zespołu ze Wschodniego 
■^Wybrzeża była dla 
nowojorskiej wytwórni przysłowiowym strzałem w 
dziesiątkę. Wydany w marcu 2002 roku, debiutancki 
album Taking Back Sunday „Tell Ali Your Friends” już 
w pierwszym tygodniu sprzedaży rozszedł się w 
nakładzie 2300 egzemplarzy, z czasem zyskując 
status najlepiej sprzedającej się płyty z katalogu 
Victory. 

Za sprawą „Tell Ali Your Friends” Taking 
Back Sunday zapaliło swoją gwiazdę w konstelacji 
niezależnej Ameryki i trzeba przyznać, że dokonało 
tego z rozmachem i w świetnym stylu. Popełniając 
debiut, młodzi muzycy z Long Island skojarzyli 


Z impetem rozpędzonej do 
ponaddźwiękowej szybkości komety, 
Taking Back Sunday wyrosło na czołową 
siłę emo punkowej Ameryki. Zespół, 
którego audytorium jeszcze kilka lat 
temu stanowiły cztery ściany własnej sali 
prób, teraz przejeżdża Amerykę wszerz i 
wzdłuż, grając w wypełnionych salach, 
podczas gdy liczba sprzedanych 
egzemplarzy jego debiutanckiej płyty 
zamyka się w sześciu cyfrach. 

Śladem debiutu „TellAli Your 
Friends”, teraz także drugi album Taking 
Back Sunday, „Where You Want To Be” 
odbywa tryumfalny pochód po listach 
przebojów. 

Wystarczy zresztą posłuchać 
nowych piosenek, by upewnić się, że 
estyma, jaką cieszy się ta paczka 
chłopaków z Long Island nie jest dziełem 
przypadku. 


punkową furię z melodiami pop, sięgając także po 
elementy screamo. Szczególnie ekscytującymi 
fragmentami krążka były, eksplodujące jak supernowa, 
emocjonalne wybuchy i dialogi pełnych pasji wokali 
Lazzara i, pełniącego rolę drugiego śpiewaka Nolana. 

Najbardziej udane utwory z tego zestawu 
doczekały się teledysków clip do „Timberwolves At New 
Jersey” zrealizowano w autoironicznej konwencji trailera 
do młodzieżowego filmu, w „YouYe So Last Summer” 
gościnnie pojawił się Flavor Flav z Public Enemy, z kolei 
kapitalny „Cute Without the 'E' (Cut From the Team)” 
zilustrowano teledyskiem-wariacją na temat filmu „Fight 
Club”, w którym relacje miłosne porównano do 
pozbawionej reguł walki między dziewczętami a 
chłopcami, gdzie faceci musieli z bólem uznać wyższość 
argumentów płci pięk nej. 

Jk uszając w koncerty promujące „Tell 
■■^All Your Friends” na Zachodnie 
m Mwybrzeże, członkowie Taking Back 
Sunday nie oczekiwali zbyt gorącego przyjęcia. Prognozy 
nie pokryły się jednak z tym, co zastali na miejscu. Oto jak 
sceniczny chrzest bojowy w Kalifornii wspomina Eddie 
Reyes: „Graliśmy nasz pierwszy koncert w Kalifornii w 


Właśnie ukazał się Wasz drugi album. 

Gdybyś miał zarekomendować go polskim 
fanom, jak byś to zrobił? Z jakim odbiorem 
spotyka się nowa płyta ? 

No cóż, domyślam się, że 
zarekomendowałbym go łamaną polszczyzną. 

Ludzie wydają się całkiem dobrze oceniać nowy materiał. Są na jego punkcie 
równie podekscytowani, co i my. 

Czy odczuwaliście dużą presję pracując nad „Where You Want To 
Be”? Po tak dobrym odbiorze pierwszego albumu, oczekiwania były 
wysokie. 

Sporo napracowaliśmy się nagrywając płytę, ale przede wszystkim 
koncentrowaliśmy się na komponowaniu i nagrywaniu najlepszych piosenek, 
jakie mogliśmy napisać. Nie braliśmy pod uwagę oczekiwań nikogo innego 
oprócz nas samych. 

Nowi członkowie Taking Back 
Sunday to doświadczeni muzycy. Co 
skłoniło ich, by dołączyć do zespołu? 

Fred grał już wcześniej z Taking 
Back Sunday ze swoim zespołem 
Breakina Pangaea, a ja (Matt, nowy 
basista) przez całe życie byłem 
przyjacielem rodziny Marka, perkusisty 
(Matt jest widać zbyt skromny, by 
wspomnieć, że grał na multiplatynowej 
płycie Lauryn Hill „The Miseducation of 
Lauryn Hill” przyp. S.R.). 

Jak postrzegasz proporcje 
pomiędzy brzmieniem punk i pop w 
Waszej muzyce ? 

Nigdy nie podchodzimy do tego w 
ten sposób. Staramy się po prostu pfeać 
najlepsze piosenki, jakie możemy. 

Niektóre z Waszych utworów 
brzmią moim zdaniem jak punk /emo 
wersja muzyki Simona i Garfunkela. 

Mam nadzieję, że to porównanie Was nie urazi. 

Tak naprawdę, Mark jest wielkim fanem Simona i Garfunkela, więc nie 
sądzę, by w ogóle miało nas to urazić. Poza tym fakt faktem, że ci goście są 
absolutnymi geniuszami. 

To porównanie jest bardzo na wyrost, ale dziękuję. 

Po przeczytaniu tytułów z listy utworów Waszych płyt, domyślam 
się, że oglądacie sporo telewizji. Jak np. „Set Phaserś To Stun” (ustawić 
fazery na ogłuszanie) kto jest największym fanem Star Treka w zespole? 


głośniej niż cały kosmos 
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TAKING BACK 


Tak naprawdę to nie oglądamy zbyt wiele telewizji. Z tego co wiem, 
„ustawić fazei y na ogłuszanie” to chyba cytat z Gwiezdnych Wojen (przykro mi, 
nie masz racji przyp. S.R.). Naprawdę nie jest to hołd czy coś w tym rodzaju. 

Skoro już poruszyłem temat Filmu... Jedna z Waszych piosenek 
pojawiła się na soundtracku „SpiderMan 2”. Jak do tego doszło? 

Zaproponowaliśmy kilka piosenek, po tym jak usłyszeliśmy kto jeszcze 
znajdzie się na soundtracku. Pomyśleliśmy, że będzie to bardzo fajne. Ludzie od 
produkcji „Spider Mana” uznali, że „This Photograph Is Proof (I Know, You 
Know)” jest tekstowo powiązana w pewien sposób z fabułą. 

To ekscytujące wziąć udział w czymś tak popularnym, nawet pomimo 





wywiad z MATTEM RU BAN O, 
basistą TAKING BACK SUNDAY 

tego, że nasza piosenka w ogóle nie pojawia się w samym 
filmie. Ten utwór jest także na „Where You Want To Be”. 

Podczas trasy z Saves The Day otrzymaliście 
telefon specjalnie do rozmów z fanami. Jak Wam się 
podobało to doświadczenie? 

Tak, to było świetne móc porozmawiać z ludźmi, 
którzy dopiero co odwiedzili koncert, wybierali się, aby nas 
zobaczyć albo po prostu wspierali nas od długiego czasu. 
To naprawdę sprawia, że czujesz się związany z publiką, 
co jest przeciwieństwem traktowania ich jak bezimiennej, 
pozbawionej twarzy masy. Na koncertach osobiście 
spotkałem naprawdę wielu ludzi, z którymi rozmawiałem 
przez telefon. Myślę, że to była jedna z najfajniejszych 
rzeczy, jakie zrobiliśmy. Jestem pewien, że wiele zespdłów 
zacznie robić coś podobnego. 

Na swojej stronie internetowej zamieściliście link do strony, na 
której można rejestrować się jako wyborca. Czy udział w nadchodzących 
wyborach prezydenckich uważacie za tak ważny? Kogo sam zamierzasz 
wesprzeć - Johna Kerry'ego czy może raczej Ralpha Nadera? 

To, na kogo my zagłosujemy jest nieistotne. Chcemy, aby ludzie 
głosowali, ponieważ to bardzo ważne wybory (tak jak i w istocie każde), a 
młodsza grupa demograficzna (czyli grupa, z której w większości pochodzą nasi 
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miejscu o nazwie Chain Reaction, w Anaheim. Byliśmy nagle trzy tysiące mil od 
domu, a tam jakieś 150 dzieciaków śpiewało nasze teksty słowo po słowie. 
Wtedy do nas to dotarło, co się naprawdę stało”. 

Kolejne wydarzenia działy się w zawrotnym tempie, a sukcesy 
spływały na grupę jak deszcz meteorów. Taking Back Sunday objechało całą 
Amerykę, grając m.in. wraz z 
Jimmy Eat World, Brand New, 

H20 i Midtown. Podczas 
jednego z koncertów z tym 

ostatnim, doszło do fatalnego * _ 

w skutkach wypadku. Adam * * 
spadł ze sceny, doznając 
dyslokacji biodra i ran ciętych 
twarzy. Zespół odwołał kolejne 
występy, by odczekać aż 
wokalista przejdzie konieczną 
rekonwalescencję. -I 1 # "JM Turiur ouru 

Na szybkim 

powrocie Lazzara do zdrowia \1 NllflY 

zależało wszystkim tym --— uuiium 

bardziej, ze plany zespołu na 
rok 2003 były ambitne - Taking 

Back Sunday planowało wizytę w Europie i udział w Vans Warped Tour. 

Sprawy uległy jednak komplikacji, kiedy na rozbrat z grupą 
zdecydowali się Nolan i Cooper. Obaj muzycy odeszli, by skupić się na własnym 
bandzie Straylight Run. Tymczasem ich macierzysta grupa popadła w stan 
letargu. Fani coraz głośniej wyrażali obawę o przyszłość Taking Back Sunday, 
stojącą wówczas pod dużym znakiem zapytania. 

W szelkim spekulacjom na temat rzekomego rozpadu 
Taking Back Sunday, położyło kres przybycie z 
odsieczą nowych muzyków: gitarzysty Freda 
Mascherino i basisty Matta Rubano. 

Już z nimi w składzie, w czerwcu 2004 roku Taking Back Sunday 
wystąpiło na koncertach w Anglii, miesiąc później zaś odbyło wspólną turę z Blink 
182. Transfuzja pomysłów, o jaką postarali się Mascherino i Rubano sprawiła, że 
formacja z Long Island zapadła na swoisty pracoholizm. W środku zamieszania 
związanego z koncertami i promocją, Taking Back Sunday nagrało materiał na 
kolejną płytę, „Where You Want To Be”. 

Dosłownie dwa dni po premierze nowego albumu, na odpowiedzi na 
kilka pytań udało mi się nakłonić Matta Rubano. Basista odpisywał z samego 
epicentrum zawieruchy o kryptonimie Vans Warped Tour 2004. Co do 
powiedzenia miał nowy człowiek zespołu pulsara współczesnego emo możecie 
przeczytać poniżej. 

Jako zakończenie i swoisty morał biografii Taking Back Sunday 
wypada powiedzieć, że oszałamiający sukces tego zespołu jest przede 
wszystkim wynikiem wysiłku i wytrwałości, a zarazem dowodem na to, że 
Amerykański Sen w punkowym wydaniu ziszcza się czasem pod słońcem, które 
na nas świeci. 

Sebastian Rerak 
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fani) nie była wystarczająco silnie reprezentowana w poprzednich wyborach. 

Jest mnóstwo osiemnastoletnich dzieciaków w całych USA, które nawet 
nie wiedząjak i gdzie zarejestrować się jako wyborcy. 

Nasz kraj zmierza w złym kierunku. Młodsze pokolenie będzie musiało 
sobie z tym radzić, kiedy dorośnie. Powinni zrozumieć, że mogą pomóc to 
wszystko kształtować. 

Podobno Eddie boi się latania. Jak sobie z tym radzicie, gdy 
przychodzi do podróży samolotem ? 

Tak, Eddie faktycznie niezbyt kocha latanie. Mimo to jakoś sobie z tym 
radzi, jest twardzielem. Miłość do grania muzyki jest u niego silniejsza niż 
nienawiść do latania. Myślę, że po prostu traktuje to jako coś, z czym musi sobie 
poradzić. Zawsze optuje za jazdą samochodem, jeśli nadarzy się taka szansa, ale 
większość krajowych tras odbywamy i tak busem, więc jest z tym w porządku. 

Pojawiliście się na kompilacji „Punk Goes Acoustic”. Nie sądzisz, że 
nagrywanie akustycznych wersji punkowych piosenek może być 
ryzykowne? Dashboard Confessional nagrał całą płytę unplugged i 
szczerze mówiąc była beznadziejna. 

To raczej opinia niż pytanie, prawda? Nie uważam, aby było to ryzykowne. 
To wciąż gitara, a najważniejsze jest, aby w każdej kwestii związanej z muzyką 
mieć otwarty umysł. W innym 
wypadku skończysz słuchając 
wiecznie tego samego gówna, a 
jako zespół będziesz wiecznie grał 
taki sam nudny szajs. 

Tak się dzieje, kiedy 
zdobywasz nagrania zespołów 
brzmiących podobnie, kiedy ludzie 
boją się podejmować ryzyko. 

Czego słuchasz ostatnio? 

Czy masz swoich pewniaków do 
słuchania podczas tras? 

Zauważyłem, że kiedy jestem 
na trasie, np. na Warped Tour, na 
którym jestem teraz, słucham 
nagrań zespołów, z którymi 
wspólnie występujemy. Ostatnio słuchałem nowej płyty My Chemical Resistance, 
The Sounds i Atmosphere. 

Czy jest coś, co chcielibyście przekazać swoim polskim fanom? 

Bardzo cieszymy się na myśl o spotkaniu naszych polskich fanów!!! Mamy 
nadzieję, że niebawem nadarzy się okazja, aby u Was zagrać. 


im 


LITERATURA MUZYKA KOMIKS CO MIESIĄC 

w co drugiej edycji ptyta CD z ciekawymi piosenkami 







Opowiadania, wiersze, wywiady, komiksy, 
recenzje. W 2004 r. ukazaty się numery: 

1 MASŁOWSKA, F.I.S.Z.,Dukaj, Świe- 
tlicki 

2 STASIUK, Muniek, Cecko, Suska 
+ CD Radio Świetlicki 

3 TOKARCZUK, Paręsłów, Bielizna, 
Drotkiewicz, Nahacz 

4-5 GRABAŻ, Lem, Wencel, Prosiak 
+ CD Radio Grabaż 

6 GRETK0WSKA Komety, Piątek, Gaw- 
ronkiewicz 

7 KAZIK, Różycki, Odija, Zalibarek 
+ CD 19 Wiosen 

8. N0S0WSKA, Sapkowski, Sowa, 
Sieniewicz, Sieprawski 
9 PILCH PODSIADŁO Shuty Varga 
+ CD Radio Lampa 


Cena wydania bez płyty: 9 zł, z CD -12 zł 
W 2005 r. ukaże się 11 edycji LAMPY, w tym 5 z CD. 
Prenumerata roczna z wysyłką pocztą zwykłą: 120 
zł. Najtaniej zamawiać wpłacając pieniądze z góry, 
podając swój adres i zamawiane numery. Nasze konto 
nazywa się: Lampa i Iskra Boża (w banku Inteligo) 
50 1020 5558 1111 1253 0110 0009 
Aby otrzymać bezpłatny katalog wyślij kopertę ze 
znaczkiem za 1,45 zł na adres LAMPA Galeria Raster, 
ul. Hoża 42 m 8, 00-516 WARSZAWA 
www.lampa.art.pl LAMPA@NE0STRADA.PL 


wydajemy także książki - w naszej ofercie m.in. XER0FE- 
ERIA (antologia polskich artzinów 1980-2000), wiersze 
MARCINA ŚWIETLICKIEGO, JACKA PODSIADŁO, DARIUSZA 
SUSKI, TOMASZA RÓŻYCKIEGO, MARCINA CECKO, JA¬ 
ROSŁAWA LIPSZYCA i in„ proza DOROTY MASŁOWSKIEJ, 
KRZYSZTOFA VARGI, MARKA SIEPRAWSKIEGO, AGNIESZKI 
DROTKIEWICZ, PAWŁA SOSZYŃSKIEGO - szukaj w katalogu 




















■ Jesteście kojarzeni jako zespół hardcorowy, ale zdaje się na 
początku zaczynaliście słuchanie punk rocka, właśnie od prostego 
punk rocka? 

- Tak. Kiedy wchodziłem w punk rock, pierwszą kapelą punkowąjaką 
usłyszałem było chyba The Clash. W siódmej czy ósmej klasy podstawówki. 
Dopiero później poznaliśmy hard core. 

-1 to zostało do dzisiaj, bo gracie przecież cover Clashów i chyba 
nawet go nagraliście w studio. 

- Nagraliśmy „Spanish bombs” Clashów i czasami gramy go też na 
koncertach. Jest troszeczkę zmieniony, gramy go w szybszej, „naszej” wersji. 
Nagraliśmy go przy okazji sesji „Punk rock pozytyw”, ale na płytę niestety nie 
wszedł. Jak wiadomo Clashów wydawało Sony Musie, Robert Refuse, który 
wydał naszą płytę miał pewne obawy odnośnie praw autorskich... Może 
pojawi się kiedyś gdzie indziej. 

- Poza tym macie dość sporo takich punkowych czy wręcz Street 
punkowych riftów w swoich piosenkach. Na przykład „Życie II”... 

- Bo my w sumie gramy punka. My się czujemy i jesteśmy kapelą 
punkową. Wolimy się określać jako kapela punkowa, nie straight edgowa, nie 
nard corowa. My gramy punk rock. 

- A kojarzy się Was troszeczkę inaczej. Nosicie hardcorowe 
koszulki, występujecie na takich koncertach, obnosicie się z tymi 
krzyżami na dłoniach... 

- Czy ja wiem czy się obnosimy? 

- Na płycie są mocno wyeksponowane. 

- W zasadzie nie ma różnicy czy mówisz o sobie 
hard core, straight edge czy punk, aleja się czuje punk i 
Regres jest kapelą punkową przede wszystkim. Wiesz, 
wszystko w sumie jedno jak nas nazwiesz, byle było to 
związane od początku do końca ze sceną punk diy. A 
straight edge to są osobiste wybory każdego z nas. Nie 
byłoby tak, że ktoś nie jest w kapeli straight edge to 
zespół przestaje istnieć, albo zostaje wyrzucony. Nie 
wiem czy się az tak z tym obnosimy, straight edge to jest 
mój wybór i jest mi z tym bardzo dobrze i chcę się tego 
trzymać. Natomiast nie mam zamiaru komuś tego 
narzucać, mówić że ma żyć tak i tak, każdy decyduje sam 
za siebie. Mogę jedynie pokazać swoim życiem, że 
można inaczej, co nie znaczy oczywiście że lepiej. Każdy 
wybiera sam co dla niego jest lepsze i czego pragnie. 

- A jak to jest dokładnie z tym straight 
edgowaniem u was? 




_ , , „ „ się wszyscy . 

tego drug free.'Nie'było założenia, że' zakładamy kapelę straight edgówą i szukamy 
straight edgowców do kapeli. Wszyscy się znaliśmy wcześniej z koncertów i 
postanowiliśmy założyć kapele. Że wszyscy akurat utożsamiamy się z straight edge to 
przypadek. Nie obnosimy się z tym. Oczywiście każdy przechodził kiedyś okres buntu, 
Kiedy próbuje się na przykład papierosów. Ja też. Niektórzy większe, niektórzy mniejsze, 
ale jednak. 

-1 stwierdziłeś, że Ci to nie pasuje? Macie w jednej piosence coś o tym, że 
szkoda ci życia na to, żeby iść przez nie po pijaku... 

- To jest kawałek odnoszący się do okolic w których mieszkamy. Nazywa się 
„Deka”, bo ja z gitarzystą mieszkamy przy ulicy Dekabrystów. To jest ulica gdzie ~~ 
odcinku 100 metrów jest chyba ze 30 knajp. Słyszymy, co się tam dzieje wieczora 
Widzimy, co się dzieje z młodymi ludźmi, ktoi 


się do tego, co się tam dzieje' I naprawdę można tam zobaczyć różne dziwne 


na 

wieczorami, 
robią dziwne rzeczy. Ta piosenka odnosi 


Gramy punka. Czujemy się i jesteśmy kapelą 
punkową. Wolimy się określać jako kapela punkowa, nie 
straight edgowa, nie hard corowa. My gramy punk rock. 


rzeczy, które ludzie robią pod wpływem alkoholu. Ja generalnie nie wiem czy 
nie. Ale wii 


alkohol to jest coś złegp, czy nie. 


jest pijących i dla mnie nie ma różnicy czy mój kolega obok pali papierosa albo 
pije piwo, czy też ma „X” na ręce. Ważniejsze jest to, że to jest mój kolega. 

- Chciałbym poruszyć też sprawę dwóch kapel, które chyba pewien 
wpływ na was miały, a przynajmniej się Was do nich porównuje. Mam na 
myśli Apatię i Złodziei Rowerów. To 
słychać w Twoim wokalu, trochę w 
kawałkach, chyba mocno w 
tekstach.... 

Ja ci powiem, że muzykę w 


więc na pewno na nim się to nie odbiło. 
Chłopaków i mnie zresztą też, czasami 
już denerwuje to ciągle porównywanie 
nas do Apatii. Choć fajnie jest być 
porównywanym do bardzo dobrej 
kapeli, która w dodatku jest dla mnie 
najważniejszą kapelą w Polsce, która 
bardzo dużo dla mnie znaczy. 
Niekoniecznie dla nas, co właśnie dla 
mnie. Być może gdzieś tam w nas 
słychać tą złodziejowoapatiową nutkę, 
ale bez przesady. 

- Graliście nie tak dawno kilka 
koncertów bodaj na Węgrzech i w 
Austrii. 


- To było w na początku tego roku. Robert z Refuse Records dostał 



żeby gdzieś po drodze zagrać jeszcze jakieś koncerty. Udało się załatwić trzy dodatkowe. 
Ten festiwal w Linz odbył się, tyle że z czterech kapel jakie zostały tam zaproszone zagrał 
tylko Regres. Dla Złodziei Rowerów wyjazd tak daleko na jeden koncert był nieopłacalny, 
Ónly Way Out się definitywnie rozpadło, a Second Age mieli jakieś inne problemy. 
Organizatorki załatwiły inne kapele, już nie polskie.. .zagrało Truth In My Hands z Włoch i 
cos lokalnego. Graliśmy wtedy też na Węgrzech i jeden koncert na Słowacji w 
Bratysławie, gdzie graliśmy w garażu samochodowym dla 15 osób i był to bardzo fajny 
energetyzujący koncert. To był nasz pierwszy wypad zagraniczny, ale napaliliśmy się na 
takie wyjazdy i w najbliższej przyszłości planujemy kolejny już dłuższy. 

- Czy to jest żart czy faktycznie wasz basista pisze książkę pt „Całe życie w 
trampkach’’? 


Po dwu kasetach, z których „Punk Rock Pozytyw” pojawił się także na płycie, oraz wielu koncertach, 
coraz bardziej widoczny jest na scenie, nie tylko straight edgowej zresztą, pochodzący z Częstochowy Regres. 
Ujmujący szczerością, entuzjazmem, energią i... sympatycznością. Punk rockowy pozytyw jaki szerzy ta kapela 
jest zaraźliwy, na szczęście jest ten rodzaj wirusów, przed którymi nie warto się bronić. 

Oto czego dowiedziałem się na temat kapeli, ich mało restrykcyjnego SE, miasta “świętej wieży” z 
którego pochodzą, oraz koncertów jakie zagrali i jakie sami zrobili od wokalisty Regresu - Pawła. (Bezkoc) 


- Ogór jest osobą, która dużo mówi. Rzeczywiście jakiś czas temu chodził i mówił 
nam, że zamierza przysiąść i napisać książkę „Całe życie w trampkach”. Ale chyba na 
razie nic nie zrobił. Chociaż ma już dobry tytuł, a to poodbno połowa sukcesu. Nie mam 
pojęcia o czym ma być ta książka. No ale prawdąjest, że na ogół on i reszta kapeli lubimy i 
zazwyczaj chodzimy w trampkach. 

- Oprócz tego, że grasz w kapeli robisz koncerty w Częstochowie. 

- Koncerty robimy od około czterech lat. Grają u nas kapele z całego świata. 
Robiliśmy zarówno Post Regiment, Dezertera, Apatię, Złodziei Rowerów czy Second Age 
jak też zespoły ze świata: ostatnio I Adapt z Islandii, grali też przez te lata między innymi 
Reaching Forward, Afterlife, Analena, Oil. Kiedyś robiliśmy nawet kapelę z Chile. Wiesz 
przez te parę lat zagrało u nas naprawdę dużo świetnych kapel. Kiedy dostajemy 
propozycję, kiedy kapela chce zagrać, a nam się podoba i mamy czas żeby to zrobić, to ją 
po prostu robimy. 

- Czy te koncerty odbywają się wciąż na skłocie gdzie kiedyś u was byłem? 

- Nie. W tej chwili wróciliśmy do klubu, gdzie zaczęliśmy. Przez jakiś czas robiliśmy 
imprezy na skłocie. Skłot wciąż istnieje, ale jakby 
relacje między nami się trochę popsuły. Ta rocznica, 
na której byłeś to był przedostatni koncert przez nas 
tam robiony. 

- Ciekaw jestem czy był jakikolwiek zespół 
z tych, które u was grały, od którego usłyszeliście: 
„no chłopaki, a teraz chcemy zwiedzić Jasną 
Górę”? Czy ktokolwiek wykazał zainteresowanie 
tym miejscem? 

- Jasne. Choć jak na ilość tych kapel to jednak 
znikomy procent. O ile pamiętam pierwszą kapelą 
która zwiedziła Jasną Gorę byli Złodzieje Rowerów. 
Przyjechali dużo wcześniej na koncert, było kilka 
godzin czasu, wiec zabraliśmy ich na Jasną Górę. 
Śmieszny motyw, bo każdy z nich zakupił po kryjomu 
różaniec, ale wszyscy później spotkali się w takim 
miejscu gdzie stał zakonnik i święcił te różańce. 
Okazało się wtedy że wszyscy je kupili i tłumaczyli się 
między sobą że kupili je dla babci, cioci, córki itp. Ja 
podejrzewam, że dla siebie je kupili. 

• No to zepsuliśmy im opinię. 

- Jeszcze tylko ze znanych mi scenowców 
Analena była na Jasnej Górze... Robert Refuse i to 
wszystko. Acha. Kiedy ostatnio robiliśmy koncert 
zgubił się nam gdzieś Filip z Trującej Fali. I okazało 
się, że był na Jasnej Górze. Chciał wejść, ale zwiedził 
tylko z zewnątrz, bo był z psem, a tam z psami nie 
wolno wchodzić. Ale wiesz Jasna Góra to moim 

zdaniem bardzo fajne miejsce i nawet jeśli nie jesteś religijny czy wierzący 
to warto je zwiedzić. Ja bywam i bywałem tam często, co prawda na 
wagarach, no ale zawsze to coś. Mnie to miejsce bardzo się podoba i ma 
cos w sobie. 

-A czy na was to miejsce wywarło jakiś wpływ? Jakikolwiek... 

- Nie wiem. Chyba nie. Często słyszę od osób z zewnątrz, że 
Częstochowa im się kojarzy tylko z Jasną Góra. Źe to niby jakieś piętno... 
Na mnie to miejsce nie ma żadnego wpływu, krążą powiedzonka wśród 
Częstochowian, że na to miasto pada cień Jasnej Góry, ale ja tego tak nie 
odbieram. Raczej jestem obojętnie nastawiony. 

- Kolejną rzeczą którą robicie jest fanzin „Prosta droga”. 

- Ruszyłem z tym wraz z Dawidem, gitarzystą Regresu. Pomaga 
nam też paru naszych przyjaciół. Planujemy właśnie czwarty numer do którego powoli 
zbieramy materiały. Poprzedni ukazał się około rok temu... Każdy numer ukazuje się w 
nakładzie około 150-200 sztuk. 

- W związku z tym, że Regres ma takie straszne, legendarne wręcz zacięcie i 
parcie do grania to czy macie jakieś najbliższe plany? Płyta „Punk rock pozytyw” 
ma już ponad rok więc chyba już coś nowego macie na myśli? 

- Sama płyta ma około roku, a oprócz tego materiał też leżał kilka miesięcy 
czekając na miks i wydanie, czyli w sumie materiał ma półtora roku... W tej chwili mamy z 
6-7 nowych kawałków i powoli planujemy wejść do studia i nagrać te 6-7 kawałków. 
Wydać taką krótką płytę - epkę. Wcześniejsze dwa materiały były długogrające, ten 
będzie krótki. Ale dużo za wcześnie o tym mówić, na razie coś tam po mału planujemy, ale 
zbyt wcześnie by o tym mówić. W każym razie cały czas pracujemy. 

-Zatem powodzenia 

-Dzięki. 
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a jeśli chcesz otrzymać nasz katalog w wersji papierowe 
irześlij zaadresowaną 
lo siebie kopertę A5 
ze znaczkiem 
:a 2 PLN na adres: 

świadczymy także usługi w zakresie sitodruku 
możemy zrobić nadruki dla Ciebie! 

wiecej info? zadzwoń: 0501-423-739 napisz: sklep@eboia.pl 
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na resorach chirurgicznie 1 
precyzyjnego masywnego beatu, | 
charczy jak stado wściekłych psów, | 
by po chwili płynnie przejść od | 
jazgotu do pięknych melodii. 

Na szpicy tego potężnego * 
kombinatu służbę pełni Nathan 
Gray, człowiek, który posiadł iskrę 
bożą rasowego frontmana. „Gdzie 
twój gniew? Gdzie twoja pierdolona 
wściekłość?” - wykrzykuje ze sceny 


Maszyna o nazwie 
BoySetsFire pracuje na 

nai«/i/7C7x/rh nhmtarh OcaHmna 


głosem, ktorego nie sposob 

pomylić z jakimkolwiek innym. 

Dookoła Nathana rozstawieni są pozostali: gitarzyści Chad lstvan i 
Josh Latshaw, basista Robert Ehrenbrand i perkusista Matt Krupanski. 
Wszyscy wylewają z siebie siódme poty, aby poprzez muzykę realizować 
podstawowe pryncypium zespołu: edukować i uwrażliwiać. 


ZAMKNIJ PIEPRZONĄ GĘBĘ 
POWIEWAJ FLAGĄ 


Ostatnie dokonania BSF każą myśleć o kwintecie z 
Delaware jako o najpojętniejszym kadecie starej szkoły 
walecznego punka. „Tommorrow Come Today”, trzeci, 
najbardziej upolityczniony album post-hard core'owego crew wepchnął kij w 
mrowisko drażliwych tematów. 

Jednym z nich jest nieustająca psychoza, w okowach której znalazł się 
Zachodni Świat po wydarzeniach feralnego 11 września 2001 roku. Płyta 
razi, niczym seria z automatu, w rządową machinę wzniecania masowej 




* 



histerii, nakręcaną przez wielki kapitał i obłudnie przystrojoną w błękit, 
czerwień i biel. 

„To było jak dolanie oliwy do ognia” - mówi basista Rob - 
„zwłaszcza sposób, w jaki media i rząd podejmowały ten temat, karząc 
nam się uśmiechać, powiewać flagą i zamknąć pieprzone jadaczki. 
Jeśli miałeś odmienny pogląd - nie ważne lewicowy czy prawicowy, 
byłeś uznany za anty-Amerykanina i nle-patriotę. Samo w sobie jest to 
bluźnierstwo, jeśli wziąć pod uwagę na jakich fundamentach 
wzniesiono nasz kraj”. 

W tym sedno sprawy. Członkowie BoySetsFire deklarują gorącą 
zażyłość z ojczyzną. Zgodnie z równaniem patriotyzm = protest, z tym 
większym zaangażowaniem podnoszągłos. 

„Jeśli naprawdę kochasz swój kraj, chcesz dla niego jak 
najlepiej, "-tłumaczy Josh - „W Ameryce ludzie są teraz tak wystraszeni, 
że nikt nie odważy się wymówić słowa, by nie zostać nazwanym zdrajcą, 
anty-Amerykaninem, terrorystą. Najbardziej patriotyczne co możesz 
zrobić, to protestować”. 

SPUŚĆCIE WŚCIEKŁE RSYI 

BSF zgłasza swój sprzeciw poprzez agresywną, a 
jednocześnie bardzo melodyjnąmuzykę i bezkompromisowe, 
pełne frazeologii agit-prop, 
teksty. Tak jak choćby w 
znakomitej kompozycji „Release the Dogs”, 
uderzającej w atmosferę militarystycznej 
biegunki i polowania na czarownice, 
wzniecaną przez co bardziej krewkich 
obywateli USA. 

„To, co zainspirowało tę piosenkę, to 
fakt, że po 11 września konserwatyzm 
podniósł swój łeb - nawet wśród ludzi, 
którzy uważali się za liberałów” - oznajmia 
Gray - „Niektórzy tylko czekali aż coś 
podobnego się stanie, by wprowadzić 
prawa podkopujące podstawowe wolności 
tego kraju”. 

Jednak zamiast dalszego przygnębiania 
wystraszonych rodaków, BSF stara ąię 
przekazać słowa nadziei, która ich zdaniem 
jest więcej warta od pobożnych życzeń. 

„Po 11 września na świecie jest 
mnóstwo ludzi z negatywnymi poglądami i 

bardzo niewiele nadziei. Staramy się obrócić to w coś pozytywnego.” - 
mówi Nathan - „Inaczej niż nasz rząd, który stara się to obrócić w coś 
pozytywnego dla nich, z finansowego punktu widzenia oraz usiłuje 
odebrać wolności i prawa, jakie są zagwarantowane konstytucyjnie. ” 



CHCĘ BYĆ DUMNY Z AMERYKI 

Poglądy muzyków BoySetsFire skupiają w sobie 
idealistyczny, pełen wiary w siłę demokracji patriotyzm oraz 
lewicową wrażliwość społeczną. Dwóch członków grupy 
należy do Komunistycznej Partii USA, jednak jako zespół, BSF 
wzbrania się przed przyłataniem jakiejkolwiek etykietki ideologicznej. Nie 
ważne jakie barwy reprezentuje, pragnie po prostu wypunktować, jedno po 
drugim, wszystkie źródła bolączek współczesnych USA. 

„Amerykanie wydają się żyć pod kloszem” - utyskuje Gray - 
„Otaczają się szczęściem i nie mają pojęcia co dzieje się na zewnątrz. 
Nawet w ich własnym kraju są głodujący, bezdomni, a rząd obcina 
świadczenia socjalne. Ale co z tego, jesteśmy szczęśliwymi białymi 
Amerykanami z naszą dwójką -czwórką dzieci. Jebać wszystko inne!”. 

BoySetsFire słusznie zauważa, że cały sztafaż ofensywnej polityki 
zagranicznej posłużył republikanom za parawan, by wdrażać swoje anty¬ 
społeczne decyzje. 

„Zapytaj o ochronę środowiska lub edukację, a jedyne co 
usłyszysz to: „Musimy bombardować Irak!”. To idiotyczne!” - irytuje się 
Nathan. Przy innej okazji ubolewa: „Nie staramy się nawet uspołecznić 
służby zdrowia, jak ma to miejsce w Niemczech. Nadal mamy prywatne 

szpitale, a ludzie muszą płacić 
ogromne sumy za leczenie. Chcę 
być dumny z mojego kraju, kto by 
nie chciał? Ale nie mogę popierać 
kretynów z rządu, którzy kradną 
fotel prezydencki, a potem straszą 
ludzi, aby wmówić, że są im 
potrzebni”. 


TO DZIEJE 
SIĘ NA 
WASZYM 
PODWÓRKU 


Obywatelskie 
przywileje to wartości, których emo 
core'owcy z BSF gotowi są bronić ze 
wszystkich sił. Stąd w tekstach 
„Tommorrow Come Today” tyle uwagi 
poświęcili choćby prawom 
robotniczym. Zwracają też uwagę na kwestię przemocy domowej, którą w 
USA wciąż wstydliwie zamiata się pod dywan publicznej opinii. To właśnie 
kobietom prześladowanym przez sworch mężów, BoySetsFire poświęca 
utwór „White Wedding Dress”. 


















N a t h a n 
komentuje tę kwestię 
słowami: „Nikt nie 
zwraca uwagi na ten 
problem, dopóki 
kobieta nie będzie 
mieć dość i na 
własną rękę nie 
zajmie się takim 
bucem. Wygląda na 
to, że policja to 
ignoruje, przyjaciele 
i s ą s i e d z i to 
ignorują, a wszyscy 
sądzą, że wszystko 
się jakoś ułoży. Ale 
kiedy kobieta 
weźmie sprawy w swoje ręce i zabije takiego drania w samoobronie, 
wtedy podnoszą się krzyki: „O, mój Boże! Jak coś tak okropnego mogło 
się stać?”. To dzieje się na waszym pierdolonym podwórku od lat!”. 

ESENCJA HARD CORE A 

Zastanawiać może jak, z gruntu internacjonalistyczna 
lewicowa etyka koreluje z patriotycznymi deklaracjami. 
Wszelkie wątpliwości rozwiewa Gray: „Patriotyzm to miłość 
do kraju, własnej społeczności i ludzi, którzy cię 

otaczają”. 

To uzasadnia także wszystkie, postulujące równość i społeczną 
świadomość manifesty wygłaszane przez BoySetsFire. Szczególnie często, 
członkowie grupy udzielają swojego poparcia klasie pracującej i jej sprawom. 

Właśnie ta wrażliwość, wespół z przytomnością i uczciwością, czynią 
BSF jednym z najbardziej autentycznych głosów „punka lewego skrzydła”. 

Jak ujęła to moja hiszpańska przyjaciółka, za sprawą której poznałem 
muzykę BoySetsFire (a której rodzice notabene działali w czasie reżimu 
frankistowskiego w komunistycznej opozycji) - 
przesłanie zespołu z Delaware to esencja hard 
core'a. 


DOSC KAZNO¬ 
DZIEJSTWA DLA 
NAWRÓCONYCH 


„Pierwszy koncert na 
jakim byłem, to występ Black 
Flag” - wspomina Nathan Gray - „Henry Rollins 
przechodził wtedy swój złowieszczy okres a la 
Charles Manson. Ja miałem 14 lat i wyszedłem 
z koncertu wcześniej, bo cholernie się 
wystraszyłem. Ale kiedy wróciłem do domu, 
pomyślałem: „ Tak naprawdę, to było cool!”. 

Teraz to BoySetsFire pragnie wstrząsnąć. 

Nie straszyć, lecz zmusić do otwarcia oczu. Czy 
raczej - walnąć w twarz hałasem i wtedy zmusić 
do otwarcia oczu. Ma po temu możliwości - 
„Tommorrow Come Today” firmuje wytwórnia Wind Up Records, której 
europejskim dystrybutorem jest Sony. Z jednej strony BSF przyciąga więc 
szerokie audytorium, z drugiej - nieraz musi ścierać z siebie flegmę tych 
wszystkich, którzy ciskająw grupę oskarżeniami o „sprzedanie się”. 

Latshaw nie kryje rozgoryczenia takimi zarzutami: „Mamy już dość 
kaznodziejstwa dla nawróconych. Moglibyśmy dalej grać koncerty w 
piwnicach dla dzieciaków, które podzielają nasze poglądy, ale tak 
naprawdę byłoby to męczenie sobie nawzajem wała. Chcemy być w 
MTV, chcemy żeby świat uśłyszał, co mamy do powiedzenia. Ale 
chcemy też zachować artystyczną uczciwość”. 

Emo core'owcy ze Wschodniego Wybrzeża 
sami zdążyli wyleczyć się ze szczeniackiej ortodoksji. 

Przestali już postrzegać inne zespoły przez pryzmat 
etyki, jaką sami nazywają „mikrokosmosem Fugazi”. 

Zresztą, jak zauwdża Nathan, „hard core jest 
rodzajem muzyki, której korzenie tkwią w 
undergroundzie i tam pozostaną”. 




TRASY, RUSY I 
UCIECZKI Z RESTAURACJI' 


W podziemiu pozostaną też 
serca członków grupy, która powstała 
latem 1994 roku jako formacja 
garażowa (czy raczej piwniczna, bo w takim to 
pomieszczeniu odbywała próby). 

Po zrealizowaniu kilku demówek „zrób-to- 
sam”, chłopcy kupili pamiętający czasy Nixona van, 
ochrzcili go Roger i wyruszyli na samodzielnie 
organizowanątrasę. Grywali w prywatnych mieszkaniach, małych klubach, a 
nawet przyczepach kempingowych. 

Ilość radości, jaką młodzi hard core'owcy wynosili z koncertów, była 
odwrotnie proporcjonalna do zarabianych pieniędzy. Ówczesne perypetie z 
funduszami wspomina Chad: „Pieniądze, które zarabialiśmy, głównie 


datki, wydawaliśmy na benzynę. Chodziliśmy do restauracji i 
uciekaliśmy przed płaceniem. Kiedyś nawet przegonili nas z 
Pizza Hut!”. Tę ucieczkę Nathan o mało nie przypłacił życiem. 
„Trzymałem papierosa w zębach, podciągałem sobie spodnie i 
biegłem tak szybko jak się dało, ścigany przez kobietę 
wymachującą łopatką do mięsa” - śmieje się wokalista - 
„Skoczyłem szczupakiem w kierunku vana. Wtedy właśnie wóz 
ruszył z parkingu i Chad uratował mnie od pewnej śmierci, łapiąc 
mnie, gdy moja twarz była cal nad ziemią”. 

Kiedy po tej, pełnej wrażeń trasie, chłopcy wracali do domu z 
Florydy, w kieszeniach 
brzęczały im tylko 
drobniaki. 

Dalszych wypraw na 
koncerty i festiwale nie 
wytrzymał Roger, który 
najzwyczajniej w świecie 
wyzionął ducha. Kolejne środki 
lokomocji zespołu okazały się 
równie łatwośmiertne. Bus 
imieniem Arnold Willis dokonał 
żywota w śnieżnej zawiei, a 
uratowany od złomowania 
autobus Stella utknął na trasie ze 
spalonym silnikiem. 

W międzyczasie BSF odbył 
płytową inicjację. Najpierw, w 
1996 roku ukazała się Epka „This 
Crying, This Screaming, My 
Voice Is Being Born”, a rok 
później BSF mógł cieszyć się 
pełnometrażowym debiutem pt. 

„The Day the Sun Went Out” 

(1997) wydanym nakładem Initial 
Records. 

Po zmianie wydawcy na Victory, 
kwintet opublikował album „After the 
Eulogy” (2000), który w krótkim czasie 
sprzedał się w pięćdziesięciotysięcznym 
nakładzie. Liczne trasy po USA - m.in. z 
Avail i Snapcase oraz występy na Starym 
Kontynencie ugruntowały wysoką pozycje 
amerykańskich emo core'owców. 

Ostatni póki co produkt zespołu, 
„Tommorow Come Today” (2003) to już 
prawdziwy przebój. Dzięki tej płycie, BSF 
zdobyło serca wielu nowych wyznawców. 
Pamiętam jak koledzy z formacji 
Generation Fuck opowiadali o ogromnej 
popularności i kultowym statusie, jakimi 
BoySetsFire cieszy się w Niemczech. 
Kwintet z Delaware to bez wątpienia wielki 
zespół. Pamiętajcie jednak, że nie zawsze 
tak było. Ta ucieczka z Pizza Hut... 

100% UCZUCIA 

Trzymając się metafory przedstawiającej BoySetsFire 
jako fabrykę, dochodzę do wniosku, że wyrobem jaki opuszcza 
jej taśmę produkcyjną są ogromne emocje, a w samym 
procesie produkcji wydziela się mnóstwo energii. 

BSF jest tym, o co chodzi w muzyce emo - 
nieokiełznanym uczuciem wybuchającym na wszystkie strony. 

Można zapytać skąd w 
piosenkach tej formacji tyle pasji i 
zaangażowania, bądź niczym 
przysłowiowa pani z telewizji, 
dociekać „skąd ta wrażliwość”? Z 
odpowiedzią śpieszy Nathan: „Każda 
piosenka jest zdecydowanie 
bardziej zdeterminowana, jeśli jest 
bądź to osobista, bądź polityczna”. 
Ekipa z East Coast ma w repertuarze i 
takie, i takie utwory, wszystkie o 
podobnej sile rażenia. 

Zespołom muzycznym można 
wierzyć lub nie. Można poświęcić 
uwagę grupom udającym emocje, 
wspierającym się na frazesach i 
komunałach jak na protezie. Pytanie 
tylko po co? Zamiast fałszywych 
uczuć, lepiej postawić na te 
autentyczne, a w miejsce pustych 
sloganów wybrać szczerość. 

John F. Kennedy powiedział kiedyś, że prawdziwa sztuka nie służy 
propagandzie, lecz prawdzie. Wiedział co mówi. 

Sebastian Rerak 
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Miałem kiedyś niekwestionowaną przyjemność zaliczyć z Białą 
Gorączką mini tournee u naszych braci Niemców. To było fantastyczne 
przeżycie. Nie wiem czy spotkałem wcześniej bardziej sympatyczny 
zespół niż Biała. Żartowałem później, że adoptowałbym bym ich 
wszystkich, ale boje się, że mi się w domu między płytami nie zmieszczą. 
Kilka dni z nimi na trasie to jedna niekończąca się impreza. Mimo, że to 
Czura (bębniarz) jest poważnym didżejem, który kreci pokoncertowymi 
dyskotekami, to na podroż specjalne kasety ma przygotowane basista 
Zbynek. Znajdziecie na nich w wyrachowany sposób zmiksowany 
zestaw żelaznych hitów od lambady po Exploited. Jadący z nami Lipa w 
pewnym momencie powiedział że brakuje mu tu jeszcze tylko 
„Chacharów”, niegdysiejszej piosenki chodnikowej. Za chwilę znalazły 
się i „Chachary”. Oczywiście cały ten repertuar leci nie tylko z megnetu, 
ale jest na ustach załogi busa. Czasami nawet przekrada się do 
koncertowego wcielenia Białej Gorączki. Podczas tamtych niemieckich 
koncertów nie wierzyłem uszom, kiedy usłyszałem swobodnie 
wplecioną w jakiś ultrapunkowy numer melodię i słowa: „biegać skakać, 
latać fruwać w tańcu ruchu wypoczywać” z Akadem i Pana Kleksa. No 
tak. Jadąc tam darliśmy się ten numer ile sił w piersiach. 

Druga sprawa to koncerty. Nie znam bardziej nieprzewidywalnego i 
spontanicznego polskiego zespołu, który jest tak hmmm... atrakcyjny 
wizualnie. Szaleją na scenie, wyglądają ultrapunkowo a ich fireshow 
podczas koncertów to już 
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błędu. Pamiętam też imprezę 

na Kopi. Na scenie biegający i dośpiewujący przyjaciele załogi z czego 
większość półnago, a cała sala tonęła w styropianowym pyle - w ten 
właśnie sposób wyjaśniła się sprawa tajemniczych worów jakie 
dojrzałem z tyłu busa wyjeżdżając z Poznania. 

Niestety nie byłem z chłopakami na ich najnowszej trasie, podczas 
której zaliczyli Francje, Hiszpanie i Szwajcarię, ale poprosiłem Tomasa, 
aby opisał przygody jakie im się zdarzyły. Jeśli będzie Wam mało w tej 
relacji koncertowej zabawy - nic łatwiejszego. Wystarczy wybrać się na 
ich koncert, a najlepiej samemu go zorganizować. To nie będzie łatwe, bo 
wszyscy w zespole są coraz bardziej nękani przez prozę życia, ale na 
pewno w końcu się uda. A zanim to nastąpi wyobraźcie sobie, że 
jedziecie z Białą Gorączką autostrada do Berlina ... (Bezkoc) 


Perspektywa spędzenia ze sobą kilkunastu dni, zwiedzenia nowych 
miejsc, zawarcia nowych znajomości sprowadzała uśmiech na nasze mordki. 
My już wiedzieliśmy, co tam się będzie działo... 

Tak jak na poprzedniej trasie, ruszyliśmy razem z zaprzyjaźniona ekipą, 
w skład której wchodzili przyjaciele, którzy dysponowali akurat chęciami, 
czasem, oraz pewnym zapasem gotówki. Z braku tego ostatniego niektórzy 
chętni nie mogli się wybrać z nami na ten tour. Ostatecznie oprócz naszej 
BIAŁEJ BIEDRONKI i drajvera Krakosia, pojechało z nami, na dwa samochody 
oczywiście, 10-cioro naszych przyjaciół i trzy psiaki. Takie doborowe 
towarzystwo zostało uzupełnione w Berlinie, by stamtąd, ze śpiewem na ustach 
wyruszyć grabić, gwałcić i mordować. 

„Cała naprzód ku nowej przygodzie, taka gratka nie zdarza się co dzień. 
La, la, la”. 


25.06 - DIJON (Francja) 

Po przejechaniu tysiąca kilometrów 
docieramy do DIJON. Koncert ma być na 
skłocie, ną którym BINIO mieszkał jakiś czas, 
więc trafiamy bez zbyt długiego krążenia. Co o 
tyle ważne, że godzina była już dość późna. 

Po nakarmieniu brzuszków, 
skosztowaniu tego i owego, zmęczenie mija, 
pośladki przestają bolec. Czas rozpocząć 
zapowiadający się bardzo interesująco wieczór. 

Skłot robi wrażenie. Prężnie działająca 
ekipa w której można dojrzeć kilku Polakow, 
musiała włożyć sporo pracy by to miejsce 
wyglądało tak jak wygląda. Spora sala 
koncertowa, część mieszkalna, no i zajebiście 
wypasiony freeshop w 
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10 minut przerwy, tak jak było w planie. Jak przerwa zresztą? Wychodzi 
dwóch kolesi, jeden na golasa z giętka rurą zamiast penisa, przymocowaną 
do głowy drugiego gościa, ala odmiany odzianego. Obaj wydają 
nieartykułowane dźwięki przez przestery. Ciekawe. Performance gości ze 
Stanów spotkał się z owacyjnym przyjęciem. Publika była juz nieźle 
rozkręcona, kiedy przeszedł czas na nas. I tym razem znów udało nam się 
podpalić scenę. W jednym z kawałków Celinka z Natką odpierdzielały 
fireshow, kiedy jedna z zagubionych duszyczek przewróciła pojemnik z naftą. 
Momentalnie zajęła się wykładzina na scenie. ZBYNIO chcąc opanować 
sytuację zaczął w trampiksach ją gasić, ale to okazało się nie takie proste. 
Podeszwy zostały na scenie. Na deszcz już w tych bucikach nie wyjdzie. 
Zdarzenie wyglądało dość komicznie, ale gaśnica opanowała zagrożenie. 

Mimo tego incydentu, zajebista atmosfera panowała nadal, mikrofon 
krążył pośród publiki, a w dodatku pierwszy raz zagrali z nami BINIO i 
SERGIEJ na gitarach odciążając ZBYNIA I BARTUCHA, którzy mogli zająć 
się żonglowaniem i tańcem. 

Po nas wystąpiło jeszcze SDL - trzej kolesie z Chin. Sprawnie zagrany, 
melodyjny, ostry punk rock. Było już późno, ale i tak fajnie się icn słuchało. 

26.06. - PARYŻ (Francja) 

„Po co wy kurwa jedziecie do 
Paryża?” to pytanie padło z ust jednego 
naszego znajomego już przed trasą. 

Jedziemy skosztować, ale czego, sami nie 
wiemy. Mc 
W I 


lamy adres klubu, ale jak tam 
trafić? Kurwa! Co za moloch! Jesteśmy 
przerażeni. Tysiące zjazdów, ale który jest 
nasz? No i proszę! Gubimy się. My 
skręcamy, a LEWY z ekipą napierdala 
prosto jednokierunkową. Gdzie oni są, a 
gdzie my jesteśmy? Stajemy na jakimś Big 
Placu, bo inne rozwiązanie nie wchodzi w 
grę. Benzyna się kończy a my już nigdy się 
nie zobaczymy, błądząc po tym gigancie. 


którym można było znaleźć prawie wszystko. 

Wreszcie na sali zaczęło się robić ciasno. Jako 
pierwsza montuje się kapela WAK. Nie przepadam za 
ska, ale przy tych kolesiach nie można było podpierać 
ścian. Mieszanka ska, punka, hc z zakręcikami w stylu 
Dog Facet Hermans. Wow! „Jeśli tak będzie dalej nie 
starczy mi sił na nasz występ” pomyślałem. Następna 
kapela o nazwie VIALKA to mieszane francusko- 
kanadyjskie towarzystwo. Kolesidwka na perkusji i 
kolo na gitarze i wokalu. Tylko tyli? Aż tyle! Co ona 
odpierdalała na tych garach... CZURZE opadła 
kopara, wytarł zasmarkany nos i poszedł w kąt 
szlochać. Ucz się Maciuś, ucz chłopaku, hihihi. Ich 
muzykę mógłbym porównać do The Ex, a na dźwięk 
tej nazwy pikawka znów mi wali głośniej od „stopy” 
występującego zespołu. Jeju. Proszę nie bijcie mnie 
już po cycach. W 


słychać „Eeeej! Czuraf’. Tam daleko, ta 
niewyraźna postać to KONDEJ. Poznałem 
go po przypince CRASS-u. Cieszyliśmy się 
jak dzieci ze spotkania. Czas błądzić dalej, ale razem zawsze raźniej. 

Nazwa ulicy, na którą mieliśmy trafić raczej nie była znana tubylcom. 
Mijaliśmy kolejne, albo nawet te same „Ronda z rzeźbą”, mając wrażenie 

kręcenia się w kółko. Trafiamy dopiero koło 
północy. 

Osiedle domków jednorodzinnych, 
impreza jakby miała się już kończyć, 
chociaż ludzi sporo. Niektórzy już dobici, 
inni trzymają się całkiem nieźle. 
Organizator daje nam 15 (!) minut na 
rozstawienie się i zagranie koncertu, bo za 
chwilę sąsiad ma odłączyć prąd. Ja pier.,.1 
Damy radę. Speed niesamowity. Salą 
koncertową była piwnica tego domu, ścisk 
na maksa, ludzie wpadali na instrumenty i 
sprzęt, sceny jak z rozrób w westernach. 
Siłownia panowie i panie. Ale i w takich 
warunkach trzeba sobie radzić. 




Przynajmniej było ciepło. Występ nasz 
przedłużał się i przedłużał... Lżejsi o kilka 
kilogramów kończymy popisy. Ale to r' 
koniec atrakcji, jakie miały nas tu czekać. 




















i spierdalamy na pełnej 


Poinformowano nas, że kimanko mamy na 
innym skłocie. Więc znów przejażdżka po 
Paryżewie, ale tym razem z przewodnikiem. 

Marząc o spaniu, myśl o piwku nie należy 
nawet do przyjemnych. Dojeżdżamy, a tam co? 

Możecie wierzyć, albo nie, ale trafiliśmy do jakiejś 
kotłowni czy warsztatów szkolnych. Wszędzie 
walące się, rozkręcone silniki, smary, śrubki, 
sprężynki... Ja już proszę zgasić światło. Nie to 
żebym wybrzydzał - spało się już na jednej 
podłodze, ale są pewne granice. 

Zafajdane materace pośród tego ciężkiego 
asortymentu. Nawet piwo Bartka wylane na 
materac nie pogorszyło wiele sytuacji, bo z rury 
przy suficie leciała na niego centralnie woda. 

Zadbajmy o kierowcę, niech, chociaż on się 
wyśpi, jeżeli to możliwe w tych warunkach. 

Znalazł się osobny, przytulniejszy pokoik dla 
Krakosia. Ja z Czurą nie wdając się już w dłuższe 
dyskusje postanawiamy znaleźć jakieś 
„przytulne” miejsce by udać się w objęcia 
Morfeusza. Znaleźliśmy materac i, przy na wpół 
rozmontowanym piecu kotłowniczym, wijemy 

gniazdko. Dokooptowała się jeszcze Celinka, którą zapewniliśmy, że w razie 
ataku szczurów znajdziemy siły by walczyć. Zasypiamy wtuleni w siebie by za 
chwile obudzić się w środku nocy. Niesamowity harmider. Wpada Krakoś 
oznajmiając, że musiał się ewakuować, bo załoganci wrócili z włamania 
znosząc do jego pokoiku kartony ze skradzionymi skuterami. Niezła jazda. 
Świt. Jedyne, do czego mamy głowę to opłukać twarze i wyruszać w dalszą 
drogę. Jeszcze tylko kilka odruchów wymiotnych przy pochyleniu się nad 
zlewem zapchanym pozostałościami ciał zwierząt ' 
kurwie. Papa Paryż. Nie oglądam się za siebie. 

27.06 - ANGERS (Francja) 

Dom, w którym parter był wynajęty przez 
zalogantów składał się z sali z barem i drugiego, 
dużego pomieszczenia, że tak powiem, 
socjalnego, które później stało się miejscem 
rozrywki. Ludzi zeszło się niewiele, ale i tak 
skutecznie wypełnili wolną przestrzeń. 

Koncert zaczął się planowo. Pierwszy 
zespół to VOJCELESS - miejscowy hc/punk jak 
widniało na plakacie i z różnych powodów tylko 
tyle mogę o nim powiedzieć. Ale bardzo 
sympatyczni kolesie, służący pomocą podczas 
naszego koncertu. Wieczór kończy się wielką 
imprezą integracyjną. Tańce, śmiechy i śpiewy. 

Dicho i fikołki do samego rana. Zasnęliśmy o 
świcie leżąc gdzie popadło. Na pożegnanie było 
wiele buziaków, wymiana adresów i koszulek 
etc. My chcemy, oni chcą obiecaliśmy i tam 
wrócimy. 

28.06. bliżej nieokreślone miejsce we Francji 

Jutro musimy być w BAYONE, by spotkać się z MELWINEM & załogą 
którzy organizują nam dalszą część trasy po Francji, a konkretnie po kraju 
Basków. Wjeżdżamy w północno-zachodnią część Francji, okolice tuż przy 
Pirenejach nad Oceanem Atlantyckim. 

Sporo kilometrów przed nami, ale i tak możemy sobie pozwolić na chwile 
małego ciśnienia. Podroż umilamy więc sobie częstymi postojami i 
rozkoszowaniem się widokami. Nie ma szansy by dojechać do Bayone przed 
nocą więc może noc na plaży? Nakręceni tą perspektywą tuż przed 
zmierzchem docieramy na wybrzeże. Porażka! Nad Oceanem istnieją przecież 
przypływy i odpływy. Stoimy tuż nad brzegiem oceanu, a tu nie ma wody, tylko, 
hmm... jak okiem sięgnąć błoto, błoto i nic tylko błoto. „Masz to w Polsce?” 
Odpływ fuck! Okolica nie była ciekawa, same kurorty, turyści... a my przecież 
PUNKI i lubimy zieleń, noc na łące, cykanie świerszczy i takie tam bajery. 
Ostatecznie zaopatrzeni w artykuły spożywcze, organizujemy sobie piknik przy 
drodze, he... Ale na trawce tak ciężko znaleźć coś po omacku. Rozmowa, 
piwko, rozmowa piwko, hihi, piwko, hrr... shhh 

29.06. BAYONE 
(Francja) 

Budzimy się dosyć 
wcześnie. Trzeba szybciutko 
dojechać do BAYONE, żeby tym 
razem woda nam nie odpłynęła. 
O dziewiątej rano jesteśmy na 
miejscu i czekamy z 
utęsknieniem na MELWINA 
rozbijając się nad rzeką ADOUR, 
która tuż nieopodal wpada do 
Zatoki Biskajskiej. 

Korzystając z 
okazji zwiedzamy tą 
zabytkową mieścinę 
znanąz licznych fortyfikacji z połowy XVII w i katedry XIII-XIV wiecznej. 

W końcu przybywa Melwin z ekipą. Buziakom i uściskom nie było 
końca, bo ostatni raz widzieliśmy się w Warszawie na festiwalu PUNX 
& DISORDERLY w 2003 roku. Tam gdzie graliśmy m.in. z 
PEKATRALATAK-ą gdzie skumaliśmy się z nimi i bardzo polubili. 

Długo jeszcze wspominaliśmy ten koncert, zajebistą atmosferę i 
imprę w Sulejówku. Mundek & ekipa - prosimy o powtórkę! 

Nie trwoniąc czasu ruszamy na plażę. WOW! Jesteśmy w 
szoku, Plażowicze zresztą też. Mają prawo, bo wpadła im nagle na 
piasek ekipa 20-stu punków - psy, kity, łańcuchy, ćwieki, a oni w 
kąpielówkach. Więc, żeby się głupio nie czuli też się rozbieramy i tak 
jak oni wpadamy na trzy-cztery do wody. Ja pierdolę! Takich fal w życiu 


widziałem. Czuliśmy się jak małe 
eci, które mimo, że mają już sine 
a, za cholerę nie chcą wyjść z 
dy. To była moc, w obliczu której 
Dwiek staje się taki mały. Ocean 
ił z nami, co chciał, Posejdon 
cał naszymi ciałkami po całej 
ży jak kawałkiem kory. Nigdy, 
dy wcześniej nie czułem czegoś 
jobnego. CUDNIE!!! 

Po wyjściu z tak zasolonej 
dy, trzeba spłukać ciało pod 
sznicami, które były rozstawione 
plaży, ale skąd to mieliśmy 
sdzieć? Po chwili skóra zaczęła 
n się ściągać i miałem wrażenie, 
gdybym otarł się o drzewo, to 
zym wąż zostawiłbym ją całą na 
ze. Trzeba było jakoś wytrzymać. 

Uradowani kąpielom, w 
Uskokach, ruszamy do Melwina 
chatę, by uczcić spotkanie. Oj 
działo się, działo. W rezultacie 
czego zasnęliśmy na trawce pod palmami przed domem. 

30.06. LAMBARRE 
(kraj Basków) 

Rano głowa boli okrutnie. 

Dziś wieczorem gramy koncert, 
więc trzeba się uczesać i 
doprowadzić do odpowiedniego 
stanu. Oszczędzamy siły 
mocząc się w basenie, popijając 
delikatnie płyny orzeźwiające 
(hihi), korzystając z Internetu by 
wysłać trochę buziaków do 
Polski. 

Pojawił się problem. 

ROPUCHOWI zwanemu 
czasem SRACZKĄ, psiakowi 

KIRY & KONDEJA rośnie opuchlizna na łapie, wygląda to na poważną infekcję j 
potrzebny był pilnie weterynarz. Było sporo nerwów, konieczna była operacja i 
nie było mowy, żeby Ropuch w tym stanie mógł jechać. Kirucha i Kondej jako 
odpowiedzialni rodzice, zostają z psiną u Melwina na chacie, a my ruszamy do 
Lambarre. 

Tego co tam zastaliśmy, nie spodziewał się nikt. Graliśmy już w 
„dziwnych” miejscach, ale to, przerosło wszelkie nasze oczekiwania. 

Organizatorzy musieli po nas wyjechać, bo za ciula byśmy nie trafili. 
Droga była tak wąska, że samochody z ledwością się mieściły. Góry Pireneje, 
łąki, pastwiska i nic więcej. To jest dopiero koniec świata. A może początek? 

Dojeżdżamy do dużej dwupiętrowej chaty. Dookoła jak okiem sięgnąć 
szczyty i łąki. Cisza taka, że aż uszy bolą. Czaszki zwierząt, przedmioty 
codziennego użytku powtykane w płot stały się dziełami sztuki. Wszędzie flagi 
Basków. Magiczne miejsce. Pierwszą moją myślą było: „Co my tu robimy?” 
Przyjechaliśmy śpiewać o systemie, który ludzi ogranicza, o manipulacji 
mediów etc, O tym co się dzieje tam, setki metrów niżej. A tymczasem w takich 
miejscach ma się wrażenie, że macki systemu nie mają prawa tu sięgnąć, że 
jedyny glos, jaki usłyszysz, to ten, który sam z siebie wydobędziesz. 

Mieszkały tu 2-3 rodziny, które na co dzień zajmują się pasterstwem, a 
reszta przybyłych gości (ok. 50 osób) to po prostu sąsiedzi. Przesympatyczni 
ludzie... Tyle radości w nich było. 

Wspólny posiłek przy jednym dużym stole i ich serdeczność, mówiły 
same za siebie: czujcie się jak u siebie w domu. 

Po zmierzchu, zajebisty klimacik, ognisko, a z głośników muzyka ludowa. 
Oświetlona lampami, zbita z desek scena ustawiona tuż przy chacie za 
kurnikiem. W jej deski wbite flagi Basków oraz czarno-czerwone z literą ,Ą” w 
kółeczku. 

Wraz z nami gra PEKATRALATAK, któiych co poniektórzy może 
pamiętają ze wspomnianego festiwalu w Warszawie. Dwóch kolesi - jeden gra 
na gitarze, drugi to wokal, do tego automat perkusyjny, czyli... wypisz wymaluj 
Berurier Noir, Bardzo energicznie, z dużym zaangażowaniem zagrane i 
wyśpiewane pieśni. Dla nas bomba. 

Koncert skończył się dosyć późno, ale to nie był czas by iść w pościel. Jak 
można by przepuścić imprezę w tak doborowym towarzystwie?! Przenieśliśmy 
się do wnętrza domu, gdzie znakował się m.in. bar. Momentalnie pojawili się 
muzycy, akordeon, gitara, CZURA ze swym werbelkiem, no i przeszliśmy do 
tego, co lubimy najbardziej czyli tańca i śpiewu. Było ludowo, że hej... aż do 
siódmej nad ranem, kiedy ułożyliśmy się w łóżeczkach. 

1.07. BAYONNE (kraj Basków) 

Po wspólnym śniadaniu, niekończących się uściskach dłoni, wracamy do 

Bayonne, do Kiry, Kondeja i 
Ropucha by podzielić się 
wrażeniami. Miło było usłyszeć 
od nich, że też im się udał 
poprzedni wieczór, a w dodatku 
Ropuch dochodzi do siebie. 
Teraz już w pełnym składzie 
ruszamy na koncert. 

Centrum miasta, bar przy 
jednej z wąskich uliczek 
ozdobionej mnóstwem grafitti 
poświęconego walce Basków o 
utworzenie własnego, 
odrębnego kraju i uwolnienie się 
spod rżądów Francuzów i 
Hiszpanów. W barze ludzi zero, 
tak jak i na ulicach, no, ale trwają 






























przecież M.Ś. w piłce nożnej. Przyszło 
jednak kilka osób i organizator postanowił 
rozpocząć koncert. Tak jak i 
poprzedniego dnia miały zagrać 
PEKATRALATAK i BIAŁA GORĄCZKA. 

Nasi kumple po koncercie, czas nam się 
montować, gdy nagłe na scenę wpada 
umundurowany policjant krzycząc 
coś po ichniemu. Spogląda na ściany, a 
tam duże plakaty z mnóstwem twarzy 
osób represjonowanych i więzionych. 

Krzyczy coraz głośniej. Musimy przerwać 
koncert, którego nawet nie zaczęliśmy, 
bo w przeciwnym wypadku wpadną tu 
specjalne brygady odpowiednio 
przeszkolone do łamania kości i 
wybijania zębów oraz rozpieprzania tego 
typu spędów. Po tym jak Melwin 
wytłumaczył nam całe zajście, zdaliśmy 
sobie sprawę, że sytuacja jest na tyle 
poważna, że trzeba odpuścić. Policja 
zostawiła w barze jednego tajniaka, który 

udając kogoś z publiki prowokował nas byśmy zaczęli grać. Ale pozostajemy 
niewzruszeni. 

Koncert na który tak czekaliśmy okazał się klapą. Tak to bywa w tym 
całym PUNK ROCKU. Pozostało nam otrzeć łzy i pożegnać się z przyjaciółmi z 
Bayonne. Następnego dnia musimy dotrzeć do Barcelony, a to niezwykła 
przeprawa wzdłuż Pirenejów, z góry i pod górę. W dodatku samochód Lewego 
zaczyna kaszleć. 

Kilkadziesiąt kilometrów i już jesteśmy po stronie hiszpańskiej. Noc w 
pełni, a nam zaczyna brakować paliwa. Tam jest tak, że stacje benzynowe od 
wieczora do bodajże 7 rano są nieczynne. Nie ryzykując stajemy na jednej z 
nich, by przekimac się przez kilka godzin. 

Noc chłodna, ale mimo to nie wszyscy mamy zamiar spać w pozycji 
embrionalnej w samochodzie. ZBYNIO kładzie się na polu kukurydzianym 
nieopodal, narażając sie na atak „dzieci kukurydzy", a my uderzamy na stację 
by z kibli wygrzebać kartony i uwalić się centralnie przy dystrybutorze. 
Oczy mimo chłodu zamykają się szybko. 

2.07. Barcelona (Hiszpania) 

W Barcelonie punktem docelowym, jest 
skłot „La Makabra”. Dziś koncert, więc 
zwiedzanie sobie odpuszczamy, zwłaszcza, że 
spędzimy tu jeszcze następne cztery dni. 
Zostawiamy samochód z zabawkami, a w ręce 
kąpielówki, ręczniki, dmuchane kaczuszki na 
bioderka żeby się nie potopić i walimy nad 
Morze Śródziemne. 

Na plaży pełen wypas i czas upływał 
okrutnie szybko. Tymczasem kierownik 
zarządził zbiórkę by wrócić na skłot. Mnie i 
Bartkowi niespecjalnie spodobał się ten pomysł, 
bo jakże wracac, kiedy nam tak dobrze było 
siedzieć przysypanym w piasku i uskuteczniać 
miłą konwersację. Obiecaliśmy, że za chwilę 
wrócimy zapewniając, że znamy drogę 
powrotną i że tylko gamonie gubią się w 
Barcelonie. Zaufali. Po bliżej nieokreślonym 
czasie, z wielkim grymasem stwierdziliśmy, że 
czas wracać. Prosta, jak nam się zdawało, droga powrotna uśpiła naszą 
czujność. „Kurwa Bartek, to nie tu... zabłądziliśmy... hmmm... Gamonie”. 

Trochę nam zajęło, żeby trafić tam 
gdzie trzeba. Skłot imponował rozmiarami i 
możliwościami. Duży, kilkupiętrowy dom. 
wielka sala koncertowa do tego sporo 
przestrzeni wokół budynków. Koncert 
zaczyna się bardzo późno, Czura do końca 
walczy ze sprzętem, lutując kabelki, wbijając 
gwoździe itp. żeby wszystko jako-tako grało. 

Gdyby nie on, ten koncert chyba by nie 
wypalił, bo w kwestii sprzętu - makabra na 
„Makabrze” 

Za to, mimo późnej pory, ludzi od 
cholery. 

NO CONFORME to band z Barcelony 
naszego rodaka FABY. Ostra, krwista 
napierdalanka W najbliższym czasie 
poznacie ją bliżej, bo planują traskę, na 
której rozkładzie ma znaleźć się również 
Polska. Warto posłuchać, więc walcie 
śmiało na ich koncerty. 

Po nich LOS DOLARES z Wenezueli. 

Także siarczysty punk: szybki i z 
politycznym przesłaniem a la Los Crudos. 

Przyjęcie niezwykle ciepłe - ludzie obrzucają ich pustymi puszkami po piwie 
- tak tam wyrażają zadowolenie z występu, hmm... w końcu co kraj to obyczaj. 

Na sam koniec my. Mimo późnej pory bawiących się ludzi jest sporo. 
Sprzęt pomału siada, z ATZ-em śpiewamy już tylko do jednego mikrofonu. 
Ogólnie fajna impreza, z pewnością zaliczamy ją do udanych, mimo problemów 
technicznych. 

Na dworze już świta, czas zregenerować siły. 

3-6.07 BARCELONA (Hiszpania) 

Opuszczamy „La Makabrę” przenosząc się na skłot „Dżungla”, gdzie 
mamy być ugoszczeni przez Fabę, Jasia, Harcerza.... 

Zajebiste miejsce, prawie centrum Barcelony, odgrodzone wysokim 
murem od miejskiego zgiełku. Kilka totalnie zarośniętych hektarów, 
zaskłotowanych przez kilku naszych rodaków i sporą załogę z Włoch. 


Mapa w dłoń i ruszamy zwiedzać. Trzeba 
w końcu zobaczyć coś więcej niż bary, 
zadymione ,sale etc. Oraz łyknąć trochę 
powietrza. 

SYLWIA była już tu jakiś czas temu, więc 
bierze na swoje barki organizację, a my jak cień 
podążamy za nią a dokładniej za wyczynami 
Antonio Gaudiego - hiszpańskiego architekta. 

Na pierwszy ogień park GUELL. 
Wymiękamy. To po prostu trzeba zobaczyć. 
Kopara opada. Czuliśmy się jak na planie 
filmowym jakiejś baśni. Podobne wrażenie przy 
bazylice Sagrada Familia. 

Robi się ciemno, a my ruszamy jeszcze na 
wzgórza „Trzech krzyży”, by spojrzeć z góry na 
Barcelonę nocą. Nie, to trzeba zobaczyć 
samemu. 

6.07. - Francja 

Dziś odpadła bodajże Marsylia, więc czas 
na piknik. Niestety rozdzielamy się, bo 
samochód Lewego nie daje rady „strzałce” Krakosia, a górki były nadal 
imponujące. Umawiamy się na następny dzień w Thiers. 

Widoki zapierające dech w piersiach. Grzechem byłoby nie spędzić nocy 
na łonie natury. Rozbijamy się nad rzeką zaopatrzeni w to i owo, zaczynamy i 
kończymy bal pod gołym niebem. 

7.07. - THIERS 

(Francja) 

W nocy zaskoczyła nas 
burza, ale nadal spaliśmy pod 
brezentowym dachem 
rozciągniętym między drzewami. 
Poranek był makabryczny. Obraz 
jak po bitwie. Niewyspani 
wygramoliliśmy się z mokrych 
śpiworów. Samochód wyglądał 
jak po przejechaniu co najmniej 
kilku odcinków specjalnych w 
rajdzie Paryż - Dakar. Co tu się 
działo? Piasek w oczach i 

uszach. 

Thiers to mała, spokojna miejscowość. Wszystko dzieje się dosyć 
szybko, moment i zaczyna się koncert. 

ELECTRIC TEIN to takie rockowe granie. Jak ktoś powiedział, tutejsi 
Oasis, no i przyznaję, że miał rację. BIAŁA G. - swobodnie, luźnym krokiem. 
Miło, bardzo miło wspominam ten występ. ANTIBODY - anarchopunk z żeńskim 
wokalem, sympatyczna ekipa z Nitro we Francji. MDC, czyli weterani HC/punka 
i bardzo wysokie obroty. Widziałem ich pierwszy raz. No, no... sprawność mimo 
wieku godna pozazdroszczenia. 

8.07. - Percy (Francja) 

Zaczynają się poważne problemy z busem Lewego. Organizatorzy 
koncertu służą pomocą i nagrywają znajomego mechanika by podleczył 
samochodzik. My w dalszą drogę do Percy. Noc w domu Hildy przepaliliśmy 
totalnie. Policzki bolą od śmiechu nawet następnego dnia. No i Czura biegający 
w nocy pó domu z dziecięcymi organkami wystukujący przezabawne melodfyjki. 
My już temu panu dziękujemy. 


9.07. PERCY (nadal 
Francja) 

Lewy z ekipa jeszcze nie dojechali. 
Przed nami cały dzień w tej spokojnej 
mieścinie liczącej wydawałoby się niespełna 
tysiąc stu dwudziestu pięciu mieszkańców. 
Ale to nadal góry, więc pakujemy się w 
samochód i tak po prostu jedziemy. Lenistwo 
pełnym ryjem. Łąka, trawa w ustach, a nad 
nami niebo z przygrzewającym słonkiem. 
Oczka mimo woli same się zamykają. 

Niestety uszkodzenia samochodu 
współtowarzyszy okazują się na tyle 
poważne, że postanawiają wracać do Polski 
jak najkrótszą drogą Nie dojeżdżają do nas i 
w tej sytuacji zostajemy bez instrumentów, 
ale za to dystrybucją Krakosia. Mimo to pełni 
optymizmu, spotykamy się z życzliwością 
wcześniej już poznanej ekipy ANTIBODY. 
Pożyczają nam cały sprzęt, nawet pałeczki 
dla Czarusia-Maciusia. 

Ludzi naszło się sporo. To musiało być 
niecodzienne wydarzenie dla tej spokojnej mieściny, bo przybyły całe rodziny z 
dziećmi. Zapowiadało się ciekawie. 

KUBLAKHAN opisani byli na plakacie jako „Mystico World Punk” z 
Chambery. Rewelacja. Brzmią jak Submission Hołd z trochę bardziej 
„operowym” (?) wokalem, chociaż perkusistka też dawała głosem nieźle 
popalić. Do tego saksofon. 

ANTIBODY ostro jak na poprzednim koncercie. Publika reagowała na 
nich bardzo żywo. BIAŁA G. - takie koncerty długo się pamięta. Fuli ludzi na 
scenie, improwizacje, mikrofon znowu gdzieś tam, a my tam. Antibody z nami, 
my z Antibody. Rozrzucane wszędzie konfetti, tańce i wspólne śpiewy. Radości 
tyle. Punk Rock pełnym ryjem! 

Następnego dnia nasi przyjaciele jednak nas dogonili. Ale i tak jest to 
pożegnalny dzień, bo niestety ich samochód się kończy, a do Polski sporo 
kilometrów. Przed nami Szwajcaria, a busa w takim stanie, kopcącego i 
jadącego kilkadziesiąt km na godzinę z cieknącym olejem, nie przepuszczą 
przez tą granicę. 
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Ostatnia wspólna noc spędzona w lesie przy ognisku. Pomału czuć, że 

coś się kończy, ale mimo wszystko humory jeszcze dopisują. Zasypiamy nad 
ranem tam gdzie sucho. 



mordki z Bremen czyli załoga Re-Sisters. I już było ciepło. 

Po koncercie oddajemy się życiu towarzyskiemu w barze, a co niektórzy 
zamykają oczy na dwie godziny, by raniutko chwycić za stery pojazdu. 


11.07. LUCERN 
(Szwajcaria) 

Upychamy cały sprzęt do 
busa Krakosia skupiając się na 
rzeczach niezbędnych. 
Niekończące się pa-pa-pa, 
smutno... Cholera. 

Binio ma nieważny 
paszport, więc ma zamiar przed 
przejściem granicznym wyskoczyć 
i zatrzymać jakiegoś Szwajcara na 
stopa. Ich rzadko kontrolują więc 
jest duża szansa, że uda mu się 
dojechać do Lucerny. Nie zdążył. 
Wyjeżdżamy zza zakrętu, a tu już przed nami granica, o k... mać. No cóż, 
ryzykujemy. Uśmiechy na twarzach, „dzień dobry panowie celnicy, fajne 
mundury macie” itd. 

Zabierają paszporty, m.in. dokument Binia, który jest przedziurkowany. 
Binio, żeby udowodnić, że jest Biniem dorzuca wszystkie papiery, jakie miał w 
kieszeni, czyli kartę rowerową pływacką bilet do teatru, 
paragon z marketu itd., licząc, że to pomoże. Długo nie 
wracają sytuacja staje się denerwująca. 

No tak. Czekaliśmy tak długo, by mogli 
sprowadzić psa żeby nas i naszą bieliznę dokładnie 
obwąchał. Trzepią wszystko co tylko mogą rozkręcają 
samochód, ale i to nie przynosi pożądanego rezultatu. 

Wszystko panowie celnicy zostało już wypalone. Hihihi. 

Dojeżdżamy do Lucerny. Pałac Rycerski z XVI 
wieku, zabytkowe XIII-sto wieczne kościoły, mosty, 
kamienice robią duże wrażenie. Rzadko spotyka się 
zaskłotowane budynki w tak dobrym stanie. Wewnątrz 
obszerne sale: kinowa, koncertowa itd. Gramy niestety 
tylko my, ale ludzi całkiem sporo, no i zabawa przednia. 

Czurze pękają błony od werbla, ale koncert trwa nadal. 

Bardzo miła atmosfera i ludzie bardzo sympatyczni. Na 
dodatek serwują chleb zapiekany z masłem 
czosnkowym. Pychota proszę państwa. 


13.07 

Mogłoby się wydawać, że to koniec przygód podczas naszej podróży. Nic 
bardziej mylnego. Zaczęło się na autostradzie w Niemczech. Tak 
dopierdalaliśmy, że z dachu wyrwało walizkę z gadżetami. Autostrada zasypana 
została perukami, maskami, strojami scenicznymi, sztucznymi wąsami i 
rzęsami. Śmiechu trochę było, do czasu gdy Czura próbował zjechać na 
pobocze autobanu, by nie tarasować drogi. Chcieliśmy pozbierać zabawki, 
które tiry zdążyły już okrutnie porozjeżdżać. Nie widząc leżącego tuż przy 
samochodzie werbla, który zdążył właśnie wypaść, przejechał po nim tak 
niefortunnie, że bębenek uszkodził drzwi boczne busa. Rozgniótł je tak, że nie 
dało się ich zamknąć. Rzecz nieprawdopodobna, niemożliwa wręcz przydarzyła 
się właśnie nam. 

Drzwi wgniecione, a bębenek... cały. Normalnie czary-mary. Tuż przed 
granicą dupy... tzn, yyy Polski, dostajmy SMS-a od Lewego: „kulamy się 40 
km/h bocznym pasem autostrady, olej napierdala, jesteśmy 200 km od granicy”. 
Czyli tuż, tuż za nami. 

Wierzymy, że dojadą bo o to właśnie chodziło, by samochodzik dotarł do 
Polski i żeby dopiero tam myśleć o naprawie. 

Zgorzelec. Witamy w Polsce. Kurwa! Zaczyna się. Ciężko się wraca. 

Kolejna wiadomość od załogi z drugiego 
samochodu była przerażająca. „Mieliśmy 
wypadek, samochód skasowany, Kondej w 
szpitalu”. Szok! Grobowa cisza. Telefon milczy. 
Co tam się dzieje? Cholerna bezradność. 

Ich doszczętnie rozbity samochód 
wylądował na niemieckim złomowisku. Kondej 
mając szczęście w nieszczęściu złamał sobie dość 
poważnie rękę. Musiał być operowany. Sergiej, 
Szpaku, Lewy, Vega wyszli cało i Bez 
poważniejszych urazów. Noc spędzili na 
komisariacie policji. Sylwia, Celinka, Najka, Alek i 
psiak Bongo tuż przed wypadkiem wysiedli, żeby 
pociągiem dojechać do Berlina. Podobno gdyby 
zostali byłyby ofiary. 

Dobrze widzieć was wszystkich całych! 
Pijany kierowca, który spowodował 
wypadek cudem przeżył. 




12.07. Zurych (Szwajcaria) 

Nasz ostatni koncert. Pora myśleć o drodze powrotnej, która nas 
przeraża. Tysiąc kilometrów kulania się. Brrrrr. Na pożegnanie gramy na 
prężnie działającym skłocie w Zurychu,- na którym odbywa się koncert za 
koncertem. AGNES z Lostów, bo to ona właśnie zorganizowała nam te 
imprezy w Szwajcarii musiała chyba nieźle mieszać, bo ludzi zeszło się znów 
bardzo sporo, zwłaszcza że graliśmy tylko my. Niespodzianką były znajome 


Przypomina mi się tu pewna historia. Gdy graliśmy kiedyś na festiwalu w 
Szwecji, jeden z tamtejszych załogantów próbował pijany wsiąść za kierownicę. 
Reakcja kolegów była natychmiastowa. Siłą został wyciągnięty z samochodu. 
Uważajcie na siebie! 

w imieniu BIAŁEJ GORĄCZKI i towarzyszy podróży opowiadał 

Tomas 



Debiutancka płyta w sklepach 
Nowa płyta KOMET *. 
wiosna 2000 
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„Myślę, że jesteśmy bardzo dobrzy w tym, co robi¬ 
my. A to, co robimy to ZŁA RELIGIA”. /Jay Bentley/ 

BAD RELIGION 

Pieśń naszych czasów 
cz. III sagi 




BAD 

RELIGION 


TRYLOGIA EPITAFIUM 


I. POCZĄTEK 

g.* Bk Epitaph to synonim punk rocka w XXI wieku, 

Im mA najbardziej influencyjna i najpłodniejsza 
niezależna wytwórnia płytowa. Jej pędy zdołały 
” ^ zresztąjuż dawno przeniknąć monolit punkowego 
podziemia, by zakwitnąć wszystkimi barwami 
muzycznej alternatywy. 

Łatwiej chyba wymienić punkowych czy postpunkowych 
wykonawców nie związanych z Epitaphem niż pokusić się o 
wyliczankę wszystkich asów ze stajni kalifornijskiej wytwórni lub 
któregoś z jej satelitów. 

Epitaph to imperium punk rocka. 

Ale pamiętać należy o jego początkach, czasach gdy za 
biuro wytwórni służył pokój szesnastoletniego Bretta Gurewitza, a 
sama firma ograniczała się do numeru skrytki pocztowej i 
efektownego logo. O tych czasach wyczerpująco opowiada Mr 
Brett na łamach książki „Networking in the Musie Industry”. 

„Założyliśmy Epitaph z konieczności” - wyznaje 
Gurewitz - „Nie sądzę, by ktokolwiek podówczas był 
zainteresowany wydaniem płyty Bad Religion. Nigdy nie 
przyszło nam na myśl, że ktokolwiek nas chciałby, więc sami 
wydaliśmy naszą pierwszą płytę, przede wszystkim dla 
zabawy. Byliśmy po prostu paczką nastolatków siedzących w 
garażu. 

Trzeba mieć także na uwadze, że w tamtym czasie, w 
1980 roku, wiele grup robiło dokładnie to samo. Każdy miał 

-- Sebastian Rerak 
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małą siedmiocalówkę, którą wydał sam dla siebie. To była 
punk rockowa sprawa zrobić coś takiego. Sądzę, że był to trend. 

Pożyczyłem jakieś 1500 dolarów od mojego taty, który był bardzo 
w porządku, że mi je dał. Za te pieniądze wynajęliśmy grafika, aby 
zaprojektował okładkę singla i logo naszej wytwórni Epitaph. (...) 

Ledwie zacząłem się tym zajmować, polubiłem to. Uznałem to za 
zabawę i wyzwanie. Nie traktowałem tego na poważnie, ale zawsze 
wiedziałem, że mogę to robić. Już to zrobiłem”. 

Tyle w telegraficznym skrócie o samych początkach. Więcej było w nich 
jeszcze zabawy i satysfakcji z samodzielnie wykonanej pracy niż 
przemyślanego i wykalkulowanego działania. 

Jakby wspólnym układem krwionośnym, Epitaph zawsze był związany 
z Bad Religion. Powstał wkrótce po narodzinach zespołu, po to by utrwalić 
jego pierwsze osiągnięcia. Wtedy był jednym z setek efemerycznych labeli, 
powoływanych w chwili twórczego uniesienia przez nastoletnich punkowców 
w całych USA. 

Żaden z młodych członków Bad Religion nie miał 
pojęcia o sprzedawaniu płyt. Sygnatariuszem czeków 
wystawianych przez Epitaph był ojciec Bretta, Richard 
Gurewitz. Pewna w tym zasługa Jaya Bentleya, który 
spędził wiele wieczorów na rozmowach z Gurewitzem 
seniorem, starając się wyłożyć szanowanemu |jp ; 
biznesmenowi pryncypia i cele Złej Religii. j|f 

Aby wydać swoją pierwszą Epkę, a potem także i w * ^ fj 

album, Kalifornijczycy musieli przemierzyć trasę: studio * 
nagrań - studio masteringu - studio postmasteringu - 
tłocznia - sklepy. Dopiero na samym końcu tego 
łańcucha mogli cieszyć oczy czernią winylowej płyty. | 

Co najważniejsze, własnej płyty. 

Tak stawało się zadość punkowej zasadzie Do It 
Yourself. W m 

„Nie określiłbym DIY jako czegoś jpj| S ■ 
intencjonalnego” - stwierdził po latach Greg Hetson - OpP ™ 

„Powiedziałbym raczej, że była to konieczność, - * 

zwłaszcza w latach 80. W tym czasie nie było 
możliwości wydania własnej muzyki, więc zespoły same produkowały 
swoje albumy, albo w szczęśliwym wypadku miały małe wytwórnie, 
które to finansowały” Potrzeba matkąinwencji - ot i cała filozofia. 

Pierwsze, „nastoletnie” wcielenie Epitaphu uśmierciła prosta 
ekonomia. Komercyjna katastrofa, jaką okazał się drugi album BR, „Into the 
Unknown” doprowadziła wytwórnię do bankructwa. 


Sprzężeniu ze Złą Religią znów stało się zadość - 
RELIGION zes P° ł P rzestał istnieć w tym samym czasie. 


Ą fek II. DRUGI START 

Odrodzenie Bad Religion musiało oznaczać także 
VB nową inkarnację Epitaphu. Epka „Back to the Known” 

^ W zreformowanej Złej Religii wyrwała wytwórnię ze stanu 
hibernacji. Wydanie albumu „Suffer” to punkt, od którego 
należy liczyć istnienie Epitaphu jako płytowej manufaktury z 
prawdziwego zdarzenia. Znów oddajmy głos samemu jej prezesowi. 

Mr Brett: „W 1988 roku postanowiłem spróbować z Epitaph już na 
poważnie. Skupić na nim całą swoją uwagę i podjąć systematyczne 
starania stworzenia niezależnej wytwórni płytowej. Uznałbym rok 1988 
za prawdziwą datę założenia. Nawet mimo że przemysł muzyczny 
wciągnął mnie już osiem lat wcześniej, nigdy nie podejmowałem 
systematycznych działań ani pracy na pełny 
etat. Teraz (tj. w 1994 roku, kiedy ukazała się 
książka, z której pochodzi cytat - przyp. aut.) 
dotarliśmy do punktu, w którym 
A sprzedajemy pół miliona płyt rocznie w 

1 niezależny, alternatywny sposób” 

r Pierwszym zespołem, który podpisał 

* * kontrakt z Epitaphem, a nie miał słów „Bad” ani 
„Religion” w nazwie, była żeńska grupa L7. 
Kolejnym nabytkiem wytwórni okazali się 
wesołkowie z NO FX. Powoli, choć 
, 1 systematycznie katalog wydawnictwa 

^ powiększał się o kolejnych wykonawców i 

~ ^ kolejne płyty. Jednocześnie Brett od początku 
1|11» starał się modelować profil swojej wytwórni. 

„Potrzebowałem zbudować estymę 
wytwórni tak szybko, jak to było możliwe, z 
Wm konkretnym brzmieniem i kierunkiem. 

” Chciałem szybko dotrzeć do momentu, gdy 

ludzie zaufają naszym gustom na tyle, by 
kupując cokolwiek z „E” na płycie, wiedzieli, że to polubią. 

To nie jest oryginalny pomysł. Wiele wytwórni wyrobiło sobie w 
ten sposób markę: od Motown w latach 60. po Sub Pop w latach 90. To 
zapewne najlepszy sposób działania dla małych wytwórni, ponieważ tak 
mogą być znacznie bardziej efektywne przy ograniczonych 
możliwościach ”. 


Vi 
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III. OBIETNICA DOBROBYTU 

Ponieważ „nowy Epitaph” miał być miejscem pracy 
Bretta, Gurewitz podszedł do sprawy bardziej niż poważnie. 

^ Sporządził kosztorys z planem wydatków i spodziewanych 

wpływów. Od początku miał pełną kontrolę nad labelem - sam 
IB nagrywał płyty w swoim studiu Westbeach Recorders, był 

prezesem i managerem. 

Prosperity Epitaphu nadeszło szybko a jego rozmiary 
przeszły oczekiwania samego Gurewitza. Pierwszym jego 
symptomem był sukces albumu „No Control” Bad Religion, który sprzedał się 
w sześćdziesięciotysięcznym nakładzie. Co, trochę niewiele? W tamtych 
czasach ten wynik robił wrażenie. Zatrudniony podówczas w Epitaphie, 
Bentley wspomina: „ Wtedy istniały dwie duże wytwórnie niezależne, 
Alternative Tentacles prowadzone 
przez Jello Biafrę i SST, wytwórnia 
Black Flag; ale one działały długo i 
miały już po ok. dziewięćset pozycji 
w swoich katalogach (...). Nagle, 
pojawiły się Dischord lana 
MacKaye'a i Epitaph, sprzedając 
swoje płyty. Fugazi mogło wydać 
płytę i sprzedać z miejsca 
pięćdziesiąt tysięcy sztuk (...). Wtedy 
my wydaliśmy „No Control” i 
sprzedaliśmy ok. sześćdziesiąt 
tysięcy”. 

Nadal jednak Epitaphowi daleko 
było do fonograficznych molochów. 

Przed publikacją każdej nowości, Brett 

nie wiedział ile płyt może wydać, by nie ryzykować pójścia z torbami. Na dwa 
miesiące przed premierą wysyłał więc taśmy demo dystrybutorom i zbierał od 
nich zamówienia. W ciągu kolejnego miesiąca odbywało się tłoczenie 
nośników. Te jednak cieszyły się coraz większym popytem. Na łamach 
wspomnianej książki Mr Brett sumuje: „NO FX z miejsca sprzedało ponad 
trzydzieści tysięcy sztuk trzeciej płyty. Pierwsza sprzedała się w 
nakładzie 3500 egz. w ciągu roku. To dobry wzrost w przeciągu trzech 
lat”. A miało być jeszcze lepiej. 


Zdaniem Grega Hetsona, Epitaph, wespół z Dischord i 
Alternative Tentacles, tworzył historię amerykańskiego punka. 

Podobnie jak i Bad Religion, które dla Epitaph 
nagrywało. Do czasu. 
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DOŚWIADCZALNY PRZEPIS NA 
NIENAWIŚĆ 

„Świetne, ale to ciągle to samo” - taką 
konkluzję poczyniło gros recenzji albumu 
„Generator”. Rzekomy deficyt różnorodności i 
progresji był najczęstszym zarzutem, jaki w 
kierunku Bad Religion odpalała artyleria prasy 
muzycznej. 

Odpowiedzią na tego rodzaju 


utyskiwania miała być nowa produkcja formacji z Los Angeles, jak uiął to Greg 
„próba eksperymentu, by zabrzmieć inaczej i uciszyć głosy krytyki”. 

Album „Recipe For Hate” (Przepis na nienawiść) powstał tradycyjnie 
pod okiem (a raczej uchem) Mr Bretta. Gitarzysta odcisnął silne piętno nie 
tylko na brzmieniu, lecz i muzycznej zawartości krążka. 

„Myślę, że jest bardziej przystępny” - wyznał po zakończeniu nagrań 
- „ale nie powiedziałbym, że zrobiliśmy to z premedytacją (...). Greg i ja 
naprawdę nie dyskutujemy nad tym, co piszemy, zanim już zaczniemy 
pisać”. 

Jako produkt, „Recipe For Hate” z pewnością mocno odstaje od 
poprzednich wypowiedzi Złej Religii. Płyta jest bardziej urozmaicona 
muzycznie, bardziej wygładzona i niestety bardziej... tfu, tfu (odczyniam 
egzorcyzmy)... rockowa. Kilka fragmentów albumu niebezpiecznie zbliża się 
do rejonów, w których niepodzielnie rządzą długie jak serial „Dallas” 
solówki i klasycznie rockowe brzmienia. 

Na szczęście Bad Religion nie zapomniało o swoim 
„twardordzeniowym” rodowodzie, serwując kilka wyścigowców, 
wspartych ładnymi melodiami pop, a nawet dźwiękami folkowo- 
balladowymi. 

Obdarzony znakomitą, 
adekwatną do tytułu okładką, 
album trafił na sklepowe półki 21 
września 1993 roku, czyli mniej 
więcej kilka tygodni po premierze 
kasowego superprzeboju 
kinowego, jakim okazał się „Park 
Jurajski”. Tego filmu nie mógł nie 
obejrzeć paleontolog Graffin, 
który wystawił produkcji Spielberga wysoką 
notę, choć zastrzegł, że odtwarzający role 
paleontologów Sam Neill i Laura Dern nie 
byli przekonywujący. W gruncie rzeczy ja 
też wolałbym zobaczyć jak z tyranozaurem 
radziłby sobie sam Greg. 

Egzemplarze „Recipe For Hate” rozchodziły się w zawrotnym tempie, 
do czego przyczyniła się zarówno sprawna promocja (wsparta videoclipami 

do utworów „American Jesus” i „Struck a 
Nerve”), jak i rozchodząca się wówczas 
fala uderzeniowa nagłego boomu muzyki 
alternatywnej. Pamiętajmy, że USA wciąż 
przeżywało jeszcze niebywały tryumf 
„Nevermind” Nirvany. 

„Co jest „alternatywą” teraz, 
kiedy Nin/ana sprzedaje cztery miliony 
płyt?” - stawiał retoryczne pytanie Jay - 
„Czy alternatywność jest kwestią liczb? 
Jeżeli nie sprzedajesz więcej niż sto 
tysięcy płyt, uchodzisz za zespół 
alternatywny?”. 

To oznaczałoby, że Bad Religion 
przestało być zespołem alternatywnym. 




„RECIPE FOR HATE”, Epitaph 1993 
Recipe For Hate / Kerosene / 
American Jesus / Portait ofAuthority / Man 
With a Mission /Ali Good Soldiers / Watch 
It Die / Struck a Nerve / My Poor Friend Me 
/ Lookin' In / Don t Pray On Me / Modem 
Day Catastrophists / Skyscraper / Stealth 

Szósta płyta w dorobku Bad Religion 
zaczyna się od melodyjnej piosenki tytułowej, w 
której Greg Graffin podaje przepis na nienawiść: 
Czynie czujesz? Czynie widzisz?/To obietnica 
dobrobytu / To przytłacza ciebie i mnie / Spada 
na nas jak choroba // Wszechobecni i 
zniewalający / Lgniemy do ciebie jak klej / 
Wstrzykujemy potężną substancję aktywną / 
Tak jest najlepiej dla całej ludzkości // Rozsiew 
kultury / Miecz postępu / Wektor prawa 
wyborczego / Ciepły, septyczny wiatr/ Przepych i duma / Obowiązek i powołanie / Krew 
hybrydy / To wszystko tylko przepis // Przeżywamy na nowo nasze pochodzenie / 
Przerażający brak harmonii/Praojcowie, którzy poprowadzili drogę/Ich ofiary wciąż tu są 
// Nadszedł czas, by wymazać historię / Naszego fałszywego przeznaczenia / Nasza 
historia - tak, jak ją przedstawiono/To tylko przepis na nienawiść. 

Rewelacyjny „American Jesus” (Amerykański Jezus) to komentarz zespołu do 
wypowiedzi George'a Busha, w której ten stwierdził, że podczas wojny w Zatoce Perskiej, 
Bóg stał po stronie Amerykanów. Gott mit uns bis? 

Nie potrzebuję być obywatelem świata / Bo moje obywatelstwo jest 
błogosławieństwem / Jestem członkiem rosnącego motłochu / Narzuciliśmy innym swoją 
popularność / Istnieją rzeczy, które ciągną nas na dno /1 są rzeczy, które wloką nas w dół/ 
Ale jest też siła i witalna przytomność / Które czają się wszędzie dookoła // Mamy 
Amerykańskiego Jezusa /Możesz go zobaczyć na międzystanowej autostradzie /Mamy 
Amerykańskiego Jezusa / Pomaga budować rezydencję prezydenta // Jest mi przykro z 
powodu populacji świata/Bo tak nieliczni mieszkają w USA /Przynajmniej obcokrajowcy 
mogą kopiować naszą moralność / Mogą tu przyjechać, ale nie mogą zostać/Tylko kilku 
wybranych może zebrać nasz dobrobyt / To przywraca nam pewność siebie / Mamy 
miejsce, do którego pójdziemy po śmierci/A jego architekt przebywa właśnie tu//Mamy 
Amerykańskiego Jezusa / Wypełniającego swą arkę wiary / Mamy Amerykańskiego 
Jezusa/Przytłaczającego miliony każdego dnia // On jest jałowym polem na farmie / Siłą 
która włada armia / Wyrazem twarzy głodujących milionów/ Władzą na górze/Paliwem, 
które napędza klan / Motywem i sumieniem zabójcy / Telewizyjnym kaznodzieją / 
Fałszywą szczerością / Krojem czcionki na ekranie wielkich komputerów / On jest 
nuklearnymi bombami / Dziećmi pozbawionymi matek / I obawiam się, że on jest 
wewnątrz mnie // Mamy Amerykańskiego Jezusa / Możesz go zobaczyć na autostradzie 
międzystanowej / Mamy Amerykańskiego Jezusa / Wykorzystującego swoją władzę. 
Podczas gdy Graffin wyśpiewuje ostatnie wersy, reszta zespołu intonuje: W Bogu nasza 
wiara/Bo on jest jednym z nas / Ugnij się/Możemy odkupić twoje grzechy / Silni sercem, 


czyści umysłem /1 niewyobrażalnie łaskawi / Ty przegrywasz, wygrywamy my / On jest 
naszym mistrzem! 

.American Jesus” to rzadkie exemplum autorskiej współpracy Graffina i 
Gurewitza. Gitarzysta napisał muzykę i słowa refrenu, wokalista - całą resztę tekstu. Efekt 
tej kooperacji wyszedł naprawdę świetnie, a przewodni riff utworu jest jednym z 
najbardziej rozpoznawalnych melodii w arsenale Złej Religii. 

Po historii o Amerykańskim Jezusie następuje łagodna zmiana nastroju. Oto 
intelektualny „Portrait of Authority” (Portret autorytetu) autorstwa Graffina: Ni mniej, ni 
więcej / Tylko ikona na ścianie, dekoracja i przymus / Coś, do czego dąży wielu / To 
marmurowy posąg stojący nade mną //1 nikt nie ma woli, by go obalić / On ustala, co jest 
słuszne, a co nie /Ale moim zdaniem to tylko stereotyp / Który przysłania nam wzrok // 
Portret autorytetu / Mówisz mi czym powinienem być // Kolejny raz, kolejny człowiek / 
Despotyczne wtargnięcie i plaga na wskroś ziemi/ To prześladuje go każdego dnia/Mówi 
mu, że jest pozbawiony szans a jego nadzieje wypłowiały // I żyje przygotowany na 
upadek/Ale nie może zebrać poparcia /1 jego zdaniem jest to tylko stereotyp / Trwającej 
całe życie walki//Portret autorytetu/Uosabia to, czym nie może być. 

„Ta piosenka nie jest autobiograficzna per se, ale postać, która się w niej 
pojawia reprezentuje typ lidera kultu” - wyjaśnia sens swojej piosenki „Man With a 
Mission” (Człowiek, który ma misję) Brett. Niezwykle lekkiej, delikatnej muzyce 
towarzyszy w niej intrygujący tekst: Uratuj mnie, kiedy posunę się za daleko / Mów mi, 
kiedy nie można nic powiedzieć / Każdy jest hipokrytą / Spójrz na mnie, zbawię twoją 
duszę // Gdzieś ktoś na pewno czyta moją korespondencję /Bo każdy wie/Że jestem 
człowiekiem, który ma misję /Przybywam dziś do twojego miasta/Mogę przekląć cię aż 
do zagłady/ Bo jestem człowiekiem, który ma misję//Chodź za mną, kiedy się poddajesz/ 
Pracuj dla mnie, to ci się dobrze przysłuży / Każdy jest hipokrytą/Przyjdź do mnie, ocalę 
twoją duszę // Teraz ktoś na pewno podsłuchuje mój telefon /Bo każdy wie/Że jestem 
człowiekiem, który ma misję / Odlecę wraz z tobą/Ponad zgiełk i współzawodnictwo / Tak, 
jestem człowiekiem, który ma misję / Przejeżdżam dziś przez twoje miasto / Skazuje cię 
na siarczystązdradę/Jestem człowiekiem, ętóryma misję. 

Kolejna kompozycja także wyszła spod ręki Gurewitza. To „Ali Good Soldiers” 
(Wszyscy dobrzy żołnierze), „piosenka skierowana przeciwko konspiracji i wojnie” - 
jak wyjaśnia sam autor. Muzycznie jest to rytmicznie połamany, ciekawie zaaranżowany 
kawałek „marszowego” punk rocka ze świetnymi chórkami. Szkoda tylko, że w połowie 
zostaje skalany solówką rodem z prog-rockowego koszmarku. 

Wszyscy dobrzy żołnierze pękają jak głazy / Słońce wspina się po brzytwę, 
skrzypce, nowe buty i numery na nieśmiertelniku / Wszyscy dobrzy żołnierze / Padają w 
szeregu, kiedy maszerują i krzyczą / Wszyscy dobrzy żołnierze / Są widowiskowi, kiedy 
maszerują i śpiewają/Pójdą tam, gdzie każe im prezydent/Ponieważ prezydent wierzy w 
Boga / Tak jak powinien każdy dobry żołnierz // Wszyscy dobrzy żołnierze czekają jak 
głowice bojowe /Kiedy zacznie się walka/Kto będzie odpowiedzialny, kto kanibalem a kto 
mięsem armatnim? // Jest szósta rano, widzę własny oddech / Lepiący się brud szydzi z 
cherlawego chłopca / Dziś mamy dzień, w którym napiszę do przyjaciół/ To coś, o czym 
starałem się pamiętać / Śnił mi się mur wysoki na dwadzieścia jeden pięter// Wszyscy 
dobrzy żołnierze.... 

Polityka ustępuje miejsca ekologicznej refleksji przy utworze Graffina „Watch It 
Die” (Patrzeć jak umiera): Urodziłem się na planecie Ziemia / Obracającej się kuli, na 



„Recipe For Hate” znalazło bowiem znacznie więcej nabywców niż owe sto 
tysięcy. 

Sygnalizowało to także i więcej pracy - zespół nie mógł być już zajęciem 
na ćwierć, lecz co najmniej pół etatu. M.in. dlatego, z pracy w Epitaphie 
zrezygnował Bentley. To jednak nie był koniec zmian zachodzących w 
połączonym organizmie Bad Religion-Epitaphu. Śmiała decyzja miała 
bowiem rozdzielić oba, złączone dotąd byty. 


tej pory publikacją płyt Bad Religion w USA zajmować się miał Atlantic, w 
Europie - Sony Musie. 
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OTO CYROGRAF DO PODPISANIA 

Epitaph AD 1993 nie był jeszcze taką elektrownią 
przemysłu płytowego, jaką jest teraz. Czterech pracowników 
Ą ^ musiało opiekować się jedenastoma zespołami - wysyłać je 
j 1 na trasy, zajmować się promocją 

mm etc. Zła Religia wymagała najwięcej 

uwagi spośród podopiecznych 
hollywoodzkiej wytwórni (Bentley 
wyznał, że osiem na dziesięć 
telefonów, jakie odbierał w biurze firmy dotyczyło 
właśnie BR), której możliwości zaczęła przerastać. 

Nie możesz hodować wieloryba w sadzawce, 
ale oceanarium wydaje się właściwym miejscem. 

Tak oto Bad Religion trafiło do Atlantic 
Records. 




Idea przeprowadzki do Atlantic wyszła ze 
strony samego wydawnictwa. Dokładnie rzecz 
biorąc, inicjatywę wykazał Mikę Gitter, 
zaprzyjaźniony z BR dziennikarz muzyczny. 

Gitter zadzwonił do Bretta z pytaniem czy jego zespół nie byłby 
zainteresowany podpisaniem kontraktu z Atlantic, w którym Mikę właśnie się 
zatrudnił. Gurewitz przekazał pomysł pozostałym. Decyzja o rozstaniu z 
macierzystą wytwórnią została podjęta w jawnym głosowaniu. Co ciekawe, 
sam Mr Brett także optował za rozstaniem z 
niezależnym rynkiem. 

„Gra w zespole, komponowanie, inżynieria 
dźwięku, produkcja i prowadzenie wytwórni 
płytowej naraz prowadzi do wielu delikatnych 
konfliktów interesów” - uzasadniał swoją pozycję 
Brett. 

Warunki kontraktu negocjował z kapłanami 
Złej Religii sam prezes Atlantic, Danny Goldberg. 

Podstawowym wymogiem, jaki przedstawiło BR 
była gwarancja artystycznej niezależności. Brett 
pokazał włodarzom Atlantic kontrakty jakie zespół 
podpisał wcześniej, przed nagraniem „Generator” i 
^Recipe For Hate”, domagając się takich samych 
warunków współpracy. 

Entuzjastycznie nastawiony, niewiele starszy 
od muzyków, Goldberg zapewnił Kalifornijczyków o 
pełnej suwerenności, jaką pozostawia im w kwestii 
muzyki i tekstów. 

Po tej deklaracji cyrograf został podpisany. Od 



JESTEŚMY NAPRAWDĘ Z DALA OD DOMU 

Już z kontraktem z Atlantic w garści, kaznodzieje Złej 
Religii zaczęli pakować instrumenty w drodze na trasę 
koncertową. Po raz pierwszy w swej historii, ekipa z 
Hollywood miała uczestniczyć w prawdziwym koncertowym 
maratonie. Do tej pory punkowcy z BR przebywali z dala od 
domu najwyżej przez dwa miesiące. Graffin poprosił o urlop 
na uczelni i razem z resztą ruszył w trasę. 

Najbardziej niezwykłym jej punktem był akustyczny 
występ w studiu radia KROQ - tego samego, które 
jako pierwsze posłało w eter słowa Złej Religii wprost 
z amatorskiej taśmy demo. Występ w legendarnej 
studenckiej rozgłośni był o tyle niezwykły, że 
podporządkowany został lejtmotywowi... świąt 
Bożego Narodzenia. 

11 grudnia 1993 roku Bad Religion wykonało w 
studiu KROQ kilka akustycznych wersji swoich 
utworów, zestaw kolęd (m.in. „Cichą noc”) oraz, 
bardzo akuratnie, utwór „Fuck Christmas” z 
repertuaru Fear. 

Bożonarodzeniowy set został wyemitowany w 
radiu i via magnetofony z możliwością nagrywania 
trafił na niezliczone bootlegi. Swoją drogą nawet w tej 
osobliwej wersji świąteczno-akustycznej Bad 
Religion do twarzy. Jak św. Mikołajowi w purpurze. 





Innym godnym odnotowania 
zdarzeniem była wizyta Złej Religii w 
Wielkiej Brytanii. Wyspiarze nadal nie 
akceptowali amerykańskiego 
zespołu. Dziennikarze muzyczni z 
perwersyjną lubością nazywali BR 
„cieniutką kopią Ramones”. 

Wyjątkiem był jednak 
człowiek-instytucja, śp. John Peel 
we własnej osobie. Na jego 
zaproszenie, hollywoodzcy 
punkersi zawitali do BBC Radio 1. 

Cztery piosenki z nagranej 
wówczas sesji („Kerosene”, 

„Recipe For Hate”, „American 

Jesus” i „What Can You Do?”) złożyły się na niskonakładową 
bootlegowąEpkę. 

Taaak, płyta pt. „Peel Sessions” wygląda efektownie nawet w 
nieoficjalnej dyskografii. 



Bawiąc w Europie, BR po raz pierwszy uderzyło też do 
Hiszpanii, jednego z najsilniejszych bastionów Złej Wiary. Koncert w 
baskijskim mieście Oiartzun, niedaleko San Sebastian z pewnością 


którą człowiek trafił jako pierwszy / Ona jest tutaj od dłuższego czasu /Ale teraz nadszedł 
czas, by patrzeć jak umiera // Zobaczyłem mężczyznę na swoim wielkim błękitnym 
ekranie / Władał światową gospodarką / Powiedział, że bogaci nigdy nie stracą / Ale 
pewnego dnia i on zostanie ubżony do snu // Widziałem życie w zielonym lesie /1 
przystosowanie na dnie morza / Kto wie kto jest najsprawniejszy / Wszyscy niebawem 
zostaną ułożeni do snu // W locie naprzód siedzimy na siedzeniach pilotów / Pośrodku 
życia / Ludzie na ciemnym horyzoncie modlą się / W wierze, że ktoś ocali ich życie // 
Urodziłem się na planecie Ziemia / W dramatycznym czasie pełnym plastikowej wesołości 
/ Każdego dnia widzę nasilające się znaki / Ty też byś je ujrzał, gdybyś otworzył oczy / 
Miałeś szansę, z której nie skorzystałeś / A więc teraz nadszedł czas, by patrzeć jak 
umiera. 

W ramach ciekawostki dodać wypada, że chórki w „Watch It Die” odśpiewał idol 
nastolatek w ciężkich butach i flanelowych koszulach, sam Eddie Vedder z Pearl Jam, 
który niemal od zawsze był wiernym kibicem BR. Kiedy Kalifornijczycy nagrywali „Recipe 
For Hate”, Vedder bawił akurat w Los Angeles. Graffin zadzwonił do niego z zapytaniem 
nie chciałby trochę pozdzierać gardło. Eddie z miejsca wskoczył w swoją 
iężarówkę Mazdy i stawił się w studiu. I zaśpiewał. Bez próby, bez przygotowań. Ale 
wyszło nieźle. 

Kolejny utwór, „Struck a Nerve” (Uderzając po nerwach) to już niemalże ballada. 
Zgodnie z tytułem, to bardzo poruszający utwór z folkową kobiecą partią wokalną. Jej 
autorką jest zresztą Johnette Napolitano, ta sama, której Bad Religion zawdzięczali 
nagranie swojego pierwszego albumu. 

W miejskim autobusie siedzi stary człowiek / Trzymając cukrową laseczkę /A to 
nawet nie jest Boże Narodzenie / Widzi w gazecie nekrolog /Jego ostatniego przyjaciela / 
Dziecko kurczowo trzyma się otyłej matki/Kiedy wchodzą do sklepu z tytoniem /A ona 
wydaje ostatniego dolara /Na butelkę wódki na wieczór//1 domyślam się, że to uderza po 
nerwach / Gdybym zmrużył oczy / I tak nie pozbyłbym się tego widoku / Jak 
bezproduktywny zimowy dzień / Lub skrawek nie spalonej zieleni / Jak tragiczny, 
realistyczny sen / Domyślam się, że to uderza po nerwach // Co dzień włóczę się w 
negatywnym usposobieniu / I jestem bombardowany superlatywami / Rozumiem 
doskonale, że nie jestem sam / Introwertycznie patrzę w przyszłość z nadzieją na 
zbawienie /Ale myślę altruistycznie /1 fala przytłaczających wątpliwości obraca mnie w 
kamień //1 domyślam się, że to uderza po nerwach / Wysyła szmer poprzez moje serce / 
Nie mieliśmy dość czasu, by rozgryźć labirynt / Jak magiczny pędzący zegar / Lub 
nowotwór w naszych komórkach / Jak kolizja w mroku / Domyślam się, że to uderza po 
nerwach//Próbuję zamknąć oczy/Ale nie mogę zignorować bodźców/Jeśli istnieje jakiś 
cel, dla którego żyjemy / Dla mnie pozostaje on tajemnicą / Nie każ mi usprawiedliwiać 
swojego życia. 

Piosenka z numerem 9 to gorzko-ironiczny utwór Graffina, „My Poor Friend Me” 
(Mój biedny przyjaciel, ja). 

Znam człowieka, który nie ma wielu przyjaciół/Znam miejsce, gdzie mieszka - tam 
kłopoty nigdy się nie kończą / Wiem, że ciężko mu czytać między wierszami /A jego dni 
stają się coraz krótsze//Po prostu się odwraca zamiast włożyć w to serce /Jego statek się 
kruszy, jego załoga składa się z clownów/Nie obchodzi go to dopóki może nosić koronę / 
Znam tego człowieka aż za dobrze // To mój biedny przyjaciel, ja / Odtworzenie wielkiej 
dychotomii/ To mój biedny przyjaciel, ja/l kończy mi się para // Wiem, że są ludzie cyniczni 


i próżni/ Wskazują palcami, bo nie potrafią przyjąć winy/ Wiodą życie pod kocem wstydu / 
A ich potomstwo wypełza spod niego //Późno doszedłem do rozwiązania /A ono zaczyna 
się ode mnie/Ale jestem tak omylnie ludzki / Podniosłem wiele//To mój biedny przyjaciel, 
ja/Przypomnienie tragicznej historii/ To mój biedny przyjaciel, ja // kończy mi się para. 

Przy „Modern Day Catastrophists” (Nowocześni katastrofiści) wracamy do 
tematu dewastacji środowiska naturalnego: Wyjmij te ziemniaki z ucha / Posłuchaj 
ostrzeżenia /Zweryfikuj swoje obawy/Na zewnątrz jest świat/Gotowy, by wybuchnąć/A 
nas wszystkich należy winić / Kiedy w końcu eksploduje / Musisz wysłuchać / Musisz 
wysłuchać, co mówią do ciebie / Musisz wysłuchać i przemyśleć, co mówią do ciebie // 
Temperatura wzrasta od dezodorantów w aerozolu / Spalą nas żywcem w tym, co 
wyrzucamy / Jeśli nie użyjemy na nowo większości naszych ruin / Nasze dzieci nie 
wyrzucą węglowej kopii// To nowocześni katastrofiści / Mają praktyczne rozwiązania / Są 
wyznaczonymi przez samych siebie, sprawiedliwymi pragmatykami /1 znają pięćdziesiąt 
sposobów na uratowanie świata // Dlaczego uważasz, że możesz uleczyć naszą 
chorobę? /Może to tylko nasza biologia /Może nadszedł czas, by zwolnić miejsce nowym 
gatunkom / Oto XXI wiek // Oni są nowoczesnymi katastrofistami / Znają wszystkie 
właściwe równania / Są samozwańczymi, prawymi pragmatykami /1 ty też możesz być 
jednym z wielu, którzy zbawią świat. 

I wreszcie fantastyczny „Skyscraper” (Drapacz chmur), prawdziwa ozdoba płyty i 
jedna z najlepszych piosenek, jakie popełnił Mr Brett. 

Uformujmy cegły i wypalmy je do twardości / Zbudujemy miasto z wieżą świata / 
Wespniemy się, by dosięgnąć / Wszystko czego zapragniemy / Absolutnie wszystko // 
Zbuduj mnie, wyburz mnie/Jak drapacz chmur/Zbuduj mnie, a potem wyburz te łączące 
ściany/Aby nie mogli się wspiąć //Wiem dlaczego wyburzyli to tamtego dnia / Myślałeś, że 
jeśli zostaniesz złapany/ Wszyscy odejdziemy/ Jak rozpieszczone małe dziecko /Które 
nie może wyjść się pobawić / Miałeś swoją zemstę // Zbuduj mnie, wyburz mnie / Jak 
drapacz chmur/Zbuduj mnie, a potem wyburz te łączące ściany/Aby nie mogli się wspiąć 
// Szaleństwo zapanowało / Raj utonął / Kiedy wieża Babel zawaliła się z hukiem / Teraz 
rozbrzmiewa echo / Zapisanej historii / Której nikt nie rozumiał /1 nigdy nie było z niej 
żadnego pożytku. 

Nie trzeba chyba tłumaczyć, że słowa „Skyscraper” nawiązują do biblijnej 
przypowieści o wieży Babel. Rzadko jednak wcześniej zdarzało się Gurewitzowi być tak 
bardzo komunikatywnym w tekście. Do tej pory Brett utrzymywał: „Moje teksty są sztuką 
i dlatego nie mogę ich wyjaśniać. Tak samo nie może zostać wyjaśniony wiersz, 
obraz, czy nawet zachód słońca”. Bentley wyznał, że pytał czasami Gurewitza co 
oznaczająjego teksty, ale w odpowiedzi słyszał tylko: „Fuckyou!". 

Płytę zamyka utwór, nie-utwór. „Stealth” (Podstęp) to trwający czterdzieści 
sekund zlepek skrzypiąco-brzęczących dźwięków i głosu George'a Busha. Sprytny 
montaż wypowiedzi prezydenta pochodzi z orędzia State of the Union Address z 1992 
roku. 

W ten weekend wydam ponad 800 milionów dolarów na narkotyki. Przede 
wszystkim będę dalej wdrażał darmowe narkotyki dla najgorzej zarabiających i 
wkrótce będziemy mogli pozbyć się ich wszystkich. 

I robię to, co uważam za słuszne, a oni na pewno na to zasłużyli. A ja... 

Wygląda na to, że ktoś cię przejrzał, Georgie:)... 




zapadł w pamięć wszystkim jego uczestnikom. Niestety, ze 
zgoła nie-muzycznych powodów. 

Klub, w którym Bad Religion miało wystąpić był małą 
dyskoteką pojemną na siedemset osób. Tymczasem do lokalu 
weszło ich prawie trzy tysiące. Podczas gdy BR wykonywało 
drugą piosenkę, pod skaczącą publiką zawaliła się podłoga. 
Kilkaset ludzi spadło ponad dwadzieścia metrów w dół, do 
podziemnego parkingu. Wiele osób odniosło rany, ale 
szczęśliwie nikt nie zginął. 

Bentley opisał to zdarzenie jako największą grozę 
swojego życia. 
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SPROWOKOWAĆ DO MYŚLENIA 

Po powrocie do USA, Zła Religia zabrała 
się za nagrywanie pierwszego albumu w barwach Atlantic. 
Po raz pierwszy roli producenta nie powierzono Mr Brettowi. 
Człowiekiem odpowiedzialnym za czarną robotę w studiu 
mianowany został Andy Wallace, współpracujący wcześniej 
m.in.zSonicYouth, Nirvanąi RollinsBand. 

Sesja zakończyła się po pięciu tygodniach. Na pół roku 
przed premierą jej efektów, w lutym 1994 roku zespół udzielił 
wywiadu, w którym opowiadał o 
swoim nowo-obranym kierunku. 

Wywód na temat 
muzycznych innowacji zaczyna 
Greg: „To nie my się zmieniamy, 
zmienia się klimat muzyki. 

Publiczność generalnie skłania 
się do bardziej negatywnego 
odbioru muzyki, ale sądzę, że 
zawsze robiliśmy swoje, 
wykorzystując cały nasz 
potencjał. Fani usłyszą to 
nowymi uszami”. 

„Większość punkowych 
zespołów z lat 80. weszła w 
metal, speed metal lub syntho”- 
wtrąca się Hetson. 

„Żaden z zespołów z 
wczesnych dni nie pozostał przy 
hard core” - dodaje Mr Brett - „I 
pomimo, że wciąż zachowujemy 

elementy naszych korzeni, podążyliśmy w kierunku muzycznym, 
jakiego nie obrał nikt inny. I to właśnie utrzymuje nas witalnymi, 
płodnymi i podejmującymi wyzwania”. 

O nowych piosenkach Brett mówi: „Sądzę, że komponowanie stało 
się znacznie lepsze, ale nasza koncentracja nie została...” 
„Rozproszona!” - włącza się Greg. „Tak” - przyznaje Gurewitz - „To, co ja 
osobiście starałem się zrobić z komponowaniem, to rozwijać elementy 
pop, które najbardziej mnie pociągają, takie jak oszczędność, energia i 
melodia. Łączę je w całość i ubieram w punk rockowy kontekst, który 
zaczyna żyć własnym życiem”. 

Gitarzysta przyznaje też: „Myślę, że stonowaliśmy nieco na 


Brett - 


A 



„Recipe...” i „Generator”, ale jedna z 
głównych rzeczy, które 
popularyzujemy, to przemyślność. 
Jeśli nasze piosenki wymagają trochę 
wysiłku, by je zrozumieć, to wszystko 
w porządku”. 

Kontynuuje Graffin: „Naszym 
celem nie jest udzielanie odpowiedzi, 
lecz prowokowanie do myślenia 
poprzez stawianie pytań. Jeśli pytasz 
kogoś, zmuszasz go, by poczynił swój 
własny osąd”. 

i „Pisząc piosenkę skierowaną 

do wielu, kończysz na najniższym 
wspólnym mianowniku”- stwierdza Mr 
Staramy się pisać teksty istotne, znaczące i przemyślane. Z listu 
od dzieciaków dowiedziałem się, że analizowały jedną z naszych 
piosenek na zajęciach w szkole. Nie temu one służą, ale to pokazuje że 
mają pozytywny wpływ”. 

Gurewitz rozgaduje się coraz bardziej. „Inna rzecz to fakt, że nasze 
wokale są trochę jak instrumenty perkusyjne. Nasze gitary prą do 

przodu jak u Ramones, więc Greg 
wystrzeliwuje z siebie teksty, 
które mają znaczenie, a także 
łamią tempo cztery na cztery. A 
zatem czasami, odnalezienie 
właściwego słowa ma też związek 
z jego brzmieniem w piosence 

O dalszych związkach Bad 
Religion z muzyką pop, Brett mówi: 
„Tym razem 

eksperymentowałem z 
popularnym stylem. Jestem 
wielkim fanem muzyki pop, nie 
muzyki z list przebojów, ale 
wszystkiego od Buddy'ego 
Holly'ego po Teenage Fanclub. 
Uwielbiam popowe melodie. 
Nawet pomimo, że czasami mogą 
mieć głównonurtowy szlif, nie 
sądzę, by z gruntu były przez to 
bezwartościowe. Np. 
„Nevermind” Nirvany to świetna 
płyta. Nie obchodzi mnie ilu ludzi nie zgodzi się ze mną, bo to nie zmieni 
mojego zdania”. 


i * ^ 


w 


BAD 

RELIGION 




BYE BYE, MR BRETT! 

W międzyczasie coś rozpoczęło się psuć wewnątrz 
zespołu. Zaczęło się od przekazania nowemu wydawcy 
licencji na „Recipe For Hate”. Mr Brett był przeciwny temu 
pomysłowi, ale zgodził się z wolą pozostałych. Decyzja była 
jednak bardzo nie w smak gitarzyście, coraz głośniej 
zgłaszającemu swoje pretensje. 

Z jednej strony, Bretta uwolniono od wielu obowiązków, 


„STRANGER THAN FICTION ", 
Atlantic Records/Sony Musie 1994 

Incomplete / Leave Minę To Me / 
Stranger Than Fiction / Tiny Volces / The 
Handshake / Better Off Dead / Infeęted / 
Television / lndividual / Hooray For Me... / 
Slumber / Marked / Inner Logic / What It Is / 
21 st Century (Digital Boy) /News From the 
Front / Markovian Process / Leaders And 
Followers 

Pierwszy utwór, napisany przez Bretta 
„Incomplete” (Niekompletny) to kawałek 
melodyjnego punk rocka z sarkastycznym 
tekstem: Matko, ojcze, spójrzcie na swojego 
małego potwora / Jestem bohaterem, jestem 
zerem / Jestem najgorszym żartem 
wszechczasów/Jestem zamkiem bez klucza/ 
Miastem bez drzwi, modlitwą bez wiary / Meczem bez wyniku / Jestem złym słowem, 
mrugnięciem, skinieniem, drżeniem / Nieopowiedzianą historią, seksem pozbawionym 
pasji/ Skradającym się szarym wspomnieniem / Jestenrniekompietny! // Doktorze, ulecz 
mnie / Co jest powodem mojego stanu? / To szaleństwo mnie trafia / Jak pociski 
roztrzaskujące szkło w niemym filmie / Jestem jak pułapka bez sprężyny/Świątynia bez 
boga / Walet bez asa / Czubek twojego języka / Jestem obietnicą, niewysłanym listem / 
Niedokończonym motorem, talią kart bez jokera / Skradającym się szarym 
wspomnieniem / Jestem niekompletny! // Powiedz świętemu Piotrowi, aby nie liczył na 
mnie/Mam nagą obsesję / Dobra intencja stała się zła/Jestem niekompletny! 

Gitarowe riffy wiodące melodię „Incomplete” wyszły spod palców samego 
Wayne'a Kramera, jednego z „Ojców Założycieli” punk rocka, byłego muzyka 
legendarnego MC5, zespołu, którego muzyka stanowiła ścieżkę dźwiękową dla 
studenckiej rewolty A.D. 1968. Sympatyczny gest Kramera to rewanż za wsparcie ze 
strony Gurewitza na dwóch jego solowych albumach (których zresztą Mr Brett był 
wydawcą). A poza tym, czyż Bad Religion nie jest jednym z duchowym dzieci MC5? 

Wsłuchujemy się dalej. Nośny, punkowy „Leave Minę To Me” (Zostawcie mnie) 
Graffina przypomina o buntowniczym obliczu Bad Religion: Żyjemy w rozpaczliwych 
czasach / Istnieją czarno-białe kody / Polityczna zniewaga i ludzie, którzy zaczynają się 
łamać / Istnieje nienawiść i opozycja / Istnieje partacki dialog/Ale ty siedzisz tam i mnie 
oceniasz/I uważasz, że czynisz różnicę//Jeśli sądzisz, że jestem całkiem sam, tkwisz w 
głupim błędzie /Za mną ślepo podąża cała armia/Itak się składa, że ty do niej należysz, 
wierz lub nie /Nawet pomimo, że starasz się, by było inaczej, jesteśmy tą samą plagą// 
Inne drogi, których nauczeni jesteśmy się bać / Mijają się znacznie z sednem tego 
problemu / Nie jestem ślepy i nie jestem przerażony / Mamy tu do czynienia ze zbyt 
wieloma kluczowymi czynnikami/A nas jest zaledwie jeden, a ich jest zaledwie dwóch /1 


czy jeżeli dojdziemy do określenia, czy to pomoże nam przetrwać? // Sprawy nie mogą 
zmienić się zbyt szybko / Zabiera to nam zbyt wiele czasu / Osiągnąć naszą obecną 
platformę i przejść po kruchej linii / Gdybym sądził, że uczynię różnicę, zabiłbym się 
jeszcze dziś /Ale tak wielu z nas jest podartych na strzępy // Tworzycie swoją własną 
rzeczywistość/I zostawcie mnie! 

Utwór tytułowy, „Stranger Than Fiction” przywołuje pamięć wybitnych pisarzy- 
fantastów, duchowych przewodników generacji, których problemy z radzeniem sobie z 
rzeczywistością znajdywały zazwyczaj tragiczne zakończenie. 

. Rozgorączkowany, szokujący, brutalny klaps / A dzieci mają nadzieję na atak 
serca / Tej nocy okna patrzą / Ulice knują/A latarnie uliczne nie potrafią przestać płakać / 
Gdybym mógł wznieść się wysoko ponad świat / Czy ujrzałbym bandę żywych kropek 
zaklinających głupotę? / Czy raczej ujrzałbym zabójstwa spragnionych kochanków / 
Samobójstwa miłujących braci/I kto się nie schowa, ten kryje//Świat drapie w moje drzwi 
/ Poranne gazety donoszą o wynikach / Ludzkich historiach i nekrologach // Sierść 
karalucha i grzechoczące pułapki / Ile diabłów zmieści się na główce od zapałki? / 
Przewrażliwienie zabiło Kerouaca / Czasami prawda jest dziwniejsza niż fikcja // W mojej 
alei, za rogiem / Jest uzależniony od wina z opierzonymi ramionami /1 duch oddający 
głowę za cracka, który nigdy nie zażąda jej z powrotem / Jest mały dzieciak z rodziną 
jedzący krakersy jakby w Dziękczynienia /1 banda dzikich desperados pełnych pogardy 
dla żyjących // Kocia kołyska, Wolfe ogląda się za siebie / Ile aniołów zmieścisz na 
zapałce? / Chcę wiedzieć czemu Hemingway się załamał / Czasami prawda jest 
dziwniejsza niż fikcja // Życie jest najbardziej zażywną książką, jaką kiedykolwiek 
czytałem / Nie ma w niej żadnego haczyka / Tylko pełno tanich chwytów / Szokujące 
obrazy i postacie, jakich laik nigdy by nie wyśnił// Czasami prawda jest dziwniejsza niż 
fikcja. 

W tekście pada nazwisko Jacka Kerouaca, kultowego pisarza beat generation, 
dla którego podziwu nie krył Brett: „Był wielkim pisarzem, geniuszem. Mógł wziąć 
rolkę brązowego papieru, wsadzić do maszyny do pisania i pisać bez końca". O 
muzyce, którą napisał do „Stranger Than Fiction”, Gurewitz mówił: „To czysta słodycz. 
Uwielbiam tę piosenkę. Może jest nieco bardziej agresywna niż „American Jesus", 
ale równie chwytliwa. 

Kolejny utwór, głęboko poruszające „Tiny Voices” (Maleńkie głosy), Graffin 
dedykował dzieciom - ofiarom wojny w Bośni. „Zawsze staram się patrzeć w miejsce, 
gdzie dochodzi do nieszczęścia” - deklaruje Greg - „Chcę wiedzieć o tragediach jak 
najwięcej, bo wtedy łatwiej jest z nimi obcować”. 

Brązowo-pomarańczowe niebo wstrzymuje oddech, podczas gdy *słońce 
wycofuje się za odległy horyzont/A nasze serca pulsują w niepokoju, gdy kładziemy się 
opieszale i czekamy aż ogarnie nas sen / A kiedy śpimy, gdzieś z naszych.czarnych, 
podświadomych myśli / Przybywa nawiedzająca nas, •nabrzmiała masa rezonujących 
głosów / To krzyki zapomnianych ofiar i ich płacz niewinności /1 rozpaczliwa prośba o 
uznanie i zadośćuczynienie // Maleńkie głosy/Echo naszej schedy / Naszych długich i 
ziemistych twarzy odwracających się w inną stronę / Maleńkie głosy / Zakotwiczone 
gdzieś głęboko / Kiedy otwarcie zaprzeczamy, że mają coś do powiedzenia /1 jeśli nie 









takich jak management zespołu (nowym managerem została Michelle A. 
Ceazan), z drugiej jednak - miał coraz mniej do powiedzenia w zespole, a 
pozostali niekoniecznie liczyli się z jego zdaniem. Frustracja Gurewitza 
zaczęła rosnąć już w trakcie trasy „Recipe For Hate”. 

Oliwy do ognia dolała teoretycznie rutynowa selekcja piosenek z myślą 
o nowym albumie. Pomysły Bretta spotykały się z wieloma głosami krytyki 
reszty zespołu. Przykładowo napisana przez Gurewitza 
piosenka „Hooray For Me” o mały włos nie wypadła z mmmmmm 
repertuaru, ze względu na rzekomo głupi tekst. 

Ostatecznie Kalifornijczycy wybrali piętnaście utworów I ■£. „/ 
na wydanie amerykańskie albumu, podczas gdy fani w I 
Europie, Australii i Ameryce Południowej mogli cieszyć się 
dwoma, a Japończycy - trzema dodatkowymi piosenkami. 

„To była ciężka próba!" - zwierzał się Jay - „Było m 
sporo przepychanek przy wyborze piosenek. Te, które m 
wyleciały z amerykańskiej edycji, zostały odrzucone i 
głosami większości. Powinniście byli widzieć te 
wszystkie naciski!”. / 

Irytacja Bretta, który nagle poczuł się niedoceniany i / 
nieważny, rosła. Potęgował ją jeszcze prywatny konflikt 
gitarzysty z Bentleyem - Brett i Jay potrafili nie odzywać się do 
siebie całymi godzinami. 

W tym samym czasie w Epitaphie zapanowała gorąca atmosfera. 
„Smash”, trzeci album naśladowców BR z Offspring bezczelnie wtargnął na 
listy przebojów, a singlowe hity „Self Esteem” i „Gotta Get Away” zaczęły 
wieść spokojną egzystencją na falach komercyjnych radiorozgłośni. Sukces 
Offspring oznaczał jednak znacznie więcej pracy w Epitaphie. 

Gurewitz podjął decyzję. Zakomunikował pozostałym, że rozstaje się z 
zespołem, którego był 
współzałożycielem. 

Po raz ostatni Brett wystąpił z BR 
30 lipca 1994 roku, dokładnie na 
miesiąc przed premierą gotowego 
albumu. 


korzeni” - mówił jeszcze przed premierą „STF” Brett - „ale moim zdaniem 
powrócił duch wczesnych płyt, w kwestii witalności i energii. Niektórzy 
twierdzili, że „Recipe For Hate” to postęp w stosunku do „Generator”, a 
teraz rzekomo poszliśmy jeszcze do przodu. Ja nie postrzegam tego w 
ten sposób! (śmiech) Myślę, że po prostu nagrałem punk rockową 
płytę!”. 

To, czym na pewno wyróżnia się 
■mhmmmmhmhmmmmm pierwszy album BR nagrany dla majors, to 

najbardziej schematyczna okładka w historii 
'BBHH zespołu. Po prostu czarno-białe zdjęcie 
^PH| członków zespołu w pełnej skali szarości. 
m r M ^ Bardziej frapujące są fotografie wewnątrz 

, jś i bookletu - mężczyzna w dziwnym 

p I kombinezonie, stary mężczyzna w kitlu 

trzymający w dłoni jakąś fiolkę, starzec 
Sss spoglądający w gwieździste niebo, dłoń 
S trzymająca za ogon szczura laboratoryjnego 
\ m i inna zaciskająca się na modelu ludzkiego 
m Ą mózgu. Każde z tych zdjęć jest wyjątkowo 
sterylne i pozbawione jakiegokolwiek 
ładunku emocjonalnego, znakomicie oddaje 
pewną kliniczną atmosferę laboratoryjnej aseptyczności. Nie bez powodu 
zresztą, gdyż fotografie te zapożyczono z popularnonaukowego magazynu 
„Discovery”. Gwoli ciekawostki, zdjęcie przedstawiające staruszka 
wbijającego wzrok w gwiazdy zostało potem wykorzystane w reklamie 
korporacji paliwowej Q8. 

Promocja „StrangerThan Fiction” zakrojona była na bezprecedensową 


BAD PRAWDA 

RELIGION DZIWNIEJSZA OD 

^ ^ FIKCJI 

m Płyta „Stranger 

M Than Fiction” 

^m (Dziwniejsze niż fikcja), 

^ ^ ósma pozycja w 

dyskografii BR miał stać 
się powrotem do korzeni 
i bardziej punk rockowej ekspresji. 
Deklaracje nie okazały się czcze, bo 
pomimo wielu popowych haczyków 
pojawiających się w piosenkach, jako 
zbiór „Stranger Than Fiction” był 
bardziej surową i ciężko brzmiącą 
propozycją niż chociażby „Recipe For 
Hate”. 

„Nie wiem czy jest to powrót do 




staniemy z nimi twarzą w twarz, one nigdy nie fWi 

odejdą // Miliardy maleńkich jak główka od 

szpilki, niedopałków bledną na porannym 

niebie / Wypełnionym cierpkim posępnym 

zdumieniem / Kosmetyczny pokój, budzący 

ze snu niedźwiedzie potwierdza zawieruchę / 1 

Którą nosimy w głębi. 

Czas na „The Handshake” (Uścisk ^ mmmwmmmmmam 

dłoni). Ten utwór Graffina dotyka kwestii 
kompromisu, którego brak jest odczuwalny 

zwłaszcza w polityce: Za każdym razem kiedy ściskasz czyjąś dłoń jak najlepszemu 
przyjacielowi/ Czy może to być tylko czysta powierzchowność?/Bez wzglądu na dobro> 
bez poczucia kompromisu / Uściski dłoni nie są niczym ponad subtelne „fuck yóu!” // 
Kontrakty determinują najlepsze przyjaźnie / Taki jest nowoczesny świat / Każdy 
rywalizuje o patronat / Taki jest nowoczesny świat / Coś musi się stać // Ilekroć ściskasz 
czyjąś dłoń /A nie dzielisz jego rasy czy wyznania /Musisz pokonać przeszkody histońi / 
Jest okiełznana pasja, nieufność i fanatyzm / I one stworzyły nowe podstawy 
społeczeństwa // Nie ma harmonii - tylko klasa i rasa / Taki jest nowoczesny świat / 
Wszyscy walczą o dominację / Taki jest nowoczesny świat / Coś się musi stać // Teraz 
wierzę w jedność i jestem skłony do kompromisu / Ale nie zamierzam kłamać ani 
sprzedawać swej duszy // Ilekroć ściskasz czyjąś dłoń / To determinuje twoją pozycję/A 
jeśli ty nie podtrzymasz swojej strony, lepiej żebyś / Troszczył się o siebie i unikał 
uścisków dłoni/Coś musi się stać. 

Przy siódmym indeksie poznajemy co do powiedzenia na temat obsesyjnych 
relacji damsko-męskich ma Mr Brett w kompozycji pt. „Infected” (Zakażony): Oto 
nadchodzę, mam nadzieję, że się nie załamię/Nie wezmę nic, niczego nie potrzebuję / 
Nie chcę istnieć, nie potrafię się upierać /Zatrzymaj mnie, proszę, zanim zrobię to znowu 
// Po prostu rozmowa o niczym, pomówmy o niczym / Pomówmy o nikim, proszę, 
pomówmy o nikim, kimś, kimkolwiek //Ty i ja nosimy chorobę / Dotknęłaś mnie, zaraziłaś 
mnie/Jestem dotknięty nieszczęściem, ty jesteś uzależniona / Ty i ja, ty i ja //Jestem na 
krawędzi / Jestem pod ścianą / Jestem taki roztargniony / Chciałbym cię uderzyć / Oto 
moje wyznanie / Pobrałaś swoją lekcję / Zatrzymaj mnie, zanim zrobię to znowu//Jesteś 
czysta, podczas gdy ciężko prowadzona kurtyna chce cię przewiercić - jak ocean / 
Możemy temu zaradzićt/ Opadam z sił / Nie złość się na mnie, skarbie // Chcę cię 
skrępować, ukrzyżować / Uklęknąć przed tobą, splugawić twoje ciało / Ty i ja, jesteśmy 
stworzeni w niebie/Chcę cię zabrać, chcę cię złamać /Błagać cię, z ciernistymi różami/ 
Ty i ja jesteśmy nieuleczalni / Chcę cię zanurzyć w święconej wodzie / Chcę cię zabić 
przed ołtarzem/Ty i ja, ty i ja. 

W napisanym wspólnie przez Gurewitza i znaną nam już Johnette Napolitano 
utworze „Television” (Telewizja) zwrotki swoim olewczym głosem odśpiewuje Tim 
Armstrong z Rancid. Tekst idzie tak: Telewizja, telewizja, telewizja, telewizja / O tak! 
Chcę się rozkoszować twoim złotym światem / Zanurzyć się w eiektrycznych falach / 
Potrzebuję łączności z zewnętrznym światem //Zewnętrzny świat brzęczy jak wściekła 
osa / Kandydaci'się ubiegają, niebawem przybędzie boży syn / Trzeszczące mentalne 


konwulsje nastrajają się na rewolucję / Dzięki czemu każdy jest uwzględniony, a więc 
nigdy nie musimy być samotni//Każdy atom mojego ciała, krew i ścięgno, krew i włókno / 
Nie mogę odsączyć cię z mojej krwi /Jesteś głodnym zarazkiem wewnątrz mnie/Jesteś 
moją kochanką, moją heroiną, moim sumieniem i moim głosem/I wiem, że nauczyłem 
się wpuszczać ciebie/Nigdy nie będę musiał być samotny//Stałbym się jak moja matka, 
ale ona należy do innego pokolenia / Wolę wielkiego brata - jest taki łagodny i 
wyrozumiały / Uczę się od niego poprzez światło telewizji/A więc kiedy jestem samotny, 
wiem, że wszystko będzie w porządku. 

„Slumber” (Drzemka) to utwór wykonywany na melodię kołysanki, jaką Greg 
Graffin napisał swoim dzieciom. W tej wersji została upunkowiona, ma też zmieniony 
tekst: A więc czujesz się nieważny, bo nie masz nic do powiedzenia/A twoje życie jest 
tylko wędrówką /1 tak nikt cię nie rozumie / No cóż, mam garść informacji, synu / Które 
może sprawią, że zmienisz zdanie / Twoje życie jest historycznie istotne /1 przekracza 
doniosły czas // Wkrótce nadejdzie drzemka /A ty pomagasz ułożyć to do snu/Ramię w 
ramię, wykonujemy naszą działkę / Pełni wiary upewnieni / Ze wkrótce nadejdzie 
drzemka // Czy teraz czujesz się trochę lepiej? / Możesz odejść z uniesioną głową / 
Wiedząc, że tkwimy w tym wszyscy /1 tak przez bardzo krótki czas // Nie ma czasu, by 
paradować dookoła dąsając się/Prędzej będę się śmiał niż płakał/Bogaci, biedni, silni, 
słabi/ Wspólnie dzielimy to miejsce /1 pomagamy mu umrzeć //Nie jestem zbyt dobry w 
prawieniu morałów / I nie obawiam się konsekwencji / Jeżeli życie uczyniło cię 
wystraszonym i zgorzkniałym /Pomyśl, że i tak nie potrwa długo. 

Spokojne dźwięki „Slumber” koją nerwy, przygotowując jednocześnie uszy 
słuchacza na detonację Gurewitzowego „Marked” (Naznaczony), w którym gościnny 
udział odnotował kolejny przyjaciel zespołu, śpiewający chórki Jim Lindberg z 
Pennywise 

Jeśli jestem potworem, to takim skwapliwym / Ta przejażdżka rollercoasterem jest 
kusząca / Na czubku continuum, płynąc poprzez nieporządek / Unieś mnie jak łódkę do 
wody // Wszystko co widzisz, zostawia ślad na twojej duszy / Wszystko co czujesz, 
zostawia ślad na twojej duszy/Wszystko czego dotykasz, zostawia ślad na twojej duszy/ 
Wszystko co robisz, zostawia ślad na twojej duszy// Jeśli mogę tego dotknąć, mogę to 
zniszczyć/Jeśli to jest wyobrażalne do pewnego stopnia, mogę się tym stać/Jak głodny, 
obracający się wir, który tylko migocze, by zaistnieć / Pochłaniając kęsy i kawałki, aż w 
końcu zgasnę // Każdy kogo widzisz, zostawia ślad na twojej duszy / Każdy kogo 
odsłaniasz, zostawia ślad na twojej duszy/Każdy kogo dotykasz, zostawia ślad na twojej 
duszy / Każdy kogo kochasz, zostawia ślad na twojej duszy // Wszystko co bierzesz, 









w historii BR skalę. Dość wspomnieć, że 
premierę samej płyty poprzedziła publikacja 
szeregu promocyjnych singli. Do telewizji 
muzycznych trafiły natomiast videoclipy - 
„Incomplete”, „Stranger Than Fiction”, i „21 s ‘ 

Century (Digital Boy)”. 

Ten ostatni to chyba najefektowniejszy 
teledysk sygnowany nazwą Bad Religion. 

Muzycy Złej Religii pojawiająsię w nim na ekranie 
telewizora obserwowanego przez niemowlę. 

Ubarwieni na niebiesko, bedrelidżynowcy 
wyłaniają się ze szklanego pudełka jak gdyby 
wypływali z chaosu telewizyjnych zakłóceń. Na 
planie clipu te „zakłócenia” imitował barwiony 
fluid, którym zalano muzyków. A jako że ciecz 
była trująca, polecono im, by unikali wciągnięcia 
jej do ust, oczu czy uszu. Łatwiej powiedzieć, trudniej zrobić, zwłaszcza jeśli 
jednocześnie masz udawać, że śpiewasz. Jay przyznał, że ledwo uniknęli 
poważnego zatrucia. 

Rzecz nie bez znaczenia: reżyserem tegoż clipu był zdolny młody 
filmowiec o punk rockowym rodowodzie, Gore Verbinski. Tak, ten sam, który 
dziś chodzi w glorii autora kasowego przeboju „Piraci z Karaibów” i 
amerykańskiego remake'u horroru „Krąg”. Tak to punki zdobywają Hollywood. 

BAD AROGANCJA I PRZEPYCH 

RELIGION Wróćmy do kwestii personalnych. Wiemy już, że 

gitarowa siła Bad Religion została osłabiona - Brett zabrał 
±^ Ik swoje manele i pożegnał się z zespołem. Oficjalnie dlatego, 
że nadmiar roboty w Epitaphie paraliżował jego aktywność na 
polu muzycznym. Przynajmniej taką przyczynę podano w 
^ ^ oficjalnej notce do prasy wystosowanej przez Atlantic. 

Prawdziwe powody rozbratu Brett zaczął wyjawiać po 
jakimś czasie. „Odszedłem z zespołu z 
powodu hipokryzji ” - oznajmił wówczas - „Atlantic to 
straszna wytwórnia”. Nie byłoby pewnie w tym 
stwierdzeniu nic zdrożnego, gdyby nie fakt, że jeszcze 
kilkanaście miesięcy wcześniej komplementował nowego 
wydawcę. 

„Uważałem, że BR było w szczytowym okresie 
swojej gry, a ja będę mógł odejść z odrobiną 
godności”- deklarował Mr Brett. 

Już po rozstaniu z dawnymi kompanami, Gurewitz 
poświęcił się nie tylko pracy, lecz także i rodzinie. Wziął 
ślub ze swoją narzeczoną, Maggie, wkrótce potem 
urodziła im się dwójka dzieci. Gitarę na pewien czas 
odłożył na bok. 

„ To oficjalna wiadomość - Brett nie jest już w 
zespole” - oznajmił prasie Hetson - „Ćwiczymy z 
Brianem, niebawem gramy z nim pierwszy koncert na 
festiwalu w Niemczech” 

Jakim Brianem? Chyba każdemu, kto interesuje się 
punk rockiem, nazwisko 


Brian Baker 

mówi wiele lub bardzo wiele. Brian Baker jest 
żywą legendą. Swoimi gitarowymi riffami zapisał kilka 
rozdziałów w annałach amerykańskiego punk rocka. 

Baker wydawał się być przeznaczony punk 
rockowi od urodzenia. Ktoś, kogo najwcześniejszym 
wspomnieniem jest wypadnięcie w wieku dwóch lat z 
tylnego siedzenia kabrioletu, zakończone otwartym 
pęknięciem czaszki, nie może być zwykłym 
człowiekiem. 

Sam Baker uważa, że gdyby kiedyś powstać 
miała jego biografia, powinna nosić tytuł „Arogancja i 
przepych: wzlot i upadek Briana Bakera”. Cokolwiek ma 
na myśli... 

Brian urodził się w Waszyngtonie, w rodzinie 
dziennikarzy (oboje jego rodzice pracowali w telewizji). Z muzyką związał się 
już jako ośmiolatek. Wtedy bowiem otrzymał swoją pierwszą gitarę, jeszcze 
akustyczną. 

Na poważnie sześcioma strunami Baker zainteresował się poznawszy 
już punk rocka. Jego pierwszym, a zarazem ostatecznym gitarowym 
wzorcem stał się Captain Sensible z The Damned. Sam Brian często 
powtarza, że jego styl gry lokuje go pomiędzy Captainem a Angusem Young. 

Jesienią1980 roku, nastoletni Baker został jednym ze współzałożycieli 
legendarnego Minor Threat. Początkowo jako basista, potem 
przekwalifikowany został na gitarzystę. Przez trzy lata tworzył z Minor Threat 
historię hard core, by po rozpadzie zespołu rozpocząć tułaczkę. 

Gościł na kilku próbach Samhain, potem przez chwilkę pogrywał z 
Meatmen, Government Issue i Doggystyle. Wreszcie, w 1984 roku powołał do 
życia własny zespół, Dag Nasty. Trzy lata i trzy albumy później, Dag Nasty - 
patron emo core przeszedł do historii. Baker wdepnął wówczas w gówno o 
nazwie Junkyard, w którym siał grozę z hard rockowym repertuarem, 
nadającym się w sam raz do klubu dla harleyowców. Szczęśliwie szybko 

zmądrzał, znów ściął włosy na 
krótko, przeskoczył z 
podartych dżinsów w szorty i 
reaktywował Dag Nasty. 
Nowe wcielenie grupy nie 
zaistniało na dłużej i Brian stał 
się wolnym strzelcem. 

Jako „gitara do 
wynajęcia”, otrzymał 
propozycję współpracy ze 
strony R.E.M. Bakerowi 
zaoferowano udział w trasie 
promującej płytę „Monster”. 
Brian był gotów skorzystać z 
propozycji i spędzić kolejne 
dziewiętnaście (!!!) miesięcy 
na trasie z R.E.M., kiedy - 
jeszcze tego samego tygodnia 
- odebrał telefon od Grega 
Graffina. 

Sugestia dołączenia do 



GrtgGrsffin Qf*g H 


zostawia ślad na twojej duszy/Wszystko co dajesz, zostawia ślad na twojej duszy/I cały 
strach i samotność, których nie sposób kontrolować /1 każda łza, którą wypłakujesz, 
zostawia ślad na twojej duszy. 

Kolejna piosenka to „Inner Logic” (Wewnętrzni logika) Graffina. Zawarte w 
tytule pojęcie, Greg objaśniał: „Mam nadzieję, że ludzie nauczą się kwestionować to, 
co wydaje się oczywiste, ponieważ zazwyczaj kryje się w tym głębsza treść, która 
jest sprzeczna z tym, co pozornie widać. To wewnętrzna logika 

„Inner Logic” ma swoje drugie dno, uwikłane mocno w politykę i amerykańską 
rzeczywistość. „Wewnętrzna logika oznacza, że nikt nie mówi całej prawdy i 
wszystkiego musisz nauczyć się sam" - stwierdza Greg - „To tajemnica 
amerykańskich kłamstw w imię protekcji korporacyjnych zysków ponad wszystko 
inne. Wszystkie nasze instytucje zostały wzniesione, by chronić korporacje I 
powiększać ich zyski. Nieliczni, którzy zdają sobie z tego sprawę, zazwyczaj ci, 
którzy pracują w korporacjach takich jak organizacje służby zdrowia, agencje 
rządowe, firmy farmaceutyczne, uważają, że pomagają Amerykanom żyć lepiej. Ale 
nie mogą zaprzeczyć, że ich możliwości pomocy są znacznie ograniczone przez 
zdolności osiągania wielkich zysków dla firm. A więc, tak jak amerykański rząd, śą 
mniej zaniepokojeni stanem ludzi niż ekonomicznym stanem firmy. Witamy w 
Ameryce”. 

A oto tekst „Inner Logic”: Automaty w biznesowych garniturach, kurczowo 
trzymające czarne skrzynki/Konfiskują plany codziennego życia/Zadowolone, wolne od 
trosk radują się porannym rytuałem / Kiedy defilują jak kolonie mrówek do swoich biur w 
niebie//Nie zadaję pytań, nie popieram demonstracji/Nie szukam nowego consensusu, 
nie odstaję od konstytucji. / Jeśli przewiercę zawiłość, nie odnajdę zbawienia / Tylko 
strzałkę, a ponad prawdą / Zła i oszustwa / Jest wewnętrzna logika / A my jesteśmy 
nauczeni trzymać się od niej z daleka / Jest prosta i elegancka / Ale też okrutna i 
antytetyczna / I nikt nie podejmuje wysiłku, by ją odkryć // Wykształceni mentorzy 
spacerują po marmurowych portykach / W przenikliwym dialogu gardzą swymi 
przeciętnymi drogami / Manifestują przepych i dyścyplinę, formują, swą instytucję / 
Każdego dnia praktykują wykluczenie na masach // Odznaczeni wojownicy wwiercają 
niewinne dzieci w bruk/Symulując tyranię pod czerwonym alarmem / Chroniąc bogatych 
i inscenizując moralny standard / Oczekując odkupienia postaci i samo-rozwoju //Żadnej 
równości, żadnej szansy, żadnej tolerancji dla postępowej alternatywy 

Piosenka nr 15 funduje nam małe dśjr vu. Ponownie nagrany „21" Century 
(Digital Boy)”? Owszem, to zresztą pomysł wytwórni, która chciała wykorzystać 
bedrelidżynowy hit jako singiel albumu. Notka zamieszczona na promocyjnym CD w taki 
oto sposób komentuje „Cyfrowego chłopca”: „Czy rewolucja informacyjna poprawi 
jakość życia czy jakość komputerowych oszołomów? Czy jesteś użytkownikiem 
Maca czy Windowsa?”. 

Trzy ostatnie piosenki to dodatkowe kompozycje, którymi cieszyć mogą się 
jedynie nabywcy płyty spoza USA. Pod pierwsząz nich, „News From the Front” (Wieści 
z frontu) podpisali się Gurewitz, Bentley i Schayer. Kompozycja prawdopodobnie 
przepadłaby z kretesem, gdyby w jej obronie nie stanął Mr Brett. U pozostałych bowiem 
nie wzbudziła zbytniego uznania. 


Krew jest rzeką / Płynącą w mroku pośród poplątanych korzeni wysokiego, 
lśniącego miasta / Szalona migracja modliszek / Pożera pęknięte serce Ameryki // Tak 
wielu pokłada wiarę w niebiosach, błądząc po omacku /Wszyscyjednocześnie kołatają w 
ciszy i desperacji / Hej, hej, hej, czy ktoś słyszy? // Wieści z frontu / Wieści z frontu / 
Żyjemy w ciężkich czasach / Tak wielu walczy o życie / Dlaczego żołnierze gardzą 
wieściami z frontu?// Ignorancja jest korzeniem strachu / Strach jest zarodkiem gniewu / 
Wojna jest pokłosiem wstydu /Ale nigdy dotąd konsekwencje nie obciążały tak bardzo 
ofiary// Wściekłość i spustoszenie / Ból i samotność/Czyż nie są niepokojąco znajome ? / 
Hej, hej, hej, milczenie jest zabójcze//Wieści z frontu/Wieści z frontu/Tak, oto są ciężkie 
czasy / Ilu jeszcze musi zginąć / Zanim przywódcy nie zaprzeczą wieściom z frontu? // 
Przełamcie bariery, połączcie się / Co jest wasżą motywacją? Spojrzyjcie dobrze w lustro 
// Wieści z frontu / Wieści z frontu / Tak wielu walczy o życie / Ilu jeszcze musi zginąć? / 
Dlaczego rząd potępia wieści z frontu? 

W matematyce „Markovian Process” czyli proces Markowa to ciąg zdarzeń, w 
którym prawdopodobieństwo każdego zdarzenia zależy jedynie od wyniku 
poprzedniego. W repertuarze Bad Religion to półtoraminutowa petarda autorstwa Grega 
Graffina. 

Wszyscy powiecie, że na pewno oszalałem / Tylko niepoprawny pesymista, 
którego myśli należy powstrzymać/Ale fakty są sterylne, nie trywialne ani wzniosłe/I nie 
są religią, są dla każdego / Znaczą swój czas // Dziś jest oknem, jutro - krajobrazem / 
Musisz tylko wyjrzeć na zewnątrz / By dostrzec to, czemu masz sprostać // Poziom 
niewspółmierności / Pospolity człowiek / Sposób zniszczenia rodzinnej ziemi / Ubóstwo 
odwetu ze strony wszystkich zaangażowanych / I zjadliwa trajektoria przeszłości // 
Proces Markowa nię prowadzi nas na próżno / Udowodnij swoim potomkom, co im 
zrobiłeś/Wtedy pozwolą nam odejść. 

I na sam koniec kolejna kompozycja Graffina, „Leaders And Followers” 
(Przywódcy i poddani). Wysłuchać jej mogą tylko szczęśliwi posiadacze japońskiego 
wydania płyty lub widzowie filmu Kevina Smitha „Clerks”, na którego ścieżce dźwiękowej 
się znalazła. 

Oto obraz mężczyzny / Który dowodzi wysoką opinią/ Skrywa swą nienawiść za 
uśmiechem zakłopotania /A blisko przy jego bokach / Sterczą wrzaskliwe, wydrążone 
masy/ Chłepczące wszystko, co skapuje /Obcowanie natury/ Ta prostacka społeczna 
rozrywka / Oddaje najniższy mianownik naszego postępu /A tych kilku odgrywających 
drugoplanowe role /Zachowuje dyskretną przewagę / Wąlcząc zajadle, by wstrzymać się 
i naprawić krzywdę //Czy znasz swoje miejsce w tej wielkiej szaradzie?/Czy znaczysz 
więcej niż oni? /Przywódcy i poddani/ Przywódcy i poddani// Uznanie przez bliskość i 
zupełnie nowa twarz / Zaledwie okruszyna z tortu sukcesu i szczypta społecznego 
splendoru / Możesz bawić się z dużymi chłopcami i powiedzieć im co potrafisz / Ale 
prędzej czy później pojawi się kolejny ktoś taki jak ty // Podglądająca publika, której 
częściąjesteśmy wszyscy / Pozostaje perspektywą ludzkiej sztuki/A podczas gdy wielu 
pragnie dołączyć się do pokazu/Inni się odwrócą i pójdą w inną stronę /Powiedz mi czy 
znasz swoje miejsce w wielkiej paradzie?/Czy boisz się i czujesz wstyd? 












Bad Religiom okazała się bardziej kusząca dla Briana, który wolał przyjąć stałą 
robotę niż tymczasową fuchę, a poza tym miał ochotę znów pograć nieco 
punk rocka. Jak ujął to sam Baker, parafrazując słowa „Loosing My Religion” 
R E M,: „That's me in the corner, choosing Bad 
Religion” (oto ja w kącie, wybierając Bad Religion). 

Natychmiast spakował swoje rzeczy, sprzedał * * 
dom i opuścił ukochany Waszyngton, gotowy do * 
podjęcia nowego wyzwania. 

Choć stał się pierwszym (i jedynym) członkiem Jk 
Bad Religion wywodzącym się spoza sceny SoCal, mm f frt (W 
to muzyków Złej Religii znał już wcześniej - Hetsona 
spotkał po raz pierwszy w 1980 roku, w czasach gdy \ fpT m 

ten grał w Circle Jerks. Z pozostałymi zaznajomił się y Um Sjgrr 

dwanaście lat później, podczas nagrywania albumu ^ v 

„Four On the Floor” Dag Nasty. Asymilacja nie zajęła ś$ ^ 

mu więc wiele czasu. °fj 

„Odkryłem ich na nowo” - mówił o 
znajomości repertuaru BR, Baker - „Kiedy byłem 
młody, bardzo lubiłem płytę „How Co u Id Heli... ”, 
a potem straciłem z nimi kontakt. Straciłem cały 
ten żywiołowy okres „Suffer” / „No Contro!”. Na 
nowo odkryłem ich przy okazji „Recipe For Hate” 
i uznałem, że są absolutnie wspaniali. Ale nawet - km 

kiedy dołączyłem do zespołu, nadal nie znałem * 

„Suffer”. A zatem byłem fanem, ale takim 
wybiórczym” 

Do swojego nowego zespołu, Baker wniósł ogromny ładunek werwy, 
przez co pozostali ochrzcili go przydomkiem Mr Enthusiasm (Pan 
Entuzjazm). A jako profesjonalista w każdym calu, Brian szybko opanował 
piosenki BR i zaczął grać koncerty. Szykowało się ich zresztą sporo. 


imm 




BAD PUNK ROCK NA DRUGIM PIĘTRZE CENTRUM 

RELIGION HANDLOWEGO 

W listopadzie 1994 roku rozpoczęła się, trwająca 
* t Ik dziewięć miesięcy trasa „Stranger Than Fiction”. Jej pokrętny 
_', szlak zawiódł Bad Religion w setki miejsc na trzech 

• W kontynentach. Niezwykłym doświadczeniem była dla 

^ w Amerykanów wizyta w Japonii. 

„Jakieś 75% koncertów w Japonii odbywało się w 
centrach handlowych”- wspomina skonsternowany Baker, 
po czym z typowym dla 
siebie cynicznym 
uśmieszkiem kpi - „To 
bywało praktyczne. 

Mogłeś zrobić zakupy w 
przerwie między próbą a 
występem”. „Na 
pierwszym piętrze sklep 
płytowy, dwa piętra wyżej 
- sklep spożywczy, a 
pomiędzy nimi koncert 
punk rockowy” - dodaje 
Hetson. 

Jeszcze w USA, Zła 
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Religia wystąpiła m.in. na żywo w telewizyjnym talk show Davida Lettermana. 
Kiedy Letterman zaanonsował zespół o nazwie Bad Religion, starszy pan 
siedzący na widowni zastrzegł: „Ja i moja żona jesteśmy bardzo religijni”. 
Na szczęście przeżył. Jego małżonka także. 

f gjl W międzyczasie Atlantic sfinansował realizację kolejnego 

gp videoclipu. Wybór padł na „Infected”. Obrazek przedstawia 
0 muzyków na scenie, oglądanych to z bliska, to na wielkim ekranie 
kina samochodowego. W ostatniej scenie bedrelidżynowcy 
wsiadali do sfatygowanych samochodów, by urządzać sobie 
IMsamochodowe stłuczki. Tę zabawę przerwało jednak nadejście 
'% kawalerii - drogowego policjanta, w rolę którego wcielił się 
* 0 latynoski gwiazdor seriali telewizyjnych i bożyszcze 
r amerykańskich gospodyń, Erik Estrada. 

Clip ciekawy i zabawny, ale nie wszyscy byli podobnego 
zdania. W magazynie „Hit Parader”, w stałej rubryce „Celebrity 
rates a video” (gwiazda ocenia teledysk), za recenzję clipu 
„Infected” zabrali się członkowie zapomnianej formacji rockowej 
Kix, która pięć minut mocno umiarkowanej sławy przeżywała w 
latach 80. 

„To wszystko nudzi mnie na śmierć” - ubolewali 

k ito matuzalemowie estrady - „Szorty, wojskowe buty, głupie 
koszulki i durne fryzu ty. Zero zrozumienia, co publika sądzi o 
tym jak wyglądają i jak grają. Mam nadzieję, że to się już 
skończy. Trzćba zrozumieć, że ludzi się zabawia, a nie 

obraża”. 

Za kwintesencję całego wywodu doświadczonych rockmanów można 
uznać tę opinię: „Pora na powrót świeżej muzyki i świeżego wyglądu. 
Zawsze ekscytowało mnie oglądanie takich zespołów jak Aerosmiths 
czy Stones, ponieważ one wyglądały tak zabójczo fajnie, że wielbiło się 
je za ich tajność (...). Ten zespół oczywiście tego nie ma”. 

I niebiosom niech będądzięki. 




BAD OWSZEM, SPRZEDALIŚMY SIĘ 

RELIGION „Stranger Than Fiction” trafiło do ponad pół miliona 

odbiorców na całym świecie, zyskując status złotej płyty. Ten 
^ fakt, wespół z mariażem z wielką wytwórnią i stałą obecnością 

zespołu w mediach, był już wystarczającym powodem, by 
MB punk rockowi bigoci objęli Bad Religion scenową 

^ ^ ekskomuniką. W przyjaznym dotąd Kalifornijczykom 
„Maximum Rock’N'RoH” zaczęto mieszać zespół z błotem, 
wyzywając jego członków od sprzedawczyków. 

Sami muzycy nie chcieli wdawać się w słowne przepychanki z 
apostołami „undergroundowości”. Jeszcze przed odejściem z grupy Brett 
zapewniał: „Nie zamierzam się z tym sprzeczać (...). Przyjmujemy na 
siebie spory ostrzał z powodu kontraktu z wielką wytwórnią i pewnie na 
to zasłużyliśmy. Ale nikt nie może oskarżyć mnie, że się 
usprawiedliwiam ”. 

Także i Bobby przyznał, że BR się sprzedało, tyle że: „Jeśli my się 
sprzedaliśmy, podpisując kontrakt z wielką wytwórnią, to domyślam 
się, że Ramones, Sex Pistols, Buzzcocks, Clash, Damned, Jam, 
Dictators, MC5, Stooges, Dickies, wszystkie te zespoły także się 
sprzedały ”-oznajmił perkusista. 

Na trasie „Stranger Than Fiction”, podczas koncertu w Santa Cruz, 



„THE GRAYRACE”, Atlantic Records 
/Sony Musie 1996 

The Gray Race / Them And Us/A Walk 
/ Parał lei / Punk Rock Song / Empty Causes / 
Nobody Listens/Pity the Dead/Spirit Shrine 
/ The Streets of America / Ten In 2010 / 
Victory / Drunk Sincerity / Come Join Us / 
Cease 

Krążek*,,The Gray Race” uderza od razu 
masywnym, potężnym brzmieniem i solidnym 
tąpnięciem - oto utwór tytułowy, traktujący o 
mentalnych ograniczeniach i niezdolności 
dostrzeżenia „odcieni szarości”. 

Struktura świata jest czarno-biała / 
Konstruktorzy infrastruktury wytężają swoje 
moce / Przekształcając prawdziwe emocje w 
cyfrową ekspresję / Jeden po drugim wszyscy upadamy // Szara rasa kurczy się / 
Zamknięta wewnątrz czarno-białego świata / Który tworzy // Bezustanna, destruktywna 
ruchoma maszyna / Zaczyna obierać kurs, do tej pory nie widziany / Przekształcając 
surową litość /W dodatnie i ujemne pola / Jeden po drugim wszyscy się poddajemy // 
Przysiągłbym, że kiedyś byłem kimś innym / Osobą pełną determinacji i wiedzy o samym 
sobie /Ale starliście mnie w gruz i teraz widzę/Że jestem tylko wyblakłym negatywem 
wizerunku, którym zwykłem być/Zaledwie cieniem/I to jest nasz dylemat. 

„Ustanowiliśmy świat w kategoriach czerni i biali, a mimo to jesteśmy 
obdarzeni zdolnością postrzegania odcieni szarości” - wyjaśnia ideę stojąca za 
„szarą rasą” Greg - „Ale ta zdolność czasami przeszkadza nam. Przeszkadza w 
naszym rozwoju, sukcesie, ale czyni nas bardziej ludzkimi i bardziej 
współczującymi. Niestety, świat, który sami stworzyliśmy dla siebie nie zawsze jest 
oparty na współczuciu. I to, jak sądzę, jest ostateczny dylemat człowieka”. 

Nie spuszczamy nogi z gazu. Ciężej, szybciej, mocniej... Pora na „Them And Us” 
(Oni i my). „Wszystkie piosenki takie jak ta, traktują nie o tym, czego oczekujemy 
lub chcemy, ale o tym, co jest”- utrzymuje Jay. 

Pomimo, że ujrzał krzykliwe podobieństwo / Starał się odnaleźć rozpoznawczą 
połowę /Jedyne co znalazł, to wulgarna powierzenowność/Ale nastawił obraz na ostrość 
/1 podzielił się tym z innymi / To wyrażało jego gniew i nieszczęście // Oni i my / Nacisk 
zdeterminowany przez bagno niedowiarków / Oni i my / Straszne unieśmiertelnienie i 
bezsensowna natarczywość / To prawdziwa różnica pomiędzy nimi a nami // Nienawiść 
jest prostą manifestacją/ Głęboko zakorzenionej, skierowanej przeciwko samemu sobie 
frustracji / Wszystko co robi, to wdraża strach i konsternację / To niezdolność do 
usprawiedliwienia wroga / Która przepełnia nas drżeniem // Oni i my / Naginając 


znaczenie, aby dopasować kapryśną baśń / Oni i my / Wrzawa dla ignorancji i cel dla 
przemocy/Zmieszany luźny sojusz łączący ich i nas /// słyszałem jak mówił/Że możemy 
wziąć ich wszystkich /Ale nie wiedział kim oni byli /1 nie wiedział kim my byliśmy /1 nie 
istniał żaden powód/Ani motyw, ani walor tej historii/Zwykła alegoria, imitacja chwały/I 
desperackie, wątłe poszukiwanie przyjaciela. 

Następny w szyku „A Walk” (Spacer) przedstawia wycinek z życia „kogoś, kogo 
rozum jest na krawędzi z powodu ucisku jaki czuje, żyjąc w nowoczesnym świecie” 
- wyjaśnia Greg - „Wybiera się więc na psychologiczny spacer, by wykuć nowy 
sposób myślenia, niezależny i wolny. ” 

Sama piosenka jest już średnio emocjonująca i znacznie lżejsza od swoich 
poprzedników. Ot, taki wabik dla radia. „A Walk” grywano zresztą kiedyś na meczach 
baseballowej drużyny California Angels. 

Idę na spacer /Ale nie taki poobiedni / Zamierzam użyć swoich rąk /1 zamierzam 
użyć swojego umysłu //A kim, do diabła, jesteś ty/By mówić mi co mam robić? / Nie 
potrafisz nawet zawiązać swoich nędznych butów / Twoja szafka jest w nieporządku, 
twoje podwórko upada/A ja nie mam żadnych wielkich pomysłów ani intencji, by się tu 
włóczyć // Zamierzam zbudować świat / Niezależny i wolny / Sam będę imperium / Bez 
hipoteki i czynszu//1 nie muszę żyć w twoim cuchnącym zoo/Nawet nie potrafisz karmić 
zwierząt, które ci dano / Twoje magazyny są zrujnowane, muchy pstrzą ściany / A ty 
oczekujesz, bym umarł w tej wypełnionej gównem stajni? // I wiem, że obserwujesz 
wszystko, co robię/Nazwij mnie zagrożeniem dla twoich dzieci/Nazwij mnie społecznie 
nieprzystosowanym / Nazwij mnie panem szaleństwa, niezdolnym by wejść w relacje / 
Nazwij mnie leniwym, jadowitym i brudnym/Nazwij mnie okropnym potępieńcem //Idę na 
spacer, a ty nie możesz nic zrobić / Ponieważ ja nie muszę żyć tak jak ty/A więc idę na 
spacer. 

„Parallel” (Równoległy) zaczyna się od intrygującego wstępu, by przejść w szybki 
punkowy czad. Graffin sam zagrał na gitarze w tym utworze, który - jak wyjaśniał autor w 
radiowym wywiadzie - poświęcony jest dwojgu ludzi wiodących takie same życie, którym 
nigdy nie dane jest się spotkać. 

Śpiąc na bombie zegarowej, wpatrując się w kosmos / Jest ocean 
nieprzyjemności, któremu nie jesteśmy gotowi sprostać / Siedząc na parkanie, patrząc 
jak zbiera się na burzę / Przerażeni zniszczeniami jakie ona przyniesie, gdy się zacznie / 
Zacznie się // Rozpryśnięte sny o jedności - nasze życia są równoległe / Tak dalekie od 
rzeczywistości - nasze życia są równoległe / Niezależne trajektorie - nasze życia są 
równoległe / Rozdzielone warunki równości - nasze życia są równoległe /Nasze życia są 
równoległe // Czy nie ma odkupienia, wspólnego dobra ? / Czy nic nie możemy zrobić dla 
nas samych? Czy tylko to, co powinniśmy? / Nadchodzi trudny dopływ tego, czego nie 
zapewniliśmy / Nadchodzi upór na sposoby i myśli tak bardzo podzielone / Tak bardzo 
podzielone //Ramię w ramię cierpiący samotność - nasze życia są równoległe /Fałszywy 
kolektywny postęp - nasze życia są równoległe / Akceptując to, co jest takim 
nieporządkiem - nasze życia są równoległe / Wykonując gesty bez nadziei na 



jakiś koleś z publiki dawał znaki, że chce coś powiedzieć. Kiedy Greg zaprosił 
go na scenę, chłopak zapytał czy Bad Religion zajmuje się muzyką dla 
pieniędzy. Graffin odparł: „Gdyby tak było, nie poświęcalibyśmy tyle 
czasu i wysiłku na koncerty, ani nie pozwalalibyśmy kolesiom takim jak 
ty, wyjść na scenę i powiedzieć cokolwiek”. 

Debata o punku i komercji była o tyle na czasie, że amerykańskim 
szołbizem trząść w posadach zaczęły formacje neo-punkowe. Niegdysiejsi 
niezależni, tacy jak Offspring i Green Day wypierali z radia i MTV typowo 
komercyjnych wykonawców. Do szturmu na wielką 
popularność szykowali się też już załoganci z Rancid. 

Jest w tym wszystkim pewna ironia losu, że 
epigoni „korzennego” amerykańskiego punka 
przyćmili sławą zespoły, od których zaczynali 
poznawanie muzyki. Offspring to jakby nie patrzeć 
jeden z setek naśladowców Bad Religion, z kolei 
Green Day otwierało w 1990 roku koncerty Złej 
Religii, podczas gdy cztery lata później, w podobnej 
konfiguracji, samo pełniło rolę gwiazdy. 

Zapytany o Green Day i Offspring, Hetson 
przyznał, że „Bad Religion w pewien sposób 
wybrukowało im drogę, nawet pomimo tego, że 
my nie wdrapujemy się na szczytowe miejsca na 
listach przebojów. Tak czy owak jestem wielkim 
fanem zarówno Green Day jak i Offspring, 
uważam, że są bardzo świeży i uczciwi”. 

Zapał dziennikarzy trąbiących o punkowym 
revivalu studził Jay: „Sądzę, że cała ta „eksplozja punk rocka” to tylko 
dwa zespoły - Offspring i Green Day. (...) Jeśli naprawdę dojdzie do 
eksplozji punk rocka, zobaczysz platynowe płyty Black Flag i Dead 
Kennedys. To będzie eksplozja punk rocka. Zespoły takie jak Rich Kids 
On LSD czy SN FU nie radzą sobie zbyt dobrze. Rancid radzi sobie 
dobrze. Ale dobre zespoły sprzedają płyty” 

Wspomnieć należy, iż Zła Religia utorowała drogę na meandrach 
mainstreamu nie tylko młodym neo-punkowcom, lecz i doświadczonym 
tuzom undergroundu - po podpisaniu kontraktu z BR, Atlantic skaptował 
także m.in. Jawbox i Samiam. 

I aby ostatecznie zamknąć kwestię punkowej etyki, przypomnę 
wypowiedź Hetsona na temat rockowego „lajfstajlu”: „Nienawidzę rocka, 
to nie mój styl. Jestem przeciwko dzikiemu imprezowaniu i całemu 
mitowi seksu, narkotyków i rocka”. I niech tak pozostanie. Amen. 

BAD W TOWARZYSTWIE DUCHA JIMIŁGO 

RELIGION HENDRIXA 

Jeszcze podczas koncertów na trasie „STF”, Greg 
. ^ fck rozpoczął pisanie piosenek z myślą o nowej płycie. A 
ponieważ Baker nie zajął vacatu po Gurewitzu w 
departamencie kompozytorstwa, Graffin wziął na siebie 
^ pełen etat songwritera. 

„Komponowanie spoczęło na moich barkach” - 
przyznał Greg - „Stało się to zarówno wyzwaniem jak i 
źródłem stresu, a zarazem wyzwalającym doświadczeniem. (...) 
Zawsze czułem, że mam w sobie rezerwy twórcze, które nie były 
wy korzy s tywane ”. 

Efektem prac Graffina był zestaw dwudziestu trzech piosenek 
napisanych co do nuty przez niego samego (kilka solówek dorzucił potem 


Baker). W studiu, które Greg wybudował w piwnicy swojego domu w Ithaca, 
nazwanym Polypterus (od łacińskiej nazwy gatunku afrykańskiej ryby, który 
przetrwał do teraźniejszości od prehistorii), wokalista nagrał taśmę demo z 
gotowymi utworami, sam obsługując wszystkie instrumenty. Graffin rozesłał 
demówki pozostałym członkom zespołu, po czym jeszcze przez kilka tygodni 
ogrywał nowy materiał z Bobbym i Brianem. 

Taka metoda pracy była dla BR koniecznością. Z Graffinem 
mieszkającym w Ithaca w stanie Nowy Jork, Bentleyem w kanadyjskim 
Vancouverze, Schayerem w Seattle, Bakerem w jego 
umiłowanym Dystrykcie Kolumbii i jedynym 
zatwardziałym Kalifornijczykiem, wciąż tkwiącym w Los 
Angeles Hetsonem, Zła Religia nie mogła sobie pozwolić 
na regularne próby. Nie było to zresztą konieczne, bo 
muzycy byli już na tyle doświadczeni, że na 
przećwiczenie repertuaru, chociażby przed trasą 
koncertową, wystarczał im jeden dzień. 

„Gdybyśmy grali próby, przez np. siedem dni w 
tygodniu, znając nasze osobowości, szybko 
zwariowalibyśmy”- śmiał się Bobby. 


Na miejsce rejestracji swojej dziewiątej płyty, 
muzycy BR wybrali, założone przez Jimiego Hendrixa, 
nowojorskie studio Electric Lady. Funkcję realizatora 
powierzono Rikowi Ocasekowi, znanemu z gry w grupie 
The Cars i małżeństwa z czeską supermodelką, Pauliną 
Poriżkovą. 

Ocasek sam zgłosił gotowość do kooperacji z Bad Religion. 
Doświadczenie zdobyte przy współpracy z m.in. Weezer, Bad Brains i Suicide 
przemawiało na jego korzyść, podobnie jak i specyficzne podejście do pracy. 

„Podobał nam się fakt, że (Ocasek) jest kolejnym kreatywnym 
elementem, podczas gdy wielu producentów jest (...) tylko elementem 
technicznym” - mówił Graffin - „Miał wizję od momentu, qdy usłyszał 
taśmę demo”. 

„Nie jestem pieprzonym 
producentem, jestem reducentem ”- 

tłumaczył swoją rolę sam Ric - „Moja 
robota to wyciąganie esencji. ” 

Warunki pracy w studiu były 
wyjątkowo luzackie. Ocasek polecił 
członkom BR rozgościć się w studiu, 
kłaść swoje rzeczy, gdzie im się 
podoba i nagrywać swoje partie 
indywidualnie. Tak oto, podczas gdy 
np. Bobby tłukł w swoją perkusję, 
reszta siedziała przed telewizorem, 
oglądając mecze hokejowe, pijąc cole i 
pojadając precle. Słowem pełen 
komfort. Nie licząc może stałej 
obecności w studiu ducha Hendrixa, 
ale jak zapewniał Hetson „to Nowy 
Jork. Tu zdarza się wiele dziwnych 
rzeczy”. 

Wysiłek Rika zaczął się dopiero 
w momencie, gdy zabrał się za 
przesłuchiwanie gotowego materiału. 
Ciął, łatał i wybierał najlepsze 



rekompensatę - nasze życia są równoległe // Nasze życia są równoległe // Fabrykując 
małe gierki oszustwa i bólu / Kiedy patrzymy jak nasze podstawy kruszeją / Chwiejąc się 
jak ptaki wobec huraganu /1 próbując cały czas nie wchodzić sobie w drogę //Złamane 
sny o jedności - nasze życia są równoległe / Niezależne trajektorie - nasze życia są 
równoległe /Płacz o zrozumienie - nasze życia są równoległe /Zamykając się w sobie w 
cierpieniu - nasze życia są równoległe. 

„Jest tak wiele drastycznych ludzkich tragedii i problemów dziejących się 
pośród ludzi, którzy nigdy nawet nie słyszeli rock'n'rolla, a wszystko, co my 
możemy zrobić, to zaoferować wam tą Punk Rockową Piosenkę" - mówił o „Punk 
Rock Song” Greg. A sam utwór... Co tu się rozwodzić, autentyczny punkowy hymn ze 
znakomitym tekstem: Czy byłeś na pustyni? Czy szedłeś ze śmiercią? / Są setki tysięcy 
dzieci zabijanych dla ich chleba /A cyfry nie kłamią - mówią o chorobie ludzkości/Ale i tak 
robimy, co chcemy i myślimy co nam odpowiada // Czy zebrałeś doświadczenie? Czy 
doświadczyłeś plagi? / Ludzie robią dzieci czasem tylko po to, aby uciec / W tym kraju 
współzawodnictwa, współczucie zaginęło /Ale i tak ignorujemy potrzebujących i wciąż 
napieramy/ Wciąż napieramy// To jest tylko punk rockowa piosenka/Napisana dla ludzi, 
którzy widzą, że coś jest nie w porządku /Jak mrówki w kolonii odwalamy naszą działkę / 
Ale na zewnątrz jest całe mnóstwo pieprzonych insektów/A to jest tylko punk rockowa 
piosenka // Czy odwiedziłeś bagno? Czy taplałeś się w gównie?/Konwencja przyjęcia i 
polityczny realizm / Twarze zawsze różne, retoryka ta sama /Ale przełykamy to wszystko i 
widzimy, że nic się nie zmieniło / Nic się nie zmieniło // To jest tylko punk rockowa 
piosenka / Napisana dla ludzi, którzy widzą, że coś jest nie w porządku /Jak robotnicy w 
fabryce odwalamy naszą działkę / Ale na zewnątrz jest całe mnóstwo pieprzonych 
robotów / A to jest tylko punk rockowa piosenka // Dziesięć milionów dolarów na 
przegraną kampanię / Dwadzieścia milionów głodujących i wijących się w bólu / Wielcy 
silni ludzie, niechętni, by dawać/Mająograniczonąperspektywę. 

Ostatnie wersy wyśpiewuje Jay Bentley: Cyfry nie kłamią - mówią o chorobie 
ludzkości/Ale i tak robimy, co chcemy i myślimy, co nam odpowiada /Jedno dziecko na 
pięć poniżej granicy ubóstwa /Jedna generacja, której kończy się czas. 

Dla równowagi, Graffin pozwala sobie na ironię pod adresem wszelkiego rodzaju 
scen i subkultur (także punka) w piosence „Empty Causes” (Puste idee). 

Gdziekolwiek spojrzałeś, widziałeś zmieszanie, przemoc, dramat i narkotyki/ Tak 
wielu prawych rewolucjonistów tryskających utopijną miłością/Każdy spowity purpurową 
mgłą / W końcu pewnego dnia obudzili się ze swojego sennego stanu/Znaleźli się już nie 
w pokoju / Starsi, potulni i konformistyczni // Puste idee / Łoskot dla duszy, dylemat dla 
umysłu / Puste idee / Przylgnij do wszystkiego, co znajdujesz // Strzały rozlegały się jak 
pękający popcorn / A Szef został trafiony i wypadł z pola widzenia / Mohawkowa, 
skórzana brygada cieszyła się zjadliwie tej nocy/Ktoś wyjęczał „Pieprzyć rząd!”/Jego 
kumple nie potrafili określić, co miał na myśli / Więc nikt nie poświęcił mu uwagi/A scena 
umarła //Puste idee / Wojna ciału, armia w umyśle/Puste idee / Tracące parę w miarę jak 


upływa dzień // Czy nie jest tak, że każdy egoistycznie pragnie swojej własnej prywatnej 
świty? /A te idee są zwykłymi manifestacjami / Nadmiaru wolnego czasu i niedoboru 
rzeczy do zrobienia //Puste idee / Kierunek dla duszy, przekonanie dla umysłu/Puste 
idee / Przylgnij do wszystkiego, co znajdujesz / Puste idee / Ty masz swoje, ja mam 
własne. 

Rozwijając myśl przewodnią „Empty Causes", Greg deklaruje: „Staram się 
trzymać z daleka od grup politycznych, ponieważ nie znoszę takiego ogromu 
nienawiści dookoła mnie. Nie nienawidzę niczego aż tak bardzo”. 

Indeks nr 8 przypadł jednej z najlepszych piosenek w tym zestawie, kapitalnemu 
„Pity the Dead” (Żal za zmarłych). Przy akompaniamencie porywającej muzyki, Graffin 
konstatuje prostą prawdę, iż żal za zmarłych jest w istocie żalem nad samym sobą. W 
końcu pochłoniętym wiecznym odpoczynkiem jest już wszystko jedno. 

Oto chłopiec w karmazynowych łachmanach z grymasem i łyżką / I mała 
nadąsana dziewczynka z twarzą wpatrzoną w księżyc /A dookoła nie ma nikogo, kto 
usłyszałby ich samotny płacz /A więc odchodzą samotnie w noc // Dlaczego żałujemy 
zmarłych? / Czy jesteś wzburzony przez emocje płynące z głosów wewnątrz twojej 
głowy? / Spójrz na wszystkich żyjących i zapytaj siebie dlaczego / Och, dlaczego 
żałujemy zmarłych? // Cóż, widziałeś chorobę, cierpienie i rozkład / I rozanielony 
szepczesz do siebie: „Jest w porządku” /1 wciąż zaprzeczasz możliwości / Że zmarli 
mogą być lepsi do nas // Dlaczego żałujemy zmarłych? / Czy jesteś przerażony logiką 
kłębiącą się wewnątrz twojej głowy? / Spójrz na wszystkich żyjących i zapytaj siebie 
dlaczego / Och, dlaczego żałujemy zmarłych?//Powiedz mi co widzisz, powiedz mi co 
wiesz / Czy jest ktoś, kto wiedzie życie pozbawione bólu? / Jeżeli tak, to wskaż mi go // 
Nędzny i wygłodzony, demoniczny i wypędzony / Przygnębiony i wykluczony, wyprany z 
umysłu i sparaliżowany / Podbity i uprzedmiotowiony / Kilku nielicznych, którzy widzą 
drugą stronę / Powiedz mi co widzisz / To śmiertelna nieszczęsna kakofonia // Na końcu 
możesz odkryć, że nie istnieje delikatne przewodnie światło / Żadnych przodków ani 
przyjaciół, nikt nie ocenia złych i dobrych uczynków /Tylko wieczna cisza i bezczynność/I 
ostateczny, nie kończący się spoczynek. 

„Pity the Dead” nabrało dla Grega tragicznej aktualności, kiedy jesienią 1996 roku 
zmarł jego przyjaciel i naukowy mentor, Carl Sagan, wykładowca na Cornell University i 
jeden z czołowych współczesnych astronomów. 

Wracamy do słuchania „The Gray Race”. Kolejny przystanek to świetny „Spirit 
Shine” (Duch błyszczy). 

Wylej łzę nad kryminalistą, daj mu coś, w co będzie mógł wierzyć/Zapal ogień dla 
nieszczęśliwego, nadaj ciemności trochę znaczenia / Zamknięte rany dają schronienie 
epidemii, jeśli liżesz je od wewnątrz / Miłosierdzie ma aromat, którego cnota nie może 
odwołać//Duch błyszczy/ To oznaka torturowanego umysłu/Duch błyszczy cały czas/ 
Może cię oślepić // Możesz wziąć to do serca albo odrzucić / Możesz dawać, aż staniesz 
się oziębły/I wyssać cały swój blask/Możesz znowu udawać płacz/I zawrzeć ugodę ze 





mm 


fragmenty, by na końcu wyczarować z nich gotowy album. Brian przyznał, że 
przed wysłuchaniem gotowej płyty, nie wiedział nawet co nagrał, ale na efekt 
końcowy nie mógł się uskarżać. 


BAD JAK DOSTRZEC ODCIENIE 

RELIGION SZAROŚCI? 

Album „The Gray Race” 

g* zaskakuje potężnym, monumentalnym 

wręcz brzmieniem. Jednocześnie sporo 
w nim brudu i surowizny, jakich 
^ ^ pozbawione były dwa poprzednie krążki. 

Nie ma wątpliwości, że to płyta bardziej 
punkowa, a zarazem bardziej 
intelektualnie przemyślana niż „Recipe...” i „STF”, które 
to produkcje zostawia w tyle o kilka długości. Być może 
jest od nich mniej melodyjna i trudniejsza w odbiorze, ale 
zdecydowanie lepsza. 

„ Chciałem, żeby gitary były pełne i gęste, by 
naprawdę mocno uderzały” - mówił o swoich 
założeniach przy nagrywaniu albumu Ocasek - „Myślę 
też, że nie ma powodu, dla którego ten zespół nie 
miałby by grany w radiu. Ta płyta jest tak dobrze przemyślana, tak dobra 
tekstowo, tak ciężka, pełna i pulsująca, że powinna być wysłuchana” 

„„The Gray Race” jest bardziej inteligentne, ironiczne i znacznie 
bardziej biegłe muzycznie niż jej współcześni. Jest także głośne, 
hałaśliwe i wylewne” - pisał w recenzji dziennikarz magazynu „TOP". 
Wtórował mu zachwycony żurnalista „New York Newsday”, tytułując Bad 
Religion „jednym z najbardziej wyrazistych i poszukujących głosów 
społecznie przytomnego skrzydła amerykańskiego punkowego 
undergroundu.” 



Premiera „The Gray Race” 
odbyła się 26 lutego 1996 roku. 

Okładka płyty, wg początkowej 
koncepcji, miała przedstawiać 
mężczyznę i chłopca w myśliwskich 
strojach, stojących nad zabitym 
jeleniem pośrodku nowojorskiego 
Times Square. Ostatecznie 
zilustrowały ją jednak różne (w 
zależności od wydań) zdjęcia ludzkich 
twarzy, odmiennych wiekiem i kolorem fm 4 
skóry. Te fotografie korespondować 
miały z tytułem i całą myślą 
przewodniąalbumu. jfk 

„Szara rasa jest metaforą 
ludzkości, wszyscy jesteśmy jej & jjfi 

częścią” - tłumaczył Graffin „To jp ^ 

wszystko dotyczy ludzi jako * 

przeciwieństwa zwierząt. To nic 
dobrego ani złego, po prostu 
wskazanie dylematu rodzaju 
ludzkiego. Próba wglądu na 
przyczyny naszego cierpienia”. 

Porównanie ludzi i zwierząt padło tu nie bez kozery.' W końcu tylko 


ludzie potrafią postrzegać odcienie szarości, o których mowa. Jednocześnie, 
jak zauważał Greg „nadal w 50% jesteśmy zwierzętami, z tymi samymi 
nerwowymi reakcjami, właściwymi zwierzętom ”. 

„Człowiek nie widzi wszystkiego jako białe albo jako czarne” - 
mówił przy innej okazji wokalista - „Może 
też zobaczyć coś pomiędzy, czyli szare 
barwy. Człowiek jest jedyną istotą, 
która może ocenić, co jest dobre, a co 
złe, co jest błogosławieństwem, a co 
przekleństwem. Jeśli przypominasz 
komputer, bezuczuciowy i twardy, 
będziesz odnosił sukcesy. Jeżeli 
jednak okażesz litość, od razu uznany 
zostaniesz za słabego. To ten okropny 
dylemat ludzkości”. 



„The Gray Race” to przede 
wszystkim dzieło samego Graffina. W 
końcu to jego utwory wypełniają album (z 
przygotowanych dwudziestu trzech, 
wybrano piętnaście). Mimo olbrzymiego 
talentu, Baker wzbraniał się przed 
poczynieniem wkładu do płyty, zapewniając, że umie już tylko pisać piosenki 
w stylu Dag Nasty, a tak dobrych tekstów jak te Graffina nie będzie w stanie 
pisać nigdy. 

Wszelkie zasługi powinny zatem spłynąć na Grega, który nie ukrywał 
swojej satysfakcji: „Jestem szczęśliwszy niż kiedykolwiek. Właśnie 
nagraliśmy najlepszy album w naszej karierze, nigdy nie czułem też 
większej wolności i jedności w zespole, a nasza determinacja, by być 
twórczymi jest cały czas wysoka. Nie dbam o to, że łysieje, nie przejmuję 
się tym. Czuję się podekscytowany, a ekscytacja to już 9/10 tego, co 
potrzebujesz, by zaznaczyć swoje miejsce w muzyce”. 


BAD COS, CO KTOŚ BARDZO W PORZĄDKU ROBI Z 

RELIGION WIELKIMI PIENIĘDZMI 

Co tymczasem słychać u magnata punk rocka, Mr 
g. ^ Bk Bretta? Mimo, iż czołowy as wytwórni, Offspring dał się skusić 
korporacyjnym dolarom-i jak określił to Brett-dźgnął w plecy 
dotychczasowego wydawcę, interesy Epitaphu szły bardzo 


dobrze. Nowym przebojem stał się Rancid, a katalog wytwórni 
rósł w zawrotnym tempie. 

Pewien dziennikarz opisując swoją wizytę w Epitaphie 
w 1996 roku, wspomina o wielkim budynku, w którym mieści się wytwórnia i 
zaparkowanych pod nim rzędach samochodów pokrytych nalepkami 
zespołów ze stajni firmy. W poczekalni - plakaty grup i pomalowane sprayem 
biurko sekretarki (młoda dziewczyna w tatuażach i piercingach). Mnóstwo 
pomieszczeń i zupełny luz. Żurnalista stwierdza, że Epitaph to „naprawdę 
szczęśliwe miejsce pracy”, a zarazem „coś, co ktoś bardzo w porządku 
zrobiłzwielkimi pieniędzmi”. 


Brett regularnie odpierał wszelkie próby przejęcia jego wytwórni przez 
któregoś z fonograficznych potentatów. W jednym z wywiadów z tego okresu, 
Fletcher Dragge, gitarzysta Pennywise, jednego z podopiecznych Bretta, 
zapytany o kwestię rzekomej komercjalizacji Epitaphu, odpowiadał: 

„ Większość ludzi nie wie, o czym, kurwa, mówi. Nie wiedzą nic o 


swoim marzeniem //Przylgnij mocno do paraboli - niech zdominuje twoje życie / Stwórz 
boga, który będzie nieomylny/Daj swemu przywódcy wytchnienie/Zamknięte rany dają 
schronienie epidemii, jeśli liżesz je od wewnątrz / Różane uśmiechy tracą swój blask, 
kiedy weźmiesz je pod brodę //Duch błyszczy/ To oznaka zakłopotanego umysłu/Duch 
błyszczy cały czas/Może cię oślepić. 

Wkraczamy na ulice Ameryki, czyli „Streets of America”. Dźwiękową ilustracją 
dla tej wędrówki jest punk rock zagrany na tradycyjną amerykańsko-folkową melodię. 

Wyludnione i pozbawione celu / Promieniujące z wielu septycznych źródeł / 
Kształtujące strukturę nieobliczalnych ludzi / Znikające jak pozostałości naszej 
przeszłości / Wydrapane jak tartan na dziewiczej ziemi / Substrat dla postępu i nieładu / 
Rozszerzająca się sieć złamanych marzeń / Szukająca przejazdu, by zabrać nas stąd// 
Zaledwie mała opowieść z ulic Ameryki / Migoczące obietnice wybrukowane patosem i 
histerią / Cięci, znużeni rodzeni synowie / Cofnij się / Cofnij się i zobacz dokonane 
zniszczenia / Wałęsające się ku horyzontowi/Ulice Ameryki// Czarny, asfaltowany beton 
tęskni za mną/Leżąc bezczynnie dla ciebie i kraju/ Utwardzana powierzchnia, pękająca 
od wewnątrz / Chwyta pot spod brody / Mężczyzn i kobiet, starszych i dzieci / Którzy 
patrzą na was i wasze jałowe mile /A w ich spojrzeniach jest jawna konsternacja / Że to, 
co obiecałyście, wyprowadzi ich na manowce//Zaledwie mała opowieść z ulic Ameryki/ 
Migoczące obietnice wybrukowane patosem i histerią / Cięci, znużeni rodzeni synowie / 
Cofnij się / Cofnij się i zobacz dokonane zniszczenia / Wałęsające się ku horyzontowi / 
Ulice Ameryki // Popękane, zniechęcające, pozbawione życia żyły / Korytarze fałszywej 
nadziei ku zielonym pastwiskom to wszystko, co pozostało // Wystrzelające w horyzont/ 
Ulice Ameryki. 

Graffin: „Użyłem tu ulic jako przenośni, jako obrazu drogi do lepszego życia. 
Droga jest obietnicą. Ludzie na pustych ulicach, których jest bez liku na 
przedmieściach, czują się oszukani, tak jak ci bez dachu nad głową. Na peryferiach 
spotyka się te same problemy - narkotyki, gwałt, rasizm. Tak bardzo dobrze widać 
wszystkie problemy Ameryki. To kraj, który swoim mieszkańcom wiele obiecuje, 
ale swych zapewnień nigdy nie dotrzymuje”. 

W dynamicznym i siarczystym „Ten In 2010” (Dziesięć w roku 2010) Graffin 
imaginuje jak wyglądałby świat, gdyby w roku 2010 populacja Ziemi osiągnęła graniczną 
liczbę dziesięciu miliardów ludzi. 

Wyschnięte popękane usta, puste spuchnięte wnętrzności / Spieczony słońcem 
chodnik wkracza na nas / Mieć i nie mieć w końcu razem / Brutalnie zaangażowani w 
śmiertelną walkę //Dziesięć w 2010 //Jaki bóg zaplanował coś takiego?/Dziesięć w 2010 
/Dziesięć miliardów cierpiących ludzi/Dziesięć w 2010/Prawdą nie wyżywi się głodnych 
ust / Dziesięć w 2010 / Zapomnij, czego chciałeś, wyżebraj to, czego potrzebujesz // 
Szczęśliwy i zadowolony, że to nie przytrafiło się tobie / Dziesięć w 2010 / Piętnaście lat 
będziemy myśleć nad rozwiązaniem /Dziesięć w 2010/Ono nie pojawi się pewnego dnia 
/ Dziesięć w 2010 / Dla dziesięciu w 2010 będziemy na swojej drodze // Jak 


przeszywające uszy rzutki, poznałem dzisiejsze wiadomości / Dziesięć miliardów ludzi 
nadchodzi w twoją stronę. 

W „Come Join Us” (Przyłącz się do nas) Greg przestrzega przed 
niebezpieczeństwem angażowania się we wszelkie podejrzane, zorganizowane formy 
kultu. 

A więc mówisz, że musisz się dowiedzieć czemu świat się kręci/A nie znajdujesz 
prawdy w tym, co odkrywasz/I cholernie się boisz, bo dookoła jest mnóstwo zła/Przyłącz 
się do nas // Słyszałem, że szukasz miejsca, w którym mógłbyś się odnaleźć / Pełnego 
przyjaznych ludzi o takich samych celach / Rodziny, do której można przylgnąć i nazwać 
braterstwem / Przyłącz się do nas // Wszystko czego chcemy, to żebyś zmienił zdanie / 
Wszystko co musisz zrobić, to zamknąć oczy / Przyłącz się do nas // Czy nie widzisz 
problemów, w których tkwi większość ludzi?/Oni chcą ciebie tylko dla własnych korzyści/ 
Ale przysięgam ci, że jesteś inny niż oni wszyscy/Przyłącz się do nas//Szukasz sposobu 
na życie / W którym prawda zdeterminowana jest przez consensus / Pełna 
skodyfikowanych arbitralnych wskazówek / Przyłącz się do nas // Wszystko czego 
chcemy, to twój mały umysł / Zamień go w taki jak nasz // Możesz przemierzyć życie 
dryfując w samotności /Zdesperowany, odludny i zostawiony samemu sobie /Ale my 
szukamy kilku nowych mężnych klonów/A więc przyłącz się do nas // Mamy złość i 
poświęcenie jako porywczy napar/Świat nas nienawidzi - cóż, my także go nienawidzimy 
/Ale ty zostaniesz z tego wyłączony, jeśli tylko / Przyłączysz się do nas // Niezależny, 
zadowolony z siebie, rewolucyjny / Intelektualny, dzielny, silny i wykształcony / Jeśli nie 
jesteś jednym z nich, jesteś już jednym z nas/A więc przyłącz się do nas //Przyłącz się do 
nas. 

Na sam koniec wysłuchujemy niesamowity „Cease” (Ustanie), ulubiony utwór 
Bad Religion w prywatnym rankingu Graffina. Naprawdę znakomita, głęboka 
kompozycja. Notabene taki poziom refleksji Bad Religion osiągnęło wcześniej chyba 
tylko w kilku fragmentach Against the Grain”. 

Czarny chodnik przykrywa mnie / Jak chemiczna reakcja lub walec parowy / 
Wlekący się przypadkowo / W oddali słychać brzęczenie i niską częstotliwość/Łaskocze 
moje uszy, trzaska pod moimi stopami/I brutalnie strząsa liście ze wszystkich drzew//Co 
za pretensja! Niekończący się spokój/ Wszystko musi ustać//Instytucja na wzgórzu/Jak 
latarnia morska w umyśle przodka / By zapalać ludzką wolę / Jest zacieniona skaza na 
zachodniej fasadzie / Rozszerzała się jak rozkład, by spowić oszustwo /A potomkowie 
odbierają to jako tak bardzo osobliwe / Och, tak bardzo osobliwe // Co za pretensja! 
Niekończący się spokój / Wszystko musi ustać//Nagrobny pomnik z ciosanego białego 
kamienia /Jak pocieszające pieszczoty matki/Lub przyjaciel, którego zawsze znałeś / To 
budzi taki ból i doniosłość / To, co było kiedyś / Zostało zredukowane do wspomnienia /A 
całe pokolenia mijają bez zadośćuczynienia //Co za pretensja! Niekończący się spokój/ 
Wszystko musi ustać. 







wytwórni, nie wiedzą, jak się ją prowadzi. Nie wiedzą też jak ciężko Brett 
pracował, by wydawnictwo zyskało swój status. Nie możemy 
zapominać o czasach, kiedy pracował przez dwadzieścia godzin na 
dobę, prowadząc studio i wytwórnię płytową, a przez cały ten czas 
wierzył w punk rocka. 

Gdybyśmy sześć lat temu trafili do Sony, mówiąc: „Oto nasza 
taśma demo”, usłyszelibyśmy: „Wypierdalać z naszego biura!”. Brett 
miał wiarę w punk rockową scenę, ponieważ kocha muzykę i sam grał w 
punkowym zespole”. 

Fletcher ujawnił jeszcze ciekawsze fakty: „(Mr Brett) odrzucał 
propozycje z każdej wielkiej wytwórni na świecie. Przychodzili do niego, 
mówiąc: „Patrz, możesz mieć swoją firmę płytową, my przejmiemy 
połowę, możesz ją prowadzić jak chcesz, dzielimy zyski, my wesprzemy 
Epitaph naszymi pieniędzmi. Oto czek na pięćdziesiąt milionów 
dolarów”. Brett odpowiadał: „Puck you, wyjść!”. Potem zebrał 
wszystkich pracowników Epitaphu na parkingu i zrobił zdjęcie, na 
którym wszyscy wystawiali środkowy palec. W Billboard, jednym z 
największych korporacyjnych magazynów, wykupił całostronicową 
reklamę o treści: „Dla tych, których może to dotyczyć: pierdolcie się!”. ” 

„Czy to jest sprzedanie się?” - pytał Fletcher - „Prowadzi własną 
wytwórnię tak, jak tego chce, sam podejmuje wszystkie decyzje, jest 
najfajniejszym człowiekiem na świecie, bogatym skurwielem, ale to nie 
zmieniło go ani trochę. Jest takim samym facetem jakiego znałem, kiedy 
sześć lat temu nie miał grosza ”. 

Jeszcze w 1995 roku Brett wydał kompilację HHHH 
starych nagrań Bad Religion, zatytułowaną ,.AII Ages” ii 
Zestaw 22 piosenek z płyt nagranych dla Epitaphu (w tym 
niepublikowane wersje koncertowe dwóch kawałków) BBp 
skonsultował z byłymi kolegami. „AU Ages” to BR z okres lir ^ 

„pre-korporacyjnego” w pigułce, ale zagorzali fani znają W 
cały ten materiał na pamięć. Dla mnie najciekawszy na ■ 
płycie jest rozkładany booklet z reprodukcjami I 
kilkudziesięciu flyerów z koncertów, na których zagrało I 
BR w latach 80. t M 

Mimo natłoku zajęć, Gurewitz postanowił także IL A 

powrócić do czynnego muzykowania. WA 

W tym celu powołał do życia grupę Daredevils, w Ł i# 
składzie której, obok śpiewającego i grającego na gitarze I mm 

Gurewitza, znaleźli się: znany nam już reżyser Gore 
Verbinski na gitarze, basista Dean Opseth i były muzyk i 

The Vandals, Devo i zespołu Wayne'a Kramera, Josh WA i Am 
Freeze. mL , 

Nowopowstała formacji planowała regularne 
wydawanie singli po dwie piosenki każda i nagranie 
dużego albumu w roku 1998. 

Pierwszą próbką możliwości Daredevils była płyta z utworami „Hate 
You” / „Rules, Hearts” wydana na winylu i CD. Pierwszy numer to zadziorny, 
punkowy przebój, drugi razi już nadmiernym zmiękczeniem. Na jaw wyszły 
też niedostatki wokalne Bretta (w BR miał okazję zaśpiewać tylko w dwóch 
wersach ,,2T' Century Digital Boy”). 

Zapytany o różnice między Bad Religion a jego nową grupą, Brett śmiał 
się: „Nie zamierzam nagrać dwudziestu ścieżek chórków”. W 
poważniejszym już tonie, dodawał: „To nie będzie także śpiew Grega 
Graffina. On jest wspaniałym wokalistą, znacznie lepszym niż ja 
kiedykolwiek będę.” 

Kąśliwy tekst piosenki „Hate You”, a zwłaszcza refren: „ Obiecuję ci / 
Żadnych nieporozumień więcej/ Tak jest lepiej, bardzo szczerze/I wciąż cię 
nienawidzę” wymierzony był w Bentleya. Sam zainteresowany nie pozostał 
dłużny Brettowi, nazywając Daredevils „chłamem”. 


NIEWDZIĘCZNI HIPOKRYCI KONTRA MNIEJSZY 
RELIGION PIĄTY 

Skoro już wspomnieliśmy o animozjach na linii Brett - 
byli przyjaciele, dodajmy, że żadna ze stron tego sporu nie 
t zamierzała zapomnieć o dawnych niesnaskach. 

| W wywiadach muzycy BR utrzymywali, że ex-gitarzysta 

™ ^ był bardziej zainteresowany sprzedażą płyt, niż ich 
tworzeniem. 

Jay z uporem powtarzał, że odejście Bretta było 
najlepszym zdarzeniem w historii zespołu. Stwierdził też, że desperackie 
podtrzymywanie przez Gurewitza punkowego image'u, jest niemożliwe w 
sytuacji, gdy ten stał się multimilionerem. 

Najbardziej powściągliwy w grupie Hetson tak opisywał atmosferę w 
zespole przed odejściem Bretta: „Było trochę chwil napięcia. Niewiele 
solidarności, dwa podzielone obozy. To było trochę dziwne i 
niezręczne.”. Te dwa obozy, o których wspomina Greg to oczywiście Brett i 
reszta zespołu. 

Sam Gurewitz starał się tłumaczyć: „Odszedłem, ponieważ zaczęły 
się dziać rzeczy nieznośne dla mnie. Walczyliśmy jak psy i koty. To 
wszystko osobiste gówno, działaliśmy po prostu sobie nawzajem na 
nerwy” 

Duma Bretta została jednak wystawiona na jeszcze większą próbę, gdy 
członkowie Bad Religion wykorzystywali każdą okazję, by dogryźć byłemu 

gitarzyście. W wywiadach lekceważąco 
nazywali go „mniejszym piątym”, na 
pierwszych koncertach z Bakerem w 
JKF składzie. Greg anonsował Briana. „Oto 

Ir m nasz now Y 9 # terzysfa, pan Baker. Nie 

W i ^ sądzicie, że jest lepszym gitarzystą niż 

tamten koleś?”. Jakby tego było mało, 
Graffin wyszydzał teksty piosenek 
napisanych przez Bretta. Przykładowo na 
jednym z koncertów przeinaczał tekst 
„Infected”: „Jesteś czysta, ten wers nie 
ma sensu, chcę cię przewiercić jak 
i ocean, ale nie wiem co to znaczy, bo nie 
ja to pisałem”. 

Gurewitz w końcu nie wytrzymał i 
przeszedł do kontrofensywy. W mailu, jaki 
wysłał do jednego z fanów, nazwał byłych 
kolegów „niewdzięcznymi hipokrytami”, 

V . rJjj Graffina zaś „snobem, który nie sięga 

wzrokiem poza czubek własnego nosa i 
nie liczy się z nikim, kto nie jest bogaty i 
potężny, całując tyłki tych, którzy stoją 
nad nim i sprzedając socjalistyczną retorykę w swoich tekstach 

„Greg ź/e o mnie mówi przy każdej okazji” - żalił się Gurewitz - 
„między innymi przy okazji grania piosenek, które napisałem. Nie ma 
skrupułów zarabiać na moich piosenkach, podczas gdy mnie nazywa 
kalkulującym marketingowcem”. 

Fakt faktem, że w ciągu dwóch lat od odejścia z BR Bretta, gitarzysta 
rozmawiał z Graffinem jedynie dwa razy. „Brett nie troszczy się o swoich 
przyjaciół” - mówił Greg. 

Ostatecznie po wszystkich tych wzajemnych kanonadach, obaj 
mężczyźni spotkali się, by wyjaśnić sobie pewne sprawy. Nie był to łatwy czas 
dla żadnego z nich. Ale o ich problemach, podobnie jak i o dalszych 
poczynaniach Bad Religion, przeczytacie następnym razem. 

Sebastian Rerak 


















Kilka lat temu, w czasach, kiedy ortodoksyjność 
nie była tak wielkim grzechem jak dziś* bodaj „Mać 
Pariadce” zdarzyła się odrobinę kwaśnawa recenźja 
jakiejś kasety Celi nr 3, gdzie pojawiło się hasło: „zespół 
najbardziej rozreklamowany”. Tymczasem prawda jest 
zupełnie inna, bo zjawiskowość tej kapeli polega na 
tym, że nikt nigdy nie przyłożył palca do jej promowania. 
Łącznie z samymi członkami zespołu, którzy przyznają, 
że są„trochę” leniwi pod tym względem. Grają, kiedy ich 
ktoś zaprosi i autoreklamowego tupetu, a przede 
wszystkim prężności organizacyjnej, w nich naprawdę 
niewiele. Zapewne dlatego właśnie mieli do tej pory na 


„Nie tak dawno miałem trochę dziwną propozycję od znajomego z 
Grudziądza. Koleżka ma kobietę w małej miejscowości niedaleko od nas. Ta 
jego dziewczyna miała w marcu osiemnastkę, a on zaoferował, że nam - 
wszystko ładnie, pięknie - zapłaci za to, żebyśmy zagrali pod jej blokiem. Nie 
wiem jak to skomentować... Ogólnie rzecz biorąc tak to właśnie wygląda. Nie 
tylko na osiemnastkach. Ludzie już na początku koncertu wołają: „Kwiaty, 
kwiaty!”, a my mamy więcej kawałków, które są moim zdaniem zajebiste.” - 
mówi gitarzysta Krzysiek Panter. 

Jaki inny zespół poza Celą Nr 3 może mieć takie problemy? 


koncie zaledwie jedną płytę CD nagraną mniej więcej w 
15 lat od chwili swego debiutu. 

Ich nieliczne wydawnictwa nie budowały 
popularności, a jedynie odcinały od niej kupony. Bo 
fama o Celi nr 3 wybuchła samoistnie i oddolnie. Zanim 
jeszcze ukazały się w połowie lat 90-tych kasety 
„Kwiaty” i „Lustro”; dzięki przegrywanym z rąk do rąk 
taśmom, cała punkowa Polska znała już ten zespół i 
padła, rozłożona na łopatki siłą jego przebojowości. 
Jaka kapela na trzydzieści kawałków, bo tyle jest mniej 
więcej szerzej znanych z ich o wiele większego dorobku 
lat 80-tych, może się pochwalić posiadaniem 30 hitów? 
Bo nie tylko „Kwiaty", ale też: „Szóstka”, „Idę do ciebie”, 
„Cela nr 3”, „Paw” „Mrągowo”, „Dom”, „Przepraszam 
cię” i wiele innych... I nawet jeśli się traktuje ten zespół z 
lekkim dystansem, zaprzeczanie że to jeden z 
największych fenomenów polskiego punk rocka, 
zakrawać będzie na zawracanie rzeki kijem. 

Cela Nr 3 to zespół chłopaków z małego miasta, 
posiadających wdzięk i naturalność punkowych 
Himilsbachów. Ich słowiańska wersja punka 77 
doczekała się lekko pejoratywnego przymiotnika 
„biesiadna”. Melodyjne piosenki, wsparte klawiszami i 
imprezowymi tekstami często ściągały gromy z ust 
koneserów gustujących w bardziej „poważnych” 
odmianach czadu. Tylko niektórzy przyznawali się bez 
krempacji, że uwielbiają wprawdzie wściekłych 
Accused i Attitude Adjustment, ale na imprezie o 
czwartej nad ranem obowiązkowo leci Cela Nr 3. 


ETilHłlUl^ 




Był rok 1984. Dookoła szarzyzna obskurnej PRL-owskiej 
rzeczywistości, w małych miastach podniesiona do kwadratu. Jedną z 
niewielu odskoczni od niej, był podbijający serca młodych ludzi punk rock. 
Zafascynowani melodyjnym punk rockiem 77 oraz polskimi zespołami 
Deadlock czy Rejestracja, panowie Miki i Krzysiek Panter zwany potem z 
racji maniakalnej mięty dla zespoły Ramones - Dee Dee, zdobywali 
punkowe ostrogi w zespole Zanik Pamięci. Wkrótce dołączył do nich 
wokalista, z uwagi na swój niezbyt wysoki wzrost nazywany Kurduplem, oraz brat Krzyśka - 
Wiesiek, pieszczotliwie przezywany Grubym. Ten „rodzinny” duet braci Panterów, stał się trzonem 
zespołu aż do dnia dzisiejszego, z krótką przerwą pod koniec lat 80-tych na okres gościnnych 
występów Grubego w mniej fajnym zespole LWP. 

Z tym „rodzinnym zespołem” jest o tyle ciekawa sprawa, że jeśli ktoś jest spostrzegawczy, 
wytropi z łatwością pozdrowienia dla „mamy Panter” zamieszczane bodaj na każdej kasecie 
zespołu. Mama Panter nie tylko nie narzekała na hobby synów, ale wręcz przeciwnie - zawsze ich 
wspomagała. 

- Mama nie mogła psioczyć, bo sama nam gitarki kupiła na początku „kariery”. 
Pierwszego „Kosmosa ” mama kupiła mi za swoje pieniądze. 


„Szeroka” publika nie miała takich dylematów, bo 
zawsze głosowała na Celę nogami. Że kapela 
przyciągała także mało wybrednych fanów, ceniących 
w punk rocku „bąbelki” i „procenty” to inna sprawa. Taka 
dola punkowego idola. 


Już po zagraniu przez Zanik Pamięci pierwszego koncertu w 1986 roku okazało się, że 
jakaś inna kapela już wcześniej nazwała się tak jak oni. Trzeba było szukać nowego szyldu. „Zanik 
pamięci” pozostał tytułem jednego z kawałków, a zespół przemianował się na Celę nr 3. Z nazwą tą 
wiąże się przygoda, którą niektórzy nazwą zabawną, inni żałosną. Kwestia gustu. 


Na początku lat 90-tych, w okresie największej 
popularności punk rocka w Polsce, Cela Nr 3 nie 
istniała. Nie spotkała swego Para Wino, nie załapała się 
na punko-polo. Trudno powiedzieć na ile sprawiła to ich 
niefrasobliwość, na ile brak zainteresowania. Plusem 
tego jest fakt, że od reaktywacji w 1995 roku, jest to 
zespół wciąż nie wyeksploatowany i nie zepsuty 
finansowym sukcesem. Sa_ cały czas tacy sami - graja t 
swoje i nie patrzała zmieniający się dookoła krajobraz. 

I za to wszyscy ich kochaja,. 

Powód do spotkania z Celą nr 3 był jeden - 
podstawowy, choć już podczas rozmowy pojawiły się 
kolejne. Bo nie dość, że chłopaki fetują właśnie swoje 
20-lecie (koncert odbył się 18 września 2004 roku w 
Grudziądzu i zagrali na nim - oprócz jubilatów - także 
Abaddon, Farben Lehre i Biała Gorączka), to jeszcze 
bardzo ostro szykują się do nagrania kolejnego 
studyjnego materiału. No i przede wszystkim wychodzi 
podwójna płyta z archiwalnymi nagraniami. Dwa 
kompakty zawierające ponad 45 kawałków, w tym 
sporo takich, które ujrzą światło dzienne po raz 
pierwszy. Założeniem było opublikowanie niemal 
wszystkiego, co pozostało po zespole w takim składzie, 
w jakim Cela istniała w latach 80-tych. Oczywiście w 
tym czasie Cela nr 3 nigdy nie odwiedziła studia 
nagraniowego i wszystkie te nagrania, zarejestrowane 
podczas amatorskich „sesji” między 1986 a 1990 
rokiem, brzmią mniej lub bardziej garażowo. Jednak 



fani z pewnością^ wybaczą to zespołowi. Wybaczą, gdyż 
to jedyna okazja posłuchania Celi nr 3 z jej oryginalnym 
wokalistą Kurduplem. Dziwnym trafem 20-lecie zespołu 
zbiegło się także z 8 rocznicajego tajemniczej śmierci. 
Zmarł 17 września 1996 roku w wieku 28 lat. 
Jubileuszowy koncert odbył się 18 września. 
Przypadek? 

Na drugiej płycie zestawu, 4 ostatnie piosenki 
pochodzą z próby zespołu z sierpnia 1995 roku. Nikt 
wtedy jeszcze nie wiedział, że jest to ostatnia próba w 
jakiej uczestniczył Kurdupel. Właśnie jemu poświecone 
jest to wydawnictwo i stąd tytułowa „Dedykacja dla 
Kurdupla”. A oto cała historia kapeli, która wiele 
„mogłaby gdyby tylko chciała”. 


WITA WAS CZTERECH CWELI Z TRZECIEJ CELI 

Takim przaśnym hasłem Kurdupel witał niekiedy publiczność na 
koncertach. „Lubił takie teksty żenić”. Tyle, że koledzy nie mieli prawie w 
ogóle kontaktów z polskim więziennictwem. Poza jednym wyjątkiem - 
wyjazdem na koncert DieToten Hosen do Torunia w 1985 roku. Ta przygoda 
ufundowała kapeli jej obecną nazwę. Ale oddajmy głos naocznemu 
świadkowi, wówczas przyszłemu klawiszowcowi kapeli -Tito: 

„Miało to miejsce podczas wyprawy kilkudziesięciu kolesi z Grudziądza na koncert 
do Torunia. Chłopaki już w momencie odjazdu pociągu, racząc się wcześniej sporą ilością 
piwa, nie pamiętali po co i gdzie w ogóle jadą. W drugiej minucie naszej podróży ktoś przez 
przypadek wybił w pociągu szybę i jak się okazało był to koniec naszej wycieczki. Nie 
wyjechaliśmy nawet z miasta. Na następnej stacji powitały nas oddziały MO i ZOMO. 

Zaczęły się rutynowe działania służb, czyli wykopywanie wszystkich z pociągu przy 
użyciu pałek. Wrzucono nas do samochodów i zawieziono na komendę, a niektórych do 
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izby wytrzeźwień. Po dokładnym przesłuchaniu wszystkich 
uczestników wycieczki, którzy znaleźli się na komendzie, zapakowali 
nas do aresztanckich cel aby każdy mógł odpocząć po męczącej 
podróży. Po kilku godzinach wypisano nas do domu, wcześniej robiąc 
wszystkim pamiątkową fotkę do milicyjnego albumu, oczywiście z 
obowiązkowym numerem ewidencyjnym. Podczas wspomnień z 
pobytu w celach, wybraliśmy taką, w której siedziało Najwięcej kolesi i w 
ten sposób mieliśmy gotową nazwę.” 

WALIZKA KASET I GlUJNDHi 

Wspomniany „Zanik pamięci” był chyba 
jedyną w repertuarze Celi nr 3 piosenką bez tekstu, 
choć wcale nie instrumentalną. Kurdupel śpiewał w 
niej gęsto „lalala, nanana”. Jego specyficzny wokal 
stał się jednym ze znaków rozpoznawczym kapeli. Był 
wokalistą Celi od samego początku, aż do jej rozpadu 

w 1990 roku. 

Wszyscy znali się od przedszkola, Kurdupel mieszkał osiedle dalej 
niż bracia Panterowie i nic dziwnego, że się ze sobą, a szczególnie z 
Krzyśkiem zwąchali. Bujali się razem, m.in. obaj wraz z magnetofonem marki 
Grundig i walizką czystych kaset byli w Jarocinie 1986 roku nagrywając w 
tłumie sobie podobnych, niemal cały festiwal. Pamiątką po tym jest zdjęcie 
Kurdupla z Grundigiem na głowie jako symbolu jarocińskiej publiki, 
opublikowane przez.jeden z 
młodzieżowych tygodników w tym 
czasie. Niestety nagranych kaset już nie 
mają - pożyczali, pożyczali aż z całego 
zbioru nie zostało dosłownie nic. 

Co ciekawe, o ile reszta 
siedziała mocno w punk rocku i 
deklarowała przywiązanie do SLF, Sham 
69, 999 i nade wszystko Ramones, tak 
Kurdupel interesował się raczej zimną i 
nową falą, której nota bene w połowie lat 
80-tych było do punk rocka o wiele bliżej 
niż dzisiaj. 

- W sensie muzycznym był 
mniej punkowy niż my. Bardziej 
siedział w klimatach typu Cure, 

Bauhaus. Bardziej odjechanymi 
rzeczami był zafascynowany. Lubił 
punkowe kapele i grał z nami , ale 
bardziej kręciły go tamte rzeczy. 


Zdaje się, że w ten sposób rozwiązana została zagadka 
zasłaniającej pół twarzy grzywki i falowej fryzury Kurdupla, bardzo 
przypominającej uczesanie niejakiego Roberta Smitha. Oraz czarnych 
koszul i ciuchów trochę różniących się od image reszty chłopaków - punków z 
małego miasta z połowy lat 80-tych. A oprócz tego: 

- Miał charyzmę. Dobrze nawiązywał kontakt z publiką. Teraz 
nam tego brakuje. 

SPOKOJNIE DOSZŁO DO SETKI 

Cela Nr 3 znana jest z około 30-tu kawałków, 
jednak sami twierdzą, że mieli o wiele bogatszy 
repertuar. Tyle, że właśnie akurat te kawałki zachowały 
się z kilku amatorskich sesji, jakich dokonali w latach 
80-tych i których daje się dzisiaj słuchać bez 
zgrzytania zębami (jakość!). 

- Do 1990 roku graliśmy w pip kawałków, których już nie gramy. 
Mamy ich multum. Starych, które teraz moglibyśmy nagrać i z 
powodzeniem by funkcjonowały jako nowy materiał, bo nie były po 
prostu nigdzie grane. Kiedyś liczyliśmy te numery i spokojnie doszło do 
setki. Wszyscy znają te najpopularniejsze, ale czasami na koncertach 
ludzie nas zaskakują prosząc o takie kawałki, których sami nie 
pamiętamy. Są tacy, którzy je jeszcze znają. Czasami ktoś przypomni 

jakiś tekst, nad którym sami się chwilę 
zastanawiamy. 

Autorem większości z tych 
najpopularniejszych numerów, do dziś 
granych na koncertach, był pierwszy basista 
kapeli - Miki. Grał w zespole przez 
stosunkowo krótki czas, ale co ciekawe 
udzielał się w nim także po opuszczeniu 
składu. Znudziło mu się granie, nie znudziło 
mu się pisanie piosenek i w dalszym ciągu 
dostarczał zespołowi repertuar... 

- Pisał teksty , robił muzykę. 
Największe, powiedzmy, przeboje zrobił 
właśnie on. Teraz niestety zupełnie nie 
zajmuje się muzyką. Spotykamy się, 
powspominamy czasem, ale muzyki już nie 
robi. 

Miki odszedł z zespołu tuż przed 
Jarocinem 87, który jak wiele innych kapel 
pokazał Celę całej Polsce i.dzięki niemu 






















zaczęli grać koncerty także poza Grudziądzem i okolicami. 

- Załapaliśmy się na Małą Scenę, a on zamiast 
jechać z nami grać, pojechał sobie z dziewczyną do 
Mrągowa . Musieliśmy szybko znaleźć sobie nowego 
basistę. Po Jarocinie już do nas nie wrócił. 

Ten Jarocin był mimo wszystko trochę pechowy 
dla zespołu. Oprócz zupełnie świeżego basisty byli 
dodatkowo osłabieni brakiem klawiszowca. A przecież 
klawisze były kolejnym znakiem rozpoznawczym Celi Nr 3. 

Bo ile punkowych kapel używało ich u nas w tym czasie? W 
Grudziądzkim zespole były z powodzeniem 
wykorzystywane w latach 86-89, czyli wtedy kiedy 
nagrywali swoje amatorskie demówki. Klimat tworzyły - jak 
niektórzy mówią - nieco kiczowaty (który podłapała np. 
legendarna na Śląsku Depresja), ale taka właśnie była 
Cela Nr3. 

LISY Z CHICAGO 

Jak niemal każda inna 
kapela tak i Cela nr 3, miała za 
komuny problemy z próbami. 

Notorycznie byli wyrzucani z 
kolejnych klubów i nigdzie nie 
zagrzali miejsca. To banał. 

Mniejszym banałem jest fakt, że w znalezieniu przystani 
pomógł im w końcu... list z Chicago. 

- To było po 
Jarocinie. Akurat 
znaleźliśmy miejsce gdzie 
był najlepęzy sprzęt w 
mieście. Wtedy dostaliśmy 
ten list. Było w nim 
zaproszenie od kogoś z 
polonii amerykańskiej. 
Oferta, że jeśli chcemy to 
oni mogą nam 
zorganizować koncerty u 
siebie. Pokazaliśmy list 
kierownikowi domu kultury 
i to zrobiło na nim takie 
wrażenie, że od tej pory nie 
mieliśmy już problemów z 
miejscem na próby. 
Zapewne ktoś z Chicago 
widział nas w Jarocinie. W 
tym, samym czasie, w 1987 
pojechali do Chicago 
Chłopcy z Placu Broni. Im 
się udało. Nam tyle pomógł 
list z Ameryki, że kapela 
grała na lepszym sprzęcie, 
bo oczywiście do żadnego 
wyjazdu nie doszło. 

Pod koniec lat 80- 
tych sporo kapel wyskoczyło 
dzięki Rozgłośni Harcerskiej, 
która łykała punkowe kapele 
jak prawdziwy smok. Nie tylko prezentowała nawet najbardziej amatorskie 
nagrania na antenie, ale nawet organizowała im sesje nagraniowe dla swych 
potrzeb. Jednak Cela nr 3 nigdy się tam nie pojawiła. I to nie z powodu 
ortodoksyjnej niezależności od państwowych mediów, jaką prezentowały 
pierwsze kapele hard core tego czasu. Zdaje się, że ich to nie interesowało... 
A może na to po prostu nie wpadli? 

- Nigdy nie robiliśmy takich rzeczy. Jeździliśmy i graliśmy 
koncerty jeśli nas ktoś zaprosił. Nie było żadnego parcia, żadnej 
„komercji”- śmieje się basista - Do tej pory nikomu w kapeli nie za bardzo 
się chce cokolwiek załatwiać. 

NA WIDOWNI SZPIEGÓW NIE BYŁO 

Przeszło 10 lat temu, w wywiadzie z 
nieistniejącą wówczas Celą nr 3. lat (nota bene dla 
tego samego fanzina, który teraz czytacie) pojawiła się 
opinia, że ludzie cenili ich kawałki przez ich 
antysystemowy i antykomunistyczny wydźwięk. 
Tymczasem wydaje mi się, i zestaw największych 
hitów Celi to potwierdza, że publika 
najbardziej kochała i wciąż kocha te - 
nazwijmy je - „biesiadne” kawałki. 

Obracające się wokół spraw 
imprezowych, piwnych, łóżkowo- 
romansowych i towarzyskich. Całkiem - i 
z pewnością nieprzypadkowo - tak jak 
pierwsze kawałki Ramones, którym 
dorównywały swoją zwięzłością. 

- Kiedyś, kiedy jeszcze Tito i 
Kurdupel robili numery, mieliśmy 
trochę antysystemowych kawałków, 
ale generalnie ich już nie gramy. 

Pozostały „Piwó”, „Kwiaty” i do nich 
podobne. Bez „Kwiatów” koncertu nie 
zagramy. Tamte miały swoje miejsce i 
swój czas. Mieliśmy na przykład taki 




kawałek „Naiwniak”, gdzie było o kolejnych etapach reformy 
gospodarczej. Był pisany przed referendum. Ale teraz nie ma sensu go 
grać... 

Też pamiętam ten numer i przyznaję, że Celi nr 3 nie było z nim do 
twarzy. Za to te o rozrywkowych stronach życia brzmiały w ich ustach 
nadzwyczaj przekonywująco. Publika to wyczuwała instynktownie. Inna 
sprawa, że za komuny trudno było uniknąć politycznego klimatu, skoro nawet 
brak piwa, tak bardzo doskwierający młodym ludziom, mógł być tematem jak 
najbardziej politycznym. Każdy wiedział, że to wszystko właśnie „dzięki tym 
czerwonym świniom”. Innym kawałkiem, jaki przysporzył chłopakom z 
Grudziądza pewnych problemów było „Wiem, Wiem, wiem”. 

- Cenzura nie pozwalała nam grać tego numeru. Zawsze trzeba 
było zawieźć teksty do Torunia i w cenzurze je opieczętować. Ale 
dodatkowo przed koncertem przynoszono nam często do podpisania 
papier, gdzie było napisane „My jako zespół Cela nr 3 zobowiązujemy 
się do niewykonywania na koncercie utworu „Wiem to Polska” i podpis 
przedstawiciela zespołu. 

-No i nie graliście? 

- A gdzie taml (śmiech) Papier musiał być. Nikt tego przecież nie 
pilnował, tylko organizatorzy chcieli mieć podkładkę w razie jakichś 
problemów. Że ocenzurowane i że my podpisaliśmy. Przecież na 
widowni szpiegów nie było. 





Celę nr 3 pierwszy raz usłyszałem w wieku bodaj 14 lat, a rzeczy, 
które zafascynowały człowieka w tak małoletnim wieku, trudno później 
ocenić na trzeźwo i oddzielić wyobrażenia od tego, co naprawdę w sobie 
miały. Wydaje mi się jednak, że oprócz oczywistej „przaśności”, piosenki te 
doskonale oddawały klimat dorastania młodych ludzi o punkowym zacięciu, 
w małym mieście u schyłku komuny. Taki w jakim sam dorastałem. „Cztery 
piwa na dziesięciu - zarzygany cały bar”? Przypomnijcie sobie swoje 
pierwsze pijaństwo? Pierwsze imprezy? Pierwsze naiwne, zazwyczaj 
infantylne romanse? W piosenkach Celi nr 3 wszystko to jest i nawet jeśli w 
dupie macie sentymentalizm, to trudno opanować drżenie serca i skoki 
adrenaliny słuchając dzisiaj tych numerów. „Chyba każdy kiedyś płakał 
przy tym numerze" powiedział ktoś o „Kwiatach”, a 
przede wszystkim o genialnym szlagworcie 
„najpiękniejsze kwiaty człowiek dostaje na swoim 
pogrzebie”. Nie ja, ale utrafił w samo sedno... 

ODESZŁAŚ, RAZEM Z 
TOBĄ ODESZLI PRZYJACIELE 

Rozmawiając teraz z 
chłopakami z zespołu ciekaw byłem czy 
z ich tekstami wiążą się jakieś 
autobiograficzne wątki. Większość 
tekstów zazwyczaj ma jednak jakąś 
„życiową” genezę i zazwyczaj nie są od 
A do Z wyssane z palca. Mówią, że 
raczej nie. Że tylko w „Pawiu”, Miki - bo to też kawałek 
dezertera z Celi - pozwolił sobie na rodzinny wątek. 
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- Znaleźli się tacy, którzy 
powiedzieli, że poczuli się 
dziesięć lat młodsi na naszym 
koncercie. 

To ostatnie, jak znam 
życie padło z ust miss Anteny z 
Trompki Pompki. 

W tym momencie naszej 
rozmowy wyglądało na to, że 
wszyscy są o krok wpadnięcia w 
ton pijackich przechwałek. Na 
szczęście studzący kubeł z zimną wylał na głowy wszystkich pałker. 

- Poza tym nie graliśmyjuż po pijaku od bardzo dawna. 



Kiedy słyszymy „nie ma Anny i Mariusza”, 
chodzi o jego starsze rodzeństwo, które na 
skutek kłopotów rodzinnych musiało 
wyjechać z Grudziądza do Warszawy. 

Nie wiem czy sobie mało 
przypominają, ale rzućmy okiem na numer pt 
„Mrągowo”. O kolesiu, który po kilkudniowej 
romantycznej damsko-męskiej euforii został 
rzucony nie tylko przez dziewczynę, ale 
także zostawiony przez starych kumpli. A 
teraz porównajmy to z historią o Mikim, który 
zamiast jechać do Jarocina pojechał do Mrągowa z dziewczyną. No, ale to 
tylko takie moje domysły... 

Niewiele autobiograficznych wątków było także w tekstach o wojsku, 
które Celę też nie ominęły. Po prostu wszyscy oprócz Grubego nie zahaczyli 
nawet o tę instytucję. „ Nie mieliśmy czasu. Ja byłem pacyfistą” - 
buńczucznie zapowiada Krzysiek. 

Faktycznie, to już była druga połowa lat 80-tych, kiedy dzięki 
działaniom VIP pojawiła się służba zastępcza. Kolesie z Celi skorzystali z tej 
możliwości i zamiast wypełnić wątpliwy obowiązek dla ojczyzny, zostali w 
domu odpracowując go na pogotowiu ratunkowym. Choć oczywiście nie była 
to całkiem bułka z masłem. 

- Cała śmietanka 
miejscowych komuchów 
zadawała podchwytliwe 
pytania w stylu - „Co byś 
zrobił gdybyś był na wyspie 
bezludnej z matką i gdyby 
jakiś szaleniec chciał ją 
zabić”. No to ja mówię , że 
próbowałbym dialogu i 
negocjacji. Ale facet ciągnie 
dalej. „A gdyby on był tak 
niezrównoważony, że by 
tego nie rozumiał?” No to 
ja, że raczej bym się w takiej 
sytuacji nie znalazł. I 
podziękowałem za uwagę. 

Jednak, że piosenki, 
powiedzmy „polityczne”, 
niekoniecznie muszą się 
zestarzeć świadczy ich 
„Afganistan”. Ot, wystarczy 
zmienić nazwę kraju i będzie 
jak znalazł kawałek z aktualnym tekstem... 

JUŻ KOLEJNE ZERO TRZYSTA, 
TRZYDZIEŚCI TRZY 

Warto tutaj pociągnąć tgmat komuny od 
strony bardziej obyczajowej. Choćby piwo, o którym 
Cela Nr 3 śpiewa w sposób mylący młodego 
człowieka nie pamiętającego ery 80's - „już kolejne 
zero trzysta trzydzieści trzy”. 

- Kiedyś piwo było tylko w takich małych butelkach o 
pojemności 0,33, potem były tylko półlitrowe, 
ale teraz te małe butelki wracają. Nie było też 
takiego wyboru jak dziś. Było tylko kilka 
gatunków. U nas królował lokalny „Specjał” i 
generalnie lokalne piwa się piło. 

Wiedzą coś o tym, bo nie darmo mają 
opinię kapeli, która lubi „małe co-niecó”. 

Zapracowali na nią nie tylko kawałkami, ale i. 
praktyką koncertową, że tak powiem. Nie 
zaprzeczają, choć zapewne należałoby mówić o 
tym już w czasie przeszłym. Jakby nie było kapela 
ma na karku swoje dwudziestolecie, więc to już 
nie to zdrówko, żeby można było eksploatować 
się nadmiernie. Coraz rzadziej zdarzają się 
koncerty zagrane po pijaku, coraz rzadsze są 
pijackie przygody. Jedna z ostatnich takich 
spektakularnych akcji miała miejsce jakieś dwa 
lata temu, kiedy Cela Nr 3 trafiła na berliński skłot 
Kopi. 

- Luta była niesamowita. Mieliśmy za 
dużo czasu. Wyjechaliśmy rano, na miejscu 
byliśmy w południe, a zaczynaliśmy koncert o 
jedenastej w nocy - wszystko całkiem inaczej 
niż u nas. Nie byliśmy przyzwyczajeni do tego. 

Tymczasem był bar, nieograniczone piwo dla 
zespołu na pieczątkę przybitą na ręce. No 
więc, cóż było robić? Jedno, drugie, trzecie, 
czwarte piwko... I okazało się, że nie dało rady. 

Trochę było później wstyd, ale trudno. 

Chociaż nasze chłopaki z Grudziądza, które są 
tam dobrze zadomowione mówili, że reakcje 
były OK. Że się podobało. Ludzie nie znali nas 
chyba na tyle dobrze, żeby widzieć gdzie się 
pomyliliśmy. 

- Kto byłby dociekliwy i nas dobrze 
znał, ten może by wyczuł gdzie kto się walnął. 

Ale zazwyczaj nie zdarzają nam się żadne 
żenujące pomyłki. 


JAK ZWYKLE „CELĘ NR 3” I DO 

DOMU 

Od alkoholu do zadym w polskim punk rocku 
droga niestety niedaleka. Jak było z poziomem agresji 
na koncertach Celi? Chyba się rozczarowałem, bo 
podobno obywało się bez ekscesów. Oczywiście były 
„drobiazgi”: 

- W Jabłonowie, kiedy graliśmy „Polskę” 
wyszło na scenę kilku łysych i zaczęło hajlować, 
ale szybko zostali uciszeni. 

Ale były też większe zadymy. Trudna do 
zapomnienia jest akcja na poznańskim „Turbopunku” 
w 2000 roku. Mnóstwo „jarocińskich” punków, których 
śmiem przypuszczać, ściągnęła właśnie Cela Nr 3, 
chciało wejść na poznański dziedziniec zamkowy za 
darmo. Ponieważ się im to za bardzo nie udawało, 
zdemolowali znaczną część pobliskiego 
poznańskiego centrum. 

- Mieliśmy fuksa, że przestawiliśmy 
samochód w inne miejsce. Tam gdzie miało stać 
nasze auto było centrum całej bójki. Na szczęście 
naszemu kierowcy coś się nie spodobało i 
odjechał kilka ulic dalej, gdzie sobie spokojnie 
spał. Gdyby nie to, nie mielibyśmy pewnie czym 
wrócić. 

- To wszystko działo się na zewnątrz i wiele 
nie możemy powiedzieć, bo byliśmy cały czas w 
środku. 

Cela nr 3, która po kilku kapelach (m.in. 
Aliansie) miała kończyć tę imprezę zagrała wówczas swój bodaj najszybszy i 
najkrótszy koncert. Dwa kawałki z programu. Pierwszy i ostatni. 

- Policja chciała zakończyć ten koncert zanim jeszcze 
zaczęliśmy. Kiedy weszliśmy na scenę i graliśmy pierwszy numer, 
policja weszła do środka i kazała Mincie (organizatorowi koncertu) 
zwijać imprezę. Minta przyszedł do nas - „Jeszcze tylko jeden kawałek” 
• no to my jak zwykle „Celę nr 3” i do domu. 

Żeby zakończyć temat warto zacytować ze strony internetowej 
zespołu, anegdotę o tym jak to zorganizowali w grudniu 1988 roku 
pożegnalny koncert dla idącego do wojska Grubego. Wszystko byłoby OK., 

gdyby nie fakt, że nie zagrali na nim ani 
jednej piosenki. Do środka chciało 
wejść zbyt dużo ludzi, poleciały szyby i 
koncert skończył się jeszcze szybciej 
niż się zaczął. Miejsce Grubego na 
basie zajął Gregas. 

A skoro jesteśmy przy rozbitych 
szybach i nosach ... Ta przygoda 
dotyczy akurat nie kapeli, ale konkretnie 
jej basisty, a obecnie także wokalisty 
Grubego i spotkała go w Krakowie, w 
drodze na pierwszy polski koncert 
Exploited w Hali Wisły. Mimo, że 
przejechał ładnych kilkaset kilometrów 
na koncert nie dotarł. 

- Przyjechaliśmy z kolegą, 
wysiedliśmy z pociągu i na laczka, 
spokojnie poszliśmy szukać Hali 
gdzie koncert miał być. Koło dworca 
kręcił się jeden łepek, który 
zaoferował, że nas zaprowadzi, bo 
także idzie na koncert. Chyba był po 
prostu podstawiony. Bo idziemy 
sobie i nagle z bramy słyszymy 
krzyki „zabić ich!”. Wyjechało 
kilkanaście osób z butelkami i kijami 
bejsbolowymi. Lepka wcięło, a my 
tylko zdążyliśmy głowy ochronić. 
Pojechaliśmy na pogotowie, 
taksówkarz nas za darmo zawiózł, 
tak byliśmy pokrwawieni. I od razu do 
szycia. Tamci kolesie nie chcieli nas 
okraść, ani nic w tym stylu. Chodziło 
o zwyczajny łomot. I zamiast na 
koncercie Exploited skończyliśmy z 
poszytymi głowami i połamanymi 
nosami na pogotowiu. 





























OSTATNIA POORA Z KURDUPLEM 

Swój ostatni koncert w oryginalnym składzie z 
Kurduplem na wokalu, Cela Nr 3 zagrała wiosną 1990 roku, 
u boku Oi Polloi w Chełmnie. Potem dały o sobie znać 
rosnące nieporozumienia w zespole. Nie układało się tak jak 
wcześniej i coraz częstsze kłótnie 
skończyły się tym, że każdy 
poszedł w swoją stronę, a zespół 
przestał istnieć. Kurdupel wyjechał z miasta - 
włóczył się przez jakiś czas po Polsce. Zaś' 
niestrudzeni ramones-maniacy, bracia Panterowie 
przenieśli się do Studio 2, które grało - jakże by 
inaczej - ramones-punka w klimacie niewiele 
odbiegającym od tego co robiła Cela, a co było 
czasem żartobliwie nazywane „grudziądzkim 
brzmieniem”. Może niektórzy pamiętają ich kasetę 
„Plejady gwiazd”, która zdobyła wówczas nawet 
pewną popularność. 

Jednak w 1995 roku postanowili znów 
pojawić się jako Cela nr 3. Zaczęli grać próby na 
wiosnę, co zbiegło się w czasie z powrotem do 
miasta wokalisty Kurdupla, który pojawił się w 
sierpniu. Oczywiście wszyscy chcieli, aby 
Kurdupel wrócił do zespołu. Prosili go o to i nawet 
zagrali wspólnie kilka prób. Niestety Kurduplowi 
szybko się znudziło. Przestał się interesować i 
przychodzić na próby. W niecały rok później, w 
1996 Kurdupel w dość dziwnych okolicznościach 
zmarł. Prawdopodobnie było to związane z tym, że oprócz piwka, Kurdupel 
gustował też w innych używkach. 

- Znaleźli go u kolesia w chacie. Nikt nic nie wiedział. Koleś u 
którego był, wyszedł na miasto i chwalił się, że od trzech dni Kurdupel u 
niego śpi. Tymczasem Kurdupel nie żył. Ktoś zawiadotnił pogotowie, 
wywieziono go do Bydgoszczy, bez żadnej sekcji zwłok, 
bez wytłumaczenia powodów śmierci. 

K O M II I N A C 4 E , 
PE11MIJTAC4E 

Cela nr 3 to wielcy fani Ramones i w 
ogóle starego grania. Trochę się bronią, że 
słuchają nie tylko starego punka 77, ale to 
chyba jednak ich podstawowe muzyczne 
kółko zainteresowań. Gruby odgraża się, że 
lubi też niemieckiego i francuskiego Oi!-a. 

Pada nazwa Charge 69. Jednak wystarczy 
posłuchać kawałków Celi, aby odkryć te 
właściwe źródła inspiracji. Nie dosłowne cytaty, ale drobne 
smaczki bardzo przypominające klasyczne hity. Chórek przy 
wejściu w refren w „Kwiatach” brzmi całkiem jak w jednej 
piosence Blitz, zaś w pewnym momencie „To my - Cela nr 3” 
usłyszymy coś z „Baby baby; Vibrators. 

- „Cela nr 3” to bardzo stary numer, który też 
zdaje się zrobił Miki i nie jestem pewien czy on wtedy w 
ogóle słyszał Vibrators. Tak mu po prostu wyszło. 

- Jak się słucha muzyki i się robi muzykę to wpływy są 
nieuniknione. 

- Zobacz samych Ramoniaków. Trzy chwyty - 25 kawałków i 
każdy chwyta. Kombinacje, permutacje. A każdy brzmi inaczej. 

- Za to Tatu zerżnęło od nas „Dom 2”. 

Kiedyś narzekali troszeczkę, że stary punk 
rock nie jest modny, że przygniotła go popularność 
hard core'a i że odszedł do lamusa. Tak było w 
pierwszej połowie lat 90-tych, kiedy Cela Nr 3 nie 
istniała, a niemal cały skład grał w Studio 2. Oni sami 
pozostali oczywiście wierni swej muzyce, choć 
wszyscy wokół preferowali „czad byle do przodu”. Ale 
to chyba już kwestia przyzwyczajenia i im bardziej 
człowiek posunięty w latach tym trudniej o 
rewolucyjne zmiany upodobań. Tymczasem po kilku 
latach widać, że stare kapele i klasyczne brzmienia 
punk 77 wróciły do łask. Ale wszyscy, którzy myślą, że 
jedno czy drugie w jakiś istotny sposób się na Celi nr 3 
odbiło będąw błędzie. 

- Nie mamy prawa narzekać na naszą 
publikę. Wtedy kiedy hardcore był popularny też 
graliśmy koncerty i wcale nie było tak, że nasza 
publika poszła w stronę hardcore. 

S T A 11 i: I> O B U il 
MAŁŻEŃSTWO 

Ml brew popularności i wbrew zapotrzebowaniu 
fanów, aorobek „fonograficzny” Celi nr 3 jest nader mizerny. 
Na początku lat 90-tych, kiedy okładka na xero była czymś 
normalnym ktoś wydawał kasetę „To my”. Po reaktywacji 
zespołu w 1995 roku pojawiły się dwie kasety: „Kwiaty i 
„Lustro” z demówkami z lat 80-tych, a wkrótce po nich 
kaseta koncertowa „Live” zawierająca fragmenty dwu 
koncertów już odrodzonej kapeli. Pierwszy z krakowskiej 
Punkowej Orkiestry Świątecznej Pomocy ze stycznia 1997 roku, drugi z 
września 1997 roku z Katowic. Dopiero przeszło 15 lat po pierwszej próbie 
kapeli nadeszła pora na materiał studyjny. Niestety po raz kolejny okazało 


się, że zbyt długie czekanie i zbyt duże oczekiwania, sprzyjają 
rozczarowaniom. Piosenki, w końcu typowe dla Celi nr 3, były bez zarzutu. 
Niestety wyprane z jakiejkolwiek punkowej energii, płaskie brzmienie dość 
mocno zaważyło na odbiorze tego krążka. 

- Nagrywaliśmy na spokojnie, bez pośpiechu, we Wrocławiu. To 

co zrobiliśmy brzmiało 
całkiem nieźle, ale potem 
ktoś robił mastering, mix i 
tego już nie mogliśmy 
kontrolować. Mamy pięć 
piosenek sprzed 
masteringu, które brzmią 
bez porównania lepiej. Na 
płycie pewne rzeczy są za 
głośno, inne rzeczy są za 
cicho, w jednym kawałku 
wycięta jest solówka. 
Nagraliśmy jedną 
piosenkę, której w ogóle 
nawet nie dostaliśmy do 
ręki. Był to cover Prawdy 
„Za moimi drzwiami”. Oni 
chcieli wydać takiego split 
singla gdzie my gramy dwie 
piosenki - swoją i ich cover, 
i oni też jeden swój kawałek 
i jeden nasz. Ale w 
rezultacie nic z tego nie 

wyszło, a tego kawałka nie ma na żadnej płycie. Nawet my go nie 
słyszeliśmy. Chyba za dobrze wyszedł, (śmiech) 

Z pewnością wielu właścicieli krążka „Jedynka” zaskoczonych było 
przeróbką, która się na nim pojawiła. Coverem tym nie był ani Sham 69, ani 
Vibrators, ani nawet Ramones, tylko... Stachura i Stare Dobre Małżeństwo. 

Oczywiście w wersji jak 
najbardziej punkowej, ale 
jednak... Odpowiedzialnym 
jest Gruby. 

- Ja jestem fanem. 
Lubię najbardziej stare ich 
płyty. Nowych nawet nie 
znam. Najlepsze są te 
starsze z tekstami Stachury 
i Piwnicy Pod Baranami. 

Podczas tej 
rozmowy, co jakiś czas 
pojawiał się temat nowej płyty, 
o której myśli Cela Nr 3. 
Trochę mnie to zaskoczyło i 
początkowo potraktowałem 
rzecz sceptycznie. Byłem 
niemal pewien, że Cela Nr 3 to 
już w ogóle tylko i wyłącznie 
historyczna sprawa. 
Tymczasem zapał kapeli i 
konkretne plany przekonywały mnie, że nie należy zawczasu przekreślać 
tego zespołu. 

- Nie chcemy żeby to trwało następne piętnaście lat. Materiał 
jest zrobiony od dawna. Wszystko rozbijało się o studio i o kasę. Przede 
wszystkim nie pracowaliśmy jakiś czas i nie mogliśmy się zebrać. 

Mamy taki plan, że oprócz 
całkiem nowych piosenek 
nagramy też kilka starych 
numerów. Tak jak było na 
„Jedynce”. Chcemy za każdym 
razem odświeżać kilka piosenek, 
które graliśmy jeszcze z 
Kurduplem. Nawet planowaliśmy 
kiedyś, żeby za jednym razem 
nagrać stare piosenki, ale plan 
padł i zdecydowaliśmy, żeby za 
każdym razem odświeżać po 
kilka numerów. Myśleliśmy o tym, 
żeby do tych starych, ale tylko do 
tych starych, dołożyć klawisze. 
Na razie jednak nie ma- 
klawiszowca i sprawa się 
rozmywa. 

Szperając w Internecie 
znalazłem coś takiego jak 
internetowa liga sportowa. Nikt nie ma pojęcia co to jest, ale ktoś z jej 
uczestników, najpewniej pochodzący z Grudziądza nazwał „swoją drużynę” 
właśnie Cela nr 3 - Grudziądz. Nikt z zespołu nie wie o co chodzi, bo nie są 
fanami Internetu (choć strona zespołu zrobiona przez ex-klawiszowca kapeli 
- Tito, jest całkiem niezła). Za to, jak na przykładnych obywateli Grudziądza 
przystało są fanami żużla, który jest bodaj najpopularniejszym sportem w tym 
mieście. I chyba jedynym. Grudziądzka drużyna jest podobno znów w 
pierwszej lidze. Miejmy nadzieje, że wraz ze swym archiwalnym 
wydawnictwem, a wkrótce potem wyczekiwanym premierowym krążkiem 
wróci tam także sama Cela nr 3. 

Bezkoc 
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po latach milczenia powrót z 
nowym albumem: 

“drugi brzeg rzeki” 


crossover w najlepszym wydaniu 
szukaj nas na: www.sktc.9o.pl 
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Idea punk porno wydaje się abstrakcją 
sama w sobie. Nie trzeba powtarzać sloganów 
ze skarbnicy mądrości political corectness - 
wystarczy mieć na wyposażeniu zdrowy 
rozsądek, aby stwierdzić, że pornografia nijak 
się ma do punk rocka. Wiadomo, że traktuje 
kobiety jak obiekty, jest pełna przemocy, służy 
li tylko merkantylnym celom etc., itd., itp. 

Właściwe pornografii konsumpcyjne 
podejście do seksu zawsze kojarzyło się z 
rockowym stylem życia, w stosunku do 
którego punk stał w zdecydowanej 
opozycji. Środowisko punkowe było 
programowo aseksualne, czemu wyraz 
najzwięźlej dał John Lydon stwierdzając, 
że seks jest nudny. 


Rok 1995. W kolekcji zine’ów młodego punkowca, koledzy z 
ekipy odkrywają wstydliwie zakonspirowanego „świerszczyka”. 
Nieszczęsny właściciel pisemka zostaje napiętnowany jako 
seksista, co równoznaczne jest z wyrokiem kary społecznej śmierci. 

Dziesięć lat później mało kogo już dziwi fakt, że także i w 
punkowych ciałach buzują hormony. Korzystanie z pornografii 
przestaje być naganne. O ile jestto „pornografia punkowa”. 


Od czasu narodzin sceny hard core, nieprzychylny stosunek do 
erotyki był już nieco bardziej przemyślany. Człowiek-instytucja, lan 
MacKaye tłumaczył: „Nie byłem przeciwny seksowi, ale gdybyśmy 
spędzali cały czas na chodzeniu do łóżka, nigdy byśmy niczego nie 
stworzyli. Ja chciałem stworzyć kulturę. Seks był rozrywką, której 
poświęcał się każdy nastolatek, więc uważałem, że to głupie”. 

Punkowa społeczność zdawała się kompletnie niewrażliwa na 
jakiekolwiek przejawy seksualności. Meredith Osbourne, działająca we 
wczesnych dniach na scenie Los Angeles, przypuszcza, że brak 
zainteresowania erotyką wśród młodych scenersów brał się z faktu, iż 
dominujący na niej, „nastoletni chłopcy boją się kobiet”. Z drugiej 

jednak strony nie sposób 
wymagać 
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od młodego 
człowieka, by pozostał 
niewzruszony wobec zmian, 
jakie zachodzą w jego ciele i 
sposobie postrzegania świata, 
przede wszystkim drugiej płci. 

Punkowcy nie 
interesowali się więc seksem na 
koncertach. W zaciszu własnego 
pokoju mogli oddawać się 
czynności opisanej w utworze 
Buzzcocks „Orgasm Addict” i 
chować sprośne gazetki pomiędzy 
zaangażowanymi zine'ami. 


porno. Zazwyczaj alt porn związane jest z konkretnymi subkulturami, głownie 
punkiem, choć nie brak i stron dla fanów goth czy techno. 

Autorzy stron mają własną wizję seksualności, którą chętnie dzielą się 
z zainteresowanymi. Wielbiciele wdzięków punk i emo girls mają do dyspozycji 
Suicide Girls. Szukasz dziewczyn SE? Sprawdź Friction USA. Koneserzy 
mrocznego image'u wyznawczyń muzyki goth znajdą coś dla 
A •-^?r ,aa ==aeaisa^ siebie na Blood Dolls. 

® Zdjęcia roznegliżo- 

wanych, alternatywnie 
wyglądających modelek są na 
wyciągnięcie komputerowej myszy. 
Wystarczy mieć na koncie kilka 
zbędnych dolarów. 

Suicide Girls 

(www.suicidegirls.com) jest w 
cyberświecie punk porno tym, czym 
Epitaph wśród punk rockowych 
wytwórni. Co miesiąc strona rejestruje 
około dwustu tysięcy odwiedzin, 
gromadząc tym samym audytorium, 
jakiego na koncercie nie zebrałoby 
nawet Sum 41. 

Witryna powstała we 
wrześniu 2001 roku z 
inicjatywy dwojga 
scenersów, Spooky'ego i 
Missy. Oboje mieli już dość 
wulgarnej i prostackiej 
pornografii, w której 
jedynymi wykonawcami są 
sztuczne kobiety z pneumatycznym 
biustem i nafaszerowani sterydami 
faceci. 

Missy wykorzystała swoje 
umiejętności fotograficzne i zajęła się 
wykonywaniem pictoriali dziewczyn, 
Spooky wziął na siebie web-design 
strony. Jak zgodnie twierdzą Suicide 
Girls powstało na gruncie idei 
wyzwolonej erotyki i przekonania, 
że pornografia może być zdrowa. 
Seksualność w ich ujęciu jest 
łagodna, sami porównują ją do 
Playboya w wersji punk. 

Nie znajdziesz na SG 
ordynarnego słownictwa ani 
pornografii hard core. Wszystkie 
dziewczyny, których fotografie tu 
zamieszczono, miały kontrolę nad 
całą sesją - same wybierały w jakiej 
scenerii chcą być fotografowane, 
jakie pozy chcą przybrać. 

Na pierwszy rzut oka widać, że Suicide Girls nie jest serwisem dla 
zaślinionych podstarzałych zbereźników. Zamiast krzykliwego layoutu - 
stonowana szata graficzna, zamiast wulgarnych haseł - slogany w stylu 
„najgorętsze, najbardziej urocze, najseksowniejsze punk i emo girls jakie 


„Kiedy pytamy dziewczyny dlaczego chcą być Suicide Girls, 
wiele z nich odpowiada: „Po raz pierwszy trafiłam do miejsca, 
gdzie dziewczyny takie jak ja są wzorem piękna"." 



www. u roczy-i-meg rzeczni 

Nastały czasy, w których coś istnieje tylko wtedy, 
kiedy można to znaleźć w Internecie. Spróbujcie, więc 
wpisać w jakiejkolwiek wyszukiwarce hasło „punk porn”. 
Wyników będzie mniej więcej tyle, co po wpisaniu „Dead 
Kennedys”. 

O co wobec tego chodzi z całym tym punkowym 
porno? Czy można wykorzystującej kobiety, konsumpcyjnej i pozbawionej 
refleksji pornografii nadać punkowy 
charakter? Zdaniem webmasterów witryn 
internetowych, takich jak Suicide Girls, 

Buming Angel czy Friction USA, jest to 
możliwe. 

To właśnie te strony zapoczątkowały 
powstanie subgatunku porno nazwanego „alt 
porn”. Alternatywne porno narodziło się z 
potrzeby wykreowania nowej jakości w 
przemyśle dla dorosłych, stworzone przez i 
dla ludzi, których interesuje • seks, lecz 
masowa pornografia nie trafia w ich gusta. 

Alt porn wytworzyło własną niszę. 

Działa przede wszystkim w Internecie pod 
postacią niezależnie prowadzonych stron, 
jako swoiste antidotum na „korporacyjne” 


można znaleźć” i wreszcie zgoła odmienne atrybuty kobiecości - 
krzykliwe fryzury, tatuaże i piercingi zamiast silikonowych implantów i 
lateksowych ubrań. 

Całość twoizy odświeżający i bezpretensjonalny obraz seksualności, 
wolny od strywializowanych wzorców, erotykę pozbawioną pułapek wstydu, 
uprzedmiotowienia czy wykorzystania. 

To, co przedstawia Suicide Girls to właściwie nawet nie pornografia, a 
raczej wysmakowany (wg wzorców estetycznych punk / indie) katalog 
alternatywnych pin-up girls. 

„Chcemy być uroczy i niegrzeczni, a nie 
'ośni i mami”- zapewnia Spooky. 

www. hard-core- 
imo+hard-core-punk 

Suicide Girls to 
spodważalnie fenomen 
berkultury. Kiedy witryna 
)iutowała w sieci, dysponowała 
torialami jedynie trzech modelek, 
az ma ich w swym archiwum ponad trzysta, a wciąż 
)ływajązgłoszenia od kolejnych. 

Co tydzień szansę upublicznienia swoich 
zięków otrzymuje jedna kandydatka. Jakie kryteria 
tywują wybór? „Szukamy dziewczyn atrakcyjnych, 


Ru 

























1Ę3AIP 


R 51 


mających wyjątkowy styl i coś ciekawego do powiedzenia” - wyjaśnia 
Spooky - „Chcemy, by były zainteresowane staniem się Suicide Girl z 
rozsądnych powodów. Tak się nie stanie, jeżeli chcą po prostu 
zarobić szybką kasę lub wkurzyć swojego chłopaka”. 

W ciągu kilku miesięcy od powstania, Suicide Girls 
doczekało się licznych naśladowców. Sam Spooky naliczył 27 tego 
rodzaju stron. Wspomnieć wypada o tworach takich jak Buming 
Angel (www.burningangel.net), Porn For Punks 
(www.pornforpunks.com), Friction USA (www.frictionusa.com) i 
Barely Evil (www.barelyevil.com). 

Każda z tych stron jest inna. Założony przez absolwentów 
elitarnego uniwersytetu stanowego w New Jersey, Burning Angel 
bardzo przypomina w formie i treści SG, choć zamieszcza też 
materiały o charakterze ostrego porno. 

Porn For Punks z Pensylwanii oferuje jeszcze bardziej 
obsceniczną erotykę, z pornografią hard core włącznie. Slogan 
reklamowy strony zachwala: „Namiętne wytatuowane lisice. 

Twarde dziewczyny z 
postawionymi na jeża włosami. Typ 
kobiet, przed jakim zawsze 
przestrzegała cię twoja matka!”. 
Wtóruję mu zachwycony użytkownik: 
„Hard core porno i hard core punk. 
Jedno i drugie dobre, by szokować 
system”. 

Friction USA z kolei 
ma ambicję stania się „nowym 
seksualnym stowarzyszeniem”. 

Witryna ma elegancki, 
estetyczny design, oferuje 
niezłą publicystykę i artystyczne 
zdjęcia. 

I wreszcie Barely Evil 
czyli pornografia w ujęciu 
makabryczno-fetyszystowskim, 
skierowana dla fanów goth / 
punk. • 

Jak widać, strony alt porno są bardzo różne. Stoi za nimi 
jednak taka sama idea - pokazywanie (i zarabianie na) 
„alternatywnej” nagości. 

Stephanie i Jake, małżeństwo prowadzące Friction USA, 
chcieli oglądać w Internecie ciała rozebranych atrakcyjnych ludzi, 
przedstawione w sposób daleki od wulgarności. „Stworzyliśmy tę stronę, aby 
pokazać na niej typ ludzi, jaki nas podnieca” - tłumaczy Stephanie. - 
„dziewczyn i chłopców, którzy nie palą i nie piją, mają tatuaże i piercingi i 
po prostu są gorący. ” 

Kolejne strony powstają w podobny sposób, tworzone przez 
pasjonatów z myślą o innych pasjonatach. Ten specyficzny rynek pozostaje 
szeroko otwarty. Internet daje ogromne możliwości, a ze względu na 
praktyczność zasady DIY, niszowy charakter i korzystanie z sieci jako medium, 
alt porno nie musi ponosić astronomicznych kosztów promocji i dystrybucji. 




W końcu czy czytelnika „Hustlera” obchodzi jaka jest ulubiona książka 
rozebranej dziewczyny, którą ogląda? 

„To prawdziwe 
dziewczyny z prawdziwymi 
ciałami i prawdziwymi 
zainteresowaniami” - zapewnia 
Missy - „To punk rock na takiej 
samej zasadzie jak wtedy, gdy 
po koncercie możesz iść 
porozmawiać z zespołem ”. 

Osobowość modelek jest 
równie istotna, co ich 
autentyczność. Jack z Porn For 
Punks uważa, że „najbliższym 
odnośnikiem do punk porno w 
przemyśle dla dorosłych (...) jest 
najprawdopodobniej 
amatorskie porno ”. 

„Myślę, że [modelki] są pociągające, ponieważ to typ dziewczyn, 
jakie możesz zobaczyć na koncercie, jakie możesz spotkać kupując 
ubrania” - dodaje Jake z Friction USA - „To osoby, jakie naprawdę możesz 
spotkać, a nie nieosiągalne plastikowe, sztuczne laski. Jeśli w pewien 
sposób fantazja staje się rzeczywistością, jest to tym bardziej erotyczne”. 

Panienki z Suicide Girls czy Burning Angel są zatem alternatywnymi 
„dziewczynami z sąsiedztwa". Pod warunkiem, że mieszkasz koło squatu. 

Na usta ciśnie się pytanie 
czy to wszystko, aby na pewno jest 
„punkowe”? Czy undergroundowa 
otoczka nie jest tylko efektownym 
wabikiem na portfele z naszytym 
logo Misfits? 

Póki co wciąż nie 
wymyślono jeszcze punkometra 
ze wskaźnikiem stopnia DIY, więc 
wystarczyć muszą zapewnienia 
Spooky'ego: „Wywodzimy się ze 
sceny. I nie jest żadną 
tajemnicą, kim są użytkownicy 
naszej strony - zamieszczają 
swoje profile, prowadzą 
dzienniki. Zobaczcie sami, w 
większości to ludzie ze sceny. 
Nie zobaczysz czterdziestoletnich typów w garniturach. Zobaczysz 
urocze punkowe dziewczyny i ładnych punkowych chłopców”. Wtóruje 
mu Missy: „Odbiorcy to ludzie, którzy wyglądają, tak jak te dziewczyny. 
Mają takie same poglądy i zainteresowania, co i one. To nie jest strona 
skierowana dla typowego konsumenta porno, 
pięćdziesięciosześcioletniego rozwodnika czy kogoś w tym stylu”. 

Edytorzy witryn podkreślają 
swoje związki z muzycznym 
undergroundem. Spooky przyznaje 



Myślę, że (...) można pokazać porno-przemyslowi, że pornografia 
nie musi być odrażająca, kobiety lubią porno tak samo jak mężczyźni i 
można to zrobić w rozsądny sposób, bez reklam w stylu „Hot Russian 
Teenage Cum Sluts That Want Your Rock-Hard Cock!". A samo porno 
może być naprawdę interesujące i zabawne, a nie służyć tylko temu, 
aby ludzie zdejmowali majtki". 



Witryny nie są wielkimi przedsiębiorstwami, większość z nich działa jak 
wytwórnia płytowa z siedzibą na kuchennym stole. Dość wspomnieć, że SG 
narodziło się w malutkim, wynajmowanym mieszkaniu w Portland. 

Punkowa golizna jest tania, choć nie darmowa. 

www. poetki,artystki,dj-ki... 

Witryny punk porno potwierdzają klanowość punk 
rocka poprzez ambicję tworzenie własnych społeczności 
zrzeszających użytkowników. Wzajemny kontakt za pomocą 
czata i forum tworzy więzi czegoś na kształt cyber-załogi. Z 
kolei internetowa nisza, którą zagospodarowuje alt porno, 
przydaje mu tak pożądanego elitarnego szlifu. 

Na Suicide Girls własnymi profilami dysponują zarówno użytkownicy, 
jak i modelki. Tym samym dziewczyny dzielą się z gośćmi strony swoimi 
przemyśleniami - prowadzą dziennik, piszą o ulubionych książkach i gatunkach 
muzyki. 

„Na innych stronach dziewczyny są tylko zdjęciami” - mówi 
Spooky - „Na naszej są ludźmi”. 

Animatorzy alt porno chcą przedstawiać kobiety jako intrygujące 
jednostki, nie anonimowe przedmioty seksualne dla napalonych typów. Profile 
dziewczyn mogą być pewnym źródłem informacji o ich osobowości, 
zainteresowaniach, charakterze. Wśród modelek znaleźć można poetki, 
artystki, DJki. Prędzej natkniesz się tu na feministkę zajmującą się 
ogrodnictwem niż „gorący i napalony”, wykreowany stutysięczny klon Pameli 
Anderson. 

To na pewno stoi w znacznym kontraście do „korporacyjnego” porno. 



wprawdzie, że nawał pracy z SG sprawił, 
że nie ma już czasu słuchać muzyki, ale 
np. Jake i Stephanie z Friction USA 
udzielają się w lokalnych indie 
rockowych formacjach, prowadzili też 
wcześniej małą wytwórnię. Natomiast 
Jack, webmaster Porn For Punks 
zapewnia, że gości na punkowych 
koncertach przynajmniej kilka razy w 
tygodniu i gra w paru zespołach. 

Strony starają się utrzymywać kontakt ze sceną punkową także 
poprzez publicystykę. Suicide Girls i Burning Angel obok opowiadań 
erotycznych zamieszczająteż recenzje płyt, wywiady, raporty itp. 

www. oswajają c-und erg round-z- 
seksem 

Punk nie rozebrał się ni stąd ni zowąd. Jego drogi z 
erotyką zeszły się gdzieś na peryferiach głównego nurtu 
sceny niezależnej. Kiedy pornografia zaczęła być 
akceptowana przez - przynajmniej część środowiska 
independent? 

Zdaniem Spooky'ego „można się spierać czy zaczęło się od 
magazynu „Blue Blood” czy „The Probe”, ale oba były bardzo podziemne 
i demonizowane przez większość sceny”. 

Wydawcą „The Probe” był Aaron Muentz, znany szerzej jako Aaron 
Probe. Dziś śmieje się na wspomnienie burzy, jaką wywołał pierwszy 


























„Oni [autorzy witryn] przekształcają coś bardzo masowego, co 
istniało do wieków i umieszczają w tym etykę DIY. Robią coś, czego 
nikt inny nie zrobi dla nich, znajdują upust, który jest kreatywny i 
korzystny. (...) O to chodzi w punk rocku!" 


należy na koncie Avril Lavigne. Nie kto inny bowiem, jak znienawidzona przez 
scenowych ortodoksów nastoletnia ulubienica MTV przyczyniła się do 
rozpropagowania określonego stylu, łączącego punkową zadziomość z 
urokiem nieletniej nimfetki. W ciężkich butach i rozchełstanym krawacie, Avril 
jest podwójnie „niesforna” i oddziałuje 
na wyobraźnie nawet swych 
zagorzałych antagonistów. 

Kolejnym ważnym czynnikiem 
sprzyjającym kojarzeniu punka z 
seksem była także rosnąca popularność 
muzyki emo i towarzysząca jej moda, 
wyraźnie podszyta łagodną erotyką 
nakazująca dziewczynom i chłopcom 
postawić na starannie niedbały, 
atrakcyjny - choć daleki od 
popkulturowych wzorców - wygląd. 

Spooky z SG przyznaje: 

„Myślę, że pewien wkład w 
docenienie przez scenę seksualności 
miały takie strony jak 
makeoutclub.com, które są - mimo, 
że zapewne nie chcą być tak 
określane - czymś w rodzaju emo 
serwisu randkowego”. 

Bezpośrednich protoplastów stron alt porno należy doszukiwać się 
jednak gdzie indziej. Zasada DIY i estetyka „women-friendly” są odległe od 
zawartości tego, czym karmią odbiorców porno-media, ale w sieci nie stanowią 
żadnego novum. 

W roku 1996 Jennifer Ridgley z Pensylwanii zainstalowała kamerę 
wewnątrz swojej sypialni. Na stronie jennicam.org można było podglądać 
codzienne aktywności kobiety, która jak napisał „USAToday” stała się Jednym 
z nielicznych ludzi, którzy zdobyli status gwiazdy wyłącznie dzięki 
Internetowi”. 

Trzy lata później powstały dwie 
płatne witryny z alternatywnie 
wyglądającymi nagimi 
dziewczętami, Nakkid Nerds i 
Raver Porn. Pierwsza z nich 
skupiała się na inteligentnie 
wyglądających młodych 
panienkach (by nie rzec 
„kujonkach”), druga 
penetrowała subkulturę 
związaną z podziemnymi 
podgatunkami techno. 

Webmaster i 
pomysłodawca Raver Porn 
(obecnie Erotic BPM - 
www.eroticbpm.com), Killshot f f 
wystartował mając do dyspozycji jedynie 
kamerę internetową i odpowiedni 
serwer. Namówił do udziału w 
przedsięwzięciu kilka koleżanek - fanek 
drum'n'bass, raverek i punkówek. 
Całość w 100% opierała się na DIY. 

Dziś Killshot nie kryje satysfakcji 
z tego, że dał innym przykład i motywację do działania. „Odniosło to sporą 
popularność, bo nikt wcześniej nie widział czegoś podobnego” - mówi o 
Raver Pom - „Jestem dumny, że być może pomogłem zainspirować kilku 


Myślę, że to nasz styl, a to są 
dziewczyny jakie lubimy. Sądzę jednak, 
że nasza strona jest naprawdę 
wyjątkowa”. 

Wynika z tego, że alt porn 
odróżniają od wielkiego przemysłu dla 
dorosłych tylko wzorce estetyczne. Choć 
nawet i tu nie wszyscy będązgodni. 

„Punk był przeciwko pięknu, 
modzie i estetyce” - nie ma wątpliwości 
Gąpff Cordnef, webmaster witryny Punk 
Erotic (www.punkerotic.com) - „Dlaczego 
więc tak wiele dziewczyn z tych stron, pozbawionych punkowego 
sztafażu wpasowałoby się zupełnie wgłównonurtowy model?”. 

Cordner to stary wyga południowokalifomijskiej sceny punk. Po tym jak 
zdobył sławę jako fotograf mody, założył Punk Erotic, gdzie zaczął 
zamieszczać zdjęcia kobiet w wyzywających pozach, utrzymane w klimacie 
niczym z filmu „Sid i Nancy”. 

„To, co robię wynika z tego, co zwykłem robić od kiedy zostałem 
punkowcem” - deklaruje - „zmienianie formy, rozpieprzanie wszystkiego. 
Jeśli w porno pojawiają się punkowe dziewczyny, to wciąż jest to porno. 
Nie sądzę, by inni starali się zmieniać pornografię - robią ten sam stary 
pieprzony materiał, tyle że z inaczej wyglądającymi dziewczynami. 
Definiowanie standardów punkowego piękna jest antytetyczne wobec 
punka - przynajmniej takiego, jak ja go postrzegam. Możesz interesować 
się punkiem, możesz interesować się porno. Ale to nie oznacza, że 
pornografia, którą się interesujesz jest punkowa”. 

Spooky ripostuje: „Kiedy pytamy dziewczyny dlaczego chcą być 
Suicide Girls, wiele z nich odpowiada: „Po raz pierwszy trafiłam do 
miejsca, gdzie dziewczyny takie jak ja są wzorem piękna”.” Jego 
wspólniczka, Missy przywołuje podobne historie: „Dostaje maile od 
dziewczyn, które piszą: „W szkole średniej byłam wyrzutkiem i zawsze mi 
dokuczano. Teraz widzę zdjęcia wszystkich tych dziewczyn, które są 
podobne do mnie i wszystkie te komentarze na temat tego jak pięknie 
wyglądają. To sprawia, że czuję się znacznie pewniej”. ” 

Nie brak 
radykalnie negatywnych 
opinii na temat punk 
porn. Wokalistka grupy 

Badger King, Ritchey 
stwierdza: „Sądzę, że 
koncept „punk 
rockowego porno” jest 
niemal oksymoronem. 
Nie rozumiem tego. 
Pornografia jest 
seks i sto wsk a i 
mizoginistyczna, ale 
jeżeli dziewczyny są 

„alternatywne”, to wtedy już staje się cool?”. 

Podobnie uważa Kirsten z Naked Aggression: „W tych stronach 
nie ma nic punkowego. To wykorzystywanie i fetyszyzacja młodzieżowej 
subkultury. (...) Punk i pornografia są kompletnie wykluczającymi się 
pojęciami. Nie obchodzi mnie to, czy ktoś ufarbuje włosy na czerwono, 
przebije sobie wargę i ściągnie majtki przed kamerą ”. 

W obronie alt porno staje Becky Goldberg, reżyserka filmu „Hot And 
Bothered” poświęconemu zjawisku feministycznej pornografii. „Jeśli nie 
widzisz tego co chcesz zobaczyć, spróbuj zrobić to samemu. To 
przesłanie jakie staram się wdrażać wśród kobiet, ale każdy powinien to 


egzemplarz jego zine'a. Zdjęcia dziewcząt w 
toplessie (a później także i nagich facetów) okazały 
się być nie do zaakceptowania dla scenersów, którzy 
jeden po drugim odmawiali dystrybucji periodyku. 

Aarona oskarżano o to, że upija dziewczyny 
i zmusza je do pozowania, uznano, że wykorzystuje 
kobiety i scenę. Nie przeszkodziło to jednak, by na 
jednym z koncertów Muenz sprzedał sześćdziesiąt 
egzemplarzy „The Probe” w ciągu zaledwie kilku 
minut! 

i „ Wydaję się, że było to tak niedawno, ale 
postawa wobec nagości na scenie punk była 
zupełnie inna niż teraz” - wspomina - „Zacząłem 
przypadkowo, a skończyło się to jako moja 
krucjata”. 

Krucjata zakończyła się definitywnie - „The 
Probe” nie ukazuje się już od kilku lat. Lukę po nim 
zdążył jednak zapełnić chicagowski magazyn 
„Horizontal Action”, którego nakład sięga obecnie 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy. 

Aaron Probe odegrał ze swoim zine'em istotną rolę w oswajaniu sceny 
punk z erotyką. Jeszcze większe jednak „zasługi” na tym polu odnotować 
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ludzi do stworzenia podobnych stron. Myślę, że w ten sposób 
można pokazać porno-przemysłowi, że pornografia nie musi 
być odrażająca, kobiety lubią porno tak samo jak mężczyźni i 
można to zrobić w rozsądny sposób, bez reklam w stylu „Hot 
Russian Teenage Cum Sluts That Want Your Rock-Hard Cockl”. 
A samo porno może być naprawdę interesujące i zabawne, a nie 
służyć tylko temu, aby ludzie zdejmowali majtki”. 

www.chudzi-punkowcy-z- 
rękami-w-spodniach 

Zastanawiać może czy jest to 
rzeczywista alternatywa wobec porno. Czy nie 
chodzi tylko o subkulturowy uniform i jak 
najszybsze się jego pozbycie. Gdzie przebiega 
linia demarkacyjna pomiędzy punk porno a 
pornograficzną masówką. Być może tak naprawdę są to wciąż te 
same „cycki”, tyle że bez silikonowych wkładek, a w staniku z trupią 
czaszką? 

Różnic próbuje doszukać się Spooky: „Wielu ludzi skupia 
się bardzo na scenie, na fakcie, że są tu dziewczyny goth, punk, emo itd. 
Nie sądzę, aby w tym tkwiła różnica. 
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wiedzieć” - stwierdza - „Oni [autorzy witryn] 
przekształcają coś bardzo masowego, co istniało do 
wieków i umieszczają w tym etykę DIY. Robią coś, czego 
nikt inny nie zrobi dla nich, znajdują upust, który jest 
kreatywny i korzystny. (...) O to chodzi w punk rocku!”. 

Tu natrafiamy na fundamentalną kwestię 
feminizmu. Niektórzy postrzegają Suicide Girls i ich liczne 
klony jako twory feministyczne, inni twierdzą że jest wręcz 
odwrotnie. Spooky stara się rozwiać wątpliwości: „Nie 
uważam nas ani za feministów, ani za antyfeministów. 

Myślę, że dla niektórych dziewczyn pozowanie na 
potrzeby strony jest aktem feministycznym. Pomysł 
przyznania dziewczynom dziennika nie służył promocji 
idei, że kobiety mają coś do powiedzenia, ale temu, że 
interesuję nas to, co one chcą powiedzieć, tyle że nie z 
politycznych powodów”. 

Candida Royalle, reżyserka filmów XXX wydaje 
werdykt: „Nie postrzegam Suicide Girls jako strony 
feministycznej. Podobnie ludzie szybko okrzyknęli moje 
filmy „feministycznym porno”. Rzecz w tym, że nie 
wszystko jest czarno-białe. Owszem, akt podejmowania 
się produkcji i robienia tego, co się chce, jest 
feministyczny, ale to niekoniecznie oznacza, że 
feministyczny stanie się i sam produkt”. 

Webmasterom witryn punk porno 
trudno jest również odeprzeć zarzut stricte 
komercyjnego charakteru ich działań. Jest 
to dla nich zazwyczaj jedyne źródło 
utrzymania - to, co kiedyś było hobby, stało 
się pełnoetatową pracą. Sami jednak 
podkreślają że alt porno to dla nich więcej 
niż biznes. Starają się zachować nieco 
inne stosunki pracy - ekipa Burning Angel 
zorganizowana jest na kształt kolektywu a 
w Suicide Girls same modelki otrzymują 
zatrudnienie jako 
programistki i księgowe. 

Wszelkie 
kontrowersje wydają się 
nie przeszkadzać tym 
punkom, którzy swoje 
zaskórniaki 
przeznaczają nie na 
bilety na koncerty, lecz 
na abonament w Suicide 
Girls. Płacą i wymagają- 
Spooky przyznaje, że straight edge'owcy skarżą się na 
dziewczyny pozujące do zdjęć z papierosami w ustach, emo 
kids domagają się więcej dziewcząt o delikatnej urodzie i 
smutnych oczach, punkersi zaś - modelek w nabijanych 
ćwiekami obrożach. 

Dziennikarz „Punk Planet” zapytał dziewczynę pozującą dla Friction 
USA jak podoba jej się pomysł, że zdjęcia będą oglądać chudzi punk rockowi 
chłopcy siedząc przed komputerem z jedną ręką w spodniach. Ta 
odpowiedziała: „To byłoby naprawdę zabawne. Lepsze to, niż gdyby mieli 
wycinać reklamówki z katalogów bielizny Victoria 's Secret”. 


www.gwiazdy-porno- 
z-irokezami 

Alt porno uchodzi za 
najdynamiczniej rozwijający się trend w 
przemyśle dla dorosłych. Zdążyli ten 
fakt zaobserwować także spece od 
marketingu z wielkich wytwórni filmów XXX. A bonzowie 
„różowego” przemysłu postanowili również i od 
alternatywnej młodzieży wyłuskać kilka dolarów. 

Badania preferencji konsumentów popularnych 
„pornosów” wykazały, że młodociana publika z college'ów 
lubi oglądać „w akcji” obtatuowanych wykonawców z 
ekstrawaganckimi fryzurami. Tak wyprodukowano i 
wylansowano pseudo-punkowych bohaterów w rodzaju 
Johnny'ego Toxica czy Rachel Rotten, która zasłynęła 
rolą w pierwszym, rzekomo punkowym filmie XXX, „Little 
Runaway”. 

„Little Runaway” to historia luźno oparta na 
kultowym filmie „Suburbia” z 1983 roku. Scenarzysta o 
ubogiej inwencji funduje nam opowiastkę o dziewczynie, 
która ucieka z domu, trafia na punkowy koncert w 
Hollywood, a potem zamroczona narkotykami budzi się w zasquatowanym 
domu, którego właściciel chce wypędzić mieszkających tam punków. 

W filmie, podobnie jak i klasycznym „Suburbia”, wystąpił zespół D.I., 
grając pamiętny utwór „Richard Hung Himself. Produkująsię także US Bombs, 
a na ścieżce dźwiękowej znaleźć można nagrania m.in. Lower Class Brats i 
The Stitches oraz liczne nieartykułowane onomatopeje i jęki zadowolenia. 

Gwiazdeczki porno-biznesu paradują w komicznie wystylizowanych 
irokezach, gra muzyka i wszyscy udają że jest punkowo. Jeśli chcecie, 
możecie obejrzeć to arcydzieło kina oralnego niepokoju, ale nie mówcie mi, że 
ma ono coś wspólnego z punk rockiem. 

Punkowa erotyka prawdopodobnie na zawsze pozostanie zbyt trudna 
do przełknięcia dla mainstreamu, choćby już przez swoje związki z kulturą 
queer, fetyszyzmem a także i artyzmem. 

WWW... 

A wracając do punk 
porno... Jak ustosunkować 
się do tego zjawiska? Palec 
w górę czy palec w dół? 

3HK| jednej strony 
zarzut zarabiania kasy na 
dzieciakach, ograniczania treści subkultury do 
deklaracji mody i wyglądu oraz wyznaczania 
standardów piękna tam, gdzie nigdy takowe 
nie obowiązywały. Z drugiej argument 
tworzenia społeczności, przekształcenia 
pornografii w twór estetyczny i przyjazny 
kobietom, nieco chyba chybiony manifest feminizmu i całkiem słuszna mowa o 
zwyczajnej zabawie. • 

Kto ma rację? Na to pytanie należy chyba odpowiedzieć sobie 
samemu. Podobnie jak i na to czy w punk porno więcej jest punka czy porno. A 
może też podział rozkłada się 50% na 50%. i 
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szokujący powrót popularnego zespołu 

, , - szokująca okładka 

- szokująco przebojowe piosenki 

- szokująco dobry punk rock 

- szokujące bonusy video i audio na CD 
(m.in. z ostatniego Przystanku Woodstock) 

szukaj w sklepach, albo zamów u nas; mamy wszystkie 
dotychczasowe kasety oraz koszulki i naszywki Opryszków: 

PASAŻER, PO BOX 42, 39-201 DĘBICA 3 





























Czy wam się to 
podoba, czy nie, Poison Idea 
to prawdziwi Królowie Punk 
Rocka. Nie tylko dlatego, że 
jedna z ich płyt nosi tytuł 
Kings of Punk! Od blisko 25 
lat nie poddają się żadnym 
modom czy trendom i grają 
swoją własną, bardzo 
energetyczną i absolutnie 
szczerą odmianę hard 
core'a. Jak przystało na 
ludzi, dla których punk to 
wrodzony styl życia - z jednej 
strony bezkompromisowo 
podchodzą do świata i 
własnej twórczości, a z 
drugiej absolutnie nie mają 
pojęcia o marketingu i nie 
interesuje ich robienie 
kariery w jakimkolwiek 
sensie. Grają, bo muszą - bo, 
po to się urodzili. Grają dla 
tych, którzy jakimś 
szczęśliwym trafem odkryją 
ich muzę. 


GABARYTY I LATA PRAKTYKI 

W kwietniu bieżącego roku (2004) po raz pierwszy 
gościli w Polsce. Ktoś z występujących w katowickim Mega 
Clubie przed gwiazdą wieczoru rzucił żartem do mikrofonu, 
że panowie z Poison Idea przygotowują się do koncertu - 
siedzą w garderobie i wpierdzielają po trzy pizze na głowę. 
No tak. To, że w tej kapeli są grubasy - wiedzą wszyscy. Ale, 
Ze to nie z obżarstwa tylko z opilstwa - w to już nie każdy jest 
wtajemniczony. Jerry A., wokalista,* podczas naszej niespełna godzinnej 
pogawędki, wlał w siebie w pewnym momencie jednym haustem, zawartość 
całej butelki wina, a potem w trakcie 50 minutowego koncertu - jeszcze co 
najmniej 5 piw. W tak zwanym międzyczasie też raczej nie herbatkę popijał. 
Gdy po zakończeniu imprezy podeszłam, by powiedzieć 
„pa, pa” wyglądał na całkiem trzeźwego. Gabaryty i lata 
praktyki... 

Swoją, drogą jeśli ktoś na ten koncert przyszedł, 
żeby pogapić na grubasów - miał przykrą niespodziankę. 

Jerry A. (na nazwisko ma Lang, natomiast ten inicjał ,Ą” 
podobno pochodzi od słowa Asshole), delikatnie się 
odchudził i nie waży już 150 kg tylko najwyżej 120. 

Pozostali muzycy obecnego składu wyglądają raczej na 
niedożywionych. Natomiast legendarny gitarzysta, Pig 
Champion (chyba największy muzyk punkowy 
wszechczasów) został w domu. Już dawno temu, na 
początku lat 90., gdy ważył dobrze ponad 200 kg, 
zdecydował, że nie lubi pętać się po świecie wtłoczony do 
mikrobusa ze swoimi kolegami, dlatego w koncertach 
bierze udział bardzo sporadycznie. Kilka tygodni przed 
europejską trasą P.l. wystąpili w paru 
miejscach na wschodnim wybrzeżu 
Stanów i tam fani mogli osobiście 
podziwiać znakomitą metalizującą 
grę pana Pig'a, jednak na wycieczkę 
przez ocean nie zdecydował się. 

Inny '~wód do niezadowolenia 
mogli mieć widzowie, którzy chcieli 
zobaczyć na żywo ekscesy, z 
których słynie Jerry. Miotanie 
ogniem, połykanie monet, czy 
wycinanie logo zespołu na własnym 
brzuchu - to tylko niektóre pomysły z 
dawniejszych czasów. W 
Katowicach tego typu widowisko nie 
było pam dane. Zespół po prostu 
zagrał, bardzo dobrze i dynamicznie 
utwory z różnych etapów w historii, 
zaś Jerry stał w miarę spokojnie przy 
mikrofonie i godnie wypełniał swą 
wokalną posługę. Raz tylko oblał 
publiczność syfonem z piwa. Może to wiek - w ubiegłym roku skończył 40 lat, a 
to zobowiązuje do lepszego zachowania. A może - to wina publiczności, za 


mało ludzi i brak bardzo żywiołowych reakcji. 

NIEZATRUDNIALNI 

Ten fakt można jednak łatwo wytłumaczyć, bowiem 
muzyka Poison Idea oprócz grona wtajemniczonych nie jest 
u nas zbyt znana. Do niedawna płyty Poison Idea były 
absolutnie nie osiągalne. Nawet w Stanach można je było 
względnie łatwo kupić tylko na początku lat 90., gdy zostały 
wydane po raz pierwszy na kompaktach. W tym czasie, 
przez chwilę wyglądało na to, że sprawy Poison Idea 
przyjmą lepszy obrót - pojawiła się pozytywnie nastawiona wytwórnia, znaleźli 
menadżera, zagrali nawet kilka tras po Stanach i Europie, po czym - w najmniej 

oczekiwanym momencie zawiesili 
działalność na kilka lat. Skoro jest 
dobrze - trzeba to popsuć! 
Reaktywowali się pod koniec lat 90. i 
grywają koncerty, ale jakoś nie udało im 
się jeszcze wydać nowego materiału. 
Cała historia tej kapeli ilustruje ich 
super-hiper niezależne podejście do 
życia. Jerry wyznaje zasadę, którą po 
angielsku określa „unemployability” 
czyli „niezatrudnialność”. Wiesz, o co 
chodzi, punku? Swoim wyglądem i 
zachowaniem należy przekreślić 
wszelkie możliwości znalezienia pracy. 
Tatuaż na szyi gwarantuje 
niepowodzenie podczas każdej 
rozmowy kwalifikacyjnej. I o to chodzi - 
bo jakiekolwiek związki z grzecznym 
społeczeństwem są szkodliwe. Czy już 
mówiłam, że Poison Idea są niekwestionowanymi Królami 
Punka? 

Żeby dowiedzieć się czegoś o nich, też nie wystarczą 
proste metody - na przykład internet. Wyszukiwarka 
znajdzie oficjalnąstronę, owszem. I co z tego? Nic na niej nie 
ma, tylko zapowiedź, że będzie. Mówi Jerry: Ktoś w 
Washingtonie wykupił dla nas stronę i chce nam ją dać, 
jeśli ją zrobimy. My na to, fajnie. No i on czeka na nas. Co 
kilka miesięcy podchodzi do mnie ktoś i mówi „Chcę 
zrobić wam stronę”. Odpowiadam „No to rób!” I na tym 
się kończy. Ale wiesz, z jakiegoś powodu widzę w tym 
jakieś zło, ta cała [nadętym tonem] Ogólnoświatowa Sieć. 
To jakieś narzędzie szatana, [śmieje się] Świat robi się 
zbyt mały. Nie podoba mi się to. Napiszcie do mnie 
cholerny list, a ja odpiszę. A nie klikajcie mi w głowę. 
[robi zabawną minę] A teraz popatrzmy co on robi w tej 
chwili... O, głodny jest... O, patrzcie, rusza się... W 
garderobie robi się bardzo wesoło. Cały zespół jest obecny 
w czasie rozmowy, wygląda na to, że wszyscy chętnie posłuchają co Jerry 
opowiada - bo przecież historii zespołu też pewnie zbyt dobrze nie znają. 

































Jedynie Chris, basista, jest w Poison Idea od kilku lat. 

Pozostali pojawili się niedawno, a gitarzysta, Andy, 
dołączył tuż przed tą trasą. 

Próbuję przekonywać Jerry'ego, że internet 
niegłupi jest, jeśli szukamy informacji. 

Do tego przydatne są dobre, stare biblioteki, 
śmieje się. No jasne, ale na przykład nie mają nic o 
Poison Idea. W Ameryce mają! Piszę na ścianach w 
kiblu, [wszyscy, śmiech]. Jeżdżę na trasy po 
amerykańskich bibliotekach i piszę na ścianach. A 
tak na poważnie to, jest to wydawnictwo w Los 
Angeles i gość chce, żebym napisał książkę. Dali 
mi już nawet zaliczkę. I teraz ciągle się dopominają. 

Ale chcą, żeby była bardziej sensacyjna, a to nie jest 
mój styl. Chcę opowiedzieć po prostu, jak to jest. 

Kiedy Poison Idea rozpadli się w 1993 roku, przez te 
trzy lata dużo spraw się zdarzyło. Wpierdoliłem się 
w tym czasie w narkotyki. I wszystko szło na całego 
w dół. Kilku kolegów zmarło. O tym okresie 
mógłbym napisać co najmniej dwie książki. Muszę 
też napisać o ostatnich trasach, z tymi tutaj 
kolesiami. Zdarzały się takie sytuacje, jakich nikt nie wymyśliłby. Nawet 
Woody Allen. Wszyscy w pokoju śmieją się i przez chwilę panuje totalny 
chaos - niestety opowiadająza szybko, na kilka głosów. 

LEPSZY GOLF NIŻ NIC 

Dobra, może jednak przejdźmy do konkretów. 
Odpowiedzialni są za całą zadymkę od początku są Jerry i 
Pig, reszta składu kilkakrotnie się zmieniała. Pełna 
dyskografia liczy pięć „prawdziwych” albumów, całe 
mnóstwo singli, Splitów, maksi-singli, oficjalnych bootlegów i 
składanek. Na pierwszy rzut oka trudno się w tym wszystkim 
połapać, bo pozycje, które pierwotnie były wydawane na 
winylowych 7 i 12 calówkach, później ukazywały się na płytach kompaktowych 
w całkiem innych wytwórniach. Czasem - pod zmienionym tytułem. W 2003 
roku ukazały się też, nareszcie w Europie, nakładem wytwórni Golf i są 
dostępne również w Polsce, po raz pierwszy w historii. Niestety, nie jest to 
pełna dyskografia - single i maksi single nadal czekają na wznowienie. Można 
też mieć spore zastrzeżenia do jakości wydania - okładki zrobione są 
sztampowo, według jednego 
wzoru, zawierają błędy w opisie i 
brakuje dość istotnych 
drobiazgów, takich jak np. data 
pierwszej publikacji danego 
albumu, albo z jakiego maksi 
singla pochodzą bonusy. Żeby 
ustawić je chronologicznie na 
półce, trzeba poszperać w 
internetowych encyklopediach 
muzycznych, a te, niestety, też nie 
porażają nadmiarem informacji na 
temat PI. Nie jesteśmy bardzo 
zachwyceni wytwórnią Golf, 
mówi Jerry, nie są najlepszą 
wytwórnią na świecie, ale jeśli 
potrafią rozprowadzać nasze 
płyty po Europie tanio, to jest w 
porządku. Nie są naszymi 
ulubionymi kolesiami na 
świecie, ale są lepsi niż nic. To 
jest lepsza sytuacja niż 
importowanie płyt, bo to 
wychodzi cholernie drogo. Oj, 
chyba my coś o tym-wiemy. Nie ma 
więc co narzekać, tylko należy 
zabrać się za odrabianie zaległości 
od tych podstawowych pozycji. A 

potem na E-Bay polować na inne, słabo dostępne rarytasy. Z zastrzeżeniem - 
ha te potrzebna będzie grubsza kasa, bo - na te same rarytasy poluje sporo 
walniętych wyznawców Jerry'ego ispółki rozproszonych po całym świecie. 

GŁOŚNOŚĆ I WKURWIENIE 

Rzućmy teraz okiem na historię. Skąd się 
wzięli? Na początku było słowo. 16 letni Jerry 
wyrzucony z zespołu, w którym był wcześniej, 
natychmiast zaczął myśleć o założeniu 
kolejnego. Przeglądając jakąś gazetę 
wyszukiwał ciekawe kombinacje słów i wymyślił 
hasło Poison Idea. Dopiero po tym 
skompletował pierwszy skład. Początkowo przeważnie grali 
wspólne imprezy z grupą The Imperialist Pigs, w której na gitarze 
grał Tom Roberts. Po kilku roszadach personalnych z dwóch 
zespołów zrobił się jeden, a Tom (być może na pamiątkę po swojej 
pierwszej kapeli) przyjął ksywkę Pig Champion. Był rok 1981. 

Miasto Portland, stan Oregon, Północno-Zachodnie Stany. Jedyne 
moje skojarzenie muzyczne związane z tym miastem w tym czasie 
to The Wipers, delikatnie punkowy, mocno gitarowy zespół. Mówi 
Jerry: The Wipers zaczynali wcześniej niż my. Widziałem 
pierwszy występ The Wipers, w Portland, gdy otwierali 
koncert Sm eg my, Ice 9 i 19X20. To była ta niewielka grupa 
ludzi, którzy tworzyli oryginalnie scenę określaną jako glam 
rock, czy glitterrock. A potem pojawiliśmy się my, w wieku 15 
lat zaczynaliśmy wchodzić w tę muzę. A potem zaczęliśmy 
naszą małą scenę hard core'ową. 

Od samego początku grali bardzo ostro i agresywnie - dużo 
ostrzejszej niż pierwsza i druga fala brytyjskiego punk rocka. A 


gdyby porównać z tym, co działo się 
zaledwie 150 kilometrów na północ, w 
Seattle, i co w efekcie kilka lat później 
„obrodziło grunge'm” - to też chłopcy z 
Portland wygrywają w kategoriach: 
głośność i wkurwienie. 

Rozmawiałem z Andym i on 
zastanawiał się, dlaczego scena 
muzyczna w Seattle była tak inna od 
sceny w Portland. Scena Portland 
była znacznie bardziej agresywna, 
pełna złości i gniewu. Seattle to 
było wielkie, kosmopolityczne 
miasto, podczas gdy Portland to 
były przede wszystkim 
przedmieścia, gdzie można było 
dostać w łeb za nic. Wieśniaki 
prześladowali nas nieustannie. 
Ludzie przeganiali nas, strzelali do 
nas, bili nas, każdego dnia. Moi 
koledzy dostawali wpierdziel za nic, 
tylko za to, że byli punkowcami. Więc ta sytuacja, życie w takim 
środowisku spowodowało, że nasza muzyka była naprawdę wściekła, 
wkurwiona - bo każdego dnia ktoś się do nas przystawiał. Mieliśmy tylko 
siebie. Ludzie rzucali w nas butelkami, bili nas po głowie, a gdy 
wołaliśmy policjantów, oni mówili: „To wasza wina, nie powinniście tak 
wyglądać, nie powinniście się tak ubierać ” i odjeżdżali i zostawiali nas 
samych. Tak było gdy zaczynała się scena punkowa i dlatego muzyka 
poszła w tę stronę. 

Czy od początku 
wasza scena była 
oddzielona od innych 
alternatywnych działań? 

Nie od początku. 

Gdy zaczynaliśmy 
wszyscy byli razem: 
artyści, homoseksualiści, 
punki, dzieciaki, które 
uciekły z domu, przeróżni 
ludzie, wszyscy razem. I 
to było bardzo fajne, 
bardzo otwarte. Można 
było się dużo nauczyć. A 
potem przedmieścia 
dołączyły. Punk rock stał 
się popularny, modny i 
coraz więcej dzieciaków 
dochodziło i ci wszyscy ciekawi ludzie pouciekali. Zajęli się swoimi 
sprawami, niektórzy poszli do filmu, inni zajęli się sztukami plastycznymi 
czy pisaniem. 

NIKT DO NIEGO JESZCZE NIE 
STRZELAŁ 

W tych początkach zespołu zapewne można 
dopatrywać się też wpływu kalifornijskiej sceny muzycznej, 
gdzie już od 1977 grano bardzo mocno. Wśród tamtejszych 
zespołów najwięcej zamieszania czynił legendarny The 
Germs, grający brutalną mieszankę sexpisto!sowatego 
punka i garażowego rock and roiła. Zespół istniał zaledwie 
trzy lata, a jego wokalista, Derby Crash wsławił się autodestrukcyjnymi 
akcjami podczas koncertów. W końcu, w 1980 roku, popełnił samobójstwo, 
jako swoisty tribute dla Sida Viciousa. Zespół w czasie swojego istnienia wydał 
zaledwie jedną płytę, ale później ukazało się kilka pozycji zawierających zapisy 
koncertów. Muzyka The Germs i fama o nich dotarła bez opóźnienia do 
Portland i dla Jerry'go do tej pory jest to zespół wszechczasów. Być może akcje 
Derby Crasha zainspirowały go do „układów choreograficznych” podczas 
koncertów PI. Opowieści o tym brzmiądość groźnie. Na przykład zdarzało się, 
że potężny Jerry skakał w publiczność i przez przypadek ktoś w tłumie obrywał 
butem wokalisty. Niejednokrotnie kończyło się to wycieczką do szpitala. 
Najczęściej jednak Jerry sam sobie na scenie robił dodatkowy makijaż - 
wycinał znak X na czole albo na ramieniu. Któregoś razu podczas trasy po 

























Stanach musiał poszukać pomocy na 
pogotowiu ratunkowym, bo 
(przypadkiem) skaleczył się w nogę i 
przypętała się infekcja. Gdy lekarze 
zobaczyli go - wpadli w delikatną 
panikę, bo na całym ciele miał ślady 
skaleczeń. Nakłamałam coś, więc go 
opatrzyli i puścili wolno. 

A które z tych zajść pamięta 
najbardziej? Kiedyś w Los Angeles 
polało się sporo krwi, i goście z 
klubu byli wściekli, bo mieli 
nowiutką scenę. [zastanawia Się 
przez chwilę] Chyba najgorsze 
wydarzenie miało miejsce w 
Glasgow: poraził mnie prąd na 
scenie . Powiesiłem sobie mikrofon 
na szyi i usiadłem na głośniku, no i 
poraziło mnie. Na tyle mocno, że 
straciłem przytomność i było dość kiepsko. Pamiętam 
zaczęło walić, bumbumbum, bardzo szybko i odjechałer 
ocknąłem czułem się jakby mnie zdjęli z choinki [śmieje się], wrocirem na 
scenę i koncert trwał dalej. Ale, nigdy nikt do mnie jeszcze nie strzelał, 
więc nie jest tak źle. To wszystko to tylko teatr, wygląda groźniej niż 
naprawdę jest. 

Gdy czytałam na temat koncertowych szaleństw 
Jerry'ego nasuwały mi się skojarzenia z 
masakrycznymi wyczynami G.G. Allina. Jerry obrusza 

się: My jesteśmy zupełnie z innej bajki. On jest [a 
raczej by\] jak hipnotyzer z cyrku. Wyciąga swojego 
siusiaka i przeskakuje przez obręcze z ogniem. My 
jesteśmy jak karnawał, czytamy w myślach i 
przepowiadamy przyszłość z ręki. 
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POKAŻCIE DO 
KURWY NĘDZY JAKIEŚ 
EMOCJE! 

W muzyce PI można 
doszukać się jeszcze całkiem 
innych inspiracji - potężne 
brzmienie kojarzy się trochę z proto 
punkowcami z Detroit, MC5 i the 
Stooges, gitarowe riffy i solówki przywołują na myśl 
prekursorów łączenia metalu z punkową energią - 
Motorhead, a szaleńczy śpiew - najwcześniejsze 
nagrania Black Flag. Zaczęliśmy grać swoją muzykę zanim usłyszeliśmy 
Black Flag. Słuchaliśmy wszelkich rodzajów rock and roiła. Chyba The 
Stooges usłyszałem dużo wcześniej. Gdy tylko ich płyta się ukazała. 

Byłem wtedy jeszcze bardzo młody i _ 

pracowałem dla sklepu płytowego, 
chodziłem po ulicach w centrum miasta i 
rozdawałem ulotki z kuponami rabatowymi. 

A oni płacili mi płytami. Tym sposobem tak 
wcześnie zacząłem słuchać the Stooges. 

To, co na mnie osobiście wywarło 
największy wpływ to Throbbing Gristle, The 
Germs, Eddie Cochrao i the Stooges. A 
potem było całe mnóstwo dobrych rzeczy, 
które się ukazywały. To były fajne czasy, na 
przykład słuchaliśmy Joy Division gdy 
tylko pojawiła się pierwsza płyta, bardzo 
nam się podobali. Tak samo The Cure. Co 
chwile coś nowego. Byliśrriy nastolatkami, 
więc mieliśmy problemy emocjonalne, ale 
mieliśmy też tę całą świetną muzykę, która 
się pojawiała. Nie chcę być sentymentalny, 


ale myślę, że teraz nic dobrego 
nie ukazuje się na rynku. 
Przydałaby się nowa rewolucja 
punk rockowa. 

Wierzysz, że to się 
faktycznie stanie? 

Musi się stać. Myślę, że 
społeczeństwo zawsze 
spogląda na pierwsze 
dwadzieścia lat każdego 
stulecia. Tak jak w dwóch 
pierwszych dekadach 
dwudziestego wieku stworzono 
różne nowe rodzaje sztuki, jazz, 
surrealizm, czy dadaizm. To 
wszystko jakby ustanowiło 
pewien wzór dla całego wieku. 
Dlatego teraz, przez najbliższe 
15 lat musi pojawić się coś co 
wzór na następne 85 lat. Coś musi się zmienić. I nie mam na 
irzonego jungle czy house czy nawet hip hopu, bo to wszystko 
jest jedna wielka komercja. 

Jerry i spółka od zawsze byli wrogami nie tylko tandetnych hitów, ale 
ogólnie jakichkolwiek trendów czy zasad, nawet punkowcom nie popuszczali. 

Najbardziej jaskrawym przykładem 
może być ich reakcja na pojawienie 
się ruchu straight edge. Wydali singiel 
zatytułowany „lan MacKaye”, a na 
okładce po prostu: w dość 
obrzydliwym zbliżeniu męska pupa. 
Komentują to tak: My robimy 
wszystko na odwrót. Głosimy tylko 
jedno: róbcie to, co chcecie robić, 
bez ograniczania się, a nie 
obstawiajcie się pieprzonymi 
zasadami. Rock and roli to 
wolność, a nie organizacja, spis 
zasad, co należy robić a czego nie. 
lan wydawał nam się być 
symbolem takiej postawy, gdy 
jesteś przekonany o jedynie 
słusznej drodze. Ogólnie to, co robi 
jest fajne, ale niektóre sprawy brał 
za bardzo poważnie. Wiesz, moim 
zdaniem to jest tak: na jednym 
biegunie masz lana Mac Kaye a na drugim G.G. Allina. W pewnym sensie 
są podobni. Dla mnie obydwaj są błaznami. Myślę tak, pokażcie, do 
kurwy nędzy jakieś emocje, zamiast maski. 

fbfcon MHĘtk KOLEKCJONERZY PŁYT TO 

PRETENSJONALNE DUPKI 

Pierwsze płyty Poison Idea wydawali sami w 
pi w ytwórni Fatal Erection, którą Pig prowadził razem z 
kolegą. To było łatwe, całość kosztowała tylko 600 
dolarów - nagranie, tłoczenie i wydanie. Wszystko 
robiliśmy sami. W naszym pokoju, wycinaliśmy co 
trzeba, naklejaliśmy, pakowaliśmy i wysyłaliśmy do 
ludzi i do sklepów. Do It Yourself. Pierwszy maksi-singiel 
zawierał trzynaście superszybkich i ostrych numerów o łącznym czasie około 
piętnastu-minut. Tytuł płytki brzmiał Pick Your King (Wybierz swojego króla), a 
na obwolucie po jednej stronie widniał wizerunek Chrystusa, a po drugiej 
Elvisa Presleya. W wywiadzie z tamtego czasu Pig wyjaśnia: Kiedy przyszedł 
mi ten pomysł do głowy, wydał mi się zabawny. To są dwie najbardziej 
znane twarze na świecie, co więcej mogę powiedzieć? Masz tu pewien 
wybór. 

Kogo wybiera P.I.? Na tylnej okładce następnej płyty widnieje zdjęcie 
Elvisa - i podpis „The King”. Natomiast zdjęcie na 
froncie tejże okładki prezentuje część kolekcji 
płytowej Pig’a. Same białe kruki, w tym singfe Black 
Flag, Germs, Battalion of Saints. A tytuł płyty: 
Record Coilectors are Pretentious Assholes 
(Kolekcjonerzy płyt to pretensjonalne dupki), czyli 
odrobina autoironii na temat własnej obsesji 
muzycznej. Pig, zatwardziały tropiciel płyt, potrafił 
w tamtym czasie zrobić wszystko, żeby upragniony 
krążek zdobyć. Znamienna jest historia o jego 
poszukiwaniu singla zespołu The Fix. Pł^rta 
ukazała się w ilości 500 sztuk i część nakładu 
rozesłano jako promosy do lokalnych 
organizatorów koncertów. Pig wybadał więc, 
którędy przebiegała późniejsza trasa zespołu, 
podzwonił po klubach i wydębił płyty prawie za 
darmo. To się nazywa kolekcjonerstwo w stylu 
hardcore! Jerry, który zbierał płyty praktycznie od 
dziecka, miał mniej pietyzmu dla tego hobby. 
Raczej nie dbał o swoją kolekcję, sporo płyt stracił 
przy okazji kolejnych przeprowadzek, a część 
odeszła w niebyt podczas pijackich imprez. 
Miałem kiedyś jakąś rzadką płytę Sex Pistols, 
chyba to była 12 calówka. Siedziałem wówczas 
w domu i piłem. Moi kumple też tam byli, grali 
płyty i rzucali nimi po pokoju. Następnego 
ranka wstałem i patrzę, a ta płyta leży na stole, 
pokryta powłoką wyschniętego wina. 
Wyciągnąłem ją - ale była całkiem zniszczona. I 
wtedy pomyślałem, że mogę się totalnie 






























wkurwić albo po prostu śmiać się z tego. I zacząłem się 
śmiać. Przecież to tylko kawałek winylu, nie ma co się tak 
denerwować. 

PRODUKCJA BIAŁYCH 
KRUKÓW 

Teraz pewnie na aukcjach internetowych 
na tych płytach mógłby parę groszy zarobić. 

Podobnie jak właściciele oryginalnych płyt 
Poison Idea. Te najwcześniejsze wydane były 
w bardzo małych nakładach. Czyżby celowa 
produkcja białych kruków? 

Jerry śmieje się. Skądże! Nie, nigdy nie myślałem, że 
ludzie kupią cały nakład, tysiąc płyt. Przysięgam, nigdy nie 
myślałem, że wykupią tysiąc płyt. W rzeczywistości było tak, 
ktoś z tłoczni płyt zadzwonił do nas i spytał, „Chcecie 
wszystko na przezroczystym winylu?” Powiedzieliśmy, że 
tak. Oni na to, że wytłoczyli już 700 na czarnym. My na to, 

„Nie. My chcemy na przezroczystym!” Oni na to, „Dobrze, to 
teraz zrobimy na przezroczystym”. Dostaliśmy, więc tysiąc 
na przezroczystym winylu. A ponieważ oni i tak mieli te 700 na 
czarnym, to sprzedali nam je bardzo tanio. I to było fajne. Więc wzięliśmy 
to wszystkb, i gdy się to sprzedało, dorobiliśmy jeszcze trochę na 
niebieskim. Ale przysięgam na wszystkie świętości, nigdy nie wierzyłem, 
że tysiąc osób kupi te płyty. To co zrobiliśmy na drugiej płycie, na 
okładce „Pretentious Assholes” umieszczając z tyłu nadruk „NIE PŁAĆ 
WIĘCEJ NIŻ 25 DOLARÓW”, to był po prostu głupi żart! 25 dolców! 
Dostawaliśmy za te płyty po 3 dolary za sztukę. 

A wiesz, za ile teraz te płyty można kupić? 

Słyszałem coś o tym. Ludzie czasem dzwonią do mnie, że widzieli 
na E-Bay... Nagraliśmy kiedyś tę płytę Pajama Party i wydana została na 

płytach obrazkowych. _ 

Zrobili tak, że dali nam do 
podpisania zdjęcia, a 
potem na tym tłoczyli płyty. 

Każda płyta była 
podpisana inaczej. No i ten 
koleś z wytwórni dał nam 
zdjęcia i mówił, „A to 
podpisz dla Kurta, tę dla 
Courtney, Podpisz jedną 
dla Gus'a Van Sant'a, jedną 
dla Burroughsa” Dla tych 
wszystkich ludzi. 

Podpisaliśmy te wszystkie 
płyty i one... znikły z 
tłoczni. Zadzwonili do nas i 
mówią, „Paczka z 
pięćdziesięcioma płytami 
znikła” i to były właśnie te 
płyty. Nie wiadomo gdzie. A 
teraz widzę je czasem na 
ścianie w sklepach, za 500 
dolarów. 

POISON IDEA DLA KURTA 

Tu się należy wyjaśnienie, skąd te „wielkie nazwiska” 
w historii Poison Idea. Działo się to na początku lat 90. w 
czasach zadymy grunge'owej, która przetaczała się przez 
Amerykę, a głównie dotknęła Północny Zachód: Seattle, i w 
troszkę mniejszym stopniu Portland. W tym czasie lokalna 
wytwórnia o nazwie Tim/Kerr Records wydała po raz 
pierwszy na kompaktach wszystkie wcześniejsze albumy 
PI. a także Pajama Party (zarówno na CD jak i na winylu). W swoim katalogu 
T/K miał również płyty m.in. The Wipers, Pere Ubu. A także dwa maksi single, 
na których swoje teksty prezentuje kultowy pisarz/ poeta William S. Burroughs. 
Na jednej z nich podkład zrobił Gus Van Sant - znany reżyser filmowy, a na 
drugiej Kurt Cobain. Tim/Kerr wydał też 
płytę tribute dla the Wipers, na której 
piosenki „ojca chrzestnego” muzyki 
punk rockowatej w Portland 
wykonywali m.in. Nirvana i Hole. 

Wygląda na to, że właściciel T/K chciał 
zrobić prezent „swoim” sławnym 
artystom. Szczególnie dla Cobaina 
byłby to prezencik miły, bowiem był 
wielkim fanem Poison Idea. Niestety 
fakt zaginięcia tej paczki płyt to jakby 
zły omen dla wytwórni, a także dla tej 
pechowej kapeli. Kontrakt z Pere Ubu, 
dzięki któremu T/K miał wznowić stare, 
nieosiągalne płyty tego legendarnego 
zespołu spowodował, że wytwórnia 
stała się atrakcyjnym kąskiem dla 
wielkich koncernów. W tym czasie była 
to częsta praktyka - koncerny 
kupowały część udziałów w oficynach 
niezależnych, teoretycznie po to, żeby 
pomóc im poszerzyć działalność, a w 
praktyce niestety często prowadziło to 
do wykończenia konkurencji. Tak też 
niestety stało się z T/K. „Dzięki” fuzji z 
Sony wytwórnia przepadła, a razem 
z nią - wszystkie pozostałe płyty 
Poison Idea. Jak ta historia wygląda 
ze strony zespołu? Mówi Jerry: 


podstawowa dyskografia Poison Idea: 

PICK YOUR KING EP (Fatal Erection, 1983) 

RECORD COLLECTORS ARE PRETENTIOUS 
ASSHOLES 12" (Fatal Erection, 1984) 

KINGS OF PUNK LP (Pusmort, 1986) 

WAR ALL THE TIME LP (Alchemy, 1987) 

FILTHKICK EP (Shitfool, 1988) 

GETTING THE FEAR 12" (Rockport Records, 1988) 
PICTURE DISC 7" (American Leather, 1989) 
DISCONTENT 7" (American Leather, 1990) 

FEELTHE DARKNESS LP (American Leather, 1990) 
OFFICIAL BOOTLEG 2x7" (American Leather, 1991) 
LIVE IN VIENNA 7" (American Leather, 1991) 

PUNISH ME 7" (American Leather, 1991) 

DUTCH COURAGE (Bitzcore, live in 1991) 

BLANK BLACKOUT VACANT LP (Taang!, 1992) 
PAJAMA PARTY LP (Tim/Kerr, 1992) 

WE MUST BURN LP (Tim/Kerr, 1993) 

RELIGION & POLITICS PART 1 & 2 10" (Tim/Kerr, 1994) 
PIG’S LAST STAND (SubPop, 1996) 
reedycje: 

DARBY CRASH RIDES AGAIN 7" (American Leather, 
1989, demo z 1982) 

IAN MACKAYE 12" (In Your Face, 1989, zawiera: 
“Filthkick” i “Getting the Fear”) 

THE EARLY YEARS1980-83 (1994, Bitzcore) 

BEST OF POISON IDEA CD (Taang! trzy pierwsze płyty 
na jednym CD) 


Tim/Kerr była w zasadzie 
prowadzona przez jednego 
gościa. Zaczął trochę 
przesadzać z wydatkami. 
Nirvana zrobiła dla niego jedno 
nagranie, Pere Ubu coś dla 
niego robili. A potem został 
wykupiony chyba przez Sony. 
Wziął pieniądze, kupił sobie 
dom i nigdy nic nie zapłacił 
zespołom. Więc wszyscy byli 
poirytowani tym faktem. Chyba 
Pere Ubu najbardziej stara się 
go ścigać za to. A mi to wisi. 
Widzę tego kolesia czasem w 
knajpie, więc mogę mu dać 
klapsa, albo coś w tym stylu, 
albo powiedzieć mu coś, ale nic 
poza tym. C'est la Vie, jakby 
powiedzieli Francuzi. 

Z PORTLAND DO POLAND 

Głupio mi się przyznać Jerry'emu, ale kiedyś 
zwiedzałam biuro i magazyny wytwórni Tim/Kerr Records i 
wcale nie odniosłam wrażenia, że jest to jednoosobowa 
firma. Jeśli ich publicysta wszystkim tak chętnie rozdawał 
promoski jak niżej podpisanej, to może tym przyczynił się 
do upadku firmy. No nie, to był tylko żart. Ale faktem jest, że 
miałam okazję odwiedzić Portland w 1996 roku, przy okazji 
Konferencji Muzycznej NXNW i zaszokowała mnie ilość klubów. Portland to 
nie jest wielkie miasto, jakieś 400 tysięcy mieszkańców. A w centrum wtedy 
działało co najmniej 20 klubów. Czy to był wpływ tej całej zadymy dookoła 
grunge'u? 

Tak i nie. Był to dobry wpływ, dla tych, którzy 
całe życie mieszkali w Portland. Nagle ci wszyscy 
ludzie z Montany zaczęli się zjeżdżać i ustawiali 
swoją flagę. A popyt kreuje podaż. Gdy pojawia 
się grupa ludzi, którzy chcą chodzić na koncerty, 
pojawia się zapotrzebowanie na kluby. To jest 
zwykły biznes - niech dzieciaki płacą kasę, żeby 
biznesy mogły zarabiać kasę. Niech ci ludzie się 
bawią. Ja nie chodzę do klubów. Wolę siedzieć w 
domu i robić własną muzykę. Nie popieram tego 
gówna, to nie jest część mojej sceny. (...) Dlatego 
przestaliśmy grać w Portland na jakiś czas, bo 
zrobiło się paskudnie, [śmieje się] i dlatego 
przyjechaliśmy tutaj, bo przestaliśmy grać w 
Portland. Przed wyjazdem mówiłem do ludzi 
„We're going to Poland”, a oni „Portland?”, No, 
Poland!” Znów wszyscy mają uciechę i jak małe 
dzieci powtarzają te dwa słowa dziwując się ich 
podobieństwu. 

Pokręcone towarzystwo i pokręcona ta ich 
historia! Ostatnie lata działalności Poison Idea to 
sporadyczne trasy koncertowe i planowanie nowej 
płyty. Jest już ponoć nagrana i według zapewnień zespołu - będzie świetna. 
Prawdę mówiąc - miała być wydana przez Golfa wiosną tego roku. Ta trasa 
miała ten nowy album promować. Ale - 
ktoś znów coś zawalił. Jerry: Prawdę 
mówiąc rzygać mi się chce jak myślę 
o tej wytwórni, nie znoszę ich. W tym 
momencie rozlega się dzwonek telefonu 
komórkowego jednego z chłopaków. O, 

Golf dzwoni! Znów totalna śmiechawa 
wszystkich ogarnia. Po chwili Jeriy 
kontynuuje: Rozmawiałem z jakimiś 
ludźmi w Niemczech i w Belgii. 

Zobaczymy. Jeśli 
tylko ktoś będzie w 
stanie wydać tę płytę 
tanio i zrobić 
dystrybucję to będzie 
dobrze. Nie chcę już 
tych fatalnych 
okładek z błędami, ani 
żadnych naklejek 
zwiastujących „wielki 
powrót po latach” 

Fanom 
nie pozostaje więc nic 
innego tylko uzbroić się 
w cierpliwość i mieć 
nadzieję, że dostaną 

płytę nie później niż na 25 lecie zespołu, które przypada na 
jesień przyszłego roku. 

A wy co planujecie na rocznicę? Jerry z 
niedowierzaniem: 25-lecie...? Chris rzuca z radością w 
głosie: Rock and Roli Hall of Famę! Śmiechawa. Jeriy 
zamyśla się: Co ja planuję? Mam nadzieję, że obudzę się 
tego dnia, nadal żywy. To byłoby fajne. A potem zobaczę, 
co się zdarzy. Nic nie planuję, tylko mam nadzieję, że 
jeszcze będę żyć. 

Jadwiga Ryba 















Kto jeszcze pamięta stary Conflict, ten z lat 80.? Krzykliwi, 
spektakularni, bezkompromisowi, uchodzili za jedną z bardziej 
radykalnych kapel punkowych. Anarchia, bunt, rewolucja - takie 
było ich przesłanie. 

A dziś? Dziś ich wokalista Colin Jerwood przyznaje: niewiele 
brakowało, a sprzedalibyśmy naszą wytwórnię za grube miliony 
koncernowi EMI. A tak w ogóle, to byłem za obaleniem Saddama 
Husajna. 


czołówka anarchopunka - i w takiej to właśnie oprawie rozpoczynała się 
kariera Conflictu. 

Mało tego. Niedługo przed imprezą w Krakowie, Conflict wydał singla z 
piosenką “Carlo Giuliani”. Tytuł mówi sam za siebie, wszak to nazwisko 
młodego Włocha zastrzelonego przez policję latem 2001 podczas 
antyglobalistycznych zamieszek w Genui. W Krakowie Colin Jerwood 
wystąpił nawet w koszulce z nazwiskiem Giulianiego. 

. Mamy więc podobny klimat, jak 20 lat temu i znów gra Conflict, który do 
tego klimatu nawiązuje. Jednak 20 lat temu polska publiczność aż wyła z 


Szok. 

No ale podobno tylko krowa nie zmienia poglądów. 
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1. SADDAMEM MÓGŁ ZAJĄĆ SIĘ 
PŁATNY MORDERCA 

Gdy Colin Jerwood czynił mi te 
wyznania rok temu w Krakowie (maj 
2003), przez chwilę zastanawiałem 
się, czy może nie pomyliłem 
rozmówcy. Przede mną siedział 
krótko obcięty czterdziestoparolatek, 
w którym trudno byłoby dopatrzyć się 
dawnego krzykacza z irokezem po 
sam sufit. Mówił spokojnie, angielszczyzną dosyć 
pokrętną momentami trudnądo odcyfrowania. Tuż obok 
ktoś uporczywie grał w darty, a w sąsiedniej sali trwała 
próba któregoś z supportów Conflictu. Było głośno. Ale 
zmysły mnie nie zawiodły. To był Colin Jerwood. I to on 
opowiadał te herezje. 

Polacy olali Conflict 

Do Colinowych herezji zaraz wrócimy. 
Najważniejsze jest to, że Conflict znów gra, znów jeździ 
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po świecie. Mało tego - ma się dobrze, ma plany, chce się rozwijać. Kto nie 
wierzy, niech zajrzy na ich oficjalną stronę: conflict.org.uk. Albo sobie ich 
posłucha. Tamtego dnia w Krakowie dali takiego ognia, że ledwo dało się 
wytrzymać na sali. 

Tyle że sala świeciła pustkami. 

A przecież był 3 maja 2003. Dzień pochmurny, choć z przewagą słońca. 
Na krakowskim Rynku trwał festyn z okazji święta narodowego. Conflict grał w 
klubie “Extreme”, blisko centrum. Czyli - innymi słowy - był wolny dzień, 
pogoda sprzyjała wyjściu z domu, po ulicach przewalały się tłumy. 

Mimo to koncert okazał się finansową klapą. Nie dopisała publiczność. 
Nie przyciągnęły jej nawet supporty: Włochaty, regatowcy z Inner Terrestrials 
(gra tam Paco z Conflictu), czy nadzieja (ponoć) polskiej sceny - Lory Rywa. 
Na koncert przyszło 100, może 150 osób. Organizator pogrążył się w 
rozpaczy. 

A przecież anarchia 
wisi w powietrzu 

Trochę to wszystko 
dziwne, bo czasy sprzyjają 
odrodzeniu anarcho-punka. 

Zeszłej wiosny było to 
szczególnie widoczne. 

1 maja - dwa dni przed 
krakowskim koncertem - przez 
Londyn przetoczyła się 
gigantyczna manifestacja 
przeciwko wojnie w Iraku 
(zresztą dzień później 
prezydent George W. Bush 
ogłosił zakończenie działań 
wojennych). Podobnych 
demonstracji było zeszłej 
wiosny bez liku, i to na całym 
świecie, także- w Polsce. 

Postawiły na nogi ruch anty- 
(czy “alter”-)globalistyczny, 
nieco osłabiony atakami z 11 
września (kiedy zaczęto 
wrzucać go do jednego worka z 
mołojcami Osamy bin Ladena). 

Koncert miał więc swój polityczny kontekst. Jako żywo przypominający 
wczesne lata 80., gdy Zachodem wstrząsały demonstracje przeciwko 
zbrojeniom atomowym. W tamten ruch zaangażowana była ówczesna 




tęsknoty za Conflictem. Dziś Conflict przyjeżdża - i nic; organizator koncertu 
aż wyje z tęsknoty za publicznością... Tak jakby Polacy nie łapali się już na 
takie kapele. 

Jednak marsze są bez sensu 

A może zmienił się Conflict? Colin Jerwood cały 
czas ma wątpliwości - a to w kwestii wojny w Iraku, a to 
w sprawie protestów antyglobalistycznych. Gdy 
opowiada o współczesnych ruchach protestu, 
podkreśla: - Trzeba być realistą. 

- Czy sądzisz, że te wszystkie protesty 
antywojenne miały jakikolwiek wpływ na światową 
politykę? pytam. 

Colin: - Szczerze mówiąc, nie. Oczywiście, 

jestem przeciwko wojnie. Ale mam inny pogląd od 
niektórych osób w ruchu anarchistycznym. Uważam, że 
te protesty właściwie nic nie osiągnęły. Przez wiele lat 
nie angażowałem się w marsze, ani inne takie działania, 
po prostu nie uważałem tego za celowe. To do niczego 
nie prowadzi. W Anglii w marszu uczestniczy milion 
osób - i nic. 

Colin Jerwood mówi o Saddamie. Ale ani razu nie 
wymienia go z nazwiska. Jest jednak jasne, że ma na 
myśli właśnie irackiego dyktatora. 

- Trzeba coś zrobić z tymi, którzy mordują 
własnych obywateli - tłumaczy. - Nie można było usiąść 
bezczynnie i pozwolić Irakowi na wszystko. To 
skończyłoby się kolejną Bośnią. Takie sytuacje zdarzają 
się. I ktoś musi powstrzymywać takich ludzi. To, co ten 
człowiek robił swoim rodakom było straszne. 

Colin przyznaje, że bywa krytykowany za 
wygłaszanie takich poglądów. Zaznacza jednak, że nie 
uważa wojny za dobre rozwiązanie - nawet w tak 
skrajnym przypadku, jak Saddamowski Irak. Jak zatem 
należało rozwiązać problem iracki? Zdaniem Colina, 
można było np. wysłać do Iraku płatnego mordercę. Po 
co - to już chyba możemy sobie dopowiedzieć. 

- Bo nie można godzić się na czystki etniczne - 
twardo podkreśla frontmen Conflictu. 

Płytą też nie wstrzymasz wojny 

A jednak rok temu Conflict zaprotestował przeciwko interwencji w Iraku. 
Zrobił to po swojemu - muzyką. 




















24 marca 2003 ukazał się singiel “SALT In The Wound”. Tytuł 
to gra słów, dosłownie oznacza tyle, co “Sól w ranie”. Ale pisany z 
dużych liter wyraz “SALT’jest nazwą słynnych, wieloletnich rozmów 
o rozbrojeniu, jakie Amerykanie prowadzili z Rosjanami w latach 60. 
i 70. Zatem “SALT w ranie” - tak można ów tytuł odczytać. Jeszcze 
bardziej znamienna była data wydania singla - raptem pięć dni po 
rozpoczęciu interwencji w Iraku. 

Na płycie znalazły się trzy piosenki, każda w innym 
wykonaniu. Jedną śpiewa Jello Biafra, któremu akompaniuje 
spontanicznie skrzyknięty zespół gwiazd (wśród nich są muzycy z 
Chumbawamby i TV Smith z The Adverts), drugą gra australijski 
zespół Change, a trzecią - Conflict. Kawałek Conflictu jest 
premierowy, nazywa się “AGaping Hole”. 

Tytuł płyty to “Peace Not War” - “Pokój, a nie wojna”. Za 
wszystkim stała antywojenna koalicja o prostej nazwie “Stop The 
War”. I nie chodziło tylko o upublicznienie kolejnych głosów 
przeciwko interwencji w Iraku. Cel był ambitniejszy: chodziło o 
wprowadzenie singla na listę przebojów, na brytyjską Top of the 
Pops. Dlatego wydawnictwu towarzyszył apel do wszystkich 
przeciwników wojny, by koniecznie kupili płytę - i w ten sposób trafili 
ze swoim protestem do popularnych mediów. Plan się nie udał, choć 
singiel sprzedaje się ponoć nieźle. Jak mówił w Krakowie Colin, 
płyta weszła na listę Top-40 w Wielkiej Brytanii, na 40. Miejsce. 
Potem wypadła z listy. 


2. RADYKAŁ 
BIEDNYCH 


POWINIEN WSPOMAGAĆ 


Mortarhate, legendarna wytwórnia Conflictu. To pod 
jej szyldem w latach 80. ukazywały się najsłynniejsze płyty 
zespołu. I to właśnie ona o mały włos nie została niedawno 
sprzedana rekinom z EMI. 

Ironia losu... W połowie lat 80., właśnie nakładem 
Mortarhate, ukazała się koncertowa płyta Conflictu pod 


Conflict zaczął się wahać. Kalkulacja była prosta: jakąś część tego pół 
miliona funtów można było sobie uszczknąć “na życie”, resztę można by dać 
na szlachetne cele. 

- Rozmawialiśmy z ludźmi z Fundacji Barry'ego Horne'a - mówi Colin. - 
Uzbieraliśmy dla nich 5 tys. funtów z jednego koncertu, i kosztowało nas to 
mnóstwo pracy. A teraz pojawiła się szansa, by dać im 100 tys. funtów. W 
normalnych warunkach na taką sumę musielibyśmy pracować przez 10 lat. 

Te wahania trwały dwa miesiące. W końcu jednak zespół nie ugiął się. 
Colin: - Uznaliśmy, że nie możemy tego zrobić. Że tego po prostu nie można 
_ zrobić. 


Realizm antyglobalisty - fragment naszej rozmowy z 
Coli nem Jerwoodem 

* Masz na sobie koszulkę z nazwiskiem Carlo Giulianiego. Czy 
sądzisz, że ruch antyglobalistyczny jest kontynuacją tych 
wszystkich ruchów protestu z wczesnych lat 80.? Czy to jest to 

samo? ■j-Wg 

- Obecny ruch jest bardziej zaangażowany. Bo jeśli mówisz o całej jJ ; * T 

planecie, to jest to szerszy temat, niż prawa zwierząt, czy polityka. Jeśli Mg 

planety zabraknie, nie będzie już nic. To jest temat całościowy, który ijŁ 

zastąpił tematy pojedyncze. Sądzę, że ten ruch może zdopingować TL oUjo W 

znacznie więcej ludzi, by zrozumieli, co się dzieje. Stał się też bardziej 

realistyczny. Tfc® K \ 

*Tak myślisz? 

- Jeśli chodzi o światowy handel, to - no cóż, bądźmy szczerzy - 

współczesne społeczeństwo nie poradzi sobie bez niego. Ale moim największym zastrzeżeniem jest to, 
że oni [a więc zapewne wielcy tego świata - Ł] powstrzymują słabszych od handlowania z dużymi 
monopolistami. Chodzi więc o to, by to i owo odwojować, a nie o to, by przejmować kontrolę. 

* Chodzi zatem o postawienie sobie dużego celu, by osiągnąć coś mniejszego? 

- Myślę, że trzeba być realistą. 


Spędzić ludzi, 
zebrać kasę 

Colin Jerwood 
sporo mówi o 
charytatywnej 
działalności Conflictu. 

Służy jej choćby idea 
gatherings, czyli 
“zgromadzeń”. To takie 
jednodniowe festiwale 
punk rockowe. Ich nazwa 
słynnego koncertu Conflictu 


OM.Y 

STUPID 

IMSTUIIIS 

HELP 


nawiązuje do 
w Akademii w 


wdzięcznym tytułem “Only Stupid Bastards Help EMI” - “Tylko głupie 
sukinsyny wspomagają EM I”. 

Colin śmieje się, gdy opowiada, że to właśnie EMI chciało przejąć 
Mortarhate: - Gorzej być nie mogło - mówi. 

Koncerny i tak rządzą światem 

Jego zdaniem, nawet, gdyby doszło do transakcji, nie byłoby tragedii, 
bo cel był szczytny. Wszystko przez Animal Liberation Front, Front 
Wyzwolenia Zwierząt. A dokładnie - Barry 
Home Fund, Fundacja Barry’ego Home’a, 
działacza ALF, który zagłodził się na 
śmierć w brytyjskim więzieniu protestując 
przeciw wiwisekcji. Conflict już dawno 
temu współpracował z ALF. Gdy zaś 
umarł Barry Home i powstała fundacja 
jego imienia - muzycy zespołu zaczęli ją 
wspomagać. To nadrzędny cel, jaki im 
przyświeca. Cel, który (prawie) uświęca 
środki. 

Oferta EMI pojawiła się w 2002 r. 

Była lukratywna. Za pół miliona funtów - 
czyli ok. 3 min złotych - zespół miał 
sprzedać Mortarhate i wydać w EMI swoją 
nową płytę. Potężna kasa. 

- Uświadomiliśmy sobie, że 
przecież i tak wszyscy ludzie, u których 
tłoczyliśmy płyty pracowali dla 
koncernów, choć prowadzili swoją 
działalność pod innymi nazwami - 
opowiada Colin. - Gdy wysyłaliśmy pudła 
z płytami statkiem do USA, to również 
robiliśmy to za pośrednictwem korporacji. 

Gdy wysyłaliśmy płyty do Japonii - 

korzystaliśmy z usług korporacji. Nie ma od tego ucieczki. Dlatego bardzo 
poważnie potraktowaliśmy ofertę EMI. Pomyśleliśmy, że może wcale nie 
jesteśmy niezależni, skoro korzystamy z dystrybucji wielkich firm i nie 
możemy tego przeskoczyć. 


Brbctorr w 1987 r. (piszę o tym dalej). Tamta 
impreza nazywała się “The Gathering of the Five 
Thousand”, “Zgromadzenie pięciu tysięcy”, co z 
kolei było aluzją do tytułu pierwszej płyty 
Crassu: “Feeding of the Five Thousand” 
(“Nakarmienie pięciu tysięcy”). 

- Zdecydowaliśmy, że zamiast grać w 
wielu różnych miejscach, na wielu mniejszych 
imprezach, lepiej zrobić w Wielkiej Brytanii 
jedną ale za to dużą imprezę - mówi Colin o tych 

“gatheringach”. 

Do tej pory były trzy takie imprezy. Dwie ostatnie - we wrześniu i w 
grudniu zeszłego roku. Grudniowy gathering, zwołany w Derby, poświęcony 
był pamięci Joe’a Strummera. U boku Conflictu zagrali tam m.in. Subhumans i 
Blaggers AKA. Część zysków poszła na pomoc dla osób starszych. 

Colin: - Wiele osób przekonywało, że to zły pomysł, bo pochłonie za 
dużo pieniędzy i tak dalej. Ale kiedy jeździmy w trasy, grając po 20 koncertów 
na trasie, to zarabiają na tym tylko koncerny paliwowe i inne tego typu firmy. 

"enefity, na których graliśmy, 
igdy tak naprawdę nie były 
ochodowe. Tymczasem na 
ierwszym gatheringu 
obraliśmy 5 tys. funtów na 
undację Barry'ego Home'a. 
/ięc wiemy, że sukces mamy 
agwarantowany. 

Dzieciom - dać, 
zerwonym - nie 

Conflict bardzo serio 
ainteresował się 
rzedsięwzięciami, które 
^spierał Joe Strummer. Chodzi 
l.in. o ośrodki pomocy 
połecznej i kliniki dziecięce. 

- Ale nie chcemy 
ngażować się w te lewicowe 
istorie, które zajmowały 
itrummera - podkreśla Colin. - 
\/olimy trzymać się z dala od 
olityki. 

Z tym Strummerem to w 
ogóle dziwnie wyszło. Jerwood znał Strummera jeszcze z czasów wczesnego 
The Clash - młody Colin po prostu jeździł na koncerty Clashów. Potem długo 
się nie widzieli. Spotkali się na kilka miesięcy przed śmierciąStrummera. Colin 
powiedział mu, że chce wydać tribute album ku czci The Clash. Strummer dał 
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“There's No Power Without Control” CD ^ } f 

Ostatnie dzieło zespołu, ukazało się wiosna u zeszłego roku. I - ciekawostka - jest to całkiem nowe oblicze Conflictu. '| 
Zespół porzucił klawisze i dęciaki, postawił na ciężkie gitary. Piosenki są mniej patetyczne, za to bardziej czadowe, niż kiedyś i • 
(ta zmiana jest szczególnie odczuwalna, gdy zestawi się “There’s No Power...” z “Conclusion” - obie płyty to dwa kompletnie 
inne światy muzyczne). No ale taki już jest od kilku lat trend na świecie. Wszyscy dajączadu, grają prosto i ostro, nawet Budka >. 
Suflera wraca ostatnio do swoich hard rockowych korzeni. Na “There's No Power...” Conflict wali nas po uszach już od ' 
pierwszych dźwięków, czyli od krzykliwej, amokalnej piosenki “Carlo Giuliani”. Potem już właściwie nie schodzi z tempa. No, 
może z wyjątkiem jednego kawałka regałowego. Piosenki są, jak kiedyś, przegadane. Trudno mi jednak powiedzieć 
cokolwiek o tekstach, bo mam promocyjny egzemplarz bez wkładki. Domyślam się, że przekaz jest ten sam, co zawsze, może 
tylko nieco historycznie uaktualniony, co sugerowałby kawałek o Carlo Giulianim. Generalnie, płyta udana, słucha się jej 
nieźle, choć przyznam, że trochę mi tęskno za elementami patosu, za klimatami a la “Conclusion”. Tak, czy inaczej - polecam. 
Starszym fanom - bo zyskaja, dowód, że zespół jest żywotny, rozwija się, ma nowe pomysły. Młodszym - bo ten prosty, -* 
spontaniczny czad jest przede wszystkim dla nich. ( Mortarhate) 


się na to namówić, napisał nawet tekst do wkładki. I 
wkrótce zmarł. Colin - jak sam przyznaje - znalazł się w 
głupiej sytuacji: bo choć pomysł jest stary, to gdy płyta już 
się ukaże, może zostać odebrana jako patent na zbicie 
kasy na śmierci Strummera. 

I może dlatego tego wydawnictwa wciąż nie ma. 
Choć - sądząc po tym, co pisze sam Colin na internetowej 
stronie Conflictu - projekt nie został odwołany. 

3. LATA 90., STRACONA DEKADA 


Dzieci mają wybór - fragment naszej rozmowy z Colinem Jerwoodem 

* Co robiłeś po nagraniu “Conclusion”? Minęło aż dziesięć lat, zanim nagraliście 
kolejny album... 

- Byłem trochę na uboczu. Ale nigdy nie znalazłem się w innym zespole. Nie robiłem nic 
politycznego. Zrobiłem sobie wolne, zająłem się dziećmi. 

* Pracowałeś? 

-Nie. 

* Przekazujesz swoim dzieciom anarchistyczne idee? 

- Nie przekazuję. I choć moje dzieci są wegetariańskie, zostawiamy im całkowicie 
wolny wybór. Jeśli zechcąjeść mięso, majądo tego prawo. 


Niedawny powrót na scenę nie 
jest pierwszym w dziejach Conflictu. 

Zespół już raz tak wracał - dziesięć lat temu. W 1993 r. 
nagrał płytę “Conclusion”, potem objechał z koncertami 
Europę, o mało nie trafił także do Polski. 

Wtedy jednak kapela nie spotkała się ze zbyt 
entuzjastycznym przyjęciem i zniknęła równie szybko, jak 
powróciła. Na szczęście, po tym krótkim comebacku 
została prawdziwa perełka: płyta “Conclusion”. 

Konflikt za konfliktem 

Ten materiał jest rewelacyjny (z biegiem czasu cenię go sobie coraz 
bardziej). Tytuł “Konkluzja" przez całe lata podpowiadał, że to dzieło 
pożegnalne. Do takiej - hmm... - konkluzji nastrajała zresztą i sama muzyka. 
Wszak to zwieńczenie “symfonicznych” poszukiwań Conflictu, sama esencja 
anarcho-symfo-punka. Pełno tu wzniosłych kompozycji, pierwszoplanowym 
instrumentem są klawisze wygrywające - wraz z gitarami - potężne, 
patetyczne akordy. Na ich tle Colin Jerwood grzmiącym głosem melo- 
deklamuje arcypoważne, skrzące się od wielkich słów teksty. Nie ma w tym 
jednak szmiry. Wręcz przeciwnie - słucha się tego znakomicie. Conflictowi 
udało się połączyć ogień z wodą, czyli patos z lekkością. To rzadka sztuka. 

Gdy zerkniemy w 
teksty, stanie się jasne, że 
“Conclusion” jest płytą 
rozliczeniową. Conflict, jak 
zwykle, trzyma rękę na 
pulsie dziejów, tym razem 
odnotowując przemiany, 
jakie dokonały się na 
świecie na przełomie lat 80. i 
90. Kapitalnym tego 
przykładem jest kawałek “A 
Declaration of 
Independence” (“Deklaracja 
niepodległości”). Jerwood 
monotonnie wylicza, co 
ważnego stało się na 
świecie w kolejnych latach - 
od początku lat 80. Wzloty i 
upadki przywódców, krach 
komunizmu, największe 
zamachy terrorystyczne, 
załamania na światowych 
giełdach itp. Im bliżej końca 
lat 80., tym więcej 
pozytywnych zdarzeń i tym 
większy optymizm. 

To dobre wrażenie pryska w 1991 r., wraz z atakiem USA na Irak i 
wybuchem wojny domowej w Jugosławii. “Conflict after conflict” - “Konflikt za 
konfliktem” - podsumowuje wyliczankę Jerwood. - “Życie płynie dalej, tak 
iakbv wszystko wokół bvło nieistotne”. 


“Conclusion”. 

Conflict najwyraźniej nie uwierzył w lata 90., w tę dekadę stagnacji i 
błogiego, bezpiecznego nihilizmu. Złożył broń. Zaczekał na kolejną dekadę, 
na moment, gdy antyglobaliści na spółkę z al-Kaidą rozerwali tę błonę 
samozadowolenia w świecie Zachodu. 

4. LATA 80., OD PROTESTU DO OPORU 

Bo Conflict - o czym poucza nas jego nazwa - gra 
muzykę na czas konfliktów, a nie powszechnej zabawy. 

Czas zatem cofnąć się do rozdygotanej dekady lat 
80. Do tej dawno zapomnianej epoki, gdy Conflict 
zdobywał pierwsze szlify podbijaniem rewolucyjnego 
bębenka. Przecież teraz pod wieloma względami jest 
podobnie, jak wtedy. 

Wyszli z cienia Crassu 

A były to burzliwe lata. Zimna Wojna osiągnęła kolejne apogeum, w 
niejednym kraju przekształacała się w wojnę realną. W Wielkiej Brytanii i USA 
u władzy była twarda prawica, ni to liberalna, ni to etatystyczna, która jedną 
ręką dławiła protesty społeczne (jak choćby ten 
najsławniejszy - górniczy w Anglii, stłamszony przez 
rząd Margaret Thatcher), a drugą ręką wydawała 
miliardy na zbrojenia (co zresztą dało Zachodowi 
zwycięstwo w wyścigu z blokiem komunistycznym). 

Przez ulice zachodnich miast przetaczały się 
masowe manifestacje pokojowe, ekologiczne, czy 
antykorporacyjne - zaczątek dzisiejszych ruchów 
antyglobalistycznych. W siłę rósł anarchizm, w 
modzie był punk. Nic dziwnego, że w undergroundzie 
triumfy święciła hybryda obojga: anarchopunk. W 
Anglii, od końca lat 70. jednym z najbardziej 
wpływowych (estetycznie i politycznie) zespołów był 
znany wszem i wobec Crass. 

Conflict rozpoczynał na przełomie lat 70. i 80. 
Był jedną z wielu hybryd Crassu, choć był to raczej 
taki Crass w wersji łupano-punkowej (zwłaszcza na 
początku). Pierwszy koncert Conflict zagrał w 
kwietniu 1981 r., pierwszego singla wydał w czerwcu 
1982 (“The House That Man Built”; płytka ukazała się 
zresztą nakładem Crass Records), pierwszą dużą 
płytę - w marcu 1983 (“lt‘s Time To See Who Is Who”). 
Do 1989 r. ukazało się łącznie pięć premierowych 
studyjnych albumów zespołu i dwie duże płyty 

Koncenowe. 

W tekstach Conflictu znajdziemy to wszystko, co wtedy było na topie: 
zbrojenia, demonstracje, zadymy. Całą tę miksturę wzmacniało hasło, które 
stało się tytułem jednego z większych hitów Conflictu - “From Protest to 
Resistance” - “Od protestu do oporu” (“Możemy protestować aż do śmierci, 
oni nas nie wysłuchają (...) Nie oddadzą tego, co ukradli /Wstań i postaw opór” 


Żegnajcie, słodkie sny 

Tekst kończy się znamiennym porównaniem: 
jesteśmy jak ludzie zamknięci w pokoju bez okien. 

Patrzymy na świat przez zamknięte oczy i próbujemy 
go zrozumieć. Ten sam obraz wraca w innej piosence 
- “AOuestion of Priorities” (“Kwestia priorytetów”). Tu 
z kolei Jerwood powątpiewa w to, czy widoczne 
wokół eksplozje nadziei będą długotrwałe. Bo być 
może w rzeczywistości kręcimy się cały czas w kółko, 
wokół własnego ogona, a historia lubi się powtarzać. 

“Czy w przeszłości jest przyszłość?” - pyta. 

“Nasze wizje stają się cierpkie / Wszystkie barwy szarzeją / Żegnajcie, 
moje słodkie sny / Czy nastanie lepszy dzień?” - to cytat z ostatniego, 
najbardziej podniosłego kawałka na płycie (“Is Never to Die?”). Nie jest 
wesoło. Pędzące przemiany, zwątpienie, rezygnacja - taki nastrój dominuje na 



- słyszymy w piosence). 

Z tym przesłaniem Conflict wyszedł z cienia Crassu. Może nawet wdał 
się ze swymi mistrzami w cichą polemikę. Wszak Crass uchodził za zespół 
pacyfistyczny, post-hippisowski. Tymczasem Conflict zyskał sobie renomę 
kapeli bojówkarskiej, popierającej przemoc. To bardzo ważny element 
Conflictowej legendy. 

Świat to jeden, wielki Belfast 

W tle tej historii jest element, o którym na ogół w 
Polsce zapominamy. W latach 70. i 80. 
pierwszorzędne znaczenie dla Brytyjczyków miał 
krwawy konflikt w Irlandii Północnej. To na ten okres 
przypadł szczyt działalności Irlandzkiej Armii 
Republikańskiej (IRA). Bomby wybuchały nawet pod 
budynkami rządowymi w samej Anglii. Szacuje się, że 



















od 1970 do 1984 roku w różnego rodzaju starciach, 
zamachach itp. zginęło niemal 2,5 tys. ludzi - cywili, 
bojówkarzy i brytyjskich żołnierzy. 

A teraz puśćmy sobie płytę “The Ungovernable 
Force. A Standard Issue - 1982-1987”, sztandarową 
retrospektywę Conflictu. Rozpoczyna ją kawałek o 
prostym tytule: “Conflict”. Jeden z najwcześniejszych. 

W czerwcu 1982 zaczynał wspomnianego już, 
pierwszego singla zespołu. To właśnie piosenka o 
Irlandii Północnej. “Nie będę walczył za wojsko w Irlandii 
/ Nie będę strzelał do IRA / Ale też nie rozwalę głowy 
żołnierzowi / Bo ja nie chcę umierać” - głosi puenta tej 
piosenki. Conflict wyraźnie dystansuje się tu od obu 
stron wojny, choć w innym kawałku zarzuca rządowi w 
Londynie, że to “jego opresja rodzi nienawiść” w Irlandii 
Płn. 

Rozrywany eksplozjami Belfast dawał do 
myślenia. Podziały były tam jasne, jednoznaczne, a 
walka toczyła się na śmierć i życie. Trudno oprzeć się 
wrażeniu, że twórczość Conflictu z lat 80. jest dalekim, 
mentalnym, może nieuświadomionym echem tej wizji 
świata, jaką podpowiadały codzienne relacje z walk w 
Irlandii Północnej - wizji, rzecz jasna, absolutnie 
oderwanej od realiów tej jednej, konkretnej wojny, Ale 
narzucającej się o tyle sugestywnie, że jedną ze stron 
konfliktu był wszak znienawidzony przez 
anarchopunków rząd MargaretThatcher. 

[Nawiasem mówiąc, konflikt irlandzki 
przywoływała niemal cała czołówka angielskiego punka 
z tamtych czasów - od Sex Pistols, przez Exploited, aż 
po Crass (o Irlandii w tym czasie śpiewali też punk 
rockowi naziole ze Skrewdrivera, choć oni akurat 
ujmowali problem - by tak rzec - nieco inaczej)]. 

Jak hartował się patos 

Reszta Conflictowych 
tematów jest już bardziej 
znajoma. Zwierzęta torturowane 
w laboratoriach, fałsz 
tradycyjnych relacji damsko- 
męskich, komercjalizacja 
punka, ekspansja chciwych 
korporacji, które niszczą 
przyrodę, a produkują broń, lub 
marnej jakości jedzenie... 

Prawdziwą sławę przyniosły kapeli ultramocne 
strzały publicystyczne. Jak choćby singiel “Better Dead 
Than Wed” (“Lepiej być martwym, niż zaślubionym”), 
wydany - przy udziale Class War - w lipcu 1986 r. 
specjalnie na królewskie wesele księcia Andrzeja z 
Sarą Ferguson. Inny taki strzał to poświęcony prawom 
zwierząt singiel “To A Nation Of Animfcl Lovers” 

(“Narodowi miłośników zwierząt”) z 1983 r., który 
zwrócił uwagę Brytyjczyków na Conflict, a zwłaszcza na 
jego anty-mięsożerne przesłanie. 

Wiele zamieszania wzbudził kawałek “This Is The 
ALF” (“Oto ALF”), znany z płyty “The Ungovernable 
Force”. Jego tekst to prosty instruktaż domorosłego 
terroryzmu dla bojowników o prawa źwierząt (zatykanie 
zamków gumą do żucia, uszkadzanie samochodów 
itp.) plus krótki manifest ideologiczny. W obawie przed 
konsekwencjami prawnymi, Conflict do dziś nie 
publikuje tego tekstu na swojej stronie internetowej 
(choć zrfajdziemy tam słowa wszystkich pozostałych 
piosenek zespołu). 

Cały ten przekaz podany jest na płytach w 
charakterystycznej, przegadanej manierze. Muzyka 
często bywa po prostu hałaśliwym tłem. Na pierwszym planie zawsze mamy 
nawijający z prędkością światła wokal. Zazwyczaj nie daje nam wytchnienia. 
Atakuje "nas długim tekstem, wykrzykiwanym, lub wygadywanym non stop 
przez dwie-trzy minuty. Z biegiem lat podkład nieco się urozmaicił, stał się już 
specyficznie Conflictowy, pojawiły* się jakieś klawisze, dęciaki, muzyka 
nabrała patosu-, a z czasem i tego pseudo-symfonicznego sznytu, o którym 
wspomniałem wyżej, pisząc o “Conclusion”. Dzisiaj trudno mi się oprzeć 
wrażeniu, że stary Conflict ma w sobie coś z hip-hopu. 

Największym longplejowym hitem zespołu w tamtym czasie był krążek 


■ 


“The Ungovernable Force” z 1986 roku. To sama esencja 
ich stylu - seria gęstych, niespokojnych manifestów, 
utkanych w sam raz pod jakieś zamieszki. Tytuł płyty to 
też hasło. “Ungovernable Force” znaczy tyle, co “Siła, 
która nie daje sobą rządzić”, czyli siła anarchiczna. Oto 
Conflictowa, wyidealizowana definicja punka. 

5. JAK ODEJŚĆ, TO Z HUKIEM, 
CZYLI BOJE W BRIXTON 

Conflict żegnał się ze światem 
w ogniu walki. Głośno, hucznie, 
spektakularnie. Początkiem końca 
zespołu był słynny koncert w 
Akademii w Brixton, 18 kwietnia 
1987. Impreza, na którą przyszło 
kilka tysięcy punków, a która 
zakończyła się wielkimi zamieszkami 
z policją. Może trochę zadziałał tu 
duch miejsca, bo Brixton to słynna, czarna dzielnica 
Londynu, w tamtych latach znana głównie dzięki wielkiej 
zadymie rasowej z 1981 r. 

Jerwood udawał 
menadżera 

Co i jak zagrał tego 
kwietniowego dnia Conflict - to 
akurat fani tematu dobrze wiedzą 
z kultowej, ultraczaderskiej płyty 
“Tuming Rebellion Into Money” 

(w luźnym tłumaczeniu - “Jak 
zarobić na buncie”). Połowa (a 
może i więcej) piosenek to hity 
Crassu, wykrzyczane przez samego Steve'a Ignoranta, 
dla którego był to bodaj pierwszy publiczny występ od 
rozpadu jego macierzystej kapeli w 1984 r. 

Ale nie jest to zapis całego koncertu Conflictu z 
Ignorantem. Na płytę nie weszły te kawałki, które zostały 
przez zespół spartolone. Do kubła trafiła też końcówka 
występu, podczas której doszło do burdy, o czym zresztą 
Colin Jerwood lojalnie informuje w obszernym artykule 
we wkładce. 

No właśnie - artykuł we wkładce do “Tuming 
Rebeliion...”. Czyli jedno z większych kuriozów w 
dziejach punk rocka. Jest to paręnaście stron 
szczegółowego tłumaczenia się z pomysłu na koncert w 
Brixton, a zwłaszcza z tego, dlaczego ów koncert tak 
bardzo się nie udał. (Tekst jest zresztą znany w Polsce- 
był parokrotnie przedrukowywany w polskich fanzinach). 

Ten długi lament był chyba potrzebny. Bo pomysł 
na koncert okazał się karkołomny, a całość zakończyła 
się fiaskiem. Zobaczmy: w styczniu 1987 Conflict uznał, 
że punk zdycha, że ruchowi brakuje dawnej energii i 
dość już kameralnych występów “u Józka na skłocie”, 
czas zebrać całą subkulturę w jednym miejscu i 
“zobaczyć, co się stanie” (ten ujawniający całkowitą 
beztroskę Conflictu cytat jest autentyczny - pochodzi 
właśnie z owej wkładki!). 

Od pomysłu do przemysłu. Conflict wybrał sobie 
największą możliwą salę - czyli rzeczoną halę Akademii 
w Brixton. Mogło tam zmieścić się prawie 6 tys. ludzi. 
Negocjacje z szefostwem obiektu trwały długo. W ich 
trakcie, Colin Jerwood udawał menadżera z wytwórni 
Rough Trade. W końcu, na papierze firmowym tegoż 
Rough Trade, sporządzona została umowa o organizacji 
koncertu. 

Tyle że w międzyczasie o całej imprezie 
dowiedziała się policja. Uznała, że Conflict jest jej aż za dobrze znany. I że nie 
będzie to jakiś zwykły koncert, a wręcz przeciwnie - przyjdą-nań tłumy 
oddanych fanatyków zespołu, czyli banda kosmatych wywrotowców. 


Poszli z torbami, ale zadowoleni 

Nic dziwnego, że wszystko wyszło dokładnie, 
odwrotnie, niż chciał tego zespół. Wkładka do “Turning 
Rebellion...” jest pełna narzekań: a to zabrakło 
wejściówek dla znajomych; a to stoiska niezależne 

musiały - 
w b .r e w 
ustaleniom - 
z a p ł a c i ć 
haracz 
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Włochaty, czyli Conflict po polsku 

Nikt chyba nie zrobił w naszym kraju tyle dla propagowania Conflictu, co 
szczecinianie z Włochatego. Właściwie są takim Conflictem-bis, z polskimi tekstami. 
Zresztą wcale nie kryją swojego podziwu dla Conflictu. Rok temu w Pasażerze 
Paulus [wokal Włochatego - Ł.] wręcz stwierdził: “Kiedy teraz niedawno pojechałem 
do Pragi na koncert Conflictu - po raz pierwszy w swoim życiu (...) to było dla mnie 
niesamowite wydarzenie. Jak pielgrzymka do Częstochowy, albo Mekki (śmiech)”. A 
Jurek [basista - Ł.] oświadczył, że - podobnie, jak Steve Ignorant - nie czytywał 
klasyków anarchizmu, takich jak Bakunin, czy Kropotkin, bo przemawiali do niego 
Ignorant i Jerwood. Trudno chyba o większy dowód uwielbienia dla Conflictu. 

- Lał, to dziwne! - roześmiał się wyraźnie zdumiony Colin Jerwood, gdy w 
Krakowie powtórzyłem mu słowa Jurka. Długo zastanawiał się, co powiedzieć, w 
końcu bąknął: - To pochlebne słowa, ale wolałbym, by każdy myślał po swojemu. My 
po prostu robimy to, co czujemy. 

- Nie czujesz się klasykiem anarchizmu? -spytałem. 

- Nie - znów zaśmiał się Colin. 


Akademii (a i 

tak w końcu wywinęły się z tego); a to 
bramkarze okazali się agresywni; a to 
między sceną a publiką Akademia 
postawiła metalowy płot... No, 
koszmar. 

W dodatku na sali wybuchały 
burdy i - jakby było mało - ktoś 
rozdawał ulotki, że czas przejść od 
słów do czynów i zamiast 
zachłystywać się nic nie znaczącym 
punk rockiem, należy otwarcie 
zaatakować system, najlepiej tuż po 













wyjściu z koncertu. 

Policja tylko na to czekała. Koniec 
końców, po koncercie, pod Akademią doszło do 
regularnej bitwy ulicznej. Byli ranni po obu 
stronach, policja zatrzymała masę osób. Conflict 
uznał, że cała ta heca jest funta kłaków nie warta 
i jeszcze schodząc ze sceny oświadczył, że 
mają tego dość i rozwiązują się. W następnych 
dniach ich wściekłość narastała - zostali 
obciążeni kosztami części strat powstałych w 
wyniku burd, w dodatku część tzw. środowiska 
miała do nich pretensje, że impreza okazała się 
wielkim szwindlem. 

Jednak później - jak czytamy we wkładce - 
zespół nieco ochłonął. I stwierdził, że jednak nie 
było tak źle. Przecież na imprezę przyszły 
tysiące punków, dostali pałera do działania - i o 
to chodziło. 

Gorzej, że Conflict został ze sporymi 
długami. I m.in. po to, by je spłacić, wydał ową 
płytę z koncertu z wkładką w środku. Decyzja o 
samorozwiązaniu została anulowana. Ale chyba 
było za późno. Brytyjska policja właśnie wpisała 
sobie Conflict na czarną listę i zespół nie mógł 
występować w Wielkiej Brytanii pod własną 
nazwą. To był początek jego końca. Powolnego 
końca, bo Conflict dogorywał aż do 1990 r. W 
tym czasie nagrał jeszcze dwie płyty ze Steve'm 
Ignorantem na wokalu - “Finał Conflict” i “Against Ali Odds”. 

Koniec Conflictu, koniec epoki 

Po latach widać, jak bardzo symboliczna była 
ta cała zadyma w Brixton. I jej efekt - czyli wypalenie 
Conflictu. W tamtym czasie, w okolicach 1987 r., punk 
był w totalnym odwrocie. Od dawna nie budził 
zainteresowania mediów. Czołowe kapele punkowe z 
końca lat 70. i początku lat 80. albo nie istniały, albo 
rżnęły do kotleta. Nawet anarchopunk już wówczas 
był przeszłością, powoli wygasając po rozpadzie 
Crassu. W podziemiu dominował amerykański 
crossover, rodził się grind-core, za dobre uchodziło to, co prędkie i charkliwe. 

Punkowcy w dużych miastach Europy byli turystyczną atrakcją. Można 
było oglądać ich, jak leniwie wysiadują na głównych placach, tudzież na 
licznych pocztówkach z ich podobiznami (sam takie scenki widziałem w 
tamtych latach w Paryżu - to samo działo się w Londynie). 



Podobną diagnozę punka postawił Conflict - i stąd 
pomysł na koncert w Akademii. Pomysł iście 
awangardowy. Wszak wielkie imprezy w dużych salach 
nigdy nie pociągały punkowców. Kojarzyły się raczej 
rock'n'rollowym blichtrem, z którym punk - jakoby - miał 
walczyć. 

Ale idea koncertu punkowego w hali nie była tak do 
końca odjechana. Takich pomysłów było wówczas 
więcej. Czasem miały związek z jakimiś przełomami. W 
1989 r. największa gwiazda francuskiego punka - 
Berurier Noir - pożegnała się z fanami serią dużych 
koncertów w paryskiej Olympii. W 1988 r. dwa spore 
koncerty Angelic Upstarts, jeden w Londynie, drugi w 
Berlinie, kończyły się starciami z neonazistami. Mensi z 
AU uznał to potem za przełomowy moment, jeśli chodzi o 
swój antyfaszyzm i w ogóle swój światopogląd (pisaliśmy 
o tym parę lat temu w Pasażerze). A przecież - jakby było 
mało - za chwilę wybuchnie Jesień Ludów, upadnie 
berliński mur. I tak dalej. Nawet przez polskie miasta 
przetaczała się pierwsza fala ataków skinheadów na 
punkowe koncerty. Nie opłacało się wyglądać “po 
punkowemu”. Zwłaszcza, że nie było duchowego 
wsparcia - skoro tuzy punk rocka odchodziły. Kończyła 
się epoka. 

KONKLUZJA: LICZĄ SIĘ REALIA 

“Zawsze byłiśmy inni i łamaliśmy tzw. zasady” - 
pisał w 1987 r. Colin Jerwood we wkładce do “Turning 
Rebellion Into Money”. - “Byliśmy pierwszą 
anarchistyczną kapelą, która miała kolorowe okładki, 
pierwszą, która podwyższyła ceny biletów na koncerty 
do bardziej realistycznego poziomu i pierwszą, która 
twierdziła, że pacyfizm jest ideałem, a nie 
odpowiedzią. Za to wszystko byliśmy krytykowani. Ale 
wielu wkrótce uświadomiło sobie, że realizm jest 
ważny i wzięli z nas przykład”. 

Tak właśnie spod bojówkarskich arafatek zaczęły wyłaniać się twarze 
realistów. 

I może tu tkwi klucz do dzisiejszych przemyśleń Colina Jerwooda. 
Szkoda tylko, że na krakowski koncert Conflictu przyszło rok temu tak mało 
ludzi. 

* Łukasz 
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INF5KCJA 

I '^agrunl. . . 

LP, MC, CD 

Po licznych perturbacjach 
wreszcie ukazał się pierwszy 
pełnowymiarowy longplej 
INFEKCJI. Trzeba było na niego 
czekac. latami, ale warto było - 
tego zespołu chyba nie trzeba 
przedstawiać ■solidny, mocny 
punk ze skandynawskimi 
korzeniami, wściekłym 
wokalem, mocnymi partiami 
basu i niepowtarzalnymi 
melodiami w partiach gitary. 

SUICIDS BLITZ 

Ride Tha Staal 
CD, MC 

Nowy " all stars band * ze 
Szwecji/Niemiec/USA tworzą ex 
członkowie m.in DS13, Resist, 
Wolfbrigade, Imperial ieather , 
Detestatm.. za dużo tych kapel 
by wymieniać wszystkie. Dość 
powiedzieć 'że ta płyta to ożywcza 
dawka czystej wody punk rocka ze 
, starobrytyjskimi korzeniami, cos 
jak mix Defiance i Burning Kitchen 
■ po jej przesłuchaniu przypomnisz 
sobie jak się poguje... 


ORKIRO 

Hemrtfelt Worda 

CD, MC ->--— 

Oreiro jest powiązane g i ^NAL ŁOST 

personalnie ze Złodziejami chiidran ot 

Rowem i Aprii, wiecie Więc wutaiuni mc 

chyba mniej więcej czego się ppoi powiązany 

spodziewać ■ szczery, porywającf m>n 1 Dsałhreal - 

slezgMmamW 


INSUICISTY Ban ovo ant Dla 10", MC 

Wreszcie jest znakomita płyta tej berlińskiej ekipy ( ex 
Dysmorfofobia, Epidemia). Wszyscy miłośnicy cięłam 1 powinni być 
nim zachwyceni ■ miny, monumentalny, nastrojowy i etyki na 
maksa industrialny hardcore po linii chociażby £ye Hale God, do 
tego mocny kobiecy wokal i rewelacyjna oprawa graficzna. 




WA5TED 


hardcore mocno tkwiący 
korzeniami w punku / 
oldschoolowych klimatach, ale 


nastrojowy, nie pozbawiony 
melodii punk rock ze 
śpiewającą wokalistką - 


WASTED 
Heroaa Amonget 
Thlevea MC 

Trzecia pełnowymiarowa płyta 
Wasted (na kasecie 
dodatkowo materiał z 
wcześniejszej 10”). Wiadomo 


ZSGOTA 

Raslulju! MC 
3 płyta zSspołu od początku 
związanego z Crimethlnc.. 

Nagrana w Malino przez 
Dawida Radstroma z Refused 
zawiera 8 kawałków - 40 minut 
niespokojnego, pełnego pasji' 
hardcore ■ nie do końca emo. 


okraszony odrobiną muskulowych .' pomięd.y Godless a Spilboy, czego się spodziewać kolejna a/e na emocjonalnego, 
partii gitary i emocjonalnym licencjafrank reęordś. porcja przebojowego wzbogaconego o partie 

zacięciem. Ciekawa. Koniec papiernika hatdcorepunka w straym organow i pianina, z mocnym 

nieszablonowa miyka prosta 1 ■ [, . ' mkalem i molorycm 

punkowego serca. koniec października' pe, * m 


porcja przebojowego 
hatdcorepunka w straym 
amerykański stylu, z 
porywającymi refrenami. 
koniec października 


wzbogaconego o partie 
organow i pianina, z mocnym 
wokalem i rriotoryczna 
perkusją. 


JUGOŁINd 

JUOULARS 

Nothing'3 

Ftnlah&d MC 
.Stare” punki z Fmalndn nie 
próżnują. Juggling Jugulars 
trzyma się swojego stylu i 
trzyma poziom. 
Niepowtarzalny, szybki a przy 
tym nostalgiczny, pełen 
melodii alei złości, fiński punk 
rock-to już druga płyta z 
mocnym kobiecym wokalem. 


htiAMi 
I f LJąHT 


HARUM SCARUM 

Tha Lu at Llght MC 
Jeszcze gorąca, nagrana w 
październiku 3003, trzecia 
. płyta dziewczyn z Portland jest 
już dostępna w Polsce na 
kasecie. 7 kawallm 
porywającego, pełnego pasji i 
energii, a przy tym ciul 
nostalgicznego, punka z 
mocnymi partiami gitary i 
trzema, uzupełniającymi się 
nawzajem, kobiecymi 
wokalami. 


To tylko nowości jesieni 2004. Przyślij zwrotną kopertę ze znaczkiem za 1 .40 zł a otrzymasz pełen katalog naszego wydawnictwa i dystrybucji TRUJĄCA FALA 

wysyłkowej - płyty (vinyl i CD), kasety, textylia (koszulki, naszywki), badziki, literatura (ziny, komixv, książki) z kraju i ze świata. p Q £,QX J3 

Zapraszamy także do odwiedzenia naszej strony www - na niej najnowsze informacje: g j- gQ^ gOpOT £ 

WWW. trujaoafala. com fala@bg.univ.gda.pl 














A Spirit Filled Revolution 


A Spirit Filled Revolution CD 

NEW WINDS to zasłużona grupa nurtu Vegan Straight 
Edge Hardcore z Portugalii. 

“A Spirit Filled Revolution" to trzecia pełnometrażowa płyta 
zespołu, wydana nakładem Refuse Records! 

Muzyka zawarta na tej płycie stylistycznie osadzona jest w 
tradycji kapel melodyjnego old school hardcore, 
ale wykraczająca daleko poza konwencję gatunku. 
Ujmująca, bogato zaaranżowana muzyka, 
czerpiąca z jednej strony z dokonań takich kapel jak 
7 Seconds, Uniform Choice, Ignite czy Shelter. a z drugiej 
nasycona oryginalnymi rozwiązaniami i bogatą 
pomysłowością. New Winds to również ujmujące teksty, 
dotyczące wielu społecznych i politycznych problemów 
współczesnego świata. Tym wydawnictwem New Winds 
udowadniają, że Hardcore/Punk wciąż jest krytyczną, 
prowokującą myślenie formą wyrazu. Do zawartości 
muzycznej dołączona jest 170-stronicowa 
książka z tekstami zespołu, komentarzami do nich, 
artykułami, mnóstwem informacji, zdjęć, pożytecznymi 
adresami 

(CD + książka - 32 zł + poczta) 


Wciąż dostępne: 


JULIETTE 

From Somewhere From The East CD 


Autentyczny i bezpretensjonalny emocjonalny 
Hardcore z Puław/Lublina. 

Po kilku latach istnienia w końcu debiutują 
pełnowymiarową płytą. 

Unikatowe w skali krajowej brzmienie, 
przeszywające i rozrywające 
z inteligentnym i osobistym przekazem. 

Ta płyta potrafi chwycić za serce! 

(CD - 25zł + poczta) 
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REGRES Punk Rock Pozytyw CD/MC, I SHOT CYRUS Complete Discography 1997-2001 CD/MC 
BETERCORE Youthcrust Discography!! CD. VITAMIN X Now lt's Our Tum MC 
V/A Take No Heroes CD, TIME X Good Moves Not Good Players 7"EP 
ZŁODZIEJE ROWERÓW Ten moment C D/MC 
REGRES s/t MC, SECOND AGE The Tides have turned CD/MC 
GOOD CLEAN FUN Straight Outta Hardcore MC, V/A Morę Than The X On Our Hands 2xMC 
ONLY WAY OUT s/t 7”EP/MC, REACHING FORWARD The Conflict MC 
BLOODPACT (A)bastardization MC, GOOD CLEAN FUN On the streets saving... MC 
ZŁODZIEJE ROWERÓW Emola CD/MC, SPINELESS ...A talk between me and the stars MC 

PURE No one proper way CD/MC, LIAR lnvictus MC 
BLINDFOLD Live in a simple beauty MC NATIONS ON FIRE Death of the pro-lifer MC 
ZŁODZIEJE ROWERÓW s/t MC, CYMEON X Live MC 


NOC WALPURGII 

Kompilacja CD 


Dokument zawierający nagrania z festiwalu 
Noc Walpurgii z lat 1996-2002, zawierający 
koncertowe nagrania 22 kapel hardcore/punk, min. 
RE-SISTERS,HARUM-SCARUM, LADY! DIE, 

LORENA & THE BOBBITS, DULDUNG, 

HISTERIA, SCATTERGUN, N.K.D., LIFE CYCLE, 
DIASPORA. GUERNICA Y LUNO, POST REGIMENT, 
PIEKŁO KOBIET, HOMOMILITIA, GERONIMO, 
SILIKONFEST, WHITE RABBIT, HIGHSCORE, OIL, 
SANCTUS IUDA, ANTICHRIST, ZŁODZIEJE ROWERÓW. 
(CD - 20zł + poczta) 


MAXIMUM ROCKNROLL jest legendarnym amerykańskim zinem 
hardcore/punk, z siedzibą w San Francisco, ukazującym sie regularnie 
co miesiąc od 1982 roku. Każdy numer zawiera pokaźną dawkę 
wywiadów, raportów z całego świata, recenzji, kolumn, informacji. 
MRR rozprowadzany jest w Polsce przez Refuse. 

Cena jednego numeru to 18 zł + poczta. 

Pytaj o możliwość prenumeraty. 


.KESSSi AND, 


HIGHSCORE 


Rozprowadzamy mnóstwo wydawnictw Straight Edge/Hardcore/Punk z całego świata. 

Po pełny katalog podeślij kopertę i znaczek na podany niżej adres lub odwiedź strony internetowe: 
www. ref userecords. prv. pl 

Rozprowadzamy w Polsce wydawnictwa: ^ 

BRIDGE NINĘ, DEATHWISH, LIVE WIRE, x625x, RIVAL, YOUNG BLOOD, THIRDXPARTY, 

PERFECT VICTIM, WESTERNxFRONT, SMORGASBORD, CRUCIAL RESPONSE, COALITION, 
COMMITMENT, SPEEDSTATE, LIBERATION i wiele innych. 

PLANY WYDAWNICZE: NO VIOLENCE lnvencivel MCD, SECOND AGE The Age MCD, CHAMPION MC, 
MIGRA VIOLENTA CD, XJIHEARTX MCD, F.P.O. 7"EP 


Unsuspecting Actors In A Bad Soap Opera MC 

Druga duża płyta niemieckiego HIGHSCORE przynosi 17 
numerów, w doskonały sposób łączący pozytywny 
old schoolowy hardcore z drapieżnym szybkim i wściekłym hc. 
HIGHSCORE był zdecydowanie jedną z ważniejszych kapel 
Hardcore ostatnich lat w Europie, który nie tyiko przyczynił się 
do powrotu tradycyjnego szybkiego old school hardcore, 
ale także nadawał silne znaczenie swemu przekazowi, 
przekazując je w inteligentny i nieszablonowy sposób, 
z silnym naciskiem na akcentowanie antyfaszyzmu. 

(MC- 8zł + poczta) 















Na przełomie lat 1982/83 punk na 
Wyspach Brytyjskich przywdział czerń 
^ pogrzebowego garnituru. Zespoły 
występujące na deskach londyńskiego klubu 
Batcave bardziej od obyczajowej prowokacji 
czy politycznego zaangażowania 
fascynowała groza, makabra, ciemna strona rzeczywistości, 
surrealistyczny żart. 

Sex Gang Children byli jedną z forpoczt postpunkowej 
estetyki nazwanej później muzyką goth. Wraz z Alien Sex 
Fiend, Sunglasses After Dark, Specimen i wieloma innymi 
decydowali o niezwykłości muzyki wybrzmiewającej z 
podwojów Batcave. Potrafili jednak zerwać pępowinę z 
klubem, by stać się jednym z najciekawszych" zespołów 
angielskiego undergroundu. 

O niezwykłości muzyki Sex Gang Children decydowało 
niesamowite połączenie surowości punk rocka, mrocznej 
teatralności, glamowego hedonizmu, muzyki kabaretowej i 
esencjonalnego rytuału. Zespół powołali do życia w 1982 
roku byli muzycy punkowego Panic Button: wokalista Andi 
Sexgang i basista Dave Roberts. Po dołączeniu gitarzysty 
Terry'ego McLeaya i perkusisty Roba Strouda, Sex Gang 
Children zadebiutowali koncertową kasetą „Naked”, by 
później, pod okiem Nicky'ego Garratta z UK Subs nagrać 
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pierwszą studyjną EP „The Beasts”. 

Wiedziona przez dudniący bas Robertsa muzyka zespołu hipnotyzowała rytualnym rytmem perkusji Strouda, zgrzytała ostrymi dźwiękami 
gitary McLeaya, a ponad to wszystko unosił się androgyniczny, piskliwy głos Andiego Sexganga. 

Po nagraniu albumu „Song and Legend”, Sex Gang Children zrealizowali jeszcze kilka nagrań, by zakończyć działalność w 1985 roku. Andi 
rozpoczął karierę solową, nagrywając m.in. własne interpretacje piosenek z repertuaru różnych artystów. Do ponownego zejścia sie członków 
zespołu doszło w 1991 roku. 

Od tego czasu Sex Gang Children występują do dziś, ich ostatnia płyta nosi tytuł „Bastard Art”. Zawirowania personalne nie oszczędziły nikogo 
z członków-założycieli, poza charyzmatycznym Andim. Wraz z nowymi ludźmi, Sexgang dał znakomity koncert podczas praskiego festiwalu Punk Aid. 
Niesamowitego, akustyczno-ambientowego setu utworów Sex Gang Children oraz zbioru różnych coverów (m.in. Leonarda Cohena, T.Rex i Rolling 
Stones) wysłuchało wprawdzie zaledwie trzydzieści osób, ale sam występ był niezwykłym zjawiskiem. 

Jeszcze przed koncertem przeprowadziłem wywiad z Andim Sexgangiem, do lektury którego zapraszam wszystkich czytelników Pasażera. 
(E.Vil T.Win) 




Gdybyś miał krótko i esencjonalnie opisać 
atmosferę wczesnych dni klubu Batcave, jak byś to 
’ zrobił? 

To był mały klub ze striptizem w Soho. We wczesnych 
dniach był pełen muzyków, ale tak naprawdę nie można 
mówić o żadnej „scenie”. To był po prostu klub, do którego 
chadzali muzycy. Każdy w tamtych czasach tam chodził. 

Nie można wtęc mówić o „zes^ach Batcave”. Niektóre z młodszych 
grup, które powstawały po nas, w pewien sposób wykorzystywały Batcave, 
ale to był po prostu klub. 

Wiem, że teraz mówi się o „zespołach Batcave”, ale wszystkie one były 
zwyczajnymi zespołami, a każdy z nich robił swoje. 

Myślę , że właśnie różnorodność tych zespołów była ich siłą. 

Oczywiście. Uważam, że istotą każdej formy sztuki, w tym wypadku 
muzyki, jest własne poczucie wizji i i sposób, w jaki pracujesz. Trzeba mieć 
wizję i pozostać jej wierny. A także uczyć się jak nie popełniać kompromisów. 
To jest podstawowa zasada muzyki, a także wszystkiego innego. 

Nie należy zastanawiać się czy coś spodoba się ludziom lub wytwórni 
płytowej. Kiedy przychodzi do tworzenia muzyki, oni nie mają z nią do 
czynienia. To po prostu ludzie, którzy pracująz muzykami. 

A więc tak, były zespoły, które robiły zdecydowanie własne rzeczy. Na 
każdej scenie masz ludzi, którzy widząc, że coś się zaczyna, podąźająza tym, 
aby łatwo zdobyć popularność, aby łatwo zdobyć popularność. 

Sądzę, że trzeba mieć jaja i odwagę, aby zrobić coś własnego. 

Trzeba walczyć, aby stać się znanym, ale robić to po swojemu. 

Czy na samym 
początku istnienia Sex 
Gang Children 
uważaliście się za zespół 
punkowy czy też mieliście 
poczucie tworzenia 
czegoś zupełnie nowego? 

W t e ' y nie 
zastanawialiśmy się nad 
tym w tym sensie. Robiliśmy 
coś, co czuliśmy i 
chcieliśmy robić. Wszystko 
podporządkowane było 
muzyce. Chcieliśmy coś 
wyrazić, a każdy miał 
poczucie ekspresji. To 
właśnie/obiliśmy. 

Myślę, że każdy kto 
zajmuje się sztuką, musi 
wyrażać samego siebie. 


Jeśli istnieje coś, czego nie 
można wytłumaczyć, nie trzeba 
tego robić. Tak jak każdy zespół 
należący do nowej generacji, 
tak i my mieliśmy poczucie 
redefiniowania zasad, brzmień i 
stylów w muzyce. 
Próbowaliśmy przedefiniować 
aranżacje, znieść wszelkie 
ograniczenia. Dlatego też nie 
komponowaliśmy wg jakiejś 
reguły. To byłoby jak fabryczne 
malowanie obrazów, zupełne 
gówno. 

Na pewno istniała 
świadomość rewolucji, 
uzasadnione celem poczucie 
tworzenia czegoś innego. I 
naprawdę nie postrzegaliśmy siebie jako zespół punk, ponieważ inspirowało 
nas wiele rzeczy. 

A więc jak czuliście się zaszufladkowani jako „positive punk”? 

Gówno się trafia, cóż mogę powiedzieć? To właśnie natura bestii, w tym 


Czasami można opowiadać o koszmarze z uśmiechem 
na ustach. I jeśli tak się dzieje, to można powiedzieć: 
„Pieprzyć to wszystko!". Żyj, walcz, baw się dobrze, 
ale nie poddawaj się i nie umieraj powoli. Żyj! 


wypadku mediów. Dziennikarze czuli, że muszą coś 
wytłumaczyć, nadać pewnemu zjawisku nazwę. 

Określenie „positive punk” pochodzi z 
wywiadu przeprowadzonego przez gościa o 
nazwisku Richard North dla New Musical Express. 
On powiedział o naszej muzyęe: „To jest jak punk”. A 
ja odparłem: „Nie, punk stał się negatywny”. Punk 
zaczął się jako coś bardzo energetycznego, ale 
potem kseroboje, nie zrozumiawszy o co w nim 
chodzi, uczynili go nihilistycznym i negatywnym, 
pozbawionym umysłowej rewolucyjności. A więc 
odpowiedziałem: „Nie, nie. To jest jak punk, ma 
podobną postawę, ale jest ona bardziej pozytywna”. I 
stąd właśnie wziął się termin „positive punk”. 
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Podobno na 
samym początku 
byliście grupą glam. 

Słuchaliśmy T.Rex, 

Bowiego i wielu innych 
rzeczy. 

Tak, ale domyślam się, że Wasz 
glam był raczej artystyczny, to nie było 
coś wstylu „glitter”. 

Nie, nie. Coś takiego to gówno. My 
czerpaliśmy pomysły z ulicy, z tego co było 
dookoła. Nasza przyjaciółka robiła 
biżuterię z kości w swoim sklepie, który 
nazywał się „Beasts”. Zacząłem jeść dużo 
drobiu, wygotowywałem kości i powstałą z 
nich biżuterię nosiłem na scenie. Nie 
chodziliśmy do sklepów, aby kupować 
gotowe mundury. Tworzyliśmy własne. 

Chciałem zapytać Cię o miejsce, 
w którym podówczas mieszkałeś - 
Visigoth Towers. 

To była stara wiktoriańska 
kamienica w Brixton, a ja mieszkałem na 
ostatnim piętrze. To było świetne miejsce. 

Naprawdę nazywało się Lancaster House. 

Parę osób nazwało je Visigoth Towers, 
ponieważ tam mieszkałem (śmiech). 

Miałem po kilka telewizorów w każdym z 
wielu pokoi. Mogłem oglądać różne kanały 
lub stawiać telewizory obok siebie. To był wysokoenergetyczny sposób 
pozyskiwania informacji. 

Jesteś wielkim fanem Edith Piaf. W muzyce Sex 
Gang Children, ale głównie na Twoich płytach solowych 
słychać wiele wpływów muzyki kabaretowej. 

Tak. Nawet nie wiem, co powiedzieć. Dziedzictwo Edith 
Piaf mówi samo za siebie. Jej głos był wspaniały! Jestem 
wielkim zwolennikiem uczucia, humanizmu, sympatyczności 
jej głosu. Ale także i rytmu, tego jak radziła sobie z piosenkami. To było 
niesamowite, pozbawione skazy, bardzo prawdziwe i docierające do samego 
sedna. 

A czy masz jeszcze jakieś wokalne inspiracje? 

Doceniam wszystko, co jest dobre. Lubię Hanka Williamsa, Marca 
Bolana, Roxy Musie, choć to ostatnie niekoniecznie ze względu na wokal. 
Bowie był wspaniały! Sądzę, że jest wielkim wokalistą. Także Captain 
Beefheart, którego tak naprawdę odkryłem stosunkowo niedawno, ale sądzę, 
że ma znakomity głos. 

Lubię też muzykę z lat 1920-tych i 30-tych z Niemiec okresu Republiki 
Weimarskiej. Kocham tę muzykę i styl wokalny. 

Ale nigdy nie zakładam z góry, że będę śpiewał w określony sposób. 
Muzyka sama mówi, co trzeba zrobić. Jeśli się wsłuchasz, będziesz to 
wiedział. 





Słowa przepadają, ale muzyka żyje i nigdy ni< 
już kłamie, możesz to natychmiast odkryć. L 
byc przekonywujący kiedy mówią, ale zawsz 
muzyka jest prawdziwa, a kiedy nie. 

e kłamie. A jeżeli 
udzie potrafią 
e wiesz, kiedy 
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Zastanawia mnie skąd brało się 
to zamiłowanie do tajemniczości i 
makabry wśród zespołów pierwszej 
fali goth. 

Ja nie zdawałem sobie sprawy z 
a. To było gówno wypisywane przez 
tak naprawdę nie było czegoś takiego. Nie 
zyce żadnej filozofii, religii czy polityki jako 

że każda muzyka jest polityczna. Wszystkie 
omunikacjajest polityczna. To w jaki sposób 
dsz w określonej sytuacji jest polityką. To 
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jego istnienii 
dziennikarzy, 
było w tej mu; 
takich. 
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polityka życia. Ale to, co pisało kilku ludzi to kompletne 
gówno. 

W porządku, ale jednak w określonym czasie powstawały zespoły 
takie jak Sex Gang Children czy Alien Sex Fiend i wiele innych. 
Przybierały makabryczny image i interesowały się mroczną stroną 
rzeczywistości. Zastanawiam się po prostu co spowodowało pojawienie 
się tej fali. 

Myślę, że to zależy od intencji, indywidualności i osobistych fascynacji. 
Ciekawie jest spojrzeć na ciemną stronę rzeczywistości. Ja np. lubię coś, co 
Anglicy nazywają czarnym humorem, ponieważ rozśmiesza mnie bardziej niż 
cokolwiek innego (śmiech). 

Ale tak naprawdę jest to 
kompilacja całego pieprzonego 
życia. Ludzie śpiewają o różnych 
rzeczach Z różnych powodów. Grasz 
muzykę z własnych pobudek i o to 
właśnie chodzi. 

Nie wiem jakie były fascynacje 
innych zespołów, ale na pewno 
chciały zacierać granice, 
doświadczać czegoś nowego, 



postawić krok naprzód. Wiele grup tak czyniło i ich muzyka mówi dziś sama za 
siebie. Nie dlatego, że powiedzieli coś konkretnego, a dlatego, że kiedy ich 
posłuchasz, stwierdzisz: „To naprawdę jest coś 
wyjątkowego”. 

Zawsze istnieje niebezpieczeństwo 
zaangażowania się w coś, ponieważ to określa 
tożsamość. Dlatego uważam, że muzyka 
powinna mówić wszystko, ale bez podawania 
konkretów. Muzyka zawsze powinna być 
dwuznaczna. 

Zacytuję nieśmiertelne słowa Klausa Marii 
Brandauera z filmu „Mefisto”: „Zanim sztuka 
stanie się rewolucją najpierw musi być dobra”. 

To bardzo wymowne i prawdziwe stwierdzenie. I 
z całego serca się z nim zgadzam. 

Frapuję mnie jeszcze jedna rzecz. W 
Anglii zaistniał klub Batcave a prasa zaczęła 
pisać o muzyce goth. W tym samym czasie w 
Stanach Zjednoczonych pojawił się death 
rock, zespoły jak Christian Death i Radio 
Werewolf. Stało się to jednocześnie. Czy 
istniały jakieś powiązania po obu stronach 
Atlantyku? 

Tak naprawdę, to nie. Kluczowe zespoły, które znałem nie miały 

żadnych powiązań. To co się stało, 
stało się nieświadomie. 
Powiedziałbym, że było tak 
dlatego, że oba te zjawiska miały 
takie same korzenie. Zawsze 
istnieje przyczyna i efekt. Muzyka, 
która istniała wcześniej zebrała 
takie właśnie pokłosie. 

W Ameryce była to 
manifestacja czegoś innego, to 
jest po prostu amerykańska 
natura. A więc moim zdaniem był to 
zbieg okoliczności. 

Czy istniała zatem jakaś 
iskra, która rozpoczęła to 
wszystko? 

Nigdy jedna rzecz nie 
powoduje rewolucji. Kiedy pojawił 
się punk rock, wszyscy jeszcze 
słuchali glam rocka. Woleli glam 
rocka niż np. muzykę flower power. 
Ludzie słuchali i punka i glamu. Każda nowa generacja, każda subkultura 
tworzy coś w oparciu o to, co było wcześniej. To kwestia inspiracji. 

U źródeł istniało wiele powodów. Dla kogoś mogła to być jedna 
konkretna rzecz, dla innych - kulminacja wielu rzeczy. 

Wspaniałe jest to, że muzyka przemawia sama za siebie. Ja mogę 
zmienić zdanie w przyszłym tygodniu i powiedzieć coś innego, mogę 
powiedzieć: „Pieprzyć to!” i nie będzie to mieć znaczenia. Słowa przepadają 
ale muzyka żyje i nigdy nie kłamie. A jeżeli już kłamie, możesz to natychmiast 
odkryć. Ludzie potrafią być przekonywujący, kiedy mówią ale zawsze wiesz 
kiedy muzyka jest prawdziwa, a kiedy nie. JJ|r ~ 




Co sądzisz o Bauhaus ? To nie był zespół z Batcave. 

Wspaniały artystyczny zespół. Jeden z najlepszych, 
jakie miała Brytania. 

_ Zgadzasz się z opinią, że byli królami goth ? 

Myślę, że to dla nich trochę krzywdzące, bo nie byli 
zespołem goth, w tym cała rzecz. Oni zrobili po prostu swoje, 
tak samo jak The Banshees. Nie postanowili być grupą goth, chcieli po prostu 
tak wyglądać i grać taką muzykę. Byli świetnym, artystycznym zespołem. 












Po 1983 roku niektórzy próbowali być częścią pewnej sceny. 

Chcieli być łatwo rozpoznawalni, więc zmieniali image, wygląd i 
muzykę, by się dopasować. W każdej generacji masz liderów 
tworzących własne zasady i tych kserobojów, którzy podążają. I tak 
być powinno. Ale Bauhaus, The Banshees i Joy Division byli 
zdecydowanie unikalni. 

Skąd w image'u zespołów z tamtych czasów wzięło się tyle 
fetyszyzmu, transwestytyzmu, sado-masochizmu? 

Nie ma w tym nic złego. Kilka klapsów jest bardzo zdrowych. To 
brało się z fascynacji ludzi. Oni po prostu tacy byli. 

Dla mnie to była kwestia wyglądu. Idea mężczyzny będącego 
transwestytą lub transeksualistą była fantastyczna, coś jak „O-la-la! 
Cabaret!”. To był świecący przykład autoekspresji. Coś jak chodzący 
obraz, chodzące dzieło sztuki. Uwielbiałem to. 

Miałeś okazję współpracować z Dariem 
Argento (słynny włoski reżyser kultowych filmów 
grozy). 

On jest szalonym pojebem (śmiech). Bardzo go lubię i 
szanuję. Wiele lat wcześniej widziałem kilka jego filmów, np. 
„Suspirię” i uwielbiałem je, były bardzo artystyczne. Argento 
ściągnął mnie za sprawą producenta, który pracował wówczas nad remiksami 
Sex Gang Children, a z którym mieliśmy nagrywać kolejny album. Akurat 
puszczał w studiu któryś ze swoich remiksów, gdy Argento wszedł i zapytał: 
„Kto to śpiewa?”. Simon (Boswell, producent - przyp. aut.), Powiedział mu, na 
co tamten spytał: „Możesz go sprowadzić?”. Tak to się stało. 

Argento jest świetnym facetem, wielkim ekscentrykiem. 

Wielu muzyków z kręgu goth odżegnuje się od fascynacji 
filmowymi horrorami. Jak jest w Twoim przypadku? 

Ja lubię horrory, lubię wszystkie dobre filmy. Nawet jeśli horror jest zbyt 
kiczowaty i tandetny, podoba mi się, ponieważ jest zabawny. 

Nie jestem fanem postmodernistycznych horrorów amerykańskich, 
które są niezbyt subtelne i jeśli jest w nich humor, to nie taki, jaki mnie się 
podoba. To nie moja makabryczność. Wolę klasyczne horrory, brytyjskie filmy 
z Hammer Studios z lat 1960. i 70. Sąświetne, mająswój urok. 

Sporo w muzyce Sex Gang Children różnych filmowych inspiracji, 
np. odniesienia do twórczości Wernera Herzoga i Dereka Jarmana. 

Tak. Miałem nawet 
okazję poznać Dereka 
Jarmana i zaprzyjaźniłem się z 
nim we wczesnych latach. 

Wiele lat temu obejrzałem jego 
film „Sebastianę”, ś okładka 
singla Sex Gang Children 
„Sebastianne" jest tak 
naprawdę jednym z kadrów, 
jaki on osobiście uchwycił i 
podarował mi. 

Powiedziałbym, że filmy 
to jedno z moich ulubionych 
mediów. Fantastyczne 
medium. Muzyka i filmy, także 
muzyka filmowa to jedne z 
mediów o największym 
potencjale. 

Kooperowałeś także z 
Mickiem Ronsonem 
(nieżyjący już były gitarzysta 
zespołu Davida Bowiego). 

Wiele zespołów przyznaje się 
do fascynacji jego muzyką, 
lecz on sam jest wciąż 
bardzo niedocenianą osobą 
w historii muzyki. 

Też tak uważam, w pełni się z Tobą zgadzam. On był świetnym 
człowiekiem i kurewsko wielkim talentem. 

Był najbardziej brytyjskim gitarzystą, a zarazem był też bardzo 
amerykański. Wciąż jednak pozostaje niedoceniony. 

Czytałem, że Twoi 
ulubieni autorzy to 
George Orwell i Aldous 
Huxley (Andi krzywi się 
na dźwięk nazwiska 
Huxleya )... 

Uważam, że „Rok 1984” George'a 
Orwella jest jedną z najlepszych książek 
jakie kiedykolwiek napisano. Potem 
zacząłem czytać „Nowy wspaniały świat” 

Huxleya i może gdyby powstał wcześniej, 
robiłby większe wrażenie. Ale „Rok 1984” to 
niedościgniona opowieść o koszmarze. 

Orwell jest też na pewno lepszym pisarzem. 

Lubię też „Mechaniczną 
pomarańczę”, ale film był lepszy od książki. 

Pytałem m.in. dlatego, że w 
tekstach Sex Gang Children jest coś z 
anty-utopii. 

Zapewne tak. Może to dlatego, że zamiast mówić o pewnych rzeczach 
wprost, wolę kodować ich znaczenie. Myślę, że zawsze jest wiele optymizmu 
w muzyce. Czasami można opowiadać o koszmarze z uśmiechem na ustach. 

I jeśli tak się dzieje, to można powiedzieć: „Pieprzyć to wszystko!”. 
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Żyj, walcz, baw się dobrze, ale nie 
poddawaj się i nie umieraj powoli. Żyj! 

W ciągu tych wszystkich lat 
istnienia zespołu, stworzyliście własną 
niszę. Jak się czujesz na własnej 
scenie, w otoczeniu fanów - 
prawdziwych freaków? 

Myślę, że nowe pokolenia 
miłośników muzyki są chyba bardziej 
uczciwe. Same wszystko odkrywają. 

Przyjemnie jest myśleć, że muzyka 
wciąż ma taki sam potencjał, który nie 
ulega upływowi czasu. Taka właśnie 
powinna być muzyka i każda inna 
dziedzina sztuki. Jeśli coś wywołuje 
śmiech lub łzy, to powinno to robić sto, 
dwieście, dziesięć tysięcy lat później. Jest 
to coś, co uderza, trzyma i nigdy nie 

puszcza. 

Na swojej stronie internetowej zamieściłeś esej wymierzony 
przeciwko polowaniu na lisy. Uderzył mnie emocjonalny ton, w jakim był 
on napisany. Domyślam się, że ten proceder naprawdę Cię denerwuje. 

Tak, to jedna z wielu rzeczy, które mnie irytują. Uważam, że to 

obsceniczna masturbacja, nie służący niczemu nałóg, w dodatku 

obsceniczny i kurewsko okrutny. 

Lisy to bardzo wyjątkowe stworzenia. Jeśli Anglia pozbędzie się 
polowań na lisy, wiele innych rzeczy ulegnie zmianie na lepsze. Ludzie, którzy 
walcząo prawo do polowań na lisy, mówią, że mają na względzie wolność, ale 
to chrzanienie. Chodzi im wyłącznie o prawo do robienia wszystkiego, co 
zapragną, bez jakiegokolwiek sprzeciwu... Są to ludzie, którzy za kulisami 
rządzą tym krajem a polowania są częścią wszystkiego tego, co wyrabiają. 
Nadal mają legalne prawo robić co im się żywnie podoba i nie ponoszą za to 
żadnej odpowiedzialności. 

To okrutni ludzie. Powinni zostać rozebrani do naga, tylko z wielką 
pieluchą na tyłku i przepędzeni przez pola, podczas gdy tacy jak ja będą ich 
ścigać konno, strzelając do nich złuku lub broni palnej. Wtedy poznaliby jakie 
to uczucie. 

_ Lisy to wyjątkowe stworzenia. Podobnie jak wieloryby. Nie 

powinniśmy na nie polować ani ich jadać. 

Czy jesteś wegetarianinem ? 

Uwielbiam mięso. Ale nie mógłbym jeść wielorybów, bo nie są 
wystarczająco zagrożonym gatunkiem. Jem tylko mięso 
zagrożonych gatunków. Żartuję (śmiech). 







Skoro wspomnieliśmy o szlacheckich 
rytuałach, co sądzisz o brytyjskiej monarchii? 
Czy zgadzasz się z opinią Morrisseya, który 
powiedział kiedyś, że monarchia brytyjska stanie 
się przyczyną upadku Anglii? 

Sądzę, że jeżeli Anglia pozbędzie się 
monarchii, wtedy zacznie rosnąć w siłę. Dla Anglików będzie dobrze, 
jeśli nie będączućtego rodzaju obciążenia. 

A zatem dajmy członkom rodziny królewskiej prace w Tesco 
lub McDonalds. Wtedy zawsze będą na miejscu, ale zostaną 
zmuszeni do niewolniczej pracy, aby przeżyć. 

Czy możesz wyjaśnić znaczenie tytułu ostatniej płyty Sex 
Gang Children, „BastardArt”? 


Dajmy członkom rodziny królewskiej prace w Tesco lub 
McDonalds. Wtedy zawsze będą na miejscu, ale 
zostaną zmuszeni do niewolniczej pracy, aby przeżyć. 


Dla wielu ludzi ten tytuł może oznaczać wiele różnych rzeczy i każda z 
nich będzie w porządku. Każde znaczenie jest prawdziwe. Musi istnieć 
element pozwolenia na własną interpretację. Ja nie powinienem tego nigdy 
wyjaśniać, ponieważ tak czy owak, to może oznaczać wiele rzeczy. Wszystko 
zależy od osoby. 

„Bastard Art” - wykonałem swoją robotę i tyle, a 
to jak zostanie to odebrane, to działka odbiorców. Ja 
tylko zrujnowałbym obustronną relację. 

Muzyka nie wymaga objaśnień. 

Ostatnia rzecz o którą chciałem Cię zapytać, 
to Twoje pochodzenie. Ciekawi mnie ono ze 
względu na Twój akcent i nienaganne maniery. 

Urodziłem się w mieście Slough niedaleko 
lotniska Heathrow i domu królowej w Windsor. Ale 
moja matka pochodzi z Aten, a mój ojciec jest 
Irlandczykiem. 

A czy masz jakieś arystokratyczne 
korzenie? 

Gdzie to usłyszałeś? 

Nigdzie. To tylko moje przypuszczenia. 

Rodzina mojej matki należała do arystokracji, 
ale to było bardzo dawno temu. Linia jest teraz 
martwa, bo po śmierci mojego dziadka, nazwisko 
przepadło i linia wygasła. Ale w Grecji ludzie wciąż pamiętająto nazwisko. 

Przeczytaj książkę „Alexias” Anny Komnene. Ona jest przodkiem mojej 
matki. Moi przodkowie mieszkali w Konstantynopolu, zanim zdobyli go Turcy. 
To naprawdę niesamowite. Dziękuję za wywiad. 
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Prawie 10 lat temu, w czasach prosperity sceny - 
umownie nazwijmy ją crustową- najbardziej rzucającym 
się w oczy jej przedstawicielem był osławiony zespół 
Sanctus luda. Znany ze swej hiperaktywności, ale też 
kontrowersyjności. 

„Świętoszki”, a szczególnie ich wokalista Wojtas 
rzucali się na wszystko: wydawali kasety pod szyldem 
„Demonstracja”, fanzina „Crust”, prowadzili 
dystrybucję, organizowali koncerty sobie i innym 
kapelom. Z drugiej strony z ich ust padały apodyktyczne 
hasła w stylu „DIY albo wcale”, oraz dosadne oceny tych, 
którzy mieli inny pomysł na punk rocka. Publicystyka 
związanego z nimi zina „Crust” nie patyczkowała się. Nie 
bawiła się w eufemizmy, tylko waliła mocno i siarczyście. 
Ten klimat maksymalnej ideologicznej ortodoksyjności 
kwasił, psuł krew, ale jak się później okazało, także 
zupełnie nieźle się sprawdzał. Cementował scenę i ludzi, 
pobudzając ich do działania. A chyba warto, żeby te 
koncerty, fanziny i dystrybucje ktoś robił?. Kapele 
pokroju Sanctus ludy przypominały ostro i 
kategorycznie o tym, że „punk w rękach punków”, że 
najważniejsze jest samodzielne kreowania 
rzeczywistości, że punk niekoniecznie kończy się na 
„bąbelkach”, a scena niezależna rządzi się innymi 
prawami niż muzyczny show-bussines. Ile dyskusji i 
zamieszania powodowała ta postawa, załoganci o 
dłuższym stażu scenicznym pamiętają, młodsi muszą mi 
uwierzyć na słowo. 

Abstrahując od tej ideologicznej otoczki, nie 
sposób odmówić Sanctus luda tego, że był także 
zajebistym punkowym zespołem, co widać wyraźnie 
zwłaszcza z perspektywy lat. Wystarczy odkurzyć którąś 
z ich taśm czy epek. To był po prostu świetny punkowy 
band! Bez niego krajobraz naszej sceny 1995-98 
wyglądałby zupełnie inaczej... 

Cała historia tego wywiadu zaczęła się od 
samochodowej podróży ze Złodziejami Rowerów, 
podczas której uciąłem sobie pogawędkę z ich gitarzystą 
- Jaśkiem. Pogadaliśmy m.in. właśnie o Sanctus luda, 
którego kilka lat wcześniej był przecież stałą podporą! 
Właśnie wtedy zakiełkował mi pomysł przypomnienia tej 
kapeli. A że idei tej przyklasnął gorąco wywiadowca 
j.Ap... Wkrótce okazało się, że pozostałe „Świętoszki” 
też są „za” i chętnie pogadają o starych czasach... Po 
kilku nieudanych podejściach, ostatecznie udało się 
zorganizować to historyczne spotkanie 2 lipca 2004 r. 
(dzień premiery Shreka 2 w Polsce :). Z SANCTUS IUDA w 
osobach Wojtek (voc), Jasiek (git) i Marcin „Pryszcz” 
(bas), dyskutował „Pasażerowy” wywiadowca j.Ap. (B) 



...Miałem wtedy taką jazdę, że w ogóle wszystko chciałem robić za free. 
Najchętniej to bym zrobił płytę i ją za free rozdawał. Marzyły mi się takie 
możliwości: zarabiamy pieniądze na koncertach za granicą, studio mamy 
własne, kolega ma drukarnię, itd. Itd... 


PASAŻER: 
SANCTUS IUDA 
pojawił się w czasie, 
kiedy najbardziej 
popularnym nurtem w 
punk rocku był crust i 
kapele takie jak Doom 
czy Hiatus. Choć 
wcale nie graliście 
stuprocentowego 
crusta, to jednak 
byliście częścią tej 
sceny. Ciekaw jestem 
czy crust był Waszym 
pierwszym 
spotkaniem z punk 
rockiem, czy też to się 
zaczęło wcześniej, 

______ jeszcze przed 

popularnością tego 
gatunku? 

Wojtek: Zdecydowanie wcześniej. Mój punk to fanzin KANALOZA (pozdrawiam 
braci) i pierwsze niezależne zespoły: AHIMSA, SCHIZMA, ALIANS... 

Marcin "Pryszcz” (ak.a MC KontrKalczer): Z tego, co pamiętam u mnie na 
początku był hardcore spod znaku So Much Hate, Schizmy, Ahimsy czyli czasy fanzina 
„Flabby” (he he), wczesne lata 90-te. Mniej więcej od 89 roku pracowałem z projektami 
thrash\grind, później zacząłem śpiewać w „supergrupie” thrashcore NO HOPE (zajebisty 



przyłączyliśmy. Wcześniej obydwaj graliśmy już w Złodziejach Rowerów i mieliśmy 
styczność z graniem jako takim, a punk rocka w szczególności, więc nie było to dla nas 
obce. Z tym, że muzyka, jaką zaczęliśmy grać w tej kapeli zupełnie różniła się od tego, co 
robiliśmy w ZXRX i poniekąd bardzo nas to kręciło. 

NADRABIALI ZAPAŁEM 

W połowie lat 90-tych było o wiele łatwiej zaistnieć zespołowi 
niż teraz. Zagrać jakieś koncerty, zdobyć popularność. Punk był 
wtedy bardziej popularny. Czy Wam też było łatwo? 

Wojtek: Można powiedzieć, że było nam łatwo. Zanim powstał 
zespół zajmowałem się organizacją koncertów w Białymstoku i miałem 
bardzo szerokie kontakty w całym kraju i Europie. W efekcie tego po 
niecałym roku działalności pojechaliśmy do Niemiec. Pół roku później graliśmy w Finlandii. 
Generalnie było łatwo... Mogliśmy grać 
dużo więcej niż inni. Na przeszkodzie 
stawały nam jedynie takie czysto 
prozaiczne problemy jak brak samochodu. 

Dziś wiele zespołów startuje z 
bardzo wysokiego pułapu 
technicznego i pomimo ich super 
umiejętności i pomysłów na granie, 
wydawcy jakby nie do końca są chętni 
do wydawania im płyt, a o robieniu tras 
właściwie nie myślą wcale. 

Wojtek: W naszym przypadku, od 
pierwszej kasety chodziło o zasadę „Zrób 
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poziom tamtych czasów). W międzyczasie zająłem się ambitniejszym, zaangażowanym 
hardcorem, aż w końcu spotkaliśmy się z Wojtkiem, kupiłem lepszą gitarę basową i 
sformalizowaliśmy Sanctus luda... 

Jasiek: U mnie też nie zaczęło się od crusta. Fascynowały mnie takie kapele jak No 
Means No, Fugazi, Victims Family, Assassins of God, Verbal Assault, Lungfish, Bad 
Brains... Nie można też pominąć polskich zespołów, na których się wychowywała moja 
punkowa dusza. Ten najważniejszy, to chyba Apatia. Wtedy byli dla mnie kimś bardzo 
ważnym i inspirującym - pozostało tak zresztą do dziś, z tą tylko różnicą że teraz gram z 
nimi (razem z ZxRx) koncerty i mogę się cieszyć z tego, że jesteśmy bardzo dobrymi 
kumplami, przez co jeszcze bardziej ich cenię. Inne polskie zespoły, w których byłem wtedy 
zasłuchany to oczywiście Ahimsa czy 
Dezerter. Była też i Armia, no i nie mogę 
zapomnieć o Homomilitii czy La Aferze, 
ale to było trochę później. A jeśli chodzi o 
sam stosunek do crusta to 
powiedziałbym, że ja go bardziej grałem 
(jeśliby się już upierać, że my graliśmy 
crusta) niż słuchałem. 

Jak powstał zespół Sanctus 

luda? 

Wojtek: W moim przypadku był to 
pierwszy zespół. Spotkaliśmy się z 
Marcinem „Pryszczem” i ponieważ 
zawsze chcieliśmy coś zrobić razem, 
pomyśleliśmy sobie, że musimy tylko 
znaleźć gitarzystę i pałkera. Potem 
poznaliśmy kolegów z kresów 
wschodnich, czyli Jaśka i Jarka Orła, 
którzy byli chętni do uskuteczniania prób 
w klubie ACK, w kanciapie 3 na 2 metry. 

Tam też siedzieliśmy chyba z rok czasu, 
przygotowując materiał na pierwszą 
kasetę. 

Jasiek: Nie pamiętam jak doszło 
do naszego spotkania, chyba na jakimś * 
koncercie, niemniej jednak razem z 
Jarkiem bardzo chętnie się 


to sam” i to wprowadzaliśmy w czyn. 
Zamiast czekać, aż ktoś zrobi nam 
pierwszy koncert, sami go sobie 
zrobiliśmy. Zaprosiliśmy SELFISH z 
Finlandii i wystąpiliśmy wraz z nimi. Sami 
też zrobiliśmy sobie kasetę. Nie 
czekaliśmy na nikogo. 

Jasiek: To prawda. Pamiętam, że 
kiedy zaczynałem grać w Złodziejach 
Rowerów, właściwie zaczynałem się 




uczyć grać na gitarze, podobnie zresztą jak 
Orzełek (perkusista ZxRx i pierwszy 
perkusista SI, obecnie gra w April i Oreiro), z 
którym razem zaczynaliśmy naszą muzyczną 
punkową „karierę”. Początek grania w 
zespole był dla nas niemalże początkiem 
muzykowania w ogóle. Nasze techniczne 
braki nadrabialiśmy wtedy zapałem, z jakim to 
wszystko robiliśmy. Na próby musieliśmy 
dojeżdżać kilkadziesiąt kilometrów „na stopa” 
lub „na gapę” PKS-em, bo z kaską było jak 
zawsze krucho, ale nie zrażało nas to. Raz 
nawet musieliśmy przejść na piechotę prawie 
40 km, ale dziś wspominamy to z uśmiechem. 
Jak widać mimo naszych technicznych 
braków udało się nam jakoś obronić I 
funkcjonujemy w tym punk rocku do dziś. 
Teraz taka sytuacja wydaje się prawie 
nierealna. Jest bardzo duża muzyczna 
konkurencja wśród zespołów i jeśli ktoś nie 
potrafi grać, to po prostu nikt nie zaprosi go na 
koncert, nie wyda mu płyty itd. Wtedy chyba 
było łatwiej. 

Sanctus luda jako jeden z kilku 
zespołów z Polski był popularny za 











granicą. Wydawaliście tam płyty, graliście dużo tras. Chyba 
jako jeden z pierwszych zespołów w Polsce wykorzystaliście 
znajomość angielskiego i możliwości jakie daje Internet. 

Jasiek: Wojtek był doskonałym menadżerem. Znał 
angielski, miał dużo kontaktów za granicą i doskonale potrafił 
wykorzystać to do organizowania nam koncertów czy wydawania 
płyt. Dzięki niemu zwiedziliśmy z zespołem prawie połowę Europy. 
Z tym Internetem, to nie do końca prawda, bo wtedy w Polsce, to 
on dopiero zaczynał raczkować. Choć jeśli chodzi o wykorzystanie 
komputera, to rzeczywiście Wojtek był w jakimś sensie 
prekursorem. Taki Free Punk był jednym z pierwszych punkowych 
pism (a na pewno pierwszym darmowym newsletterem) 
składanych na komputerze i drukowanych w drukami. Internet 
pochłonął Wojtka kiedy już przestaliśmy grać, ale dziś chyba 
wyplątał się z tego uzależnienia:) 

Marcin: Z tą znajomością angielskiego to prawda. Nawet 
w tym momencie siedzimy sobie w Home School - szkole, którą 
prowadzi obecnie Wojtek. Jego umiejętność posługiwania się tym 
językiem była bardzo istotna i była niewątpliwie motorem 
napędowym tego zespołu. 

A miałeś chyba 18 lat??? Właśnie ile mieliście lat kiedy 
Sanctus luda zagrał pierwszy koncert? 

Marcin: To był... 1995.... 

Wojtek: Miałem 20 lat. 

Jasiek: 23. 

Marcin: To ja miałem wtedy hmmm.... faktycznie 18 lat. 


W FINLANDII PRZYJĘTO ICH JAK BOGÓW 

Opowiedzcie po kolei o zagranicznych trasach Sanctus luda. 
Jakie ciekawe miejsca zwiedziliście, jakie ekipy spotkaliście? Jak 
ludzie na Zachodzie traktowali Was nie znając tekstów piosenek? 
Niektóre koncertowe nagrania świadczą o tym, że zapowiadaliście 
się po angielsku, ale wszystko inne było już w rodzimym dialekcie. 
Jak było na tych trasach? Jaki był wasz odbiór w tych wszystkich 
miejscach? 

Wojtek: Zapamiętałem dobrze Finlandie, gdzie przyjęto nas jak jakichś bogów. 
Wszystko nam organizowano i dbano o nas bardzo mocno. Naprawdę sprawy były dopięte 
na ostatni guzik i przez cały czas był z nami organizator. Z kolei jak jeździliśmy po 
Niemczech, Szwajcarii czy Belgii to wszystko było już bardziej przypadkowe. W tych 
krajach o wiele rzeczy musieliśmy zadbać sami: jak się gdzieś dostać, jak trafić itd. Jeśli 
chodzi o przyjęcie naszej muzyki, z tego co sobie przypominam, to w każdym państwie, w 
którym graliśmy, 
przyjmowali ją z 
ciekawością i 
zainteresowaniem. 

Oczywiście przyjmowali ci, 
co mogli jeszcze 
przyjmować, bo trzeba 
wspomnieć, że często 
graliśmy bardzo późno w 
nocy. Starałem się zawsze 
tłumaczyć i mówić co 
robimy, o czym śpiewamy i 
po co istnieje zespół. 

Generalnie wszystko 
wspominam sympatycznie 
oprócz ostatniej trasy, po 
której zespół się rozpadł. 

Tago nie wspominam 
dobrze! 

Marcin: Człowieku! 

Tras było trochę i koncertów 
od groma. Autentycznie 
nieprawdopodobne rzeczy, 
przynajmniej dla mnie. 

Pamiętam wyburzanie ściany dwóch pokoi na skłocie "K-110" w Łodzi w celu powiększenia 
miejsca na koncert-Sanctus Juda i SARCASM. Niewiarygodna trasa, na której graliśmy z 
DETESTATION (nie z Portland) gdzieś po Niemczech: spanie w polu, jakieś lasy i 
skłotopodobne miejsca... Ekipa Detestation była niesamowita. Jeździli jakąś przedwojenną 
wojskową ciężarówką z kilkoma psami, setkami rupieci i wszędzie poupychanym towarem. 
Kolesie nosili na sznurkach przewieszone przez plecy fajki wodne i jaranie było na okrągło. 
To był kurwa jakiś obłęd. Co jeszcze? Zajebisty 
festiwal w Belgii gdzie wyróżnieniem dla nas 
było, iż z kilkunastu topowych zespołów po 
Sanctus Juda grał tylko Hiatus i Agathocles. 

Fajnie się poczuliśmy... Wszędzie stench punki 
za kierownicami aut i z komórkami w rękach. 

Zawsze (z małym wyjątkiem) było miło 
grać w Berlinie (pozdrowienia-jeśli kiedyś to 
przeczytasz-dla Lipy z ex Lumilen), Lipsku, 

Poczdamie, Amsterdamie. Kąpiel w 
szwajcarskiej, rwącej rzece. Super przyjęcie w 
Skandynawii - mocne "hombriu", klimat zimowy 
żywcem z Alaski, sauna po imprezach. 

Mistyczno-„grzybna" podróż promem do 
Szwecji wraz z przemyconym w aucie Wojtkiem 
Krawczykiem z HOMOMILITII (całusy dla DJ 
Wojtiego)... Słowem sporo fajnych historii. 

Jasiek: Ja też bardzo miło wspominam 
Finlandię - to było to!!! Koncert w knajpie w stylu 
meksykańskim gdzieś pod kołem 
podbiegunowym, gdzie dzień trwał wtedy ze 3 
godz. (początek grudnia) - totalna egzotyka. 

Niezapomniane pozostaną koncerty w Lipsku i 
w ogóle Niemcy. Fantastycznie wspominam też 
pobyt w Bemie - stolicy Szwajcarii, choć podróż 
do tego megapolicyjnego kraju pełna była 
emocji. Jechaliśmy niezły kawał drogi chyba gdzieś z północy Niemiec, a z kasą było krucho 
jak diabli. Paliwa mieliśmy tylko tyle żeby dotelepać się do Berna. Niestety na granicy ze 
Szwajcarią faszystowscy celnicy nawet nie chcieli z nami gadać tylko od razu kazali nam 





zawracać. Do domu daleko, a w baku i 
kieszeniach pustki. Przez moment zrobiło się 
dramatycznie, ale na szczęście parę kilometrów 
dalej była kolejna granica, która wyglądała 
jakby ktoś przypadkiem postawił przy wiejskiej 
drodze budkę graniczną. Z tej budki wychodzi 
strażnik, obchodzi nasz samochód, w 
międzyczasie w przeciwną stronę tego 
granicznego przejścia przejeżdża sobie chłop 
ciągnikiem z beczkowozem pełnym gnojówki. 
Oczywiście strażnik nie zwraca na niego 
najmniejszej uwagi, a nam każe wykupić bilet 
na autostrady i każe jechać. To był totalny fux. 
Odetchnęliśmy i z uradowanymi gębami 
dojechaliśmy do Bema. Tam zagraliśmy udany 
koncert i spędziliśmy dwa zajebiste dni w tym 
mieście - polecam wszystkim. Niesamowicie 
urocze, malowniczo położone, stare 
miasteczko w górach. Graliśmy w miejscu, 
które niedługo później zostało przez policję 
zwyczajnie zalane betonem od podłogi po sufit. 
Tylko po ty by nie mogły się tam odbywać 
koncerty- Dla mnie był to w jakimś sensie 
historyczny koncert patrząc z podróżniczego 
punktu widzenia, bo uwielbiam podróżować i 
wracać do tych samych miejsc po latach. Będąc 
tam po raz pierwszy powiedziałem sobie, że muszę tam kiedyś wrócić i po jakimś czasie mi 
się to udało. Pojechałem tam z moim trzecim zespołem (Chórem Akademickim 
Uniwersytetu w Białymstoku) na festiwal i spędziłem w Bemie prawie tydzień. Okolice 
miejsca gdzie graliśmy właściwie się nie zmieniły, jest tam ciągle mnóstwo graffiti i panuje 
punkowy klimat, tyle że nie można już niestety zagrać tam koncertu. Doskonale 
wspominam też naszą pierwszą trasę po Polsce. Koncerty w Lodzi - wielokrotne zresztą, 
czy w Kaliszu, w którym prawie serce zostawiłem. Wszędzie było super. 

Wojtek: O!! Pamiętam jeszcze Holandię kiedy Pryszczu z Miląnajarali się, schodzili 
z kwacha, ukradli kluczyki drajwera, wsiedli do Volkswagena - takiego ogórka starego 
odjechali... heheheheh. Długi złapał ich jak mieli wjechać na zajebiście szeroką ulicę - 
heheheh - kurwa z jointami w gębie.. 

"MORDA NIE SZKLANKA" 

Podczas tych tras zdarzyła się jednak pewna nieprzyjemna 
akcja na berlińskim KOPI, zechcielibyście rzec słówko na ten temat ? 

Wojtek: Kiedy Orzełek musiał odejść z zespołu na jakiś czas, 
zastąpił go na dłużej Borek i wtedy dołączyła Ulka na 
drugi wokal. Oboje swego czasu mieli bardzo złe 
wspomnienia i doświadczenia z kilkoma kolesiami w Berlinie i chcąc 
wyrazić swoje zdanie na ten temat, na okładce swojej pierwszej kasety 
daliśmy im FUCK OFF. Napisałem też kawałek „Zacznij Myśleć”, który 
również traktował o problemie destrojersów w ruchu punk. Nie 
chcieliśmy takich ludzi w punku i postanowiliśmy o tym głośno i 
publicznie powiedzieć. Miało się to zemścić na nas, kiedy mieliśmy 
grać na KOPI. Jadąc tam wiedzieliśmy, że chcą nas pobić. Najbardziej 
dostało się Jaśkowi. Koncert oczywiście został odwołany a kolesi 
przepędzono i nie wpuszczano ich więcej do KOPI. Ale swojej postawy 
nie żałujemy. Jak mawiał przyjaciel zespołu Andrzej Szkorbut Małkinia 
Crew: „Morda nie szklanka” - pozdrowienia dla regularnego darczyńcy 
Free Punka. 

Jasiek: Do dziś noszę bliznę na twarzy po butach jakiegoś 
palanta. Szczerze mówiąc nie wiem, co powodowało tymi kolesiami i 
czym im się naraziłem. Dla mnie to zwyczajni bandyci. Ponoć uciekli z 
Polski, bo byli ścigani listami gończymi za rozboje czy chyba nawet 
morderstwa? Zdaje się, że w tamtym czasie siali postrach w Berlinie 
wśród polskich punkowców. Nie wiem, jakim cudem zostali 
wpuszczeni na koncert, bo w konsekwencji doprowadzili do tego, że 
impreza się nie odbyła, choć nie do końca, bo kiedy gdzieś o 3 w nocy 
wróciłem z chłopakami ze szpitala z pozszywaną twarzą, zagraliśmy 
sobie jeszcze małego improwizowanego seta z różnymi ludźmi i było 
bardzo miło. 

Marcin: Wiesz, dla niektórych z nas było to nie do wspominania i nie chcę o tym 
rozmawiać. Incydent z Kopii nie miał nic wspólnego ani ze specyfiką tego historycznego 
miejsca, ani z estetyką punk, tylko z ewidentną patologią i bandytyzmem. Kolesie z Polski, 
którzy mieszkali wówczas na East Site, noszący irokezy oraz działki wszelkich narkotyków 
w kieszeniach zaatakowali nas, bo poczuli się urażeni naszą niechęcią do tego typu postaw 
patologicznych (reprezentowanych przez nich). Znam klimat, 
ponieważ mieszkałem w Beriinie. Tamtego wieczora 
przeżyliśmy chwile grozy, zaskoczenia oraz uświadomienia 
sobie pewnych rzeczy. Nie są już one ważne, nie mają 
znaczenia i są przeszłością pływającą w berlińskich kanałach. 

NON STOP ĆWICZYLI 
RÓŻNE TRUNKI 



Właśnie powiedzcie coś na temat 
alkoholu i używek w działalności Sanctus 
luda. 


ir* 


Marcin: Nie bardzo wiem o co 
chodzi? Czy byliśmy utożsamiani z klimatem 
„drunk punx”, co przypisywane było elementom tzw. „crusties” 
sceny? Lubiliśmy popić piwko, normalne. Niektórzy z nas 
wlewali w siebie więcej podczas wojaży zagranicznych, 
upalaliśmy się z Milą dobrym stuffem w fajnych chwilach 
odprężenia. Bez przegięcia. Tyle. Tylko Jasiek był ponad 
używkami co bardzo mi odpowiadało w jego osobie. 

Wojtek: Jak w każdym punkowym zespole chodziło 
nam o sex, drugs i rock'n'roll, he, he. A poważnie to ja wtedy 
sporo paliłem petów i na koncercie byłem zawsze z 
nieodłączną buteleczką piwka. To tyle. No drugs. Obecnie 
piwko tak, ale nie palę i oczywiście nadal no drugs. 

Jasiek: Ja w tamtym czasie byłem niemalże SE, a 
właściwie można powiedzieć, że byłem na 100%. Pamiętam, jak chłopaki non stop ćwiczyli 
różne trunki, a w szczególności różnej maści browary, a ja w tym czasie zwykle miałem w 
ręku butelkę z jakimś soczkiem. Oczywiście nigdy nie interesowały mnie też żadne używki i 





















pozostało tak do dziś. 

No miło, miło ... 

Wydaliście kilka splitów z 
kapelami z zachodu - 
Sarcasm, Sharpeville. 

Mógłbyś je dokładnie 
wymienić? Na koniec był 
jeszcze kompaktowy 
zestaw tych nagrań 
wydany w Japonii. Można 
było odnieść wrażenie, że 
byliście bardziej 
nastawieni na scenę 
zagraniczną niż polską. W 
recenzji splitu z Sarcasm 
ktoś napisał, chyba w Mać 
Pariadce, że „tak jak inne 
produkcje Scream 
Records, będzie go 
można pewnie łatwiej 
kupić za granicą niż w 
Polsce”. Jest w tym 
trochę racji? 

Wojtek: Ze Scream 
to jest trochę racji, ale nie 

chodziło w tym o strategię Sanctus luda, tylko to, że Wolf generalnie zawsze miał mało tych 
płyt. Wszyscy zawsze na nie czekali, a w dystrybucjach ich ciągle brakowało. Sami się 
denerwowaliśmy, że nie mamy swoich płyt. Były takie sytuacje, że zajeżdżamy na koncert 
do Holandii, a tam widzimy kolesia, który ma więcej naszych płyt niż my sami. To była 
prawda. Ale to raczej kwestia kulawej dystrybucji kolegi z Gdańska. A tak na marginesie: 
Czy pierwsza kaseta SANCTUS IUDA „Rząd - korporacje - /wy/zysk” ukazała się na 
zapowiadanej płycie 10” lub LP w Scream Records - bo nam nic na ten temat nie wiadomo? 
Chętnie kupię jedną. 

A wydaliśmy tak: Split z SARCASM, z którymi zaprzyjaźniliśmy się, jak robiliśmy im 
trasę po Polsce; split z SHARPEVILLE będący owocem współpracy podczas trasy 
koncertowej w Finlandii i z REGENERATION, który wyszedł w Meksyku. A na koniec mini 
Cd w Japonii z tymi trzema płytami oraz split z DOG ON A ROPĘ. To nie chodzi o to, że 
byliśmy bardziej nastawieni na zachód. Większość z tych płyt wydanych była w Polsce, za 
wyjątkiem splitu z REGENERATION, który powstał w Meksyku oraz kompilującego 
wszystkie te single, mini CD wydanego w Japonii. To wszystko było dosyć naturalne, bo był 
Sarcasm - zaprzyjaźniliśmy się i wydaliśmy płytę. Spotkaliśmy DOG ON A ROPĘ, 
przeżyliśmy razem wiele i powstała płyta. Tak samo było z SHARPEVILLE. Co prawda Otto 
wydał to w Finlandii, ale i tak wiadomo, że wszystko przechodziło przez ręce Martinove, 
więc płytka była dostępna w Polsce bez problemu. Zaś REGENERATION to raczej sprawa 
kolegi z Meksyku, który był chyba naszym fanem i postanowił to wydać. Chociaż nigdy w 
życiu się nie spotkaliśmy. 

Marcin: Ja mam jeszcze składak z Lipska na winylu, składak z Meksyku i kilka 
kasetowych kompilacji. 

SANCTUS IUDA W STYLU TECHNO 

W owym czasie powstał też nietypowy i niepublikowany 
materiał Sanctus luda w wersji jungle jak do tego doszło? 

Wojtek: Autorem remixów był Brillo - pałker Sarcasm. Zajarał się 
naszą demówką spędził parę nocy przed swoim komputerem i tak 
powstały junglowe mixy Sanctus luda. Jak nam to puścił to oczubieliśmy. 

Materiał do dzisiaj leży nie wydany. Z tego co wiem to chyba w archiwum 
Pryszcza bo on bardziej pilotował całą sprawę remixów. To była jego działka. 

Marcin: Materiał ten powstał w głowie perkusisty SARCASM w Anglii. Jest kiepskiej 
jakości, choć remasteringowaliśmy go w studiu w celu ewentualnego wydania na winylu 
jako „Amok Jungle”. Jak na tamte czasy w skali polskiej to była rewelka. Estetyka techno, 
jungle rodem z brytyjskich klubów oraz punkowe sample, efekty z soundtracków. Obraz 
wspólnej fascynacji eksperymentami. Materiał jest, więc dla wydawców pole do popisu... 

Swoje dwa materiały, kawałki na liczne splity nagrywaliście w białostockim 
studio Salman. Nagrywało się tam też sporo innych zespołów scenowych... Byliście 
z tym miejscem jakoś bliżej 
związani? 

Marcin: Ja byłem szczególnie 
związany, dlatego, że to był wtedy u 
mnie okres ostrego młodzieńczego 
buntu. Większość swojego czasu 
spędzałem na eksperymentach, było 
fuli pomysłów. W STUDIU SALMAN 
na Dobrej 12 miało miejsce multum 
prób, sesji nagraniowych. Było to 
miejsce spotkań wielu ludzi ze 
środowisk alternatywnych, 
muzycznych. Oprócz studia 
organizowaliśmy tam „Czad giełdy” 
oraz wiele małych koncertów, 
spontanicznych imprez. Glue, Selfish i 
załoga, Homomilitia, La Aferra, 
czołówka sceny polskiej 
harcore/punk... Nie pamiętam. 

Rolki, łyżwy te sprawy...? 
hehehehe 

Marcin: (śmiech) Tak. To 
miejsce bardzo temu sprzyjało. 

Pozytywną stroną tych melanży było 

to, że chłopaki mieli, jak na tamte czasy prawie profesjonalne studio i zaczęły się nagrania 
zespołów lokalnych z Białegostoku i okolic, ale też z Polski i wszystkich, które 
zapraszaliśmy do miasta na koncerty, z którymi graliśmy trasy, które czasem zajechały do 
nas aby po prostu spędzić noc podczas trwania swojego tour. Z tych spotkań w Salmanie 
wyszło bardzo dużo dobrych sesji, które gdzieś tam sobie są, a trudno je teraz odnaleźć. 

Wojtek: Ja pamiętam taki zespół GLUE - całkowicie spontaniczna akcja po 
koncercie w klubie Metro. Poszliśmy na nocleg do studia i kiedy okazało się, że jest sprzęt, 
że jest Mały, który nagrywa, zapadła szybka decyzja - nagrywamy! Najpierw w nocy 
po6/viczyli, a później w dzień to nagrali. Nie wiem co oni z tym zrobili... Pamiętam, że w 
jednym kawałku sam śpiewałem... musiałem na poczekaniu tekst tłumaczyć i było 
sympatycznie. 

Jasiek: Ja do tego stopnia byłem związany z tym miejscem na ulicy Dobrej, że 


przez jakiś czas tam nawet pomieszkiwałem. Bardziej jednak chciałem 
powiedzieć o tym, że spotykało się tam mnóstwo genialnych muzyków, że 
wspomnę, chociaż o takim zespole jak KOTILOF, który wywarł na mojej 
muzycznej świadomości niesamowite wrażenie. Do dziś bardzo żałuję, że 
się rozpadli. 

CHCIELIŚMY, ABY BYŁO O NAS 
GŁOŚNO 

Białystok w tamtych czasach i poniekąd do 
dziś, był miastem, które miało bardzo dużą ilość 
zespołów i ogromny potencjał. Stylistyczny rozrzut 
kapel był spory, tyle tylko, że te zespoły spalały się 
po kilku zajebistych koncertach. Wspomniany już 
KOTILOF wydaje się być tego najlepszym przykładem. Jak myślicie 
dlaczego to właśnie o Sanctus luda zaczęło być głośno, a o 
pozostałej masie równie dobrych wschodnich kapel z tamtego 
okresu nikt nigdy nie usłyszał? 

Marcin: Myślę, że jednym z powodów było to, że Sanctus luda 
należał do tzw. sceny hardcorowej, punkowej, crust-punkowej. 
Jakkolwiek by ją nie nazwać, była ona wówczas strasznie prężna. I to, co 
myśmy robili wynikało z naszego założenia. My chcieliśmy, aby było o nas 
głośno, chcieliśmy grać koncerty, chcieliśmy wydawać płyty i kasety, 
chcieliśmy grać trasy itd. Zaś większość zespołów z naszego miasta 
traktowała to jako swojego rodzaju przygodę. Grali tylko tutaj i nie zależało 
im, żeby z tym wyjść na zewnątrz. Jednym z niewielu zespołów z tamtego okresu, któremu 
udało się coś osiągnąć jest Spejs Braders sound system, który po 10 latach istnienia nagrał 
dużą płytę (wreszcie!). 

Poza tym Sanctus Juda istniało w dobrym czasie, kiedy rozwój sceny hc/punk/crust 
umożliwiał egzystowania na niej wielu zespołom. Nas nie interesowało „no futurę”, braliśmy 
każdy dzień w swoje ręce. Każdy coś robił, a przy tym chcieliśmy bawić się graniem. 
Mieliśmy ku temu okazje więc 
wykorzystaliśmy je, graliśmy 
gdzie się dało i gdzie nas 
zaproszono (kosztem wielu 
wyrzeczeń). Wyrwaliśmy się z 
nudnych osiedli, nie po to, żeby 
spędzać czasu na pieprzeniu 
bzdur i zachlewaniu się, jak 
robiła to większość składów z 
wczesnych lat. Byliśmy ludźmi 
progresywnymi. Rozumnymi 
uczestnikami sceny hc\punk. 

Czy wiecie coś na 
temat tego co dzieje się 
obecnie w okolicach 
Białegostoku w scenie 
niezależnej? Czy potraficie 
wymienić jakikolwiek zespół z 
takiej sceny działający w 
oparciu o założenia jakie 
przyświecały Sanctus luda? 

Wojtek: Ja nie jestem w 
ogóle zorientowany. 

Jasiek: O zespole 
podobnym do Sanctus luda nie 
słyszałem, ale ciągle w tym 
mieście istnieją zespoły, które 
grały wtedy i robią to do dziś - 
choćby zespół TOKARZ 
INFERNO, choć ich status jak 
gdyby się zupełnie nie zmienił. 

Ciągle gra zespół NO HOPE, 

który w tej chwili zmienił nazwę na bardziej optymistyczną HOPE ON. Kapele te grają 
świetną muzykę, ale jakby nie wychodząztym do ludzi. Nie wydają płyt, mimo że posiadają 
zarejestrowane sesje nagraniowe itd. Może problem tkwi w tym, że o ile my 
mieliśmy to szczęście, że w zespole był ktoś taki jak Wojtek, który miał mnóstwo 
kontaktów, energii a przede wszystkim talent menadżerski, dzięki czemu 
doskonale radził sobie ze stroną organizacyjną działalności zespołu. Być może 
to właśnie dzięki temu my mieliśmy możliwość gdzieś tam zaistnieć. A tym 
zespołom zapewne brakuje osoby, która by pociągnęła temat organizowania 
koncertów i wydawania muzyki w taki sposób. Ostatnio nawet byłem na 
koncercie HOPE ON i bardzo dobrze się bawiłem - oni naprawdę są świetni, 
tylko że chyba również podchodzą do tego jak do dobrej zabawy i może dlatego 
wszystko na tym się kończy. Na tym koncercie grała również młoda kapela z 
Hajnówki. Chłopaki nazywają się ELEN i zapowiadają się obiecująco. Ten 
koncert odbył się na sąuacie DóCentrum w Białymstoku. Bardzo prężnie 
działającym miejscu, które autentycznie kreuje kulturę niezależną, a co dla mnie 
szczególnie ważne (z racji tego, że od lat sympatyzuję z ruchem feministycznym 
na scenie) - kobiecą kulturę niezależną. Z tym miejscem jest związany świetny 
białostocki zespół SŁOWA WE KRWI i to może oni przejmują w pewnym sensie 
po nas. 

Wspomnieliście, że chcieliście grać dużo, spotykać się z ludźmi, 
chcieliście żeby było o was głośno. Można odnieść wrażenie, iż 
chcieliście być popularni. Powiedzcie co przez tą popularność chcieliście 
osiągnąć? Czy Waszym zamiarem było być rozpoznawanym na ulicy, 
dotarcie do jak największej ilości ludzi czy może chcieliście pokazać 
światu swoją postawę i poglądy? 

Marcin: Chcieliśmy tego co inne kapele. Mieliśmy ku temu 
predyspozycje, potencjał i do tego fuli energii, która się z nas wylewała. Był wtedy dobry 
czas - to był w Polsce początek tego, co na świecie nazywano crust punkiem i z czym nas 
utożsamiano. Choć każdy z nas, z osobna utożsamiał się z czymś innym. To co robiliśmy to 
normalna droga ewolucji każdego zespołu, który chce osiągnąć jak najwięcej. Gdy 
zobaczyliśmy, że możemy zrobić to zarówno w kraju jak i za granicą nie czekaliśmy na nic, 
tylko robiliśmy to. 

kumple z homomilitii 

Często byliście porównywani do Homomilitii. Podobna 
1x901 muzyka, podobne teksty i postawa, tak jak oni dwa wokale. Byli 
jakimś wzorem dla Was czy tylko kolegami?. 

Wojtek: Zanim zostaliśmy kumplami, byli dla mnie zespołem, 
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który pierwszy takie rzeczy zaczął robić w tym kraju. Ja nie wiem czy nasze zespoły były 
podobne. Może układ był podobny - tak jak wspomniałeś dwa wokale - ale oni grali jednak 
trochę inną muzykę, bardziej techniczną - tak ja to odbierałem w tamtym czasie. My 
graliśmy bardziej bezkompromisowo, choć mieliśmy podobne podejście. Oni byli bardziej 
olewakami, na wielu rzeczach im nie zależało. Sam fakt, że upłynęło bardzo wiele lat zanim 
ukazała się ich pierwsza płyta. Pod tym względem się różniliśmy. A że się zaprzyjaźniliśmy i 
dużo razem grywaliśmy koncertów, to już inna sprawa. 

Jasiek: Dla mnie był to jeden z dwóch 
najważniejszych polskich zespołów, od których gdzieś 
tam zaczął się mój punk rock. Ale niekoniecznie był 
wzorem, choć stylowo byliśmy niewątpliwie podobni. 

Marcin: HOMOMILITIA była w pewnym okresie 
bardziej kumplami. Spotykaliśmy się na trasach, a potem 
także, kiedy mieszkałem w Holandii. Poza tym Łódź była 
zawsze bardzo bliskim mi miastem. Pod względem 
klimatu, muzyki, sztuki, jakichś rzeczy alternatywnych, 
offowych, prawdziwego polskiego squattingu. 

HOMOMILITIA w moim przekonaniu była bardzo 
szczera, podobnie jak kilka innych zespołów z tamtego 
okresu, z którymi graliśmy i które będę cenił cały czas. 

Czyli nie czujecie się prekursorami crusta nad 
Wisłą??? 

Wojtek: Słowo „crust” było już zbyt wiele razy 
obluzgane... 

Jasiek: Ja nigdy się nie zastanawiałem nad tym 
jak nazwać to, co gramy. Ludzie zwykle nazywali to 
crustem, ale czy to co graliśmy na początku i na końcu 
naszej działalności można nazwać tym samym 
określeniem? Nie wydaje mi się, bo to były dosyć różne 
style i samo słowo „crust” nie wystarczy by opisać to, co 
tworzyliśmy. 

No więc co ono dla was znaczyło? 

Wojtek: To było po prostu dla nas nowe słowo, które po pierwsze: brzmiało świetnie, 
było krótkie, tak samo krótkie jak „punk”. Po angielsku odzwierciedlało znaczenie słowa 
„punk” w tak samo dobry sposób. Czy to było dobre, czy to było złe, niech już kolumniści się 
wypowiedzą. 

BYLIŚMY WKURWIENI 

Skąd pomysł na szokującą nazwę i skąd to max wojownicze, 
agresywne oblicze? Czy ono od razu było w zespole? Po to 
założyliście Sanctus ludę, żeby moc śpiewać takie teksty, czy 
odwrotnie, najpierw była muzyka? 

Wojtek: Idea był mniej więcej taka, żeby założyć zespół, który w 
każdym calu sam o siebie zadba i będzie prawdziwym i szczerym 
zespołem sceny. Co do ostrej postawy w tekstach to generalnie byliśmy - ja przynajmniej - 
bardzo wkurwieni na wiele spraw w tamtym okresie i jakby było to kontynuacją fanzina 
„CRUST’, który się pojawił przed zespołem, co jedno z drugim miało jakieś powiązanie. A 
nazwę wymyślił kolega Orzełek, nasz perkusista. To był jego pomysł. 

Marcin: Sanctus luda w tamtym czasie było odzwierciedleniem tego co się działo w 
nas. To co mieliśmy w sercu chcieliśmy uaktywniać w tym co robiliśmy. Chodziło tylko i 
wyłącznie o to. 

Jasiek: Ja w zespole zajmowałem się bardziej stroną muzyczną która nigdy nie 
wzbudzała specjalnych kontrowersji, więc nikt się mnie nie czepiał, tak jak Wojtka o to, „co 
autor miał na myśli?”. Nie odcinam się oczywiście od treści, które niosły ze sobą nasze 
teksty, mimo ich radykalności, bo w ogromnej większości się z nimi zgadzałem, a sposób 
ich artykułowania był moim zdaniem tylko formą która miała wzmocnić siłę przekazu. 

Wojtek: Takie były początki. Byliśmy bardzo wkurwieni. Jak zespół dojrzewał, 
zmieniałem się także ja. Jeśli wrócicie wstecz i przypomnicie sobie koniec zespołu, który 
zaczął się w zasadzie już od naszego materiału na split z DOG ON A ROPĘ i porównacie z 
pierwszym niewydanym longplayem zauważycie, że muzyka, przynajmniej w moim 
przekonaniu, bardzo dojrzała. Podobnie jak teksty. Podejrzewam, że gdyby ten zespół 
istniał jeszcze 2-3 lata dłużej to obraz całego Sanctus luda na pewno by się zmienił. W 
moim mniemaniu po prostu by się bardzo dopełnił. I wtedy ten zespół byłby takim no 
powiedzmy sobie pełnoletnim zespołem. Mimo że osiągnąłby tej osiemnastki. 


dzisiaj współpracuję nad wizerunkiem miejsca, w którym siedzimy teraz. Sądzę, że dwóch 
odpowiedzialnych ludzi się zebrało by zrobić naprawdę dobry newsletter i myślę że to 
wyszło. Wiem, że ktoś tam próbował to kontynuować. Myśmy przestali to robić ze względu 
na brak czasu i chyba pieniędzy. Z założenia gazeta miała być za darmo. Miałem wtedy taką 
jazdę, że w ogóle wszystko chciałem robić za free. Najchętniej to bym zrobił płytę i ją za free 
rozdawał. Marzyły mi się takie możliwości: zarabiamy pieniądze na koncertach za granicą 
studio mamy własne, kolega ma drukarnię, itd. itd... 






TAKIE JEST PRAWO SCENY 

To młodzieńcze wkurwienie jakie kipiało z was, i które 
słychać w nagraniach, sprawiało, że Sanctus luda był znany ze 
skłonności do bardzo kategorycznych stwierdzeń - w rodzaju „DIY 

_ albo wcale takie jest prawo sceny”. Do tekstów w równoważnikach 

zdań i trybie biernym. Do zamieszczania litanii informacji na 
okładkach kaset. Czy to 100% ideologiczne oblicze kapeli było jakoś 

zaplanowane? 

Wojtek: Uważam, że wiele osób o wielu rzeczach po prostu nie wiedziało, dlatego 
czasami okładki kipiały od nadmiaru informacji tak jak materiał ,ABC”. A co do tekstów typu 
„DIY - takie prawo sceny”? Z perspektywy 10 lat powiem, że byłem bardzo mocno 
związany ze sceną.. Identyfikowałem się z nią w 100% i działanie w jej ramach uważałem za 
jedyne słuszne wyjście. A że jest to ubrane w jakieś tam mocniejsze słowo typu „prawo” i 
troszeczkę takie kontrowersyjne to tym lepiej. 

Marcin: Moja natura była wówczas ostra, ale pewną istotną rzecz dotyczącą 
odpowiedzialności za słowa zrozumiałem na pewnym koncercie na ROZBRACIE, kiedy 
Szoszon przerwał nam pewną piosenkę... A potem przegadaliśmy pół nocy. Nie wiem jak 
Wojtek, jako tekściarz aleja zrozumiałem kilka spraw. 

Z tego zaangażowania wynikały czasami zabawne sytuacje jak choćby ten 
biedny polski Tonsil, który pojawił się na okładce pierwszej kasety w towarzystwie 
innych korporacji. 

Wojtek: Wyszła z tym niezła ścierna. Okładka była kompilowana, wydzierana i bo 
prostu się wdarło, (śmiech) Tyle na ten temat. 

Marcin: Ja nie byłem przy tym wydzieraniu, ale od początku wolałem żeby pojawił 
się tam KASPRZAK. 

Wojtek, oprócz kapeli podejmowałeś bardzo wiele innych inicjatyw - 
wydawałeś kasety jako Demonstracja Tapes, potem ziny - najpierw „Free Punka” 
potem „Crusta”; pojawiła się „Książka kucharska zielonego anarchisty”. Pominąłem 
coś? \? 

Wojtek: Mniej więcej tak to wyglądało. FREE PUNK to jedno z tych najważniejszych 
przedsięwzięć, które było bardzo potrzebne w tamtym momencie na scenie i cieszę się, że 
to zrobiłem. Miałem dobry pomysł, był odpowiedni czas i miałem bardzo dobrego 
pomocnika, którego wówczas poznałem. Był nim Wołąg - Łukasz Wołągiewicz, z którym do 


Ważnym elementem wizerunku zespołu Sanctus luda była ikonografia, 
obrazki. Do dziś są popularne naszywki z Waszymi wzorami. Kto je wymyślał i 
projektował? Czy to było świadome działanie, żeby było tych wzorów dużo? 

Marcin: Uważam, że mamy smak estetyczny, więc wiele rzeczy musiało ładnie 
wyglądać. Okładki płyt, tekstylia, newslettery, flyersy, plakaty koncertów, oprawa graficzna 
wywiadów... To wszystkp miało znaczenie. Zbieraliśmy z Wojtkiem fotki do archiwum, 
grafikę, projekty znajomych i moglibyśmy stworzyć z tego galerie (hehe) 

Wojtek: Logo Sanctus luda stworzył Dziki czyli Patryk, który swego czasu rysował 
też do MAĆ PARIADKI. Realizował też projekty, które ja wymyślałem, stąd wiele tych 
popularniejszych znaczków z anarchiami, bombami... Były to wszystko pomysły zapodane 
przeze mnie a narysowane przez Dzikiego. Generalnie podobało mi się to, że jeśli 
cokolwiek robisz to zrób to tak, żeby było to dobrze zrobione. Tak jak muzykę trzeba 
przyzwoicie nagrać, tak trzeba ją później w miarę ładnie wydać, zaprojektować okładkę tak, 
żeby ktoś, kto ją kupuje cieszył się, że ją ma. Ja na przykład na maxa cieszyłem się każdą 
płytą którą kupiłem - bo była dobra muzycznie, textowo i świetnie opakowana. Wzorem były 
dla mnie wydawnictwa Scatha i Sedition, plus wiele vinyli Profane Existence. Nasza 
pierwsza debiutancka płyta również miała być świetnie wydana i miał to być nowy etap 
Sanctus luda - inna muzyka, inne texty, inny wokal, projektowane było nowe logo i grafika. 
Niestety nie zostało to nigdy ujawnione. 

Tragiczną historia wiążę się z zespołem z jakim graliście trasę w Polsce, czyli z 
DOG ON A ROPĘ, którego bodaj wokalista został w sierpniu 1996 roku zamordowany 
w Giżycku. Mógłbyś przypomnieć ten zespół i tę historię? Co się tam stało? 

Wojtek: To był basista. O tym dlaczego sprawa jakby nie została rozwiązana do 
dzisiaj można spekulować na różne sposoby. Ja nie chciałbym na ten temat mówić. Była to 
końcówka funkcjonowania zespołu. Na moje życie wywarło to zajebiście negatywny wpływ. 
Dzień po tym jak wróciłem z trasy z DOG ON A ROPĘ, mieliśmy gotowe następne koncerty 
z ANTI HOSTILITY, bodajże. Było wszystko gotowe: plakaty i wszyscy na nas czekali... To 
do dzisiaj się plącze w moim życiu. Bardzo dużo przeżyłem przez to wszystko i więcej nie 
chciałbym mówić. 

ZAMKNIĘCI W SAMOCHODACH PRZEZ WIELE 
DNI Z RZĘDU 

Czy czujecie się spełnieni? 

Marcin: Ja czuję się spełniony wykurwiście. 

Jasiek: A ja jednak żałuje, że nie kontynuujemy grania. Dlatego, 
że to, co zaczęło nam wychodzić na koniec to było coś, co bardzo mnie 
kręciło. Cały czas żyję nadzieją że może kiedyś uda nam się to 
odgrzebać. 

Wojtek: Uważam, że nie zakończyliśmy naszego grania. Za wcześnie daliśmy 
sobie spokój. Chyba za szybko się sobą zmęczyliśmy. Myślę, że było to wynikiem dużej 
ilości wyjazdów. W pewnym momencie przesadziliśmy z tymi koncertami. Globalnie jako 
zespół nie za dużo ich zagraliśmy, ale były momenty, w których byliśmy zamknięci w 
samochodach przez wiele dni z rzędu. Często, w drodze powrotnej do domu, nie mogliśmy 
już na siebie patrzeć. Ostatnie koncerty, m.in. na „Nocy Walpurgii” (rok 1998 - przyp. 
Pasażer), i tamten klimat muzyczny, który stworzyliśmy przygotowując materiał na nigdy nie 
nagraną płytę - to wszystko krótko mówiąc spierdoliliśmy. Jesteśmy dupkami, że tego nie 
skończyliśmy. Było to warte ukończenia. I tak jak Jasiek powiedział uważam, że wciąż 
można coś z tym zrobić. No jasne, że tak! 

PRZEDŚMIERTNY PERFORMANCE 

Jak już wspomnieliście Sanctus luda zostawiła jeden 
zrobiony, ale nie nagrany program. Czy są jakiekolwiek szanse na 
reaktywacje, choćby w celu nagrania tych kawałków? Czy 
myśleliście kiedykolwiek o tym by, jeśli nawet nie grać czynnych 
koncertów, to spotkać się w studio i zakończyć tą historię? 

Wojtek: Po prostu zespół zbyt wcześnie się skończył. Przez 
zmęczenie materiału czyli nas, przez jakieś tam kwachy większe czy 
mniejsze, które doprowadziły do tego, że już nie spotkaliśmy się więcej na żadnych próbach 
ani w studio. I dla tego nie zostało to skończone. Chcieliśmy zrobić naszą pierwszą bardzo 
głęboką płytę studyjną. Wtedy wszyscy byliśmy pod wielkim wrażeniem płyty zespołu LA 
AFERRAztego co pamiętam. Mieliśmy nadzieję osiągnąć przynajmniej w jednej części coś 
podobnego do tego co oni zrobili. ( * Po krótkich konsultacjach zgromadzenie doszło do 
wniosku że chodziło o płytę LA AFERRY „La próg rama”.) Materiał był w połowie zrobiony i 
do tamtej pory stanowił nierozłączną całość. Wydaniem tego zainteresowany był Andre z 
Maximum Voice Productions w Europie i Profane Existence w USA. Nie ma tak, że coś jest 
nie do zrobienia. Kwestia tylko tego czy się chce to zrobić. O możliwości nie pytam i o 
możliwościach nie mówię, bo w świecie, w którym żyjemy teraz, wszystko można. Kwestią 























SANCTUS IUDA - dyskografia 

"Rzad-Korporacje-/wy/zysk"MC 
[Demonstracja Tapes 1995] 

"Anarchist Black Cross"MC 
[Malarie Records 1997] 

"split live z JUGGLING JUGULARS"MC 

[Scapegoat Tapes 1997] 

split 7" z SARCASM 

[Scream Records 1996] 

split 7" z SHARPEVILLE 

[Kill Squad Records 1997] 

split 7" z DOG ON A ROPĘ 

[Dwie Strony Medalu 1997] 

"Jap Pressing" MCD 
[Profane Existence Far East 1998] 
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są tylko chęci. W moim przypadku jest to dodatkowo kwestia czasu. Nie jestem przekonany 
co do grania koncertów, dlatego że to wywróciłoby moje życie, które i tak jest niezbyt 
poukładane w tym momencie, do góry nogami. Ale rozmowę na ten temat ja byłbym w 
stanie odłożyć na plan dalszy. Jeśli zaś chodzi o tworzenie czy też dokończenie, 
czegokolwiek to myślę, że zawsze można. 

Marcin: Tak naprawdę to chciałbym żeby to było takie łatwe by można było spotkać 
się na kilka weekendów i zrobić jakiś tam materiał. Ale to niestety nie jest takie proste. 
Najlepiej byłoby gdybyśmy mieli szansę wydania 
niektórych rzeczy, jakie mamy w swoich 
archiwach. Mam nadzieję, że jeśli taka szansa 
kiedyś będzie to na pewno to zrobimy. Poza tym 
ze 3 lata nie miałem basu w dłoniach. 

Jasiek: Nigdy nie byliśmy kapelą studyjną. 

Nie wyobrażam więc sobie, że spotykamy się w 
studio, nagrywamy materiał i nigdzie nie gramy 
koncertów. Granie koncertów, kontakt z żywą 
publicznością to jest to co w punk rocku 
najistotniejsze. Mam więc nadzieję, że kiedyś uda 
nam się reaktywować zespół. Ja cały czas myślę o 
tym optymistycznie. 

Kiedy dokładnie zagraliście swój 
ostatni koncert? 

Wojtek: Ostatnie koncerty to trasa kiedy 
graliśmy na „Nocy Walpurgii”. Obejmowała ona 
Warszawę, Toruń, Gdańsk, Łódź, Uchowo i 
Poznań. I na Poznaniu chyba skończyliśmy - już 
nie pamiętam. Był rok 1998. Zespół istniał 5 lat. W 
mojej pamięci ostatnim koncertem będzie Noc 
Walpurgii. 

Marcin: Wielki respekt dla organizatorów 
oraz dzięki za wspaniałą płytę składankową z 
festiwalu - zajebisty dokument audio. Koncert na 
„Nocy” był dla mnie mistycznym przeżyciem. 

Zaprezentowaliśmy się w nowym wcieleniu i widziałem oraz słyszałem mówiących ludzi 
"...Co jest? Grają tak wolno, ciężko, jakieś emo motywy”. Tak, to był początek czegoś 
nowego. Zespół wchodził akurat w inny etap. Mentalnie dojrzalsi, artystycznie inni, 
progresywni. Szykowaliśmy się do dużej płyty. Wolne partie basu bez przesteru, ciężkie 
tematy, czasem w tle congas, nowa dzikość. Wspomniana La Aferra miała wpływ, choć ja 
zafascynowany byłem Maya, Ambushem, Pigs. Występ na nocy Walpurgii to nasz 
przedśmiertny performance. 


CHCĘ USŁYSZEĆ OREIRO 

Czy interesujecie się w jakikolwiek sposób punk 
rockem w życiu jakie obecnie prowadzicie? Czy wiecie co 
się w tej materii dzieje dzisiaj? 

Marcin: Wiesz co teraz widzę? Na imprezach 
"klubowych" kolesi z klimatu acid punk, techno punk, punków 
miksujących techno. Obserwuję zjawisko punków grających tzw. 
disco kicz oraz śmieję się z fotografii sesji mody stylizowanej na punkowych 
elementach. Wszystko patrząc z zewnątrz. Bo zupełnie nie wiem co teraz dzieje się 
w Polsce, zresztą nie było mnie tutaj trochę. Jakiś czas temu dostrzegłem swoją 
twarz na okładce "Mać Pariadki" wśród dziesiątków twarzy "krzykaczy" sceny 
hc/punk... KfjŁ ł* 

Wojtek: Ja nie interesuje się na ile chciałbym się interesować. To co wiem - 
wiem z intemetu. I tu musze powiedzieć, że chujowo scena punkowa stoi w 
intemecie. Generalnie mogę powiedzieć, że żałuję iż mnie na tej scenie nie ma. Z 
zespołów wiem, że chcę usłyszeć OREIRO. Poza tym nic ciekawego nie obiło mi 
się o uszy. Taka prawda. 

Jasiek: Ja ciągle gram w ZXRX i miedzy innymi dzięki temu mam stały 
kontakt ze sceną. Aktywnie w niej uczestniczę i chciałbym żebym mógł to czynić jak 
najdłużej, 

Sądząc po ilości emblematów widywanych na koncertach Sanctus 
luda wciąż jest popularny -jak myślicie z czego to wynika ??? 

Marcin: Byliśmy zespołem szczerym w tym co robiliśmy i bardzo aktywnym. 
Do tego dochodziły sprawy wizualne i ta cała otoczka: Sanctus luda, kolektyw, ludzie 
byli dookoła nas. Jasiek, który grał w Złodziejach Rowerów to było też coś co 
kojarzyli. 


Czy byliśmy popularni? Nie wiem. Ja zawsze starałem się być aktywny w 
kontaktach z ludźmi, choć teraz żałuje, że nieznajomość języków obcych uniemożliwiała 
dużo rzeczy. Kilometry, które razem 
przejechaliśmy, każdy koncert, rozmowa z 
ludźmi, dla których śpiewaliśmy, wypijanie z 
nimi piwa czy znoszenie wielu impertynencji. 

To wszystko było szczere i wpływało z nas. A 
skoro podobaliśmy się innym? Szacunek. 

Jasiek: To, co pozwala nam trwać na 
koszulkach to autentyczność i szczerość, 
która zawsze będzie się broniła w punkowym 
działaniu. Sądzę, że to nam przyświecało i 
dzięki temu być może gdzieś tam 
funkcjonujemy. 

Wojtek: Muszę ci powiedzieć, że 
strasznie mnie tym zdziwiłeś. Autentycznie 
zż nie chce mi się w to wierzyć. 

No nie są to demonstracje 200 
osobowe. 

Wojtek: Jasne, ale jednak, je 
zdarzają...! Chyba nic ciekawego po 
nie powstało hehehehe. 

Oj powstało, powstało... Mamy 
rok 2004 wiele osób ciągle tworzy scenę niezależną na wschodzie określając ją co 
raz częściej mianem Ściany Wschodniej. Czy choć w minimalnym stopniu Sanctus 
luda czuje się w jakiś sposób protoplastą tego co dzieje się obecnie na wschodzie? 

Marcin: Świadomie zaczęliśmy coś robić i przenosić pewne idee na grunt naszego 
miasta. Niektórzy - wygląd, inni zachowania i postawy. Zainteresowanie wegetarianizmem, 
ekologią upolitycznieniem i określeniem postaw polityczno-społecznych, zdrowiem etc. To 
była chęć zaistnienia i zaszczepiania czegoś ludziom. Dlatego gdybyśmy nie robili tego 
wszystkiego, nie występowali przed ludźmi, nie prowadzili rożnych dystrybucji, nie 
produkowali rzeczy związanych ze sceną i ideą DO IT YOURSELF, być może nie było by 


tego co pojawiało się później i istnieje do dzisiaj. Dla niektórych to było umoralnianie ludzi na 
siłę, wpieprzanie się do polityki i głupie tracenie czasu przed komputerem czy kartką 
papieru. Myśmy to robili. Te rzeczy w sposób naturalny zachęcały ludzi, budząc u niektórych 
zainteresowanie. Nie czujemy się żadnymi protoplastami. Po długim pobycie w Holandii 
ucieszyłem się, że w moim mieście powstał skłot i kolektyw DE CENTRUM. 

Jasiek: Myślę, że to pytanie należałoby skierować do tych ludzi, którzy teraz się tym 
zajmują. Byłoby mi miło usłyszeć od nich, że są zainspirowani naszą działalnością. 

Wojtek: Choć protoplastą się 
nie czujemy, to Sanctus luda 
niewątpliwie umiejscowił Białystok na 
punkowej mapie Polski. 

Wasze losy ułożyły się 
różnie. Rok 1998, gracie ostatni 
koncert potem nagle cisza i słuch o 
was zaginął. W tej chwili mamy 
lipiec 2004 r. Co działo się z wami 
przez te 6 lat? 

Marcin: W chwili, kiedy 
rozpadł się Sanctus luda wyjechałem 
w te miejsca które odwiedzałem 
uprzednio wraz z zespołem. 
Wybrałem sobie Holandię i 
pojechałem tam w różnych celach 
egzystencjalnych. W międzyczasie 
zaangażowałem się w scenę 
dubbingową, sformalizowałem 
CONTR CULTURE SOUND SYSTEM miksując muzykę dub\reggae\drum'n'bass i 
kręcąc imprezy jako MC. Byłem gościem kilku niedużych festiwali, klubów. Po 
powrocie z zagranicy użyczałem (co robię do tej pory), głosu do setów didźejskich 
jako MC Kontrkalczer. Pomagałem w realizacji imprez klubowych, robiłem video 
„collage”, upowszechniałem kuchnie wegetariańską. Obecnie pracuję w zawodzie. 

Jasiek: Po rozpadzie Sanctus luda usilnie próbowałem skończyć studia i 
udało mi się to w tym roku - hehehehe. Znalazłem pracę w kulturze. 

Wojtek: W chwilę po tym jak zespół upadł, pojawił się mocno dostępny internet i 
przez dobry rok czasu można było mnie tam spotkać bardzo często. Wtedy współtworzyłem 
wiele projektów m.in. wraz z kolegami z Giżycka projekt o nazwie ANTI NET. Zająłem się też 
bardzo mocno komputerami. Zająłem się LINUXEM. W momencie rozpadu zespołu 
zdobyłem tytuł magistra w anglistyce - dziedzinie, która mnie kręciła i pociągała. Zacząłem 
uczyć angielskiego. Jestem z natury człowiekiem, który coś musi robić i na jednym miejscu 

w Holandii siedzieć nie będzie, choć szanuję 
wybór kolegi z zespołu. Coś chciałem robić 
by wypełnić tą lukę po rozpadzie kapeli. 
Poświęciłem się pracy zawodowej. W myśl 
zasady D.I.Y. udało mi się stworzyć swoje 
własne miejsce pracy. (Wojtek jest szefem 
szkoły językowej - dop. Pas). Z pewnego 
punktu widzenia można powiedzieć, że jest 
to kontynuacja tego czym było dla mnie 
grania w zespole. 

„Punk miał być naszym życiem 
naszą walką” to jeden z waszych tekstów. 
Czy to się udało? 

Marcin: Myślę, że po części tak. 
Jasiek: Ja cały czas próbuję to 
realizować. % 

Wojtek: W zasadzie kiedy zacząłem 
się zajmować i interesować się punk 
rockiem, naturalnym też było że zostałem 
wegetarianinem, którym jestem do dzisiaj. 
Można powiedzieć, że gdyby nie punk rock i 
świadomość, którą mi zapodał w tamtym 
czasie to bym wegetarianinem pewnie nie 
był. Cała idea D.l. Y., jest ciągle obecna w 
moim życiu. Bardzo dużo wyniosłem ze 
sceny, która także mnie zmęczyła. To muszę 
koniec. Jest wiele osób, których nie chciałyby spotkać, a oni też nie chcieliby 
mnie widzieć. Z różnych powodów. Wiele się wtedy wydarzyło. Sprawa z Giżycka czy 
choćby ostatnia trasa, która - mogę to przyznać - zrujnowała trochę moje zdrowie. Chciałem 
po prostu odpocząć i zająć się troszeczkę czymś innym. Ale ciągle o tym myślę i jest to dla 
mnie wciąż otwarta sprawa. Przemyślany i szczery punk robi z człowieka kogoś lepszego. 

Tak mi się wydaje. 

SANCTUS IUDA: Korzystając z okazji, że 
ukaże się to drukiem wydaje nam się, że należy tu 
publicznie podziękować tym wszystkim którzy 
współtworzyli Sanctus luda, oraz pozdrowić pewną 
grupę ludzi. Ich imiona i ksywki muszą się pojawić. 
A więc: perkusiści Orzełek, Borek, Mila i Adam, 
dziewczyny: Miśka, Ulka, zespół HOMOMILITIA, 
Skinięć i reszta Łodzi, Gdańsk: Filip, Wolf, Kalisz 
pozdrawiamy cały z zespołem LA AFERRA z 
Igorem i Julitą na czele, Lublin i zespół AMEN, 
pozdrawiamy na pewno zagranicę: SARCASM, 
DOG ON A ROPĘ, SELFISH, FORCAMACABRA i 
Otto oraz Warszawa: Roberta Refuse, Emacypunx, 
PIEKŁO KOBIET, Ełk: HOSTILITY, Szyna, Maciek 
Moroz i reszta załogi, Białystok oczywiście: 
Krzyżyk, Cienias, Soja, Radek Kisielewski, FWZ i 
nasze fanki. 

Marcin od siebie: Dzięki redakcji za 
wywiad. Duży szacunek dla wszystkich znajomych 
z Ełku (M. Moroz, Szyna, całe Hostility, Roman) 
Stare Juchy, Łapy, Kolno, Giżycko, Zambrów, 
. Ciechanowiec. Zespoły: Homomilitia (Wojti, 
Strzałka, Irek, Aga +Skinu, Długi, galeria Xylolit, K 
110), La Aferra, Złodzieje Rowerów, Amen i Antichrist, Piekło Kobiet. Załoga z Warszafki, Mać Pariadka 
Sanczo i Rozbrat, Refuse, Guemica Y Luno, Załoganci z Białego, Andrzej Tadko, zespoły No Hope (B- 
stok), Tokarz Infemo, Kotilof, Spejs Braders Sont System, Albi, Mały Salman, Jacek Będkowski, 

Na koniec chcemy powiedzieć, że przez ten długi okres poznaliśmy wielu łudzi, wielu z nich 
zostało naszymi przyjaciółmi, ludźmi, którzy nas kochali, lubili a my ich. Ludzi, którzy cieszyli się na nasz 
widok a my na ich. Ludzi, którzy do nas przyjeżdżali na piwo a my do nich. Paru z nich niestety odeszło od 
nas już na zawsze. Będziemy Was zawsze pamiętać jako ludzi dobrych. Jesteście naszą częścią. To 
również dla Was był ten wywiad. PEACE AND LOVE. SANCTUS IUDA. 
















NUMERY© Gadu Gadu LUDZI ZE “SCENY” HC/PUNK/SKA #1 

czyli: jeśli chcesz poznać fajnych ludzi z innych miast znajdziesz ich na tej stronie 
★ ★★★★★★★★★★★★★ ★★ 


[Punknieta (8919850) Legionowo, girl (4586792) Rzeszów, baranek (2557176) Bielsko - Biała, ewekuk (7711934) stalowa wola, kaśka (3755044) kraków, agraffka (2595384) leśnica, Anitka (2712836) Sosnowiec, Jacek (1674842) Krynica-Zdrój 1 

blondyn (2712984) Skarżysko kamienna, Volf (7279850) Opatów, jucha (7474758) gdynia, Noisi (8708320) jastrzębie droj, piter (2151648) Wałbrzych, fragles (2418338) KoZy, żmija (5940036) poznań, chycza (2963315), KISIEL PUNK (52599281 
kraków, Toxoplazmoza (2127064), Sarasvati (2819628), artchist (2796797), Outsider (1045296) Nowy Sącz, agalternative (3268698) Zielona Góra, Szerii! (1232026) Poznań, Banfaith (3605254) Zdzieszowice, molka (1581845) Zdzieszowice| 
korzemon (3987182), lukk (1880270) Police, anka (1805228) Grudziądz, M!ch@ł (1351840) Głogów Młp, panna nikt (3561629), EWKACRASS (5012304), Paula CONFLICT (4368631) Bielawa, adelka (1689286) warszawa, Raist (1110061) Poznań,! 
graBEER (163144) Jaworzno, W.O.J.A.K (3073294) Lędziny, tęsknotka (3356713) szczecin, Agent (2952317), kmieciu (4090643), Roch (3178944) Warszawa, Michał (1176024) Bełchatów, Kfiatek (8279636), lron_Girl_15 (4717341) Gołdapi 
KERMiT_NSacz (770931) Nowy Sącz, tvicious (4151859) Warszawa, Daidoss (7123995) Sulechów, annka (1805498) Bytom, Parąg (4328173) Tomaszów Mazowiecki, M(A)CIEK (5466772) Elk, nightmart (6903185) Toruń-Suwałki, blacklipsl 
(2409795), Rudolph (4236488) KAmeinna Góra, Lechu (2641468) Rzeszów, Pogląd (1003805) Białystok, sunspot (7582644) sosnowiec, Wiśnia (4347792) Mysłowice, Defensor Fidei (5321724) Sędziszów Mlp, Jude (2522987) Giżycko, Zielona! 
(7887939) Zawiercie, khird (4647313) Drawsko Pomorskie, toothless-girl (8841068) Bydgoszcz, Kubusi@ (7202591), xalekx (5378819) Kraków, Zielona Żabka (7342861) Brwinów, dezerter (3959422), Hary (3125546) Hel(l), Fatal89ty (2542906* 
Żyrzyn, Spes (577010), Kocianna (6976979) Warszawa, aguś (5553976) Skierniewice, gluzmen (1577298) kraków, poszarpana (2871353) Kostrzyn/O, behemot (4895764), spider_77 (8193365) Kraków, anti-heroes (5615979) Zakopane, betipunx| 
(9032735) torun, marzenex$$+ (9016489) Wołczyn, Karol (1269523) Wręczyca Wielka, mita (9204008) trzebinia, robaczyfka (3026968) mragowo, Alisia (2668570) Jelenia Góra, KoEzAk (6820216) Radomsko, KORNela-Nela (7238051) Sieradz, Troyi 
1(2776737) Biała Podlaska, Wodzu (9087975) Rzeszów, Aqua (2905247) Oława, Patunia (7707072) katowice, soulab (2749256) Białą Podlaska, balik (6565365) grajewo, Rastafarai (1777199) Jastrzębie_Zdrój, nirvana (2102262), kubuss (29952),J 
tirolip (1695051) głogów, PoCoZyc (9906) Warszawa, KuB@ (7252923) Inowrocław, szczota (1170740) kędzierzyn-koźle, kanapka (8098330) łódź, PeJoTe (1076703) warszawa, Szymon (4118815) Biskupiec, Jadowita (5334773), Arkhan (25202851 
Łęczyca, kleszcz (6535756) Olsztyn, memfish (2790057) Sieradz, kaszak777 (6207958) Orzysz, Psychodeliczna16 (2315200) Jelenia Góra, tjuskafka (3370284) Dzierżoniów, klex (937225) ZŁOTÓW, psycholudek (3364510) Lublin, AntareJ 
(2599701) Ropczyce, CzapeL (4732970) Chojnice, Arahja (3680239) Szczytno, Pietia (1344331) Radomsko, iah (9079330), czarna (4507040), natalija (3185867), POISON GIRL (9158429) Żywiec, JahKov (4433760), bo nie (4735292), Abdul 
(4528678) Ruda Sląska/Kraków, Lorien (4635774) nowy sącz, agata (8501176), szczepan_punk (9284247) Śrem, SeveR (8209580) Piastów, [skajpunk (10337) Poznań, SwieRszcz (1997569) Oświęcim, ilmare (9091718) Włocławek, FlondraS 
(1505564) Gdańsk, Darie (3270571) Warszawa, Grzesiek - dezerter (1516092) Łódź, Glower (3585877) Tychy, Marla (2475069), Kusi (3124104) Ruda Śląska, stevan (2818001), valkira (3801908) Zabrze, Kazucha (3508242), Łaziska Górne, Ulkai 
(1153574) Radom, GRENDY (6737382),martini (7129140) biłgoraj, szalonaanka (4191324) Łaziska Górne, Tfaroshek (843378) Częstochowa, zoltan (2206532) Kraków, Mieko (2976174) Poznań, Kara (3425625) Łódź, pyra (6835855) kraków, talar! 
(1815542) bydgoszcz, Gosia (3628238) Poznań, Jerry (3249448) Warszawa, 3sekta (5419411) Opole, Johny (1390487) Krzyż Wielkopolski, nefa (4838119) myślenice, kalina (4728296) szczecin, green-peace (3827381) Lublin, kogut (61030001 
bytom, SKA-polka (4954415) Żary, wypaczona świadomość (1128125), nucia (1868318) Rybnik, pani A (4154987) Brzesko, StasioPunk (4091940) Skwierzyna, Marian (5088672) Skarżysko, Nikita (4480350), Sergio (2081100) Sosnowiec, szuwarkal 
(2183141) Gorlice, oleczkaaa (1365902) Ełk, Ether (6070655) Kraków, Ana (4484256), piechu (2551816) Kluczbork, Agrawa (8461403), Maryjan (1460526) wrocław/Brzeg Dolny, Sierżant (1710468) Oświęcim, CHECK-IT (1773593) Milanówek, Ann! 
(3045290) Stalowa Wola, KaRola (1386138) Wołów, MartaCzarna (5445438) Suwałki, punk_gill (4961495), hor.. (4761521), requiem (4133248) kraków, rvda (1983625) Kraków, Punk (4669085) Leszno, Shadow Demon (6567659) iława, Nancy Love| 
Cobain (4088834), jeżu (8573818) nisko, girl-vampire (4424129) Grudziądz, Wrathchild (3975942) wschowa, MissMarquez (3421812) Lublin, chodak (5165630) KOŁOBRZEG, ReBelia (7833289) Kalisz, carool (9423951) Kalisz Pom, crit (71302341 
Wyszków nielogiczna (2910161) Radom, Alicja (1589583) GDYNIA, Dezerterka (3708147) Man in The Box (3057811) Tarnobrzeg, jaszczur (6108584) Tarnobrzeg, Acik (2697), deadkennedy (3800838), slodaga (2794655) łódź, dasti (92248) Toruń,| 
Kiara (3195939) Ostrów Wlkp, kamirek (1228794) Osiny, PunK (1709060) Myszków, pudel (5473341)Olsztyn, Mysior (4312202) Jaworzno, modlishka (3978210) Wrocław, OFCA(7662230) Lubaczów, 100tvarzy grzybiarzy (4597272) sosnowiec, DTH| 
FAN (6966693) Nisko, Chiniol (1471129), Canoe (2921477), BrzYdal (2978011) SANOK, Olimpia (4003777) Gdańsk, Wolly PKS g@licja (2287061), budda (2659792) Sosnowiec, Buszi (2443332) Garwolin, art182 (1108219) Wejherowo! 
visumnocturnum (2409365) Poznań, Prawda (1437202), pietruha (3617163) Konin, kuba (5384596) trzebinia, SZMYTA (4208358) BYDGOSZCZ hXc, kala (4952277), Punkona (8334751) Wodzisław Śl, Fearless (9000627) Rybnik, Paulinka (1239405| 
Gdańsk, darkmartka (2419427) Zielona Góra, Wariatka (1073568) Racibórz, DredziastA (4548145) warszawa, GIGA (5213724) Legnica, BasHka (6121974) Szczytno, ROSICA (1645439), kapi (3124107) Poddębice, Jobak (3782172), kaska_ska| 
(3329530) ometa, hanka (2181588), E (1124077) Nowy Targ, Sumcia (1882757) Szczytno, open-your-mind (2167160) Siemianowice Śląskie, Semi (2039293), OZZY (4031595) Bytom, OsiarZ (1645281) Bytom, sloot (4430959) lublin, Xandra| 
(6010522) Nowa Sól, Radkol (203932), Pacyfka (4238530) Pabianice, forestguy (4552269) Poznań, Martus (1659949) Strzegom, maxpunk (1316963) pleszew, Kondziu (321711) Bogatynia, krecik (2910101) opoczno, renton (8691048) Chełmek,1 
camilus (6732969) jelenia góra, Nancy (5521770) Wrocław, Pasztet_oo7 (2066870) Źagań/Zielona Góra, nuha (5421226) Tuchola, aga (1323630) Bolesławiec, Mister (3250397) Busko, kulcia (5390309) Żary, Punker_Lady (1095695) zabrze, This ls| 
My Way(1318100)NowyTarg, CZama (3497387) Kraków, Herro (5005426) Zabrze. Dobry Szatan (4381791 )Zgorzelec, Tomek (4632049)Żyrardów, Cichy (9402107) Grudziądz, DomiNikA(529004), HerrMatthias (1649524)Tyczyn, Gocha (42932531 
Katowice, Krajo (2024049) Zambrów, stokrota (1901794), SpeCx (2837112) Poznań, Hunter (5427387) giżycko, klex (937225) Złotów, zielas (6070278) Nowa Dęba, Ines (9403081) Stryków, Anaitis (2330379) Chorzów, Baśka (4600567) Duszniki 
Zdrój Natalia (2862368) Rzeszów, Nixa (1230212) Brzesko, Zawór (1085349) Rzeszów, Sikorka (2197918) Siemianowice, ZuzkA (3541603) Bielsko-Biała, El Quatro (991321) Zielona Góra, zibi (5055663) Ostrowiec Świętokrzyski, Mandaryni 
(2488628) Bydgoszcz, Mietek Company (4010845) Kozienice, magda (7755441), SAMOL (2737855) łaziska górne, Daria (2450406) Zabrze, sasza (3503609), Kleszcz (2869520), SKAkanka (2222908), żytka (6958855) Częstochowa, xjarekx| 
(3456879) mikołów, Qkieu (7504423) Warszawa, ankiris (6534410), antiba (3472883) Gorzów Wlkp, roman (5334479) olsztyn, młody (3884779), Lucass (2707573) Jasło, marchewa (1686608), Punkówa (4724179) Bielawa,jelopl 22 (53164831 
fsiemianice, izzka (6971534) radziejów, wielebny punk (1226820) przasnysz, kamila (5746947) Gdynia, asinska (3460188) zawidów, Ateistka (5739376) Zduńska Wola, Piotrek (5279922) Zielona Góra, acidhead (9056797), Panna Anna (2982293)1 
50pln (155371), atomowa zabawka (2990916) biała podlaska, Kornelia (4430187) Białystok, Skiślak (3733091) Rzeszów, Dominika (3501940) Bydgoszcz, Azis (2021280) Krosno, olinka (5354052), KILeR (4451336), Conflict (3056976) Bisztynek! 
Łapa (1077528) Lublin, fiaska (2908329) katowice, natalia (4780155) Warszawa, orsOn (8684867) lobzenica, milva (5521819) Konin, Demonka (5161950) Białystok, PsyChoL (4533168) Zielona Góra/Duszniki zdrój, gambix (932414) Gliwice, IWON4I 
S (6736890) NOWA SARZYNA, banan (3612519) nowy targ, Czipi (5303432), Albino (9059811) Czeladź, Tom (3120277) Dębica, khesteny (1910788) Siedlce, Fufacz (5806142) Tarnów, Bachor (1561912) Giżycko, potfur (525062), karol (52732821 
Szczekociny, małA_ (5493501) Freedom, April (1697555) Wałbrzych, Marta (3240421), akir (8138633) pulawy, punkers (5470821) Gorzów Wlkp, Szczepan Bieguna (5313918) Zamość, @ (3517733), iusteena (2958344), Aga Royo (40554211 
Wałbrzych, Joplin (3932187), 21ula (1247376), juhuhuhu (1595402) Sosnowiec, loro (5250147) Olsztyn, Efa (8872009), Heinz (5355827), Monika (3791100), Bambo'0 (3730122) Gdynia, esio (5674510) Starogard Gdański, panczurzyca (1867826)1 
olka (1778282) kraków / mszana dolna, sama (4954203) czeladź, Adams (3904757) Jastrzębie Zdrój, Bastian (1603578) Żnin-Poznań, black-cat (1672172) Sosnowiec, wiesiu (3377413) Przemyśl, karzeł (9021366) Straszęcin, thomas (2972384) Białal 
Podlaska, Pasztet_oo7 (2066870) Źagań/Zielona Góra, themona (2472642) zabrze, Jose (4636163) warszawa, Mister (3250397) Busko, atomowa zabawka (2990916) biała podlaska, Pałka (2572385), molotowa (3724501) Poznań, valve (28569131 
Żmigród, Cyryl (8939795), aleksandra (4420851), naamah (5825349),QkiZ (2309240) Puławy, Wojciech (3159971) jelnica, basha (5410621) Rzeszów, Punkówa (4724179) Bielawa, Vorstadtpunkermaedchen (1022484) Wrocław, cloner (43589051 
Sędziszów młp, :P (1644014) Rybnik, Piasu (2430741) Dukla, Kasak (4520361) Mysłowice, TommiOi (5710202) Dąbrowa tarnowska, ginger (4070930), rafal (1760204) wroclaw, relele21 (2492064) bełchatów, chino (4885718), carolka punk (53000011 
działdowo Pata (2546442) Bełchatów, stanik (6795458) Bydgoszcz, buma (4531858) tarnowskie góry, Justyn(A) (7176916) Rybnik, lva (2793461), oLa (3453307) Krzyż Wielkopolski, Scarlett (3011033) Lublin, Weronika (3523580) Płock! 
Vanacheim_Freyr (3298639) lothlorien, Arrahija (1867061), kosta (2551800) jasło, paździoch (5236277) Olsztyn, Mara (2209132) Słupsk, Marlenka (8587248) Iława, ZIELONY (5482704) Rybnik, Gadzinka (2850575) Połaniec, Dziur(A)wiec (52974481 
Giżycko, paula (2743781) Świebodzice, +Spy+ (3580511) Ruda Śląska, Pejcz (3848553) Tarnów, Syzyf_ka (1150073) Morąg, Mariuszy (1974601) Sieradz, punkgirl (5284996) Bełchatów, Sivy (3169422) Sudestra, dorotA(3320270) lubaczów, Wielka! 
] Beka Płonącego SpirytusA (4528300) Piła, dorka (2720539) Radom, rumun (2065271) Żagań, Qbaa (3127498) Pyskowice, Karioka (4977492) Warszawa, schiza (3984317) Włocławek, czarna-stokrotka (4126864) Szczecin, Szegi (4493509) Biała! 
| Podlaska Kozioł (5546175) Białystok, Kasia (6250641), BarthezG (1042577) Bydgoszcz, DoMaNiKa (2224420) Pionki, PiotrASG (1295758) Olsztyn, Adam (1550263) Łask, Cielak77 (5385566) Wrooław, Adam (713485), cky2k (3303059) Gorzów! 
Wielkopolski, St@chu ® (42782) Zieleń, veicko (4416416) Rybnik, Niedźwiedź (4277310) Staśków, KACZY (4506426) Sucha Beskidzka, Wizjonerka (4971969) Krzyż Wielkopolski, GNIDA (4191580) Tarnobrzeg, biela82 (4880056) Legnica, dzikiOOj 
(1602966) Sanok, I.T.N.O.W? (1382380) Koszalin, kinol (1937624) Dobre Miasto, Oi! (3007009) Pruszków, Troi (4370404) Rumia, kasiunia20 (5594593)Żyrardów, Kristoff (3293122) Wrocław,mała (2774571) Warszawa, Lumpex (5305442), giloocorei 
1(1735381) Białystok, radi (3047815) Łowicz, b14ck (2230008) Gostyń, baboor (1905757) Gostyń, Corvax (483610) Olsztyn, punk'n'roll (6980251) Gdańsk, Rybosz (3282898) Gliwice, M(A)CIEK (2012481) Tarnobrzeg, dermon (1128634) Wrocław! 
I krecik (7833504) Elbląg, Gufi (1758348) Rzeszów, syśk(A) (1827099) Bełchatów, kornet (6827342) Prudnik, pchełka Junior (2391677), aga (5912202), Łysy (3394900), ander (2354146) Giżycko, m(A)rshy (2661064) Pruszcz Gdański, Mietek! 
1(1922394) Głuchołazy, Nancy (4061430) Jelenia Góra, kkk (3894757), Oleństwo :] (3228992) Jelenia Góra, ceból@ (4099651) Dynów, kraqsia (4417979) Węgrów, natRa (3003192) Trzebinia, POSP (2497922) Kraków, nika (1614872) Warszawa! 
i Pająk (1300769) Bydgoszcz, czarny (5237726) Warszawa, Gari (898031) Sosnowiec, Ania antinazi (3580480) Ruda Śląska, RAFLOS (218013) Kraków, UGHI (1151340) Hajnówka, Łatka (4194835) Rybnik, simonas (3817636) Poznań, czata! 
1(2256856) Lubartów, KeDej (2305382) Sochaczew, Kadi (2067788), KUBACZAK (5418700) Namysłów, Wyrak (2796267) Brańsk, Fantomash (2408143) Głogów, dawid (2700237) Sanok, Opętana (1228205) Szczecin, skiki (1236578) Lublin! 
Itrze6czuk (1739516) Olsztyn, Bobi (2913856) Lubartów, Ozzy (2863647) Strzyżów, bitto (1343668) Sosnowiec, neta (7014905) Gliwice, przekaz (2951729) Łódź, Zulus (1754388) Łódź, dzamal (1257090) Giżycko, hyr3k (2687286), Mika (52267221 
I Gliwice, Olo (1341996) Zawiercie, riot girl (4779211) Ruda Śląska, PiN3ZKA (1634430) Bydgoszcz, bebzon_ hc (3422497), Viciu (7725879) Skarżysko- Kamienna, Hum(A)n. (3946706) Tarnobrzeg, skiba (5272872) Wrocław, Rita (4532109), adaskol 
1(1671860) Siemianowice Śląskie, suzej (2776165) Rzeszów, Ankaaaa :]]] (3270495), POGO (4042512) Kraków, Ania (5205280) Brodnica, rafka (1626959) Narol, polka_antifa (3753096), Maciuś (5199757) Brodnica, cegła (1606574) Skarżysko, Anka! 
1(5221744) Tarnobrzeg, Adzia (2329903) Brodnica, _Dzuad_Borowy_™ (2069162) Krzeszowice anim (983669) Mikołów/ Katowice, lox_halcyon (3717752) Tychy, Pancerna (4895675) Warszawa, Johnnny Bravo (2589634) Jabłonna, Maciora! 
1(3707590) Bielsko- Biała, Ganja (1912822), tableta (2154247) Trzebinia, fanfar (2715625) Hel, kamil (1249118) Lublin, SylVicious (1132197) Rzeszów, smiesznyjudzikja (6799709) Lublin, PUCZUREK (7824903) Chorzów, g-t-b (1430285), Dzemul 
1(1 932049) Zielona, lolo (1166224) Białystok, stasia (5328123), IRON_MAIDEN_FAN (3020734) Jarosław, Łyżka (1216207) Namysłów, Definicja (1847974) Brzeg, tee (4405223), alliki (3131983) Tczew, acid88 (1541454) .FIFTOF (Krzysiek) (76634881 
| Częstochowa, ostry (5233594) Świdnik, angel_of_darkness (4798551) Kraków, jaśmin (2092272) Warszawa, Studnia (1091919) Władysławowo, Qlczas (2951064) Bukowno, biskup (4281920) Kraków, lewa: (6117420) Koszalin, lron_Hel (37232041 
jHel, Paula (1812935) Żyrardów, Rosik (3176893), rura77 (7755449),Piotrek Olczyk (1288623) Warszawa, Michaś (2284876) Głogów, hoek (3163364) Bytom, Regis_Emiel (4607728) Legnica, SKORooPCZ@K (3907316) Poznań, Thomas (21591621 
i Chełm, Tomasso (2280779) Wrocław, ciri (1399312) Lubin, agnierzga (1020092) Gliwice, leniwiec (3712457) Jelenia Góra, Waluś (1599523) Stalowa Wola, kwacho (4805431) Biała Podlaska, Anioł (1689529), neu (1056150) Toruń, pana_Killerj 
1(3046963), Dezerterka_Waszego_systemu (2220026) Gorzów, Żonek (1533666) Krosno, Buli (1533666) Przasnysz, Trąfas (5119023) Tarnobrzeg, maciek3330 (2154464) Grajewo, Czereśnia (1864177) Zamość, Fabiś (3579492) Szczecin, panna! 
jkArolinA(1401672) Śląsk, Szczepan (3464975), MADEY (6983131) Giżycko, Czepek (2480514), band.pl (3876222) Giżycko, Nemezis (4160257), Dzióbek (1432607) Korsze, Zielonazabka (3241588), czu-czu (1007677) Knurów/ Gliwice, punkowataj 
1(4610322) Gdańsk, Bozn@ (5051716), ruda (5050167) Szczecin, Asema (2966059), wyrocznia (3837369) Włoszczowa, (A)fk(A) (5873251) Ruda Śląska, Goszka (6260967) Sosnowiec, Sanders (1434348) Sławno, naui (5045123), Gremlinkal 
1(2204431) Rumia, mandraghor (3930212) Warszawa, Torpek (7177412) Gąsocin, Dria(A)da (365589), Włochaty (7160365), rasta_girl (6619122) Rybnik, Canoe (2921477) Dobieszowice, Emila (1415544) Legnica, if (1000450), odpad_atomowyj 
1(2111021) Chorzów, owiec (5003408) Będzin, Shavo (3041069) Warszawa, Pomnik (1447007) Warszawa, Pancura (3143934), Łosiu (1596849) Gryfice, Kredus (2341977) .AgnieszkA (1721984) Kraków, Jaga (1305533) Dąbrowa Górniczaj 
|m@dzienk@ (3512589) Dębica, Agrafka (5069376) Klucze, sensei (3467462) Jastrzębie Zdrój, AnArchy in UK(ona) (1504619), anja (2721922) Lublin, Kubek (1183463), kubuś (2271492) Mikołów, swetr. (1477205), Red (3693891) Gdynia, Catherinej 
1(4816813), JABOL (7528834) Brodnica, crasher (4559720) Zebrzydowiece, Owczar (4416119), kakunia (6615104) Zabrze, rzukosoczek (4346794) Wolbórz, siwa (5270878) Giżycko, milkA (4915395) Bełchatów, whot? (2331759), Kruk W Garniturze! 
i(5540065) Kraków, Olo(5088812)Sosnowiec, milena(1247514) Warszawa, Moni (1691712), HardCorowa (5964373), daro(2226721)Łódź, Kosa (6756163)Szczytno, metalpunk(4781796)Zielona Góra, martuha (1848664) Legnica, kikut(54765801 
IŁask, żuczek (4330814) Malbork, Bartek (3489579) Namysłów, zamiast_burzy (3963662) Konin, Any (1840596) Warszawa, punk Ewelina (6239769) Giżycko, Tomek (1535903) Opole, Aggg (1285993) Nowa Sól ,xRabix (7824616) Połaniec, Martusia=l 
1(4594070) Częstochowa, mczura (6728212) Grudziądz, yabol (1247245) Warszawa, sławek (2918372) Radomsko, plugawe_oko (4323806) Olkusz, pirook (1525704) Kraśnik, rock_girl* (6692159) Marki, Morfina (1939433) Białystok, ann1620l 
1(1207147), Kacha (3126326), KasiuLa (4049170) Szczytno, harcesz (3186093) Warszawa, ToMeKJA)™®© (2755310) Bielsko- Biała, Piter (1902337) Sosnowiec, Jakubek (555021) Bielsko- Biała, Sławomir (2741162) Nowa Dęba , qruq (9368411 
i Dąbrowa Górnicza ,davido(halim) (4560777) Sosnowiec, Nonę (1988705) Warszawa, Kapota (5304528) Węgrów, zuzik (1125514) Warszawa, Casper (5182092) Szamotuły, Kosmit (3006391) Wadowice, Natala (5427201) Wadowice, apolinaryf 
1(7862294) Poznań, wilk stepowy (1851964) Katowice, Wiśnia (2763885), sumienie (5389261), włochata (2496195), nazik (3248656) Ustrzyki Dolne, PrinceOfBukake (3052167) Bielsko- Biała, Sandaless (485079) Ełk, JabolPunk (2115424) Pszczyna, 
fShizolka (4195494) Ełk, matek (3130220) Knurów, kobietka (3282449), bordo (4504229), )(Black_Godess)( (5297448) Giżycko, XionC (2478869) Warszawa, madzikus (1495714) Sosnowiec, mania (5744857), Anka (2531840), cheyenne (4372185)! 
|lnvictus (1297860) Jelcz- Laskowice, aksid (1497959) Końskie, punc (pionek) (3466298) Pionki, Bosman (4427697) Nowe Miasto, oplątana_życiem (6863106), KICIA007 (4515650) Bytom, Dezerter (4398686), tanayah (1993598) Bytom, BENYj 
1(5332988) Zwoleń/ Radom, Frankenchrist (4733618), DZASTI (3759101) Wrocław, dziejka (6105900) Strzelin, Zuku (1744861) Głogów, Olcinka5 (5404963) Kamienna Góra, Maver (1492044), karpina (3237150) Słupsk, matys (6372285) Siedlce, O Li 
10 (5464357) Żarnowa, Punkowiec (1467927) Warszawa, śim (3942176) Mielec, doc.morbid (3063061), facy (3889602) Zaczernię, serba (1905929) Trzebnica, EmBRION (4142524) Szczecin, piek (1516427) .Nienor (3968851) Wrocław, ku bal 
1(2878343) Gdynia, Ms_Hyde (2277657), wafel (1156110), Punk (1682795), t4z (1846525) Gdańsk, julka motyl (3774305) Giżycko, Green day (3009256) Kraków, Czarna_Wiedzma (5380411) Białystok, Czapla (2534112) Piła, zbuntAs (1407820)1 
i Inowrocław, Justyn-(A)- (7630615) Węgorzewo, zachar (705459) Białystok .Eftestad (420228) Gliwice, MYKI (1431603) Pionki, Toxyczna (2322306) Radom, Delma (4428246) Chełmek, soniaczek (3908243) Mysłowice, dave- damian (4936946), 
IBunek (1215807) Giżycko, żaba (6970313) Działdowo .Daniel (1434038) Kętrzyn, Oriano (174138) Leszno Guler*41 (3812618) Trzebinia, yahoo (5471517), Kredzia (4665603) Ostrzeszów, WZT (2870276), ciuwaks (4132915) Racibórz, kawaj 
1(5950478) Giżycko, Morrisonka (4746771) Łódź, alternAtywa (1459777), krzysiek (2167338) Zduńska Wola, EveliNA (3545901), Kwasiu (2962126), ewelina (4793022) Sosnowiec, Karcia (7409178), Nin/fanka (2013522) Modlin Twierdza, Zygaf 
|Grzechotnik (4506384) Starachowice/ Częstochowa, frendzel (6901818) Dąbrowa Górnicza, crunchips (3207643) Leszno , SSaq (7361107) Wrooław, motyl (3743747) Rypin, Grunnir (1251920), Cosma (4408471) Gdynia, Pauczo (7337681) Rypin J 
Izimek (2835872) Mrągowo, Bart (4918359), skarpeta (1469046) Olsztyn, Klaudiss (6211874), trout (68548) Kraków, Virus (4949914) Lipka, Wąski (7014897) Jaworzno, Kuchar (4867042)Tarnobrzeg, AlbertFish (5616107), marcysia (1685336)ŁódźJ 
|The_ Visitor (8392394) Białystok, Nirvanaa (1133650) Zduńska Wola, Black (2323237) Sieradz, Skarża (2338707) Sieradz, zywy_aniol (7242126), Wujek (1869565) Wrocław .miody (5013217) Iława, adax (3319114) Warszawa, Jamer (45133)! 
imalyksionze (2270303) Wodzisław Śląski, BAGGIO (3507820) Bełchatów, bobsley (4159294) Bukowno, Przemuś (6639486) Krasnystaw, aga (2375754), maciek (7899103) Namysłów, kossak (1547039) Brodnica, Vania (1608095) Chocianów, Skajd 
1(4178345) Częstochowa, n. (3699374), cihy (1223325), Truskawka (4270625) Warszawa, el poraxo (195786) Warszawa, dzudzitsu szerszeń (2915498) Szczecin, kaniuta102 (6006548) Nowogard, Szczuras (1947358) Złotów, Eliza (18839471 
J Gdańsk, Audioslavka (7190542) Nowy Targ , autsajdeRka (3703988), robak (5361467) Wadowice, aule (2368728) Olkusz/ Kraków, kocioł (4572107) Brzesko, DJC (1907235), zielona (4623420), Jabolowa_ofiara (5180097) Opole, pacyfistkaj 
1(1806762) Gliwice, nagel (1032373), kul (4069125) Katowice, anakkin (1016844) Bydgoszcz, BizzY (871183) Mikołów, sir Kamelot (3689837) Warszawa, chodzik (4874474) Wrooław, krinter (3263004) Warszawa, sunny (3346123), Łąka (44762231 
1 Kraków, Janis Joplin (4909687), gokub (1311470), Kacha (7260535) Toruń, BarT (6806652) Zambrów, jula (4954193), Sztruksik (4060929) Bojanowo, Maxi (4421398) Kraków,Gavroche (4636509) Andrychów,amie (6774988),CzARnA (45578921 
1 Trzebnica,tzodkiewa (4176951 ),wafer (4712864) gdynia,HCMan (2960472) Chełm,Rebeliant (1795363) Przeworsk,CzarnaOfieczka (7915487) Radom, artur_zlasu (1176175) gdynia,Madziara (6494645) Bełchatów,Chrupka (5234820) Suwałki,ZYG4I 
1(1829670) Nibylandja,Waldek Jarząbek (1713076) Słubice,Kacha (29736),rastafati (5644773) Tczew,Rdza Czarna Kura (2986913) Ostrołęka,Demolka (4107425) Katowice,Dead_Red_Hat (1326833) Bydgoszcz,x78grindx (68591601 
1 Częstochowa,NASTY_BOY (6842801) Mińsk Mazowiecki, * (1749573) Łódź, moniKa (1375826) KatowiCe, (A)rti (1664869) zeszuf,żyrafa (8483504) warszawa,Jamall (4029335),MICHAŚ ( NEMROD ) (8571207) Opoczno,Milimetr (28373451 
1 Rybnik,kinia (4276734) warszawa,młoda (5436003) Częstochowa,Katariina (5212603) Toruń,Buniowaty (1708118) Zielona Góra.lnkatha (2333631) Bełchatów,WŁOCH(A)TY (3306511) Wrocław,domber (1145960) Gorzów Wlkp,Mary. (25529941 
|tychy,Czarna_msza (6363687) Bełchatów,memek (1803138) Białystok,BaraN (4280639) Fajsławice,Robtson (2275302) Dzierżoniów,Green (7389616) Jaworzno,Agrafka (6356632) Łomża,hikAri (4722014) piła.NIETZCHE (6840099) bielawa,Berliri 
1(3783958) Lubawka,zebed (1169925) oława,Lulu (2087342) rybnik.RUDA (1882247),KoSA (8623308),martynusienka (2353189) Wejherowo,billu (5409850) wrocław,Adaś (2445196),psycholl (3075796) Toruń,WilczycA (41526411 
i Częstochowa,sceptyczna (2785417) kraków,kAmilek (3006080) tarnow.adamo (5036032) Wrocław,holla (2715583) Lublin,defjnicja (1463331) szczecin,ruda (2933965) warszawa,dziwnaa (2151048) warszawa,siostra (7239719),kaja (52830041 
1 Rybnik,Gara (5018546) Pleszew,jolka (1343574),POP$ZIT (5373394) Zabrze,CZOLGV!@ (1112930),Adelfina (3890122) Szczecin,Mika (1560512) śmigieł,Monika (8071303) Rybnik,poziomka49 (6567173) tomaszow lub.,aferra (66215851 
i Warszawa,morfinka (2296763) warszawa, maciek (4342289),manipunk (5897642) warszawa,si (1599360),Tomun (4635262) Malkiłnia,Cyklop (4304394),Janek (2842111) Szubin,Kinga (3865801) Bełchatów,Tomanek (8534500) Włodawa,lnvj 
1(1982389) Sosnowiec,dubler (4498863),Kastisz (5226818) Bolesławiec,kafunia (1806408) Stalowa Wola.noemi (6222526) tomaszow lub.,Michał (2920388) Rybnik,grr (3472883),mnojk (3268889),moto (4313456),hary (5203395) Rzeszów,alierf 
1(3652759) opole,Jezus (3684417) Łódz.Tod (2831015) Kraków,dzikinfection (2331213) Ostrzeszów,bary (7441001) Ostróda,Natalka (8117278) Ełk.lgnas (1225369), Maryśka (4464487) Knurów,OzzzA (3878650) Tarnów,N(A)NCY] 
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Kiedy Matt Skiba był pięcio- czy sześcio- letnim 
szkrabem, matka znalazła go płaczącego. Nie z powodu poobijanych kolan, 
czy zaginionej zabawki, lecz szlochającego ze strachu. „Zapytała mnie 
czemu płaczę” - mówi Skiba - „Powiedziałem jej, że będzie się za mnie 
wstydziła, kiedy zostanę śmieciarzem”. Okazało się, że mały Matt 
podziwiał kolesi, którzy przyjeżdżali pod ich dom, żeby zabierać śmieci. 
Wydawali mu się tak bardzo fajowi, że 
chciał zostać jednym z nich. „Kiedy 
nadjeżdżali, zawsze biegłem im 
naprzeciw. Mogłem pogadać z nimi, 
postać na śmieciarce i patrzeć jak 
miażdżyli w jej wnętrzu śmieci.” 

Jaka była reakcja rodziców 
na to smarkate marzenie? „Mama i 
tato powiedzieli mi, że są pewni, iż 
będę najlepszym śmieciarzem na 
calutkim świecie”. Możemy sobie 
pogratulować, że zamiast kariery w 
służbach komunalnych Matt Skiba 
wybrał punk rocka. Kiedy dorósł 
założył święcący triumfy w Stanach, 
popularny w Europie Zachodniej, choć 
niestety ledwo zauważalny w Polsce 
zespół Alkaline Trio. 

Matthew Skiba urodził się w McHenry, na północno-zachodnich 
przedmieściach Chicago, jako syn wietnamskiego weterana. Matka Skiby, 
Joan całkiem skutecznie starała się wzbudzić u trojga swych dzieci szacunek 
dla muzyki. Skiba dorastał więc, czując wielki respekt dla rockowych 
zespołów, które widział w telewizji. Jednym z jego ulubieńców był zespół 
KISS. Brrrrr... „Przekonywali mnie jak zajebiście byłoby grać w 
rockowym zespole, ale wydawało się to wtedy poza moim zasięgiem”. 

Z GITARĄ NIE ROBIŁ WRAŻENIA. 

W czasie kiedy uczęszczał do amerykańskiego 
odpowiednika naszego ogólniaka, powoli przymierzał się do 
zrealizowania swych marzeń. Uczył się grać na basie, perkusji 
i saxofonie. Potem testował swoje umiejętności na kilku 
lokalnych zespołach. M.in. jako perkusista grał garażowego 
rocka w - podobno - „najbardziej znienawidzonym zespole 
Chicago” - The Traitors. Chociaż nie wszystko udawało mu się załapywać od 
razu, wytrwale trenował także grę na gitarze. „Zawsze byłem zakochany w 
muzyce, ależ gitarą nie robiłem wtedy żadnego wrażenia”. 

W szkole podstawowej nauczyciele zarazili Skibę pisaniem i 
popchnęli do pierwszych prób własnej twórczości. „W pierwszej czy drugiej 




klasie, mieliśmy gazetę, gdzie połowa stron 
była pusta. Były tylko linijki pod spodem. 
Każdego dnia w swojej gazecie musiałem 
coś narysować, a potem to opisać. Każdego 
ranka budziłem się i prawie wyskakiwałem z 
łóżka, taką frajdę mi to sprawiało.” Odtąd 
Skiba długo jeszcze miał zawsze pod ręką 
ołówek i taki właśnie „dziennik”. 

Jako młody punk, Skiba słuchał Black 
Flag, Bad Religion czy Circle Jerks, jak też „wszystkich rzeczy z Dischord i 
większości kalifornijskiego punka. Kupowaliśmy wszystko z Dischord 
od Minor Threat, poprzez Grey Matter do Severin i Slant 6. Uwielbiam 
Slant 6”. Oczywiście liznął też trochę lokalnych legend, takich jak 
chicagowski Naked Raygun. Z czasem darzył coraz większym szacunkiem 
lżejszą stronę punk rocka. Przede wszystkim Green Daya, którego wpływ 

przebijał potem często przez muzykę Alkaline Trio. „Polubiłem 
Green Day od pierwszego razu kiedy tylko ich usłyszałem. 
Jeździliśmy gdzie tylko się dało, żeby ich zobaczyć. 
Wślizgiwaliśmy się na koncerty bocznymi drzwiami, bo 

I zawsze bilety były już wcześniej wyprzedane.” 

Po skończeniu ogólniaka, Skiba zafascynowany 
muzyką lecz wciąż wahający się czy rzucić wszystko dla 
wątpliwej kariery muzyka rockowego, zapisał się do 
prestiżowego chicagowskiego Koledżu Sztuki i Projektowania na 
wydział grafiki artystycznej. „To było niewiarygodne. Bardzo 
mi się tam podobało i wszystko było takie łatwe. Na 
niektórych zajęciach mogłem dostawać same piątki i nigdy się na nich 
nie pokazywać, bo wcześniej popalałem trawkę z nauczycielami. Było 
zbyt wiele zabawy. W końcu pomyślałem jednak, że powinienem zrobić 
coś ze sobą.” Po roku porzucił zbyt rozrywkową szkołę, zdobył pracę 
rowerowego posłańca i zaczął poświęcać swój czas muzyce. 

WYTRĄCONY BARK I PIĘKNE 
KOBIETY 

Nie tylko musiał znosić fatalny wpływ pobliskiego 
jeziora Michigan na pogodę Wietrznego Miasta (podobno 
najbardziej dokuczliwa jest w Chicago wilgotność), ale przez 
te trzy i pół roku pracy gońca, został kilkakrotnie potrącony 
przez samochody podczas rozwożenia przesyłek. „Zostałem 
zdrowo oszpecony. Mój prawy bark jest kompletnie 
Gdziekolwiek ściągnę koszulkę, można zobaczyć, 
skrzywiony. Prawy obojczyk wystaje z mojego barku”. 

Jednak takie zajęcie było korzystne dla Skiby. „Potrzebowałem 
pracy, którą mógłbym zostawić w każdej chwili, aby zająć się sprawami 
zespołu, a potem móc do niej bez problemu wrócić. Jeśli ktokolwiek by 
mnie zwolnił, mogłem się po prostu przenieść do innej firmy”. Były też 
inne plusy, o których Skiba sentymentalnie wspomina. „W wielu biurach, 



wytrącony, 
że jestem 
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które odwiedzałem pracowały cudowne kobiet. Wchodziłem tam 
zmoczony prosto z deszczu i widziałem tylko je. W głowie 
kiełkowały nierealne pomysły. Wydaje mi się, że kilku z nas miało 
odrobinę złudzeń, że ludzie uważają posłańców rowerowych za 
kogoś atrakcyjnego.” 

Śladem tych czasów jest w Alkaline Trio piosenka „5-3-10- 
4”. Gońcy porozumiewali się między sobą i z „centralą” przez radio, a 
jeden z kumpli Skiby miał numer 53. Wywołując ten numer umawiali się 
na małe-co-nieco po pracy. 

Aby zwiększyć swe szanse u płci przeciwnej zastanawiał się 
nad pójściem do szkoły straży pożarnej i karierą strażaka, rozważał też 
możliwość jeżdżenia karetką do nagłych wypadków. Takie były 
wyobrażenia młodego Skiby na temat tego, co kobiety uważają za 
atrakcyjne u facetów. Podczas pełnienia obowiązków gońca miał swój 
udział w kilku przejebanych wydarzeniach. Ktoś został napadnięty, 
ktoś dostał w twarz. Te doświadczenia nakłoniły go do oszczędzania 
swojego życia. Skiba przyznaje, że nigdy nie był typem twardziela. 

Jako posiadacz nieprzeciętnej wrażliwości był podatny na mdłości i 
obrzydzenie, a chamstwo znosił boleśnie. 

SWEGO VAN A NAZWALI 
DOMEM 

Początek Alkaline Trio wiąże się z Robem Doranem 
- kumplem z podwórka, z którym Skiba chodził do szkoły, 
śmigał na koncerty i grał w pierwszych zespołach. Po 
rozpadzie kolejnego z nich, w 1997 roku przyszła pora na ten 
właściwy, który w końcu przetrwał próbę czasu. Korzystając z 
tego, że ich stary znajomy, perkusista Glenn Porter właśnie 
opuścił skateowców z 88 Fingers Louie, skaptowali go do składu i 
wystartowali jako Alkaline Trio. Przez kilka miesięcy ostro pracowali nad 
repertuarem. Skiba chciał wreszcie pokazać się światu, zacząć grać koncerty 
i nagrywać. Niestety życiowe zobowiązania zmusiły Dorana do rezygnacji z 
gry w zespole. Rozstanie nastąpiło za tzw. „obopólnym porozumieniem” i do 
dziś obaj są przyjaciółmi. 

Swoją pierwszą epkę „For Your Lungs Only” nagrali już z nowym 
basistą, którym został Dan Adriano ze ska-punkowego zespołu Slapstic. 
Adriano grał wcześniej także na basie i śpiewał w emo-rockowym zespole 


klimatem i niesamowitymi tekstami. Od razu dało 
się też zauważyć nietypową strukturę ich piosenek. 
Niemal wszystkie są pozbawione tradycyjnych 
rymów i wersów, a przede wszystkim typowej 
„piosenkowej” budowy zwrotka-refren-zwrotka- 
refren. W większości przypadków teksty Skiby to 
po prostu krótkie historie. 

„Zawsze pisałem w ten sposób. 
Osobą, której teksty bardzo szanuje jest Ani 
Difranco. Pisze ona piosenki, które są krótkimi 
opowiastkami. Nie próbuję jej naśladować, ale 
kiedy pierwszy raz ją usłyszałem, to było tak 
jakby ktoś opisywał w piosenkach obrazy, które 
miałem od lat w swojej głowie.” 

Po dwóch płytach dla Asian Man 
Records (drugą było „Maybe 1*11 Catch Fire”), akcje 
zespołu wzrosły na tyle, że rozprowadzanie ich płyt 
przerosło możliwości z założenia małej i garażowej 
wytwórni. Jej skośnooki szef, Mikę Park zawsze 
deklarujący, że „nie zastrzega sobie praw do 
swoich wydawnictw, nie podpisuje z zespołami 
kontraktów i nie ma prawników”, sam poradził 
kapeli, aby poszukała większego wydawnictwa, które sprosta ich rosnącej 
popularności. Na pożegnanie wydali jeszcze na jednym CD zbiór od dawna 
niedostępnych singli i kawałków ze składanek zatytułowany po prostu 
„Alkaline Trio”. Niemal równocześnie Adriano i Skiba wyrzucili pałkera Glenna 
Portera, z którym coraz mniej dogadywali się zarówno towarzysko jak i 
„artystycznie”. 

ZJECHAŁ ICH CZTERNAŚCIE 
TYSIĘCY RAZY 

Swój trzeci krążek „From Here To Infirmary”, Trio 
nagrało już z nowym perkusistą, którego ściągnęli z zespołu 
Smoking Popes. I właśnie ta płyta okazała się dla zespołu 
prawdziwym przełomem. Wydana pod szyldem Vagrant 
Records sprzedała się w nakładzie 120 tysięcy egzemplarzy 
na całym punkowym świecie. Trasa z Blink 182, która miała miejsce niedługo 





„Satanizm jest bardziej antyreligią niż religią. Interesuję się nim z 
tego samego powodu, dla którego fascynuje mnie stary punk rock. Bo tak 
samo jak punk rock rzuca wyzwanie ludziom. Kwestionuje normy i to co 
niezwyczajne czyni normalnym. Czyni ludzi szczęśliwymi i wkurwia 
właściwe osoby". _ 
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Tuesday, który nagrał dla 
Asian Man Records płytę 
„Freewhelin”. Adriano i Skiba 
natychmiast przypadli sobie 
do gustu i od tej pory 
stanowią niezmiennie trzon 
Alkaline Trio, dzieląc się 
obowiązkami wokalnymi, 
wspólnie komponując 
kawałki i decydując o 
scenicznym wizerunku 
zespołu. Tak na marginesie, 
to owo „współ-liderowanie”, 
tak zresztą jak i sympatia połączona z zainteresowaniem dla bardzo różnej 
muzyki, jest zawsze mocno podkreślane przez Skibę, który - pewnie jako ten 
przystojniejszy - zazwyczaj udziela wywiadów. 

Ich wspólna wizja zaczęła przybierać konkretne kształty wraz z 
kolejnymi, z uznaniem przyjętymi koncertami w Chicago. Zespół wkrótce 
zaczął nazywać swego vana - domem, oraz zdobywać sympatyków 
wszelkich nacji. 

Alkaline Trio był pierwszym zespołem, w którym Matt Skiba miał 
wpływ na to co się w nim działo, i w którym nie tylko pisał kawałki, ale je także 
śpiewał. Wcześniej zawsze stał z tyłu i nawet jeśli zdarzyło mu się przynieść 
jakieś numery, to na tym jego rola się kończyła. Tymczasem w Trio, mógł 
śpiewać to co sam napisał; w trio między trzema osobami komunikacja była 
szybsza niż w - dajmy na to - pięcioosobowym składzie; nie było wreszcie 
dwóch gitarzystów walczących o pozycję lidera. Samouk Skiba mógł się w 
końcu sprawdzić w sprzyjających okolicznościach. 


PŁYTA JAK SER Z DZIURAMI 

Młody zespół związał się z kalifornijską 
wytwórnią Asian Man Records, która - jak się łatwo 
domyśleć - wydaje sporo wykonawców 
pochodzenia azjatyckiego. Po latach można 
stwierdzić, że Alkaline Trio było tym zespołem, który 
zaczynając pod jej skrzydłami, zaszedł najdalej. 

| Pierwsza płyta długogrająca Alkaline Trio nazywała się 
„Goddamnit” i ukazała się w październiku 1998 roku. „Jest tam 
trochę akustycznych rzeczy. Ciężko mi jej dzisiaj słuchać. 
Myślę, że jest trochę banalna, choć jest na niej kilka dobrych 
piosenek, które wciąż gramy. To nie tak, że nie jestem z nich 
dumny, ale ta płyta trochę przypomina ser - są w niej dziury i 
nie jest zbyt konsekwentna.” 

Mimo tych zastrzeżeń, płyta młodego zespołu spotkała 
się z dużym zainteresowaniem ze strony fanów. Zaskakiwała 
niebanalną przebojowością, melancholijno-dęmonicznym 



potem, spowodowała, że zespół wzbudzał sensację gdziekolwiek się 
pojawiał. Sukces przekroczył ich najdziksze marzenia. Skiba stał się w 
Chicago gwiazdą rozpoznawaną na ulicy. 

Oczywiście rosnąca popularność zespołu, pojawianie się w MTV i 
reklamy w telewizji, wielu osobom kłóciły się z etosem kapeli punk rockowej. 
Po trasie z „punkami z supermarketu” - osławionymi Blink 182, jeden z fanów 
Alkaline Trio odwiedził ich stronę około 14 000 razy, tylko po to, żeby za 
każdym razem zjechać ich za zadawanie się z tak komercyjnymi dupkami. 
Sam Skiba twierdzi, że prywatnie bardzo lubiązarówno muzykę Blink 182, jak 
i samych koiesi, ale zdroworozsądkowo nie przywiązuje do tej trasy 
szczególnej wagi. „Nie wiem, czy dzieciaki były faktycznie 
zainteresowane naszym zespołem, czy tylko były podniecone faktem, 
że są w pobliżu Marka, Toma i Travisa”. A czy Alkaline Trio są jeszcze 
punkowym zespołem? „Przypuszczam, że każdy ma swoją własną 
definicję punk rocka. Dla mnie jest to wyrażanie swojej osobowości, 
bycie swoim własnym panem i władcą i podejmowanie własnych 
decyzji. Punk dla mnie to bardziej to, co masz w sercu niż to, jaki masz 
rodzaj fryzury, albo ile płyt sprzedajesz.” 

DOBRE MIEJSCE W ALKALINE TRIO 

Perkusista, z którym nagrali „From Here To 
Infirmary” nie zagrzał miejsca w zespole. W 2001 roku Adriano 
i Skiba zaczęli szukać nowego pałkera. Ostatecznie funkcję tę 
przejął niejaki Derek Grant. Podobno nie należy oczekiwać 
kolejnych zmian w składzie kapeli. 

Grant dorastał w okolicach Detroit, otoczony przez 
muzykę i muzyków. Jego matka grała na pianinie, zaś ojciec zarabiał w 
barach zasiadając za perkusją. W wieku 5 lat mały Grant występował już na 
scenie obok ojca. „Zacząłem grać kiedy miałem 
dwa lata. Zanim sam zacząłem siadać za 
perkusją, siadywałem na kolanach mojego ojca. 
On pracował nogami, a ja mogłem uderzać 
rękami w bębny, które były przede mną. Kiedy w 
końcu zacząłem samodzielnie siadać za 
perkusją, nigdy do końca nie wiedziałem jak 
użyć moich stóp, ponieważ nigdy wcześniej nie 
włączałem ich do grania. Tak więc musiałem 
zaczynać od początku. To zresztą ciągnie się aż 
do dzisiaj. Mam tendencje, żeby grając na 
perkusji używać bardziej rąk niż nóg.” 

Zanim dołączył do Alkaline Trio, Grant 
grał wcześniej - choć zazwyczaj raczej jako 
wynajęty muzyk - w bardzo wielu zespołach, między 
innymi w Vandals, Suicide Machines czy Face To 
Face. Z tymi ostatnimi występował jako gitarzysta. Z 
członkami Alkaline Trio znał się już wcześniej. W 
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1994 roku, kiedy Grant był pałkerem Suicide Machines, poznał się z 

Andriano, który grał wówczas na basie w Slapstick. Później, w 1999 roku, 
kiedy był już gitarzystą Face To Face, spotkał też Skibę. Byli w kontakcie 
przez jakieś dwa lata, aż do chwili kiedy Grant dostał telefon, żeAlkalineTrio 
potrzebuje perkusisty. 

Przez następne kilka tygodni mieszkający w Detroit Grant trenował 
piosenki Alkaline Trio z trzech 
dotychczasowych albumów, po czym 
zapakował się do Amtraka (amerykańskie 
PKP) i uderzył do Chicago, aby spotkać się z 
pozostałą dwójką i zacząć prace nad kolejnym 
albumem „Good Mourning”. „Na pierwszych 
próbach wspólnie napisaliśmy nowe 
piosenki i jakiś tydzień później weszliśmy 
do studia, aby je nagrać. Spędziłem 
mnóstwo czasu ucząc się „From Here To 
Infirmary”, tylko po to, żeby siąść tam do 
pracy nad całkiem nowym materiałem.” 

Pomimo tej niewielkiej 
niedorzeczności jaka trafiła mu się na samym 
początku współpracy, Grant polubił swoje 
miejsce w nowym zespole. „Przez wszystkie 
te lata zawsze zastępowałem kogoś w 
kolejnych zespołach. To było trochę 
niewygodne, ponieważ nigdy nie miałem mocnego związku z zespołem, 
ani wpływu na nowy materiał. Nigdy nie znałem naprawdę mego miejsca 
i zaczynałem tęsknić do więzi z ludźmi, z którymi gram i do tego, żeby 
mieć wpływ na to co gram. Dopiero w Alkaline Trio poczułem to czego 
nie miałem w jakimkolwiek zespole wcześniej.” 

ŚWIEŻE POWIETRZE SAN 
FRANCISCO 

Chociaż Adriano, Skiba i Grant są dobrymi 
przyjaciółmi, Skiba przeprowadził się do Kalifornii niedługo 
potem jak Grant dołączył do zespołu. Dlaczego? „Chicago 
jest cudownym miejscem, mieszkałem w nim całe moje 
życie, ale stawało się dla mnie mniejsze i mniejsze. 
Potrzebowałem oddechu świeżego 
powietrza, a San Francisco ma bardzo świeże 
powietrze.” 

Kiedy Skiba po raz pierwszy przeniósł się na 
Zachodnie Wybrzeże, zamieszkał z grupą przyjaciół w 
Berkley w Kalifornii. Była akurat noc Halloween i grał 
koncert w Chicago, kiedy dostał telefon, że w jego domu 
wybuchł pożar. Kotu Skiby i jego przyjaciołom nic się nie 
stało, ale z domu nie zostało zbyt wiele. Szczęśliwie, 
najwartościowsza rzecz jaką posiadał, czyli jego gitara, 
podczas pożaru była z nim, a nie w płonącym domu. 

Po tym zdarzeniu Skiba przeprowadził się do 
centrum San Francisco, gdzią w swoim mieszkaniu, na 
gitarze akustycznej robi nowe piosenki. Korzysta z gitary 
akustycznej częściowo, żeby nie drażnić sąsiadów 
hałasem, częściowo naśladując wspomnianą już Ani 
Difranco - swoją muzyczną fascynację. Piosenkarkę 
wykonującą bardzo oryginalne, trudne do 
sklasyfikowania piosenki. „Kocham jej płyty, chociaż 
po „Up, up, up” byłem załamany. Ale wciąż uważam, 
że Ania jest wielka”. Kilka lat temu Skiba miał okazję ją 
spotkać. „Powiedziałem do niej „cześć”, ale byłem zbyt nieśmiały, żeby 
podejść i porozmawiać. Byłem w niej zakochany. Miałem wręcz obsesję 
na jej punkcie. Wydawało mi się, że gdyby mnie tylko poznała, 
moglibyśmy być razem. Oczywista ułuda. Kiedy ją w końcu spotkałem 
wykrztusiłem tylko „cześć” i odszedłem. Nawet kiedy dorosłem nie 
stałem się dobry w nawiązywaniu kontaktów z ludźmi, których 
podziwiałem.” 

ROMANTYCZNE PORTRETY 
SZATANA 

Alkaline Trio to zespół bardzo mocno tkwiący w 
amerykańskiej pop-kulturze. „Kocham błyszczące zdjęcia 
sław. Jeśli o to chodzi zachowuję się niczym 
14-letnia siusiara.” Miłość Skiby do gwiazd 
filmu sięga niemal tak głęboko jak fascynacja 
licznymi filmami, które nierzadko inspirowały piosenki Alkaline 
Trio. „Amelia” jest jednym z najlepszych filmów jakie 
kiedykolwiek zrobiono. Lubię wszystko co jest dobrze 
zrobione. Ale romantyczne komedie są w większości 
niezłym gównem. Ostatnio w większości z nich do 
znudzenia pojawia się para Jennifer Lopez i Ben Affleck. 

Panna Lopez jest suką i nie wybroni jej nawet fakt, że jest 
piękną kobietą.” Oczywiście Skiba uwielbia większość 
horrorów. Ufundowały one przecież sporą część nieco 
wampirycznego wizerunku zespołu. Skiba twierdzi też, że takie 
filmy jak „Dziecko Rosemary” czy „Omen” zainspirowały kilka 
jego piosenek z „Good Mourning”, między innymi „Ali On Black” i 
„We've Had Enough”. Uważa, że filmy te, niezwykle 
romantycznie portretujące Szatana, pokazują go w bardzo 
atrakcyjny sposób. 

Członkowie Alkaline Trio nie są satanistami, chociaż Skiba darzy 
wielkim szacunkiem i czuje nić porozumienia z założycielem Kościoła 
Satanistycznego - Antonym LaVey'em. W pokoju gościnnym Skiby nad 


kanapą wisi portret LaVeya, namalowany przez Marko Gustalvo. Tego 
samego, który namalował obrazek z okładki płyty NOFX „Heavy Petting Zoo”. 
Skiba przeczytał wszystko, co tylko LeVey napisał i poleca jego biografię 
„Secret Life Of Satanist” napisaną przez jego partnerkę Blanche Barton. 
Atencję jaką Skiba darzy LeVeya można przypisać częściowo temu w jaki 
sposób rodzice go wychowali: jego otwartemu umysłowi i umiejętności 
myślenia. „Satanizm jest bardziej antyreligią niż 
religią. Interesuję się nim z tego samego powodu, dla 
którego fascynuje mnie stary punk rock. Bo tak samo 
jak punk rock rzuca wyzwanie ludziom. Kwestionuje 
normy i to co niezwyczajne czyni normalnym. Czyni 
ludzi szczęśliwymi i wkurwia właściwe osoby”. Żeby 
rozwiać wszelkie wątpliwości - Skiba nie poświęca swych 
kotów na ołtarzach podczas czarnych mszy, bo za bardzo 
je lubi. Jest zwyczajnie - ateistą, a fascynacja LeVayem 
jest raczej zainteresowaniem filozoficzno-estetycznym. 
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SPOŁECZNE 
PRZESŁANIE HORRORÓW. 

Przypomina sobie jedno 
zdarzenie z ostatniej trasy Alkaline Trio, 

_ które zwróciło ich uwagę na ignorancję 

jakiej pełno w ludziach. „Siedzieliśmy 
obok siebie w jakiejś restauracji na 
Florydzie, gdy jeden facet, który właśnie przechodził 
zapytał, czy jesteśmy ubrani na czarno z jakiegoś konkretnego powodu. 
Odpowiedziałem, że wszyscy jesteśmy satanistami. Patrzył na mnie 
jakby ktoś nagle zaczął go dusić, albo jakbym mu powiedział „pierdol 
się”. Tacy ludzie są zadowoleni z tego, że wywieszają flagę na swoim 
samochodzie, opowiadają że wszystko jest dobrze i że są dumnymi 
Amerykanami. Taki ślepy patriotyzm i ślepa wiara, pokazują 
ekstremalny brak inteligencji.” 

Grantowi także nie podoba się ta podporządkowana autorytetom 
mentalność. „Jednym z powodów, dla których jestem związany z filmami 
George Romero (reżyser „Nocy Żywych Trupów”) jest fakt, że widać w 
nich duże podobieństwo między zombies a żywymi. Myślę, że to ważne 
społeczne przesłanie horrorów. Czy wierzę w zombie? Jasne. Wierzę, że 
większość świata to zombie, którzy nawet o tym nie 
wiedzą.” 

Skiba wini prezydenta Busha za to, że kreuje 
wizerunek Amerykanów jako myśliwych urządzających sobie 
safari na dzikie zwierzęta typu bin Ladena czy Saddam 
Husajna. Ma nadzieję, że Bush nie będzie już wybrany na drugą 
kadencję. „Jeśli Bush będzie powtórnie wybrany, w 
mgnieniu oka przenoszę się do Vancouver. Jeszcze nigdy 
nie spotkałem Kanadyjczyka, którego bym nie polubił” - 
żartuje. Poza tym, Skiba jako obywatel Kalifornii, ma przed sobą 
perspektywę kilku lat z Arnoldem Schwarzeneggerem jako 
swoim gubernatorem. „Nie uważam go za zbyt wielkie 
zagrożenie, ale jest smutnym, że można niemal zgwałcić 
kobietę, po latach powiedzieć: „tak zrobiłem to, 
przepraszam”, i jeszcze zostać wybranym na gubernatora. 
Ludzie za takie coś siedzą w więzieniach. Jeśli obowiązuje 
jakieś prawo, to dlaczego dla niego jest ono inne?” 

Z ZOMBIE W MYŚLĄCYCH 
OBYWATELI 

I oto docieramy do momentu, w którym wspomnieć 
należy o tym, jak to zespół znany ze swojego talentu do 
opowiadania historii o złamanych sercach kochanków, 
desperatach-alkoholikach, czy bolesnym samoobrzydzeniu, 
przywdziewa polityczny sztandar i dołącza do grona kapel 
uczestniczących w akcji ”Rock Against Bush”. Zainicjowane przez Fat Mike'a 
i jego wytwórnię Fat Wreck Chords przedsięwzięcie jest o tyle 
bezprecedensowe, że bierze w nim udział sporo zespołów, o których można 
powiedzieć wiele, ale na pewno nie to, że są „polityczne”. Choćby właśnie 
Alkaline Trio, którzy używając demonicznej aury i humoru, z których 
korzystali już ich poprzednicy, tacy jak Misfits czy Cramps, znienacka starają 
się dokonać transformacji swych fanów z zombie w myślących obywateli. 

Tego typu imprezy nie były 
dla Alkaline Trio pierwszyzną. Już 
wcześniej angażowali się w różne 
benefisy, aczkolwiek chodziło zawsze 
raczej o sprawy społeczne niż 
polityczne. Jak w przypadku „Plea For 
Peace”, cyklu wspólnych koncertów 
kilku zaprzyjaźnionych zespołów. 
Efektu działalności fundacji o tej samej 
nazwie założonej przez szefa Asian 
Man Records - Mike’a Parka. 
Przyświecała mu szlachetna ambicja 
przebudzenia świadomości 
społecznej i wrażliwości wśród 
punkowej młodzieży. Chodziło o takie 
sprawy jak rodziny patologiczne, znęcanie się nad dziećmi, problemy 
związane z narkotykami wśród młodych ludzi, bezdomność czy rasizm. 
Podczas całej trasy na temat każdego z tych tematów dostępna była cała 
sterta broszur i ulotek. 
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NAJLEPSZY DO GADANIA JEST 

JELLO 

Na wezwanie Fat Mike'a, Alkaline Trio przygotowali 
jeden numer na pierwszą część składanki „Rock Against 
Bush” oraz uczestniczyli w koncertach z serii „Punkvoter” 
(nazwy „Rock Against Bush” używano rzadziej ze względu na 
trudności z jej medialnym nagłośnieniem). Przypomnijmy - 
mają one na celu odwieść młodych Amerykanów od głosowania w kolejnych 
wyborach na Georga Busha i nie dopuścić do jego reelekcji. Dla 
współczesnych punków wychowanych na ckliwych miłosnych wyznaniach 
kapel emo i lajtowych odmianach punk rocka sprzedawanych w 
supermarketach, trasa ta była wprowadzeniem do politycznej postawy, 
kiedyś przecież synonimu punkowego stylu. 

Zespoły z „Punkvoter-Tour” skłaniające się raczej ku melodyjnemu 
punkowi niż politycznej wojowniczości w 
stylu Conflictu czy Dead Kennedys, nie 
uskuteczniały żadnych politycznych 
tyrad ze sceny. Od gadania na tej trasie 
był Jello Biafra, mianowany kimś w 
rodzaju mistrza ceremonii (MC) czy też 
wodzireja. „Wydaje mi się, że są ludzie, 
których rodzice są prawdopodobnie 
Republikanami i są na siłę karmieni 
kłamstwami na temat rzeczywistości - 
mówi Skiba - Chciałbym myśleć, że 
ludzie, którzy nas słuchają, jeśli nie 
wiedzieli pewnych rzeczy wcześniej, 
poznają je za naszym pośrednictwem. 

Zwłaszcza mając kontakt z Jello 
Biafrą, który jest bardzo dobrze 

poinformowanym facetem. Startował 25 lat temu na stanowisko 
burmistrza San Francisco i poznał dokładnie arkana polityki. To chyba 
nowa rzecz dla dzieciaków. Zostawiamy większość gadania Jello, 
ponieważ najlepiej się do tego nadaje. Myślę, że przynosimy prawdę i 
mam nadzieję, że ludzie ją w ten sposób poznają”. 

„Nie sądzę, żeby dzieciaki przychodziły akurat po to, aby 
posłuchać członków zespołów, gadających o tym co 
jest złego z rządem dzisiaj - kontynuuje - Używamy 
naszej muzyki po to, aby przyszli tutaj i posłuchali także 
innych rzeczy. Mam nadzieję, że to działa. Fakt, że 
rejestrujemy głosujących każdego wieczora to 
potwierdza. Dzieciaki przychodzą tu dla muzyki i jeśli 
nie są zarejestrowani, mogą zarejestrować się i mam 
nadzieję, że nie będą głosować na Georga Busha w 
październikowych wyborach.” 

Nie oczekujcie jednak, że Trio pożegnało się ze 
swoim pop-punkowym emploi i niesamowitą aurą tylko 
dlatego, że członkowie kapeli mają na pieńku z Białym 
Domem! Co to, to nie! Bo tak naprawdę najświeższa 
produkcja zespołu, a zarazem piąta część serii splitów 
wydawanych przez zasłużoną wytwórnię BYO Records, nie 
rozczaruje starych fanów i udowodni, że zespół wcale nie 
zszedł na drogę politycznego punk rocka. Piosenki Tria 
opowiadające o pechowcach ze złamanymi sercami, trącają 
znów te same struny co kawałki na wcześniejszych albumach. Niczemu nie 
przeszkadza fakt, że jest to split z politycznie nastawionym One Man Army. 

Nie jest to zresztą pierwszy split Alkaline Trio, gdyż już w styczniu 
2002 roku, na zupełnie podobnej zasadzie pojawili się na płycie wraz z Hot 
Water Musie. Zagrali z nimi kilka tras, zaprzyjaźnili się na tyle, że postanowili 
to przypieczętować wspólnym krążkiem. Dla lepszego efektu wybrali nawet 



jeden numer HWM - „Rooftops”, który nagrali oczywiście, w swojej wersji. Pół 
żartem pół serio tłumaczą: „Hot Water Musie piszą dość techniczne i 
skomplikowane numery, a my nie jesteśmy na tyle dobrzy, żeby je grać, 
więc wybraliśmy najprostszy ich kawałek jaki znaleźliśmy.” 

DAMNEDÓW WYBRAŁ LARS. 

Wróćmy jednak do splitu z One Man Army. „Od 

dłuższego czasu byliśmy wielkimi fanami One Man Army, 
a mieszkając w Bay Area stałem się ich dobrym 
przyjacielem. Zapytaliśmy ich czy nie chcieliby pojechać 
z nami na trasę. Szczęśliwie chętnie się zgodzili. 
Zakumplowaliśmy się. Po latach zaprzyjaźniliśmy się też 
z braćmi Stern prowadzącymi BYO. Skończyło się tym, że mogliśmy 
wydać wspólną płytę z jednym, z naszych ulubionych zespołów, w 
jednej, z naszych ulubionych wytwórni. I wyszło to 
naprawdę dobrze.” 

Jedną z piosenek w wykonaniu Alkaline Trio jakie 
znalazły się na tej płycie jest cover Damned. Aż trudno uwierzyć, 
że dopiero teraz kapela Skiby zdobyła się na zagranie ich 
numeru. Damned, zwłaszcza ten późny, pasuje do nich wręcz 
idealnie. Wybór padł na kawałek, który mógłby służyć za credo 
Alkaline Trio: „Poczekajmy aż się ściemni, światło jest zbyt 
jasne, poczekajmy na noc". Bo czyż wszystkie ich płyty nie 
mówią właśnie o tym? Ten celny wybór zawdzięczają nie byle 
komu bo samemu Larsowi Frederiksenowi z Rancid. 

„Graliśmy trasę w Europie wraz z Rancidem i 
akurat byliśmy w Wielkiej Brytanii, gdzie mieliśmy zagrać 
koncert w studio radia BBC. Lars z Rancid udzielał akurat 
wywiadu dla tego radia, a my słuchaliśmy go na zewnątrz. I 
wtedy powiedział, że powinniśmy zagrać jakiś kawałek 
Damned. Potem rozmawialiśmy o tym trochę i znów podsunął nam, że 
to powinno być „Wait for the Blackout”. Opracowaliśmy ten numer i 
zagraliśmy go kilka razy na koncertach, a potem doszliśmy do wniosku, 
że całkiem nieźle mógłby połączyć nasz styl z kawałkami One Man 
Army. I dlatego ta piosenka kończy nasz set na splicie, a po nim lecą ich 
kawałki”. 

Naprzykrzanie się wszystkim 
dookoła wraz z One Man Army i odbieranie 
głosów Republikanom to nie jedyna rzecz, 
która zajmowała ostatnio członków Alkaline 
Trio. Ta ciężko pracująca trójka była niemal 
wszędzie przez ostatnie 12 miesięcy. Poza 
splitem dla BYO, trasą PUNKN/OTER, brali 
udział w kilku innych projektach. Nagrali 
specjalny kawałek na składankę „Rock 
Against Bush”, wydali DVD dla Kung Fu 
Records z serii „The Show Must Go Off”, 
które zawiera ich koncert zarejestrowany w 
rodzimym Chicago, podczas 
ubiegłorocznego Halloween. I oczywiście 
mieli wystarczająco dużo czasu do nagrania 
„(iood Mourning” i zagrania trasy 
promującej tę płytę. Wytwórnia Vagrant 
chwali ich koncertowy zapał krzycząc: „Jeśli Twoje miasto jest na mapie, 
Alkaline Trio już w nim grali”. Muszę jednak ostudzić ich promocyjny 
entuzjazm. Bo chociaż co najmniej kilka polskich miast jest na nawet mało 
dokładnych mapach, to jakoś nie było mi dane zobaczyć tego zespołu na 
żywo. Ale może kiedyś się uda... 
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“7 Seconds byli interesujący, n 

li. Wyrzuciłem 


myślący, 

otwarci, przyjaźni, wrażliwi i ciepli. Wyrzuciłem 
przez okno moje stare koncepcje punk rocka. To 
nie było życie, jakiego chciałem. 7 Seconds 
zachęcili mnie do bycia taką osobą, jaką 
chciałbym być. Za to winien jestem im własne 
życie” 

Ray Cappo (Youth Of Today, Shelter, 
Better Than AThousand) 




Ten cytat doskonale oddaje znaczenie 7 
Seconds. Zespołu, który był na tyle ekspresyjny i 
charyzmatyczny, aby wpłynąć na zmiany wewnątrz 
całych pokoleń hardcore'owych i punkowych 


DOK 

f £jP? dzieciaków. Gdyby nie 7 Seconds, punk rock 
wyglądałby po prostu inaczej. Jeśli ktoś zapyta czy 
muzyka może zmienić świat, albo czy muzyka może 
zmienić ludzi, ten zespół jest przykładem 
odpowiedzi twierdzącej. 

Nazwa 7 SECONDS od lat powoduje, że na 
zlźrl ustach pojawia się uśmiech. Kolejne punkrockowe i 


■V? hardcore'owe pokolenia odwołują się do tej kapeli, 



część pierwsza historii 7 SECONDS 
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historii zespołu, polskiego 
występu 7 Seconds. Dla wielu f 
osób będzie to szczególny [ 
występ. Kto wie, może będzie 
to jedno z największych 
wydarzeń ostatnich lat? 1 
Amerykańscy koledzv 
mawiają - „Widziałem 
Seconds kilka razy i każdy z 


definiując swą wizję punk rockowego świata i wymieniając własne inspiracje. f Seconds kilka razy i każdy z 

Ą Tu tkwi fenomen zjawiska, w jakim uczestniczymy. Zespoły takie jak 7 Seconds ? tych koncertów zmieniał moje życie. Ten zespół trzeba zahaczyć ”. 
Jlf * potrafiły sprawić, że czas stanął w miejscu. Płyty i teksty powstałe ponad Ostatnia ich koncertowa płyta „Scream Real Loud” potwierdza, że słowa te nie 
|jbf dwadzieścia lat temu wciąż oddziaływujątak silnie jak wtedy, kiedy były pisane i I sąz pewnością przesadzonym gadaniem, 
nagrywane. Ta muzyka wciąż żyje, jej puls wciąż bije, teksty wciąż trafiają 



; lej puls wciąż bije, teksty wciąż trafiają 
bezpośrednio do serc kolejnych pokoleń. Nagrania te - powiedzmy sobie 
wprost - stały się hymnami pokolenia, czy nawet pokoleń, bijąc rekordy'- 
wykonań przez kolejne generacje zespołów hardcore! /SJłr 


NDS 
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Jeśli chcielibyśmy wymienić piątkę amerykańskich zespołów, które 
należałoby obarczyć odpowiedzialnością za wytyczenie szlaków 
Hardcore/Punka w jego wczesnym okresie na początku lat 80-tych w USA, 7 
Seconds z całą pewnością by się w niej znalazło. S| 
ilantom... Ns 


r pory o skład , 

czwórki pozostawiam spekulantom... Na pewno okazałoby się też, że 
Seconds jest jedynym, nieprzerwanie istniejącym zespołem spośród tej piątki. 



Seconds nie 
tajemniczości 


^ryzuje 

gwałtowność, intensywność i szybkość - te 
l przymiotniki nie tylko nazywają muzykę, ale 
mogą również nieźle pasować do tempa 
pojawiania się i odchodzenia kolejnych 
zespołów. Tysiące kapel pojawiało się 
1 znikąd, istniało dwa lata, nagrało jeden, dwa 
single, ewentualnie - jeśli mieli 
^wystarczająco dużo determinacji - dużą 
płytę. Taki był Hardcore, kiedy eksplodował 
początku lat 80-tych. Dokładnie taki 


scenariusz przypadł w udziale Minor Threat i 
^wielu innym. Ta gwałtowność i 
O i 7\ nieuchwytność, dodaje temu zjawisku tylko 
smaku nieuchwytności. Wielu siedzących 
dziś w tej branży może tylko marzyć o 
zobaczeniu pionierskich kapel i liźnięciu 
choć przez chwilę atmosferę tego, co 
wówczas było niezwykle świeże i 
nowatorskie. Namiastką tego są 




również* hardcóre'owych. Niektóre z nich potrafią się obronić, inne otacza aura 
skandalu albo i żenady. 7 Seconds do nich nie należą z jednej prostej 
Zł V przyczyny - nigdy się nie rozpadli. Były dłuższe i krótsze chwile milczenia, ale 
ten zespół nie odszedł zbyt daleko. Wprawdzie popełnili kilka słabszych płyt, 
¥ j ale byli w stanie zrehabilitować się na późniejszych, doskonałych krążkach, nie 
Hi zapominając o brzmieniu w którym byli najlepsi. Nigdy też nie odeszli od 
podstawowych idei przyświecających ich zespołowi. 


POLITYKA TRZECH AKORDÓW 

O ile działalność innych pionierskich kapel 
amerykańskiego hc/punka jest szczegółowo opisana i 
udokumentowana, tak historia 7 Seconds zawarta jest niemal w 
samych tylko nagraniach. Niezwykle trudno trafić do materiałów 
źródłowych, wywiadów czy niuansów związanych z życiem 
członków zespołu. Jednym z powodów może być fakt, że 7 
rozpadli się i nie stali się zespołem owianym atmosferą 
Dla archeologów hardcore/punk, nie byli, więc godnym 
zainteresowania obiektem. Co gorsze, pod koniec lat 80-tych, zespół odszedł 
od tradycyjnego hardcore, w kierunku brzmień bardziej rockowych. Nie 
dość tego, ich działalność nie wiążę się z żadnym ważniejszym 
okręgiem, gdzie na początku lat 80-tych eksplodował hardcore. Nie i m 
pochodzą ani z Waszyngtonu, ani z Bostonu, ani z Kalifornii. Istnieje 
jednak argument, który przemawia silniej niż wszystkie wymienione. Są 
nim sami członkowie zespołu. Historia 7 Seconds nie wiążę się z 
szeregiem nachodzących na siebie burzliwych wydarzeń, które 
charakteryzują istnienie tysięcy innych zespołów punk i hardcore. 

Ciężko o plotki i ploteczki, kontrowersje, atmosferę skandalu, bójki, 
kradzieże, używki i umierających z przedawkowania muzyków. To 
oczywiste. 7 Seconds nie mieszczą pod tym względem w konwencji 
zespołu rockowego czy punk rockowego. Kto wie? Może to jeden z 
powodów dla którego - w przeciwieństwie choćby do Black Flag, Bad 
Brains, Minor Threat, Misfits czy Dead Kennedys - 7 Seconds zostali 
tak marginalnie opisani w kontrowersyjnej, ale z pewnością jednej z 
ważniejszych pozycji książkowych dokumentujących US HC/punk czyli 
„American Hardcore” Stevena Blusha. L 

Sam zespół przez wiele lat o nie zabiegał o rozgłos. Mogłoby 
się wydawać wręcz, że jego promocja kuleje, co mogło być jednak 
wynikiem układów z wytwórniami, a może wręcz zamierzoną polityką. 

Jednak przez lata nie zapominano o 7 Seconds, a wręcz przeciwnie i 


i f 


nowaiorsKie. hiamiasiKą tego są jeanaK przez lata me zapominano o ( seconds, a wręcz przeciwnie V 

pojawiające się, co jakiś czas reaktywacje starych kapel punkowych, a ostatnio kolejne kapele wciąż wykonywały ich sztandarowe numery. Przypomnieniem 
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A W przyszłym, 2005 roku, 7 Seconds świętować będzie 25-lecie 

(s* istnienia. Mało, który zespół może poszczycić się takim jubileuszem, 

S szczególnie w kulturze muzycznej, którą charakteryzuje gwałtowność. 7 
Seconds koncertują niezwykle rzadko. Jubileusz prowokuje jednak, do 
wzmożenia działalności koncertowej i właśnie tego jesteśmy świadkami. 

Obecnie zespół grywa więcej koncertów niż kiedykolwiek, zarówno w swych forma wyrazu ostrzejsza zarówno pod'względem muzycznym, tekstowym jak i 
rodzimych Stanach jak i w Europie. Po kilku latach przerwy powraca też z nową ideowym, która miała stanowić przeciwwagę dla wypalającej się pierwszej fali 
studyjną płytą. Pisząc te słowa oczekujemy pierwszego, w prawie 25 letniej! Punk-a końca lat siedemdziesiątych. 


rangi i znaczenia zespołu była fala powracającego" pozytywnego old 
schodowego hardcore lat 97-99. Szczególnie ta generacja była silnie 
inspirowana dokonaniami bohaterów niniejszej opowieści. 

Nie można pisać o 7 Seconds w oderwaniu od całej 
historii Hardcore/Punk w Stanach Zjednoczonych. Ich dzieje 
sięgają samych początków tego, co zwykło określać się 
terminem Hardcore, którego zaczęto używać w USA na 
określenie nowej generacji kapel punkowych grających muzykę 
bardziej intensywną i dynamiczną niż kiedykolwiek. Muzykę, 
którą charakteryzowała forma i treść gwałtowniejsza i 
drapieżniejsza niż w klasycznym punk rocku. Hardcore Of The 
Punk - tak zwykło się mawiać w tamtych latach, a hardcore to nic innego jak 
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Rok 1980, w którym pojawiło się 7 Seconds, najczęściej przyjmuje się („Stanowczy środek”). Następne dwie demówki wydane zostały we własnej 
także iako właściwy początek ery Hardcore w USA. Chociaż do dziś trwająj wytwórni Vicious Scam. Pierwszą z nich nagrano w bardzo prowizorycznych 
spekulacje jak potraktować ostatnie miesiące lat 70-tych. W końcu już wtedy warunkach, w domu matki perkusisty. Demo nazywało się „Socially Fucked 
ukazały się pierwsze single kapel, grających muzykę tak wściekłą, szybką i Up” („Społecznie zjebany’) i zawierało 13 szybkich i surowych numerów. 

^ cłr ą jakiej do tej pory nie znano. Płytki takie jak: „Nervous Breakdown” ; 
ck Flag, „Calirc 


ostn 

Blacl 


do tej pory nie znano. Płytki takie jak: „Nervous Break*_ r 

California UberAlles” Dead Kennedys czy „Pay To Cum” Badj^j eqo pierwszy 

ma/iK/ ■ 7 ar'- 7 ałoU r nn\A/onn \A/ mki i cłar+i lio _ i _ 


Brains, stanowiły zaczątek nowego. W 1980 roku startuje Dischord Records 
w Waszyngtonie, a w 1981 roku ukazuje się longplay kanadyjskiego D.O.A. pt. 
„Hardcore 81 ” - wtedy sprawa jest już oczywista. Nowa jakość punk rockowej 
energii przetransformowana w nową ekspresję, jeszcze bardziej drapieżną 
staje się głównym stylem generującym aktywność młodych ludzi związanych z 
kulturą punk. Nowe pokolenie stawia poprzeczkę wyżej i czerpie naukę z 
wypalonej, skończonej i skomercjalizowanej fali punk rocka lat 70-tych. Duże 
wytwórnie przestały wierzyć w finansowe korzyści płynące z wydawania kapel 

m 

lOll 


Początki zespołu nie przynoszą specjalnie ekscytujących momentów, 
•ierwszy koncert, który odbył się 2 marca 1980 roku zdawał się być 


kompletną porażką. 7 Seconds wystąpili w biker pubie, gdzie 
grywały kapele country albo gwiazdy z list przebojów. Na sali było około 30 
osób, z czego zdecydowana większość miała serdecznie dość występującego 
zespołu. Niedługo nastroje się poprawiły i na następnym koncercie 7 Seconds j 
byli już supportem dla punkowego The Zeros, a cały występ przebiega jak 
należy. 
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W tym samym roku ukazało się też kolejne demo. 
Nagrane nieco lepiej niż poprzednie, tym razem na 
dwuścieżkowym mikserze, nosiło tytuł „3 Chord Politics” 
(„Polityka trzech akordów”). Ta kaseta zwróciła uwagę . 
hóowego światka na ekipę z Reno. Wyraźnie słychać na mej 
fascynacje pierwszą falą hardcore, a szczególnie sceną mę 
waszyngtońską. Demo zawiera piętnaście numerów, z których yS 


Punk. Jednak nowa fala kapel ich już nie potrzebowała. Oto powstawały 
przecież wytwórnie takie jak Alternative Tentacles, Dischord, SST, X-Claim czy 
BYO, tworzone przez młodych zapaleńców, a często samych muzyków 
zespołów, nadające całemu zjawisku zdecydowanie autentyczny i oddolny 
charakter. Zapaleńcy gorączkowo zapożyczali się by uzbierać kilkaset 
bucksów na wydanie singla własnego zespołu czy też kapeli swoich kumpli. 
Dlaczego singla? Jak mawiali twórcy Dischord: „Po prostu na singla było 
łatwiej uzbierać Inni zaczynają robić koncerty, jeszcze inni xerują 
niskonakładowe fanziny - sieć wymiany i wzajemnego wsparcia zaczyna się 
jm kręcić. Niedługo trzeba czekać, aby ta kooperatywna koncepcja pierwszej fali 
OJ 7fc Hardcore dosłownie eskplodowała w całych Stanach Zjednoczonych i ? , 
0iV4 Kanadzie, w Europie, a niedługo potem w Ameryce Południowej i nawet w Azji, 
nadając zjawisku ogólnoświatowy charakter. 


kilka ponownie nagranych ukazuje się na debiutanckim, wydanym rok później 
singlu. „3 Chord Politics” to szybka, prosta, bardzo surowa muzyka, idealnie 
mieszcząca się w konwencji pierwszej fali hardcore. Zapowiedź Jyi 
nadchodzącego geniuszu. 

Egzemplarze demówki trafiają zarówno do Maximum RockandRoll, 
które zaczyna funkcjonować na dobre, dając młodym kapelom możliwość 
szerszej prezentacji, jak i do Jello Biafry, ówcześnie jednei z głównych postaci i 
recenzentów MRR oraz współtwórcy Alternative Tentacles. Inny egzemplarz 
ląduję w ciasnym biurze szefów Dischord w Waszyngtonie, a Henry Rollins 
(wówczas jeszcze Henry Garfield) z S.O.A., pisze do załogi z Reno z prośbą o 
^wymianę kaset. Na rezultaty nie trzeba było długo czekać. 

Pierwszy okres działalności 7 Seconds po latach udokumentował 
singiel „1980”, wydany w 1992 roku nakładem tajemniczej wytworni 
Uh...Er...Urn Records. Singiel zawiera trzy numery z okresu 80-81, zarówno z 
DinrTem Menace, jak i Kevinem na wokalu. Także „3 Chord Politics” doczekało \ 
się po kilkunastu latach swej winylowej edycji. 7” bootleg tego demo zawierał 
trzynaście spośród piętnastu umieszczonych oryginalnie numerów. Nie muszę 
chyba dodawać, że oba wydano w małym nakładzie i są niezwykle trudno 
taj dostępne. 

SKEENO 

Kolebką 7 Seconds było Reno - miasto, które nie może 
poszczycić się żadną szczególną tradycją punk rockową. 
Wiadomo, że najłatwiej tym kapelom, które w pierwszym 
okresie działalności liczyć mogą na wsparcie lokalnej sceny, tak 
jak było w przypadku zespołów z Kalifornii, Waszygtonu czy 
Bostonu. Jeśli nie ma tego wsparcia, należy je wypracować 
samemu. Tak też zrobili 7 Seconds. „Życie w miejscu tak chujowym jak 
Reno, motywowało nas aby robić więcej i więcej. W Reno cokolwiek 
byłoby zorientowane na młodzież nie było mile widziane. Stan Nevada 
opierał się na rywalizacji i robieniu kasy, a pomaganie dzieciakom było 
ostatnią rzeczą, o której mogliby pomyśleć” - wspomina Kevin Seconds. 

Reno położone jest na samym zachodnim, graniczącym z Kalifornią 
skraju stanu Nevada - stamtąd do San Francisco jest już blisko. Dzięki temu 
zespół miał okazję grywać w SF, a tamtejsze kapele odwiedzać pobliskie 
okolice. Ten stan rzeczy na zawsze odsunął na bok powszechną nudę 
miasteczka. Teraz znalazł się powód, aby żyć. Pojawiła się Skeeno. Taką 
nazwę przyjęła ok. stuosobowa załoga hardcore'owych, straight-edgowych, 
punkowych i skinowych dzieciaków obracających się w towarzystwie 7 
Seconds. Załoga miała w zwyczaju robić wypady do San Francisco, aby 
zobaczyć Circle Jerks i innych w akcji. Niedługo potem, dzięki Kevinowi, coraz 
1 więcej kapel zaczęło przyjeżdżać do samego Reno. 
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Skąd ta dziwaczna nazwa, Skeeno? Historia wzięła się z żartu i usilnej 
chęci podkreślenia swego pochodzenia podczas załoganckich eskapad do H29 
San Francisco, gdzie pojawiały się takie załogi jak Slow Death z San Diego czy m C 
H.B. z Huntington Beach. Reno też miało swoją załogę, która musiała się $ 
przecież jakoś nazywać. Nietrudno odgadnąć, że to po prostu gra słów 
pomiędzy „Skin”, a „Reno”. Co prawda wygląd 7 Seconds i tamtejszej załogi 
posiadał wiele akcentów typowych dla skinheads, ale trudno byłoby 
jednoznacznie określić ich w ten sposób. Skeeno's posiadali rozpoznawalny 
styl oraz zaadoptowali pewien element, który znamy ze starych zdjęć 7 
Seconds. Mianowicie wywodzące się z tradycji Indian, charakterystyczne 
czarne linie malowane pod oczami. Zwyczajowo wykorzystywali je przed 
meczami także baseballiści lub atleci... Element ten zachował się do dnia 



dzisiejszego. Przypominają o tym co jakiś czas kapele Positive Hardcore,, 
podkreślając oczy czarnymi liniami podczas koncertów. Skeeno HC rozwijało 
się, a niedługo potem w rodzinnym mieście pojawiły się kolejne HC'owe kapele 
Zanim do tego doszło, w 1980 roku, u samego zarania takie jak Section 8, żeńskie The Wrecks czy druga kapela Steve'a Youth z 7 
nowego zjawiska, pojawia się 7 Seconds. W zasadzie pojawia Seconds czyli Jackass. W okolicach miasta zaczęły funkcjonować następne 
się juz w grudniu 1979 roku. Pierwszy skład zespołu tworzą zespoły jak chociażby Urban Assault czy znany ze świetnego singla Rebel 
Kevin Seconds (prawdziwe nazwisko Miretti) na gitarze, jego Truth. Reno i jego okolice skończyły z nudą na zawsze, 
brat Steve Youth na basie oraz Tom Borghino na perkusji. 


Początkowo funkcję wokalisty spełniał niejaki Dim Menace. 
Wczesny 7 Seconds to zespół silni 


silnie jeszcze inspirowany 
tradycyjnym punk rockiem, ale brzmiący brudniej i drapieżniej. 

Kapela nagrywa pierwsze próbki ze starym wokalistą ale prawdopodobnie nie 
szło im to za dobrze, gdyż jeszcze przed nagraniem pierwszej taśmy demo, na 
wokal wskakuje Kevin. Po upływie prawie 25 lat aż trudno nam pomyśleć, że 
mogłoby być inaczej. Dzięki swej charyzmie, ale też ujmującemu h " 
młodzieńczemu głosowi, Kev stawia 7 Seconds na nogi, by niedługo stać się 
najsilniejszym i najbardziej charakterystycznym atutem zespołu. potę* 

Nazwa 7 Seconds (7^ sekund) zaczerpnięta została ze słynnej się si 



POD SKRZYDŁAMI JELLO 

Rok 1981 przynosi zespołowi rozgłos dzięki wydanym 
taśmom demo oraz ich pochlebnym recenzjom. Kapela spotyka 
się również z zainteresowaniem zarówno zinów, organizatorów 
7SFO0NI5S koncertów jak i przedstawicieli młodych wytwórni. Jednym z 
nich jest Jello Biafra, frontman Dead Kennedys i szef 
Altemative Tentacles. W 1981 roku Dead Kennedys było już 
ą a po wydaniu absolutnego killera - 12”EP „In God We Trust, Inc.”, stali 
napędową sceny Hardcore. Biafra potrafił jednak dać dużo w zamian za 




S powieści Frederick'a ForsytlYa „Dzień Szakala”. Jej nuklearno-apokaliptyczne popularność, jaką zgotowali Dead Kennedys punkowcy z każdego zakątka 
konotacje to całkiem przewrotny pomysł jak na pionierów Positive Hardcore. USA. Jello w tamtym czasie niezwykle pomagał młodym kapelom, które 
Jak przystało na zespół z prawdziwego zdarzenia hardcore'owy, pierwszy etap setkami nadsyłały swe taśmy demo i debiutanckie single. Prezentował je w 
' MRR Radio oraz recenzował w ukazującym się regularnie co miesiąc zinie. 



działalności 
Pierwsza z nich 


7 Seconds przynosi wydane własnym sumpt 
ich pojawiła się już w 1980 roku i nosiła tytuł „Di 


rtem taśmy demo. 

rastic Measures” 
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iiącymi _ _ 

Zasługi jego i Maximum RockandRoIla w tamtym okresie rozwoju sceny 
Hardcore są bezdyskusyjne. Dzięki ś.p. Timowi Yohannonowi (naczelnemu 
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MRR) po raz w pierwszy w historii sceny punk zaczął ukazywać się fanzin 
ogarniający nie tylko wszystko to co się dzieje się w młodej amerykańskiej 
SP scenie, ale też - co było nowatorskie! - przekazywał informacje z innych 
zakątków świata, umieszczając raporty, recenzje i 
S i; adresy kontaktowe. Ogromna w tym zasługa Biafry, 

■ który mając okazję podróżować często z Dead 
Kennedys był najlepszą jednoosobową bazą 
kontaktową jaką można było sobie wyobrazić. Rok 
później, DK wydają swój drugi pełnometrażowy 
□J krążek „Plastic Surgery Disasters”, a Alternative 
Tentacles jest już całkiem prężnie działającą 
niezależną wytwórnią mającą na koncie 
wydawnictwa tuzów tamtego okresu takich jak Black 
Flag, D.O.A. czy Bad Brains.j 

To, co jest niezwykle ważne dla rozwoju 
lokalnych scen to wsparcie ze strony zinów czy 
wytworni. W tamtych czasach doskonałym 
sposobem na wsparcie wielu młodych kapel, a tym 
samym udokumentowanie lokalnych scen były 
kompilacje. Za jednym zamachem potencjalny 
odbiorca HC/punkowej płyty mógł zapoznać się z 
twórczością kilkunastu lub nawet więcej kapel, oraz 
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zerknąć do obszernego bookletu z tekstami i 
kontaktami. W tamtych latach znaczenie 
[IJi wydawanych kompilacji było dużo bardziej istotne niż 
dziś, w czasach promocyjnych wydawnictw 
poszczególnych wytwórni. Wtedy kapele specjalnie 
mĄ nagrywały numery na składanki, a wydanie ich było 

■ dużym wydarzeniem. Waszyngton, a następnie 
Boston mieli już takie kompilacje na koncie - „Flex 
Your Head” i „This Is Boston Not LA” - które nie tylko stały się ważnymi 
dokumentami tamtego okresu, ale również cieszyły się ogromnym 
powodzeniem. Zachód nie mógł być gorszy. Trzeba było udowodnić, że wcale 
nie jest tak cicho na Zachodnim Wybrzeżu. 

Idea kompilacji „Not So Quiet On The 
Western Front” narodziła się z inicjatywy 
Alternative Tentacles i Maximum Rockandroll, a jej 'i 
zadaniem było zamieszczenie maksymalnej ilości 
młodych kapel działających w_ regionie. Skoro 
zachód nie mó ' 

„This Is Boston 

więc „Not So Uulet...” ukazało się 
dwupłytowego albumu, - jak przystało na 
wydawnictwo Altemative Tentacles - z obszernym 
bookletem, przygotowanym przez Winstona 
Smitha. Okazały album zawierał aż 46 kapel i z # 
doskonałym rezultatem udowodnił, że zachód ma 
się całkiem dobrze. Wiele z tych kapel nie osiągnęło później nic więcej poza 

‘■ekill- 




trójkę wokalnie wspiera w chórkach lokalna załoga. 

8 Tytuł singla rozwiewa wątpliwości na temat inspiracji kulturą Skinhead. 

EPka „Skins, Brains & Guts” pokazuje z jak wielu źródeł czerpał zespół, 

__ któremu nie obcy był: hardcore, 
punkrock, skinhead i straight edge. 

Był rok 1982 i dopiero kilka 
miesięcy później ukazało się „United 
Blood” Agnostic Front ze słynnym 
„Unitę & Win Punx and Skins”, a w 
Nowym Jorku pojawiły się załogi HC 
skins. O ile na starych video Agnostic 
Front widać raczej samych 
skinheadów, tak 7 Seconds byli 
zjednoczeniowym zespołem z 
prawdziwego zdarzenia i z 
powodzeniem wdrażali swe hasła w 
życie. Poza tym w przeciwieństwie do 
niektórych załóg, daleko im było do 
wymachiwania amerykańską flagą. 

„Skinowskich” elementów 
jest na pierwszym krążku 7 Seconds & 
wiele - zaczynając od samej okładki, 
która przedstawia dość agresywnie i 
„twardo” wyglądającego jegomościa, 
który zdecydowanie przypomina 
skinheada. Kolega pozuje z 
zaciśniętą pięścią i wymalowaną na 
dłoni, zapisaną w okręgu siódemką 
oraz wypisanym hasłem „S-O-C-l-E- 
T-Y” ( społeczeństwo ) na nadgarstku. Napis ten odnosi się do hasła z tylnej 
strony okładki - „Fight against society, NOT each other!!!” - „Walczcie 
przeciwko społeczeństwu, a nie przeciwko sobie”. Taki był zamysł 7 J 
Seconds, od początku istnienia. Zjednoczenie młodzieżowych kultur i wspólna 7 
walka o lepszy świat - idealistyczna wizja, którą starało się realizować wiele 
kapel przez ostatnich 25 lat. ? 

Powracając do wątku skinowskiego - kolejnym świadectwem tych 
sympatii jest The Skeeno Skinhead Tabernacle Choir, jak nazwano grupę 
przyjaciół, którzy wsparli naszą trójkę podczas sesji nagraniowej swymi ^ 
chórkami. Singel dedykowany jest wszystkim punkom, skinom, radsom i rt 
rebeliantom, a Kev na zdjęciu we wkładce pozuje w dżinsach i szelkach. Te 
elementy z czasem zanikały, a zespół kierował się w stronę pozytywnego M 
hardcore. Niedługo potem ruch Skinhead zaczął być kojarzony coraz bardziej P 
negatywnie, wnosząc istotny wkład w zniszczenie wielu lokalnych scen 
hardcore'owych przez brutalność i agresję skinowskich gangów 
prowokujących i bijących publiczność na koncertach, tak jak stało się chociażby 
w Waszyngtonie w latach 83-84. 

Czy skinheadowskie sympatie mogły być 
interpretowane jako neofaszystowskie? Chyba tylko w Polsce. 

Po raz pierwszy 7 Seconds miałem okazję usłyszeć pod koniec 
lat 80-tych, w radiowym programie o... pierwszej fali nazi-skinów 
jaka właśnie ogarnęła Polskę. Było to dokładnie w tym okresie, 
kiedy nazi-skins terroryzowali punkowe i rockowe koncerty. 
Radiową dyskusję nad nową modą umilały fragmenty nagrań 
ki, i nazi-skinowych kapel (swoją drogą świetny sposób na 

iię promocję). Oprócz przeróżnych tuzów wieszczących dziejowo nieuniknioną i 
*k, logicznie u 



się carniem aoDrze. wieie z lycn Kapei me osiągnęto później mc więcej poza. 
pojawieniem się na tak prestiżowej składance. Ale kilka innych zespołów było 
już wtedy całkiem znanych lub z czasem takimi się stały: Social Unrest, Capitol 
Punishment, Crucifix, Codę Of Honor, oczywiście Dead Kennedys, Rebel 
Truth, M.D.C., Flipper czy M.I.A. Jednym z czterdziestu sześciu zespołów I 
I zaproszonych do udziału w tym projekcie był 7 Seconds, który tym samym 

zadebiutował na winylowym nośniku. Natychmiast stali się jedną z najbardziej 7SI:(S)j\D£ 

^ rozpoznawalnych kapel całej kompilacji. Zespół zaprezentował numer o 
n wymownym tytule „Fuck Your Amerika”. Szybki, krótki, bezpardonowy. Taki 
jakich grało się w tamtych czasach mnóstwo, ale z wybijającym się 

} charakterystycznym wokalem Kevina. Dobry, wczesno-hardcore'owy kawałek, iogicznie uzasadnioną hegemonię narodu i rasy, zaserwowano dwa numery w 
który oczywiście nie osiąga jednej minuty. Dla wielu kapel HC-owych to wykonaniu niezapowiedzianego zespołu. Byłem nim mocno zaskoczony, bo 
wystarczająco długo, aby zagrać wszystko co ma się do zagrania i wyrazić wt stylistycznie odbiegał od skrajnego prymitywizmu pozostałych kapel. Brzmiało 
tekście dokładnie i dosadnie to, co chce się wyrazić. Tekst * to po prostu jak czysty (choć w 

sceny skupionej —- ■■■ - -- --- ■ —. ■■■■' .— ■ . - i tym kontekście nie jest to 

może najlepszy przymiotnik :) 
hardcore. Dwa szybkie, 
dynamiczne numery ze 
świetnymi chórkami. Nagrania 
były tak dobre, aż nagrałem je 
sobie na starego Kasprzaka i 
powracałem do nich, 
zastanawiając się jak to jest 
ożliwe, ab' 



SŁ numeru idealnie pasuje do atmosfery sceny skupionej 
jSO* wokół San Francisco i Zach. Wybrzeża, gdzie HC-owe i 
punkowe kapele nie obawiały się politycznego 
komentarza, a cała punkowa Ameryka toczyła otwartą 
wojnę z Reaganem. Wczesne teksty 7 Seconds może nie 
fj należały do najbardziej finezyjnych, ale hardcore'owa 
SŁi* formuła kilkudziesięciu sekundowych numerów na więcej 
T?’ nie pozwalała i przypuszczalnie nie było to najbardziej 
istotne: Czy chcesz władzy?/czy chcesz wolności?/jestes 

E frajerem? / czy mówisz „tak panie”? / czy jesteś ofiarą?/ 
czy chcesz pieniędzy? / czy zawsze jesteś szczęśliwy? / 
czy czujesz się niepewnie? / prawa! pierdolę twoje 


I czy chcesz pieniędzy? / czy zawsze jesteś szczt 

czy czujesz się niepewnie? / prawa! pierdolę twoje 
amerykańskie prawa! / czy jesteś frajerem? czy chcesz 
sprawiedliwości? Czy to twój przywilej by robić to co 
chcesz? nie! / czy posiadasz coś co nie zostało ci dane?/ 
dlaczego oni nie pozwolą nam żyć tak jak tego chcemy!? 
prawa! pierdolę wasze amerykańskie prawa! 

Ten tekst trafnie pokazuje jak krytyczny, gniewny i 
CS bezpośredni był 7 Seconds w tamtym okresie. Podobnie 
Sjfj jak całe mnóstwo hardcore i punkowych załóg ery 
nieboszczyka Reagana. 


Kiedy ukazało się ”Not So Quiet On The Western 
^ Front” było już pewne, że współpraca 7 Seconds z 
& Altemative Tentacles nie skończy się na jednym utworze. 

Tego samego roku załoga z Nevady, debil x "-•- 

się zespół tamtego okresu, na najbardziej 




możliwe, aby scena nazi 
wydała na świat tak dobrze i 
energicznie grający zes| 
Niedługo potem, kied 
usłyszałem już całego singla 
„Skins, brains and guts”, n 
okazało się, że moje rozterki 
nie miały żadnego 
uzasadnienia. Zespół był jak .Qfjj 
najbardziej OK. W audycji 
zaprezentowano dwa 
pierwsze numery 
zamieszczone na krążku - 
„Skins, brains & guts” oraz „No 
authority”. Prawdopodobnie 


dźwięku czyli siedmiocalowym winylowym singlu. 




PRZECIWKO 
NIE PRZECIWKO 


„WALCZCIE 
SPOŁECZEŃSTWU, A 
SOBIE" | 

Zanim doszło do nagrania numeru na składankę oraz - 
debiutanckiego singla, 7 Seconds pozostali bez perkusisty. O 
wsparcie proszą jednego z kumpli: Bix'a Bingler'a - szefa małej 
wytwórni Sgurtdown Records, która rok później wyda drugiego 


sceną nazi. Logo zespołu - siódemka wpis._ .. _ __ 

przypominająca symbol białej siły, mogła to również sugerować. Do dzisiaj 
jednak nie mogę zrozumieć, dlaczego nie przemówiły do rozsądku tytuły 
piątego i siódmego numeru z tego samego singla. Nie wymagały nawet 
wgłębienia się w warstwę tekstową aby zrozumieć zawarty w nich przekaz. 

| „Racism sucks” oraz „Anti-klan” mówią same za siebie. 

Singiel „Skins, brains & guts” zawierał dziewięć szybkich numerów, z | 
których prawie żaden nie osiąga minuty. Wszystkie one powstały w latach i 
1980-1982, a niektóre znalazły się na wcześniejszych demówkach zespołu. 
Teraz wybrane zostały, aby nagrać je na nowo i utrwalić na bardziej 
reprezentatywnym nośniku. Brzmią surowo i drapieżnie, iak przystało na 


ingla 7 Seconds. W tym właśnie składzie załoga nagrywa dziewięć numerów reprezentatywnym nośniku. Brzmią surowo i drapieżnie, jak przystało na 
/ swym rodzinnym Reno. Budżet nie pozwala na bardziej ambitne studio. Całą ówczesny Hardcore, ale pomimo swej szybkości posiadają charakterystyczną 

lin '^ no ' 9 enialn y wokal Kevina, wspierany świetnymi chórkami. 
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Słychać w nich pewne elementy brytyjskiego oi!, 
które doskonale wkomponowały się w hardcore'owe 
numery. W pierwszym tłoczeniu singla, numery są ze 
sobą połączone, w drugim zamieszczono już 
przerwy między nimi. Debiut okazuje się strzałem w 
dziesiątkę. 

Na pierwszy ogień idzie tytułowy numer 
.,Skins, brains & guts”. Tempo utworu jest 
dokładnie takie jak w większości kawałków na tym 
singlu. Zwrotki śpiewane przez Kevina, uzupełniane 
są przez chórki wykrzykujące „We're Skinheads! 
Brains! Guts!’’. Kawałek nie osiąga 45 sekund, a 
surowość i nierówny mix dodają tylko smaczku tym 
nagraniom. Tekst utworu mówi o własnej załodze i 
p nie odbiega daleko od standartów skinowskich i hc- 
owych kapel. 


7 iwi 



ŻADNEJ WŁADZY 

Kolejne numery: drugi, 
czwarty i rozpoczynający 


stronę 




przypadek. Rednecki to zarówno 
świadectwo kulturowego upadku 
amerykańskiego społeczeństwa, jaki i 
wygodny dla rządu element, który nie 
potrzebuje nic poza odrobiną prostej 
rozrywki, za to wykonuje w zamian świetną 
robotę utrzymując wysokie standardy 
moralne młodego pokolenia. Standardy 
nie obejmowały oczywiście 
umiarkowanego używania alkoholu 
unikania przemocy, ale egzekwowały 
zachowania odpowiadające dość 
charakterystycznej „narodowej”^ 
moralności. Mało tego, rednecką f 
mentalność zauważano również na v 
samych wyżynach hierarchii społecznej, 
nie wspominając już o amerykańskiej 
policji. Ogólnie rzecz ujmując, nie było 
przed nimi ucieczki, co sugeruje tekst tego 
utworu - „Ograniczone umysłowo 
rednecki, taka beznadziejna mentalność AjfflBl 


drugą utwór szósty, tó „NĆ> AOthority n ;„Baby games” i „This is my wierzący w starodawne standardy, jak broń i bigoteria/mówią, żęsądumnize 
lifo” Mn fluthnrih/” ntr7vmanv w śrfirinio-szvbkim temoie z 


life”7 ~No authority” utrzymany w średnio-szybkim tempie z 
melodyjnym refrenem, znów trwa kilkadziesiąt sekund. Jego 


pierwotne 
mnie zmienić, 


swego domu / tego starego dobrego U.S.A. / ale zapytaj jaki kolor ona ma, isMfk 
zobacz co na to odpowiedzą / ugrzęzłem w redneckim społeczeństwie! /SJJyi 

-*-'-**- 1 — : *— samego / pieniędzy, wojny, 

irostu siedzą i 
ugrzęzłem w 
Dead 



t to co planuję, żadna^samostanowiona władza nie odciśnie na mnie tego co f czystą 6hrześcijańskąpravyicę USA z Ronaldem i jego sztabem, PMRC i 
>si / żadnej władzy!”... takiego tekstu nie powstydziłby się najbardziej kaznodziejami telewizyjnymi jako głównymi aktorami spektaklu, 
radykalny anarchistyczny band! W drugiej zwrotce 7 Seconds dodają jeszcze 
„żadnych komuchów, jebać nazistów, nie należeć do żadnego klubu / żadnej] y x 
jebanej wojny, która sprawiłaby, że chwyciłbym za broń, /wszystko czego chcę, 
to być takim, jakim chciałbym być / ale nie widzę żadnej przyszłości z tą ł ' 
beznadziejną władzą”. Dosadny, prosty, ale jaki szczery tekst, który w zwięzły ^ 

sposób definiuje światopogląd zbuntowanej hardcore’owej i punkrockowei r _ 

młodzieży. „Baby games” (dziecinne gry) traktuje już natomiast o bardziej t«7S| : C^\D£ 
osobistych doświadczeniach. Rozpoczynający drugą stronę „This is is my^ 
life” (to jest moje życie) to kolejny manifest samostanowienia hc-owej i 
punkowej generacji oraz przejmowania kontroli nad własnym życiem. Temat r uiegia Dryi 
przewodni wielu numerów 7 Seconds - „Nie potrzebuję cię abyś mi mówił, co, potrawa o 
mam robić / liczę każdy dzień, aż się ciebie pozbędę / Mów mi co mam robić, ^ 



WOJNA RAS 

Teksty na debiutanckim singlu zdradzają silne 
zainteresowanie zespołu tematyką rasizmu. Z dziewięciu 
zamieszczonych utworów, aż dwa dotyczą tego nurtującego 
Amerykę problemu. „Racism śucks” i „Anti Kia 
stanowczą 
potencjalną 


Jan” ukazywały 

ą&nie nHrtalaH/T- k 4 ** 


zespołu, a jednocześnie oddalały^" 
lltrację skrajnie prawicowych skinheads, jakiej 


tu chóralnie wykrzyczane „THl: 
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ODWIECZNE 
. „_ REDNECKAMI 
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-f- 7 

GąfysiK: 

f ‘ określeniu, gdyż nie ma jego TdeaTnego przełożenia na języl 


PROBLEMY Z 


^wspomniany 'redneck 
amerykańską scenę? 



wystarczy skurwiele, wynoście się z mojej drogi" rudniejszym do 

łlS IS MY LIFE!” * przeskoczenia mz w UK, tak 

C samo jak silniejsze 
akcentowanie antyrasizmu 
przez amerykańskie grupy. 
Co prawda zdarzały się 

„Redneck society” jest trzecim numerem na singlu, ^wypadki przy pracy takie jak 
Kim jest „Redneck” mogliście dowiedzieć się z „Pasażera”, przy 9[" u Py pokroju White Pnae, 
okazji omawiania tekstów Dead Kennedys. Problemy zJl a * e to nieznaczący margines 
redneckami przewijają się przez dziesiątki tekstów hardcore i w porówna n i u z 
punkowych kapel tamtego okresu. Pozostanę przy oryginalnym * i balansującymi często na 
- - - -- -—- — : -yk polski. Dlaczego krawędzi grupami z drugiej 


__ ck . r 

uległa brytyjska fala Oi. Amerykańska scena, w przeciwieństwie do brytyjskiej, 
potrafiła oprzeć się wpływom neonazistów, a konglomerat ras i narodowości 
tworzących amerykańskie społeczeństwo był z pewnością czynnikiem 


wywarł tak mocny wpływ na kształtującą się 


Redneck to niezbyt inteligentny jegomość zamieszkujący Amerykę 
Północną. Coś jakby wypadkowa naszego rodzimego dresa, karka i chama w 
jednym, ale z pewnymi specyficznymi dla tamtego regionu uwarunkowaniami 
Kulturowymi. Samo określenie redneck może być uznane za wielkomiejsko 
szowinistyczny zwrot - określenie pochodzi od słów „czerwony" i „kark”. . 




strony Atlantyku. Patriotyzm 
i przywiązanie do flagi i 
narodu, były obecne w 
pewnych częściach 
amerykańskiej sceny, ale Ir . 

|W 4 Ucro 6 er(ffR,toćK^< 

u i •' i' faszystowskie czy _ v »-j 

Prawdopodobnie tak opisywano wieśniaków pracujących w polu i w słońcu nazistowskie Nawet ° 

stąd ta czerwień. Przysłowiowy współczesny redneck, to jednak nieco inna zespo)y którym bliżej było do prawego skrzydła polityki, często również silnie 
historia. Oprócz ciężkiej pracy albo wręcz przeciwnie - wiecznego lenistwa,, akcentowały swój antyrasizm, jak chociażby organizacja P.U.N.X. (Patriots 
rozrywką rednecką jest spotykanie się z innymi redneckami, og ądanie United Numbering X). W końcu wielu z nich to potomkowie imigrantów zH29 
meczów, wspólna wypitka, bar ze striptizem, wreszcie wspólne eskapady każdego zakątka świata. „Racism sucks” w bezpośredni i zwięzły sposób f q 

sennymi ulicami __ podjął problem - „Czy myślisz, że wszyscy czarni są 

czarnuchami? Ignorancja jest postawą, otaczasz się 


b c ii ii y iii i 

przedmieść i małych 
miasteczek w celu 
wyłapywania ofiar ich 
* ulubionego hobby tzw. 

_ „ b a s h i n g u ” , 

dokonywanego zazwyczaj 
^ przy pomocy podręcznych 
kijów baseballowych. 

Redneck wierzy w Boga w 
niebie i nienawidzi 
wszelkich odmienności od 
norm, do których zaliczają 
się zarówno „czarnuchy”, 

„pedały” jak i rzecz jasna 
„punkowe cioty”. Być 
punkiem, skinem czy hc- 
owcem oznaczało uważać 
na swoje plecy. Uprawianie 
skateboardingu równało 
się poważnemu 
zagrożeniu zdrowia 
fizycznego i niekoniecznie 
miało to związek z 
ewentualnymi kontuzjami 
_ podczas szalonych 
trick’ów. Amerykanie 
mogliby opowiedzieć wiele historii o problemach 

silnych załogach z kijami baseballowymi 

. 




murem w swym rasistowskim sztywniactwie / czy . 
naprawdę przestałeś myśleć? / czy wierzysz w 
K.K.K., czy myślisz, że biała siła dzisiaj rządzi?/czy 
chciałbyś zastrzelić białego człowieka, czy chciałbyś 
rozbić głowę czarnemu człowiekowi - nie ma mowy! r 
W Anglii istnieje National Front (Front Narodowy), ii*] 
klika twardogłowych, tych jebanych pizd, / zf ' 
Websterem jako głównym figurantem, wskrzeszają f JĄ 
Hitlera kiedy on leży martwy / myślą że są tak 
cholernie silni / brutalne ataki na Pakistańczyków nie 
wystarczają Martin Webster jest jak K.K.K., planuje 
wszystko według siebie 'lA S 

Jednak w drugiej zwrotce zespół wchodzi 
na bardzo grząski grunt, jakim jest ukazanie 
czarnego rasizmu z perspektywy osób białych. W 
późniejszych latach zespoły nie podejmowały już 
tego problemu, co jedni nazwą polityczną 
poprawnością, inni złożonością problematyki, a 
jeszcze inni marginalnym znaczeniem „czarnego 
rasizmu” w stosunku do kilkuset lat niewolnictwa, 
segregacji rasowej, bezpardonowej walkir 
amerykańskiego rządu z ruchem praw 
obywatelskich czarnych itd. Niemniej na początku 


hardcore’a zauważano również ten problem, zaś 7 
7 rorłnprkę r7vhaiarvmi w Seconds nie byli tego odosobnionym przykładem. Utwory takie jak „White 

mials^bkieT^ n^^cę^i^^czały ^[ft^bńePproblem^^kie^byfyoso^e dóświadc^^piszących 

p^pa(?t^'gwattóv?czyza t b^tw f30tkania wizytą w S2pitalu ' Znane są naWet zma“mi^ 

przypaa ki gwanow czy zaoojstw. „Paru czarnych gości nazywa białych szumowinami, 

Dla Dead Kennedys czy 7 Seconds, rednecką mentalność to me b' /ł ® h 


I punkrockowe dzieciaki. Kto r 



ujęło to tak: 
ponieważ myślą że 
































jesteśmy jedynymi którzy żyją w uprzedzeniu, 
podczas kiedy wielu czarnych jest takich samych. / 
czy naprawdę oceniasz człowieka przez kolor jego 
skóry, /posiadasz kolor/ale nie posiadasz prawa / 
by spieprzyć wszystkim innym życie /Zabić, zabić 
K.K.K., zniszczyć Martina Webstera!/Zabić, zabić 
K.K.K., zniszczyć Ronalda Reagana!”. 

Rasizm jest uniwersalnym problemem, 
a Ronnie jest jego częścią. 

„Racism sucks” jest jedną z wolniejszych i 
dłuższych kompozycji na singlu, podczas gdy ,Anti 
Klan” utrzymany jest w szybkiej i krótkiej konwencji 
większości numerów, z dosadnym jak zwykle 
tekstem: „Uprzedzenia zalewają kraj, nie patrz na 
nas, jesteśmy anty-klanem / czarni nienawidzą 
białych / biali nienawidzą czarnych / powiedz mi 
dlaczego? nie potrafię tego zrozumieć / Nie chcę 
żadnej pierdolonej wojny ras - nie ma -' - 
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punkrockowego i hardcore’woego niepokornego pokolenia „Będziemy 
walczyć, wiemy kto ma rację - nie ty!/czas na zjednoczenie, będziemy mieć to 
o czym mówimy - ty, ja! / uciskali nas długo, czynili nam krzywdy - głupcy! / 
będziemy stać twardo, przyszłość należy do nas - żadnych zasad/tworząc swe 

\A/id C-na 7OO0W1/ •71/1 oij/smWi -rws%/Am 'I !n -V. / A ^1L. ; •/• ... 


ji w szkołach - j 
- spierdalaj! / nie 


fajnie! / mamy swe nadzieje 

swe marzenia - ty wiesz!”... I tu zaczyna się świetny melodyjny refren z tak 

charakterystycznym na przyszłych płytach, śpiewanym oooo”. „Cztery długie 

lata” pojawiające się w tekście to oczywiście czas, jaki upłynął od punkowej 
rewolty 1977 roku, do momentu powstania utworu. Ten numer to doskonałe 
zakończenie płytki. 

Pomimo dobrej sprzedawalności singiel nie został wznowiony przez 
Altemative Tentacles. Aby zahamować bootlegowanie tego krążka, pod koniec 
lat 80-tych Seconds wznowili go w wytwórni Pazzafist Records. Po latach 
nawet wznowienie jest już białym krukiem, nie mówiąc już o oryainalnym 
wydaniu z 1982 roku. 


chcę twojego ograniczonego myślenia / rasistowskie grupy planują ataki / 7< 
przypuszczam, że myślą one, że nie będziemy się bronić / obchodzą mnie S ^ 
wszystkie ludzkie istoty/a nie kolor ich skóry / Jesteśmy Antiklan”. W tamtych fM 
czasach jedną z ważniejszych organizacji antyrasistowskich był The John 7J 
Brown Antiklan Commitee, którego wspierały zainteresowane tematem 7SIT 
hc/punki. / 
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HARDCORE OWE SPORTY 

Na przestrzeni lat, wiele zespołów w mniejszym lub 
większym stopniu akcentowało swe przywiązanie do 
faworyzowanego sportu. Historia zna szereg przypadków kapel 
punk ’ hardcore - a szczególnie oi!, które poprzez tekst, stylistykę 
w. /SI:(3ui\ T Dfi czy okładki płyt, odwoływały się do swego przywiązania do piłki 
nożnej, amerykańskiego futbolu czy hokeja. Zastanawiając się 
nad sensownością tego typu akcentów, należy pamiętać, że 
kapele śpiewały przede wszystkim, o tym co ich otacza i pasjonuje, aC 
zainteresowanie sportem to w końcu 
" wspólna cecha dorastającej młodzieży. 7 
Seconds byli jednak w tej dziedzinie 
przewrotni komponując „I hate sports”. 

Bardziej niż zainteresowanie i aktywność 
fizyczną dostrzegali i krytykowali niską 
* kulturę tzw. Jocks, co moglibyśmy tłumaczyć 
.jako "przygłupy" w wydaniu sportowym. Ich 
jedynym celem w życiu jest zwiększanie swej 

_ * muskulatury. Jocks to pochodna rednecka, z 

tym, że potrafi być wytrwały w osiąganiu 
ET sportowych ambicji w collegu i w zaliczaniu 
kolejnych Cheerleaderek. Ogólnie tekst 
mówi o całym zażenowaniu jakie wiąże się 
ze stadionową kulturą. Bez wątpienia jest to 
kawałek prowokujący każdego sympatyka 
) sportu - ” Nienawidzę oglądania meczów 
1 footballowych / baseball jest kurewsko 
' beznadziejny / sport w 7V jest chujowy / 

Howard Ćoseli jest frajerem / Nienawidzę 
sportu, nienawidzę sportu / Nienawidzę 
oglądania meczów footballowych, boks jest 
tak kurewsko beznadziejny / Ali i jego 
starodawna sława / jest wyprany / jest 
zajebiście beznadziejny”. Nic więcej do 
dodania. Podobnie jak inne utwory z tego 
£?% singla, tak i ten oparty jest na słowach 
/.Nienawidzę” albo „Nie chcę”. Nawet 
Muhammad Ali, absolutna legenda boksu 
!4FCft; amerykańskiego, nie oparł się słownym 
ciosom Kevina. Czy jednak 7 Seconds 
należy uznać za wyjątkowo zagorzałych 
oponentów sportu? Po latacn Kevin 


FALSTART 

W 1983 roku, 7 Seconds mając na koncie wydanego 
singla, są już liczącym się zespołem rozwijającej się 
amerykańskiej sceny Hardcore. Dla wielu kapel wydanie 
jednego lub dwóch singli to szczyt marzeń, ale 7 Seconds 
umotywowani zainteresowaniem, z jakim spotkały się 
debiutanckie nagrania, wchodzą natychmiast do studia, aby 
zarejestrować materiał na pierwszy pełnowymiarowy krążek. Był to czas kiedy 
amerykańskie kapele fali Hardcore coraz śmielej wydawały duże płyty. Minor 
Threat mają swój „Out of step”, SSD „Kids Will Have Their Say”, Youth 

Rrinarla 0 ET. .i n _l -l. . n _■_ 



Brigade wydają „Souhd & Fury”, ukazują się duże płyty Bad Brains, 
Government Issue, Faith, Void i wielu innych. Hardcore przestaje być 
przypisany tylko siedmiocalowemu formatowi. W marcu 1983, 7 Seconds 
wchodzą do studia „Nobs” w swym rodzinnym Reno, aby nagrać 
pełnowymiarową płytę dla Alternative Tentacles, pod okiem Jon’a Belfa. Zespół 
jest już z nowym perkusistą którym został Troy Mowat z Urban Assault. W 
tanim studio, ale z przyzwoitym rezultatem, zarejestrowanych zostaje 1 
^ - siedemnaście kompozycji, które miały znaleźć sie na 

debiutanckiej dużei płyty zatytułowanej „United we 
stand” - „You lose , „What if there's war in America?”, ^ 
„Here's your warning”, „Heavy metal jocks”, „These bootstft 
are madę for walking”, „Boss”, „Young 'til i die”, „War in the 41 
head”, „No class, no way!”, „Definite choice”, „I have a $2 
dream”, „Wasted life (ain't no crime)”, „#1 rule”, „Out of 
touch”, „Red and black”, „Diehard” oraz „Clenched fists, 
black eyes”. 


& 


tfss wyjaśniał: „ Nigdy tak naprawdę nie nienawidziłem sportu, chodziło mi po zacZ eli w końcu atoszenieDozvt\^eioostawv do 

E prostu o tą głupkowatą mentalność (jock mentality). Wciąż nie' c 2 eaóśzobow^ 7 ,HP Pozytywnej P ostawy do 

przepadam za bejsbolem, a boks jest żałosny. Zresztą ostatnio uprawiam Ą ® ^ i- 

swói własnvsoort” 


Niedługo po nagraniu materiału entuzjazm 
zespołu zostaje zdruzgotany - na skutek zwinięcia się * _ 
głównych dystrybutorów Alternative Tentacles, firma staje 
na skraju bankructwa. Tym samym jej działalność 
wydawnicza zostaje zawieszona, a jednymi z jj 
poszkodowanych jest załoga z Reno. Terminy wydania i 
przesuwane są raz po raz. W międzyczasie zespół 

S a i wydaje drugiego singla, aż w końcu rezygnuje Zmj/zST 
wania „United We Stand”. W 1984 roku wchodzi" 4 
raz jeszcze do studia, aby nagrać większość z tychi***f 
utworów po raz drugi i wydać na płycie „The Crew”. Trzy i 
kawałki z sesii na „United we stand” ukazują się w 1984 
roku na singlu „Blasts from the past”, ale HC i punki 
rockowa publiczność usłyszy cały materiał z „United We 
Stand” dopiero osiem lat później, kiedy wytwórnia 1 
Headhunter Records wyda ten 
materiał jako „Old school”. 

Dla wielu młodych 
kapel podobna sytuacja była 
by wystarczającym wstrząsem, 
aby raz na zawsze dać sobie 
spokój z muzykowaniem. 7 
Seconds jednak nie poddali się 


swój własny sport” 

Dokładnie siedemnaście lat 
zabawnego pastiszu. Pochodząca z 

aktualnie część członków tworzy jeden z najmocniejszych punktów 

« amerykańskiego sXe hardcore, grupę The First Step, przerobili nieco ten ?/H 

ni imor narloion mi i nrrou/rnłnw f»/+i I \M -i_i 



później „I hate sports” doczekał się 7SI : ('0\ T n^ 
Pół. Karoliny grupa Reinforce, której ę 

ieden 7 naimnnnipi.Q7vnh nnnlrtńw 


POZYTYWNA SIŁA 

Punkrockowa era lat 70-tych 


tych dogorywała, a 
wykonawcy Punk nie byli już atrakcyjni dla wielkich potentatów 


branży muzycznej. Tak jak fala peace-punk przełomu lat 70 -SSII 
tych i osiemdziesiątych na Wyspach Brytyjskich, tak Hardcore, % 

safass ■ pj**®?*: rsysfiSsi, 

Jedyną różnicą pomiędzy zespołami było właśnie podejście do sportu. Ich bardziej konsekwentne niż wcześniej przywiązanie do tradycji 

drugie demo nosiło tytuł „Sports , acc>ver„l hate sports zadedykowany został Do It Yóurself - zrób to sam. Ten element stał się ftU* 

Melanie Jayne Chischolm, najbardziej „sportowej” członkini Spice Girls -Sporty „jednym z filarów młodej sceny hardcore, któreao 
Spice, która zresztą trafiła na okładkę tego wydawnictwa. Sam tekst kluczem było przejmowanie kontroli nad przebieaiem 
P[ ze 5? aw ! a ^ L?!? nas ^fP u J^ c 9 : »Uwielbiam oglądać wrestling, Hitman, Rocky, produkcji i dystrybucji własnych nagrań oraz 
/ Heartbreak Kyd, przyjmować aplauzem wyniki super bowl / Arnie Spanier organizacją koncertów i tras koncertowych przez 
słyszeć w radio / kocham sport / hokej jest^zajebisty / basketball kurewsko samych pasjonatów, twórców i muzyków. Naturalne 
r-ro -r, 1.^.1 /~u u .* było, że zespół hardcore powinien wydany być w 

wytwórni hardcore'owej, a brak zainteresowania ze 


footballowej/kocham sport (x4) /hej Kev, yeah!”. Kto powiedział, że Hardcore 
musi być zawsze śmiertelnie poważny? 


7SECC 



WŚCIEKŁE 

RZĄDZI 


DZIECIAKI, 


strony mainstreamu motywował tylko do przejmowania 
spraw we własne ręce. Stworzenie niezależnej sieci 
•*“' 4 "’órni, dystrybucji, zinów i promotorów przestało być 
koniecznością a stało się celowym działaniem. 
Złonkowie zespołów zakładali swe własne wytwórnie, 





7 Seconds. Swoisty manifest zespołu 




JMź. 




















członkowie kapel czy bywalcy HCowych koncertów organizowali benefity na, pracy 1 
według nich, godne wsparcia inicjatywy, czy nawet sami się do nich przyłączali. * Działalność Positive Force wykraczała poza okołomuzyczne działania, 

O ile ruch peace-punkowy na Wyspach Brytyjskich można śmiało zdefiniować 5 z czasem również poza region Nevady. Powstawały nowe ośrodki jak Positive 
jako anarchistyczny, o tyle jednoznaczne zdefiniowanie linii politycznej Force Las Vegas, Positive Force Chicago, Positve Force Oregon i w końcu, w 
amerykańskiej sceny jest trudniejsze. Generalizując, można by przyjąć, że 1935 roku powstał najbardziej znany spośród nich - waszyngtoński oddział 
Zach. Wybrzeże było zdecydowanie bardziej otwarte na nowe koncepcje i p 0 sitive Force DC, odpowiedzialny za zorganizowanie słynnego cyklu festiwali 
^ U ” Ł ~ i protestów „Revolution Summer”, z którym blisko 

związana była tamtejsza scena hardcore skupiona /| 
wokół kapel z Dischord Records. jt* 

Wszystkie ośrodki zainspirowaneYp 
powstaniem macierzystej inicjatywy z Reno, któiych 
wspólnym celem były „ fundamentalne zmiany 
społeczne i wspieranie młodzieży” zaczęty 
aktywnie działać. Platformę ideową ośrodków 
Positive Force podsumowuje stanowisko -Ą | 
„Jesteśmy zjednoczeni w przeciwstawianiu się 
rasizmowi, seksizmowi, homofobii ! 
militaryzmowi, przemocy, klasizmowi, 
hierarchii, ageizmowi, nadmiernemu 
materializmowi, ekonomicznym « 
nierównościom, cenzurze, dyskryminacji osób 
niepełnosprawnych i wielu innym rzeczom ”. i 

Ośrodki Positive Force organizowały pA 
benefitowe i darmowe koncerty, demonstracje, 
protesty, dyskusje i wykłady, ale szczególnej 
znaczenie miała bezpośrednia pomoc 
potrzebującym. Stąd organizowanie zbiórek 
żywności i odzieży dla bezdomnych i 
najbiedniejszych oraz rozdawanie darmowych 
ciepłych posiłków bezpośrednio na ulicach. Oddział 
waszyngtoński brał udział nawet w tzw. grupach 
prewencyjnych, pracując z młodymi narkomanami 
na ulicach Waszyngtonu, zaopatrując ich w środki 
higieniczne i czyste igły, aby zapobiec 
rozprzestrzenianiu się wirusa HIV, który pojawił się i 1 
rozprzestrzeniał tak intensywnie w latach 
osiemdziesiątych. 

Stopniowo, większość oddziałów wypalała 


polityczne wpływy. Otwarcie takie możliwe było na 
gruncie tradycji hippisowskiej rebelii lat 60-tych, 
protestów przeciw wojnie w Wietnamie, ruchów 
emancypacyjnych, czy obrony praw cywilnych i 
swobód obywatelskich. Na tym podłożu pojawił się 
Hardcore/Punk przejmując progresywne pro¬ 
społeczne idee. Spektrum politycznych poglądów 
rozciągnięte było od liberalnych po anarchistyczne, 
ale wszystkich łączyła wspólna nienawiść dla polityki 
Reagana oraz konserwatywnej, imperialnej, 
fundamentalistycznie chrześcijańskiej i rasistowskiej 
tradycji swego kraju. 

Drugi biegun to okręgi takie jak Boston czy 
Nowy Jork, gdzie poglądy niektórych kapel zmierzały 
bardziej w prawo, przejawiając się czasami w 
przywiązaniu do ameiykańskiej flagi - choć należy 
być tu ostrożnym z jakimikolwiek kategorycznymi 
wnioskami. Jeśli nawet niektóre kapele deklarowały 
miłość do kraju czy flagi, to z całą resztą ruchu 
i hc/punk łączył je silnie akcentowany antyrasizm, oraz 
jednakowa niechęć do polityki Reagana, która według 
nich nie wpływała korzystnie na obraz i kondycję 
kraju. 
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ŻADNYCH 
KORPORACYJNYCH 
SZMAT 

Fenomenem sceny 
hardcore/punk stała się aktywność jej 
uczestników, których idee nie zostały 
zamknięte w ciasnych salach 
I koncertowych, a wręcz przeciwnie - trafiły na ulice 
amerykańskich miast. Wspieranie lokalnych inicjatyw, 
zasilanie ich własnym uczestnictwem było zjawiskiem 

5." 


istotnym. 


szczególnie interesujące stało 


Kevina „stawało się to coraz mniej i mniej 



formowanie własnych grup wewnątrz punkowej i 
t hc'owej społeczności. Nie było to wprawdzie tak 
powszechne jak w brytyjskim „peace-punk 
M movemenf’, ale również miały miejsce, o czym należy wspomnieć. Pionierskimi 
grupami amerykańskiej sceny hardcore, które starały się łączyć działania w zaoawne 

obrębie sceny ze świadomościowymi i politycznymi akcjami poza nią, były Mniej lub bardziej podobny 

inicjatywy takie jak Better Youth Organization (BYO). Działała ona w Los ^scenariusz spotkał pozostałe ośrodki, z 
Angeles, utworzona m.in. przez członków Youth Brigade. Jej oddziały pojawiły wyjątkiem najprężniejszego z nich - 
się w różnych częściach USA i jednym z nich była grupa Positive Force * Positive Force DC, który istnieje z 
(Pozytywna Siła) w Reno. J powodzeniem do dnia dzisiejszego. Preez 

Zainspirowana działalnością Better Youth Organization miejscowa m tek dł H9‘ . ok ^« ZJ1 J 
załoga postanowiła stworzyć u siebie coś na kształt inicjatywy z Los Angeles, y nnnaH 

zaś wśród jej założycieli pojawił się nie kto inny jak Kevin Seconds... Positive «nn ^ 

Force miała wesprzeć lokalną scenę serią organizowanych koncertów,! 

wystartować z wytwórnią płytową i kolektywem, gdzie zarówno straight-4 dolarów, a działa!Inośc grupy to, poza wyżej 
-, w edge'owcy, hardcore'owcy jak i punkowcy pracować będą razem dla wspomnianym, przygotowywanie posiłków 
s urzeczywistnienia swych ideałów. W 1982 roku zawiązuje się Rockers Active, 

' /hm, przemianowany zaraz potem na United Front, a w końcu na Positive Force. y { 

Ekipa czerpała z tradycji Better Youth Organization, dodając do niej jednak przemocy domowej czy seksualnej, udział w 
silniejszy nacisk na promocję antynarkotykowych i straight-edgowych idei orazg 9 r ^P3Ch Drewencvinvch. rozdawanie 
ściąspołei 



ających, 

skutek zbyt dużych rozbieżności, co do koncej 
funkcjonowania grupy. Dokładnie w ten sposób 
skończył macierzysty oddział w Reno. Według słów 
i0J 


łącząc je z aktywnością społeczną. 

Kevin ' Positive Force organizowali 
koncerty początkowo w wynajętym garażu na 
terenie rezerwatu Indian Pajukow. Następnie 
udało im się zdobyć lokal, w którym 
organizowali cykliczne spotkania i koncerty, 
zapraszając min. Black Flag, Social Distortion, 
Necros czy Suicidal Tendencies. Organizowali 
również koncerty w Sacramento, gdzie 
występował m.in. Minor Threat. Jedynie 
kapele związane z komercyjnymi wytwórniami 
nie miały o czym marzyć - Positive Force 
podkreślali tę zasadę umieszczając na 
ulotkach ostrzeżenie „No Corporate Slugs” 
r Spl (.-żadnych korporacyjnych szmat”). 


I : 



Podobnie jak BYO, 
również Positive Force 
wystartowało jako wytwórnia 
płytowa, co miało miejsce dwa 
lata po zawiązaniu się 
inicjatywy. Pierwszym ich 
wydawnictwem był 




poradników 

własnego 


prewencyjnych, rozdawanie 
§ żywności, spotkania grup dyskusyjnych, 
pokazy filmowe, wystawy, 
szkolenia do protestów, pomoc 
przy przeprowadzkach i sprzątaniu 
dla osób biednych, wysyłanie 
książek do więźniów, wydawanie 
koncert czy protest, użyczanie 

antyrasistowskich, Riot Grrrl czy męskich grup antyseksistowsRich. 
Positive Force DC aktywnie uczestniczyło w antywojennych 
protestach przeciw pierwszej wojnie w Iraku. Jeden z założycieli grupy! 
waszyngtońskiej, Mark Andersen, jest autorem książki „Dance of 
Days” o waszyngtońskiej scenie hc/punk. Takie inicjatywy jak BYO 
czy Positive Force to również ważny aspekt historii amerykańskiej j 
sceny hardcore lat osiemdziesiątych. Łtgj 

Kevin wspominał tamte dni - „Tak jest. Byłem mm 
zaangażowany w protesty i próbowałem być zorientowany wtfg&ś 
polityce. Ale w końcu, największą zmianą, jakiej mozesz ^ij 
dokonać, jest zmiana wewnątrz .siebie. Dopiero potem możesz 
wpłynąć na zmianę reszty świata. Jeśli nie jesteś rozgarniętą 
osobą i nie posiadasz kontroli nad własnym życiem, to jak 
możesz mówić komukolwiek, że czyni ź/e? A ja nauczyłem się 
tego w twardy sposób. Początkowo, mówiłem jak bardzo „rasizm 
jest chujowy” albo „to jest chujowe” i „tamto jest chujowe” i Ł/5 
rasizm taki jest, r '— -'- ; “ l - * - 


\ki jest, ale w tym samym czasie musiałem zmagać się z wieloma 
składankowy 7” singiel promujący lokalną scenę w Nevadzie. Obok 7 Seconds, rzeczami, które były „wewnątrz” mnie, a które ignorowałem. Kiedy stałem 
rozpoczynających tę kompilację utworem „In your face”, znalazły się na niej się trochę starszy przekonałem się o tym. I wciąż się o tym przekonuję.” 
nagrania grup Subterfuge, No Deal, Urban Assault, Jackshit, Remains oraz 

nich ws^stkich jedynie nasi bohatejzy przes£ do Mi va:rewnv angażowani w ŻYCIE 


ESP!- 


Singiel ukazał się w zawrotnym nakładzie 300 egzemplarzy. K< 
wydawnictwami były współwydawane wraz z BYO płyty 7 Seconds, a w 1985 
roku nakładem Positive Force ukazuje się bardzo ważny dla historii Hardcore 
debiut - singiel nowojorskiego Youth Of Today „Can't close my eyes” 
których 7 Seconds byli od samego początku ogromną inspiracją. W> 

u K<a\/ina hvłn Hla nir.h nunktpm hnnnru Tn właśnie* oni nrzeszc 


-dla 

—,-„-- - - r--?■-.—,-. .'ydanie płyty „ 

u Kevina było dla nich punktem honoru. To właśnie oni przeszczepili wczesne /al:lA?lMJ3 
idee 7 Secends kolejnemu pokoleniu drugiej połowy lat osiemdziesiątych. 

.... .. .... ~ Today, ale zaraz po jego wydaniu 



Singiel ukazał się tuż przed trasą Youth Of 


ZAANGAŻOWANI W ZYCIE 

Po sesji „United We Stand” skrystalizował się 
najbardziej znany i najmocniejszy skład 7 Seconds: Kevin na 
wokalu, Steve Youth na basie, Troy Mowat na perkusji oraz 
nowy gitarzysta o swojsko brzmiącym nazwisku Dan Pozniak, 
dla kumpli po prostu „Poz”. Podobnie jak Troy, Dan 
przechwycony został z innej lokalnej formacji hardcore - Urban 


Kevin wycofał się z prowadzenia wytwórni - „Uzmysłowiłem sobie, że to zbyt | było tym ważniejsze 
duże wyzwanie dla mnie być szefem wytwórni płytowej. To było mnóstwo stand”. Zespół wszedł ponownie do studia „Nobs” w swym rodzinnym Reno, 


Assault. Wystarczający powód by pójść za ciosem i wydać kolejnego singla, co 
^ a- -— j m mn j e j oczywiste stawało się wydanie płyty „United We 

.L /J/n j-n-Łi i/Ji/N ni rn/J-rinni/m DAnn 
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aby zarejestrować nowe kompozycje. Tym razem zespół zdecydował się wyznawane zasady są jednak niezaprzeczalne. 7 Seconds stali się jedną z 
wydać singla w mniejszej wytwórni niż swój debiut, co wynikło z problemów z< głównych inspiracji dla drugiej fali kapel Straight Edge Hardcore, jaka pojawiła 
Alternative Tentacles. S j ę w drug j e j połowie lat 80- 


Squirtdown Records było wytwórnią ich dobrego 
znajomego, Bixa Binglera, który zasilił 7 Seconds na 
perkusji, nagrywając z nimi debiutanckiego singla i numer 
na „Not so quiet on the western front”. Squirtdown było 
jedną z wielu małych niezależnych, niskobudżetowych 
wytwórni tworzonych przez pasjonatów. Nieco większe i 
igiO bardziej zasłużone wytwórnie jak Dischord czy BYO 
zawsze służyły pomocą nowym inicjatywom. W ten sposób 
również Bix radził się doświadczonych kolegów: lana 
Mackaya czy Shawna Sterna (Youth Brigade/BYO). 
Pierwsze tłoczenie „Commited For Life” wynosiło tysiąc 
egzemplarzy. Bex wspominał „Miałem okładki 
wydrukowane na drogim czerwonym papierze i przez 
wiele nocy siedzieliśmy razem, wycinaliśmy i 
sklejaliśmy koperty. Po dwóch albo trzech setkach 
daliśmy sobie spokój i zaczęliśmy je po prostu wkładać 
do folii”. Typowe udręki DIY-owych manufaktur. Singiel 7 
Seconds był największym hitem tej wytwórni, a jego nakład 
osiągnął ok. 7-8 tys. egzemplarzy. Po przeprowadzce do 
San Diego, firma Bixa wypuściła jeszcze kilka innych mniej 
znanych kapel jak Jackshit (kapela Steve'a Youth), 
Hicktown, Floodlords i The Sins - zakończyła działalność 
tak jak większość podobnych projektów, z powodów 
1 j I finansowych. 

Singiel „Commited 
For Life” ukazał się w 1983 
roku i uznawany jest za jedno 
z najlepszych wydawnictw 
pierwszej fali 
amerykańskiego hardcore. 
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Jego brzmienie pozostawia wiele do życzenia i 
jak wspomina Kevin: "Chciałbym abyśm 
nagrywali się nieco lepiej w tamtym czasach 
Samo nagranie i miksowanie materiału zajęł 
tylko trzy godziny. Jednak, czego jak czego, ale 
tytułowego zaangażowania na pewno nie brakuje 
tej pozycji. Brak lepszego studia rekompensuje 
siedem świetnych numerów. Nowe nagrania są 
-^zdecydowanie bardziej HC-owe niż poprzednio. Klaruje się charakterystyczny, 
^rozpoznawalny dla zespołu styl. 

Okładka singla 
grafikę. Wymowa każdej 

• akcenty. Nie inaczej jest tym razem. Na rysunku widnieją głowy zarówno r 
punkowców z nastroszonymi włosami i irokezami, jak i ogolone głowy sXe i 3 

r■—-- x ~-'- 

to . . . . 

rzadziej oscylują wokół polityki Reagana czy rasizmu, za to zawierają więcej 1 
tematów okołoscenowych, zjednoczeniowych, czy osobistych. Pojawia się też yci:/* 
f Tfutwór dotykający problemów narkotyków. Pierwszy z nich to „5 years of lies”, m 7^1 “ ^ 

| czyli raczej osobiste doświadczenia Keva - „Z łatwością kłamiesz mi w twarz /y 
i patrząc prosto w moje oczy /nie ma dla ciebie sprawy, nie rozróżniasz prawdy 

od nieuczciwości / taki stary przyjaciel, a ciągle próbujesz / Wciskać mi swoje k 7$ 
pieprzone kłamstwa / Słucham twych łgarstw i jak mam być z tym szczęśliwy? P ycirr 
Widzę jak łżesz chwaląc się tym, czego nie zrobiłeś, / Nienawidzę twych 
kłamstw, 1-2, 1 -2-3-4! / Opowiadasz o znajomych dziewczynach, / O dupach, 

J^sktóre skopałeś, / czasami ci nie dowierzam / rozmyślając co możesz tak yS^o^oać osi 

y mi/C mmmm mm — M mm 1< /____Ti___ :» cm inrlłropU rln 


tych. Coraz częściej 
używano terminu Positive 
Hardcore, który definiował 
styki przekaz kapel z Zach. 
Wybrzeża takich jak Unity, ty* 
Uniform Choice, Justice YJi 
League czy Insted. Z kolei 
w Nowym Jorku rusza nowa J/j 
fala kapel straight-edge z 
Youth Of Today na czele, [ 
nazywając się „Youthr 
Crew”, także inspirowana k ś 
twórczością 7 Seconds, wf 1 I 
czym na pewno pomógł I 1 
występ 7 Seconds w* 1 
Nowym Jorku, w 1984 roku. 
Pokoleniu temu, Kevin 
Seconds przysłużył się JJ 
wydając debiut Youth OUl5ł 
Today w Positive Force 1 
Records. ^ 

Idee te po raz^? 
pierwszy pojawiły się w :jk* 
twórczości kapeli Kevina 
Secondsa, w drugim 
utworze singla „Commited 
For Life”. „Drug Control” ) 
jest tekstem bliskim straiaht- 
edge'owym ideom, o silnie 
antynarkotykowej:! 
wymowie: „Narkotyki robią z was ludzi, /pomagają wam zrozumieć/to słaba 

--— 7 1 -■--■-* -‘y tylko się da / 

wolności / cała 

. , , a 

przyjaciele nie pomogą, gdy prochy stale podtrzymują / ogłupiający hałas w 
głowie". ^ 

Kevin, zapytany kilka lat temu o ten styl życia, powiedział: „Jestem m 
trochę poza kontaktem z nowszą sceną straight edge, więc nie mogę > ' 
powiedzieć zbyt wiele na ten temat Samemu będąc wolnym od 'jf- 



ludźmi 




RECEPTA NA DOBRĄ 
PODCZAS KONCERTÓW 


ZABAWĘ 


6 
MDS 


naprawdę myśleć/Śmiejesz się z moich dążeń/za moimi plecami". 


STRAIGHT-EDGE 

W tym miejscu musimy cofnąć się w czasie dokładnie _ 
3 lata, do czasu kiedy w 1980 roku ukazał się debiutancki singiel 
waszyngtońskiej formacji Teen Idles. Nie dość, że 


Jednym z utworów krytycznych wobec negatywnych 
gawisk w scenie hardcore/punk numerów jest „Bottomless I» 

Pit”, który traktuje o agresywnej zabawie podczas koncertów. 

Do tego tematu będą jeszcze niejednokrotnie wracać w 
przyszłości. Koncerty hardcore zaczęły coraz częściej 
iłków, dla których szybka i agresywna muzyka to idealny 



m soundtrack do agresywnej i brutalnej zabawy lub ewentualnie sprowokowanej 
g przez siebie bójki. W 1983 roku problem stawał się zauważalny, a jego skrajną 
# formą było opanowywanie koncertów przez gangi skinów prowokujących 
$ publiczność. Dla 7 Seconds jedność nie była pustym sloganem - istotne było to, 


pierwsze wydawnictwo nowopowstałej wytwórni Dischord l\ 
Records, a zarazem zaczątek tamtejszej sceny hardcore, to 
wprowadziło ono 
która zrewolucjonizowała 



powinna 


■innowację, 

Hardcore/Punk i zminimalizowała 
-tradycyjny stereotyp naspidowanego i 
pijanego punk rockera. lan Mackaye, 
pomysłodawca nowej idei, niedługo 
potem opuścił Teen Idles i sformował 
Minor Threat, którzy zadebiutowali 
pierwszym singlem w 1981 roku. Dzięki 
--nim straight-edge eksploduje w 
Waszyngtonie, a następnie Bostonie i 
kolejnych regionach USA. Nowe idee 
trafiają również do Reno gdzie 7 
Seconds adoptują je na swój własny 
użytek. 

Od tego momentu nowy styl 
życia i pozytywnego myślenia, stał się 
szczególnie bliski zespołowi i 7 Seconds 
utożsamiani są z pierwszą falą Straight- 
Edge Hardcore początku lat 80-tych. 
Niejednokrotnie nawet, określani byli 
„odpowiedzią Zach. Wybrzeża na Minor 
Threat”, z którymi zresztą często 
koncertowali. 



& 


a dobra zabawa 
paru najtwardszych kolesi. Do dnia 
dzisiejszego zresztą zespół kontynuuje 
tę tradycję. Wciąż zdarza im się f 
przerwać koncert, kiedy zabawa jest * 
zbyt brutalna lub, kiedy dostrzegają 
jakieś oznaki przemocy na sali 
koncertowej. Troska o pozytywną 
zdrową zabawę podczas koncertów 
stanowi jeden z ważniejszych! 
elementów w przekazie i filozofii 2 
zespołu. Po latach wciąż są uczuleni na jfjijj 
tym punkcie. A oto co mówi o tym 
„Bottomless pit”: „Płacisz, by dostać się 
do środka, /jesteś gotowy do zabawy, /- 
lecz zawsze gdy wchodzisz, obawiasz frf 
się / zbliżyć do kogokolwiek, / w kółko MN 
tylko tańczysz twardo i po męsku, / Ępf i 
wyglądając jak macho-śmieć, / twoje “r 
zachowanie tutaj to tylko gra, / a nie to 
jaki naprawdę jesteś / w tym szalonym 
picie (pit, to samo co pogo czy mosh - 10>\L 
przyp. tłum.) nie umiesz byc sobą, / 
jesteś wizerunkiem tego co zimne, / i 
lekceważysz swoich znajomych / .po 
prostu - kolejny głupiec / Klatka 
zmniejsza się z każdą sekundą, / i 
wkrótce zostaniesz tam zupełnie sam, / 


. ,... “O tego, zespół nigdy nie . . w wivuux* Łu&ianitfSć mm tupenne sum, / % 

okreshł s| ę jednoznacznie zespołem straight-edge. Kevin wspominał w bez niczyjej pomocy, bo w twoich oczach / ona jest tak cholernie niepotrzebna / 
„Reflections On Straight Edge - „Byliśmy przeciwko narkotykom, lecz co stało się z naszą jednością / przyjaciółmi bawiącymi się w swoim 
^gdy tak naprawdę nie nazwaliśmy się straight edge. gronie, ta klatka jest bańerą / ale mamy nadzieję, że to się skończy". Dla 7 
Mówiliśmy dużo o naszych poglądach w tej sprawie, ale nie sądzę Seconds jest oczywiste - parkiet otwarty jest dla wszystkich, a integracja na 
abyśmy głosili to zbyt mocno . Ich powiązania z tą częścią sceny jak i | koncercie Hardcore zanika kiedy zabawa rozbijana jest przez paru kolesi 











sNamay 




























m 





pozujących na najtwardszych. Istotne jest zachowanie tradycji hc-owego 
koncertu. Kevin wciąż powraca do tego tematu. „Ciągle wypowiadam się 
przeciwko agresji na koncertach. Od samego początku istnienia 7 
Seconds, zwracaliśmy na to uwagę. Jeśli pojawi się jakaś bójka, w tej 
samej minucie przestaniemy grać i zwrócimy na to uwagę. Nie 
zignorujemy tego. Widziałem zespoły, które w takiej sytuacji mówiły, że 
nic się nie dzieje, a (..) potem twierdziły, że troszczą się o te rzeczy. I 
Musisz wziąć na siebie tą część odpowiedzialności, ponieważ zespoły W 
mogą coś powiedzieć i być może mogą takie zachowanie powstrzymać. | 
Tymczasem przemoc i agresywna mentalność jest bardzo silna. Istnieje 
wszędzie dookoła - w supermarketach, w telewizji... I po prostu I 
? V nienawidzę, kiedy pojawia się w scenie hardcore,”. Potem dodaje - „Jeśli f 
jest jedna rzecz w scenie hardcore, o której myśląc czuje się smutny, to 
jest dokładnie to. Na pewno”. 

Inny numer 
zahaczający o tematykę 
|0fl|jedności i integracji 
wewnątrz załogi to „Fight 
f~H your own fight” - „Strach 
lOt był zawsze w tobie, 
f paranoja każdego dnia, / 
obawiając się 
skorzystania z szansy i 
wejścia w grę, / kiedy 
powstaniesz i pomożesz 
tworzyć naszą siłę? / jak 
możesz żyć w ten podły 
sposób ? / czy uważasz za 
i sprawiedliwe, to co się tu 
* dzieje? / gdy widzisz 
starcie odwracasz się i 

uciekasz / Jednego z nas ostro sprali, / odwróciłeś sie i patrzyłeś w inną 





„This is the angry” oraz „Aggro” to kompozycje kończące , 
"Commited for life”. Pierwsza z nich powraca do tematyki poruszanej w 
numerach typu „We're gonna fight”, a więc nie poddawania się i nieustawania m 
w swej walce, nawet kosztem bycia społecznym wyrzutkiem i outsiderem - 'OĄ 
„Zmęczony słuchaniem naszych jęków i narzekań / to, że odczuwasz inaczej 


tymi, 
równie źle si( 





HARDCOREOWY NONKONFORMIZM 

Tytułowy numer na singlu to jeden z hc-owych i 
punkowych manifestów zespołu. Klasyczny tekst o hc-owym 
nonkonformizmie i trwaniu latami przy swych młodzieńczych 
ideach, z których rezygnują dawni towarzysze, a za które 
trzeba czasem zapłacić wysoką cenę - „Lata mijają, a ja ciągle 
wierzę! / i ciągle czuję się prawdziwy! Prędzej umrę niż to 
porzucę, / bo jestem zupełnie inny niż wy / odpowiedzialność głęboko 
wewnątrz / coś o czym nigdy nie zapomnę / nie mówcie, że to tylko moja 
duma, /zbudowana w mojej głowie /cierpiałem wiele i wciąż czuję się silny!/ 
I V v i choć myślano, że nie potrwa to długo - błąd!/przekonania i cele są codziennie 
mocniejsze / powiedzcie koledzy, co wy teraz sobą przedstawiacie/ ludzie 
mówią, że się zmieniłem, że jestem zupełnie inny/straciłem przyjaciół, pracę, 
'**** pieniądze, ale powiedzcie dlaczego... / wyłóżcie swoje powody, że ogoliłem 
swą głowę // to ją bardzo zmieniło/co z naszą przyjaźnią, mówicie, że taki ze 


\ hiu mnie nudziarz/ijestem „zbyt”hardcore, /teraz po prostu mnie olewacie, więc 
j pierdolcie się / jesteście zadowoleni? / obietnice złamano, ale kto zrobił to 
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,a młodość i słabość / obróciły się przeciw tobie, obrzuciły twą twarz błotem, />A 
jesteśmy skończeni, bez pieniędzy / bez pracy, bez twarzy, / odcięci od * 
Lr^; wszvstkieao co można bv robić, / rzeczywistość czeka, gdy ty myślisz o 

niebieskich migdałach. 

Z kolei „Aggro” 
to numer traktujący o § 
pozytywnym ujściu 
x energii i agresji podczas 

szaleństwa, jakim jes ‘ 
koncert hardcore. Ten 
stan „pozytywnego haju” 
jest przeciwwagą dla 
sięgania po destrukcyjne l 

jr-< środki zmieniające świadomość - „szalone uczucie, / przerażenie bez \ 

\ M powodu, / silne zawroty głowy, / mętne oczy / bierzesz głęboki oddech, /' 
wycierasz pot z twarzy/serce wali, głowa pulsuje, /w oszalałym rytmie/teraz 
murjest jeszcze mocniejszy /twarde zderzenia ciał/gęste i ciężkie powietrze / * \ 
brak miejsca na oddech /czujesz napięcie /oczy szeroko otwarte /nie ma nic 1 
podobnego do tego, agresja głęboko wewnątrz / szum w głowie / kości > 

£ zaczynają boleć / otrzymałeś tę naturalną energię / żadnych innych stanów 
psychicznych więcej/coś czego nie da się upozorować”. Tekst sugeruje, że 
i energia, jaką wyzwala hardcorowa, dynamiczna i szybka muzyka pozwala na 
osiąganie ekstatycznych stanów bez żadnych ubocznych skutków, jakie 
pozostawiają po sobie syntetyczne środki. Punk rock i Hardcore, powodują 
że takie stany można osiągać „na trzeźwo”, uczestnicząc w rytuale, jakim jest 
koncert Hardcore. Niepotrzebne sąsubstytuty. 
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...nie ma, że boli... 

Wreszcie ukazał się nasz nowy katalog 
sprzedaży wysyłkowej. Na 20 stronach 
znajdziesz kilkaset wzorów 
koszulek/naszywek/bluz i ekranów. 
Ponadto mnóstwo płyt, kaset, zinów, 
przypinek, pocztówek czy naklejek.Także 
ćwieki, wisiory, kasety video, winyle... Do 
każdego zamówienia dodajemy coś za 
darmo, a do większych zamówień dajemy 
mt-: dodatkowy rabat... 

Nie czekaj więc tylko już teraz ślij 
znaczek za 1,5 zł, aby otrzymać nasz 
katalog. 

TOMASZ SADŁO 
AL.NIEPODLEGŁOŚCI 7/32 
35-303 RZESZÓW 
POLSKA 

Możesz też znaleźć nas w internecie: 

www.stradoom.com 
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zamieszkałych nie tak 
^całkiem daleko 
^■ z spraszamy do 
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^■firmowego, który 
H ™z najduje się w 
Rzeszowie przy ulicy 
cy Ładnej 2. Tu znajdziesz 
i 1 dwa razy więcej niż w 
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wysyłam na maila lub 
podaję telefonicznie- 
606 511 320. ..Pod tym 
numerem też wszelkie; 
info odnośni e| 
dystrybucji. 
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pierwszy?”. 

Według słów Kevina „czasy Commited For Life (...) - to był okres . 
v jakiejś dziwnej ekscytacji, którą każdy czuł w zespole”. Singiel, pomimo 
że wydany w małej początkującej wytwórni, cieszył się ogromnym 
powodzeniem. Zachęceni jego odbiorem, 7 Seconds postanawiają raz | 
jeszcze zmierzyć się z wydaniem dużej płyty. Pierwszy pełnometrażowy y* 
album zespołu, pt.„The Crew” wydany zostanie już w 1984 roku. (cdn) 

Robert Refuse, październik 2004 i 


□ UWAGA!!! Chętnie kupię (łub wymienię na 1 
cokolwiek z katalogu!) wszelakie płyty) 
winylowe (do gramofonu jakby ktoś niej 
wiedział), tak polskie jak i nie polskie,) 
punk/rock/metal... Więc jeśli coś masz to) 
pisz... stradoom@poczta.onet.pl... | 
Iubdzwoń606 511 320 

ATTENTION!!! We trade & sell Polish records (old & j 
new, wave/rock/punk/metal...) ...write... 

.. stradoom@poczta.onet.pl... ] 
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SCHIZMA POKER FACE 

'XIII' CD 'love truth hate' CD 

podsumowanie 13 lat działalności Tak w Polsce nikt wcześniej nie grał! 

weteranów hardcore - nowe numery, zetknięcie dwóch żywiołów - punkowego 
stare kawałki, covery, bonusy live. rock'n'rolla i melodyjnego hardcore. 

goście na płycie i hip-hopowa wersja Chłopcy słychać, że od lat są fanami 
"Pod Naciskiem" z udziałem Vienia SOCIAL DISTORTION i VISION! 


BLINDSIDE SHACKLED DOWN 

'my sweet vengeance' CD 'the crew' CD 

górale z Zakopanego po latach projekt członków PIGNA TlOI\l, hardcore 

milczenia dają o sobie znać! w starym stylu - ostro, szybko, melodyjnie 

cios jaki zadadzą swoją nową płytą i z fajowskimi chórkami, wpływy SUICIDAL 

będzie zabójczy wystarczą dwie TENDENCIES, CRYPTIC SLAUGHTER... 

nazwy: SHEER TERROR i DISCIPLINE. .. 14 hymnów w klimatch kapel z lat 80-tych 


SHING 

R E C O R D S 


TE PŁYTY TEŻ Cl SKOPIĄ TYŁEK: 


Stara dobra energia powraca - członkowie dawnego COALITION 
teraz atakują pod nową nazwą i z nowym wokalistą. 

11 pobudzających kawałków tryskających energią i melodią. 

Nowa płyta ma takiego kopa, że urywa jaja! 


SHING 


HARDCORE CLOTHING 




SCHIZM, 


SHACKLED DOWN 

THE CREW 


odwiedź nasz sklep internetowy: http://sklep.shingrec0rds.com 
albo zamów bezpłatny katalog sklepu wysyłkowego 

CD KASETY KOSZULKI NASZYWKI PRZYPINKI jakich nie znajdziesz w sklepach 
mamy darmową składankę CD z kapelami współpracującymi z SHING Records, 
a w dystrybucji płyty z najlepszych wytwórni hardcore z USA 

SHING Records , PO. Box 117, 38-300 Gorlice - www.shingrecords.com - tel. 502 234 691 


RECORDS 


www.shingrecords.com 


YEAH! NAJLEPSZY HARDCORE 

SHING RECORDS 

www.shingrecords.com 
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Całkiem niedawno udało mi się zdobyć składankową 
płytę Colery, która przypomniała mi o ciągłej aktywności tej 
załogi i skłoniła do przybliżenia czytelnikom „Pasażera” tego 
nie tylko wyjątkowego, ale i wyjątkowo tajemniczego 
zespołu, bez którego punk w Ameryce Południowej nie byłby 
z pewnością tym czym jest. Kilka faktów o tej niezwykłej 
ekipie wyrzuciłem z siebie już przy okazji recenzji tamtej 
płyty. To właśnie na niej znalazłem krótkie stoiy o ich 
działalności, z którego zasięgnąłem kilka informacji na 
omawiany temat... A potem już tylko szperanie w starych 
zinach i nieocenionym internecie oczywiście... Oto co udało 
mi się zebrać na temat kapeli, której zasługi dla nie tylko 
brazylijskiej, ale i patrząc szerzej: światowej, sceny punk są 
niebagatelne. 


Od przeszło roku junta wojskowa w 
Argentynie trawiła sukces zdobycia 
mistrzostwa świata w piłce kopanej w 1978 roku. Także od 
roku zespół Los Violadores drażnił struny, bębny i mikrofon 
krzewiąc punk rocka na argentyńskiej ziemi. W sąsiedniej 
Brazylii również rządzonej przez wojskowych, ludzie 
smutnieli nie widząc szans na ciekawszy los, czy choćby 
zwycięstwo swoich synów w światowym czempionacie 
futbolu. Dla gównarzerii natomiast, pojawiła się iskra 
radości w postaci dokonań pierwszych kapel punk. Jednymi z tych pionierów 
była Colera, która w 1979 roku podjęła swe pierwsze nieporadne próby 
wydobycia dźwięków z opornych instrumentów. 


W skład zespołu na samym początku weszli: Pierre 
(Carlo Pozzi) na perkusji, Redson (Edson Pozzi, brat 
pałkera) na basie i wokalu oraz Helinho jako gitarzysta. 
Minęło kilka miesięcy i dwa lata przed Wigilią naszego 
Stanu Wojennego - 12 grudnia 1979 roku, Colera u boku 
kapel takich jak: Restos de Nada i Condutores de 
Cadaveres po raz pierwszy 
zaprezentowała się szerokiej 
publiczności podczas koncertu w 

Escola Cetal. 

Kiedy w Kołobrzegu publika krzyczy w stronę 
KSU: „Spierdalać. Ukraińcy!”, zaś reprezentację 
Polski omijają kolejne Mistrzostwa Europy, nasi 
bohaterowie zaliczają pierwszą zmianę składu: 

Redson zamienia bas na gitarę, ale wciąż jest 
wokalistą, zaś na bas dokooptowany zostaje Val 
(Valdemir Pinheiro). W tym składzie rejestrowane są 
grane do dzisiaj utwory jak: „Suburbio Geral”, czy 
„De o Fora”. Cały zaś repertuar kapeli obejmuje już 
około dwudziestu kompozycji żwawego punk rocka, 
gdzie jest czas i na prędkość, i na odpoczynek, a 
wszystko podlane mocno energetycznością i melodyjnością wykonania. 
Grupa jest dość aktywna jak na ówczesne czasy. Przy tym są jednym z 
prekursorów postawy samodzielności w scenie punk, polegającej na 
wydawaniu fanzinów, czy zakładaniu własnych wytwórni płytowych. 
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Kiedy my cieszymy się z trzeciego miejsca ekipy 
Piechniczka w Hiszpanii, a Brazylia przełyka na tym polu 
kolejną gorzką pigułkę, bracia Pozzi maczają palce w 
pojawieniu się w 1982 pierwszego w Brazylii wydanego 
niezależnymi kanałami składaka z ostrą muzyką. Płyta 
nazywa się „Grito Suburbano” i pokazuje się światu jako 
produkt firmy Punk Rock Discos. Dwanaście kompozycji 
zamieszczonych na tym vinylu to, po cztery nagrania Olho 
Seco, Inocentes oraz właśnie Colery (ich udział to: „Joao”, 
„Gritar”, „Suburbio Geral”, „Hhei”). Nie dość tego: w ich rodzinnym Sao Paolo, 
w tym samym roku ma miejsce słynny punk 
festiwal: „O Comeco do Firn do Mundo”, 
czyli w wolnym tłumaczeniu „nadciąga 
koniec świata”. W Sao Paolo zjawia się 
tysiące punkowców, sympatyków, ale także 
po prostu ciekawych tego wszystkiego, co 
może zaprezentować widowni ponad 
dwadzieścia wywrotowych zespołów spod 
punkowej bandery. Przyjęcie jest więcej niż 
dobre. Ponieważ jest to pierwszy duży 
festiwal z taką muzyką podjęta zostaje 
decyzja o wydaniu płyty z nagraniami 
podczas niego zarejestrowanymi, pod 
takim samym jak i festiwal tytułem. Colera 
umieszcza tam swój song „C.D.M.P”. Płyta 
wychodzi po kilku miesiącach nakładem 
Decontrol Rec. 


Nie ma jednak czasu na siedzenie na tyłku, 
koncertów, które odbywają się zazwyczaj w scenerii 
rodzimego, gigantycznego Sao Paolo, załoga w 1983 zajęta 
jest już pracami nad wydaniem kolejnej słynnej i klasycznej 
dzisiaj kompilacji brazylijskich czadersów: „Sub”. Także i na 
tej składance nie mogło zabraknąć naszych dzielnych 
bohaterów. Colera umieszcza tam sześć swoich kawałków 
(„X.O.T”, „Bloąueio Mental”, „Quanto Vale a Liberdade?”, 
„Histeria”, „Zero Zero”, „Sub-Ratos”), a Ratos De Porao, 
Psykoze i Fogo Cruzado w sumie osiemnaście kolejnych. Ta kultowa płyta 
wydana nakładem Estudios 
odbiła się szerokim echem w USA i 
Europie, nie wspominając o 
bezpośrednich sąsiadach Brazylii. 

Wszystkie zespoły, które pojawiły się na 
wymienionych składankach mają do dziś 
absolutną i niezniszczalną pozycję 
prawdziwych herosów brazylijskiego 
punka. 

Nadchodzi symboliczny 
rok 1984. Cały ówczesny 
punkowy świat oddaje się 
wpływom agresywnego 
brzmienia hardcore punk. W 
Jarocinie rządzi Siekiera, w 
Afganistanie próbują rządzić 
Rosjanie, ale w Brazylii też 
jest ciekawie. Ludność tego 
olbrzymiego kraju podejmuje 
próbę pozbycia się rządów 
wojskowej dyktatury: w Sao 
Paolo zbiera się na Płaca Da 
Se ponad dwieście tysięcy 
osób demonstrujących przeciwko 
obecnemu systemowi i domagających się przeprowadzenia wolnych, 
bezpośrednich wyborów. Na przekór żądaniom ludu, konstytucjonaliści 
wnoszą poprawkę do ustawy o wyborach, która jest jednak odrzucona w 
Kongresie. I tak w nadchodzącym roku, Tancredo Neves zostaje wybrany 
przez Kongres Narodowy, nowym prezydentem Brazylii. Jednak zmiana nie 
trwa długo. Neves wkrótce po objęciu rządów umiera. Społeczeństwo jest 
zdezorientowane, nie potrafi ocenić swojego położenia. Nie za bardzo 
wiadomo jak dalej potocząsię losy narodu, co zrobią wojskowi...? 

W tej scenerii Colera nagrywa swój pierwszy, indywidualny materiał. 
Album „Tente Mudar o Amanha” (wydała go założona przez zespół 
wytwórnia: Ataque Frontal Rec.) zawiera dwadzieścia wspaniałych 
kompozycji, wśród nich powalające „1992” i „Sao Paulo”. Wydanie albumu 
zespół zdyskontował ogromną trasą koncertową która przewala się przez 
stany Bahia i Rio De Janeiro. W tym samym czasie ich nagrania zostają 
umieszczone na słynnej kompilacji „Beating the Meat” 
wydanej przez Xcentric Noise Rec. wraz z masą 
pierwszoligowych zespołów ówczesnej światowej 
sceny. Trwają też prace nad wydaniem kolejnych 
materiałów w kraju rodzimym. 

Rok 1985 przynosi koncertowy 
Split z Ratos De Porao zatytułowany 
„Ao Vivo”. Zawiera on nagrania z 
koncertu w Lira Paulistana Theatre. 
Firma Ataque Frontal wypuszcza w 
świąt 2000 sztuk tej płyty. Rok 1986 to 
dla sporej liczby ludzi na świecie rok 
szczególny. W Meksyku trwa 
przecież w tym czasie Mundial. 
Niestety Brazylia gra efektownie, ale niezbyt efektywnie, 
wskutek czego przedwcześnie żegna się z*finałami i 
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znów musi patrzeć na radość „argies" (pogardliwa nazwa nadana 
argentyńczykom, coś w stylu „Polaczków”, lub „Żydków” u nas), którzy jak w 
'78 cieszą się z mistrzostwa świata i geniuszu Maradony. Zanim jednak 
wyjechali z Meksyku, zawstydzili Polaków, z którymi pojechali 4:0... 

Ale wróćmy do Colery. Dla nich 
czas jest odmierzany innymi* 
wydarzeniami. Gdy ja się modlę o 
zwycięstwo Polaków, a Bóg daje mi do 
zrozumienia, żebym takimi głupotami 
nie zawracał mu głowy, oni wydają 
chyba najbardziej znaną swoją płytę 
„Pela Paz em Todo Mundo” 

(tytułowy kawałek to jeden z 
największych hitów w ich bogatym 
dorobku). Krążek jest najwidoczniej rezultatem ogrania 
się zespołu podczas pierwszego w historii 
ogólnokrajowego tournee przebiegającego przez Rio de 
Janeiro, Kurytybę, Porto Alegre, Salvador, Brasilię, Belo 
Horizonte i pomniejsze miejscowości. 

Rok ten mija w Brazylii pod znakiem coraz większej 
liczby marszów protestacyjnych i powstających ruchów 
pacyfistycznych czy ekologicznych. Ich żądania i 
tematyka przez nie poruszana, pojawia się rzecz jasna 
także w tekstach zespołu, któremu daleko jest do 
baraniego kwiku na cześć piwa i ogólnej beztroski, jak 
niektórzy ideolodzy punka chcieliby widzieć pomysły 
melodyjnych zespołów. Po latach okaże się, że ich dalekie tournee było 
światłem nadziei dla wielu młodych ludzi, którzy po wizycie Colety w swoim 
regionie zaczynali zakładać niezliczone nowe zespoły i grać koncerty. 
Wspomniane tournee Colery z 1986 roku było niczym wskrzeszenie punkowej 
rewolty sprzed kilku lat. Można bez większej przesady powiedzieć, że zespół 
zainspirował w tym czasie mnóstwo młodych kapel w całej niemal Brazylii. 
Potwierdzeniem ich wiodącej roli było wydanie w tym samym roku video pod 
tytułem „20 Minutos de Colera” z jedenastoma utworami live, z „Festival de 
Rock de Juiz de Fora”. Z kolei zgniły Zachód udziela Colerze miejsca na 
składance „Empty skulls vol.2” wydanej przez Fart Blossom Enterprises. 
Natomiast w ich kraju Ataque Frontal wydaje słynną składankę „Ataque 
Sonoro”, gdzie jest oczywiście i Colera u boku swoich kolegów z Ratos De 
Porao, Armagedom czy Espermogramix etc. 

Jednak Brazylia pomału robi się za ciasna dla naszych 
bohaterów. Nadchodzi decyzja o wyruszenia za wielką 
wodę, aby także Europa przyjrzała się jak wygląda punk w 
kraju, gdzie językiem urzędowym jest portugalski. Do 
decyzji o wyjeździe przygotowywali się przez blisko trzy lata 
korespondując z wieloma osobami, ale wielkim problemem 
było chociażby zgromadzenie niemałych przecież funduszy 
na przeloty i... przeżycie. Nieczęsto przecież udaje się od 
organizatorów uzyskać godziwe pieniądze za występ - tak 
bywa zresztą często i dzisiaj. Publiczność naszego kontynentu mogła się im 
przyjrzeć podczas 56 koncertów zagranych w 44 miastach: Niemiec, Francji, 
Belgii, Hiszpanii, Austrii, Holandii, Norwegii, Danii, Szwajcarii. Równocześnie 
wydają w Belgii epkę z czterema utworami „De o Fora” (nakładem Hageland 
Rec.). 

Na starym kontynencie, jak sami przyznają, największym zaskoczeniem 
jest dla nich pogoda i temperatura. Nie spodziewali się, że 
może być poa tym względem zupełnie inaczej niż w 
Brazylii. Poza tym wrażenia mieli raczej pozytywne. Plusy 
koncertów w Europie to: stage diving, brak barier między 
kapelą a publiką, załogi śpiewające pod sceną ich kawałki 
(raczej refreny), odmienne jedzenie (spaghetti, kanapki, 
brak powszechnego w Brazylii ryżu z fasolą, jajkami itp.). 

Najmilej wspominali występy u swego boku kapel takich 
jak: Negazione, Inferno i Afflict. Wspomnienia były miłe, ale 
w końcu nadszedł czas pożegnania i spłukani z kasy 
wrócili do kraju nad Amazonką. W ten sposób zrealizowali 
jednak marzenie wielu kapel - udowodnili, że można zrobić 
coś tak dużego bazując na niezależności i koleżeńskich 
układach z punkami w innych krajach, ba! kontynentach! 

Była to pierwsza wizyta punkowej kapeli z Brazylii w 
Europie. Udało się i dzięki temu zdobyli sobie szacunek u wielu fanów po 
obu stronach oceanu. Echem ich Euro Trasy jest zamieszczenie nagrań 
na epce „Bunker” w Niemczech, gdzie sąsiadują z Dunkle Tage, WDM i 
Circle of Sig-Tiu (Bunker Rec.). Nie wiem na pewno, czy w '87, czy 88, 
ale z pewnością wtedy ukazuje się 12 calowa epka „E Natal?!” z czterema 
utworami, w ilości trzech tysięcy kopii, nakładem Ataque Frontal. 

W 1988 roku załoganci nie odpoczywają ale 
wyruszają na kolejne tournee po swoim kraju, tym 
razem odwiedzając mniejsze 
miejscowościach takie jak: Londrina, 

Niteroi, Brusque, Florianopolis i 
Campinas. Kiedy u nas Zielone Żabki 
wygrywają swoim prostym punkiem 
Jarocin, Colera wydaje płytę koncertową 
„Colera European Tour 87” z 
trzynastoma songami, nakładem tym razem A.Indie Rec., w 
liczbie 3000 sztuk. A w dalekiej Francji New Wave Rec. 
wydaje składaka „1984 - The Third Sonic World War”, gdzie 
swoje miejsce ma i Colera. W następnym roku dochodzi do 
zmiany w składzie: zespół opuszcza basista Val, na jego 
miejsce przybywa JB. W tym zestawie nagrywają kolejną 
super płytę: „Verde, Nao Devaste!” (DevTl Discos Rec.), 
której treścią jest przede wszystkim problematyka ekologiczna. Do płyty 
dołączony jest 12-stronicowy fanzin - dziś rzecz rzadko widywana, kiedyś 
całkiem powszechna. Tyle, że kiedyś punk był bardziej popularny, no i z 
pewnościąsilniejszy niż obecnie. 

1988 to w Brazylii także rok pierwszych powszechnych wyborów od czasu 
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zakończenia rządów wojskowego reżimu. Ich rezultatem był wybór na 
prezydenta Fernando Collor de Melo. Cierniem ciążącym całemu krajowi jest 
za to klęska na Mundialu w USA po haniebnej porażce 0:1 z odwiecznym 
rywalem zza miedzy - Argentyną po bramce strzelonej przez Caniggię 
dziewięć minut przed zakończeniem regulaminowego czasu gry. Zdruzgotana 
tym faktem spora część populacji Brazylii rozpacza. Do 
tego grona nie należą jednak chłopcy będący opoką 
niezależnego grania. 

W nowej atmosferze lat 90-tych zespół gra 
sporadyczne koncerty w kraju i w zasadzie kolejną 
istotniejszą rzeczą w ich biografii jest zmiana składu. W 
1991 r. JB odchodzi, zastąpiony przez Fabio, który 
przykłada się do pracy, czego efektem jest wydana po kilku 
miesiącach nowa płyta „1992, Mundo Mecanico, Mundo 
Electronico” poparta długim krajowym tournee. 

W listopadzie 1992 roku w atmosferze wielu skandali 
(podobno ich sprawca był w przeszłości kokainistą 
podobno molestował seksualnie swoją szwagierkę, a 
pałac prezydencki zamienił niemal w dom publiczny, 
doszła do tego masa oskarżeń o malwersacje 
gigantycznych pieniędzy z budżetu itd.) następuje zmiana 
na prezydenckim stołku. Fernando Collor de Melo sam 
ustępuje z urzędu (jest pierwszym brazylijskim 
prezydentem, który dobrowolnie odchodzi ze stanowiska) 
uprzedzając tym samym decyzję Kongresu o jego 
odsunięciu. Nie przejmując się tym nasi bohaterowie 
odwiedzają ze swoimi występami małe jak na Brazylię ośrodki: Venceslau 
Bras, Itaborai i Barueri tworząc w tym czasie nowe kompozycje. Okres ten 
można rozpatrywać jako pewien zastój w ich historii, ale kiedyś w końcu trzeba 
przystanąć, by nabrać oddechu przed dalszą pracą. 

W 1994 roku Brazylia promienieje szczęściem, bo oto ponownie po wielu 
latach ich drużyna pokonuje w wielkim finale Włochów (no i co z tego, że 
dopiero po rzutach karnych, i to zaledwie w stosunku 3:2?) i staje na 
najwyższym stopniu mistrzowskiego podium. Punk przechodzi w ówczesnej 
Brazylii kolejne odrodzenie. Powstaje wiele nowych zespołów ze świeżym 
spojrzeniem, stare ekipy reaktywują się, a Ratos De Porao i Colera wciąż 
odgrywają wiodącą rolę w kreowaniu świadomości młodych. Zespół nie jest 
ekspansywny i nie afiszuje się nadmiernie ze swoją twórczością ale nie 
sposób o nim zapomnieć. Wciąż mają doniosłe znaczenie na rosnącej w siłę 
brazylijskiej scenie undergroundowej lat '90-tych. 

Po kilku latach atakują po raz. kolejny nowym 
materiałem. Kiedy w '98 r. na skutek tajemniczej 
niedyspozycji Ronaldo, Francja w finale Mistrzostw Świata 
•iłki nożnej rozbija Brazylię 3:0, Colera wydaje CD „Caos 
lental Geral” nakładem Devil Discos. Niczym z bicza 
strzeliłm, tej zacnej ekipie stuknęło dwudziestolecie 
działalności. Dwie dekady aktywności na scenie 
podziemnej postanowili uczcić świetnym koncertem w 
Hangar 11(5 w Sao Paolo 18 września 1999 roku. Nagrania 
z tego koncertu ukażą się po latach na LP „Grito Suburbano - The Best Of ’ 
wydanym przez Dirty Faces z Niemiec i zestawie „20 Anos ao Vivo” 
skompletowanym przez Devil Disco, a obejmującym CD z 21 utworami, video 
z 29 kompozycjami, plakat zespołu i książeczkę ze spisaną historią zespołu 
(jeśli ktoś ma taki rarytas na zbyciu - niech mi da znać, bardzo proszę). 

Oczywiście żeby nie było smutno fanom w innych 
miastach, a z pewnością w Brazylii mają ich wielu, zespół 
poparł to wydarzenie krajowym tournee. W międzyczasie 
Colera pojawiła się na płycie „Tributo ao Olho Seco” 
będącej uszanowaniem dla działalności innego zespołu, 
podobnie jak oni sami, niezwykle ważnego dla 
brazylijskiego podziemia. 

W 2001 roku podczas starć z okazji spotkania G8 w 
Genui, z przestrzelona głową pada Carlo Guliani, a Colera 
w Sao Paolo jest zapraszana do otwierania koncertów 
odwiedzających ich kraj UK Subs i Lurkers. Rok następny, 
2002 , udaje się zakończyć Brazylijczykom z podniesioną 
głową! Oto ich ulubieńcy sięgnęli po główne 
trofeum Mundialu. Okazali się na boiskach 
koreańsko-japońskiego turnieju, gdzie jak 
już pisałem kiedyś w Pasażerze, mocno 
obrodziło irokezami, najlepszą drużyną piłki 
skopanej. Zaś Colera? Ostro pracuje i w 
2003 roku nagrywa ostatni album 
zatytułowany „Deixe a Terra em Paz” 
(Devil Discos Rec.), który ostatecznie 
ukazuje się na rynku w lutym 2004 roku, 
zawiera 18 kawałków i jest tak samo świetny 
jak wszystkie poprzednie wydawnictwa 
najbardziej legendarnego zespołu Brazylii. 

W tym samym roku przeżywam bolesne 
rozczarowanie: Colera gra po Europie swoją 
drugą europejską trasę, a ja nic o niej nie wiem! Fatalnie. 
Naprawdę żałuję, a wszystkim, którzy mieli okazje 
zobaczyć ich na żywo szczerze zazdroszczę. Czy 
kiedykolwiek zamilkną ci wiekowi już pijnkowcy? Pewnie 
w końcu tak, oby jednak wcześniej udało mi się 
skrzyżować swoją drogę z jakąś ich trasą. Oby. Póki co: 
Brasilian Punx Not Dead! Pewnym kłopotem dla fanów 
może być zdobycie ich nagrań, ratunkiem są zakupy 
raczej za granicą naszego grajdołka, chociaż czasami 
pokazują się jakieś tanie pirackie kasety: jedną z nich 
kupiłem kiedyś na Rozbracie bodajże od Kudłatego, inną 
od ludzi z Eye For An Eye po super koncercie w pubie Wilczy Dół w 
Międzygórzu. Jak widać warto poszukać, bo towar się trafia. A dlaczego wciąż 
przy Colerze wspominam o piłce nożnej? A jak zapomnieć o piłce nożnej przy 
opisie czegokolwiek co pochodzi z Brazylii? (Grzester) 
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Pierwsza rzecz, 

która bardzo mnie 
nurtuje... Zechcesz 
wyjaśnić jak Miguel 
znalazł się pośród 
żywych trupów i kim w ogóle jest Miguel? 


PUNK GOTH ZOMBIE ROCKNROLL YEEEAH!!! 




A pamiętasz może taki stary horror 
George'a A. Romero „Dawn Of The Dead”? U 
nas było to puszczane w 
TV pod tytułem „Świt 
żywych trupów”, niedawno 
zresztą wszedł remake do 
kin, nawet w Polsce to grali. 

W mniej więcej 15- 
20 -tej minucie filmu 
' i się taka scenka, w 


Oto wreszcie doczekaliśmy się powstania prawdziwego zespołu goth punkowego 
madę in Poland. Nowa gwiazda undergroundu narodziła się całkiem niedawno i... już 
wówczas była martwa - w końcu to zastęp żywych trupów. Ale wszak gotyk to nie przelewki. 

Aby przybliżyć czytelnikom Pasażera ten interesujący ansambl, któremu Miguel & The 
Living Dead na imię, pozwoliłem sobie przeprowadzić poniższy wywiad. Na pytania 
odpowiadał gitarzysta i założyciel zespołu, Nerve69. Zapraszam. (E.VIL T.WIN) 


pojawia się taka scenka, w 
której wąsaty portorykaniec 
o imieniu Miguel, już 
oczywiście jako zombie, wraca do domu i żona z radością rzuca mu się na 
szyję, a on jej odgryza ze dwa kilo mięsa z ramienia, krew się leje. W kilka 
sekund po tym koleś dostaje kulę w łeb od jakiegoś żołnierza i na tym rola 
Miguela w filmie się kończy. 

Kiedyś oglądaliśmy z kumplami ten film o świcie na „zejściu 
alkoholowym” i stwierdziliśmy, że to skandal, że Miguel nie dostał Oskara za 
tak fenomenalną rolę, jednąz ważniejszych w historii kinematografii:)! 

Byliśmy w stanie totalnej głupawy w tamtym momencie, ale jakoś tak mi 


Podobało się?:) 


po tygodniu grałbym próby 
w pełnym składzie. A tak 
turlałem się sam i 
nagrywałem te wypociny 
przez kilkanaście miesięcy. 
I powoli zaczynałem tracić nadzieję, że 
kiedykolwiek będę grał te rzeczy z pełnym 
żywym składem i przede wszystkim z 
dobrym wokalistą. Na 
szczęście integracja 
towarzyska z 
postpunkowym zespołem 
Eva zaowocowała również 
współpracą na polu 
muzycznym. Efekty 
mogłeś obserwować 
chociażby podczas 
naszego niedzielnego 
występu w Pradze. 



Było bardzo w porządku:). W odniesieniu do Waszej muzyki często 
pojawia się określenie „ghoul rock”? Zechcesz wyjaśnić co to za stwor? 

Wiesz, te wszystkie nazwy typu ghoul rock, horror rock, death rock, voo 
doo rock etc. znaczą w zasadzie jedno i to samo. Wszystkie te szufladki 
wymyślane są przy różnych okazjach przez rozmaitych pomysłowych 
dziennikarzy albo często też przez same zespoty. Najbardziej korzennym i 
historycznie osadzonym terminem jest oczywiście death rock, czyli cały ten 

mroczny punkowy 
miał 


1 m 


zapadł w pamięć ten schiz z Miguelem, że kiedy 
kilkanaście miesięcy później montowałem zespół, 
nie miałem żadnych problemów ze znalezieniem 
odpowiedniej nazwy. W ten sposób składamy hołd 
Miguelowi - Marlonowi Brando kina zombie:)! 

A odnośnie wspomnianego już remake'u - to 
jakiś skandal, w nowej wersji nie ma Miguela! 

Wykonujecie muzykę goth w jej 
korzennym, postpunkowo-falowym wydaniu. 

Gotyk jednak nieszczęśliwie kojarzy się w 
Polsce z kiczowatym, metaloplastycznym 
rzępoleniem dla ubranych na czarno 
szesnastolatek zaczytanych w młodopolskiej 
poezji. Czy możesz zatem pokrótce przedstawić 
inspiracje Miguela, aby było wiadomo, że nie 
zrzynacie z Lacrimosy;) ? 

Tu masz chłopie całkowitą rację. 

Rzeczywiście gotyk kojarzy się dzisiaj z machaniem 
łbami przez obwieszonych pentagramami 
metalowców i piejącymi arie panienkami w czarnych 
sukniach albo z drugiej strony z tzw. muzykąelectro / 
dark wave, czyli elektronicznymi, nadętymi smutami 
podszytymi industrialem i tanecznym bitem. 

Taka muzyka wciąż króluje na 
imprezach gotyckich, zresztą wystarczy 
pojechać na spęd pt. Castle Party, aby 
zobaczyć dzisiejszych polskich „gotów” i 
„gotyckie” zespoły. Ludzie kompletnie 
zapomnieli jakie są korzenie tej muzyki i jak 
naprawdę brzmi ten klasyczny postpunkowy 
gotyk... 

Rzecz jasna mocno to upraszczam, bo 
trochę fajnej muzyki się pojawia na Castle 

New Model Army, Variete czy 
i czasy Róbrege czy Jarocina 
a gotycka”, ten dzisiejszy patos 
i zmanierowanie, wszystko to strasznie śmierdzi siarką i rogatym, a gdzieś po 
drodze zagubił się cały ten pierwotny punkowy rock'n'roll. 
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miejsce w USA 
(głównie w Kalifornii) 
na początku lat 80. i 
który był 
odpowiednikiem 
podobnego gotycko- 
punkowego boomu w 
tym samym czasie na wyspach 
brytyjskich. 

Dlatego naszą muzykę 
ijchętniej określamy właśnie 
'minem de. 




wariatów pokroju Alien Sex Fiend 
i Specimen, a do tego 
wszystkiego horror punk Misfits, 
diabelskie psychobilly The 
Meteors czy Demented Are Go i 
wampiryczny rockWroll a la The 
Cramps. To nasze najważniejsze 
inspiracje. 

Oczywiście w bardzo 
dużym skrócie, bo do tej listy 
można dopisać jeszcze 
kilkadziesiąt nazw, niekoniecznie 
z c^otycko-punkowej czy sajkowej 

Początki Miguela to Ty 
sam nagrywający solo własne 
pomysły. Czy tak trudno było 
znaleźć ludzi kumających o co 
w tym biznesie chodzi? 

Człowieku, to był koszmar. 

Może dlatego, że obrałem akurat taki, a nie inny kierunek muzyczny. Gdybym 
.,l i_ L ,L * , że już 



tego punk 

rock'n’rollowego pazura, jaki miała 
na początku. A co się stało z 
gotykiem w Europie wiemy 
wszyscy... 

Ale tak jak mówię - możesz 
nas określić także zespołem ghoul 
rock albo zombie punk, gothabilly 
albo cholera jeszcze wie jakim. 
Wystarczy wziąć słownik do ręki... 

Goth, death rock, klimaty 
tcave to nie jedyne Wasze 
fascynacje. W piosenkach 
Miguela pobrzmiewa bowiem 
także sporo psychobilly. 
Wygląda na to, ze we wnętrzu 
uprawianej przez Was muzyki 
głęboko zakorzeniony jest 
rock'n 'roiIowy rdzeń. 

No, podobnie jak w 
prawie całym klasycznym 
gotyku i death rocku. Przecież 
kiedyś kapele psycho grały 
koncerty razem z gotyckimi 
fnp. The Meteors z Death 
Cult), publika sajkowa 
chodziła do Batcave na 
koncerty Alien Sex Fiend i innych gotyckich kapel. Teraz to może wydawać się 
komuś dziwne... 

Kilka słów o cyklicznych imprezach, na których w Warszawie 
bawią się miłośnicy mrocznych postpunkowych klimatów? Czy wśród 
bywalców jest wielu freaków w grobowych make-upach? Można mówić o 
istnieniu pewnego środowiska fanów goth ? 

Niestety w Warszawie nie ma imprez dla miłośników „mrocznych 
postpunkowych klimatów”, głównie z tego powodu że takich ludzi prawie tu nie 
ma. 

Wszystkie cykliczne imprezy gotyckie to potańcówy dla fanów goth 
metalu, dark wave albo gotyckiego rocka w stylu Sisters Of Mercy. Klasyczne 
goth punkowe i death rockowe kapele typu UK Decay, Ausgang, The Damned, 
Christian Death czy 45 Grave prawie w ogóle me są tam grane, bo tak 
naprawdę to mało kto z bywalców i DJ-ów w ogóle je kojarzy. 

Środowisko gotyckie jest, ale raczej zogniskowane wokół tego 
„nowego” gotyku, czyli to, o czym mówiłem wcześniej. Czasem bywam na tych 
imprezach, bo generalnie towarzystwo jest bardzo miłe i zawsze jest z kim się 
pobawić i porozrabiać, ale muzycznie to dla mnie często bolesne przeżycie. 

Na szczęście ostatnio ruszyły dwie fajne imprezy w klimacie starego 
gotyku / death rocka / psychobilly / horror punka / post punka etc. Pierwsza to 
„Old Skuli”, organizowana przez Tomka „Maniaka Zrąbkowskiego. Maniak to 


W mniej więcej 15-20-tej minucie filmu pojawia się taka 
scenka, w której wąsaty portorykaniec o imieniu Miguel, już 
oczywiście jako zombie, wraca do domu i żona z radością 
rzuca mu się na szyję, a on jej odgryza ze dwa kilo mięsa z 
ramienia, krew się leje. 



. r płas „ . . ... 

imprezy „Old Skuli”, a w październiku ma miejsce trzecia edycja z 
fenomenalnymi death rockowcami Phantom Limbs na żywo. Zapraszamy! 
Tym bardziej, że Miguel też zagra, podobnie jak na dwóch wcześniejszych 
edycjach. 


za kład ałi a kaś hoi3e aSh me^ov^albó SSw£vp ^ Druga im P reza to organizowana m.in. przeze mnie „Zombie Goth’n’Roll 

zaKłaaałjaKąs hordę goth metalową albo dark wave, to przypuszczam, źe juz Party >- Muzycznie te same klimaty co na „Old^kull” z tąjednak różnicą, że o ile 
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Maniak stawia głównie na koncerty i to raczej kapel z zagranicy, o tyle my na 
„Zombie..chcemy raczej grać głównie muzę z płyt, do zabawy, a koncerciki 
to jakieś małe i raczej przy okazji. Chcemy spróbować zintegrować tą 
dzisiejszą gotycką scenę wokół klasycznego punkowego gotyku i death rocka, 
robić imprezę cyklicznie, maksymalnie w 
miesięcznych odstępach. Pierwsza edycja była 
pod koniec sierpnia, ale bawili się na niej tylko fani 
psycho i punkowcy. „Gotom” się chyba nie 
spodobało...:). Ale nic to, będziemy próbować 
dalej. 

Macie w swoim repertuarze utwór pt. 

„Salem's Lot”. Czyżby hołd dla mistrza 
Stephena Kinga? 

W rzeczy samej. „Miasteczko Salem” to 
jedna z najlepszych książek, jakie czytałem w 
życiu, prawdziwy majstersztyk horroru. 

W ogóle uwielbiam Kinga, fenomenalny 
pisarz, nie tylko z działki powieści grozy. Facet ma 
niesamowity warsztat i erudycję. 

Tymczasem kompozycje z Waszego 
demo trafiają już na playlisty na 

zachodnioeuropejsKich imprezach. Jakie to uczucie zdawać sobie 
sprawę, że przy muzyce Miguela wycinają hołubce np. goth-maniacy z 
Niemiec? 

Zajebiste. Podobnie jak dostawać maile z gratulacjami od fanów z 
Brazylii, Kanady albo od samego Micka 

Mercera. W tym miejscu po raz kolejny . 

dziękujemy Maniakowi, bo pomijając 
samą muzykę, fakt że mamy fanów w 
Sao Paulo albo grają nas w radiu gdzieś 
w Australii czy Hiszpanii to w dużej 
mierze jego zasługa. Facet pomaga 
nam jak może całym sercem i chwała 
mu za to. 

Czy występujecie na żywo 
także poza hermetycznymi 
imprezami? Domyślam sie, że 
coroczny cyrk pod nazwą Castle 
Party olewacie z góry na dół. 

Nie, bez przesady... Olewam ten 
cyrk od strony muzyczno - 
socjologicznej, że się tak wyrażę, ale 
zawsze jakieś jasne punkty się tam 
znajdą. Jeśli ktoś by nam zaproponował 
występ na Castle Party to myślę, że bez 
wahania byśmy się na to zgodzili, 
chociażby po to, aby zagrać tam naszej młodzieży trochę klasycznego 

g otyckiego punka. Inna sprawa, że niełatwo tam się dostać, Ale na pewno nie 
ędziemy o to jakoś usilnie zabiegać. 



co me 
samo 

jakoś tak wychodzi, trudno żebyśmy grali na imprezach'regpae albo hip hop. 
Ale jesteśmy otwarci na wszystkie zaproszenia. Nawet na krotki goth punkowy 

set podczas losowania 
Toto Lotka w Polsacie:). 

Zdążyliście 
pojawić się w obsadzie 
festiwalu Punk Aid, ale z 
tego co wiem mieliście 
pewne zastrzeżenia co 
do organizatorów tej 
imprezy. O co poszło? 

Poszło jak zwykle o 
pieniądze. Ale nie o sumę, 
tylko o zwykły fakt, że nie 
chciano nam ich w ogóle 
dać. 

Ja rozumiem, że to 
festiwal charytatywny i nikt 
tu nie dostaje jakichś 
wygórowanych gaż i podwieczorków w Holiday Inn, ale my do cholery nie 
mieliśmy nawet pieniędzy na paliwo i powrót do domu. I jak nam koleś 
zaśpiewał, że „chyba nie dostaniecie kasy, bo w sumie na festiwal przyszło 
mniej ludzi niż się spodziewałem”, to po prostu krew nas zalała. 

W dodatku dowiedzieliśmy się o tym na kilkanaście minut przed 
wyjściem na scenę, takżegraliśmy niezłe wkurwieni, co może było widać... Na 
szczęście nasz wokalista Slavik ma odpowiednią posturę i urok osobisty, także 
po występie i po dwóch uprzejmych rozmowach pieniążki się znalazły. Choć i 
tak dostaliśmy mniej niż wcześniej było umawiane i generalnie do całej 
3 zy dołożyliśmy kilka stówek. No i ogólnie organizacja bardzo kiepawa 
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była, mniejsza już o szczegóły. Ale za to zajebisty koncert The Damned! W 
ogóle przesympatyczni ludzie... 

Powoli przygotowujecie materiał na debiutancką 
płytę. Czy wiadomo już coś więcej na jej temat? 

Materiał w zasadzie jest już dawno gotowy, od 
wielu tygodni gramy go na koncertach. 

Pozostaje tylko problem gdzie i za co go 
zarejestrować. Ale mamy już pewną 
koncepcję, nie chcę jednak zapeszyć i się 
rozwodzie na ten temat. Dodam tylko, że 
jeśli wszystko dobrze pójdzie, to na 
gwiazdkę 2004 będziesz mógł kupić 
swojej babci naszą płytę. 

Babcia z pewnością będzie 
zachwycona. Dzięki za wywiad! 

Cała przyjemność po stronie 
Miguela! Szkoda, że nie żyje. 




SEX BOMBA 


WZNOWIENIE PO LATACH JEDNEGO Z 
NAJLEPSZYCH ALBUMÓW SEX BOMBY. 
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To jest ta druga (po nowej płycie Ulicznego Opryszka) 
szokująca wiadomość, jaka spada na Wasze nie spodziewające się 
takiego kataklizmu głowy, na przełomie 2004/2005 roku. Pasażer 
wspólnie z Jimmy Jazz Records wydaje wspólną płytę. Na jednym 
krążku nowe materiały bielskiego EYE FOR AN EYE (jak najbardziej 
„kapeli z Pasażera”), oraz HUNKIES - zespołu znanego już z 
„Garażowej” wytwórni, w dodatku personalnie bardzo mocno 
zbliżonego do Analogs. 

Galimatiasu personalnego dopełnia fakt, że nowym gitarzystą 
HUNKIES jest obecnie Skoda, człowiek w przeszłości związany z 
niejednym zespołem, którego wydawnictwa firmowane były nazwą 
„Pasażer”. I to właśnie on, pewnie z racji starych konszachtów, 
oddelegowany został do udzielenia mi odpowiedzi na kilka pytań. 
Wprawdzie nieco pokrzyżowało mi to szyki, bo nie pod jego kątem 
wywiad był przygotowany, ale chyba nieźle przedstawia obecne 
oblicze Hunkies. A samo meritum sprawy, czyli wspomniany split 
Eye For An Eye / Hunkies to sparing równorzędnych partnerów w 
podobnej kategorii wagowej - agresywnego Street core'a. Resztę 
powie Wam wywiad, a przede wszystkim sama płyta. (B) 


- Ja tam akurat co nieco już 
widziałem w życiu, ale przeciętny 
zjadacz hc/punka miał prawo 
dość nieufnie przyjąć zespół 
hardcorowy złożony z członków 

Analogs i Vespy, do których w dodatku dołączył ostatnio gitarzysta 
Włochatego. Zresztą na samym początku, jeszcze w nagraniach demo, 
Hunkies wcale nie brzmiał tak ostro. Skąd więc te dwie stopy w 
Szczecinie? 

Skoda: HUNKIES to kapela złożona z czterech, a w 
porywach nawet z pięciu osób mających korbę na punk 
rocka. Punk rocka nie zaszeregowanego w schematy, 
dlatego każdy z nas interesuje się różnymi sposobami 
szarpania ogólnie tych samych 3 akordów. Brzdąkać można 
na wiele możliwości i trudno określić, jaki kierunek jest 
najfajniejszy. Jedną z wypadkowych naszych zainteresowań 
muzycznych jest Hardcore. 

Cieszę się, że zauważyłeś, że obecnie Hunkies brzmi 
ostrzej, i że są2 stopy. Mam nadzieję, 
że to efekt naturalnej ewolucji i choć 
trochę wynik mojego przystąpienia do tej spółki. 

Odpowiadając na pytanie krótko, nadmieniam, że 
Piguła (gitara basowa) zanim rozpoczął karierę w The 
Analogs, jako nastolatek grywał w hard core'owych- 
crossoverowych kapelach takich jak, np. Strawberry czy 
Deimos, perkusista - Dmuchacz (również Analogs) jest 
starym hewiukiem i od zawsze siedział w klimatach 
metalowo-hardcore'owo-punkowych, patrz przykład: 
zespół Needles and Pins. O sobie powiem tylko tyle, że 
od 1984 r. regularnie grywam w zespołach HC/punk, z 
przewagą HC, wspomnę choćby wiele fajnych lat 
spędzonych w REŻIMIE czy nie tak dawno, zespół 
PROJEKT. 

Reasumując: hard core dla nas to nie nowina! 

Poprawcie mnie, jeśli się 
mylę, ale z tego składu, który 
nagrał „Sprawiedliwość?” została 
w kapeli tylko dwójka prowodyrów. 

Czy aby osiągnąć pełny skład 
zespołu punkowego trzeba 
urządzić w Szczecinie łapankę i 
czasami zakosić wiosło innej 
kapeli? Zresztą sami przyznacie, 
że w Waszych zespołach miksuje 
się kilku tych samych ludzi... 

Skoda: Poprawiam. Zespół 
Hunkies nagrał swój debiutancki 
album „Sprawiedliwość?” z innymi 
gitarzystami niż obecny materiał, 
który ukaże się na CD Splicie z EFAE. 

Reszta składu, czyli wokalista i sekcja 
rytmiczna zupełnie się nie zmieniła. Z 
przyczyn osobistych odszedł z kapeli 
Błażej i ja zająłem jego miejsce. Kilka 
lat wstecz, mój zespół ALL BUM z 
powodu migracji społecznych, nie 
mógł być normalnie funkcjonującym 
bandem. Miałem, więc możliwość 
utworzyć zupełnie nowe 
przedsięwzięcie muzyczne lub 
przystąpić do starych purchli. Praktycznie w tym samym czasie zdecydowałem 
się na współpracę z Hunkies i z Włochatym. Zresztą właśnie taki zestaw był dla 
mnie intrygujący. 

Nie widzę nic złego w tym, że różni muzycy próbują mieszać składy i 
robić różne rzeczy. Proceder taki raczej jest stosowany często, daleko nie 
szukając, jakoś Pan Redaktor nie czepiał się Schizmy, In Spite Off i 666 
Aniołów. Minimum dwa zespoły to jest standard! Młodzież się nie garnie do 
grania punk rocka lub szybko mięknie. Proszę mi wyjaśnić co jest złego w tym, 
że ktoś jest aktywny i znajduje czas na to, aby grać to co się lubi, z ludźmi z 
którymi lubi przebywać? 

Nic złego, wręcz pogratulować pracowitości. Przecież tylko 
pytam... Ale z tych personalnych miksów najbardziej daje do myślenia 


ten, że grasz jednocześnie we Włochatym i Hunkies i stąd kilka 
szokujących pomysłów. To wprawdzie wywiad z Hunkies, ale w końcu 
myślimy Piguła słyszmy Analogs, więc zapytam. Jak to będzie z tymi 
wspólnymi koncertami Włochatego i Analogs? 

Skoda: Do Dębicy nie przyjedziemy, bo na Twoim 
osiedlu strzelali kiedyś z ostrej amunicji do takich „gwiazd” jak 
Świat Czarownic i Reżim. W w.w. zestawie oprócz strzałów 
do grających, pewnie dodatkowo byłoby kilka samobójstw. 

Redakcja Pasażera powinna być świadoma, że miesza już w 
głowach kilku osobom, wydając splita HUNKIES - do spółki z 
Jimmy Jazz. Myślę, że nie tylko kapelom, ale i wydawcom 
zależy na tym, aby przestano postrzegać ich jako dwie 
wrogie i zwalczające się korporacje. Osobiście uważam, że 
zwłaszcza w punk rocku istotne jest to, aby szanować 

poglądy innych osób, inne punkty 
widzenia i postrzegania. Aby 
powiedzieć komuś coś mądrego, 
najpierw trzeba umieć słuchać. 

Włochaty i Analogs przez 
niektórych odbierane są cały czas 
poprzez stereotypy. Jest to po prostu 
żenujące. 

Nie wiem czy aż tak 
żenujące. Przecież faktem jest, że 
oba te zespoły to niekoniecznie 
przeciwstawne, ale na pewno 
bardzo różne sposoby myślenia o 
punk rocku... 

Skoda: Nie 
znam przepisu na 
to jaki powinien być 
prawdziwy punk! 

Wydaje mi się, że 
każdy człowiek z 
osobna jest 
wartością samą w sobie. Każdy ma inny pomysł na 
wyrażanie własnego „Ja”. I właśnie te różnice są 
najbardziej twórcze. Wyobraź sobie jak 
wyglądałaby dyskusja dwóch osób, gdzie jeden mówi: jest tak i tak, a 
drugi mu przytakuje. Nuda. 

Ile osób interesuje się tematem punk rocka, tyle będzie 
interpretacji tej kwestii. Śmieszą mnie dyskusje czego dany delikwent 
powinien słuchać, co powinien mówić i w co się ubierać. Tworzenie 
getta punk, taki punk, nie taki punk, jeszcze bardziej nie taki punk - 
jest przedsięwzięciem bez sensu. 

Dla mnie liczy się osoba, nie wygląd i nie naszywka. Podziały 
na Crust, HC, Oi, Punk 77 są zjebane i robią siano w głowach 
kilkunastoletnich osobników, którzy w jednym sezonie obkleją się 
Pidżamą Porno, a w następnym sezonie założą Linkin Park-bis. Nie 
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raz widziałem jak tacy punkowi „prorocy” zawzięcie dyskutowali na 
tematy, które zaledwie zdążyli poznać. Ci objawieńcy w jakiś czas później 
pozakładali krawaty i zaczęli robić kasę w układach, które im przekazali 
tatusiowie. Wspomnienie o czasach punk rocka traktują jak przejście choroby 
zakaźnej w dzieciństwie. Opinie takich ludzi mnie nie interesują! 

Widzisz, ja nie oglądam świata poprzez pryzmat dwóch kolorów. Trzeba 
przeżyć swoje, zrozumieć pewne rzeczy i mieć zasób wiedzy, aby móc 
dyskutować z innymi. Po jakimś czasie dojrzewają poglądy, a radykalne 
deklaracje nabierająautentyczności. Każdy się w pewien sposób zmienia. 

Jeżeli potrafisz pogodzić to w co wierzysz, z tym jak żyjesz, to jest OK. 

- Zupełnie nie odpowiedziałeś na moje pytanie, ale OK... Jednak 
skoro już wspomniałeś o strzelaniu (dla czytelników: wszystko prawda, 
ale to było 10 lat temu) to miałem nadzieje, że przyjedziecie niczym 






























„siedmiu wspaniałych” i zrobicie tu w końcu porządek... 

Skoda: Dziękuję za zaproszenie. Będziemy przygotowywać broń. 

- Dla większości z Was Hunkies to „poboczny projekt”, co 
sugerować może, że w ogóle traktujecie tę kapelę na pół gwizdka, albo że 
to taki projekt studyjny. Przekonajcie mnie, że tak nie jest - bo ja wiem? - 
ilością zagranych koncertów? 

Skoda: HUNKIES jest dla nas zespołem ważnym, 
choć każdy z nas gra w innych, równie poważnych projektach 
muzycznych. Nie zarabiamy na utrzymanie naszych rodzin 
grając w HC/punkowych zespołach, więc staramy się na 
wszystko znaleźć czas proporcjonalnie. Funkcjonowanie 
Hunkiesów nie ma wpływu na jakikolwiek inny zespół, lecz 
czasem okazuje się, że ta 
kapela nie może jechać np. 
do Dębicy na jeden 
koncert, bo wcześniej 
jakieś terminy zaklepała 
np. Vespa i jadą na 3 koncerty np. na Śląsku. 

Z niewielką ilością koncertów, które 
zagrał Hunkies też się nie zgadzam, bo ta 
średnia wcale źle nie wypada w realiach 
rodzimego punk show bussinesu. Mało kapel 
o takim stażu, może pochwalić się 
koncertami granymi dla 300 - 700 osób. 

Przez ostatnie 3 wakacyjne miesiące 
rzeczywiście nie graliśmy gigów, ponieważ 
nasze inne kapele prowadziły wzmożony 
ruch koncertowy, a na dobitkę ostro 
zaangażowałem się w pracę z różnymi 
zespołami w moim studiu nagraniowym 
AlternatifF. Proceder taki w niedługim okresie 
zmieniamy i jeszcze przed świętami 
planujemy koncercik razem z Włochatym! 

- Scena hardcore'owa kilka lat temu 
przeżyła swój rozkwit i chociaż między 
Złotowem, a Bydgoszczą żaden 
hardcorowy Mesjasz w 2000 roku nie 
zstąpił i nie dokonał ostatecznego Unity, 

to jednak zarówno prowodyrzy „Unity 2000” jak i młodsze zespoły HC 
mają się do tej pory całkiem nieźle. Jak się widzicie na tle polskiej sceny 
HC? Jak was ona przyjęła? 

Skoda: Nie zapominaj o tym, że ja pochodzę ze Złotowa i teoretycznie 
też mogłem wypatrywać tego Mesjasza. Ha, ha... Jak zespół Hunkies gra 
każdy słyszy i widzi. Albo komuś się podoba to co robimy, albo nie. Towarzysko 
łączą niektórych z nas pewne znajomości i przyjaźnie z przedstawicielami 
załogantów ze Złotowa i Bydgoszczy, a nawet Bielsko Biała Crew nie jest nam 
obojętna. Ogólnie mamy wielu znajomych w różnych miejscach. 

Skąd miałem wiedzieć, że to Ty zostaniesz oddelegowany do tych 
pytań? Pytam o scenę HC, bo Hunkies jest z kapkę innej bajki niż 1125 czy 
Schizma, a z zupełnie innej niż Sunrise czy jakieś kapele ŚE. inne teksty, 
bardziej streetowa ta muzyka, nie śpiewacie o scenie i jedności, a 
graliście zdaje się w Bydgoszczy... 

Skoda: A Ty znowu swoje! Szczecin znajduje się daleko na płn. zach. 
Polski i generalnie mamy wszędzie daleko. Najbliższe duże miasto to Berlin. 
Może to geografia powoduje, iż niektórzy wyobrażają sobie, że my pijemy krew 
kotów na śniadanie, a na obiad zjadamy paprykarz. 

Każda kapela sama wybiera sobie tematy o których chce śpiewać i 
uważa, że takie tematy są ważne. Ostatnio trafiłem na zespół określany 
mianem Street Core (muzycznie całkiem spoko), który śpiewa o hard 
core‘owych wojownikach, kibicach piłkarskich, problemach młodzieży na ławce 
przed blokiem itd. Dla mnie tematy zupełnie kosmiczne, jakość prozy żadna, 
dlatego mnie to nie porywa. 

Schizma? Kiedyś byłem na 
koncercie Kompanii Karnej i widziałem 
Schizmę w akcji na wielu imprezach. 

Znam sporo osob, które na przestrzeni 
lat przewinęły się przez ten zespół. 

Jako Hunkies graliśmy ze Schizmąz 2- 
3 wspólne koncerty. 

1125? Razem z Misiem grałem 
w jednym zespole dość długo, razem 
słuchaliśmy tej samej muzyki. Znamy 
się na wylot. Z Reżimem nagrałem 2 
materiały + CD Tribute To Rejestracja 
oraz pierwszą płytę Projektu. Są to 
przynajmniej 4 materiały zrobione 
wspólnie przy mniejszym lub 
większym udziale części ekipy 1125 i 
nie powiedzieliśmy jeszcze w tym 
zakresie ostatniego słowa. Za 
jedenastki zawsze trzymałem kciuki i 
ten zespół jest mi bliski. 

Przeglądając C.V. obecnych 
członków Hunkies łatwo zauważyć, 
że większość z was to już - bez 
obrazy! - ramole obarczeni żonami, 
dzieciakami i jak podejrzewam 
sporą dawką „prozy życia”. I tak się 
zastanawiam czy hardcore to jeszcze muzyka młodzieżowa, czy już nie 
bardzo? Macie jakąś teorię na ten temat? 

Skoda: Obserwując poczynania niektórych moich dwudziestoletnich 
kolegów, zastanawiam się kto będzie ciągnąć ten wózek jak nie my - młodzież 
wieku średniego. Generalnie są na hc/punkowym polu bitwy osobnicy starsi od 
nas, więc to co robimy to żaden wyczyn. To czy czujesz hardcore, punk czy 
metal itd. chyba nie zależy od wieku, lecz od stanu ducha. Trudno się nagle 
zmienić i odwrócić dotychczasowe życie, przekonania czy zainteresowania, 
tym bardziej, że osobiście cały czas się rozwijamy. Na pewno pewne radykalne 


poglądy nieco okrzepły i oprócz przysłowiowych dwóch kolorów, widzę 

mnóstwo barw pośrednich. Uważam jednak, że ja i moi koledzy mamy dużo 
większego powera niż nasi o połowę młodsi koledzy. 

Atak a propos to ostatnio Ag nostic Front wydali nowy album. To dowodzi 
jednego: Hardcore rozwija się wraz z tymi, którzy go tworzą, a czy trafia do 
młodzieży czy do starszych, nie ma znaczenia. Ważne, że ta muzyka nadal 
żyje. 

- Skoro już o tych odcieniach szarości, które na starość się widzi (to 
jakaś wada wzroku?) to ciekaw jestem jak zapatrujesz się na wątek 
chuligański obecny w wielu kapelach streetpunkowych. W Hunkies 
chyba też. 

Skoda: Szczerze Ci powiem, że tak właściwie nie znam 
wielu steet punkowych kapel z 
Polski, których chciałbym słuchać 
z własnej i nieprzymuszonej woli. 

Poza Analogsem i Bulbulatorsem, 
pozostają jakieś średniej jakości 
cover bandy, a reszta jakościowo 
odbiega od mojego wyczucia 
estetyki. Istnieją świetne kapele, 
które trudno mi sklasyfikować co 
do gatunku. Nie mam nic przeciwko Street 
punkowym klimatom. Nawet jak ktoś będzie śpiewał 
godzinę o piwie i zrobi to w oryginalny i sympatyczny 
sposób może liczyć na moją sympatię. 

Wątek chuligański objawiający się w 
niektórych tekstach Hunkies jest raczej formą opisu 
życia współczesnych miast i pewnych procesów 
społecznych. Uważam, że stylistyka tekstów 
Hunkies nie odbiega od konwencji hc czy też punk, 
może tylko tyle, że są napisane przez dobrego 
tekściarza! 

- Odkąd kilkanaście lat temu zszedł z 
ekranów kin film „Wejście smoka” moda na 
wschodnie sztuki walki trochę opadła. 
Tymczasem podobno Piguła wciąż je uparcie 
trenuje. To chyba nie ma zbyt wiele wspólnego z 
punk rockiem, ale można poznać jakieś 

szczegóły na ten temat? 

Skoda: Ma wiele wspólnego, bo łatwiej jest mu się dopchać pod scenę, 
poza tym on ćwiczy brazylijskie sztuki walki... Obserwując zawartość Pasażera 
zauważyłem, że czytasz książki i oglądasz filmy... co to ma wspólnego z punk 
rockiem??? 

-A ja znów nie czepiam się, tylko zwyczajnie ciekawy jestem, czym 
oprócz punk rocka żyjecie. Te brazylijskie sztuki walki to samba, mamba 
czy rumba? tf *“ 

Skoda: Wybieram „B” - MAMBA. 

- Ja akurat mniej więcej orientuję się w niuansach nowej płyty 
Hunkies, którą jest split z Eye For An Eye, ale czytelnicy niekoniecznie, 
więc gdybyście mogli przedstawić genezę tego szokującego splitu 
byłbym wdzięczny. Z jednej strony chuligański Hunkies z drugiej zespół 
mówiący o sobie per „pozytywny”; tu Pasażer, tam Jimmy Jazz, a 
wszystko na jednej płycie! Jak to możliwe? 

Skoda: „Coś, co nas łączy” taki będzie tytuł tej płyty. 

Szukajmy w sobie podobieństw, nie różnic. Każdy człowiek 
jest indywidualnością każdy postrzega rzeczywistość nieco 
inaczej. Jeśli masz inne zdanie na pewne kwestie niż ja, to nie 
znaczy, że nie masz racji. 

Pasażer i Jimmy Jazz stoją po jednej stronie barykady i 
doszliśmy do wniosku, że trzeba o tym głośno powiedzieć. 

Wydaje mi się, że scenowi podżegacze, którzy stanowią 
niewielki procent ogółu, w ten sposób stracą swój 
oręż. 

Z EFAE poznałem się podczas wspólnych koncertów, no i 
przecież Ania nagrywała wokale na ostatniej płycie Włochatego. 
Złapaliśmy wspólnąfalę. 

Muzycznie EFAE oraz HUNKIES nie odbiegają od siebie 
diametralnie, ogólnie płyta zawierać będzie kilkanaście utworów w 
klimacie old school hardcore ze streetowymi zakrętami. Wszystko. 

Ja się z tą ideą generalnie zgadzam i tytuł jest trafiony, ale 
nie opowiedziałeś tej historii, którą chciałem usłyszeć. Przecież 
Hunkies myślało najpierw o splicie z 1125 i dopiero, gdy wysłałem 
Wam parę kawałków Eye-ów, z ich nie wydanej jeszcze wtedy 
płyty, zmieniliście zdanie... 

Skoda: Zgadza się. Początkowo myślałem o splicie z 1125, bo 
jesteśmy z tej samej bandy! Ideą nadrzędną był split zespołów z 
Jimmy Jazz i Pasażera. Niestety złotowiacy ostatnią swoją płytę 
opublikowali w innej firmie niż Pasażer, dlatego pomysł wspólnej płyty 
z nimi okazał się na tę chwilę nierealny. Drżeliśmy, że zaproponujesz 
nam jakieś agro punkowe hiciory, ale pomysł z EFAE okazał się 
strzałem w 10. 

- Wśród kawałków jakie ostatnio nagraliście, wytrawny 
słuchacz odkryje nieco zmetalizowaną wersję ramonesowskiego 
„Commando”. Czy ten numer znajdzie się na splicie z Eye For An 
Eye, czy też jest to zaczątek 1156, aczkolwiek mam nadzieje, że 
pierwsze] polskojęzycznej składanki z coverami ś.p. 
Ramonesów? 

Skoda: Rzeczywiście cover Ramones pt. „Commando” nagraliśmy 
podczas ostatniej sesji nagraniowej. Ze względu na proporcje na CD, być może 
nie zamieścimy tego utworu na tej płycie. W wyniku ścisłej i nierozerwalnej 
współpracy pomiędzy Jimmy Jazz Recoręjs, a studiem nagraniowym Alternatiff, 
mamy w planie zrealizować płytę z polskojęzycznymi wersjami utworów 
Ramones. Przy okazji poszczególnych sesji nagraniowych, zespoły rejestrująo 
jeden numer więcej (gratis). W związku z tym wkrótce nazbięra się nam 
kilkanaście utworów i to różnych zespołów. Jesteśmy otwarci - choć nie 
bezkrytyczni, bo Dzidek to znana, wredna Świnia, która lubi wybrzydzać i 
wykorzysta zapewne tylko wersje najfajniejsze - zapraszamy do współpracy. 



















Sick Terror to zespół z brazylijskiego Sao Paolo, który powstał 
w lipcu 2000 roku. Ich muzyka to efekt ewolucji mocarnego, 
thrashującego hard corea, w którym nie brak jednak nawiązań do 
klasycznego punkowego ognia. Nieczęsta to postawa, aby oprócz 
grania w jednej kapeli, członkowie zespołu udzielali się w wielu 
innych projektach, a tak właśnie jest w przypadku Sick Terror. I tak 
po kolei: Fabio Altro (voc.), to były wokalista Personal Choice, dziś 
gra też w Dance of Days, pisuje do zine a „Antimidia” i prowadzi dwie 
wytwórnie płytowe: Antimidia i Teenager In a Box. Basista Fabio do 
Valfo śpiewał przed laty w legendarnym Ulster, prowadzi wytwórnię 
Usina de Sangue i organizuje trasy koncertowe (np. Riistetyt, 
Cochebomba, Cathode, Forca Macabra...). Gitarzysta Tyello 
prowadzi wytwórnię Reacao Rec. i gra również w Dance of Days. 
Bębniarz Barata jest członkiem D.E.R. - niezła jazda, co? 

Jesienią 2002 odbyli długą (23 koncerty) trasę po Europie, ale 
nie wiem czy zwróciłbym na nich swoją uwagę, gdyby nie fakt, że 
zaprzyjaźnili się z fińskim Riistetyt, czego efektem jest epka 
Riisteterror „Tabajara Hardcore”. W tym roku wyruszyli na 43 
koncerty na Starym Kontynencie, a ja wybrałem się na Rozbrat, aby 
skrzyżować z nimi swoją drogę, czego efektem jest ten oto wywiad, 
który mam nadzieję, że przybliży Wam nieco obraz brazylijskiej 
sceny. Za pomoc w tłumaczeniu dziękuję Filipowi i Arkowi. 
Zaczynamy! Odpowiadał głównie Fabio do Vallo, czasami dołączał 
Altro, ale będę traktował ich jako zespół - Sick Terror. (Grzester) 


SICK TERR 


Grzester: Na początek powiedzcie jak Wam się podoba w Europie? Nie 
jesteście tu pierwszy raz, jakie wrażenia? 

Sick Terror: Rzeczywiście, jesteśmy tu drugi raz. Po dwuletniej przerwie 
przyjechaliśmy ponownie i musimy przyznać, że właściwie dwa lata musieliśmy ciężko 
pracować, aby zgromadzić odpowiednie fundusze na ten wyjazd. Jest nam bardzo 
ciężko tu dojechać, ale chyba jednak warto to robić, bo widać na koncertach radość ludzi 
z naszego przybycia. Ludzie są tutaj bardzo mili, pomagają nam we wszystkim. W 
Brazylii jest inna struktura koncertów, nikt ci nie załatwia noclegu, nie dostajesz 
jedzenia. Jak robisz koncert to musisz płacić (sala, ochrona, nagłośnienie etc.), po 
prostu musisz być silny i działać bez wsparcia. Czasami zespołom ktoś pomaga, ale 
raczej nie dotyczy to punków. 

G: Czy scena Brazylii jest bardziej zorientowana na Europę, czy na USA? 

ST: Uogólniając nieco możemy powiedzieć, że scena punkowo crustowa jest 
skoncentrowana bardziej na Starym Kontynencie, zaś scena HC na USA. Jest u nas 
duży rozdział między tymi dwiema scenami, są to jakby dwie drogi - jest inne podejście 
do organizacji koncertów chociażby (np. kapele z Finlandii, czy Szwecji, a z USA). 
Wpływ zespołów z USA, jest ogromny, to są zespoły większego formatu, organizują 
większe tournee, stoją za nimi silniejsze wytwórnie, mają większe wydatki na reklamę, 
summa summarum - oddziałują potężnie. My jako Sick Terror opowiadamy się jednak 
bardziej za sceną europejską. 

G: No właśnie, wydajecie się mocno związani z Finlandią. Powiedzcie 
dlaczego właśnie ten kraj i pochodzący z niego punk jest tak popularny w Brazylii 
od ponad dwudziestu już lat? 

ST: No, to długa historia: kto interesuje się 
tą kulturą, ten wie, że na początku lat '80-tych 
Finlandia była mocno promowana w Maximum 
Rock And Roli i dlatego stara załoga miała 
kontakt z Finlandią poprzez korespondencję, 
wymianę nagrań etc. W sklepach płytowych 
można było dostać płyty z Finlandii, niektóre 
zespoły wydawały płyty u nas (np. Rattus), każdy 
punk miał w tamtych czasach płyty, bądź 
nagrania Kaaos, Terveet Kadet, Riistetyt... 

Wokalista Olho Seco wydawał tu fińskie płyty, to 
była chyba wytwórnia New Face Rec. jeśli dobrze 
pamiętam. Naturalną koleją rzeczy było to, że 
znaleźliśmy się pod wpływem zespołów z 
Finlandii, wszak były świetne. Po pewnym 
czasie, to Brazylia stała się inspirująca dla 
Finlandii i w ten sposób spłaciliśmy myślę dług 
wdzięczności. A my jako Sick Terorr? To co 
możemy najlepszego zrobić, to dalej ciągnąć tę 
tradycję. 

G; Pytanie odnośnie 
projektu pod nazwą 
Riisteterror. Co to jest 
Tabajara HC? Dla mnie to 
brzmi jak nazwa jakiejś rzeki, 
gdzie akurat działacie, czy coś 
podobnego. Kto z członków 
zespołów brał w tym udział, 
jak do tego doszło? 

ST: Cóż, Tabajara, to zwykły szajs. Ciężko 
wytłumaczyć to po angielsku, to takie nasze 
określenie tego co jest kiepskie, słabe, np. 
muzyka punk, to dobra muzyka, a reggae to 
muzyka tabajara, lub masz np. fajny, ładnie zrobiony tatuaż, ale możesz mieć też tatuaż 
tabajara - taki jak np. ja mam na prawym przedramieniu - haha! Do powstania płytki 
doszło w ten sposób, że (znany chyba wszystkim) Riistetyt grał u nas dwa razy, mieliśmy 
z nimi tournee i sobie żartowaliśmy, że coś tam jest Tabajara (w tym czasie ogólne 
śmichy - chichy), zaprzyjaźniliśmy się z nimi i w końcu z połączonych składów obu 
naszych kapel powstał projekt Riisteterror a wraz z nim załoga Tabajara Hardcore. 
Zrobiliśmy pięć kawałków w ciągu dwóch godzin a efektem tego jest epka. 

G; Jesteście młodym zespołem, ale macie już pokaźny dorobek płytowy, 
wiele z tych wydawnictw to splity. Dlaczego działacie w tym kierunku, nie lepiej 
zrobić coś samemu? 

ST: Odpowiedź jest banalnie prosta. Wydajemy splity, ponieważ uważamy, że to 


najlepsza opcja, aby wydać swoją płytę i jednocześnie poznać nowych ludzi. Powstają 
wtedy przyjaźnie, o jakich naprawdę trudno zapomnieć. Nam zależy, żeby jak najwięcej 
naszych płyt ukazywało się jako splity, mniej dbamy o autorskie materiały. Wydać jakąś 
płytę do spółki z kimś jest ciekawiej, przyjaźń siedzi w ludziach, rozkwita miedzy nami 
braterstwo, nasza energia generuje się wówczas w pokoju, a nie w zawiści i to jest miłe. 
Jest to idealny sposób, aby przedstawić jakiś nowy zespół i zwiększyć sprzedaż jego 
płyt. Nasza opcja to nic nowego na scenie punkowej: pamiętajcie o Splitach chociażby 
SOB/Napalm Death, czy Terveet Kadet/Kaaos o których wspominaliśmy. Na przykład 
jutro jedziemy do Finlandii wraz z Cathode, z którymi dzięki temu się zaprzyjaźniliśmy i to 
jest budujące. 

G: A czy w dzisiejszych czasach jest trudno wydawać płyty winylowe w 
Brazylii? 

ST: No, to nie jest łatwe choćby z powodu wysokich cen. Jest to droga sprawa, bo 
przykładowo wydanie 7” wychodzi dwukrotnie drożej niż wydanie kompaktu. 

G; To jest dla Was jakiś problem? 

STHmmm... no, nie-hahaha! 

G: Wracając do pytania... 

ST: Jeżeli ktoś rzeczywiście chce mieć swój materiał na winylu, to musi się wokół 
tego trochę pokręcić, ale jest to oczywiście rzecz do zrobienia. Poza tym jak wszędzie 
jest moda na kompakty - wszyscy u nas chcą mieć CD. Została więc tylko jedna tłocznia 
płyt winylowych, która dyktuje przez to ceny i winyle stają się kurewsko drogie. Poza tym 
oni nie tłoczą w winylu, tylko w innym tworzywie, co też ma przełożenie na ceny. 

G; A gdzie się nagrywa materiały? 

ST: Mamy takie jedno studio, w którym pracuje nasz przyjaciel i tam 
w miłej atmosferze i bez zbytniej nerwówki nagrywa spora załoga: my, 
Discarga, I Shot Cyrus. Samo studio nie jest takim problemem, bo można 
sobie wybierać odpowiednie miejsce. Niestety, ale największym kłopotem 
w Brazylii sąpieniądze. 

G; Powiedzcie jak wygląda scena w Brazylii, 
kto was odwiedza, frekwencja na koncertach itd.? 

ST: My mieszkamy w Sao Paolo a to jest duża 
scena, bo samo miasto liczy około 18 min mieszkańców. 
Różne części kraju mają swoje stolice - masz Curitibę, 
Belo Horizonte, odwiedzasz te regiony, części kraju i to 
jest tak jakbyś w Europie odwiedzał różne kraje. Scena 
punk koncentruje się w dużych miastach. Robiąc trasy 
myślisz o mocnych punktach pod względem frekwencji i zapotrzebowania 
na muzykę, ale nie tylko o stolicach, bo bierzesz pod uwagę te mniejsze 
miejscowości rozsiane wokół największych aglomeracji - to też są duże 
miasta. Zawsze staram się o tym pamiętać ( mówi Fabio), żeby kapele 
mogły dojechać także do mniejszych miast, tak było w przypadku Forca 
Macabra, Riistetyt, czy innych. Teraz przyjeżdża do nas dużo zespołów z 
zza granicy. Kiedyś oczywiście Brazylia była znana na punkowej mapie, 
ale nie przekładało się to wcale na odwiedziny innych zespołów. Za to od 
jakichś pięciu lat, po wywołaniu większego zamieszania na temat naszego 
kraju, głównie za sprawą kapel typu Los Crudos, jest tego coraz więcej. 
Ostatnio mieliśmy u nas chociażby: Varukers, Severed Head of State, 
Selfish. Zespoły się interesują Brazylią bo to ciekawy i znany, o dobrej 
reputacji w undergroundzie, kraj. 

- Ja ( voc. Altro) organizuję nieco inne koncerty, w klimatach Avail, 
Strike Anywhere a z frekwencją, o którą pytasz jest naprawdę różnie. 
Czasami przyjdzie 300 osób i jest dobrze a innym razem nawet dwa 
tysiące, ciężko czasami przewidzieć odzew - miasta są ogromne i ludzie 
potrafią naprawdę zaskakiwać. 

G: Te wielkie koncerty, to również niezależne imprezy? 

ST; Tak oczywiście. 

G: Co dzieje się z tymi legendarnymi brazylijskimi potęgami jak, np. Olho 
Seco, Colera, Fogo Cruzado? 

ST: Wiele starych zespołów jest wciąż aktywnych i są dobre w tym co robią. 
Ogólnie widać, że to trend światowy, że stare załogi nie mogą siedzieć spokojnie i po 
pewnym czasie powracają na deski scen. Jeśli nie idzie za tym chciwa pogoń za 
pieniędzmi, to jest to bardzo dobre. Te kapele, o które pytasz: Olho Seco wciąż gra, ale 
nie występują zbyt często, ponieważ mają kłopoty ze zdrowiem. Fabio (gitarzysta) na 
coś choruje, a i głos wokalisty (Labriti) okresowo odmawia posłuszeństwa. Są to, więc 
problemy, na które nie mają większego wpływu, ale jednak ograniczają ich możliwości. 


















Mają znakomitą reputację nie tylko w naszym kraju. Colera - mają właśnie za sobą 
kolejny tour w Europie ( cholera przegapiłem - dop. Grzester), to jest bezsprzecznie 
najlepszy zespół w Brazylii na scenie punkowej. Wydaje się, że chyba nigdy nie 
przestanągrać, bo grają praktycznie od zawsze i całe generacje punkowców wychowały 
się na ich muzyce. Potrafią zgromadzić bardzo liczną publikę, ale to wciąż zespół silnie 
związany z naszym podziemiem. Jeśli jeszcze ktoś ich nie zna, to niewiele wie o muzyce 
punk, nie tylko w naszym kraju, czy Ameryce Płd, ale i w szerszym kontekście. Fogo 
Cruzado? Rozpadli się w 1987 roku, powstali z niebytu chyba z cztery lata temu, nagrali 
wówczas jedną płytę i znowu zniknęli, w zasadzie nie wiem co obecnie porabiają. 

G; Dwa najbardziej rozpoznawane w Europie zespoły z 
Brazylii, to Sepultura i Ratos De Porao. Powiedzcie jak one są 
odbierane w Brazylii, jakie majązwiązki ze sceną? 

ST: Sepultura jest wielkim 
zespołem i mają mnóstwo własnych 
spraw na głowie, robią wszystko na swój 
rachunek, są to mili ludzie, znamy ich, 
ale mają swoje życie i swoje sprawy. 

Ratos De Porao: są rzeczywiście wielcy, ich perkusista 
gra w młodym zespole... 

G; I Shot Cyrus, tak? 

ST: Tak, tam też gra na perkusji. Są nam 
wszystkim bardzo pomocni, pomagają robić koncerty, 
ściągają duże zespoły na trasy do Brazylii, poza tym są 
fajni jako ludzie. To oni wraz z Colerą byli najbardziej 
znanymi zespołami z Brazylii i dzięki nim świat poznał 
naszą scenę. Ratosy i Colera były również pierwszymi 
zespołami z naszego kraju, które przyjechały zagrać 
trasy w Europie i udowodniły, że można to zrobić 
samemu. Grająobecnie średnio dla 800 -1000 osób. 

G; Chcielibyśmy też wiedzieć, z jakimi 
problemami borykają się na co dzień załoganci w 
waszym kraju? Policja, skini, czy coś zupełnie 
innego? 

ST: Policja i skini, to nie są problemy, które by nas 
zajmowały. Głównym problemem jest zwyczajna bieda. 

Do około 2000 roku wszystko wyglądało w miarę dobrze, 
ale później zaczęły się kłopoty finansowe w Argentynie i 
Meksyku i to uderzyło również w nas. Sytuację taką 
widać także na koncertach - ludzie nie mają często 
pieniędzy na jedzenie, czy ubranie, więc trudno 
wymagać, by przychodzili na koncert, czy kupowali płyty 
- po prostu nie mają pieniędzy na nic. Z policją nie mamy 
kłopotów, bo ich punki nie obchodzą i nie przychodzą na 
nasze koncerty. Koncerty odbywają się zazwyczaj w 
barach, czy jakichś mniejszych klubach, bo od ok. 1990 
roku nie mamy skłotów i takich niezależnych miejsc. Skini zniknęli z pola naszego 
widzenia, bo chyba z trzy lata temu zadźgali na ulicy nożami jednego załoganta i 
piętnastu z nich poszło do więzienia. Powiedzmy, że teraz jest ich ze 40 w 18 min 
mieście, więc co to za problem? (w tym miejscu spontaniczny wybuch śmiechu całej 
naszej ekipy). Próbują robić czasami jakieś problemy na ulicy, ale to nie jest tak jak w 
latach '80 tych. Ogólnie śmiech na sali. 


■hh| G; Co nam możecie powiedzieć o skłotach? Na tej trasie 

* gracie dość często w takich miejscach, a czemu nie ma ich w 
W Brazylii? 

D* 'Łg S T: Skłoty pojawiły się u nas około '86 - 87 roku, było ich chyba z 

osiem, jeśli dobrze pamiętam, ale po paru latach pojawiły się kłopoty z 
iiSBHI narkotykami i zwyczajnie się rozpadły. 

G; Jakie narkotyki to wszystko wykończyły? 

ST: Wiesz, takie jak wszędzie: crack i klej. (wszyscy śpiewamy„Nowi wanna sniff 
someglue”) 

G: Pytanie do Fabio do Vallo - podobno byłeś członkiem grupy Ulster? Co 
nam powiesz ciekawego o tym zespole, bo jest on znany starszej załodze, ale 
informacji o nich nie mamy zbyt wielu? Jak 
wspominasz tamte czasy? 

ST: W Ulster byłem wokalistą od 1997 do 2002 
roku, byłem kolegą ich gitarzysty i to on mnie zaprosił do 
działania w tej kapeli. Byli bardzo popularnym 
zespołem, ale nie ukrywam, że swoje największe triumfy 
święcili przed moim przyjściem, jeszcze w głębokich 
latach '80-tych, ale to zawsze był świetny zespół. 
Osobiście uważałem ich za najlepszy punk zespół w 
Brazylii - grali agresywny, żywiołowy czad z tekstami o 
militaryzmie, wojnie, religii. W latach '80-tych wszyscy w 
Brazylii, na naszej scenie mówili o Ulster, to był zespół, 
który wyprzedzał epokę. Czas, który z nimi spędziłem 
był jednym z najszczęśliwszych okresów w moim życiu, 
mam tatuaż dotyczący tego zespołu, ale to nie tylko o 
zespół chodzi, ale i o okres mego życia, który ciepło 
wspominam. Ulster był takim rewolucyjnym zespołem, 
do tego grającym mocną muzykę, wiatach '81-'82 to dla 
mnie jeden z najmocniejszych zespołów świata, grali 
ostrzej niż tak znane na scenie ogólnoświatowej Olho 
Seco. Nie grałem jedynie z oryginalnym gitarzystą, ale 
reszta składu to była ta sama, stara ekipa i dla mnie to 
był super czas. 

G; To my już wszystko wiemy o Ulster, ale 
powiedzcie z kolei, co Wy wiecie o Polsce? 

ST: No cóż, nie wiemy zbyt wiele, znamy 
Papieża i Homomilitię i to właściwie wszystko - ha ha! 
Od kierowcy nauczyliśmy się dwóch przydatnych 
zwrotów: „nooo" i „kupa”. Jak na razie spędzamy tu miło 
czas a ludzie są dla nas naprawdę wspaniali, dużo 
zespołów mówiło nam o Polsce fajne rzeczy i to się 
potwierdza. Lubimy Tabajara punków z Polski! Hahaha! 

W tym momencie, Vallo pobiegł za 
przechodzącym kolegą z zespołu, i wszystko musi się 

kończyć. 

G: Cóż, no to dzięki za wywiad, powodzenia na trasie i miejmy nadzieję, że 
jeszcze się zobaczymy. 

ST: Ja też dziękuję (Altro). Myślę, że Vallo także i dziękujemy jako zespół za miłe 
przyjęcie. Jeśli się uda, to w przyszłym roku postaramy się do Was zawitać ponownie. 













To największą skucha poprzedniego numeru. Ten wywiad miał pojawić się w osiemnastce “Pasażera”, ale w tajemniczy sposób zaginął w drodze do drukami. Bardzo przepraszamy wszystkich 

zainteresowanych, szczególnie sam zespół, tym bardziej, że mateńał ten był anonsowany nawet na okładce # 18 (tam nazwa nie zginęła, shit). Przy okazji (że tak pechowej - trudno) warto dodać, że 
Orkiestra nagrywa właśnie nową płytę, która zapewne za kilka tygodni ujrzy światło dzienne. Trzymamy kciuki. I jeszcze raz przepraszamy za zgubę i opóźnienie. 



Pojawienie się w „Pasażerze” folkowej Orkiestry Św. Mikołaja, 
zespołu niekoniecznie typowego dla tych łamów, nie będzie mamy 
nadzieję, całkowitym zaskoczeniem dla naszych czytelników. Jednak dla 
tych, którym ta nazwa niewiele mówi, należy się kilka słów wyjaśnienia. 

Punk z folkiem często miały się „ky sobie” i kilka bardzo udanych 
owoców tego związku na pewno znacie. Orkiestra Św. Mikołaja (dawniej 
posługiwali się rozszerzoną nazwą Orkiestra Pod Wezwaniem Św. 
Mikołaja) to wprawdzie zespół czysto folkowy, jednak tak nieprzeciętny i 
tak znakomity, że jego nieznajomość to wielka gafa. Stawiam dolary 
przeciw orzechom, że niejednego fana Ukrainians, Under The Gun czy 
choćby naszej Plebanii, zespół ten będzie w stanie bardzo skutecznie i 
trwale zauroczyć. 

Orkiestra Św. Mikołaja wykonuje wyłącznie ludowe piosenki, 
częściowo na archaicznych instrumentach; śpiewa je zazwyczaj dawną 
wiejską gwarą, ale często także po łemkowsku czy słowacku i nawet ich 
wygląd jest pewną chłopską stylizacją. Jednak folk w ich wykonaniu to 
cos zupełnie innego niż folklor i nie trudno złapać o co tu chodzi. 
„Mikołaje” to jak najbardziej współczesny zespół i wszelkie skojarzenia z 
cepelia są zupełnie nie na miejscu. 

Piosenki w wykonaniu Orkiestry czasami skłaniają do zabawy i 
tańca, ale kryją też w sobie tajemniczą czy nawet mistyczną nutę nostalgii i 
tęsknoty. Przede wszystkim do świata który odszedł, bo od tego się 
wszystko w tym zespole zaczęło - jak mówi jedna z ich najstarszych 
piosenek „Św Mikołaju opowiedz jakie pieśni śpiewano, gdzie się pasły 
konie”. Jednak, jeśli się dobrze wsłuchać znajdziemy w tych piosenkach 
wiele takich tęsknot które dręczą ludzi od wieków, bez względu na czasy w 
których żyją. 

Orkiestra Św. Mikołaja istnieje od 1988 roku i ma w dorobku dwie 
kasety („Muzyka gór” i „Z wysokiego pola”) 
oraz cztei^ płyty kompaktowe z których 
szczególnie polecam „Czas do domu” i 


„Krainę Bojnów” (dwie pozostałe to „Z 
dawna dawnego” i „Jeden koncert”). 

Smutną okolicznością tego wywiadu 
jest fakt, że w dniach kiedy Bogdan Bracha 
odpowiadał na nasze pytania (koniec 2003 
roku), w wypadku zginęła wokalistka 
zespołu Anna Kiełbusiewicz. 

Podziękowania należą się Grześkowi Bożkowi za pomoc w 
zorganizowaniu tego wywiadu. (B) 



Zaczynaliście chyba od bieszczadzkiego nurtu piosenki 
turystycznej typu Wolna Grupa Bukowina. W jaki sposób staliście 


Celem naszym jest śpiewanie pięknych piosenek, ale 
pięknych nie tylko melodią, formą i rytmem, ale także pięknych 
swoją opowieścią, historią i duchem. 





się zespołem grającym piosenki ludowe? Czyżby nie dzieliła tych 
dwu gatunków zbyt wielka odległość? 

Różnica pomiędzy pieśnią ludową a poetycką 
jest ogromna. Ten związek, o którym mówimy gdy 
opowiadamy o początkach Orkiestry św. Mikołaja 
polegał na tym, że w środowisku z którego powstała 
Orkiestra śpiewano i grano zarówno piosenki tzw. 
turystyczne jak i ludowe piosenki łemkowskie. My 
szczegółowo zajęliśmy się tymi drugimi i tak już 
zostało. 

Bliska Wam jest wędrówka karpackimi 
szlakami, biwakowanie pod rozgwieżdżonym niebem, biesiadowanie do późnej 
nocy przy ognisku. Co było najpierw - turystyka czy muzyka? Na ile te dwie rzeczy 
są ze sobą dla Was związane? 

Znaleźliśmy się w środowisku turystów, którzy śpiewali pieśni z Beskidu 
Niskiego, wśród których istniał mit Łemkowszczyzny - zaginionej Atlantydy. Wyjeżdżali 
do krainy, która była nie tylko górami, ale krainą owianą legendą kultury objętej zakazem 
wspomnień. Oficjalnie o pieśniach łemkowskich 
kazano zapominać, miały zniknąć jak ruiny domów 
wśród bieszczadzkich traw. Tych pieśni nie można 
było nigdzie usłyszeć poza ogniskami w górach i 
spotkaniami w łemkowskich domach. Było więc 
wiele czynników, które przyciągały. Ten klimat miał 
zasadniczy wpływ i na rozpoczęcie naszej 


twórczości. Wydawało się nam, że zgłębianie tych pieśni będzie ciekawe, a potem 
przyszło odkrycie folkloru. 

Z tego, co wiem Orkiestra Św. Mikołaja to przede wszystkim Twoja wizja, 
którą inni muzycy pracowicie realizują. To zresztą widać na koncertach - wyraźnie 


rzuca się w oczy, że ten wielki brodacz jest tu szefem :). Poza tym jesteś w zespole 
od początku i zdaje się przede wszystkim dzięki Twojej determinacji wciąż istnieje. 
Co w tej wizji jest najważniejsze? Rekonstruowanie świata, który przeminął czy 
śpiewanie pięknych piosenek? 

K _ Zasadniczą cechą folku w wydaniu Orkiestry 

I św. Mikołaja i wielu innych zespołów z tego nurtu przez 
I wiele lat było odżegnywanie się od odtwórstwa. Jeden 
f z naszych postulatów dotyczących wykonywania tego 
f! rodzaju muzyki mówił o tym, że folklor ze względu na 
: swoją wielowątkowość jest nie do podrobienia. 
^ Twierdziliśmy, i rzeczywiście tak jest, że muzyka 
ludowa nie ma prawa bytu bez swojego kontekstu. 
Jakże mało może zrozumieć słuchacz pieśni ludowej 
jeśli nie umie odczytać jej metaforyki, kodów zawartych w poszczególnych słowach. Bez 
tej wiedzy wersy pieśni brzmią naiwnie, wręcz kiczowato. Jeśli choć trochę wiemy o 
poetyce pieśni ludowej lapidarna forma obrasta treścią i staje się o wiele ciekawsza. 

Nigdy jednak nie mamy pewności, że 
odczytaliśmy wszystko. Nie do odtworzenia 
są ludzkie skojarzenia i uczucia, które 
towarzyszyły uczestnikowi obrzędu o 
którym wiemy co najwyżej, że 
prawdopodobnie kiedyś istniał. Taki był 
postulat. Kiedyś bardzo ważny, dzisiaj 
myślę, odsuwa się go na dalszy plan i mniej 
się o tym mówi bo... jakoś, mimochodem, 
przyczyniamy się jednak do rekonstrukcji 
tradycji. Tak, celem naszym jest śpiewanie 
pięknych piosenek, ale pięknych nie tylko 
melodią formą i rytmem, ale także pięknych 
swoją opowieścią, historią i duchem. Takie 
podejście musi w końcu przyczynić się do jakiejś rekonstrukcji - czy tego 
chcemy czy nie. Nie przypadkowo ktoś powiedział, że „tradycję, żeby zachować 
trzeba zmieniać”... 

O ile się nie mylę wszystkie utwory, jakie gracie to oryginalne 
ludowe melodie i oryginalne teksty, a tylko ich interpretacja i aranżacje 
nawiązujące do tego czy owego ze „współczesności” są Wasze. Ciekaw 
jestem czy nie myśleliście nigdy o tym, żeby pisać własne kawałki w takim 
stylu? 

Nie piszę utworów stylizowanych na ludowo, ale także ich nie tańczę bo 
‘zwyczajnie nie umiem... Chociaż może gdybym spróbował... Nie próbuję jednak 
bo nie mam takie potrzeby. Jest jeszcze tyle pieśni do zaśpiewania, które już 
ktoś napisał, że nie zastanawiałem się czy ktoś z nas może coś takiego napisać 
ani nie szukam nikogo bo nie było takiej potrzeby. Nie wykluczam jednak takiej 
możliwości. 

Melodia w naszych piosenkach poddawana jest daleko bardziej 
zaawansowanej „obróbce” niż tekst. Ten rzeczywiście pozostaje niezmieniony. 
Może przyjdzie taki czas w.rozwoju naszej twórczości, że to zmienimy. 

Orkiestra jest twórcą dwóch ważnych imprez na scenie folkowej - 
Festiwalu "Mikołajki Folkowe" oraz wakacyjnego "Spotkania artystów" w 
Jaworniku na pograniczu Beskidu Niskiego i Bieszczad. Na ile mocno 
czujecie się jako animatorzy rodzimej sceny fojkowej? Trudno przecież 
nie pominąć Waszego ogromnego wpływu na to co dzieje się w tym 
środowisku muzycznym? 

Środowisko lubelskie skupione wokół ACK Uniwersytetu Marii Curie 
Skłodowskiej, zawsze było i jest mocne. Festiwal „Mikołajki Folkowe” to niemal kultowa 
impreza mocno wrosła w kalendarz kulturalny nie tylko naszego miasta. „Spotkanie 
Ludzi Gór”, bo pod takim hasłem odbywają się od tego roku nasze imprezy w 
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Bieszczadach to dobrze zapowiadająca się impreza o dużym potencjale pomysłów i 
energii. Impreza będąca w ciągłym rozwoju, dziwna bo duża jej część odbywa się w 
bazie w Jaworniku bez prądu, daleko od szosy... Nie sposób nie wymienić także Pisma 
Folkowego „Gadki z Chatki”. To jedyny i konsekwentnie wydawany dwumiesięcznik o 
ogólnopolskim zasięgu, dostępny w prenumeracie (na ogół z dołączoną płytą cd), 
Empikach i sieci Kolportera. Wszystko to składa się na całkiem okazałą formułę, która 
odgrywa dużą i mam nadzieję ważną rolę w propagowaniu tego co nazywamy ruchem 
folkowym. No i oczywiście muzyka... Sam nie wiem co jest dla mnie ważniejsze. Czuję 
ciągle pomysły zarówno w jednej jak i drugiej dziedzinie. Poza tym to system naczyń 
połączonych - jedno świetnie uzupełnia się z drugim. 

Jedną z ważniejszych rzeczy jakie robicie jest chyba dążenie do 
poszukiwania własnej tożsamości kulturowej, również muzycznej? Czy zdarza 
Wam się wędrować wśród zaginionych wiosek Polski i Ukrainy w poszukiwaniu 
zapomnianych krain? 

Zdarzało, a nawet było to zjawiskiem 
nagminnym. To takie wędrówki zdecydowały o 
kształcie naszej twórczości. Dziś, przyznam coraz 
trudniej wyrwać się na taką beztroską wyprawę „z 
celem i bez celu”. Ciągle jednak za nimi tęsknię i mam 
nadzieję ciągle na 
nowy wyjazd. Nie jest 
jednak tak, że nie 
można mnie spotkać 
gdzieś w górskim schronisku czy biwakującego gdzieś w 
dziwnym odludnym miejscu. Tak, źle jeszcze nie jest... 

Tożsamość muzyczna i kulturowa w naszym 
przypadku spotykają się we wspólnym mianowniku 
wykonywania muzyki. To jest narzędzie, warsztat 
poznawania własnych korzeni. Tradycja zaklęta w 
dźwięku jest dobrze przyswajana przez organizm ludzki, 
dobrze się wchłania. Nie maszerujemy przez świat z 
transparentem misji rozpostartym na przedzie naszego 
pochodu. My po prostu sobie idziemy, czyli gramy. 

Przez to, że wykonujecie tematy ludowe, 
pojawia się takie zjawisko, że wiele zespołów 
związanych ze sceną folk gra te same utwory we 
własnych aranżacjach. Chudoba, Kapela Drewutnia, 

Werchowyna, Wy często gracie te same piosenki. Co 
jest o tyle dziwne, że jak 
gdzieś mówiłeś, podobno 
bardzo łatwo jest te 
piosenki i teksty 
wygrzebać i to nie na 
wsiach, tylko w pracach 
etnografów... 

Orkiestra nigdy nie 
zaaranżowała po swojemu 
utworu i nie nagrała 
piosenki znanej z 
wykonania jakiegoś innego 
zespołu. Taką mamy durną 
zasadę. Materiałów jest 
rzeczywiście wiele. Jest 
taka możliwość, że długo 
jeszcze będziemy 
wyszukiwać ciekawe 
zapomniane materiały 
etnograficzne, ale aby tak 
było trzeba poszukiwać. Nie 
wszystkim . się być może 
chce, a być może wychodzą 
z założenia, że nie ma takiej 
potrzeby. Podoba im się 

jakaś piosenka i już ją grają. Mnie taka postawa dziwi. Dla mnie owo 
niemal istota folkowego grania. Nie gram pierwszej lepszej piosenki, lecz szukam 
takiego utworu, o którym mogę coś powiedzieć o sobie. Te poszukiwania to niemal praca 
twórcza, komponowanie... Tym bardziej, że często w opracowywanych przez siebie 
utworach inny tekst przypisuje innej melodii, zmieniam tryb z dur na mol i odwrotnie. 
Przestawiam frazy i zmieniam rytm. Porozrzucane w różnych książkach i taśmach czy 
płytach strzępki ludowych pieśni i melodii (czasem znajdując też większe fragmenty) jak 
kamyczki układam w jedną mozaikę piosenki Orkiestry św. Mikołaja. Kryteriami doboru 
są moje skojarzenia oparte na wspomnieniach z wypraw, wiedzy posiadłej w wyniku 
zgłębiania tematu, albo wręcz jakichś tylko moich „etnograficznych” teorii. Czynności te 
dają przyjemność porównywalnąchyba tylko z samym graniem. 

Byłem swego czasu na koncercie Orkiestry i jedno, co mnie zaskoczyło, to 
że wszyscy grzecznie siedzieli na krzesełkach, najwyżej poklaskując między 
utworami. Tymczasem przecież Wasza muzyka ma mnóstwo pierwiastków 
ludyczno-zabawowych i oprócz nuty melancholijno refleksyjnej, zwyczajnie 
skłania do tańca. Ciekaw jestem czy zawsze na waszych koncertach macie taką 
„filharmonijną” publiczność? A jaki jest Wasz ideał odbioru muzyki Orkiestry? 

Chyba nie mamy takiego ideału, każda 
publiczność, każdy człowiek jest inny i każdy czerpie z 
naszej muzyki, to co mu jest potrzebne. Na odbiór 
koncertu w dużej mierze wpływa jego miejsce. Jeśli 
odbywa się w sali, która z założenia jest, jak to 
określiłeś, "filharmoniczna", to i koncert ma taki 
charakter. Ludzie przede wszystkim go słuchają. Nie 
oznacza to jednak, że się nie bawią - po prostu 
odbierają go inaczej. Takim miejscem do kontemplacji 
naszej muzyki jest na przykład Teatr Mały czy Studio SI w Warszawie. Bardziej 
żywiołowo są przyjmowane występy plenerowe, gdzie z założenia nie ma krzeseł i 
przychodzi publiczność chętna do tańca. Na takich koncertach nie ma siły, ludzie muszą 
tańczyć - nie da się tego nie robić. Czasem przed koncertem widząc znudzony tłumek 
pytamy się sami siebie zadziornie - "No to co, zatańczą?". I faktycznie po kilkunastu 
minutach publiczność faluje. Zachowanie podczas koncertów zależy również od 
narodowości: publiczność z zachodu zazwyczaj siedzi i słucha, między innymi dlatego, 
że jest to dla nich nowość. Widzowie ze wschodu, którym nasze granie jest bardziej 
bliskie zazwyczaj tańczą. 

Te ludyczne walory muzyki Orkiestry potwierdzałyby teksty jakie 


śpiewacie. Sporo z tych piosenek jest wesoła i krotochwilna. Nie wiem czy się 
zgodzisz, ale dwa podstawowe wątki jakie się w nich pojawiają, to tematyka 
miłosna, żeby nie powiedzieć erotyczna, oraz drugi wątek - nazwijmy go umownie 
- imprezowo-alkoholowy. Wy to oczywiście innymi słowami opisujecie, ale chyba 
o to właśnie chodzi. Myślę, że to jest na tyle interesujące, że warto o tym dłużej 
porozmawiać. Czy np. można z tych piosenek jakaś wiedzę czerpać na temat tego 
jak się ludzie w dawnej wsi kochali i bawili? 

Jeżeli spojrzysz na współczesną muzykę, to jej 
I głównym tematem jest również miłość, więc to nic 
WSBmWwiK. nowego. Tylko obecnie opisana jest innymi słowami i 
dźwiękami. Erotyzm w pieśniach ludowych zdaje się 
■ ** być wszechobecny i to nie tylko w sposób dosłowny, 

4 ale przede wszystkim zakamuflowany, zaszyfrowany 
w symbolach np. ziemia jest symbolem płodnej 
kobiety, konik męskości itd. - żeby podać tylko 
najbardziej oczywiste przykłady. Tropienie takich 
odniesień samo w sobie jest ciekawe. Wydaje mi się natomiast, że o alkoholu nie ma 
zbyt wielu utworów, a jeśli już to występuje on w formie napoju obrzędowego np. w 
naszej "Wiązance łemkowskiej" z płyty "Kraina Bojnów" śpiewamy "a czy dostaneme 

palynoczki z medom". Jest skoczna 
piosenka opisująca swaty, gdzie 
poczęstunek wódką oznaczał zgodę 
na małżeństwo. Z pewnością pieśni w 
pewien sposób odzwierciedlają życie 
dawnej społeczności wiejskiej, dużo 
mówiąteż o stronie duchowej jej życia. 
Niekiedy idealizują tę egzystencję, 
kiedy indziej szczególnie w 
przyśpiewkach wyrażają się o niej 
dość dosadnie. 


Grywacie w różnych 
miejscach. Które z nich zapadły 
Wam szczególnie w pamięci? 

Każdy koncert jest inny, w 
jakimś sensie wspaniały i godny 
zapamiętania. Każdemu z nas 
zapadają one w pamięć z różnych 
powodów. Jednemu pękła struna, 
innemu szczególnie dobrze wyszła 
jego solówka, na kolejnym była 
wspaniała publiczność. Zagraliśmy 
około 1000 koncertów i nie ma takiego, 
którego bym nie pamiętał. Wystarczy rzucić jakąś miejscowość i od 
razu otwiera się szufladka ze wspomnieniami, jak w tym kawale o 
jadących w pociągu Żydach, którzy zamiast opowiadać sobie 
dowcipów mówią same ich numery i zaśmiewają się do rozpuku. Z 
pewnością szczególne są koncerty grane dla Łemków, bo widać że 
gramy ich muzykę, śmieją się we właściwych momentach, 
odbierają ją całą duszą i ciałem. Zapadają w pamięć też występy 
dla wielotysięcznej widowni na przykład na Sfinks Festival w Belgii. 
Każdy występ to wyzwanie, swego rodzaju sprawdzian i 
niesamowita przyjemność, dlatego się je pamięta. 

Czy zdarza się Wam ^występować na punkowych 
koncertach? Jak postrzegacie w ogóle zjawisko łączenia 
przez różnych wykonawców punka i folku (np. The Levellers, 
The Ukrainians, The Pogues...)? 

W zasadzie nie. Na punkowe i folkowe koncerty przychodzi 
diametralnie inna publiczność, choć myślę, że na punk-folkowym 
koncercie moglibyśmy bez problemu wystąpić. Dawno temu 
mieliśmy taką przygodę, bo zorganizowano scenę folkową 
podczas Festiwalu w Jarocinie bodajże w 1991 r. Jakoś udało nam 
się obronić. Nie była to jednak taka sytuacja, że graliśmy razem 
grupami punkowymi, raczej obok. Już dawno doszedłem do tego, 
w zasadzie dzieli się wyłącznie na złą i dobrą dlatego cenię kapele ciekawie 
aranżujące muzykę ludową. Te które wymieniłeś należą do klasyki, warto też dodać do 
nich nasze De Press. JL, JL 

Wspomniałem o tych kilku zespołach takich jak Chudoba czy Kapela 
Drewutnia, zresztą też z Lublina. Mam wrażenie, że one jakby zadowalają się 
samym biesiadnym walorem tych ludowych tematów, a Wy szukacie w nich jakiejś 
głębi i mistycyzmu. Ostatnio też szukacie dalej od strony czysto muzycznej. Te 
nowe piosenki, którymi zaczyna się „Jeden koncert” brzmią bardzo awangardowo 
jak na Orkiestrę. Czy to nowy kierunek Waszych poszukiwań? 

Nie nam lecz słuchaczom oceniać dokonania 
I innych formacji... Trudno powiedzieć, czy "Jeden 
koncert" wyznacza nowy kierunek. Nasze 
poszukiwania i rozwój są procesem ciągłym. Cały czas 
^ nasza twórczość ewoluuje. Nie mówimy sobie - "teraz 
4 now y kierunek i gramy tak". Jest to efekt naszych 
wielogodzinnych spotkań, wypadkowa pomysłów 
całego zespołu, naszych odkryć i fascynacji 
muzycznych nie tylko ludowych. Cieszymy się jednak, 
że ta płyta jest w ten sposób odbierana. 

Jaka Waszym zdaniem jest przyszłość nurtu folkowego? W czym może być 
on atrakcyjny dla współczesnego młodego człowieka, najczęściej uciekającego 
od wszystkiego, co związane jest z kulturą ludową? 

Nie jestem prorokiem, ale mam nadzieję, że będzie się rozwijał, choć pozostanie 
muzyką alternatywną i w tym tkwi jego siła. Folklor, nie tylko muzyczny, jest inspiracjądla 
współczesnej twórczości, daje poczucie zakorzenienia, czegoś swojego. Przy tym nie 
trzeba być wysokiej klasy wirtuozem, żeby ją wykonywać, przy czym klasyczne 
wykształcenie muzyczne okazuje się często nieprzydatne. 

Fala „góralo-polo” już jakby opadła, choć ostatnio znowu Nigel Kennedy 
nagrał z zespołem Kroke popową płytę z ludowymi piosenkami. Czy te wszystkie 
fale w jakikolwiek sposób przekładały się na działalność takiego zespołu jak 
Orkiestra Św. Mikołaja? 

Czyja wiem? Wydaje mi się, że ich popularność nie wpłynęła na nasząpracę. Nie 
sądzę, żebyśmy z tego powodu zagrali więcej koncertów. Raczej nie oglądamy się na 
innych kierując się słowami piosenki Wojciecha Młynarskiego "róbmy swoje, proszę 
państwa, róbmy swoje". 

Dzięki za wywiad. 












Pewnego razu przyjaciel opowiadał mi, że ksiądz na 
kazaniu straszył ludzi, że za niedługo zaleje nas żółta rasa i będzie tu 
panować! Wydało mi się to bardzo zabawne i odpowiedziałem, że 
wtedy mamy duże szanse dojść do władzy. W końcu od ładnych paru 
lat interesuję się i zbieram wszystko, co azjatyckie: filmy, muzykę, 
książki i komiksy... Nasi okupanci będą mieli u mnie prawdziwą 
mediatekę! A ja będę spijał owoce swoich zainteresowań (i 
oczywiście „Lychee Chiew” z Tajwanu!). Jako że nie jestem 
samolubem i chciałbym, żebyście i Wy mieli, o czym rozmawiać z 
przyszłymi władcami, poświęcę kolejny artykulik, co ciekawszym 
komiksom z Chin i Hong Kongu. Na początku jednak tak popularny 
ranking: 

- najlepszy film: „Ong Bak” i „Taegukgi” (exaqueo) 

- najlepszy film animowany: Zaczarowany ołówek 

- najlepszy zespół muzyczny: Elmer Food Beat 

- najlepszy komiks: seria „Corto Maltese”. 

Niekoronowanym królem tamtejszego rynku (zwłaszcza 

HK) jest urodzony w 1950 r. TONY WONG (Wong Yuk-long). Nie 
dość, że swoje prace drukuje od 1971 roku, to jeszcze jest aktywnym 
działaczem tamtejszej sceny mangowej. W 1971 założył swoje 
pierwsze własne wydawnictwo „Yuk-long Picture Book Company” a 
już rok później wystartował z dwoma magazynami („Sang Po” i 
„Golden Bo Daily”). W 1980 prowadzi „Jademan Comics” - 
wydawnictwo, które w krótkim czasie zmonopolizowało tam rynek 
komiksowy. Niestety, mimo że jeszcze w 1986 było u szczytu 


mangi Taniego, film nosi tytuł „Gate Of 
The Dragon And Tiger”. 

Wspomniany przeze mnie Andy 
Seto to chyba drugi, co do popularności 
rysownik z HK. Jego styl jak i styl 
poprzednika charakteryzuje się wysokim 
realizmem rysunku i dużą dawką 
mordobicia w treści. Najlepsza i chyba 
najbardziej znana jego seria to „The King 
Of Fighters” ('KOF'). W skrócie jest to 
połączenie „Street Fighter”* z „Dragon 
Bali”. Bardzo zabawne są wstawki SD 
(super deformed) i cała ta plejada 
śmiesznych wojowników, wzorowanych 
na znanych skądinąd postaciach (w tym 
Tetsuo z „Akiry” i Pijany Mistrz!). Każdy 
cios oczywiście ma swoją nazwę, chyba 
tylko po to by ją wrzeszczeć, kiedy się go 
używa. Akcja dzieje się współcześnie, a 
walki na arenie i poza nią obfitują w cały 
zestaw 'wymyślnych' technik. Większość 
pozostałych znanych mi jego komiksów 
to już 'Wu Xia Pian' (walka na miecze) - 
jednym słowem 'latające dziadki z 
mieczami'... Maczał też palce w 


@ami m wmw mm wB&mm % w 


popularności, już rok później 
upadło a Tony nawet został w 1991 
r. uwięziony za jakoweś 
fałszerstwo... Na szczęście po 
wyjściu z więzienia założył kolejne 
wydawnictwo, „Jadę Dynasty” i 
znowu wydaje wspaniałe 
komiksowe perełki! 

Pierwsze jego serie były 
jeszcze dość kiepsko rysowane 
(cóż, młody był...) i bardzo naiwne 
(cóż, młody był...). Były to „Little 
Vagabor*dV „The Son Of 
Ultraman” i „Little Rascals” (“Siu 
Lau-man”, później 
przemianowany na “Lung Fu 
Mun”, „Oriental Heroes”). Na 
okładkach ówczesnych 
wydawnictw jego bohaterzy byli 
dosłownie ćwiartowani na kawałki, 
zabijani i ogólnie maltretowani na 
różnorakie sposoby... Ale teź 
ratowali niewinne piękności, 
walczyli z niewyobrażalnie wręcz 
demonicznymi bandziorami, a 
nawet Brucem Lee! 

(Handbooki #70 - 74). Wszystkie jego komiksy są przepojone wschodnimi 
sztukami walki dającymi się klasyfikować jako „latające dziadki” i fani tego 
typu produkcji na pewno nie będą zawiedzeni. Wiele początkowych serii 
Wonga całymi garściami czerpało z popularnych tam bohaterów filmowych; 
był więc „One Arm Boxer”, „Drunken Master”, czy „Buddha's Palm” - kto 
oglądał wersje filmowe, ten dokładnie wie czego można się spodziewać po 
mangach... Dodam, że pierwsze dwa leciały w polskiej TV, a i trzeci (reż. 
Taylor Wong Tai-Loi) jest inspirowany komiksem i przy odrobinie chęci, jest 
do dostania. Tony Wong miał zresztą też wkład w co najmniej dwa filmy - „The 
Dragon And Tiger” i „The Hell's Wind Staff”. W latach 80-tych ukazały się w 
nowych wersjach serie „Drunken Fist”, „The Fórce Of Budda's Palm”, 
„Oriental Heroes” oraz „The Blood 
Sword”. Najbardziej znane obecne 
serie Wonga to: „Weapons Of The 
Gods”, „The Legendary Couple”, 

“Mega Dragon And Tiger - Futurę 
Kung Fu Action” i oczywiście “Batman 
Hong Kong”. Współpracował też z 
innym znanym chińskim rysownikiem, 

Andym Seto (o nim już za moment) 
przy mandze „The Four Constables”. 

Wszystkie jego nowe produkcje to 
super realistyczny rysunek i dużo 
wspaniałej kopaniny! Jest do dostania 
zarówno we Francji („Les Aventuriers 
De La 5-e Generation”) jak i w USA - 
pozostałe tytuły. O popularności Tony 
Wonga niech świadczy chociażby to, 
że reklama jego strony internetowej - 
www.kinacomics.com - znajduje się 
na kartach kredytowych VISA. Wong 
przyznaje że inspirowały go komiksy: 

Michaela Hui („The Raid”) oraz Ho Yat 
Guana (Black Bat). Donnie Yen 
prowadzi prace nad filmową wersją 








mangowych adaptacjach 
kinowych hitów: „Przyczajony 
Tygrys Ukryty Smok” (z Wang Du 
Lu) oraz „Shaolin Soccer” (z 
Kwok-Ho Leung) - obie godne 
polecenia. Inne serie o wielkich 
'Masterach' to „Saint Legend” i 
„Story Of The Tao” (z Ding Kin 
Lau). Wiem, że powinienem 
streścić przynajmniej kilka z 
wymienionych serii, ale o 
wszystkich musiałbym napisać 
prawie to samo, więc byłoby to 
dość nudne... Warto je mieć 
przede wszystkim dla 
wspaniałych rysunków, no i są w 
kolorze... Na zachodzie jest od 
pewnego czasu prawdziwy run 

na tego typu historyjki, dlatego można te tytuły szukać zarówno we Francji jak 
iwUSA-jakktowoli... 

Jest jeszcze paru mistrzów rysowania Wu Xia Pian - osobiście lubię 
jeszcze Wing Shing Ma, być może dlatego, że jego styl jest identyczny jak u 
poprzedników. Jego hit „Storm Riders” został zekranizowany (reż. Andrew 
Lau) i na mój gust udanie. Manga opowiada o pięciu najlepszych klanach 
wojowników mających swe główne bazy na szczycie góry Tien. Treść to, jak 
zwykle, zlepek morderczych treningów, walk z demonicznymi przeciwnikami, 
trochę magii i dużo bijatyki... Podobna jest seria „Heaven Sword And Dragon 
Sabre” (z Louis Cha), może tylko trochę więcej 'latających' mnichów... 
Jednym słowem: niezłe (ile to się tam człowiek musi szkolić, żeby przeżyć 
zwykłą potańcówkę...). Żeby było już całkiem zabawnie Wing Shing Ma jest 
też autorem komiksowej wersji „Hero”! Muszę przyznać, że ta adaptacja 
podoba mi się najbardziej ze wszystkich wyżej wymienionych. 

Dla tych z was, którzy chcieliby się nauczyć jak samemu narysować 
wspaniałą mangę Wu Xia Pian powstał poradnik „How To Draw Kung Fu 
Comics”, gdzie swoich cennych wskazówek użyczyli Cheung Man Wai i 
Leung Wai Kit (wyd. ComicsOne Copr. - www.ComicsOne.com L 

Warto tu też wspomnieć 
o mandze „X” - niestety mój 
chiński jest nijaki, więc nie 
rozszyfrowałem nazwiska 
autora tej serii, ale stylistycznie 
pasuje do wcześniejszych. 
Opowiada o grupie mnichów 
(kaznodziei), walczących z . 
jakąś satanistyczną sektą. 
Główny bohater nosi numer XIII 
- po za tym nie ma innych 
skojarzeń z komiksem spółki 
Vance/Van Hamme„XIM”. 

Najbardziej znana 
chińska bijatyka „Street Fighter” 
Ken Siu-Chonga i Arnolda 
Tsanga jest u nas bardzo znana, 
więc nie będę jej poświęcał 
miejsca. 

Bardzo fajne są 
komiksowe wersje 
sensacyjnych filmów 'Madę In 
Hong Kong', szczególnie 
adaptacje przebojów Johna 
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Woo: „A Better Tomorrow” i „Hard 
Boiled”. Lubię Chow Yun Fata i w 
komiksowej wersji też mi się podoba. 

Mogę dodać, że swego czasu w USA 
ukazała się w jakiejś gazecie komiksowa 
wersja „Wejścia Smoka” z Brucem Lee. 

Szerzej znany jest wydany w 
Polsce 'oryginalny taoistyczny komiks!!! 

(jak go reklamowano) „Mistrz Zhuang - 
Prawdziwa Księga Południowego 
Kwiatu” Cai Zhizhonga (wyd. Wodnika 
1992). Komiks o tyle ciekawy, co trudny w 
czytaniu - od kiedy to Tao musi być 
proste? Proste w rysunku, trudne w 
przesłaniu... Co ciekawe w publikacji 
została wyjaśniona wymowa chińskich 
słów z transkrypcji pinyin. W Polsce 
znana jest tylko ta część serii - polecam 
więc jeszcze „Strange Tales Of Liaozha” 
tego samego rysownika. 

Jeżeli ktoś lubi starocie, to niech 
szuka wydawanych w latach '60-tych w 

Chinach przez tamtejsze Ministerstwo Kultury rysunkowych opowieści z 
chińskiej klasyki. Zeszyciki te przypominały niekiedy w układzie książkowym 

nasze stare 'Tytusy', a w graficznym 
'Koziołka Matołka'. Tekst pod 
obrazkami był w różnych językach: 
esperanto, angielskim czy 
francuskim. Naprawdę warto 
poszukać choćby fragmentów „A 
Gathering Of Heroes” czy „La Taverne 
Du Lion”. Każdy obrazek przypomina 
stary chiński czarno-biały obraz. 
Szkoda, że nie ma podręcznika w 
stylu „Jak stworzyć stary chiński 
komiks”... Obecnie w podobnym stylu 
tworzy jeszcze Fu Chun Jiang, tyle że 
'dymki' są na swoim miejscu. 

Pozostali znani mi twórcy: 
Jiang Ling, Yan Kai, Chen Xi, Hie Jun, 
Hu Rong, Lin Min, Tian Yu, Zheng 
Mian czy Zheng Xusheng (bardzo 
fajna antyreklama palenia: mnich 
przecinający mieczem paczkę 
papierosów) graficznie przypominają 
japońskie mangi... Nie znaczy to, że 
mi się nie podobają, tylko nie mająjuż 
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tego klimatu... Ma za to 
klimat nowa opowieść o 
McDullu - drugie anime z 
serii o księciu świniaku. 
McDull to postać bardzo 
popularna w Hong 
Kongu - być może 
dlatego, że filmy o nim są 
pełne nonsensownego 
humoru w stylu Monty 
Pythona, czy 
porównując do chińskich 
klimatów: filmów 
Stephena Chowa („Małpi 
Król”, „Król komedii” i 
inne). Francuzi z kolei 
porównują filmy o 
McDullu do swoich 

Shaddocków (można je zobaczyć na Minimax). Kto lubi tego typu humor na 
pewno się nie rozczaruje, ostrzegam jednak, że nie są to filmy dla 'całej 
rodziny'... Widziałem fajną fotkę, na której Jackie Chan chwalił się swoją 

maskotką McDulla - pluszak był 
równie duży jak on (Jackie znany jest 
też z promowania komiksów z Hong 
Kongu). Na razie są dwa tytuły: 
„McDull dans les nuages” i „McDull, 
Prince de la Bun” (podaję tytuły 
francuskie, bo takie mam), ale na 
2006 zapowiadany jest „McDull 
Wudang”. 

Jak widzicie świat komiksów 
nie kończy się na „Spidermanie”... 

Wojtek Kawalec 

PS: Dziękuję Grześkowi 
Wilkowi za udostępnienie kolekcji 
chińskich komiksów - bez niego ten 
artykuł byłby jeszcze krótszy... 

PS2: Pozdrowienia dla 
Marysi i Marysinej Siostry - bez nich 
ten artykuł byłby dłuższy... 

PS3: Pozdrowienia dla 
Busha - bez niego świat byłby 
piękniejszy.:. (Gdzie jesteś Panie 
Boże???) 
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KREMICH5KIE KURANTY 


19 WIOSEN "U zim (1993-2004)" CD 24,-kaseta 8,- 



ANJIDOWM Testowane na ludziach" CD 24,- kasefa 8,- 

Ażdziw, ze ta warszawska załogo nie zdołała jeszcze wydaćpłyty. Po debiucie w Złotej Ska/e ponad 
10 łat temu zamilkł.\ a ich powrót w kwiecie wieku jest wy/ątkowo udany - porcja energetycznego 
punk rocka ,; żeby nie szukać daleko porównań\ wystarczy wspomnieć Armię i Post Regiment 
(wokalistka, motoryczność, melodia), ołe jednocześnie nie sposób odmówić Antidotum swoistego 
charakteru, który nie pozwoli ich zaszeregować do grona licznych, często przeciętnych kopistów 
Postu. Do tego ostrzejsze, bardziej załoganckie teksty - po prostu żywy punk rock AD7004 

WŁOCHATY "The day of anger - Dzień gniewu"LP29, - 
ABADDON "Godzina krzywd" LP 29,- 
Winylowe wydania najnowszych płyt dwóch opok krajowego punk rocka 


UZJSME DOM A "Tran - Rybi tuk" LP 29 r 

Ten czeski zespół wyrosły z punkowego FP8 (Jarocin 
Ex. DogFacedHermans,Masfelliezwykle "czesi 
folkiem knajpianą balladę z praskiej starówki. Dk — 
pozycja obowiązkowa. D/a innych dorzucę jeszcze tok/e kierunkt 
Płyta z wielkim plakatem zawierającym grafikę nadwornego prc 
czesku i angielsku, 
www.uzjsmeaoma. com 


STREFA lAGROŻm "Nie poddawaj się!" CD 

Kolejny materiał i znów klasyczny polski gordci punk rock z Galicji. Tradycyjnie nie zabrakło 
comów: Buzzcocks, Partizans, Misfits. 


OREIRO ‘HearlfeH words' 1 CD 24,- kasata 8, 

7 utworów nagranych i tradycyjnym już dla Syrakos Studio bpem + cip Yideo. OREIRO tacą wbzkj personalne ze 2Ł0DZIE 
ROWERÓW i gdzieś to pobrzmiewa wieli muzyce. Emocje, pozytywny przelcaz, ale wszystko podane zdecydowanie ostrze} mzuich 
przyjaciół. 


przyjociół 
www.oreiioband.pl 


KREMLOWSKIE KURANTY 'Zanim' CO 24,-, kaseta 8, 


m . 

uznanych 


Biały nadruk z m 


dostępne również poprzdnie materiały 
www.kuranty.of.pl 

HIS HERO IS GONE - koszulka (25,-), bluza (35,-) 

m z okładki “l 5 counts of arson“. Koszulka dostana w rozmiarach M-XXLoraz 'damskich' M, L Bluza z długim 
'Muzyczne dzikie życie* książka 15,- 


132 strony. 




(Bluzy bez kopturo • w różnych rozniarcch po 3„ 

PUNK mm koszulka 20,- (Sid i Sid - kolorowy nodruktta 
czarnej koszula) 

AFE8RA 20,- kaptur 55,- .... 

ARO* 13,- (szara, dwustronna), AUS ROUtN 26,- 
Koplur 55,- ,8ATRE DFDMRtó 25,- bluzo 35,-' 
25,-bluza35,-kaptur55, 

"Feeding"), CRBS 25,* kaptur 55,-(motyw 
/ z tyłu logo). DEFłANOE 25,- bluzo 36,- kaptur 55 -. GUERNKA Y 
LUNO 20, kaptur 55,- (motyw z okktdld Czystki*sztandary...’, 
z tyłu plakat Guerriki), HEALTH HAZARD 25,- kaptur 55,-, HIA1US 
13,- (szaro, dwustronna), LBSER 0F IWO 20,- kaptur ™. 
RU0IMEN1ARY PENt 25,- bluxq 35,- kaptur 55,-, Wt0< 
domy znisztzyi naszego świata* koszulko 25,-, kaptur 55, 
(dwustronny, biały nadruk rn czarnym}, *lburcourtryi»edsyou“ 

szukaj u nas m.in. płyt i kaset z wytwórnk 



'."kroue 

CRUCIFIX Dehumunizulion’ kaseta 
RADIKALDUB KO LEKTIV kaseta 

FROIZ ASHES RISE Kiąhtmoies ’ kaseta 

01F0LL0I koszulko 

www.nnnw.pl 
nowości 
koncerty 
.:. kataloa 

NIW 

NIK 

NNNW 

PO B0X 224 

41-900 BYTOM 

Zamówienia reaizujemy za pobraniem. 
Aktualny katubg na stroiie ww.nnnw.pl 

.:. mp3 


www.nimw.yl 
e-mnii: intn@nnnw.yl 


wydnwnhtwa NNNW najtaniej bezpośrednio u nas ■ SPRAWDŹ! 























































BAD RELIGIOM - Alorm the Wav 

O „Along the Way” napisałem wszystko, co wiedzieć powinniście 
przy okazji drugiej części sagi o Bad Religion, tak więc nie ma powodu, 
by ponownie rozpisywać się na jego temat przy okazji reedycji DVD. 

Z dziennikarskiego obowiązku przypomnę, iż mamy do 
czynienia z dokumentem, jaki dwóch niemieckich studentów 
zrealizowało podczas europejskiej trasy BR promującej album „Suffer” w 
roku 1989. 

Karkołomne w swojej dynamice ujęcia z koncertów 
przedstawiają Bad Religion jako do perfekcji sprawną ekipę koncertową. 
Amerykanie odgrywają tu materiał z właściwie tylko dwóch albumów, 
debiutanckiego „How Could Heli Be Any Worse” i nagranego po 
reaktywacji „Suffer”. Łącznie 26 piosenek odegranych w zawrotnym 
tempie. 

Nieraz spotykałem się z porównaniem scenicznego żywiołu 
ekipy Graffina i Gurewitza do pochłoniętych pracą mrówek. O tym, że nie 
jest to bezzasadna metafora można się przekonać oglądając „Along the Way”. 

Fragmenty koncertów przetykane są wywiadami z członkami zespołu (w obecnym wcieleniu 
BR brakuje tylko ówczesnego perkusisty, Pete'a Finestone'a) i jedynym mankamentem edycji DVD jest 
brak opcji odtworzenia właśnie tych rozmów podczas korzystania z opcji wyboru scen. 

„Along the Way” powinien zobaczyć każdy, kto interesuje się punk rockiem, bo trudno o lepszy 
muzyczny dokument w historii panczurstwa. Klasyk, dziewczęta i chłopcy, autentyczny klasyk. 
(Sebastian) (Epitaph Rec., www.sonicrecords.pl) 

THE MATCHES - Live at the HOB 

Prawie 40 minut z zespołem Matches na żywo. Miejsce akcji to 
samo co w przypadku Throw Rag i większości koncertów z serii „Show 
MustGo OfF. 

Ta kapela to nowa gwiazdka amerykańskiego pop-punka i nie 
zdziwię się jeśli zaczną pojawiać się w branżowych rockowych pismach 
jako „następcy Green Day-a i Blink 182”. Fajnie, tyle, że dla mnie będzie 
to raczej kiepską rekomendacją. 

Jeden gitarzysta z małym irokezem, drugi z fryzurą afro, jaką 
nosili bohaterowie amerykańskich seriali w czasach kiedy moim idolem 
był Janusz Laskowski. Jednak najbardziej szalejący w tym gronie jest 
basista wykonujący wszelkie możliwe wygibasy. Zresztą szaleje cały 
zespół i akurat ruch sceniczny to jest to, czym broni się ta kapela. 
Swoboda na scenie i znakomita jakość dźwięku. Bo cała reszta niestety - 
jak dla mnie - to bardzo cienka zupka. Matches to nic innego jak średniej 
jakości, piosenkowy pop-punk. Nawet gdyby przylecieli po mnie 
helikopterem, zabrali na ten koncert, posadzili w loży i napoili darmowym 
piwem, nie skusiłbym się na kupienie płyty tej kapeli. Zwłaszcza, że pewnie - jak większość kapel z tej 
rodzinki - w studio są bardziej mdlący niż na żywo. To kapela dla cylatków, a ja mam juz całe pięć. (B) 
(Kung Fu Records, www.kungfurecords) 

RESISTANCE 77 - Live In Czech Ropublic 

Weterani oldskulowej, melodyjnej odmiany angielskiego punk rocka, Resistance 77 
zdecydowanie lepiej sprawdzają się na żywo niż w studiu. Choćby dlatego, że dopiero na scenie 
ujawnia się niekłamana charyzma frontmana Oddy'ego. 

Teraz fani Resistance 77 mogą gorącą atmosferę koncertu przenieść w domowe zacisze, przy 
pomocy tego DVD. „Live In Czech Republic” zgodnie z tytułem dokumentuje występ Anglików za naszą 
południowągranicą. Uściślając, oglądamy dwa sety - z niewielkiego klubu Futurum w Pradze i festiwalu 
Rakovnik (też w klubie, niewiele zresztą większym). 

Jeżeli komuś nie przeszkadza niekoniecznie kryształowy dźwięk i półprofesjonalna realizacja 
(wszystko kręcone z ręki, na jedną kamerę przez nadwornego filmowca grupy), powinien być 
zadowolony. Moim zdaniem atrakcyjność tego DVD wynika m.in. właśnie z dosyć amatorskiego 
wykonania. Zwłaszcza, że kilka kiksów takich jak wyrastająca nagle w kadrze całująca się para lub 
zbliżenie kamery na popiersie podskakującej fanki, jest zabawnych i przydaje całości kolorytu. A poza 
tym, nie jest to przecież krążek z tournee Metalliki. Jak punk to punk! 

Program obu koncertów składa się głównie z utworów z ostatniej płyty R77, „Long Time Dead” 
wspartych kilkoma szlagierami i coverem Ramones „Blitzkrieg Bop” (bo jakim innym?). 

Na sam koniec oglądamy jak członkowie zespołu szwendają się po Pradze. Te gjęcia 
przypominają już typowy film z wakacji, do którego oglądania zmuszają cię znajomi, kiedy wpadasz z 
wizytą. Ja bym bez sentymentu oszczędził sobie tę zapchajdziurę. 

Od czasu koncertów udokumentowanych na tym dysku, Resistance 77 zdążył się już chyba 
zadomowić w Czechach, bo jakiś czas temu ukazało się kolejne „czeskie” DVD, tym razem „Live In 
Trutnov”. (Sebastian) (R27Records Ltd., PO Box 6675, Alfreton, DE53 4WR, Anglia.) 

RE STLESS - Baby Please Pon t Go / FRENZY - 
Just Passing Thru... 

Wielu ludzi zastanawia się czasami, co można by sobie 
zafundować za wygraną w totka i choć na zastanawianiu zazwyczaj 
się kończy, to pomarzyć można. Ja takich dylematów nie mam, bo jeśli 
już, to nie miałbym wątpliwości. Otóż zafundowałbym sobie wszystkie 
płyty DVD wydane przez Cherry Red (i kilku innych wytwórni też). 
Dopiero po ich obejrzeniu, zastanowiłbym się, co jeszcze bardziej 
mogłoby poprawić mi nastrój. 

W przekonaniu tym utwierdziła mnie kolejna płyta, jaką dane 
mi było obejrzeć. Jest to zapis występów dwóch zespołów z klimatów 
psycho i rockabilly. Pierwszy z nich to Restless prezentujący się w 
dziewięciu numerach. Zaczynają w miarę spokojnie, bez galopu. Ich 
muzyka bliższa jest klasycznemu rockabilly, z obowiązkowym 
kontrabasem i fajnie brzmiącągitarą. W miarę trwania koncertu zespół 
coraz bardziej się rozgrzewa, podkręca tempo, prezentując pełnię 
swoich możliwości. Nie stroniąod coverów; od razu rozpoznałem stary 
bluesowy standard „Baby Please Don't Go” i dla mnie jest to 
najmocniejszy moment ich występu. 

Drugi band to Frenzy. Prezentują się w siedmiu numerach, ostrzejszych i jeszcze bardziej 
energicznych niż Restless. Brzmienie tego materiału jest nieco słabsze, ale nie psuje przyjemności 
odbioru. Zespół wygląda za to bardziej rasowo, bardziej dynamicznie porusza się na scenie a uwagę 
przykuwa w szczególności śpiewający kontrabasista. Ich muzyka to rasowe, czadowe psychobilly. 
Najlepszy utwór to oczywiście przebojowy „I See Red”, fajnie brzmi też motyw z Bonda wpleciony w 
jeden z kawałków. Koncert przeplatany jest wypowiedziami muzyków, a na deser dostajemy teledysk 
„ClockworkToy" i ta wersja wypada wg mnie lepiej, niż koncertowa. 

Koncerty pochodząz 1987 roku, ale jakość dźwięku i obrazu nie budzi większych zastrzeżeń. 

Z wkładki dołączonej do płyty można dowiedzieć się więcej szczegółów na temat historii i obecnych 
poczynań obu grup (grają one do dzisiaj). W menu jak zwykle katalog Cherry Red i prezentacje innych 
wydawnictw. Kod regionu: 0 (kto i po co wymyślił te regiony?!). Warte polecenia. (Jurek) (CHERRY 
RED RECORDS 2004) 

THROW RAG - Live At The House Of Blues 

Przy okazji recenzowania płyty kolesi z Throw Rag, wymsknęła mi się zasłyszana opinia, że na 
żywo są ponoć lepsi niż ze studia. Nie czekałem długo, a już mogłem ją skonfrontować z 
rzeczywistością. Są nieźli. 

Wszystko dzięki kolejnej płycie z serii „The Show Must Go OfF, która tym razem serwuje nam 
prawie 40-minutowy show Throw Rag, oraz masę bonusów, ale o nich na końcu. 

Kurtyna odsłania kilku nie najmłodszych już facetów w eleganckich ciuchach z minionej epoki - 
marynary z dużymi kołnierzami, kolorowe koszule i białe lakierki. Rzuca się w oczy wychudzony 
wokalista w marynarskiej czapce i najbardziej pociesznym kraciastym wdzianku (to Captain) oraz koleś 
grający na tarce - ten ma ksywę Jacko. Przez większość koncertu nie można oczu oderwać od 


wariactw, jakie szczególnie ten drugi, wyrabia. Najpierw miota się po 
scenie z uwiązaną na szyi tarką na której gra... łyżkami. Tuż przed 
„Please don't otuch” zzuł buty, porzucił tarę i wspólnie z Captainem 
odśpiewali i odtańczyli tego rock'n'roll w wyjątkowo wyuzdany i obleśny 
sposób. Szczególnie, jeśli widziało się rzucającego po całej scenie 
swoim wielkim brzucholem pana Jacko. Kilka kawałków dalej tenże 
sam osobnik wciągnął na scenę przypadkowego dzieciaka z 
publiczności, udzielił mu krótkiej lekcji gry na tarce, a potem wraz z 
coraz bardziej roznegliżowanym Captainem zapowiedział chłopakowi, 
że teraz oni są jego mamą i tatą. Obaj co jakiś czas sugerowali jakiś 
obopólny striptease, ale skończyło się na obiecankach. Te wygłupy, 
choć bawią są tylko tłem dla popisów znakomitej kapeli. Throw Rag 
brzmi oldstyle'owo, bo to taka szalona mieszanka punka, rocka czy 
nawet country, ale daj panie Boże wszystkim młodym kapelom takiej 
energii i profesjonalizmu. Poza tym punkom się podoba, skoro na 
widowni można było dojrzeć wszelkie rodzaje fryzur i wzorów na 
koszulkach, łącznie z tymi najbardziej ortodoksyjnymi. 

Dla biedaków wychowanych w nieco bardziej upośledzonych rejonach świata, szokująca jest 
realizacja - w końcu nie oglądamy jakiejś super gwiazdy. Kilka kamer (jeden kawałek jest nawet z opcją 
wyboru kamery), świetny dźwięk i jeszcze lepszy, zmieniający się z prędkością videoclipu obraz. 
Montażysta spokojnie nadążą za tym, co wyrabiają kolesie na scenie, żeby nie uronić ni jednego 
fikołka. 

Wśród bonusów jest m.in. wywiad z kapelą przeprowadzony w ich „kwaterze głównej” czyli na 
jakimś pustkowiu w okolicach Salton Sea i to też są niezłe jaja. A jeśli znacie angielski i lubicie 
kretyńskie żarty możecie obejrzeć cały koncert z komentarzem zespołu. Sąjeszcze inne atrakcje, ale 
nie mam czasu ich uruchomić. 

Warto zobaczyć jak się bawią na punkowych koncertach przedstawiciele zgniłego zachodu. 
(B) (Kung Fu Records, www.kungfurecords.com) 

V/A - „Burnig Britain - The History Of Punk 1980-1984" 

Soundtrack do książki o tym samym tytule. Trochę mniej efektowny od tego do czytania, bo 
materiałów z epoki wymienionej w tytule zostało już raczej niewiele. To co nakręcono w pionierskich 
czasach dawno już opublikowano, w dodatku jakość zapisów z lat 80-tych zazwyczaj zdecydowanie 
różni się od tego co można zrobić dzisiaj. Ot choćby teledysk Toy Dollsz 1986 roku, który sprowadza się 
do tego, że panowie maszerują po parku wte i we wte strojąc pseudo-groźne miny. Obok dokumentów z 
epoki, sporo koncertowych wersji nakręconych całkiem niedawno, najwięcej na koncercie „Holidays In 
The Sun”. I te nowe, zazwyczaj nakręcone są bardziej profesjonalnie, aczkolwiek z formą kapel bywa 
już różnie. 

Najlepiej zniosły próbę czasu zespoły, które grają w miarę nieprzerwanie, czyli przede 
wszystkim GBH (nagranie z Japonii 2004 roku), a dalej Anti Nowhere League czy Exploited. Za to 
kiepsko prezentuje się Special Duties wyglądający jak wyciągnięci sprzed telewizora kibole, One Way 
System albo Chroń Gen, którym niewiele brakuje do image Dire Straits. 

Orientując się po datach można było spodziewać się całej kolekcji irokezów. Tymczasem poza 
Abrasive Wheels (jeden, ale gruby) czy Broken Bones (potrójny), jest z tym raczej kiepsko. 

Oczywiście najciekawsze są zabytki z tamtych czasów, nawet jeśli niezbyt atrakcyjne dla oka 
przyzwyczajonego do szybkiego montażu i superprodukcji. Wśród rarytasów możemy zobaczyć 
młodziutki Chaos UK z 1984 roku, Vice Squad z koncertu z 1981 roku, Newton Neurotics 
prezentujących swój największy hit „Kick Out The Tories”, albo uroczo archaiczny teledysk Action Pack, 
który ogląda się dziś niczym Papa Dance z „Przebojów Dwójki”, czy wreszcie kudłatego Harpera z 
bardzo amatorsko nakręconego koncertu z 1983 roku. A w końcu i takie białe kruki jak kapele 
Destructors(1981), czyABH (teledysk z 1983), znane jedynie nielicznym koneserom. Razem jest tego 
30 kawałków trzydziestu kapel. Nawet, jeśli nie sznitujemy się ze szczęścia na widok wszystkich 
pojawiających się tam bandów, należy docenić wartość historyczną tego zestawu. I tylko żal dupę 
skręca, kiedy pomyślimy, że nigdy nie pojawi się żaden „Burning Poland". (B) (www.cherryred.co.uk) 

V/A „PSYCHO ATTACK” 

Rewelacja! Miłośnicy psycho- i rockabilly mogą nie tylko 
posłuchać, ale też obejrzeć swoje ulubione grupy w niezłym zestawie 
kawałków, jaki zafundowała firma Cherry Red. Na trwającym ponad 100 
minut krążku zamieszczono skróty z dwóch imprez, które odbyły się 
kilkanaście lat temu w Zjednoczonym Królestwie. Płyta ta daje obraz 
tego, co działo się na brytyjskiej scenie psycho w tamtych latach i czego, 
niestety, chyba długo nie będzie nam dane doświadczyć u nas (obym się 
mylił). 

Ale po kolei. Pierwszy koncert odbył się pod nazwą „Nighgt Of 
The Long Knives” w roku 1988. Przegląd kapel występujących na tej 
imprezie otwiera Klingonz, który zwraca uwagę głównie tym, że panowie 
ubrani są jedynie w... pieluchy. Dalej mamy Tailgators, Griswalds w 
utworze grupy Housemartins oraz Ouakes. Następnie jeden z 
najlepszych zespołów w tym zestawie - Turpike Cruisers, z dość 
rozbudowanym instrumentarium (harmonijka, sekcja dęta). Po 
rewelacyjnie wykonanym przez nich „Something Elsę” na scenie 
widzimy Boz & The Boz Men, Caravans oraz dość normalnie, jak na to towarzystwo wyglądającego, ale 
demonicznego w zachowaniu Frantica Flinstona. Noc długich noży kończą Skitzo, bardzo fajni Long 
Tali Texans i dość punkowo brzmiący Meteors. 

Drugi koncert zatytułowany „Live From The Charlotte” miał miejsce w 1993 roku. Rozpoczyna 
go Hangmen, ale zdecydowanie przyćmiewa ich dokonania kolejna grupa - Waltons, najbardziej 
oryginalna z wszystkich. W składzie harmonijka oraz tarka (instrument używany najczęściej przez 
muzyków grających bluesa czy jazz tradycyjny). Panowie wyglądają na młodych farmerów, jakby 
właśnie zeszli z traktorów. Wokalista ma na mikrofon nadzianego... kurczaka, a jego koledzy 
przystrojeni są w... warzywa (obrońców praw zwierząt uspokajam, kurczak raczej nie jest prawdziwy, 
ale obrońcom praw warzyw radzę mieć się na baczności). A co ci farmerzy grają? Oczywiście Vegabilly. 
Potem na scenie widzimy Raygunns, tradycyjnie brzmiących Radium Cats oraz Macavity’s Cat 
prezentujących się w repertuarze folkowym, bliższym dokonaniom The Pogues niż Stray Cats. Występ 
kończy Deltas. 

Płytę fajnie się ogląda również ze względu na charakterystyczny image niektórych 
wykonawców. Jakość obrazu i dźwięku, jak na materiał sprzed lat, całkiem dobra. Płyta ma kod regionu 
„0”, więc można ją obejrzeć na każdym sprzęcie. W menu kilka fajnych dodatków; katalog płyt DVD 
wydanych przez Cherry Red oraz fragmenty kilku z nich zawierających materiał, który zadowoli 
każdego maniaka psychobilly. Radzę się zainteresować. (J) (CHERRYRED RECORDS 2004) 

ZEBRAHEAD - Live At The House Of Blues 

Nazwa dla mnie enigmatyczna, ale w Ameryce chyba nie byle szyszka, bo to “release party” ich 
bodaj trzeciego, po trzyletniej przerwie, albumu. W dodatku wydanego jak wszystkie poprzednie w 
Columbia Records. A już chciałem napisać, że nie są zbyt bogaci, bo nie dorobili się transmiterów do 
gitar i są uwiązania na kabelkach... W każdym razie kolejny telewizyjny punk rock, ale z mocno 
wyrazistą domieszką gitarowych imitacji scratchów i w ogóle o takim hip hopowo-podobnym 
wydźwięku. Oczywiście zdecydowanie lepsze niż jakiś Crazy Town, ale z tej samej piaskownicy. 

Zabawę prowadzi dwóch wokalistów. Jeden ubrany w podomkę, którą zakosił swojej mamie, 
grywa sporadycznie na gitarze; drugi z małym irokezikiem prezentuje rewolucyjny sposób noszenia 
dżinsów, tuż pod pośladkami. Gitarzysta o wschodnich rysach twarzy raczej się nie wyróżnia, za to 
basista stroi groźne miny i nosi największego w kapeli irokeza. Dwaj wodzireje’czują się na scenie na 
tyle pewnie, że nie wahają się żartobliwie poobraźać publiczności, nabijać się z jej próśb o kolejne 
piosenki, jeden kawałek śpiewają zeskoczywszy uprzednio ze sceny wprost w tłum pod nią stłoczony. 
Amatorzy to, to nie są. W dodatku całe to wydawnictwo to naprawdę pełny koncert, bo prawie półtorej 
godziny grania i 21 kawałków. Oczywiście są i bonusy, jak zawsze w przypadku tej firmy - „zabawne”. 
Jakość extra - nota bene wyjątkowo można zobaczyć kolesi którzy kręcą te koncerty (są wywołani 
przez kapelę do sfilmowania czegoś ze sceny). Kilku gości z malutkimi kamerami i sprawny montaż, a 
jaki świetny efekt! (B) (Kung Fu Records, www.kungfurecords.com) 
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ARTUR DOMOSŁAWSKI - „Gorączką Latynoamerykańska". 

Wyjeżdżając na wakacje stanąłem przed problemem zakupu jakiegoś dzieła literackiego, 
którego lektura pozwoliłaby mi jakoś przeżyć okresy nudy podczas wielogodzinnej jazdy autokarem. 
Rok wcześniej zadowolony byłem z „Modlitwy o deszcz” W. Jagielskiego, którą pożyczył mi Fetor. 
Teraz zastanawiałem się nad wydatkiem z własnej kieszeni a jest to niemały problem patrząc na ceny 
książek. O ile wydatek 30-40 zł na płytę mogę ponieść, to z książką jest większy problem - do płyty 
wracam i kilkadziesiąt razy, do książek wyjątkowo drugi raz. No i będąc w Taniej Książce natknąłem się 
a tę pozycję. Nie była wcale tania, bo kosztowała tyle co nowa, czyli 35 zł, ale jak się okazało był to 
wyjątkowo udany zakup. Smażąc się w chorwackim słońcu nie mogłem wprost oderwać się od jej 
kartek, pożerałem kolejne rozdziały nie zwracając większej uwagi na otoczenie, co stosunkowo rzadko 
mi się zdarza. Początkowo odrzuciła mnie od zakupu sama okładka, gdzie widniała twarz znanego 
lowelasa Ernesto Che Guevary, ale na szczęście zawartość była o wiele ciekawsza niż to na pozór 
wyglądało. O czy jednak tam piszą? Pewnie zapytacie. Ok, nawiązuję do sedna sprawy nareszcie. 

Z grubsza rzecz biorąc autor omawia sytuację społeczno-polityczną i przedstawia klimat życia 
większości społeczeństwa kilku krajów biedniejszej części Ameryki: Kuby, Chile, Meksyku, Brazylii, 
Argentyny, Wenezueli, Peru. Nie spodziewajcie się opisów życia latyfundystów, bogaczy, generalnie 
ludzi, którzy będąc w mniejszości wpływają na bieg codzienności o wiele biedniejszej większości. O 
tym możemy poczytać w przewodnikach, czy w kolorowych tygodnikach. Tutaj zapoznamy się z tym o 
czym słyszy się na co dzień niewiele. 

Często różne zbuntowane głowy odrzucają namolnie wpychany im do łba proamerykanizm i 
(ponoć) jedynie słusznądrogę rozwoju USA. Krótka stąd droga do lewicowości, w której niektórzy też 
się zatracają ale są też tacy mądrzy, którzy srają z góry na przyjmowanie idei lewicy za własne. Mnie 
też się śmiać chce, gdy widzę jak ktoś wychowywany w dobrobycie Zachodu narzeka na jego 
nadmierną opresyjność, ale jeśli ktoś chce potępiać w czambuł zafascynowanych lewą stroną polityki, 
szczególnie tych, którzy żyją w nędzy w krajach o znacznie niższym standardzie życia niż Polska, 
niech przeczyła tę książkę. Może zrozumie dlaczego ludzie zwracali się ku ideom, które dzisiaj 
niespecjalnie uznaje się za wartościowe. 

Domosławski od dłuższego już czasu pojawia się w Gazecie Wyborczej i co ciekawe, jego głos 
nie podąża za drogą gospodarki rynkowej, którą nam największy nasz dziennik proponuje. Istotną 
sprawąjest, że autor nie jest nachalny w swoim dydaktyzmie i nie narzuca nam swojego stanowiska za 
wszelką cenę. Trudno zarzucić mu, by zdecydowanie popierał jakiś układ polityczny, który by był 
związany z nazwiskami - bardziej bije w oczy jego szacunek dla stanowionego prawa, sprzeciw wobec 
dyskryminacji, przemocy, tortur w stosunku do przeciwników politycznych: zarówno tych z prawej, jak i 
lewej strony sceny politycznej w danym kraju. Dociekliwość, z jaką autor bada prezentowane 
zagadnienia jest godna podziwu: mnóstwo spotkań z ludźmi, bardziej i mniej znanymi i znaczącymi dla 
całej tej historii, do tego literatura, tło historyczne, aktualne realia gospodarczo-polityczne etc. To 
wszystko przywodzi na myśl literaturę, której kluczowym reprezentantem jest Ryszard Kapuściński 
(zresztąjest on przedmówcą „Gorączki...”), więc jak dla mnie rekomendacja jest zbyteczna. Z tego co 
wiem dla wielu czytelników podobnie. Czytając historie osób będących bohaterami poszczególnych 
rozdziałów włos się na głowie jeży, jeśli uświadomimy sobie do jakich okropności może posunąć się 
władza. Bez zbytniego chwalenia się przyznaję, że o wielu omawianych zagadnieniach słyszałem 
więcej niż trzy grosze, czy też kilka banalnych opinii pseudo znawców. Interesowałem się tą tematyką 
od dłuższego czasu, ale jak niewiele jednak wiem, zrozumiałem dopiero podczas tej lektury. 
Dwudziesty wiek jawi się na kartach tej książki jako paskudna epoka, o której lepiej szybko zapomnieć 
niż stawiać ją komuś za wzór. Podobnie jest z zachwalaniem gospodarki neoliberalnej, do której 
wprowadzania tak ochoczo namawiają niektórzy nasi politycy. Domosławski jest rozczarowany tym 
nurtem gospodarki. Widzi na przykładzie prezentowanych w książce krajów, że nie jest to droga do 
szczęścia, ale nie daje nam recept jak ten dobrobyt osiągnąć. I dobrze, nie jest w końcu specjalistą od 
ekonomii. Świat pełen jest paradoksów, których najmniejsze nawet detale potrafią zmienić reguły gry. 
Wiele mogą powiedzieć słowa pewnego respondenta z badań socjologicznych w Wenezueli: „Czy 
sądzisz, że w czasie rządów Chaveza poprawiły się Twoje warunki życia? - Nie. - Czy sądzisz, że w 
najbliższych latach ulegną poprawie? - Nie. - A na kogo oddasz głos w najbliższych wyborach? - Na 
Chaveza”. Nie dlatego bynajmniej, by nie było na kogo głosować. Chodzi o godność, którą dzięki 
niemu odnalazła biedota. Może dlatego tak ciężko usunąć go z fotela prezydenckiego. Zresztą myślę, 
że bez sensu jest cytowanie takich wyrwanych z kontekstu wątków, bo jakiś oponent może takie krótkie 
zdanie łatwo skontrować - nie ma innego wyjścia. Żeby wyrobić sobie opinię należy przeczytać tę 
książkę w całości. Jest dodatkowo godna uwagi, bo nie przedstawia nam uproszczonej wizji świata: 
dobry - zły, socjalista - kapitalista, USA ZSRR. Wszystko jest o wiele bardzie złożone niż na pierwszy 
rzut oka wygląda, więc jeśli ktoś ma w dupie kapele ż Peru śpiewające lewicowe hasła, niech pomyśli 
co ich do tego skłania. Dla mnie potępianie ich nie jest aż tak proste jak dla wielu moich kolegów, z 
którymi kłócę się na te tematy podczas jakichś nocnych dyskusji. 

Domosławski jest też autorem „Chrystusa bez karabinu” (o pontyfikacie Jana Pawła II i 
różnych zdaniach wokół niego) i „Świata nie na sprzedaż” o ruchu antyglobalistycznym. Nie czytałem 
ich jeszcze, ale „Gorączka” jest napisana na tyle ciekawie, że zajrzę i do tamtych tytułów z 
przyjemnością. (Grzester) 

Świat Książki 2004. 

„KYTARA A REV ANEB CO BYŁO ZA ZPI" punkrock i HC w CSSR przed rokiem 1989 

Przypadkiem wpadła mi w ręce książka, której istnienia nawet nie podejrzewałem. Stoję w 
sklepie, patrzę po płytach a tu nagle: „Co to jest do diaska?”. Patrzę i nie dowierzam: książka traktująca 
o tym co istotnego w formie muzycznej wydarzyło się w Czechosłowacji przed obaleniem socjalizmu z 
ludzką twarzą. Pozycja bombowa! Mamy tu wszystko, co jest potrzebne, aby posiąść kompendium 
wiedzy na temat punk rocka w warunkach izolacji i opresji zafundowanej przez ten gówniany system. 
Przedstawiona jest historia zespołów, których większość z nas nie zna nawet z nazw, są liczne 
fotografie, cytowane teksty piosenek, wywiady, przedruki ze starych zinów, itd. Bardzo eleganckie 
wydanie, staranny skład sprawiają że po książkę sięga się z przyjemnością. Pisana oczywiście po 
czesku, ale jeśli często jeździcie za naszą południowągranicę i jesteście chociaż średnio rozgarnięci w 
zakresie nauki języków obcych, to nie powinniście mieć problemów z przyswojeniem sobie treści. Ja w 
każdym bądź razie kąsałem zawartość ze smakiem. Nie kupiłem tej pozycji tylko dlatego, że w tym dniu 
dostatecznie dużo wydałem gotówki na punk rock i czułbym się zbyt rozpustnie wydając kolejne 
pieniądze. Za to czułem się źle nie kupując książki. Oto rozum... Stron mamy około trzystu i jest to 
niesamowicie interesujące trzysta stron. Dowiecie się; że Zikkurat nie był punkowym zespołem; że Na 
Śrot grał taką muzykę tylko dlatego, bo lubili takie fajne warczenie basu; którego zespołu nazwa 


powstała z połączenia nazw Exploited i Sex Pistols, zobaczycie pierwsze fotki Zemezluć etc. Jest też 
ciekawe zestawienie krążących gdzieś demówek i nagrywanych koncertów czeskich i słowackich 
zespołów, które sąjeszcze możliwe do zdobycia (A64 znany z „World Class Punk” ma nagrany live z 
ok. 40 min. koncertu). Bardzo, bardzo fajna sprawa! W sklepach niezależnych książka chodziła po 200 
koron (tj. blisko 30 złotych), w innych niekoniecznie związanych z kanałami niezależnymi, ale z taką 
muzyka owszem - była troszkę droższa. Nie zastanawiajcie się, jeśli zależy Wam, aby poznawać 
historię! (Grzester) 

Wydane nakładem trzech firm: Hluboka Orba Rec., Papagajuv Hlasatel Rec., Insane Society 

FLEX - U.S. HARPCORE DISCOGRAPHY BOOK # 2 

Niektórzy grają w kretyńskie komputerowe gierki, a ja studiuje nową zabawkę niczym pobożny 
Żyd swój Talmud. Nie wiem jak Talmud, ale ta moja to bardzo solidne tomiszcze (jakieś 700 stron 
dużego formatu). Jest to drugie, mocno rozszerzone wydanie (pierwsze ukazało się w 1992), 
skompilowanej przez niejakiego Burkharda Jarischa dyskografii amerykańskiego hc/punka. Akcji i 
dramaturgii w tej książce niewiele, ale ile informacji potrzebnych zainteresowanym amerykańskim 
punkiem głównie lat 80-tych, a zwłaszcza jego kolekcjonerom, wręcz trudno ogarnąć. Prawdziwa 
kopalnia. Księga składa się z ułożonych alfabetycznie pozycji - płyt zaprezentowanych poprzez 
okładkę, datę wydania, nazwę wytwórni, utwory zawarte na płycie i krótki komentarz po angielsku, oraz 
troszeczkę obszerniejszy po niemiecku. Z tymi komentarzami to różnie bywa, bo opinie bywają w 
niektórych przypadkach zaskakujące, ale facet spędził tyle lat na zbieraniu materiałów i wykonał tak 
kolosalna robotę, że - umówmy się - ma prawo napisać, że mu się na przykład Toxic Reasons średnio 
podoba. 

Aby zakończyć statystyki wyobraźcie sobie, że jest tu średnio 8 płyt na stronie, czyli 
omówionych zostało jakieś pięć i pół tysiąca płyt. Absolutnie nie jest to dzieło skończone co zaraz 
udowodnię, bo trudno sobie nawet wyobrazić ile naprawdę wyszło płyt z muzyką hc/punk w Stanach, 
niemniej z pewnością jest to najszerzej zakrojona próba stworzenia czegoś takiego jaką znam. 
Tytaniczna praca autora za która należy mu się głęboki ukłon. 

Autor wymienia oczywiście single - w końcu, w latach 80-tych najpopularniejszy nośnik punk 
rocka - jak też regularne albumy, ale uwzględnia także bootlegi, otwierając tym samym studnię bez 
dna, bo taki choćby Misfits ma więcej bootlegów niż oficjalnych płyt i nie sądzę, żeby komukolwiek 
udało się zgromadzić je wszystkie co do jednego. Przy pierwszych płytach, szczególnie ważniejszych 
zespołów podaje różne kolekcjonerskie ciekawostki na temat wyglądu pierwszych wydań w różnych 
krajach, wielkość nakładu, często różnych wersji okładki etc 

Facet skupia się zdecydowanie na latach 80-tych i niektórych zespołów powstałych w latach 
90-tych w ogóle tutaj nie ma, szczególnie jeśli chodzi o pop-punk czy kapele ramonesopodobne do 
których nie kryje swej niechęci i wspomina o nich sporadycznie (Beatnik Termits i Boris The Spinkler 
mają tu po jednej płycie). Niestety lata 90-te potraktowane są bardzo wybiórczo nawet jeśli chodzi o 
kapele, które istniały dużo wcześniej. I tak w dyskografia Freeze kończy się na „Freakshow” z 1995, 
przy omawianiu Mad Paradę nie ma płyty „Crawl” z 1995. Mighty Mighty Bosstones czy Supersuckers 
mają tu po jednej płycie itd., itd. To jednak kompilacja ery winylowej, przede wszystkim lat 80-tych. 
Choć i tutaj zdarzają się braki. Morał Crux wymieniony jest z jednego tylko singla (a gdzie dwa 
kapitalne albumy z drugiej połowy lat 80-tych?), zaś Richard Heli and the Voidoids wspomniani są tylko 
z dwu singli. Oczywiście czepiać się łatwo, co nie zmieni faktu, że ta książka jest rzeczą niesamowicie 
wartościową. (B) 

lan Glasper "BURNING BRITAIN - The 
History Of UK Punk 1980-1984" 

Punkowa historia dla autora tej książki zaczęła się 
tak samo jak dla wielu z nas. lan Glasper miał trzynaście lat 
i słuchał wszystkiego od Adam And The Ants i Killing Joke, 
po Stray Cats i Shakina Stevensa. Ale kiedy jego kuzyn 
zaprezentował mu singiel Discharge „Decontrol”, dopadły 
go macki punk rocka i jego poglądy na muzykę, życie i 
świat zmieniły się na zawsze. 

Kiedy tylko słyszałem o tej książce pomyślałem, 
że trzeba ją mieć i nie pomyliłem się. Ponad 400 stron i 
przegląd ponad 90 kapel drugiej, „skórzanej” i znacznie 
agresywniejszej od 77, fali brytyjskiego punk rocka. Każdy 
z artykułów to historia kolejnej kapeli, zazwyczaj oparta na 
przeprowadzonych przez autora wywiadach. Mnóstwo 
unikalnych zdjęć, w tym też takich, które publikowane są 
po raz pierwszy. Oprócz tuzów pokroju GBH, Varukers, 
Blitz, One Way System, Discharge, Peter And The Test 
Tubę Bays, Exploited, mamy kapele które zaczęły 
wcześniej, ale w latach 80-84 były aktywne i - co 
ważniejsze - dotrzymywały kroku o kilka lat młodszym od 
siebie, vide UK Subs, czy Angelic Upstarts. Nawet o tych 
stosunkowo dobrze znanych zespołach można znaleźć tu 
wiele, do tej pory nieznanych ciekawostek. Ale 
najwartościowszą częścią tej książki są teksty dotyczące 
kapel mniej znanych. Takich, które nie zdążyły 
dopracować się statusu legendy, a są warte uwagi. 
Niektóre z nich wróciły w ciągu ostatnich kilku lat (Threats, External Menace, Foreign Legion, 
Resistance 77), inne zginęły w pomroce dziejów (Court Martial, Dead Wretched, The Samples) 
zostawiając po sobie ledwo parę singli, albo zgoła nic. 

Książka zawiera nie tylko suche encyklopedyczne dane, dyskografie etc, ale przede 
wszystkim masę interesujących ciekawostek. I tak np. dowiedzieć się możemy jak to o EMI chciało aby 
Vice Squad nagrywało swoje płyty za pomocą sesyjnych muzyków w studiu w którym nagrywali 
Beatlesi, albo co robi Wattie z Exploited, z osobnikami podważającymi jego „punkowość”. Super. 
Nawet jeśli nie znasz angielskiego to trudno o lepszy materiał do ćwiczeń. Rzecz warta tych marnych 
15funciakow. (B) 

Cherry Red Books, www.cherryred.co.uk 
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JOHN PEEL NIE ŻYJE 




r | t* JOHN PEEL(1939-2004) 

We wtorek 26 października 2004 roku, 
- podczas pobytu w Peru, na atak serca zmarł John 

. Peel, dziennikarz brytyjskiego BBC Radio 1, 

niestrudzony propagator muzyki i nietuzinkowa 
osobowość. 

Przez blisko czterdzieści lat Peel prowadził 
wieczorną audycję, w której promował muzykę nową 
i poszukującą, daleką od komercyjnego kanonu i 
sztampy. 

Jego fascynacja dźwiękiem nie znała granic grał psychodelię, garażowego 
rocka, house, folk. Był także bodaj najistotniejszym dla rozwoju punk rocka jego 
orędownikiem. 

John Peel urodził się w 1939 roku jako John Robert Parker Ravenscroft. 
Jego życie uległo zmianie po raz pierwszy, kiedy usłyszał muzykę Elvisa. 
Wówczas zapałał gorącym afektem do muzyki. 



W 1967 roku Peel podjął współpracę z piracką radio-rozgłośnią, a 
następnie trafił do BBC, które właśnie wtedy otwarło nowy radiowy kanał z 
muzyką popularną, Radio 1. Do końca swoich dni, Peel pozostał jedynym 
oryginalnym członkiem pierwszej ekipy stacji. 

Na początku swojej aktywności w BBC, Peel 
lansował takich wykonawców jak David Bowie, Marc 
Bolan, Captain Beefheart. W połowie lat 70. zaczął 
upowszechniać nagrania zespołów punkowych i 
nowofalowych. Bardzo wiele zawdzięczały mu m.in. 
Sex Pistols, The Clash, Joy Division czy Undertones, 
których „Teenage Kicks” pozostał ulubionym 
singlem wszechczasów Peela. 

Basista tych ostatnich wspomina radiowca 
jako „bardzo zabawnego, ciepłego człowieka”. 

Ten zaś w latach 80. skierował się w stronę 
takich zespołów jak The Fali, The Smiths czy Wedding Present, by w kolejnej 
dekadzie jeszcze bardziej otworzyć się na muzykę, puszczając m.in. dub, hip hop i 
muzykę etniczną. 

Zdeklarowany kibic drużyny Liverpool, większość życia spędził wraz z 
żonąwangielskim Suffolk. 
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BANGBANG 

Kolejna demówka (w sumie nagrali ich ponoć 5) kapeli BANG BANG z okolic Legionowa. 
Napiszę to samo co poprzednio. Chyba już dawno nadszedł ten czas, żeby zdecydować się na jakiś 
konkretny materiał długometrażowy w studiu doskonalszym niż własna sala prób. Nawet kosztem 
przymusowej abstynencji czy też zaciśnięcia pasa w innym miejscu. Bang Bang to melodyjny 
punk'n'roll. Jak na mój gust mógłby brzmieć trochę agresywniej, ale rozumiem, że w pewnym wieku 
człowiek już nie może... W każdym razie kawałków „Gdy miałem 18 lat”, „Bag Bang”, Jestem” czy 
nawet „Alison”, (choć traci banałem), chętnie posłuchałbym z jakiegoś prawdziwego CD, zwłaszcza 
gdyby je lekko od-piosenkować, a zamiast tego dopompować punk rockiem. No, ale rozumiem, że jak 
się jest z miasta Sex Bomby trzeba grać jak oni. Kończące ten zestaw „To nie łzy to deszcz” to z kolei hit- 
reggae w stylu T.Love... Ładny, ładny, chyba nawet za bardzo. 

(tel: 022 / 786 0511, e-mail: bogdan-39@tlen.pl) 

CULTURE OF NOISE 

Członkowie CON podobno grali wcześniej w jakiejś innej - też warszawskiej - kapeli, ale 
niestety nie przyznali się o co chodzi. Mnie się kojarzą ze Ssakami. Hardcore'owa ekspresja, 
interesujące teksty po polsku, ale bardzo duże przywiązanie do wyszukanej formy i noisowych 
hałasów, chwilami słyszalny powiew etno. Dla smakoszy. Podobno w sesji brał udział Magura Góralski. 
Świetna jest okładka tej demówki - fragmentu gotowej całości. 

www.cultureofnoise.band.pl , underground@poczta.onet.pl 

DISTURBERS 

Sąz Zakopca i to ta sama załoga co Blindside, Upstream czy kumplujący się z nimi krakowski 
Second Chance. Po 6 latach istnienia kapeli to pierwsze jej nagrania. Niezłe, ale wciąż nie wydane. Ale 
skoro zespół deklaruje, że więcej czasu spędza w barach niż na sali prób, to jakoś nie dziwi, że nikt nie 
chce im zaufać. Szkoda, bo materialik jest fajny i hc-kids byliby zadowoleni. Mocno przewidywalne, ale 
jednak fajne. Szkoda tylko, że to kolejny zespół z tej paczki śpiewający po angielsku. Swoim idolom nie 
dorównacie, a fani tego nie łykają, więc komu ta angielszczyzna? Ale na koniec góralski akcent. 

www.disturbers.hard-core.pl, e-mail: struc@poczta.fm 

DREWNO FROM LAS 

Jest w tym niewątpliwie jakiś sens, ale co chcę go złapać w ręce to mi się spryciarz wymyka. 
Jazzowe dziwadło, a jazzu od dziecka nie znosiłem i teraz się już raczej nie przekonam. Nie pomaga, że 
to taki jazz w zalewie reggae-podobnej, chwilami zbliżonej do neo-bigbitowej konwencji 19 Wiosen. 
Wokalistka śpiewa dość sensownie, zespół zainteresuje paru koneserów, ale mnie średnio wzrusza, 
Podejrzewam, że większość czytelników tego pisma będzie miała tak samo. 

www.drewnofromlas.prv.pl, info@drewnofromlas.prv.pl 



W tej rubryce prezentujemy kapele, które nie mogą się jeszcze pochwalić wydanymi na płycie czy też 
kasecie materiałami. Przysyłając nam “coś” pamiętajcie, żeby z płyty czy kasety było cokolwiek słychać. 
Mile widziane kilka słów o kapeli, istotny jest adres i kontakt z Wami napisany na płycie... Pamiętajcie, 
że interesuje nas punk, hard core i okolice więc jak przyślecie demo swej kapeli grającej funky metal z 
elementami Budki Suflera to nas to naprawdę nie uszczęśliwi... 


IROK 84 - trzecie demo 

Lepsze niż dwa poprzednie, ale wciąż beznadziejne. Samotny szarpidrut z automatem 
perkusyjnym z keyboarda, plus zbuntowane, zaśpiewane wątłym głosikiem, teksty. O sorry, użyłem 
pozytywnie brzmiącego słowa „zbuntowane”. Zresztą nawet, jeśli w tych tekstach coś jest to wykonanie 
jest tak żenujące, że głowa boli. 

Jakub Krysakowski, Olszowiec 32,97-217 Lubochnia, www.irok84.friko.pl 

JEZUS MARIA - „Wyostrzone spojrzenie" 

Całkiem zabawny, ale jednak na razie rock-punk czy nawet rockWroll-rock, choć panowie 
celowali ww inny rejon tarczy. Pewnie, kiedy Jezus Maria nabędą większej sprawności w posługiwaniu 
się swoimi instrumentami, będzie nas straszył nowy polski Toy Dolls. Bo poczucie humoru, wokalizy i te 
bluesowo-rockowe wtręty na poziomie „wesołków”, łubianych przez pewną (nie powiem jaką:) część 
punkowej populacji. Niestety JM-om jakoś na razie kwadratowo to wychodzi, fatalnie brzmi gitara, 
tempa kawałków bez tych szybkich, bo takie pseudokabaretowe, pseudorock'n'rolle, łatwiej wychodzą 
niż galopady. Luzu chyba więcej w tekstach niż w graniu, ale to też zależy kto co lubi. Historie 
wyśpiewywane przez koleżkę Betona pełne średnio-wyszukanego poczucia humoru. Rządzą choroby 
weneryczne z kiłą i trypelkiem złapanym od Iwonki w ładnych koronkach, na czele. Do tego niezbyt 
wysokiego lotu wynurzenia „filozoficzne”, opatrzone niby-demonicznym chichotem. Pewnie by się 
dogadali z Ziggym z Rozkrocku. 

julial 923@interia.pl, 503 / 85 95 65 (Julia) 

JUGOSŁAWIA - „Koncertowka" 

Nigdy zespół ten nie zrobił na mnie żadnego wrażenia, choć mają już na koncie trzy kasety i 
kilka lat grania. Raził mnie brak oryginalności, powtarzanie tego co całkiem niedawno zrobili inni: tych 
samych coverów, pomysłów, no i bezbarwność. Nawet ta płyta nazywa się jak „live” Pidżamy Porno. Jak 
można się tak powtarzać i grać ten sam cover Agnostic Front, który katują wszyscy dookoła, dokładnie 
jak 15 lat temu „Młodych faszystów” Apatii?! No i w sumie ten koncert jest pierwszym nagraniem 
Jugosławii na jakie spojrzę łaskawszym wzrokiem :). Kapela pozbyła się zarówno wokalistki, jak i 
saksofonu, które po równo straszyły na wcześniejszych wydawnictwach, za to postawił na żywioł. 
Zostałjeden wokal, zwarty skład i to się sprawdza. Cudów nie ma, bo to koncert z Polski a nie z „Live In A 
Dive” ale słychać w tym nagraniu punkową energię i w końcu jest o czym gadać z Jugosławią, (niech 
tylko nie gra solówek!). I w tak pięknych okolicznościach fauny (a być może i flory?) najbardziej podoba 
mi się kawałek „Rejs”. To było dobre panowie! 

Tel: 0-604/196585 (Belcyk), www.jugoslawia.tk 

KATORGA 

Czyżby nazwa miała być adekwatna do muzyki tego zespołu? Nie tylko nie jest wesoło, co 
wręcz depresyjnie („niedawno poczułem nadzieję, odwiedziła mnie głupia, naiwna, przeklęta”). Mam 
wrażenie, że taki noise-core ma coraz mniejszą siłę przebicia, zwłaszcza porównując z popularnością 
sprzed kilku lat. Materiał Katorgi to już konkret, gotowy do wylądowania na jakimś krążku. Mam 
wrażenie, że wszystkim dla których ta propozycja jest zbyt ambitna do gładkiego przełknięcia, zespół 
zaserwował na koniec, króciutką „wiązankę melodii przyjemnych”. Taki tam żarcik. 

katoraa@ao.Dl . 075/ 77 85 720 Jacek 



KLON 

Od powstania zespołu minęło już 9, od wydania debiutanckiej kasety bodaj 4 lata. Tymczasem 
kapela nie próżnowała, grała koncerty, miała lekkie przetasowania w składzie, sesje „do szuflad/’. Ich 
nowy materiał zarejestrowany kilka miesięcy temu to wciąż neurosisujący punk z crustującym wokalem 
i rzecz jasna antysystemowym, ale i mocno depresyjnym przekazem (vide: „serce w ciele gnije, (...) 
życie tylko śmierdzr). Wszystko jakby sprzed 10 lat, choć to chyba pierwsza Polska produkcja z 
wmiksowanym, obok Hitlera, głosem prezydenta Busha. Ale to zdaje się właśnie dzięki tej postaci 
kapele pokroju Klonu mają wciąż rację bytu. Materiał jest nieźle nagrany w studio Selani, i mam 
nadzieje, że ktoś z większa ilością dreadów na głowie wkrótce wyda te 10 przytłaczających kawałków. 
Przynajmniej na kasecie. Warto zajrzeć na ich niezłą stronę: 

www.klon.punk.pl (choć mi udało się wejść tylko na: http://www.mazury.info.pl/klon/) 

NIC ŚMIESZNEGO - „Betonowy świat" 

Jeśli mogę jakoś trafnie chłopaków zarekomendować, to chyba w ten sposób, że to 
spadkobiercy naszej lokalnej legendy - Mamusiu Ratuj. Nic Śmiesznego grają nie tylko w tej samej 
wiosce, ale chyba nawet w tym samym domu kultury, co nieobecni już w punk rocku (za wyjątkiem 
pałkera Buffa) M. Ratuj, 15 lat temu. Nic Śmiesznego wiedzą chyba, że tych parę latek minęło, choć to 
mało słyszalne na tej CDR-demówce. Wyróżnia ich ten polski staropunkowy oddech, który ongiś 
charakteryzował kapele od Deutera po Profanację. Na razie startują, ale już teraz ma to ręce i nogi, a 
teksty sprawnie wykładają punkowy światopogląd (Już nawet małpy ostro zaprzeczają, że coś 
wspólnego z człowiekiem mają", „aniele pracy, stróżu mój, jaki ciężki robotnika znój”). Zobaczymy czy 
skończy się na tej demówce, czy też kapela powalczy i na przykład zdobędzie popularność, ot choćby 
jak ongiś Mamusiu Ratuj. To byłoby coś! 

gumis32@op.pl, nicsmiesznegol @op.pl, 0-509/472846 (Gumiś) 

PROJEKT G.M. 

Na początku trudno cokolwiek o muzyce powiedzieć, bo nagranie brzmi jak pralka Frania w 
kuchni sąsiada podczas remontu. Dopiero po kilku kawałkach zapis tego koncertu (?) nabiera pewnej 
selektywności i można domyślać się, że jest to „melodyjny i zaangażowany” punk, plus przymusowa 
kapka reggae z tekstem. Facet sporo śpiewa, tyle, że zbyt wiele się nie wyłapie spod tego szumu. 
Aczkolwiek to może być zupełnie przyzwoity band... Za to przynajmniej wiadomo jakie covery gra teraz 
młodzież. Na punkowym topie jest Włochaty, Leniwiec, Analogs i Coalition. Przynajmniej wg wyżej 
wymienionej grupy, której gusta swobodnie łączą wszystkie te - bardzo przecież różne - zespoły i style. 
A tak w ogóle to, żeby się wypowiedzieć musiałbym posłuchać tej kapeli z jakiegoś sensowniejszego 
nagrania, bo na razie nie przypomina to nawet demówki. 

uta83@o2.pl, ŁukaszKarpiuk,ul.Pułaskiegol 4/9,37-500 Jarosław 

ROCKASS - Strike 

Widząc w składzie dziewczynę spodziewacie się zazwyczaj żeńskiego wokalu, prawda? 
Niestety... W Rockowych Dupach z Berlina dziewczyna jest gitarzystkąi na dokładkę nosi tytułową 
ksywkę. No, ale to jest - jak nazwał to celnie mój kolega redakcyjny - muzyka dla mechaników, 
gdzie nazywanie dziewczyny per „fajna dupa” jest w jak najlepszym tonie. Tak więc nawet jeśli wam 
się wyda ten band kapkę obleśny, to uwierzcie mi, jak na młody zespolik, który zagrał od swego 
powstania jakieś 40 koncertów to jest całkiem nieźle. O ile oczywiście gustujecie w takim 
rockWrollowym, wulgarnym punk rocku wzorowanym na Nashville Pussy, Turbonegro czy Zeke, 
ale zakrapianym i Motorhead i AC/DC, a nawet Deep Purple. W pewnym momencie słyszymy 
bowiem wplecione akordy „Smoke On The water”, które zresztą są tu i tak bardziej adekwatne niż 
na przedostatniej płycie Dezertera, gdzie się - chyba przez pomyłkę - zaplątały. 

To na razie demko, ale jak się pojawiły studyjnie, dobrze wyprodukowany materiał, z 
odpowiednio soczyście wyeksponowanymi gitarami i tytułowymi atrybutami (obleśny śmiech :), to 
może być miło. 

www.rockass.ora . booking@rockass.org 

T.O.Y. 

To już konkret. Nieźle nagrany, zdecydowanie sensownie brzmiący hard core z Suwałk na 
dwa wokale. Dość zróżnicowany, bo niby old school, ale są i melodyjne gitary i growlujące wokale i 
klimaty a la Cromags, szczypta emo, a nawet jakieś takie hip hopowe melodeklamacje (hip 
hop/hard core? - to powinno się teraz przebić). Teksty w większości po angielsku, choć te po polsku 
jak zwykle wybijają się z repertuaru i nawet kawałek z banalnym tekstem o scenie błyszczy jako 
największy hit w skróconym zestawie jaki mam w ręce. Tomorrow Or Yesterday - bo takie jest 
rozwinięcie skrótu ma już jakieś plany. M.in. dwa splity: jeden z Klonem, drugi - mający ukazać się w 
Rosji - z zespołem Denova, choć póki co chyba ani jeden ani drugi się nie zmaterializował. 
Najbardziej czekamy jednak na całość materiału. 

0-604 / 076177, e-mail: toy@band.pl 

„Tributeto Misfits" 

Idea iście masakratorska. Oddać „oazowy” hołd mistrzom horror-punka i zagrać ich 
kawałki w wersjach akustycznych. Misfits na gitary akustyczne! Ale zanim zapragniecie kolesi 
powiesić, ukamienować, albo co najmniej zbluzgać, przyjmijcie do wiadomości, że nie jest to 
jednak totalna poracha. Kolesie mają^ałkiem przyzwoite wokale, choć przesądzają z wysokimi 
partiami, które wypadają słabiej. W innym repertuarze zapewne brylowaliby na ogniskowych 
imprezach i zaliczali mnóstwo... no wiecie... Próbują duetów, a nawet chórków („My ranger”). I 
naprawdę dosyć zabawnie się słucha „Last Cares”, „Die die my darling”, „Scream” czy „Some 
Kinda Hate” w takich wersjach na pudła, choć zrozumiem jeśli ktoś nie podzieli mojego 
zaciekawienia. Bo oczywiście rzecz mieści się w kategorii „ciekawostka” o czym świadczą też 
pseudonimy odpowiedzialnych za ten wybryk, którymi sąGelo Biafra i Karol Ramonę. 

W każdym razie jakby nie było jest to już drugi polski „tribute band” dla Odmieńców. 
karol_ramone@wp.pl 

TRIPIS 

Noisowy, hałaśliwy, niespokojny i przede wszystkim a-melodyjny, choć wcale nie taki a- 
punkowy, punk rock :). Najbardziej przyswajalny dla szerokich mas z zestawu, jaki zaserwował mi 
zespół, jest kawałek trzeci pt. „Kłamca”. Aż nie mogę się powstrzymać, aby nie zacytować. „ swobodnie 
buduję relację/opartą o adorację/gładki i uroczy/ walę bajer prosto między oczy". Teksty to naprawdę 
bardzo mocna strona tej kapeli. Ładnych melodii brak, paskudnie wrzeszczącego wokalu za to w sam 
raz, możliwe skojarzenia z Starymi Singers. Szkoda, że przysłali tylko trzy kawałki. 

www.tripis.prv. pl, tripis@tripis.prv. pl 

WSPÓLNICY CZASU 

Jak Stare Dobre Małżeństwo, tylko bardziej nawiedzone i beznadziejne. To niehumanitarne, 
żeby męczyć człowieka takimi rzeczami. W ONZ-ecie jeszcze tego nie zakazali? 

www.wspolnicyczasu.com 

VOOZEL 

Pogratulować pomysłu na wydanie płytki. Kartonik wykonany metodą „hand madę”, a jednak 
bardzo efektowny, a przede wszystkim przyjemny od strony graficznej. Zespół przypomniał mi czasy 
kiedy częściej słuchało się tak mrocznie-garażowo brzmiących demówek. Jednak pod tym względem 
zmieniło się naprawdę wiele. 

Pochodzący z Łodzi czy też jej okolic Voozel to momentami bezkompromisowy czad 
(„Systemy”), rodem z drugiej połowy lat 80-tych („Dziki czas”), ale skłaniający się ku rejonom post 
punkowym. Przy czym czasami jest to „skłanianie się” bardziej („Dziki czas” z początkiem 
przypominającym „Uległość” Dezertera) a czasami mniej ciekawe („Ebola”). Panowie dają też wyraz 
swoim ciągotkom za starsząszkołąhard core'a grając cover SOD, a w zasadzie jego medley bo jest tam 
i „United Forces” i cytat z „Speak English Or Die”. Teksty jakkolwiek tzw. zdrowego sensu im nie brakuje 
(mamona, powracająca komuna i generalnie szarzyzna życia 30-35-latków) nie powalają 
błyskotliwością niestety, alezdrugiej strony jest w tym pewien konkret. 

Whysy, ul. Elsnera 4/81,92-504 Łódź, tel 0-607/610398, suavas@WD.pl 

U-PROBLEM - „Smak Starej Oranżady" 

Tytuł jest jak najbardziej trafny. Dramatycznie wykonany rock z wołającymi o pomstę do nieba 
solówkami. Jak punkowcy grają tak fatalnie, to czasami ma sens, ale w takie Dżemowe klocki bez 
benzyny nie pojedzie. Teksty? „Nie masz na życie, nie na kino” - tragedia większa niż „Złotopolscy” 

kiziamizial 3@poczta.fm 

ZAZUZI 

Nie wiem czy przypadkiem ten materiał nie ukazał się gdzieś ostatnio, najpewniej własnym 
sumptem zespołu. Zatem tylko kilka słów. Nagrane w studiu kolesia z Będzie Dobrze, przyzwoicie 
brzmiące, melodyjne, dość słodkie reggae w konwencji Daabu, choć jest cover czy raczej wariacja na 
temat „Duchowej rewolucji” Izraela. Żeńskie chórki, trochę klimatu „polskiego reggae” i elektronika. Dla 
reggałowców. 

zazuzi2@wp.pl, 5 503 / 500 737 Tomek Jankowski 






















wizja atomowej wojny, którą straszyła reżimowa telewizja na początku lat 80-tych. Nie wiem zresztą czy 
W jednym kawałku słyszę echa świetności brytyjskiego Crass punka, by za kilka fraz odezwał ta atmosfera będzie dziś do końca zrozumiała, 

się wrzaskliwy emocjonalny noise - nie wyobrażałem sobie wcześniej jak skuteczny potrafi być mix Złowieszczemu nurtowi apokaliptycznemu, Abaddon nadal jest wierny. Nie darmo byli fanami 

powiedzmy Mob i Submission Hołd. Na tym nie koniec. Łamane rytmy i melodyjne wokale przywodzące Discharge. Nowi „Zbrojniacy” to te same (anty)wojenne slogany, tyle, że we współczesnej wersji, 

na myśl ponadczasowych klasyków z Dog Faced Hermans za moment zmieniają się w lawinę Szkoda, że nie zaskakują przenikliwością co niestety może się odnosić do większości tekstów tej 

przesterowanych dźwięków. A tu znów słodkie melodyjki a la wczesna Chumbawamba. Albo ostre, kapeli. „Sprzedawcy narodu, nadejdzie wasz czas, wygnaliśmy czerwonych wygnamy też was”- jak na 

wręcz hard core'owe riffy i krzykliwe wokale. Ta kapela jest po prostu zajebista! punkowy zespół przystało dosadnie, ale żebym się dopatrzył w tym jakiejś błyskotliwości to 

Trochę przeraziła mnie nazwa, ale jak sami piszą na wkładce, są "Po zęby uzbrojeni w niekoniecznie. „Polska rzeczywistość” czy „Bezprawie” jak najbardziej prawdziwe, ale poza genialnymi 

najpotężniejszą broń. Rozesłano wyzwania na bitwy a wojny się toczą. Półautomatyczne gitary i bębny przebłyskami w rodzaju „Nie ma kompromisów, dosyć pierdolenia, to my świat zmieniamy a nie nas 

kalibru 60. Pełne magazynki wzmacniaczy i termonuklearna wyobraźnia." świat zmienia” (na marginesie: co niestety jest tylko pobożnym życzeniem) trzeba sobie powiedzieć, że 

Z tego co widzę w zinach zza oceanu, wokół zespołu już zrobił się szum. Choć w czasach gdy sprawności pióra Bozia poskąpiła. Nawet punkowe slogany trzeba umieć zgrabnie składać, a nie 
scena punk / hard core rozbija się na goniące własny ogon mikroskopijne scenki - power violence,\ odwa * a ć kulfony w stylu „za mateposfęp/c/dużą karę masz”. 

anarcho crust, Street punk, bandana thrash itp zespół zdecydowanie stojący ponad takimi podziałami To są solidne teksty, ale chyba zbyt grubo ciosane jak na mój gust, choć - nie po raz pierwszy 

może zginąć w próżni. Ja jednak z całego serca im życzę, żeby stali się sprawcami takiego fermentu zresztą - może się 


jaki, nie przymierzając, Guernica wywołała w krainie wąsatych fanów seriali dla imbecylów. 

Niewiele wiem o samym zespole, nigdy wcześniej nie słyszałem nawet nazwy (podobnie jak 
każdy, komu już opowiedziałem o tej płycie). 

J w planach mają dwa splity z zespołami, ‘ ‘ * 

Submission Hołd i Guts Pie Earshot. 

1 www.idealpolitik.org/1905) 



_ okazać, że w prostocie ich siła. Na szczęście muzycznie ta płyta, aczkolwiek nie| 
dysponuje hitem pokroju „Kto?” - przekonuje swoją rzetelnością. Mimo technicznego skrzywienia, ma 
swoją bezkompromisową energię, która zaskakuje także w nowych kawałkach takich jak „Nadzieja”] 

I czy „Godzina krzywd”. Abaddon w nowym wydaniu nie rezygnuje z czadu i nie spuszcza z tonu. Ato się * 

'♦■ceni. 

j Ach! Byłbym zapomniał. Na płycie jest teledysk do „Bezprawia” oraz trzy kawałki z koncertu w 

Chicago jaki Abaddon zagrał w lecie zeszłego (2003) roku. Zobaczcie jak się bawią Polonusi na obcej 
ziemi! (B) (Lou And RockedBoys) 

4FT FINGERS - A Couse For Concern 

Nie jest to zespół, który z laika uczyniłby zatwardziałego ABUSIVE YOUTH - Eyolution, Reyolution No SolutSon CD 

hc/punka. Jednak, jeśli lepsi od 4th Fingers fachowcy już Znowu materiał z Anarchy Records? No trudno. W składzie jest multi instrumentalista Rob g 

wcześniej skradli Wam serca i zaprzedaliście się Good Riddance Stone, który ma za sobą występy w omawianym gdzieś dalej The Tenderhooks i lepiej przeczytajcie 
czy Strung Out, to 4th Fingers będzie sympatycznym dodatkiem! najpierw tamtą recenzje, jeśli chcecie poznać mojąopinię o obydwu zespołach, bo ten brzmi podobnie 
do kolekcji z ukochanąmuzą jak The Tenderhooks. We wkładce są nawet pozdrowienia dla Bald Cactus i MRR zine, ale nie wiem jak 

Brytyjski 4th Fingers nie jest tak wystrzałowy, ale trzyma to się stało, że taki towar wpadł w ich ręce. Wydano ten kompakcik w 2003 i jest to trzeci towar tej 
poziom i na scenie skate-corowej powinien dorobić się solidnej beznadziejnej wytwórni. Podejrzewam, że kolejne pozycje, to jedynie następne koncerty bądź projekty 
. • udacznicy z J członka zespołu i jednocześnie wydawcy. Wokal zawodzi, gitary rzężą w jakichś konwulsjach i tak 


pozycji. No chyba, że będzie postępował niczym nieudacznicy z 


przez ponad pół godziny zwykłe rockowe gówno. Momenty przyśpieszenia a przez to jakiegoś 
ożywienia są naprawdę nieliczne, przypominają mi się zespoły punkowe z małych miast, które 
koniecznie chciały grać czad, ale nie zawsze umiały. Refren „This is State control” nasuwa skojarzenia z 
Discharge, ale niestety na skojarzeniach musi się skończyć. Najciekawsze z całości jest tu intro, w 
którym przez pół minuty dziecko powtarza „Punx Not Dead, Punx Not Dead, Punx...” i jest to chyba 
dziecko gitarzysty poprzedniego zespołu Roba Stone'a, o którym przed chwilą wspominałem. 
Naprawdę słabizna. (Grzester) (Anarchy Records, 17a Charnley Avenue, ST. Thomas, Exeter, 
Devon, Ex4 Ird, England.) 


Consumed rozpadający się częściej niż inni nagrywają płyty. 4th| 

Fingers powstali jakieś osiem lat temu kiedy byli w wieku j 
gimnazjalnym i zaliczyli od tej pory ledwo jedną zmianę składu, za 
to ciągły wzrost formy. Może więc nie są sezonami w tej branży. 

_ Ich trzecią płytę wciąga się bezboleśnie i choć nie rzuca 

ona na kolana, to każe docenić profesjonalizm kapeli. Sam 
wyśmiewam się z „zawodowstwa”, ale jak to niektórzy mówią,, 

„grać to trza umić". 4th Fingers „umi”. Eleganckie brzmienie, klasycznie „melodicowa” galopująca 
sekcja, ciekawie poczynający sobie gitarzyści („A Life We Choose To Live”) i nieźle rozwiązane sprawy 

wokalne. Szczególnie w kwestii chórków i harmonii wokalnych jestem pełen podziwu dla kapeli. Jak ' ACTION ACTION - Pont Cut Your Fabric To This Year‘s Fashion" CD 

posłuchacie „Gone But Not Forgotten” też będziecie. % Nie, naprawdę nie mogę... To ci dopiero kasztan! Według speców od promocji z Victory I §J 

To ostatnie wiąże się także z tak zasadniczą kwestią że żaden z tych dwunastu numerów nie dziedziną uprawianą przez ten projekt miał być synth pop skojarzony z gitarowym indie, ale - jakby rzekł 
sprawia wrażenia zapchajdziury. Kilka momentalnie przykleja się do uszu i czujemy jakby „Side By bohater kultowego w wielu kręgach komiksu - „chuja tam indie!”. Gitary na tej płycie można uświadczyć^' 

Side” był kawałkiem z naszej punkowej młodości, czemu zresztą pomaga dawka melancholii jaką w śladowych ilościach, a zazwyczaj zagłusza je i tak syntezatorowe rzężenie, brzmiące jak perlisty , 
przyprawione są kompozycje 4th Fingers. I nawet z zarzutem o całkowitym braku oryginalności, który s śpiew dogorywającego silnika dwusuwowego. Synth popowe melodie przybierają najczęściej postać 
oczyma wyobraźni już widzę na skrzywionych ustach malkontentów, można by podyskutować. Choćbyfantomu lat 80. - kłaniają się takie gargulce estrady jak Ultravox i A-Ha, chociaż większą paletę 
przy pomocy „Irish Eyes”, który jest niby klasyczną skate-corową jazdą bez trzymanki (a la telewizja o dźwięków to i tak mam w kalkulatorze. Co to, do cholery, ma być? I 

sportach extremalnych), tyle że zgrabnie podmalowaną irlandzkim klimatem i... skrzypcami. Szkoda,™ Za projekt o nazwie Action Action odpowiedzialny jest niejaki Mark Thomas Kluepfel,™^** 

że na tych promocyjnych egzemplarzach nie ma tekstów, bo wiele rzeczy sugeruje, że panowie mają wspierany przez instrumentalistów grupy Count The Stars. To właśnie ten typ wyje i zawodzi fllf 
Ł/ r »f iej P unk ^ vy mesydż> niż te P°P° we melodie mogą sugerować. (B) (Golf Records, PO BOX159, £ zmanierowanym i bardzo letnim (if ju noł łot aj min, ju san of de bicz) głosem jakieś idiotyczne teksty o 
Wallingford, Oxon, OX109YL, UK) 2* niczym. Rzut oka na okładkę-no tak, wygląda jak kuzyn komediantów z Guns’N'Roses. Podobno nadal a 

• nie odnalazł się zaginiony clown z cyrku ^Arlekin"... 

Ten kompakt uznanie znaleźć może chyba tylko u tych, którym podczas potańcówki w szkole ! 


/SliCONDS 




7 SECONPS ■ Take It Back t Take It On, 
Tą k e lt Over 

Skoro panowie po latach błędów i wypaczeń oraz 
bezsensownego tropienia czego nie zgubili, wrócili do korzeni 
świetnymi albumami „The Musie, The Message” (1995) i „Good To 
Go" (1999), to dlaczego na kolejny kazali nam czekać aż 5 lat? Czy 
oni nie słyszeli przypowieści o talentach co to niektórzy je zakopują! 
w ogrodzie i zapominają gdzie, a inni wykorzystują nagrywając 
kolejne albumy (no, może szło to trochę inaczej:)? Na szczęście 7 
Seconds nie zapomnieli. 

Jeśli biegałeś po suficie przy „The Crew" albo „Walk 
Together, Rock Together” i nie wiesz, że nowa płyta 7 Seconds aż 
prosi się, żebyś ją do siebie przygarnął, bo sufit dawno nie poczuł 
twoich trampek, to pora przemyć uszy i przewietrzyć to, co między 
nimi. Zespół, który jako jeden z protoplastów zdefiniował ongiś 
hasło „old school hard core”, brzmi jakby od czasów tamtych płyt ! 
minęło kilka miesięcy. Witalnie, intensywnie, melodyjnie. Ot, może zmieniła się nieco technika 
nagraniowa. Tak perfekcyjnie i czysto nie brzmieli chyba jeszcze nigdy. Może to zresztą zasługa Billa 
Stevensona, który dokonał remiksu już nagranej płyty. Ale przede wszystkim to duch młodości 
roznoszący te piosenki, który bez problemu i Wam się udzieli, o ile tylko życie nie zaimpregnowało was 
zbyt trwale na takie emocje. 

Wokal Kevina Seconds brzmi nieco łagodniej niż przed laty, w końcu po drodze pośpiewał 
nawet akustyczne ballady. Obłędne chórki bez zmian, fantastyczne tempo większości kawałków w 
połączeniu z ich lekkością przywodzi nieco na myśl nabuzowanych kofeiną Descendents, zwłaszcza z 
ostatniej płyty. Seconds'i próbują nawet nieco słodszych niż zazwyczaj harmonii wokalnych czy 
refrenów („Still On It", „Big Hardcore Mistery”), co zresztą zupełnie nie kłóci się z energetycznościątych 
piosenek. Niezmienny trzon zespołu (Kevin Seconds i Steve Youth) sprawia, że bez trudu znajdziecie w 
„Where's The Danger”, „Panic Attack”, „Our Core” i kilkunastu innych, niezapomniany duch starego 7 
Seconds. Jeśli chodzi o wolne kawałki to na szczęście o nich zapomnieli, chyba, że nazwiecie tak „You 
Parents Hardcore”. Im dłużej słucham tej płyty tym więcej znajduje powodów by wstawać następnego 
dnia z łóżka. Warto ją przepisywać wszystkim przedwcześnie wyleniałym, 30-40 letnim starcom. 
Działa! 

Krążek ma wyjść dopiero za miesiąc czy dwa i mam go na razie tylko w formie gołej promówki. i 
Nie wiem nawet jak będzie wyglądać okładka, że o tekstach nie wspomnę, dlatego zbyt wiele Wam nie 
powiem o poszczególnych piosenkach, oprócz tego, że wszystkie sąznakomite. 

Biorąc pod uwagę jak świetne płyty wydają w tym roku weterani - Bad Religion, Social 
Distortion, a teraz 7 Seconds, to jeśli to są kiepskie czasy punk rocka, to jak mają wyglądać te dobre? 
(B ) (Side One Dummy) 


przyjebał w głowę spadający ze stropu stroboskop, powodując nieodwracalne zmiany w jaźni. I aż 5 
wstyd, że wkład w powstanie tego szitu poczynili gitarzyści Taking Back Sunday i Kill Your Idols. Widać 
dobrze płatne były to chałtury. 

Zastanawia mnie jakiego kupsztala usadzi jeszcze Victory, aby obrzydzić innym słuchanie płyt) 
logo z buldogiem, a samemu sobie spierdolić ostatecznie markę? Skaptujcie jeszcze jakichś ] 
'*—hard rockowców oraz boysband z Białorusi, panowie, a ostatecznie osiągnięcie 

gi jest tylko sposób wykonania okładki, ale i ta strasznie zajeżdża 

1s, 346 North Justine Street, Suitę 504 Chicago, Illinois 60607, 


| poziom dna Rowu Mariańskiego. 

Na całej płycie godny uw* 
I farbą. (Sebastian) (Victory Recor 
USA.) 




ALKALINE TRIO / ONE MAN ARMY ■ split ^ 
frlM. yolume V 

Tylko pozazdrościć obsady tej serii. Youth Briaade. 

Swingin Utters, Anti Flag, Hot Water Musie, Leatherface, Rancid, 

NO FX, a wszyscy z premierowymi piosenkami (oprócz clwu^f^ 
ostatnich, którzy scoverowali się nawzajem). Teraz Alkaline Trio 
One Man Army - kapele, oprócz tego, że oba to tria, teoretycznie z*$4 
dość odległych kosmosów. Demoniczni romantycy z Alkaline Trio 
podążający ścieżką Clashowej wojowniczości One Man Army. 
Zdruzgotani kochankowie zmagający się z niełatwą miłością, al 
czasami jej brakiem i czupurne punki z San Francisco zatrwożeni | 
telewizyjnymi njusami. Każdy w swoim stylu świetnie daje sobie I 
radę, zupełnie nie przeszkadzając sobie nawzajem. Bo faktycznie 1 
nikt tu nikogo nie chciał zdominować i jest to sparingi 
równorzędnych partnerów. 

Alkaline Trio przygotowało pięć numerów, ani na jotę niel 
] obniżających bardzo wysokich lotów z fantastycznego krążka „Good Mournig”. „Fine Without You” już 


'CZesny Cure jUŻ tam dawno jest), „ii iuu nau dciu i mie Iiiniiu,^eiuiiicmai 
ballada, zręcznie omija mielizny ckliwych bzdur na jakich osiada całkiem sporo kapel z kręgu emo. 4 
Wreszcie wyjęty z repertuaru Damned „Wait for the blackout” zgrabnie łączy oba części splitu, 
przenosząc nas ze skąpanego księżycowym światłem „alkalicznego" cmentarza na wyspy brytyjskie, 
skąd z kolei pochodzi duch który powołał do życia i do dziś napędza One Man Army. 

Oczywiście clashowy punk rock One Man Army jest już bardzo mocno zamerykanizowany i g 
zdradzający ewolucyjne podobieństwo do tego co prezentuje na przykład Swingin Utters. One Man 
Army jak ich legendarni poprzednicy nieobojętni są na to co dzieje się dookoła. Jeśli Was to podnieci to 
niektóre ich problemy brzmią zadziwiająco znajomo. Bezsensowna wojna to jedno, a rozpierdalające 
swoją płycizną radio w którym nie usłyszysz ksztyny fajnego kawałka to drugie. Kojarzy wam się z to z 
czymś? (B )(BYO) 


ABADDON - Godzina krzywd 

Nie biblijny, ale punkowy Anioł Zagłady podniósł głowę po 
raz drugi. Pomimo 14 lat przerwy i zmienionych realiów wciąż 
przeraża swą wizją. A to jest jego nowa płyta. Dlaczego dopiero 
druga w historii kapeli? Powinniście wiedzieć komu za to ‘ 

dziękować. Jeśli nie, posłuchajcie „Nadziei”. Absolutny HIT!!! Wydawać by się mogło, że to co prezentuje ten zespół na taśmie wydanej 

Abaddon w nowych czasach zaaklimatyzował się przez Yama Dori publikującej praktycznie wszystkie pierwsze nagrania tej francuskiej kapeli (demo 10" 
znacznie lepiej od ongiś, w latach 80-tych mocno zaprzyjaźnionej + Mange Ton Disgue + Ultramort 12" + Pleine De Grace 7") jest już wystarczającą rekomendacją by się 


AMANDA WOODWARD - La decadence de la decadence 


z nim Rejestracji, która reaktywowała się trochę wcześniej i nawet 
nagrała płytę w tym samym studio w którym później powstała 
„Godzina krzywd". Płyty Rejestracji jak nie było tak nie ma, 
„Godzina krzywd” nie tylko buja się (choć trzeba by chyba 
powiedzieć: dudni i grzmi) w moim odtwarzaczu, ale - jak 
wspomniałem - zupełnie nieźle się broni. 

Od czasu „Wet za wet” z 1985 roku, nie zmieniły się 
sposoby spędzania przez Abaddon wolnego czasu (porównajcie: 
„Polej, polej Lutek” i „Zwierzu chodź, napijemy się wódki we czterech"). Za to nie trzeba patrzeć w 
okładkę, żeby zauważyć, że zmienił się gitarzysta i basista. Choć pomysł na reaktywację - co nota bene 
ją uratowało - zakładał czad, to jednak faceci bardzo starają się aby ten czad urozmaicić. W wielu 
momentach starzy fani mogą być wręcz zmieszani. Ale bez strachu - nawet jeśli słychać, że jeden z 
„nowych" trafił do hardcorowego bandu zjassowej kapeli Syfon, to ogień jest. 

Starych fanów na bank podekscytuje, że wśród 12 kawałków są cztery klasyki. Jak zawsze 
kapitalne „Zostań bohaterem" i „Zamknij się w sobie” majądość uniwersalne przesłanie, ale "Przemoc i 
siła”, a przede wszystkim zasadniczo przemeblowany w stosunku do oryginału i pozbawiony jego 
punkowej skoczności „Abaddon”, to już charakterystyczna dla zespołu Kikiego i Perełki katastroficzna 


| nim bliżej zainteresować i być z tej znajomości wielce usatysfakcjonowanym, to jednak dopiero płyta \ 
"La decadence de la decadence" pokazuje na jakie wyżyny potrafi wznieść wrzaskliwe emo ten 
skromny band. To co tu słychać to po prostu kwintesencja piękna zaklętego w emocjonalnym D.I.Y 
hałasie. Członkowie Amandy nie są nowicjuszami, wcześniej udzielali się m.in. w SEASON czy 
ALCATRAZ i właśnie w tym scenowym obyciu tkwić może tajemnica sukcesu tej płyty. Nic nie dzieje się 
bez przyczyny jak śpiewał stary dobry Izrael. W tym przypadku znakomite wyczucie stylu, umiejętne 
połączenie melancholii i krzyku, spokoju i agresywnych brzmieniowo uniesień, nad którymi czuwa 
niespotykane wyczucie proporcji nie mogło zaowocować niczym innym jak tylko muzycznym 
majstersztykiem z najwyższego szczytu gatunku, w obrębie którego Amanda egzystuje. 

Scena francuska nie jest mi zbyt dobrze znana ale jeśli rodzi tak dobre zespoły jak Berurier 
Noir, Parabellum czy La Fraction, a potem ni stąd ni zowąd wystrzela w świat wulkan geniuszu w stylu 
Amandy to chyba jak najszybciej trzeba się jej przyjrzeć bliżej. „La decadence de la decadence” jest w 
całości francuskojęzyczna, co w moim odczuciu stanowi dodatkowy plus choć dialekt ten jest dla mnie 
co najmniej tak samo fajny jak niezrozumiały. Cieszy mnie też fakt, że urok Amandy został 
błyskawicznie dostrzeżony. Zespół w ostatnim okresie praktycznie nie wraca do domu - trasa goni 
trasę. W Polsce mogliśmy ich posłuchać na żywo na początku 2004 r. w towarzystwie innej „pani” o 
imieniu Juliette. Jak twierdzi pan Rysio - było niesamowicie!!! I powiem wam, że jeśli Ei Francuzi gotują 
tak jak grają to od dziś chciałbym jadać tylko ich posiłki. 







































Ui._ 

Reasumując - Amanda Woodward „La decadence de la decadence” absolutne mistrzostwo!!!. 
Dla mnie od dziś klasyk! (j.Ap.) (www.earthwaterskycn.de/releases.html, www.sans-vie.com) 

ANAL BEARP - Pin Noir 

Dajcie mi skrzynkę piwa i coś do grania a nie takie płyty będę nagrywał z kolegami! 
Instrumentalistą jestem mniej więcej tak samo (nie)sprawnym, więc z osiągnięciem poziomu „kociej 
muzyki” Anal Beard nie będzie problemu. Nie wiem jak z tekstami, bo skoro kapela gra tak, że wstyd to 
puścić głośniej, nawet tłumaczyć się nie chce. (B) (Boss Tuneage) 


finezji grze gitary, która jednak nie była pozbawiona zadziomości. Będę bronił swojego zdania z Tribute 
To Finland, że Appendix był mocną inspiracją dla Defiance chociażby. Wokalista nawet niespecjalnie 
zachrypnięty, bo w tym języku każde słowo smakuje chrapliwie, więc nie musiał się specjalnie wysilać. 
Utwory brzmią doskonale, skocznie, energetycznie, w przyjemnym tempie. Był to jeden z nielicznych 
fińskich zespołów, który stał dzielnie u boku wielkich ekip hardcore punk w pierwszej połowie lat 80- 
tych i zyskał przy tym uznanie i szacunek u wielu fanów. Cóż, może nie u wszystkich: mam to 
uwiecznione na video, a stare dziady mogły przeczytać o tym w 12 # Maximum Rock'N'Roli, jak to na 
festiwalu Puntala Rock '83 ich basista oberwał od jakiegoś słuchacza butelkąwłeb, co przyniosło efekt 
w postaci rozbitej głowy, lejącej się po twarzy krwi i chyba niezłego szoku, bo jak jeden z organizatorów 
zdejmował z Tomiego gitarę i kładł go na scenie, to koleś niespecjalnie wiedział chyba co się dzieje. Ale 
cóż, punk to nie zabawa dla grzecznych dzieci... różne rzeczy mogły się zdarzyć, szczególnie kiedyś. 
Wróćmy do longa. 


TO ' ANALOGS - Kroniki policyjne 

Może to niekonwencjonalna polityka wydawnicza, ale stawiam jednak na poważne kłopoty 

kadrowe. „Kroniki policyjne” nagrane w czerwcu 2003, ujrzały światło dzienne niemal rok później. Płyta zawiera dwa materiały z 83 roku: epkę „Huora” z czterema kawałkami i materiał z dużej 

Składu me podano, ale o ile się nie mylę, oprocz basisty i menadżera, obecny personel tego zespołu nie płyty n Ei raha oo mun valuutta”. Trochę ciekawiej wypada epka, która jest zagrana z większym sercem 
ma nic wspólnego z tym odpowiedzialnym za nagranie tej płyty, (wróć: podobno nowo-stary wokalista chyba i przez to brzmi skoczniej i żywiej, jednak nie mogę broń Boże powiedzieć, by pozostałe kawałki 
Harcerz nagrał na nowo partie nieobecnego już w zespole Smalca) (szesnaście) były nudniejsze. O nie! Wszystkie prezentują się wspaniale i z takim chlebkiem podane, 

Analogs nie zmienia się za bardzo, aby nie narażać swych fanów na zbyt poważne procesy że nic tylko smalcem smarować i pałaszować z uśmiechem na buzi. W zasadzie za swojej działalności, 
myślowe, ale jak się dobrze przyjrzeć to jednak pewne nowinki można na „Kronikach” wyśledzić. Wcale Appendix wydał bodajże jeszcze tylko równie znakomity LP „Top of The Pops”. Naprawdę 
nie kosmetyczne. Mniej wpływów siermiężnego, to znów cukierkowatego brytyjskiego oi-a na rzecz niesamowicie udana rzecz: na pozór delikatna, ale zagrana wciąż punkowo jak cholera, 
agresywniejszego grania kojarzącego się raczej z tym co dzieje się po drugiej stronie Oceanu. To wciąż Pozycja tego zespołu kojarzy mi się z położeniem Colery w Brazylii - jeden super melodyjny i 

.tumuHC. . 


Street punkowy dryl ^stadionowymi refrenami i sporo rzeczy jak najbardziej po staremu („Nasze ultra punkowy zespół wśród tłumu HC załóg, ale jak widać oba się przebiły. 


piosenki”, „Pożegnanie”), ale rzadziej zdarzają się te ckliwe solówki a la Cock Sparrer; w gitarach currency” dwadzieścia lat temu ukazał się także w niemieckiej wytwórni Rock-O-Rama (która miała 


„Money is not my 


w* 




zdecydowanie więcej siary; w kilku kawałkach pojawiają się udane chórki jakich ta kapela dotychczas sporo szacunku dla kapel z Finlandii i wydawała niemało płyt z tego kraju, silnie współpracowała przy 
me miała („Wszystko co mamy”, „Droga pod wiatr”) i - chyba istotne - wyraźne ślady psychobilly! Mam tym z Propaganda Rec.)z taką samą okładką jaka jest na omawianym przeze mnie egzemplarzu, ale 
nadzieję, że zaowocuje to także nowymi fryzurami na „elyisa”, bo te łyse glace już się wszystkim winyl nie zawierał dodanej teraz epki-technika niczym przy produkcji kompaktów! To co? Wyskrobiecie 
przejadły. „Kroniki” nie są może tak chwytliwe jak wcześniejsze płyty tego zespołu, ale na pewno te 8 Euro (w polskich dystrybucjach sąz reguły korzystniejsze ceny tejże płyty)? Czy mam Was jeszcze 
otairi na -r uiiaircTwm Mariom dalej namawiać? (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 


atakująz większym czadem... 

Dobór, zgrabnie spolszczonych (duży plus!), coverów zdaje się potwierdzać ten geograficzny 
* dryf gustów kapeli. Na Zachodzie furorę wśród punków robi... Johnny Cash - wprawdzie countrowiec, 
i ale niezgorszy gagatek! Szczeciński zespół trzymając rękę na pulsie częstuje nas kapitalną wersją { 

„Folsom Prison Blues”. Tym większe zaskoczenie, bo to pierwotnie czyste country, jest największym^ 

1 czadem na płycie! Analogs jest też chyba pierwszym polskim zespołem, jaki wziął na warsztat kawałek tą 
i legendarnych Social Distortion. Szkoda, że trzeci cover to zakalec tapirowanych metalowców z Rosę 
Tattoo, który już kiedyś został przypomniany przez Guns’n’Roses. 

W muzyce Analogs czadu coraz więcej, paradoksalnie więcej też sentymentów i... objawów^ 

IflD starzenia się. Z jednej strony wspomnienia szczeniackiej miłości sprzed 20-stu paru lat, z drugiej - , 
perspektywa randki z - cytuję - „suchą kurwą, śmiercią”. Nota bene w tym kawałku o śmierci, jest \ 

{I «*; najbardziej pocieszny patent na płycie. Chodzi mianowicie o „raj dla chuliganów”, gdzie „dziewczyny 
fYff nie za c ^ u ^ e ,z w °dką zimną kran ” są nagrodąza „przegrane bitwy”. Chyba się nie załapię. Js 

Oczywiście nie mogło się obejść bez kolejnej w repertuarze historii o dziewczynie zrazuys 
. powiedzmy swobodnych obyczajów, która wyszła za mąż za wypchany portfel. No i to, co 
Um najważniejsze: bogaty zestaw migawek z półkryminalnego marginesu, szemranych postaci, które! 
łączy „duma, wierność i' 
patetycznie, że najbarc 
i . Analogs. W piosenkach (albo 

sobie to do serca i chcą do końca żyć na ulicach? Spotykam ich o 8 rano zaczynających poranni 
f*r a nalewkę-to bardzo popularne hobby wtym kraju. (B) (Jimmy JazzRecords) 

i/fj 

a AN A R CHOL ■ Na ulicach mego miasta (MC) 

Anarchol to kolejna po Grozie, kapela polskich Polonusów, tym razem z Kanady. Materiał 
powstał w „małym punkowym studio” w Toronto. Kawałki w zależności od tego czy człowiek włączył się melodyjnie, a na terenach ongiś pod władaniem królów portugalskich (Brazylia) czadzi się 
fuzza czy nie, albo buczą jak atakujące T-34, albo brzmią rezolutnie jak wczesny Kryzys, zwłaszcza ekstremalnie. Argies to zdecydowana czołówka tych pierwszych. Co grają? Najwspanialszy i 
jeśli z fałszującym saksofonem. Anarcholskie reggae-ska jest uroczo-nieporadne („Oczy Boga”), punk najczystszy Clashowy punk pod słońcem. Zresztą może krzywdzę ten zespół określając ich 
SfJw czupurnie naburmuszony. No, ale zespół sam pisze, że efekt podobieństwa do zespołów polskie}*, „Clashowym”, bo nie tkwiąw niewolniczym przywiązaniu do ideału sprzed 20 lat, ale czerpiąz niego to 
muzyki alternatywnej z lat 80-tych był zamierzony. I faktycznie, niemal w każdym kawałku jest coś, co co najlepsze, wzbogacając swą niebagatelną inwencją oraz obowiązkowymi przyprawami. A więc 
będzie przypominać polskie kapele sprzed 20 lat. Jeśli ktoś się w nich wtedy zasłuchiwał, takie małe J będzie tam i szczypta reggae/ska, rock'n'rolla, czy... muzyki dawnej (fragmencik w „Mistake”). Przede 
deja vu będzie sympatyczne. Tyle, że poza tymi co zatrzymali się w czasie, Anarchol nie podnieci' ! wszystkim jednak słuchając tej płyty nie sposób nie docenić fantastycznych kawałków. Wszystkie one 
- m nikogo innego. Teksty bez grafomanii, ale sprawność techniczna raczej taka trzecioligowa. i śmiało mogłyby się pojawić gdzieś na „London Calling" lub „Sandiniście” (posłuchajcie „How did you 
Tymczasem nawet w Polsce grać to trzeba po prostu umieć. A- wake up today"” i powiedzcie, że nie!), ale też wyróżniałyby się swym latynoskim klimatem. Mimo 



, ARG j ES - Fake Reaction CD 

Od 6 maja do 3 września 2004 sto dwadzieścia jeden dni, ; r : 
na trasie! 92 koncerty w dwudziestu krajach, od Niemiec, Polski,! 
Szwajcarii czy Włoch, po kraj Basków, Bośnię i Hercegowinę czylT I 
nawet Rumunię! Łącznie 35 tysięcy przebytych kilometrów. Czyż?-. t 
to nie imponujące? I to wcale nie dzieło jakichś amerykańskich 
herosów, którzy wymiękliby zapewne bez klimatyzowanego 
autokaru z sypialniami i kuchniąjuż po 2 tygodnia! To gigantyczńe 
tournee odbył argentyński zespół Argies (nazwa oznacza 
pogardliwe określenie na Argentyńczyków, używane przez 
brytyjskich żołnierzy w 1982 roku podczas wojny o Falklandy). 
Trzeba sporej wytrzymałości, żeby znieść taki maraton. Ale ci 
faceci wierzą w to co robią. To co słychać z płyt nie jest kreacją ale 
ich prawdziwym punkowym życiem. 

Argentyńczycy grali u nas ostatnio, nie pierwszy raz 
zresztą. Tego lata było to siedem koncertów. Mają wydaną w 
Polsce kasetową kompilację z trzech swoich poprzednich płyt i pojawili się na kilku polskich 
składankach. Jeśli więc nie trafiliście do tej pory na trop tej kapitalnej kapeli, zacznijcie pracować nad 
refleksem, bo nie chcę was straszyć, ale jest z Wami kiepściutko. A jak nie da rady, wydrapcie na ręce 
nazwę „Argies” choćby cyrklem i zacznijcie szukać tej płyty. 

Czwarty krążek ultrapracowitych Argentyńczyków ukazał się nie tylko w Argentynie, nie tylko w 
Niemczech, ale także w Polsce. I potwierdza teorię, że na ex-hiszpańskich terytoriach (Argentyna) gra 




ANT I DOTE - Back In Year Zero 

Na okładce bombowce spuszczają bomby, w środku punki 
dumnie noszą swoje irokezy i łupią kolejne grubo ciosane i małoj 
wykwintne hymny o nieprzestrzeganiu zasad, dwulicowych! 
politykach i buntowaniu się. Taki już porządek rzeczy i biada temu, 
kto próbuje tu majstrować. 

„Back In Year Zero” to trzecia płyta Antidote. Kiedyś 
zdradzali lekkie podobieństwo do staro-Conflictowego 
minimalizmu, teraz można by się spierać czy słychać coś z deutsch-i 
punkowej toporności czy nie. To wprawdzie Holendrzy, ale blisko imj 
do kolegów zza miedzy. Zwłaszcza, że oprócz numerów: 
anglojęzycznych, kilka piosenek śpiewają w swoim, zupełnie 
niechrześcijańskim narzeczu. 

Zespołowi Antidote przewodzi kolega Huib, który nie bez! 
kozery nosi czasami na plecach oczojebny napis „Fat Punks Not 

Dead”. Reszta jest nieco mniej malownicza, cho A — ' "- u...—. --— 

;; miasteczku zebrałoby się wokół nich zbiegowisko. 

Mają już swoją pozycje. Ich pierwsza płyta, której europejska reedycja ukazała się całkiem 
I niedawno, najpierw miała swoją premierę w Stanach nakładem Charged. Ze Stanami Antidote są 
zresztą wybitnie zaprzyjaźnieni, bo właśnie (październik 2004) objeżdżają południowy zachód USA z 
I tamtejszymi kolegami po fachu Casualties i Lower Lass Brats. I to nie jest ich pierwsza trasa za Wielką 
Wodą - grali tam już w 1999, potem w 2001 i w 2002 (kolejno z Casualties, Virusem i Krays). Co Wy na 
F to? 

O muzyce w zasadzie nie ma się co rozwodzić, bo jak taki punk brzmi, każdy wie. A brzmi 
i prosto i głośno, a przede wszystkim za każdym razem tak samo. Ale na tym krążku wyróżnia się nie 
I tylko tytułowy kawałek, bo od biedy dałoby się wygrzebać także kilka innych punktów na których można 
ucho zawiesić. A poskakać można przy każdym. 

Czy mogę paniąprosić w pogo? (B) (DirtyFaces Schallplatten) 


Ahhdo e 


SACk iW YEAR 2ri’0 




czy___ _ ____ _,_,... 

tekstem, który jest szpilą wymierzoną w amerykańską rację stanu, czy w końcu „The essence to be lost” 
brzmiący, jak zagrany na punkowych obrotach kawałek z którejś z ostatnich płyt Strummera. I jak tu się 
nie wzruszyć? 

O argentyńskim punk rocku pojęcie mamy w Polsce średnie, więc warto nadrobić te braki. 

Śmiało zaczynając od Argies, którzy są być może najlepszą kapelą jaką sprezentował punkowemu 
światu ten kraj. (B) (LouAndRockedBoys/Rovers) 

ARMITAGE SHANKS - Urinal Heap 

Jeśli ktoś nie przepada za garage punkiem, to już w tymP 
momencie powinien sobie darować czytanie tej recenzji. Ja akurat 
przepadam za tego typu zespolikami, za ich muzyką, wyglądem i 
zachowaniem. Wydaje mi się, że z punkowych korzeni tylko ludzieh 
grający surf, garage i lo-fi potrafią się naprawdę bawić. Poza tym J?5-jg55i' 
lubię głupawe teksty do podśpiewywania sobie w każdym miejscu i 
wpadające w ucho melodie do nucenia i pstrykania palcami,*. 

'pstrykM Armitage Shanks ma akurat etykietkę zespołu o dość 
'toaletowym' poczuciu humoru, ale jest przez to zabawny i raczej 
miły dla słuchania. Działają już od 1991 roku i to widać po ich,/$*y 
wyglądzie - podstarzałe dziadki, sprawiające wrażenie jakby urwali 
się z końca 60-tych lat. Nie rzutuje to jednak na zapał, z jakim grają. 

Może akurat ta płytka nie rzuciła mnie na kolana, ale zawiera parę 
fajnych utworów, wartych posłuchania. 

Chyba najlepszy jest „14th Floor” - wokal Scuma powala 
1 akcentem... Do tego monotonny rytm z delikatnymi riffami gitary w tle - ciało samo się gibie... Podobnie 
3 Me”, może tylko bardziej brudnie... Za to można powydzierać się razem z zespołem 
■ i oto przecież chodzi... Ogólnie płyta sprawia wrażenie jakby była 



1 brzmi „You Owe l\ 

1'you own me, you own me!'' .... ... 

| nagrywana w końcu 70-tych lat i to pod wrażeniem "Sham 69. Wolałbym więcej kawałków 
instrumentalnych, w stylu tytułowego „Urinal Heap” - ale to kwestia gustu. Ktoś inny pewnie 
zachwycałby się coverami Isaaca Hayesa („Hołd On l'm Corning”) czy The Who („Circles”), tyle że mi 
jakoś one tu nie leżą no może ten pierwszy jest lepszy... Na zakończenie dodam, że w katalogu 
AIMTIFREEZE ■ The Search For Somethina Morę Damaged Goods widziałem kilka lepszych pozycji. (Wojtek) (DamagedGoods) 

Antifreeze to protegowani, pokonujących ostatnio szczeble korporacyjnej kariery, Ataris. ATADAcciArDno a - B 

Najpierw, kiedy mieli już na koncie dwa albumy, zostali w 2000 roku, przez nich „odkryci”. Później ąta kassiagho p - Aqu« estamos 

produkcją ich poprzedniej płyty zajął się gitarzysta i szef Ataris - Kris Roe, który dodatkowo przez cały Gdyby nie tych kilka szybszych kawałków z chóralnymi cefrenami, 10 lat temu, po lekkiej 

czas otacza ich opieką łącznie z pomocą menadżerską kosmetyce zostaliby Polsce gwiazdami punky-reggae. Przy czym kosmetyka i tak sprowadzałaby się 

Te młodzieniaszki pochodząz Wisconsin, które jednak opuściji tak szybko, jak szybko okazało głównie do zmiany koszulek i zapuszczenia bujniejszego owłosienia. Ale wtedy, kiedy w Polsce triumfy 

j się, że z prowincji zbyt wiele nie zwojują. Przenieśli się do Texasu, skąd wrócili dopiero po nawiązaniu I święciło U nder The Gun i Fate oni dopiero zaczynali i muszą - grając mix punka, ska oraz reggae - 
1 kontaktów i sparingowym pograniu wielu koncertów. Z pierwszego składu kapeli pozostał do dziś tylko pozować na słusznych Street punkowców. 
wokalista i gitarzysta - pucułowaty grubasek Jon Tyler. 2adnej iluminacji przy tej płycie nie zaznałem, ale spokojnie - jest fajna. Kolesie nie przynoszą I 

Od początku fascynacje kapeli obracały się wokół nazw MXPX, Ataris i Jimmy Eat World, w wstydu swoim pryncypałom z Los Fastidios, ani innym przedstawicielom spaghetti-punka. Mają te 
związku z czym po czwartym albumie Antifreeze nie można się było spodziewać niestety agresywnego s * re ® t Pakowe przeboje typu „Aqui Estamos” czy „Un'Altra Domenica” i one wypadają najlepiej, bo 
hardcore'a. „Search for Something Morę" to 12 „miłosnych”, „niekonkretnych melodycznie” songów chyba najłatwiej je fajnie zagrać. Jest trochę ska („Lora DAria ), no i to nieszczęsne, bo kapkę 
których styl sytuuje się gdzieś na skrzyżowaniu dróg emo, pop-punka i popu, zaśpiewanych przyciężkawe mby-reggae, jeśli mnie słuch nie myli ze skrzypcami („Ouello Che Rimane ), a kiedy 
egzaltowanym głosem, ale znakomicie nagranych. Takie brzęczenie mogłoby sobie buczeć w radio przychodzi na mego czas, nawet akordeonem. Nie mówiłem, że będzie po polsku? 

podczas jazdy windą czy zakupów. Jednak kiedy słucham muzyki w domu staram się - jak uczciwie Go ciekawe jak się wsłuchać, dostrzeżemy też kontrabas, choć brzmi on tu raczej jak 

- ■ . - - - -u. -„Plaża De Mayo” przechodzącej potem w ska), no 
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sugeruje tytuł tej płyty - poszukać sobie czegoś więcej niż tylko waty cukrowej do uszu. (B) (Kung Fu 


. Records) 

m 



APPENPIX - Money is not my currency LP 

Hohnie nie daje o sobie zapomnieć! Aż ciężko nadążyć 
finansowo za jego wznowieniami staroci. Tym razem jednak 
gorzka uwaga na sam początek - o ile przy poprzednich 
produkcjach kolega stawał na wysokości zadania i oprócz muzyki 
mogliśmy znaleźć w płytach np. historie zespołów, wywiady z nimi I 
itd. o tyle tym razem mamy jedynie przetłumaczony jeden tekst i 
dołączone dwa zdjęcia. Naprawdę rozczarowałem się, zniżka 
formy jest wyraźna i nie rekompensuje tego nawet zieloniutki kolor 
winylu. Szkoda. 

Fiński Appendix zapisał się złotymi zgłoskami w historii 
muzyki nie tylko w swoim kraju. Jeśli ktoś nie słyszał jeszcze tego 
zespołu, to uprzedzam, że nie był on reprezentantem 
hardcorowego stylu wrzaskliwego punka, ale preferował jego 
bardziej melodyjnąodmianę, opierającąsię na błyskotliwej i pełnej 


chyba, że cotrabbasso to właśnie po ichniemu wiolonczela. Spragnionym znanych „przebojów” agro- 
punkowcy z Włoch serwują „El Pueblo”, aczkolwiek w dość zmienionej wersji, bo z oryginału 
rozpoznamy tylko przewijający się refren. Kolejna szczypta punkowego reggae, nieco w konwencji 
Inner Terrestrials („II Conflitto”). A po takim przerywniku wracamy znów do punkowej prozy na m.in. 
największy hit tej płyty „UI'Altra Domenica”. Ażegnamy ją wyciszoną balladą... 

Całość oczywiście w mowie Benigniego, w której powstało większość wiekopomnych 
przebojów festiwalu San Remo, do czego chyba się już przyzwyczailiście słuchając kolejnych kapel 
stamtąd. (B) (Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottingen, Germany, 
www.madbutcher.de) 

ATOM AND HIS PACKAGE ■ Attentionl Blah. blah. blah 

ATOM AND HIS PACKAGE - Hair: Debatable ^ „ 

Atom And His Package to już drugi (po Brudnych Dzieciach Sida) „jednoosobowy zespół punk 
rockowy”, jaki dał się poznać skołowanemu światu. 

Jego szefem, a zarazem wokalistą kompozytorem i autorem tekstów jest jajogłowy okularnik 
Adam Goren. Atom ani nie wygląda na punka, ani nie grzeszy urodą muzycznego gwiazdora. Za to jest 
sympatycznym kolesiem. His Package (jegopaczki), czyli reszta składu tej „kapeli” to po prostu zestaw 







































itezatorów, które stanowią podstawę jej brzmienia. Atom 
izjonalnie gra też na gitarze, ale robi to tylko trochę lepiej niż ja, 
!C wiele sobie nie obiecujcie. To, co robi Atom muzycznie jest 


syntezatorów, 
okazjonalnie c. 

więc wiele sobie nie obiecujcie. To, co robi Atom muzycznie jest 
dość cienkie i - zwłaszcza w wydaniu koncertowym - brzmi 
chwilami nie lepiej niż nasze disco-polo. Ale Atom niewątpliwie 
zdaje sobie z tego sprawę i nie traktuje ani siebie zbyt poważnie, 
ani swej „sztuki” zbyt serio. Co mu jednak nie przeszkadza 
podejmować czasami kontrowersyjnych tematów, a co za tym 
idzie, wkurwiać innych ludzi. Nie lubią go fani Metallici albo 
Slayera bo śpiewa, że środowisko metalowe jest bardzo: 
homofobiczne i jedynym OK kolesiem jest Rob Halford (wokalista 
Judas Priest), który otwarcie przyznaje, że jest gayem („Hats Of 
To Halford”). Nie lubią go niektórzy postępowcy, bo krytykuje 
ślepo popierających państwo Izrael zwalczające Palestyńczyków 
("The Palestinians Are Not The Same As The Rebel Alliance, 
Jackass”). 

Z drugiej strony Jimmy Eat World uważają go za idiotę, nie lubi go też ponoć Maximum 
Rock'n'Roll, bo jest mało punkowy, zaś koleś z His Hero Is Gone stwierdził, że to bardzo źle dla sceny 
jeśli takie rzeczy jak Atom And His Package są popularne. Te ostatnie opinie wynikają zapewne z 
miałkości jego produkcji muzycznej, oraz tego, że podejmuje także jak najbardziej konwencjonalne 
tematy. Typu „tak strasznie kocham swoją babcię, że chciałbym się z nią ożenić ”, albo „kiedyś nie 
chciałem mieć dzieci, a teraz to bym chciał'. Czyli takie se banały. Przy tym Atom jest mocno 
zakorzeniony w pop-kulturze, co wpływa na taki, a nie inny kształt jego muzyki czyli popową „urodę” 
jego melodyjek. Nawet jak wymienia ulubione zespoły to zaczyna od Beatlesów i dopiero potem mówi oj 


miałkich i banalnych. Nic na to nie poradzę - w anty-kościele Złej Religii jestem wiernym praktykującym. 
(Sebastian) 

PS.: Przeczytałem uprzednio kilka recenzji „The Empire Strikes First” w różnego rodzaju: 
„mediach niezależnych" i za każdym razem niepokoiła mnie rażąca nieznajomość nie tylko dorobku 
Bad Religion, ale nawet języka angielskiego u szanownych recenzentów. Mimo, iż podzielam wiarę w 
„ateistyczny pokój”, to jednak ignorancję uważam za grzech ciężki. (Epitaph, www.sonicrecords.pl) 

THE BAKU NINS ■ Bałkan Beat CD 

Bardzo skuteczny mix punkowego idealizmu z przystępną 
muzyką. Nie po raz pierwszy okazuje się, że można być politycznie 
zorientowanym i wojowniczo nabuzowanym, a jednocześnie grać 
muzę niekoniecznie hermetyczną. To nie jest oczywiście 
wynalazek tych młodych Austriaków, ale przyjemnie posłuchać. 

Oczywiście nie mówię tu o plażowych melodiach z 
ckliwymi refrenami o pierdołach. Pazur musi być i jest. Tyle, że nie 
wolno zapomnieć, o kawałku melodii. Bakunins prezentują 
punkowe, wojownicze zacięcie, chórki jakie znamy z Anti Flag, 
oraz nieco skomplikowany sposób budowania piosenek który 
kojarzyć się musi z Propagandhi. Jak na porządny punkowy 
zespół przystało, Bakunins liznęli też trochę Motorhead i okazuje 
się, że trochę takiego, bardziej „chamskiego” pieprzu nie zawadzi 
(„Motorhead”). A potem znów wracamy w rejony gdzie dobrze 
czują się wszyscy fani Good Riddance czy Strike Anywhere. Kilka 
piosenek ma bardziej jowialne linie melodyczne (np. „Out Of Sight”), ale większość jest 



Misfits. Na płytach zdarza mu pokombinowana jak we wspomnianym Propaga'ndhi, co zresztą nie odbiera im grama atrakcyjności, 

gctóeteż b^odzi^acM^by być^sprawtedNwyrn^wykonute^też^yer^uga^aletepi^niech^ani 

me poznają nigdy tej wersji). W każdym razie punk z mego średni. .... ., akurat ci Austriacy mieszkajądość blisko krajów, które boleśnie te kontakty z Amerykanami odczuły. 

„Attention: Blah, blah, blah to ostatni studyjny (czy raczej sypialmany, bo wszystko nagrywa u * ’ morno a kcenfajie «wói anarchistyczny światoDoolad iest chvba iasne 100% 

siebie w domu) album Jest o tyle fajny, że nieźle brzmii uwiarygodnia ich młodość i żarliwa ekspresja wokalna obu „piosenkarzy”. Niestety chłopcy byli tak 

albumy (w sumie było ich bodaj 5) me brzmiały tak dobrze. Z koleii „Hair.■9® l ?atabe *?' skromni, że nawet się nie przedstawili na okładce... Nie zapomnieli za to w kilku miejscach podkreślić 


faktu, że urodzili 
I „bałkańskiego 
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:ili się na skraju Bałkan i w sumie szkoda tylko, że nie spróbowali choćby szczypty tego 
beatu” zaprezentować. Ale i tak chciałbym dostać do ręki tak fajną debiutancką płytę 

.~l, , (D\ »c 0 /,rr l ic»rar<nrWc s-nm DH DO/COD fl/M/lflraT JilCfWal 


koncertowa. Mimo, że wychodzą na niej wszystkie słabości Atoma-muzykanta jest o tyle fajna, że 

i lubi, a Atom powiada o kolejnych kawałkach, żartuje, przekomarza się z ludźmi, w czym pomaga mu polskiego zespołu, (b) (www.nseorrustrecoras.com, ruuu* ow, ouiuuraz.Mustnaj 

dowcip zawarty w samych piosenkach typu „Boże, jak ciężko być szczęśliwym, jeśli nie używa się 

systemu metrycznego”. BELVEPERE - Fast Forwąrd Eats The Tap eCD 

Koncertówka wzbogacona jest o dysk DVD pełen różnych ciekawostek, z główną w postaci Nawet w Polsce dni kasety magnetofonowej są już policzone. No i popatrzcie - jacyś 

całego tego koncertu w wersji do oglądania. (B) (Hopeless Records) Amerykanie to zauważyli... Ściślej mówiąc to Kanadyjczycy, choć jakoś słabo to podkreślają. Czyżby 

j s South Park napędził im stracha? 

To czwarta płyta kapeli działającej od 1995 roku, ale mimo, że przeczytałem ich pokaźną 



AURORA - Międzynarodówka 

Jeden z trzech sztandarowych zespołów rzeszowskiego 
podziemia punkowo-falowego drugiej połowy lat 80-tych, zj 
socrealistyczną gracją ochrzczonego mianem Rzeszowskiej 
Sceny Alternatywnej. Pal licho nazewnictwo, ale obok 1984 i# 
Miliona Bułgarów to były naprawdę znakomite kapele. Ich 
członkowie miksowali się we wszystkich tych projektach (np. 
Aurora złożona była z członków Noah Noah i Miliona Bułgarów), 
ale jednak każda z kapel miał inne oblicze. 

Aurora była ostra i bezkompromisowo polityczna, 
muzycznie zaś przesiąknięta duchem nie tylko Alien Sex Fiend, 
ale też totalitarną atmosferą Laibachu, czy Skinny Puppy. Kiedy 
pierwszy raz usłyszałem ten zespół - tak jak w 99% innych: 
przypadków wówczas - zafascynowały mnie teksty. „Polska 
święta pracy, święta zmarłych, święta ziemia obiecana, święty celC 
uświęca środki, święci winni i bezbronni". Nie wiem, jakie “ 


I biografię, nie znalazłem nic co warto by tu przytoczyć. Ot grali tu i tam, z tym i owym, na tym, tamtym czy 
jeszcze innym kontynencie, a nawet w Japonii, a ich kolejne płyty jakoś tam się rozchodziły, choć niej 
dotarła do mnie wieść o żadnej z nich. Bo to jednak druga liga, a przy tym akurat ta odmiana 
melodyjnego hc, która mnie najmniej wciąga. 

Stosunkowo agresywne brzmienie, zwłaszcza jak na muzę, która ma być słoneczna. I niby jest] 
melodyjna, ale przede wszystkim techniczna. Więcej tu matematyki niż na Politechnice Warszawskiej - 
nagłe zwroty akcji, zawieszenia, sekundowe pauzy, do tego całkiem sporo akcentów wziętych z metalu 
- np. minisolówki, w tym także, jak w starym Accept, inspirowane muzyką poważną. Co w sumie nie jest; 
w tym gatunku jakimś odkryciem, niemniej jak jest tego za dużo to przeszkadza w cieszeniu się^ 
melodiami i ładowaniu energią. I od tej strony Belvedere przypominają swym technicznym 
zacietwierzeniem Strung Out, przez co zapewne słuchanie tej płyty będzie większą frajdą dla 
początkujących muzyków, wyłapujących te wszystkie smaczki niż dla takiego szarego zjadacza punk 
rocka jak ja. 

Ale mają też wokalistę o bardzo charakterystycznej, mdłej barwie głosu, która z kolei 
‘ ‘ ~ i którymi też - r. 


przywodzi na myśl Stanic Surfers czy Millencollin, za k 


- nie ujmując im w żaden sposób - 


wrażenie robią dzisiaj,'bez kontekstu tamtych lat, ale wtedy odbiór nigdy prywatnie nie przepadałem. .... . .. 

był niesamowity a£ Dla słuchających melo-core a może to być tłusty kawał kalafiora w wegańskiej zupie, bo to 

.Rzeszowski krążownik- zrobił furorę w Jarocinie 1987, nabierając rozpędu zagrał naf dobra płyta. Inna sprawa, że nie przekonała mnie do siebie ani trochę. (B) (Golf Records, 
Róbrege, dokonał kilku nagrań i niestety po mniej więcej roku skończył na mieliźnie, a próby www.piasticheaa.com) 
reaktywacji spaliły na panewce. o? 

Ostatnim nagraniem Aurory była właśnie płyta „Międzynarodówka”. Niestety podstawowym jejW BENNY Ali Things Come To An E.nd 


problemem jest fakt, że tych tekstów ha niej za bardzo nie ma. Dlaczego? Aurora, nagrała ten materiał 
w lecie 1988 roku w studio Izabeli i chciała wydać z niego płytę. Jednak nikt jeszcze nie mógł 
przypuszczać, że do likwidacji cenzury pozostanie tylko 2 lata i zespół zdecydował się na pewnego 
rodzaju sztuczkę. Wszystkie kawałki przetłumaczył i zaśpiewał w obcych językach - angielskim, 
rosyjskim, a nawet serbo-chorwackim etc. Co zresztą na niewiele się zdało, bo materiał i tak ukazał się] 
i dopiero teraz. A wykastrowany ze swego przekazu werbalnego - przynajmniej moim zdaniem - nieco; 
stracił na swej sile. Szczególnie, że znów (podobnie jak w przypadku 1984) utwory znane z wersji 
koncertowych, czy wcześniejszych nagrań radiowych, zostały mocno przearanżowane, czasami 
udziwnione. Niemniej zazwyczaj zachowały swą przygniatającą, „totalną” atmosferę 

Do materiału „Międzynarodówka” są na szczęście dodane jako bonus trzy utwory po polsku 
(„Polska”, „Wszyscy przeciwko wszystkim” i „Nie żyję”) w wersjach studyjnych pochodzących z 
| wcześniejszych sesji i one są najfajniejsze z całego zestawu. Ostatnim bonusem jest znany także z 
kasety demo Aurory „Nyet nyet soviet zapis radiowych rozmów policjantów podczas zadym bodaj: 
stanu wojennego. Szkoda, że nikt nie pokusił się o dodanie większej ilości materiałów koncertowych po: 
| polsku (jest takich sporo)... Na pewno podniosłoby to atrakcyjność, tej i tak znakomitej płyty. 

Szatę graficzną okładki tworzą: front Kaina Maya i wnętrze zaczerpnięte ze specjalnego, 
stylizowanego na fanzin, numeru pisma „Mój świat” z 1988 roku w całości poświęconego ówczesnymi 
I zespołom punkowo-nowo falowym. Niestety jest dość uboga - zdecydowanie można ją było bardziej: 
rozbudować, dodać więcej informacji, tekstów, fotografii... (B) (POP NOISE, PO BOX 9008, 90-964 
Łódź 9) 

BAD RELIGION - The Empire Strikes First 

CD (39:38) 

Pamiętacie jak była zatytułowana trzynasta płyta: 
Ramones? Zapewne znajdą się maniacy, którzy w przeciągu LI 
sekundy opracujf wuauciwf odpowiedę przy uyyciu najlepszej! 
metodologii i z zaufczeniem stosownej bibliografii. Innif 
tymczasem bćdr liczyS, ay przy rachubie braknie im palców u rrk 
zmuszeni bćdr zdjrś buta i skarpetć z jednej nogi. 

Ja nie wiem i nie dbam o to. Ale już teraz zapadł mi w| 
pamięć trzynasty album w dorobku Bad Religion. 

Każdy, kto znowu zacznie stękać i jęczeć, że ten krążek : 
jest repetytorium z tego, co głosiciele Złej Religii serwowali na| 
poprzednich płytach, musi mieć uszy zalakowane słowiańskim 
punk rockiem. Oczywiście słychać, że zespół podąża tą samą 
drogą którąobrał przy poprzedniej swojej produkcji, „The Process 



“Nic nie może przecież wiecznie trwać”, nawet zespół Benny, który po dwuletniej egzystencji! 
obwieszcza światu swój kres. Raczej nikt nie pochlasta się z żalu, bo też trudno przymknąć oko na 
amatorszczyznę tej kapeli. Aczkolwiek jest to amatorstwo świadome i całkiem nawet sympatyczne. Ot 
kolesie (wokal jest szefem firmy Boss Tuneage) grają sobie punkowe piosenki, z pewnym nie! 

\ nachalnym (!) kabaretowym zacięciem i brytyjskim poczuciem humoru. 

Na pożegnanie serwują nam trzy nowe numery („Forty Foot” byłby całkiem niezły, gdyby go 
zagrał jakiś przyzwoity zespół), a do tego jedną staroć własną - „Goodbye To Ali That” w bardzo 
zabawnej wersji country (fajny kawałek skoro od razu go poznałem), jeden cudzy standard country 
j„Truck Driving Man” i jeszcze raz coś swojego w nowej wersji. Razem jakieś 15 minut. W sam raz, 

: żebyśmy ich specjalnie źle nie wspominali. (B) (Boss Tuneage) 

JELLO BIAFRA WiTH THE MELVINSi.- 
Ne y e r B re ath Wha t Yo u Cant See CD 

Nie wiem czy Biafra czyta “Pasażera”. Nawet jeśli nie, to i>^CJ 
tak wyczuł moją sugestię - a pewnie i potrzebę milionów - że trzeba 
się wziąć do roboty. Choćby po to, by pokazać ex-kolegom z Dedi 
Kenedi, kto tu ma coś do powiedzenia, a komu marzą się tylko zera$ 
na koncie. Nota bene ta sytuacja była punktem wyjścia dla tej płyty, 

Ponoć to Melvins zaproponowali Biafrze coś w rodzaju anty 
tournee wymierzonego w to, co robili akurat jego zachłanni ex-." 
koledzy. Miał to być Melvins z Biafrą jako frontmanem i starym 
repertuarem DK. Ale okazało się, że Biafra ma trochę nowych* \ 
piosenek i woli je nagrać niż grzebać się w starociach. 

I tak po płytach z DOA, Nomensno, Mojo Nixonem czy 
Ministry, Jello nśgrał album z pionierami grunga. Podejrzewam, że 
- podobnie jak hollywoodzkie gwiazdy grają u Woody Allena za pół 
darmo - niewielu oparłoby się perspektywie współpracy z Biafrą. W 
| końcu punk rocka wymyślono właśnie po to, żeby mógł powstać Dead Kennedys. 

Melvins nie grająłatwej muzyki, ale tu zostali lekko u-kennedysowieni. Gros kawałków napisał«•«««!« 
sam MC Jello. Jego głos i charakterystyczny sposób artykulacji to jedno z najbardziejO”gQ 
charakterystycznych zjawisk w punk rocku. Zdominowałby pewnie i filharmoników wiedeńskich gdyby 
jakimś cudem się spiknęli. Zwłaszcza kawałkom zaczynającym tę płytę niedaleko do środkowego 
Dead Kennedys z „Frankenhrista”. Tylko w „Caped Crusader” i „Dawn Of The Locusts” Melyins ; 
ujawniająswój zalatujący nieco Black Sabbath-em, powolny i schizofreniczny ciężar. 

Większość z pozostałych ośmiu, trwających razem ponad 40 minut kawałków, to krwisty czad, 
z gitarami zalatującymi nawet surfowym brzmieniem East Bay Raya. No i niejeden „trzydziesto- 
paroletni starzec” chciałby mieć taki pałer i wstręt do gnuśnej wygody (dosłownie i w przenośnią 



:e” nie ma mowy. Gurewitz i Graffin nie zatrzymali się w artystycznej, że się tak wyrażę) jak mistrz ceremonii. Bo Biafra’ najlepszy jest oczywiście w swych 
) punka So-Cal i wsłuchują się w te same płyty, które kupują sarkastycznych tekstach, w których wciela się zazwyczaj w różne niesympatyczne postacie. 


Y T 


Hł/ei 

RBI 


of Belief, ale pozostaje twórczy i o odcinaniu kuponów z „Suffer”, 

„Against the Grain” czy „The Gray Race” 
muzycznej edukacji na etapie wczesnego pi 

ich, młodsi nieraz o ponad dwa pokolenia, fani. Oddalam zatem zarzut konserwatyzmu i cieszę usżyOf| Obłąkańegofanatyka religijnego każdej religii świata („Caped Ćrusade”), bogatego japiszona, z fiołem | 
kawałkiem punk rocka najwyższej jakości. &£na punkcie luksusowych samochodów („Yuppie Cadillac”), czy ucieleśniającego system kontroli, | 

Po instrumentalnej, niepokojącej uwerturze, Bad Religion odpala kolejno niezwykle ochroniarza na lotnisku. Takiego, który lubi sobie pomacać to i owo, pogrzebać w cudzych walizkach, 

energetyczne, nośne piosenki: ultra-szybki „Sinister Rouge”, „Social Suicide” oraz pobrzmiewające słowem skorzystać z terrorystycznej fobii, jaka ogarnęła sprzedającą wolność z chybioną obietnicę 

liryczną nutą emocjonalne „Atheist Peace” i „Ali There Is”. Singlowy przebój „Los Angeles Is Burning” „bezpieczeństwa” Amerykę („Jasna strona globalnego terroryzmu”). Ta kwestia zresztą dominuje na 

! - 1 - 1 - u 1 - ,x -‘-® płycie. Inny kawałek, z typowym dla siebie cynicznym poczuciem humoru, Biafra zaczyna słowami 

“ ' ‘ Ci Osama, zbawco naszej ekonomii!”. j| 

A jeśli ktoś ma jeszcze jakieś wątpliwości, na temat rodzaju i celu tego zamieszania, niech 
podpowiedzą mu słowa z „Enchanted Thoughtfist”: „Kwestionuj autorytety, ale nie zapomnij też*j 
kwestionować mnie”. 

Alternative Tentacles stuknęło właśnie 25 lat. Tylu perturbacji, co firma Biafry, nie przeżyła 
chyba żadna inna wytwórnia undergroundowa na świecie. Miejmy nadzieje, że następne 25 lat będzie 
mniej obfite w sądowe przygody, a kolejne płyty będą kąsać tłuste łydki systemu niemniej jadowicie niż^ 

•ćby i ten album. (B) (Alternath 


V, 


wysyła wszystkich pop punkowców z New Found Glory i innych popularnych bandów z powrotem na . . ... 

plac zabaw. Nie mniej przebojowe są także: „Let Them Eat War” z gościnnym udziałem najbardziej „Dzięki Ci Osama, zbawco naszej ekonomii!”. 

oryginalnej osobistości emo hopu (czyli emocjonalnego hip hopu - tak, tak, białasy \wmyśliły i taki styl), A — 1 - 

Sage'a Francisa oraz „God's Love\ Chwilę wytchnienia zapewnia niemal folkowy „To Another Abyss”, « 
w którym Bad Religion gra wolno, majestatycznie i z suspensem. Dalej mamy niezłe „The Ouickening” i' 
jeszcze lepszy utwór tytułowy. Wreszcie znakomity „Beyond Electric Dream” (jasna cholera, jak można 
posiąść talent komponowania takich kawałków?!), równie udany, wolny „Boot Stamping On a Humana 
Face Foreve^ i finałowy rześki „LiveAgain (The Fali of Man)”. 

Album jest REWELACYJNY i nie ma się co rozwodzić. No, parę dodatkowych słów trzeba 
poświęcić treści „The Empire Strikes First”. O tym, że w Ameryce (a tym samym i na całym świecie, bo - 
jak ostatnio przekonują Niemcy z Rammstein - „weYe all living in America”) nie dzieje się dobrze, wie 


choćby i ten album. (B) (Alternative Tentacles) 


każdy, kto wykazuje na tyle dużą dozę odwagi i samozaparcia, by zaaplikować sobie codzienną porcję 
wiadomości. Bad Religion bezlitośnie uderza w skupiska choroby Stanów Zjednoczonych A.D. 2004 - 


BUSTERHEAP - Via Casilina CD 

m Być może w Szwecji faktycznie wystarczy wystawić posmarowaną miodem rękę, żeby złapał! 

drapieżność amoralnego kleru („Sinister Rouge”), obsceniczną sónsacyjność mediów ('„Los Angeles Isl SZCZęŚda *** Wyr ° SnąĆ ^ 

Burning”), hańbiące wojenne wichrzycielstwo prezydenckiego gabinetu, służące maskowaniu Bombshell Rocks i będzie pociecha w rodzinie. . . , . - r T „ 

niepokojącej polityki wewnętrznej („Let Them Eat War”). W wyrażającym bezsilność szarego człowieka . .Punk Royale (pierwsza płyta Blisterhead) dostała ode mnie dobrą cenzurkę .Z „Via Casilina 

„Boot Stamping...” Greg Graffin przywołuje ducha Orwella, sięgając po adekwatny cytat z „Roku 1984”: będzie ripley. Czterech szczeniaków ze Szwecji jest bardziej bezczelnych niż wyglądają. W każdym 
„Jeżeli chcesz poznać przyszłość, wyobraź sobie but depczący ludzką twarz?. Aby jednak nie razie wciskają mi wszelkie możliwe punkowo-rocknrollowe banały, a ja niczym rokendrollowa 

pozostawiać słuchacza w tak wisielczym nastroju, bedrelidźynowcy przekazują słowa otuchy w blondynka łykam je bez mrugnięcia okiem. Bez względu czy śpiewająo wojnie w Iraku, nudnej pracy, I 

końcowym LiveAqain" J wierności dla punk rocka, osobistych zmaganiach z pojebanym światem, czy o dziewuchach, które jak 

Jedyny minus tej płyty to fakt, iż po jej przesłuchaniu zbyt wiele innych albumów wydaje mi się | L^wsS W ~ Z jednakim wdziękiem * 




































Jeśli nie wszystkie nutki, to na pewno całą esencję, 
Blisterhead wyssali po równo z Clash i Rancid, momentami tylko 
podkolorowując się rock'n'rollową stylizacją (nie tylko na „retro" 
okładce), ale to zupełnie nie przeszkadza. Niczym psotnemu 
maluchowi wybaczamy chłopakom wszystko i oddajemy się 
frajdzie obcowania z 16 songami z których każdy jest 
rock'n'rollowy, melodyjny i żywiołowy. 

Jak nie starcza Wam fantazji możecie się spierać, czy 
fajniejszy jest refren w „In The Name Of Freedom”, czy „Łazy Slob”, 
tudzież próbować ustalić czy bardziej bierze „Looking For Action”, 
„Still Young”, a może „Trash”. Ale uprzedzam! Będzie to dość: 
jałowe bicie piany. Takie na poziomie rozważań o wyższości 

Wielkanocy nad bożym narodzeniem. Ta płyta. 

punk'n'rollowy monolit i nie ma sensu niczego z niej 
po co sobie dawkować frajdę. 

Wprawdzie Polska już dawno nie od morza do morza (teraz raczej od „może” do „może”), ale 
zdarzająsię i miłe momenty. Ot choćby taki, że choć to premierowy materiał, zaszczytu jego testowania 
jako pierwsi dostąpili właśnie Polaczkowie i dopiero miesiąc czy dwa później przyszła kolej na resztę 
świata. Fajnie. (B) (Jimmy Jazz Records, POBOX184, 71-507 Szczecin 5) 


dla całego krążka, choć dla kapeli w sumie tak. Brzmi jak Goldfinger czy inny neo-punkowy wynalazek, 
a zespół prezentuje się tam w składzie czteroosobowym. Tymczasem w większości innych numerów 
kapeli towarzyszy trzyosobowa sekcja dęta, która czyni z Brainless Wankers niemiecką namiastkę 
Mighty Mighty Bosstones i jakkolwiek nie jest to mój ulubiony zespół i słysząc ostatnio sekcję dęta na co | 
drugiej punkowej płycie wcale nie jestem tym podniecony, tak tutaj te numery z dęciakami są 
najciekawszą partią płyty. Wyróżniają ten zespół wśród zalewu kolejnych pop-punkowych 
telewizyjnych gwiazdek, których nazw już nie pamiętam, bo ich kariery trwają mniej więcej po 15 minut. 

Brainless Wankers mają zdecydowanie większe ambicje, także sądząc po tekstach, które są 
zdecydowanie mniej przyjemne niż muza. Mniej przyjemne w tym sensie, że nie, usiłują wprowadzić 
nas w błogostan nieustannego randkowania na przykład. 

Jakieś dwa lata temu próbowano w Polsce wypromować taki pop-punkowy bendzik Fliper, ale IjsS 
, mimo niewątpliwego podobieństwa samego pomysłu na zespół, Brainless Wankers są przy nich jak 

i to jednolity BMW przy wysłużonym poldku. I jedno i drugie jeździ, ale frajda jakby odmienna (aczkolwiek są tacy co 
j wyławiać, bo nie lubią beemek). Porządny punkowy pop i tyle. (B) (Rockhit Records, Waldemarstr. 37, 10999 


BLITZKRIEG - The Best Oł - To taiły Blitzed CD 

Hohoho! Owiany legendą w niektórych środowiskach Blitzkrieg, prezentuje nam swoje 


najlepsze nagrania powstałe w ciągu minionego ćwierćwiecza. Co prawda w tym czasie częściej 
pogrążony był w letargu niż rzeczywiście istniał, ale co jakiś czas powstawał niczym Feniks z popiołów. 

Dwadzieścia dwa utwory trwają godzinkę, ale nie jest to godzinka stracona. Punk tak brytyjski, 
jak to tylko można sobie wyobrazić mając na myśli jego drugą falę (nie biorąc pod uwagę peace 
i punkowych eksperymentów). Czytelny, lekko zachrypnięty wokal, średnie tempo twardej perkusji i 
rzeczowe gitary, które naprawdę grają, a nie udają. Niedaleko Blitzkrieg-om do klimatu płyt Discharge, 
ale na ciut słabszym poziomie. Zdarzało im się w przeszłości koncertować na całkiem długich trasach z 


Berlin, Germany, www.rockhit.de) 

BRAND NEW - Deja Entendu CD (48:43) 

Za Oceanem Brand New jest grubą rybą w punkowym interesie i chyba już wiem dlaczego. 

Chłopaki z Long Island nie musieli pisać we wkładce do swojej debiutanckiej płyty jakich 
zespołów najchętniej lubią słuchać. Bez tego domyśliłbym się, że w ich odtwarzaczach notorycznie 
gości Lifetime oraz płyty ich ziomów z Taking Back Sunday, Glassjaw i The Movielife (zapunktowali u 
mnie jeszcze za sympatię do Mogwai, Modest Mouse i The Smiths). 


Do powyższego menu dorzuciłbym także Farside z jego umiejętnością pisania kapitalnych 
i pieśni miłosnych dla dojrzałych słuchaczy, którego to kunsztu znamiona Brand New zdradza w 
pi największym swoim przeboju, „Okay, I Believe You, But MyTommy Gun Don't”. 

„Deja Entendu” spełnia wszelkie normy, jakich należy wymagać od aspirantów do ekstraklasy 
emo core'a. Piosenki są urozmaicone, utrzymane w różnych tempach, i chociaż wokalista operuje 
\ , ■ *« , . « --skrajnymi środkami (to szept, to wrzask)-bardzo dobrze zaśpiewane. 

Discha^efray^^^^gralMeżTwfelkimi^ap^amf^ljŚ^^nfechto^będzte^aWa^dostatec^ną.. następuj^punkowe^^tardy^^alfustyczifelwstówkM karaim ^^fnypulsującybas^akby^IwSm 
rekomendacją, bo zespół naprawdę warto poznać. Rzucają się w uszy niegłupie teksty - ich znan? (zapoźyczoTO ze^lreg?Gana Of Four P y ' “W pulsujący bas jakby żywcem 

i „ Zgodnie z konwencją piosenki mają dziwne tytuły, ale niektóre z nich to juz totalne odjazdy, bo^ I 

■ takich P nav^ęzań^ muzyGznycMeż°słychać, e bo gitery^Dtrafią 1 ^ sobą^o^mawlać']’ zaw^zać frazy^l co może chodzjć w kawałku zatytułowanym np. „Me vs Maradona vs Elvis”? *' 

rjjjf momentami niemal metalowo (albo hard rockowo?). W wywiadzie przyznają się zresztą do inspiracji! 

| P < bandą Lemmy'ego, jak również do wpływu, jaki wywarł na nich Killing Joke czy Slaughter & the Dogs. 

1 i* Muzyka wpada do ucha i zostaje jej także sporo w sercu, bo przypominają się te czasy, gdy punk nie 1 

wvstenował w tfilpwi7ii a hvł wielki i 7-ahiiaiaru 



występował w telewizji, a był wielki i zabijający. 

Do najciekawiej brzmiących kawałków zaliczyłbym: „The Futurę Must Be Ours”,„Warfares 
Heroes”, „The Great Advance”, „One Way”, czy „Raging On” - no tak, to jedna czwarta wszystkich, a 
więc rzeczywiście podoba mi się ta płyta. We wkładce kompaktu mamy krótką historię zespołu oraz 
wywiad z nim, zaś sama płyta wydana jest bardzo ładnie - zdjęcia kapeli i kolekcja reprodukcji 
angielskich (+ jeden rosyjski) antyhitlerowskich plakatów z okresu drugiej wojny światowej. (Grzester) 
(www.step1music.com) 

j B LOCKP- Błocko CD 

fi , Nie tylko polskie zespoły kombinują, żeby nagrać płytę gdzieś daleko od domu. Trio BŁOCKO z\ 
„południowego Londynu większą cześć swego debiutanckiego albumu zarejestrowało w... Stanach 
, Zjednoczonych. Co zresztą niekoniecznie równało się założeniu amerykańskich kowbojek i wąchaniu 
, kurzu tamtejszej prerii. Grając w Anglii jako suport amerykańskich zespołów zaprzyjaźnili się akurat zl 
■kapelami z tego samego podwórka. Strike Anywhere i Hot Water Musie to ta sama para papci co 

» Błocko. Ale Angole mimo wycieczki za Ocean pozostali zespołem do szpiku kości brytyjskim. 

W jakimś wywiadzie opowiadali, że kiedy założyli zespół i poznawali się lepiej, okazywało się, 
s że w przeszłości bywali na tych samych koncertach i mieli podobne odczucia co do muzyki. I sami bez 
* bicia dodają, że są zainspirowani kapelami takimi jak Leatherface i Samiam (podobnie jak u nas 

hrrmlo/n/ harrl^n Hic I ocł\ \A/ ofwh ■ łwm -* a **4 x , .u 


Dodatkowe punkty Brand New inkasuje za okładkę albumu - jedną z najładniejszych, jakie 
kiedykolwiek widziałem (sorry, to trzeba samemu oblukać - czarno-biały skan tego nie odda). * 

roku 2004? Właściwie to... tak. (Sebastian) (Epitaph Rec., 


Kandydat do płyty 
www. sonicrecords.pl) 


\Am 



BRIDGE TO SOLĄCE ■ Off bitterness and 
hope CD 

Na świecie jest tysiące rzeczy, które istnieją tylko po to by«j 
dawać radość. Należą do nich m.in: filmy Kevina Smitha, gofry z 
bitą śmietaną, zimna kąpiel w upalne popołudnie, podwyżka 
pensji, obniżka czynszu, Forest Whitaker z przymkniętym okiem w 
„Smoke”, Leningrad Cowboys, wafle w czekoladzie, nieudane 
skoki niemieckich gigantów w zestawieniu z udanymi Małysza, 
jazda na rowerze z przerzutkami czy choćby słowne kiksy 
Dariusza Szpakowskiego. Od jakiegoś czasu zupełnie 
niespodziewanie do zestawu mych radości dołączył BRIDGE TO 
SOLĄCE. Cóż za nazwa! Bridge To Solące to mniej więcej tyle co 
most do pocieszenia. 

Pod tym szyldem na krążku „Of Bitterness and hope” 
ujawniają się światu Węgrzy znani m.in. z NEWBORN. Przez 
wytwórnie Let It Bum reklamowani jako: „doskonała mieszanina; 


tmr Dlcia doda J £ t że są zainspirowani kapelami takimi jak Leatherface i Samiam (podobnie jak u nas!* » ... . . ... -.. . , --- 

brzmiący bardzo podobnie Die Last). W stylu tym obowiązkowy jest zdarty, szorstki „wczuwający” się/f tem f a 1 łan ?^cych serce melodii z cynicznymi i politycznymi tekstami prezentującymi dość osobiste 
r wokal, gitarowa ściana brudu tchnąca jak największą melancholią i robiący melodię bas. Błocko tym v. PP s ‘ r ?®9 ani ® • * n,e ma w ty m krz ty!?y kłamstwa. Stylistycznie, płyta stanowi spotkanje 

■ n WSZVStkim dvsnnnuie swnhnrłnie i wvhiia sio y nrnna kanał nr»Ha+aian\/nh takim łrnnam Malan^t-w-Jia Starej i nowej SZkOły HC Z dużą porcją ładr 


wszystkim dysponuje swobodnie i wybija się z grona kapel podążających takim tropem. Melancholia 

md OO^KaIici OI a mdn łrt -V i nlAl/AMiAMMi/N *4 a ■ ■ <%! m JL. o ^ I - __ 
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się muzyką. 


BLOODJUNKIES ■ Maladies 

Bloodjunkies to poboczny projekt hellYaiserów z Los 
Angeles znanych jako DAMNATION, a przede wszystkim iefu 
wokalisty Shauna Kama. Jak widać nawet bulgoczący agresj* 
wysłannicy piekieł muszą sobie czasami dać chwilę wytchnienia oc 
szybkości i punk rocka. A ponieważ gotycko-nastrojowe kawałki zl 
mainstremowym, czasami akustycznym brzmieniem i klawiszami' 
nie pasują do stricte punkowej kapeli, należało sprowadzić na 
świat Krwawych ćpunów. 

Czytałem kilka recenzji tej płyty i jakoś nikt nie zauważył, 
że jej powstaniu przyświecała idea zbliżona do tej, która powołała 
do życia „Cheating At Solitaire” Mikę Nessa. W obu wypadkach! 
wokaliści punkowych zespołów odwołują się do swych fascynacji zl 
kręgu rocka i country (obie zaczynają się akordami, które należy 
potraktować jako hołd dla „człowieka w czerni”). Shaun Kama 
podobnie jak wokalista Social Distortion deklaruje, że bez Johnny 
■ Wymienia jeszcze Roya Orbisona, Nicka Cave'a z Bad Seeds, 


starej i nowej szkoły HC z dużą porcją ładnych linii melodycznych i scream-owego szlifu. Jeśli to nie 
wystarcza dorzućmy jeszcze ultra melodyjny głos i doskonałą realizację. Wokal kojarzący się. 

i z System Of A Down jest na płycie doskonale rozegrany - płynnie z pasją i finezją] 
we wrzask dominując nad całością nagrania. W zestawieniu z tym co się na niej dzieje, 
partie śpiewane są odpowiednio wściekłe albo liryczne by nie znużyć lecz zainteresować. Realizacja 
„Goryczy i nadziei" nie pozostawia żadnych złudzeń co do tego że lepiej już się po prostu nie da. 

Zespół wykorzystał także słowa Grega Bennick'a, byłego wokalisty TRIAL-a, co samo w sobie 
stanowić będzie dla niektórych wystarczającą rekomendację do sięgnięcia po ten krążek. Jedyny choć 
w sumie nikły żal jaki można mieć do BRIDGE jest taki, że odegranie wszystkich brzmieniowych 
kruczków z płyty na gigu jest raczej niemożliwe. Jej pełny urok docenić można wyłącznie z kompaktu. 
Mały to pikuś bo z kolei na koncercie BRIDGE TO SOLĄCE sąjak Etna podczas erupcji. Tak, więc jeśli 
jeszcze nie było okazji: RETHING - REDEFINE - REVOLT bracie i siostro!! Nie czekaj. Włącz płytę, a na 
końcu mostu znajdziesz pocieszenie!! (j.Ap.) 

RS. na 27 września zapowiadana jest premiera kolejnej płyty Bridge pt: „Kingdom of the dead' 

i już dziś nie mogę się jej doczekać!!! (Let It Bum Records 2003 , . 

www. letitburnrecords. com) 


, www.bridgetosolace.com ,f 


L- 


Jf się klarowne 

„Maladies” to wskrzeszone praźródła rock'n'rolla w jego ascetycznej, chropawej wersji, 
melancholia, która wznosiła na wyżyny Johnny Casha i przepiękny, surowy, po trochu Danzigowy (tak, 
tak!!) monumentalny klimat. Wszystko to sprawi, że staniecie się (a przynajmniej niektórzy z Was) 
| niewolnikami tej płyty. Wzorem kościotrupów z okładki, z butelką tequilli niejeden raz zagłębicie się w 
I niewesołe, ale prawdziwe historie opowiadane przez ten zespół i poddacie oczyszczającej kuracji. Inna 
„sprawa, że wokal głównego bohatera, swym dźwięcznym barytonem złamie na pewno niejedno 
dziewczęce serce, po czym może nawet wyssie z niego całą krew? Aczkolwiek z tą dawką horroru w 
; Bloodyjunkies bym nie przesadzał. Ot gotycki posmak i tyle. 

Bloodjunkies nie szczędzą nam swego talentu, bo „Maladise” to aż 17 piosenek, ale nie ma 
*mowy o znudzeniu czy monotonni. Wręcz przeciwnie. Z każdym kolejnym przesłuchaniem ta płyta 
: ^ i fj smakuje coraz lepiej. Spośród tej siedemnastki trzy piosenki to covery, z czego aż dwa razy New Model 
Army. Mamy m.in. okazję posłuchać słynnego „51 st State” i przyznacie, że zabawnie brzmi w ustach 
amerykańskiego zespołu narzekanie, że Anglia staje się kolejnym stanem USA. Trzeci cover, to 
„Thirteen" z Danzigowego „Satan's Child”. Udany, aczkolwiek pozbawiony tamtej posępności. 

Fantastyczna, godna polecenia płyta, aczkolwiek ci, którzy nie wychylają się poza czysty punk 
rock, mogąjąsobie spokojnie darować. (B) (Evilone Musie, 11684 Ventura Blvd. # 817, Studio City, 
CA916 °4, USA ) 




BULBULATOR S - Prawdziwe życie 

Debiutancki materiał Bulbulators z 2000 roku, wydany do tej pory tylko na kasecie przez 
Enigmatic, doczekał się swojej edycji kompaktowej. Podobno piosenki poddano masteringowi i dodano *£3* 
dodatkowe partie gitary, ale umówmy się - takie rzeczy słyszą chyba tylko muzycy. Brzmi mocniej, bo* 
każdy CD brzmi lepiej niż kaseta, ale cudów nie ma. Kilka kawałków zmieniło lekko tytuły, ale nie d 
łudźcie się też, żadnych bonusów nie znajdziecie i „Zmęczony” to nic innego jak znany z kasety „Ktoś 3 
lepiej wie”. Zmieniono także układ piosenek, który jest teraz całkiem inny niż ten z edycji kasetowej. Na r&śJM 

okładce znajdziecie trochę więcej zdjęć oraz większość tekstów kawałków... Ot i główne różnice. * V 

Jak „Prawdziwe życie” zniosło próbę czasu? Śląskie realia do których teksty Bulbulators^ 

sio ii o rorzoi cia nS^ uziao lA/wnlorlo no ón 


. _ r _stylowo i 

Prawdziwe życie” posiada garażowe brzmienie i agresję nie przystającądo melodyjności punka 77. W * 
każdym razie sporo tych kawałków z obfitymi solówkami bardziej przypomina jeśli nie Eddie And The 
Hot Rods to na pewno pierwszą płytę Saints. 

Swego czasu zadziwiały w ustach tego bandu teksty kawałków w rodzaju „Świnie”, „Zabijemy 
prezydenta” czy „Policyjna krew”, które równie dobrze mogłyby się znaleźć w repertuarze zespołu q 

określającego się jako „polityczny”. Ale świadczy to o bardziej polsko-punkowych korzeniach jr 
Bulbulatorsów i ich szerszych horyzontach, wykraczających poza „piwo, futbol i dziewczyny”. Niemniej ! 

bardziej bronią się właśnie te numery, które utrzymane są w klasycznym stylu 77. Powalające swoimi_ 

hie zawsze najbłyskotliwszymi pointami (wspomniane „Piwo, futbol”), ale zawsze nośnymi refrenami 
(„77-82”). 

Bulbulators to przede wszystkim fani punka 77. Zaczynali od grania coverów Lurkers, 

Ramones, Buzzcocks, na stronie internetowej zamieścili więcej zdjęć swych idoli, a przede wszystkim 



siebie ze swoimi idolami niż ze swoich własnych koncertów. Jednak powoli zdobywająsobie też własną 
publikę. Kto był albo słyszał jak bawili się Polacy na ich koncercie podczas praskiej edycji „Punk Aid” ten ; 
wie o co chodzi. Choć machanie polską flagą w obcym kraju jest dość prowincjonalnym i zaściankowym 
zachowaniem... (B) (Pop Noise, PO BOX9008,90-964 Łódź 9) 


THE BONES - Straight Flash Getto 

Jeśli pierwsza płyta była niezła, druga świetna, to co mam. 
powiedzieć o tej? To jest tylko rock'n'roll, ale odkąd pierwszy raz 
włożyłem ten krążek do mojego odtwarzacza, Bones stali się- m 

moimi nowymi rock'n'rollowymi bohaterami. To czteroosobowe 4 jf - ■ fcL| Y* * puteiKa 

szwedzkie monstrum tak się rozszalało, że w zasadzie rola - . . „ Butelka to projekt niejakiego MC Butelka, który w czasach kiedy wielu z Was na kupę mówiło 

pardon - „krytyka muzycznego” sprowadza się w kontekście tej "Ciuciu”, grał już w jakimś punkowym zespole. Po latach, w 1996 skrzyknął znajomków z Kobranocki i 
płyty, tylko do wydawania pomruków zadowolenia. W gatunku wspólnie zajęli się swataniem rapu z hard rockiem i metalem, co było zresztą wtedy dość popularne. 
„Social Distortion spotyka Ramones, zabierają ze sobąy§ Mimo, że chwilami z jajcarskim zacięciem (nie tylko przeróbka „King Bruce Lee Karate Mistrz” Franka 
Motorhead i idą do Johnny Casha słuchać Elvisa”, ta płyta bez W Kimono) to całość jest mocno nużąca dla punkowego ucha. Wbrew pozorom sytuacji nie ratują teksty - 
grama litości gromi konkurencję, nie dając jej żadnych szans. NaC dosadne ' soczyste na ile tylko pozwala polska mowa. Dostaje się w nich, i to bez jakiegokolwiek 
szesnaście kawałków zamieszczonych na tym krążku, dokładnie f owijania w bawełnę: klerowi, policji, oraz - szczególnie - komunistom. Po równo tym z PRL jak i 
szesnaście to pewniaki do obstawiania w ciemno. Ich chwytliwość obecnym. Ijak bardzo bym się pod ich treściąnie podpisywał, tak nie mogę wybaczyć im braku wdzięku 
i niekwestionowana przebojowość absolutnie nie koliduje z f l ? e,n ? ści Chamskimachoima 9 eteżra czej średnio mnie bawi i nie udobrucha nawet fakt, że Butelka to 
agresywnością - sekcja łoi bez pardonu i nie liczycie nawet na ^j ak kilkekrotniesłycheć z płyty-zecieklifóni kultowej „Martwicy mózgu”. 

„nastrojowe” momenty, a mięsistość gitar może niektórym Reedycja wzbogacona jest o część multimedialną, zawierającą m.in. kilka teledysków z 

zedrzeć naskórek z nosa. A spontaniczna nonszalancja tych których najciekawszy jest ten prezentujący demolkę dużego fiata w wykonaniu lidera zespołu. Okładka 
wytatuowanych indywiduów z przyklejonym do dolnej wargi petem, jest na równi z perfekcjonizmem ze zbiorem komunistycznych odznaczeń to najciekawszy pomysł w tym zestawie! (B) (Dywizja Kot, 
wykonawczym i zabójczym brzmieniem, matką i ojcem zajebistości tej płyty. Doskonałe. (B) (People POBOX28,00-953 Warsaw37, Poland) 
f#\ Like You) 

>Sjr BUZZCOCKS-s/t 

Jrjp BRAINLES S WANKERS - Consider Yourself Rocked Zguba z poprzedniego numeru. Na szczęście nigdy nie jest za późno, aby przypomnieć o^ 

Młodzi Niemcy jakby żywcem wyjęci z aktualnego żurnalu punkowych mód - tak prezentująsię wciąż najnowszej płycie legendarnego zespołu. „Buzzcocks” to siódmy studyjny album Buzzcocksów. 
w teledysku dołączonym do płyty. Nota bene całkiem zabawnym, bo rzecz dzieje się podczas castingu Szczęśliwie punkowa publiczność nie choruje na manię „nowości”, która degraduje słuchanie 
na punkową gwiazdę. Niestety nie da się ukryć, że teledysk wskazuje na pewien przerost produkcyjny, kilkumiesięcznej płyty do miana nekrofilii. Wręcz przeciwnie - czas często pracuje na korzyść 
Płyta zresztą też. Brzmi świetnie, tyle, że nieco zbyt sterylnie i mało punkowo. Za ładna jest po prostu. III niektórych płyt. W tym wypadku pewnie nawet bardziej niż zazwyczaj. 

Kawałek do którego nakręcono teledysk „(it's gonna be) all riot” nie jest 100% reprezentatywny || Chyba każdy parający się punk rockiem, mając na karku 50-tkę chciałby nagrać tak żywiołowy 
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album. Posłuchajcie z impetem otwierającego tę płytę kawałka 
,Jerk" i powiedzcie cokolwiek o podstarzałych punkowcach... 
Buzzcocksi nie tracąc swego wdzięku sfrustrowanych i 
romantycznych nastolatków, nagrali album dystansujący 
wszystkie swe, momentami nudnawe pozycje z lat 90-tych. 
Porzucili też, w zgodnej opinii większości słuchaczy, nieudane 
eksperymenty z elektroniką, jakich mieliśmy okazję zaznać na 
poprzednim krążku „Modern” i mamy oto Buzzcocks, punkowy! 
jeśli nie jak nigdy dotąd, to na pewno najbardziej od co najmniej 23! 
lat. 

„Buzzcocks” to kilka powrotów do przeszłości i nawiązań! 
do najlepszych dla kapeli czasów „Ever Fallen In Love”. Bo, po! 
opuszczeniu zespołu tuż po nagraniu legendarnej debiutanckiej! 
epki „Spiral Scratch”, po 25 latach pojawił się w nim ponownie; 
Howard Devoto. Wprawdzie tylko jako współautor dwu piosenek,! 
ale jednak. Pierwsze powtórne spotkanie Shelleya z Devoto miało 
zresztą miejsce rok wcześniej (2002) na płycie „Buzzkunst” którą 

firmowali jako duet Shelley/Devoto. 

Płyta skrzy się od udanych melodii zaśpiewanych, wbrew posiwiałym włosom, nastoletnimi 
wokalami, z tymi jedynymi w swoim rodzaju, niemożliwymi do podrobienia chórkami. Buzzcocks jak! 
wino? Czemu nie! (B) (Cherry Red Records, w Polsce www.sonicrecords.pl ) 


zdominowały potem całą przyszłość tej kapeli („Motorhead”). „Greatest cockney rip off, „r not a fool” i 
inne, starsze numery, tutaj ledwo znośne. Brak tego łobuzerskiego wdzięku, szybkości, punk rocka po 
prostu... 

Jak już trzeba, to najlepiej kupić reedycje dwu pierwszych albumów Cockeyów, a tę 
koncertówkę od biedy. Za to lepiej omijać szerokim łukiem wszystkie kolejne, nieudane efekty, 
błędnych koncepcji londyńskich rozrabiaków, którzy chcieli zostać gwiazdami metalu. (B) (Captain 
Ol!) 


CARAVANS - The Best Of Carayans - Lying With Pinosaurs 

Do licha. Słuchając tej płyty miałem osobliwe deja vu czasów, kiedy jako nieletnie pachole 
byłem fanem wczesnego Shakina Stevensa. Jeśli ktoś nie kuma to wyjaśniam, że to taki pogrobowiec 
Presleya, zaczynający na początku lat 80-tych od rock'n'rolla i rockabilly, który z czasem stał się 


, zaczynający na początku lat 80-tych od rock'n'rolla i rockabilly, który 
bardziej cukierkowy. Ćaravans w czasach świetności Shaky'ego dopiero startowali, ale - jak można 


COLERA - Grito suburbano - t hebe stgf LP+EP 

Nie posiadałem się z radości, gdy na koncercie w stercie płyt dojrzałem ten tytuł. 
Podejrzewałem jakąś chałę, ale na szczęście okazało się, że z głośników popłynęły znane ze starych i 
nagrań dźwięki niezapomnianej brazylijskiej Colery. Zespół działa nieprzerwanie do dzisiejszego dnia, 
a startował w roku '79, więc to już ćwierć wieku. Podobno nic nie stracił ze swych najlepszych dni, a 
wręcz przeciwnie - te najlepsze dni w zasadzie ciągle trwają. Nic nie wiedziałem o ich niedawnej trasie 
w Niemczech a chyba pogłówkowałbym jak dostać się na ich występ. Kolesie sąjuź mocno wiekowi a 
kapele „stamtąd” nie za często odwiedzają stary kontynent - oby nie okazało się, że przepadła mi 
jedyna okazja ujrzenia tych wirtuozów. 

Colera to zespół, który wypłynął na fali powszechnego zainteresowania brazylijskimi 
hardcorem, ale sam z taką muzyką nie miał wiele wspólnego. Oferuje zupełnie melodyjny i wspaniale f 
zagrany średnio prędki punk rock z wokalem, który naprawdę umie śpiewać i robi to tak, że nie sposób * 
sobie nie nucić pod nosem tych utworów, chociaż nie zna się portugalskiego. W nielicznych recenzjach, | 
jakie czytałem o ich muzyce w polskich zinach porównywano ich do naszej TZN Xenny i żeby nie mącić 
za bardzo w głowach, to można się z tym zgodzić, chociaż wokalista robi melodie z takim wdziękiem, że 
Zygzak wysiada (zupełną tragedią było widzieć Zygzaka wspomagającego całkiem niedawno 
Abaddon - forma fatalna!). Zresztą również gitary nawet jak robią solówki, to jest to tak punkowe, że 
bardziej nie może, a melodii w tym tyle, że hej! 




Trzech kolesi z Sao Paolo, to jeden z najbardziej legendarnych zespołów, jakie objawiły się w 
wnioskować z tej retrospektywnej kompilacji - nigdy nie porzucili klasycznego rockabilly. No i nie zrobili * Ameryce Południowej i co ciekawe wciąż wspierają scenę niezależną. W '87 roku odwiedzili Europę, 
zawrotnej kariery, będąc cenionym zespołem tylko w swojej psycho- i rockabillowej niszy. Ale ponoć Podczas tamtej trasy zagrali 56 koncertów i do dzisiaj cieszą się szacunkiem u wielu fanów, np. w, 
lepiej być panem w piekle niż sługą w niebie. %*', Niemczech, dlatego chyba zrozumiałe jest, że składaka tego wydało Dirty Faces Rec. z Bochum. No a 

..-.- r ' - --- -3 kawałki z komp. "Sub”, 4 z LP„Tente i 



pod inną nazwą 

I swego ‘ 
kawałku ta 

24 numery uroczego, szybkiego rockabilly, momentami nawet z pogranicza country 
(szczególnie cover „Gimme a Ride” o Jezusie w autostopie). Choć lata mijały, pojawiały się 
sporadycznie klawisze, to zespół ani trochę nie unowocześniał brzmienie. Pojawiające się na 
zakończenie kawałki 2004 roku nie różniąsię od tych sprzed 20 lat. 


4 z „Caos Mental Geral” 
z koncertu w rodzinnymi 1 < 
zbyt dobra, by mogło jej 

wystarczać. Na rozkładanej okładce zdjęcia i okładki ich wielu płyt, w środku wkładka z króciutką 
historią zespołu i garstką tekstów (o głupotach nie śpiewają), jakość bez zarzutu. I jak tu nie kochać płyt 
vinylowych?! Na okładce zdjęcie z epki „De o Fora” a na koszulce jednego z tych załogantów widzę 
nadruk z płyty fińskich bohaterów punk rocka: Lama. I to kolejny dowód na bliskie związki Finlandii z 
Brazylią Jedna z najlepszych pozycji jakie od dawna pojawiły się w moich rękach. Pytaniem! 


Ale kolesie słuchają także innej muzyki. Jeśli pod koniec płyty dostrzeżecie jakieś znajome, Brazylią Jedna z najlepszych pozycji jakie od dawna pojawiły się w moich rękach. P 
choć niezwyczajnie brzmiące nutki, to oszczędzę Wam szoku i uprzedzę, że oprócz Hanka Williamsa, retorycznym jest zastanawianie się, czy warto kupić tę płytę... (Grzester) (www.dirtyfaces.de) 
kolesie coverująteżAC/DC i NOFX. I to jest naprawdę sympatyczna ciekawostka. 

Dla mnie „tylko" fajne, bo kowboj ze mnie kiepski, ale jeśli fryzura a la kaczy kuper wciąż 
błyszczy Wam świeżą brylantyną a miłość do Stray Cats nie rdzewieje, to rozejrzyjcie się za tym ”the 
bestenr. (B) (ANAGRAMRECORDS, www.cherryred.co.uk) 



THE CHEIFS - Holly-West Crisis 

Dr Strange wciąż zaskakuje szczęśliwą ręką do 
wypuszczanych ze swym logo płyt. Zarówno reedycje sprzed lat jak 
i premiery oscylują w klimatach klasycznego amerykańskiego, 
głównie południowo-kalifornijskiego hc/punka. Nie są to zazwyczaj 
nazwy z okładek fanzinów, ale chyba sami rozumiecie, że nie 
stopniem popularności mierzy się wartość kapeli. 

I chociaż poskładana z różnych zachowanych nagrań, 
płyta Cheifs to nie szaleństwo takie jak choćby o rok czy dwa 
młodsze, pierwsze krążki Adolescents czy Social Distortion, to*, 



CONGR E SS ■ R e su rrection CD 

Najbardziej wytrwały zespół belgijskiego podziemia 
zarazem chluba popularnej niegdyś sceny H8000 zaatakował 
ponownie nadając swej produkcji najcelniejszym tytuł jaki można 
sobie przy tej okazji wyobrazić: „Resurrection". 

Po okresie bezgranicznej euforii, która za ich sprawą w 
połowie lat 90-tych rozlała wirus edge metalu po Europie, w 
ostatnich latach ekscytacja Congress-em jakby opadła. \Nr 
szczytowym okresie świetności sceny H8000 to właśnie ten zespół 
uświadamiał tysiącom młodych ludzi, iż połączenie drug free jako ^ 
stylu życia z death metalowymi akordami może być wspaniałym 
sposobem na zaskakująco ciekawe efekty stylistyczne i ogromnyg 
splendor dla zespołu. Z biegiem czasu - jak to często w scenie bywa 
- napis Congress zniknął z torsów hardcorowych dzieciaków! 
wyparty przez logo choćby ich rodaków z LIAR. Ale szacunek dla; 


ISZe, piciwoi-o r\i qz-r\i nuuiooooiuo o<-jr uuoiai wioiwi iiwi ■, 

jednak gra jest warta świeczki i warto się zainteresować także tym o! .... . . ... - ..-l ^ . . . . . . . . « , 

wydawnictwem. Jest to doskonały dokument pionierskich lat punk, tego, co zrobili pozostał wśród wielu osób_Z pewnością nigdy nie zapomniała o nich wytwórnia Good 
rocka. którv dziś. do Donad 20 latach wciąż zaskakuje Life Records, 


rocka który dziś po ponad" 20 latach wciąż zaskakuje ~TLiTe Kecords, w katalogu Której lm „Blackened Perisistance Congress do dziś jest"j^**%"‘ rc 
żywiołowością i świeżością niekwestionowanym bestsellerem. Reputacja jaką zdobyli w tamtym czasie pozwoliła im na wieloletnie ** 

Pnrhnri 7 arv 7 okniir Orannp Poiinh/ - nrawdziwei pasmo doskonale odbieranych koncertów oraz kilka cieplej („The Other Cheek”, „Angry with the Sun")ą 
wylęgami punkowych kapel - kwartet Cheifs z czarnoskórym gitarzystą o nazwisku Geo?ge Walter 

swójpierwszy konoert zagrał wj 979Jstniał niespełna dwa lata, wydał jednego singla „Blues^oraz kilka niezależnej prasy, dała klapsa wszystkim tym,; 


kawałków na składankach będących dziś cennym łupem kolekcjonerów punkowych winyli. Ta płyta 

. . “.—>7p- 


/ sumuje wszystko co zrobili przez ten krótki czas. Zresztą wydana była już wcześniej w 1997 roku przez 
Flipside Records, tak więc edycja Dr Strange to reedycja podwójna. Czyste archiwum, ale swoje kalorie 

ma. (B) (www.drstrange.com, POBOX1058, Alta Loma, CA, 91701, USA) 




CIPHER SYSTEM - Central Tunnel [45:32] 

Typowy szwedzki metal: ciężkie riffy, gitarowe palcówki, słodkie melodie, symfonie; 
klawisze, skrzeczący wokal. Zapamiętaj definicję złotko: ciężar + melodia + patos + wirtuozeria =| 
gówno, (mikołaj) (Lifeforce, PO Box 938.09009 Chemnltz. Germany, www.lifeforcerecords.com) 


CJ.R IL - Hy s teria Priven 

Jeśli myślicie, że wszyscy w Kalifornii są uśmiechnięci i szczęśliwi, oraz że słucha się tam tylko ; 
elegancko brzmiącej, dobrze poukładanej muzyczki to jesteście w błędzie. I tylko zaślepienie może: 
; Wam podyktować myśl, że nikt już nie pamięta anarcho-punkowych kapel z wytwórni Crass Records. 

„Histeria Driven” to druga płyta kwartetu z Long Beach, który zamiast uwiarygodniać życie z 
I kolorowych seriali, śpiewa piosenki o strachu, śmierci i chorobach. Zresztą nie wiem czy piosenki to 
. odpowiednie słowo. Ciril acz porównywani do Discharge czy Crucifix, przypominają mi najbardziej?! 
: właśnie te Crassowe zespoły: Zounds, Flux Of Pink Indians, a nade wszystko Rudimentary Peni.! 
i Niektórzy nawet dość alergicznie reagują na ich produkcje, zarzucając im kalkowanie Rudimentary 
I Peni. Zresztą wystarczy zerknąć na szatę graficzną tej płyty, porównać ze starymi płytami RR żeby! 
? przyznać im rację. 

Może i znajdziecie tu kilka momentów, które zabrzmią „chwytliwie”, ale to płyta brudna, 

| agresywna, irytująca, nieprzyjemna, odstręczająca... fajna. 

Nie do każdego przemówi, ale punk nie musi się podobać każdej bożej krówce. (B) (Know 1 
Records) 


Jednak Congress żyje i na dowód tego strzela w zmysły słuchaczy jedenastoma petardami 
; ciężkiego i brutalnego choć trochę już ogranego dziś metalu. Ich muzyka pomimo personalnych roszad 
«jest i tym razem konkretną hutniczą hc/metalowąlutąz krwi i kości (chyba z rudy żelaza? - dop red.ł. Na % 

! „Resurrection”, Congress z furią pluwa w odbiorcę dźwiękami nie polerowanymi, szorstkimi, 1 
i dudniącymi siłą tysięcy armat, ubranymi w typową dla nich nihilistyczną lirykę, tu i ówdzie nazywaną : 
enigmatycznym mianem „thoughtprovoking”. Słuchając tej płyty momentami nasuwają się minimalne 
| skojarzenia z Sepulturą jednak wypracowany przez 10 lat istnienia szlif pt „Congress” jest ciągle 
!! słyszalny. Brzmienie zespołu nie jest już tak odkrywcze, jak było jeszcze sześć lat temu, jednak wokal • 
i schowany jest w tło bardziej niż zwykle. Congress AD 2004 z uporem kroczy raz obraną ścieżką nie ' 

| zbaczając z niej ani na chwilę i nadal budzi podziw swążelaznąkonsekwencją 

„Resurrection" opatrzona została adekwatnądo tytułu ikonografiąukazującąscenki rodzajowe 
z religijnego życia średniowiecznych mieszczan, które doskonale harmonizują z materiałem zawartym łjf 
1 na płycie. Ci co kochają ten zespół - a jest ich ciągle cała masa - łykną z przyjemnością. Ale pozostała £ 
f część, dla której opowieść pt. Congress jest już zamknięta, też powinni sięgnąć po tę pozycję. Kto wie % 

| być może ich wiara w tą ekipę zmartwychwstanie? (j.Ap.) (Good Life Records 2004 ,0 
www.goodliferecordings.com) 4 

DE ŁINPOWS - Depresja MC * ' 

Śledząc internet zauważam ciągłą aktywność koncertową opisywanego zespołu. Szkoda, że*, 
izwyczaj niezbyt daleko od siebie bo myślę, że ciekawie byłoby gdyby zdecydowali się 


grają zazwyczaj niezbyt daleko od siebie bo myślę, że ciekawie byłoby gdyby zdecydowali się zapuścić 
Iw dalsze rejony ojczyzny. Z przyjemnością wstąpiłbym na ich koncert, bo ta kaseta do takiego kroku* 


ly, radosny punk| 



CLONES ■ Need A Wave 

Czyżby w USA też niektórzy zaczęli cierpieć na 
nostalgiczne ciągotki za wczesnymi latami 80-tymi? Jeśli tak, to 
Clones wydają się być ich błyskotliwym ucieleśnieniem. Ten zespół ! 
zabiera nas w to miejsce gdzie punk 77 spotyka się z nową falą ij 
new romantic. Dla wszystkich, którzy swoim dzieciństwem czy też 
młodościązahaczyli o początek lat 80-tych, podróż, jaką fundują im 
Clones, będzie fantastyczną wycieczką. Na tej płycie usłyszą echa 
Generation X, Buzzcocks czy Undertones, a jeśli zapragną to 
nawet wczesnych nagrań Ultravox, Kim Wilde czy Neny. Jest 


1 zachęca. Muzyka w żadnym wypadku nie jest odkrywcza (zresztą po co?) - mel 
rock, gdzie gardła nie żałuje wokalistka, momentami wciskając resztę kapeli v 
jłosu (m.in. jej, bo wokale są mieszane) bardziej nachodzą mnie skojarzenia z produkcjami Post; 
Regimentu niż FATE, co powinno wielu z Was zachęcić do nabycia tego towaru. Muzyka brzmi?, 
podobnie do niektórych produkcji wyżej wspomnianych składów, czy też chociażby Kliniki - z 
!!: obserwacji sprzedaży kaset widać było, że do tej pory taki temat rozchodził się wśród publiki bez pudła. I 
De Łindows (co za beznadziejna nazwa, mói Boże kochany...) muszą jeszcze trochę 
popracować żeby osiągnąć status wymienionych zespołów, ale kierunek jest dobry. Podoba mi się tu OTO 
słowo pisane. Tzn. nie jestem fanem tych tekstów, ale cieszy mnie, że tyle czasu im poświęcono, bo np. 
„Pierwszy”, czy „Bo dla mnie”, to wręcz wypracowania w porównaniu z tekstami wielu pólskich 1 
Izespolików. „Niech zapłoną Katowice” - zawsze podobały mi się zespoły nawiązujące do swoich stron, - 

* „Depresja” - refren wpada w ucho i zostaje w nim na długo, bo jest na tyle prosty i zakręcony, że 
zwyczajnie fajny. Miłe wspomnienie burzy u mnie cover Exploited: jak byłem mały, wszystkie 
największe buraki uwielbiały Exploited; Dead Kennedys nie szanowały, a z Disordera się śmiały - 
tymczasem ja miałem odwrotne odczucia i do dziś, gdy słyszę, że ktoś zachwyca się Exploited, to mam 


lekkość, prostota, bezpretensjónalność i przebojowość 4 skojarzenia z muzyczną pustkąw głowie. De Łindows wydają mi się o wiele rozsądniejsi, więc po co ten 
• • * * *■ “ • ■ * • * KieruneK f 


charakterystyczna dla wszystkich wymienionych. Gitarowy power 


pop punk ze smarkatym wokalem, podbity leciutko klawiszowym Skład zespołu robi wrażenie: siedem osób. Toż to niemal orkiestra! Oprócz dwuosobowego 

blamaźem, który jednak w porównaniu z tym co dziś nazywa się- wokalu mamy i dwie gitary + bas, drums, nawet trąbkę, a dodatkowo w nagraniu wspomagała ich - z 
elektroniką” brzmi i tak 100% naturalnie niekłamanym wdziękiem - puzonistka. Sami widzicie, że nieczęsty to obraz na deskach naszych 

Zaskakująca jest geneza .zespołu’ Clones. W jego skład s? 6 "** ™ sz °7 cl ?’ któr V mi si « * P?sf żerze zachwycamy. Pomimo technicznych możliwości nie bawią 

jego wchodzą Jeffy Clone, Jeffie Genetic, Jeffrey Clone?,Jeff! Clone i Jeffery Clone, którzy są wszyscy s sl « «jakieś ska-koszmary tylko jadą ze swoim lekkim, pnatetowyrnipunkiem. Omtez .ha™* do 
jedną i tą samą osobą zmultiplikowanego i grającego na wszystkich instrumentach Jeffie Genetica ^hS Si 

|J > > > lidera pochodzącego z Vancouver zespołu The New TownAnimals. „Need A Wave" jest jego pierwszym zechcą być wytrwali, mogąbyć topowi. Kontakt z mmi. delindows@mtena.pl (Grzester) (Pasażer) 
solowym (?) albumem. 

. Jeśli nosisz marynarę z przekrzywiona krawatką i kupione na wyrost słoneczne ściemniacze 
r na oczach, albo skórę z wielką ilością plakietek na lewej klapie to już teraz biegniesz do sklepu... 
pardon. Musisz wymyślić jakiś bardziej wyrafinowany sposób zdobycia tej płyty. Ale musisz to 
zrobić.(B) (Dirtnap Records) 


DEAD KENNEDYS 



COCKNEY REJECTS ■ Greatest Hits vol 3 

Jakkolwiek nie przepadam za tym zespołem, tak nie mogę odmówić dwu pierwszym albumom 
Cockney Rejects (bezczelnie nazwanym „Greatest Hits”) chamskiego, kibolsko-chuligańskiego uroku. 
W końcu była to kapela rozwydrzonych dzieciaków, którzy chcieli się wydurniać i faktycznie - psocili w 
najlepsze. Żadnej głębszej filozofii nie warto się w tym doszukiwać. Ale każdy dzieciak w końcu 
dorośleje (a większość także zgredzieje). 

Koncert CR ze stycznia 1981 roku wydany na tej płycie, mimo, że zawierający generalnie (choć 
nie tylko) kawałki ze wspomnianych albumów, pokazuje jednak nowe, bardziej rockowe oblicze tych 
przygłupów, które było początkiem ich drogi na manowce. I to już nie jest ani zabawne, ani fajne, ani „w 
ogóle”.... Nawet dla absolutnych fanatyków ta płyta (że nie wspomnę o następnych) była ciężkim 


y najlepsze. Żadnej 


PEAD KENNEDYS - Live At he delf Club 

To było do przewidzenia i sam nie wiem czy to dobrze czy 
źle. Ex-Kennedysi po odebraniu swemu ex-szefowi - Biafrze praw 
do muzyki ich legendarnej kapeli, zaczęli intensywnie 
eksploatować to co jeszcze zostało do wyeksploatowania. Zaczęło 
się od koncertówki „Mutiny On The Bay” i „remasterów” płyt 
studyjnych, potem jakieś DVD i teraz... kolejna koncertówka. Zt 
wczesnego okresu istnienia zespołu, jeszcze przed „Fresh Fruit”.! 
Materiał nie taki znów nieznany, bo dwa kawałki z tej płyty znamy | 
doskonale z Kenedysowskiej „rare and rarities” - „Give Me 
Convenience Or Give Me Death”. Jeszcze wcześniej pojawiły się 
one na składance „Can You Hear Me? Musie From The Dedf Club” 
zawierającej nagrania kapel występujących w jednym z bardziej 
znanych miejsc koncertowych San Francisco o nazwie „Klub 
głuchych” (oprócz DK na składance zagościli KGB, Offs, Mutants, Pink Section i Tuxeedo Moon). 

ętroinhit A ł Q” i Chnrł Conne” nUroćlr»nr> ti itai iaUrt innv/miv" alo tn ii r* nanrauyrlo nariananie hn hrrmia 


ogoie .... Nawet dla aosoiutnycn Tanatykow ta płyta [ze me wspomnę o następnycnj Dyta ciężkim n straightA’S” i „ShortSongs" określono tutaj jako „inny mix", ale tojuż naprawdę naciąganie, bo brzmią 
orzechem do zgryzienia. A co dopiero dla takiego sceptyka jak ja. Fatalne, żenujące solówki („Hateofl ^j^gg^ ® 

łhe city’, „The Rockef), nowe utwory rozwlekłe (.Easy Life’) albo trącące metalowymi wpływami, które ^ w kaidym razie w 2004 roku panowie F|ouride , East Bay Ray „^„ęij ^ zapis teg0 
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koncertu, który odbył się 3 marca 1979 i wydali zapakowany w digipack z książeczką wizualnie 
naśladującą styl Winstona Smitha, na wieki już kojarzony z DK. 

Był to ostatni koncert zespołu w pięcioosobowym składzie, z tajemniczym 6025 na drugiej 
gitarze. Grali wówczas jako support The Germs. W repertuarze znajdujemy - rarytas! - nigdy później nie 
nagraną piosenkę „Gaslight”, autorstwa wspomnianego 6025. To zresztą nie jedyny wczesny, 
niepublikowany numer DK, bo na bootlegowym singlu wydanym około połowy lat 90-tych, 
zawierającym demo z 1978 roku można usłyszeć inną taką ciekawostkę pt „Cold Fish”. Skoro ex- 
f Kennedysi wykombinowali już tę płytę mogli uwzględnić i taką ciekawostkę. 

Zamiast tego dostajemy dwa covery, których nie ma na żadnym ze znanych mi bootlegów DK - 
Beatlesowski „Back In USSR” i „Have I The Right” - największy hit brytyjskiej popowego zespołu 
Honeycombs (słynnego z tego, że jako pierwsi mieli dziewczynę za perkusją). Kilka innych kawałków 
dość mocno różni się od tego co znamy z płyt studyjnych. Są to po prostu wersje wczesne (zespół miał 
przecież ledwo kilka miesięcy), czasami nie da się ukryć, że słabsze. „Kill The Poor” określone jako 
„disco version” brzmi faktycznie bardzo zabawnie. Z kolei „Back In Rhodesia” to wczesna, jeszcze dość 
nieporadna i nieciekawa wersja „When You Get Drafted”. Podobnie brzmi też np „Man with the dogs" i 1 
jeszcze ze dwa kawałki. Niezbyt perfekcyjnie zagrane, chwilami kabaretowo. Tylko „Viva Las Vegas” ijfl 
hity w rodzaju „Holiday In Cambodia” i „Califomia” brzmią tak jak je znamy, choć i tak w kilku wersach 
pojawiają się zupełnie inne słowa niż te które lata słuchania DK zakodowały nam w głowach. Za to 
wokal i komentarze Biafry między numerami nie pozostawiają wątpliwości czym stał ten zespół i skąd 
jego ponadczasowa fama. 

Z pewnością ta płyta to rarytas dla wszystkich uważających DK za jedną z najważniejszych 
kapel w historii punk rocka. Ale czy takie wydawnictwa to bezczelne odcinanie kuponów czy 
ciekawostka dla spragnionych fanów to już sami musicie sobie rozważyć. Ja uczciwie wymieniłem 
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DESCENDENTS 
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W glorii chwały powrót kapeli, która wynalazła pop-punka. 
Descendents bardzo skromnie raczył nas swoim talentem. 
Po okresie aktywności w latach 80-tych, Milo uderzył w karierę 
akademicką, a pozostała trójka z kolejnymi wokalistami nagrywała 
płyty jako ALL. Ponownie zebrali się w połowie lat 90-tych, czego 
efektem był krążek „Everything Sucks”, po którym zapadło kolejne 
7 lat ciszy przerywanej tylko dwoma płytami ALL. I pomyśleć, że to 
wszystko ze strony jednej z najbardziej legendarnych (aczkolwiek 
nie w naszej strefie czasowej) amerykańskich kapel. O wpływie jaki 
Descendents wywarł na amerykańską scenę świadczy liczba pop- 
punkowych naśladowców, którym panowie Stevenson i Egerton 
(pałker i gitarzysta Descendents) niczym profesorowie doglądają 
nagrywania płyt. „Cool to be you” wychodzi w Fat Wreck ponoć 
przede wszystkim dlatego, że Fat Mikę „od zawsze” afiszował się 
jako ich fanatyczny wielbiciel. 

Czytając ostatnie wywiady z członkami Descendents trudno oprzeć się wrażeniu, że panowie 
wbrew swemu „chceniu” dorośli. Mówią o swoich dzieciach, ciążach, umierających rodzicach... Siłą 
rzeczy to nie jest już zespół kolesi mających problemy z dziewczynami. To słychać. Z założenia zawsze 
są na ich płytach jakieś „love songi” i tutaj też się trafiają („One Morę Day” i dwa inne kawałki 
Stevensona, jak dla mnie najsłabsze), ale poza tymi wyjątkami nie znajdziemy tu banalnych tekścików. 
Nowa płyta Descendents to wyznania kolesi, którzy już nieco w życiu przeszli. Mają wyważony 
stosunek do swojego kraju („Merican”), przeżyli małżeńskie rozstania („She Don’t Care”). Z drugiej 

strnnu 7anf»\juno tai 7au/H7ior7arm/" faL-t 70 no Pnnl tn Kn wn.i” łoL. 



COOL TO BE YOU 






Wam plusy. Wy musicie jednak pamiętać, żeby te plusy nie przesłoniły Wam minusów. (B) (Decay strony zapewne tej dorosłości „zawdzięczamy” fakt, że czekaliśmy na „Cool to be you” tak długo - od 
Musie /Plastic Head Musie, www.plastichead.com) nagrania płyty na początku 2002, do jej wydania minęło 2 lata! 

Na szczęście nawet, jeśli Descendents organizacyjnie nie są tak prężni, a mentalnie tak 
DEAD POETIC - New Medicines f beztroscy, jak kiedyś, to brzmiąfenomenalnie. Młodzieńczo i witalnie jak za swych najlepszych czasów, r | 

Chłopaki pochodzą z Ohio i prostu po skończeniu ' -r_. , 

ogólniaka nagrali swój debiutancki album „Four Wall Blackmail”!a 

po dwu latach atakują nas, mocno reklamowanymi jedenastoma i™ hmiwwi wspumaganegu przez najnowszego woKansię mii o nazwisKU unaa rri 

piosenkami z „New Medicines”, z tytułowym teledyskowym singlem Świetne i wcale nie cukierkowe piosenki - Descendents w 2004 roku brzmią agresywniej niż 90% i 

na czele. połowę młodszych epigonów. Grając pop-punka bardzo łatwo zagubić proporcje obu składowych i 

To kolejna kapela złożona z kolesi o obowiązkowej 0S L ąść na mieliznach popowego znudzenia, ale nie z Descendents te numery! W zasadzie dali też a 

pozornie niechlujnej urodzie Ashtona Kutchera z filmu „Efekt sobie już spokój z niby japowymi” wtrętami, jakich próbowali na starszych płytach. Pozostała sama 

motyla". Czyli dłuższe, niechlujne grzywki, skąpy jeszcze zarost... 3C e f e ?.?J a - ^ z 3f e [ r,: bezdyskusyjne hity „Talking , „Merican” i tytułowy „Colo To Be You" do których po 
ani chybi emo-core'owcy. I to przeczucie nas nie myli. To zresztą chwili namysłu dorzucamy „Nothing With You , „She don t care i „Tack” z zastrzeżeniem, że cała reszta 

najprężniej rozwijająca się punkowa nisza w USA, która zresztą już nie °d s ^ a j e - oprócz może wspomnianych kompozycji Stevensona, choć ten też pozwolił sobie na 

dawno chyba zapomniała skąd się wywodzi. Więcej czerpią z smaczek i „Tuck zaczyna się niczym jeden z Descendentsowych klasyków sprzed lat. 

muzyki pop drugiej połowy lat 80-tych (bo czyż „Dimmerlight” nie Najagresywniejszym kawałkiem na płycie jest z kolei „Mass Nerder" - manifest punkowych Ują 

brzmi momentami jak Tears For Fears?), czy alternatywnego popu okularników, nie potrzebujących ortodoksyjnego wyglądu. Wyszedł rzecz jasna spod pióra Milo 

lat 90-tych, niż klasycznego hc/punka. Oczywiście ubarwiają te Aukerman, który obwieszcza, że okularnicy skopią tyłki wytatuowanym i wykolczykowanym pozerom 

swoje poetyczne romanse metalowym brzmieniem i hard core'ową • • • lepszymi stopniami w szkolnych klasach. Najlepsze jest na koniec, kiedy ostatnie akordy tej piosenki 

energią, bo to jednak muzyka dwudziestolatków, którzy muszą dać także upust swej energii, zmieniają się znienacka^w „We must bleed” Germsów. Tyle, że Milo nie krzyczy tutaj wcale, nic o. 

Pierwszemu służą słodkie, acz wcale nie najbanalniejsze melodie, wyśpiewane egzaltowanym ' * ' ." 
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głosem; drugiemu metalowy puls i smagnięcia przeszywającego swym krzykiem wokalu. Jeśli znacie 
\ . takie nazwy jak Matchbox Romance, Silverstein, albo jeśli obiły Wam się o uszy robiące karierę w 

j y wielkich wytwórniach Thursday czy Poison The Weil, na pewno wiecie o co chodzi i także Dead Poetic 
i mogąstać się Waszymi pupilami. 

Wszystkie tb kapele brzmią podobnie - to zawsze mieszanina lirycznych klimatów, mocarnego 
uderzenia, urokliwych melodii, bardzo zróżnicowanych, chwilami sprawiających wrażenie 
1 miniaturowych suit kawałków i zazwyczaj olśniewającego brzmienia oraz sprawności produkcyjnej. 
Czy poddacie się ich urokowi i egzaltowanej uczuciowości to już Wasza sprawa. Ja już trochę stary 
chłop na podniecanie się miłosnymi wzlotami i upadkami, ale że przyjemnie się tego słucha, niej 
] * zaprzeczę. (B ) (Solid State/Golf Records, www.plastichead.com) 

DEAD TO FALL - Villainy & Virtue [31 26] 

„ Na ulotce napisali, że zespół jest z Chicago, że skład się mocno zmienił, że to ich druga płyta i m 

że obie wydała Victory Rec, ...no i że to metal-core. Już przyzwyczaiłem się, że kiedy pojawia się ten? 
termin, to usłyszę zwyczajny death metal. Tak jest i tym razem. Nie wiem skąd ten przyrostek „core", 
może chodzi o przekaz, wytwórnię, przynależność scenową? Niestety za mało człek słuchał w 
młodości Iron Maiden i się gubi. Pewne jest jednak, że główną inspirację stanowiły dla młodzieńców 
Dead To Fali metalowe bandy. Niestety nie Slayer, ale te szwedzkie z Entombed na czele. Tak więc? 
poza growlującym wokalem i moshowym wygarem nie mogło zabraknąć charakterystycznych melodii i 
gitarowego rzeźbiarstwa. Na szczęście dominuje mocna i brutalna ciężarowa jazda. Co rusz pojawiają 
się też ultra przyspieszenia, wyciszenia w postaci elektronicznych wstawek lub trącące operowym 
patosem zwolnienia. Jak zwykle powala technika i produkcja. Wystarczy podkręcić potencjometr, by 
przekonać się, jak dobrze to robi głośnikom. Najlepiej przy drugim numerze („Bastard Set Of Dreams”). 
Obawiam się jednak, że w powodzi podobnych zespołów (grają teraz tak wszyscy, wymienię np. 
k Unearth i Darkest Hour) może to być niewystarczające. 

Tak więc niby fajne, ale wstydziłbym się tego - nie tylko - przy tacie słuchać. (Mikołaj) (Victory 
Records, 346 N. Justine St., Ste %04, Chicago IL 60607, www. victoryrecords. com) 

DEADWIGHT - Stroking The Moon 

Deadwight to combo z San Francisco ze świeżym konceptem i oryginalnym instrumentarium * 
(pałker, wiolonczelista i śpiewający skrzypek). Myśl o jakiejś Apokaliptyce po wysłuchaniu płyty' 

: sprawdza się jednak średnio, choć w wielu momentach wiolonczela brzmi faktycznie mrocznie- 
• metalowo. Poza tym kapela miała z niejakim Jasonem Newstedem sporo do czynienia. Skrzypek 
występował ze słynnym uciekinierem z Metalliki, a ten z kolei pomagał Deadwighfom nagrywać 

Szefowie Deadwight to wykształceni muzycy, ale nie cytują klasyki tylko dają pokazówkę jak z 
, tymi klasycznymi instrumentami i w niewielkim składzie załadować ostro do pieca. Nie czytając okładki 
[ można wcale braku obu gitar (bo także basu!) nie podejrzewać. 

Niewiarygodne, progresywne brzmienie; finezja pokroju Victims Family balansująca między 
totalną kakafonią, a upojnie słodkimi melodiami. Jeśli przetrzymacie te łamańce, wykroicie z tej płyty« 

I kilka pociągająco przebojowych hiciaków (np. prawie pastiszowy „Stare At The Sun”, tytułowy etc), do 
których pisania kapela ma talent równie wielki jak do kreowania schizofrenicznych klimatów. (B)l 
(Alternative Tentacles) 

PEROZER ■ Di Nuovo In Marcia 

I obiecuję już nigdy nie ironizować na temat jakiegokolwiek! 
makaroniarskiego zespołu! Wam radzę to samo. Bo to co wyrabiają! 
na swoim, zdaje się szóstym albumie panowie z Derozera (opaleni r 
makaroniarze z mąki i jajek, jakby kto nie wiedział) przechodzi 
wszelkie pojęcie. Chociaż źle mówię. W sumie nie ma w tej płycie v 
nic, co byłoby zaskakujące, za wyjątkiem tej drobnej kwestii, że to* 
zajebisty stuprocentowy punk rock. W dodatku na temat. 

Słyszeliście już pewnie wiele piosenek o wojnie i 
zanieczyszczeniu środowiska, ale też mentalności ludzi 
pragnących zwycięstwa nad innymi, sławy i kasy za wszelką ceną? 

I wiecie, że - niczym w bajce Andersena - każda musi się skończyć 


| krwawieniu, ale że musimy... czytać (we must read!). Nawet, jeśli banał, to przynajmniej genialny! 

Koneserów nie muszę zachęcać, nie znającym tego zespołu radzę spróbować, choćby 
właśnie tej płyty. (B) (Fat Wreck Chords) 

RS. Przed całym materiałem wyszedł singiel zawierający dwa kawałki z płyty oraz dwa (a 
wręcz trzy) numery jakie się na niej nie znalazły. Z czego jeden, „I Quit” to odpowiedź kapeli na zarzuty o 
„sprzedaniu się”, „zestarzeniu” i jakie tam jeszcze na nich spadały. 


im 
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PESTRUCTION MAPĘ SIMPLE - Terror 
Strfc kęn Youth 

Głosiciele hasła, że destrukcja ułatwia, są wściekli, młodzi i 
mocno polityczni. Pochodzą wprawdzie spod Los Angeles, ale 
wyglądają na skończonych Meksykańców. Istnieją ledwo dwa lata, 
a już ich nazwa pojawiła się w kilku miejscach, przy czym 
najbardziej zasłynęli jako oficjalny “Barbecue Band” podczas 
zeszłorocznego Warped Tour. Rola ta polega to na tym, że młody 
zespół może zagrać jako support i jeździć całą trasę, ale w zamian 
zajmuje się gotowaniem dla całej ekipy i kapel. Podobno - bagatela - 
400 osób. 

• Na koncertach malują swe twarze w barwy wojenne, co 
daje ponoć dość widowiskowy efekt. Pochodzą z bardzo różnych 
muzycznych światów - jeden ze ska, drugi z pop-punka, ktoś tam 
nawet udzielał się w jakimś metalowym zespole. I choć grająszybko 
; i wariacko, to zdarza im się polecieć w którąś z tych stron na moment, co akurat nie wszystkich 
uszczęśliwi, a piosenka dedykowana Joe Strummerowi zaczynająca się reggaowymi motywami 
[zabrzmi nieco karykaturalnie. Trochę psują te wstawki wizerunek „punkowego Kill Your Idols”. A 
[szkoda, bo napieprzają ostro, wokalista z dużą szybkością wykrzykuje teksty, w tle pojawiają się 
[ bardziej melodyjne chóry, w jednym numerze słyszymy wokal żeński. Nie zwala z nóg, ale obiecujące. 

Po kilku minutach przerwy, tak jak na paru innych wydawnictwach A-F Records, płytę kończy 
i cover. I wstyd mi okropnie, bo mimo, że dzwoni mi dość mocno, wciąż nie mogę skojarzyć, kto grał ten 
kawałek. Pewnie przypomnę sobie tuż po oddaniu do druku tego numeru... (B ) (A-F Records, www.a- 
frecords.com) 

PHC MEINHOF - Bring chaos to order MC 

No i co ja mam napisać? Nie znam się zupełnie na tym rodzaju dźwięków, więc muszę 
| kluczyć... Komputerowa, pełna pasji, wściekłości, nienawiści do schorowanego świata łuta. Kompletny 
czad tworzony, czy raczej zaprogramowany, przez agresywne umysły i wykrzyczany przez wokale r rrT 
obojga płci. Ogień w tekstach, płomień w głośnikach. Podobno jest to zajebiste, podobno mikroscena 
im podobnych zespołów szybko się powiększa, podobno nagrania Digital Hardcore Commando ^ 

[ Meinhof ukazały się na jakichś składankach poza granicami naszego kraju, podobno... Tb jednak do 
;mnie nie przemawia. Nie grzeje mnie sam fakt praktykowania takiego rodzaju ekspresji w punku. Nie 
fjestem, zaznaczam raz jeszcze, znawcą digital hardcore, ale jeśli słyszę, że „ta kaseta to połączenie 
Atari Teenage Riotz Crass”, czy „Prodigy spotyka Dirt”, to staram się odnaleźć źródła takich porównań, 
bo wszystkie wymienione przed chwilą lubię. Tylko, że jakoś mi się nie udaje. Naprawdę wolę jak 
punkowcy szarpią strunami i napieprzają w błony, zawodząc do tego, a nie jak przebierają palcami po 
klawiaturze. Może mimo wszystko nie dorosłem do takiego stylu? Dla mnie to wszystko jest za 
schizolskie, zbyt niestrawne, zbyt mocne wreszcie. Udziela się tutaj m.in. Jarek z Silnej Woli, co być: 
może tłumaczy ultra radykalną tematykę tekstów (kilka tytułów: „Witaj w strefie zamieszek”, 
„Anarchistyczna rewolucja”, „Stawiaj opór policji", „Jesteśmy punkami”), ale dla mnie to znów zbyt wiele <l 

nienawiści z brakiem jakiegoś dystansu do otoczenia. Zbyt ekstremalne to wszystko, żebym mógł z 
radością posłuchać. Może w momentach większego wnerwienia działa lepiej? We wkładce hasto: 

„Make Digital Hardcore A Threat Again", no i wydane bez zarzutu - więc jak ktoś poszukuje w punku 
nowych wrażeń, niech pisze do Nieforemnego: (Grzester) (Robert Ka mrówski, ul. Bocianowo 42/3, 

85-042 Bydgoszcz; zespół: dhcmeinhof@poczta.onet.pl ) 



PIE LAST - Medecine 

Zabrzmi to mało atrakcyjnie dla punkowego ucha, które lubi szybkie strzały, ale na wszystko 
_ 111VMM aixul w Itrzeba czasu. Metoda Kiepskiego „tak zrobić, żeby się nie narobić” rzadko zdaje egzamin. Weźmy taki 
słusznym morałem? Derozer tak mają. A jeśli wyczuwacie w tym Last. Grają kilka lat, pierwsza kaseta była średnio ciekawa, ale ta płyta to kolejny dowód, że nawet 
punkowym idealizmie banał, to widocznie ani bajki, ani punk rock w kra J ach byłego bloku socjalistycznego można zagrać hard core w eleganckiej wersji emo. Pierwszym 

nie są już dla was i pora wam na, nie wiem czy zasłużony, ale ^ Kw1q ^ °‘ + - ! ^— e, - 4 ~ 1 — u “ -' ^ '- Ł “- 

pewno odpoczynek. ... 

nieprzeciętnie wysokim odsetkiem Ramones-maniaków (o kilku kl ?^ co ^fP unk °wego ducl ........ ....... - 

■ ■ • „Rozdarciu i „Przykładzie . Jednak częściej pojawia się delikatne plumkame, tylko podmalowane 
czadem i tym przeszywającym krzykiem („Przed upadkiem”), eleganckąprzebojowościąz klawiszami 
(„Naznaczeni ku sobie”). A potem znowu pluskanie z czego wynika, że to jednak krążek do 
popłakiwania z „pożyczaniem sobie łez", „trawieniem śmierci w żołądku” i „cierniem w sercu” w herbie. 
Taka niekonkretna melancholia bardzo pasuje. W konwencji „zaangażowanej” Die Lastom mniej do 

f\A/0 r~7\ / _ łftl/oł A rl-TIAAlAAk KaA /aK rArł-TI AAłłl mAAlkw \r^\s\A . inly dAAl/A>.n< U ^ I ^ A I i. 



Włochy to kraj . . __ 

wspominaliśmy) na sto tysięcy mieszkańców i Derozer niewątpliwie stąd właśnie się wzięli. Bo jak nie w 
tym, to w następnym kawałku usłyszymy ramonesowatą solówkę. A gdzieniegdzie dopatrzymy się 

j^j 4 ‘ tal<"7P> emarlcatonn Hrai\/i i o la Qpraorhinn lA/oocol t Tkic Io klr\ł nienaulnnrl^ T,,l« k.,Uk.. 


także smarkatego drajvu a la Screeching Weasel („This Is Not Disneyland"). Tyle, że trudno byłoby tę 
płytę zakwalifikować do grona klonów Ramones, bo równie dobrze można by na „Di Nuovo In Marcia”® 

tropić ślady zarówno Bad Religion (tytułowy kawałek! choć jeszcze bardziej wcześniejsza płyta “Chiusif; — 

Dentro”) jak np. Teen Idols. Ale więcej przymiotników i porównań niż to o „nokautującym swą nośnością '. ^ eka ^ 0 ® c . f C ^1 bogatych rodziców mógłby jakiś punk rockowy bendzik grać. I tym różnią się 

punk rocku” chyba im nie trzeba? od kolejnej kapeli, której nazwa musi tu paść czyli Złodziei Rowerów. Złodzieje są do szpiku kości 

Jedna z ich wczesnych produkcji wyszła nawet w Polsce na kasecie, ale chyba nie była tak polscy ’ a - Die Last interna cjonalny, co zresztąna dłuższąmetę wyjdzie im pewnie na zdrowie, 
fajna i umknęła mojej uwadze. To dowód na to jak rozwija się ten zespół, który w rodzinnych Włoszech 


Początkowo strasznie raził mnie wokal. W końcu jakoś go przełknąłem, ale i tak wydaje mi si< 
najsłabszym punktem Die Last. I niech facet lepiej śpiewa czysto, bo to silenie się na zdarte gardło 

momencie brzmi - bez urazy - jak udającego 


ocuy cyu 4.«j»iawicijqv mu iyir\u u|jiewcmie. A prupuł* śpiewania. uprOCZ OWU KawafKOW po - ... . . _ . , _ , 

angielsku (oznaczonych jako bonusy) całość płyty jest po włosku, co z jednej strony jest egzotycznym Mimo mankamentów bardzo doceniam ten zespół. Prekursorzy w kraju dość odpornym na 

C« smaczkiem, a z drugiej jeśli posłuchacie tej płyty kilka razy na spokojnie, możecie ulec wrażeniu że nowinki nie mają lekko, ale mam nadzieję, że sobie poradzą. Z Die Last, polska scena jest znacznie 


cały punk rock od urodzenia gadał w tym narzeczu. Uważajcie! 

J o Life is brutal i kolejni wielcy punk rocka opuszczają nas, odchodząc siać anarchię do krainy 

wiecznych łowów. Na szczęście oko raduje się widząc młodych, którzy z powodzeniem przejmują 
pałeczkę. Derozer robi to doskonale. Słuchając takich płyt nie można wątpić w przyszłość punk rocka. 

(B) (Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr. 6, 37073 Goettingen, Germany, 



ciekawsza niż bez nich. (B) (Trująca Fala) 

PISTURBANCE - Malice In Slumberland 

Przed chwilą właśnie pożegnałem perfekcyjną ale jak zwykle miałką płytkę kolejnego emo- 
popowego boys bandu i na tym tle moja sympatia do Disturbance znalazła dobry punkt wyjścia. Ci 
i przynajmniej grają punk rocka i nie dobierają słów delikatnie jakby zwracali się do szesnastolatki ' ' 
pchcąuwieść słodkimi słówkami. Disturbance pochodząz „punkowej stolicy” Holandii - Rotterdami 
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ceregieli częstują nas stwierdzeniami, w rodzaju „świat to kibel, w którego smrodzie zdycham y”, oraz 
bezkompleksowo ładują punk rocka AD 81-83. Widać, że wyrośli w cieniu płyt Exploited, wczesnego 
Conflictu i Partisans, których dokonania są najbardziej rozpoznawalne na tej płycie. Jeśli wątpicie 
zobaczcie ich sięgające sufitu irokezy, z czego wyłamuje się tylko pałker Kieł prezentując bardziej 
Elvisowy styl uczesania, ale w końcu jest równocześnie także perkusistą znanego holenderskiego 
zespołu psychobilly - Cenobites, więc można przymknąć oko na tę drobną niekonsekwencję (he, he). 

Mimo, że to debiutancka płyta i styl jakby niekoniecznie mi najbliższy, muszę przyznać, że jest; 
zagrana znakomicie. Brzmi świetnie, czyli o jakieś 20 lat nowocześniej niż kawałki idoli tej kapeli z 
„Punk And Disorderly”, a i od strony edytorskiej wyróżnia się pomysłowością (okładka) i starannością. 
No i przede wszystkim numery są niezłe, szczególnie te przy których pojawia się w mózgu słuchacza 
nazwa Partisans. Na ten zespół warto postawić. (B) (Street Musie) 



Jeśli tak, to ciekawe, że można się przebić gdzieś tam dalej niż tylko na koncert dla 50-ciu osób w 
zaszczanym klubie. Jest to, uważam, możliwe, bo załoga nie prezentuje jakiejś ortodoksyjnej postawy, 
granie jest zawodowe, sprawne i zwyczajnie wciągające, nie razi w ogóle język wokalisty, bo wbrew 
posądzeniom nie posługuje się on narzeczem znad Tamizy. Chyba z tej radości Hirax we wkładce ‘ 
wydrukował kilka tych samych tekstów po dwa razy Zespół nie jest jakimś objawieniem, ani 
wschodzącą gwiazdą, ale jest na tyle solidny, że warto się z jego dorobkiem zapoznać. (Grzester) 
(Hirax Rec. Jana Martaka 33,036 08 Martin 8, Slovakia, hirax@stonline.sk .) 



THE ELECTEP - Me Firs t CD 46:40 

Przy pierwszym przesłuchaniu te piosenki brzmiąjakbyśmy je już gdzieś słyszeli i dobrze znali, 
ale oskarżenia o plagiat nikt na pewno nie postawi, bo jednak melodie są całkiem oryginalne. Kolejny 
dowód na to, że ludzka pomysłowość nie ma granic i chyba jeszcze długo nie grozi nam wyczerpanie 
DOWN AND AWAY - Set To Blow wszelkich możliwości zawartych w ośmiostopniowej skali muzycznej. 

Gdybym olewał sprawę przeczytalibyście: „Kolejny Zespół The Elected to kolejne dziecko przypadku. Blake Sennett, jeden z wokalistów RiloKiley, 

profesjonalny Street punkowy bandzik ze Szwecji. Postawiony pod zamierzał nagrać album solowy z gościnnym udziałem wielu różnych muzyków i to faktycznie miało 
jednym murem z Voice Of Generation, Blisterhead czy starszym miejsce, ale jakoś tak po drodze z licznej grupy kolaborantów wyłonił się czteroosobowy skład ii 

Bombshell Rocks, nierozpoznawalny”. Ale ponieważ lubię tę powstała kolejna bardzo sympatyczna kapelka. Znam takich, którzy po jednym przesłuchaniu ; 
robotę, więc oszczędzę Wam olewki. stwierdziliby, że to muzyka dla hippisów, bo nie ma na niej punk rocka. I to jest fakt - muzyczka T' 

Jednak fakt faktem - cały ten szwedzki Street punk to jedna, Elected to połączenie różnych całkiem tradycyjnych nurtów muzyki amerykańskiej. Słychać tu wpły 
a jak posłuchać naraz, dość homogenizowana klika. Może zresztą muzyki folkowej i country. Ale wszystko to podane w unowocześnionej formie. „Prawdziwe" instrumenty 
“ “ splatają się bardzo ładnie z delikatnymi bajerami elektronicznymi. Co chwila pojawiają się jakieś 3 

niespodzianki - jakaś trąbka czy saksofon, harmonijka, albo gitara hawajska. Jedna piosenka brzmi jak 
fajowa śpiewanka dla przedszkolaków, inna - jak całkiem rasowy walczyk, a jeszcze inna zaczyna się 
jak spokojniutka balladka, ale po chwili przyspiesza i zamienia w sympatycznie zakręcone country. 
Jednym słowem, dużo się dzieje w warstwie muzycznej. Jednak nastrój całości nadaje przede 
wszystkim śpiew Blake'a - zamyślony, nostalgiczny, chwilami przypomina nieodżałowanego Elliotta 
Smitha. Płyta może bardzo przypaść do gustu tym, którzy lubią takich właśnie smęciarzy. (Jadźka) 
(Sub Pop, dystrybucja Rockers) 


pamiętacie z poprzedniego numeru „Pas”, że Down And Away 
szefuje jeden z wokalistów Voice Of Generation (ten, który śpiewał 
na „Hollywood Rebels”), a gościnnie w chórkach pojawiają się też 
kolesie z Bombshell Rocks. 

Down And Away wiedzą wszystko na temat tego co 
wymyślili Clash i Stiff Little Fingers, czy z drugiej strony Atlantyku 
US Bombs i Swingin Utters. Własnej inwencji w tym ni krztyny, ale jeśli przymkniemy oko, to słucha się 
całkiem nieźle. Nawet zbyt „nieźle", bo ciśnie się na usta słowo „profeska”. Chóralne refreny, clashowe 
melodie nieco wzmocnione hardcorowym pałerem, teksty o dzieciakach na ulicy. Czyli zanim jeszcze 

się zaczęło, wiadomo jak się skończy. Chciałbym trochę polskich kapel, którym przedstawię takie ELVIS JACKSON - Summer Edition CD 

„zarzuty”. .... Nietypowa produkcjajak na Elmo czy Grovera, ponieważ łączy dość różne klimaty muzyczne-S 

Ale są i zgrzyty. Pierwszym jest dla mnie przybrudzone brzmienie, które zamiast 0 d melodyjnego hard core (w mniejszym stopniu) do ska/rocksteady (w stopniu większym). Te; 
uwiarygodniać„punkowość” zespołu, tylko tłumi jego zapędy i sprawia, że płytę przy biernym słuchaniu niemieckie wytwórnie przyzwyczaiły nas raczej do produkcji jednoznacznie jamajskich. Tu zaś 

odbiera się jako dość monotonną. Czemu nie pomagają kompozycje. Każda z osobna fajna albo otrzymujemy mieszankę charakterystyczną bardziej dla grup i wytwórni brytyjskich. Obok więc 

jeszcze lepiej, ale za bardzo się od siebie nie różnią i po kilku przesłuchaniach zacząłem rozpoznawać znakomitych, utrzymanych w swingowej konwencji „The Other Me” czy „Morning" (chyba najlepszy 

tylko „Streets” i „Back yard story;. A to tak jakbyście byli na randce z bardzo ładną dziewczyną, ale po numer na płycie), otrzymujemy także takie np. „Don't Go Too Far”, które jest czystej wody punk rockiem, 

powrocie do domu nie byli pewni czy była blondynką czy brunetką. Mimo całej „fajności chyba się już bardzo dobrym zresztą. Inna rzecz, że te swingujące ska numery też grane są z, mam wrażenie, 

nie przekonam do tej płyty. (B) (RockstarRecords, Kurbrunnenstrasse 32-36, 52066 Aachen, wyraźnym przymrużeniem oka, co zresztą bardzo mi się podoba. 


Germany) 



DR WOGGLE & TH E RADIO - Bige r in To u g h CD 

Druga płyta w dorobku Dr. Woggle przynosi obraz kapeli bardziej ukształtowany, niż na ; 
wydanym jakieś trzy lata temu debiucie „Suitable”. Już tamten krążek ewidentnie mi się podobał, 
niemniej wyraźna była wówczas jeszcze niedojrzałość stylistyczna formacji, która jakby sama nie 
wiedziała, co chce grać, oprócz tego, że miało to być jakieś ska, no a to przecież bardzo pojemny 
worek. Tym razem niemiecka ekipa wyraźnie zwróciła się w stronę klasycznego brzmienia 
jamajskiego, a nawet wprost do reggae, które właściwie dominuje w moich ulubionych numerac 
płyty, jak otwierający ją „Godance” obdarzony niezwykle miłą melodią „Next Day”, czy na poły 
reggeowy, a na poiły swingujący „No Morę Wailin". 

Trudno się, więc dziwić, że ekipa awansowała już do „dorosłej” reprezantacji Grovera 
(poprzedni krążek wydany był jeszcze przez Elmo, przybudówkę wymienionej firmy zajmującą się 
głównie początkującymi formacjami). Owa dojrzałość i wyklarowanie się stylu przez zespół dodatkowo 
jeszcze podkreślone jest przez udział na krążku znakomitych gości. Grający na przeszkadzajach 
Jesse Gunther (na co dzień w The Busters) saxofonista Oliver Wienand z Dr. Ring Ding & The Senior^ 
Allstars, no a przede wszystkim sam Dr. Ring Ding - czegóż chcieć więcej? Ring Ding pojawia się 
ostatnio na wielu płytach, które trafiają mi w ręce, jakby w ten sposób nadrabiał rozpad swej/f 
macierzystej formacji, i szczerze powiedziawszy facet robi w kółko to samo - jamajskie melorecytacje i 
vocalizy. Robi w kółko to samo, ale jak on to robi! Jak dla mnie może się z tymi swoimi melodiami!? 
pojawiać na każdej płycie wydawanej na świecie. 

Wydaje mi się, że nad swym brzmieniem formacja musi jeszcze popracować. Trudno tu^ 
cokolwiek zarzucić, ale jest ono póki co dość jednostajne, jakby widoczny był pewien brakli 
brzmieniowych patentów, pomysłów na ubarwienie poszczególnych partii czy kolorytu po prostu. Z 
tym, że mocno wierzę w tę formację i myślę, że kolejne krążki i pod tym względem będą coraz lepsze 
Póki co piosenki Dr Woggle bardzo mi się podobają. (Rafał Kasprzak) (Grover) 

DUSZĄ ■ Ęmot io nal War CD 

Pierwsza duża produkcja tej formacji od głębokich lat 90- 
I tych, z których pochodzą ich dwie poprzednie pozycje, o dość 
ograniczonej dostępności i jakości charakterystycznej dla czasów 
pionierskich. Ucieszyłem się na wieść o niej, bo od dawna nic o 
Duszy nie było słychać. Kapela ma swoje lata, a dotychczas nie 
H zdob V ła uznania, na jakie zasługuje. Nowy materiał ma być chyba 
łf P i l lHP P^apustką do dojrzałości i profesjonalizmu. O ile efekt końcowy jest 

w sumi e bardzo fajny, to zbyt wiele szczegółów powoduje, że z tym 
mm ir ri l 1 profesjonalizmem jest póki co kulawo. 

Niestety - Dusza z całą pewnością zasługuje na lepsze 
iii flgKEiM studio. Teoretycznie wszystko tu słychać, pewna stonowana barwa 
I brzmienia przyjemnie kojarzy się z klasyką tego gatunku w naszym 
kraju, więc jako miłośnik takich brzmień jestem zadowolony. Łatwo 
jednak zauważalne są brzmieniowe niedociągnięcia, blachy 
przewalające wszystko, mała selektywność poszczególnych 
instrumentów („Trip"- początek jest zmarnowany), a także brak większej kreatywności ze strony 
realizatora. Właściwie brzmienie opiera się przez cały czas na tych samych, dość już niestety zużytych 
patentach. Efekt jest taki, że całość jest dość jednostajna. Choć płyta bogata jest w różnorodne klimaty, 
to nie jest to w pełni wykorzystane. Kiedy np. we wstępie do „Ludzie kochają” ma nastąpić mocne 
uderzenie w instrumenty, to zamiast owego uderzenia otrzymujemy zaledwie lekki akcent. Szkoda. 

Sama muzyka jest jednak naprawdę przyzwoita. Dusza bezpośrednio odwołuje się do 
rockowej klasyki reggae z polskich lat 80-tych, niekiedy nawet uderzając w klimaty typu Bad Brains 
(„Sometimes”). Jeżeli ktoś tu będzie poszukiwał jakichkolwiek nowych brzmień, to się zawiedzie. 
Zespół zamiast poszukiwać nowych krajobrazów, pokazuje nam piękno starych. To nie zarzut! 
Wszystko już było i wycieczki w przyszłość kończą się często przerażającym archaizmem. Dusza ze 
swym szacunkiem dla dokonań poprzedników osiąga wysoką muzyczną klasę. Wyróżniłbym 
szczególnie „Potrzeby”, wspomniane „Ludzie kochają” i „Sometimes", „Czas na zmiany”. Muzycy grają: 
śmiało i każdy z nich ma tu swoje miejsce, jest wyobraźnia i radość z grania. 

Na plus formacji policzyłbym jeszcze fajną prezentację multimedialną (choć niestety 
zapowiedziane video jakoś mi się nie chce uruchomić) oraz ładną, estetyczną okładkę. Na minus 
niestety teksty, które przykro to mówić, z daleka jadą banałem. Reggae to bogaty świat, można wyjść 
poza poetykę hymnu, szczególnie, że w naszej polskie rzeczywistości różnie to wygląda. I język 
angielski niewiele tu może uratować. (Rafał Kasprzak) (Rockers Publishing) 


Niektóre kawałki („You and I”) z swej strukturze mają jedno i drugie. Jamajską melodyjność, a 
momentami ostre, hard corowe gitary. Zawsze jestem ostrożny przy tego rodzaju połączeniach, ale 
Elvis Jackson jest akurat jedną z tych formacji, które robią je ze smakiem. Jeszcze fajniej wypada to 
bowiem w takich zupełnie naturszczykowatych melodiach, jak choćby „Havaiian Club”, choć samo | 
wprowadzenie ostrzejszego klimatu wydaje się tu dość karkołomne i numer ten może być; 
zaskoczeniem nie dla każdego zjadliwym. Dla mnie jest to na granicy prywatnej tolerancji (death metal i 
reggae to jest jednak dość niecodzienny mix), jednak jakimś cudem owej granicy nie przekracza. 

Nietypowe jest zresztą same umieszczenie tego krążka w katalogu Elmo, który zajmuje się 
głównie wydawaniem debiutantów. Elvis Jackson to debiutanci, ale tylko na rynku niemieckim. Grupa; 
pochodzi ze Słowenii, gra prawie od połowy lat 90-tych a na koncie ma bodajże ze 4 duże płyty, więc w ~ 
kategorii „debiuty" mieści się kiepsko, no chyba, że Niemcy tak po prostu patrzą ze swego punktu 
widzenia. Inna rzecz, że tak czy owak chwała im za to, bo wiadomo, że jak formacja pochodzi z kraju J 
byłego bloku wschodniego, to start ma utrudniony i wcześniejszych krążków tej grupy nigdy nief 
słyszałem, a zakładam, że warto. 

Płyta ma bardzo rozrywkowy charakter, ale w jak najbardziej pozytywnym tego słowa 
znaczeniu. Jej słuchanie jest przyjemnością i dla nóg, i dla uszu, przekonajcie się, że tego rodzaju 
połączenie hałasu i melodii może się udać nie tylko w kraju hamburgerów. (Rafał Kasprzak) (Elmo) 

EMERY - The Weaks End CD (40:451 
Z powstaniem tego zespołu wiąże się niecodzienna § 
historia. Sześciu znajomych z Karoliny Południowej, którzy właśnie 
ukończyli miejscowy uniwersytet, postanowiło założyć własną? 
grupę. W tym celu zdecydowali się przeprowadzić do Seattle.g 
Rodzinny stan opuścili 11 września 2001 roku o 7:30 rano. W» 
trakcie podróży, spotkana w przydrożnym barze kelnerka# 
przekazała im wiadomość o napaści... turystów na Nowy Jork.** 

Biedna, miała oczywiście na myśli terrorystów. 

Emery to kolejny zespół mierzący się z dosyć już ogranymi J 
schematami emo punka. Sekstet produkuje się w przyjemnych dlal 
ucha, melodyjnych piosenkach z pogranicza punk rocka i pop. I 
Gdzieś między te nutki zabłąka się bardziej zgrzytliwe screamo, ale 
generalnie jest bardzo przyjaźnie i estetycznie. Słowem,,. < 
kompakcik jak znalazł dla fanów The Early November, Somehow p 
H ollow czy Juliana Theory. 

Ten band posiada atut w postaci szerokiego instrumentarium, tyle że niestety z niego nie 
korzysta. Z trzema gitarzystami w składzie, Emery powinno wznosić ściany dźwięku potężne jak mur - 
dlaczego tego nie robi pozostanie tajemnicą samego zespołu. Podobnie sprawa ma się z klawiszami, 
które mogłyby bardziej urozmaicać kompozycje, tymczasem plumkają sobie gdzieś tam w tle. Szkoda, 
bo to marnotrawstwo potencjału. 

Ciekawym urozmaiceniem muzyki Emery są natomiast trzy wokale (własność gitarzystów). J 
Dwa z nich są melodyjne i delikatne, choć operują różnymi barwami, trzeci jest oczywiście wrzaskliwy i , 

charczący. Kiedy zaczynają się nawzajem przekrzykiwać, robi się naprawdę świetnie, ale - doczepię 
się znowu - dzieje się tak stanowczo za rzadko. 

Płyta jest debiutem młodej formacji, więc mam prawo oczekiwać, że chłopaki jeszcze uczynią^ 
swoją twórczość bardziej intrygującą i nieco mniej sztampową. No chyba, że zmierzch trendu emo 
(który zapewne nastąpi niebawem) uśmierci takie, mniej znane grupy. 

Jak przystało na band ze stajni Tboth & Nail, członkowie zespołu są gorliwymi chrześcijanami. I 
Tym należałoby tłumaczyć szczyptę kaznodziejstwa i frazesów o bożej miłości, jakie ci jegomoście 
usiłują wciskać. Na szczęście jednak unikają protestanckiej bigoterii, więc może gdyby ich ktoś tuj 
zaprosił, nie mieliby nic przeciwko graniu dla „papistów z Polski”. (Sebastian) (Tooth & Nail / 
dystrybucja w Europie: Plastic Head Records, PO Box 159, Wallingford, Oxon, 0X10 9YL, 

1 




ETNA ■ W kierun ku słońca CD 

Z Etną zetknąłem się kilkukrotnie na różnych imprezach, ale pech chciał, że jakoś nie dane mi 
było usłyszeć go na żywo. Choć po każdej takiej imprezie słyszałem bardzo zachęcające opinie. Kiedy 
więc otrzymałem do recenzji ten krążek, a o nim także co nieco dobrego zdążyłem już wcześniej 
usłyszeć, bardzo się ucieszyłem i co ważniejsze - nie zawiodłem. 

Etna gra tradycyjne reggae, znakomicie umiejscowione w tradycji tego rodzaju grania. 
Zarówno tradycji światowej, jak i tej typowo polskiej, co w tym wypadku na pewno nie jest zarzutem. W 
zalewie plastikowych form regopodobnych jest wręcz zasadniczą zaletą. Tym bardziej, że Etna bardzo | 
Live at B ar fc, are ||as 1 977 rzetelnie prezentuje się od strony zarówno instrumentalnej, jak i vocalnej. Tych nagrań po prostu słucha 

„ tL' S ' ę 2 Pra Jeż™ mSlTsię^czegoś przyczepić, to niestety do warstwy tekstowej - vocalista Jarek l 

szczegółowo anonsowałem w (mprzednim numerze .Pasażera dwu kompaktowy zbiór .The Eater Pacanek dysponuje ciekawą baiwą głosu i potrafi śpiewać, szkoda więc, że niekiedy to co śpiewa 

Chromcles tej uczmackiej kapeli dla której nawet Johnny Rotter, był w 1977 roku zbyt stary. Tamten mocno za[ ’ t ? b “ J na łem. Więcej odwagi w tej dziedzinie, więcej indywidualizmu, a skądinąd bardzo 

zestaw zdawał się wyczerpywać temat Eater - pomarańcza została wyciśnięta do cna - więc zdziwiło f t muzv ka bedzie dooełniona w należvtvm stooniu Wvdaiemi sie także że Etna musi ieszcze 

mnie pojawienie się ich, koncertówki. Oprócz tego, że to.koncert że zarejestrowany w tytułowym klubie ^p? a w^n3SminSttm^VXoró^artNntepotra^^ 

większość młodych jeszcze formacji musi nauczyć Sę i setek^nować ^Xo £%£ne Z 

Jf™ 00 zesztorocznego dmgiej strony - Hie ma na tym krążkj utworu, w którym nie usłyszałbym jakiegoś naprawdę ciekawego 

goro^nagran^bo to jŚnak zapis Hwstrśe 1 tSzwiercieŚ^a^Mjowspj^ześrhrch słandartól!^ 00 troctlę maCZkU ' więc zważywszy na to, że to dopiero druga produkcja tej kapeli, już teraz jestem-j 

Na koniec - tak jak na .Chronides" - Andy Blade czyta nam kolejny fragment swojej książki z racji teg0 c0 napisatem ^j, stety ozy niestety, najbardziej podobają mi się utwory 

Nie widzę najmniejszego powodu, żeby wydawać pieniędzy na tę płytę mając tamtą. No chyba, śpiewane po angielsku. Bardzo dobre są„Revolution”, "„Secret in my Soul”, jeszcze lepszy jest „On The 

ze się zapadło na jakąś Eater-mamę, ale to musiałby być jakiś odosobniony przypadek, nieznany Green Grass". Bardzo podoba mi się także “Latinoska”, choć między nami mówiąc, niewiele w nim ska i 

dotychczas współczesnej medycynie punkowej. (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) niewiele latynoskiego klimatu - ot po prostu bardzo dobry rootsowy numer. W ogóle wbrew może 

deklaracjom, Etna gra stylistycznie dość jednorodnie, ale nie brzmi to jak schemat, tylko jak świadomie 
EDITOR - Realita? MC wybrana droga, więc się nie czepiam. Zespół wypracował swój styl, co po prostu doceniam. Ten styl nie 

Z okładki bije Discharge. Twarz z ustami zalepionymi taśmą, z oczami zasłoniętymi bandażem J est odkrywczy, ale jest rozpoznawalny i twórczy. 

ni przebitymi gwoździami - typowy produkt punkowych zespołów. W składzie jest Całość dopełnia teledysk zrealizowany do numeru „Twój czas”. Jeśli chodzi o kawałki 

k A AvA/in łw ł/M.mr UAn.kiU rvr\lc I^r\ifi7\/r7nfl łn ificł łn rh\/Ko noilartC7\/ łal^cł no rJ\/r ‘ 


Ł 


najprawdopodobniej szef Hirax Rec. Mówię to bez głupiego podlizywania się, ale jest to towar, który bije 
na głowę wiele z propozycji jego labelu. Może by tak skoncentrować się na produkcji swojego zespołu, 
zamiast wydawać jakieś nudy? Dwadzieścia utworów prezentujących hardcorowe ciągotki wydawcy i 
jego kolegów, w tym dwóch gitarzystów. Kurwa, czy to jakiś standard tam na południu Polski, by mieć w 
składzie zawsze dwie gitary?! W tym wypadku, tó jednak dobry wybór, bo muzyka dzięki temu brzmi o 
wiele potężniej. Zespół brzmi bardzo dobrze i ja kupiłem go od pierwszego przesłuchania. Dobre 
tempo, dobre aranżacje, rozsądne teksty, no i co? Jeszcze Wam mało? Na kasecie mamy jakieś 
ocenzurowane i radiowe wersje niektórych songów - czyżby zespół robił jakąś „karierę” w mediach? 


polskojęzyczne, to jest to chyba najlepszy tekst na płycie, takoż muzycznie mi się podoba, a i obraz jest 
niezwykle sympatyczny oraz z głową zrealizowany. Na mnie w każdym razie bardzo pozytywnie działa 1 
oglądanie tego clipu, i chyba o to chodziło. Polecam. (Rafał Kasprzak) (Mix Studio Dźwięku) 

E U SARSE-1981-198 5 LP 

Kolejne wykopalisko z terenów Italii z tytułem łudząco podobnym do wygrzebanych materiałów f I 
Impact, czy Uart Punk. 21 krótkich kawałków, które niekiedy się powtarzają, ponieważ mamy tu 
nagrania z dwóch epek (autorskiej „Lo Stato Ha Bisogno Di Te? Bene Fottilo” i splitu z Impact: „Questa 






























E'la Loro Speculazione Di Morte”) i trzech koncertów z lat wymienionych w tytule wydawnictwa. Mój 
pierwszy kontakt z Eu's Arse miał miejsce z dziesięć lat temu podczas słuchania ich utworu „Servitu' 
Militari” w wykonaniu Ratos De Porao. Wersja Brazylijczyków porażała swoją mocą. Później wpadały 
mi jedynie nagrania z jakichś składanek, gdzie zespół nie prezentował się nadzwyczajnie, ale 
składałem to na karb przypadkowego doboru kawałków z ich twórczości. W większej dawce okazuje 
się, że zespół nie był specjalnie wyjątkowy - szczególnie dotyczy to ich wczesnych nagrań, gdzie 
koledzy mieli po jakieś 15 lat. Trudno wymagać, by w tym wieku byli wirtuozami punkowej sceny, ale 
czasami zwyczajnie nudzili, a śpiewak nie dawał rady. Nie chcę być zbyt surowy dla ich dokonań, bo w 
Wy- miarę osłuchiwania się z ich hałasem coraz bardziej trafia on do mego serca. Zdecydowanie jednak 
późniejsze nagrania brzmią ciekawiej. Sama muzyka oscyluje wokół doskonale rozpoznawalnego na 
całym świecie w tym czasie chaotycznego punka z inklinacjami w kierunku hardcore'a, czy thrashi 
punka - zatem hałas znany i łubiany, no i fajnie. 

Najlepsze jest to, że ludzie pamiętająo takich grupach, których wszak we Włoszech było setki i 
I jest szansa, że poznamy jeszcze więcej z historii, tej niezwykle silnej niegdyś, sceny. Czekam na Crash 
Box, Nabat, N.I.A Punx, Óuinto Braccio... ech, czekam na wiele! Do płyty dołączono wkładkę z krótką 
historią początkowego okresu działalności grupy, zdjęciami zespołu, tekstami utworów, reprodukcjami 
plakatów z ich koncertów itd. Muzycznie rzecz nieszczególna, ale historycznie niesamowicie wręcz 
potrzebna, a dla szperaczy w punkowych wykopaliskach - niezbędna! Polecam wszystkim miłośnikom 
Włoch z czasów, gdy Paolo Rossi był królem strzelców piłki kopanej na Mundialu w Hiszpanii.; 
(Grzester) (agipunk@libero.it ) 


Dczywiście w tym wypadku, równie ważna jest otoczka kapeli. Nie tylko malowniczy image, ale 
też zniszczone hotele, pobyty w areszcie i takie tam punkowe psikusy. Agdybyście mieli wobec tej płyty 
jakieś wątpliwości, na przykład - nie daj Boże - taką, że jest za mało punkowa, musicie się liczyć z tym, 
że zostaniecie potraktowani tak jak pewien bywalec klubu „Tap”, który po wyartykułowaniu podobnego 
bluźnierstwa został przez Wattiego zbutowany po twarzy ze słowami „A czy to jest dla ciebie 
wystarczająco punkowe?”. No więc dla mnie wystarczająco. (B) (Captain Oi!) 

EXTERNAL ME MACE - The Process Of 
Elimination 

Ot miła chwila, kiedy możemy dać upust swoim 
imperialnym ambicjom i z wyższością zakomunikować wydawcy, 
że my już tę płytę znamy z wydanej w Polsce kasety od kilku lat. Ale 
ponieważ dni kasety są już policzone, więc co bardziej szanujący 
się kolekcjonerzy na pewno chcieliby zmienić sobie nośnik na 
jakim mająExternal Menace. 

Nie pierwsza to kapela, której korzenie sięgają końca lat 
70-tych, ale normalną płytę wydała dopiero 20 lat później. Właśnie 
„Process Of Elimination”. Wszelkie nagrania z wczesnego okresu 
działalności wyszły na składance Captain Oi!-a z 1995, która 




zresztą była przyczyną i impulsem do powtórnego zawiązania się 

_ _ zespołu. Bo oprócz 14 archiwalnych kawałków, Captain Oi 

EXEKUCE ■ Jak dlouho ieśte budete stat u atdi? LP “ zażyczył sobie 6-ciu starych, ale na nowo nagranych pieśni. Na tę 

Jeśli w naszym kraju nie ma firmy, która wydaje płyty winylowe, to tak jakby tego rynku nie było||g okoliczność zawiązał się kolejny skład, którego trzon stanowili 

w ogóle, a przynajmniej jakby był on upośledzony. W Czechach, z racji chociażby Lodenic, gdzie takie założyciel i gitarzysta Sneddy oraz od zawsze fan, a od tej chwili także wokal Welshy. Chyba nawet 
cudeńka można tłoczyć, jest jednak inaczej. Ot choćby ten przykład. Elegancko wydany longplay lepszy od zabitego w wypadku samochodowym w 1987 pierwszego wokalisty EM- Sadly Wullie’go. Za 
praskiego zespołu, o którym słyszę już od dość dawna. Exekuce legitymuje się znaczną popularnością namową Welshy’ego, reanimowany okazjonalnie External Menace powrócił do pełnej aktywności, 

u naszych sąsiadów i słuchając tego materiału, wcale mnie to nie dziwi. Solidnie zagrany crust punk, Szorstki, ale melodyjny wokal nowego frontmana EM całkiem zresztą przypasował kapeli. W 

r roku brzmieli jak kontynuacja tego z czego zrezygnowali Stiff Little Fingers po 2 pierwszych 
oh. Jest szczypta reggae (ale właśnie takiego jakie grają punkowe kapele: "Rude Awakening”, 

_ ,_ „ . . . .. ..i’ Me Asylum"), czy nawet jakiegoś brudnego ska („Watch You Drown"), jest coverRuts, ale przede 

czeski. Płyta jest podzielona na dwie części: crust side i death side i choć obie brzmią podobnie, to mnie - Ł, - ! - 1 - ,!J - 1 - 1 - ; — £>L — 1 —-*■ -’•—- ł ; —-■—i«i 

lepiej wkręca się ta śmiertelna. Nie ukrywam, że ze względu m.in. na covery - o ile do przeróbek - 
Discharge (tym razem nieczęsto wałkowany: „TV sketch”) w tym gatunku można się przyzwyczaić (i 
zanudzić przy tym), to przeróbka „Sortoa Ja Vihaa” fińskiej Pohjasakki zdziwiła mnie, bo nigdy nie 
tfrnn słyszałem, by ktokolwiek to powtarzał - wszak niezbyt znany to zespół. Oba wypadają dobrze, 
nTlji podobnie jak „indiański” „Wounded Knee”, czy „Nezapomen”. Tematyka tekstów w miarę sztampowa: 

tytuły mówią za siebie - „Apatie”, „Policejni Provokace”, „Politycky Veźeń"... Rozkładana okładka 
l * * * !*• (oczywiście w czarnej tonacji) zawiera teksty i masę zdjęć zespołu, oj ostra załoga! 

^fTgł Jak widać opinie o kapeli nie okazały się przesadzone - są dobrzy i niech trzymajątę drogę, bo 



Sy.Jf popeliną można się łatwo przejeść. Kontakt z kapeląjest podobno łatwo uchwytny w punkowym sklepie strange, ww.drstrange.com) 

Cmornonm/ no nrocl/Sm i il Phu/olA\/o fi ( łrom\*/oio R i O nr7\/cfonol I inoncL , o\ A nr7W A^07ii 


wszystkim własne, solidne punkowe łojenie. Słychać dalekie powinowactwo z niektórymi „crassowyn 
kapelami pokroju Zounds, ale całkiem trafne może być też porównanie tego albumu do powstałego 
bodaj rok wcześniej „Czaruzłego” Post Regimentu (obie kapel zresztą grały wspólne koncerty). 

Oprócz 15 utworów z LP, nie tylko gwoli kolekcjonerskiej ścisłości, Dr Strange serwuje też 
bonusy: 4 kawałki, z nieco słabszego technicznie, nagranego kilka miesięcy wcześniej singla „Seize 
The Day”, oraz numery ze splitu z Recharge. 

Ani zamierzchła historia, ani powrót na fali nostalgii „retro”, tylko konkretny, ciekawie zagrany, 
punkowy czad z melodią. I tylko nie wiem czy „These Prick Are Wrong”, „Seize The Day” albo „Standin' 
On The UK” można już zapisać do jakiejś punkowej klasyki czy trzeba jeszcze poczekać? (B) (Dr. 
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Emergency na praskim Źiżkovie: ul. Chwalova 8 (tramwaje 5 i 9, przystanek Lipanska). A przy okazji 
możecie zakupić muzykę na jakimś rozsądnym nośniku, a nie na badziewskich MP3. (Grzester) 

(Emergency Records, kami.kadze@volny.cz) 

EXIT CONPITION ■ 1988-1994 

Ta płyta zapowiadana była już wiele miesięcy temu i 
traciłem już nadzieję, że kiedykolwiek się ukażę... 

Kiedy wyciągniemy ten krążek z pudełka widzimy kilka 
koncertowych flayersów i od razu łezka zakręci się w oku. Exitj 
Condition grali koncerty ze Snuffem, a także z Green Dayem 
pobrzękującym jeszcze na punkowych koncertach i w barwach 
Lookouta... Jest tu także flayers z ich koncertu w Wyszkowie, 
gdzie grali wraz z Od Jutra i Ahimsą bilet kosztował 10 tyś. zł, a w 
Qqryq pojawiła się potem zabawna recenzja innego ich koncertu z 
Łodzi. Przecież Exit Condition zagrał u nas w listopadzie 1990-|* 
tego sporąi nieźle przyjętą trasę. To były czasy! yf 

Kapela powstała w 1984 roku, w tym samym miasteczku ^ 
zachodniej Anglii z którego pochodził Discharge. Ale nie oni stali” czy DARKNES HOUR. 




FALLIIMG CYCLE - T he Conflict MCD 

Początki FALLING CYCLE sięgają roku 1999, kiedy kilku 
panów w południowej Kalifornii wpadło na pomysł zabawy z ciężką 
muzyką. Ich pierwsze kroki pozostawiały na piasku ślady typowe 
dla old school, by z biegiem czasu przepoczwarzyć się w zespół 
określany coraz bardziej dziś rozmytą etykietą metalcore. 
Wspólne koncerty z zespołami takimi jak Point Of Recognition czy! 
No Innocent Victim umożliwiły Falling Cycle zwrócenie na siebie 
uwagi. Ciężka praca nad własnym obliczem, trzy trasy po USA, 
spora ilość gigów w towarzystwie Hatebreed, Terror, Bleeding 
Through, Evergreen Terrace, Bloodlet w zaowocowały nagraniem 
debiutanckiego krążka „The conflict” wydanego stosunkowo 
niedawno bo w 2003 r. nakładem Guideline Recor 

Zawartość tej płyty to dwanaście brutalnych utworów wj 
stylu który może być opisany jako mieszanina european metalu i; 
struktur penetrowanych przez zespoły takie jak IN FLAMES, ZAO 
32 minuty hc-metalowego chaosu składa się na sumiennie wypracowywany 
się dla młodego bandu wzorem do naśladowania. Po kilku latach, debiut, którego wiele podobnych zespołów mogłoby im jedynie pozazdrościć. „The Conflict" to płyta 
kiedy chłopcy nauczyli się grać i styl Exit Condition odpowiednio ^ przemyślna począwszy od tekstów piosenek, poprzez jakość nagrania, skończywszy na efekcie 

” 'finalnym jakim jest szata graficzna. Ta‘ 
prawie fi: 


się skrystalizował, okazało się, że dla brytyjskiej sceny jest to całkiem nowa jakość. 

Pierwsze kilka nagrań tej płyty to demówki z 1988 roku (dwa pochodzące z demo „Impact 
Time”, które zdobyło pewną popularność i pierwsze dobre recenzje np. w MRR) nie dające jeszcze 
pewności w którą stronę ten zespół zamierza uderzyć. Szaleńczo szybka muza z thrashowymi 
inklinacjami a jednocześnie bardzo melodyjnym, czystym wokalem. W takim stylu utrzymany jest też 
kawałek z pierwszego singla kapeli wydanego dla wytwórni słynnego „Pusheada” Schroedera. 

To właściwe, „dorosłe” oblicze Exit Condition pokazał ich pierwszy studyjny album, nagrany! 
dwa lat później w 1990. Na „1988-1994" mamy tylko siedem spośród 13 kawałków z „Days ofWild 
‘'jSkies” (wydanego ongiś także w Polsce na kasecie przez Heartcore). Świetne, bardzo pomysłowo 
zagrane melodie, agresywne gitary, ciepły chwilami szorstki wokal, dyskretne chórki - szybkość, czad,: 
a jednocześnie jakaś taka listopadowa aura, podkreślana osobistymi tekstami. Są to najbardziej 
dopracowane studyjnie nagrania kapeli ze ujmującym „Firebird", „Action Of Desperate Man”, smutnym 
„Zero Gain” i kapitalnym „Fighting Chance”, które wszystkie po kolei spokojnie mogłyby się mierzyć z 
najlepszymi kawałkami Leatherface - ówczesnego czarnego konia brytyjskiej sceny. Exit Condition 
supportowali ich 2 lata później podczas promocji „Mush”, 

Kojejne trzy numery pochodzą z występu na żywo w programie Johna Peela. Zwłaszcza 
.Leaminj 
Husker 


ak - „The Conflict” to płyta konceptualna, nad którą unosi si< 
prawie fizycznie namacalny zamysł zdefiniowany jakościowymi standardami najbardziej 
progresywnego z odłamów metalcore. Ten krążek być może nie popycha tej stylistyki o sto lat do 
przodu, ale z pewnością stanowi dla niej ważny krok i to w dobrym kierunku. 

Debiutant FALLING CYCLE udowadnia też rzecz ważną, a mianowicie, iż czasami lepiej jest 
poczekać dłużej z ukazaniem światu tego co się potrafi, niż spalić się w chwilę po starcie nagrywając! 
mieszaninę poplątania z pomieszaniem w stylu podobnym zupełnie do niczego. Doceniając ogrom! 
pracy, czasu i wysiłku jaki został włożony w tę płytę oraz to co dzięki temu udało się osiągnąć 
zdecydowanie polecam! j.Ap (Guideline Records, www.guideline-records.com) 

FALLOUT 40 - Attal n to 



Dość to dziwne, bo zespół założyło dwu kolesi, którzy grali w jakimś pop-punkowym zespoliku, 
Co o muzyce Fallout40 nie mówi kompletnie nic. Bo znów jest! 


do których dołączył koleżka z kapeli ska 

to bardzo treściwy koktajl, gdzie znajdziecie całą plejadę gatunków i punkowo-rockowych nisz. 

Płytę zaczyna i kończy elektronika, przy czym na koniec jest to regularny, nie uwzględniony w 
. T . - /Kwiw«Ki, I D!„rw*f ..,«roii\ Vwar Q ,, r^iorw^iii o hiB s P isie kawałek „Smash It Up A Bit”, który wydaje się być jakimś techno-junglowym remiksem numeru 

t0 t r och ? rockowego giunge'*, niczym powiedzmy Alice In Chains. 



| Condition całkiem sporo wzięli ze starego metalu. 

Kolejne trzy nagrania pochodzą z repertuaru Sofahead - zaprzyjaźnionej brytyjskiej kapeli z 
| początku lat 90-tych. Także znanej u nas w tym czasie. Plan był taki, aby wydać epkę na której Exit 
> Condition gra numery Sofahead i vice versa. Niestety SofaHead nigdy swojej części nie nagrali i 
I dopiero po 12 latach, właśnie na tej płycie numery te ujrzały światło dzienne, 

Z kolejnego singla EC wykrojono na tę składankę najbardziej „balladowy” numer w całym 
i wczesnym dorobku kapeli. „Furnace” niby spokojny, ale - jak wszystko tej kapeli - mimo kapitalnych, 

arty jest na szorstkim brzmieniu dwu 
yjski spleen i mamy inną choć wcale nie 
gorszą wersję Leatherface... Szkoda, że Exit Condition zabrakło szczęścia i wytrwałości aby osiągnąć] 

( to co oni czy na przykład Snuff. 

Płytę kończą cztery nagrania demo, przygotowywane na drugi album zespołu w 1994. Niestety! 
zainteresowanie kapelą było mizerne, a im samym brakowało dawnej determinacji (w końcu pierwszy) 
album nagrali za własne pieniądze) i w kwietniu 1994, zagrali swój ostatni koncert. Inna sprawa, że te 
“ ostatnie cztery nagrania ciążą w kierunku konwencjonalnej piosenki, co dla punkowej kapeli oznacza 
zejście na manowce. Tylko czwarta z nich, „October Spring” udanie łączy refleksyjny nastrój z punkowr 
dynamiką. 

j\J 'ćzz Jak mogliście się zorientować, ta płyta jest tylko wyborem z - nie tak znów przecież obfitej - 

dyskografii kapeli. I to niestety jest największy ból. O wiele lepszym pomysłem byłoby zebranie całości 
materiału i wydanie jej, ot chociażby jako podwójnego CD. Drugiej okazji, aby opublikować to co nie 
;47] znalazło się na „1988-1994” pewnie już nie będzie. Szkoda. Aczkolwiek i tak już teraz krążek ten 
zakwalifikował się w moim prywatnym rankingu do grona najważniejszych reedycji 2004 roku! (B) 
(BOSS TUNEAGE, POBOX74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK) 

mi _ cni 

EXPLOITED _ Horror Epics 


Potem znów ulubione przez punkowców gitary a la Iron Maiden, duet dwu wokali z których pierwszy jest 
nawet nie emo, co czysto-rockowy, a drugi to oczywiście scream. I znów wracamy do klimatu ’4 
Silverstein do których się Fallout 40 często porównuję, choć po jakimś czasie po raz kolejny błyska 
widmo Alice In Chains czy Soundgarden, szczególnie w rozwlekłym rockowym „Bravestar lnvasion”, 
nota bene poświęconym nowemu „ulubieńcowi” wszystkich nie tyle nawet punkowców, co wszelkiej 
maści rockowców, Bushowi dwojga imion. Na koniec jeszcze „popowy przebój” „Sinon”, w którym po 
raz kolejny zaczyna się od rockowych gitar, potem jest screamowy wokal, delikatna wstawka i kapkai 
czadu. Wszystko w jednym kawałku! I jak tu się połapać w takim galimatiasie? (B) (YOU AND WHOSE 
ARMY? RECORDS, PO BOX34398, Londyn, NW64XT, England, www.yawarecords.com) 




FARBEN LEHRE - Insekty / Zdrada (2xCD) 

Przy reedycji dwu kolejnych płyt Farben Lehre 
zrezygnowano z epitetu „punk classics”. Na szczęście, bo - ^ 

szczególnie ta pierwsza zdradza mocno rockowe gusta 
instrumentalistów płockiego bandu. Nowafolowo-metalowe gitary, 
dość matematyczne aranżacje, choć w granicach pewnej yljflD) 
prostoty... Z punkiem, ten zespół pewnie sympatyzował - trochę iyf 
mentalnie, trochę wokalnie, ale brak mu zawsze było punkowego 
luzu i żywiołowości. 

„Insekty” wydane w 1995 roku to ta sama śpiewka, co dwie 
pierwsze płyty FL. Fajnie, choć trochę sztywno zagrane melodie 
typu „Portrety” czy „Streszczenie” z szaroburymi gitarami, które 
zresztąnawet pasujądo depresyjnych tekstów zaludnionych przez 
różne zakompleksione, pijane i ograniczone mizeroty. Kilka 
wprawdzie kwadratowych, ale jednak przebojów: „Robak”, „Atak”, 

„Kopnij mnie jeszcze”. Niezłych, zwłaszcza jeśli uniknęły popisów 


n 


Elegancka, digipackowa reedycja kolejnei płyty solowych jakie zdarzyły się np. tytułowym „Insektom”, 
osławionego zespołu posiadacza najsłynniejszego irokeza w . Byłby to dobry soundtrack do filmu o miejscach, których nie warto odwiedzać. Nie dlatego, że 

Układzie Słonecznym, Waltera „Wattie” Bunchana. „Horror Epics” ) g ro źne, ale że mało interesujące, choć niestety ktoś je musi zamieszkiwać. Trochę jak w tym dowcipie o 
to już nie ten przaśny punk roczek znany z „Punk's Not Dead".p dwu owsikach, które na chwilę wyszły z g..., zachwyciły się słońcem i trawą ale musiały wracać z 
Poziom finezyjności niezmienny (czyli wiecie sami jaki), ale to powrotem do d..., „bo tam jest ich miejsce”. Aura zmęczenia i frustracji przygnębia. Tym bardziej 
kolejny krok w stronę metalizowania brzmienia kapeli, dołujące, że o niefajnych sprawach wykłada się nam w tak mało ekscytujący sposób. „Jemu zabrali 

zapoczątkowany wcześniejszym o dwa lata „Let's start a war”. mózg", „społeczeństwo - nie będę z wami ”, „ogarnia was niemoc, niewiedza i przemoc" - styl dość 

Płyta oryginalnie ukazała się w 1985 roku, nakładem, 1 'pospolity, ale wciąż podejrzewam, że to on jest po części ojcem furory jakąta kapela robi szczególnie w 
wytwórni Konexion. Po raz kolejny też Exploited pojawił się w prowincjonalnych miasteczkach. 

£Mk £ całkiem nowym składzie - na perkusji grał brat Wattiego - Willie, a Nie zabrakło balladek. Najpierw „Stojąc obok siebie", na koniec „Osobista”, w środku 

gitarzystą został niejaki Karl Morris z niezbyt istotnej kapeli Xtract. wygrzebana jeszcze z lat 80-tych, niemal na samych „klasykach" zagrana, piosenka „Młodzi końca 

Tytułowy kawałek zaczyna się od prostackiego basu, ale wieku”. Rzecz jasna obowiązkowy dowcip też jest - tym razem mniej przaśny niż zazwyczaj, bo 

ĘmF już wchodząca perkusja dudni potężnym, dalekim echem, zaś obcojęzyczny. „Kicinsky” pochodzi z musicalu „Hair”. 

gitary dźwięczą metalowo-zimno falowym chłodem. Także Bonusem do krążka z „Insektami” jest większość (11 kawałków z 16-stu w oi 

wieńczący krążek „My life” jest długi, transowy, oparty na powtarzającej się, hipnotycznej linii basu. koncertowej kasety „Samo życie” z 1994 roku. Koncertowy brud i publiczność całymi gardłami po 

Gdyby nie agresywny wokal, co mniej zorientowani szukaliby podobieństw do „zimnego” Cure. Tyle, że s t ron je zespołu dodaje mu skrzydeł i brzmi niczym podmuch świeżego powietrza. A jeszcze 

V zagranego „na thrashowo”... W środku jest jeszcze w podobnym guście, prawie 5 minutowy „No Morę Somebody Put Something” Ramonesów! Szkoda, że nie zmieściły się Subsowe „Wojny”... 

Idols”. Wszystko to żywe dowody, że całkiem jeszcze niedawno królowała cold wave. Ale to co Na drugie j p^je zes tawu mamy o rok młodszy materiał pt. „Zdrada” (1996). Jeśli nie liczyć 

pomiędzy to iuż czysty przyprawiony na metalowo Exploited. Siarczyście, niekoniecznie zrozumiale, cnnh/m^ntoinonn ni 0 ru/c 7 v/rh Hn^nań kaneli n«wnie naitens7a nłvta yasnnłu firaia 


nr* 



Wszystko to żywe dowody, że całkiem jeszcze 

pomiędzy to już czysty przyprawiony na metalowo Exploited. Siarczyście, niekoniecznie zrozumiale, 
ale zawsze dosadnie pokrzykujący Wattie i agresywnie łojąca proste riffy kapela. Brak prza' 
przebojowości pierwszych przebojów, ale kilka hitów dałoby się wykroić, choćby „Don’t Forget 

^ Chaos”, „Maggie”, urocza piosenka miłosna (ha, ha) „I Hate You”, czy przede wszystkim „Down Below Garaźówka” (analogicznie, ale już bez ironii: „wszystko to jeden fajans, więc wybrałem gara ż”). 
- ukłon w stronę własnej przeszłości sprzed kilku lat. Do tego bonusowy singiel z dwoma kawałkami Całkiem ładnie przyjmuje się „Pogero”, „Samo życie” (słyszycie te lata 80-te?) i pewnie jeszcze „Glina”, 
„RaceAgainsttime” i „Propaganda". m 

































która jako jedna z nielicznych piosenek FL opisuje konkretne sytuacje, a nie bazuje na ogólnikach. 
Fajną ciekawostką są „Gazety mówią” Xenny zagrane z wokalnym udziałem Zygzaka. Ale musi być też 
coś smętnego, żeby było przy czym zapalniczkami pomachać na koncercie. Tę rolę spełnia song pt 
„Nowy dzień” opatrzony skrzypkami i wokalem dziewczyny z metalowego zespołu Sirrah i ongiś 
punkowego Sid-a. 

Nie zabrakło zestawu multimedialnego, w którym znajdujemy m.in. cztery teledyski i cztery 
kawałki z koncertu. Zresztą staranność wydania to zdecydowany plus każdego wydawnictwa Dywizji 
Kot. Ja to raczej z kolekcjonerskiego obowiązku i szacunku dla solidności i konsekwencji zespołu, ale 
fani Farben Lehre będą uszczęśliwieni. (B) (Dywizja Kot) 

FESTA PESPERATO - Prynich... demo MC 

Kilka numerów czeskiego zespołu trwa chwilkę dłużej niż przejrzenie wkładki z tekstami. Ekipa 
mocno walcząca, jako oręż proponuje swój hardcore wpadający co jakiś czas w tempo bardziej grind. 
Moim zdaniem zanim dadzą się ponieść opętanym rytmom, brzmią całkiem znośnie. O ile tylko 
zrezygnują przy tym ze swoich prób solówkowych przy zwolnieniach. Żeby grać spokojnie ii 
interesująco, to trzeba chyba trochę więcej umieć. 

Z tego krótkiego materialiku najbardziej przypadł mi do gustu cover Reagan Youth 
„Degenerated” - Czesi w doborze takich smaczków są o wiele lepsi niż Polacy. Co tu więcej pisać jak 
cała kaseta trwa dziesięć minut? Na okładce czaszki i wiszące trupy - typówka. Taśma jest benefitem: 5 
koron (myślę, że dla studia taka pomoc jest żadna) od każdej sprzedanej sztuki trafiać ma na rzecz Moc 
Plevele - P.O. BOX 153, 75661 Rożnov P/R, Czechy. (Grzester) (kontakt z tymi panami: 
fes. ta@seznam. cz ) 


FIGURĘ FOUR ■ Suffering Th* Loss [33:32] 

Już recenzowałem ich pierwszą płytę wydaną przez Enigmatic. Przypominam, więc, że to 
kanadyjski zespół z nurtu chrześcijańskiego hardcore'a zapoczątkowanego przed laty w kraju nad 
Wisłą. Jako „Godcorowcy” - a tak się określają - trafić musieli prędzej czy później do Solid State 


Po raz pierwszy zetknąłem się z twórczością tej ekipy, a jest to zdaje się jej drugi materiał. Bez 
wątpienia zdobycie pierwszego krążka zespołu jest w tej chwili jednym z moich życiowych priorytetów, 
bo apetyt wyostrzył mi się niesamowicie. Nie jest to muzyka na każdy dzień i nie jest to muzyka ściśle 
rozrywkowa, ale zaręczam Wam, że dzięki niej życie może odzyskać sens. Jeśli się wsłuchacie, to w 
samej pracy sekcji'rytmicznej odnajdziecie tyle smaczków, że będziecie mieli, co odgrywać do 
następnej Gwiazdki. A Jeśli posłuchacie piana (znakomity Rhodes!) i dęciaków, wyleczycie się z 

I większości codziennych brudów zatruwających umysł. Czego Wam życzę. (Rafał Kasprzak) 
(Rivercidal Syndicate Records) 

GHOULIES ■ The Reclaim The World 

De gustibus non est disputandum co w wolnym® 
tłumaczeniu brzmi: „proboszcz lubi ogórki a organista jego córki”. 
Mnie się Ghoulies podoba, no ale ja jednak ostatnio przepadam za 
„muzyką dla mechaników samochodowych”. Nazwy takie jak 
Turbo A.C.’s, Łazy Cowgirls, Hellacopters, Electric Frankenstein a 
nade wszystko Turbonegro powodują u mnie wciąż ciąg bardzo 
przyjemnych skojarzeń. 

Jednakże panowie z Ghoulies mają cechę dość 
nietypową dla całej tej rodzinki kapel, mianowicie pewien rys 
„intelektualny”. Wyglądają raczej jak lewicujący intelektualiści z 
(International) Noise Conspiracy niż spoceni rockWrollowcy w 
skórach i kowbojkach. Ale jak widać można grać 
wysokoenergetycznego, brudnego rock'n'rolla, a jednocześnie nie 
i śpiewać o samochodach, biuściastych szprychach czy, w$ 

najlepszym razie, ulubionych horrorach. Chociaż tym razem , 
: młodzi Szwedzi wykorzystali pewne skojarzenia, jakie niesie ich nazwa (upiory) na okładce. 
Aczkolwiek też służą „sprawie”, bo zastrzelcie mnie jeśli się mylę, ale te kościotrupy wzięli do 
Zapatystów. No właśnie! Ghoulies z iście anarchistycznym zacięciem, zapałem i sporą inteligencją 


gSiGuiies 


Records. Itak się stało. , , . ti . , , , kwestionują wszystko co tzw. większość bierze za pewnik.'Aprzy tym nie są zarażeni żadnym „wirusem 

s ^atennpo tę płytę z n iechęcią. ; Nie choctajuż c^warstwę^„ideok)”, aje mczej o^zapamiętóną^ : SLD” jak niektórzy koledzy po fachu. Czyli wszystko na swoim miejscu. 

Mimo, że wyglądają wciąż niewinnie (kolo o image młodego Cześka Niemena nadal gra na 1 
basie), brzmią bardzo rasowo. Wciąż nie nauczyli się co to znaczy „wolna piosenka” i „liryczne nastroje" : T j 

1 Koluszkami - szybko, %. 
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nijakość, przeciętność tej grupy. Dziś jest taki dostęp do muzyki, że nie ma czasu dla przeciętnych. A r 
taka aż do bólu była ich pierwsza płyta. Słuchając tej, początkowo też nie dostrzegłem niczego 
wyróżniającego. „Ot pobożni chłopcy dalej lubią Hatebreed i na noszeniu im gitar skończą” -P 
prorokowałem. Przyznam się jednak, że z czasem zmieniłem zdanie. Jest o niebo lepiej. Brzmienie, 

E pomysły, energia. Bez fajerwerków, ale zdrowo, soczyście i szczerze. Oczywiście porównań do 
Hatebreed nie da się uniknąć. Jednak jak podoba mi się ostatnia płyta Hatebreed, tak F4 również. 
Kawałki takie jak „Carried Away”, „Miles Away”, „Thieves Don't Knock”, „Poison in Me” niewiele 
ustępują tym z „The Rise of Brutality” Hatebreeda. „Czy nie muszą już nosić gitar swoim bogom”? 
(ooops!). 

Myślę, że są najlepsi - na razie w Kanadzie, (mikołaj) (Solid State Records, PO Boź 
Seattle, Wa 98111) 

FLYING ENTERPRISE ■ Pio Film 7"EP 

Rzecz niekoniecznie nowa, ale na tyle zacna, by przez trzy lata, jakie upłynęły od jej premiery, 
nie nabrać swądu starzyzny. 

Flying Enterprise pochodzi z Czech i gra muzykę w stylu produkcji, do jakich przyzwyczaiła 
y y najbardziej prominentna wytwórnia independent rezydująca za naszą południową granicą, czyli Day 
V//AfterRec. Wiecie już o co chodzi? 

Coś w tym jest, że Czesi porywają się na dziedziny, których reguły gry określili Amerykanie i w 
których Jankesom brakuje konkurencji. Do odważnych świat należy. 

Słuchając tych czterech piosenek Flying Enterprise, przez uszy przewija mi się szybki przegląd 
nowoczesnej gitarowej alternatywy madę in USA - emo, indie rock, klimat późnego Dischordu i pop- 
punkowe zgrzyty. Zaśpiewane oczywiście po angielsku, ale ze względu na „urok" czeskiego, tak jest 
• zdecydowanie lepiej. • v 

Gustowne, estetyczne, ładne. I fajne do tego. (Sebastian) (Ultima Ratio, Miroslav Kokavec, 
Spaciiova 11, Brno 618 00, Czechy; ultima.ratio@seznam.cz) 


., że dałoby się wyłowić 

. • spokojnie - bez żadnego 

pójścia na łatwiznę. Jeśli lubimy zdrowy hałas, polubimy i Ghoulies. 

Warto wspomnieć, że ta płyta to jednocześnie niezłe „spotkanie ponad podziałami”. Nie dość, 
że gospodarze to zaangażowani rock'n'rollowcy, to jeszcze tu pobrzdąkał, tam pokrzyczał czy nawet 
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THE FOAMERS ■ The Foamers 

Nie znalazłem kawałka anegdoty na temat tego zespołu. Ot 
tyle, że istnieją od 1996 roku, są z Anglii (co łatwo samemu odkryć 

posłuchajcie jak śpiewają zespoły br. 

ale pierwszą płytę Six Pints Nonę T 
1999 roku. No i przede wszystkim są zajebiści! 

Niestety oczyma wyobraźni już widzę jak malkontenci 
marudzą. Bo Foamers generalnie grzejąostro i naprawdę od serca, a 
przy tym bardzo chwytliwie i melodyjnie, ale mają dziwną manierę, 
żeby pakować do swoich numerów wstawki reggae/ska oraz ... 
metalową Czym zresztą zasłużyli na porównania do nowojorskich 
kapel Cpocking Victim i INDK, które nota bene pomagały im w! 
nagrywaniu tamtej pierwszej, „amerykańskiej” płyty. Na nowym 
krążku jest tych wstawek mniej, choć nie da się ich nie zauważyć i nie 
zżymać, bo są psu na budę. Gdyby pozbawili się tej irytującej 
maniery nie wykryłbym na tej płycie żadnej słabizny. 

Foamers to dwa doskonale się uzupełniające wokale, dużo pomysłowych chórów, punkowa 
agresja i witalność, a jednocześnie duża chwytliwość i oryginalność niemal wszystkich kawałków. No 
może z wyłączeniem zaczynającego płytę „Airs And Graces”, ale to taki krótki hałas na początek. 
Pozostałe dwanaście to punkowa szkoła jazdy najwyższej klasy, oparta nie na skończonym 
profesjonalizmie, (choć od tej strony niczego kapeli nie brakuje) ale niesamowitym, zaraźliwym 
| entuzjazmie i żarliwości, że nawetAnti Flag nie będąwiększymi „true belivers”. 

Foamers porównuje się do SNUFF czy kilku kalifornijskich zawodników, ale żadna z tych 
analogii nie jest w 100% trafna, co chyba dobrze świadczy o tej kapeli. Od siebie dodam, że w kilku 
kawałkach gitarowy brzmiąjakby to Iron Maiden zaczęli grać punk rocka. Nota bene na jakimś „cover 
I koncercie”, gdzie kilka kapel naśladowało znanych tuzów, Foamers wcieli się właśnie w rolę kapeli 
Steva Harrisa. Ale melodicowe kapele często maja takie gitary. 

Wątpisz w siłę współczesnego młodego punk rocka? Foamers rozwieją wszelkie Twoje 
wątpliwości. (B) (HOUSEHOLDNAME RECORDS, PO BOX 12286, Londyn, SW9 6FE, UK, 
www.householdnamerecords.co.uk) 


THE GIRLS-s/t 

Kolejna płyta z wytwórni Dirtnap ze Seattle, która zdaje się 
specjalizować w garażowym brzmieniu sprzed 25 lat. Te 
„dziewczynki” to nawet nie punk 77', ale bardziej garażowa nowa 
fala plus sporo własnej pomysłowości. W programie płyty 
znajdziemy kilka hiciaków jak np. zalatujący nawet Vibratorsami 
„Flesh", albo bardziej punkowy, brzmiący niczym skrzyżowanie 
Turbonegro z Dead Boys „4 a.m.”. Generalnie jednak mówiąc o 
„the Girls” do rzeczy będzie wspomnieć o Wire, czy Voidoids, a 
sami zainteresowani dodają, że inspirował ich także Roxy Musie i LL 
Cars. 

The Girls mają brzmienie zupełnie nie z tej epoki, i 
Przewodzą w nim garażowo-brudne gitary oraz stylowo miauczący I 
wokal, solidnie pracujące nad tym, żeby zasłużyć na miano I 
zespołu garażowego. Może tylko klawiszowiec w kilku miejscach 
poleciał po bandzie i przeholował z elektroniką którą serwuje nam j 



FRĄUSDOTS - Couture, Couture, Couture 

CD47:17 

Na ogół sama nie lubię czytać recenzji, w których pojawia się 
zbyt dużo porównań opisywanego wykonawcy z innymi twórcami. W 
tym przypadku nie da się inaczej. Bo Frausdots całkiem otwarcie 
nawiązują do muzyki brytyjskiej z lat 80. Leader zespołu, Brent 
Rademeker, jakiś czas temu podczas wakacji w Hiszpanii zobaczył 
koncert The Cure i wtedy właśnie wpadł na pomysł założenia 
swojego zespołu - po latach grania na basie w różnych innych 
kapelkach. To co powstało w efekcie można by nazwać „retro new 
wave”. Skojarzenia nasuwają się same - zimny, beznamiętny wokal 
w stylu lana Curtisa, gdzie indziej brzmienie gitary i perkusji 


wykorzystane w sposób twórczy i całość nie brzmi jah_.... 

zrzynka. Nowofalowy chłód został tu złagodzony i ubarwiony pogodniejszymi dodatkami rodem z 4 f 
Południowej Kalifornii - rodzinnych okolic Brenta, a damsko-męskie harmonie wokalne w niektórych 
miejscach kojarzą się z psychodelicznymi latami 60. Kolejna płyta, która proponuje sentymentalną 1 ’' 
podróż w nie-tak-znów-odległą przeszłość. (Jadźka) (Sub Pop, dystrybucja Rockers) 

FULL SPECTRUM ■ Kol Shołar CD L 

Posłuchałem tej płyty po raz pierwszy w absolutnie ponury, deszczowy, choć letni i ciepły dzień, s 
i od razu zakochałem się bez pamięci. Nie wiem, czy to te okoliczności, mrok za oknem, szum deszczu 1 
to sprawiły, czy też po prostu sama muzyka, która jest cudowna. „Kol Shofar” to ponadgodzinna 
muzyczna podróż w stronę świata miękkiego, jamajskiego rytmu urozmaiconego przepięknymi i; 
zazwyczaj bardzo ascetycznymi, instrumentalnymi dygresjami. Płyta w całości jest instrumentalna, ma 
więc charakter mocno ilustracyjny. Sam nie wiem, czy chciałbym, by ta grupa wzbogaciła się w 
fj?7' vocalistę, czy by pozostała w takim kształcie, ale póki co jest dla mnie jasne, że otrzymujemy całość 
dopracowaną w najmniejszych szczegółach, więc może lepiej nie burzyć jej, pozostawić w swym 
pierwotnym pięknie? 

© 




U1U111 .chwilami jakby w sosie z innej dekady. Co zresztą przypomnieć może Cool Kids OfDeath, który czerpie 

brytyjskie a jak amerykańskie!), J^ ztychsai I? y ? hźróde f'.! y, ® 5' ,koż ® b ® zte j 9ara ^ owe j s . t yjj zac j i ' 

The Wiser wydali w Stanach w „Dziewczynki , które podobno są obecnie jednym z popularniejszych zespołów w Seattle, 

. niestety jak jeden mąż są chłopcami. Chyba nawet „wesołymi” chłopcami, bo na fotografiach^ 

zamieszczonych we wkładce do płyty widzimy jak grają koncert w samych slipkach, co w połączeniu Zy 
wąsatym image, budzi dość jednoznaczne skojarzenia. Zainteresowani tą kwestią niech zadzwonią i 
umówią się na randkę celem bliższej weryfikacji upodobań kulinarno-erotycznych. Pozostałym, a 
szczególnie tym, dla których czas zatrzymał się w 1980 roku wystarczy sama płyta. (B) (Dirtnap 
Records, www.dirtnaprecs.com) 

GOD AWFULS - Next St o p Armageddon 

Ten zespół nie wyróżnia się niczym specjalnym, poza tym, 
że... jest zajebisty. Chciałbym przynajmniej kilka takich „mało- 
oryginalnych” kapel w naszym pięknym, choć czasami niestety 
zachęcającym do wykwaterowania się, kraju. God Awfuls (muszę 
zapytać nauczycielkę angielskiego czy to są: Boże Okropności),* 
pochodzą z okolic Los Angeles i wyglądają na wymarzonych „ 
modeli do punkowego clipu. Mam prawo przypuszczać, że ta#** 
100% punkowa nonszalancja odzieżowa nie jest efektem działań *0^ 
zdolnego visażysty, tylko po prostu tak się noszą„do kościoła” i „po.' 
mleko”. Wspominam o tym, bo ktoś mógłby ich posądzi o pop- 
telewizyjne aspiracje a la Good Charlotte. Nic bardziej mylnego, bo 
choć okładka jest kolorowa i w każdej piosence fajna melodia, to na 
MTV są na pewno zbyt „niszowi”. Grają z podobną nonszalancją z^ 
jaką noszą te wszystkie przekrzywione krawatki, pieszczochy etc, * 
a jednocześnie z zaraźliwym zapałem, jakiego tylko pozazdrościć. 

Nie wyróżniają się o tyle, że to najbardziej oczywista krzyżówka Rancida, Clash ze szczyptą - 
; Swingin Utters i niewątpliwie też Sex Pistols. Zagrana na poziomie, żadnej z wymienionych kapel ujmy 1 
^nie przynoszącym. God Awfuls mimo, że napieprzają szybko, a momentami nawet jeszcze szybciej, to | 
nie zapominają że fajna melodia też musi być. Ładują punkowe slogany jeden za drugim, bez 
zmrużenia oczu patrząc nam prosto w twarz. Mimo, że słyszę je po raz tysiąc sto czwarty, to wierzę tej 
1 kapeli jak bratu. Najwidoczniej ich też mierzi ten świat, nie cierpią telewizji, sprzedajnych polityków, JJJJJ 
i wojen i kłamliwej propagandy. 

Kawałki są krótkie, zwarte i nie doczekacie się sekundy przerwy między nimi, która by zepsuła f 
I wam klimat tej punkowej piguły. Kolesie nie emanują może jeszcze tym płomiennym żarem i nie 
|osiągają tekściarskich wyżyn jak Anti Flag na przykład, ale i tak radzę Wam zwrócić uwagę na ten,* v * 
"zespół, bo ani się obejrzycie jak pół punkowego świata będzie się za nimi uganiało. (B) (Kung Fu 
Records, www.kungfurecords.com) 

GRINDOLS - Hate, Love And Greed 

Dość długo zastanawiałem się słuchając tej płyty, skąd u 
licha jest ten zespół. I jest to poważna superłatywa dla niemieckiej f; 
kapeli, kiedy nie bije zbyt natarczywie w uszy, że sąz jakiegoś tam i 
Oberhausen. 

Kinols... tzn oczywiście Grindols łapią się do tego 
samego wora co kilka kapel z People Like You, takich jak Bones, I \ 
Generators, Damnation AD, czy Hunns, ale też na przykład 
Bombshell Rock z przedostatniego w tym momencie albumu... To 
już wygląda jak jakaś neo-rock'n'rolowa krucjata. Coraz więcej 
kapel wyciąga z lamusa stare zabawki, którymi bawił się jeszcze 
Elvis z kolegami w czasach kiedy nawet wasi rodzice wchodzili 1 
pod stół na stojąco. Potem ładują akumulatory za pomocąenergii, j 
którą wygenerował przez ostatnie 25 lat, bękart rock'n'rolla zwany 
punk rockiem. A na koniec wyglancowują je i doprowadzają do 
blasku za pomocą jak najbardziej nowoczesnego brzmienia,, 
żebyście czasem nie dowiedzieli się co to znaczy mono. 

Efekt tego, w sumie wcale nie tak znów wielkiego mezaliansu jest łatwy do przewidzenia: g 
zuchwały, bezczelny, seksowny, a poza tym bezpretensjonalny i przebojowy. Chłopcy są dość 
hedonistycznie nastawieni do życia, za wiele się nad nim nie zastanawiają ale też swoje wiedzą... 
Grindols nie są może takimi majstrami w te klocki jak np. Bones, ale jeśli są tacy jak w swoich 
piosenkach, to tatuaże noszą na pewno z wdziękiem i wskazaną stuprocentową nonszalancją g 



Stylistyka Fuli Spectrum rozciąga się gdzieś między bardzo klasycznym ska i reggae, jazzową T „ TOT11 „ Q „„„„ r 

klasyką a refleksyjną melodyką Południa. Grupa nie bawi się w fajerwerki, więcej tu chyba refleksji nad J?iKłWni* Hairie ikria trarkrw'™*™*™™ iacńntrn a Płatni 

tym, jaki dźwięk jest absolutnie konieczny dla całości, niż brawurowych popisów. To jednak właśnie k r fi?{ nw r i?Ha d H/f e ..™i 2 tfSnaJlliŁ a rS? t 2!!i 

znamionuje mistrzów. Cały krążek jest równy, kołyszący i dość mocno nostalgiczny, a już prawdziwą na PP cz ^ butelką piwa) to frajda dla uszu, generująca tytutowe emocje, nienawiść do płyt 

perełką jest trzeci w kolejności numer „Pobrecito’s Groove". Jego zasadniczą osnowę stanowi 

znakomita partia fletu Davida Silsa, który tu gra również na saksofonie tenorowym. W ogóle B ^ ad Butcher 

instrumentarium grupy to klasyka, klasyka i jeszcze raz klasyka, co zresztą w świecie, gdzie wszystko 5 - - Records > Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottmgen, www.madbutcher.de) 
już było, jest receptą najlepszą. m 
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HALO FRIENDLIES - Get Real 

Może faktycznie w Stanach Zjednoczonych gitarowa 
muzyka powraca do łask, skoro ponownie kręci się komedie, gdzie 
nastolatki pasjonują się graniem w kapeli i nazwa Ramones nie jest 
im obca? „Freaky Friday”, bo o nim mowa, to taka sobie błaha 
komedyjka, o wiele słabsza od swego pierwowzoru jakim było 
niewątpliwie „Vice Versa” (nota bene też z punkowym akcentem - 
koncertem Dickies). W ścieżce dźwiękowej tego „arcydzieła” 
pojawiają się między innymi także laski z Halo Friendlies, których 
muzyka idealnie oddaje pluszowy i kiczowaty charakter tego filmu. 

Specjalnie użyłem słowa „laski”, bo choć są dziewczyny, 
które się na nie obrażają to stawiam dolary przeciw orzechom, że 
dla czterech dziewcząt z tego bandu określenie „fajna laska” będzie 
100% komplementem. Wyglądają lepiej niż grają i jeśli taki Blink 
182 jest punkowym boys-bandem to Halo Friendlies są jego 
żeńskim odpowiednikiem. Oczywiście nie pierwszy to taki przypadek w historii, bo ongiś zespół The Go- 
Go^ też nie aspirował do niczego innego poza mianem „fajnych kociaków”, a w budżecie obu zespołów 
na pewno stroje zajmują ważniejszą pozycję niż np. koszty nagrania. Muzyczka panienek z Halo 
Friendlies jest przyjemnie pop-punkowa, miła dla ucha, sympatyczna, ale niestety dość ulotna, a to w 
tym sensie mianowicie, że jednym uchem wpada, drugim wypada i mimo, że słuchałem tej płyty 
kilkakrotnie to ani jednego kawałka nie udało mi się zapamiętać, a niewiele znaczące teksty o „fajnych 
kolesiach” zlały mi się w jedno. Z zakupem płyty radziłbym się wstrzymać, ale jestem pewien, że nawet ; 
ci kręcący nosem na jakość muzyczną ww produktu muzycznego chłopcy, chcieliby zobaczyć ten 
zespół na żywo. (B) (GolfRecords, www.plastichead.com) 


$rm 



HARP WORK - Fragment życia... CD 

Jak ten czas leci. Kapela powstała „nie tak dawno”, a już; 
muszę zaczynać od „szczypty historii”. Początki Hard Work-a to ^InPrison) 
1995, kiedy w jego skład weszli Mesjasz i Kornel z Whole Hogger 


mieszankę bluesowo-jazzowo-etniczną czyli niemożliwe skrzyżowanie Tuatary i Zen Guerilla. Dla tej 
jednej piosenki warto sięgnąć po ten krążek. Ogólnie, bardzo sympatyczna muza do słuchania w tle. 
(Jadźka) (Sub Pop, dystrybucja Rockers) 

HEARTBREAK ENGINES - Good Prinks. 
Good Burtts. Good Fellows 

Kolesie nie zaskakują zbyt rozległymi horyzontami. „Dobre 
drinki, fajne dupy i koleżkowie”, oto co jest podobno potrzebne do 
szczęścia prawdziwemu rokendrolowcowi. Takie są reguły gatunku. 
Zarówno rekondrolowego jak i ludzkiego. Czasami trzeba się 
wychylić poza reguły, ale czasami nie ma sensu z nimi za bardzo 
walczyć. 

Heartbreaker Engines to projekt byłego wokalisty znanych 
nam już The Spook, oraz kontrabasisty Pitmena o ksywce Grischa, 
który - wierzcie mi! - wyczynia ze swoją kobyłą naprawdę cuda, 
zarówno muzycznie jak i... hmm choreograficznie. Zaczynali sobie 
a muzom, ale kiedy Lou wyleciał z The Spook, a zespół tego 
drugiego gościa się rozpadł, postanowili pociągnąć projekt HE na 
poważnie. I stąd te drinki, laski i kolesie. Nie wnikam czy są 
największymi seksistami jakich widział świat jak się buńczucznie 
tytułują bo jak można grać punkabilly nie popisując się takimi grepsami. Ważne, że są naprawdę 
agresywni, przebojowi i wcale nie monotonni, bo kontrabas wnosi w te kawałki mnóstwo swingującej 
naturalności, a wokalista Elvisowego uroku. Kolejne kawałki mkną niczym stary krążownik szos 
autostradą: południowa Kalifornii - Piekło. Żeby nie przegrzać swoich silników, co jakiś czas bastująz 
piekielnym brzmieniem, popuszczając wodze ckliwego romantyzmu ("Falling”), bo w końcu jakoś te 
laski trzeba zdobywać. A na koniec, nasyciwszy się już punktem jeden i dwa, z powrotem do męskiego 
towarzystwa, w tytułowej, chóralnie wykrzyczanej deklaracji. Bawcie się dobrze. (B) (People Like You 





oraz osieroceni po rozpadzie słynnych Brudów - Chudy i Tytus. 
Wkrótce wydali kasetę „W chaosie i ciemności” i wszystko toczyło 
się całkiem nieźle do tego miejsca, kiedy do głosu dochodził Tytus 
wprowadzając swoimi kontrowersyjnymi tekstami i wypowiedziami 
(także na tych łamach) sporo nie zawsze zdrowego zamieszania. 
Kiedy zwariował na dobre, zespół się posypał. Dopiero wiosną20021 
roku panowie na powrót zebrali się w garść, pozmieniali 
instrumentami, basista został wokalem i Hard Work ruszył znów do 
ciężkiej roboty. Aczkolwiek z nieco zmienionym, mniej 


HEROES & ZEROES - Wake-Up Cali 

Średnio sprawnie zagrany Street punk z hardcorowymi inklinacjami; z wydzierającym się 
wokalem i trochę lepszymi chórami; z surowym brzmieniem i łopatologicznie melodyjnymi solówkami. 
Holendrzy mają w składzie basistkę, oraz trębacza, a na płycie gościnnie wspomagał ich saksofonista 
Stage Bottles. Tyle, że sekcja dęta w połączeniu z ciągotkami do - momentami - nowojorskiego hard 
core'a nie bardzo się komponuje. Gdyby to jeszcze było sprawnie nagrane... Tymczasem gdzieniegdzie 
wszystko się na tej płycie rozłazi w szwach i niewiele znajduję tu punktów na których warto zawiesić 
| ucho. 

Rzut oka na teksty nie poprawia tego wrażenia. Tak „odkrywcze” strofy jak chociażby: 



'“ j -.- - - ■ ■ Lr- . J a rczui o*a na ie*siy nie poprawia lego wrażenia. ia* „uuiuywuze siruiy ja*, onuoiazuy. 

nienawistnym, a bardziej agresywnym muzycznie i bliższym „gdziekolwiek pracujesz-okradaj swego szefa” nie wzbudzają mojego zaufania. Relatywizm moralny, 


hardcore'owego, twardego rdzenia, obliczem. Mógłby zmienić też* 
nazwę, ale przywiązanie do starej marki zwyciężyło. Znany szyld to 1 

w obecnych czasach skarb. 

Ten „nowy” Hard Work nie odcina się jednak całkowicie od Tytusowych czasów. Mamy tu nie; 
tylko kilka starych kawałków w nowych wersjach, ale nawet pamiętające jeszcze koncertowe demówki 
Brudów „Powolne zabijanie uczuć”. Mając w uszach te numery sprzed lat, trzeba powiedzieć, że teraz w 
końcu zabrzmiały. Superprodukcji nie ma, ale materiał jest bardzo selektywny, przejrzysty i szybki. 
/ Zwolnienia są sporadyczne, więc nie znudzą się nie tylko old schoolowcy, ale nawet punki, choć tzw 
l przebojów brak. Ale w takim przyłożeniu, jakie serwuje Hard Work, ciężko o melodyjki. Miazga jest, ale: 

klarowna. Nieźle sprawdza się wokal. Jeden z nielicznych w pełni zrozumiałych głosów w polskim HC 
I cięższego kalibru. Pozytywnie zaskakują teksty. Mimo sloganów o wierności „Silesian Hardcore ” i 
zawołań w stylu „nasza droga - nasza siła i załoga”, nie ociekają skondensowanym złem jak podziemna 
rzeka szlamu w „Łowcach duchów” i sporo w nich zdrowego sensu. Tb Śląsk, więc i dość pesymistyczne; 
l spojrzenie na świat, aczkolwiek niespecjalnie dołujące. Ale to akurat na tyle energiczny czad, że nie ma 
czasu na doły. I to kolejna rzecz, która wyróżnia tę kapelę ze śląskiej (ob)scenicznęj sfrustrowanej i 
" niezbyt rozgarniętej beznadziei. Acha. Uwierzycie, że tę płytę wymyślili, nagrali i bardzo elegancko 
wydali sobie sami? 

Jeśli wciąż nie wiecie czy to coś dla was, to na deser kapela serwuje covery Barcode i Sick Of it 
Ali. Teraz już wiecie. (B) (www.hardwork.art.pl, www.hardwork.band.pl ) 



hatepyouth/roach MO T E L split LP 

Zaglądam do wnętrza koperty, a tam winyl w kolorze płytek PCV. Niektórzy z Was mają takie w 
1 blokach na podłodze. Mała rzecz a zawsze coś innego niż te gówniane, błyszczące krążki zwane 
sidikami. O ile jednak płytki PCV można by bez większego żalu wyrzucić, to odnośnie tej płyty 
zalecałbym postępowanie odwrotne. Raczej dbanie o jej jakość, bo zawiera nieznane większości z nas 
nagrania kapel z Florydy, które niejednemu podniosą ciśnienie krwi. Nagrania zarejestrowano w 83-84:" 

* roku, a następnie (tzn. w 2001 roku) wyczyszczono, aby zarówno stare pierdoły kojarzące te kapele 
sprzed lat, jak i nowe twarze poszukujące korzeni muzyki punk mogły delektować się twórczości. 

| dwóch, wówczas młodziutkich, zespołów. 

Zarówno jeden jak i drugi nie nagrały zbyt wiele materiału, więc tym bardziej cenna jest ta płyta. 

Hated Youth gra bardzo prędkiego hardcore'a, który gdzieś tam był porównywany do DRI ze swych 
1 wczesnych dni (grali zresztą z nimi koncerty w tamtych, burzliwych dla muzyki latach), czy Necros, ale 
i mnie bardziej kojarzą się ze Star Raving Mad (bardziej znani pod skrótem SRM) ze względu na sposób 
śpiewania wokalisty, który musiał się nieźle wyrabiać, by do tych dziewiętnastu szybko zagranych 
kawałków zdążyć wykrzyczeć dość długie teksty. Jego głos miejscami ciekawie faluje i budzi sympatię, z 
i pewnością nie odrzuca bezrozumnym wrzaskiem, czy innym rykiem wściekłej krowy. Dobry zespół, o| 

| którym słyszę pierwszy raz. 

Druga strona to Roach Motel w nieźle brzmiących nagraniach ze swojego koncertu w Miami 
122.10.1983 - bardziej punk rockowo niż swoi poprzednicy, ale też z kapką melodii. Trzynaście 
»■ interesujących kompozycji ocierających się momentami o wczesny hardcore, który grali np. Circle Jerks 
I na początku swojej drogi, chociaż nie aż tak agresywne. Zespół znam już od dość dawna i miłym 
prezentem są dla mnie jego nagrania z koncertu. O ile do takiej jakości w wydaniu polskich kapel 
zdążyłem się przyzwyczaić, to nieczęsto słyszy się amerykańskie koncerty brzmiące jakby nagrywano! 
je na Grundiga. Goście z Roach Motel w wolniejszych momentach próbują urozmaicać swój program, 

1 kombinują z solówkami na gitarach, improwizują wokal też nie wydaje się być uwiązany do rytmu - 
f brzmi to doprawdy interesująco. Na dołączonej wkładce mamy historie zespołów (różnie układały się] 
one np. dla członków Hated Youth - niektórzy pracowali dla McDonalda, inni odkryli Boga i grali w 
i chrześcijańskiej grupie Apostle...), ich zdjęcia, teksty i informację, że „W Stanach ta płyta kosztuje sześć; 
dolców - punk rock nie musi być drogi” - fajnie, ale kto zapłaci za tę idiotycznie drogą pocztę z USA? 

1 Mnie udało się zamienić tę płytę (wraz z kilkoma innymi polskimi starymi pozycjami w stylu Deuter, 
i Dezerter, czy KSU) na festiwalu w Svojśicach, więc wyszło to chyba jeszcze taniej. Radzę Wam zrobić; 
i to samo przy jakimś zagranicznym wyjeździe. (Grzester) (Burrito Records dystrybuowane przez 
www. soundideadistribution.com) 

HEARTACHES - Lunacy & Peyastation 

Teoretycznie fajne, a jednak czegoś mi tu brakuje... Kolesie sąz Belgii i zadebiutowali splitem z- 
amerykańskim zespołem Forgotten a ta nazwa powinna Wam brzęczeć prawidłowo. W nagraniu 
własnego debiutanckiego krążka, czyli właśnie „Lunacy & Devestation” jako producent uczestniczył 
Kerry Martinez - gitarzysta US Bombs i w tym też kręgu obracają się fascynacje kapeli. A zatem rejony ji 
US Bombs, Hunns, Generators, Swingin Utters... Właśnie te kapele, a nie brytyjskich pionierów, z 
.; których inspiracje czerpali wymienieni amerykańscy giganci, słychać w trzynastu kawałkachCTI 
Heartaches. Byłoby więc to już kolejne punk rockowe pokolenie. 

Na tej płycie wszystko jest prawidłowe, oprócz odrobiny tytułowego bólu serca (gdyby to były 
jakieś dinozaury, można by podejrzewać, że respirator pracuje za głośno i je zagłusza). Prawidłowo 
zachrypnięty wokal; prawidłowe pubowo-knajpiane brzmienie; prawidłowo szorstko-melodyjne numery;; 
niezbyt szybkie tempo. Wszystko prawidłowe, ale wygląda to tak jakby Bozia jeszcze poskąpiła łaski, j 
Pozwoliła nosić te punk'n'rollowe ciuchy, ale nie namaściła do końca na 100% punk’n'rollowy zespół.! 

Zabrakło talentu, doświadczenia albo dojrzałości? Solidna rzecz. Może jak na scenę punkową krajów r 
Beneluxu są zajebiści, ale ja życzyłbym sobie czegoś więcej. Do zobaczenia następnym razem. (B) 

(People Like You) 

THE HELIO SEdUENCE - Love and Distance CD 46:57 

Różne rockowe duety miałam okazję słyszeć - chłopak gra na perkusji, panna na gitarze i 
śpiewa, albo odwrotnie - dzieweczka pyka na perkusji, a koleś na gitarze robi przestery i drze ryja. 

Oczywiście bardziej typowe też się zdarzają ale przeważnie w ich muzyce da się odczuć, że to tylko 
dwie osoby. Helio Sequence to też duet - ale trudno w to uwierzyć, gdy przesłuchujesz trzeci album tej 
I kapelki. Mamy tu kolejny dowód na to, że można naprawdę fajnie wykorzystać komputery do zrobienia 
płyty. Nagrywali ją przez prawie rok chałupniczymi sposobami w różnych dziwnych miejscach miasta ^So^ kodaka 

Portland w stanie Oregon. Ostateczny efekt tej pracy pełen jest rozmachu i pomysłowości. Nie da się tej decydowanie mniej atrakcyjnego Kociaka, 

muzyki opisać jednym słowem - spróbujmy coś wymyślić, może: „pejzażowy pop rock". Rządzą tu 
przeróżne dźwięki wytwarzane przez instrumenty klawiszowe, rytm i spokojny melodyjny wokal. Co 
.ieś^boł . •" “ - 


filozofia Kalego, czy jak to tam jeszcze nazwiemy... 

Spostrzegawczy wypatrzy na grupowym, załoganckim fotosie, oprócz Zerosów i ich kumpli, J 
także członków Los Fastidios. Czy to jest najlepsza rzecz, jaką można napisać o tej płycie?(B) (MAD 
BUTCHER RECORDS, Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottingen, Germany) 

HOMO CONSUMENS/ SEE YOU IN HELL split MC 

Te nagrania zdaje się, ukazały się już wcześniej na innych wydawnictwach obu zespołów, ale w 
S moje uszy jeszcze nie dotarły, więc zaatakowałem je z ciekawością. Spodziewałem się znacznie gorszej 
I muzyki - stwierdzam to bez ogródek. Tymczasem kaseta prezentuje się bardzo dobrze, o ile oczywiście 
1 ktoś lubi hardcore. Asekuruję się, bo jak zauważam wokół siebie, moi koledzy coraz bardziej gustują w 
melo punkach - czyżby starość łamała nam kręgosłupy? Blisko godzina dosadnych dźwięków nasyci | 
Juszy każdego komu melodiki się przejadają. Ja mogę słuchać wielu odmian punka, jednak nie ma to jak 
^zdrowy hardcore z odrobiną punkowego brudu. Ta kaseta jest dla mnie! Wreszcie coś zza południowej § 
strony Tatr w odpowiednim klimacie. 

Jedną stronę zajmuje Homo Consumens z 22 kawałkami w hardcoreowym sosie ciągnącym 1 
i smak z czasów najbliższych memu sercu, czyli sprzed 20 lat. Niech wyznacznikiem zespołu będą! 
“covery prezentowane na tej kasecie: Wretched i Impact - dwie wspaniałe, wielkie załogi z Włoch. Nie 
przesadzają na szczęście z prędkością wszystko jest jak należy, lecz jakość nagrania (szczególnie | 
perkusji) należałoby podnieść. Naprawdę serce rośnie jak się słyszy, że ktoś potrafi ożywić duch starych 
o? czasów. Teksty całkiem niezłe, jest na czym oko zawiesić, więc czas mija miło. 

H Po przerzuceniu kasety na drugą mańkę otrzymujemy silniejszą fangę w nos, bo See You In 

Heli z Brna atakuje silniejszymi numerami niż koledzy przed chwilą. Owszem to też hardcore, ale 
bardziej w trashowym, czy czasem power violencowym brzmieniu (jak mnie śmieszy to określenie, ale 
to podobno fachowe słownictwo - ha hal), jadą bez nadzwyczajnych udziwnień, ale mają sporo energii, 
którą udaje im się mnie zarazić, nie ukrywam, że na efekt oddziaływania również mają wpływ 
prezentowane covery (uwielbiam jak kapelki to robią!): Sodom (niegdyś kultowy zespół polskich 
metalowców, w naszym kraju wielbiony chyba bardziej niż gdziekolwiek na świecie), Kriticka Situace, 
Radegast, DRI, Negative FX. Nieźle, co? W swoich autorskich pieśniach przywodzą mi momentami na 
myśl inny zespół ze starych czasów, gdy jeszcze chodziłem z tornistrem, a mianowicie: Siege. W 
osiemnastu odsłonach „dozobaczeniawpiekle” można się rozsmakować. Teksty jednak niczym 
ciekawym się nie wyróżniają Kaseta jest benefitem na rzecz Vraha - miejsca, gdzie stary dobry Martin 
Malarie wciąż walczy z systemem, o czym traktuje dołączona ulotka. Naprawdę udana pozycja. 
(Grzester) (ultima.ratio@seznam.cz) 








I chwila jednak gdzieśż boku pojawiają się dodatkowe bajery - harmonijka, gitary, albo chórki. Wszystko 
to splata się luźno tworząc magiczne, nastrojowe obrazy. Jest tu kilka absolutnych killerów. Mój osobisty 
numer jeden to „Harmonica Song” z potężnym rytmem, fantastycznym wejściem harmonijki, a do tego 
chrypliwy, nieco przesterowany wokal i całe mnóstwo bliżej nieokreślonych dźwięków. Wszystko to daje 

ja 


HONEYTOAST ■ Monsoon 

Circulation Records to wytwórnia znana raczej z płyt 
metalcorowych, tymczasem nowe wydawnictwo w ich katalogu -"Jpgjg 
debiutancki album Honeytoast, niemieckiego zespołu, który 
wcześniej wydał zaledwie kilka demówek, przynosi coś zupełnie 
innego. Muzykę w której - jak na obecne czasy przystało - mieszają l 
się najróżniejsze wpływy. Echa grunge a la Alice In Chains, nu-^ 
metalu pokroju Linkin Park czy hardcorowego emo z Revelation 
typu Ouicksand. Ściana potężnych, metalowych gitar it 
growlingujący wokal sąsiadują z momentami nastrojowymi, gdzie 
brzmienie zespołu wzbogacają instrumenty klawiszowe a wokal| 
śpiewa słodko niczym George Michael. Im bliżej końca tym nastrój | 
płyty przechyla się właśnie w stronę słodko-popową. Szczerze^ 
mówiąc ta zmiana nastrojów, mimo, że przechodzi dość płynnie, I 
troszeczkę jest zabawna. Ale przynajmniej mamy jasny podział. Od 
nr 1 do 5 słuchają chłopcy. Numeru szóstego razem ze swymi ♦£^1^ 
wybrankami, a od siódemki do końca przy głośnikach łkają już same dziewczątka. (B) (Circulation 
Records) 

»v« ^ - - 

PIE HUNNS - Long Legs 

Czy jakieś bicie rekordów ze strony Duena Petersa? 

Czwarta płyta w ciągu czterech lat odkąd istnieje Hunns, dotychczas 
tylko „poboczny projekt” wokalisty US Bombs, którzy też nie tak 
dawno ujawnili ostatni krążek - „Covert Action”. Tymczasem „Long J 
Legs” nie jest taka całkiem premierowa, za to pełna niespodzianek. 

Po pierwsze primo ekipa Duena Petersa atakuje nas pod 
nową nazwą. Wcześniejsze trzy płyty sygnowali jako „Duane Peters s 
and The Hunns” i zastanawiam się czy ten „die hunns” to mizdrzenie " 
się w stronę niemieckich fanów, czy też faktycznie nazwa 
thehunns.com była już zajęta w Internecie (nota bene ponoć przez 
stronę pornograficzną... ja nie sprawdzałem...) 

Po drugie primo od „Long Legs”, jak zwykle wytuatuowany 
od czubka głowy po koniec pisora, Mr Peters ma zamiar uczynić 
Hunns swym zespołem pierwszoplanowym, co źle prognozuje 
kolejnym płytom US Bombs. Aczkolwiek styl obu zespołów aż tak bardzo się nie różni, więc w sumie nic 
straconego 

No i wreszcie - po trzecie primo - od roku mamy całkiem nowy skład, a przede wszystkim nową 
basistkę, co było zresztą bardzo mocno podkreślane, że tak powiem, promocyjnie. Nowa twarz w 
Hunach pasuje idealnie, gdyż jest żeńskim wcieleniem Petersa. Corey Parks, była wcześniej basistką 
Nashville Pussy. Kapeli grającej wulgarny rhythm'n'punk o Motorheadowej proweniencji, i dość śmiałym 
image (znajdźcie sobie gdzieś okładkę ich pierwszej płyty LetThem Eat Pussy!). Zresztąnie darmo było 
to dwu długowłosych obleśnych facetów o wyglądzie motocyklistów i dwie „oczytane i inteligentne" 
wyzywające laski. Corey Parks nagrała z nimi dwie płyty, po czym zastąpiona została przez 
' >wanie mniej atrakcyjnego kociaka. 

Na szczęście dla Hunns i dla na?, na początku 2002 roku na koncercie Damned gdzieś w 
Południowej Kaliforni panna Parks spotkała Duana Petersa i do słowa do słowa doszli do wniosku jak 
wspaniałym duetem mogliby być razem. Afaktycznie jedno jest warte drugiego. Malowniczego wyglądu 
mogliby im pozazdrościć nawet kolesie z paru irokeziastych kapel. Najzabawniejsze w tym wszystkim, 
że cycata Corey jest spory kawałek wyższa od pozbawionego przedniej czwórki Petersa. Tak wj/ 
zasadzie jest wyższa od całego zespołu i gdyby nie punk rock, mogłaby zapewne załapać się do 
M koszykówki. 
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W związku ze zmianą kapeli, Corey przestała pozować na blondwłosą porno-star i w Hunns, 
oprócz gry na basie, oraz wokalnego spółkowania z liderem, serwuje na koncertach także fire show, 
czyli zieje ogniem. 

OK. Pora skoncentrować się na tytułowych „długich nóżkach”. Krążek zawiera wprawdzie 15 
kawałków (niestety LP zawiera kilka innych), lecz niemal połowa to nowe wersje piosenek z 
wcześniejszych płyt Die Hunns. Oczywiście różnią się od oryginałów - jak wspomniałem śmiało 
dośpiewuje panna Corey, a kapela, nie tracąc punkowego wigoru ciąży coraz mocniej w stronę 
prepunkowej klasyki („Nuke HB”), są klawisze, więcej tu solówek i takiego bardziej rock'n'rollowego niż 
stricte punkowego grania. Choć oczywiście „Hate'n'Love” (znany z „Ticket to Heaven”) to nadal 
wymarzony podkład pod małą demolkę, co kapela skrzętnie wykorzystała ilustrując tę piosenkę 
teledyskiem, na którym „grzeczne” weselne przyjęcie obracają w punkowe piekło. „Surf Sacrifice” | 
przypomina o południowokalifomijskim rodowodzie kapeli (a la Social Distortion). W kilku miejscach Die 
Hunns celowo wplatają cytaty z punkowej klasyki i wytropić można zarówno Ramones, Exploited, Clash 
jak i Sex Pistols. Jeśli chodzi o Sex Pistols mamy tutaj zresztą całe „Did You No Wrong”, a skoro przy 
coverach jesteśmy, to znajdziemy także - niezła ciekawostka - „Tragedy” portlandzkiego punkowo- 
nowofalowego zespołu Wipers, oraz „I got your numer” w którym mimo zmienionego tytułu bez 
problemu rozpoznamy stary hit Undertones. Bo co by nie mówić, słychać tutaj wielką miłość do punk 
rocka i stopienie w jedno bardzo wielu jego odmian. (B) (People Like You In Prison) 


których nie wymyśliłby nawet Erich von Daeniken. m 

Nie myślcie sobie, że śpiewają pobożne chorały. Tzn ; 
pobożne to może i one są ale muzycznie to klasycznie agresywny, 
arogancki, melodyjny Oi! z beknięciem w tle. Wcale nie taki znów 
przaśny jak by się można spodziewać. Bez reklamiarskiego 
naciągania kłania się Oxymoron. Ciekaw jestem jaka jest oficjalna 
reakcja episkopatu (raczej tego protestanckiego), na to, że % 
patronem zabaw tych kolesi związanych z piciem i futbolem, jest ich 
największy przyjaciel, Jezus Chrystus. Wożą go - notabene 
ściągniętego z krzyża - ze sobą na koncerty: patrz zdjęcie 
przedstawiające figurkę Jezusa ciśniętą między butelkę piwa, 
stojak do mikrofonu i glany stojącego muzyka. Takimi dysonansami 
usiana jest ta płyta. Chropawe chóry wyśpiewujące zalety 
piłkarskich meczów i chwałę Pana, a w tle głośne odgłosy 
maszerujących po asfalcie ciężkich buciorów. Czy to żołnierze 
słusznej wiary? 

Ale jak już pośmiejecie się z tej mentalnej schizofrenii (bo inaczej tego nie potrafię nazwać), 
przyznacie jednak rację, że to naprawdę udana oi!-owa płyta. Prosta, ale na tyle sprawnie, agresywnie ! 
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I WALK THE LINĘ - Badlands 

Do licha! Z którego roku jest ta płyta? Gdyby jej ująć trochę 
punk rocka, dodać lekkie szumy i przerobić na mono, pomyślałbym, 
że to circa 1967. Nie mam też pewności, ale nie zdziwiłbym się 
gdyby nazwa pochodziła ze starej piosenki Johnny Casha... wi 

Pod tą (być może) staroświecką nazwą kryją się jednak 
znajome twarze dwu popularnych grup z Finlandii. Mimo, że 
Manifesto Jukebox zapowiada na ten rok nową płytę, a Wasted 


z odpowiednią ilością chwytliwych kawałków („Bewegungstroi”!) zagrana, że usatysfakcjonuje nawet 
wybredne gusta i to niekoniecznie tylko zadeklarowanych Oi-owców. (B) (Impact Records) 


JOE CAPE & TONY SLY - Acoustic 

Szefowie dwóch najbardziej zniewieściałych gigantów kalifornijskiego melo-core'a (sam nie | 
jem czy nie kalam nazwy?): Tony Sly z No Use For A Name i Joey Cape z Lagwagon, postanowili 
wycisnąć ze swych piosenek więcej łez i dziewczęcych łkań niż kiedykolwiek wcześniej. Każdy zagrał 
niemal akustyczne, balladowe wersje pięciu kawałków znanych już z płyt swoich zespołów. A żeby był 
jakiś bonus napisali po jednej nowej piosence. Przygotowane w ten sposób ciepłe kluchy dostaliśmy na 
właśnie nagrywa swój trzeci album, członkowie tych kapel znaleźli . krążku, który zdobi akustyczna gitara obklejona nazwami wielu fajnych punkowych zespołów, 
czas, aby na boku coś wspólnie zmajstrować. Pewne skojarzenie z ^ Przestrzegam przed tym albumem. Tylko najbardziej zatwardziali fani obu kapel oraz 

Wasted będzie nie do uniknięcia - w końcu ten sam gitarzysta i wielbiciele piosenkarzy pokroju Glena Medeirosa (kto pamięta?) zdzierżą ten zestaw mdlącej słodyczy, 
przede wszystkim ten sam wokal - ale jednak to nie to samo. A już Kiedy usłyszałem kończący zestaw piosenek Tony Sny'a „On the Outsider” - znany z płyty NU FAN 

. 1 „Making Friends" z 1997 roku myślałem, że się porzygam. No, ale w sumie okładka tamtej płyty I 

zapowiadała te ogniskowe songi, więc nie powinienem być zaskoczony. ,' ^ 

Nieco lepiej jest w przypadku zestawu Joey'a Capo. Facet ma ciekawszy, mniej przesłodżony 
wokal i w ogóle Lagwagon jakoś zawsze bardziej mi się podobał. A te ballady były do przewidzenia od 
dawna (pamiętacie początek „Double plaidinum”?). Nie zmieni to jednak faktu, że całe to „Acoustic” 

(choć pudła, ale z klawiszami! brr!) to ckliwe berbeluchy. Jeśli chcecie posłuchać punkowego zespołu, k Ł * 
który dobrze wypada w takiej balladowej konwencji, posłuchajcie kolesi z Ignite we wcieleniu Zoli Band. | 



zupełnie nie to samo co MJ z którego wywodzą się dwaj kolejni 
kolesie. Czwórka ta znalazła sobie klawiszowca - dziewczyna 
nazywa się Anna i... to nie jedyne skojarzenie z International 
(Noise) Conspiracy. Te klawisze brzmią w ten sam, garażowy sposób i I Walk The Linę będą pewnie 
1HI skazani na porównywanie do swych bardziej znanych kolegów ze Szwecji. Choć to tylko 
_ m • * **• powierzchowny osąd, bo tu jednak słychać prostsze, bardziej hałaśliwe granie - to punkowcy, a nie 

" sj-jT I zmanierowani intelektualiści. „ /K _ 

Inna sprawa, że sytuacja jest jednak klarowna. Wasted też zdradzał pewne ciągotki w kierunku (B) (Fat WreckChords) 

garażowego rock'n'rolla i założenie kapeli, która gra w taki archaiczny sposób, było kwestią czasu. I 
Walk The Linę nie są 100% archaikiem i w porównaniu z tuzami sceny garażowej, zawsze będzie 
wychodziła punkowość tych numerów, ale jednak to brzmienie ma swoje 30-40 lat, a piosenki są 
zwyczajnie - piosenkami. I za to właśnie je polubimy bez względu na to czy bliżej nam do tej czy do 
tamtej części punkowego grajdołka. (B) (Boss Tuneage, PO BOX 74, Sandy, Beds, SG19 2WB, UK) 

IN ARMS REACH S/T EP 

Nie jestem zachwycony sposobem wydawania płyt przez Anger Management Rec, bo nie lubię 
okładek zrobionych ze złożonego na pół kawałka tekturki, ani braku oznaczenia stron na płytach, braku 
tytułów itd. Ale cóż zrobić - w sumie są to szczegóły, więc pomińmy je. Wszystko wskazuje na to, że In 
Arms Reach jest belgijskim zespołem, choć i w Stanach jest też chyba identycznie nazywająca się 
ekipa? No więc jednak kolejny kamyczek do ogródka wydawcy tego winylka: prosimy o więcej 
| informacji! 

Czas na muzykę. Hardcorena dwie gitary, które wkręcają nas swoim jazgotem w fotel, perkusja 
przygniata a wściekły wokal za nic ma nasze starzejące się bębenki, bo nie oszczędza nas ani na 
moment. Szybkość lepsza niż można sobie wyobrazić, ale całkiem dobrze to wychodzi i nie odrzuca 
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JOHN HOLMES - Evervthina went blacker 

JOHN HOLMES pochodzi z Leeds i wbrew pozorom jest 1 
kwartetem. Swoją przygodę z punk rockiem mr. Holmes zaczął w 
roku 1998 i od tego czasu, raz po raz przemierza wyspy, kraje 
europejskie czy Skandynawię pokazując się publice u boku takich | 
kapel jak DROPDEAD, HERO IS GONE, POISON IDEA czy 1 
bostońskiego CONVERGE. JOHN HOLMES ma na koncie dwa 7” ] 
splity z zespołami z własnego podwórka: CANAVIAS i KABIN BOY H 
oraz CD/LP „El Louso Suavo”. Krążek „Everything went blacker” j 
jest, więc drugim samodzielnym ujawnieniem zespołu, który dla 
Anglików jest zapewne mocno rozpoznawalny i musi znajdować 
odbiorców skoro gra już dobrych parę lat. Ba! Podobno split z ę 
Canavis w ciągu trzech tygodni sprzedał się w ilości 2000 
egzemplarzy. Więc albo wtedy grali co innego albo ja nie kumam | 

_|_ # _ s tych Angoli. Na „Everything went blacker” znajduję bowiem co 

mnie jak niektóre młode, nowe zespoły, gdzie nim kawałek się zacznie, już się kończy. Tutaj raz na jakiś Hprawda solidny mocny hardcore bez żadnych metalowych naleciałości, zagrany potężnie i mocno, 

czas mamy chwilkę oddechu, koledzy i koleżanka Isa na basie idą nam na rękę i zwolnią ale nie na „ jednak podany w taki jakiś dziwnie siłowy sposób, że odpycha mnie to od tej płyty na kilometr. W muzyce 
długo bo po chwili zasuwają już na całej linii bez oglądania się za siebie. Fajnie wychodzi te sześć ^J. HOLMES nie mogę doszukać się żadnego pierwiastka polotu czy mikroskopijnej choć finezji. Nic tylko 
krótkich kompozycji, ale do słuchania późnym wieczorem raczej się nie nadaje. Na okładce jakieś ^toporne wyrachowane dudnienie z mocno przewidywalnymi strukturami tempa i natężeń dźwięku, 
szczyle uciekają po wysadzeniu (?) elektrowni, czy jakichś zakładów zbrojeniowych, a przyglądają się ^Obcuiac z ta ołvta czuie sie iak oDerator młota Dneumatvczneao. który kuiac cholerny beton jak 


m 




temu dwa szczury - myślę, że jakby dobrze ustawić jakieś wzmacniacze, to dźwięki In Arms Reach 
mogłyby rzeczywiście rozpierdzielić niejeden bezsensownie istniejący zakład. Wokalistąjest Jerry i to 
chyba jego tyczy się kwasoryt na płycie o treści: „Jerry can suck it hard”, no cóż... (Grzester) { www.am - 
records.com) 

IN QUEST - Bombingindustries MCD 

Łolaboga chciałby się krzyknąć w chwilę po włączeniu tej 1 
płyty. Toć to panie koniec świata. Drą się, wrzeszczą i łomocą Logo l 
mająjak z ostatniej części quake'a, na zdjęciach długaśne hery i ani ■ 
krzty czegoś co zdradzałoby choć wspomnienie uśmiechu. ; 
Siareczka z piekielnych kociołków przy tym co proponuje IN QUEST > 
jest jak łaskotanie gęsim piórkiem. Ich ultra ekstremalny pomysł na 
muzykę rozpieprzyć mógłby tamę w Czorsztynie już przy drugim 
kawałku. I choć panowie z IN QUEST o tej wspaniałej budowli 1 
zapewne wcale nie słyszeli to najwyraźniej właśnie o coś takiego im 
chodzi. Płytę nazwali „Bombingindustries” - i co jak co - ale tytuł 
pasuje do niej jak ulał. Krążek ten jest drugim płytowym 
«i« t 111 t i«i t « 1111 «»> ujawnieniem Belgów. 

Gdyby ktoś potrzebował dowodów do akademickiej | 
dyskusji, co jest hc/metalem a co nim już nie jest, to IN QUEST 1; 
stanowiłby doskonały przykład tego drugiego. Jak świat światem, wszyscy metalowcy od zarania 
dziejów byli zajebiści technicznie, co - trzeba przyznać - w przypadku IN ÓUEST jest lakonicznym 1 
stwierdzeniem. Powiedzieć „zajebisty technicznie band” byłoby ze wszech miar niewystarczającym. 
Kunszt słychać tu na maxa w każdym kawałku i każdej sekundzie tego, co grają. Podobno jest to mocno 
progresywne w swej kategorii. Podobno IN QUEST wyznacza nowy rozdział dla tego typu 
ekstremalnego grania. Podobno jak mało kto potrafią szatańskim swędem mieszać style. Podobno 1 
zachwyt nimi w Belgii z każdym dniem wzrasta. Dla mnie pewne są jednak dwie rzeczy. Pierwsza: w j 
miejscu gdzie zaczyna się droga IN QUEST moja tolerancja na łączenie hardcore i metalu się kończy. I 
drugi pewnik to ten, że Good Life, który od lat romansuje z metalem jest wydawcą kolejnej, tizeciej już | 
płyty tej hordy pt. „Epileptic”. Ko 
www. killermetal. com) 




Koniec świata panie! (j.Ap.) (Soulreaper Records, 


JESUS CHRYSLER SUICIPE - Schiaeoyirus O CD (77:14) 

Dziewięć lat temu, kiedy rzeszowski JChS nagrał „Schizovirusa 0”, trafił z nim nieco w próżnię. 
Recenzentom album przypadł do gustu zdecydowanie. Tyle, że oni nie kupują płyt... 

Czasy panowały podówczas takie, że rolę absolutów szeroko rozumianej muzyki „czadowej” 
pełniły gówna pokroju lllusion czy Sweet Noise („najlepsze i najautentyczniejsze polskie zespoły 
hartkorowe”). 

Rzeszowska formacja dystansowała wszystkich grandżo-polowców na odległość, jaką jest w 


"Obcując z tą płytą czuję się jak operator młota pneumatycznego, który kując cholerny beton jak 
^zbawienia wyczekuje fajrantu. „Everything went blacker” w kategorii surowej brzydoty jest być może 
osiągnięciem. Może jest w tej płycie coś w rodzaju angielskiego żartu, którego prosty Słowianin wyłapać 
nie raczy. Może trzeba jej słuchać podczas gęstej mgły po omacku pijąc herbatę (i to broń Boże bez 
cukru). Nie wiem? Mnie to coś zdecydowanie wpędza w depresję. Jeśli o to w niej chodziło to ze mnąjej 
autorom ta sztuka się udała. (j.Ap) (HOUSE HOŁD NAME RECORDS P.O. BOX12286 LONDON, SW9 
6FE, UK, www.householdnamerecords.co.uk,www.johnholmesrocks.com) 

JUICE - Fundamenta 12"EP 

Nawet nie mówcie mi, że to jest jakiś punk rock. Skąd się to wzięło w Retch Rec.? Na przełomie 
|lat 80/90 było chyba naprawdę ciężko z punkiem skoro sięgano i po takie zespoły. Ta płyta jest z 90-tego 
roku, niby szmat czasu, ale nie spotkałem się dotychczas z żadną informacją na temat omawianego 
materiału, więc życzliwie ostrzegam. Pięć utworów w podobnym tempie, średnie jazdy gitarowe i 
s nudnawa perkusja - tak się grało w tym czasie, ale oni są daleko od kanonów pankowych. Może to i 
zawiera się w konwencji punka, ale na zasadzie swobodnej interpretacji, bo te muzyczne nawiązania 
: brzmią jakby grały jacyś poszukujący jazz core'owcy, czy też kapele w klimacie łagodniejszych ekip z ^ 
Trottel Records. Ufff... pierwsza strona minęła dość szybko, a na drugiej zaledwie dwa tematy do" 
odsłuchania. Całe szczęście, że są nieznacznie ciekawsze: pierwszy utwór („Take Control") wypada 
przyjemniej ze względu na sympatyczne zwolnienia i ożywcze przyśpieszenie pod koniec numeru, a f 
i drugi („Anyone") nawiązuje kapkę do tematyki reggae. Teksty osobiste i jedynie nad nimi warto się 
chwilę zastanowić, bo jeśli chodzi o muzykę, to nie będę Was zachęcał - nie warto. (Grzester) (Retch J 
iRec., 49 Rosę Crescent, Woodvale, Southport, Merseyside, England, PR8 3RZ) 

KAAOS - Ristinaulfrttu kaaos LP 

Kolejny udany mariaż wytwórni Havoc i Fight - tym razem legendarny longplay legendarnego | 
zespołu. Oczywiście reedycja, ale za to jaka! Kaaos - jak słyszę tę nazwę i gdy przypomnę sobie jak | 
Igrali, cierpnie mi skóra. Tutaj mamy przypomniany debiutancki (dopiero!) album z '84 roku, który J 
oryginalnie ukazał się nakładem Barabbas Rec. i ugruntował wywalczoną przez zespół pozycję na 
fińskiej scenie. Płyta trwa ok. 30 minut i zawiera oprócz tytułowego materiału dodatkowe trzy nagrania, ■ 
które ukazały się w tym samym, symbolicznym, 84 roku na składance „Yalta Hi-Life”. Longplay był 
rozwinięciem możliwości zespołu, który do wydania tego materiału ukazywał się jedynie na singlach i j 
i kompilacjach i pogrywał dziki i nieokrzesany hardcore, pełen furiackiej złości i wściekłych tekstów. Na tej 
płycie na pozór się uspokoili, chociaż co to za spokój... muzyka stała się jeszcze bardziej dosadna i 
wprost zabijająca. Gitara ścina wszystko na swej drodze, bas rozpruwa do tego stopnia, że słuchając 
tego rośnie ci tętno, perkusja wszystko dodatkowo rozbija i przez to dopiero przetacza się wokal Jakke... 
Apokalipsa!!! 

Płyta bardzo równa, bez słabych chwil, choć na szczególną uwagę zasługują utwory: „Vaivallan 
uhrit", „Vaitoehto”, czy „Sun valinta” (ten ostatni możecie usłyszeć, w coverze granym przez Detestation, 
ina kasecie wydanej przez Trującą Falę, a ja zastanawiam się czy ktokolwiek w Polsce grał jakikolwiek 1 
ich cover? wątpię). Mocne brzmienie, pozbawione wcześniejszego chaosu i bałaganu, ale w zamian za f 
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stanie przejechać rozpędzony Chrysler w czasie, w którym Fiat 126P stoczy się ze szczytu skały, to dodano taki ciężar, jaki w tamtych latach rzadko pojawiał się na punkowym rynku. Teksty też 
Niestety obłąkany, schizofreniczny melanż motorycznego hard core’a, metalu, psychodelii, echa nowej ambitniejsze niż te, którymi Kaaos debiutował na początku swojej drogi. Możemy poczytać je na 

fali i industrialnego rocka (cover NIN jest tutaj wymowny) okazał się chyba za trudny dla szeregowego zamieszczonej wkładce, na której także wiele zdjęć tej niesamowitej załogi. Za to okładka na 

konsumenta schabowych i Acid Drinkers. beznadziejnym poziomie. W tym elemencie „mesydżu me popisali się w ogóle. Złota płyta złotych 

Jeszcze niedawno widywałem oryginalne wydanie „Schizovirusa” na przecenie za jakieś : czasów. (Grzester) (www.kolumbus.fi/fight) 
dziewięć zeta. Teraz Boofish pokusił się o reedycję krążka i mam nadzieję, że się mylę, ale wątpię, by I- 

album niedoceniony w czasach swej premiery, miał się spodobać teraz. KASTRACJA - Nie będziemy tacy CD 

Szkoda tym większa, że to naprawdę świetna płyta. Oryginalna, choć przywołująca mnóstwo Pamiętam ten zespół mniej więcej z okresu 1994/95 roku, choć raczej tylko z nazwy. Nie 

skojarzeń, i to tak różnych jak np. tradycja rzeszowskiej alternatywy, Ministry czy Love & Rockets. wyłowiłem go z całej glutowatej magmy wydawanej przez sławetną firmę Tylko Pank z Krakowa. Któż 

r' -Ll - ! -*- x - — 1 —— *-—*' 1 — 1 — - 1 —zresztą nie zaginąłby między kolejnymi z serii kilkunastu kaset Gównoprawdy czy Dr Hackenbusha? 

Katalog mieli olbrzymi a co jeden tytuł to więksi mocarze intelektu i wirtuozi punk rocka. Kastracja 
iwydała wtedy dla nich dwie kasety, poprzedzone debiutem w ABC i zdaje się zarobiła na lokalną 1 

popularność. 

Po latach niebytu panowie wracają pod sztandarem streetpunkowej melodyjności a la Analogs. 
Prezentują nam kilka skrojonych wg tych samych reguł hiciaków z chóralnymi refrenami, a więc „Nie 
będziemy”, „Teraz niebo”, „To oni”, „Michał”. Dają upust tym samym fascynacjom grając covery Blitz i 


Przytłaczająca atmosferą dekadenckiego, toczonego rozkładem wielkiego miasta (ale moment, to 
chyba nie o rzeszowską „metropolię” chodzi). Chora i zdziczała jak wściekły pies, a jednocześnie 
bardzo... jakby to ująć... elokwentna?Ai owszem. 

Nie jest to album przeznaczony dla osobników cierpiących zaburzenia układu nerwowego. Ale 
wszystkim tym, którzy lubią czasem zanurzyć się w obłędzie, a uszu nie zalakowała im „muzyka 
środka”, zdecydowanie „Schizovirusa” polecam. Posłuchajcie tylko takich numerów jak „Lufanga 
Speed”, „Taniec zjadaniec”, przebojowy „Superman” (tu pytanie do wydawcy: nie można było wrzucić na 

,0\ HirtkU/ ; # KIaa rtAtiio nnornin" UArai łal/cł nonioo) Mi7arnu 7 


CD videoclipu?), „Diabły i czarodzieje” czy „Neo-nowa energia”, do której tekst napisał Mizerny z 1984. Cock Sparrera, choć na upartego, dałoby się wytropić na tej płycie także kilka innych źródeł inspiracji. 




Jak (o)szaleć, to (o)szaleć! (Sebastian) (Boofish Records, ul. Starzyńskiego 9/24,35-508 Rzeszów) 

JEZUS SKINS - Unser Kreuz Braucht Keine Haken CD 

Na melodię kawałka „September” z płyty z żabkami Petera And The Test Tubę Babies, 
niemiecka ekipa Jezus Skins powtarza do upadłego „Wir sind Jezus Skinheads”; potem lecą „Skini w 
Kościele” i w taki deseń przez trzynaście numerów. Ta kapela to najprawdziwsi chrześcijańscy 
skinheadzi, którzy „przynosząnam piwo i Biblię”... I to nie żadni farbowańcy z seminarium tylko rasowi 


Bo „Mój fiat” (czyli powiew jarmarcznego humoru w tym dość poważnym zestawie) to wypisz-wymaluj 
Baranki Boże, „Dlaczego” zaczyna się basem z „Prostej gry” Po Prostu, choć kawałek zaraz przeradza 
się w reggae. Wyczuwalne jest upodobanie do „starego dobrego GBH” i reszty irokeziastej klasyki. 
Panowie wiedzą nawet co to jest HC i z której strony to ugryźć („Nie zabijaj"). Ale są i echa, łomoczącej ^ 
własnej przeszłości, którą nazywano słowiańszczyzną. 

Albo to różnorodna płyta, albo panowie wciąż nie wiedzą co im najbardziej pasuje. Co zresztą f J 
pomaga w strawnej konsumpcji tak obfitego (18 kawałków) zestawu. Inna sprawa, że zespół też 


SKinneaazi, Kiorzy „przynosząnam piwo i Diunę ... i io nie zauni laiuuwauuy z. semiiidiium iyirvu laauwi ,,r- -o- --• L.i”. .„u„ : _'__ n . 

twardziele. Ogolone głowy, ciężkie glany, podwinięte dżinsy/moro, napakowane sylwetki. Eksponaty, dokonał postępu. Gra sprawnie, a kawałki są do rzeczy. Pod pogo jak najbardziej obleci. 
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Co zaskakujące, nie znajdziemy tu typowej dla pewnej grupy kapel tematyki gastronomiczno- 
batalistycznej (czyli po naszemu piwno-meczowej), ani wykazu postaci, którym warto „dojebać”. 
Kastracja oprócz wspomnianego przaśnego dowcipu z „Moim fiatem” (ale przynajmniej zabawnego, 
patrz: „mój fiat ma tyle lat co ja”) mocno trzyma się ziemi. Bez filozoficznych grymasów, prostymi 
słowami, ale na znajome tematy, które chodzą po głowie niejednemu. Czyli podatki i urzędy, które 
gnębią na równi z brakiem pracy; bieda o której potrafią z zaśpiewać z bolesną ironia („(...) Witaj nasz 
królu bosy, witaj i pobłogosław ludzi co są bez forsy’), pieniądze na wojnę w Iraku etc. Nawet na 


sloganowy tekst. 

Wbrew temu co się utarło Kurantom daleko do poezji śpiewanej, ale jak już się wezmą za coś 
krztynę stonowanego („Nocna mantra”) to wychodzi perełka. Zwłaszcza, że to jeden z tych nielicznych 
momentów kiedy chłopcy dali więcej pośpiewać Agnieszce. I to słychać. Zauważalny jest brak 
skrzypiec, które dość mocno kojarzyły się z dotychczasowym obliczem zespołu. 

Pozostał za to niezmienny klimat tekstów. Obfitujących w „spalone mosty w sypialni zgrozę 

standardową historyjkę cTdziewczynie co zeszła na zt^drdgę, Kastraoia potrafi sp^^ćzhnej^n^ 

banałem (AIDS, wojna),,,o i taK 

^^ołołr>,«, ,r^łr,,’-' K ^i * i /p,w *' ... Nie będą rozczarowani ceniący „społeczny” wydźwięk, choćby wspomnianego 

„Charytatywnego balu”. Znajdą tu przerażającą piosenkę „Zupa”, która przypomni, że faktycznie 


m 



żałuję, że do ostatniej, instrumentalnej piosenki zabrakło historyjki i refrenu. (B) (JimmyJazz, PO BOX 
1 184, 71-507 Szczecin 5) 

czasami trudno w tym wszystkim co dookoła'odnaleźć sens. Kończąca płytę J3uria” czylfrosyjska 
KEV IN K - New York, New York, The Best Of ludowa piosenka zagrana na punkową nutę (a pochodząca z wczesnego repertuaru Kurantów) 
KEVIN K - Addiction udowodni z kolei, że klasycznego punka, to jednak nie pod tym adresem trzeba szukać. 

Dzięki koncertom jakie w ostatnich dniach października 2004 Złośliwe ucho tu i ówdzie znajdzie też nieco irytujące patenty, jak choćby chujowo brzmiący 

zagrał w naszym kraju ten koleżka, mamy okazję poznać wprawdzie efekt jakby z końca lat 60-tych („kaczka”?). Zjechano na nim całą piosenkę „Mówili” (tekstowo także 

nieco podstarzałego, ale przez ostatnie 10 lat wybitnie aktywnego j rzecz czytelna dla starszego pokolenia, więc to może z premedytacją przygotowany manewr :). 

płodnego rock'n'rollowca starej daty. W dodatku o polskim Niemniej całościowo ten mix gitarowego rocka, „ambitniejszego” punka i kilku innych przypraw jest 

rodowodzie (patrz: nazwisko Kalicki). oryginalny, wymagający i przede wszystkim skłaniający do refleksji. Warto się schylić po tą płytę. (B) 

Facet od 25 lat wierny jest tej samej muzyce - nowojorskiemu (NNNW, PO BOX 53,34-400 Nowy Targ) 

lekko glamowemu, a na pewno tkwiącego korzeniami w latach 70- 

tych, rock'n'rollowi, w którym słychać echa Dictators, New York Dolls, KRITICKA SITUACE - s/t MC 

Dead Boys czy nawet późnych Ramones. Właśnie na obrzeżach tej Krytyczną Sytuację każdy jako tako osłuchany z muzyką naszych południowych sąsiadów musi 

sceny mister Kalicki bujał się całe lata 80-te, kumplując z większością znać. Jest tego warta. Hirax wydaje właśnie reedycję doskonale znanego materiału zespołu który 

wymienionych, grając jako support etc. Na przestrzeni tych lat ponad dziesięć lat temu ukazał się w barwach Day After Records. Zespół na terenie byłej 

konfiguracje w jakich się pojawiał zmieniały się, ale obojętnie jaką^ Czechosłowacji otaczany jest sporym kultem i uchodzi tam za niepodważalną legendę. Pierwotnie 
jego płytę weźmiecie do ręki (ma na koncie bodaj ze 20 krążków), na wszystkich jest podobny rock'n'roll. rzecz ukazała się w 1992 roku, choć większa część kawałków pochodzi z końca lat '80-tych, a jeden z 

Na dobre rozkręcił się w 1995 roku (i podobno, po śmierci swego brata, zbastował z rock'n'rollowym tekstów sięga nawet 1914 roku. Swego czasu powiew nowoczesności, który bez cienia wstydu można 

trybem życia). Założył wówczas Kevin K. Band, z którym, co rok z kalendarzową regularnością, atakuje było stawiać na jednej półce z ciekawszymi i nie tylko europejskimi, kapelami grającymi hardcore w stylu 

słuchaczy kolejnymi płytami. Zaś od mniej więcej dwu lat gra z francuskimi muzykami jako Kevin K and przełomu lat '80-'90-tych. Świetnie zagrany, zaśpiewany i zrealizowany program. Jeśli do tej pory ktoś 

I the Real Kool Kats. nie miał możliwości zapoznania się z twórczością tej wybornej kapeli, to ma okazję, by nadrobić 

Facet wprawdzie nigdy nie zrobił wielkiej furory jak dajmy na to Iggy Pop i jest poniekąd zaległości. Wydanie bez zarzutu, we wkładce teksty po angielsku, więc słuchajcie, czytajcie i 

traktowanyjako żyjący surogat tych jego idoli, którzy odeszli czyli Stiva Batorsa, Jerry Nolana, Dee Dee kontemplujcie. (Grzester) (Hirax Rec. Jana Martaka 33, 036 08 Martin 8, Slovakia, 

Ramone’a czy przede wszystkim Johnny Thundersa, których ducha doskonale przywołuje jego hirax@stonline.sk) 
muzyka. I chociaż to zdaje się facet o rock'n’rollowej prostolinijności Lemmy'ego z Motorhead, głęboko 

przywiązany do całego tego rockowego sztafażu (jest np. cytuje: „zainteresowany graniem rlh iii larkin . Th*» mn.. r 

dziewczęcej publiczności”), to jednak jego muzyka ma swój, w tej chwili już staromodny, urok. Jak na f"* ... 

prawdziwego old fashion man-a przystało, ma w dupie zmieniające się mody i biorąc do ręki składaka z MSs 83BM»^M filpiyj . ., . fascynacji irish-folkiem mam już za sobą, choć do 

wyborem kawałków z kilku jego ostatnich płyt znajdziecie tam po prostu fajne, stylowe piosenki I T pogardzę 1 k| edy jakiś zespół gra tę muzykę na 

zaśpiewany dość miękkim głosem, w których dźwięczy zarówno Iggy Pop (zwłaszcza ten z płyty i™ 6 po ?I!!!r' , Tak J ak właśnie LARKIN. 

■jr „Instinct”) jak i Social Distortion, Ramones czy Dictators. Szczególnie, ze to kapitalny przykład jak niedaleko od irish-folka do 

Z kolei „Addiction” to jego najnowsze, nagrane już z Francuzami dzieło. W stosunku do pun r0C M ^ m 

poprzedniego zestawu różnice są kosmetyczne. Ot, bardziej garażowe brzmienie gitary, ale poza tym nkiahnJ^i^i^ jeszcze Brother Infenor z 

są to te same punk'n'rollowo-glamowe klocki. Bohaterowi dni świetności punk rocka pojawiają się już 43Ś8| 1 . pun ^ ? Cka 

S? dosłownie - raz jako imprezuiace do druaiei stronie Stvksu kościotruDv na okładce dwa w ninsenre %11 m 1 łz „ u P^ ni ® św ' eze 9° b 1lasku - Od k| ]ku lat nie istnieją a kolejny 

^ . m bg&Ęś-M „czadowy zespół ich wokalisty Chada Malone - Assembly Of God 

„ ' m fSS? 1 ^dał bodaj tylko jedną EP-kę w Havoc Records. Jednak już w 2000 

kied y żywot Brother Inferior miał się ku końcowi, dochodziły jakieś 

__ pogłoski o „akustycznym” projekcie ich wokalisty. Nie wiem czy 

IIh« sSi BKn JtoToł"joSi - «***>.« **.? “ fJP° kolejnych dwu, latacK 

- Tracl< sytwlcji n kiedyMaka mu^[esT^k^jbantóeJ n^azowa^opró^^w gnjnciCMze^y^garstki 

•SSSSSSSESś 

na tym Swlecle - (U) 1 LOI "P°P "ocoras) . alkoholową i ze zdrowym uzębieniem. Wrażenie będzie tym znakomitsze, że towarzyszący mu zespół 

KILLPD BY finnism hardcore (RAW RARE uardcdre o, oc . *— jędrna bazę" - kilku członków tej kapeli nagrywało już płyty z zespołem Rapparee. Jednak to Chad 

I pi-L.fcŁJ BY riiMNiSM HAnDCORE (RAW, RAFIE HARDCORE 81- 85) Malone jest tu szefem i twórcą niemal całego repertuaru. „Niemal”, bo oprócz autorskich kawałków, na 

comp. LP . gL płycie znajdujemy też tradycyjne, ludowe numery, w tym takie które znacie nawet jeśli nie zdajecie sobie 

Kolejna kompilacja i kolejny pirat. Podobno jest to dzieło trzech fascynatów takiej muzyki z ’ ł — -' Tu ~ A —■- -- - • • ■ . 

f USA, ale czy słowom we wkładce można wierzyć? Piraci ukrywają się przecież doskonale. Tym razem 
i j na tapecie jakby ścieżka dźwiękowa do mojego wstępu do Tribute To Finland z poprzedniego numeru 
Pasażera. 




są to te same punk'n'rollowo-glamowe klocki. Bohaterowi dni świetności punk rocka pojawiają się już 
dosłownie - raz jako imprezujące po drugiej stronie Styksu kościotrupy na okładce, dwa w piosence 
■1 „Whores From Babylon”. Kevin K. nie jest jednak ich mizernym klonem. Szanując swych idoli i lśniąc 
niczym Stiv Bators za najlepszych swych lat, świeci niekoniecznie tylko światłem od nich odbitym. Jego 
" kawałki to jednak już „Rock'n'roll High School”, a nie żadne „Dirty Dancing". „Milion Miles Away” byłoby 
murowanym, hitem w każdym normalnym radio (gdyby takie istniały), „Happy Days" przypomina nieco I 

n2miołn\/ hił Ca/^ioI HiełArłiAn CłAn/ Of I lfr\ w I 2% IT/>l ul emma^ M /■n 


Trzydzieści zespołów, które za życia stały się klasyką a po rozpadzie co drugi doczekał się 
Umiana legendy. Finlandia jest wielka, ale nawet te trzydzieści nazw nie wyczerpuje wszystkich 
możliwości tamtejszej sceny, choć płyta napakowana jest treścią do bólu. W każdym bądź razie są 
wszyscy których nie powinno tutaj zabraknąć. Zdecydowana większość nagrań jest mi od dawna znana, 
ale kilka niespodzianek się trafiło: choćby Pyhakoulu z żeńskim wokalem - to drugi zespół który znam z 
tamtych czasów, w którym śpiewała kobieta! Unicef, Purkaus, czy Laahaus też do mnie wcześniej nie 
trafiły (tzn. nie znałem ich wcześniej, bo muzycznie to trafiają do mnie bez pudła). Zresztą najlepiej 
X będzie jeśli po prostu wymienię pozostałe kapele obecne na tym krążku, bo dodawać, że grają to co jest 
w podtytule płyty chyba nie muszę? Zaczynam: Riistetyt, NATO, Kohu-63, Destrucktions, Pohjasakka, 
Nolla Nolla Nolla, Bastards, Aivoproteesi, Kansan Uutiset, Kaaos, Klimax, Lama, Appendix, Tampere 
j SS, Melakka, Antikeho, Aparat, Marionetti, Terveet Kadet, Vaurio, Varaus, Nukketatteri, Maanalainen 
Pelastusarmeija, Rattus, Kuolema, Kansanturvamusiikkikomissio. Załogancka okładka, oszczędna 
: wkładeczka z krótkim opisem przedstawionych zespołów i dobra jakość nagrań. Same plusy. Myślę, że 
maniaków nie muszę przekonywać a niedowiarków nie zamierzam - prorokiem nie jestem. Ale jeśli 
| mówisz, że interesuje Cię punkowy hardcore, a ta płyta Cię nie rusza - to znaczy, że kłamiesz koleżko! 
(Grzester) 


z tego sprawy („Join The British Army”). Inna sprawa, że te ludowe kawałki trudno odróżnić od 
autorskich numerów Larkin. Kapela serwuje hity, które uczynią nawet z „marketowego” piwa zacny 
trunek („Bottles In The Bay”), a niemal polityczny protest-song „The Curse Of Our Fathers” poderwie do 
hulanek najbardziej zasiedziałe tyłki. W końcu od tego właśnie jest ta muza. Jednak są też smutne 
; ballady takie jak „The Devil And I”, czy duet w którym Chadowi towarzyszy głos niewieści. Kawałek 
; nazywa się „The Voice on the Wind” i traktuje o nieszczęśliwej miłości suto zakrapianej whisky i 
guinnessem. Dość wyczynowemu piciu i życiu zwykłych ludzi, często wyrzucanych na bruk, lub nie 
pasujących do modelu życia z katechetycznych czytanek (teraz trzeba by chyba napisać: kolorowych 
pism), poświęconych jest większość tekstów tej kapeli. A ich tematyka nie odbiega aż tak daleko od 
j politycznego oblicza BI. 

W każdym razie dawno nie wpadła mi w ręce tak dobra płyta kapeli, której irlandzki folk nie jest 
zaprawiony punkiem (jak np. Floggin Molly). Jeśli kochacie Pogues, to tak jak ja, bez wahania 
postawicie płytę Larkina obok ich najlepszych krążków. (B) (Know Records, PO BOX 90579, Long 
Beach, CA 90809) 
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KOHU-63 - Sotaa 81/82 LP 

Hohnie Records wyrasta mi tutaj na jedną z moich ulubionych wytwórni. Po niedawnych 
I zakupach płyt Asta Kask i Kaaos mam na odsłuchu kolejny bardzo stary i bardzo dobry zespół. Tym 
razem fiński weteran Kohu-63, który rozpoczął muzykowanie w 1978 roku. W 79 zaistnieli na słynnej 
kompilacji „Hilse” i od razu rozpoczęli koncertowanie w sporej części tego rozległego kraju. Jeden z 
członków zespołu (Latta - voc.) w latach osiemdziesiątych dostał sześć lat więzienia za zadźganie 
nożem punka... Nie ma co - ostre czasy, ostry zespół. Na tej płycie mamy zapisane dwadzieścia cztery 
utwory z trzech płyt wydanych oryginalnie przez Poko Rec. w latach 81 i 82 („sotaa” to po fińsku wojna, 
więc temat tytułu uważam za wyczerpany). 

Kohu-63 to średnioszybki punkrock, choć w kilku numerach przyśpieszają na tyle, że 
moglibyśmy nazwać ich hardcore'owymi braćmi innych wielkich band z ich kraju tamtych burzliwych 
i dni. Rok nagrań zobowiązuje, więc muzyka po prostu musiała być silna. Mnie osobiście mimo, że lubuję 
się w bardziej dosadnych dźwiękach, płyta wchodzi bez żadnych zastrzeżeń. Myślę, że każdy słuchacz 
lubiący prędki punk będzie miał podobne odczucia. W solidnej (na tym wydawcy można polegać!) 
wkładce z tekstami (tematyka liryk naprawdę różna - i bardziej i mniej z sensem), mamy z drugiej strony 
zestaw zdjęć zespołu. Wyglądają oczywiście jak trzeba! Kohu-63 cieszył się - i tak jest zresztą chyba 
nadal - sporą sympatią fanów a pogrywa do dnia dzisiejszego, biorąc udział w wielu koncertach i 
ź <1 festiwalach. Jak kogoś rajcują takie rzeczy, może sycić oczy czerwonym kolorem winylu. Mnie 
wystarczy słodycz płynąca z głośników. Ktoś powie, że to żadne granie, a ino gorzki upadek muzyki. Co 
z tego? To jest punk, a dla mnie to prawdziwy miód dla uszu. Polecam bez dwóch zdań. (Grzester) 
(www. hohnierecords. de) 






KREMLOWSKIE KURANTY - Zanim 

Nie jest to przytyk, ale jak zespół wydaje płytę raz na 4-5 lat 
to z pewnością nie służy dobrze jego „karierze” (czy jak to tam 
nazwiemy). Bo kto pamięta poprzedni materiał Kurantów („Ludzie to 
lubią” na CD, „Ludzie to kupią” na kasecie) wydany w 1999 roku? Ja 
pamiętam, kilku kolekcjonerów też, ale nawet w tym punkowym 
światku, gdzie nikt nie onanizuje się „nowościami”, te 5 lat przerwy i 1 
koncertowa nieobecność mogą oznaczać powtórny debiut. To tak 
gwoli przestrogi przed nadmiernym lenistwem. 

Nie będę wyliczał procentowej zawartości punka na tęj 
płycie (% vol), bo mógłbym dojść do poziomu przeciętnego jabola 
zaledwie. Skłonność do hałaśliwych gitar jest nawet wyraźniejsza 
niż na poprzednich dwu materiałach, ale wzięta raczej z tych 
wykonawców, których pismacy nazwali „pre-punkowymi”. Zdaje mi 
się, że Kuranty lepiej się kręcą na Lou Reedzie niż Ramonesach. Co 


THE LETTERES ORGANIZE - The Cure 

Ta płyta pierwotnie ukazała się w Stanach jako MCD z F>, „ 
jednobarwną okładką pt.: „Eveiybody Goes Bash”, ale jej zawartość * 
okazała się tak interesująca, iż szybko znalazł się też europejski 
wydawca. Na potrzeby kontynentalnego wydania niejaki Bonehive 
stworzył specjalny artwork doskonale harmonizujący z muzyką. 

Trzeba przyznać, że rezultat końcowy tego zabiegu jest 
zdumiewająco ciekawy. 

Kwartet LATTERS ORGANIZE z siedzibą w Atlancie - 
stolicy amerykańskiego stanu Georgia proponuje nam surową, 
dynamiczną i połamaną mieszaninę różnych odcieni ognia będącą 
wypadkową spotkania REFUSED i JR. EWING. Analogie do 
szwedzkich protoplastów są tak namacalne, iż można odnieść 
wrażenie, że Amerykanie są ich reinkarnacją. Pomimo wszelkich 
podobieństw do zespołu z Umea dzieło THE LATTERS ORGANIZE 
nie pozbawione jest oryginalności. Muzyka LATTERS jest drapieżna, pełna ponurej melancholii, furii i H M S *A5 
niczym nieposkromionej energii, a przy tym naszpikowana pokręconymi zmianami tempa. Ta płyta to jak < lS«c 
pełne desperacji balansowanie na ostrzu noża. *v* 

Pod szyldem „The Cure” odkrywamy osiem ładunków agresji. Krążek jest jak krótki, 
skondensowany, zwięzły krzyk. Jest to muzyka, która miesza szorstkość i surowość ze zmyślnym 
grzmotem; hardcore o subtelności betoniarki. Ci faceci wiedzą czego chcąi co najważniejsze wiedząjak 
przełożyć to na dźwięki. Im więcej słucham tej płyty tym bardziej jądoceniam. 

4 LATTERS ORGANIZE to pozycja dla tych wszystkich, których zaczyna już nudzić 

■ ' .. ^ przedłużająca się moda na indie i cukierkowe emo. Jeśli ktoś z Was zauważa w sobie takie objawy, ta H 

SOj' 2 * 1 ™ zykL może być dla niego doskonałym lekarstwem. Interesujący debiut, choć może trzeba powiedzieć: 

z dwóch zdań. (Grzester) europejski remake debiutu. Jedna z najciekawszych pozycji w katalogi In At The Deep End Records. 

(j.Ap) (In At The Deep End Records, 82 bariow Drive South, Awsworth, NG16 2TD, UK, 
www.iatde.com) 
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zresztą nie jest żadnym zarzutem, bo np. inteligencji i sensowności tekstom zespołu KK odmówić nie 
sposób. 



LEIMIWIEC/HOUBA - Crazy Bros split CD 

W podtytule płyty czytamy „Leniwiec gra Houbę, Houba 
hraje Leniwiec” i to w zasadzie tłumaczy jej zawartość. Zawsze mi 
się podoba, granie coverów, pewnie dlatego, że teraz tak niewiele 
fajnych kapel, a przy standardach, przypominają się te „lepsze” 
czasy. Tutaj mamy same covery, ale dotyczą one zespołów, których 
za legendarne na razie nie można uznać. Pomimo tego, jest to 
materiał, którego słucha się z przyjemnością. Nieczęsty to widok na 
naszym podwórku, by kapele decydowały się na splity z zespołami 
spoza naszych granic, a tu proszę - można! Jest to dobry ruch w 
kierunku zacieśniania związków z innymi scenami, kolegami, 
krajami... Zresztą zerknijcie do wywiadu z Sick Terror. Pod tym co 
oni o tym sądzą, też się podpisuję. 


czeska Houba i jeleniogórski Leniwiec od jakiegoś czasu 
krzyżowali swoje trasy, by na wspólnych koncertach skrzyżować i 
instrumenty. Teraz przyszła pora na skrzyżowanie płyty. W sam raz, bo i Leniwiec staje się coraz 
Na nowej płycie Kurantów, nie znalazłem wprawdzie ani jednego hitu pokroju clash-owego prężniejszy i Houbę coraz więcej osób u nas kojarzy - ta udana płyta może tylko zwiększyć 

„Charytatywnego balu” (i kilku innych kawałków z debiutu również), ale już tytułowy utwór to jakby zainteresowanie oboma zespołami. W kwietniu 2004 obie kapele spotkały się w czeskim Pilźnie, żeby 

pamiętna lapidarna miniaturka „Zwyczajnie” tyle, że 10 lat później. „Wszystko płonie” to z kolei : ten materiał nagrać. Zespoły grają na przemian swoje piosenki, każdy po sześć utworów, dzięki czemu 
eleganckie surfowe gitary, dość punkowy (jak na tę płytę!) wokal i - wyjątkowo w tym zestawie - mamy tuzin kawałków skocznego, melodyjnego punk rocka z wesołymi tekstami. Jak już kiedyś 
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wspominałem, na koncertach taka muzyka sprzedaje się znakomicie, tutaj jako bonus mamy video z 
koncertu Leniwca i widzimy, że zabawa jest! Oprócz tradycyjnego instrumentarium, tradycyjnej kapeli 
punk, usłyszymy także saksofon, puzon, akordeon i jest ok. Mnóstwo tu chórków, zaśpiewów (to już 
chyba stała cecha czeskich, lżejszych zespołów), co nasuwa skojarzenia z naszą, rodzimą Celą (patrz: 
Jest już źle”). Obie kapele radzą sobie ciekawie z instrumentarium, są nieźle ograne i słychać radość 
czerpaną z każdej wykonywanej piosenki. Żaden z zespół nie dominuje nad drugim, bo obie „skupiny” 
są klimatem do siebie zbliżone. 

Houbę znam jedynie z materiału at von zacvrć!” gdzie brzmiała bardzo dobrze. Teraz patrząc 

na luz z jakim wykonuje pieśniczki Leniwca, dochodzę do wniosku, że to rzeczywiście interesujący 
zespół. Słyszałem od chłopaków z Upside Down pozytywne komentarze na ich temat, tutaj dodatkowo 
rekomenduje ich jeleniogórska załoga, więc i ja jestem już do nich przekonany. Bardzo podoba mi się 
| Już pozostanie tak”, „Chceme spokojeńe żit”, „Znam te wasze sny”, chociaż to po naprawdę dłuższym 
namyśle, bo płyta jest równa i przez całe pół godziny moja nóżka podskakuje rytmicznie bez sekundy 
przerwy. Generalnie taka muzyka to nie moja szklanka piwa, ale polubiłem tego splita. Płyta wydana 
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rockiem. Były przeróbki Social Distortion, Dead Kennedys, Rancid, 
Bad Religion, X, Offspring... Za trzecim przyłożeniem dają nam J 
znać, że punkowe dzieciństwo upłynęło im także pod znakiem... a 
zresztą zerknijcie na okładkę i sami zgadnijcie jakiej kapeli. Dla | 
ułatwienia dodam, że właśnie się reaktywowali i nagrali nową płytę. 

Manie Hispanic wyglądają jak Suicidal Tendencies, albo 
członkowie jakiegoś latynoskiego gangu i sam nie wiem czy mam się 
już bać. Podobno zresztą, niektórych z nich granie w kapeli | 
uratowało przed szybkim końcem w roli szeregowca latino-mafii. ™ 
Inni z kolei pojawili się wcześniej w Cadillac Tramps, the| 
Adolescents i the Grabbers. I 

Dodać trzeba, że wersje Manie Hispanic różnią się 
troszeczkę od oryginałów. Może nie muzycznie, ale z pewnością 

r _^_ ^ ? tekstowo. Kilku Amerykanów narzekało, że o wiele bardziej lubiliby 

bardzo fajnie, nawet mój kolega z pracy słuchający Megadeth wyrażał swoje uznanie dla produkcji tego ten zespół gdyby rozumieli dokładniej o czym śpiewa. Bo w 

kompaktu. Tło okładki/wkładki wszędzie białe, ale z masą kolorowych, wesołych rysunków zazwyczaj nowych, podobno bardzo zabawnych, tekstach, pełno hiszpańskich, czy hiszpańsko- 
nasuwających skojarzenia z produkcjami wspomnianych już wirtuozów z Upside Down. Warto dodać, slangowych zwrotów i najpierw trzeba urodzić się w Orange County albo okolicy, żeby wiedzieć czemu 

że to pierwsza międzynarodowa produkcja „Pasażera”, bo ukazała się w Polsce i w Czechach akurat: „I Want to be A Cholo” („Urban Struggle" Vandals), albo „The I.N.S. Took My Novia Away” 
jednocześnie, a gościnnie wystąpił na niej sam Józef Cyrankiewicz...:) (Ramonesowskie „The KKK Took My Baby Away”), bo żeby to zrozumieć zwykły angielski słownik nie 

Nie ma się co zastanawiać: lubisz wesoły, melodyjny punk? Ta płyta jest dla ciebie! (Grzester) wystarczy. Poza tym mamy tu sprawiedliwie po równo z obu stron oceanu szesnaście punkowych 

(Pasażer, Po Box 42, 39-201 Dębica 3, lub:Papagajuv Hlasatel Records - Paweł Friml, Mrśtikova klasyków: TSOL, Germs, Misfits, Sham 69, Dl, SLF, NOFX, a Damned i Ramones nawet po kilka razy. I 

393,664 82 Rićany u Brna, Czechy) nawet jeśli przyznamy, że to mało twórcze odklepywać tylko znane tematy, to i tak ta płyta może 

wykrzesać trochę frajdy ze swych słuchaczy. (B) (BYO) 

LOS FASTIPIOS - Siemore Contra 

Jakoś nie złożyło mi się, żeby wyskoczyć w maju na koncert i THE M ĄRCUS PEPPĘR LQVE REVEU s/t CD 

Los Fastidios promujących nowy album, choć miałem niedaleko. Ale Uśmiałem się do łez słuchając tej płyty. Naprawdę nie spodziewałem się tego rodzaju produkcji 

czy wyobrażacie mnie sobie krzyczącego pod sceną „C'mon antifa w katalogu Mad Butcher. Nic nie zmienia tu fakt, że krążek wydała przybudówka firmy - zajmujący się na 
hooligans” jak to leci w ostatniej piosence z tej płyty? Bo ja nie co dzień jamajszyczną Black Butcher, bo zarówno do jednego, jak i drugiego znaku ta płyta pasuje jak 

bardzo. Sam nie wiem kto ma bardziej porąbane w głowie - ci których pięść do nosa. Co mu tu mamy? Regularny pop musie, ładny żeński vocal, trochę słodkich tekstów... 

Enrico nie lubi najbardziej czy ci których do wspólnej akcji namawia. Czysta rozrywka i chyba nic więcej, a wszystko to w delikatnym, włoskim sosie. Gdzieś z daleka można 
Co nie przeszkadza mi jednak ekscytować się tymi piosenkami w JJby usłyszeć echa nowszej Chumbawamby, niestety bez tego delikatnego buntowniczego nerwu, no i 
zaciszu prywatnego gabinetu. niestety nie na takim poziomie muzycznym. $ 

Słuchając nowego krążka Los Fastidios zastanawiam się, Nie wiem, chyba ktoś z zespołu musi kumplować się z kimś z KOB records, bo jakoś inaczej nie 

dlaczego nikt jeszcze nie wytropił mocno lewicowych konotacji tego mogę sobie wytłumaczyć takiego ewenementu w katalogu było nie było stricte punkowej wytwórni, 
zespołu, którym trochę nie po drodze z „apolitycznością” Sj Uczciwie trzeba o tym poinformować tych, którzy oczekują raczej niesfornych i zaangażowanych 
wyznawaną przez ich wielu polskich fanów czy przyjaciół. Ja dźwięków Z drugiej strony... Jeśli już ktoś chce sobie sprawić jakiś miły krążek rozrywkowy albo prezent 
oczywiście nic do tego nie mam, bo jak najbardziej przedkładam dla ukochanej załogantki, to może lepiej zdecydować się właśnie na tę płytę, niż jakiś sklepowy 
kapele posiadające jakieś przekonania nad te, które poprzestają na mainstream. Przynajmniej wspomożecie punkową wytwórnię i kilka społecznych inicjatyw przez nią 
„jedzeniu, piciu i spaniu”. Niby tylko ciekawostka, ale w sumie budujące, że to właśnie ci Włosi, a nie V wspieranych. A muzyka na późny wieczór może być, dlaczego nie, z tym, że na zasadzie takiej zupełnie 
jakieś ograniczone klocki zdobywają sobie w Polsce uznanie. niezobowiązującej. Dziwne, ale raz na jakiś czas można. (Rafał Kasprzak) (Mad Butcher) 

Bo oczywiście nowy materiał kapeli niezmordowanego Enrico jest jak najbardziej godny KI 
polecenia. Zmiany składu nie oszczędzające i tego zespołu mają wprawdzie pewien wpływ na jego McGILLICUPPYS - Kilt Bv Death 

brzmienie, ale akurat owocują tylko progresją. „Siempre Contra” to duży krok naprzód! Gitary znów Żadna rewelacja, ale jeśli usłyszałbym w knajpie ten zespół, zbyt szybko bym nie wrócił pod 

brzmią inaczej, nie ma też tej krewkiej basistki, którą pamiętacie z Punkowej Orkiestry w Krakowie, ^domowąpierzynę. 

Sekcja, a zwłaszcza pałker gra zdecydowanie lepiej, nie tłukąc się chaotycznie jak nawet jeszcze na M McGillicyddys to Szkoci z kanadyjskiej Victorii czyli takie blade Real McKenzies. Może im nie 

„Guardo Ayanti” jej się zdarzało. Nowe kawałki są po prostu lepsze | fajniejsze^ W kilku fantazja £\ dorównują, ale wcale nie tacy znów bardzo ubodzy krewni. Na pewno mniej czadowi, co wynika nie tylko 
. *- ^ ^ |z tego, że instrumentarium mają raczej folkowe. Zarówno własne jak i tradycyjne standardy grająfajnie. 5 

Tyle, że proporcje nawet nie folka tylko zwyczajnej piosenki i punk rocka w paru miejscach! 
zdecydowanie przechylają się na korzyść tych pierwszych. Kilka numerów brzmi z tego powodu trochę i 
nijako - ni to ballada ni to co. Ale uprzedzałem na początku, żeby się za bardzo nie napalać. 

Z drugiej strony ma ta płyta fajny klimat, charakterystyczny dla celtyckiego folku. I da się z niej ; 

_ wyłuskać kilka kawałków, na dźwięk których zapali Wam się czerwona żarówka w tej częścią 
V mózgownicy gdzie krzyżują się obszary odpowiedzialne za percepcję muzyki i kierujące sprawnością 8 

_ . _ I ruchową całego odwłoku. Zwłaszcza jeśli kubki smakowe dostarczą trochę smaku piwa (po alkoholu i 

monotonnym społeczeństwie i kilku i innych herezji przeciw oi-owemu drylowi. pi człowiek mniej wybredny:). Że wspomnę o „Nancy Whisky” albo „Buy Us A Drink” (to te standardy), choć 

Los Fastidios w Europie ma się coraz lepiej, choć ze swym przywiązaniem do własnego autorskie numery też nie do pogardzenia, patrz: „The Ballad Of William Munny”. W dodatku wokalista " 

narzecza pewnego poziomu, w tej mimo wszystko zapatrzonej wAnglosasów scenie, nie przeskoczą. ma niezłą barwę głosu, którą kojarzyć można z samym Shanem McGowanem, z czasów kiedy nie 

Ale życzę im jak najlepiej, bo to po prostu dobry zespół. (B) (Mad Butcher Records / KOB Records / zakończył jeszcze szlachetnej misji poznania wszystkich gatunków alkoholi. 

Jimmy Jazz Records) j 0 pierwsza, w dodatku niezbyt rewelacyjnie nagrana płyta tej kapeli, mimo to, jeśli zespół ma * 

zamiar coś ze sobą robić (a że ma, świadczą dwa nowsze bonusy do wydania europejskiego) to 


Włochów do tworzenia punkowych hitów jest wręcz zaskakująca. Że nie wspomnę o bardziej : 
m przejrzystej realizacji nowego krążka. 

Skok jakościowy i owszem, ale główna idea została niezmienna. Melodyjny punk rock ze 
streetowymi chórami, sporadycznymi przerywnikami ska i zaangażowanymi tekstami w języku 
makaroniarskim, z niewielkimi tylko wyskokami w stronę francuszczyzny i angielszczyzny. Szczęściem 
; są angielskie tłumaczenia na okładce, więc nie musicie od razu zapisywać się na kurs włoskiego. 
Szkoda, że nie można tego powiedzieć o polskiej edycji kasetowej, gdzie polskich tłumaczeń zabrakło. “ 
Szkoda, bo niektórzy mogliby dotrzeć do myśli tak zaskakujących jak np. ta o ważności różnic w tym i 


LOTUS EATERS - Mind control for infants CD 

Lotus Eaters to projekt trzech muzyków kojarzonych ze sceną„metal-noise-core” (Hydra Head 
etc): James'a Plotkina (Phantomsmasher, Flux, OLD, współpraca z Mickiem Harrisem z Napalm Death i 
Michaelom Girą z Swans), Stephena 0'Malley'a (Khanate, Burning Witch) i najbardziej z nich znanego 
Aarona Turnera, zawiadowcę Hydra Head i lidera głośnych Isis i Old Man Gloom. Można by się 
spodziewać, że z głośników będzie bryzgać krew, flaki i rozrzedzony mózg, tymczasem przeciwnie: | 
* cisza, przestrzeń, spokój, głębia... ów oniryczny minimalistyczny ambient to jednak żadne „easy 
listening”, trudno przy tym gotować, czy też zasypiać. Rzecz jest raczej „ciemna” (wszak to Neurot 
SRec.!), troszkę niepokojąca, wymagająca od słuchacza pewnej dozy poświęcenia. W odróżnieniu 
również od większości tego typu produkcji w miejsce wszelkiej klawiszowej elektroniki dominują 
akustyczne gitary poprzetykane przetworzonymi dźwiękami natury. Formalnie cd składa się z 6 
' kompozycji, nie mają one jednak tytułów i można je spokojnie potraktować jako jedną epicką całość. Z 
oferty Neurofa najbliżej tej płycie oczywiście do Vitriora, jednakże „krajobrazy” są tu trochę inne. 
Miejsce starych gór zajmują rozległe przestrzenie. Jak dla mnie bliższe oceanowi niż pustyniom. 
Polecam! (mikołaj) (Neurot Recordings, PO Box 410209, San Francisco, CA 94141 USA; 
www.neurotrecordings.com) 

LUNASUIT - Summer Season 

Gdyby nie fakt, że to już nie te lata kiedy człowiek z 
egzaltacją przyjmował każdą fajną punkową płytę, napisałbym, że 
zespół ten urzekł mnie od pierwszego - w tym wypadku nie 
wejrzenia, a usłyszenia. Okładka sugerowała emo-podobne 
niewiadomo-co, zestaw fotek w jej wnętrzu z kolei przedstawiał 
formację amatorsko-rodzinną. Jedyny ich plus, że moja wiedza o 
kapeli wzbogaciła się o tak „cenne” info, że basista i wokalistka to 
małżeństwo (choć w zasadzie wolałbym wydrukowane teksty). Z 
kolei w internecie nazwa Lunasuit to totalna enigma, że o fanzinach 
nie wspomnę... Tymczasem to już drugi album kapeli, która przy 
odrobinie szczęścia, za to ogromnej pracy, może powalczyć i sporo 
osiągnąć nawet w skali europejskiej sceny. 

Pierwszą płytę „Controlled Noise” wydali w 1999 roku po 
czym zrobili sobie chyba kilka lat przerwy (czy to nie czasem wina 
tych ślubnych fotografii?) i dopiero w 2003 roku szef Boss Tuneage 
zobaczywszy ich na jakimś koncercie, z miejsca zaproponował wydanie płyty. Jeśli na żywo wypadają 
tak fajnie jak na tej płycie, to też bym tak zrobił. 

Twarzą, głosem i punktem zaczepiania przy opisie tej kapeli będzie oczywiście jej wokalistka 
Jo. Jej wszechobecny głos, każe nam od razu porównać Lunasuit do La Fraction czy popularnych 
ostatnio, obracających się w klimatach Street punkowych Deadline, choć moim skromnym zdaniem 
Deadline nie jest tak fajny jak właśnie Lunasuit. Grają najzwyczajniej fajne, melodyjne, lekkie, chciałoby 
się powiedzieć „kolorowe” power-pop-punkowe piosenki. Zwiewne, bo nie czadu należy oczekiwać od 
tej płyty, ale szybkie i dynamiczne, które każą między bajki włożyć odniesienia do Blondie, jakie mogą 
laikowi zaiskrzyć. W zasadzie nic takiego i można się nawet czepiać, że kawałki niespecjalnie różnią się 
do siebie (choć jak kilka razy posłuchacie to sami stwierdzicie, że „Conformist”, czy „Pastimes” to hity), 
ale ile uroku w nich drzemie przekonać się można tylko po łyknięciu tej płyty. (B) (BOSS TUNEAGE, PO 
BOX74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK) 




reflektuję na następną. (B) (Retch Records) 

MEET THE V1RUS 

Wspominając o Meet The Virus trzeba najpierw mieć 
pojęcie o Naked Agression. Zespole, którego gitarzysta Phil 
Suchomel zmarł w kwietniu 1998 roku po kolejnym ataku astmy, tuż 
po nagraniu swojej, kto wie czy nie najlepszej, choć najmniej 
dostępnej (kłopoty z wytwórnią) płyty „The Gut Wringing Machinę”. 

Zespół rozpadł się, a wokalistka Kristen Patches, a zarazem żona 
Phila, przeżyła długotrwałe załamanie nerwowe i wyjechała. 

Dopiero po kilku latach, dzięki pomocy przyjaciół wróciła do Kalifornii 
i wspólnie z perkusistą Naked Agression, oraz gitarzystą, który był 
ich starym znajomym i fanem zaczęli niezobowiązujące granie, które 
rychło przekształciło się w konkretny zespół - Meet the Virus. 

Muzycy dopiero po jakimś czasie zorientowali się jak brzmi skrót tej 
nazwy, ale było za późno, żeby ją zmieniać, więc obracają wszystko 
w żart. 

Płyta, którą nagrali budzi oczywiste skojarzenia z Naked Agression, wręcz zasugerowane, bo 
okładkę zdobi symbol graficzny bardzo przypominający stare logo NA. A w dwunastu piosenkach 
słyszymy ten sam, troszeczkę pokombinowany, ale nie tracący melodyjności punk rock w średnich 
tempach, który zaliczyć można by do szkoły Subhumans, jeśli można o takowej w ogóle mówić. No i 
oczywiście charakterystyczny wokal Kristen, w MTV znacznie częściej niż dawniej wspierany przez s , 
dośpiewujących kolegów. Impulsem do założenia ongiś NA, był protest przeciwko pierwszej wojnie w | J 
Zatoce Perskiej. Ponieważ nic się nie zmieniło, jak mówi Kristen, spokojnie można wciąż śpiewać - 
piosenki o „strasznym koszmarze korporacyjnej globalizacji”. Nie spodziewajmy się więc po Meet The j* 
Virus beztroskich kawałków, ale tego co punk rock zawsze ze sobą niósł - odmiennego spojrzenia na f 
rzeczywistość i krytyki autorytetów. 

Zaskakuje trochę ostatnia piosenka. Wszystkiego bym się spodziewał tylko nie „Breaking The | 

Law” Judas Priest. Jeśli Wasz starszy brat, lub nawet ojciec biegali kiedyś z długimi piórami i 'JJJJJJJJJ 
telewizorami na plecach, na pewno będąkumaćtę nazwę. 

Płyta wyszła pod koniec 2002, wkrótce pojawił się pomysł trasy poświeconej pamięci Phila 
(2003 rok) i to pod starą nazwą, a najświeższą wiadomością jest njus o nagrywaniu nowej płyty ... 

Naked Agression. W ten sposób będzie można płytę MTV postawić spokojnie między starymi a nowymi 
płytami NA. (B) (Know Records) 
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LY CANTROPHY/NESOUĆAST STROJE split EP 

Strona Lycantrophy zatytułowana jest „Repeat of Mistakes” a ich kolegów nie jest zatytułowana 
w ogóle. Nie sprawia mi to żadnej różnicy, gdyż płytka jest jak na mój gust fatalna: tzn. nie wiem jaka jest, 
gdyż: ja właściwie nie znam takiej muzyki. Posłużę się opisem muzyki z wkładki: „szybki jak chuj 
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stce? 


MEIMACE ■ Roflues Galery 

Czyżby faktycznie dla niektórych życie zaczynało się po 40- 


Ta płyta pierwotnie miała nazywać się „Better days” i mimo, 
że skończyło się na „Galerii Łobuzów” to faktycznie Menace po 25 
latach od chwili swego debiutu mają się całkiem nieźle. Oczywiście i 
ich nie omijają problemy, choćby składowe. Nadal sekcja rytmiczna 
jest jedynym stałym elementem tego bandu. Choć nie ma tego złego 
co by na dobre nie wyszło - nowym wokalistą jest Oddy, śpiewający 
w tylko trochę młodszym Resistance 77. Jego wokal jest bardziej 
miękki niż chropawa barwa głosu Johna Lacey, śpiewającego na 
pierwszej płycie reaktywowanego Menace. W każdym razie w 
obecnej formie, ze słodkimi solówkami, chóralnymi refrenami i ? 
absolutnie niezbędną dawką punkowej nostalgii Menace mogą być 
doskonałym surogatem Cock Sparrera, który zdaje się zamilkł już na 


|£j| | grindcore z Czech, dwa zabijające wokale, szaleńczo krótkie utwory i surowy dźwięk kontra ultra power wieki pogrążając swych podstarzałych fanów w nieutulonym żalu. Refren „Bad Cards” Menace to kopia 

violence”, ja pierniczę... Trudne do zniesienia. Może fani gatunku lepiej sobie z tym poradzą? Aż dziwne, „England Belongs To Me", nie jedyna zresztą na tej płycie, 

że takąszkaradę wydano w kooperacji piętnastu europejskich wydawnictw, w dodatku mój egzemplarz Na „Rogues Galery” znajdziemy numer „In Gods We Trust" znany ze składanki „Addicted to Oi!" Jp 

jest jakoś beznadziejnie chyba wtłoczony, bo igła non stop przeskakuje i muszę siedzieć z palcem przy (oczywiście w nowej wersji) i kilka innych bardzo stylowych piosenek w stylu 77, które z pewnością 

gramofonie, żeby chociaż raz to odsłuchać. Trzynaście kawałeczków, na okładce z jednej strony zrobią dobrze każdemu właścicielowi czarnej skóry z wielką ilością plakietek na jej klapach („Test Of 

Time”, „Lottery”). Ale jeśli chóralne refreny kogoś znudzą, Menace potrafi też zaproponować coś z innej - 
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żołnierze (oczywiście...) a z drugiej... pszczoły. Dla maniaków. (Grzester) (www.lycantrophy.wz.cz, 
Nesoućast Stroje: xsalenao@seznam.cz) 

MANIĆ HISPANIC - Miio Goes To College 

Meksykańska odpowiedź na My First Gimmie Gimmies, czyli kolejny cover band dla lubiących 
te piosenki, które już znają. Szczególnie punkowe. 

Na 


bajki vide niesamowicie brzmiący „Observing Way”, w dodatku z zaskakującym tekstem o starszym 
gościu, podglądającym kobiety. Przy czym cała piosenka jest jego obroną. 

W tekstach całkiem sporo o problemach ludzi starszych, tzn. 40-kilko letnich punkowców. 
Najwięcej oczywiście wspomnianej już nostalgii. Lato 1976 roku, w którym to wszystko się zaczęło, 
pojawia się na tej płycie kilkakrotnie. To zresztą odpowiada mojej teorii, że te wszystkie punkowe kapele 
nie zawsze reaktywują się ze względów merkantylnych. Czasami zwyczajnie chcą złapać echo swojej 


pierwszej płycie o tytule "The Menudo Incident", Meksykańcy parodiowali Guns’n'Roses i s nie zawsze reaktywują się ze względów mi . , , - ■. . . 

coverowali oprócz Sex Pistols i Clash także L-7. Na drugiej „The Recline of Mexican Civilization” młodości, pojeździć po świecie, poszaleć, no i oczywiście wrócić potem na własne śmieci (kawałek 
(okładka i tytuł parafrazowały słynny „The Decline of Western Civilization”) zajęli się już tylko punk „London Town”). Jeśli w dodatku są takimi frajerami jak Menace, którzy w czasie kiedy mieli 20-cia lat 
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nagrali ledwo kilka singli muszą odrabiać jeszcze braki w dyskografii. Co zresztą czynią całkiem 
\ skutecznie. Najlepszego. (B) (Captain Oi!) 


r /l 



THE MIPNIGHT EVILS 


Straight 


morning 

The Midnight Evils to kolejna rewelacyjna grupa wydana 
przez wielce zasłużoną w propagowaniu garażowego rock'n'rolla, 
amerykańską wytwórnię Estrus. Gdy widzę logo tej firmy na okładce 
jakiejkolwiek płyty, biorę ją w ciemno. Mój ulubiony label knotów nie 
wypuszcza. Wizualnie nic więcej nie przykuto mojej uwagi; 
graficznie jest wręcz ubogo, ale w końcu najważniejsza jest muzyka. 

Zaczyna się solówką na gitarze, ale proszę się nie zrażać. 
To nie żadni długowłosi miłośnicy palcówek w przyciasnych 
kamizelkach. Gitarzystów jest dwóch, jeden raczy nas niezłymi 
popisami, ale nie przesadza i czuje przy tym klimat, brzmi bardzo 
fajnie i świadczy dobitnie o rock'n'roltowych korzeniach tej muzyki. 
No i to co najlepsze: zdarty wokal, mocne brzmienie, energia, plus 
kilka melodyjnych, wpadających w ucho refrenów. Chłopaki grają na 


ogół w rejonach średnioszybkich, chociaż w kawałku o dziwnym tytule „RD - 400”, podkręcają tempo . 
pokazują na co ich naprawdę stać. Trochę w tym graniu punk rocka, trochę rock'n'rolla i trochę ostrego 
hard rocka. Wszystko to tworzy piorunującą miksturę pod nazwą Midnight Evils i daje nieźle po uszach, v 
i a właściwie je pieści. Oczywiście szczególnie tym, którzy lubiądokonania Hellacopters, Hives, B-Movie 
« Rats czy Adama Westa. Lepszych rekomendacji nie potrzeba. Dla zaostrzenia apetytów dodam, że 
Estrus ma w swoim menu wiele takich smakowitych kąsków. Amatorzy pikantnie przyprawionego 
I rock'n'rolla na pewno będą usatysfakcjonowani. (J) (ESTRUS RECORDS, POBOX2115, Bellinaham, 
WA 98227, USA) 

MILION BUŁGARÓW - Pierwsza płyta ^ 

Po wydanych w niedługim okresie czasu archiwalnych^ 
krążkach 1984 i Aurory przyszła też kolej na najstarsze, najbardziej 
wartościowe, a na pewno najbardziej oczekiwane dokonania 





ciekawy, iż z całą pewnością żaden z tych zespołów nie wiedział o 
drugim. I tak jest z pewnością do teraz. Na „Silent & Cold” MORĘ 
THAN EVER znajdujemy duży wybór stylów osadzonych w średnio 
szybkich tempach, chrapliwy wokal, brutalność i nostalgię - a! 
wszystko to okraszone new schoolowym sosem z dodatkiem j 
nastrojowych i melodyjnych pochodów metalowo brzmiącej gitary. 
Mocną stroną zespołu wydają się być ich teksty skoncentrowane 
na wewnętrznym przeżywaniu świata napisane w ponadprzeciętny 
sposób. I to właśnie one oraz spontaniczne zachowanie na scenie 
określane jako „namiętny liveshow” skierowało uwagę wytwórni w g 
stronę MORĘ THAN EVER ułatwiając im wydanie płyty. Słuchając g 
„Silient & Cold” nie mogę oprzeć się vyrażeniu, iż chłopaki nie 
zmarnowali tej szansy zamieniając ją na bardzo interesujący 
debiut. (j.Ap) (Guide Linę Records, www.morethanever.de , 
www.guideline-records. com) 

MUCH THE SAME - Ouitters Never Win 

Ta recenzja powinna się pojawić już w poprzednim 
numerze, ale dziwnym trafem płyta gdzieś wsiąkła. Po jej 
odnalezieniu aż przysiadłem z wrażenia, że tak udany krążek mógł 
ujść mojej uwadze. 

Debiutancki album pochodzącego z południowych okolic 
Chicago kwartetu, który jeszcze niedawno nazywał się Don't Look 
Down (i pod taką nazwą wydał epkę), to kolejny dowód czujności 
szefów A-F Records i ich „dobrej ręki”. Jestem pewien, że co 
najmniej kilka kapel spośród tych jakie wydali w roku 2003 porządzi 
dłużej w punkowym świecie. Myślę tu przede wszystkim o Thought 
Riot, Pipedown czy właśnie Much The Same. 

„Ouitters Never Win” to dwanaście piosenek 
przenoszących nas w czasy królowania skate-punka w połowie lat 
90-tych. Much The Same przywodzą na myśl No Use For A Name ~ 
czy wczesny Pennywise, a mnie osobiście najbardziej przypominają szwedzkie kapele z tego okresu 



Miliona Bułgarów - kolejnego zespołu Rzeszowskiej Sceny! , kl . - . ,. -,-„- 

Alternatywnej drugiej połowy lat 80-tych. Wszystkie te kapele były takie J ak No Fun At Ali, Adhesive, albo Venerea. Aczkolwiek śladowa ilość screamowych momentów w 
jednym kotłem, w którym mieszali się muzycy i generalnie tylko chórkach udowadnia, że panowie nie zapomnieli się i wiedzą że mają już rok 2003. Wszystko co mogę 
osoby liderów pozostawały stałe (np gitarzysta Bułgarów wkrótce poi P° wiedzieć 0 te J Pfycie to czyste superlatywy. Niebanalna i nienachalna melodyjność świadcząca o 1 
tych nagraniach zasilił Aurorę). Wszystkie kombinowały w kręgu ^ duż ®j dojrzałości kapeli. Czysty, mocny, wyraźny wokal wspomagany oszczędnymi chórkami; 
post-punkowo-falowej stylistyki, choć jednej z drugą raczej nie £ instrumentalna biegłość, ze szczególnym uwzględnieniem basisty, którego - jak to zresztą w skate- 
pomylicie. podobnych kapelach bywa - nie zawsze przykrywają gitary i wyjątkowo często dostaje chwilę, żeby się 

Milion Bułgarów to przede wszystkim motoryczny podkład P°kazać. Teksty wyjątkowo nie polityczne, ale osobiste. Głównie o sprawach związanych z relacjami 
perkusyjny (po części chyba z puszki) dominujący w brzmieniu |, 5 m| ę dz y |ud ź m i. przyjaźni. (powiem Wam, że ani nie ckliwe kluchy, ani wcale nie takie znów banały, 
kapeli; niepokojąca agresywna gitara o konsystencji jazgotliwej piły 77. . Pomimo, że oryginalności i nowatorstwa niewiele, to każdemu kto odważy się wyartykułować 
motorowej oraz mroczny i potężny czy wręcz wulgarny wokal lidera, jakieś złe słowo o tej płycie złoję tyłek i przeczyszczę uszy szczotką drucianą. (B) (A-F RECORDS, PO 

a zarazem pałkera kapeli Jacka Langa. Jego wokalizy sprawiają^ BOX71266, Pittsburgh, PA 15213, USA, www.a-frecords.com) 

czasami wrażenie przypadkowego słowotoku, przy czym sprawy nie ułatwia jego niekoniecznie 100 % ^ llf 
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V perfekcyjna dykcja. Z tego, co daje się zrozumieć (na wkładce tekstów brak, shit!) można skojarzyć 
4 śf. dlaczego ten materiał nie ukazał się wtedy kiedy powstał. „ Pokolenie zamknięte w betonowych 
szufladach, policzone jak klocki z wyciętymi mózgamr, albo „ zabronione są spotkania, mówić można 
tylko w dzień” dość dosadnie komentowały polityczną rzeczywistość PRL-u. Choć oczywiście pojawiały 
się też odjechano metafory, bo kto mi powie o czym w końcu są te słynne „Czerwone krzaki”? 

„Pierwsza płyta” to pierwszy studyjny materiał Bułgarów, zarejestrowany w 1987 z myślą o 

1 winylowym krążku oraz dwie sesje radiowe z 1986 roku. Niestety jak to w ówczesnej przyrodzie bywało, 
płyta nie ukazała się (zespół tłumaczy ten fakt interwencją cenzury). Szkoda tego - bagatela - 17- 
letniego opóźnienia, bo taki krążek sprawiłaby^ . 


MUSTA KAS I . - Vanhojen Sanomalehten Katsaus EP 

Trzech Finów grających hardcore, to zawsze brzmi zachęcająco. Tym razem też się nie 
przeliczyłem. 5 kawałków tej epki, to dawka w sam raz, by zapoznać się z ich możliwościami i wyrobić 
i sobie zdanie na temat potencjału muzycznego młodzieży tego kraju. Grają hardcore taki jaki grało się za I 
Izłotych dni i dobrze. W Finlandii nie trzeba eksperymentować tylko robić dobrze to, co się najlepiej umie. 
lOni umieją i zagrać i zaśpiewać (w rodzimym narzeczu, rzecz jasna), co brzmi świetnie, ale jakieś I 
tłumaczenia mogłyby się znaleźć we wkładce, bo np. pierwszy song „Alkoholipolitiikkaa” zastanawia 
mnie i nie mogę dojść jakiego rodzaju może mieć wymowę? Tempo szybkie, ale bez popadania v 


opóźnienia, bo taki krążek sprawiłaby mi wtedy o wiele większąfrajdę niż dziś... /wyścigowe, gitary chodzą jak trzeba, perkusista nie zasypia a wokal wie po co tam jest i chociaż musi 

Są tu największe hity kapeli, która wbrew temu co przeczytać można we wkładce robiła całkiem 1 szarpać te sześć strun, to nie ma potknięć. W nazwie zespołu mamy wrysowany symbol anarchii i S 
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spore zamieszanie 
, listach 


amieszanie nie tylko na undergroundowych koncertach, ale też na jak najbardziej komercyjnych Jjj banalna okładka wskazuje mi na jakiś młody zespół, bo i jakoś do tej pory ńico nim nie słyszałem Na 
przebojów, a Czerwone krzaki” pojawiają się do dziś na różnych składankach w bardzo Jj szerszą skalę nic nie zwojują, ale dla fanów takiego grania, to gratka. Dostępne m.in w distro Pasażera 
nvm towarzystwie. Poza Krzakami” ipst ipszrzp fS\A/ia-7rla nAlnnm/” fwm -*—' »•*- -*■*- ■ ~ --—- - ■ - - —. 


fln szemranym towarzystwie. Poza „Krzakami” jest jeszcze „Gwiazda północy” (w tym także w we 
1 U» wcześniejszej, niemniej ciekawej wersji) czy „Wysadzony za wysoko”... 

U _ Kawałki zachowują post-punkową zwięzłość i agresywność, vide „Buduję”, „Popatrz mamo”, 
„Ona już tu jest”. Szkoda, że z tego najwcześniejszego repertuaru nie trafiły na płytę, czy też nie zostały 
zarejestrowane np. „Przed lufą karabinu”, czy wręcz jakieś kawałki Red Star - poprzedniego zespołu 
fi / Lan 9 a - które nawet jeśli w wersjach koncertowych mogłyby być fajną ciekawostką, a przy tym 
niejednego zadziwić swą dosadnością (słynne „Nienawidzę ludzi, którzy poszli w pochodzie” albo 
„Kombatanci, pojebani partyzanci”). 

Z drugiej strony są na tej płycie także czysto Cure'owo-Joy Divisionowe korzenie Bułgarów 
| takie jak kończąca materiał, pochodząca z kwietnia 1986 roku Anatarktyda”, czy późniejsze Amare”, 
ziejące chłodem nie mniejszym niż inni klasycy „trumianego rocka” tamtych czasów w stylu lvo Partizan,’ 
czy Madę In Poland. Ale to w repertuarze Bułgarów raczej ciekawostki, bo Bułgarzy to owszem falowy 
ale jednak czad. 

— Szkoda, że tak świetny i historyczny materiał został wydany dość ubogo pod względem 

edytorskim. Obraz Beksińskiego (notabene kapitalny, choć kiepsko zreprodukowany), trzy zdjęcia na 
krzyż i mizerny tekścik od zespołu, to nie to czego oczekiwałbym od „opakowania” taaakiej pozycji 
Czepiam się, ale jak już wydajemy płytę dla kolekcjonerów to zróbmy to na maxa. (B) (Pop Noise, PÓ 
BOX9008,90-964 Łódź 9, Poland) 

MILWA UKEES. THE - Angel With a Knife mini-CD (19:19) 

Kiedy zobaczyłem zdjęcie gitarzysty w koszulce Aerosmith, strach me serce ścisnął oszalałe 
. (cholera, popadam w manieryczność z tymi cytatami z klasyków:)). Na szczęście ten wyrób tekstylny nie S 
sygnalizuje kierunku jakiejś wolty stylistycznej. Milwaukees dalej grająswoje neurotyczno-romantyczne i 
piosenki dla wiernej publiki w USA, wśród której cieszą się niemal kultowym statusem. I chyba poza ^ 
Ameryką nie mająza bardzo, czego szukać. 

Rozedrgane, emocjonalne kompozycje kwartetu z New Jersey to wypisz wymaluj indie 5 
I rockowa muzyka, jaka musi niepodzielnie władać sercami studentów collegetowza Wielką Wodą. 

Ta mała płytka jest swoistym gadżetem kolekcjonerskim dla zagorzałych fanów zespołu, a I 
zarazem odrzutem produkcyjnym z sesji albumu „This Is a Stick Up”. Dwie pierwsze piosenki pochodzą 
z tejże właśnie płyty, dwie kolejne wypadły z jej repertuaru a ostatnia jest niepublikowaną wersją nieco I 
starszego kawałka. 

Przyjemnie się słucha tego - jakby powiedział jakiś złośliwiec - amerykańskiego gówna. Już i 
widzę te łzy w oczach młodych college girls... (Sebastian) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy 
, \Ę Bedfordshire SG19 2WB, Anglia) 

MISCONDUCT - United As One 

Wprawdzie wracający po trzech latach pauzowania 
Misconduct zmienił w 75% skład i jedynym oryginalnym członkiem 
kapeli jest wokal Frederik Olsson, ale słuchając płyty raczej się tego 
nie domyślicie. Misconduct brzmią jakby nie dalej jak trzy tygodnie 
temu nagrali swój najbardziej przebojowy krążek „A New Direction” i 



(Grzester) (Auvo&Kultsi Rec., Pekantie 26, 58500 Punkaharju, Finland. Niezła nazwa 
miejscowości, co? Zdaje się, że kiedyś osiadła tam cześć grupy Selfish.) 

I NACHT UND NEBEL CD 

Był taki popowy zespół na początku lat 80-tych o tej nazwie, bodaj w Belgii. Jednak jeśli chodzi o 
„nasz” Nacht Und Nebel, to poniekąd zgadza się tylko czas, bo geografia i stylistyka już niekoniecznie. 

Tylko poniekąd, bo Noc i Mgła to jak najbardziej współczesna młodzież z Wrocławia, ale z wyraźną 
^słabością do lat 80-tych. Moda na to, co się działo w muzyce 20 lat temu w całej pełni, więc po 
^zachłyśnięciu się pop-em z tamtych lata, syceniu wiecznie żywym punkiem, przyszła pora na new wave 
|madein80's. 

Słuchając Nacht Und Nebel przypominają się czasy, kiedy furorę robiły Madę In Poland, 

| Madame, Joanna Makabresku czy wczesny Bruno Wątpliwy, a przede wszystkim Siekiera bez 
| Budzyńskiego. I nie chodzi tu nawet tylko o muzykę, ale w ogóle brzmienie całości. Ir 

Pierwsze wrażenie to jakby któryś z wymienionych zespołów wyciągnął z głębokiego archiwum P 
* swoją wczesną demówkę nagraną na trzeciej próbie. Dość mizernie nagraną. Ja rozumiem dążenie do 
|stylizacje, ale bez przesady. Mamy 2004 rok i trzeba jakoś zabrzmieć! Banalny automat, momentami 
^delikatny klawisz, ascetyczna gitara, wtopiony w to, mało wyraźny wokal na granicy melodeklamacji: to 
wszystko jest w ramach konwencji, ale stylizowanie tego na demówkę sprzed 20 lat jest trochę nie na rrss 
[miejscu. 

Kilka pierwszych numerów jest dość nijakich, zwłaszcza, że z nie dość, że czasami angielskim '^0 
to jeszcze wtopionym w tło, wokalem. No i ta wrzaskliwa gitara, sprawiająca wrażenie, że te numery są 
jakieś takie niedorobione. Wokalnie zaś kojarzą się bardziej z 19 Wiosnami niż ww idolami. Ale im dalej, 
tym fajniejsze te kawałki. Wciąż oszczędnie ascetyczne, ale niekoniecznie depresyjnie. Od numeru 
„Sundial” i przaśnego automatu jakby rodem z 1985 roku robi się miło na duszy każdemu kto 
dzieciństwo spędził w tych czasach. Po chwili wychodzą na jaw także punkowe korzenie kapeli. Zresztą 
gdzieś czytałem, że chłopaki słuchali wczesnego hard core'a, za to wkurwiały ich jego modne na 
j początku lat 90-tych miksy z rapem. Mnie też. 

Najlepiej robi się w tytułowym „Nacht Und Nebel” (track 9), gdzie w końcu wokal wyciągnięto na 
wierzch, a co za tym idzie stał się bardziej zrozumiały. Do tego ładny klawisz o już mamy zimnofalowy 
| przebój niczym „Bez końca” z „Nowej Aleksandrii” Siekiery. Wraz z numerem „Mijając” najlepsze 
fragmenty tej płyty. 

„Nacht Und Nebel” to dość amatorska produkcja, co zresztą nawet ma swój urok, ale bardzo 
chętnie posłuchałbym płyty tej kapeli nagranej na poważnie, w normalnym studio i przede wszystkim z 1, 
|jakimś jednorodnym konceptem. (B) (www.nachtundnebel.prv.pl, tomras@poczta.fm, dystrybucja: 
i rockers) 

NAĆO IMAZOV - 
yetru" 3xCD 

Trzy płyty słowackiej kamandy Naćo Nazov potraktuję zbiorczo, bo niespecjalnie różnią się 
między sobą. Wszystko to reedycje materiałów sprzed kilku lat (odpowiednio: '95,'97,'99) i sądząc z 

. . .. , ^—„.- . wyglądu ekipy na zdjęciach, w kapeli z Puchova udzielali się w tamtym czasie osobnicy mocno nieletni. 

nagła wena skłoniła ich do skasowania nas kolejnymi 12 kawałkami Logo kapeli jest ultrapunkowe - koślawo wycięte z gazet litery połączone agrafkami itp. Jednak muza nie 

w tym samym stylu. Zresztą nawet jako bonus mamy jeden kawałek jest już taka ultra. To raczej prosty punk zagrany w wolnym tempie, jaki z 10-15 lat temu grało się w 

z tamtej płyty- „What’s Right”w wersji live. hu każdym polskim miasteczku, czy nawet większej wsi. Nie ma specjalnego sensu opisywanie muzyki 

Po zakosztowaniu smaku wagi cięższej w kilku kawałkach zespołu nazwami podobnie brzmiących kapel, bo każdy z nas zna je doskonale, 

na „One Last Try”, Misconduct wrócili do swej przebojowości, Kolesie podają swoją twórczość na dwie gitary (to dotyczy drugiej w kolejności płyty), ale 

opierającej się na pokrzykującym głośno, a chwilami nawet niespecjalnie przekłada się to na jakość materiału, czy brzmienie muzyki. Ta jest nieskomplikowana 

rapującym i wcale nie takim znów agresywnym wokalu, niczym świński ogon. Teksty typowe dla kapel w tym klimacie: piwo, pieniądze, AIDS, skini, punkowcy, 

wspomaganym chórami w stylu „cała ekipa ile sił w gardłach”. I to apokalipsa... Byliby u nas rewelacyjnie sprzedającym się towarem w okresie złotej ery firmy Fala, ale 

akurat jest atut tej kapeli. Charakterystyczne, że w kawałkach mogliby też liczyć na uwielbienie bossów Zagłębia Punkowego z Nu Tomyśla. Łukasz, któremu 

Misconductu gitara nie zapełnia całej przestrzeni, gra krótkimi zaprezentowałem te nagrania przed meczem Wisła-Real uśmiechnął się tylko i powiedział „Boże, ile ja 

dźwiękami i często to sekcja jest na wierzchu, co jakby uwypukla wątek rapowy. Choć dla mnie takich zespołów słyszałem...”. Wiele wysiłku trzeba włożyć, żeby nie lubiąc takiej muzyki zmusić się do 

momentami robi się niebezpiecznie „pusto” tylko z tym wokalem i sekcją. Ale oczywiście melodyjne, przesłuchania tych kompaktów, z których każdy zawiera jakieś 50 minut muzyki, a utwory balansują 

nośne, old schoolowe refreny muszą trafić do szerokich mas „hc-kids”, bo stworzono je do wspólnego wokół trzy minutowych arii. O pierwszych dwóch płytach lepiej zapomnieć, natomiast trzecia wykazuje 

śpiewania. się znacznie lepszym wykorzystaniem możliwości tkwiących w instrumentach (bo czy w muzykach, 

* Płytę poprzedzała epka z trzema kawałkami, z czego jeden był coverem... Nie! nie 7 Seconds, te 9° nie wiem) i lepszymi aranżacjami - kawałki są żywsze, szybsze, bardziej bojowe, a nie takie 

n ' e Youth Of Today, nie Gorilla Biscuits tylko... Boba Marleya. Nie słyszałem i moja wyobraźnia nie płaczliwe jak wcześniej. Jeżeli potrafili się mimo wszystko rozwinąć, to ciekawy jestem jak mogą 

DOtrafi iakoś unieść deżam tenn nnm\/słt i hrzmieć ich aktualne nanrania fn ile 7 ocnAł ictnieie\ Ala cUomołh»m mAu/ia/. 



JComu że je lepśie...", „Krok do zaniku 1 



potrafi jakoś unieść ciężaru tego pomysłu. 

| Oprócz wspomnianych bonusów live, „United As One” oferuje jeszcze dwa clipy, niestety 

bardzo amatorskie. (B) (Golf Records, www.golfrecords.co.uk) 

V ► MORĘ THAN EVER - Silent & Cold 

Jesienią2003 r wytwórnia Guide Linę Records postanowiła ujawnić światu piątkę młodych ludzi 

"_ z pdudniowych Niemiec ukrytych pod nazwą MORĘ THAN EVER wydając ich mini CD pt. „SilentS 

Cold”. W pół roku później w Polsce dzięki kooperacji Trującej Fali i Nikt Nic Nie Wie ukazała się płyta pt 

m— —~—.. 


brzmieć ich aktualne nagrania (o ile zespół istnieje). Ale skłamałbym mówiąc, żebym się za nimi 
specjalnie rozglądał. (Grzester) (kontakt: Jożo Miśiun, Pożiarna 1640/18, 02001 Puchov, 
Slovensko., Hirax Rec. Jana Martaka 33, 036 08 Martin 8, Slovakia, hirax@stonline.sk) 

NEKULTURA - Masova onania MC 

Kolejny słowacki zespół, którego w Polsce zapewne poza grupką kilku pasjonatów nikt nie zna. 
Nie jestem wielbicielem takiej muzyki i odkrywanie grających ją bandów, to jak podróż do źródeł jakiejś 

_,_ r _.. _ J ^„ J . ____^ rzeki, no raczej rzeczki, czy strumyka... Jakoś niespecjalnie mnie one podniecają. Jest to jednak jeden z 

.Heartfelt words” zespołu OREIRO. Nie byłoby w tym nic szczególnego gdyby nie fakt, że obydwie płyty ciekawszych towarów oferowanych punkowemu słuchaczowi przez wytwórnię Hirax. 

>ą bliźniaczo podobne. MORĘ THAN EVER penetruje momentami dokładnie ten sam rodzaj W miarę prędki punk rock zagrany dość gładko, ale jednak z zębem, z dosadnymi tekstami o 

muzycznego hałasu co ich polski odpowiednik. Ten niesamowity zbieg okoliczności jest tym bardziej życiu codziennym, nawet parę bluzgów da się tam wyłapać. Nie wpadają przy tym w żadne tam 











































hardcore owe tempo, co z pewnością dla wielu z was jest zaletą, ale jakby trzeba było poprosić* 
koleżankę do pogo, to podkład jest znakomity. Myślę, że na Zachodzie takie zespoły przepadłyby bez 
śladu, a fanziny niekoniecznie w ogóle chciałyby te słowackie kapelki recenzować, ale my tutaj jesteśmy 
ze słowiańszczyzną za pan brat i wiemy, że taka muza ma w kraju nad Wisłą rzeszę zwolenników, więc 
może ktoś się skusi na ten band, bo summa summarum jest zupełnie przyzwoity. Wokal delikatnie 
przekazuje swoje przemyślenia i zupełnie nie zwracając na to uwagi można się złapać na 
podśpiewywaniu niektórych fraz pod nosem. Z tytułem kasety ściśle koreluje okładka, na której jakiś 
koleś wsadza sobie rękę do rozporka i czegoś tam zawzięcie szuka. Może wszyscy onaniści dzięki temu 
trickowi skuszą się na nabycie omawianego przeze mnie towaru. (Grzester) (Hirax Rec. Jana Martaka I 

33,036 08 Martin 8, Slovakia, hirax@stonline.sk) 

NEW WINDS - Spirit Filled Reyolution 

Doskonały przykład na to, że zespoły określane jako 
polityczne mogą obwieszczać światu swe idealistyczne przesłanie, 
z towarzyszeniem jak najbardziej przystępnej muzyki. „Spirit Filled 
Revolution” mogłaby równie dobrze pojawić się nakładem jednej z 
modnych, amerykańskich wytwórni i przy odpowiedniej promocji 
mieć spore powodzenie. Mogłaby, gdyby nie fakt, że New Winds 
niezwykle mocno akcentuje swoje przywiązanie do etyki DIY i w jego 
działalności nie ma miejsca na kompromisy. Tym też należy 
tłumaczyć fakt, że płytę tę wydaje, może niezbyt wielka, ale na 
pewno prężna i trzymająca się ideowego kręgosłupa, polska 
wytwórnia Refuse. 

New Winds istnieje od 1996 roku i mimo, że zaliczył przez 
ten czas spore zmiany personalne (z początkowego składu została 
bodaj tylko jedna osoba), osiągnął już poziom, dzięki któremu 
wszystkim ceniącym melodyjny hard core w stylu chociażby 
Sheltera, czy 7 Seconds (czy nazwa kapeli ma cokolwiek wspólnego 
z jedną z płyt tych ostatnich?) możemy z czystym sumieniem ich trzecią płytę polecić. New Winds 
podążają old schoolową ścieżką zapoczątkowaną ongiś przez zespoły pokroju Uniform Choice czy No 
ForAn Answer, w którą wplatają coraz więcej melodii, zmian tempa i fragmentów zwracających uwagę 
raczej swoją delikatnością („Stolen Generations”), czy niezwykłą melodyjnością wokalu niż czadem. To 
ostatnie oraz pewna maestria z jaką zespół wykonuje swoje piosenki kojarzy się z doskonałym, ostatnim 
krążkiem Ignite. Oprócz czadu i chwil na refleksję, New Winds serwuje sporo smaczków bardzo 
urozmaicających ten krążek. Jednym jest hip hopowy song „Who shot Carlo Giuliani”, niekoniecznie 
zresztą poświęcony bezpośrednio zabitemu antyglobaliście co samemu problemowi, a drugim 
orientalnie brzmiący utwór traktujący o okrutnej wojnie izraelsko-palestyńskiej, w którym zespół nie 
waha się zrzucić całej odpowiedzialności za konflikt na państwo Izrael krzycząc „pieprzyć waszą ziemię 
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obiecaną”. 


grupa wyczarowujądla słuchacza extra klimat. Ten zespół nie bierze 
jeńców, a jednocześnie mamy do czynienia z czymś więcej niż 
zwykłym łomotem obciążonym konwencją hardcore. Gardłowy 
śpiew, potęga brzmienia oraz niesamowita pasja z jaką zagrane są 
wszystkie kawałki składająsię w całości na nietuzinkowy debiut. 

W chwilę po tym jak wybrzmiał ostatni dźwięk doszedłem do 
wniosku, że November Corning Fire są zupełną odwrotnością tego 
co można wyobrazić sobie myśląc o malowniczym miejscu jakim 
jest Canterbury w hrabstwie Kent skąd pochodzi zespół. I chwała im 
z to. 

Ale ale - okładkę także mają fajną. Jak przystało na 
mrokowców, szata graficzna atakuje najczarniejszą czernią z 
szykownymi landszafcikami w stylu czarnej róży. Myślicie, że to 
niemożliwe - czarna róża na czarnym tle? Przekonajcie się sami. 

Mam nadzieję, że ta płyta to obietnica większej rzeczy, która już 
wkrótce może być ich dziełem. (j.Ap.) (In At The Deep EndRecords, http://www.iatde.com/) 

ONLY CRIME - To The Nines 

Chłopcy w Kalifornii i okolic są albo nadpobudliwi, może 1 
zaczęły im przyświecać ideały Wincentego Pstrowskiego, 
ewentualnie to inspirujący wpływ obecnego prezydenta... Oceńcie I 
zresztą sami. Good Riddance nie daje swym fanom zbyt wiele 
czasu na złapanie oddechu między kolejnymi płytami, trzy lata temu 
pojawił się projekt Creep Division z Russem Rankinem i Chuckiem # 

(voc i git Good Riddance), a tu znienacka objawia się jeszcze zespół 
Only Crime, który jest czymś w rodzaju punkowego all stars. Na f 
wokalu wspomniany niezmordowany Rankin (i on jest najbardziej l 
rozpoznawalny, czytaj: fani GR kupujcie!), ale też słychać pałkera, 
którym jest sam Bill Stevenson, który ze swych rodzimych 
Descendent i All zabrał na szczęście tylko te nieomal jazzowe, ’ 
zwichrowane i dziwne wtręty („Virus”), darowując sobie tym razem 
pop-punkową słodycz. Może zresztą przypomniał sobie, że grał w | x I 
Black Flag i to w tym okresie kiedy ci nie grali najłatwiejszej muzyki. 

O to, żeby Only Crime nie nazwać tylko kolejnym 100% melo-punkiem i kopią Good Riddance ą 
zadbali także pozostali członkowie kapeli. Gitarzysta Bane i Converge - Aaron Dalbec (to on z Russem 
po wspólnych koncertach Bane i Good Riddance założyli Only Crime), oraz dwaj członkowie popowego 
Hagfish z których jeden grał kiedyś także w metalowym GWAR. 

W każdym razie z tego konglomeratu niewątpliwych osobowości punkowego świata powstała ! 



Podobnie emocjonalny i żarliwy, a jednocześnie obdarzony publicystycznym zacięciem 
dawnych protest-songów, jest każdy inny kawałek tej pochodzącej z - uwaga! - Portugalii kapeli. Może 
właśnie z racji pochodzenia z rejonów znajdujących się na samym krańcu Europy, tak wiele w tym 
zespole zainteresowania problemami krajów trzeciego świata, znajdujących się poza oazą dobrobytu 
skupioną wokół USA i Europy Zachodniej. Muzyka, mimo, że bardzo atrakcyjna, to tylko połowa tego co 
chce nam przekazać New Winds. Bo już dawno nie widziałem płyty tak mocno napakowanej treścią. Nie 
A chodzi jednak o same teksty, które wcale nie są przegadane, tylko jak gdyby sygnalizują pewne wątki, 
ale o sposób jej wydania. 

a Booklety dodawane do płyt, szczególnie winylowych, nie były nigdy jakąś szczególną 
rzadkością, niemniej czegoś takiego chyba jeszcze nie widziałem. Do zapakowanego w digipack 
kompaktu dołączona jest nawet nie broszura, ale regularna 170-cio stronicowa książka z lakierowaną 
■ ^ okładką. Zawiera ona teksty utworów, obszerne komentarze do nich, nie tylko zresztą autorstwa 

» zespołu, swoisty „leksykon więźniów politycznych”, felietony ludzi związany z zespołem lub 
przedstawiających podobne poglądy, wywiady z New Winds i wreszcie swego rodzaju „bibliografię” czyli 
spis stron internetowych wartych odwiedzenia i książek wartych przeczytania. Wszystko po angielsku i £ 
portugalsku. Wszystko przedstawiające polityczno-społeczne zaangażowanie zespołu. Warto, 
naprawdę warto zainteresować się płytą tego „hardcorowego Conflictu”, żeby przypomnieć sobie, że w 
punk rocku chodzi także o coś więcej niż tylko czad i fajne piosenki. (B) (REFUSE, Robert Matusiak, Po if 
Box 7,02-792 Warszawa 78, www.refuserecords.prv.pl) 

N O SE - Bez wdzięczności MC 

Ledwie przeczytałem w ostatnim Pasażerze wywiad z tą nieznaną mi kapelą, a już mam okazję 
^jej posłuchać. Siedem pytań zadanych przez Bezkoca we wspomnianym interwju doczekało się 
odpowiedzi ze strony „najmocniejszego punka tej kapeli” (ale to chyba literówka we wstępie), które 
/ nieco mnie poraziły. Bo jak poważnie przyjąć opowieść o próbie kapeli podczas, której muzycy „czują się 
jakby stali z podniesioną głową, zaciśniętą pięścią i pod czerwono - czarnym sztandarem na barykadzie 
frontu anty faszystowsko/politycznego "? Wywiad wzbudził we mnie mieszane odczucia na temat 
powagi życiowej tej ekipy. Na szczęście muzyka brzmi ciekawiej niż wypowiedzi wokalisty. 

A Chłopaki jadą na dwie gitaiy dzięki czemu muzycznie prezentują się rozsądniej niż kilka kapel 

grających w ich stylu. A jaki jest ten ich styl? Najlapidarniej jest to punk z przedrostkiem anarcho- (no bo 
skoro w ich garażu trwa walka...), co jest wyczuwalne bardziej mentalnie, ponieważ faktura muzyki 
pokryta jest dość dokładnie przez podającego w mocno zaangażowany sposób, słowa wokalistę. A ten 
jest bardzo aktywny i fajowo, bo z racji niezwykle czytelnego wokalu możemy usłyszeć, o co im chodzi. A 
(-£// bie 9 a dokładnie o to samo na czym zależy wszystkim podążającym ścieżką wytyczoną ćwierć wieku 
temu przez Crass. Cóż, jednak czasy się zmieniły i nie sądzę, żeby wiele z tych spraw było aktualnych. 

Ja jednak nie muszę się z zespołem zgadzać, żeby go posłuchać, bo cenię takie opowiadane 
teksty (np. „Polak lubi tak”, „Państwo moje” - swoją drogą chyba najlepsze ich kawałki). Liryk mamy 
dwanaście, choć wydaje mi się, że kilka bardzo podobnie brzmiących wersów już słyszałem w 
i wykonaniu rodzimych, klasycznych zespołów. Publicystyka determinuje sposób odbioru tej muzyki, 
przez co nasuwają się skojarzenia z zespołami pokroju Włochatego, Action Freedom czy Guemiki. 
Kolesie naparzający w instrumenty sprawiają wrażenie muzycznie wyedukowanych i byłoby fajnie, 
gdyby skład się utrzymał, zespół mógł jeszcze kilka kaset wydać i rozwinąć skrzydła. Wiele podobnych 
zespołów traciło energię nie mając szansy, by szersza publiczność mogła zapoznać się z ich 
dorobkiem. Póki co zespół jest obiecujący - może wyrośnie z nich jakiś ładniejszy ptak, ale muszą chcieć 
trzymać się razem - w takich małych miejscowościach ciężko jest utrzymać razem ekipę, której by się 
naprawdę chciało. Życzę im by się udało. (Grzester) (Pasażer, www.no-se.prv.pl) 

NO SYIN/IPATHY - Tisic spatnych slov 

Może nie tak, żebym od razu wysłał ich na tournee z Good 
Riddance, ale blisko, blisko... 

Ciekawym eksperymentem byłoby zaserwowanie płyty 
czeskiego No Sympathy, bez ścieżki z wokalami, paru koneserom 
kalifornijskiego hc/punka! A potem oryginał w całości... Być może 
zanotowalibyśmy kilka opadów szczęk spowodowanych faktem, że 
czeski zespół może tak porządnie zagrać kalifornia-punk. Żeby 
dokładnie] sprecyzować: muza No Sympathy jest agresywna i 
pewnie bliższy sercu jest im Good Riddance, czy supergrupa Only 
Crime, jednak brzmią bardziej punkowo. Z drugiej strony nie ma 


„/'muzyka, która po pierwsze emanuje energią bez której punk rock nie jest punkiem, po drugie zawiera 


wiele przebojowych momentów, chwytliwych gitar o melodicowym pochodzeniu („The Weil”) i 
zgrabnych chórków, czy też przebojowych partii wokalnych („Pray For Me”, „Real Enemy”,), które bez i 
trudu zapamiętamy. Zapamiętamy także to co ma do powiedzenia Only Crime, co będzie już 
stuprocentową zasługąMr. Rankina, który zawsze wysławia się ciekawie i treściwie, co potwierdzają nie 
*tylko teksty, ale każdy wywiad jakiego udzielił. Na płycie Only Crime sporo rozliczeniowych tekstów, 
refleksji gorzkich i niewesołych, ale zawsze interesujących. Z drugiej strony ta płyta na pewno 
zainteresuje niebanalnymi pomysłami, zaskoczy zgrzylliwością (patrz kawałek tytułowy), czy 
nieokiełznaną wściekłością niemal jak wspomniany Black Flag z Rollinsem (początek „On Time”). I o to 
może czasami chodzi. (B) (Fat Wreck Chords) 




OUTLIE Companions To Devils And Sa Jnt s 

_ Wszyscy, którym ta płyta będzie brzmieć znajomo, mają F 

m rację. Outlie to projekt gitarzysty Good Riddance - Lukę Pabich'a do 
którego przymierzał się od 1996 roku. Już wtedy stwierdził, że granie 
w startującym z kopyta Good Riddance mu nie wystarcza. Od 
pomysłu do przemysłu droga daleka, nie warto opisywać kolejnych 
składów i koncepcji. Tym bardziej, że w Good Riddance, Pabich grał 
na gitarze i tylko czasami podrzucił kilka melodii. Tymczasem w 
I Outlie musiał popracować nad wokalem, no i stworzyć cały materiał. 
Ostatecznie dopiero po ośmiu latach pojawił się efekt tych starań. I 
jeśli magia nazwisk na Was działa, to pozwólcie, że kilka wymienię. 
Pałkerem Outlie został pierwszy perkusista Good Riddance, Sean 
Sellers, który potem grał także w Downset, basistąjest były członek 
Lonely Kings, nagrywał tę płytę producent współpracujący z NOFX, 
a wydała wytwórnia Porterhouse prowadzona przez m.in. Grega 
Hetsona, gitarzystę Circle Jerks i Bad Religion (nawiasem mówiąc 
| wznowiła ona niedawno z wieloma bonusami dwa pierwsze albumy Circle Jerks). 

Czy powinniśmy teraz wszyscy paść na kolana? No, więc niekoniecznie. Od porównań z Good 
Riddance nie uciekniemy (posłuchajmy „Dance Of Shiva”, „Kill The Messenger” i generalnie gitary), ale 
Outlie to jednak inna szuflada. Musi paść tu hasło „emo". Zresztą w innej konwencji wokal Pabicha by się [ % 
za bardzo nie sprawdził. Tu jako tako leży, choć i tak jest najsłabszym punktem tego krążka. Oprócz 
wspomnianego „Dance Of Shiva" jest jeszcze „Whipping Boy”, do kilku innych numerów można się 
przyzwyczaić („Shine” z ładnymi chórami w tle). Te emowe, mroczno-melancholijne melodie (jak 
kończący płytę „Soundproof) mogłyby może zadziałać z lepszym wokalem. Są dobrze zagrane, 
jeszcze lepiej nagrane, ale jakoś nie ruszają. Albo inny wokal, albo powrót do energii i koksu, którego 
Good Riddance nigdy nie zbywało, a za którym tęsknię najbardziej. Na razie Outlie to obiecująca wiele 
gitara i brak całej reszty. (B) (Porterhouse, PO BOX 3597, Hollywood, CA 90078, 
www.porterhouserecords. com) 

PAMA INTERNATIONAL ■ s/t CD 

Wiele entuzjastycznych opinii zdarzyło mi się słyszeć o tym krążku, zanim trafił w moje 
jłapska. Trochę bałem się tej konfrontacji, bo wiadomo, że takie wyostrzenie apetytów często kończy 
się rozczarowaniem. Tym razem mój strach był odrobinę mniejszy, bo jakiś czas temu próbkę z tej 
płyty („I Love You Too Much To Ever Stop Lying”) można było usłyszeć na CD dołączonym do 
Garażu, no ale z takimi pojedynczymi numerami to też różnie bywa. Zdarza się, że są mało 
reprezentatywne, albo że to akurat ten jedyny fajny kawałek na płycie... Tym razem nic z tych 
rzeczy. Pełnowymiarowy debiut Parna International jest znakomity i basta. 

Tu małe wyjaśnienie - oryginalnie, ta pierwsza płyta zespołu wydana została już w roku 2002. 

To, co recenzuję, to reedycja kontynentalna, dokonana niedawno, więc na czasie. Rzecz jest jednak | 
odrobinę spóźniona, bo Parna wydała już nowy krążek, ale tego z kolei poza brytyjską wyspą na razie 
jtrudno gdziekolwiek uświadczyć, czekam więc, aż Niemcy się za to wezmą, a póki co piszę o pierwszej 
płycie, by ją szczerze wszystkim polecić. 

Parna gra bardzo klasyczną formę ska, jednocześnie tu i ówdzie ozdabiając ją nowoczesnymi 
gadżetami. W kategorii „współczesne kapele podrabiające klasykę” od razu wskoczyli w moim *v* 
prywatnym rankingu bardzo wysoko, kto wie, czy nie na drugie miejsce po Hepcacie, z tym że 
zaznaczając, iż Hepcat jest póki co bezkonkurencyjny. Słychać co prawda, momentami dość wyraźnie, 
że to formacja brytyjska, i początek płyty kojarzyć może się nawet z grupami grającymi 
charakterystyczne brytyjskie, chłodne w tonacji, niby-reggae typu Radical Dance Faction, mimo to 


śladu poczucia humoru, a la NOFX, ani żadnych wyskoków w jednak dominuje tu jamajskie ciepło. Bardziej niepokoję się o to, aby w przyszłości kapeli nie przyszło do 
stronę ska. ODrócz iedneaowviatku którvm jest ostatni numer Jak i i,,* 


stronę ska. Oprócz jednego wyjątku, którym jest ostatni numer „Jak 
se mas?", jedyne zwolnienia to te kilka akordów zaczynających 
niektóre kawałki. 

Reszta to czad i ogień, ale w tej czadowej zupie bez trudu 
wyłowimy smaczne kąski rzucających się w uszy hiciaków takich jak „Skutecny nepritel" (no dobra - tu 
jest trochę słowiańszczyzny, ale jak fajnej!), „Na prelomu tisicileti”, „Jak muzes zapomneout” czy „Na 
skale”. Z kolei "Proc mi veris” brzmi jak fragment melo-corowej rock opery w pigułce. Jak wspomniałem 
jest to porządna robota i jedyne co może budzić wątpliwości to pewne kwestie wokalowe, czy raczej 
językowe. O ile jestem zwolennikiem polskich kapel śpiewających po polsku, czy egzotycznych 
śpiewających swojego punka po swojemu, to w tej kalifornijskiej potrawce, czeski nieco drażni moje 


głowy, nie daj Jah, unowocześniać brzmienia jakimiś koszmarnymi i tak już obecnie banalnymi 
chwytami, jak elektroniczne sample czy inne żenujące scratche. Mam nadzieję, że Parna nie pójdzie 
śladem The Adjusters. A niestety pewne elementy takiego myślenia słychać w samplowanym vocalu w 
„Earthquake” (po co? To skądinąd całkiem fajny numer, więc jaki jest cel „ubarwiania go” czymś tak I 
typowym i nudnym?), a nawet w charakterystycznym gitarowym tle (równie w sumie fajnego) „Truły 
Madly Deeply”. Gdy jednak zgrzytają mi zęby podczas słuchania owych hiphopów, to zapuszczam 
sobie „Second Chance” i wierzcie albo nie - jestem w niebie. 

Nie mam pytań słuchając „What's Going On?" czy „Love We Give”. Te kawałki to jak dla mnie już 
w tej chwili klasyki, a w „Evening Time” jest tak fachowo zaaranżowany vocal i dęciaki, że po prostu chylę 
czoła. Parna niestety dołączyła do kapel, które po ostatnim numerze robią bezsensowną kilkuminutową 
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uszy, a chórki są już specyficznie tamtejsze. W dziedzinie adoptowania do takiej muzy własnego przerwę, aby potem dać jeszcze jeden kawałek. Tym razem o tyle są usprawiedliwieni, że ten numer 

dialektu jedynymi zwycięzcami zostaną chyba po wsze czasy panowie z Upside Down (kiedy jakaś mocno różni się charakterem od reszty płyty (jest słoneczno - taneczny, dość popowy, ale w dobrym 

nowa płyta kurna chata?). Choć warto dać sobie szansę i posłuchać No Sympathy kilka razy, tego słowa rozumieniu). No i na basie gra w nim gościnnieAlvinEven, na co dzień basista Steel Pulse, a 

przyzwyczajając się do dialektu Havla i Hrabala. . . . _ . •- ... 

Kwestia tego skąd się wziął taki zespół będzie nieco bardziej przejrzysta jeśli dodam, że połowa 
tej ekipy (gitara i perkusja) to kolesie z Houby, o których pewnie już słyszeliście. No Sympathy też warto 
łyknąć. (B) (Papagajuv Hlasatel, dystrybucja w Polsce: Pasażer) 



NOVEMBER COMING FIRE - Black Ballads MCD 

Debiutancki krążek NCF w chwilę po ukazaniu się, jak fala uderzeniowa przemknął dobrymi 
opiniami przez łamy europejskich fanzinów. I nie ma się co dziwić. Sześć szybkich dzikich, 
energetycznych, groźnych, metalowych, a zarazem melodyjnych utworów robi na mnie duże wrażenie. 
Najwyraźniej November Corning Fire zaczerpnęli swoją nazwę z trzeciej płyty SAMHAIN, ale 
porównywanie obu kapel nie jest zbyt szczęśliwym pomysłem. Zespół kroczy bowiem nową drogą, 


to właściwie starczy za całą rekomendację. Basista najlepszej formacji reggae na świecie raczej nie 
wziąłby udziału w byle czym. 

Podzielam, więc zachwyty szybszych ode mnie recenzentów, podpisuję się pod nimi 
ogłaszam wszem i wobec, że początek XXI wieku w dziedzinie ska należeć będzie do Parna 
International. Niewiele jest rzeczy, których na tym padole łez tak bardzo jestem pewien. (Rafał 
Kasprzak) (KOBZ Mad Butcher/Redstar73) 

PARA WINO - Kolędy alternatywne 

Aby zmierzyć się z kolejnym wzrtowionym bękartem Para Wino, musiałem zastosować metodę, 
którą ongiś opatentował niejaki Odyseusz. Bo, żeby wytrzymać do końca tej płyty trzeba przywiązać się 
do fotela, zatkać domownikom uszy i nakazać uwolnienie dopiero po tym jak minie te 80 minut, choćby 


wyznaczaną z jednej strony przez współczesne kapele metalcore i atmosferyczny, wrzaskliwy hardcore p były one nie wiem jak bolesne i żenujące. Udało się, choć wolałbym tego wyczyny już nie powtarzać. 1? | 
z drugiej. Nie brak w tej muzyce gotyckiego mroku zauważalnego choćby w lirykach typu „VV ciemności Para wino w pierwszej połowie lat 90-tych nagrywał wszystko i z każdym, kto tylko się zgodził, 

stajemy się, podzieleni upadamy! , które w połączeniu z ogólnie mroczną konwencją jakiej hołduje Wcześniej czy później musiało paść także na kolędy. To niemal zawsze sposób na łatwą popularność 

SIE ?W 1 — “ 




























BRAND 




i 


Para Wino przyrządził je z typową dla siebie manierą prekursora punko-polo - są ordynarnie zagrane, 
chamsko wykrzyczane, z topornym podkładem prymitywnego automatu. Nie żebym miał jakiś 
szczególny stosunek do kolęd, ale jakby panowie nie spóźnili się o jakieś 2000 lat ze swą wizją, to 
historia oszczędziłaby nam z pewnością wypraw krzyżowych, Inkwizycji i obrazków do pierwszej 
komunii świętej. Bo usłyszawszy soczyście pijackie „Jeeeezu witamy cię!!!”, każdy ewakuowałby się z 
tego świata, nie czekając przepisowych 33 lat. 
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kompilacji jego piosenek. Nie pomylę się więc chyba, jeśli uznam, że „Wave of Mutilation” miało 
przygotować grunt pod powrotną trasę zreformowanych Pixies (która notabene zakończyła się j 
spektakularnym sukcesem). Swojądrogą, bardzo zgrabny to zestaw. 

Sama zaś muzyka Anglików... Niby nic wielkiego, zwykłe piosenki. Tyle, że po dokładniejszym 
wsłuchaniu się, te „zwykłe piosenki” jawią się jako bardzo niezwykłe. 

Pixies potrafili oczarować. Oczarować ładnymi harmoniami wokalnymi, punkowymi zgrzytami, 


W sumie lulka razy nieźle się uśmiałem przy słuchaniu tego materiału, bo to totalna karykatura i swoistą ekonomią utworów, elementami pastiszu i programowymi clichśs, melodyką pop sąsiadującą 


kolęd i punka rocka. Niemniej w poważniejszym potraktowaniu tego materiału nawet skrzyżowanie 
„Dzisiaj w Betlejem” z „We must bleed” Germsów nie pomogło, choć - przyznaję - odrobinę zdziwiło. 
Niemniej to nie punkowy czad, tylko upita do nieprzytomności trzoda. Znaczy się chamówa. 

„Punk kolędy” powstały w 1993 roku, ale Para Wino tak łatwo nie wypuszcza z rąk tematu zanim 
go doszczętnie nie wyeksploatuje. W dwa lata później jeszcze raz nagrał dość podobny zestaw. Ale 
ponieważ w 1995 roku schyłek punko-polo nadciągał wielkimi krokami, więc Para spróbował hip-hopu, 
czego efekt ukazał się jako „Zakazane kolędy” (obecnie druga część CD). Jednak publiczność punkc¬ 
ik polo miała to już w dupie, a hip hopowcy okazali się nieufni i nie dali się dymać jak wcześniej, 
oszołomione pierwszym w życiu winkiem dzieciaki spod znaku „jabol-punk”. I to był chyba początek 
końca - cytuję - „niekończącej się przygody na rynku fonograficznym ” naszego artysty. 

Ów ostatni cytąt pochodzi ze słowa wstępnego płyty, autorstwa samego Pary. Spisana przez 
niego historia powstania tych materiałów sugeruje jakoby mieliśmy właśnie do czynienia z „muzykami”, 
nagrywającymi „płyty”. No cóż, kłamie telewizja, manipuluje prasa, że o księżach i politykach nie 
wspomnę. Ale jak się okazuje, także okładki płyt nie pozostają bez winy w tej kwestii. (B) (Dywizja Kot) 


■ze zgrzytem i jazgotem. Każda z 23 piosenek zebranych na niniejszym CD (w tym cover Neila Younga) 
znamionuje autentyczny geniusz. Nie dziwota, że Pixies jako źródło inspiracji jednym tchem wymienia 

I połowa liczących się „niezależnych” na planecie Ziemia. 

Zamiast marnotrawić kieszonkowe / stypendium / pensję (niepotrzebne skreślić) na jakieś 
półprodukty, zainwestujcie w ten album. Gwarantowane 745,43% satysfakcji! 

I bardzo bym sobie życzył, aby scena niezależna wydała jeszcze, choć jedną taką osobowość 
jak lider Pixies, Frank Black. Młody jestem, to może jeszcze się doczekam. (Sebastian) (4AD / Sonic 
Records) 


PODMĘ PO PRACE - Moment prekyąpenia 

Jeśli was to pocieszy Podmę Do Prace grają i wyglądająjak polska kapela z małego miasteczka 
Iw 1990 roku. Z tą różnicą, że ci Słowacy koncerty grają niemal co tydzień, co się raczej polskim kapelom 
sprzed 15 lat nie zdarzało. 

\ Przaśny, melodyjnie rzępolący i łomoczący punk rock, chyba najpopularniejszy u naszych 

PARAnny 11 ir _ _■ _*_. ■__ «- EB południowych sąsiadów. Szczególnie tych biedniejszych. Kolesie mają ksywki typu „Elvis”, „Johnny” i 

_ ... — , ’ 7 -- a " ie ° Lan ° 1Z . niezbyt wyrafinowane wokale. Wśród 12 piosenek są ciekawostki typu rock'n'rollowa forteklapa 

tP racu ] e Pasażerze , to ' Ptyty sprzed niemal piętnastu lat trzeba („Beerman c. 3"), albo swojsko-biesiadny akordeon („Ahoj Dievca”). Poza tym jak można by 

!??? typU forma i U r ylu -5° cz o 'f /iek Sl t starze J e 1 nie lubi co łyk piwa wstawać z wnioskować z opisu tego CDR-a, w nagraniu brało udział mnóstwo znajomych „chórzystów". Ani jedno 

Żeb / P rzer ’* uc,( " ru H 5 stro ^-, średnica winyla niby normalna, a jednak an j drugie nie zmienia faktu, że to rzecz dla mało wybrednych miłośników punkowej prostoty, pewnie 

na stron ?. 110 na I 5 Nim chmie się odbije z żołądka, muzyka milknie i fajniejsza w graniu niż słuchaniu:). Może gdybym jeszcze znał język byłoby to bardziej zabawne...?(B) 

rusz y csi< ? z miejsca. Mamy tutaj dwóch członków Blitzkneg i muzyka proponowana przez (HIRAX, Jana Martaka 33,036 08 Martin 8, Slovensko, www.hiraxrecords.sk) 

Paradox U.K. jest w podobnym klimacie: średnie tempo, lekko zdarty wokal, megłupie teksty. Nie ma 

inrlnoi/ ne łoi nkrniA aa k. _i_: _ _j * i__ ± __• _i . 


jednak na tej płycie niczego co by mnie porwało do szału na jej punkcie - dobry technicznie punk rock, 

ł gitara czasami nawet przejedzie samotnie, perkusja robi swoje (zupełnie automatycznie to wychodzi) a 
wokal jakiś taki siedzący, niezbyt przejmujący się swoją rolą, nie wiem dlaczego Spike zamiast 
skoncentrować się na rozwijaniu Blitzkriegu bawił się w podobne wynalazki? Ciekawe... (Grzester) 

(Retch Rec., 49 Rosę Crescent, Woodvale, Southport, Merseyside, England, PR8 3RZ) 



THE PEACOCKS ■ Ifs Time For 

Ta płyta jest tak nieprzystojnie przyjemna i bez stresowa, 
że aż wstyd. Ale takie jest życie w Szwajcarii skąd pochodzi ten 
zespół. Kolega niedawno zastanawiał się jak może istnieć punk w 
kraju gdzie nawet na skłocie są kible na fotokomórkę. W takiej 
formie, jaką unaocznia Peococks jak najbardziej. Trzynaście 
piosenek, z któiych każda jest fajna od pierwszego wejrzenia i 
wrażenia tego nie zepsujemy sobie nawet katując ja zbyt często. 
Aż żal, że dostałem ją dopiero jesienią, kiedy na zewnątrz zaczyna 
być ponuro jak na płytach Neurosis. 

Peacocks, choć wystartowali z Zurychu, to jednak zamiast 


POINT OF RECOGNITION ■ Day of defeat 

POINT OF RECOGNITION to ekipa praktycznie nieznana 
u nas, za to w USAjuż dawno pozbyła się przydomku „debiutant”. 
Cztery lata doświadczeń, dwa pełnometrażowe albumy i ponad 
350 zagranych koncertów wyrobiły tej drużynie markę za 
oceanem. Wiosną 2002 roku zdecydowali się zarejestrować swój 
kolejny, trzeci już krążek nadając mu imię „Day of defeat”. W pracy 
nad nim wziął udziałTim Mason gitarzysta znany m.in. z zespołów 
No Innocent Victim czy Dodgin’ Bullets nagrywając znaczną część 
partii gitar oraz czuwając nad całością produkcji. Pomoc Masona 
oraz nabyte doświadczenie pozwoliły osiągnąć efekt, przez wielu 
uznawany za jeden z najlepszych w kategorii ciężkiego HC po linii 
Hatebreed, Poison The Weil, Bane, Eighteen Vision czy Ali Out 
War. Wśród wyznawców gatunku krążek ten spotkał się z rwącym 
strumieniem pochwał. 

Aplauz i pozytywne poruszenie jakie wywołała ta płyta, 
stały się dla wytwórni Guideline Records wystarczającym powodem do zabezpieczenia praw 
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trzymać się kurczowo tych swoich banków i fabryk czekolady,wydawniczych na Europę. Kontynentalna wersja krążka dostała się do hardcorowych odtwarzaczy w 
śmiało poruszają się w świecie punkrocka. Ich płyty w Stanach połowie 2003 r. - niestety dla chcących zobaczyć zespół na żywo była to tzw. musztarda po obiedzie. 

wydaje Asian Man Records, w Europie osobno Householdname w Albumem „Day of defeat” kapela postanowiła bowiem zamknąć rozdział pt. POINT OF RECOGNITION, 

Anglii, Crazy Love w Niemczech i Leech na Szwajcarie i resztę wywieszając na drzwiach tabliczkę z napisem R.I.P. Możemy się pocieszać tylko tym, że zostawili po 

I cnhie \aj ctona^h i tr, ~ c y wil J zowane 9° świata - Ten, czwarty już krążek, kołedzy nagrali sobie trzy ciekawe płyty z których „Day of defeat” wydaje się być ich najlepszą i najbardziej 

Też bym tek chciałlpewnie^ażdaTap^ 0 ^!^ na^ymkolv^ekzal^! ntl 9 Screech,ng WeaSeL Rreprezentatywnąwizytówką. (j.Ap.) (Guideline Records 2003, www.guideline-records.com) 

A nawiązując do pierwszego akapitu. Nawet slogany reklamowe natarczywie wciskają nam, 
żeby nie oczekiwać eksperymentów tylko solidnego rzemiosła. I to jest to. Peacocks pod pewnymi 
względami porównać można do Partii, która serwowała stylistykę rockabilly w nowym emploi. To jest też 
1 metoda szwajcarskiego tria Peacocks. Niby jest kontrabas, który stał się ostatnio bardzo modnym J . . r - . .. . 

instrumentem (vide Horrorpops) i niby nawiązania do wczesnego rock’n'rolla i rockabilly ale w wersii grają w „kowbojskim stylu, 6) piosenki sąjakieś takie jakby wesołe 7) gitary specjalnie grają nierówno 8) 
Peacocks brzmią bardzo punkowo i bardzo nowocześnie-wyjątkowo nie czuć w tym żadnego retro No l" 1 ,® T? Zą że stphcą punków jest Londyn, a nie Kalifornia 9) nie mają ksyw, 10) nie dziękują 
chyba, że dla kogoś szybka perkusja, głośne gitary i melodyjne wokale, czyli to co w rock'n'rollu i punk ^ Włochatemu an ‘ Zjetonym Ząbkom 11) są za starzy, 12) założę się, że noszą adidasy albo kowbojki (o 
rocku najistotniejsze, jest dla kogoś archaizmem. Tyle, że osobniki o podobnie spaczonej świadomości ^ z 9 roz °) zamiast glanów. ... 
j me czytajątakich pism jak nasze. Słowem: me zasługująci om na miano Polskiej Kapeli Punkowej, (mikołaj) (SHING) 

W ramach przyjemnej konwencji gdzie pop-punkowe wokale mają kontrabas w podkładzie, czy 
też innymi słowy mówiąc: „LivingEnd spotyka RocketFrom The Crypt”, zdarzają się też różne zabawne . .. r 

skoki w bok. I tak np. „We’ve all Seen Better Days" brzmi jak cover Screeching Weasel, albo jakiegoś [ ć r ? O Op 
r S|innego klona Ramones z typowymi dla nich klawiszami, są też kąski czystszego psychobilly, przy i i T^T 
- "słuchaniu których błyska w głowie nazwa Mad Sin („Warning”). I to jest fajne! (B) (Leech Records, dfe 

www.lechrecords.com) wHr 

— P HĄNTOM ROCKERS ■ Rise Ud 

Istniejący już kilkanaście lat Phantom Rockers to przedstawiciel sceny rockabilly dowodzony 
I niezmiennie przez wokalistę i kontrabasistę Mark'a Burke'a, który pod koniec lat 80-tych był także 
^członkiem The Krewmen. Reszta składu zmieniała się dość często w zależności, gdzie lidera akurat 
/ poniosło. Kilka lat temu trafił na południe Stanów i napis „Recorded deep in the heart of Texas” nie jest 
I tylko żartem. Ta płyta jest ponoć bardziej punkowa niż wcześniejsze rzeczy tej kapeli. Zważywszy, że do 
I składu dołączył Karl Morris, w połowie lat 80-tych gitarzysta nie tylko Exploited - czym podpiera się 
i promocja tej płyty - ale też Broken Bones, jest to jak najbardziej możliwe. 

Oprócz typowo psychobillowych numerów mamy tu faktycznie ostrzejsze gitary, niemniej rządzi 
I demoniczny wokal, kontrabas i klasyczny klimat psychobilly. Są dwa covery - sprawiedliwe rozdzielone: 

I „Psycho Therapy” Ramones to punkowa dusza kapeli, „Brand New Cadillac" Vince Taylora (oczywiście 
f bardziej znany z wersji Clash) to jej - bliższe ciału - wcielenie rock'n’rollowe. Z repertuaru odróżnia się 
f jeszcze kawałek „Mexico” który można by potraktować jako kolejną wycieczkę w rock'n'rollową słodycz 
wiat 50-tych (vide: „Projekt 1950” Misfits). Pozostałe 9 numerów powinno się spodobać miłośnikom 
I psychobilly i tandetnych horrorów, aczkolwiek nie jest to z pewnościątaki killer jak Nekromantix czy Mad 
f Sin. (B) (Drunkabilly Records) 


POKER FACE - s/t [29:20] 

Posłuchałem raz i stwierdzam, co następuje: 1) są za dobrzy technicznie, 2) wokalista śpiewa 
jakby startował w „Idolu" 3) tylko dwa razy usłyszałem „Fuck You!”, 4) nie przypominająThe Exploited, 5) 


T HE POP RIVETS - Greatest Hits 37.11' , 

THE POP RIVETS - Emoty Sounds From 
Anarchy Ranch 40.11' 

Łaał!!! Tak właśnie powinna brzmieć recenzja tych dwóch 
płytek. Dwa pierwsze wydawnictwa grupy Billego Childisha, 
ulepszone, poprawione i wreszcie wydane na CD. t *. 

Obie nagrano w końcu 70-tych lat, kiedy tak właśnie się grało f 
i pierwsi punkowy szaleli przy tego typu dźwiękach (ach, 
nostalgia...). Rock'n'roll pełną gębą! Jak pomyśleć, że zespół dał 
pierwszy występ w magicznym 1977, to od razu człowiek się | 
zastanawia jakież wspaniałe covery starych kapel musieli dorzucić 
do swego repertuaru... Trochę można się zasugerować fragmentem ; : ;X 
jakiegoś koncertu z Niemiec dodanym na „Empty Sounds...” („Wild 
Thing”, „Louie, Louie", „You Really Got Me"), to musiały być te 
klimaty. Może Pop Rivets nie jest szczytem melodyjności ale ma w 
sobie sporą dawkę energii, która udziela się słuchającym. Pierwsza płyta („Greatest Hits”) jest jeszcze 
bardzo nierówna, obok utworków fajnych („Commercial”, „Hipocrite") znajdują się 'potworki' typu „Disco 
Fever”. O wiele lepiej słucha się drugiej płytki, pomimo że stanowi ona zlepek nagrań studyjnych i 
koncertówek różniących się znacznie jakością dźwięku, jest bardziej melodyjna. Obie płyty można też 

kupić w limitowanej wersji kolorowych winyli. (Wojtek) (Di - - ~ M D/w jeorJ • — 1 — 

1 Eli, 1YX, England, www.damagedgoods) 





Damaged Goods, PO BOX 45854, Londyn 
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THE PHOENIX FOUNDATION - We Need To 
Make Some Chanaes 

Trzeba mieć angielskie poczucie humoru, żeby 
reklamować trasę kapeli, której płytę się wydaje słowami: “O nie! 
Nie znów! Cholernie nienawidzę Phoenix Foundation. Są najgorszą 
kopią Husker Du jaką widziałem w życiu. To kupa fińskich dupków”. 
Żarty żartami, ale bardzo chętnie zobaczyłbym tych „fińskich 
dupków” w jakimś polskim klubie. Istnieją niespełna dwa lata, ale 
prą do przodu z impetem jakiego nie odzwierciedla ich dość 
melancholijna przecież muza. 

Nie minął nawet rok odkąd recenzowałem ich płytę "These 
Days”, a tu już nowe nagrania. Dla orientacji przypomnę: Phoenix 

FnnnHałinn tr\ fi A ols i -7 T\ iA*, . 



PRIPAD EWI BURPOVE J - 2 OOP kras MC 

Nagrania tego słowackiego zespołu mająjuż osiem lat i jest to w ogóle druga pozycja wydana 
ijprzez Hirax Rec. Materiał nieco już historyczny. Pięciu kolesi prezentuje króciutki program, gościnnie | 
korzystając z pomocy damskiego gardła koleżanki i kolegi klawiszowca. Ale - jak to czasami bywa - 

goście raczej przeszkadzają niż pomagają: na przykład wokal często jest zupełnie nieokreślony, jakby .. ~ 

* damski, jakby męski, może dziecinny (?). Za dużo zwolnień i prób bawienia się dźwiękami, zwłaszcza, 
że nie za bardzo wychodzą i zwyczajnie nużą. Do tego śpiewy w stylu: „na, na, na, na"... Jeśli 
przyśpieszają, to wychodzi to jeszcze w miarę, choć niestety nie zdarza się zbyt często. Dziwaczna >vaE ^ 
okładka, dziwaczne teksty, zespół ni pies, ni wydra. Kaseta wydana bardzo profesjonalnie, co nie dziwi 
w przypadku Hiraxa, ale po co mu taki towar? Ja odpadam. Jeśli ktoś jest naprawdę zainteresowany, to 
proszę, adres poniżej. (Grzester) (Hirax Rec. Jana Martaka 33, 036 08 Martin 8, Slovakia, 
hirax@stonline.sk) 


Foundation to fiński zespół z miejscowości Turku, grający punk PROBOT - s/ t [46:06] 

rocka w sam raz pod pochmurne brytyjskie niebo czy fińską polarną Tę płytę promująca ją wytwórnia okrzyknęła mianem wydarzenia. Zapewne ze względu na 

. .. . n ° c - Wci ^ ż porównuje się ich do Leatherface czy Husker Du i! głównego jej bohatera i listę gości. Jej pomysłodawcą i głównym autorem (gra na większości 

rewolucji me ma. Phoemx Foundation wciąż wyglądają na takich, których zafascynował „Minx” instrumentów) jest bowiem Dave Grohl znany z Nirvany i Foo Fighters, a niektórym może z ostatniego 

(najbardziej melancholijna płyta Leatherface), ale brzmiącoraz dojrzalej i powoli przestają potrzebować składu legendarnego waszyngtońskiego Scream. Płyta po części ma charakter tzw. „trybutu”, czyli jest 

taK,e J protekcjK ^ ^ ^ .... .. hołdem złożonym-w tym przypadku-muzyce, na której wychował się Dave. Muzyce dosyć jednorodnej 


Sześć utworów z „We Need.. ."jest bardziej chwytliwych niż poprzednia płyta, choć uprzedzam, 
że nie jest to taka łatwa przebojowość. „Seeds” znany był już z pierwszego singla kapeli, ale to chyba 
szczególnie ważny kawałek dla tej kapeli. Ten szybujący ptak, który pojawia się na okładkach PF z tej 
piosenki pochodzi. „Long Time Ago” to coś w rodzaju ballady, w której wokalista pokazuje się z zupełnie 
>XVn inne J niż normalnie strony i może usłyszycie tu dalekie echo „True colors” z poprzedniej płyty 


dodajmy, mianowicie: „hard & heavy” z lat 80-tych. Pomysł na tę płytę różnił się od innych jemu 
podobnych tym, że jej zawartość nie miała być zbiorem autorskich wersji ulubionych hitów Grohla, 
choćby i z udziałem oryginalnych twórców. Probot to projekt bardziej twórczy. Zaproszeni przez Grohla 
imuzycy są nie tylko wykonawcami, ale i współautorami (każdorazowo piszą teksty, czasami muzykę) 

- . -- — - - - - r ~i-~j r.j.j . nowej muzyki na tym krążku. Nowej, jednak duchem zdecydowanie odwołującej się do tego, do czego 

Leatherface. Piękne. Pozostałe cztery to charakterystyczne dla tego stylu ostre, przybrudzone gitary, nas przyzwyczaiły ich rodzime formacje. Mimo, iż całość brzmi w miarę jednorodnie, trudno ustrzec się 



niezbyt szybkie tempo, potraktowany bardzo melodycznie bas i naprawdę specyficzny nastrój. Niezbyt 
wesoły, więc jeśli ten brytyjsko-fiński spleen Cię bierze to poszukaj tej płyty. I nawet jeśli nie znasz 
angielskiego, sam sobie dośpiewasz do tych piosenek jakąś swoją najsmutniejszą historię. (B) (THE 
NEWEST INDUSTRY, Unit 100, 61 Wellfield Road, Cardiff, CF24 3DG, UK, 
www. thenewestindustry.com) 

PIXIES - Best of Pixies - Wave of Mutilation CD (66:32) 

Zdanie „Pixies byli (i są) wybitnym zespołem” ma moc aksjomatu. W końcu kierowana przez 
Franka Blacka formacja zajęła już należne jej miejsce w historii muzyki jako jedna z najbardziej 
^ intrygujących, oryginalnych i błyskotliwych grup przełomu lat 80. i 90. 

Pixies, jak mało kto, potrafili z gitarowych riffów wyciągnąć tyle treści, że gdyby w podobny 
| sposób użyć ekspresu do kawy, to zamieniłby się w kosmiczny wahadłowiec. 

Aby udowodnić wielkości tego damsko-męskiego kwartetu, nie trzeba wydawać żadnych 
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wrażenia, że kawałki są komponowane wyraźnie „pod" gości. I tak kawałek - doskonały zresztą - 
zaśpiewany przez Lemme’go jako żywo przypomina Motorhead, "Silent Spring” z udziałem Kurta 
Brechta - DRI. Podobnie jest z „Red War” (Max Cavalera - Sepultura, Soulfly) i moim ulubionym „Acces 
Babylon” (Mikę Dean z Corrosion Of Conformity). Na tych przykładach kończą się nasze wspólne (moje 

I i Dave’a) inspiracje z lat 80-tych. Pozostali goście to już kanon heavy metalu: Cronos z Venom, Snake z 
Voi Vod, Tom G. Warrior z Celtic Frost, czy „ostatni kastrat” King Diamond z Mercyful Fate, by wymienić 
tych najważniejszych. Sądząc po tym, co słychać z głośników, zasada, o której wcześniej wspominałem 
jest tu konsekwentnie realizowana, bowiem, jak nie mogłem zdzierżyć Kinga Diamonda w latach 80- 
tych, tak teraz też ostatni kawałek z jego udziałem zawsze wyłączam przed czasem. 

Ogólnie mówiąc płyta nieco rozczarowuje. Pierwsze kawałki (1-5), te mocne, krótkie i 
żywiołowe są extra, później wszystko zaczyna siadać, no i nie jest to wina tylko Kinga Diamonda. 
(mikołaj) (Southern Lord, PO Box 291967 Los Angeles Ca 90029 USA, www.southernlord.com) 
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PROWLERS - Chaos In The City miniCD 

Zaczyna się nader fajnie, melodyjnymi gitarami a la Cock Sparrer, niestety nastrój pryska 
dokładnie w momencie kiedy wchodzi wokal wydobywający z siebie dźwięki mocno przepitego 
niedźwiedzia... Tak. To kolejny skinowski zespół, a dokładnie rzecz biorąc druga płyta Kanadyjczyków z 
Montrealu, którzy u siebie nie mogą się przebić, za to całkiem nieźle radzą sobie na starym kontynencie. 
Cała historia tej kapeli wiąże się z Europą i z romansem z wytwórniami Mad Butcher i KOB Records. 
Split z Oversight, potem długograj o filozoficznym tytule „Hair Today, Gone Tomorrow” i teraz pięć | 


także numery Creedence Clearwater Revival, Boba Dylana, Amboy Dukes, Animals, Love, ale też pre- 
garażowych amerykańskich Seeds czy The Troggs. Mówią Wam coś te nazwy? Bo to są właśnie 
ulubione piosenki Ramonesów. 

Wbrew temu czym grozi „kwaśna” okładka, jest to psychodelia podana w wersji „ramonesowej”, 
jednak jest to najmniej efektowna płyta tej kapeli. 

Po 20 latach grania, sfrustrowani brakiem dużego, komercyjnego sukcesu Ramones, 
postanowili, że ich kolejna płyta, bez względu na wszystko będzie zarazem ich pożegnaniem ze sceną. 

A /4/\ l^i a im i /\ I A rłlnr. A CiuaIa U / łrt-ł łi/oił/nołrł -rrsc' nnini l/ _ f\ / _ 


kawałków na mini-CD „Chaos In the City”. Wszystko wydane w Unii Europejskiej. Ciekawe czy na Adekwatnie do tego nazwali ją „Adios Amigos”. Swoje zrobiły też wewnątrz zespołowe konflikty - 

1 ~ l - 1 - — : —'— :: - Ł — 10 podobno Joey i Johnny nie potrafili w tym czasie przebywać w tych samych miejscach i jedyną osobą, § 

która była w stanie dogadać się jednocześnie z obydwoma był ich długoletni producent i współautor 
piosenek Daniel Rey. 


obszarach o mniejszej biurokracji ktoś o nich słyszał? 

Prowlers to skin-band jak książka każe: surowy, mało finezyjny, agresywny i melodyjny. Nie 



tylko zakorzeniony w brytyjskim Oi! lat 80-tych (tutaj grają np. cover 4 Skins), ale podejrzewam, 
kibicujący też współczesnym kapelom pokroju Loikaemie czy Bonecrusher... 

Teksty bzdurne, że szkoda gadać. Pijaństwo i przestrogi w rodzaju „nie patrz na mnie jak siedzę 
w knajpie bo dostaniesz w nos”. Ciekawostką jest całkiem niezły kawałek zagrany po francusku... No 
tak Ouebeck to francuskojęzyczna części Kanady. Fajne, ale chyba głownie dla fanów gatunku. (B) 
(Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottingen, Germany, www.madbutcher.de) 


Na czternaście numerów z tego albumu aż 5 śpiewa najświeższy Ramones - C.J. Niewątpliwie 
wniósł on sporo świeżej krwi niestety starzejącemu się zespołowi, gdyż to właśnie jego piosenki („Cretin 
Family”, albo „Got A Lot To Say”, które śpiewa wprawdzie Joey, ale wyszedł spod pióra C.J.) są 
najagresywniejsze na płycie. Ten drugi z fantastycznie lakonicznym tekstem „Mam dużo do 
powiedzenia, ale teraz zapomniałem". Z kolei kawałki Joey Ramonę tchną pewnym sentymentalizmem 
(„Life's A Gas”, „She Talks To Rainbows”) i nie są tak bezczelnie beztroskie jak Ramonesi sprzed 
kilkunastu lat. Utrzymują poziom kawałki Dee Dee Ramone'a, który mimo, że od pięciu lat nieobecny w 
zespole nadal dla niego pisał. Wszystko pięknie-ładnie, ale nie wiem czy cokolwiek z tej płyty weszłoby 
do stałego koncertowego repertuaru zespołu, gdyby ten wciąż istniał. Do tego dochodzą dwa covery: 
Johnny Thundersa oraz „I don't wanna grow up” Toma Waitsa, który dziwnym trafem nie spasował 
nikomu przy poprzedniej płycie z coverami, za to teraz znakomicie otwiera „Adios Amigos”. Jest to 


PUNISHMENT - S/T MC 

Działający od dłuższego czasu zespół, wreszcie spiął się, dzięki czemu możemy posłuchać ich 
premierowego materiału. Swego czasu bardzo prężna konińska ekipa hardcore punk, ma swojego 
kolejnego, po Preshrunku, przedstawiciela z szansami wypłynięcia na szersze wody. Od dawna 

powtarzam, że powinni podskoczyć nieco wyżej w rankingach, bo są niezłą ekipą. Szczególnie na oczywiście świetna płyta* ale jak każde pożegnanie jest smutna. Przygnębiające jest też tó, że nie jest 
koncertach (pamiętam jak na gigu z Włochatym którego supportowali, przy ich kawałkach, w pogo , ak i S p an i atajakwc ^śniejsze płyty Ramones. 

ruszyły tabuny załogantów), gdzie przy okazji można zawsze posłuchać kilku ciekawych coverów me Bonusem jest ramonesowska wersja hołdu, jaki złożył im Lemmy z Motorhead kawałkiem 

zamieszczonych na kasecie. Muzycznie prezentują wolniejszą odmianę hardcore z naciskiem na RAMONES" j y 3 

że dobrze by było gdyby ? as t|Pny ihater^ł zawierał energe^czniejsz^/izję tego co nazywamy HC. ^^^^rRamon^ fe^i^ia^S?^ pojawiła się plejada gości (Lemmy, 

że nietaktemlfytoby nie za^Snanie sięz^or^bkiemlejkapeH.Na Sczę^i^zńalaZtenr^lkojeden tekst CZUbki6m ^ '° d ° We ' ukazujących się do 

„scenowo-zjednoczeniowy". Pozostałe przedstawiają osobiste spojrzenia na temat zastanej dzlś bootlegów z koncertami Ramones. (B) (Captain Oli) 
codzienności. Mnie najbardziej do gustu przypadły „Pijecie krew z naszych żył” i „Nie będę słuchał takich 
jak ty” (i bardzo dobrze - wpadam w depresję jak słucham frustratów o których mówi ten numer). Srtfi 


Wydanie bez zarzutu. Myślę że wszystkie młodsze stażem zespoły powinny zapytać Nieforemnego 
jakie oferuje warunki, bo to co robi - robi dobrze. (Grzester) (zespół: kolajxxx@poczta.onet.pl, 
wydawca: Sub Culture, Robert Kamrowski, ul. Bocianowo 42/3,85-042 Bydgoszcz) 

I RAMONES ■ 
Acid Eaters / 



RAIVLQNES - Brain Drain 


Mo ndo ..Biza r ro _ _L _RAMONESj 

RAMONES - Adios Amigos! 

Właśnie dotarła do mnie koszmarna wiadomość, że 
wczoraj, 14 września, w wieku 55 lat zmarł na raka Johnny 
Ramonę. Trzeci, po wokaliście Joey Ramonę (zmarł w 2001) i 
basiście Dee Dee (2002), nieżyjący członek oryginalnego składu 
Ramones. Najwspanialszego, najbardziej działającego na 
wyobraźnię punkowego zespołu świata, będącego kwintesencja 
wszystkich pierwotnych (przynajmniej moich) wyobrażeń o punk 
rocku. Bez Ramones wszyscy do tej pory dłubalibyśmy w nosie i 
słuchali Pink Floryd albo Krawczyka. Jest coś złowróżbnego w tym, 
że w tak krótkim czasie odchodzą po kolei nie tacy znów starzy, 
niemal wszyscy członkowie tej kapeli. Nie ma to żadnego 
symbolicznego znaczenia, żadnego „końca punk rocka”, niemniej 

trudno przełknąć.. 

Ramonesów już nie ma, na szczęście zostały płyty. Captain Oi! dokonał właśnie reedycji kilku 
kolejnych. Seria wznowień płyt Ramones zaczęła się w 2001 roku, tuż po śmierci Joey Ramonę. Warner 
wydał wtedy 8 pierwszych studyjnych płyt Ramones. Każda wzbogacona licznymi bonusami, w tym nie 
tylko innymi wersjami znanych utworów, ale także kawałkami faktycznie wcześniej nie publikowanymi. Z 



RAZZIA - Relatiye Sicher Am Strand 

Razzia to jeden z tych legendarnych niemieckich* 



zespołów, który będąc bardzo popularnym w Niemczech, jest ■ 
niemal w ogóle nieznany wszędzie indziej. We wczesnych latach TO*? Ki 
80-tych pojawili się tak jak 7bxoplazma czy Upright Citizens na 
kilku amerykańskich składankach, co jednak nie zmieniło ich ffjj* 
statusu. Powstali w 1979 roku i takiego ognia jaki był na ich m 
debiutanckiej płycie „Tag Ohne Schatten” z 1983 i w kawałkach 
typu „Neo Nazi”, albo „Nacht Im getto”już się nie doczekacie. Ale |i 
minęło te 25 lat i zespół uległ sporej metamorfozie. Zresztą już w 
latach 80-tych nie tracąc punkowego impetu, Razzia skierowała f 
się w kierunku bardziej mrocznej odmiany czadu (już na drugiej 
płycie pojawiły się klawisze etc.). Na początku lat 90-tych nastąpiły 
spore zmiany, m.in. opuścił zespół wokalista Rajas. Nagrana w | 
nowym składzie płyta „Labirynth” z 1994 roku była bardzo 
solidnym, ale chyba zbyt rockowym albumem. Potem był jeszcze | 
jjjeden krążek wydany przez własną wytwornie zespołu Triton i po 10 latach Razzia wróciła do Impactu, j 
który wydał „Labirynth”, z nowymi kawałkami. 

.Relatiy Sicher Am Strand” nie jest powrotem do nastoletniego pałeru i wściekłego hałasu, bo I 
nastolatkiem jest się tylko raz. Dojrzałość jest już na amen przypisana temu zespołowi, ale na szczęście 
J^tym razem jest to dojrzałość punkowa. Żadna z piosenek nie jest szybkim czadem, ale odczuwamy I 
| punkowe jebnięcie, mocny bas, emocje w głosie i przede wszystkim gitary, które najmocniej sugerują 
^klimaty późnego Social Distortion, Pezz, czy też ostatniego Generators. Wprawdzie język niemiecki 
^dość skutecznie zwalcza te skojarzenia, ale takie numery jak „Licht Am Horizon”, „Intermongol”, I 
„Schones Land” nawet bez angielskiego dubbingu sąbliskie memu sercu. 

A propos narzecza to nie mogę Wam tego niestety wyjaśnić na przykładach (w ogólniaku f 
uciekałem z niemieckiego, czego akurat nie polecam), ale Razzia wciąż bliska jest swego wczesnego, 


bogato ilustrowanymi książeczkami ze zdjęciami i słowem wstępnym różnych autorów (m.in. 

MfW nieocenzurowanej, 1 oralnej historii punkV i* Pleak W Me")' ^? el ^f < 3e -~^i^^n^Vw<:!eie^nla. a Je^2r^no'o Mc Wr^r^ jak"^®^'stTpema^etectL Dia^potrz^ują^ch T 

zatrzymały się na „Too Tough To Die , a pałeczkę przejął Captain Oi. wydając w podobny sposób cztery g c h w j|j sentymentalnego uniesienia jest też cover „Can't help Falling In Love". Fajny, choć wersja 0 


ostatnie studyjne albumy Ramones (wcześniej pojawiał się także ich edycja z „Loco Live” na potrójnym 
krążku „Chrysalis Years”). Jak widać póki co nie ma jeszcze tylko dwu doskonałych płyt z lat 80-tych: 
„Animal Boy” z 1986 roku i „Halfway To Sanity” z 1987, których reedycje mogłyby być szczególnie 
pożądane, o ile znalazłyby się jakieś niepublikowane do tej pory bonusy. Mam nadzieję, że kiedyś to 
nastąpi. 

„Brain Drain” z 1989 to pierwsza płyta Ramones na której okładce nie było zespołu. Zaczynają 
agresywnie wyeksponowaną perkusją „I Belive In Miracles”. „Brain Drain” to jedna z może nie 
najszybszych, ale na pewno najcięższych płyt braci Ramonę, świadcząca, że zespół jest w pełni sił 
witalnych i umysłowych; utrzymująca styl i poziom zapoczątkowany kilka lat wcześniej na „TooTought; 
To Die”. Ale jest też lżejsza, bardziej hiciasta część tej płyty. To m.in. cover przeboju z lat 60-tych 
J^iBKPalisades Park” napisanego przez faceta, który kilka miesięcy temu stał się bohaterem filmu „Wyznania 
niebezpiecznego umysłu”. Albo posępny szlagier „Pat Sematary" stworzony na prośbę Stephena Kinga 
do jednego z jego horrorów. King „jak każdy artysta obdarzony dobrym smakiem” cenił Ramones i chciał 
się z nimi spotkać osobiście. Ponieważ jedyną okazją, żeby wszyscy pojawili się w miasteczku gdzie 
mieszkał, było zorganizowanie koncertu, załatwił aby Ramones byli zaproszeni na koncert którego j 
gwoździem programu była amerykańska sława Cheap Trick. Korzystając z okazji zaprosił wówczas 
muzyków do siebie na obiad, Oczywiście tylko Ramonesów. Podobno członkowie Cheap Trick, byli 1 
strasznie wkurzeni, że nie załapali się na wizytę u słynnego pisarza. Takich anegdot możemy znaleźć 
więcej w komentarzu Monte A. Melnicka, autora książki „On The Road with Ramones”, jakim okraszona i 
jest każda z płyt. 

Oczywiście błyszczą na „Brain Drain” także piosenki nawiązujące do beztroskiego klimatu 
wczesnych, słodkich lat 60-tych takie jak „Come Back, Baby”, „Ali Screwed Up”, czy też jedyna | 
„świąteczna” piosenka Ramones „Merry Christmas (I Don't Want To Fight Tonight)”, której towarzyszył 
zabawny, „świąteczny" teledysk. Kawałków w takim słodkim stylu nigdy nie brakowało w repertuarze 
IEf Ramones. Jednak mimo wszystko wyznaczają styl tej płyty numery ostre: „Zero, Zero UFO", „Leam To 
'?• Listen” albo „Ignorance Is Bliss”. Warto dodać, że na tej płycie zaczęła się współpraca Joey Ramone'a z 
Andy Shernoffem - basistą Dictators, który pojawiał się na kolejnych płytach Ramones jako 
-4 współkompozytor kilku kawałków. Później uczestniczył także w nagrywaniu solowej płyty Joey 

Ramone'a. 

„Mondo Bizarro" jest pierwszą, płytą Ramones nagraną bez Dee Dee. Basista po „Brain Drain” 
postanowił (o zgrozo!) rozpocząć karierę rapera. Skończyło się to oczywiście katastrofą, jednak do 
zespołu już nie wrócił, ale aż do końca dostarczał kolegom nowych kompozycji. Jego miejsce już 
podczas trasy promującej „Brain Drain” zajął młody C.J., który w dodatku przejął część obowiązków 
wokalnych Joey, śpiewając kilka utworów. 

Bez żadnej taryfy ulgowej „Mondo Bizarro” błyszczy pod każdym względem. Każdy numer się 
wyróżnia, każdy jest doskonały. Przede wszystkim posępny hit „Poison Heart”, skonstruowany 
analogicznie jak wcześniej „Pat Sematary”. Ale zaczyna płytę inny killer - „Censorship”, na 
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Leatherafce była lepsza. No cóż. Starszych ludzi nie należy przekreślać. (B) (Impact Records, 
www.impact-records.com) 

RED LIGHTS FLASH ■ Free... 




Fama o Red Lights Flash dotarła do mnie zanim jeszcze 
pojawiła się ta płyta. Nie tylko dlatego, że to pierwszy europejski 
zespół w katalogu A-F Records. Anti Flag, których Red Lights Flash 
supportowali w sierpniu 2003 roku byli pod wrażeniem pałeru ich {, 
koncertów oraz pozytywnego przekazu tej kapeli. Nie dziwię się, bo 
sam jestem. 

Dubeltowo frapujące, bo to kolejny austriacki nowy zespół, 
z mniej więcej podobnego kręgu. Z pewnością najlepszy, choć 
Bakunins-om, a zwłaszcza Rentokill-om też nie można niczego 
odmówić. Jednak nie da się nie zauważyć, że Red Lights Flash 
mają największe doświadczenie. W końcu „Frez...” to już ich 
kolejny krążek, po „Stop When...” z Remedy Records (1999) i „And 
Time Goes By” z Householdname Records (2001). Mimo 
programowej i metrykalnej młodości żadni debiutanci. 

Ta kapela to nawet nie pojedynczy zastrzyk świeżej krwi w 
. ciało punkowego trupa, ale element kolejnej transfuzji, która sprawia, że punkowa scena buzuje 
" entuzjazmem porównywalnym jedynie do czasów jej początku i może jeszcze pierwszej połowy lat 90- 
|tych. 

Red Lights Flash to niesamowita aura zaangażowania i żarliwości, a przy tym propozycja 
: mocno oryginalna, choć mieszcząca się w kanonie tego co się gra wśród zespołów idących do przodu, 
c Sporo tu niełatwego stylu dawnego Hot Water Musie, odpalonego jednak ze zdecydowanie większym 
koksem i energią (bo emocjonalny żar porównywalny). Pozbawieni są też ich intelektualnego rysu, na 
rzecz energii kapel pokroju Rise Against czy Strike Anywhere. Red Lights Flash to nie depresyjna aura, 

. tylko płomienne, polityczne zaangażowanie, gniew i wściekłość, ale też niegłupia refleksja 
przypominająca, że ten piękny dzień za oknem, albo urok drugiego piwa, bardzo łatwo zniszczyć. Dość ££1”- 
pokombinowane i nietypowe kawałki ozdobione są jednak świetnymi, chwytliwymi melodiami, choć 
żadna z nich nie sprawdzi się nucona przy goleniu. Trzy znakomicie współgrające, pełne pasji wokale 
podają mesydż kapeli z niezwykłą siłą i wiarygodnością. Nota bene porównywalną do tego co robi Anti tvs 

Flag, którego członkowie są obecni na tej płycie nie tylko duchem, ale w kilku kawałkach jak najbardziej u - 

ciałem. 

Niewątpliwie punk XXI wieku. Formalnie nie przypominający tego, co grało się 25 lat temu, ale 
emanujący tymi samymi uczuciami - buntem, idealizmem, wiarąi świeżą inteligencją. A poza tym, nawet 



promocyjnych singlach dowcipnie nazywany „The Ballad of Tipper Gore”. Kawałek ten jest protestem Jeśli nie są to takie najbardziej typowe piosenki z refrenami do nucenia, to na pewno są fantastyczne. (B) 
Ramones przeciwko działaniom PMRC (Parents Musie Resorce Centre): objawiającego cenzorskie (A-FRecords, POBOX71266, Pittsburgh, PA 15213, USA, www.a-f.records.com) 

ciągotki stowarzyszenia dopatrującego się w głośnej muzyce diabelskich sił, w którym brylowały żony 
kilku senatorów m.in. wspomniana żona senatora Gore’a. To zresztą ta sama szajka, która kilka lat^Hl 


. wspomniana żona senatora Gore’a. To zresztą ta sama szajka, która 
wcześniej w praktyce wykończyła Dead Kennedys. 

Sporą popularność zdobyła przeróbka Doorsów „Take It As It Comes”, która nawet w tej wersji 
wzbogacona jest charakterystycznymi klawiszami a la Ray Manzarek. Kawałek ten grywa czasami z 
polskim tekstem i to raczej w wersji Ramones niż Doors, Pidżama Porno. Album kończy tryskający 
piskliwymi chórkami a la Beach Boys „Touring". A pomiędzy tym klasyczny dla Ramones 
wysokooktanowy punkowy rock'n'roll. 

„Acid Eaters" jest najbardziej kontrowersyjną pozycją w dyskografii Ramones. Zespół, który % 
doczekał się jeszcze za swego życia niezliczonej ilości swoich coverów, płyt typu „Tribute to...", a 
nowych wersji całych swoich płyt w liczbie co najmniej kilkunastu, bierze na warsztat cudze kawałki. 
Rozumiem, że są to melodie ich wczesnej młodości czy wręcz dzieciństwa. Ale gdzież ojcom punk rocka 
do okadzonej psychodelicznym dymem drugiej połowy 60-tych skąd wszystkie te numery pochodzą?! i 
Już prędzej mogliby nagrać wczesne rock'n'rolle, czy też więcej słodkich melodii w stylu Beach Boys, do 
których byli tylekroć porównywani. 

Pomysł „cover album” wziął się od przeróbki Doorsów „Take It As It Comes” z „Mondo Bizarro”, 
która cieszyła'się sporym powodzeniem, jak na zespół który nigdy nie miał żadnego komercyjnego hitu. 
Początkowo miała to być tylko epka z pięcioma kawałkami, ale ostatecznie rozrosła się do całego 
albumu złożonego z 12 numerów. Na reedycji ukazał się także bonus w postaci „Surfin Safari” Beach 
Boysów, który pierwotnie wyleciał jako niewystarczająco dobry. W kilku utworach pojawili się 
zaproszeni, bardzo zaskakujący goście. W „Substitute” z repertuaru The Who pojawił się ich lider Pete 
Townshend, w „Out Of Time" Rolling Stonesów, koleś z pop-metalowej kapeli Skid Row, a w „Somebody 
to Love” z repertuaru Jefferson Airplaine’s pojękiwała zmysłowo niejaka Traci Lords, ongiś gwiazda 
filmów dla dorosłych, dziś występująca także w standartowych produkcjach. 

Na „Acid Eaters" (tytuł pochodzący z jakiegoś filmu zaproponował znany kinoman Johnny) są 


RENTOKILL - Back To Conyenience 

Fajnie byłoby pochwalić się młodym zespołem z Polski z 
taką parą i na takim poziomie. Rentokill nie brzmią jak Austriacy, 
ale jak co najmniej przyzwoity zespół ze Stanów. Raczej niezbyt 
oryginalny, bo gama skojarzeń jest tyle obiecująca, co 
przewidywalna. I jeśli powiem, że słychać tu fachowość NOFX i 
Rancid, inteligencję i czad Good Riddance, polityczne 
zaangażowanie Propagadhi i młodzieńczy zapał Rise Against i 
Strike Anywhere to powiecie, że to wszystko już było i że 
porównuję do najlepszych i najpopularniejszych, ale to chyba nic 
złego, że zespół idzie dobrym tropem zamiast naśladować to 
czego nie warto nawet słuchać. 

Krótko mówiąc mamy tutaj w nieco ponad 40 minut 15 
kawałków obfitujących w pomysły, przebojowość, inteligencję i 
czad, a wszystko w odpowiednim natężeniu i proporcjach. 

Wszystko co najlepsze z melocore'a - przebojowe motywy 
(„Clockwork of Meat Industry”), precyzyjne aranże, całkiem spora różnorodność - niby wszystko w 
sprawdzonej melocore'owej konwencji, ale jest kawałek zalatujący jakimś rock'n'rollem („We are not 
rockin”), albo ze zdecydowanie new-scholowym ciężarem („Ten roses”). A wszystko po to, żeby nie było 
nudno. I to się kolesiom udaje, 

Bardzo wiele w tym zespole inspirowane jest amerykańskim nie tylko zresztą punk rokiem, ale 
w ogóle kulturą, bo jeśli mamy numery w innym klimacie to jest to na przykład takie niby-country 
(„Revenege of the animlas”), ale z drugiej strony koledzy nie zapominają gdzie mieszkają i 
instrumentalny kawałek „Srebrenica” nawiązuje do jakiejś ludowej słowiańskiej melodii, a w komentarzu 





































kapela mówi, że ma on nie pozwolić zapomnieć o tym co stało się ledwo 9 lat temu, ledwo 700 km od ich 

domu... Pod koniec płyty panowie porywają się nawet na „Olympia W.A.” z pamiętnej płyty.and Out 

Come The Wolves” Rancidów i... wychodzą z tego obronną ręką. Pogratulować. (B) (Rise or Rust 
Records, PO BOX 699, A 8010 Graz, Austria, www.riseorrustrecords.com) 

RESISTANCE 77 - Łona Time Pead 

Resistance 77 zaistniał na pewien czas, z początkiem lat 80-tych i - zgodnie ze swą nazwą - 
kultywował melodyjność wśród coraz bardziej skórzanych i oćwiekowanych kolegów. Z tego okresu 
zostało po nich to co przypomina zestaw „Thoroughbred Men”. Piętnastoletni letarg zakończył się w 
tr 2001 bardzo udanym krążkiem „Reatliate First”, z dość słodkim, ale stylowym punkiem 77, zgrabnymi 
melodiami i śpiewnym wokalem Oddy'ego. Tb była bardzo przyjemna płyta, w związku z czym 
obiecywałem sobie całkiem sporo po ich następnym krążku. Niestety zamiast udanego materiału, 
doczekałem się kubła zimnej wody. Bez rozdzierania szat, ale nie polecam. 

Na czym polega felerność tej płyty? A zatem: brak fajnych kawałków. Z całego zestawu dałoby 
się wyłowić ledwie kilka tłustszych kąsków: „Saturday On The Terraces”, „Long Time Dead”, może 
jeszcze coś... Ale nawet one są często zapaskudzone gitarowymi popisami nowego człowieka w 
zespole, który robiłby za stonkę ziemniaczaną w każdej punkowej kapeli. Jak się nosi koszulkę z 


mm 
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przyłataną - pewnie dla odróżnienia - sekcją dętą, na „Hate To Be 
Loved” przystroili się w zupełnie nowe szmatki. W przenośni, ale i 
najzupełniej dosłownie. Jak to się fachowo mówi: kolesie zmienili J 
image. Pal licho te szmatki wygrzebane z szafy mamy, która bujała 
się w 1975 roku na imprezkach z prekursorami punk rocka. Ale 
zdjęcia z rozebranymi laskami, czy - szczyt złego smaku - fotka 
wokala i dziewczęcymi głowami w okolicach jego krocza!? Po 
obleśnych, rockowych ramolach z Pudelsów tego bym się 
spodziewał (tak się ostatnio reklamują), ale po punkowym zespole? 
Dobra, dobra. Wiem, że RCR chodzi o ten model hedonistycznej 
seksualności, którą preferował New York Dolls, ale to puste jak 
bęben Rolling Stones i bezmyślne jak wokalista Guns'n'Roses. 

W każdym razie wygląda na to, że New York Dolls stali się 
nowymi idolami RCR. Zespół, który śmiem twierdzić, wciąż jest 
jeszcze po prostu kupą dzieciaków, jako producenta zaangażował 


legendarnego gitarzystę NYD - Sylvain Sylvaina, który nawet 
zagrał z nimi w jednym kawałku. City Rebels przygotowali swoją wersję murzyńskiego standartu „Don't 
Hendrixem, należy gdzie indziej dawać upust swoim skłonnościom do brandzlowańia się gitarowymi Me , ss l V Y' t * n 9 Uf:>id ’ znane 90 też z repertuaru Nowojorskich Laleczek. Wśród innych gości pojawił się 

solówkami. Aż dziw, że dwaj oryginalni „Resistansi” pozwolili na takie herezje. Zresztą sami też nie wokaista glam-punkowej kapeh D-Generation, a w chórkach jakiś głos żeński „słynny ze swej 

zabłysnęli: piosenki o terrorystach-szumowinach całego świata, albo wszelkich bolączkach Anglii czyli wspójprcacy z Rolling Stones Koszulki z Kiss-em i pozdrowienia dla Duffa McKagana z 

strajkujących strażakach, przepełnionych szpitalach, a zwłaszcza ćpunach nękających spokojnych GunsnRoses... Trochę nachalny ten rockn rollowy kicz w ich wersji, ale neofici zawsze są nadgorliwi, 

obywateli, intensywnie mnie rozczarowują. Śmieszy kokietowanie wschodnioeuropejskiej, a dokładniej Jak sar ™ zauważyliście River City Rebels cofnęli się trzy dekadę wstecz w czasy gdy 

czeskiej publiki tanimi grepsami w stylu „Pivo na zdravi" w piosence opiewającej uroki czeskiej ziemi pierwotnego rock n roiła mieszały z glamem i wczesnym punk rockiem takie dinozaury jak Dictators, 

(tanie dziewczyny i ładne piwo - tzn tfu., odwrotnie oczywiście). Ostatecznie rozłożył mnie numer „No ^ ead ® oys ^ New . Y ork 9 011 ®- Przy czym w przeciwieństwie do np. Turbonegro, RCR unikają 

Sleep In Bielefeld”, który jest-uwaga!-wariacją na temat starego hitu Beastie Boys wszystkiego, co mogłoby być zbyt nowoczesne. Stare hasło „sex, drugs i rock'n'roll” któremu teraz 

Już wiem co panowie robili w 1986 roku: zamiast grać punk rocka oglądali MTV... Afe! W hołdująo zbyt dużej inteligencji nie świadczy, ale jak najbardziej kryje się w tym zarówno czysty pałer jak 

dodatku beznadziejne studio... Wciąż lubię ten zespół (w dwudziestce „Pasażera” znajdziecie wywiad z 1 P |erwotne emocje. Wokalista Bom ber zawodzi zmysłowo jak przystało męskiemu kociakowi 

wokalistą Oddy'm), ale lepiej, żeby nie narażał mnie więcej na takie porażki. Moja cierpliwość nie jest z P ra ?. n ^ c ®? 1u 1 . c ^_ S0 ^ ,e L P rzy 9 ruchad : Migdali się do „sexu i alkoholu z niekłamanym wdziękiem, 

gumy. (B) (Captain 0/7) 


RIGHTEOUS JAMS ■ Boston straight edge EP 

Wszystko wskazuje na to, że tak brzmi tytuł tej płyty. Aczkolwiek strona internetowa na razie w 


aczkolwiek do domu to bym go raczej nie wpuścił. Czasami zapiszczy wysoko, gdy kapel przygra mu p 
ostrzej jak w Hanoi Rocks czy Guns'n’Roses (tak, tak - to ta sama baja). Wszystko dość stylowo 
nagrane, choć sekcja dęta czy okazjonalne pianinko może zbyt czyściutkie? Ale nie wolno przecież dać 
współczesnym dzieciakom powodów, żeby skalały swój sprzęt stereo z XXI wieku, brzmieniem sprzed 
30 lat. Są też i „clashowe” piosenki po staremu („I Wilt”), ale to raczej bluesowatego „Die Young", czy 


zastoju a na okładce poza nazwą zespołu jest tylko taki dopisek, który równie dobrze może być ino balladkę „Cloudy Times” zapamiętacie z tej płyty. Że nie wspomnę o rytmicznych rock'n’rollach 
orientacją co do kierunku muzycznego. W każdym bądź razie hasło „Boston stright edge” doskonale nawiązujących do rytmiki i atmosfery pewnej czynności, której znaczenie tak skutecznie wytłumaczył 
odzwierciedla zawartość krążka. To jest zdrowy i czysty hardcore pod urokiem DYS, SSD, czy Straight — !X ł ■“*- : ' — !! 
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odzwierciedla zawartość krążka. To jest zdrowy i czysty hardcore pod urokiem DYS, SSD, czy Straight ongiś Maksik ślicznej Lamii.. 

Ahead. Nie ma lekko, kolesie ładnie dają ognia, nie wpadając w jakieś obłąkańcze tempo. Znalazło się Jestem podejrzliwy wobec takich wolt stylistycznych i zarazem skłonny przypuszczać, że za 

miejsce dla zwolnień i kapki melodii. Przez większość zaprezentowanego materiału pokazują swe dwa lata zaczną grać Motorheadowego hard rocka, albo może hard core'a z irlandzkim folkiem? Jest 
bardziej techniczne niż goniące za szybkością oblicze. A są na tyle sprawni, że nie nużą. Najciekawiej przecież tyle możliwości... Ale OK. Powiedzmy, że nie mam zdania. (B) (Victory Records, 346 N 

jest na końcu krążka, w songu zatytułowanym „Righteous Dub", gdzie skojarzenia są zupełnie - ----- --~ --• —- • - ■ 

nieoczekiwane - mnie gitarka, zwłaszcza gdy lekko zacina, kojarzy się z ... naszym nieboszczykiem 
Izraelem. Ale jakby ktoś pytał, to jeno taki żarcik na deser po całkiem smacznym daniu głównym. Nie 
wiem czy jakimś szczurom w pociągu też do smaku przypadł ten plastik, bo okładka jest jakby 
nadgryziona... Zaprawdę, powiadam Wam: ciekawym dużej płyty, bo te kilka minut spędzone przy 
talerzu gramofonu nie dają mi pełnego zadowolenia. Teksty z gatunku osobistych, więc nie 
spodziewajcie się narzekania na policję, czy nawoływania do palenia amerykańskiej flagi. (Grzester) 
jp (www.am-records.com) 

R1ISTETERROR ■ Tabaiara hardcore 7EP 

Elegancko wydany singiel zespołu, na który ostrzyłem sobie zęby od dawna. Dlaczego? 

Jak to dlaczego? Przecież ten studyjny projekt tworzą członkowie takich zespołów, jak 
brazylijskiego Sick Terror (wiosną 2004 grali dwa koncerty w Polsce) i fińskiej starej załogi Riistetyt (nie 


l. 


rozumiem dlaczego jeszcze u nas nie zagrali)! Oczywiste wydaje się więc, że poszukiwania tego 
plastiku musiały zostać zakończone powodzeniem. Nie zawiodłem się. Zespół istnieje od 4 lat, ale mają 
na swoim koncie już całkiem sporo wydawnictw. Jak się przesłucha tego singla, to wiadomo dlaczego 
tak jest - na tyle dobrze wykładają hardcore'owy temat, że ze zbytem chyba nie ma problemu. Mocny 
pthrash hardcore tnie po uszach z niezwykłą siłą. Pomieszane składy zaowocowały iście wybuchową 
mieszanką. Nawet ten „nowoczesny” (ta moda jest mi jednak obca) wokal Sick Terror jest co jakiś czas 

tonowany przez nie mniej potężny, ale bardziej ludzki dźwięk gardła Lazze z Riistetyt. Pięć utworów 

* ' ' ‘ ‘ 


Justine Street, Suitę 504 Chicago, IL 60607, USA, www.victoryrecords.com) 

ROGUE WAVE - Out of the Shadow CD (36:49) 

Ten krążek to bardzo budujący dowód na to, że życiowa porażka może stać się początkiem 
całkiem nowej drogi. Dwa lata temu, Zach Schawrtz stracił pracę w jednej z upadających kalifornijskich 
|firm internetowych. Dla odreagowania stresu pojechał do Nowego Jorku, żeby pod okiem znajomego f 
.realizatora nagrać kilka swoich piosenek. Oczywiście - to, że miał jakieś piosenki nie wzięło się z nikąd - 
grał wcześniej w kapeli o nazwie Desoto Reds. Po powrocie do domu - miał materiał na całą płytę. 
.Wtedy dopiero poszukał ludzi do zespołu i z nimi dokończył nagrania. Zmienił nazwisko na Rogue, 
znalazł wydawcę - no i całkiem możliwe, że zostanie uznany za najciekawszy debiut roku. A Stanach i 
płyta Out of the Shadow zbiera rewelacyjne recenzje, zarówno w niezależnych fanzinach jak i wielkich i 
ogólnokrajowych magazynach muzycznych. 

Co tak urzekło recenzentów? Te piosenki są jak konfitury podkradane ze słoika w babcinej 
spiżarce. Ich smak przywołuje nieokreślone skojarzenia - może smak jagód zajadanych prosto z 
krzaczka podczas rodzinnej wycieczki do lasu, albo zapach wiatru na słonecznej plaży podczas 
ostatniego spaceru z ukochaną osobą. Słodziutkie harmonie wokalne wdzięcznie splatają się z 
urokliwymi akordami na gitarze powodując nostalgię za czasami Simona & Garfunkela. Tu i ówdzie 


smaczku dodają staromodne plumkania na instrumentach klawiszowych. Gdzieniegdzie dochodzi 
przetacza się przez mój pokoikjak walec, a ja przerzucam z powrotem na drugą stronę. Jednym z nich ^ sekc i a . rytrT ?j^f l ? a . zbliżamy do kli ™ ató w delikatnie rock and rollowych. Przez cały czas rządzą 
jest cover innego zasłużonego brazylijskiego potwora: „Mortos De Fome” grupy Armagedom (to ich iiP 16 0 ^ ia ’ 9 ładz,u tki głos wokalisty i melancholijne nastroje. Finezja kompozycji łączy się z prostotą 

h h —___ a i_i_ ... i.i: * >a/ I n... ..i.i i i_r^hn-mipnia 1 7 amv.<£lr>nvmi tekstami 


podrabia Forca Macabra), ale wpasowuje się doskonale w klimat singla. W środku wkładeczka z 
^tekstami w trzech językach (portugalski, fiński i angielski) i sympatyczny żółty kolor okładki dodatkowo 
pompują mój entuzjazm do tego projektu. Vinyl ukazał się nakładem Hardcore Holocaust z USA, ale 
inne wytwórnie też to tłoczyły. Pytania? Odpowiedzi szukajcie na: www.riistetyt.com i 
www.sickterror.cjb.net. (Grzester) 
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* ^brzmienia i zamyślonymi tekstami. 

Nie ma w tej muzyce nic odkrywczego, no i zdecydowanie nie ma tu punk rocka - tak jak to 1 
pojęcie na ogół rozumiemy. Ale jeśli chcesz swoje skołatane nerwy i zmęczone hałasem uszy poddać 
terapii dźwiękowej - Rogue Wave da ci ukojenie! (Jadźka) (Sub Pop, dystrybucja Rockers) 

R OTTERDAM SKA JAZZ FOUNDATION - Shake Your Foundation CD 

Nazwa formacji mówi właściwie wszystko. I oczywiście kojarzy się z dość podobnym tworem 
jnowojorskim. Znakomita mieszanka jazzu, ska, soulu, swingu, nie będę ukrywał - miód na moje uszy. 
iChoć nie da się ukryć, że postawiłbym tę pozycję jednak o półkę niżej, niż jej wspomniany odpowiednik 
|zza oceanu. Nowojorczycy biją Rotterdam swoistym szaleństwem rytmicznym, świeżością pomysłów i 
odwagą we wprowadzaniu brzmień zupełnie zaskakujących. Z drugiej strony - to jest dopiero pierwsza 
pprodukcja Holendrów, a jeżeli ktoś debiutuje w taki sposób, to ma szanse w przyszłości stać się 
jnaprawdę wielkim. T - 

Tak się złożyło, że ostatnio całkiem często do mnie docierały instrumentalne propozycje f 
jjamajszczyzny z różnych stron świata i w pewnym momencie odczuwałem już nawet przesyt takiego 
igrania. Może, dlatego w pierwszej chwili ten krążek wydał mi się dość monotonny. Kiedy jednak 
■poświęciłem mu trochę więcej uwagi, zacząłem dostrzegać piękno ukryte w takich kompozycjach, jak 
f otwierający płytę „Night in Tunisia", „Lonely Man” czy „Road to Kingston". Nie do końca przekonują mnie /; 
Iwydłużone partie samego saksofonu („Dreyfuss is Gone”), dubowe numery na końcu płyty i kilka innych 
Idość jałowych fragmentów. Gdyby płyta była ciut krótsza, gdyby wybrać z niej samo „mięso", całość na 1 
i pewno by zyskała. Niemniej przypominam - to jest debiut, a w przypadku debiutu można wybaczyć 
jeszcze pewną, niedojrzałość. Co by nie mówić - brzmienie całej produkcji, smakowita, choć i bardzo | 
„(klasyczna realizacja, no i przede wszystkim poziom instrumentalny poszczególnych muzyków - to 1 
wszystko jest już bardzo dojrzałe. 

Moim znajomi z Rotterdamu często powtarzali mi ichniejsze przysłowie, wg którego 
|„Rotterdamer can do it better”. Jakkolwiek głupio by to powiedzenie nie brzmiało, jest w tym r 
ultranowoczesnym, a jednak przyjaznym mieście jakiś fajny nerw, i ta muzyczna fundacja tylko te 
prawdę podkreśla. Rytmy kołyszą, dźwięki czarują - europejska jamajka pełną gębą. Dodajcie do tego J- 
(gustownąokładkę i autentyczna radość z grania - czy można sobie wyobrazić coś lepszego? Naprawdę 
chętnie zobaczyłbym te formacje na żywo. (Rafał Kasprzak) (Grover) 

r 

RUDE RICH and THE HIGH NOTES - Soul Stop CD 

Coraz lepszy jest ten Rude Rich i cała jego ekipa. Ta całkiem młoda holenderska formacja ma 
już na koncie pokaźny dorobek płytowy, współpracę z kilkoma jamajskimi mega gwiazdami i bardzo 
przychylny odbiór ze strony zarówno mediów, jak i fanatyków jamajskich brzmień. „Soul Stop” to już g 
bodajże czwarty krążek tej istniejącej zaledwie kilka lat formacji i powiem bez owijania w bawełnę, że g 
njest to płyta zdecydowanie najlepszy z dotychczasowych. Nowoczesne, ale i bardzo mocno oparte na | 
klasyce ska, piękne brzmienie, prawdziwa radość z grania. 

. -r .. - - c , *■ Dziwna to zresztą produkcja. Na tyle tajemnicza, że żadnych informacji o niej nie ma na stronie 

zaś strona zespołu owszem, informuje o niej, ale tak jakby tylko mimochodem. Może 
z pierwszej P°Jowy lat 80 tych. Ery która jest dla mmenajwartościowsząw historii punka przyczynąjest to, że zdaje się część materiału, i to znaczna, to nie sąoryginalne dokonania Holendrów, 

Riistetyt zaczynali jako Cadgers split epką z Kaaos, później próbowali jeszcze jako Holy Dolls i o coverv k asvków W tvm momencie Dewnie niektóm/ beda chrieli olać tan krążek ho nroriukrii 7 
(wspomagał ich członek Popędy - też zapisanej złotymi zgłoskami w historii fińskiego punka) grać f ■ V T ,2 Pewnie niektóry będą chcieli olać ten krążek, bo produkcji z 

. 3 .---■ 3 ^ ~ K > 3 3 . 3 - - K ■ coverami ukazuje się sporo i me każdy jest takim kolekcjonerem, jak niżej podpisany. Tym razem warto 


RIISTETYT - Kuka yalehtelee? LP 

Kolejny materiał Riistetyt, który wpada w moje ręce w 
ciągu ostatnich miesięcy (trzeba jeszcze dorwać „Orjat Ja 
Kurjat”MLP i odsapnąć, bo pewnie Lazze z kompanami nie’ 
spoczną w fotelach i niebawem zaatakują czymś nowym). Widzę, 
że ci kolesie mimo kilkudziesięciu lat na karkach nie zwalniają! 
zarówno w kontekście wydawania swoich produktów, jak i w sensie; 
prędkości granej przez siebie muzyki. Ta rozkłada na kolana a jak 
sobie nastawicie sprzęt głośniej, to bywa, że i kładzie na łopatki. 
Muzycznie dość blisko recenzowanego gdzieś tu obok ich singla 
„Tervetuloa Kuolema”, ale brzmi to jednak ciekawiej niż tamten j 
krótki przedsmak emocji. 

Kilka słów o zespole zamieściłem przy wspomnianymi 
singlu, więc historię sobie podarujemy a Wam polecam bez dwóch j 
zdań ten longplay. Mocny hardcore dzięki któremu Riistetyt stał się i 
przez te lata klasyką i punktem odniesienia dla innych kapel. 
Elegancko nagrany materiał zawiera dwanaście, niezwykle energetycznych kompozycji, które nie, 
pozwoliłyby mi uwierzyć (gdybym usłyszał o nich po raz pierwszy), że ci ludzie zaczynali grać, gdy ja 
szykowałem garniturek do pierwszej komunii świętej. Jak się chce i kocha takie granie to wiek nie 
przeszkadza. Ani w tworzeniu wściekłego thrashu ani w jeżdżeniu po świecie, by zaprezentować swoje 
możliwości fanom, których nie brakuje w krajach, gdzie muzyka punkowa jest znana szerzej niż w 
Polsce. Do kolorowego winyla dołączona jest wkładka z tekstami po fińsku i angielsku oraz zdjęciami 
czterech załogantów, którzy są autorami tegoż wydawnictwa. Jeden z tekstów ma wymowę 
antyrosyjską w kontekście zachowania czołowego judoki tego gigantycznego kraju: pana Putina, i 
[y h ostrzega przed ich zachłanną polityką, przypominając los krajów zniewolonych przez ZSRR, w tym 
Polski. Kolejna extra pozycja z Fight Records! (Grzester) (www.riistetyt.com, a wydawca 
| 11 www.kolumbus.fi/fight ) 


RIISTETYT - Teryetuloa kuolema 7EP 

Z bólem, bo z bólem, ale jakoś te krążki fińskich zespołów do Polski docierają i są nawet 
miejsca, gdzie można je bez kłopotu nabyć. Mnie w ręce wpadła havocowska edycja singla Finów, 

! | SH i którzy swoją karierę zaczynali w czasach, gdy wielu z Was nie było nawet na świecie. Jest tu jeden 

bonus, którego nie było w nakładzie z Fight Rec, ale co tam bonusy jak cała reszta warta jest nabycia 
bez zawracania sobie dupy takimi pierdołami. 7 mocnych hardcorowych ciosów zespołu, którego 
największą inspiracją był swego czasy Varukers i takie rytmy słychać także na tej płytce. Jadą 
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historie w klimacie Lords Of The New Church, ale po pewnym czasie wrócili do bardziej rozsądnych c ° veram każdy J es ” ak ' m 

propozycji stylowych. W ich kraju -rodzinnym podobnie do nich brzmiał Bastards. ale oni dawno jednak zaufać i podejść do płyty bez uprzedzeń -o 


propozycji stylowych. W ich kraju -rodzinnym podobnie dó nich brzmiał Bastards, ale oni dawno: jeanaKzauradpoaejscaopłyryDezuprzeazen- owe pożyczone patenty to nie zestaw ogólnie znanych 
przeminęli, a Riistetyt wciąż płodzi nowe pozycje i jednocześnie ukazują się wznowienia ich starych piosenek, tylko wybór numerów mało znanych, ukrytych gdzieś na uboczach twórczości klasyków, a 
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materiałów (kiedy to czytacie, nakładem Hoehnie powinna już wyjść genialna „Skitsofrenia” sprzed lat 
dwudziestu). 

Muzycznie nic odkrywczego, ale ja nie po to słucham muzy z Finlandii, żeby penetrować 
.nieznane obszary. Zdarza się słyszeć solo na gitarze, ale te wstawki nie rażą. Najciekawszy jest tu 
wokal podający treści w rodzimym języku, co uwielbiam, choć teksty nie są czymś szczególnie godnym 
uwagi. Okładka inna niż ta zrobiona przez Fight, no i jest to ta gorsza wersja niestety. Znam ciekawsze 
s płyty, ale nie jestem w tym przypadku zdolny napisać, że ta płyta jest średnia, o nie! Jak Riistetyt, to 
wiadomo, że płyta jest co najmniej dobra! Jak lubisz Finlandię, to się nie zastanawiaj i sięgaj do kieszeni. 
£/ (Grzester) (www.havocrex.com) 

* 

J ^ RIVER CITY REBELS - Hate To Be Loved 

Podobno byłem niesprawiedliwy dla tego zespołu? Nie obiecuję poprawy, bo przy nowej płycie 
znów mam obiekcje, choć tym razem zupełnie innej natury. Jak powiada ludowy krasomówca „jestem za 
; a nawet przeciw”. Bo wszystko jest jak zwykle bardzo porządne, niby fajne, w paru miejscach zabójczo 
chwytliwe, ale jakoś im nie wierzę. 

River City Rebels, po trzech płytach na których pozowali na amerykańskich fanów Clash z 


przy tym - niesamowicie przebojowych i po prostu bombowych w całym tego słowa znaczeniu. 

Cała płyta jest jednym wielkim hiciakiem i przy każdym kolejnym indeksie dopada mnie myśl, że 
właśnie tym razem słucham najlepszego numeru na płycie. Mimo więc, iż właśnie w tej chwili słucham 
„Soul Stop” po raz kolejny, jakoś nie potrafię się zdobyć na wyróżnienie żadnej z piosenek (no, niech 
będzie - „Come Down 68” z repertuaru Lord Creator - super. A wśród rzeczonych klasyków są jeszcze 
choćby Prince Buster, The Upsetters... mało?). Goście grająze znakomitym wyczuciem stylu, nie idą na 
żadne techniczne łatwizny i to się daje wyczuć natychmiast. Gdzieś tam zresztą czytałem deklarację 
zespołu, z której wynikało, że ma zamiar trzymać się z dala od jakże popularnej obecnie komputerowej 
obróbki i produkcji dźwięków. Chylę czoła, tym bardziej, że rezultat jest znakomity. A przecież nagrywają 
w swym własnym studiu, więc tym bardziej należy ich wysiłek docenić. 

Tak naprawdę to jedynym zgrzytem mogłaby tu być mało ciekawa okładka, ale to w końcu nie 
jest ważne. Muzyka tradycyjna, w najlepszym tego słowa znaczeniu, i bardzo dobra po prostu. (Rafał 
Kasprzak) (Grover) 
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materiał jest spójny i brzmi nowocześnie (broń Boże nie metal-core'owo). Ta świeżość to głównie 
thrashowe gitary (brzmienie i aranżacje), które wyraźnie rządzą na tej płycie. To pozytywne i świadome 
novum w stosunku do ostatniej produkcji. Poczytajcie sobie zresztą komentarze Schizmaćka do 
poszczególnych kawałków zamieszczone na wkładce. Z atrakcji płyty wymienić trzeba gości. W 
numerze tytułowym stanowiącym credo zespołu usłyszymy zdarty wokal Kikiego z Abaddonu 
(Schizma zawsze podkreślała swój szacunek dla tej grupy), w innych dwóch numerach ujawni swój 
talent Gonzo z Projektu. Największą sensacją jest jednak hip hopowa - nie pozbawiona bynajmniej 
ostrej gitary - wersja hitu „Pod naciskiem" w wykonaniu Vienia z Molesty. Rewolucyjnie i rewelacyjnie 
brzmią też niektóre stare kawałki w nowych aranżacjach, zwłaszcza punkowy hit Xenny „Dzieci z 
brudnej ulicy” i archiwalny kawałek praSchizmy „Memento Mori” z charakterystycznym dla tamtych 
czasów tekstem (pamięta ktoś „Och Karol” SKTC?). Jednym słowem, gratka „dla tych, co nie** 
wymiękają, którzy ciągle sąwgrze”. Dla reszty jest Vienio. (mikołaj) (SHING) 

SCRAPY - Unsteady Times 

Znam ten zespół nie od dziś, ale dopiero na tej płycie 
zaiskrzyło. Chyba się polubimy. 

Scrapy choć pochodzą z Bawarii, nie serwują piwnych 
przyśpiewek, ani nie straszą plastikowością tamtejszego ska, czy 
topornością niemieckiego punka. „Unsteady Times” to materiał z 
wyższej półki. 

Można kombinować, że to - jak chce zespół - streetska. Ale 
zarówno ilość tego punka jakoś specjalnie nie przytłacza, jak też 
zawartość ska, nawet mnie - chyba już znanego z antypatii do tego 
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RUNNING ON FUMES 

Zawierająca pięć kawałków kompaktowa epka, z malutkiej wytwórni, która oprócz Running On 
Fumes wydała dotychczas tylko dwie płyty zespołu Cacti Widders. O samych Runnig On Fumes wiem 
" tyle, że są młodzi, lubią skateboard, pochodzą z Long Beach w Kalifornii, a to ich pierwsza próba 
zachwiania punkowym status quo. Niestety trzeba będzie poczekać na jakieś efekty tych zapędów do 
kolejnej płyty, bo na razie dają tylko znać, że istnieją. 

Szybki, sprawny punk rock gdzieś tam ocierający się o Screching Weasel, choć brzmiący 
zupełnie nie całkiem ramonesowsko, gdzieniegdzie mogący kojarzyć się z Rancid... Ciężko 
powiedzieć czy z tego zespołu coś będzie skoro grających na podobnym, przyzwoitym poziomie jest 
tak wiele, a lepszych też trochę. (B) (Fallen Angel Records) 

S.A. T Samuraj Attackl 

Samurajsko-punkowa S.(półka) A.(kcyjna) serwuje nam 
swój dorobek w pigułce i - jak znam życie - niejeden by sobie taką 
pigułę zaaplikował. 

Samuraje mogą się pochwalić pewną legendarnością, I 
która przejawia się tym, że powstali w czasach kiedy jeszcze® 
niektórzy z Was byli na etapie mleczaków. Istnieli pierwotnie od 
1984 do 1987 i taki punk(t) w życiorysie zawsze brzmi fajnie. Nawet, | 
jeśli jedyne co zostało po tamtych latach to kawałek „Nothingness” 
na składance „Oi of Japan” z 1985 roku. Nota bene nowa wersja 
tego numeru zaczyna także i tę składankę zawierającą wybór Z| 
trzech płyt reaktywowanego w 1999 roku zespołu. Skład tego 
„nowego” S.A. nieco się zmienił, gdyż pozostał tylko wokalista 
Taisei. Reszta ekipy to nowi ludzie, aczkolwiek gitarzysta Naokis: 
startował w równie legendarnej, a dysponującej niewiele większym 
i dorobkiem Cobrze, a potem w kapeli Laughing Nose. $ 

Rzeczony Taisei prezentuje fryzurę modną wśród fanów Elvisa i na pewno nieźle by pasował ^ 

do kapeli rockabilly. Reszta zespołu preferuje najeżone ćwiekami skóry, ale jeśli chodzi o że ktoś powinien się przyznać do inspiracji w autorstwie kawałka... Nieważne. Do radosnego pląsania 
ekstrawaganckie uczesanie na pewno się zgadzają. Generalnie jednak nie sąani rocknrollowcami, ani doprowadzi skankerski hit „Sad Night In Soho”, ale z punkowym, znów cytowanym po Clashach, 
nie młócą wściekle jak Discharge, choć może kawałek „Chain” mógłby się skojarzyć... refrenem. Coś w klimacie kolegów z No Respect. Kolejny „Rudie Can;t Fail" to nie cover choć na 

Słuchając ostatniego numeru „Look Up Tb The Sky” mógłby kto pomyśleć, że to jacyś upartego znów znaleźlibyśmy jakiś drobny cytacik, ale z trochę innej piosenki. W „BackOutta Jail ^ 
domorośli fani Beatlesów, w 9-wiątce pt „Naughty Boys” brzmią jak klon Cock Sparera. Ale na 20 przyspieszamy z kapitalnymi surfującymi gitarami. Mają rację z przyspieszaniem, bo od tytułowej ciupy 
tracków to jedyne odstępstwa od dość klasycznej, punkowej linii, jaka najwidoczniej najbliższa jest trz ®*? a , SI S trzymać daleko. Potem bardziej punkowy czadzior, ale znów z surfującymi gitarami oraz 

samurajom z irokezami Z racji mocnego i nieco demonicznego wokalu za symbol tej linii niech posłuży rock-nYollo^m zakończeniem. A po nim najbardziej przebojowy. kawałek na płycie: punkowo- 

Anti Nowhere League. Potężne, równie czyste chóry temu skojarzeniu sprzyjają, a momentami nieco skankerski „Shot Down traktujący o „urokach życia w Palestynie pod okiem killerów z Mosadu, oraz o 
pompatyczne, w dwu czy trzech miejscach pod koniec płyty wręcz „rycerskie” melodie potwierdzają, że rozprzestrzenianiu się tych „uroków na inne części świata. Jest już gorąco, a - przypomnę - jesteśmy 

się nie mylimy za bardzo. Oczywiście zdarzy się tu i ówdzie jakaś bardziej melodyjna solówka, ale ten dopiero w P°ł° wie PMy- Trzeba zatem nieco ochłonąć. Pozwoli na to ładne ska w guście Dancei Hall 

samurajski atak ma swój impet, a przy tym jest to już jednak wyższa półka pod względemy s 9 ras ^ ie ^’ ze zmysłowym wokalem kobiecym, a potem nie mniej jowialno-marszowa melodia „Back 
wykonawczym. Kolesie nie sprzedają nam kitu. Jeśli „ostrzejszy ANL” wydaje Wam się czymś Then - R| 9 h * Now • 1 z "ów przeskakujemy na punkowe obroty Ale „The Story Of TommyAnd Micky 
atrakcyjnym (mnie się wydaje!) to łypnijcie okiem za tym krążkiem i gdzieś go sobie skombinujcie. (B)l| wcale ni ® J 6 ®* romantyczną historią o dwójce zabijaków, tylko oskarżeniem o manipulację. „Just 
(Anagram Records. www.cherryred.co.uk) Another Tale to spokojna wycieczka w klimat 2-Tone, a następny, „Soul Girl to skok w lata 70-te i 

w r stylistykę soulowych piosenkarek. I chociaż ostatni numer zaczynający się zwyrodniałymi akordami 

amerykańskiego hymnu, to znowu punkowy czadzior (i znów mocno antyamerykański), to cały ten 
zestaw sprawia wrażenie zamkniętej całości, a nie składanki różnych kapel. Nie wiem jak to osiągnęli, 
ale tak jest. 

Przyjemna w słuchaniu, przebojowa, ale nie nachalna, a przy tym punkowa w wymowie i 
$ niegłupia płyta. Warto sobie sprawić taką frajdę. (B) (Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr. 6, D- 
37073 Gottingen, Germany, www.madbutcher.de) 



gatunku - zadowala. Bo, choć wszystko jak najbardziej w granicach 
pewnej określonej stylistyki ska-punkowej, to dzieje się tu o wiele, 
wiele więcej. 

Zaczynamy od hołdu złożonego po równo Clash i 
Rancidowi w piosence „Roots Rockers”. Hołdu na tyle znaczącego, 



^JtAAT MlEJLĘT-Th e extended p la ys LP 

Jeden z wielu fińskich zespołów, które bez opamiętania odtwarzają najlepsze cechy starej 
y szkoły hardcore'a, jakiego grało się w tym kraju, pełnym jezior i punków. Po co kombinować? Lepiej 
grać to, co wychodzi najlepiej, najnaturalniej, bo... o to chodzi. Sairaat Mielet, to banda, która 

E s niespecjalnie namieszała na muzycznych scenach, nie grała zbyt często a i ich płyty nie przebiły się: 

’ jakoś na szerszym rynku, nawet wśród ludzi siedzących mocno w takich zgniłych klimatach. 

„ f Ten LP daje nam szansę poznania ich muzyki w większej dawce. Muzyki wściekłej i zagranej z. ępnArm/rncp^ 

pasją i polotem jednocześnie; z wokalem, który nie myśli ani chwili by się oszczędzać, czy dać sobie SEPACEP (CDEP) 

chwilę zwolnienia. Nie ma zmiłuj - jedziemy cały czas na wysokich obrotach do przodu! Na longu „The Zapraszamy do krainy jesiennej melancholii. Am zbyt słodkiej i popowej, ani zbyt nachalnie 

Extended Plays” zebrano trzydzieści kawałków (więc wiadomo, że nie ma czasu na zbytnie kojarzącej się z kapelami z Dischordu (choć troszeczkę na pewno). Melodyjnej, ale w dość oszczędny 
rozwodzenie się nad utworami) z kilku wydawnictw zespołu, które ujrzały światło dzienne około sposób. Surowej, brzmiącej garażowo i troszeczkę natrętnie hałaśliwie. Sedaced głębokimi korzeniami 

dziesięciu lat temu: kilku (bodaj trzech) singli i nagrań z taśm demo. Rozkładana okładka przynosi w wyrasta z pokolenia brytyjskich kapel post hardcorowych pierwszej połowy lat 90-tych (Broccoli, 

prezencie fotki (szkoda, że słabej jakości) załogantów tworzących kapelę (jest ostro!), reprodukcje , Shonben, nawet Leatherface) i w tym towarzystwie znajdziemy jego inspiracje, 
plakatów z koncertów, rozpiskę sztuk granych na żywo i texty, których treści oczywiście mogę się tylko Te sześć utworów to debiutancka CDEP zespołu założonego przez gitarzystę i wokalistę 

domyśleć poza kilkoma znanymi słowami tego dziwacznego języka. Scotta, który od najmłodszy lat grał w różnych punkowych zespołach, choć ich nazwy niewielu ludziom 

Ciekawostką dla mnie jest powtarzający się motyw przekreślonej butelki, skreślonych napisów w Polsce cokolwiek powiedzą. Na perkusji gra Japonka, na basie dośpiewuje siostra Scotta, na drugiej 



„alko”, czy reprodukcji okładki ich płyty „Punk oh Paskaa”, gdzie widać wylewaną do sracza zawartość 
jakichś trunków. Na straightedge owców nie wyglądają, ale pozory jak widać mylą. Spodziewałbym się 
po ich muzyce, że są raczej drunk punk niż kontra. Ale jeśli rzeczywiście nie piją, to fajnie. Piszcie na: 
sairaat_mielet@yahoo.com (Grzester) 

SANITY ASSASSINS /THĘ PA RASITES - Ho p e To Gro y y split LP 
Płyta wiekowa jak świat, bo nagrania sąz 1987 roku. Dostałem to do zrecenzowania, ale czuję j 
się niezręcznie, bo to nie jest żadne wznowienie. Znacie to w ogóle? Patrząc na średnie osłuchanie 
naszych załogantów (zresztą: gdzie oni są?) podejrzewam, że niestety niewielu z Was o tych kapelach 
słyszało. Nevermind jak mawiali członkowie Broomley Contingent - lecimy. Stronę A zajmuje Sanity; 
Assassins z USA ze swoim lekkim punk rockiem podanym w średnim tempie. Zespół całkiem 
1^1 sympatyczny, ale poza sympatią niewiele do nich czuję (o wiele sympatyczniej wypadali, gdy śpiewał z 
nimi Spike Blitzkrieg - że tak powiem - ale to było tysiąc lat później, rzućcie okiem na recenzję ich epki 
gdzieś obok), milutki wokal, delikatne granie instrumentów, jednym uchem wpada a drugim wypada. 
Strona AA, to angielski The Parasites, zespół w którym struny głosowe szarpał rzeczony Spike. Nie 
mogę wyjść z podziwu nad aktywnością tego kolesia: wciąż nowe zespoły, wciąż powroty do Blitzkrieg i 
jego rozliczne reaktywacje i wciąż wszędzie ten punkowy feeling, który towarzyszy Spike'owi od końca 
lat siedemdziesiątych. Sam zespół brzmi ciekawiej niż sąsiad z poprzedniej strony, chociaż ogólny 
. klimat muzyczny różni się w niewielkim stopniu: trochę więcej melodyki, instrumenty pobrzękują w 
chwytliwszy dla ucha sposób, wokal nadal łagodny, ale jak już wpada do głowy, to zostaje w środku! 
^ dłużej niż tony produkowane przez Sanity Assassins. Wśród sześciu propozycji podanych na tej płycie: 
mamy cover Dead Boys, który doskonale wkomponowuje się w klimat autorskich kompozycji. 
Podejrzewam, że druga strona zetrze mi się o wiele szybciej niż pierwsza, chociaż nie lubię puszczać 
I płyt od strony B. (Grzester) (Retch Rec., 49 Rosę Crescent, Woodvale, Southport, Merseyside, 
England,PR8 3RZ.) 

SANITY AS SA SSINS ■ Liyę at the CBGB Club New York EP 

Dość stary już amerykański zespół, który eksploruje temat punk rocka od lat. W Polsce ; 
enigma. Dostałem tę płytkę wraz z całym zestawem kapel, w których udzielał się niezniszczalny Spike 
od końca lat '70-tych. Także i tutaj udziela swego głosu, a na okładce prezentuje swoje nieumięśnione 
ciało i - oczywiście - irokeza. Cztery kawałki live, całkiem sensownie brzmiące, bo odróżniająsię od np. 
Blitzkrieg (rodzimego zespołu Spike'a) do tego stopnia, że można je pomylić z jakimś wolniejszym... 
klonem crustowych potworów. Utwory są wolne, dlatego oprócz nawiązań do zespołów brytyjskich z 
czasów, gdy moim umysłem rządziła „Sobótka” z genialną „Załogą G”, nachodzą mnie skojarzenia z 
kapelami pokroju dzisiejszych Bom Dead Icons jeśli już ktoś nie kojarzy legend w typie Amebix.i 
Pierwszy cios, to świetny „Lies and Glory” z eleganckim refrenem, po nim „Blind Faith” też konkretny i ta 
strona (zwana Girls and Drinks side) wygrywa z drugą, ale pozostałe dwie pieśniczki także są bardzo 
dobre. Zespół słyszałem z innych, mniej udanych wydawnictw, ale tutaj kupuję ich w całości i tylko 
szkoda, że w paru miejscach igła przeskakuje i muzykę trzeba popychać do przodu palcem. Poza tym 

felerem sing.* 

Crescent, I 



ISJ 


singiel wydany jest fajnie, a wytłoczono go na białym winylu. (Grzester) (Retch Rec., 49 Rosę 
lt, Woodvale, Southport, Merseyside, England, PR8 3RZ. 


gitarze udziela się kolega. Wygląda Wam na towarzyskie brzdąkanie? Zgadza się. Amatorstwo jest T 
chyba wpisane w oblicze tego zespołu, ale garażowe brzmienia przeżywają ponoć swój renesans. Ap 
ten zespół ma w dodatku całkiem ujmujące teksty o wyrastaniu z hardcorowych piosenek i takie tam.. 

Jeśli angliści nie potrafili rozgryźć dziwacznej nazwy zespołu, służę informacją. Sedaced tak^ 
naprawdę chcieli się nazywać Decades (jak piosenka Joy Divison) ale okazało się, że wszelkie domeny 
internetowe z tym słowem są już zarezerwowane. A że zależało im i na domenie i na Joy Divison,| 
przestawili nazwę na opak. To ci dopiero spryciule. (B) (NEWESTINDUSTRY, Unit 100, 61 Wellfield 
Road, Cardiff, CF243DG, UKwww.thenewestindustry.com) 

SEDES - Lekcja historii 

Ten zespół zrobił bardzo wiele dla systematycznego * 
niszczenia swojej, wywodzącej się z lat 80-tych, legendy. Bez 
wątpienia był najbardziej wyrachowanym i komercyjnym 
przedstawicielem nurtu punko-polo i beneficjentem jego 

popularności. *. 

Sedes został reaktywowany w 1991 roku za pomocą 
oryginalnego wokalisty, przez Para Wino oraz przygodnych ludzi, T 
którzy z punk rockiem mieli przygodne kontakty. To słychać choćby** 
w tych nagraniach, które pochodząz lat 1992-1993 i kaset „wszyscy 
pokutujemy” i „K... jego mać” oraz z sesji do tej pory 
niepublikowanej. Gitara (dramatyczne solówki!) jest ewidentnie 
rodem z tandetnego metalu. Nie dam głowy, ale w kilku numerach, 
słychać chyba automat perkusyjny (typowy zabieg „tuzów” gatunku X* 
tamtych lat). O realizacji lepiej nie wspomnę, w każdym razie jej 
autorzy znali maksymalnie dwie punkowa płyty, z czego jedną był na pewno pierwszy longplay KSU. 

Nikt się nie przejmował, bo było to zgodne z ideą maksymalnej chamówy, charakterystyczną 
dla tej kapeli, zarówno w warstwie tekstowej (wulgaryzmy do oporu) jak i muzycznej. Punkt wyjścia był 
zresztą doskonały, bo Sedes w latach 80-tych to także był „punk kloaczny” jak go ktoś ładnie 8 
zaszufladkował. Niemniej do tamtych kawałków, które w ówczesnym układzie były zwyczajnie 
kapitalne, niejeden do dziś ma spory sentyment. Ich apokaliptyczny nastrój wciąż może zdołować, a | 
kilka szlagwortów przeszło przecież do legendy. Nie tylko osławione „Wszyscy pokutujemy za to, że 1 

żyjemy”, ale też pozostałe hity, które co do jednego się tu znalazły: „Nie dotykajcie mnie”, „Impas”, ; 
„Polityka”, „Twój najpiękniejszy dzień” itp. 

I tu trzeba oddać sprawiedliwość wydawcy. Po pierwsze za czujny dobór kawałków, 
uwzględniający w większość repertuar z lat 80-tych. Bardzo łatwo wyłowić dziś, nawet nie znając : 
starych taśm, to co powstało na „społeczne” zamówienie po 1991 roku. Po czym poznać? Oczywiście 
po obrzydliwościach (od „palców w macicach” wzwyż) i tanich grepsach o „politykach w habicie”. 
Przytomnie, nawet pominięto te teksty na okładce. W „słowie wstępnym” równie przytomnie starano się 
zmarginalizować rolę osobnika pt Para Wino w karierze Sedesu. Niestety chyba nikt nie znalazł zbyt ś 
wielu starych fotek w związku z czym Para jest na niemal każdym zdjęciu okładki. Nota bene całkiem 
stylowej. 

Nie wiem, czy nie rozsądniej byłoby wyciągnąć jakieś stare koncerty, albo próby Sedesu z I 
1983 czy 1984 roku i wydać taki archiwalny materiał. Szumiałoby i pierdziało o wiele bardziej, co akurat | 
fanom Sedesu by zapewne nie przeszkadzało (bo inni i tak tej płyty nawet nie dotkną), ale byłoby jak dla 8 
mnie znacznie ciekawsze i uczciwsze. Nie trzeba byłoby tuszować pewnych spraw, a i „lekcja historii” 





SAPROPHY T E - ...On the riaht side MC 

Kolejny słowacki zespół, jaki mam szansę zaprezentować czytelnikom „Pasażera”. W 
odróżnieniu od punkopodobnych produkcji Hiraxa, ten towar wskazuje, że na Słowacji hardcore stoi na była bardziej miarodajna (B) (LouAndRockedBoys) 
lepszym poziomie... Saprophyte przekonuje do siebie o wiele bardziej niż kilka poprzednio y 1 ' ' y ' 

zrecenzowanych kapelek stamtąd razem wziętych. Hardcore, hardcore, hardcore! Bomba! Zespół ani 

na moment nie daje po sobie poznać, że jest reprezentantem słowiańskiej części świata - toż to panie SELKKĄUS - LuokkataistelM ■ teoria & kęytanto LP 

Ameryka! Jakby mi ktoś powiedział, że są z Niu Jorku, uwierzyłbym bez chwili zastanowienia. Bardzo Ostatnia już rzecz z Finlandii (patrząc na mój obecny muzyczny stan posiadania), którą mogę 

dobrze nagrane partie wokalne i instrumentalne, po prostu zawodowstwo! Wam zaprezentować w tym numerze Pasażera... Pierwszy numer kręci się dość monotonnie, ale już 

Zespół daje radę na dwa wokale i oczywiście dwie gitary. W porządku, warto było rozbudować od drugiego mamy dobrą robotę typową dla kraju, który dzięki takiej muzyce u punków, a Nokii u 
skład, żeby uzyskać taki efekt. Aż szkoda, że tych trzynaście odsłon kończy się tak szybko, bo kolesie milionów ludzi, stał się tak popularny na całym świecie. Czterdzieści minut muzyki zamieszczonej na 
potrafią przyczadzić, umiejętnie zwolnić; potrafią zaprezentować wysokie umiejętności gitarowe, a żółciutkim vinylu (mój egzemplarz niestety momentami przeskakuje) zawiera zebrane nagrania, które 
perkusja podniesi tętno, ech... czego oni nie potrafią! Są barrrdzo dobrzy! Ale jak może być inaczej dotychczas zamieszczono jedynie na jakichś CDR-romach wydawanych własnym sumptem. Tutaj nikt 



skoro ich credo w utworze „Hard Core” brzmi: „My life, my pride, my way - hardcore, my promise, my 
crew, my family - hardcore!”, proste, ale na temat. Ten zespół, to dla mnie jedno z ciekawszych odkryć 
tych wakacji. Zamiast wydawać jakieś gówna, Hirax powinien otoczyć ich opieką i zrobić im jakieś 


nie zamierza negocjować - rozwolnienia są dość rzadkie i niezbyt dokuczliwe - poza tym jest to zdrowy 
hardcore, który umarłego na nogi postawi a co dopiero jakichś znudzonych załogantów. Chociaż jeśli 
ktoś obawia się, że tempo jest piekielne, to wyprowadzam go z błędu. Chłopcy potrafią pokręcić się na 


tournee z wypadem do Polski oczywiście. Nie omieszkałbym wstąpić na ich gig. Na eleganckiej wolniejszych obrotach i wychodzi im to dobrze i całkiem zjadliwie. Oprócz basu i perki mamy w składzie 

_La. a a i. H\A/rSrh YA/nkalicl/iYA/ i H\A/rSrh nitar7\/QtrS\A/ a \AA/knr7vcti lia Q\A/rSi nntenriałw ratai nołni HIp nipl^trSrwrh 


dwóch wokalistów i dwóch gitarzystów, a wykorzystują swój potencjał w całej pełni. Może dla niektórych 
zabrzmi to jak bluźnierstwo, ale jeden z wokali brzmi momentami niczym nieśmiertelny Łaja Aijala z 
Terveet Kadet w swych najlepszych dniach. 

We wkładce mamy wszystkie teksty z tego krążka przetłumaczone na angielski, więc śmiało^ 
możemy czytać o buncie, który tli się w ich głowach: niektóre liryki są proste i dosadne, np. „Natseja 
„, UŁ „ a «j pji, ,, Vatsaan" (czyli niszcz nazizm), niektóre zaś całkiem zabawne (rzućcie okiem na „Baareista 

*7* ^ t Banrikaadeille”), ale raczej porachy nie ma. Gdyby taka kapela grała w Polsce, byłaby jedną z moich 


wkładeczce rozbudowane teksty po słowacku i angielsku, a jak chcecie czegoś więcej, to luknijcie na 
www.saDrophvte.host.sk . (Grzester) (Hirax) 

SCHIZMA-XIII f43:191 

Nie można tej płyty traktować jako kolejnego pełnoprawnego studyjnego albumu w dorobku 


:;V 


z abawa dla muzyków i wytrwałych fanów. Płyta ma teki wspominkowy, kombatancko-załogancki u | ubionych . „/'zalewie fińskich herosów jest jedńym z wielu dobrych zespołów." Wydano nakładem 
charakter. Są stare numery w nowych wersjach, są goście, covery i koncertowe bonusy. Mimo tego 3 








































połączonych sił Kamaset Levyt (jukkeli@pp.inet.fi - oni także wydali na vinylu „Przede wszystkim 
muzyki” Papriki Korps) i Prole Records (prolerecords@surfeu.fi), przez tą drugą wytwórnię możecie 
szukać kontaktu z zespołem, a jeśli szukacie informacji o obecnej scenie w Finlandii, to nie ma co 
1 kombinować - zajrzyjcie na www.punkinfinland.net. (Grzester) 


SEND MORĘ PARAM EDICS 


The 


SEND MORĘ PARA ME Dl CS 


EHALLOWEO AND THE H E AT HE N 


hallowed and the heathen 

Przez wydawcę reklamowani są jako zombiecore'owcy, 
więc choć cała prawda o nich wychodzi pewnie dopiero o północy, 
to wstęp do tej płyty skłania do zgodzenia się z tym faktem. 
Początek krążka powiewa chłodem niczym z krypty. Jednak bez 
obawy, po 53 sekundach SEND MORĘ PARAMEDICKS serwują 
nam całkowite zaskoczenie. Zaczyna się świetne i szaleńcze 
hardcorowe tempo rodem z lat 80 tych, suto zakrapiane metalem w 
stylu tej samej dekady, okraszonym piskliwymi solówkami w 
Chłopaki 


punkowy zespół w okolicach 1977 roku. A zatem mamy do czynienia z produktem stylowym. Jedyne 
czego nie podrobiono to brzmienie - biorąc pod uwagę technikę nagraniową nawet na tej płycie mamy 
2003 rok. Ale poza tym, to jest to krążek dla tych, których czas zatrzymał się w okolicach 77-79 roku i za 
cholerę nie da się go popchnąć do przodu. 

Oczywiście taki profan jak ja słucha tych 11 kawałków z kompaktu, ale prawidłowym nośnikiem 
jest winyl, co zresztą sugeruje nawet opis kawałków na CD. (B) (Dirty Faces Schallplatten, 
www. dirtyfaces. de) 

IIP j 

SHURIKEN - Eyacuate / Pisintearate 

Nie tylko za Oceanem mnożą się chłopięce boysbandy z misją obdarowania świata jak 
największą ilością emo-popowych pościelówek zaprawionych ksztyną zazwyczaj eleganckiego 
metalu. Na naszym kontynencie równie intensywnie rozprzestrzenia się ta całkiem przyjemna dla ucha 
zaraza. Aż dziw bierze, że nie dotarła jeszcze do nas, choć podobno nowinki z zachodu łykamy jak żaba 
muchy. 


Wpływów tu - jak na zespół powstały u progu XXI wieku przystało - co niemiara. Bo niby trochę 
emo-popowych słodkości a la Get Up Kids czy Save The Days; cała masa indie popowego klimatu spod 
znaku Jimmy Eat World, ale jest i szczypta metalowych opiłków, które w tym wypadku bardzo 


wyważonych proporcjach. Chłopaki z Leeds bombardują 

słuchacza gwałtownymi atakami furii i piosenkami o paranoi,’ __ __ t ____ __ w . ... w 

załogach zombie czy innych przepisach na destrukcję. Wtonacji uprzyjemniają teTiryczne by niepowiedzieć ckTiwe melodie. Atoscreamowe wokale jak zwykle bardzo 

mroku i krwi kanela aom na złamania karku w nunk rnnknwvnh ładnie kontrastujące ze słodkim głosem kolejnego współczesnego Farinelliego w osobie wokalisty i® 

gitarzysty Martina. I to oczywiście powinno przypomnieć Boy Sets Fire. Ale zdarzają się też 


mroku i krwi kapela goni na złamanie karku w punk rockowych 
bitach, tu i ówdzie przeplatając swoje opowieści gustownymi 


zwolnieniami, z których niektóre brzmią jak cytaty wyjęte z MISFITS. Do tego wszystkiego należy najklasyczniejsze metalowe gitary, jakby zapożyczone z Iron Maiden. Jest ładna akustycznaballadka 
charakterystyczną chrypką obecną niegdyś w gardle MacKaye’a w „Arch Nemezis”, kapitalnie brzmi teledyskowi hiciak „The 18th Emergency”, choć mnie bardziej podoba 


początkach MINOR THREAT i będziemy mieć jako taki obraz tego co zespół prezentuje. Można by więc 
bez wahania rzec, że to co ujawnia nam Send Morę Paramedicks na swym drugim w historii, a 
pierwszym pełnometrażowym krążku „The hallowed and the heathen” to coś w rodzaju wypadkowej ze 
spotkania Minor Threat ze Slayerem. Przyznacie, że misz masz to w takim samym stopniu nietypowy 
co niespotykany i chyba przez to wart uwagi. Zainteresowanie zespołem wydają się potwierdzać jego 
liczne koncerty na wyspach w roli suportu dla m.in., BULEPRINT, ENSIGN czy HIMSY i wspomnianych 
już MISFITS, oraz pogłoski jakoby „powstał z grobu w noc Halloween w 2001 roku” (ha, ha). 

O ile próba połączenia energicznego punkrocka z dokonaniami metalu nie jest dziś rzeczą 
al^l! nową, to zapewne należy przyznać kapeli medal odwagi za próbę scalenia stylów Minor'a i Slayera - 
gdyż tym wydaje się być ta płyta. W moim prywatnym rankingu „The hallowed and the heathen” SEND 
MORĘ PARAMEDICKS wędruje więc na miejsce rzeczy ciekawych by przy pierwszej nadarzającej się 
okazji skonfrontować powyższe odczucia z wrażeniami jakiegoś kumatego i osłuchanego metalowca, 
fi Ciekawym - polecam. (J.Ap.) (www.inatthedeeprecords.co.uk, 
www. sendmoreparamedicks. com) 


się „Super Pursuit” - urokliwa melodia niczym z lat 80-tych, tylko całkiem inaczej zagrana. No i jest 
niekłamany profesjonalizm. Chyba zostanę fanem. 

Bardzo romantycznie brzmi ten „melodie punk”, bo i tak - sam nie wiem czy słusznie - nazywają j 
to czasami różni „fachowcy”. A może faktycznie tak się gra teraz punk rocka? 

Niby kawałków ledwo 6 (plus teledysk), ale cała płyta trwa prawie pół godziny i - uwierzcie - 
żaden z numerów się nie dłuży, mimo że ich średnia trwania wskazywałaby na coś innego. 

„Evacuate / Disintegrate” to debiutancki minialbum młodziutkiej kapeli, ale już teraz piszę się 
na coś dłuższego. Pamiętajcie o mnie i nie każcie czekać zbyt długo. (B) (You And Whose Army? 
Records, PO BOX34398, Londyn, NW4XT, UK www.yawarecords.com) 

SI DOU LE - APream In Our Hearts EP 

Ato dopiero niespodzianka! Chiński punk na winylu! Przyznaję bez bicia, że dotychczas moim 
jedynym chińskim odkryciem był Dragons (grupa działała ponad dwadzieścia lat temu, ale jej 
pochodzenie było dość dziwne i w zasadzie trudno uznać ten zespół za w pełni „chiński"), no i coś tam 
puszczał mi Ciziek po swoim rekonesansie w Państwie Środka. Tym razem mam czarny krążek z 


h 
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SENSAYUMA - Everv Pav s Your Last Pav CD 

j| Zaraz na początku zaskoczenie - na okładce wlepka wyjaśniająca (i rozumiem, że 

zachęcająca przez to do zakupu), że zespół ma w składzie gitarzystę i basistę z G.B.H. Jak widzę, że 
55 ktoś w ten sposób reklamuje swój towar, od razu nabieram przypuszczeń, że sama muzyka nie wyrabia 
bez marketingowych chwytów. 

i Niespecjalnie się pomyliłem w ocenie tego krążka. Czternaście kawałków zagranych przez tę 

ekipę nie brzmi źle, ale nie jest to żadne wybitne dzieło. Gitary jadą bardzo sprawnie, a przy tym czysto, 
ale mało 
f^-żtymG.B. 

jak dla mnie. Pierwsze płyty G.B.H mieli wspaniałe i miejsca na panteonie punk rocka nikt im nie 
zabierze. Natomiast późniejsze spokojnie można sobie darować. Mam do nich jednak szacunek, bo 
pamiętam jak na początku lat '90-tych załoganci z Łodzi mówili mi, że byli w Berlinie na ich koncercie i 
choć było ich tam paru, to G.B.H dedykowało ten koncert dla punków z Polski, gdyż poznali się z 
Łodziakami tuż przed występem. Dlatego też, gdy później przyjechali do Poznania, aby z Reverse i 
Sloppy Seconds odwalić swój set, wybraliśmy się z Mazur całą bandą, aby skonfrontować wyobrażenia 
ijf o zespole z rzeczywistością na scenie. Sam koncert... cóż, nieważne. Wróćmy do płyty. 

Pierwszy tytułowy utwór wyróżnia się w zasadzie jedynie chwytliwym refrenem i chociaż nie 
* ma się czego czepiać, to jednak pozostałe kawałki mają ten sam feler - wszystko dopracowane, 

| | wszystko fajne, ale jako całość niezbyt to zjadliwe. „Judgement Day” grany w wolnym tempie kojarzy mi i 

się z jakimiś heavy metalowymi naleciałościami, zresztą taki bardziej hard rock niż punk przypomina ;? z . K0ł ^ 0 . { . ... . . . • *-* 11Ł 

‘;. Fajnie wypada „On You", a jeszcze lepiej następujący po nim „Deere Nisi” (tutaj czuć życie i j u * w 9^" n,e mam Pyt 3b - Płyt 3 J®st starannie nagrana, selektywna, ale i ciepła brzmieniowo, 


Y Tl 


rdzennym etnicznie punkiem z miasta Jing Men (ulica nosi bodajże nazwę: Hai Hui...). Czterech 8 
chłopaków o młodych twarzach serwuje nam niezbyt może skomplikowaną, ale za to zajebistą 
punkową ekspresję wyrażoną w dwóch, dość długich zresztą, songach. Melodyjne, skoczne, proste, 
ale nie prostackie rytmy dają wiele radości każdemu lubiącemu punk rock podany z sercem i radością. 

; Bardzo dobrze nagrane partie gitarowe, z mocnym biciem perkusji i delikatnym, ale i lekko zadziornym f 
^wokalem nie pozwoląo nich zapomnieć, bo są warci zainteresowania nawet jak na nasze, europejskie 
c 7 u ' ll,cu "7^', ia 'yjc>u«iua,u^o P .awM, c , a lym^yoiy, wymagania bez stosowania jakiejś taryfy ulgowej, że to zespół „stamtąd”. I chyba dobrze się stało, że i 

j w tym brudu, nie ma dzikości i chyba serca też nie za wiele. Jeśliktoś chciałby sugerować się od połowy maja byli w Europie na półtoramiesięcznym tournee, bo można było skonfrontować ich 
H. to niech weźmie pod uwagę, że chodzi o późniejszy okres ich twórczości, bardziej rockowy dok onania w szerszej dawce. Niestety nie w naszym kraju, ale to nie pierwsza i nie ostatnia tego typu 

strata. We wkładce opis życia i spojrzenie na swoją rolę w punk scenie pisane ręką wokalisty i dwa 
teksty z epki po angielsku. Zaś na okładce serce wokalisty przebite agrafką: punk rock nie umarł! ; 
Nakładem Depraved & Devilish Rec. z Freiburga (punkdeluxe@gmx.de ), ale zapytajcie u Remika, 
może mu coś zostało: jappunk@wp.pl . (Grzester) 

SKAUCL-s/tCD 

Najlepszy krajowy ska debiut od naprawdę długiego czasu. Formacja, która od razujjj 
udowadnia, że potrafi pisać zgrabne kawałki, że ma odpowiednie dla tego typu grania wyczucie rytmu i 
melodyki, no a przede wszystkim, że ma to coś, co wyróżnia zespół rozumiejący starą dobrą jamajską! 
szkołę od jej wschodnioeuropejskiej imitacji. Jeśli chodzi o poziom techniczny muzyków, to właściwie i 
już w tej chwili nie mam pytań. Pł>1a jest starannie nagrana, selektywna, ale i ciepła brzmieniowo, 
poszczególni muzycy znajdują swe miejsce w całości, także aranżacja jak na debiut jest wyjątkowo 
dojrzała. Bardzo równa sekcja rytmiczna, dęciaki w których na szczęście nie ma ani grama 
► Czechosłowacji, fachowy wokal. Największym atutem Skautów jest oczywiście umiejętność tworzenia 
chwytliwych piosenek, czyli coś, z czym się albo rodzimy, albo nie - tym kolesiom jah zafundował sporą 
| dawkę owego unikalnego talentu. Często, bowiem w muzyce jest tak, że z tych samych składników| 

| zmontować można beznadziejny kicz oraz wyjątkową perełkę. Skauci zaś bez wątpienia zmierzają w '/* 
Idobrym kierunku. 

Jak już powiedziałem - goście piszą po prostu dobre piosenki. Mają przyjemne poczucie! 
humoru (choć w tym względzie mam jedno „ale”, o czym za chwilę), ich płyty po prostu chce się słuchać, f 
Na krążku zdecydowanie wyróżniają się „Mazurskie lasy” (na co dzień nie cierpię tego rodzaju ] 
wakacyjnych przebojów, ten jednak jest po prostu udany, dzięki czemu nawet jego lekko zadymiarska 
tematyka bawi, a nie wywołuje zażenowania, poza tym numer otwiera baaaardzo przyjemna partia 
puzonu, puzonista ma u mnie browara), „Idź stąd”, „Regeneracja”... Jest też na płycie kilka wpadek, ale J 
i w skali debiutu niewiele i na szczęście dotyczy to raczej pojedynczych fragmentów, niż całych 
numerów. 

No, więc teraz chwilkę o tych wpadkach. Znacie sytuację, gdy ktoś opowiada kawał, a 
następnie psuje go tym, że sam przed czasem wybucha śmiechem albo zaraz po puencie krzyczy **151 
„dobre, nie?”. Taka postawa wydaje mi się największym grzechem polskiego ska. Ska jest gatunkiem ‘Jjsś. 
samym w sobie na tyle zajebistym i znakomicie nadającym do wprawiania w dobry humor, że nie 
potrzeba ubarwiać go tekstami typu „bawcie się”. Skauci, co prawda tak daleko się nie posuwają, ale* 
kilka koszmarków (typu „przekażmy sobie kufla znak”) też się na płycie znalazło. Jeśli ktoś potrafi 
prezentować tak niewymuszone poczucie humoru, jak to robią Skauci, to nie musi posuwać się dof/^w 
takich słabowitych chwytów. Dochodzimy tu poniekąd w ogóle do mentalnej strony tej produkcji. Wiecie * 

panowie, ja naprawdę rozumiem i akceptuję, że nie chcecie śpiewać o McDonalds ani Łukaszence, być 
może na całe szczęście. Sęk w tym, że poza nimi i poza piwem są też na świecie inne tematy, i wielu * 
zarówno jamajskich, jak i angielskich, czy nawet niemieckich mistrzów tego dowiodło. Jeżeli będziecie 
śpiewać głównie o piciu piwa, to po prostu ograniczacie zasięg odbioru waszej muzy do licealnych | 
skinheadów, a szkoda po prostu tak dobrego zespołu. Chcę powiedzieć tyle - panowie, pierdolcie całe 
polskie ska, grajcie swoją muzykę, i starajcie się, aby była ona mądra - z Waszym potencjałem może 
wyjść z tego coś naprawdę wielkiego. W sympatycznym kiwaniu się przy stole to nie przeszkodzi, a 
śmiem twierdzić, że może nawet pomóc. 

Skauci to już w tej chwili zdecydowanie pierwsza liga. (Rafał Kasprzak) (Jimmy Jazz 
Records) 

SOCIAL PISTORTION - Sex. And Love. 

And RocknRoll ^ 

Jedna z najbardziej oczekiwanych płyt ostatnich kilku lat. 

Nie tylko przeze mnie. 

Poprzedni krążek Social Distortion, arcygenialny „White 
Light, White Heat, White Trash” wyszedł wieki temu, bo w 1996 
roku, co jednak nie znaczy, że przez ostatnich 8 lat w zespole nic 
się nie działo. Po pierwsze: kalifornijska legenda wydała pierwszą 
oficjalną (bo bootlegów ma zatrzęsienie) koncertówkę „Live At The 
Roxy”, zaś jej charyzmatyczny frontman Mikę Ness objawił światu 
swoje zamiłowanie do prakorzeni rock'n'rolla dwoma płytami 
solowymi. Pierwsza zawierała autorski repertuar z pogranicza 
ballady, country i bluesa, druga własne wersje jego ulubionych 
piosenek country, które było obok punk rocka, drugą wielką 
inspiracja tak dla samego Nessa jak i całego Social Distortion. 

Niestety było też tragicznie. W lutym 2000 roku zmarł w 


msięcokrok. 

|j j punkowy zadzior), po tych dwóch songach wracamy jednak do „średniej krajowej” i jedynie „Lucy Loo” 

[jy kojarzy mi się ze streetowymi zespołami. Bardzo oszczędna wkładka - jedynie fotka i kilka pozdrowień, 
marna okładka i myślę, że znajomości z tym zespołem nie będę podtrzymywał. (Grzester) 

(Retch Rec., 49 Rosę Crescent, Woodvale, Southport, Merseyside, England, PR8 3RZ.) 

THE SETUP ? Nin ę K jndsOf Pąjn EP 

Belgijski The Setup prezentuje się znakomicie. Wbrew moim obawom nie ma tu jakiegoś h 
^metalizowanego, wolnego i nudnego gówna, ale pełen pasji hardcore, który trzęsie całym moim 
U pokoikiem i moją osobą radującą się odtwarzaniem tego czerwonego kawałka plastiku. Tylko cztery 
I utwory, niezbyt szybkie tempo, ale w klimacie raczej starej szkoły, czasami po głowie przelecą mi 
—nawiązania do rodzimej Apatii, szczególnie w momentach, gdy działa sama sześciostrunowa armata (a 
# * na wyposażeniu tej kompanii mamy dwie sztuki takiego uzbrojenia). Jedynie wokal wyprowadza 
“ | wówczas z błędu, bo o wiele więcej w nim piekła i złości. Kiedyś słuchałem więcej tego rodzaju muzyki, 

•dlatego miło mi zapoznać się z młodym zespołem, który tak udanie przypomina lata świetności tej 
r odmiany HC. Są tu członkowie Circle i Thumbs Down, ale pozostałych nie znam i nie powiem Wam, czy 
dokonania The Setup nawiązują do wcześniej wymienionych. Osobiste teksty na wkładce utrzymanej, 
w podobnym jak okładka, mrocznym klimacie, gdzie oprócz czachy widnieje coś na kształt witrażu z 
: jakimś aniołem. Skąd tam ten anioł, jak tu bardziej pasuje ktoś o niebo (nomen omen) bardziej 
agresywny i brutalny? To już pytanie do zespołu, z którym kontaktu możecie szukać na: 
www.thesetupkills.com . Nakładem www.am-records.com (Grzester) 

SĘX DEYIANTS - Cesta do oci 

Ile znaczy chwytliwa nazwa niech zaświadczy fakt, że 
kiedy płyta ta trafiła do dystrybucji „Pasażera" od razu zamówiło ją| 
kilka osób, które raczej nie miały szczęścia słyszeć ich pierwszego 
CD "Punkśmon". Wystarczyła sama nazwa z dopiskiem „melodyjny 
punk rock z wokalistką”. 

Ale nie sadzę, żeby się zawiedli, bo to po prostu 
maxymalnie sympatyczna punkowa płytka. Skrzyżowanie pewnej 
ludyczności, niesłusznie określanej czasami mianem 
„wesołkowatości”, charakterystycznej dla czeskich kapel oraz 
melodyjnego, kalifornijskiego punk rocka, dało nad podziw 
przyjemny efekt. Nie rzucający na glebę, ani na kolana, ani nie 
skłaniający do innych czynów mogących naruszyć integralność 
cielesną słuchacza, ale po prostu przyjemny. Mogą się skrzywić 
najwyżej koneserzy „amerykańskości”, dla których wszystko musi 
brzmieć toczka w toczkę jak na płytach z Fat Wrecka. Sex Deviants, 

" mimo, że wciąż młodych (zaczynali w 1995 roku jako 16-17-latkowie w koszulkach Exploited) nie 
pomylicie z żadną płytą „madę In USA”. Dlaczego? Posłuchajcie sami. 

Nawet nie będziecie się musieli za bardzo starać, bo z mety tytułujecie „Nechci” jako fajny 
numer. O kolejnym „Nocni Pisę”, od momentu kiedy wchodzi Olinka (śpiewa na spółę z chłopakami) 

1 mówicie wszystkim znajomym, że to hit. A tu zaraz zaczyna się „I Nohynekdi Stoji” w tonacji ska jakie 
gra czasami NOFX i kiedy wchodzą ostre gitary zaczynacie darzyć ten zespół niekłamaną sympatią. A 
przed Wami jeszcze dziesięć piosenek i trudno powiedzieć jak może skończyć się ten romans... 

Dwa kawałki z angielskimi tekstami, czy screamowy wokal w refrenie „Neveris”, nie naruszają 
w najmniejszym stopniu niekwestionowanej przebojowości tej płyty. Ale to szczegóły. Podobnie jak 
kończący płytę pastisz. Sex Deviants wszystkim tęskniącym za czasami Kareta Gotta i Heleny 
Vondrackovej, serwują na deser pieśniczkę „Rovnatka" dyskretnie parodiującą „stare dobre czasy” j| 
królowania socjalistycznej muzyki pop. 






I znajdźcie mi bardziej bezpretensjonalna płytę! (B) (Papagajuv Hlasatel / dystr. w Polsce: wieku 38 lat Dennis Danell, drugi gitarzysta kapeli i przyjaciel Nessa z dzieciństwa. O tym jak wielka to 
Pasażer) była strata przekonujemy się na tej płycie w piosence „Don't Take Me For Granted”, którą Ness napisał 

w kilka dni po śmierci przyjaciela. Strata drugiego gitarzysty (zastąpił go niejaki Johnny Wickersham - 
THE SHOCKS - Bored To Be In Zero 3 ongiś Cadillac Tramps, a potem techniczny SD) nie jest jedyną zmianą w kapeli. Po nagraniu płyty, 

Chcecie wiedzieć jak Niemcy wyobrażają sobie punka 77"? także basista John Maurer zrezygnował z posady w zespole. Wprawdzie natychmiast znalazł zastępcę 

Posłuchajcie tej kapeli. I to raczej tej właśnie płyty, bo poprzednia ' t0 w osobie nie b y |e ko 9°- bo Matta Freemanna z Rancid (tak, tak!), to jednak pozostaje faktem, że 

~ w ... Mikę Ness pozostał jednym oryginalnym członkiem zespołu. Ale nie trzeba było poznawać nowej płyty, 

żeby wiedzieć, że ból i przeciwności losu, motywująlidera tej kapeli do pisania piosenek 

Na szczęście ich wyczekiwana płyta, to z pewnością dokładnie to czego spodziewali się 
wszyscy dla których ta nazwa cokolwiek znaczy. Jedyny w swoim rodzaju wokal Mike'a Nessa 
obdarzonego niepowtarzalną chrypką i tembrem głosu; fantastyczna gitara, której solówek nie 
pomylisz z niczym innym, soczysty sposób grania całej kapeli, agresywnie-romantyczny styl bazujący 
po równi na punk rocku, rockWrollu, jak country, rockabilly, czy nawet bluesie oraz świetne piosenki. * 
Nie powiem, że najlepsze w całym dorobku, bo to się okaże jak prześpię się z tą płytą parę miesięcy, ale 
niejeden uznany szarpidrut chciałby pisać tak proste a jednocześnie genialne numery. 

piosenki jak jeden mąż przypominające numery typu „Automatic Nieco jarmarczna okładka płyty, to wyraz bałwochwalczego uwielbienia dla rock'n'rolla i s 

Lovers" Vibrators, niby są zaśpiewane po niemiecku ale jakoś miłości - dwu rzeczy, które wydają się być najważniejsze w życiu Mike'a Nessa. Przesłanie tej płyty 

wcale tej atmosfery niemczyzny nie wnoszą. Zagrane sądokładnie w ten sposób w jaki zrobiłby to jakiś okazuje się być optymistyczne, jednak nie jest ona wesoła. Nie koloryzuje rzeczywistości, ale podaje ją 



„Morę Cuts For You In Zero 2” nie była aż tak fajna i troszeczkę 
jeszcze kolesiom wyobraźni, albo po prostu umiejętności 
brakowało. Wcześniejszych singli wydawanych od 1996 roku nawet 
nie słyszałem, choć zdaje się, w międzyczasie też wyszły razem na 
jakimś CD. 

Jednak jak wspomniałem, dopiero teraz chłopcy z Berlina, 
ubrani w przepisowy dla fanów 77 rynsztunek, udowodnili, że nie 
tylko na okrągło katują w domu pierwsze płyty Vibrators i Lurkers, 
ale jeszcze potrafią w ten sposób zagrać. Ich bardzo rytmiczne 

































gatunku „prędkiego ska”, zaprawionego punkiem, Catch 22 zdecydowanie wybijało się ponad 
przeciętność i emanowało kapitalnym klimatem. Do tej pory chętnie wracam do tej płyty. Później 
niestety skład kapeli mocno się zmienił, trzech członków odeszło, niemniej nagrana już w nowej 
obsadzie płyta „Alone InACrowd” nie przynosiła nikomu wstydu. Za to trzecia "DinosaurSounds”, to już 
zdecydowanie lekka wywrotka. Tymczasem znienacka, po kilku latach przerwy secesjoniści z 
pierwszego składu Catch 22 wyskakują z nowym zespołem i krążkiem, któremu najbliżej witalności i 
barwności właśnie „Keasbay Nights”. Co zresztą nie powinno dziwić, bo jednym z nich był gitarzysta 
Tomas Kalnoky - ten sam koleś, spod pióra którego wyszły zarówno numery z „Keasbey Nigts" jak i 


taką, jaka jest. Dużo tu piosenek, w których na pierwszym czy drugim planie przewija się śmierć. Może 
nie tak dosłownych jak „When the Angels Sing” z „White Light...”, ale właśnie myśl o śmierci sugeruje, 
żeby korzystać z każdego dnia, bo jutro może nie nadejść („Reach For The Sky”, „Live Before You 
Die”), skłania do życiowych podsumowań i refleksji nad decyzjami jakie się podjęło („Winners And 
Losers"). „Don'tTake Me For Granted” to nie tylko hymn dla załoganckiej przyjaźni Danella i Nessa, ale 
też pożegnanie z młodością i wiatrem, który obaj złapali w 1975 roku. Są zawadiackie piosenki 
chłopaków, którzy musieli być groźni i którzy czasami są dobrzy, a czasami nie bardzo („Nickles And 
Dimes”, „Winners And Losers”), ale w końcu okazują się wcale nie być tacy twardzi jak myśleli. Nie 
mogło zabraknąć miłosnych piosenek, które jak zawsze w tym zespole dalekie są od cukierkowych „Everything Góes Numb”. W każdym razie Streetlight Mańifesto, najnowszą płytę byłych kolegów z 

sielanek. Bo miłość zawsze przynosi „cały ból, cierpienie i smutek” („Faithless”), ale nawet Catch 22 dublujątrzy razy na luziku, co muszę przyznać uczciwie i bez żadnej złośliwości, 

najboleśniejsze takie wspomnienia warto zachować na całe życie („Footprints On My Ceiling”). Sąf Pyszna sekcja dęta, zazwyczaj bardzo szybkie tempa (choć nie tylko, nie tylko...), kapitalne 

wreszcie deklaracje buntownika, który chce grać swoje piosenki, ale absolutnie nie ma zamiaru melodie, zazwyczaj jowialne, ale zahaczające gdzieniegdzie nawet o jakąś słowiańską rzewność („If 

S schlebiać niczyim gustom („I Wasn’t Born To Follow”) i wystarczy rzucić okiem na w stu procentach and when we rise again”). W kilku miejscach pojawia się dość agresywna gitara w tle, ale to jedyny 

zakapiorski image lidera kapeli, żeby nie wątpić w jej prawdziwość. Mimo, że znajdziemy na tej płycie z „brudny” element ska-punka w wersji Streetlight Mańifesto. Z opisu może to wyglądać na Alians, tyle, 

tuzin rock'n'rollowych archetypów, to nie ma w niej nic z beztroski, a niezwykła osobowość Nessa źeAlians trochę inaczej i kompletnie bez reggae. Ajak się jeszcze głębiej wgłębić (ha, ha) znajdziemy 

nadaje każdej z tych w sumie dość banalnych prawd wymiar niemaltosmiczny. Także tej, że nie można też jazzowe klimaciki dla smaku i zwolnienia dla oddechu w których, owszem, Streetlight brzmią trochę 

tracić nadziei, bo i tak poniosą nas skrzydła aniołów („Angels Wings”) piosenkową, ale jest to takie amerykańskie swingujące piosenkarstwo sprzed kilkudziesięciu lat, a 

To męska płyta, szlachetna i dojrzała. Zanim powiecie, że nie lubicie ballad posłuchajcie z swingujące retro jest przecież w cenie. Ani ze mnie szwagier, ani kuzyn tych kolesi, fan ska też raczej 

jakim sercem grają „Winners And Losers"; zanim wymsknie wam się, że punkowe kawałki muszą być mizerny, a jednak pochłaniam tę płytę niczym egzotyczny, soczysty frykas. Mniam, mniam... (B) 



szybkie posłuchajcie „Faithless". A najlepiej w ogóle ją sobie zafundujcie, bo takie gadanie na sucho to 
jak tłumaczenie pierwotniakowi fabuły „Gwiezdnych Wojen”. 

Chciałbym, żeby ten zespół troszeczkę mniej oszczędnie dawkował nam swego talentu, choć 
fakty wskazują raczej na coś innego. Ale gdyby się nawet okazało, że to ich ostatnia płyta to będzie to 
godne zwieńczenie kariery. I 

W Stanach wydała tę płytę własna wytwórnia Mike'a Nessa - Time Bomb, w Europie 
rozprowadza ją Kung Fu Records i bonusem europejskiej edycji jest „Mommy's Little Monster” z 
wydanego równocześnie dvd z koncertem SD. (B) (Kung Fu Records Europę, Martinus Nyhofflaan 
2,2624 ES Delft, Netherlands) 

SOUTHPAW - Traiectories 

Trudno przecenić wpływ jaki na brytyjską scenę punkową 
wywarł Leatherface. Nie tylko oni, bo podobnych kapel na 
początku lat 90-tych było całkiem sporo, tyle, że Leatherface jako 
jedyny z nich zdobył tak wielką popularność i przetrwał te wszystkie 
lata. Szkoda, że jego fama ledwo liznęła Polskę, aczkolwiek nowa 
płyta gdańskiego Die Last sugeruje, że mogę się tu troszeczkę 
mylić... 


(Victory) 


i, 





SUBHUMANS - Live In A Pive 

Wygląda na to, że reaktywowany już przecież ponad 5 lat 
temu Subhumans, początkowo funkcjonujący równolegle z Citizen 
Fish, na dobre zaprzątnął uwagę jego członków. Słyszałem nawet, 
nie wiem na ile prawdziwe, plotki o studyjnym albumie. Faktem za 
to jest, że nieustannie grają koncerty. Ostatnio w Stanach 
promując niniejszą koncertówkę. Nie wiem czy nie zaniedbujątym 
Citizen Fish, bo od „Life Size” też minęło już 3 lata, a ten zespół to 
jednak projekt rozwijający się... Skoro jednak wciąż są chętni aby 
zobaczyć na żywo Podludzi, w końcu jeden z najważniejszych 
punkowych zespołów świata... 

Mam już jedną płytę z koncertem reaktywowanego 
Subhumans. Ponoć limitowany i ponoć akceptowany przez zespół, 
bootleg „Live In Bristol” z 2001 roku, zawiera ten sam entuzjazm, 
ale inny układ utworów i przede wszystkim nie brzmi tak jak „Live In 4 

A Dive”. Bo zarejestrowany dwa lata później (kwiecień 2003) i 


Ale do rzeczy: Southpaw to brytyjski zespół, którego wydany przez Fat Wreck „live” zwala z nóg. Dźwięk niejednej studyjnej płyty, łącznie z oryginalnymi 

trzecia płyta może być doskonałym prezentem dla lubiących się płytami Subhumans, nie umywa się nawet do tego co słyszymy z „Live In A Dive”. Nagiywanie w ten 


trochę wyciszyć przy dźwiękach agresywnej muzyki. Jeśli mówią 
Wam coś takie nazwy jak Hot Water Musie, Samiam czy w ogóle 
punkowe emo i macie trochę cierpliwości, żeby odkryć 
nieprzeciętny urok w tych jazgotliwie nastrojowych kawałkach to; 
zachęcam do kontaktu z Southpaw. 

Sam zresztą nie od razu przekonałem się do tej kapeli. Po 
części dlatego, że ona w ogóle wymaga kilku podejść, a trochę za sprawą wokalu, którego 


sposób punkowych płyt to zresztą dobra idea. Kapitalna jakość, klarowność brzmienia, doskonale 
zrozumiały wokal, a jednocześnie koncertowe emocje i energia, bez której punk rock traci wszelkie swe 
kalorie, o co niestety bardzo łatwo w studio. Oczywiście w tym przypadku niezwykle istotne jest to, że 
Subhumans to zespół, który w swych kolejnych wcieleniach spędził ostatnie 25 lat, czyli więcej jak 
połowę dotychczasowego życia, w trasie i na scenie. Granie inteligentnego punk rocka jest wręcz ich ; 
drugą naturą. Stąd też perfekcja, stąd inteligencja, ale skąd entuzjazm nastolatków? 

A skoro mamy do czynienia z najbardziej legendarnym wcieleniem tych kolesi i jego 


wrzeszcząca brzydota tłamsi klimat pracowicie budowany przez gitarzystów. Z czasem największymi hitami trudno się dziwić, że energia kapeli tym bardziej udziela się publiczności, która 
przyzwyczaiłem się do niego, co nie znaczy, że tak do końca polubiłem. Bo najbardziej podobają mi się bardzo żywiołowo reaguje na hity Subhumans, śpiewając wraz z kapelą kolejne numery - „Pigman”, 

„Bussinesman”, „Subvert city” (tekst tego kawałka zilustrowany jest świetnym komiksem w książeczce . 
dołączonej do płyty), „Mickey Mouse Is Dead”, czy „Society” wybrane ze wszystkich sześciu płyt, 
^ Subhumans z pierwszej połowy lat 80-tych. Wśród doskonale znanych starych utworów pojawia się S 
i jedna nowość o znamiennym tytule „This Yea^s War”. A więc może pogłoski o tym, że zespół mozoli się * 
w studiu nad nowym materiałem, nie są tylko plotkami?! 

Zespół-historia w doskonałej formie, w doskonałej wersji. Nic tylko zamknąć oczy, wyobrazić 
. ~)(FatWrec[ ~ 


tu nastroje kreowane instrumentalnie. Wcale nie tłamszące buzującej agresji. Może nieco monotonniej 
brzmi Southpaw w większej dawce, jako, że są dość „niekonkretni melodycznie". Jednak jeśli komuś 
spodobała się gustowna okładka, ukontentuje go też zawartość. Ale jeśli ślepy, a na domiar złego 
l głuchy, to będzie nadal uparcie rozpowiadał że to dla „studentów w powyciąganych swetrach”, czy 
jeszcze gorsze brednie. Na to już nie ma lekarstwa. (B) (Boss Tuneage Records, PO BOX 74, Sandy, 
-- s ■ --- t UK' 


Bedfordshire, SG19 2WB, UK) 



SUNRISE - Traces To IMowhero [30:35] 


sobie, że tam jesteśmy i ruszyć do szaleńczego pogo. (B) (Fat Wreck Chords) 

SPEEPBALLJR - Whiplash 

Ot coś w sam raz dla miłośników tanich horrorów sprzed #1 
kilkudziesięciu lat i garażowego surfa, oraz zapewne starych płyt Dużo wody upłynęło od czasu, kiedy recenzowałem na tych łamach „Child of Eternity”. 

Man Or Astroman?. Speedball Jr to belgijskie trio, a w zasadzieStrasznie się wtedy wkurzałem, że tak dużo w tym „heavy metalu” (czyt. melodyjnego death metalu). I 
kwartet. Trio, bo gra dwu kolesi i basistka, ale w składzie 7 chłopaki usłuchali. Stał się cud, którego nawet nie oczekiwałem. Dostałem, czego chciałem! Wreszcie # 
wymieniona jest jeszcze niejaka Sandra, której funkcja - jak głosi* jest w tym hardcore, a nawet punk! Tak, tak! Momentami jakby Agnostic Front zaczął grać metal-core. 
nUaHka . nniona na m-rani .v =hm enrawuH^ na niiniaf Owe pseudo-melodie zostały zredukowane do minimum, zamiast nich jest żywioł, tempo, rytm i 

dynamika. Całość robi dużo agresywniejsze wrażenie, Sunrise zrobił się zadziorny i bardzo mu z tym 
do twarzy. Płyta jest bardzo równa, ale nie sposób nie wyróżnić hiciora w postaci „Born Free Die Free". 

No i proszę posłuchałem ostatnimi laty trochę (za dużo) metal-core'a i usłyszałem punk rocka 
w Sunrisie. Jaja. (mikołaj) (Lifeforce, PO Box 938. 09009 Chemnltz. Germany, 
www.lifeforcerecords.com) 


okładka - polega na „dokuczaniu”. Łatwo sprawdzić na clipie 
dołączonym do płyty, że oznacza to gibanie się w rytm tego co 
zapodaje jej reszta kapeli. Z pewnością sprawdza się to na 
koncertach, kiedy tańczy w skórzanej mini przed wyruszeniem w 
kosmiczną podróż na planetę Fairplayers. 

Niestety mając płytę musimy się zadowolić wspomnianym 
clipem i mocniej puścić wodze fantazji. Mocno garażowy, 
instrumentalny surf, chwilami naprawdę piekielnie szybki i; 
hałaśliwy, jest doskonałym tłem pod historie o „Doktorze Zło”, 
„Ataku Marsjan”, „Wampirach” i „Kosmicznym Biegu". Jak wspomniałem to instrumentalny zespół, więc] 
tym bardziej zakumpluje się z tą płyta ten, kto lubi bujać w towarzystwie ociekających keczupem 
krwiopijców i oklejonych błyszczącym papierem przybyszów z kosmosu. (B) (DRUNKABILL'‘ 
RECORDS) 


stepson 
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STEPSON - Teenagg Preams Die 

Okładka jest totalnie myląca, bo sugeruje nie tyle nawet 
horror/rockabilly, co zwyczajny metal. Tymczasem posłuchawszy! 
pierwszej piosenki z płyty Stepson-ów od razu przypomniałem 
sobie ich rodaków - kapelę Kriticka Situace sprzed już ponad 14 lat,! 
oraz ich późniejszy projekt Clean Siatę. Nawet zacząłem wertować 
okładkę i internet w poszukiwaniu jakichś powiązań personalnych. 
Ale nie! Stepson to wprawdzie także maksymalnie 
zamerykanizowani „hc kids”, ale przecież o pokolenie młodsi. To 
wynika z metryki i obstawiałbym, że uczyli się hc/punka na Kritickięj j 
Situace właśnie. Po drugie ich muzyka jest najzwyczajniejI 
„młodsza”. 

Stepson to te same klasyczne emo-popowo-hardcorowe 
wzorce, ale podane i lżej i słodziej. W końcu w międzyczasie 
pojawiło się m.in. Saves The Day. Na tej płycie słychać (a jak kto 
;liwy może też wyczytać z okładki) szacunek dla wielu zespołów, a z pewnością największy dla 
Samiam, Farside czy Dag Nasty. 

Podoba mi się ten zespół za chwytliwość kompozycji, ich elegancję, oraz wokal - czysty, 
owszem emocjonujący się, ale bardzo kulturalnie. I niech malkontenci nie podskakująza bardzo, że to 
już znają, bo gdybym im nie powiedział, wżyciu by nie zgadli, że to czeski zespół. 

Acha. Troszkę szkoda, że cover Misfits jest tylko na winylu. (B) (Pohoda Records / dystr. w 
Polsce: Pasażer) 




Teenage Ifreamg Die 


SWINGIN 1 UTTERS ■ Lłve In A Pive 

Lubię ten zespół, mam kilka jego płyt, ale nie zdążyłem się 
ich nauczyć na wyrywki, w związku z czym zaserwuję Wam kilka 
„odkryć” na jego temat, jakich dokonałem przy okazji tej 
koncertówki:). 

Johnny Bonnel jest świetnym wokalistą i chociaż w 1 
wywiadzie jaki znajdziemy na wizualnej części płyty czuje się 
najwyraźniej nieswojo, to na scenie sprawuje się nienagannie. Jest^ 
zdecydowanie młodszy niż sugeruje to jego obdarzony elegancką 
chrypką wokal. Kiedy w 1988 roku wraz z pałkerem Gregiem 
zakładali ten zespół, grali punkowe covery ze szczególnym 
uwzględnieniem repertuaru Clash i spokojnie można ich nazwać 
dziś ich południowo-kalifomijskim wcieleniem. Południowo-^ 
kalifornijskim, bo też mnóstwo w nich klimatu a la Social Distortion. 

Po dołączeniu Dariusa Koskiego - to ten łysiejący, 1 
najpoważniej wyglądający facio - pojawił się w zespole pierwiastek 
irlandzkiego folku, a zarazem ukształtował trzon zespołu. To Koski gra na akordeonie (a jak trzeba i 
mandolinie czy pianinie) w tych Poguesowo-podobnych kawałkach, które tutaj słyszymy w dwu setach. 

Najpierw leci “Fruitles Fortunes”, “Ali That I Can Give”, a po przerwie na kilka ostrzejszych numerów i 
m.in. na cover Cock Sparrera pojawia się jeszcze „Mother Of The Mad” i „London Drunk”. 

; Fantastyczne! 

Kiedy jednak posłuchamy tej płyty tzw „jednym ciurkiem”, okaże się z całą jasnością, że «»««««« * 
zarówno te ostrzejsze kawałki jak i te o folkowym DNA, są niewątpliwie dziełem tego samego zespołu i a 
pasują jeden do drugiego jak ulał. Cały zestaw tego występu składający się z 23 kawałków (w tym 
drugiego coveru - tym razem z wczesnego Stiff Little Fingers!) to zgrabny retrospektywny przegląd 
przez wszystkie dotychczasowe płyty SU. Jeśli ktoś ma jakieś wątpliwości a propos tej kapeli niech 
zacznie właśnie od tego zestawu, a wątpliwości zostaną rozwiane. 

O takich szczegółach, że produkcja jest nienaganna, a jednocześnie wciąż koncertowa, że 
okładką płyty jest pocieszny komiks z członkami kapeli w roli głównej, a we wspomnianej części 
wizualnej mamy oprócz wywiadu 2 kawałki live, nie muszę pisać. Staranność edytorska płyt tej serii jest 
znana. (B) (Fat Wreck Chords) 



Nie wiem czy Bozia akurat mnie namaściła do recenzowania tej płyty, ale na swój sposób mi się 
ona podoba ; , .W TAKING BACK SUNDAY ■ Where You Want To Be CD (40:50) 

Straylight Run z klasycznym hc/punkiem nie ma wiele wspólnego. Może nawet nic. Siłą Rotacja na stanowiskach basisty i gitarzysty okazała się jedyną zmianą, jaka zaszła w Taking 

rozpędu zostanie zaszufladkowany jako emo-indie. Ale w sytuacji, kiedy muzyka pop zdominowana Back Sunday. To na pewno dobra wiadomość dla fanów, którzy tak silnym afektem obdarzyli debiut 

jest przez mało rozgarniętych hip hopowców i plastikowe Barbie, może i jest w tym jakiś sens, żeby chłopaków z Long Island. Jeżeli „Tell Ali Your Friends" było dla Was tlenem, to znów możecie 

takie romantyczne, wysmakowane piosenki wydawała wytwórnia ongiś hardcorowa? zaczerpnąć głęboki oddech. 

Większość piosenek opiera się na arystokratycznym brzmieniu fortepianu. Czasami wręcz z Już otwierający album utwór „Set Phasers To Stun” może pełnić rolę muzycznej wizytówki 

niewielkim tylko dodatkiem innych instrumentów. Takim smutnym, nastrojowym kawałkiem „The TBS. Śpiew balansujący między łagodnością a histerią, pokiereszowany r^rtm i świetne melodie. 

Perfect Ending” zaczyna się płyta. I choć później pogoda zmieni się kilka razy, to jest to płyta dla Słychać, że nowi ludzie na dobre zadomowili się w grupie, choć Fred Mascherino, który oprócz obsługi 

nostalgicznych romantyków. Spokojna i tylko gdzieniegdzie na tyle dramatyczna jak egzaltowana gitary wziął na siebie także drugi wokal, nie wyje z takim charakterem jak nieobecny już John Nolan (po 

bywa miłość 18-sto latków. Nie jest to jednak propozycja do szpiku kości staroświecka, gdyż zespół, prawdzie-Mascherino nie ma pojęciu o śpiewaniu). 

zazwyczaj dyskretnie wspomaga się najróżniejszymi samplami. Najchętniej oczywiście smyczkami, Najlepsze punkty tego zgrabnego zestawu to piosenki zagrane z nerwem i uczuciem, jak np. 

które pasują do „rozdzierającej serca konwencji 1 ładnie płentują każdą kolejną dramatycznie agresywny „The Union", „One-Eighty By Summer”,„NumberFiveWith a Bullet” czy „Little Devotional". 

♦ S ? b ' e na -r 52 ? „nowoczesności. Od Dla pewnej odmiany możemy z kolei posłuchać lekkostrawnego i niestety niekoniecznie 

subtehośc!, aż 010 P r ? e 91? cia P a * kl w Postaci niemal dyskotekowego „Tool Sheds . który nieco niszczy udanego „This Photograph Is Proof (I Know, You Know”) i naprawdę bardzo przyjemnej akustycznej 
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cały ten ckliwy nastrój. W większości kawałków śpiewa niejaki John Nolan - założyciel kapeli, w tym 
numerze główny wokal należy do jego siostry Michelle, która zazwyczaj tylko dośpiewuje. 

Pościelówa goni pościelówę i kopie nie gorzej niż najlepsza komedia romantyczna. Jeśli Twoja 
wybranka pozostanie nieczuła na czar tych urokliwych, a przecież wcale nie banalnych melodii, masz 
prawo poważnie zastanowić się nad jej wymianą na jakichś bardziej ludzki model. 

A tak poważnie, to aż dziw bierze, że zespół, który powstał niespełna rok temu, nagrał tak 
profesjonalny krążek. (B) (Victory Records) 

STREETLIGHT MAŃIFESTO ■ Eyerything Goes Numb 

Płyta Catch 22 „Keasbey Nights” z 1998 roku była jednym z pierwszych wydawnictw 
odbiegających od charakterystycznego dla wytwórni Victory, hardcore’a. A przede wszystkim, w 


ballady ze smyczkami, „New American Classic”, w którym Lazzara powstrzymuje się od wrzasku i 
śpiewa wyjątkowo czysto. Ta piosenka faktycznie ma niemałe szansę stać się nowym amerykańskim 
klasykiem. 

TBS nadal zdarzają się momenty, w których nie potrafi okiełznać emocji i właśnie one zdolne 
są wywołać gęsią skórkę. Czy można oczekiwać czegoś więcej? 

„Where You Want To Be” jest ponadto znakomicie wprost nagrane przez, współpracującego 
wcześniej m.in. z Sugar i Samiam, Lou Giordano, co sprawia, że płyty słucha się z tym większą 
przyjemnością. 

Zdecydowana rekomendacja. (Sebastian) (Victory Rec.) 

































TESTORS - Complete Recordings 1970-79 

Wydanie tej płyty, pewnie nieprzypadkowo, zbiegło się z nie wiem na ile triumfalnym, ale z 
pewnością znakomicie przygotowanym comebackiem Sonny'ego Vincenta. Na jego nowej płycie "The 
Good, The Bad, The Ugly", pojawiło się bodaj 19 legendarnych gitarzystów z kręgu punk rocka. 
Głównie z drugiej połowy lat 70-tych, ale są też ludzie z Black Flag czy Offspring, w każdym razie 
kolekcja niesamowita. 

Wspominam o tym, bo Testors to pierwszy zespół tego „punkrockowego straceńca”. Sonnyl 
Vincent założył go w 1975 roku, ale z powodu arogancji, niechęci i wariackiej postawy przede 
wszystkim właśnie lidera, nigdy nie doczekał się dużego krążka. Jedynymi wydanymi za życia ich 
nagraniami był singiel "Time Is Minę" z 1980 r., który też tutaj jest, obok blisko 40 innych nagrań. 
„Complete Recordings jest z pewnością najobszerniejszym zestawem nagrań tej kapeli, jaki do tej pory 
się ukazał. 

Biografia tego kolesia mogłaby posłużyć za scenariusz sensacyjnego filmu i może kiedyś 
pokusimy się, aby ją dokładniej opracować. Żebyście nabrali apetytu wspomnę, że podobno w wieku 
13 lat, nieletni Mr. Vincent mieszkał z 3 studentkami w żeńskim akademiku, w wieku lat 14 zagrał swój " 
pierwszy koncert. Przez cały okres „kariery” był wielokrotnie aresztowany za większe lub mniejsze 


Shores" nic nie jest wymuskane, wypieszczone ani przedobrzone. 

Producentem tej płyty jest nie byle kto, bo sam Tim Kerr j 
(ongiś Big Black, później producent wielu kapel), który podobno 
rozwiał złudzenia kolesi z Throw Rag na temat „prawidłowej” 
produkcji płyt. Zapędził ich do jednego pomieszczenia, gdzie bez j 
żadnych studyjnych słuchawek, oddzielnych kabin i innego^ 
studyjnego szajsu kazał im po prostu grać. Metoda w tym wypadku\ 
jak najbardziej wyszła kapeli na dobre. Brzmią autentycznie - 
chropawo, szorstko, zawadiacko, ekscytująco. Choć podobno i tak 
niektórzy twierdzą, że naprawdę najlepsi są na żywo. Poza tymgjppUj^i 
Throw Rag ma specyficzny - czy ja wiem? - latynoski albo jhPrSp 
meksykański szlif i dopatrzycie się u nich zarówno voodoo boogie jak 
i folkowych korzeni. 

Zgodnie z oczekiwaniami jeśli jest cover to z zamierzchłej 
przeszłości. Jest nim szlagier „Please Don'tTouch” zespołu Johnny 
Kids And The Pirates z 1959 roku, ale na pewno bardziej będziecie go kojarzyć z wersji... Motorhead. 


wykroczenia (całkiem niedawno za zniszczenie urządzenia mierzącego nasilenie hałasu, które określił Zresztą Throw Rag muszą lubić Motorhead, bo jeden z wzór ich loga, stylizowany jest właśnie na logo 

iolsn nin ło-j inna 7 aml/niała -n.,nnn kanpll I Pmmv'pnn 


jako „bardzo nie rockWrollowe"). Oprócz więzień zwiedzał też inne zakłady zamknięte zwane 
potocznie psychiatrykami. Przez wszystkie te lata, czyli od 1979 aż do chwili obecnej, grał w 


kapeli Lemmy'ego. 

Ponieważ jestem dziś w nastroju leniwym i nie chce mi się wiele namyślać, co ani chybi jest 


najprzeróżniejszych konfiguracjach m.in. z kolesiami z Damned, Stooges, Replacements i wielu, wielu wpływem tej kapeli, posłużę się dwoma zapożyczonymi konkluzjami na temat Throw Rag. Pierwsza to 
innych kapel. „Rolling Stones mojej generacji”, a druga „gdyby the Germs wylądowali na pirackim statku brzmieliby! 

Trudno powiedzieć na ile ta opinia będzie obiektywna, ale doskonale broni się ten wczesny %jakThrow Rag”. Wbrew pozorom obie znaczą to samo. (B) (BYO) 
punk rock, czy też garażowy rock'n'roll, w takiej brudnej, nie podbajerowanej w studiu, czasami nawet 


TOY PISTOLS ■ Chanae or die” CD 


rzężącej wersji. Mam wrażenie, że to samo nagrane współcześnie, wylizane i błyszczące nie robiłoby 

już takiego wrażenia albo przynajmniej byłoby czymś zupełnie innym. A tutaj pierwotna, surowa Zawartość elegancko wydanego kompaktu słowackich łby Pistols to piętnaście kompozycji, j 

energia, punkowo-rockn rollowy mhtltzm, flaki tych facetów podane jak na dłoni, a jednocześnie fajne, które nie mogą umknąć miłośnikom melodyjnego punkrocka. Serwowana na nim muzyka wpada 

jarające piosenki. . . # przyjemnie w ucho i nawet lekko zdarty wokal nie psuje przyjemnego odbioru. U naszych południowych 

Pierwsza płyta zestawu zawiera nagrania z 1976 i 1977 roku, kiedy Testors grali jeszcze we sąsiadów zespół jest już dość znany, bo często spotykałem go na koszulkach tamtejszych załogantów. 

trójkę -dwie gitary i perkusja, ale bez basu. Brzmią najbardziej garażowo, częściowo w ogóle pochodzą Widziałem też w dystrybucjach koszulki z hasłem „Srać na Biały Dom”, co jest tytułem jednego z 

z koncertu, zresztą pozostałe też można nazwać najwyżej pół studyjnymi. Ale nie ma to tamto: „You utworów Toy Pistols, choć nie dam ręki za to czy wcześniej była piosenka, czy koszulkowe hasło. 


Toy Pistols prezentują się bez zarzutu: kawałki są lekkie i przyjemne. W sam raz do słuchania 
przy śniadaniu, jeśli zdarza mi się jeść w normalnej porze. Kłopotem jest dla mnie jednak ocenianie 


| Don't Break My Hart”, „MK Ultra”, „Don't Tell Me” to porządny kawałek prepunkowego rock'n'rolla, 
bliższego Stooges i Dead Boys niż Ramones. 

Płyta druga to wspomniany singiel oraz kilkanaście innych nagrań zarejestrowanych w 1979 tego typu wydawnictw, bo słucham takich rzeczy sporadycznie. Przy tej płycie nie mogę się do czegoś 

1 roku (z 1978 nie pochodzi nic gdyż lider spędził drugą połowę 1977 roku wtzw.odosobnieniu, hmm...)/ konkretnego przypieprzyć - to trochę inna bajka niż moja, chociaż nie mówię, że jest zła. O nie! 

Styl ten sam, ale zespół, już z basistą, brzmi atrakcyjniej nawet na ucho laika. Kawałki są bardziej Sympatyczny punk rock, jakiego nie brakuje u naszych słowackich, czy czeskich braci. Najbardziej 

przebojowe j porywająjuż nie tylko swojądzikąenergią, ale także pomysłem i melodiami. „Together” ze zapadły mi w pamięć utwory: „Never Vśetkemu”, „Socialna Spravodlivost”, czy „Srat Na Bely Dom”, 

singla jest hitem co się zowie! Ale pozostałe, znów zarejestrowane w jakimś pół-studio, w takiej - nie gdzie tempo jest szybsze a przez to bardziej energetyczne, chociaż niewiele odbiega od reszty 

ukrywajmy - surowej formie sprawdzająsię doskonale. utrzymanej w średniej prędkości. Strona mesydżowo-graf czna płyty podporządkowana jest tematyce 

Dla wszystkich, którym cokolwiek mówią nazwy Dictators, Heartbreakers czy Voidoids ten amerykańskiej, a dokładniej rzecz biorąc antyamerykańskiej postawie zespołu. Okładkowa ideologia 

zestaw to jak najbardziej artykuł pierwszej potrzeby. (B) (SWAMIRECORDS.) • .. 
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TPCAS TERRI BOMB! ■ Your Lips ... My Ass 

Tytułowa Terri to niegrzeczna dziewucha z Texasu. Twarda , 
rokendrolowa babka z mylącym nieco okładkowym emploi ; 
„słodkiego kociaka”. Ale to tylko marketingowa stylizacja. Przecież! 
żeby z kocmołucha zrobić królewnę potrzeba dziś tylko kilku I, 
wizażystów. Tymczasem tak naprawdę Terri to istny Iggy Pop w 
spódnicy (lub też i bez niej), a nie żadna pluszowa maskotka. 

Do tej pory miss Terri dochrapała się longplaya „Eat ShitH 
firmowanego jako Texas Terri & the Stiff Ones, ale większąf 
popularność, czy raczej famę zdobyła dzięki ekscentrycznemu! 
image i prezencji wytatuowanego rokendrolowego straceńca.| 
Pojawiła się też w kilku filmach, no i grała gdzie się da. 

Oczywiście będzie się kojarzyć z kilkoma śpiewającymi ...1 
nie powiem damami, bo takie one damy jak ze mnie angielski lord, J 
ale koleżankami z zespołów Snap Her, Distillers czy przede 
wszystkim Wendy 0'Williams z Plasmatics, która najdobitniej chyba zawalczyła o miano bardzo 1 



nie odbija się jednak za bardzo na tekstach, bo te dotyczą niemal w zupełności problemów dnia 
codziennego w Słowacji: brak pracy, zabezpieczeń socjalnych, kiepska opieka zdrowotna, 
beznadziejne perspektywy. Wszystko to widziane z perspektywy Bańskiej Bystrzycy (skąd pochodzi 
zespół) jest całkiem zbliżone do tego co mamy u siebie. Tyle, że jakoś niespecjalnie dochodzą mnie 
5 wieści, by miejscowi buntownicy przejmowali się chociażby zapaścią służby zdrowia. No, ale to temat 
J na zupełne inne narzekanie. Póki co Toy Pistols podaje nam prostą receptę na wymienione problemy: : 
f „Przystosuj się, albo zdechnij!”. Zresztą teksty poczytajcie sobie sami: mamy ich słowacką i angielska 
wersję językową, więc ze zrozumieniem nie powinno być problemu nawet dla średnio lotnych w 
zakresie lingwistyki. 

Na okładce mocny akcent DIY: przedstawiona jest jedna cena, za jaką można nabyć kompakt 
bezpośrednio u zespołu, druga ustala maksymalną cenę w dystrybucjach, a trzecia podaje cenę w 
sklepach - kto sprzedaje drożej jest smutnym ciulem! (Grzester) (Hirax Rec. Jana Martaka 33,036 08 
Martin 8, Slovakia, hirax@stonline.sk, www.toypistols.sk) 


„Your Lips ... My Ass” to nie obietnica delikatnych erotycznych figli, tylko przaśny żart. Żadnych H 
słodkich pioseneczek. Miłość nie kocha Terri, a Terri nie kocha miłości. Najwyżej wam coś brzydkiego^? 
do uszu wyrzęzi. Słodkie melodyjki? Zapomnij. Ta płyta to wykrzyczany kawał, surowego 
, rock'n'rollowego mięcha. Czyli Stooges 30 lat później - wściekła, wyuzdana agresja; rockendrolowa 
f energia i odrobina niekontrolowanego szaleństwa, bo te nieokiełznane gitarowe solówki całkiem 
udanie przypominają czasy prepunkowych dinozaurów, przy czym mam tu na myśli oprócz The 
Stooges, także Dead Boys, Dictators (podobno coverowała wcześniej ich "Baby Let's Twist") czy MC5. 
Zresztą nanna Terri nie hvle iakir.h nnśr.i zanrnsiła snhie rin nanrań hn nniawiaia sie tu knlesie ■? 


Zresztą panna Terri nie byle jakich gości zaprosiła sobie do nagrań, bo pojawiają się tu kolesie zj 
Dwarves, Dickies, oraz Wayne Kramer z MC5. W takim towarzystwie jest jeszcze bardziej wulgarna, 


j nieobliczalna, prowokująca 

Jak już Was znudzą wszystkie „ładne’ 


„fajne” piosenki i zapragniecie czegoś innego, to 
popytajcie o tę walniętą dziewuchę z czerwonymi włosami. W czasach kiedy coraz częściej to co nowe 
znaczy „bardziej beznadziejne”, miano „Raw Power” XXI wieku jest jak najbardziej zachęcając, 
superlatywą. (B) (People Llke You In Prlson) 



THE TRAPITIONALS 

W swej naiwności wydawało mi się zawsze, że światów. ^ 
stolicą klasy pracującej była (przynajmniej do niedawna jeszcze)] 
Moskwa. Jednak zespół Traditionals twierdzi, że teraz jest wj 
Pittsburgu. No cóż, ciekawe co też na to, pochodzący z tego miasta,' 
kolesie z Anti Flag? 

Broń Boże się nie naigrywam i tak mi się tylko wysmyknęłoj 
spod pióra. Ta płyta, jakkolwiek nie jest żadnym odkryciem, przynosi 
solidny kawałek melodyjnej, a jednocześnie agresywnej punkowej 
grzanki. 

Traditionals są na razie kapelą mało uznaną. Powstali w- 
1997, debiutowali dwa lata później album „No Choice”, później' 
kombinowali z GMM Records (bo do konwencji tej wytwórni 
najbardziej pasują) ale nie wykombinowali nic konkretnego i poi 
wymienieniu wokalisty, nagrali w 2003 roku „Dead Society", a 
wydawcę znaleźli sobie... w Niemczech. 

Mimo nachalnego wizerunku stuprocentowych skinów przywiązanych do tradycji i ceniących; 
>% dobry ochlaj w barze, Traditionals nie wdają się ckliwe melodyki. Ładują pewnie, szybko i agresywnie, 
?|\jjak nie przymierzając popularny u nas fiński Wasted czy niemiecki Oxymoron. Ten ich Street punk jest 
mocno amerykański, butami siedzący w klimacie tamtejszego punk rocka, no i na zdecydowanie 
przyzwoitym poziomie. Zresztą skoro kolesie pokusili się o scoverowanie „Ace Of Spades” Motorhead, 
sami się możecie domyślać, że nie są tylko bumelantami z upadłej fabryki stali. (B) (Impact Records / 
w Polsce: Pasażer) 


TSUNAMI BOMB - The Pef initiyę Act 

O tym, że „mordercze fale” Tsunami to nie przelewki 
przekonują się czasami nie tylko Japończycy, ale też inni 
mieszkańcy okolic Oceanu Spokojnego. My mamy ten luksus, że 
możemy zasmakować dreszczyku emocji nie narażając życia, 
zdrowia ani nawet integralnej całości naszych domów... 

Druga płyta kalifornijskiej ekipy wyrastającej na okręt 
flagowy wytwórni Kung Fu, trochę się różni od swej poprzedniczki. 

Ale podstawowa zaleta tej kapeli pozostała ta sama: graj; 
melodyjnego punka? hard core'a? (niepotrzebne skreślić) inaczej 
Chłopcy i urocza Agent M. mają słabość do chwytliwych 
melodii, których serwują nam całkiem sporo. Pod koniec płyty te 
melodie są nawet trochę zbyt emo-popowe, ale wciąż zaskakują 
•przebojowością i przede wszystkich niekonwencjonalnym 
brzmieniem. Już przy okazji ich pierwszego wydawnictwa 
zauważyłem snujący się nad tym zespołem klimat kilku europejskich kapel z początku lat 90-tych typu! 
Jingo de Lunch czy Live But HowTo Live It? („4 Robots and an Evil Scientist”). I choć Tsunami Bomb jest^ 
zdecydowanie bardziej, czasami punkowe, a czasami emo-popowe, to agresywne - brzmiące nieco 
metalicznie jak niedawno w Strung Out - gitary, a przede wszystkim głos wokalistki, tych co pamiętają 
wymienione kapele wprowadzą w dobry humor. Zaś fanów typowego melo-punka ta kapela obudzi zj 
letargu spowodowanego zbyt dużąilościącukru i karmelu we krwi. 

Oprócz tego samego orzeźwiającego głosu wokalistki, kapela ma kilka nowych pomysłów, /f'-!£ 
Coraz częściej udziela się wokalnie kolega z zespołu, którego „scream", dodaje piosenkom ognia, i 2? 
Gdzie indziej kapela prezentuje przebojowość po linii Tiltu, od którego różniąsię tylko znacznie bardziej 
mięsistymi gitarami. Zresztą kawałki Tsunami Bomb są tak różnorodne, że każdemu można przypisać 
jakieś, często bardzo różne skojarzenia. Przykładowo „Epic” odpływa nieco w stronę emowego 
plumkania, przerywanego screamowymi wrzaskami. A zaraz potem punkowy, melodyjny wymiatacz 




; „Negative One To Ten", który podejrzewam sprawdzać się będzie znakomicie na żywo. 


A skoro już przy tym jesteśmy to zespół planuje właśnie zarejestrować swój koncert z myślą o 
kolejnym DVD w ramach serii „Show Must Go On”. Zaręczam, że będzie co oglądać. 


. Zanim jednak, 

. uderzycie na koncert, posłuchajcie tej płyty, żebyście zdążyli nauczyć się na pamięć kilku kawałków. Na 
koncercie się to przydaje. (B) (Kung Fu Records, Martinus Nijhofflaan 2, 2624 Es Delft, 
Netherlands, www.kungfurecords.com) 




THE THERMALS - Fuckin A (CDI 28:02 


TURUN TAUTI/YHTEISKUNNAN YSTAVAT? splłt LP 

Przeglądając zawartość kartonów z płytami, w pierwszej chwili ominąłem ten krążek, bo 
okładka zawierająca jakieś kolorowe grafiki - z jednej facet jak z obrazów Picassa, z drugiej słoneczniki **«*««* 
- nie wskazywała w żaden sposób, że mogą to być zespoły z Finlandii. Dopiero po którymś razieJGnO 
zauważyłem, że nazwy tych kapel brzmią egzotycznie, a jedna z nich to Turun Tauti. Zespół znany był 
mi od długiego czasu z jakichś recenzji i krótkich wzmianek, ale jak dotąd nigdy z muzyki. Warto jednak 
przyglądać się płytom dokładniej, gdyż mogą nam umknąć całkiem wartościowe pozycje. Tak jest z tą 
płytą. 

Najpierw wzmiankowany Turun Tauti. Zespół ze sceny hardcore, ubarwiający swoje sześć 
utworów takim instrumentarium jak: saksofon, melodika, syntezator i dodatkowymi wokalami. Potrafią 

_ 7 _ zagrać szybko i z niezłym czadem, ale przez większość czasu zwalniają i bawią się dźwiękami, co 

Dwa lata temu zespół The Termals z Portland w stanie otworzy całkiem zjadliwe danie, bo niekiedy (posłuchajcie „Paskaa”) zajeżdża dźwiękami delikatnymi 
Oregon, zachwycił szefów Sub Popu a później publiczność am niczym Alians. Źe można do nich porównać fiński zespół, nawet dla mnie jest niespodzianką. Jeden z, 
nawet krytyków New Musical Express swoją taśmą demo, nagraną utworów podpisany jest jako The Mob, ale nie jestem pewien czy to cover tej zacnej brygady.^ 
w kuchni u jednego z muzyków, na 4-śladowym magnetofonie. Jeśliś Interesujące teksty wydrukowano na wkładce w dwóch językach, z plakatem z jednej strony. Dobre! 
nie wiecie, to taki sposób nagrywania nazywa się no-fi (czyli - z drugiej strony atakuje Yhteiskunan Ystavat?. Słyszę o nich pierwszy raz, choć brzmią 

zerowa jakość) w odróżnieniu od hi-fi (wysoka jakość) oraz lo-fi znajomo i nasuwają skojarzenia z innym znanym zespołem z kraju śniegu i komarów: Uutuus. Wspólne 
(kiepawa jakość). Wbrew zasadom dobrego zachowania - materiał^ cechy to: podobne tempo i krótki czas trwania tych mini pieśni hardcore a. Mamy tu aż dwanaście 
dostarczyli do wytwórni na... kasecie kupionej w sklepie sieci K- odsłon zespołu, który wydaje się, że skorzystał z propozycji zaprezentowania się u boku bardziej 
Mart. Niestety, za mało zespołów ma takie podejście do twórczości doświadczonych kolegów. Otrzymaną szansę wykorzystują, bo jeśli chodzi o mnie, to z przyjemnością 
- K-Marty padły kilka miesięcy temu. Pewnie dlatego trójka ' poszukam ich pełno-wymiarowego materiału. Lekko zachrypnięty wokal wyśpiewuje w ślicznym, 
muzyków tym razem weszła do studia-i to na całe cztery dni! fińskim narzeczu dość banalne teksty, których tłumaczenia nie pozostawiają złudzeń, co do ich 

Nagrali dwanaście kawałków o łącznej długości 28 minut, niewielkiej odkrywczości. Jednak pomijając słowo pisane, zespół jest na tyle intrygujący, że nazwę 

Szybko, mocno i na temat, czyli muzyczne przedszkole w warto zapamiętać (jeżeli się uda). (Grzester) (TT: www.punkinfinland.net/bands/tauti/ a do YY: 
najlepszym wydaniu. Gitarzysta powtarza w kółko swoje hałaśliwe jussihermanni@hotmail.com) 
trzy akordy na gitarze, perkusista wali w bębny bez skrupułów i kompleksów, natomiast wokalista 



śpiewa z tak intensywną determinacją jakby tożsamość narodowa kraju Elvisa i Ramonesów zależała 
od niego. Chwilami do głowy przychodzą skojarzenia z totalną energią At The Drive In natomiast głos 
wokalisty jakoś tak z daleka kojarzy się ze śpiewem Rocky Ericksona z 13* Floor Elevators albo Blake'a 
Schwarzenbacha z Jawbreaker. Znaczy się, to są moje skojarzenia. Każdy słuchający pewnie 
fjy odnajdzie echa swoich własnych obsesji. W jednym zapewne wszyscy się zgodzą- szaleńcza energia 
tej płyty brzmi bardzo szczerze i autentycznie. Czaderski minimalizm. I przecież o to właśnie chodzi od 


MWM! 


zarania rock and roiła. (Jadźka) (Sub Pop, dystrybucja Rockers) 


THROW RAG - Pesert Shores 

Kolejny archaizujący zespół. Ale jak archaizujący! Kilkanaście dni temu kombinowałem jak 
ć do wychuchanej produkcji chłopaczków z River City Rebels, którzy teoretycznie grzebią się w 
P tej samej prehistorii a la Dictators czy Dead Boys i w końcu ta płyta dała mi odpowiedź. Na „Desert |fj 



TYSMITH - Xma s Bloody Xmąs 

Przyznam, że byliśmy ogromnie rozczarowani faktem, że 
wbrew zapowiedziom, na praskim „Punk Aid” w sierpniu 2004 roku 
zabrakło TV Smitha (kilku innych kapel zresztą też, brrrrr!). Mr Smith 
przeprasza w intemecie za swą absencję, co nie zmienia faktu, że 
zostaliśmy pozbawienie przyjemności zrobienia (a Wy przeczytania) 
z wyżej wymienionym, wywiadu. 

Na otarcie łez jest nowy singiel tej w końcu nietuzinkowej ^ 
postaci. TV Smith w końcówce lat 70-tych zabłysnął jako lider 
Adverts, a później przez lata wydawał płyty z bardziej stonowanymiy 
numerami, głównie pod szyldem TV Smith, choć nie tylko. Ostatnio 
przeżywa drugą młodość, a sporą klakę robią mu w Niemczech jego 






























starzy fani z DieToten Hosen. Ich perkusista gra zresztą na stale w jego zespole. 

Główne danie tego singla nazywa się „Xmas, Bloody Xmas” i jak na piosenkę świąteczną 
przystało jest przewidywalna i sentymentalna. Gdyby nie tekst sugerujący, że te święta ociekają krwią 
powiedziałbym, że brakuje w niej tylko dzwonków. 

Bonusem są 3 koncertowe nagrania z zeszłego roku. Dwa największe hity Adverts - „Gary 
Gilmores Eyes” i „Bored Teenagers”, oraz numer z repertuaru TV Smitha - „Lords Prayer”. Głos już 
może nie ten, a lata pozostawiły na twarzy niejeden ślad, ale to są kawałki z gatunku wiecznie młodych, § 
więc każdy “znudzony -czterdziestoletni- nastolatek” sobie takiego singla sprawi na gwiazdkę. (B); 
(Damaged Goods, www.damgedgoods.co.uk) 

UKRAINIANS - Istoriya. The Best of The 
Ukrainians 

Płyta przede wszystkim dla tych, którym fama o Ukrainians 
już obiła się o uszy, ale jeszcze się wahają i nie są przekonani, czy 
na pewno im ten zespół do szczęścia potrzebny. 

Mamy tutaj 19 kawałków, bywalcom koncertów Ukrainians, 
doskonale znanych z czterech dotychczasowych płyt tego zespołu - 
„Ukrainci” z 1991, „Vorony” z 1992, „Kultura” z 1994 i ubiegłorocznej 
„Respubliki". Nie rozgryzłem klucza, według którego! 
skomponowano program tego składaka. Nie jest chronologiczny, 
choć taki sugerowałby fakt, że piosenki z kolejnych płyt jednak 
różnią się troszeczkę od siebie aranżacjami, instrumentarium...; 
Mniejsza z tym. 

Ważne, że mamy tutaj esencję stylu tej kapitalnej brytyjskiej 
grupy, która swoje ukraińskie pochodzenie (gitarzysta - Solowka)* 
lub fascynacje (Liggins - wokalista) połączyła z anglosaskim punkowo-alternatywnym rockiem. Ich 



szerszej świadomości sceny punk. Nawet co bardziej osłuchanym załogantom ich nazwy nieczęsto 
będą cokolwiek mówić. Nagrania z lat 78-'82, na szczęście w dobrej jakościowo odsłonie, wchodzą 
bez mydła, bo mają w sobie coś czego dzisiaj trzeba usilnie szukać - serce. Szczerość jest jE 
wyczuwalna, a gdy jej pełno, to nawet gorsze umiejętności tego nie przesłonią. Long otwiera Deep Six 
(USA '81) w kawałku przywodzącym na myśl granie po linii Subhumans. Po nim Fraebbblarnir . 
(Islandia! 81) klimatycznie niedaleko Sex Pistols z „The Great...”. Najstarsze ( 78) na tej płycie 
i nagranie to holenderski Monroe w ultra przeboju „Disco Fever”, genialne! Lekki klawisz, delikatny^ 
śpiew, oszczędne gitary, ale jak zaprezentowane! Hit! Po nich fiński Tipi&Ministerit ( 80), ale nie 
przebija się in plus w tej masie, więc proszę mi nie mówić, że jestem zaślepiony na punkcie tej Finlandii!! 
Ale zaprezentowana okładka ich singla wygląda nieźle. F.D.S. - czadzik ze Szwecji ('80), któryJ 
spokojnie mógłby znaleźć się na płycie zawierającej bardziej dosadne kopy, tu brzmi jak polityczny 
deutsche punk. Mr.Hyde to Francja z '80 i jak wiele francuskich zespołów, ten również do mnie nie * 
trafia. Chiński (powiedzmy, że chiński...) Dragons z '82 w masakrującej wersji „Anarchy In the UK" - 
1 podobno Dragons był na jakiejś split epce z Kryzysem około '81 roku, a ja o nich słyszałem od Tomka 
! Ryłki pod koniec lat osiemdziesiątych. The Johnnies to extra przebój „Who killed Johny”, a zespół z 
Nowej Zelandii, z roku '82. Stronę A zamyka japońska mega gwiazda Star Club w znakomitym „Hello 
new punks” i choć podobno do ich najlepszych nagrań mieli jeszcze daleką drogę, to tutaj prezentują 
się wyśmienicie. Aha! Rok 1982. Bardzo fajny, mroczny klimat tego utworu. Jeszcze raz słucham 
końcówki płyty i przerzucam czarny krążek na B side. Wydaje mi się ciut mniej przebojowy, jeśli wypada 
tak powiedzieć, niż strona poprzednia, ale też jest zacny. Johny Demon&The Devils to Australia z 
roku '80 a kawałek całkiem, całkiem, taki rock'n'rollowaty. Nieczęsto zdarza się usłyszeć zespoły z 
Afryki, sam znam kilka zaledwie a tutaj mamy Riot Squad z RPA ('81) w żywiołowym „Security system”! 
i aż szkoda, że nie ma zamieszczonych tekstów. The Buzz to dobre bicie z delikatnym wokalem z Anglii 

| (?, napisano UK) i jak na rok '79 zagrane całkiem podobnie do innych znanych zespołów tego okresu. 

stamtąd. PVC to już Norwegia i Anno Domini 1980. Grająjak polskie zespoły sprzed stanu wojennego, 
ale wokal jest bardzo przyjemny i to miła odskocznia od bardziej znanych języków. Barchen&Die 

„ , , _, - _^_ r - _, . _ ... Milchbubis (RFN, 1980) zaczyna jak szybszy Dirt (damski wokal), ale po chwili wpada w rejony 

. piosenki częściowo inspirowane ukraińskim folkiem, emanują jednocześnie czarem i spenetrowane przez Ninę Hagen i atmosfera siada, do tego jakieś chóralne pośpiewywanie pod koniec, 

„duszoszczypietylnym" nastrojem muzyki ludowej, jak i zgoła punkowąenergią. Nie darmo przyznawali i na szczęście już kończą. TNT to hiszpański mało odkrywczy song pt. „Cucarachas” z '82 roku a na 

kiedyś, że gdyby nie Sex Pistols ich zespół nie wyglądałby tak jak wygląda. Nie skończyło się na - koniec szwajcarski The Jack Rabbit Band z '80 -punk, który po kilkukrotnym przesłuchaniu naprawdę 
deklaracjach, bo oprócz regularnych płyt, nagrali także kilka epek z coverami, aczkolwiek ich dobór był \ może się spodobać. Generalnie jak zwykle w tego typu przypadkach płyta potrzebna, ale tutaj dodajmy, 
momentami dość dziwaczny. Ukrainians poza Sex Pistols, czy The Smiths, wzięli także na warsztat że też zwyczajnie bardzo interesująca. Na okładce widzę napis: Madę in Albania. Akurat! (Grzester) ^ 

j utwory Prince’a czy Kraftwerk... Te ostatnie to wprawdzie tylko ciekawostki w dorobku zespołu, ale?« * s 

zapiekłych fanów z pewnością mogłyby zainteresować, bo zazwyczaj trudno, lub w ogóle niedostępne. %, /A m nnncTMMc Aroncc pi idodc id 

Tymczasem na tym „beście” mamy tylko to co znaliśmy już z regularnych płyt, oraz „Batyara” z epki ™ . " ® omp ' Tj .. . 

* zawierającej cztery covery The Smiths. Tylko to co znaliśmy... oprócz jednego, dwudziestego (na f .. . Ze skła dakamitego cyklu jest tak, ze często dobór zespołów jest dość przypadkowy, ale ile 

płycie pierwszego) kawałka. Ukrainians perwersyjnie dodali do znanych szlagierów, jednego 

niepublikowanego rodzynka w postaci utworu „Telstar”, także zresztą coveru, tym razem zapomnianej ;f ni „ e 1 ® J PPT Ja ^aj" te j./ raj i y ‘ f ochotą wracam do wsząlkich 

popowejqrupyTornadosz 1962 roku „Bloodstains... , czy „Killed... . No to po kolei. The Squad (UK, 78) leciutki punkroczek i mc poza 

. . ^sympatią, Podobnie jak szwedzki Brigad 45B ('80). Za to lepiej prezentuje się islandzki 



h 


Książeczka dołączona do płyty zawiera historię grupy oraz krótkie komentarze do wszystkich 
utworów, a w części multimedialnej sporo fotek oraz wspomnienia z ostatniej trasy tej kapeli po Polsce 
(„Bizon wódka rules!”). 

Jak wspomniałem jest to propozycja dla neofitów, którzy po tej 70-cio minutowej kuracji 
pobiegną od razu po wcześniejsze, regularne płyty Ukrainians. I powiem Wam, że aż im tego! 
„pierwszego razu” zazdroszczę. (B) (Sonic Records) 


i 


UMBRELLA BED - Last band Standing CD 

Trzecia płyta w dorobku Amerykanów, którzy mocno zwrócili się w stronę dość rockowo; 
pojętego ska. Nie słyszałem w całości dwóch pierwszych płyt tej kapeli, a jedynie ich fragmenty, ale; 
fragmenty te były chyba ciekawsze, niż obecne dokonania formacji. Jakoś nie bardzo zachwyca mnie: 
brzmienie tego krążka ani konstrukcja poszczególnych piosenek, które chyba powstawały jako! 
planowane hiciaki (majątaki bardzo rozrywkowy charakter), tyle że nimi nie są. 

W związku z tym, co napisałem, wyróżniająsię tu kawałki instrumentalne - ciekawy „BIR” orazj 
zamykający płytę „Rodeo Midnight". Kapela pozwoliła sobie w nich na większy luz, wykazała się 

wyobraźnią muzyczną, po prostu spróbowała zagrać coś więcej niż proste w sumie zwrotki i refreny. 

. 

o.™ 


Może tą droga należało iść i także w numerach vocalnych starać się wyjść poza schemat. Tym bardziej, 


Fraebbblarnir, w którym słychać klawisze, choć to nie tak udana piosenka jak na „...Across The 
World”. No i nareszcie swojego pierwszego reprezentanta ma Finlandia: Cadillac z 78 roku, zupełnie A 
nieznany mi wcześniej, tutaj daje radę ze swoim lekkim, ale zadziornym materiałem. Po nim " 
rozbrzmiewający The Running Dogs (UK, '79) to balladka dla licealistów. Lapsuuden Loppu 
(Finlandia, '81) zaczyna pianinem, czy innym fortepianem i jakimś deklamowanym tekstem, ale to trwa 
chwilę i już można skakać w pogo! Zespół cokolwiek znany, nieskażony hardcorem szalejącym już 
wówczas w jego kraju - żywiołowe, melodyjne granie, któremu jednak przydałoby się podciągnąć gitary 
przy nagrywaniu, bo mogłoby być lepiej. Dream Police z Danii ('81), jest na rynku europejskim może 
niezbyt cenionym składem, ale jednak znanym szerzej. Nasuwają się przy nich skojarzenia z The 
Stranglers z „No Morę Heroes”. Całkiem zadowalająco. 

Drugą stronę otwiera szwedzki Hangover ('78), cholera, aż żal ściska miejsce złączenia 
kończyn dolnych, że tyle zespołów w tylu krajach mogło wtedy nagrać tyle płyt! A u nas posucha... alei 
nie rozczulajmy się. Ich „Sick Society” to perła punkrockowego, lekkiego grania, z tych czasów nie 
tylko Ebba Gron jest warta uwagi! Po nich The Gangsters (UK,'79) w extra hiciarskim „Best Friend”, 
iię 1 przy którym i golić się można i tańczyć. Super! Po nich kolejny fiński ansambl: The Ronski Gang ( 78), * 
iy.| to podobny klimat, fachowcy lubią używać określenia „power pop”, ale ja nie jestem fachowcem, więc 
* niech to będzie zadziorne gitarowe granie z miłym głosem za mikrofonem. De Anhoriga, to z kolei 
Szwecja ('80), której można się nasłuchać do woli bez konieczności testowania swojej odporności nal 
ich następców, ale to jeszcze rok przed debiutem Headcleaners, który wyznaczył-** 
. ' ' A The* 


rzygające wokale id 


że vocalista, na okładce przedstawiony jako Hellrocket (rakieta z piekła?) śpiewać umie. Mając 
sumie obiecujący potencjał muzyków, można przynajmniej spróbować stworzyć coś indywidualnego, _ 
najwyżej się nie uda. Atak mamy kolejną kapelę rozrywkową, niewyróżniającąsię niczym od miliona jej! linię obowiązującą - muzyczka do przytupywania nóżką i jednoczesnego czytania gazety. A The 
podobnych. Podobnie nie jestem w stanie wyróżnić żadnego z pozostałych kawałów na tej płycie. ^ Surprises (UK,'79) brzmi jak jakieś scoverowanie jeszcze starszej piosenki (a może ja tę wersję w 
Edycja płyty także nie zachwyca. Nieciekawa okładka, na szczęście wydrukowane teksty. Na^? dzieciństwie słyszałem? Tylko jak to możliwe?). Dzisiaj tak zagra każdy, ale w '79? Wybitni nie byli, ale 
idajmy, że można sobie obejrzeć teledysk, nic nadzwyczajnego, ale sympatyczny. Nie chcęP poprawni jak najbardziej. Większego kopa da nam oczywiście Systeem i, bo gdzie jak gdzie, ale w kraju 


obronę dodajmy, że można sobie obejrzeć teledysk, nic nadzwyczajnego, ale sympatyczny. Nie 
powiedzieć, że ta płyta jest absolutnie zła. Powinna przypaść do gustu zwolennikom bawarskiego ska" 
których w sumie u nas nie brakuje. Tyle, że Niemcy grają ten rodzaj muzyki lepiej. (Rafał Kasprzak) 

(Black Butcher Records) 

UNDERMINDED - Hall Unamericanl 

Po raczeniu się zbyt dużądawkąstaromodnego punka, cios! 
między oczy, jaki serwują nam zespoły pokroju Underminded jest: 


Nykkanena umie się grać punka: skoczny, czadziarski, ze schizolską gitarą i świetnym, rytmicznym §j 
wokalistą - tutaj nie ma zabawy jak w przypadku Niespodzianek sprzed paru minut, dla dociekliwych - 
rok '82. No i największa gwiazda pośród kapel, które zmieściły się na tym vinylu: Pankrti z Jugosławii! 
Dlaczego tak mało? Powinni zajmować z pół tego krążka! Sprawny punk rock, który bez problemu* 
sprzedałby się na scenie i dzisiaj, zresztą jak byłem kiedyś w Słowenii, widziałem na murach 
sprejowane napisy z nazwą tej kapeli. '82 rok a jak to musiało być odbierane wtedy na koncertach? Dla 
iię absolutny killer, którego obecność podnosi rangę tej płyty. No i kończy dzieło zachodnioniemiecki 


UNDERMINDED 

h&Ll unamericanl 



ZIZZU w ' 'T''' i — Z JWV T fi Rotzkotz w „Peep Show” z '79 roku. Zupełnie dobre, żywiołowe zagranie szybkiego tematu, nie jestem 
™*™ ba<!Z ^ 0 <a przekonany co do płci wokalisty /tki - zwyczajnie ' . 


nie mogę zgadnąć, kto to, ale to nie przesłania odbioru* 
tych dźwięków, bo bronią sprawnie i atakują do końca. Dobra płyta, choć nie ma co traktować jej jako m 
!v ‘zarąbistej, bo aż taka powalająca nie jest. Na pewno w zbiorach powinna się znaleźć, o ile ktoś nie ma 


nowego, żeby nie zgnić w niezmienianej pościeli. 

Underminded to pozycja, której nie spodziewalibyście sięj 


po, dotychczas dość zachowawczej, polityce repertuarowej Kung już oryginalnych płyt z tymi materiałami, w co szczerze wątpię. (Grzester) 
Fu. Zamiast spodziewanych plażowych melodyjek, zmasowany > ’ 

atak na nasze narządy słuchu. Od początku wyraźna,,: 


nasze 

wysokoprocentowa zawartość metalu. Zarówno tegoH J$] 
nowoczesnego, jak też gitar a la wczesne lata 80-te. Tyle, że to 
wcale nie belgijska szkoła grania, gdzie zespoły są hard coroweff 
tylko mentalnie, a ich muzyka to czysty spust metalowej surówki zP 
Huty Katowice. Underminded jak przystało na - było nie było - kapelę! 

XXI wieku, łączą wiele różnych składników. Usłyszycie tu zarówno: 
„melodyjny death metal” i naprawdę mordercze zwolnienia, jak też! 
wspomniane old metalowe, melodyjne solówki. Intensywnie przeżywające świat, hard corowe serce i 
screamo-emowe porcje takiej wściekłości zmieszanej z liryzmem, że każdy fan Shai Hulud będzie pod 
wrażeniem. A w końcu także punkową żarliwość i pałer, które od razu przypomną o fali nowych, 
fantastycznych kapel pokroju Strike Anywhere, Thought Riot czy Rise Against. Tych ostatnich! 
przypomina kapitalny numer „Bum The Metropolis” ze świetnym szorstkim wokalem. Underminded! 
wraz z nimi pokazuje z jaką łatwością amerykańska scena punk, łapie kolejny głębszy oddech. O: 
rzeczach oczywistych się nie mówi, ale nie mogę nie wspomnieć, że świetna produkcja tylko pogłębia 
frajdę obcowania z tym zespołem. 

Nie powiem Wam nic o wcześniejszych płytach tej kapeli, bo - pomijając wydaną własnym! 
sumptem Epke - ich nie ma. Na razie nie rzucę Wam też zabawnymi anegdotami, gdyż życie ich 
jeszcze ułożyło. Ale spokojna głowa. Jeśli nic się nie wydarzy, już wkrótce będziecie biegać w 
koszulkach tej kapeli... No... może niektórzy z Was. (B) (Kung Fu Records Europę, Martinui 
Nyhoffiaan 2,2624 ES Delft, The Netherlands, www.kungfurecords.com) 



VJA - „Brand New Ragę - A Tribute to UK 


Różnie się mówi o zalewie tego typu płyt „ku czci” jeszcze 
żyjących kapel, ale ja bym tu zbyt wielkiej wrzawy nie wszczynał.^ .,, 
Czy nam się to podoba czy nie, punk rock doczekał się już pewnej ^ 
klasyki, na pewnych piosenkach wychowały się już pokolenia, więc 
ich granie przez młodszych jest sprawą najzupełniej naturalną. ,, 
Jasne, czasami wersje są lepsze, czasami - także na tej płycie - 
mniej fajne, ale przynajmniej oddają ducha oryginału. Bo jak się, 
ostatnio coraz częściej okazuje, rośnie w cenie solidny punk rock 
sensu stricte, a silenie się na pseudo awangardowe pomruki nie 
daje żadnej nowej jakości, tylko - zazwyczaj - zakalcowatego 
babola. 

Z drugiej strony, także weryfikując po latach twórczość 
' *■ iUKSi. 



UNDEROATH 


„Theyre 0"»Y Chasing 


wielu kapel, choćby i UK Subs właśnie, którzy swego czasu odeszli 
trochę od punk rocka, można się przekonać, które dokonania są cenione, a o któiych wspomina się jeśli 
nie wstydliwie, to sporadycznie. Co zresztą obrazuje fakt, że na 27 piosenek w tym zestawie ponad 
połowa pochodzi z dwu pierwszych albumów zespołu Charlie Harpera. Z kolejnych już tylko po 1-2 
kawałki maksymalnie, aż do największych pomyłek w dyskografii typu np. „Mad Cow Fever” w ogóle 
tutaj nie zauważonej. 

Potem w dyskografii Susów było lepiej (czytaj na powrót punkowo) i ciekaw jestem czy za lat 
jeszcze kilka, tego typu składanka zawierałaby więcej numerów z nowszych płyt zespołu 
Safetv ’ - („Ouintessential” czy „Universal”). Tutaj najświeższy jest „Riot” z 1996 roku (płyta „Riot”). Warto 

i oc tom . wspomnieć, że te numery z drugiej połowy lat 80-tych, które jednak się pojawiają na tym „Tribute", 

kilku ind^p S nnnnvwyrlh f inHerrtałh^^ansT4 wykonują kapele po których można sądzić, że punk nie jest ich ulubionym z grzechów, vide szwedzki 

«5L3S» W? 2es « ale U "“j J ak na Sonic Barrels ciążący w stronę modnego ostatnio neo-hard rocka. 

met^ Zestaw wykonawców nie zażera gwiazd pierwszej wielkości. Z 80% wręcz spotykam się po 

ranv słódkimkirokNwYmrmelodiami Bo bez^robemu ushfszlmi v raz P ierwsz V- Kawałki zazwyczaj nagrane specjalnie na tę składankę, choć jest kilka staroci 
tu takżesoHdńe DODOwewDłvvw bez DODa^^n^a w IdSowat^^ldsie^ wygrzebanych z archiwum, vide Demob, czy amerykański Coruppted Ideals, który też nie istnieje już 

Vide Impact of Reason” adSesłvcha P ć mamtona^oń^u^ezSca jakieś 10 lat - Ale mam y tu też naszą Prafarazę z Ustki, która jako jedyna obok Charge 69 zaśpiewałąUK 
viae „impaci ot Keason , gazie słychać... mam to na końcu języka. . Subsowy k | asyk w swoim ojczystym języku („Keep On Running” po polsku duży plus!). 

Pewna pomyłkąjest „Hops And Barley", który nie tylko nie jeśt piosenkąUK Subs, ani nawet nie-M 
jest piosenką Leatherface jak napisano na okładce. Z jakiego powodu znalazła się na tej płycie 
doprawdy nie wiem. 

Nie będę leciał po tytułach, bo co najmniej kilka kapel nie do końca swoją szansę zmierzenia 


Biorąc to wszystko pod uwagę zupełnie nie zdziwiło mnie, że 
najświeższym dokonaniem tej kapeli jest nagranie kawałka 
„Wrapped Around Your Finger” na składankę z coverami Police. 

Oczywiście ta słodycz jest tylko w tle, bo rządzą potężne 
riffy i rozdzierający dramatycznie wokal, między którymi słyszymy 


tetóe subtelnT a si « z ^•7 k ° r T tat °V? , «?-'n« , Ś SS& jak SięUK SubS '° Ch,?,nie 

klawiszy. Ta płyta jest i romantyczne i wściekła, drapieżna i delikatna, czuła i okrutna, wysmakowana i się P osłucha 1 tak,e J Ptyty- Nawet jako ciekawostki. (B) (DSS Records) 
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dysząca agresją. Kapitalna krzyżówka Jimmy Eat World i Shai Hulud, a i fani ich kolegów z wytwórni! 
czyli kultowych Stretch Arm Strong będąukontentowani. 

I w zasadzie zaliczyłem zespół do swoich faworytów w gatunku scream-emo, a poprzednią]! 
płytę obrałem celem polowania, kiedy pojawiła się drobna rysa na nieskazitelnym wydawałoby się 
wizerunku zespołu. Okazało się, że nazwa kapeli oznacża ponoć, że przysięgali nie zawracać z drogi 

© wiary, a Jezus Chrystus jest ich Panem. Nie poprzestają na słowach i ostro wprowadzają to w czyn. Nie 
tak dawno byli głównymi prowodyrami kampanii zwanej "Crossover", mającej na celu szersze 
rozpropagowanie muzyki chrześcijańskiej i wyjście z nią poza parafie, spotkania młodzieżowe, czy 
festiwale chrześcijańskie. Podobno z wcale niezłym skutkiem. Ale czy mam przekreślać zespół tylko 
dlatego, że są chrześcijanami? (B) (Solid State/Golf Records/Plastic Head) 

VZA - BLOODSTAINS ACROSS THE WORLD - comp. LP 


V/A - Damaged Goods, Cheap Sampler vol 3 

Firmowa składanka, działającej od 1988 roku, małej londyńskiej wytwórni specjalizującej się 
głównie w garażowym rock'n'rollu. Niby wąska działka, ale jakby się uprzeć można wyłowić w nimf 
jeszcze kilka podgatunków. 

Sympatyczne są upojnie słodkie piosenki, jakby z lat 60-tych zaśpiewane damskimi głosami, 
przede wszystkim przez gwiazdę Damaged Goods o największym dorobku (7 albumów) - Holly 
Golightly, ale też Fabianne Delsol, lub podobnie słodkie, dziewczęce głosy tyle, że w bardziej 
punkrockowej konwencji vide: Mika Bomb, czy też z dodatkiem syntezatorów, choć wciąż w konwencji 
60's (Helen Love). Do tego zestawu pasuje jeszcze Ludella Black - czysty miód dla każdego kto lubi^ 5 " 
staroświeckie brzmienie sprzęg 40 lat. 

Ale znajdziemy na tej składance też szczyptę anarcho-popu (Shelleys Children i powstały^ | 


Zatęchły punk z całego świata atakuje w kilkunastu kompozycjach - piszę zatęchły, bo Później na jego gruzach Cuckooland), klasyczną piosenka po której nie rozpoznacie czy pochodzi z 

nagrania są z czasów zamierzchłych, w dodatku to zespoły, które z rzadka tylko przebijały się do 1998 czyi 962 (Singing Lions, Homescience), choć prym wiodą oczywiście garażowi rockYTrollowcy 
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czyli takie nazwy jak Armitage Shanks, Ulcers, Manie Street Preachers, Pop Rivets, Users czy 
Thee Headcoatees. 

A w tym wszystkim naparstek topornego punk rocka: najmniej fajny w całym zestawie Harcł 
Skin i nieco lepsze OiZone i Oi-Vey. 

Żaden z tych wykonawców nie jest szychą ani gwiazdą, ale też ta stylizacja na lata 60-te nie 
jest przeznaczona dla każdego zafascynowanego nowinkami nastolatka. Za to dla wytrawnych 


Vandalsi którzy generalnie potrafią zagrać wszystko z równie błazeńską gracją. Tym razem pokusili się 
o kolejny wygłup i swój niepublikowany kawałek oddali jakiemuś „Wandalowi”, który zrobił jego 
masakrujący remix! Gorzej potraktowano nieznany kawałek wyrastającego na czołowego asa tej firmy 
Tsunami Bomb przerabiając go na techno. Mam nadzieję, że to tylko takie zabawy na składankach i 
nie zagoszcząone nigdy na regularnych płytach, bo rzygać się chce jak ktoś bierze coś fajnego i niczym: 
typowy (ps)uj (przy czym: ps = ch), psuje. Oczywiście kapitalni są punkowcy z God Awfuls, a wręcz 


smakoszy i koneserów, a mam takich kilku na oku, będzie prawdziwą ucztą. (B) (Damaged Goods, PO rewelacyjni hardcorowcy z Underminded. Choć jedni mają się do drugich jak pięść do nosa to obie 
BOX45854, Londyn Eli 1YX, England, www.damagedgoods.co.uk) kapele łączy rozpierający je entuzjazm. Wydawany przez Kung Fu w Ameryce, a w Europie chyba 

przez EMI Stiff Little Fingers reprezentowany tu tytułowym kawałkiem z „Guitar and Drum”, jest 
_ . bardziej jary niż na kilku poprzednich płytach, choć nigdy już chyba nie nagrają drugiego „Suspect 

v/ A " ln At Tłie Meep Hecords Divice". A na koniec mamy jeszcze kilka fragmentów wspomnianej serii koncertówek, żeby sobie 

Wygląda na to, że jest to jedna z ciekawszy wytworni hardcore/punk na wyspach, a co ; . oblukaćjak to bawiąsię na zgniłym Zachodzie. Abawiąsię całkiem miło. 
najważniejsze bardzo pracowita. Ta płyta to trzeci przekrojowy zbiór ich wydawnictw. 19 piosenek, 18 w sktadakach nie gustuje, ale jak ktoś mi nie wie którą płytę warto kupić, a którą wręcz 

zespołów mających dać słuchaczowi, pełen obraz zainteresowań tego labelu. A jest w czym wybierać przeciwnie, może za pomocą tego wydawnictwa, tanim kosztem zweryfikować osobiście swoje gusta, 

bo stylistycznie, jak to ze składankami bywa, różnorodność jest nieunikniona. (B) (www.kungfurecords.com) 

In At Deep End Records za swój cel najwyraźniej stawia sobie promowanie zespołów świeżych, 

młodych i szukających wytwórni. Zaś jej jedynym miernikiem wydaje się być szeroki worek z napisem m/a p nko nad ni i 

hardcore/punk. W spektrum jej zainteresowań są zarówno orkiestry europejskie jak i te zza Atlantyku. " r . unKpyya urygaaa yoi. i 

Na próżno wśród płyt sygnowanych znakiem IATDE szukać uznanych tuzów podziemia i gwiazd 
lśniących oślepiającym blaskiem, ale ból to żaden. Jeśli ktoś poszukuje nowych kapel byH 
przyszpanować w towarzystwie, z natury jest ciekawski lub najbanalniej w świecie kocha odkrywać to / 

* co nowe - to trafił w dziesiątkę. Ten sampler nadaje się do tego doskonale. (j.Ap) (In At The Deep End 
i Records, www.iatde.com) 



KILIM BY EUMI 



KILLEP BY FINNISH HARDCORE (RAW. 
RARE HARDCORE 81- 85) comp. LP 

Kolejna kompilacja i kolejny pirat. Podobno jest to dzieło 
trzech fascynatów takiej muzyki z USA, ale czy słowom we wkładce 
można wierzyć? Piraci ukrywają się przecież doskonale. Tym 
razem na tapecie jakby ścieżka dźwiękowa do mojego wstępu do 
TributeTo Finland z poprzedniego numeru Pasażera. 

Trzydzieści zespołów, które za życia stały się klasyką a po 



Także Czesi zabrali się za punkową archeologię. Oto płyta 
- zdaje się pierwsza część planowanej dłuższej serii - 
przypominająca prehistorię tamtejszej sceny. Siedem zespołów i 
34 kawałki z lat 1985-1990. 

Czeski punk w tych czasach nie doświadczył niczego 
pokroju jarocińskiego boomu, w związku z czym legend tam jakby 
mniej, a także mniejsza ich siła rażenia. Swoją role odgrywa też 
subiektywny odbiór tych kapel. Widzieliśmy ostatnio na Antifeście 
koncert zespołu Telex, który też się tu pojawia. Publika szaleje, 
wszystkie teksty na pamięć, a my zastanawiamy się o co chodzi. 
Chyba faktycznie trzeba by się było na tym wychować. Ale Telex AD 
1989, jaki poznajemy z tej płyty, przynajmniej jeśli chodzi o 
entuzjazm się broni, zaś hit pt. „Zlata mlodez" już zapamiętałem. 

Gratką są wczesne nagrania legendarnej Kriticka 
Situace: kilka zupełnie nieznanych, kilka takich, które później . 



rozpadzie co drugi doczekał się miana legendy. Finlandia jest . j pojawiło się w nowych wersjach na ich genialnym albumie. Ale nawet w tych garażowych nagraniach 
wielka, ale nawet te trzydzieści nazw me wyczerpuje wszystkich S ty C hać zaczątki, w opinii wielu ludzi wciąż najlepszego czeskiego zespołu. To samo można zresztą 
możliwości tamtejszej sceny, choć płyta napakowanajesttreściądo powiedzieć o Davovej Psychozie. Oba te zespoły, i może jeszcze Svobodny Slovo - to kapele, które 
bólu. W każdym bądź razie są wszyscy których me powinno tutaj później zwojowały najwięcej. 

zabraknąć. Zdecydowana większość nagrań jest mi od dawna | z całego zesta wu kapel tylko Kriticka Situace i Svobodne Slovo pożeglowały w stronę hard 

znana, ale kilka niespodzianek się trafiło, choćby Pyhakoulu z core ' a Pozostałe to raczej ciupany punk rock, do dziś najbardziej w Czechach popularny. Vide dość 
żeńskim wokalem - to drugi zespół który znam z tamtych czasów, w trudny do zdzierżenia PS, który niedawno wydał retrospektywną płytę z na nowo nagranymi kawałkami 

z różnych lat, czy najstarszy w tym zestawie (bo z 1985) Novodar. W punkowym emploi najlepiej 
Mladym Rozletom. Fani Zielonych Żabek i zbieracze punkowych rzęchów z lat 80-tych będą wy 
siódmym niebie po zdobycie ich 8 nagrań. 

Wszystko to oczywiście garaż as fuck, ale jeśli ktoś słuchał punk rocka na przełomie lat 80-tych § 
i 90-tych, nie będzie to dla niego zbyt istotnym zgryzem. I chociaż oprócz może Kritickiej Situace ii 
Davovej Psychozy, żadna z kapel nie rzuca na glebę, to dla kogoś interesującego się punkiem bardziej ! 
globalnie, jest to niezła gratka. (B) (Antropofobia, dystrybucja w Polsce: Pasażer) 


którym śpiewała kobieta! Unicef, Purkaus, czy Laahaus też do mnie 
wcześniej nie trafiły (tzn. nie znałem ich wcześniej, bo muzycznie to trafiajądo mnie bez pudła). Zresztą 
najlepiej będzie jeśli po prostu wymienię pozostałe kapele obecne na tym krążku, bo dodawać, że grają 
to co jest w podtytule płyty chyba nie muszę? Zaczynam: Riistetyt, NATO, Kohu-63, Destrucktions, 
Pohjasakka, Nolla Nolla Nolla, Bastards, Aivoproteesi, Kansan Uutiset, Kaaos, Klimax, Lama, 
Appendix, Tampere SS, Melakka, Antikeho, Aparat, Marionetti, Terveet Kadet, Vaurio, Varaus, 
Nukketatteri, Maanalainen Pelastusarmeija, Rattus, Kuolema, Kansanturvamusiikkikomissio. 
Załogancka okładka, oszczędna wkładeczka z krótkim opisem przedstawionych zespołów i dobra 




źy/l jakość nagrań. Same plusy. Myślę, że maniaków nie muszę przekonywać a niedowiarków nie 
zamierzam - prorokiem nie jestem. Ale jeśli mówisz, że interesuje Cię punkowy hardcore, a ta płyta Cię 
nie rusza - to znaczy, że kłamiesz koleżko! (Grzester) 

V/A - Prime Sonic Rhythms vol. 1 CD 



V/A ■ Skannibal Party _3 CD 

Zaletą składanek wydawanych przez Black Butcher jest to, że prezentują one młodsze;, 
spektrum muzyki ska i nazwy, które nawet dla mocno siedzących w temacie mogą brzmieć świeżo. Taki 
Ijest i tym razem. Spośród 21 kapel, które mają okazję się tu zaprezentować, niektóre już, co prawda 

ab^^zj^o^^l^iem^i^zTpozna^i^enlw^ c^ść^ro^ócI^fskted^ńki^^o^I^ziJzdo^te C ®^^^ namn ' e ^ e ^P* oat 9 wan ?j®. sz P z ® naz ^. c ^ 0 ^y. z ^ a .?9 e i n V’ ni Pj®st bowiem tajemnicą, że 


moje zaufanie. Przez jakiś czas wydawała mi się podejrzana, może monotonna, zbyt jednostajna w 
swym skądinąd sympatycznym soulowym, jamajskim charakterze. Te wątpliwości jednak wraz zj 
upływem czasu rozwiały się i w tej chwili jest to jedna z moich ulubionych składanek. Choć uprzedzić 


I też trzeba, że nie na każde uszyto produkcja. 

Płyta w znakomitej większości jest instrumentalna. Może to odrobinę zaskakiwać, bo część z 
" umieszczonych tu grup, na co dzień funkcjonuje raczej vocalnie, tacy The Debonaires choćby, 
recenzowani gdzieś obok. Inna rzecz, że ja wolę tę formację w takiej właśnie wersji. Szczęśliwie, gdy 
już pojawia się numer vocalny, to na znakomitym poziomie - posłuchajcie przepięknej wersji standardu 
„Summer Time” w wykonaniu The Dynamics - wiele już słyszałem formacji ska wykonujących ten 
numer, ale ta wersja jest chyba najlepsza. Tak czy owak mam wrażenie, że szefowie wytwórni dobrali 
utwory na składankę pod kątem tego, jak sami chcieliby widzieć repertuar artystów, do czego maj; _ 
prawo, ale jako się rzekło na początku - nie każdemu musi to się podobać. Chociaż mnie akurat bez 
1 wątpienia tak. 


amerykańskie ska ma się doskonale (jednak co źródła, to źródła). Z drugiej strony z równą radością 
posłuchałem norweskiego The Uptowners, austriackiego Backy Skank czy włoskiego Club 99 (bo z 
innymi prezentowanymi tu włoskimi formacjami, Ska-j oraz Mr. Steady Dudes już gdzieś tam się 
zetknąłem). Dodajcie do tego argentyńskie Un Kuartito i już wiadomo, że to świetna międzynarodowa 
reprezentacja. 

3$ Słuchając tej płyty nie sposób nie zauważyć pewnej charakterystycznej tendencji - coraz mniej 
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[ igrup fascynuje się marszowym ska o czysto rozrywkowym charakterze, coraz więcej zaś poszukuje* 
korzeni, próbuje wzbogacać swe brzmienie o klasyczne motywy czy choćby swingowe rytmy. Nie 
ukrywam, że uważam tę tendencję za zjawisko jak najbardziej pozytywne. Czekam, kiedy w większym 
wymiarze zaistnieję ono na naszym krajowym podwórku, choć słuchając ostatniej płyty Vespy mam 
nadzieje, że to się już dzieje. Bez wątpienia jamajskie chirinqiuto jest miejscem sympatyczniejszym do 
Igrania muzyki, niż bawarska piwiarnia, nawet jeśli zasługi tego regionu Niemiec dla muzyki ska są nie 
do podważenia. Na omawianej płycie nieomal wszyscy wpisują się we wspomniany przez mnie nurt. 
_.... , . . i , , .. . . 4 , .J| Wyjątkiem jest właściwie tylko nomen omen niemiecka formacja No Life Lost, która nawet śpiewa po - 

A . , Dziesięć umieszczonych tu orkiestr prezentuje po dwa lub trzy numery, Ich poziom jest równy i niemiecku. Nie znaczy to jednak na szczęście, by w ten sposób jakoś zasadniczo obniżała poziom płyty ; 

- bardzo wysokr Gdybym mat koniecznie kogoś wyróżniać to na pewno otwierających płytę After i.^ TOVlwzy8Uto | ch |i m ^ 0 ^ cia j^a»»s-tol»a«teod«SxynJmer. I 
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Hours, The Allentons, wspomnianych The Debonaires czy bardzo klimatycznych Kingston 10. Ajuź| 
I prawdziwym majstersztykiem jest (jedyny akurat) numer formacji See Spot „After Hours” (tym razem to I 
«tytuł kawałka, nie nazwa zespołu. Swoją drogą ciekawy zbieg okoliczności. Widzieliście film Scorsese 
* pod takim tytułem? Palce lizać. I bardzo pasuje do okoliczności). Nie zdziwiłbym się, gdyby nawet dla 
.jk miłośników ska były to nazwy nowe i niewiele mówiące, jak i dla mnie jeszcze niedawno były. 
y Potraktujcie to jednak jako dodatkowy argument za koniecznościązapoznania się z tąpłytą. 

Jest to znakomita muzyka na późny wieczór, na jesień. Jest dynamiczna i piękna, jest tu przy 
: czy zatańczyć, ale także przy czym uspokoić skołatane nerwy. Te zespoły nigdy nie będą krzyczeć 
\ „bawcie się”, choć w jakiś dziwny sposób czuję, że to bardzo szczęśliwi muzycy grają te numery. 

Nawet, gdy mają one minorowy nastrój. Polecam tę płytę wszystkim szukającym w muzyce 
! prawdziwych wzruszeń, bogatych rytmów, naturalności. Tak naprawdę, to właśnie takie jest prawdziwe 
współczesne rocksteday reggae. Wszystko inne to tania imitacja. (Rafał Kasprzak) (Rivercidal 1 
Syndicate Records) 

VA - „Psvcho Attack Qver PolancT 

Jestem dość sceptyczny, jeśli chodzi o rozwój naszej; 
sceny psychobilly, aczkolwiek w Polsce ostatnio wszystko dość; 
marnie się kręci i czasami faktycznie naturalne braki trzeba; 
nadrabiać kreacją i improwizacją. W czym zresztą Lesław jako 
animator tej scenki jest całkiem niezły. Widać to choćby po tej 
składance. Wiadomo, że tak krawiec kraje jak mu materii staje i 
stąd jedna piąta tej płyty to kawałki przyłatane tytułowemu 
psychobilly trochę na siłę, bo pomijając miałkość kawałka 
Headhunters, Mitch & Mitch raczej sobie jaja robią zaś 150 Watts ; 
są jednak z troszeczkę innej półki, mimo że akurat te wybrane 
kawałki faktycznie do pewnego stopnia odpowiadają tytułowej 
tematyce. 

Potwierdza moją teorię też fakt, że z kolei twórczość 
Lesława - jako „ojca chrzestnego gatunku" a zarazem inicjatora tej 



Poziom krążka jest bardzo równy, więc trudno mi tu specjalnie kogoś wyróżniać. Nie ma na tej f 
płycie żadnego trzęsienia ziemi ani odkrycia, któremu już dziś można by wróżyć wielkość, niemniej 
ogólne widoki na dalszy rozwój jamajszyzeny są bardzo dobre, bo ta młodzieżówka naprawdę daje 
radę. Ponad godzina zdecydowanie dobrej zabawy. (Rafał Kasprzak) (Black Butcher) 




V/A - Tune In CD <Ł » ^ . 

Na okładce tego wydawnictwa straszy napis „Ska & reggae in Pop Style”, co skutecznie może 
zniechęcić osoby unikające muzycznego łomotu, ale na szczęście już pobieżne rzut oka na listę 
, wykonawców oraz tytuły umieszczone na tym składaku pozwala nabrać optymizmu i stwierdzić, że ten fm 
napis to może taki chwyt, aby ignoranci jednak sięgnęli po ten krążek i niechcący posłuchali trochę- 
| dobrej muzyki. Bo, mimo że faktycznie dominuje tu dość lekkie granie, to jednak takie nazwy i nazwiska 

“haffer, H<">tkni\/fts r:7v DR Rinn Dinn winnhv nie rnhia ninriv i hasta 7reszta “ V 



jak Lauren Aitken, Doreen Shaffer, Hotknives czy DR Ring Ding wiochy nie robią nigdy i basta. Zresztą 
na krążku znalazło się również Eastern Standard Time z jednym ze swych najlepszych numerów, 
uroczym, swingującym, refleksyjnym „Perhaps, Perhaps, Perhaps”, co nigdy nie kojarzyło mi się z 
popem, tylko z wysmakowanym ska z najwyższej półki. Więc jeśli to ma być pop, to proszę bardzo, 
jestem fanem pop musie. 

Nawet te lżejsze gatunkowo numery, które znalazły się na tym świetnym składaku, są na tyle | 
znakomite, że byłbym zwykłym kłamcą bez krzty honoru gdybym powiedział, że mi się one nie 
podobają. Inna rzecz, że niewiele tu nowości i jeśli ktoś śledzi katalog Grovera czy powiedzmy Moon 
Ska w miarę regularnie, to może przypadkiem niewiele nowego tu uświadczyć. Niemniej na takie « 

nieudane, zimne lato, jak to obecne, jest to składak będący dużą pociechą, a jeśli ktoś owych 
katalogów nie śledzi, a chciałby się przekonać, co dobrego w świecie ska w ostatnich kilku latach się 
pokazało, to tu ma wybór, mimo założonego lekkiego charakteru całości, dość rzetelny. 

Wśród 20 umieszczonych na tej składance numerów nie ma ani jednej ewidentnej wtopy, 
gdybym zaś wymienić miał najbardziej udane piosenki, to byłyby to utwory wspomnianego Eastern 
Standard Time, Hotknives, oczywiście Dr. Ring-Ding. Jest to jednak kwestia całkowicie prywatnego 
gustu, bo całość na pewno nie zawiedzie największego nawet malkontenta i właściwie od początku do 
końca mamy tutaj przebojowość sensu stricte. Bez wątpienia znakomita płyta na ciepłą porę roku, a 
jeśli w ostatnim czasie nie śledziliście świata ska zbyt uważnie, to gratis otrzymujecie znakomity 
przewodnik. (Rafał Kasprzak) (Grover) 


j składanki - wypełnia jednątrzecia tej płyty (5 kawałków Komet bądź Partii, w tym dwie premierowe!). 

I dopiero teraz dochodzimy do pozycji, które powinny być podstawą „Psycho Attack", czyli fali 
młodych kapel zainspirowanych przez Partię. Niestety fala coś niska dzisiaj. Odkryciem tej płyty jest z 

pewnością Pavulon Twist z rosyjskojęzycznym wokalistą. Niech ktoś z bardziej elvisową fryzurą niż V/A - „No Good Tll . rn _ Goes Unpunisheąd 1 

moja wyda im całą płytę. Za to przestrzegałbym przed zespołem Obibok, którego „mieszanka Nareszcie jakieś rozsądne nagrania, których mogę z przyjemnością posłuchać i jeszcze 

przaśnego sajko z jurnym punkroczkiem" na razie charakteryzuje się pewną dozą niepewnością napisać z tego jakąś recenzję. Już się robi. Dwadzieścia jeden utworów wiekowych zespołów, z których 



lm'4. 


warsztatowej i mętnym wydźwiękiem ideowym. Mniej znane podmioty wykonawcze typu Flymen, 


Plastic Stars i Buzz Astral zasłużyły na miano obiecujących. Ach. Oczywiście jest jeszcze 


część powstała, kiedy zaczynałem chodzić do szkoły a było to niestety dawno. Wszystkie prezentują 
mocarny, ciężki, brytyjski punk, którego nie słuchałem dość dawno, ale zawsze z przyjemnością do 



reaktywowany nie tak dawno StanaZvezda z swoim „Jamesem Deanem”, którego pamiętam jeszcze z niego wracam. Wiele tych nagrań słyszało się już wcześniej bądź to na autorskich płytach, bądź 
1987 albo 88 roku, oraz „drugi po Kometach” zespół Skarpeta, który też zasłużył na miano tuza. składankach (rozrzut spory: od „Punk and Disorderly" do „Cleanse the Bacteria" więc różnice spore). 

Niektóre są dla mnie całkowitą niespodzianką - o zespołach Morbid Humour, Tutsis (rozpoczynają 
saksofonem w „Love story”, ale po kilku taktach energia powraca i możemy rozkoszować się sprawnym ? 
czadem i ciekawym, drapieżnym, kobiecym wokalem), czy Overspill (co za temat tekstu: „Death by | 


Dziwi za to nieobecność na składance „trzeciego po Kometach” zespołu raczkującej sceny w 
psychobilly czyli Robotixa. Jak widać fakt raczkowania nie ochrania przed wieloma przypadłościami 

judzkich charakterów , .... ..... . „ 

Mnie się podoba, ale wstrząśnięty nie jestem. No, może trochę zmieszany. (B) (JimmyJazz Viagra’!) nie słyszałem do tej pory nic a nic. Większość załogantów osłuchanych jako tako z historią 

-—-^ • -* ‘ powinna bez przeszkód rozpoznać takie nazWy jak Blitz, English Dogs, Demob, Varukers, czy 

Instigators. Kawałki zagrane sprawnie i pod względem jakościowym niewiele można im zarzucić, tylko 
po licha ukazują się takie zestawy - przecież kawałki są znane od dawna w większości, cóż... forsa? 
i Chociaż mnie osobiście pasuje taka inicjatywa, bo kawałki tych załóg w większości funkęjonująjedynie 
; w mojej pamięci, a nagrania dawno poszły sobie precz, jest więc okazja, żeby odświeżyć wspomnienia. 

Najciekawiej prezentują się tutaj zespoły, które są moimi dobrymi znajomymi od dawna: 
Varukers, Instigators (ta wersja nie była zamieszczona na CD Never Has Been, ale znam ją z comp.| 
„Cleanse The Bacteria”), Flux of Pink Indians (stary dobry Crass klimat), czy One Way System w 
świetnym numerze “Jackie Was A Junkie”. Chociaż i pozostałe zespoły pokazują, że są przygotowane 
do prezentacji bardzo dobrze, bo czy można się do czegoś przyczepić w nagraniach Sanity Assassins, 
Abrasive Wheels, czy Contempt? Nie sądzę. Ta płyta musi Wam przypomnieć, lub Wam pokazać, jak 
f silne zespoły nagrywały dobre płyty nim Defekt Muzgó podbił serca jarocińskiej publiczności. W środku ? 
oszczędna wkładeczka przynosi nam po kilka zdań o prezentowanych zespołach, ale teksty można by ; 
było chyba wydrukować? Generalnie miło i ok. (Grzester) (Retch Rec., 49 Rosę Crescent, Woodvale, 


Records, PO BOX184, 71-507 Szczecin 5) 

V/A ■ „Punk Rock Is Your Friend” 

Firmowa składanka wytwórni Kung Fu Records prowadzonej przez kolesi z Vandals. Mamy 
tutaj próbki zarówno kapel, które wydają, na co dzień w formie audio, jak i kilka rodzynków z ich serii 
koncertowych DVD „The Show Must Go OfF. W tym m.in. dość kiepsko nagrany fragment koncertu 
^ Pistol Grip, Guttermouth czy znacznie lepiej brzmiący numer Adolescents. Ale to rodzynki. 
^0 Najważniejsze są kapele, którymi Kung Fu zajmuje się na co dzień. Tym bardziej, że wbrew pozorom 
oferta tej firmy jest coraz bardziej zróżnicowana i nie ogranicza się do płaczliwego emo-pop-punka 
równie przyjemnego co ciepłe siki, czego sztandarowym przedstawicielem jest tu Antifreeze. No i 
| nieszczęsna OZMA, która jest przedstawicielem jakiegoś bliżej niezidentyfikowanego stylu. Niby 
podobny, choć znacznie bardziej kaloryczny kierunek prezentuje Audio Karate; dobrą szkołę 
słonecznego punka przeszli Izraelczycy z Useless ID. Osobną kategorię stanowią szefowie czyli sami j 
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Southport, Merseyside, England, PR8 3RZ.) punkowy zespół wytwórni CBS. Już wkrótce dla niej właśnie nagrali w ciągu 10 dniowej sesji, piętnaście 'Ssi * 

piosenek, które znalazły się na „Pure Manii”. Zespół starał się jak najlepiej oddać swe koncertowe 

V/A - Victim Of Safety Pin Polski Punk Underground 1977-82 LP brzmienie. Zatrudnił nawet tego samego akustyka, z którym niedługo wcześniej grali koncerty z Iggy ES* 

No nie do wiary, jaka fajna płyta się ukazała! Zanim dane było cieszyć uszy muzyką płynącą z P p. dcz . as nagrywania pojawiały się drobne różnicę zdań i np. o mały włos na skutek protestów 

głośników, moi znajomi z zagranicy już komplementowali ten zestaw. Naprawdę dobra robota! Eddie go, klawisze i bombastyczne dzwonki, które pojawiają się w finale „Baby baby” nie wyleciały z tej 

Siedemnaście songów zespołów, które w podanym w tytule okresie dostarczały fanom tylu wzruszeń, P |0s enki- Oprócz tego, po wieki już największego hituyibratorsów, mamy tu takie strzały jak „Whips & 

że wątpię, by jeszcze kiedyś doszło u nas do zjawiska porównywalnego z tą muzyczną rewoltą. n U . rs •’ -London Girls , rytmiczne kawałki jak „No heart „Yeah, yeah, yeah” i słodkie piosenki jak „She's 

Pierwsza strona legitymuje się lepsząjakośclą nagrań, ale dla mnie w tym przypadku jakość nie jest tak S!? ng ! ng ,V f R^ n 1 s Sw 1 ®f t : Sweet heart. Bonusem są cztery numery, w tym pierwszy singiel 

istotna, bo stronę B również jem z przyjemnością. Kiedy przegrywałem wiele lat temu nagrania Siekiery wbrators - „We Vibrate , z tytułowym najbardziej pub-rock n rollowym kawałkiem w repertuarze kapeli, 

z magnetofonu szpulowego na mikrofon w małym Kasprzaku, też byłem zadowolony z jakości bo . ry wskazuje, ze gdyby nie eksplozja punk rocka, być może Vibrators byłby dziś klasykiem zupełnie %$S0 

cieszyłem się, że to w ogóle mam. Od tamtej pory z wyrozumiałością podchodzę do spraw jakości inn ®J ciąłbym się czegoś czepiać to, jeśli temat miał być wyczerpany powinny się tu 

jeżeli są to nagrania archiwalne. * H J znaleźć także dwa kolejne single Vibrators. 

Płytę rozpoczyna Rejestracja, a po niej kolejno Deuter, Kryzys, Dezerter, Brak, znów Deuter, u Wart ° f^rócić uwagę jak szybko zespół, który na początku swój repertuar koncertowy opierał 

Tilt, Deadlock, o cholera! Już skończyła się pierwsza strona?! Co z tego, że te nagrania zna się na pubowych klasykach napisał kilkanaście własnych chwytliwych numerów. Nota bene ta pub- 

doskonale? Wydane na winylu brzmią wspaniale! To rodzaj hołdu zespołom, które nie miały w ekowa przeszłość jest w nich całkienri wyraźna, co zresztą nie przeszkodziło dwu pierwszym płytom . 

większości szans na wydanie własnego materiału, no i istna uczta dla uszu. Druga strona to w Vibrators klasykami punka 77, do inspiracji którymi, niejeden zespół się przyznaje, że 

większości koncertowa odsłona + kilka nagrań z prób: KSU, Nocne Szczury, Kryzys, Tass (poznański wspomnę choćby naszą Celę Nr 3. j 

projekt, o którym słyszałem kiedyś jedynie jakieś wspominki od poznańskich archiwistów), Poe Rocks ” Pure Mania okazała się strzałem w dziesiątkę i w kilka miesięcy później, zaopatrzony w 

KSU, Tzn Xenna, Kult, Wałek Dzedzej i koniec. Extra! Aż wstyd, że do tej pory nikt w Polsce nie wydał! znacznie większy budżet, zespół nagrywał już „V2”. Praca w studio trwała tym razem ponad miesiąc, 
takiego materiału i musieliśmy czekać, aż kolega w Kanadzie zrobi to za nas. Po „Fali” i „Jak punk to Podobno j ede ? calutki dzień zajęło zespołowi powtarzanie chórów do złowieszczego „Troops of 
punk”, to dopiero trzecia winylowa składanka z udziałem naszych herosów tamtych czasów. Tomorrow” (unieśmiertelnionego potem przez Exploited) w celu osiągnięcia efektu wielkiego tłumu. 

Longplay został wydany naprawdę godnie, bo do płyty dołączono dwudziestostronicowy ”Y 2 jest bardziej dopracowany studyjnie niż -Pure Mania”, aczkolwiek paradoksalnie zawiera więcej 
booklet ze zdjęciami, tekstami, dyskografią historiązespołówjakrównieżzopisanąhistoriąpowstania tytnrcznych kawałków charakterystycznych dla melodyjnego punk 77. Vibrators zdają się mocniej 
całej polskiej muzyki od lat '50-tych do czasów udokumentowanych dźwiękami zamieszczonymi na C| 3. z y d w kierunku prowokacyjnego punk rocka niż pubowych korzeni, o czym świadczą nie tylko J 
tym longplayu. Interesujące, że prawie wszystkie nagrania są autoryzowane. Płyta wyjątkowa, ostrzejsze kompozycje, mniejsza ilość solowek, ale też ironiczne i teksty, nie tak błahe jak na pierwszej 
potrzebna, nieoczekiwana, a jaka przez to miła niespodzianka! Co ciekawe, w zapowiedziach Pty 01 © (choc i banały pokroj_u „Fali In Love ^się zdarzają). Kawałki jak „Wake up są punkowe jak nigdy 
wydawcy na najbliższy czas znajduje się wydanie Rejestracji z kompletnymi nagraniami z lat '82- 86, dot ^ d - -Automatic Lover, „24 Hour People , Sulphate utrzymują poziom przebojowości debiutu, choć 
czekamy, czekamy! (Grzester) (Supreme Echo, Jason Flower, 2185Amity Drive, Sidney, B.C VBL- R? nie "Y 2 , wraz z Pure Manią pozostaną najbardziej klasycznymi albumami Vibrators. 

1B2, Canada lub kwiateczku<3>hotmail com) Chcąc wiedzieć cokolwiek o tym zespole trzeba się najpierw zapoznać właśnie z nimi. Chętnych na 

* taką retro przejażdżkę (ach to brzmienie końca lat 70-tych!) zaprasza: (B) (Captain Oi!) 

BO jaki i MjMMŁKOLONNA - Ai.tien j uh.aa LP 

punkowy zespół mógłby zagrać kawałek Queen i nie zrobić z siebie c . , 0 zes Pole me słyszałem nic, a e rzuciła mi się w oczy nazwa, która przywołała na myśl 

maklera na punkowym skłocie? Oczywiście tylko Vandals, no i Finlandię. Czy tam mogą ukazywać się słabe płyty? Oczywiście, że tak ale wydaje rm się, że rzadziej , ^ 
może jeszcze Toy Dolls. Ale, o ile tych drugich trawie w dość raiwinnych częściach globu. Jakiś mądralawktóreiś dystrybucji napisał, że brzrnitojakTenreet Kadet, 
bolesny sposób, to w słuchaniu Vandals znajduję sporą frajdę Bo .Okazuje Sl 3> że ten ovaniak miał rację! To jest rzeczywiście bardzo bliskie dokonaniom Ląji i 

nieporównywalny ^ Skk>nn ° ŚĆ d ° ‘° P ° Zi ° m ieSt J^'koSlki dS 

“ISSPjSSS“W?"i.--?J 1 ^- tonta-ny. wyrachoa-any woM 

Skojarzeń z Terveet Kadet nie koniec, bo trzeba rzucić okiem na krótkie liryki, których ?? 
tłumaczenia znajdziemy na wkładce, zdjęcia tamże, czy też choćby naklejkę na płycie (toż to czystyf 
S/M styl!). Na okładce walka dobra ze złem, ale muzycznie mamy tylko dobrą robotę! Kiedy chodziłem 
do szkoły, najlepsząocenąjaką można było uzyskać na klasówkach była piątka - w takim razie stosując 
taką skalę płyta jest na silną czwórkę. Kapela płodna, bo oprócz tego debiutu na rynku mamy już ich! 
kolejny pełnowymiarowy materiał, ale jeszcze go nie skąsałem. 23 kawałki w trzydzieści minut mijają 
dość szybko i myślę, że Agipunk wydając VK zrobił dobry interes. W każdym bądź razie ja forsy nie 
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czasowo grających trasy innych pałkerów, bo Josh Freese jako 
pałkere do wynajęcia zarabiał na życie nawet w Guns’n’Roses). Od 
mniej więcej połowy lat 90-tych i mojej ulubionej ich płyty „Oi! to the 
world”, wciąż w tym samym stylu. Podobno ostatnio chłopcy sąj 
bardzo zajęci - Was pewnie zainteresuje, że wokal prowadzi firmę 
handlującą alkoholem i zatrudnia kolesi z irokezami, podobno też 
kręci filmy i próbuje się gdzieś tam wcisnąć, jak nie grając (.Archiwum X”) to pisząc piosenki do filmu 

(komedyjka „Szkoła rocka”). Dla mnie istotny jest fakt, że basista i gitarzysta prowadzą firmę Kung Fub * i-i, . uT a* -, - - , . f --- . - ,-- 

Records, która wydaje ostatnio coraz lepsze płyty punk rockowe i to nawet swoje własne Zresztą jako żałowałem. A jak ktoś lubi różne gówna wieszać na ścianach, to do płyty ma dołączony plakat z 

zespół już wcześniej, mimo całego swego clownowania, na temat - pardon - „niezależności Powiększonąrycinąokładki. (Grzester) (www.vllmelnenkolonna.cJ.net) 

artystycznej” wypowiadali się dość zasadniczo i nigdy nie zboczyli w kierunku „major labels”. « 

A teraz lista błazeństw, których dopuścili się ci na swoim nowym albumie. Na p 0C zątk U "V VISION - Petonate 

wrzeszczą jak crustowcy, potem naśladują podniebne wzloty Freddie Mercurego. Dalej Mr. J co ty wiesz o HC, jeśli nie byłeś nigdy na koncercie 

Quackenbush popisuje się histerycznym wokalem. W kawałku nr 5 kretyńsko wdzięczą się do Vision?” - powiedział Franz Maurer w filmie „Psy 16” i racje miał... 

nastoletnich podfruwajek, przy użyciu sielskich melodyjek i harmonii wokalnych a la Beach Boys. I to C Darzę ten zespół nieskończoną estymą, tym niemniej 

wszystko jest jak najbardziej typowe dla Vandals. „My special moment” kończy się patentami niczym z przez dłuższy czas miałem poważny problem z tą płytą. W zasadzie 

orkiestry symfonicznej i nawet jak chwilę potem zapjerdalają z prędkością zbliżoną do prędkości wciągam ją już zachłannie, niemniej wciąż błąka mi się wstydliwa 

rozpędzonego ferrari („Dig A Hole”) to jest w tym jakieś cyrkowe skrzywienie. Inna sprawa, że są myśl, że do geniuszu, zwłaszcza dwu poprzednich, obłędnych 

naprawdę prima: przebojowi, secondo: znakomici technicznie. Niejeden parający się muzyką, nawet krążków, ciut, ciut brakuje. Nie wiem czy tej fantastycznej 

jeśli będzie zniesmaczony tymi ekwilibrystycznymi patentami i pewnąkiczowatościątej muzy, poczuje przebojowości, czy nieposkromionej szybkości, albo może tego 

cWho.oo t«, r\ ! u “ !l 1 4 . pałera? Najpewniej wszystkiego na raz. To jest świetny krążek, ale 

jakby troszeczkę wolniejszy i nie tak błyskotliwy jak poprzednie. 


słuchając tej płyty bolesne ukłucie zazdrości. Oczywiście ani na chwile nie opuszcza Vandalsów 
specyficzne poczucie humoru, choć tym razem wyjątkowo mało „kloaczne” (no, chyba, że mi umknąć 


jakiś „pyszny dowcip” jak „Soccer Mom” o którym, zapomniałem wspomnieć przy okazji poprzedniej 
płyty). Muszą tym razem wystarczyć piosenki pokroju „Nie zdzieraj mojego tłustego i leniwego dupska z 
tej kanapy”, nota bene jeden z najbardziej przebojowych kawałków na płycie. 

To już prawie koniec płyty i już traciłem nadzieje na dzwoneczki i inne „świąteczne” akcesoria, 
wcześniej do bólu katowane przez ten zespół, kiedy pojawił się „I Am Crushed”. I już jestem szczęśliwy : 
$ (ha,ha). 

Atmosfera zmienia się nieco w kawałku oznakowanym jako „International bonus”, gdzie 
Vandals wydają się najzupełniej poważnie puszczać oko w kierunku kilku punkowych kapel ze: 
szczególnym uwzględnieniem Rancid. Słysząc jak porzucają na chwilę wszystkie kiczowate grepsy, 
Dave Q. śpiewa w końcu normalnie jak na punk rockera przystało, a Warren daje sobie spokój z| 
efekciarskimi solówkami i nawet sekcja łoi prościej i solidniej, nie mogę oprzeć się wrażeniu, że to 
najlepszy numer na płycie. Naprawdę lubię Vandals, ale czy ten ostatni wniosek dobrze świadczy o tej 
płycie to już sobie sami wykoncypujcie. (B) (Kung Fu Records, www.kungfurecords.com) 

VESPA - Buiai sie CD 

Doprawdy nie wiem, dlaczego zespoły ska, tak z definicji luzackie, uwielbiają w tytułach swych 
produkcji formy rozkazujące. „Bawcie się”, „Bujaj się”... Naprawdę bez nakazów nie można? Na 
szczęście samo nagranie jest luźne i ten klimat obowiązkowej zabawy jest w tym wypadku bardzo! 
przyjemny. Muzycy Vespy, jak przystało na twórców dojrzałej formacji, zdali sobie sprawę, żel 
absolutnie ślepą uliczka jest ska w wersji enerde, co nawet w Niemczech obumarło już przecież kuf 
ogólnemu szczęściu. Na swej drugiej produkcji uderzyli, więc w stronę swingu, rocksteday i brzmienia, I 
które w znakomity sposób imituje lata 60-te. Ja tym stylistycznym przemianom Vespy szczerze* 
kibicuję. 

Płyta nagrywana była na przestrzeni dłuższego czasu i w niejednym studio, a bębny w kilku! 
numerach nawet w moim ulubionym pilskim „Q”, co zaowocowało tym, że te bębny brzmiąświetnie (ich! 
zamierzona archaiczność bardzo mi się podoba). Swoją drogą nie może mi się nie podobać płyta, na 
której umieszczono numer pt. „Lost in Piła”, choć moim zdaniem w Pile nie można się zgubić, bo 
wszystkie drogi prowadzą do knajpy „Pod Tytułem”, no i szkoda jeszcze, że to tylko 30 sekund. Zresztą 
ciekawszym, bogatszym, bo bardziej rozbudowanym, numerem jest „Jesień w Świnoujściu”. Całość 
brzmienia znakomicie koresponduje z obowiązującym tu stylem. A ponieważ to pierwsza polska 
pozycja, konsekwentnie tę stylistykę realizująca, tym większe moje uznanie. 

Na korzyść Vespy działa także przyzwoity poziom instrumentalny, jaki reprezentuje ta kapela. 
Dlatego mimo, iż mam wrażenie, że Vespa niekiedy niepotrzebnie się spieszy („Polska miejska”), to! 
jest to muzyka na zawodowym poziomie. Niestety zupełnie inaczej jest z tekstami. Te są plamą na' 
całości produkcji. Ja wiem, że w tym światku są one niekiedy traktowane tylko jako dodatek, z czym 
zresztą się nie zgadzam, bo dlaczego niby mam woleć teksty złe od dobrych, skoro dobry tekst można 
napisać na wiele tematów. W przypadku Vespy jest z tym jednak wyjątkowo słabo, a twory typu „Już 
wiem” albo „Rokstedi” to po prostu przesada. Wybaczcie, nie będę robił kapeli krzywdy i cytował. Nie 
ratuje sprawy także sposób śpiewania obojga vocalistów, choć Alicja z pewnością bardzo mocno stara 
się wpasować barwą w stylistykę. Podziwiam za odwagę, bo jest to stylistyka trudna. Ale niestety nie 
mogę się do tego vocalu przekonać. Nie przekracza niestety poziomu innych polskich vocalistek 
usiłujących śpiewać czarny swing, co zwykle się nie udaje, więc może lepiej od razu darować sobie i 
robić swoje 



IE? 


„Used To Be” brzmi jak na Vision nieco „piosenkowo”, zadziwiająco 
miękki jest „The Void”. Z innej szuflady wyciągnięty jest też „The® 
Break Song”, który jest coverem ballady z 1981 roku niejakiego 
Greg Kihn-a. Nie mam pojęcia kto zacz i skąd chłopaki z Vision go 
wytrzasnęli. Zdarzyło się też na „Detonate” kilka niepotrzebnych ” 
solówek, oraz ciężarne momenty z zupełnie innego kosmosu. Co zresztąjako urozmaicenie może być, 
choć niekoniecznie. 

Bo mimo tych zastrzeżeń, mamy tu cały wachlarz zalet tej kapeli. Że w nieco mniejszej dawce, 
niż zazwyczaj? Nikt nie jest perfekcyjny 365 dni w roku. I tak Vision wciąż jest przykładem^ 

! fenomenalnego mariażu chwytliwych melodii, z hardcorową energią Grają z większym ogniem niżjr 
najlepszy melo-hc z płd-zach wybrzeża USA, a jednak wciąż chwytliwie. Wciąż z tymi obłędnymi, z 
: polotem rozpisanymi chórami, które wrażenie robią zwłaszcza, kiedy kapela zamienia się w pędzącą z 
prędkością światła, finezyjną hardcorową maszynę („No Reply”, „Rebound”). A jeśli tylko refleks nam 
pozwala wyłapać, co rusz zaskakują nas kolejne smaczki. 

Zadziwiające jest dla mnie tylko to, że ten znakomity zespół nie zrobił do tej pory żadnej 
oszałamiającej furory. Choćby fakt, że tułają się po kolejnych wytwórniach, w żadnej nie zagrzewając 
miejsca (poprzednie płyty wyszły kolejno w Cargo i Epitaph), choć miejsce ich w panteonie olimpijskich, 
tj oczywiście hardcorowych bogów między 7 Seconds, a Bad Religion. 

Mimo, że to lekki spadek formy to ten zespół wciąż przypomina - także swoimi tekstami - ów 
; przyjemny moment, kiedy punk staje się najbardziej atrakcyjną częścią czasami wrogiego, ale jednak 
stojącego otworem świata. (B) (CHUNKSAAH Records, PO BOX 974, New Brunswick, NJ 08903 \ 
USA, www.chunksaah.com) 

THE VOIDS - Kil! A Generation 

Można by sądzić, że to jakaś staroć wyciągnięta z lamusa. 

Na okładce nie zaznaczono, kiedy materiał nagrano, ani z jakiej 
epoki pochodzi zespół. Tymczasem Voids to jak najbardziej 
współczesne zjawisko, które pojawiło się w południowej Kalifornii w 
1998 roku. „Kill A Generation” to ich debiutancki album wydany pod 
koniec 2003 roku. 

Niepewność, co do umiejscowienia kapeli w 
czasoprzestrzeni jest uzasadniona. Voids to bez wątpienia 
wyznawcy drugiej fali punk rocka 1980-84 z Wielkiej Brytanii. ,«v« 
Krótkie, nie przekraczające dwu minut, głośne, niespecjalnie 
finezyjne i hałaśliwie wykrzyczane kawałki to punkowa, 
ekspresyjna prostota tamtych lat. 

Głosem Voidsów jest wokalistka Adri (wcześniej śpiewała 
wraz nią jeszcze druga dziewczyna imieniem Maria) która bardzo 




. ,. ...... „ . . - Ł - mocno uzasadnia porównywanie ich do Vice Squad z pierwszej połowy lat 80-tych. Tym bardziej, że 

się wpasować barwą w stylistykę. Podziwiam za odwagę, bo jest to stylistyka trudna. Ale niestety nie Adri to bardzo urodziwa osóbka, niewątpliwie zasługująca na tytuł kolejnego „punkowego symbolu 
mogę się do tego vocalu przekonać. Nie przekracza niestetv poziomu innvrh nolskirh vorfliistPk sex”, choć do image Becki Bondage troszeczkę jej jeszcze brakuje. Niemniej podobny sposób 

śpiewania, który można by nazwać melo-pokrzykiwaniem, kawałki oparte na dwu zmienianych 
akordach i prostej linii basu. Mało tego, nawet w tekstach znajdziemy sporo z filozofii „no futurę” i 
Mimo tych zastrzeżeń, płyta Vespy to i tak bardzo wartościowa pozycja. (Rafał Kasprzak) klimatu 1982 roku, choć było to w momencie kiedy o wszystkich Voidsach wróble dopiero zaczęły 
(JimmyJazz) ćwierkać. (B)"'-'*-- 



:. (B)(DrStrange) 



yiBRATORS - Pure Mania 

VIBRATORS - V2 

Nie wiem czy to nie przesada. Dwa lata temu wytwórnia 
Track Records wznowiła już pierwsze albumy Vibrators. Z nieco 
innym zestawem bonusów (w sumie chodzi o 5 kawałków), za to 
jako album podwójny i z tą różnicą że komentarze do tamtej edycji 
napisali Knox i Eddie, a do wydania Captain Oi! tylko Eddie. 
Wcześniej sam Epic wznawiał już „V2”, oraz kompilacje obu 
albumów jako „Best Of: 25 Years Of Pure Mania”, a przeróżnych 
„bestek” złożonych zazwyczaj głównie z repertuaru „Pure Manii” i 
„V2” nie zliczę. Zastanówcie się dobrze i wybierzcie jednąopcje, bo 
kupować wszystkich tych wydań naprawdę nie ma sensu. 

Wnętrze wkładki do tego wydania „Pure Manii” - 
pełnometrażowego debiutu Vibrators, zdobi zdjęcie zespołu z Iggy 
Popem - pamiątka po trasie jaką Vibrators zagrali na początku 
1977 roku jako suport dziadka punk rocka, wspomaganego wówczas przez Davida Bowie jako 
klawiszowca. Vibrators mieli już na koncie dwa single wydane przez małą wytwórnię RAK, trzeci był ! 
anonsowany, ale ostatecznie nie ukazał się gdyż trasa zwróciła uwagę na ten młody rock'n'rollowo- 



yOOPOO GLOW SKULLS - Adiccion. 


Tradicion. Reyolucion 

Jeśli chcecie mieć jakąś płytę ska, a ska nie lubicie, to 
radzę zainteresować się tym krążkiem. Voodoo Glowskulls w 
charakterze ska dla jego antyfanów są idealni. 

Siódma płyta, kapeli, która w 1992 roku zrobiła tak wielką 
furorę swoim debiutanckim albumem "Who Is? This Is" wydanym 
przez Dr Strange, że od razu przeniosła się do Epitaph. W XXI 
wieku to drugi krążek po przenosinach na północ do kolejnej 
wytwórni... Powiem szczerze, że jeśli chodzi o styk ska i hard 
core'a, to wolę zdecydowanie Voodoo Glowskulls niż Mighty Mighty 
Bosstones (kilka ich płyt też mi się podoba, ale zdecydowanie 
inaczej). VooDoo Glowskulls jest po prostu bardziej punkowe niż 
coraz bardziej eleganccy Bostończycy. Niby te trąbki jowialne i 
taneczne jak z najklasyczniejszego ska, ale brudna gitara pod 
spodem łojąca proste, wręcz metalowe akordy, dziko wrzeszczący 
wokal (choć absolutnie nie na bakier z melodią!) brzmiący jak skrzyżowanie Lemrrtyego z Ratos De ^ 
Porao i jeszcze napierdalająca bezlitośnie sekcja. 


^■tr 
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WORDS AWAY - These Past Weeks CD (35:40) 

Okładka przedstawiająca egzemplarz skrzydlatej fauny morskiej w locie (rybitwa to czy mewa? 
Nie wiem, nie jestem ornitologiem) sugerowała jakąś wyciszoną stonowaną muzykę. Po raz kolejny 
okazuje się, że po okładkach nie należy osądzać ani książek, ani płyt. 

Trio Words Away gra wprawdzie z uczuciem, ale także i z konkretnym nerwem. Gęsta i mocna 


Numery wolniejsze są bardziej przebojowe i być może milsze dla ucha, z czego na pewno 
najsympatyczniejszym rozwalaczem jest „DD Don’t Like Ska”. Jednak największe killery to te 
odrzutowce z trąbkami typu „Cochino” albo „Distasters”, przy aktywnym słuchaniu których można 
pogubić nogi, mogą pomylić się ręce, a nawet pomieszać w głowie. Zresztą nie ma co wymieniać 
tytułów, bo szaleństwo na tej płycie trwa non stop i chłopcy zwalniają naprawdę tylko sporadycznie, 
choćby po to, aby jasno i czytelnie wyartykułować zalatujące diabolicznym poczuciem humoru 
? przesłanie typu „Śmiej się teraz, płacz później”. 

Warto dodać, że trzej bracia Casillas tworzący trzon zespołu wciąż trzymają się swoich muzyka z pogranicza emo i postpunka, przyprószona naleciałościami typowo wyspiarskich gitarowych 

M; hiszpańskich korzeni. W przeszłości zdarzało im się nawet wydać hiszpańskojęzyczną wersję swojego k | im ' tów >£ se nki, choć chwytliwe, nie są prostackim postukiwaniem na dwa i ćwierć akordu, z 

f/, ‘drugiego albumu firnie i choćituta) nie poszli tak daleko, to znów mamy kilka kawałków zaśpiewanych perkusistą wóry tedw0 opan ował jedno przejście. Words Away gra bardzo sprawnie a ogranie 

* i w ulubionym języku kilku moich kolegów, którzy chcieliby mieszkać w Barcelonie. Super. (B) (Victory, muzyków wyczuwa się w każdej nutce. 

www.victoryrecords.com) Mimo że śpiewający gitarzysta Mikę Carrol rozkminia w tekstach swoje stany emocjonalne, to 

nie relacjonuje ich miaucząc. Przeciwnie, gardłowy Words Away ma mocny wokal z obowiązkową 
WĄSTEP - Here We Go Again szczyptą histerii w głosie, choć rasowo zacharczeć też mu się zdarza. W chórkach dzielnie sekundują 

Oto anonsowana już przeze mnie poprzednio kompilacja mu basista George Dossantos (po sesji „These Past Weeks” odszedł z zespołu) i perkusista Dylan 

kawałków ze singli, splitów i składanek naszych dobrych Gadino, przy czym temu drugiemu czasami udaje się nieco dłużej zabawić przy mikrofonie, 

znajomych z Finlandii-zespołu Wasted. Okazało się, że majądość Zacna to płyta, na której znajdą coś dla siebie zarówno fani Husker Dii, zwolennicy Teenage 

sporo krótkich płyt, w większości dawno wyprzedanych i Fanclub, wyznawcy Samiam jak i zakochani w Manie Street Preachers. Mnie to odpowiada, a Wam? 

niedostępnych, zatem jak najbardziej było warto zebrać je (Sebastian) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Bedfordshire SG19 2WB, Anglia.) 

wszystkie na jednym CD. Wyszło tego - bagatela - 29 numerów! 

Począwszy od stosunkowo garażowo jeszcze brzmiącej pierwszej 
epki „Inside Out” z 1998 roku, poprzez singla „Battle Of Life", 
numery ze składanek, w tym tajemniczego „Fight Back” z 
utajnionym tekstem (?), aż po nieco nowsze i zdecydowanie lepiej 
brzmiące od strony technicznej kawałki z „On The Brink” z 1999 i 
splitu z Stakeout z 2001. Mówię od strony technicznej, bo jedno co 
jest niezmienne na całej płycie to świetny punkowy styl. Połączenie 
surowej energii z chwytliwością melodii, oraz teksty nie 
pozostawiające wątpliwości co do skąd się wziął ten zespół. Nie 





tAtHcką go agaitrfc 


trzeba zbytnio główkować, żeby stwierdzić, że Wasted jest ze świata punk rocka! Doskonała szkoła 
i punka, którego temperatura nie spada przez całe ponad 60-minut trwania tej płyty. 


Nie ma sensu budować jakiejś gradacji; bo początkowe numery są tak samo kapitalne jak 
późniejsze, ale widać, że zespół się rozwija i nie tracąc porywającego entuzjazmu, brzmi coraz 
dojrzalej i klarowniej. Zresztą, jeśli ktoś zna ich dwa longi wydane u nas na kasetach, nie trzeba go 
będzie wcale ciągnąc końmi do tej składanki, bo sam się do niej dorwie. Deserem są koncertowe wersje 
dwu nowych kawałków. Miały być zapowiedzią nowej płyty, choć paradoksalnie nie ma ich na "Heroes 
Amongst Thieves", która właśnie w tym momencie ukazuje się po drugiej stronie Bałtyku. Do tego 
jeszcze dwa teledyski, z których udało mi się odpalić tylko pomysłowy „The Corner”-. Ociec brać? No 
jasne, że brać! (B) (Boss Tuneage, PO BOX 74, Sandy, Beds, SG19 2\NB, UK, 
www.bosstuneage.com) 



YE WILES - Smoothing Away The Horrors 
Of Indiaestion CD 

Podobno „najgorszy koszmar leniwych recenzentów”.# 
Nie mój dowcip, ale - przyznacie - doskonały. 

Podobno przypina się temu, pochodzącemu 
miasteczka Tunbridge Wells w południowo-wschodniej Anglii 
zespołowi, takie łatki jak: post punk, ska-core, eksperymentalny 
folk, Iow fi punk rock i - jako rzekome inspiracje - pojawiają się 
nazwy: Gang Of Four, Fugazi i Rancid. Chcąc być bardziej 
sprytnym od całej reszty „leniwych recenzentów" jestem bardzo 
zdziwiony, że nikogo nie olśniło, iż Ye Wiles to eksperymentalne 
rozwinięcie czegoś, co mogłoby powstać z krzyżówki Crass zp> 
Citizen Fish. Ciąg dalszy „intelektualnego” podejścia do punk 
rocka czy ska, jakie oba wspomniane zespoły prezentowały. Plus 
angielska ekscentryczność nie wchodząca w drogę dobrym 
manierom. 


WAY SIPE CREW - s/t 

„A przecież tak ładnie miało być”, że zacytuję słowa piosenki zespołu WSC. Ten skrót nie 
oznacza wcale „wiejski sprzęt cascaderski”, choć miewam chwilami poważne wątpliwości. Wyłuskując 
kolejne perełki z tej fascynującej płyty docieram do fragmentu gdzie „młody chuligan idzie drogą, w 
h // twardych butach i łysą głową (czy aby nie odwrotnie? - dop. red.), trochę podpity i na kacu, na co się 
patrzysz, spierdalaj pajacu!”. Stara, dobra szkoła Para Wino, który też nie oszczędzał na przecinkach i 
dobrze na tym wychodził. Ale kolegom nie tylko krotochwile w głowie. Bo przychodzi też moment 


Jasne. Trafia się i „fajne”, melodyjnie sielskie ska, ale powiedzieć, że Ye Wiles, to skankowy 
zespół, to jak nazwać Dezertera pop-punkiem. Nie na darmo Ye Wiles włączają nieograniczone tryby 
swej niekonwencjonalnej pomysłowości i mieszają mieszają mieszają... 

Po kolei mieszają: punk, folk, jazz, piosenkę i nagrywają płytę (trzecią w dorobku) dla 
zachłannie wypatrujących czegoś nowego. Dla mentalnie uwikłanych w sytuacje punkowe, ale 
znudzonych tym co znają. A także dla tych, którzy w punk rocku nie cierpią przaśnej wesołkowatości i f 
mętnych ćwierć-filozofii podpitych osiłków... o sorry! chuliganów. 

Jedna z najbardziej nonkonformistycznych płyt, jakie ostatnio słyszałem. Zdając sobie sprawę 
z beznadziejności prób opisania zjawiska pt Ye Wiles, wymagającym polecam osobiste spotkanie z tą 
muzyką a reszty to i tak nie zainteresuje. (B) (Household Name Records, PO BOX12286, Londyn, 
SW96FE, UK, www.householdnamerecords.co.uk) 



egzystencjalnej refleksji. „Mija czas, mijają dni, a wraz z nimi ja itf, choć chyba bardziej wali po nerach 
„życie jest jak Pitbull, ofiarnie oszczędza". Jednak żeby rozwinąć te myśli, radziłbym poczytać jeszcze 


trochę klasyków. Wprawdzie do biblioteki pewnie w dresach nie wpuszczają- a Ja lubię dres, coś w tym 

t jesf - ale na pewno nie gorsze źródło duchowej inspiracji da się znaleźć na pobliskiej siłowni. 
Zwłaszcza, że z refleksem koledzy stoją nieźle przestrzegając lojalnie, choć może trochę niegramotnie 
(ach ta gramatyka!): „czasem, gdy tylko chwyci mnie stres, szybka reakcja (...) jesf. 

Tego typu błyskotliwe sentencje i inne złote myśli, serwuje nam nisko strojony, udający 
r '"| i przepicie, ale w miarę wyraźnie artykułujący wokal. Pierwszy i ostatni kawałek sugeruje tajone 

?_L,„ przywiązanie do Skrewdrivera, Templars i całej tej prymitywnej melodyjności, ale w ostrzejszych ■ 

. ‘ •••“€ zakosili B‘ . 


kawałkach można podejrzewać, że panowie z WSĆ zakosili Bloód For Blood nie tylko czachę z ich 
I loga, ale także sporo z ich chamskiego i brutalnego stylu. Mamy więc taki skinowo-hardcorowy Street ^ 
i rock z przaśnymi solówkami, bo oczywiście tych ciągotek do melodyjek jak z komórki, nie da się chyba 
nawet napalmem wyplenić. Jest kilka anglojęzycznych kapel w tym guście, które nawet trawię. Chyba 
szczęśliwie nigdy nie tłumaczyłem sobie ich tekstów zbyt dokładnie... (B) (Jimmy Jazz Records, PO 
BOX184, 71-507 Szczecin 5) 


WŁOCHATY - Dzień flniewii 

Włochaty po raz kolejny podnosi sztandar swej 
romantycznej walki ze wszystkimi plugawościami tego świata. 

Pogratulować przede wszystkim wytrwałości. Zespół od 
kilku lat istnieje w miarę stabilnie i mimo pewnych problemów \ 
personalnych ani myśli spuszczać z tonu, wciąż grając koncerty i 
wydając kolejne świetne płyty. Pamiętajcie, że ani jedno ani drugie! 
nie jest w tym kraju zbyt proste, jeśli ma się trzydzieści parę lat... 

Pogratulować też płodności i pracowitości. Jak każda z płyt! 
Włochatego, tak i „Dzień gniewu” jest napakowany pomysłami i 
treścią którymi kto inny zagospodarowałby ze dwa albo trzy krążki. 
Mimo obszerności płyty, zarówno napięcie jak i zainteresowanie; 
nie spada ani na chwilę przez te prawie 70 minut. Zwłaszcza, że niej 
są to proste przekładańce typu „zwrotka-refren-solówka-koniec” z 
rąbanymi na zmianę dwoma akordami, a teksty wciąż mają w sobie! 
coś z epickiego rozmachu. Oczywiście skłonność do przegadania została już dawno okiełznana, a 
I zespół broniąc zwięzłości swego przekazu, te, które okazały się zbyt długie umieścił tylko na okładce. 

I Brzmi to może dziwacznie, ale dokładnie tak jest - zerknijcie w kawałek „Ktoś wysadził Amerykę”. 

Słychać, że jest we Włochatym kolejny nowy gitarzysta. Skoda grał wcześniej w Reżimie, 
y Rangers i na „Tribute to Rejestracja". Miejmy nadzieję, że zagrzeje miejsca i zabłyśnie w końcu we 
Włochatym. Na razie brakjakiejś totalnej rewolucji, ale jednak uważny słuchacz dostrzeże, jeśli nie całe 
kawałki, to przynajmniej akcenty, których wcześniej po Włochatym raczej byśmy się nie spodziewali. 
Więcej punka rocka choćby w „Wieściach z frontu” (te punk'n'rollowe chórki!), „Ktoś wysadził Ametykę”, 
czy też gitar z melo-core'owego ogródka, np. w „Większych klatkach”. Nowe kawałki sugerują że 
zespół coraz bardziej będzie szedł w kierunku wyznaczonym przez Anti Flag czy Rise Against. To 



ZOIMA A - Na Predai MC 

Nie pomnę kiedy ostatni raz słuchałem Zony, ale musiało to być dość! 
dawno. Teraz bardziej z obowiązku niż ze specjalnej potrzeby zaprzyjaźniam 
się z ich najnowszą pozycją w dyskografii, płytą „Na predaj” nagraną wiosnąg 
2004. Zatem absolutną nowością. 

Zespół mający na Słowacji i Czechach chyba też, status absolutnej j 
gwiazdy, żywej legendy punk rocka, kapeli pierwszej z pierwszych. Słusznie, | 
bo w pełni na to miano zasłużyli. Cieszę się, że wciąż działają i wciąż trzymają, 
wysoki poziom. Czternaście pozycji utrzymanych w konwencji melodyjnego, 
punk rocka - aż chce się słuchać! Nikt, kto podziwia Ramones, czy angielskie |j < ' 
kapele 77” zajmujące się wyśpiewywaniem, a nie wydzieraniem się podczas 
artykułowania złożoności tego najpiękniejszego ze znanych światów, nieg 
przejdzie obok produkcji Zony obojętnie. Wszystko jest tu jak trzeba: sposób 
śpiewania Konika, operowanie gitarami, rytm perki, chwytliwe refreny, sama 
jakość nagrania i wydania tej pozycji wreszcie - wszystko budzi szacunek i 
uznanie dla pracy zespołu. Słuchając tych kompozycji nie dziwię się, że nie| 
tylko w Słowacji zespół otaczany jest kultem zarezerwowanym dla największych. Pewnie dużą rolę w i 
ich odbiorze odgrywa u mnie ich historia, bo nie wiem jak bym patrzył na jakiś młody zespół, który w ten i 
sposób zaznaczałby swoją obecność na rynku, ale tak to już jest, że często serce bierze górę nad 
rozumem i ja też tak mam. Generalnie nie słucham takiej muzyki na co dzień, ale to nie przeszkadza mi 
czerpać satysfakcji z jej odbioru, gdy już okazja się trafi. „Na predaj" to płyta wchodząca w ucho od 
pierwszego przesłuchania i siedząca tam cały czas - to macie jak w baku. Najciekawsze piosenki (w ich i 
przypadku słowa piosenka można używać bez cudzysłowu), to bezsprzecznie: „Bratislavske dievćata”, 

„Som zly”, czy „Nech si każdy robi to ćo chce” (właśnie, niech każdy sobie robi to co chce - wtedy będzie 
najfajniej, o to przecież chodzi, nie?), czy też tytułowy „Na predaj”, które zagrane i zaśpiewane są 
naprawdę na wysokim poziomie. Zresztą wyróżnianie tych akurat jest trochę nie fair, bo spokojnie kilka 
następnych w tym zestawieniu można umieścić na takiej liście i nikt nie powie, że jest to nieprawda. - 




Taka muzyka powinna gościć w radio, a nie jakieś żenadne historie, które muszą katować nas z każdej 
identycznie brzmiącej rozgłośni. Do kasety dołączony jest mini plakacik ze zdjątkiem kapeli i* % , 
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wydrukowanymi tekstami: nie zawsze podejmuje się dosłownego cytowania, bo rozumiejąc bezr 
problemu sens, często można się na słowackim, czy czeskim języku nieźle przejechać (czyja dobrze 
pamiętam, że po czesku „devka” to dziwka a „divka” to dziewczyna?), w każdym bądź razie są dość 
luźne, to można na pewno powiedzieć. Spośród kilkunastu pozycji wydanych przez Hiraxa, Zona to<J 
najlepszy towar! Myślę że ciągnie w górę całą sprzedaż jego firmy. (Grzester) (Hirax Rec. Jana 
Martaka 33, 036 08 Martin 8, Slovakia, hirax(ćDstonline.sk . Zony A: Peter Schredl, Jelenia 14, 811 
05Braisiava, Slovakia, lub: konvaCSboranaemaii.sk ) 


THE ZVOOKS - Lessem Learned CD 

Z przyczyn technicznych nie jestem w stanie ustalić pewnych szczegółów organizacyjnych i 
dotyczących tej świetnej płyty. A zżera mnie ciekawość, bo to jeden z najfajniejszych krążków, jakie i 1 
ostatnio dostałem. Na pewno pewien czas temu recenzowałem jakiś poprzedni krążek tej formacji, na f 

■•triumfy za Oceanem, okazać się może, że Włochaty jest nadzwyczaj na czasie. Do takich wniosków 1 pewno mi się bardzo podobał, ale był to chyba tylko maxisingiel złożony zaledwie z kilku, bodaj 6 
uprawnia choćby to, że „Dzień Gniewu" serwuje bodaj jeden tylko regałowo-podobny numer „Droga do” numerów, i nie pamiętam, czy ta formacja wcześniej coś w większym formacie publikowała, czy też me. 

-. • •• .-. Na pewno też tamte poprzednie nagrania sygnowane były inną nazwą („Corey Dixon & The Zvooks”, 

skądinąd ów Corey Dixon, vocalista i gitarzysta w jednej osobie, jak najbardziej i na tej płycie się ivc 
‘ ‘ ‘ .3r)J. ^ 


zresztą prawidłowy kurs - i mentalnie blisko, i muzycznie prawidłowo. Patrząc na kapele, które święcą 



i (rio i cover Clash), któty jest - po raz kolejny u tego zespołu - piękną piosenką o śmierci. Bo Włochaty 

wciąż daje ujście swoim skłonnościom do pewnej patetyczności, bez czego zresztą aż trudno sobie 
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L£ wyobrazić jakąkolwiek ich płytę. Takich hymniastych utworów z wojowniczymi tekstami jest więcej, 
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choćby „Dzień gniewu”, „Ponowne uderzenie”. 
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Ta płyta pewnie nie zmyje z zespołu piętna „nastoletnich buntowników”, jakie przypięli mu 
złośliwi (czy raczej zazdrośni?), ale można na niej znaleźć mnóstwo argumentów na jego dojrzałość. 
Jej „politykierstwo” jest rodem z książek Chomsky'ego, w których zaczytują się teraz wszystkie melo- 
core'owe potęgi Kalifornii, refleksje życiowe wyrażone w piosenkach jasno i wystarczająco trzeźwo 
tłumaczą dlaczego i po co to wszystko („Ponowne uderzenie”, „Nie ma litości”). Kapela jak zwykle 
podsuwa nam źródła swoich przemyśleń. Na przykład buduje cały kawałek z cytatów („Rewolucja w 


pojawia, ale po prostu jako regularny band's member). Mniejsza jednak o te formalizmy. Nowa płyta tej 
formacji z Illinois jest znakomita. 

Swoją drogą coraz więcej dociera zewsząd produkcji wzorowanych na klasyce. To, co jeszcze 
kilka lat temu było ewenementem, staje się w tej chwili coraz powszechniejszym obrazem w świecie 
ska czy nawet reggae. Nic bardziej radosnego, bo to znakomite odreagowanie na lata plastiku w 
muzyce i nie miałbym nic przeciwko temu, bo fala takiego jamajskiego realistycznego soundu 
unicestwiła wszystkie te modne ostatnio denshallowe szachrajstwa. Niestety nie jestem aż takim 
optymistą. Niemniej duża ilość nagrań utrzymanych w tym nurcie, zarówno znakomitych, jak i dość 


twojej głowie”) przy każdym podając nazwiska ich autorów. To nie są myśl i szaleńców. 

W kilku piosenkach aż gęsto od realiów współczesnej Polski uchwyconych tak celnie, że nie 
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przeciętnych, mówi sama za siebie. A The Źvooks są w tej kategorii już zdecydowanie pierwszą ligą 
i n /WTl W kilku piosenkach aż gęsto od realiów współczesnej Polski uchwyconych tak celnie, że nie f Choć to względnie młoda formacja. . 

ma czasu na wątpliwości skąd pochodzi ten zespół („Wieści z frontu", „To Polska właśnie"). Czasami The Zvooks grają swingowo, ze znakomitym wyczuciem bujającego rytmu, bardzo lekko, 

jest zabawnie i błyskotliwie („ wezwijcie Janosika, niech złupi kumpli premiera"), czasami niemniej Gatunkowo to mieszanka wszystkiego, co w klasyce najlepsze. Obok wymienionego swingu najwięcej 

V*#; celnie, choć mniej wesoło („n/e wypełnisz PIT-u wierszem ). No właśnie! Zespół, który miałbym tu perfekcyjnego rocksteady. Nie mam absolutnie żadnych pytań w przypadku brzmienia basu, 

czelność posądzić o brak poczucia humoru, wreszcie, rozśmieszył mnie do łez komicznie ; vocalu, w ogóle całego brzmienia. Formacja^wykorzystuje dość skromne instmmentariuną 

zadeklamowanym wstępem do „Lepszy martwy niż nieżywy”, neutralizującym dowcipnie jego niecojj ‘ A 1 ** ~ ^ ~ r ł " 

złowieszczą wymowę. 

Płyty słucha się z niesłabnącą frajdą także z racji jej urozmaicenia. Fajne kawałki to jedno, ale 
! fkA | | kapela napracowała się, aby było ciekawie. W kilku kawałkach pojawia się głos żeński - tym razem 
| f gościem zespołu była Ania z Eye For An Eye, która doskonale sprawdza się zarówno tam gdzie trzeba 

i[ mjL * szeptać jak i krzyczeć. Gdzieniegdzie słychać jak nie sekcję dętą to jakieś instrumenty elektroniczne, 
fcagr Tak jak na „Zmowie”, na deser znalazło się kilka coverów ze świetnie spolszczonymi (także pod 

względem realiów) tekstami, które nie są tłumaczeniami, ale raczej parafrazą. Znając niesłabnące 
mr # fascynacje Włochatego, Crass był do przewidzenia, Clashowy „White Man In Hammersmith Palais”, 
biorąc pod uwagę polski tekst brzmi świetnie. Co prawda 3 lata wcześniej nagrał go Alians, ale zrobił to 
całkiem inaczej. Mnie najbardziej zaskoczył Ramonesowski „Bonzo Goes to Bittburgh”, któty już teraz 
^ stał się chyba koncertowym przebojem zespołu (będzie się sprawdzał na wyjazdach zagranicznych do 
których szykuje się zespół). Trudno o bardziej trafny wybór - świetny, a jednocześnie niezbyt 


brzmienie jest, więc świadomie ascetyczne, a jednak wypełnia całą słyszalna przestrzeń. Krótko 
mówiąc - mimo iż nie ma tu żadnych fajerwerków brzmieniowych, realizacyjnie jest to mistrzostwo 
świata. Ktoś naprawdę z sercem nagrywał ten krążek. 

Uczciwie zaznaczyć trzeba, że nie jest to płyta tak zwana „przebojowa”, choć tego rodzaju 
produkcje bywają niezwykle przebojowe. Mam wrażenie, iż zupełnie świadomie formacja postanowiła 
nie tworzyć łatwo zapamiętywanych melodii. Melodyjność tej płyty, a nie brak jej absolutnie, jest 



niebanalna, lekko ukryta, podwójnie dzięki temu piękna. Dlatego bardzo trudno tu którykolwiek numer 
wyróżnić. Wszystkie toczą się równym miękkim rytmem, całej płyty słucha się z równy przyjemnością. 
To jedna z najlepszych i najrówniejszych płyt, jakie słyszałem w ostatnich latach. Dzięki temu od 
pierwszego numeru zaczynam się czuć znakomicie, każdy kolejny dokłada cegiełkę do mojego 
znakomitego nastroju, a przy okazji „Blind Hope”, „Shouldn’t Stay” czy „Since I Left” czuję się po prostu 
fantastycznie. A to przy okazji muzyki, którą można by też zaprezentować każdemu marudnemu 


wyeksploatowany kawałek, w dodatku z akurat takim tekstem z jakim Włochatemu do twarzy. 

Ta płyta to wydarzenie i to nie tylko dla tych, którzy wciąż „nie chcą wpuszczać do swojego 
świata myśli złych i plugawych”. Że taki idealizm brzmi momentami naiwnie? Ktoś kiedyś tłumaczył 
skąd się biorą wielkie odkrycia. Otóż wszyscy są święcie przekonani, że coś się nie da i musi być 
P ciemno, aż przychodzi jakiś marzyciel i wymyśla żarówkę, albo zmienia historię. (B) (Lou And Rocked 
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koneserowi klasycznego jazzu czy soulu. Nie wiem, o co chodzi z tymi odrobionymi lekcjami wmuzyce. 



ale jeśli to były lekcja z klasyki ska, to faktycznie, ktoś się przyłożył (Rafał Kasprzak) (KOB / / 
Butcher) 
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HOUBA / LENIWIEC 


Crazy Bros 

.Houba hraje Leniwiec, Leniwiec gra Houbę... 
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